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Feliks Kiryk KS. BOLESŁAW KUMOR - BADACZ 
DZIEJÓW SĄDECCZYZNY 

Ziemia sądecka wydała w przeszłości i czasach nam bliższych wiele 
postaci, które zapisały się na trwałe w dziejach nauki i kultury narodowej. 
Nie brakło ich również na polu historiografii, aby wspomnieć tu tylko 
o Wiktorze Bazielichu1 czy też o wielkim uczonym-humaniście - Henry­
ku Baryczu2 oraz o związanych z Sądecczyzną twórczością naukową
Szczęsnym Morawskim i Janem Sygańskim3. Do plejady wybitnych bada­
czy historii ziemi sądeckiej wpisujemy również ks. profesora Bolesława
Kumora. 

Urodzony 1 grudnia 1925 r., wywodził się z rodziny chłopskiej, za­
mieszkałej od wieków w Szymanowicach, w parafii Trzetrzewina k. No­
wego Sącza. Z domu rodzinnego wyniósł wychowanie religijne i patrio­
tyczne oraz przywiązanie do ziemi i tradycji wiejskich. Ojciec Bolesława 
i jego sześciu braci oraz trzech sióstr, Wojciech Kumor, należał do chło­
pów światłych, zwolenników ruchu ludowego i Stronnictwa „Piast", które­
mu przewodził wybitny polityk i mąż stanu, chłopski premier, Wincenty 
Witos. Ojciec przyszłego historyka doceniał wagę wykształcenia i -
mimo niewielkich, jak na potrzeby licznej rodziny, dochodów z 6-hektaro­
wego gospodastwa - posyłał uzdolnionego syna do czteroklasowej 
szkoły w pobliskiej Niskawej (1931-37), a następnie do szkoły powszech­
nej w oddalonym o 6 km Nowym Sączu. Ks. Bolesław wspominał potem, 
że wpływ na kształtowanie jego osobowości wywarła nauczycielka szkoły 
w Niskawej i zarazem jej kierowniczka, Stanisława Burgerowa, zaś na 
jego formację duchową wpłynął ksiądz katecheta, Józef Bardel, który 
pierwszy dostrzegł u chłopca zadatki na kapłana. Obydwoje doradzali ro­
dzicom ks. Bolesława, aby starali się oddać syna do szkoły średniej, co 
miało nastąpić 1 września 1939 r. Wybuchła jednak wojna. W piątym dniu 
tego miesiąca wkroczyły do Nowego Sącza wojska niemieckie. Rozpo­
częła się ciężka noc okupacyjna. Plany podjęcia nauki w li Państwowym 
Gimnazjum i Liceum im. Bolesława Chrobrego, do którego Bolesław Ku­
mor został przyjęty, musiały spełznąć na niczym. W zaistniałej sytuacji 
zapisał się on do dwuletniej Państwowej Szkoły Handlowej w Nowym 
Sączu, ale i tej nie było mu dane ukończyć, gdyż w maju 1942 r. gestapo 

1 F Kiryk, Wiktor Baz1ehch h1stonograf Stareoo Sącza, w Małopolska Reg/Ofły- Reg,onallzmy - Małe O)Czyzny t. V Kra· 
ków 2003, s 121-129, H Barycz, Przedmowa do W Baz1ehch. Hist one sta�/{le Szk,ce historyczne z dz/eJÓW m,asta 
Starego Sącza I J690 okol,cy, Kraków 1965, s 5-20; J Koszkul, Wiktor Ba11ehch, w Historia Starego Sącza (1939--1980) 
I 11, red F Kiryk Krak&w 1995, s 391-396 

2 J Dybiec, Henryk Barycz (1901-1994), .Studia Historyczne·. R XXXVII, z 4 1994, s 583--585 
3 H Barycz, Szczęsny Morawski (1818-1898), Polski Słownik BIOf}raficzny, t. 211976, s 745--746;A Szczerba, Dwie synte­

zy dz1eJ6w NOINf3"JO Sącza w op1n11 krytyków (rzecz dotyczy w znaczneJ części J Sygańsk1ego i Jego twórczości), Rocznik 
Sądecki" t X.XXI 2003, s 127-130 
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dokonało aresztowań wśród nauczycieli i doprowadziło do zamknięcia tej 
placówki oświatowej. Pojawiła się groźba wywozu na przymusowe roboty 
do Niemiec. W 1943 r. Bolesław Kumor znalazł się istotnie na liście osób 
wyznaczonych do pracy w niemieckim przemyśle wojennym lub w mająt­
kach obszarniczych oraz gospodarstwach bauerskich. Zdecydował się 
jednak nie podporządkować nakazowi i przejść do podziemia. Ukrywanie 
się przed władzami okupacyjnymi było uciążliwe i niebezpieczne. Nie ura­
towało 19-letniego młodzieńca od aresztowania w 1944 r. Był to trzeci, 
niepożądany kontakt z policją niemiecką, gdyż w 1941 i 1943 r. udało mu 
się wydostać z rąk gestapo. Nie opuściło go i teraz szczęście, skoro 
skończyło się na odesłaniu go do kopania okopów. Po przesunięciu się 
frontu w styczniu 1945 r. chłopiec przeżył także niebezpieczny napad pi­
janego czerwonoarmisty. Doświadczenia wojenne umocniły w nim posta­
nowienie dalszego kształcenia się i decyzję - podjętą pod wpływem 
przyjaciela, ks. Stanisława Pieprznika, proboszcza w Trzetrzewinie -
poświęcenia się stanowi duchownemu. 

W dniu 24 lutego 1945 r. przekroczył progi nowosądeckiej szkoły 
średniej ponownie, tyle że tym razem zapisał się do I Gimnazjum i Liceum 
im. Jana Długosza, aby jeszcze w końcu sierpnia tego roku przenieść się 
(za radą swojego katechety, ks. Stefana Czerwa) do I Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącego im. Kazimierza Brodzińskiego w Tarnowie. 
Umożliwiło mu to wstąpienie, jeszcze w 1945 r., do Małego Seminarium 
Duchownego im. Arcybiskupa Leona Wałęgi. Świadomość przymusowej 
przerwy okupacyjnej w nauce i gotowość nadrobienia strat w tej mierze 
stały się głęboką motywacją do wytężonej pracy, także samokształcenio­
wej, dzięki której młodemu chłopcu udało się opanować materiał objęty 
programem nauczania gimnazjum i liceum w ciągu trzech lat i złożyć ma­
turę z pierwszą lokatą 18 lipca 1947 r. Rzadko spotykana pracowitość 
i niewątpliwa łatwość opanowywania wiedzy z różnych dziedzin nauki 
wróżyły rychły sukces. Mimo to droga ku kapłaństwu wydłużyła znacznie 
czas jego kształcenia. Święcenia uzyskał bowiem 27 kwietnia 1952 r. -
po odbyciu nauki w tarnowskim seminarium oraz gruntownych studiach 
w tamtejszym Instytucie Teologicznym, obsadzonym w znacznej mierze 
przez profesorów uniwersyteckich i po obronie pracy magisterskiej z za­
kresu teologii w Uniwersytecie Jagiellońskim4

. Kontakt naukowy z Wy­
działem Teologicznym UJ, a zwłaszcza z ks. prof. Tadeuszem Glemmą, 
skłonił ks. Kumora do podjęcia studiów doktoranckich5

. Zabiegi te skoń-

4 W Instytucie Teologicznym prowadzi/o wówczas działalność dydaktyczna i naukową siedmiu profesorów uniwersyteckich 
1 Jedenastu ze stopniami doktorskimi z zakresu teologii i filozofii, przybyłych do Tarnowa w znaczneJ części ze Lwowa Zob 
Ks S Nabywamec. Ksiądz Bolesław Kumor - profesor uniwersytetu, badacz dz1e16w, organizacji i uS/fóJu kośc/Oła, ..Ana­

lecta Cracoviens1a", t XXVII, Kraków 1995, s XI 
s Pod kierunkiem ks doktora Władysława Węgla oraz ks prof Glemmy napisał ws�mmaną pracę magisterską, pt .M1ko/aJ 

Trąba, p1er-.vs.zy prymas �Iski", która -o ile wiadomo-�została w rękop1s1e, podobnie zresztą Jak rozprawa doktorska, 
wykonana rówmez pod kierunkiem prof Glemmy pt _Jan Ostroróg I reforma kościoła w Polsce w XV w" Do JeJ obrony, 
z przyczyn mezaleznych od ks Kumora me doszło Tamże 
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Ks. Bolesław Kumor - badacz dziejów Sądecczyzny 

czyły się jednak niepowodzeniem, głównie z powodu likwidacji Wydziału 
Teologicznego Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Studia teologiczne i historyczne młody kapłan kontynuował w Lubli­
nie - na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, z którym związał swoją 
przyszłość naukową i pedagogiczną. Tu zdobywał uniwersyteckie stopnie 
i tytuły naukowe w zakresie teologii6 , tu zetknął się z ks. Mieczysławem 
Żywczyńskim, wybitnym badaczem dziejów Kościoła oraz historii kraju 
i Europy w czasach nowożytnych. Pod kierunkiem tego uczonego przy­
gotował rozprawę doktorską z historii Kościoła polskiego pt. Dzieje poli­

tyczno-geograficzne diecezji tarnowskiej (1786-1939), którą obronił 
w pażdzierniku 1954 r. Uzyskała ona wysoką ocenę nie tylko bardzo wy­
magającego promotora, lecz także recenzenta, ks. prof. Mariana Recho­
wicza, również wybitnego znawcy przedmiotu. Zainteresowania histo­
ryczne zaczęły odtąd przeważać w pracy badawczej dobrze zapowiada­
jącego się uczonego. Rozprawa doktorska zbliżyła go także do problema­
tyki dziejowej rodzinnej Sądecczyzny, której historii poświęci/ wiele 
studiów i rozpraw. 

Gdy przyglądamy się biografii ks. Kumora z lat pięćdziesiątych i roz­
maitym czynnikom sprawczym, wywierającym wpływ na jego poczynania, 
powstaje przekonanie, że spotkał on na swojej drodze zawodowej, na­
ukowej i pedagogicznej wielu ludzi mu życzliwych. Niektórych już wymie­
niliśmy. Możliwości intelektualne i wielki pęd do uprawiania nauki dostrze­
gli przede wszystkim jego prze/ożeni tarnowscy, a zwłaszcza człowiek tej 
miary, co biskup Jan Stepa, a także biskup pomocniczy Karol Pękala. To 
właśnie oni wyrazili zgodę (za wsparciem prymasa Stefana Wyszyńskie­
go) na podjęcie przezeń pracy naukowej i pedagogicznej na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim, gdzie o jego zatrudnienie zabiega/ skutecznie 
rektor, prof. Marian Rechowicz oraz dziekan Wydziału Prawa Kanonicz­
nego, ks. docent Józef Rybczyk. Środowiskiem przyjaznym pozostawał 
nadal Kraków, a przede wszystkim profesorowie, docenci i młodzi pra­
cownicy naukowo-dydaktyczni KUL. Wśród nich - poza już wspomnia­
nymi - wymienić należy grupę pracowników nauki z Instytutu Geografii 
Historycznej Kościoła w Polsce na czele z prof. Jerzym Kłoczowskim 
oraz historyków, skupionych przy Ośrodku pod nazwą „Archiwa, Bibliote­
ki, Muzea Kościelne" (ABMK). 

Zajęcia dydaktyczne rozpoczął na KUL w lutym 1960 - półtora roku 
po odbyciu (14 pażdziernika 1959) kolokwium habilitacyjnego, na podsta­
wie rozprawy Powstanie i rozwój organizacji parafialnej w Małopolsce 

6 Studia speCJat1styczne z zakresu teologu moralnej rozpoczął na KUL z polecenia biskupa Jana Stepy w 1952 r., wykonał 
pracę hcenCJacką pod k1erunk1em ks prof Józefa Kellera i w 1954 r uzyskał stopień hcenCjata Ks biskup J Stepa, ostatni 
dziekan Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Jana Kaz1m1erza we LW0\-',1e który przyc1ągnal za sobą do Tarnowa wielu 
profesorów I docentów lwowskich i zalezalo mu na uczynrenru z Tarnowa waznego centrum studiów teologicznych I filozo­
ficznych. me sprzecflNlł się podJęc1u pracy przez ks Kumora na katolickiej uczelni lubelskiej 
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-----�--

Południowej do końca XVI w. 7 
- jako sekretarz Ośrodka
ABMK i adiunkt habilitowany
KUL, gdyż na zatwierdzenie ha­
bilitacji czeka/ z przyczyn poli­
tycznych aż siedem lat. Nie na­
leżał do osób tolerowanych
przez w/adze bezpieczeństwa
PRL. Pracownicy UB dręczyli go 
przesłuchaniami, a w 1962
przeżył głęboko napad w Kost­
kowie k. Wejherowa, gdzie, ob­
rzucony płonącymi petardami,
został narażony na poważną
utratę zdrowia. Nie zapisało się 
w jego biografii pozytywnie tak­
że Ministerstwo Szkolnictwa
Wyższego, domagające się
w Jatach 1961-64 od rektora
trzykrotnie wydalenia go z pra-
cy. Jakoś to wszystko przetrzy­

P
r

o;���=
s

��:r��':�� ;��,������:�����!�go. mał. Szkoda tylko, że z po· 
wodów politycznych odmawiano 
mu przez dziesięć lat konse­

kwentnie zgody na wyjazd za granicę i przyznane mu, z poręki ks. rektora 
M. Rechowicza, stypendia w Paryżu, Lille, Louvain, Rzymie czy Toronto, 
zmarnowały się. 

Sprzyjające pracy naukowej i dydaktycznej ks. Kumora środowisko 
KUL-owskie doceni/o też jego zdolności organizacyjne. W 1965 r. powie­
rzono mu kierownictwo Katedrą Historii Kościoła w dobie nowożytnej, 
dwukrotnie (1972-75 i 1984-85) wybierano go na dyrektora Instytutu Hi­
storii Kościoła KUL, pe/nil też obowiązki prodziekańskie na Wydziale Teo­
logii (1968-72), tu doczeka/ się nominacji w 1987 r. na profesora zwyczaj­
nego. 

By/ przede wszystkim jednak niestrudzonym badaczem dziejów Ko­
ścioła i współorganizatorem życia naukowego na uczelni macierzystej 
(KUL) oraz, od 1981 r., Papieskiej Akademii Teologicznej (PAT ) w Krako­
wie. Jako członek czynny Towarzystwa Naukowego KUL zasiada/ w kole­
giach redakcyjnych „Roczników Teologiczno-Kanonicznych" oraz ABMK, 
redagował i pisał has/a do Encyklopedii Katolickiej, należał do kierownic­
twa Zakładu Migracji i Duszpasterstwa Polonijnego. 
1 Recenzentami JeJ byli prof M RechOW1cz doc Z Sułowski i cloc W SaW1ck1 z KUL oraz prof Karol Górski z UnM1ersytetu 

M1kolaJa Kopernika w Toruniu Wykład habllltacyJny pośWJęc� ks Kumor Bractwom L1terack1m w średmOW1eczneJ Polsce 
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Poza historią Kościoła uprawia/ z pasją biografistykę i demografię hi­
storyczną. Napisał dziesiątki biogramów do Polskiego Słownika Biogra­
ficznego, którego kierownictwo przyjęło go do Rady Naukowej. W tej dru­
giej zwłaszcza dziedzinie pozostawi/ dzieła nieprzemijające, docenione 
przez krytykę naukową, zapewniające mu miejsce w Komitecie Badań 
Demograficznych PAN. By/ członkiem Komisji Historii Porównawczej Ko­
ściołów PAN, Komisji Episkopatu Polski ds. Dialogu z Judaizmem, nale­
żał do komitetu redakcyjnego „Naszej Przesz/ości", zaś w 1993 r. przyjął 
członkostwo w Towarzystwie Naukowym w Sandomierzu. Temperament 
badawczy i polemiczny oraz naturalna potrzeba przemieszczania się 
sprawiały, że by/ obecny na licznych konferencjach i spotkaniach nauko­
wych - jako prelegent i dyskutant. Lubi/ też odczyty, z którymi zagląda/ 
często do różnych, nawet odległych ośrodków naukowych kraju. Kiedy 
ustały przeszkody polityczne, uniemożliwiające mu wyjazdy za granicę, 
stal się uczonym-podróżującym. Wystarczy podać, że w latach 1972-92 
odwiedzi/ Amerykę 18 razy, wyjeżdża/ do Brazylii, nie mówiąc już o starej 
Europie, jej uniwersytetach, bibliotekach i archiwach. Zrealizował też 
podróż marzeń - do Lwowa, długi czas dla niego niedostępnego. Ułatwi­
/em mu nawet kontakty z tamtejszymi Polakami i duchowieństwem kate­
dry lwowskiej, zwłaszcza z bohaterskim ks. Rafa/em (Władysławem Kier­
nickim), późniejszym biskupem pomocniczym Lwowa. Potem udawał się 
tam wielokrotnie, rozciągając program pobytu na inne ośrodki polonijne 
na Wschodzie. Interesujące, że owe wyjazdy zagraniczne traktowa/ za­
wsze jako penetracje naukowe, odsuwając program turystyczny na plan 
dalszy. Przegląda/ archiwalia, czynił zapiski, publikował później na tej 
podstawie doniesienia naukowe, a także komunikaty prasowe. Z tego za­
kresu warty odnotowania jest dorobek ks. Kumora, odnoszący się 
zwłaszcza do Polonii w USA, w postaci 1 O książek, w tym 4 w języku an­
gielskim. 

Obszerna bibliografia jego publikacji świadczy, że wiódł życie nie­
zwykle zorganizowane i pracowite, nie różniące się pod tym względem od 
życia swoich wiejskich rodziców i sąsiadów. Życie twarde, nie znoszące 
przejawów lenistwa, zazdrosne o każdy niemal odpoczynek. Towarzyszy­
/a temu, poza dyscypliną, swoista, chłopska zachłanność na pracę i solid­
ność w jej wykonywaniu, tak jak dobra orka, przygotowany, dokładny siew 
i radość zbioru. Pozostawi/ dorobek naukowy różnorodny i olbrzymi, w ję­
zyku ojczystym i językach obcych. W 1995 r. naliczono, że opublikował 
627 prac, w tym 35 pozycji książkowych8

. W końcowych latach działalno­
ści naukowej stan tych prac jeszcze powiększy/ do 37 książek i ponad 
700 rozpraw i artykułów oraz prac drobniejszych. Nazwisko swoje 

B Nie będziemy tu podawać tytuł6'N 35 ks1azek a tym bardz1eJ prac drobrneJszych Są one dostępne w Jego księdze pam1ątkc,. 
weJ (.Analecta CraCOV1ernsa· t XXVII. s XX-LIi) oraz w publ1kaCJach późrneJszych 
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uwieczni/ przede wszystkim dziełami wielotomowymi: Historią Kościoła 
oraz Historią Kościoła w Polsce, a także monumentalnymi Dziejami die­
cezji krakowskiej do roku 1795, których trzy tomy ukazały się w latach 
1998-2000, czwarty zaś (prawdopodobnie nie wykończony) oczekuje na 
wydanie .. 

By/ również historykiem rodzinnej Sądecczyzny. Plon jego badań 
i publikacji, odnoszących się do tego zakątka kraju, o którym nigdy nie za­
pomniał, jest także niemały i bardzo znaczący. Zainaugurował go nie­
wielką rozprawką źródłową w 1957 r. o przejmowaniu parafii rzymsko-ka-

Ks. prof. Bolesław Kumor w gronie przyjaciół. Fot. ze zbiorów ss. zmartwychwstanek 

tolickich przez Kościół prawosławny9
, rok później (1958) ukazała się roz­

prawa doktorska o diecezji tarnowskiej10
, na której kartach znalazły wiele 

miejsca uwagi o Kościołach i stosunkach wyznaniowych ziemi sądeckiej. 
Potem doszły do tego studia nad poszczególnymi parafiami Sądecczy­
zny, które (poza publikacjami cząstkowymi) znalazły wyraz syntetyczny 
w jednej z ważniejszych i oryginalnie skonstruowanych prac ks. Kumora, 
mianowicie Archidiakonacie Sądeckim11

. Znaczenie naukowe tego opra-

9 Roczniki Teolog1czno-Kanon1czne· z 3 1957, s 137-147 
10 DzieJe polityczno-geograficzne diecezp tamowskreJ. w Katollcki Uniwersytet Lubelski Rozprawy doktorskie, mag1stersk1e 

i semmarY)ne L,\ydz1al Teologiczny t 8. Lublin 1958 
11 ABMK. t 8 1964 s 271-304 t 9 1964 s 93-286 
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cowania jest tak wielkie, że o Sądecczyżnie przedrozbiorowej nie da się 
napisać niczego wartościowego bez uwzględnienia zawartych w nim wy­
ników. Stanowi ono bowiem podstawę do podejmowania studiów osadni­
czych, do rozpoznania stosunków wyznaniowych, demograficznych, 
oświatowych i kulturalnych. Przy dokładnym opisie każdej parafii znajdu­
jemy obszerny zestaw żródel rękopiśmiennych i drukowanych, a także 
rejestr ważniejszych opracowań. Czyni to wspomnianą pozycję opraco­
waniem podstawowym, niezmiernie pożytecznym do badań nad historią 
lokalną ziemi sądeckiej, a także większych zbiorowości ludzkich na tym 
obszarze w układzie parafialnym. Szczególną uwagą badacz darzy/ ko­
ścioły i klasztory sądeckie: kolegiatę św. Małgorzaty, opactwo norbartań­
skie, klaryski starosądeckie12 . 

O tym, jak wiele mia/ on do powiedzenia na temat przesz/ości dawnej 
ziemi sądeckiej już na początku swojej kariery naukowej, świadczy jego 
artykuł polemiczny pt. Uwagi o osadnictwie i organizacji kościelnej Są­

decczyzny w XIII i XIV wieku 13, napisany w związku z ukazaniem się 
kompetentnego, żródlowego opracowania pióra A. Rutkowskiej-P/ach­
cińskiej14, do którego wniósł wiele uzupełnień i sprostowań. Recenzował 
wiele innych publikacji, odnoszących się do historycznej problematyki 
ziemi sądeckiej, jak np. prace H. Stamirskiego o Piwnicznej i Łącku15

, 

wnosząc zawsze wiele nowych spostrzeżeń żródlowych i propozycji inter­
pretacyjnych. Po latach poszukiwań archiwalnych i nabywania doświad­
czenia warsztatowego, stal się odkrywcą wielu zabytków żródlowych 
i jednym z najlepszych znawców przesz/ości „bliższej ojczyzny". 
W 197 4 r. opublikował ważny dla odtwarzania życia religijnego w mieście 
Kopiarz opactwa norbertanów w Nowym Sączu16

. Bada/ dzieje klasztoru 
klarysek starosądeckich i losy parafii wiejskich w ich dobrach17

, historię 
kolegiaty nowosądeckiej p.w. św. Małgorzaty od jej fundacji (1448) do 
końca epoki przedrozbiorowej 18

. Wypowiada/ się obszernie na temat 
szkolnictwa parafialnego w ziemi sądeckiej w okresie staropolskim 19

, 

a także - opieki społecznej i szpitalnictwa na tym obszarze20
. Zajmował 

się historią dawnych parafii podhalańskich i parafii nowotarskiej21
, napisał 

też, odnoszące się do dziejów kościołów i parafii, ważne teksty do mono­
grafii Nowego Sącza22 i Limanowej23

. Jedną z ostatnich prac, jakie po-
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święcił ziemi sądeckiej, jest znakomita rozprawka, zawierająca opis 44 
parafii greckokatolickich w dekanacie muszyńskim (cerkwi, szkół parafial­
nych, uposażenia duchowieństwa, liczby wiernych), oparta głównie, acz 
nie całkowicie, na przechowywanej w Archiwum Diecezjalnym w Tarno­
wie wizytacji generalnej z 1780 r., dokonanej na zlecenie biskupa prze­
myskiego Maksymiliana Ryłły przez ks. Jana Chryzostoma Berna­
kiewicza24. Nie możemy zapominać wreszcie, że historycznej problema­
tyce sądeckiej dawał wyraz w dziesiątkach prac ogólniejszych, odnoszą­
cych się zwłaszcza do dziejów diecezji tarnowskiej i historii Kościoła 
w Polsce. 

Przywiązania ks. Bolesława Kumora do ziemi przodków nie da się 
mierzyć tylko jego twórczością naukową, mimo że jego zasługi na polu 
historiografii w ogóle, a historiografii Sądecczyzny w szczególności, są 
olbrzymie. Przez całe dojrzale życie odczuwa/ nostalgicznie potrzebę 
kontaktu fizycznego ze swoimi stronami rodzinnymi. Zagląda/ do nich 
często, szczególnie do Niskowej-Szymanowic oraz do Nowego Sącza. 
Stara/ się przebywać tam co roku w maju, w rocznice święceń kapłań­
skich, które przypadały na czwarty dzień tego miesiąca. Spędza/ tam 
pięćdziesięciolecie swoich święceń w maju 2002 r., zajmując się - jak 
zwykle - czynnościami duszpasterskimi i spotkaniami z miejscowymi 
gospodarzami i nowosądeckimi duchownymi, a także odbywając długie 
spacery po drogach i miedzach swojego dzieciństwa i młodości. Żył bar­
dzo skromnie, chociaż nie brakowało mu grosza. Przeznacza/ go na cele 
społeczne i charytatywne. Większość zgromadzonych środków pochło­
nę/a budowa kościoła filialnego w rodzinnej Niskowej. By/ gorliwym pro­
pagatorem wstrzemiężliwości. Uszanowano jego wolę po śmierci, która 
dosięgła go w Lublinie 23 października 2002 r. w 77 roku życia, i pocho­
wano jego ciało przy ufundowanym przez siebie kościele filialnym w Ni­
skowej, w parafii Trzetrzewina2s_ 

W nauce historycznej była to postać wielka, wpływająca wydatnie na 
jej rozwój i poszerzanie dawnych i wytyczanie nowych obszarów badaw­
czych. Niezmordowany w pracy naukowej, prawdziwy „archiwożerca", 
efektywny w organizowaniu i redagowaniu prac o charakterze analitycz­
nym oraz syntetycznym, w tym ujęć podręcznikowych, pozostawi/ olbrzy­
mi dorobek z różnych dziedzin historiografii. Zajmował się bowiem histo­
rią polityczną, gospodarczą, demografią historyczną, biografistyką, czuł 
się dobrze zarówno w średniowiecznej i nowożytnej, jak też najnowszej 

2" Osadmctv.o i SJ6Ć parafialna w kluczu muszyńskim biskupstwa krakowsklego (do 1789), .Rocznik Sądecki" t. XX.IV 1996, 
s 9--22 

25 Nie zaJmowal1śmy się w krótkim tym szkicu sylwetką kapłańską ks Bolesława Kumora Uczynili to inni Jego b1ograf0Me Tu 
nadmienimy tylko, ze doszedł on do wysokich godności kościelnych· 12 stycznia 1983 r został mianowany Kapelanem Jego 
ŚWlątobhwośc1, 8 sierpnia 1994 pap1ez podniósł go do godności Prałata Honora..vego, 14 marca 1999r Protonotariusza 
Apostolskiego Kiedy doszło (8 grudnia 1996 r) do erekqi Kapituły Koleg1ack1eJ w Nowym Sączu, biskup tarnowski mianował 
go Kanon1k1em Gremialnym, a następnie Archidiakonem teJ Kapituły 
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W gronie profesorów KUL-u - pierwszy z lewej ks. prof. Bolesław Kumor 

problematyce dziejowej. Z każdej z wymienionych specjalności pozosta­
wi/ dzieła oryginalne, o dużej wartości naukowej. Przede wszystkim był 
jednak historykiem Kościoła w Polsce. 
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Piotr Wierzbicki REPREZENTACJA SZLACHTY 
POWIATU SĄDECKIEGO NA 
ZJAZDACH WOJEWÓDZTWA 
KRAKOWSKIEGO W LATACH 
1700-1703 W ŚWIETLE LAUDÓW 
SEJMIKOWYCH 

Problematyka szlachecka jest bardzo istotnym elementem historii 
Polski przedrozbiorowej, nie dziwi zatem fakt, iż doczeka/a się wielu opra­
cowań - dotyczących przede wszystkim wieków XV-XVII i drugiej polo­
wy XIII'. Zdecydowanie mniej prac omawia sytuację szlachty w epoce sa­
skiej. Niewiele jest zarówno rozpraw o charakterze ogólnym2

, jak i takich, 
które dotyczyłyby szlachty z poszczególnych regionów Polski w tym okre­
sie3. Brak, jak dotąd, m.in. szerszej analizy np. szlachty sądeckiej, a ści­
ślej - z powiatu sądeckiego w początkach XVIII w. Ukazały się jedynie 
publikacje odnoszące się położenia szlachty sądeckiej we wcześniej­
szych stuleciach lub drugiej po/owie XVIII w. Szczególną uwagę zwraca 
zwłaszcza brak badań nad udziałem szlachty powiatu sądeckiego w życiu 

, J Mac1sze'N'Ski, Szlachta polska i Jej państwo, Warszawa 1969; tente, Polskie nazwiska szlacheckie, Łódź 1975; A. Wy­
czański, Polska - Rzeczą Pospohtą Szlachecką (1454-1764), Warszawa1965; tenze, Uwarstwienie społeczne w Polsce 
XVI wieku, Wrocław 1971, S Grodziski, Obywatelstwo w szlacheckiej Rzeczypospolitej, Kraków 1963, J. Adamus, Polska 
teoria rodowa, Łódź 1958, W DNorzaczek, Genealogia, Warszawa 1959; A. Zajączkowski, Główne elementy kultury szla­
checkieJ w Polsce, Wrocław 1961 Kwestie ustroJowe i prawne dotyczące przywilejów szlachty i Jej pozycji społecznej przed­
stawia J Bardach, B LeSniodorski, M Pietrzak, Historia ustroju i prawa polskiego, Warszawa 1994, w tym opracowaniu 
znajduje się szersza bibliografia do r6Znych zagadnień szlacheckich, patrz s. 333--338 Polską szlachtę na tle europejskieJ 
szlachty ukazuje J Meyer, Nob/esses et pouvoirs dans /'Europe d'Ancien Regime, Paryt: 1978, patrz rozdział Le Croissant 
Nobi/1aire: Pologne-Espagne, O Subtelny, Domination ot Eastern Europe. Native Nobiliies and Foreign Absolutism 1500-
1715, Me Gill - Queen's Alan Sutton, Kingston and Montreal 1986, patrz rozdział The Po/ish Szlachta, s. 14-22. Obycza­
JOWOŚĆ szlachecką UJęła w swych opracowaniach K. Bockenheim, Przy polskim stole, Wrocław 2003, (li pot. XVII w. i okres 
saski, s 47-94) oraz OwJrek, kontusz, karabela, Wrocław 2003 

2 Problematykę szlachecką w bezpośrednim odniesieniu do wydarzeń z lat 1700--1710 przedstawił J. Poraziński, Epiphania 
Polomae. OnentaC)e polityczne szlachty polskiej w dobie wielkiej v.ojny północnej (1702-1710), Toruń 1999 Równiet: w tym 
przypadku O Subtelny ukazał szlachtę polską w okresie kryzysu przełomu X:Vll i XVIII w., Oominat,on of East em Europe 
s. 96--103 ( The Wettins in Poland-Uthuania) i s. 120-130 (GoJden Freedoms Versus Sax on Absolut1sm in Poland-Uthu­
ania); patrz tez, J Feldman, Polska w dobie wielkiej v.ojny północnej1704-1709, Warszawa 1925, s. 104-07, 114-17, 
gdzie autor omawia stanOW1ska se1mików ma/opolskich wobec Wettina i Leszczyńskiego. Podobnie K. Jarochowski, Z cza­
sów sask,ch spraw wewnętrznych polityki i v.oJny, Poznań 1886, s 1-80 (Lauda połączonych województw kaliskiego i po­
znańskiego) oraz J. Metzger w artykule, Szlachta v.obec propozycji detronizacY}nych Augusta li Sasa, w Polacy i Rosjanie 
na przestrzeni Wieków (XV/I-XX w), Opole 2CXXl, s. 39-46 

l Badania nad problematyką regionalną dotyczącą szlachty podjęto stosunkowo niedawno, przykładem tego są pub!ikaqe: 
J Pielas, Szlachta sandomierska v.obec najwatniejszych WJdarzeń politycznych w pierwszych latach panowania Augu­
sta li (1696-1704), w· Rzeczypospolita w dobie wielkiej wojny północnej, red J Muszyński, Kielce 2001, s. 127-148; A. Pa­
nek, Sejmik lubelski w okresie wojny północnej 1702-1716, w: Rzeczypospolita w dobie .. , s. 149-165; G. Hyczko, Szlachta 
lubelska w czasie 'M'.)Jny północnej i walkach o koronę polską. w: Dzieje Lublina. Próba syntezy, pod red. J. Mazurkie"Mcza, 
t. 1, Lublin 1966, s 405--410; P W1erzbick1, Stosunek szlachty województwa krakowskiego do polityki Rzeczypospolitej na 
Zjazdach sejmikOWJCh wiatach 1700-1704, .Rocznik Biblioteki Naukowej PAU i PAN w Krakowie", R. XLVIII (2003), 
s. 103--129. Wat:ne są tu takt:e publikacje spisów urzędników województwa krakowskiego, które obejmują wiek XVIII 
Urzędnicy \r\Ojewództwa krakowskiego XVI-XVIII wieku- spisy, Kórnik 1992. Warto tez zwrócić uwagę na pracę F. Leśnia­
ka, Wielkorządcy krakowscy XVI-XVIII wieku. Gospodarze zamku wawelskiego i majątku wielkorządowego, Kraków 1996, 
gdzie autor ukazuJe część szlachty krakowskiej związaną z wielkorządami równiez w odniesieniu do początku XVIII w .
(s. 125--139) 
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województwa krakowskiego w latach 1700-1703. Chodzi tu przede 
wszystkim o kwestię uczestnictwa tejże w pracach sejmiku wojewódzkie­
go, obradującego zwyczajowo w Proszowicach4

. Chciałbym tutaj nadmie­
nić, że również problematyka sejmiku krakowskiego w odniesieniu do 
ca/ego województwa w dobie panowania dynastii Wettinów nie doczeka/a się 
szerszej analizy poza pracą K. Przybosia5 

- podobnież żródla sejmikowe6. 
Niniejszy artykuł ma na celu przynajmniej częściowe wypełnienie wspo­

mnianej luki badawczej. Będzie chodziło zwłaszcza o lata 1700-1703, kiedy 
to Rzeczypospolita przeżywa/a drugi najazd szwedzki, wydarzenie jakże 
istotne dla późniejszych losów państwa polskiego w XVIII w., ale i także jego 
poszczególnych regionów, w tym sądeckiego. Zająłem się tu głównie kwestią 
zaangażowania szlachty sądeckiej w życie sejmikowe województwa w dobie 
wojny północnej. Chciałem w ten sposób zaznaczyć jej wkład w szerszą po­
litykę kraju oraz w problemy lokalne, dotyczące województwa, a także powia­
tu, które poruszano na poszczególnych zjazdach w tym czasie. Jest to swe­
go rodzaju polityczna charakterystyka szlachty sądeckiej i jej działań. Bada­
nia oparłem głównie na aktach sejmikowych. Ich główny zrąb znajduje się 
w Archiwum Państwowym w Krakowie Oddział na Wawelu, w dwóch księ­
gach Libri Laudoru Cracoviensium7, uzupełnieniem tego podstawowego źró­
dła są Castriensia Cracoviensia Relationes8, Castriensia Sandecensia9, Ca­
striensia Biecensia10. Zestawienie to dopełniają, także rękopisy, znajdujące 
się w Bibliotece Naukowej Polskiej Akademii Umiejetności i Polskiej Akade­
mii Nauk w Krakowie 11, Czartoryskich w Krakowie12, Bibliotece Jagielloń­
skiej13, Bibliotece Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu" 
oraz Bibliotece Narodowej w warszawie 15. W większości wypadków owe do­
kumenty zawierają odpisy lub kopie laudów sejmikowych, ewentualnie inne 
materiały nawiązujące do problematyki poruszanej w tymże artykule. Źródła 
te nie doczekały się do tej pory publikacji, a szerzej omówione zostały przez 
K. Przybosia16.

• MieJscowość ta doczekała się niedawno swoJeJ monografii. która został napisana przez zespól speqahstów od problematyki 
regionalnej z Akademu Pedagogicznej, Proszow,ce zarys dz,e)Ów do1939 roku, praca zb1orO'Na pod red F Kiry ka, Kraków 
2000 Aitykuł recenzyJny na temat tegot opraCCYWania P W1erzb1ck1, Monografia ProszOWIC. w· Ma/opolska Reg,ony - r& 
g,ona/,zmy - małe OJCzyzny, t_ IV, Kraków 2002 s 323-326 

s K .  Przybos, SeJmlk WQJewództwa krakowskiego w czasach sask,ch (1696--1763), Kraków 1981 
11 Opracowane i wydane zostały do roku 1696 przez K. Kutrzebę i A Przybosia Próbę ukazania teJ problematyki i opracowa­

nia tekstów sejmikowych w latach 1700-1703 pod Jął P W1erzb1ck1 Problematyka se1m1ku WOJewćdztwa krakowskiego 
w początkach wo;ny północne/ (1700-1703), Kraków 2000 [praca magisterska egzemplarz w Archiwum APJ 

7 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761 i 761A, opis tych źródeł znaJduJe się w opracowaniu K Przybosia, Se1m1k V.OJ& 
wćdztwa ., s 11 i P Wierzbickiego, Problematyka obrad sejmiku wo1ewćdztwa krakowskiego w bezkróJeww po zgonre 
Jana Ili Sobieskiego, .Rocznik B1bhotek1 NaukoweJ PAU I PAN w KrakOW1e", R XLVII ( 2002), s 118 (przypis nr 6) 

e APKr Oddz, na Wawelu, Rei Castr Crac , t 127A, 1279, 128 129, 130 
e APKr Oddz, na Wawelu , Castr Sand, t 145 i 146 
10 APKr Oddz. na Wawelu. Castr Biec t 220 
11 Bibl Nauk.PAU1 PAN w Krakowie rkps 1095,1089 8615 
12 Bibl Czart w KrakOW1e rkps 195. 570. 16821V 1684 1687 2880 
13 Bibl Jag w KrakOW1e, rkps 3729, t li 
1• Bibl Ossol, rkps 233,271111, 273/11, 297/11, 449/11, 450/L 3582111 
1s Bibl Narod , rkps 6651 
111 K Przyboś, Se1m1l<W0Jewćdztwa , s 11-12 
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Reprezentacja szlachty powiatu sądeckiego na zjazdach województwa krakowskiego 

w latach 1700-1703 w Swietle laudów sejmikowych 

W 1700 r. szlachta Rzeczypospolitej jeszcze nie zdawała sobie spra­
wy, że kraj powoli wchodzi w nową epokę, której zwiastunem by/a rozpo­
czynająca się na północy wojna pomiędzy Szwecją a koalicją duńsko­
sasko-rosyjską. Jednym z inicjatorów i architektów podjęcia działań wo­
jennych przeciw Szwecji, gdzie rządy sprawował miody, bo zaledwie 
osiemnastoletni, Karol XII, by/ król polski i zarazem elektor saski August li 
Mocny z dynastii Wettinów". Został on wybrany na króla Polski po burzli­
wej elekcji w 1697 r. 18 Jego działania miały okazać się katastrofalne dla 
państwa polsko-litewskiego, które w ostatecznym rozrachunku zostanie 
wciągnięte w konflikt północny i poniesie tego najdotkliwsze ze wszyst­
kich jego uczestników konsekwencje, zarówno polityczne jak i gospodar­
czo-społeczne. Już na prze/omie 1700/01 r. wojska szwedzkie zagroziły 
Rzeczypospolitej, wkraczając w granice Wielkiego Księstwa Litewskiego 
(głównie chodzi tu o Semigalię i powiat piltyński 19

, gdzie w ślad za ucho­
dzącymi wojskami saskimi weszły oddziały króla szwedzkiego i przeby­
wały tu aż do wiosny 1702 r., kiedy to nastąpi/a bezpośrednia inwazja na 
ziemie Korony i Litwy). W szybkim tempie Karol XII zajął Warszawę20 

i Kraków21
, a 19 lipca rozbił pod Kliszowem22 wojska saskie i koronne, 

rozpoczynając tym samym okres siedmioletniej obecności wojsk szwedz­
kich na terytorium Rzeczypospolitej, która stała się areną licznych opera-

17 Jednym z nawszych opraco.vań przedstawiaiącym w nowym świetle postać Augusta li Mocnego Jest praca zncN1Cy teJ pro­
blematyki J Staszewskiego, August li Mocny, Wrocław 1998 Warto tez Z'M6c1ć uwagę na UJęc1a bardzieJ popularne oparte 
w wielu wypadkach o naJnO'NSZe ustalenia JA Gierowskiego, August li Wettyn, w· KrólOWle e/ekcy1ni, Warszawa 1997, 
s 16� 182, oraz biogram tegoz v.tadcy w pozyc11 autorstwa M Sp6rny i P Wierzbickiego. Słownik władców polski i preten­
dentów do tronu polsk,ego, Kraków 2003. s 29-36 

11 Stosunek szlachty woJe'N6clztwa krakowskiego w tym tak:Ze powiatu sądeckiego do wydarzeń ZWlązanych z bezkrólewiem 
1 elekqą lat 1696-97 opisane zostały na podstawie akt se1m1kowych w artykule P Wierzbickiego, Problematyka obrad seJ· 
miku WOJBwództwa krakowskiego w bezkrólewiu po zgome Jana Ili Sobieskiego, .Rocznik Bib11otek1 Naukawe/ PAU , PAN 
wKrakOMe", R XLVII (2002). s 117-140 

111 O tym ze mia/o to m1e1sce w omawianym okresie informuie choc1azby zapis z akt sejmikowych APKr Oddz na Wawelu, 
Castr Grac 761A. k 51v 

20 O zaięc1u Warszawy przez Szwedów 1nformuJe August li szlachtę woJe'N6d.ztwa krakowskiego w swym unrwersale do nieJ 
wzywaJącym na pospolite ruszenie oraz seim1k, wydanym 22 czerwca w KrakOMe. APKr., Oddz. na Wawelu, castr Grac 
761. k 3v (całość uniwersału od k_ 3 do k. 4v) 

21 Opts zaJęc1a Krakowa przez Szwedów oraz zniszczeń przez rnch spowodowanych patrz tródła APKr Oddz. na Wawelu, 
Castr Grac 761A. k. 81v I Castr Grac 761, k 21, Castr Sand 145, s 1166, .[. ] Zamek krakowski decus całey oyczyzny 
naszey pornewaz za deoccupacyey Krakowa króla imci szwedzkiego Jest spalony tedy o reperacyey onego rozm6w,ą się 
I M P Posłowie cum Repub/,ca [ )" Zniszczenia i okupaqę miasta, a w szczególności zamku wawelskiego przedstawia 
równi ez K Piwarsk1, Kraków w czasie drugiego na1azdu szwedzkiego na Polskę, Kraków 1932, s 25--32, takle E. Ot'Mnow­
slo, Pam,ętmk do panowan,a Augusta li, wyd E Raczyński Poznań 1838, s 39-40, w którym tak opisał okupaCję i spalenie 
zamku wawelskiego .[ J Król szwedzki przyszedł do Krakowa kazał sobie zloZyć 60 tysręcy talarow bitych, które to miasto 
na ręce generała Steinbecka wydać musiało Z osobna kaprtuła krakowska i r6Znych kolegiat musiały się okupić ( ] Gdy 
kr6ł szwedzki stal pod Krakowem, General Stembock spah/ zamek krakowski, to Jest rezydencyę wszystką I owe wyśm1enrte 
pokoJe. galanterye I starośWJetczyzny rnewymowrne piękne, tylko Jedna 12ba pod gloNam1 została na rogu, któreJ szczyt mu­
rowany między dachami ochrom/, a gdy się ogień ku kościołowi katedralnemu duzo rozmagal, dopiero tenczas poczeli 
Szw-edz1 gasić polary haniebne Czy umyślnie zamek spalono, o tern me mozna było W1edz1eć" lnformaCje o okupaCJi Kra­
kowa i zrnszczernach katedry I zamku wawelskiego patrz Fabnc1a Ecc/es1ae Cracoviens1s Matenały źr6dlowe do dz1eJ6w 
katedry krakowsklej w XVIII wteku z Archiwów Kapitulnych I Kunalnych KrakowskJch. wyd I oprac B Przybyszewski, Kra­
ków 1993, s fr7 

22 Charakterystykę rnmeJszeJ batalii mozna znaletć w Bibl Ossol , rkps 3582/11, k 11 Sv-117, Dyaryusz bata/iey dane/ pcxJ KJ,. 
szowem, Króla /met Polskiego z Królem Szwedzk1em cf 19 JU/y 1702 i w  Bibl Nauk. PAU i PAN w KrakOMe, rkps. 1060, 
Copia listu lmc1 Lubom1rsk1ego { J do xc1a Kardynała z 22 JUly 1702 z obozu pod Korczynem - z opisem bitwy kliszow­
skieJ, s 228--230 oraz w opraco.varnach M Wagnera, Kilszów 1702, Warsza>Na oraz J Wimmera, WQJsko Rzeczpospo/1/eJ 
w dob,e v.qny północne;, ł/\larsza>Na 1959, s 204-225, tam tez mozna znaletć szerszą b1bhografię I odn1es1erna tród/o<Ne 
to tegoz zagadnienia 
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cji wojskowych i grabieży Karola XII. Dopiero bitwa połtawska w 1709 r. 
pomiędzy wojskami rosyjskimi cara Piotra I a armią inwazyjną Karola23,
zakończona klęską tego ostatniego, doprowadziła do wycofania się 

Szwedów z Polski do 1710 r. W czasie ich obecności Rzeczypospolita 
przeżyła ogromne zmiany polityczne. Król szwedzki, próbując zneutrali­
zować Augusta li, najpierw doprowadzi/ w 1704 r. do wyboru na króla Sta­
nisława Leszczyńskiego, wojewodę poznańskiego24, co zapoczątkowało 
okres dwuwładzy w Polsce, a następnie zmusił Sasa do abdykacji na 
mocy traktatu w Altransztadt z 1706 r. Tymczasem szlachta polska i ma­
gnateria, niechętna po części Augustowi, podzieliły się na dwa obozy -
sprzyjający Szwedom i Leszczyńskiemu (konfederacja wielkopolska) 
i opowiadający się za Augustem i ewentualnym przymierzem z Rosją 
(konfederacja sandomierska)25. Obydwa ugrupowania wraz z nasta­
niem dwuwładzy rozpoczęły ostrą walkę polityczną oraz militarną, 
którą zakończy/ dopiero powrót na tron w 1710 r. Wetlina. W tych 

wszystkich wydarzeniach pośrednio lub bezpośrednio zaangażowana 
by/a szlachta krakowska, w tym także sądecka, która aktywnie uczestni­
czy/a w obradach sejmiku wojewódzkiego. Szczególnie ważne miejsce 
zajęła tu szlachta urzędnicza. Należy też nadmienić, że w wielką politykę 
zaangażowana by/a zwłaszcza rodzina Lubomirskich, na czele z Hieroni­
mem Augustynem Lubomirskim, od 1702 r. hetmanem wielkim koron­

nym26, tradycyjnie związana z Sądecczyzną dzięki dzierżonemu przez jej 
członków starostwu sądeckiemu27, ale także, w omawianym okresie, sta-

23 Opis i charakterystykę polrtyczną i militarną bitwy poltcrwskieJ przedstawi/ WA. Serczyk, Połtawa 1709, Warsz.awa 1982, 
tam tez znajduje się sz.czeg6/owa bibliografia do tej tematyki 

24 Obraz kariery pohtyczneJ wojewody poznańskiego Stanisława Lesz.czyńskiego i jego postać doczekały się licznych mnieJ 
lub bardziej udanych publikaCJ1 historyk6'N i biografist6'N zagranicznych oraz polskich, min J. Feldmana. Jednym z now­
sz.ych opracowań jest praca E. Cieślaka, Stanisław Leszczyński, Wrocław 1994 Warto Z"Wrócić uwagę na publikacje popu­
larne odnosz.ąc się do Lesz.czyńskiego, które korzystają z najnowszych ustaleń badawczych, m in E. Cieślaka, Stanisław 
Leszczyński, w Królowie elekcyjni, Warsz.awa 1997: takle A. Spórny i P W1erzbick1, Słownik władców Polski i pretenden­
tów .. , s 414--419 

25 Problem konfederaCJi sandomierskiej omówił w swej pracy A Kamiński, KonfederaC}a Sandomierska wobec Rosji w okre­
sie poaltransztadzkim 1706-1709, Wrocław 1969 Okres wcześniejSZ.y dotyczący tego zagadnienia omawia H Olsz.emki, 
Doktryny prawno ustrojowe .. , s 68-89 oraz J. Poraziński, Sejm lubelski w 1703 roku i jego miejsce w konfliktach we­
wnętrznych na początku XVIII wieku, Warsz.awa - Poznań - Toruń 1988 

26 Hieronim Augustyn Lubomirski h. Szreniawa, hrabia na Wiśniczu i Jarosławiu, hetman wielki koronny i kasztelan krakowski 
od 1702 r. 19 lipca 1682 r nominowany został na starostę sądeckiego przez króla Jana Ili Sobieskiego Starostwo to prze­
kazał w 1687 r swemu bratankawi Jerzemu Ateksandrawi Lubomirskiemu, który sprawował rządy starosty do 1735 r. Nie 
wykluczy/o to wplywćw Hieronima na Sądecczyżnie, które utrzymywał do swej śmierci Biografię tej postaci opracował K 
Piwarski, Hieronim Lubomirski, hetman wielki koronny, Krak6'N 1929, a następnie J Wimmer, Lubomirski Hieronim Augu­
styn h. Szreniawa, PSB, t XVIII, 1973, s 11-14. Niedawno też ukazało się nQINE! wydanie S Brodowskiego, Zw,oty hetma­
nów Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Z mate,ya/ow po Samuelu Brodowskim, wyd Żegota Pauli. 
Lwów- Stanisławów- Tarnów 1850, reprint Komor6'N 1997, gdzie na s 83-85 znajduje się nieco wy1deahzowany obraz 
Zycia hetmana. Równ1ez Jerzy Aleksander doczeka/ się wprawdzie skromniejsz.ego opisu swej postaci w artykule M Mar­
cinkowskiej, Lubomirscy- starostowie sądeccy (XVI-XVIII w.}, .Rocznik Sądecki", t XXVII, 1999, s. 45 

21 Od 1590 do 1754 r starostwo sądeckie znajdowało się z niewielkimi przerwami wyłącznie w rękach rodziny Lubom1rsk1ch 
By/o to najlepiej uposazone starostwo w województwie krakowskim, które do czas6'N rozbior6'N obejmowała 11 wsi oraz 
2 miasta, Urzędnicy województwa krakowskiego XVI-XVIII wieku - spisy, pod red. A. Gąsiorowskiego, oprac S Cynarski 
i A. Falniowska-Gradowska, Kórnik 1990, s 10-12 Zob. tez, Szlachta Urzędnicza w Nowym Sączu, oprac S Cynarski iA 
Falniowska-Gradowska, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, pod red F Kiryka, I I, Warsz.awa - Kraków 1992, s 777-700 
Obraz Lubomirskich jako starost6'N sądeckich nakreśllia w swym artykule M .  Marcinowska, Lubomirscy- starostowie są ­
deccy (XVI-XVIII w.}, .Rocznik Sądecki", t XXVII, 1999, s 36-47 
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Reprezentacja szlachty powiatu sądeckiego na zjazdach województwa krakowskiego 

w latach 1700-1703 w świetle laudów sejmikowych 

rostwu spiskiemu28 . Dlatego też mieli oni spory wpływ na szlachtę regionu 
i jej udział w sejmiku wojewódzkim, gdzie również ich oddziaływanie było 
znaczne. Oprócz szlachty piastującej urzędy, zjazdy w Proszowicach 
były przede wszystkim miejscem zebrań całej społeczności szlacheckiej 
- niezależnie od majątku i posiadanych urzędów. Oczywistym jest, że jej
obecność była mniej widoczna w laudach i aktach sejmikowych, które
z racji swej wartości urzędowej nie obejmowały wszystkich osób uczest­
niczących w sejmiku, przedstawiając zaledwie ich część i to głównie tych,
które pełniły jakieś istotne funkcje. Niezależnie od tego pojawiają się frag­
menty, gdzie chociaż w części można dojrzeć udział średniej i zaścianko­
wej szlachty w obradach.

Szlachta sądecka - z racji wielkości i znaczenia powiatu sądeckie­
go, (nazywanego też, podobnie jak biecki, powiatem podgórskim oraz są­
decko-czchowskim)29 w obrębie województwa krakowskiego30 - miała 
pokaźny wpływ na decyzje zjazdów sejmikowych, a działania jej repre­
zentacji były widoczne. Do urzędników - których traktowano jako repre­
zentantów owego powiatu i szlachty - zaliczano, oprócz sądeckich, tak­
że oficjeli pochodzących z takich miast jak np. Czchów, Wojnicz, Brze­
sko, Nowy Targ, Bochnia i Stary Sącz31 . Daje to przybliżony obraz tego, 
jak szeroko, w sensie terytorialnym, można było rozciągnąć pojęcie 
szlachty sądeckiej, ewentualnie sądecko-czchowskiej. Dlatego nie powi­
nien dziwić fakt, że udział jej reprezentantów w obradach wojewódzkiego 
gremium szlacheckiego w Proszowicach był spory. 

W latach 1700-1709, kiedy to Polska bezpośrednio odczuwała skut­
ki wojny północnej, odbyło się 45 sejmików, z czego najwięcej, bo aż 10, 
w roku 1709. Na lata 1700-1703 poprzedzające całkowity upadek władzy 
centralnej i dwuwładzę przypadło 15 sejmików, a w okresie 1704-1706 
było ich 1V2. Najbardziej jednak ciekawym okresem, ze względu na moż­
liwość pełniejszego przedstawienia sądeckiej reprezentacji powiatowej, 

29 Starostą spiskim by/ Teodor Lubomirski (1683-17 45), od 1700 r starosta sp1sk1, właśc1crel zamku lubowelsktego, w latach 
1732-17 45 WOJewoda krakO'NSkt, znany z okruc1eństvrci. w okresie wojny pólnocneJ 1703-1709, zniszczył kontrybuCJam1 
i rabunkami powiaty sądecki i b1eck1, PSB, t XVIII, s. 60-63, Urzędnicy wojevvództwa krakowskiego ... , s 111,239 

2ll Taka nazwa występu Je w wydanym reJestrze poborowym z 1682 r, patrz. Rejestr poboroWf WOJ8vvództwa krakowskiego 
z roku 1682 wraz z aneksem miast według rejestru z roku 1655, pod red S lngolta, oprac. E. Trzyna IS .żyga, Wroclaw 
1959 Opis pow,atu nazwanego sądecko-czchowsklm znajduje się na s 199-275 Podobny opis tyle, ze z 1712 r znajduje 
się w księdze zloZoneJ w APKr Oddz. na wawelu, vana 48, s 259-340 

XI Powiat sądecki powierzchrnowo by! naJW1ększy bo liczył 3921 km21 w tym okresie obeJmCl'Nał dz1s1ejsze pow1aty nowosą.­
deckl, l1manowsk1, nowotarski i tatrzański Na I ety pamiętać tez, ze w obręb pow1atu sądeckiego wchodz� Spisz - tzw. sta­
rost'No sp1sk1e, które obeJmowalo 15 wsi i 13 miast w szeSc1u enklawach otoczonych ziemiami węgierskimi. Obszary te zo­
stały przyłączone do Polski na mocy układu z 8 listopada 1412 r, który by/ wynikiem pozyczki 37 tys kóp groszy praskich 
udz1eloneJ pod zastaw tych z,em Zygmuntowi LuksemburczykOWI ówczesnemu królowi Węgier i Czech przez Władysława 
Jagiełłę króla polskiego Pozostały one przy RzeczyppspolrteJ do pierwszego rozbioru warto tet nadmienić, ze w obrębie 
adm1rnstracyJnym tegoz pow,atu znaJdowaly się takle choćby miasta Jak WOjniez, Bochnia, Brzesko czy Nowy Targ Dane 
zaczerpnięte z oprac H MadurOW1cza r A Podrazy, Reg/0/')y gospodarcze Malopols/o zachodniej w drug/ej po/C1wie XVIII 
wieku, s 151 i 162, J Rzońca, Sądecczyzna w pterwsze połow,e XVIII wieku w opisie księzy Jana i Stanisława Owsińsk,ch, 
.Rocznik Sądecki", t XXX, 2002, s 157, Kronika Dziejów Polski, red.J. Marcinek, Kraków 1995, s 61, Rejestr poboroWy 
WOJBwództwa krakowsk,ego z roku 1682 .. , s 199-275 

31 Potwierdza to Re1estr poboroWy wo;ewództwa krakowskiego z roku 1682 , s. 267-275. 
l2 Dane zostały oparte na zestawieniu tabelarycznym w pracy K Przybosia, Sejmik województwa krakowskiego ., 

s 171-174 
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są lata 1700-1703. Wtedy bowiem miały miejsce trzy konfederacje wo­
jewódzkie, pod którymi można znależć po kilkaset podpisów szlachty 
z ca/ego województwa - zaczynając od najwyższych urzędników pań­
stwowych i regionalnych, a kończąc na szlachcie zaściankowej. Pierw­
sza konfederacja mia/a miejsce 27 lutego 1703 r. 33, a następna osiem 
miesięcy później - 13 września3', na trzecią z kolei trzeba by/o czekać 
do 25 maja 1705 r. 35 Ponadto by/ to czas, kiedy funkcjonowała jeszcze 
w kraju władza centralna, która po 1703 r. przeżywa/a kryzys, a po 1706 r. 
w praktyce przestała w ogóle istnieć. Co istotne, reprezentanci powiatu 
nie tylko pojawiali się przy omawianiu spraw sądeckich na sejmikach36, 
ale bardzo często odnosili się do problematyki obejmującej sprawy woje­
wództwa i polityki państwowej - zarówno wewnętrznej, jak i zagranicznej. 

Na jedynym w 1700 r. sejmiku, który odbył się w Proszowicach 15 
września37, sądecką szlachtę reprezentowali: Franciszek Dembiński -
kasztelan sądecki38, Jan Stadnicki - burgrabia sądecki39, których nazwi­
ska pojawiły się przy okazji poruszenia kwestii konserwacji i zabezpie­
czenia ksiąg grodzkich sądeckich oraz ich dostarczenia do grodu sądec­
kiego40. Ponadto sam marszałek sejmiku Micha/ Szwarcenberg Czerny 
z Witowic - sędzia grodzki krakowski, kasztelan oświęcimski i starosta 
parnawski, który w latach 1694-96 piastowa/ urząd kasztelana sądeckie­
go41 należał do właścicieli ziemskich w powiecie42 i sygnował niniejsze 
uchwały zjazdu43. Już przy okazji tego sejmiku nasuwa się problem jedno­
znacznego określenia kto by/, a kto tak naprawdę nie by/ szlachcicem 
sądeckim lub z powiatu sądeckiego. W niniejszym tekście przyjąłem za­
sadę, że urzędnicy powiatowi oraz posesjonaci posiadający tu dobra win­
ni być uznani za szlachtę sądecką. Biorąc pod uwagę sytuację jaka wy­
tworzy/a się w okresie wojny północnej, z konieczności kwestię określe­
nia własności na tym obszarze opar/em na rejestrze poborowym 
z 1682 r., co wynika stąd, że podobny tego typu dokument z 1712 r.44 jest 

33 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761, k. 12-k. 15 i 761A., k 69v-73v Liczba podp15ćw szlacheck1ch 253 
34 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761, k 27-k.29 i 761A, k 90-k 92 Liczba podpisów szlacheckich 169 
35 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761, k. 35--k 37v i 761A, k 100v-k.104 Liczba podpisów szlacheckrch 181 
36 Kwestie problematyki sądeckiej omawianej na Zjazdach seJmikowych poruszy/ w swym artykule P W1erzb1ck1, Sprawy są ­

deckie na Zjazdach sejmikowych w latach 1700-1703, .Almanach Sądecki", R XI! n r  1 (42), 2003. s 14-22 
37 lnformaqa o obradach w uniwersale królewskim APKr Oddz na Wawelu, Castr Biec , s 825-826 1 Castr Sand 145, 

s. 605-606 Cały zapis obrad seJmiku - APKr Oddz na Wawelu. Castr Sand 145, s 654--658 i Castr Biec 220 
s 877--881 

lB Nominowany został na to stanowisko w 1697 r .. Szlachta urzędnicza w Nowym Sączu . s 773 
39 Jan Stadnicki był burgrabią sądeckim w latach 1695--1705, Bibl Nauk PAU I PAN w Krakowie, rkps 8615, Teki Ulanow­

skiego, k 92, za S Cynarski, A Falrn™"<:a-Gradowska, Szlachta Urzędmcza w Nowym Sączu. w· Dzieje Miasta Nowego 
Sącza, pod red F Kiry ka, s 7 47- 7 48, payp1s nr 15 

40 APKr Oddz na Wawelu, Castr Sand 145, s 657 1 Castr Biec 220, s 880 
41 Szlachta urzęd'nicza w Nowym Sączu ., s 773 
42 W1aSc1c1el dz1edz1czny wsi Pomian i Jasień Rejestr poborowy 'WO)ewództwa krakowskiego . s 256-257. potwierdzone 

przez reJestr z 1712 r Byt równiez podaądcą w wielkoaądach krakowskich i w 167 4 brał udział w sporządzaniu inwentarza 
wielkorządćw, F LeSrnak, Wielkorządcy krakowscy XVI-XVIII wieku, Kraków 1996, s 107 i 137 

43 APKr. Oddz na Wawel, Castr Sand 145, s 657--658 i Castr Biec 220, s 880--881, J ] które to postanowienia[. ] Panu 
Marszałkowi Kola Naszego { _] podpisać { ] zlecamy [ ] działo się w Proszowicach drna piętnastego m1esrąca wrzeSnia 
Roku Pańskiego tysięcznego siedemsetnego pierwszego Michał Czerny marszałek kola rycerskiego wo1ewództwa krakow­
skiego locus sigilli ( r 
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w wielu wypadkach niekompletny, a ponadto mnóstwo informacji w nim 
zawartych jest dokładną kopią zapisów z XVI I-wiecznego rejestru. Pew­
ne zmiany właścicieli zdecydowałem się ustalić na podstawie innych do­
kumentów45, ale ich fragmentaryczność powoduje, że są to dane ma/o 
precyzyjne. Mimo to w pewnym przybliżeniu można stwierdzić, które oso­
by występujące w aktach i uczestniczące w sejmikach należą do szlachty 
związanej z powiatem sądeckim poprzez urzędy lub posiadane w nim 
dobra. 

W 1701 r., gdy wojna północna wkracza/a w kolejną fazę, szlachta 
krakowska zebra/a się trzykrotnie, raz pod Rękawką w Krakowie 4 kwiet­
nia46, a następnie na tzw. sejmikach przedsejmowych w Proszowicach 18 
kwietnia47 oraz 9-10 listopada48, na których przygotowywano instrukcje 
dla posłów na sejm, mający rozpocząć się 30 maja 1701 r. 49 Na kwietnio­
wych obradach wojewódzkich reprezentacja sądecka by/a wyjątkowo 
mocna. W przypadku pierwszego zjazdu zachowane dokumenty notują 
dwa nazwiska związane z powiatem sądeckim - Micha/a z Witowic 
Szwarcenberga, podwojewodziego sądeckiego, który został wyznaczony 
na posła województwa do króla50 i Przecława Stefana Szembeka, kaszte­
lana wojnickiego. Ten ostatni w imieniu województwa potwierdza/ wspo­
mnianą instrukcję, a z racji piastowanych urzędów i posiadłości reprezen­
tował zarówno biecki jak i sądecki powiat5'. Na sejmiku z drugiej połowy 

" APKr Oddz. na Wawelu, Varia 48 
.s APKr Oddz. na Wa'N8lu, Vana 22 i Vana 238 oraz Varia 69. 
<18 K. Pfzybos, SeJmik województwa .• s. 171, lnstructioois, .[ J posłom do I M Pana N. Miłościwego naznaczooym z woie­

wodztwa krakowskiego na m1eyscu okazowania pod Reka'-Nką dana dnia 4 kwietnia Roku Panskiego Tysiącznego Siedem­
setnego Pierwszego [ . f, APKr Oddz. na Wawelu, Rei Gastr Crac 128 cz. I, s. 942-943 (cak>ść s 942-947); Bibl. Czart. 
Krak6w, rkps. 570, s 124 (całość s. 124-126); Bibl Ossol , rkps 23311, s 642 (całość s. 642-644) i rkps 448, s. 122 (ca­
łość 122-124) 

•7 łnformacie wyznaczające sejm1k-APKr Oddz. na Wawelu, Rei Gastr Crac 128 cz I, s 94&-947, Bibl. Czart. w Krako­
v.,e, rkps 570, s 126; Bibl Ossol. rkps 233, s 644, .{ ... ] Az.e na tym Woj8'NÓdztlMJ na tym siła zalezy, aby iako naiprętszą 
terazmeyszego poselstwa mieli relacy1ey Tedy Ich M. P. P po cx:lprawioney aucliencyi o iak najpretszą starać się maią expe­
dycyię, aby koniecznie dla tey relacyey uczyniona na seymiku pro die decima octava praesentis naznaczony do woj8'N6dz­
twa powracali( .. ]. Informację o wyznaczeniu sejmiku na dzień 18 kwietnia znajduje się r6wniez w uniwersale królewskim 
z 22 marca 1701 r·. APKr Oddz. na Wawelu, Reł Gastr. Crac 128 cz. I, s. 911-912, .[ ... ) Seymik uprzejmościom i wierno­
SCiom naszym na mieyscu ZN'yczaynym w ProszO'Mcach na dzień osimnasty miesiąca kwietnia tegoz roku determinujemy 
I r. APKr Oddz. na Wcł'Nelu, (laudum) castr Crac 761A., k. 29-35Y i Rei castr. Crac. 128 cz. li, s. 1284-1303; Bibl 
Ossol, rkps 273111, s. 363-375 (instrukc,a) Gastr Crac 761A., k. 35--49v, Rei Castr. Grac 128cz. I, s 1226-1280 i Bibl 
Jag, rkps 3729, t. 11, k. 99-118v; Bibl Czart., rkps. 195, s. 435--445, Bibl. Ossol., rkps. 233, s 507-512, rkps 297/ll, s 1-
4 ,  rkps 9542/11, s 182-190, (instrukc)a królewska na seJmik przedsejmowy Sejmu walnego Sześciomedzielnego Warsz2N1-
skiego na dzteń trzydziesty miesiąca maja detemi1nowanego posłowi J K.M dana w kancelarye dma 17 miesiąca marca 
Roku pańskiego 1701 r ). Patrz rćwniez Bibl Ossol., rkps 9542/11, s. 160, list królewski na sejmiki przedsejmoY.-'8 z 17 mar ­
ca oraz tamze s 1�162, list od senator6w w te]2:e materyey z 27 marca 1701 r .  

411 Informacja o sejmiku patrz unl'Nersał królewski Bibl. Ossol., rkps. 233/1, s.515-516; Laudum z 10 listopada 1701 r., APKr., 
Oddz. na Wawelu, Castr. Crac , 761A, k. 57-60. instrukcja APKr., Oddz. na Wa'N8lu, Castr. Crac 761A., k. �-

48 APKr Oddz. na Wawelu, Rei Castr Crac 128cz. I ,  s. 911, . ( .  J Skaladamy w imię pańskie[ .. J Sejm Walny sześć niedziel 
w warsza'Me na dzień Trzydzl8Sty Miesiąca Ma1a w Roku Teraznieyszym [. ]" Materiały z sejmu patrz Diariusz Sejmu lNa/.­
nego lNarszawskiego 1701-1702, wyd P Smolarek, Warsz.ma 1962, s 61-152. 

50 APKr Oddz. na Wcł'Nelu, Rei Castr Crac 128, cz. I, s. 942; Bibl Czart r1<ps 570, s. 124; Bibl Ossol., rkps 233/1, s 642 
s, APKr Oddz. na Wcł'Nelu, Rei Gastr Crac 128, cz. I, s 947, Bibl Czart r1c:ps 570, s. 126; Bibl Ossol , r1c:ps. 23311, s. 644 

Przecław Stefan ze Slupc:M'a Szembek, starosta biecki 1681-1695 i kasztelan 'M)Jnicki 1695-1702,......taśc1e1el części staro-
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kwietnia prace zostały podzielone na dwie części - dotyczącą głównie 
problemów partykularnych województwa, co zostało zawarte w laudum 
oraz część, w której przygotowano instrukcje na sejm. W pierwszej czę­
ści wyłoniono poborców podatków (poborów i podymnego), przeznaczo­
nych na wojsko52. Poborcami z powiatu sądeckiego zostali Jan Strow­
ski53, Stanisław Wielogłowski, zapewne jeden z sukcesorów wsi Kanina54

lub co bardziej prawdopodobne wsi Gosprzydowa55, Karol Stadnicki, któ­
rego rodzina posiadała liczne dobra w powiecie. Ponadto uchwalono czo­
powe z województwa; miał je wybierać będący, od 1689 r. podwojewo­
dzim sądeckim i burgrabią zamku krakowskiego, Andrzej Czerny, h. No­
wina56. Dystrybutorami podatków z powiatu zostali związani z nim Antoni 
Marcinkowski - wojski sądecki oraz Stefan Wielogłowski - cześnik raw­
ski57 . Po raz kolejny owi dystrybutorzy pojawiają się przy okazji poruszo­
nej przez sejmik kwestii uporządkowania ksiąg grodzkich czchowskich, 
jednocześnie proszono starostę czchowskiego Antoniego Lipskiego, aby 
,,[ ... ] xięgom obmyślił securitatem58 [ ... ]"59

. Ważną kwestię zarządzania fi­
nansami przeznaczonymi na obronę powiatu przed zagrożeniem zbójec­
kim60 sejmik powierzył Władysławowi Jordanowi, podczaszemu krakow­
skiemu61, który był zarazem posesjonatem powiatowym62. Imć pan wojski 
sądecki doczekał się jeszcze wyboru na kolejną funkcję, jaką był dystry­
butor soli na powiat63. Na tym, w przypadku laudów, zamykałaby się lista 
ewentualnych przedstawicieli szlachty sądeckiej. W przypadku instrukcji 
pojawiają się oczywiście osoby posłów na sejm, wśród których wymienia­
ny jest Aleksander Jerzy Lubomirski, starosta sądecki, jako główny repre­
zentant tegoż regionu64. Jego postać znalazła się jeszcze przy okazji de­
zyderatów szlacheckich, zawierających prośbę o nagrodzenie trudów 
i kosztów, jakie podjął Lubomirski w celu utrzymania porządku w powiecie 
i zabezpieczenia go przed napadami zbójeckimi oraz oddania do dyspo-

52 APKr Oddz na Wawelu Castr Grac 761, k. 30; Bibl Ossol , rkps 273/11, s 364 
53 Posiadał w poWJecie sądeckim część wsi Brzeziny, Rejestr poborowy v.ojewództwa krakowskiego , s. 226, brak potwier-

dzenia w reJestrze z 1712 r. (APKr Oddz na Wawelu Vana 48) 
&1 Rejestr poborowy v.ojewództwa krakowskiego _ . s 207 
55 APKr Oddz na Wawelu, Vana 22, s. 27 
56 APKr Oddz na Wawelu, castr Grac. 761A , k. 30v; Szlachta urzędnicza w Nowym Sączu , s 788; Spisy pod1Nojewodz1ch 

v.ojewództwa krakowskiego w XVI do XVIII wieku, oprac A Falniowska-Gradowska, .Rocznik Naukowo-Dydaktyczny Wy -
2sze1 Szkoły PedagogiczneJ w Krakowie", z 158, .Prace Historyczne" pod red F K1ryka, Krak6w 1993, s 196 Od  1709 r. 
by/ kasztelanem sądeckim 

57 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac .761A, k 31; Bibl. Ossol, rkps 273/11, s. 366 Antoni Jaxa Marcinkowski na W1elk1ch 
Marcinkowicach h Gryf NominaCję otrzyma/ w 1696 r, Szlachta urzędnicza w Nowym Sączu _, s 781. Jeteh chodzi o Ste­
fana Wieloglomk1ego, to podobnie Jak Stanisław był Jednym z d21ed21c6w KamoweJ lub Gosprzydowe1 

se Łac - securltas-atis (secuntatem) - bezpieczeństwo, zabezpieczenie 
ss APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 33; Bibl Ossol , rkps 273/11, s 370 
60 Problematykę tą porusza W Ochmański, Zbójnic tv.o góralskie. Z dzie;ów walki klasowej na wsi góralsk1e_i, Warszawa 1950, 

tenze, Zwalczanie zbójnictwa góralskiego przez szlachtę w XVI/ i XVIII wieku, .Czasopismo Prawno-Historyczne", t 111, 
s 193-242 

s1 APKr Oddz. na Wawelu, Castr Crac 761A., k. 33-33v FunkcJe podczaszego przeJą/Wladysław Jordan w 1699 r Urzędni-
cy wo_iewództwa krakowskiego ., s. 78 

62 Jego wtasnaścią by/a wieś Hroślice (Hruślice), Re1estr Poborowy v.ojewództwa krakowskiego . .. s 199 
63 APKr. Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 33v; Bibl Ossol, rkps. 273/11, s 371 
64 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 36, B1bl Jag rkps. 3729,t li, k 99v 
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zycji starosty odpowiednich środków na reperację murów miasta Nowego 
Sącza65

. Oprócz wspomnianych zagadnień, na sejmiku poruszono też 
sprawę roszczeń do wielkorządów Jana Strowskiego poborcy podatko­
wego w powiecie sądeckim66 i na tym w zasadzie udział sądeczan w wy­
żej wymienionym sejmiku się kończy. 

Wracając do starosty sądeckiego - wydaje się, że w dość osobliwy 
sposób reprezentował województwo i powiat na sejmie, tu oddajmy głos 
diariuszowi sejmowemu:,,[ ... ] w niedzielę (12 czerwca 1701 r.) - [ ... ] 
Tegoż dnia jmp. starosta sądecki jadąc pijany napad/ na jmp. ablegata 
francuskiego67

, w karecie jadącego, i strzeli/ z pistoletu pod karetę jego 
chciał z drugiego strzelić, ale postrzegłszy jadącego jmp krakowskiego68 

obróci/ się do niego, któremu pokłoniwszy się jechał dalej Ossolińską 
ulicą i napada na towarzystwo księcia jmp. Wiśniowieckiego, marsza/ka 
nadwornego litewskiego69

, których pyta/ się kto to jedzie. Odpowiedzieli, 
że książę jmć Wiśniowiecki, którym to odpowiedział: «Taki to kiep, jako 
i wy» i nadjechawszy karetą, w której książę siedział, strzeli/ do niego, 
jednakże bez żadnego książęcia szwanku, a potem tumult wielki powstał, 
w którym towarzystwo jego z książęcymi obstrzeliwało się i tak obronną 
ręką uszedł jmp. starosta sądecki. Żaden z obu stron nie został na placu, 
tylko po 2 rannych. [ ... ]"7°. Mimo to swój mandat zachowa/ na kolejną zi­
mową sesję (o czym dowiadujemy z sejmikowej instrukcji z dnia 10 listo­
pada 1701 r."), nie odegra/ jednak żadnej większej roli podczas obrad 
zimowych. Oprócz niego na sejmiku reprezentował powiat sądecki pan 
Taszycki, zapewne Achacy, posiadający w powiecie kilka wsi72_ Szlachta 
ujęła się za jego dezyderatami związanymi z sukcesją majątkową na Li­
twie w dobrach Radziwillów oraz w Ordynacji Ostrowskiej, gdzie jego ro­
dzice otrzymali w zapisie dwie wsie: Zezulince i Szmerki. W obu przypad­
kach Taszycki mia/ problemy w objęciu tych dóbr, dlatego też sejmik na­
kazał posłom poruszyć tę sprawę na sejmie lub ująć się za wyżej wymie­
nionym u króla73

. To samo mieli zrobić w przypadku nominacji owego 
szlachcica na tzw. bachmistrzostwo bocheńskie, które mia/ przysądzone 

65 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A., k. 43; Bibl Jag , rkps 3729, t. Il, k. 107v-1DB 
66 APKr Oddz na Wawelu Castr Crac 761A, k. 49; Bibl. Jag, rkps. 3729, t Il, k.116v .!. ) Desiderium Jego Mości Pana 

Jana S1rowsk1ego brata naszego względem zachowania in suo esse et circa antiquam usum et possesKJnem prawa tego 
Jakie na wielkich rządach krakowskich osobie Ichmościom Panom Posłom zalecamy pamięci aby interpos1tione pomogą 
województwa naszego evincant u Jego Królewskiej Mości saltsfactionem Jego Mości pomienionemu Jego Mości Panu 
S1rowskiemu (. r 

e7 Poseł francuski wvVarszawie od 21 kwietnia do 1 maja du Heron, Diariusz Sejmu Walnego Warszawskiego 1701-1702, 
wyd P Smolarek, Warszawa 1962, s 126 {przypis 10) 

68 Chodzi tu o kasztelana krakowskiego S1anisława JablonO'NSkiego 
69 Chodzi tu o Janusza Antoniego WiśniO'Nieckiego 
70 Diariusz Se1mu Walnego Warszawskiego ... , s 126-127 
71 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 50, ( ... ] Instrukcja Jaśnie Wielmoznym W ielmoznym Panom Posłom [ 

Jerzemu hrabi na Wiśniczu i Jarosławiu Lubomirskiemu sądeckiemu staroście [ ) (całość k.50-56v) Patrz równieZ Bibl 
Nauk. PAU i PAN w KrakO'Nie, rkps 1089, s. 1-5. !nformaCJa o seJmiku i dacie jego zwołania patrz Uniwersał królewski do 
województw i powiatów z dnia 30 czerwca 1701 r Bibl. Osso!., rkps. 233 s 515-516 

72 Bogucice, Ostrow, Wolę i Zatokę, Rejestr poboroWy województwa krakowskiego ... , s. 263 
73 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k.55--55v; Bibl Nauk. PAU I PAN w KrakO'Nie, rkps. 1089, s. 104 
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przez kancelarię królewską74. Bardziej widoczna by/a szlachta sądecka 
w laudum sejmiku75

. Rozważano tam sprawy dotyczące głównie woje­
wództwa. Jednym z pierwszych jej przedstawicieli by/ Stanisław Walerian 
z Janowic Chwalibóg, vicesgerent i sędzia grodzki krakowski76, którego 
województwo wybrało na posła do biskupa krakowskiego w związku 
z konfliktem, jaki powstał w wyniku ingerencji sądów duchownych w kwe­
stie własności szlacheckiej77_ Następnie pojawi/ się kasztelan wojnicki 
Przecław Szembek78

. Jego osoba została wymieniona przy okazji rewizji 
podatków podymnego i groszowego, która nie odbyła się z powodu nie­
obecności wyżej wymienionego. Nie pozwoli/o to oczywiście uchwalić 
tzw. libertacji dla kilku miejscowości, o co szlachta mia/a pretensje do 
kasztelana79

. Innym szlachcicem powiatu sądeckiego by/ Jan Czerny 
z racji współwłasności miasteczka Brzeska Starego80

, dystrybutor soli. 
Znalazł się on na kartach dokumentu w związku z niewydaniem soli na 
dobra pana Stradomskiego, stolnika kijowskiego, którego majątek ziem­
ski znajdował się w powiecie proszowickim81

. W dwóch analizowanych 
dokumentach sejmikowych pojawi/o się pięć nazwisk szlachty związanej 
z powiatem w mniejszym lub większym stopniu. Nie jest to wiele, jednak 
analiza dokumentów pokazuje, że faktycznie tylko powiat biecki mógł po­
szczycić się większą reprezentacją na sejmiku. W rzeczywistości związa­
ne to by/o z tym, że akurat poruszono więcej palących problemów, które 
odnosiły się bezpośrednio do tegoż powiatu. Nie oznacza to jednak, że 
sądeckie interesy w związku z tym były reprezentowane gorzej. Warto też 
zwrócić uwagę na fakt, że szlachta, która posiada/a swe dobra i urzędy 
w powiecie sądeckim, często mia/a też majątki w innych częściach woje­
wództwa, co potwierdza chociażby osoba Przecława Szembeka. 

W 1702 r. Rzeczypospolita znalazła się w nowej sytuacji politycznej, 
co także wpłynęło na obrady sejmiku i problemy poszczególnych powia­
tów. Swą obecność na sejmiku, przynajmniej poprzez oficjalny dokument, 
zaznaczył niedawny starosta sądecki Hieronim Lubomirski, który od maja 
1702 r. by/ hetmanem wielkim koronnym. Jego uniwersały z maja82 

i czerwca83 do wojska i rycerstwa województw wzywające na popisy zo-

1, APKr Oddz. na Wawelu, Gastr Crac 761A., k .  55v; 81bl Nauk. PAU i PAN w KrakOW1e, rkps 1089, s 105 
� APKr, Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A. k.56v� 1 Btbl Jag, rkps 3729. t 11, k_ 121-125v 
11 Stanisław Chwahbog h. Strzemię zm 1724 Sukcesor trzech wiosek zapewne w p(M'lecie nowosądeckim (patrz Re)6str 

poborow,; WO}ewództwa krakowskiego .. s. 217, 218, 226, 231, 233, 234 ). Sredma szlachta, w pótrneJszym okresie mar­
szałek seJm1ku (1700-1705 r ). poseł na seJm (1710 r ), vicesgerent i sędzia grodzki krakOYJSkl w latach 1697-1710 od 
1710r podstoli krakO'NSkl a od 172Dr kasztelan sądecki, Urzędnicy WOJewództwa krakowskiego., s. �91, 216-217, 
Szlachta unędn,cza wNow;m Sączu , w· Dz1eJe Miasta NolNe<JO Sącza ., t I, s 774, K Przyboś, Se;m1k wo;ewództ wa 
krakowsklego , s 159 

n APKr Oddz na Wawelu. Gastr Crac 761A, k.57 Bibl Jag r1<ps 3729 t li_ k 121v 
78 Patrz przypis nr 49 
111 APKr Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A., k.58, Bibl Jag. r1<ps 3729, t li. k. 123 
eo Re;estr poborow; WOJewództwa krakowskiego . , s 269 
e, APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A , k. 58; Bibl Jag. rkps 3729, t li, k. 123v 
82 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761, k. 2-'lv i Rei Castr. Crac 129, s 1417-1419 oraz Bibl Ossol , rkps 273/11, 

s 18-21 
113 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761, k_ 4v-5v i Rei Gastr Crac 129, s 1504-1506 
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stały zapewne odczytane kolejno na sejmiku 8 czerwca 1702 r.84 oraz 26 
czerwca 1702 r.85 Pierwszy ze zjazdów został zwołany uniwersałem kró­
lewskim z dnia 30 maja 1702 r.86 Z zapisów sejmikowych wynika, że zie­

mię sądecką reprezentował przede wszystkim Stanisław z Wielogłów 
Wielogłowski87 oraz Hieronim na Łukowicach Sędzimir miecznik zakro­
czymski, który w powiecie sądeckim posiadał część swoich dóbr"'. To 
właśnie oni wybrani zostali na posłów do hetmanów Rzeczypospolitej89

, 

ponadto wspomniano postać starosty spiskiego przy okazji kwestii obsa­
dy zamku lubowelskiego, administracyjnie przynależnego do powiatu, ale 

sam starosta zapewne nie był obecny podczas obrad w Proszowicach90. 

Na sejmiku 28 czerwca pod Brzeskiem sądeczanie występują w doku­
mentach o wiele liczniej. Wynika to stąd, że województwo przygotowywa­
ło się do aukcji wojsk powiatowych oraz pospolitego ruszenia, w związku 
z tym wysłano do powiatu sądeckiego tzw. inwestygatorów, m.in. Stefana 
Wielogłowskiego - cześnika rawskiego, prefekta ziemi sądeckiej 
i czchowskiej, Andrzeja Rożna - pisarza granicznego sądeckiego9', Mi­
chała Czernego - komornika lelowskiego, Franciszka Michalczewskie­
go, Jana Skrzetuskiego i pana Lenczowskiego. Mieli oni za zadanie zor­
ganizować pospolite ruszenie z powiatu i spisać szlachtę zobowiązaną 
do uczestnictwa w nim92. Dodatkowo Krzysztof Kotkowski93 został wyzna­
czony na sędziego powiatowego, z którą to funkcją wiązał się nadzór nad 
dyscypliną powiatowego pospolitego ruszenia, a za pisarza przydano mu 
Andrzeja Rozna, uhonorowanego już funkcją inwestygatora94. Marszał­
kiem tegoż zgromadzenia szlachty pod Brzeskiem był, również mocno 
związany z Sądecczyzną poprzez piastowane urzędy i majątek, Jan z Lu­
brańca Dąbski - kasztelan wojnicki, obrany na ten urząd po Przecławie 
Szembeku95. Na wrześniowych obradach w obozie pospolitego ruszenia 
pod Mikocinem96 występuje w zapiskach sejmiku Józef Czerny - kaszle-

IM APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k.60v--6111i 761, k. 1-2, Bibl Ossol, rkps 273/IJ, s 1�18, rkps 449/11, s 356 
( skróeona wersJa) i rkps 271/11, k 127 - (127-127v całoSć, takle skrócona wersja), tzw .Nowiny z Krakowa 13 Ju ny 
1702 r" 

85 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k 61v-64 i 761, k .  5v-9, Bibl Ossol, rkps 273/11, s 32-39 
• Bibl Ossol, rkps 449/11, s 347-350, rkps 450/1, k. 59-60 .Do IMP Senatorów I urzędników na seJm1ki" 
v Z rodziny W1eloglowskteh ZW1ązane1 z pow1atem sądeckim I Sączem, o czym pisze w sweJ ks1ązce J Sygańsk1, z tye1a cl(> 

moweoo szlachty sandeckieJ wepoce dynastii Wazów, L'łJÓW 1910; potwierdza to równ1ez S Cynarski I A. FalnlO'łłSka­
Gradowska, Szlachta urzędn,cza w NOWfm Sączu, w· Dzie1e miasta Nowego Sącza , t. l, s 7 46 

• M in 'Maśc1c1el części wsi Gruszów w pow1ec1e sądeckim, patrz APKr Oddz na Wawelu, vana 22, s 67, oraz zapewne 
dz1edz1c części wsi ŁukOWJca oraz Lichacza, które były 'Masn0SC1ą rodziny Sędzimirów, patrz Re1estr Poborowy wojewódz­

twa krakowskiego , s 201 i 208, potwierdza to zresztą podanie przed nazwiskiem miejsca pochodzenia szlachcica .z. Łu­
kO'Mcy" 

1111 APKr. Odd.z na Wawelu, Castr Crac 761A, k 61 1761, k 111, Bibl Ossol, rkps 273111, s 16-17 1 rkps 449/11, s 356 
110 APKr Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A, k. 61 1 761, k. 1v · Bibl Ossol, rkps 273111, s 17 1 rkps 449/11, s 356 
91 Pisarzem gramcznym sądeck1mAndrzeJ Rozen z Rożnowa był od 1700 r i fu nkCJe tę pelml do 1707 r S Cynarski, A. Fal­

mowska-Gradowska, Szlachta urzędmcza ., w· Dzle}e miasta NO'Nf!J(JOSącza ., t. I, s. 748, przypis 16 
92 APKr Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A, k. 62--621/1761, k. 7 -7v, Bibl Ossol, rkps, s 34-35 
83 Kotkowski posiadał w pow1ec1e sądeckim wieś Olszyny, w któreJ zna1dowała się karczm a I browar i prowadzono w nich W'f· 

szynk piwa I gorzałki na przełomie lat 1710-11, APKr Oddz na Wawelu, vana 22, s 75 
9'ł APKr Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A, k 63 i 761, k. 8v; Bibl Ossol, rkps 273/11, s 37-38 
96 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 64 i 761 ., k.9, Bibl Ossol, rkps 273/11, s 39 
116 Seim1k w oboz1e pod M1kocinem 4 września 1702 r, APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 6411-6511 
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lanie sądecki, generał admirant wojsk Jego Królewskiej Mości97 , wybrany 
przez szlachtę na reprezentanta województwa przy boku króla Augusta li 
na mające się odbyć mediacje z królem szwedzkim Karolem Xll98, z któ­
rym po klęsce pod Kliszowem próbował dojść do porozumienia król pol­
ski. Ponadto wyrażono podziękowania za dotychczasowe prace, podjęte 
na rzecz województwa i zadeklarowano ich nagrodzenie panom Janowi 
Dąbskiemu - kasztelanowi wojnickiem i pułkownikowi województwa 
oraz Franciszkowi Dembińskiemu - miecznikowi krakowskiemu i kasz­
telanowi sądeckiemu99

. Kończący obrady sejmikowe w 1702 r. zjazd z 9 
grudnia100 również odnotował aktywny udział szlachty związanej z powia­
tem sądeckim - m.in. Franciszka Michalczewskiego, Andrzeja Czerne­
go10', o których krzywdę (tj. zniszczenia w dobrach dziedzicznych spowo­
dowane przechodem wojska upomniał się sejmik)102. 

Materiały sejmikowe z 1703 r. są bardzo istotne w przedstawieniu re­
prezentacji powiatu sądeckiego na zjazdach szlachty krakowskiej. Są ja­
sne i przejrzyste - ma na to wpływ podpisanie przez tęże szlachtę 
dwóch konfederacji popierających postanowienia Sandomierzan, na pod­
stawie których można przynajmniej w przybliżeniu określić liczbę uczest­
ników sejmiku oraz reprezentacje powiatów103

. Pierwsza z nich mia/a 
miejsce 27 lutego 1703 r.1 04 - podpisali ją z ważniejszych urzędników 
powiatu sądeckiego m.in.: Jan z Lubrańca Dąbski - marszałek kola ry­
cerskiego województwa krakowskiego, Franciszek z Dembian Dembiński 
- kasztelan sądecki, Jerzy Jordan - podczaszy krakowski i sędzia
grodzki sądecki, Andrzej Czerny - burgrabia krakowski i podwojewodzi 
sądecki, Józef S. Czerny - ksztelanic sądecki, Piotr Czerny - kasztela­
nic sądecki, Antoni Jaksa Marcinkowski - wojski sądecki105, Stanisław 
Chwalibóg (z Janowic106), Stefan Wielog/owski - prefekt ziemi sądeckiej 
i czchowskiej107, Andrzej Rozen z Rożnowa - pisarz graniczny (sądecki) 
województwa krakowskiego108 , Jan Stadnicki - burgrabia sądec-

97 Syn Micha/a Szwarcenberga Czernego, kasztelana sądeckiego w latach 1694-1697, S Cynarski, A Falniowska-Grabow­
ska, Szlachta urzędnicza w Nowym Sączu, w· Dzieje miasta Nowego Sącza , t .  I, s 773: Urzędnicy lNO)ewództwa krakow­
skiego., s. 121, 140,219 

98 APKr Odctz na Wawelu, Castr. Crac. 761A., k. 65 
99 APKr. Odctz. na Wawelu, Castr Crac. 761A., k. 65-65v. 
100 APKr. Odctz. na Wawelu, Castr. Crac 761A., (całość laudum) k. 65v--67 i 761, k. 9-1Dv: Bibl Ossol rkps 273/łl, s 40-42 
101 Syn Micha/a Czernego, patrz przypis nr 54 
102 APKr. Odctz. na Wawelu, Castr. Crac 761A., k. 67 i 761, k. 10; Bibl. Ossol., rkps 273/11, s 41-42 
103 Liczba podpisów szlacheckich została przedstawiona w przypisach nr 31 i 32 
104 APKr Odctz. na Wawelu, Castr Crac. 761A., k. 69v-73v i 761, k. 12v-15, Castr Sand 145, s 66--68, Bibl Ossol, rkps 

273/11 s. 47-56 , Bibl. Narod., rkps. 6651, k. 97 -1 OOv; Bibl Jag , 3729, t. 11 , k 128--134 
1os APKr Odctz. Na Wawelu, Castr Crac 761A, k 70v i 761, k 13vCastr Sand 145, s 67: Bibl Ossol., rkps 273/11, s. 49-51; 

Bibl Narod., rkps. 6651, k. 97 -97v; Bibl. Jag, rkps., k. 128v 
106 Wymieniony wśród szlachty powiatu sądeckiego popierającej 'N')'bór Au gusta li na sejmiku 10 wrze5nia 1697 r APKr Odctz 

na Wawelu, Rei Castr Crac, 124, s. 1467 . W latach 1720-24 zostanie kasztelanem sądeckim. Urzędnicy v.ojewództwa 
krakowskiego ... , s 122, 217 

101 APKr. Odctz. na Wawelu, Castr Crac 761A., k. 71vi 761, k. 14, Castr. Sand 145, s 67, Bibl Ossol, rkps. 273/11, s.51; Bibl 
Narad, rkps, k. 97v; Bibl Jag., rkps. 3729, t. 11, k. 129 

1oa APKr. Odctz. na Wawelu, Castr Crac. 761A, k. 73 i 761, k. 15, Castr Sand 145, s 68: Bibl Ossol rkps. 273/11, s 55; Bibl 
Narad, rkps. 6651, k. 100; Bibl Jag., rkps 3279, I li, k 133v 
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ki109. Ponadto podpisy z/ożyli związani powiatem: Zygmunt Mie/kowski,
Aleksander Lisowski, Joachim Kazimierz z Błędowa Blędowski110, Jan
Strowski z Ropkowej (wieś w powiecie) - niegdyś poborca podatkowy 
w Sądeckiem i Achacy Taszycki z Lucz/awic"'. Silną reprezentację miały 
rodziny tradycyjnie związane z powiatem sądeckim i miastem Sączem 112, 

a więc Wiktorów (Adam Józef, Teodor i W/adyslaw)113, Wielog/owskich
(wyżej wymieniony Stefan), Wojakowskich (Franciszek114) i Jordanów
(oprócz Jerzego byli to Micha/, Spytek115 i Wladys/aw116 oraz Jerzy -
miecznik ziemi chelmskiej117). Do tych rodów należałoby jeszcze dołączyć
Chwalibogów z Janowic (oprócz Stanisława, Micha/a - podstolego bra­
clawskiego, Jana - /owczego wołyńskiego i Stefana118), Czernych 
(oprócz trzech reprezentantów tej rodziny wyżej wymienionych, dodatko­
wo Franciszka i Micha/a119). 

Ograniczy/em się tutaj do 31 nazwisk bardziej znanej szlachty, której 
związki z sądeckim powiatem były bezsprzeczne, co i tak jest dużą liczbą 
wobec 169 podpisów pod niniejszym dokumentem i daje pewne pojęcie, 
jak silny wpływ na sejmik wojewódzki mieli sądeczanie W związku z tym 
faktem w laudum lutowego zjazdu120 nie pojawili się reprezentanci ziemi
sądecko-czchowskiej. 

Zanim jednak doszło do kolejnej konfederacji poprzedziły ją cztery 
sejmiki. Pierwszy z nich, przedsejmowy z 31 maja 1703 r., został zwołany 
uniwersa/em królewskim z 25 kwietnia121 i jego zadaniem by/o przygoto­
wanie województwa do sejmu, jaki został zwołany przez Augusta li do 

10lil APKr Oddz na Wawelu Castr Grac 761A k. 73 i 761. k_ 15 Castr D 145 s 68, Bibl Ossol rkps 273111, s 55; Bibl 
Narod, rkps 6651, k_ 100, Bibl Jag, 3729, t U, k_ 133v Ponadto reprezentował on powiat sądecki na se1m1ku w 1697 r 
poclpisuiąc dokument popieraiący wybór Augusta 11, APKr Oddz na Wawelu, Rei Castr Grac 124 s 1467 

110 APKr Oddz. na Wawelu, Castr Grac 761A., k. 73 i 761, k. 15Castr Sand 145, s 68, Bibl Ossol , rkps 273111, s 55, Bibl 
Narod , rkps 6651, k 100, Bibl Jag, rkps 3729, t 11, k. 130 Reprezentowali powiat sądecki na seJm1ku w 1697 r podpisy­
wah w 1m1ernu powiatu dokument pop1eraJący wybór Augusta li. APKr Oddz na Wawelu, Rei Castr Grac 124, s 1467 

111 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 71vi Castr Grac 761, k 14 Castr Sand 145, s 67, Bibl Ossol , rkps. 273/11, 
s 52; Bibl Narod., rkps. 6651, k. 99, Bibl Jag , rkps 3729, t li, k. 132 Achacy Taszycki posiada/w powiecie 4 wsie w Farze 
M1kluszowickteJ są to. Bogucice, Ostrow, Wola, Zatoka, Rejestr Poborowy wqewództwa krakowskiego . , s 263 

112 1Nym1erna ie s Cynarski I A. Fa!rnOY.'Ska-GradOY.'Ska, Szlachta Urzędmcza w Nowym Sączu, w Dz1e1e miasta N(;Nle(JO Są ­
cza l I .  s 746 

11, APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A. k_ 721761, k_ 14-14v Castr Sand 145, s 67, Bibl Ossol, rkps 273111, s 53, 
Bibl Narod rkps 6651, k_ 99, Bibl Jag„ 

rkps 3729, t. li, k .  132v 
m APKr Oddz, na Wawelu, Castr Crac 761A k. 73 i 761, k. 15, Castr Sand 145. s 68, Bibl Ossol rkps 273111 s 55, Bibl 

Narod. rkps 6651, k. 100, Bibl Jag, rkps 3729, t 11, k. 133 
11s APKr Oddz, na Wawelu, Castr Grac 761A, k. 71 • 761, k. 13v. Castr Sand 145, s 66; Bibl Ossol rkps 273111, s 50; Bibl 

Narod , rkps 6651, s 98v; Bibl Jag, rkps 3729, t 11, k. 132v 
11& APKr Oddz, na Wawelu, Castr Grac 761A , k 71vi 761, k. 13v-14, Castr Sand 145, s. 67 ; Bibl Ossol., rkps 273/11, s. 51, 

Bibl Narod , rkps 6651, s 99; Bibl Jag, rkps 3729, t li, k. 131 
m APKr Oddz, na wawelu, Castr Crac 761A , k. 72v i 761, k. 14v Castr Sand 145, s 67, Bibl Ossol , rkps 273111, s 54, 

Bibl , Narod, rkps , 6551, k. 100, Bibl Jag, rkps , 3729, t 11, k. 133v 
11s APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A , k. 72v i 761, k. 14, Castr Sand 145, s 67 Bibl Ossol , rkps 273111, s 53, Bibl 

Narod . rkps 6651, k. 99 Bibl Jag. rkps 3729, t Il, k_ 132v 
11a APKr Oddz, na Wawelu, Castr Grac 761A k. 711761, k. 13v, Castr Sand 145, s 66; Bibl Ossol rkps 273111, s 51, Bibl 

Narod, rkps 6651, k. 98v, Bibl Jag, rkps 3729, t 11, k. 132v Miasteczko B12esko Stare lezące wtedy w powiecie sądeckim 
było wsp6M'lasnośc1ą teJ rodziny, o czym mówi Rejestr Poborowy �wództwa krakowsk,ego , s 269 

120 APKr Oddz na Wa'Welu, Castr Grac 761A, k. 67-69v I Castr Crac 761, k. 10-12v; Bibl Ossol , rkps 273111, s 42-47 
121 APKr Oddz na Wawelu, Rei Castr Grac , t 130, s 971 -975 
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Lublina na 19 czerwca 122. Pierwszym dokumentem z tego zjazdu by/o lau­
dum 123, w nim kilkakrotnie pojawiają się reprezentanci sądeccy, przede 
wszystkim kasztelan sądecki Franciszek Dembiński, któremu sejmik zle­

ca zaspokojenie roszczeń wojska powiatowego 124
, drugi raz jego nazwi­

sko pojawia się wraz z nazwiskiem Pawia Podolskiego, gdy województwo 
naznacza powiatowi sądeckiemu 1 OOO z/ na zwerbowanie ludzi do obrony 
podczas pospolitego ruszenia. Zaciągiem mia/ się zająć Podolski, nato­

miast zebranie i na ten cel pieniędzy z czopowego oraz ich dyspozycję 
przekazano właśnie Dębińskiemu125. Ponadto spotykamy tu postać Stani­
sława Chwaliboga, który mia/ być rozliczony z poboru pogłównego z po­
wodu skargi powiatu w ciągu dwóch niedziel w grodzie sądeckim 126

. Na 
tym w zasadzie kończy się lista nazwisk sądeczan wymienionych w tym 
zapisie. W drugim akcie sejmikowym tzw instrukcji dla posłów na sejm127 

wśród przedstawionych posłów na obrady sejmowe brak jest reprezen­
tanta z największego powiatu krakowskiego, a poza tym niewiele jest 

w samej instrukcji odniesień do problemów sądeckich - m.in. związany 
z tą ziemią Kazimierz Chwalibóg otrzymuje z żup wielickich pensję za 
swe zasługi na rzecz województwa 128, podobnie Miko/aj Jordan otrzymuje 
wsparcie od sejmiku w walce o swe beneficjum 129 Warto tu jednak nad­
mienić, że Sądecczyzna mia/a swego przedstawiciela przy królu, którym 

by/ Józef Szwarcenberg Czerny - kasztelanic sądecki. Jego podpis wid­
nieje pod uniwersa/em do województw i powiatów, informującym o posta­
nowieniach Rady Senatu w Malborku 130 w kwietniu 1703 r. 131, co świadczy 
o randze, jaką cieszy/a się szlachta związana z tą ziemią. Ponadto jego 
osobę znajdujemy w konstytucjach sejmu lubelskiego z 1703 r., gdzie 
przyznano mu funkcję deputata przy boku królewskim 132, a także - wraz 
z kasztelanem wojnickim - wyznaczono go do przejęcia skarbu koron-

122 KonstytucJe tegoz seJmu patrz Volumina Legum, t VI, wyd J Ohryzko Petersburg 1860. s 46--69 zob te.z druki XV111-
wieczne, APKr Oddz. na Wawelu, Rei Castr Crac t 130. s 1505-1544 Problematykę tego seimu op1suJe Poraz1ńsk1 
Sejm lubelski w 1703 roku IJegO m1e1sce w konfliktach wewnętrznych na początku XVIII w,eku. Warsz.awa - Toruń - Po­
znań 1988 

123 APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A., k. 73v-77v I Castr Grac 761, k 1>18, Castr Sand 145, s 1140-1147, Bibl 
Ossol , rkps 273/ll, s 56--65 

m APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A., k. 75v i Castr Grac 761, k. 16V, Castr Sand 145. s 1145. Bibl Ossol rkps 
273111, s 60--61 

125 APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A .. k. 76V I Castr Crac 761, k 17-17v Castr Sand 145. s 1146. Bibl Ossol 
rkps 273/11, s 63 

12e APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A, k. 76 1 Cas1r Grac 761, k 17 Castr Sand , 145, s 1144-1145, Bibl Ossol 
rkps 273/11, s 62 

127 APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A., k. 77v-63 i Castr Grac 761, k 18-22, Castr Sand 145. s 1159--1170, Bibl 
Ossol , rkps, 273/11, s 65--81 i 271/11 k. 69--70... 

128 APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A., k 80 i Castr Grac 761, k. 19" Castr Sand 145. s 1165. Bibl Ossol rkps 
273/IJ, s 71 i 271/11, k. 69v 

129 APKr Oddz na Wawelu. Castr Grac 761A., k. 82viCastr Grac 761, k. 21. Castr Sand 145. s 1169 Bibl Ossol rkps 
273/11, s 78 1 271/11, k. 70... 

1:MJ P roblematykę rad senatorskich za czasów Augusta li omawia w sweJ ks1ązce, M Markiewicz Rady senatorsk,e Augusta li 
(1697-1733) Wrocław 1988 

131 Bibl Nauk. PAU I PAN wKrakOW'le, rkps 1095, k. 39 
m Volumina Legum , s 53 
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Reprezentacja szlachty powiatu sądeckiego na zjazdach województwa krakowskiego 

w latach 1700-1703 w świetle laudów sejmikowych 

nego, zagrożonego przez najazd szwedzki 133
. Te zapisy dodatkowo 

wzmacniają twierdzenie o istotnej roli, jaką odgrywa/a w województwie 
szlachta sądecka. 

Trzy kolejne zjazdy niewiele wnoszą nowych informacji o reprezen­
tacji omawianego powiatu. Dwa zebrania w Czchowie, tzw. popis 18 
czerwca'34 i pospolite ruszenie z 19 czerwca 135, w zachowanych doku­
mentach wymieniają głównie Franciszka Dębińskiego - kasztelana są­
deckiego 136 i Jana Dąbskiego137 - kasztelana wojnickiego, który wydał 
uniwersał, do szlachty miast i wójtów wyznaczający pospolite ruszenie na 
19 lipca 1703 r. pod Gołębiem138. Województwo krakowskie zebrało się 
jednak pod Gołębiem nieco wcześniej, bo 16 lipca, aby omówić uchwały 
sejmu lubelskiego dotyczące spraw podatkowych 139. Jednym z pierw­
szych postulatów sejmikującej szlachty była uchwała, w której wyrażano 
podziękowania, przede wszystkim kasztelanowi wojnickiemu, będącemu 
marszałkiem sejmiku i kasztelanowi sądeckiemu, którzy dzierżyli pieczę 
nad pospolitym ruszeniem z województwa, za ich starania 14°. Poza nimi 
w dokumencie brak innych nazwisk szlacheckich związanych z powiatem 
podgórskim 

13 wrześniu 1703 r. miała miejsce druga konfederacja województwa 
krakowskiego, która odbyła się w Proszowicach 141. Poprzedziły ją jak 
zwykle obrady zapisane w laudum 142, w trakcie ich trwania kilkakrotnie
pojawiały się nazwiska sądeczan - w związku z różnymi problemami 
powiatu, jak i województwa. Pierwszym z nich był Michał Chwalibog z ro­
dziny, która mocno związana była z powiatem. Miał on wraz z Józefem 
Młodzianowskim udać się w poselstwie do hetmana wielkiego koronnego, 
niegdysiejszego starosty sądeckiego Hieronima Lubomirskiego i w imie­
niu szlachty krakowskiej przedstawić dezyderaty, dotyczące pobranej 

nieprawnie przez wojska koronne hiberny oraz starać się o nienaruszal­
ność granic województwa, w razie gdyby wojska saskie króla Augusta 
miały zmierzać tu na leże zimowe. Ponadto jego zadaniem było przedsta­
wić prywatne skargi szlachty na gwałty i zniszczenia spowodowane przez 
chorągwie w poszczególnych wsiach i miejscowościach należących do 
szlachty, m.in. chodziło tu o dobra i dzierżawy vicesgerenta i sędziego 

m Tam.ze, s 52 
1J.1 APKr Oddz na Wawelu, Castr Sand 145, s 1139-1140 
m APKr Oddz na Wawelu, Castr Sand 145, s 1154-1156 
138 APKr Oddz na Wawelu, castr Sand 145, s 1140 
137 APKr Oddz na Wawelu, Castr Sand 145, s 1156 
138 APKr Oddz na Wawelu, Rei Gastr Crac t 130, s 1159-1163 
139 APKr Oddz na Wawelu, Gastr Crac 761A. k .  83-851 Castr Crac 761 k. 22-23, Castr Sand 145 s 1250--1252; B1bł 

Ossol , ri<ps 273111, s 80--84 
140 APKr Oddz. na Wcr,velu, Castr Crac 761A, k. 63v I Castr Crac 761, k 22-22v, Castr Sand 145 s 1251, B1bł Ossol., 

r1<ps 273111, s 81--82 
1•1 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 90--92 i Castr Crac 761 , k. 27-29, Bibl Ossol, rkps 273111, s 98--104 
1,2 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 85-90 i castr Crac 761, k. 23--27, B1bl Ossol, rkps 273111, s 78 1 271/11, 

k. 84-97, B1bl Nauk. PAU I PAN w KrakOWle, rkps 1089, k. 316V-317v 
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grodzkiego krakowskiego, niedawnego poborcy powiatu sądeckiego Sta­
nisława Chwaliboga, które zostały spustoszone przez wojsko koronne143. 

Z kolei Imć Pan Rozen, pisarz graniczny sądecki, został wyznaczony 
przez sejmik do windykacji szkód poczynionych przez chorągiew wojewo­
dy krakowskiego Feliksa Potockiego. Jako plenipotent na przyszłą komi­
sję radomską, miał za swe usługi otrzymać pensję 1 OOO zl144. Natomiast 
pan Stefan Wieloglowski, prefekt ziemi sądeckiej i czchowskiej, otrzyma! 
od sejmiku uwolnienie wsi Gosprzydowa Uego własności dziedzicznej 
znajdującej się w powiecie sądeckim) od podatków, uchwalonych przez 
sejm lubelski z powodu pożaru, jaki ją nawiedzil145. Następnym szlachci­
cem, wymienionym przez akta sejmikowe, pokrzywdzonym przez wojnę 
i przechody wojsk związanym z Sądecczyzną był starosta dobczycki Mi­
chał Jordan na Zakliczynie, którego dobra146 i dzierżawy147 uległy znisz­
czeniu w wyniku najazdu szwedzkiego i pobytu w nich wojsk koronnych. 
Dlatego też zjazd szlachty krakowskiej nakazał poborcy podatkowemu 
województwa, aby uwolniono z reszty opiat podatkowych owe posiadłości 
starosty dobczyckiego148 

Jak więc można wywnioskować z powyższych informacji, szlachta 
sądecka poniosła spore straty, które niekoniecznie były wynikiem bezpo­
średnich walk - bardziej grabieży oraz przymusowego postoju chorągwi 
polskich lub obcych wojsk. Jednak podczas obrad wrześniowych nie tylko 
uwalniano szlachtę sądecką od podatków, ale postanowiono również na­
grodzić jej zasługi. Wśród wyróżnionych były takie nazwiska jak: Jan 
Dąbski - kasztelan wojnicki oraz Franciszek Dembiński - kasztelan są­
decki, którym przyznano czopowe za rok 1704. Ponadto zadeklarowano 
wypłacenie sumy 6000 zł ze skarbu wojewódzkiego dla Piotra Czernego 
- kasztelanica sądeckiego za koszta poniesione w związku z pełnioną 

143 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 86-86v1 Castr Crac 761, k. 24-24v; Bibl. Ossol., rkps 273/11 s 87-88 Bibl 
Nauk PAU I PAN w KrakOWle, rkps 1089, k. 16v W przypadku dóbr o które chodzi w tym dokumencie Jedną ze zniszczo­

nych wsi mogły być Sław1<0W1ce p()'Nlec1e szczyrzyckim 'Nłasność Stanisława Chwaliboga, APKr Oddz na Wawelu, Varia 
22, S. 76 

144 APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k 87 i Castr Crac 761, k. 25, Bibl Ossol , rkps 273/11, s 89-90, Bibl Nauk 
PAU i PAN w KrakOWle, rkps 1089, k. 17· .[ ] Ad vindicationem szkód ( Jw WOJewództwie naszym przez WOJSko poczynio­
nych za plenipotenta na przyszłą com1syę radomską uprosiliśmy I. M. P Rozna pisarza [ _], któremu solanum roczne nazna­
czamy złotych tysiąc, któreJ comm1syey, aby szkody starostwa libusk1ego przez chorągiew I. M. P woJewodY krakowskiego 
[ ) Windykowane były [ . ]" 

145 APKr Oddz. na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 87v i Castr Crac 761, k 25v; Bibl Ossol , rkps 273/11 s 92: Bibl Nauk. PAU 
i PAN w KrakOWle, rkps 1089, k. 17· .{ .) Subvemendo calam1tat1 I M. P W1eloglowsk1ego, które JU2 J)O'Nl:orn1e przez ogień 
poniósł w tym roku, Wieś Gosprzydową[. Jod podatków uwalniamy [ ]" 

146 Chodzi tu zapewne np. O Wieś Michałowice w p()'Nlec1e krakowskim, która została w 1700 r zniszczona przez zołnierzy ks1ę­
c1a Konstantego Sob1esk1ego, szkody wyliczono na sumę 800 florenów, AP Kr Oddz na Wawelu, Vana 69, s 62 (Jest to tzw 
kompendium zniszczeń w woJewództwie krakowskim wiatach 1699--1710) Ponadto na prze/omie 1702/03 r leząca w po­
sesJi Michała Jordana wieś Kob1elnik1 oraz miasto Dobczyce poniosły straty z powodu pobytu chorągwi husarsk1e1 Hieroni­
ma Lubom1rskieQo na sumę 9040 florenów, zob varia 69, s 67-68 

141 Zapewne mowa tu o wsi Barcicach w p()'Nlecie sądeckim, dzierżawie Michała Jordana, która została zniszczona w 1703 r ,  
zob Regestr szkód wsi Barcice, APKr Oddz n a  Wawelu, Castr Sand 145, s 89--93 Warto nadmienić tu, z e  o d  1715 r 
Micha/ Jordan by/ i starostą barcick1m, Urzędnicy wo;ewództwa krakowsk1ego . , s. 229 

1.ta APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 87vi Castr Crac 761, k. 25v; Bibl Ossol., rkps 273/11, s 92-93, Bibl. Nauk 
PAU i PAN w KrakOWle, rkps 1089, k. 17· _[. ) Widząc WOJe-.vództwo nasze summam deso/at,one dóbr W I. P starosty 
dobczyckiego per mcurs1onem sueticami podjazdy WOJska koronnego_ Tedy maJąc wgląd na dobra 1mc1 miung1t [ J exacto­
rowi, aby poniewaz z dóbr tych gdzie była poss1b1htat1s ex,gend1, wypłac� magnam partem podatkćm [ )" 
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w latach 1700-1703 w świetle laudów sejmikowych 

funkcją deputata przy boku króla Augusta do traktatów z królem szwedz­
kim, przyznaną mu na sejmie lubelskim 149

. Pod sam koniec obrad pojawi­
ły się jeszcze nazwiska Achacego Taszyckiego oraz Władysława Wiktora 

z Wiatrowie, których prośby ściślej nie określone w dokumencie zostały 
odesłane do sejmów skarbowych 150. 

Po zasadniczych obradach szlachta krakowska przyjęła, liczbą po­
nad 181 podpisów, konfederację popierającą króla Augusta li i postano­
wienia lubelskie oraz potępiającą konfederatów wielkopolskich, zawartą 
w osobnym dokumencie151 . Pod tymże aktem, drugim już z kolei, znalazło 
się również kilkadziesiąt (oko/o 30) nazwisk, m.in. Jana Dąbskiego -bę­
dącego również marszałkiem sejmiku, Franciszka Dembińskiego -
kasztelana sądeckiego, Micha/a Jordana, Jerzego Jordana, Władysława 
Stadnickiego, Spytka Jordana, Antoniego Jaksy Marcinkowskiego -woj­
skiego sądeckiego, Stanisława Chwaliboga, Hieronima Sędzimira z Łu­
kowicy, Andrzeja Rozna - pisarza granicznego sądeckiego, Józefa 
Szwarcenberga Czernego -kasztelanica sądeckiego, Krzysztofa Chwa­
liboga, Sebastiana Wielog/owskiego, Jana Skrzetuskiego, Kazimierza 
Antoniego Chwaliboga, nie wymienionego z imienia Wielog/owskiego, 
Franciszka Władysława Kątskiego - vicesgerenta sądeckiego'52 oraz
Stanisława Sendzimira 153. Z powyższych informacji niezbicie wynika, że
szlachta powiatu bardzo intensywnie i licznie popierała politykę Augusta 
li, podkreślając tym samym znaczenie ziemi sądeckiej. Nie był to ostatni 
zjazd wojewódzki w tym roku, na którym sądeczanie mogli zaprezento­
wać swe znaczenie w województwie i nie tylko. Już niedługo, bo 26 listo­
pada 1703 r., zebra/a się szlachta154 ponownie za uniwersałem królew­
skim155 . Na wstępie prac sejmikowych pojawiły się nazwiska z powiatu są­
deckiego -Władysława z Zakliczyna, Jordana i Marcina Jaksy na Wiei-

1,s APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 88vi castr Crac 761, k. 26, Bibl Osso!., rkps 273/11, s 94, Btb! Nauk PAU 
1 PAN w Krakowie, rkps. , 1089, k. 17 .I J Za pod Jęte koszta, trudy I fatyg 1, et m rebus gestls heroiczne akqe J W I. M 
panom kasztelanowi woJrnckiemu I sądeckiemu czopowe roku przyszłego[. ) daruJemy [ . ] Maiąc respekt na koszty i trudy 
I M P Czernego kasztelanica sądeckiego, które ponlÓS/ będąc od WOJewództwa deputowany na traktaty z królem szwed.z. 
kim pomienionemu 1mc1 sześć tySJęcy intultu kosztów deklaruJemy [ ]" 

1so APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A , k 89 i Castr Crac 761, k. 26v; Bibl Ossol., rkps 273/11 s 97 Bibl Nuk. PAU 
1 PAN w KrakO'Nle rkps 1089, k. 31711 .. [ ] Des1denum 1. M P Achacego Taszyckiego I M P Władysława Wiktora cum 

effectu do sądów skarbowych odsyłamy ( ]" 
1s1 Konfederaqa województwa krakowskiego 13 września 1703, APKr Oddz na Wawelu, castr Crac 761A , k. 90-92 i Gastr 

Crac 761, k. 27-29, Bibl Ossol , rkps 273/11 
152 S Cynarski i A FalniO\'łSka-Gradowska, Szlachta urzędn,cza w Nowym Sączu , w Dz,eJe Miasta Nowego Sącza .. , l J, 

s 757, oraz przypis nr 50 stwierdza, ze Kątsk1 obJą! urząd 1/lCesgerenta w 1707 r Niniejszy zapis w konfederacji WOJ kra­
kOVłSkiego z 1703 r zaś'Madczalby, ze obJą! on go wcześnieJ, zape'M'le v.taśnie w 1703 r APKr Oddz na Wawelu, Castr. 
Crac 761A. k. 90 i Castr Crac 761., k 29; Bibl Ossol , rkps 273/11 

m APKr Oddz na Wawelu, Castr Crac 761A, k. 90,,-92 i Castr Crac 761, k. 2711-29, Bibl Ossol, rkps 273/11, s 99-103 
Ponadto pojawiło sporo nazwisk mmeJ znaneJ szlachty, która reprezentowała wcześnieJ powiat na se1m1ku z 10 września 
1697 r podpisuiąc deklaraCJe poparc1a po.viatu dla Augusta 11. APKr Oddz na Wawelu, Rei Castr Crac 124, s 1467 Byli 
to m 1n Adam Szczytowski Kaz1m1erz Błędowski, AndrzeJ Lmczowslo, Konstanty Garlicki, Zygmunt M1e/kowskl, Jan Ta­
szycki. Stanisław Os1eck1 

15' Laudum, APKr Oddz na Wawelu Castr Crac 761A, k. 92-93v I Castr Crac 761, k. 29-30łl, Bibl Czart rkps 187, 
s 222-224, Bibl Ossol , rkps 273/ll, s 104-109 

155 Uniwersa! wydano w UJazdow1e 12 patdz1ermka 1703 r, APKr Oddz na Wawelu, Castr Sand 145, s 1494 (ca/ość 
1492-1495) .[. ] w Proszowicach na dzień dwudziesty szósty Listopada Roku Teraźnieiszego naznaczamy seymik [ J" 
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kich Marcinkowicach Marcinkowskiego, wojskiego sądeckiego - których 
wysyła/o województwo do króla i hetmanów koronnych z instrukcją 
i prośbą o rozwiązanie zachodzących konfliktów pomiędzy wojskami cu­

dzoziemskimi i autoramentu polskiego o leże zimowe, co powodowa/o 
poważne zniszczenie i obciążenie majątków szlacheckich w wojewódz­

twie krakowskim156. W kolejnych akapitach tekstu dokumentu nie pojawia 
się już żadna wzmianka wiążąca się ze szlachtą tegoż powiatu, sama jed­
nak informacja o wysianiu dwóch posłów z województwa do króla mają­
cych tak silne związki z obszarem sądeckim wystarczająco podkreśla 
rolę, jaką odgrywa/a ona w województwie i nie tylko. 

Sejmik ten zamyka okres czterech lat, na które przypada początek 
wojny północnej i wydarzenia, które rozstrzygnęły o losach kraju na naj­
bliższe kilka lat. Warto tu nadmienić, że nie tylko w Proszowicach Sądec­
czyna miała swych przedstawicieli. Można ich by/o znaleźć także na zjaz­
dach w Opatowie, w województwie sandomierskim. Przykładem jest An­
toni Morsztyn, starosta czorsztyński, związany z powiatem podgórskim 
poprzez swój urząd. Wymieniany jest chociażby jako poseł na sejm lubel­
ski w 1703 r. z województwa sandomierskiego 157. Jeżeli chodzi o wielką 
politykę, to warto wspomnieć tu Hieronima Lubomirskiego, by/ego staro­
stę sądeckiego, który niejednokrotnie stara/ się wpływać na działania sej­
miku poprzez liczne uniwersały hetmańskie158 i listy159

. Tym samym 

wzmacnia/ reprezentację szlachty związanej z powiatem. 

156 APKr Oddz na Wawelu, Castr Grac 761A k. 92-92v I Castr Grac 761. k. 29v. Bibl Ossol rkps 273/IJ. s 105. Bibl 

Czart 1687 s 222 (całość 222-224)- mstrukCJa posłów do króla wymierna obydwa nazwiska Marcmkowskiego 1 Jordana 
przedstawia zalecenia dotyczące ewentualnych tematów negocJaCJi z królem 

151 lnstrukCJa dla posłów z se1m1ku opatowskiego 31 maJa 1703 r TP 22. k 71 (całość 71-75) 
159 Przykładem takiego uniwersa/u 1est choc1azby Uniwersa/ IMP krakowskiego z 1 lutego 1703 r Bibl Ossol, rkps, s 99-101, 

oraz Uni'Nersal do szlachty krakowsk1e1 1 woJska H W K Hieronima Lubom1rsk1ego z 25 stycznia 1703 r z Tarnopola, AP Kr, 
Oddz na Wawelu. Castr Sand 145, s 856-858 

159 Przykładem Jest np kopia listu Pana Hieronima Lubom1rsk1ego kasztelana krakowskiego do seJm1ków pisanego ze Lwowa 
de & 29 May 1702 Bibl Ossol rkps 3550/11. s 61-64 



Robert Andrzej Ślusarek DREWNIANY KOŚCIÓŁ 
ŚWIĘTYCH PIOTRA 
I PAWŁAWŁOSOSINIE 
DOLNEJ 

Mojemu Stryjowi Andrzejowi 

Jak wyglądał nie istniejący kościół w Jakubkowicach? To pytanie -
niemal prowokacyjne - zadał autorowi niniejszej rozprawy nieżyjący już 
ś.p. doktor Marian Kornecki podczas konsultacji materiałów pochodzą­
cych z kwerendy archiwalnej, przeprowadzonej kilka lat temu w celu spo­
rządzenia dokumentacji historycznej do przyszłej translokacji drewniane­
go kościoła w Łososinie Dolnej do Sądeckiego Parku Etnograficznego 
w Nowym Sączu'. Tak sformułowana kwestia stała się inspiracją do napi­
sania niniejszego artykułu. 

O pierwszej łososińskiej świątyni brak wiarygodnych wzmianek źró­
dłowych, wiadomo jedynie, że wybudowana zosta przed 1333 r. przez 
królową Jadwigę Łokietkową2. Druga z kolei, według przekazu Jana Dłu­
gosza, miała już istnieć w połowie XV w.3 i przetrwała do 1738 r., kiedy to, 
z powodu złego stanu, uległa rozbiórce. W świetle niejasnych przekazów 
archiwalnych oraz wniosków, wyciągniętych z przeprowadzonego w ubie­
głym roku na obszarze parafii wstępnego rozeznania terenowego, można 
zasugerować tezę, iż owa, wspomniana przez Długosza „ecc/esia lignea", 
mogła być pierwotnie usytuowana przy starym cmentarzu parafialnym, 
znajdującym się na terenie przysiółka Łączne, w miejscu stojącej tam 
murowanej kaplicy, zbudowanej w 1883 r.4 Nie mogą tego również po­
twierdzić przekazy ikonograficzne, ponieważ takie w ogóle nie istnieją. 
Można jedynie zasugerować stwierdzenie, iż materiałem wykorzystanym 
do budowy jakubkowickiego kościoła było drewno jodłowe lub modrze-

1 Za1rnqowany na początku lat dz1ew1ęćdz1esi�tych przez ówczesnego proboszcza parafii Łososina Dolna ks Władysława 
Piątka oraz mgr 102: arch Zygmunta Lewczuka -W0Jewodzk1ego Konserwatora Zabytków- proces przenoszenia drew­
maneJ Swiątyni do Sądeckiego Parku Etnograficznego, został sfinallzawany dopiero w 2003 r Po wcześmeiszeJ akceptaCJę 
v.tadz kościelnych w TarnOW1e dla teJ koncepCJ1, Jak równiez na mocy pozytywneJ decyzJi Małopolskiego Konserwatora Za­
bytków, w dmu 22 ma Ja tegoz roku podp1sano umowę przekazania rneruchomośc1 na v.1asność samorządu WOJewództwa 
Małopolskiego Jako Jednostki nadrzędnej w stosunku do Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu 

2 Kcxiex dyplomatyczny pols/<1, T Ili, nr 84, wyd J Bartoszewicz, Warszc:Wa 1858, Monument a Polonrae Vaticana Ed J Pta­
Smk, t I (1320-1355), s 305--307, 384, Cracoviae 191�1914; por T Grommck1, ŚW1ętop1etrze w Polsce, Kraków 1908, 
s 382, B Kumor, ArchK11al<onat sądecki Opracowanie matenałów tródłowych do atlasu historycznego Kośc/Ola w Polsce 
Archrwa B1bhotekl I Muzea kościelne (daleJ ABMK). t 8 (1964) s 299 

3 J Długosz, Liber benef1e10rum d1oeces1s Cracoviens1s Cur A Przetdz1eck1, t IL s 242 1 n, t Ili, s 350--1, Cracoviae 
186�1864 

� Rocznik DiecezJ1 Tarnowskiej" na rok 1972. Tarnów 1971, s 150 
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wiowe, którego w tamtym czasie nie brakowa/o na terenie Sądecczyzny. 
Zachodzi więc pytanie, z jakiego powodu wybrano pod budowę obecnego 
kościoła miejsce nie uświęcone żadną wcześniejszą tradycja kultową 
(brak jakichkolwiek wzmianek źródłowych jak również przekazów ust­
nych), co więcej, znajdujące się na obszarze starorzecza Dunajca. 

Pierwsze informacje dotyczące stanu kościoła i uposażenia parafii 
pochodzą z końca XVI w. Z dokumentów wizytacji kanonicznych kard. 
Jerzego Radziwilla z lat 1596-1598 wynika, iż na 29 kościołów, pozosta­
jących pod zwierzchnictwem archidiakonatu sądeckiego, 9 by/o obsadzo­
nych innowiercami. Dotyczy to także kościoła w Jakubkowicach, który 
w 1561 r. został sprofanowany, a następnie, za zgodą i przyzwoleniem 
ówczesnego kolatora Stanisława Wiktora, wykorzystywany do praktyk 
religijnych zboru ariańskiego5

. Zważywszy na fakt stopniowego odradza­
nia się życia religijnego, co by/o związane z recepcją myśli soborowej na 
ziemiach polskich, hierarchia diecezji krakowskiej przystąpi/a do rewindy­
kacji własności kościelnej, utraconej na skutek ruchów reformacyjnych. 
Tak więc pomiędzy rokiem 1596 a 1608 przeprowadzona została rekon­
cyliacja kościoła w Jakubkowicach i ponowne przywrócenie go do funkcji 
liturgicznej6. Wydaje się, że to właśnie wówczas umieszczono nad wej­
ściem do zakrystii dawnego kościoła znany nam ze źródeł z napis: ,,Hoc 
templum fuerat quondam spelunca latronum, Agris, dale, bonis dum spo­
lia/a suis. Ecc/esia Nunc ergo divo cum fauste splendet honore, Ootis 
adhuc u/tor, so/us adesto Deus", który służyć mia/ potomnym ku przestro­
dze7 . 

Sprawozdania wizytacyjne pochodzące z tego czasu określają stan 
techniczny budowli jako zły. Kościół by/ drewniany, pokryty gontem, ,,ma/o 
zadbany", co skrupulatnie podaje wizytator Krzysztof Kazimierski. W do­
brym stanie natomiast znajdował się dach na kościele. Wnętrze świątyni 
nakryte zostało płaskim stropem, ,,sufit i obicia deskowe były pomalowa­
ne, lecz ściany niezbyt czyste, jedno okno by/o złamane". Wyposażony 
by/ w trzy ołtarze, z których jeden - ,,większy by/ kamienny, opieczętowa­
ny i obity deskami z umieszczonym tam obrazem Ukrzyżowanego Chry­
stusa". Pozostałe - boczne, wykonane w drewnie - na czas wizytacji 
przykryte zostały obrusami. ,,Tak więc w kościele cyborium by/o drewnia­

ne - dobrze zamknięte, a będący tam Najświętszy Sakrament wygląda/ 
na dawno konsekrowany, dlatego zaś został spożyty przez wizytatora"8 

- czytamy. Na belce tęczowej ustawiona by/a rzeźbiona pasja Chrystusa 
na krzyżu. Kościół posiada/ pięć okien witrażowych, wychodzących na 

5 J. Tazbir, Anamzm na ziemi sądeckiej, .Rocznik Sądecki", I Vłll• 1967, s. 317 
a Vis1tatio decanatus Sandecensis et Novi Fori externa per Joannern Januszowski a 1608 exped1ta, Archrwurn Kum Metropo­

l1ta!neJ w Krakowie (dałejAKMK), nr 5, s 95, por wizytacJe z lat 1565--1596 Haec ecclesia a 50 annis non habuit legitirnurn 
plebanurn 

7 Liber memorab11ium paroch1ae Jacóbkovicens1s [od 1736 r.J, Archrwum Parafii Łososina Dolna {daleJ APŁD), k 1v 
e Tamze 
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stronę południową oraz ta­
bernakulum wmontowane 
w jedną ze ścian prezbite­
rium. Zły stan budowli kore­
spondował z zaniedbaniami 
w obejściu kościoła. Brako­
wało dachu nad obok stojącą 
dzwonnicą z ukośnymi ścia­
nami zewnętrznymi, .. oto­
czoną żelaznymi płytami". 
W niej zawieszony był jeden 
duży dzwon i dwa małe. Tak­
że cmentarz nie mia/ odpo­
wiedniego ogrodzenia9

• 

Porównując wyżej cyto­
waną relację z nieco później­
szym protokołem wizytatora 
Jana Januszowskiego10, któ­
ry z polecenia kurii krakow­
skiej kilka lat później prze­
prowadza/ wizję lokalną dóbr 
plebańskich w Jakubkowi­
cach, można sądzić, że 
w międzyczasie zaszły istot-
ne zmiany w wyposażeniu 

Portal z ostrołukowym nadprożem, 1 poł. XVI w. 
Fot. ze zbiorów autora 

kościoła. Być może były one spowodowane rekoncyliacją kościoła, a co 
za tym idzie, przywróceniem do pierwotnej funkcji liturgicznej. W roku 
1608 notuje się w ołtarzu głównym „cum struktura antiqua simplici, humili 
pieta B. V. Mariae'"'· Był to obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem, w typie 
Hodegitrii „Piekarskiej", obecnie znajdujący się w ołtarzu bocznym nowe­
go kościoła w Łososinie 12. 

Destrukcja kościoła, jak wynika z późniejszych dokumentów, musia­
ła postępować dosyć szybko. Widok, który ujrzał w roku 1728 wizytator, 
nie napawa/ optymizmem. Winą za zły stan budowli obarczono poprzed­
nich patronów, którzy odmówili finansowania odbudowy, argumentując to 
brakiem zainteresowania ze strony ówczesnych rządców kościoła. Zarzut 
ten nie pozostawał bez racji, gdyż sam wizytator, którym był Józef Jordan 
z Zakliczyna13 , poleci/ w trybie natychmiastowym proboszczowi parafii 

9 Acta V1s1tat1oms extenons decanatuum Boboviensis, Sandecens1s et NOl/1 Fon ad Arch1d1aconatum Sandecensem pertinen· 
t1um per Chnstophorum Kaz1m1rsk1 a 1596 exped1tae, Archl'NI.Jm Kurii MetropolltalneJ w Krakowe (daleJ· AKMK], nr V, s. 17 

10 S Salaterski. Kolegiata 1kaprtuła św Małgorzaty wNCJVvYm Sączu (1448-1791), Nowy Sącz 1997, s 311 
11 Vis1tat10 decanatus Sandecens1s et Novi Fon externa per Joannem Januszowsk1 a 1608 exped1ta, AKMK, nr V, s 95-96 
12 J Gadomski. GotyekiemalarstviOtabllcowewMalopolsce 1420-1470 Warszawa 1981, s 37, 78-79 
13 J 81en1arzćwna, Jordan Józef PSB, t 11, s 279 
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Janowi Filipkiewiczowi podjęcie prac przy kościele. Zastrzegł również, że 
w razie odmowy ze strony kolatorów partycypowania w kosztach odbudo­
wy kościoła, ,,poinformuje o tym królewskiego starostę", który z urzędu 
sprawował opiekę nad stanem nieruchomości w powiecie 14. 

Kościół w Łososinie Dolnej od strony południowo-wschodniej. Fot. Piotr Droździk 

Obecny kościół p.w. śś. Piora i Pawia Ap. 15, wzniesiony został
w 1739 r. staraniem ówczesnego proboszcza ks. Piotra Przedborskiego, 
który by/ jednocześnie rządcą kościoła w Kamienicy oraz dziekanem de­
kanatu sądeckiego i sekretarzem w konsystorzu kolegiackim16 . 

Jak sam podkreśla, świątynia została wybudowana „bez pomocy ze 
strony parafian"17. Do jej budowy użyto drewna sosnowego oraz wykorzy­
stano niewielkie fragmenty budowli poprzedniej - późnogotyckiej18. Po­
święcenia kościoła dokonał biskup sufragan krakowski Micha/ Kunicki 

14 Visitatio interna et externa Officialatus Sandecms1s per Josephum de Zakliczyn Jordan a 1723-1728 peracta, ArchlWUm 
Kapituły Metropolitalnej w Krakowie, nr 60, s 103--106 

15 Powierzchnia zabytkowa 325 m2, kubatura ogółem. 3143 m3 

1s Ks Piotr Przedborski sprawował pieczę nad parafią JakubkOW1cką w latach 1736-17 49, będąc Jednocześnie proboszczem 
parafii w Kamienicy oraz dziekanem dekanatu sądeckiego i sekretarzem sądeckiego konsystorza 

17 Etenchus Sacerdotum in hac Parochia olim laborantium, APŁD nr 8 
10 R Brykowski, M Kornecki, Drewnianekośc1otywMa!opolsce, Ossolineum 1984, s 81; por S StaWOW1ak, Dokumentaqa 

konserwatorska dotycząca postępowania przy przenoszeniu polichromii kościoła p w Piotra i Pawia w Łososinie DolneJ do 
Sądeckiego Parku Etnograficznego, Nowy Sącz 2003, maszyn., Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu (1dentyfikaqę rodzaJu 
drewna dokona/ Jan Ptak - ściany prezbrterium i naW1 sosna, podwaliny drewno dębowe) 
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1 O sierpnia 17 40 r. 19 Wew­
nątrz tylko ołtarz główny 
ustawiony został za czasów 
ks. Przedborskiego, nato­
miast boczne zamówili jego 
następcy20. Ks. Tomasz Si­
/owski, sprawujący swoją po­
sługę proboszcza w latach 
1758-1812, otoczy/ kościół 
szczególną opieką. To za 
jego sprawą świątynia przy­
ozdobiona została kolejnymi 
ołtarzami znajdującymi się 
obecnie po obydwu stronach 
tęczy. Z podróży do Rzymu 
przywiózł liczne relikwie, któ­
rymi wyposaży/ o/tarze ko­
ścielne21 . 

Dwa pozostałe, późno­
barokowe o/tarze boczne: 
Matki Boskiej Różańcowej 
i św. Sebastiana, znajdujące 
się przy obydwu stronach 
ścian wewnętrznych korpusu 
kościoła, zostały sprawione 

Widok na wieżę kościoła od strony południowej 
Fot. Piotr Droździk 

w latach 1816-30 przez ówczesnego proboszcza ks. Bartłomieja Klesie­
wicza, który za ich polichromowanie zapłacił 200 florenów22.

Jedyny, znany nam przekaz ikonograficzny kościoła w Jakubkowi­
cach z tamtych czasów znajduje się obecnie w zbiorach prywatnych 
w Krakowie. Jest to rysunek z 1813 r., autorstwa urzędującego w Nowym 
Sączu c.k. komisarza cyrkularnego Emanuela von Kronbacha, przedsta­
wiający w ujęciu krajobrazowym widok doliny Łososiny z zabudową od 
pólnocnego-wschodu23 . Wyłaniająca się z oddali w tle sylweta kościoła 
w Jakubkowicach, daje nam bardzo ogólny pogląd na stan zachowania 
tej budowli w tym czasie. Nie wydaje się jednak, aby na przestrzeni astat-

1& R A Ślusarek, Dzieje parafii i p,erwotne uposatenia kościoła p w $więtych Piotra i Pawła w Jakubkowicach (vel Łososina 
Dolna) do poł XJX w, .Rocznik Sądecki", t XX.XI 2003 

20 J Gwótdt, ProboszczOW1e parafii JakubkOW1ck1eJ w naJstarszych przekazach źródłowych, maszyn , APŁD 
21 Uber memorabd1um paroch1ae JacóbkOV1cens1s (00 1736 r J, APŁD, k. 2 v zmarł 11 stycznia 1812 r . po 54 latach probosz­

czowania w Jakubkowicach, pochowany w kościele parafialnym w krypcre obok ołtarza głównego pcxl ścianą 00 strony Epi­
stoły WeJście do grobu przykryte zostało kamienną płytą 

22 Tamze, s 3 Ołtarze zostały sfinansowane ze składek wiernych i oszczędności ks Kles1e'MCZa 
23 ReprOOukowany w artykule A Kydryńska, Sześć widoków Sądecczyzny Emanuela Kronbacha w Matenały i Sprawozda­

ma Konserwatorskie Wqe\,',ództwa Krakowsklego, Krak&w 1970. s 260 i n poz 10, 11 311 

41 



Robert Andrzej Ślusarek 

,.,.,....:;;. ,.., , ..... - '.Y 

Ołtarz główny, ok. poi. XVIII w. Fot. Piotr Droździk 

nich dwóch stuleci zaszły 
w bryle kościoła jak i jego 
układzie planistycznym za­
sadnicze zmiany. Na tej pod­
stawie można więc stwier­
dzić, iż obecna budowla nie 
odbiega zewnętrznym wyglą­
dem od swojego XVIII­
wiecznego, pierwotnego za­
łożenia. 

Pod koniec lat czterdzie­
stych XIX w. z zewnątrz do­
budowano do korpusu ko­
ścioła soboty, na których po­
stawienie środki finansowe 
dostarczy/ Piotr Przychodzki, 
ówczesny właściciel dóbr 
w Łososinie i Jakubkowi­
cach24 . W miarę upływu lat 
i na skutek zmiennych wa­
runków atmosferycznych, 
podcienia ulegały stopniowej 
destrukcji. Już w 1873 r. od­

notowano w rachunkach parafialnych naprawę gonów. Obecne soboty 
przebudowane zostały gruntownie w XX w. W 1891 r. założono na koście­
le nowe gonty. Niestety, już po kilku latach postępująca destrukcja nie im­
pregnowanego drewna wymusi/a ponownie zbiórkę pieniężną wśród wier­
nych, w celu podjęcia gruntownego remontu zniszczonego dachu. Na po­
czątku stare, spróchniałe gonty na wieży i sygnaturce obito blachą cyn­
kową25 . Aby upamiętnić ten fakt, umieszczono na wieżyczce od 
sygnaturki widniejący do dziś napis „A.O. 1899". Tym samym sposobem 
nieco później - zarzucając profilaktykę nie tak dawno wymienionego 
gontu - uporano się z pokryciem dachu kościoła, przy którym prace 
trwały aż do 1904 r.26 W pierwszych latach XX w. sprawiono również do 
kościoła nowe ośmiogłosowe organy, wyposażone w mechaniczną trak-

2' Schemat1smus Status Univers1 clen c1rculls v,v1stulannis MyslemcenSJs Bochnens1s et SandecenSJs Ep1scopatus Craco­
viens1 comprhens1, presesferens cons,gnat,or,es 1814, Archr.vum 01ecez11 Tarnowskiej. Tarnów 1814, s 87 W 1814 r pa­
tronat nad kościołem spraWO'Nal dz1edz1c dworu w Łososi me Kaz1m1erz Przychodzki, a po mm Jego spadkobiercy por JW 
Opalmy, Z roku 1846 wSądeczytme, NO'h)' Sącz 1912, s 2 

25 J Gwóźdf, Proboszczowie lmCJatorem robót by/ proboszcz ks Jan Czopek (1896--1910) 
26 Kromka parafii Łososina Dolna 1�1890 (Liber Memorab1l1um ), [spisana przez Ks Fr Gabryelsk1ego- proboszcza 

parafii JakubkOWICkleJ) t J, APŁD s 70--86 
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turę gry, zbudowane w pra­
cowni Tomasza Falla - or­
ganmistrza szczyrzyckiego27

. 

Po tak gruntownie prze­
prowadzonej restauracji wi­
dok bryły kościoła, położone­
go w malowniczym otocze­
niu, musiał robić wrażenie. 

Ksawery Pruszyński napawa/ 
się jego wiosennym wido­
kiem podczas peregrynacji 
odbytej w roku 1936 w okoli­
cach zapory rożnowskiej, pi­
sząc: ,,Opodal dolina, rozsze­
rza się i rozpłaszcza. prze­
chodzi w niecki, jakby i w sa­
mym środku owej  niecki  
glebowej, jak zwal ciemnego 
ciasta zwiesiły się wokół 
drewnianego podhalańskie­
go kościółka potężne, konar­
ne lipy. Kościółek jest piękny, 
w kształcie, budowie, cóż 

Ołtarz lewy przy tęczy kościoła. Fot. Piotr Drożdzik 

A.O. 1899 parafia w przystępie nowoczesnej hojności powyrzuca/a pew­
nie stare zbutwiałe pewno gonty i w ich miejsce pokryła dach blachą cyn­
kową. Wnętrze kościółka we wcześniejszej nieco epoce popaćkane hoj­

nie barokiem i farbą, wydyma się to teraz wulgarnie. ( ... ) Lipy okalające 
kościółek od zachodniej strony były najstarsze. Wypróchniałe, mogły ru­
nąć od dawna. Pewno osłaniały ten kościółek, w sobie zebrany, mocny, 
krępy jak eh/op podgórski cały zbudowany z ogromów modrzewiowych, 
jakich dziś nie ma w świecie. Ale nie są to już potężne, mocarne modrze­
wie, takie jak te z których stawiano ten kośció/"28

. 

Do czasów nam obecnych kościół przetrwa/ bez większych zmian. 
Odnawiany by/ kilkakrotnie - m.in. w pacz. XX w. oraz gruntownie 
w 1966 r.29 

v ZnaJduJący się obecnie na chórze zachodnim kościoła instrument odrestaurowano w listopadzie 1969 r o czym świadczy 
umieszczony na wiatrownicy napis Dokonano wówczas przeróbki koloratury brzmienia Nie motna r&.vn1ez wykluczyć 1st­
mema poprzednich organów reparacię których w XIX w k1lkakrotme wzm,ankuJe Kromka parafii. s 98 i n 

28 K Pruszyński Zlem,aśw,ętegoJusta NowySącz 1984 s 15--16 
29 .Rocznik DtecezJ1 Tarnowskiej" na rok 1972. s 150 
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Ołtarz prawy przy tęczy poświęcony św. Józefowi. 
Fot. Piotr Droździk 

Kościół nie posiada wy­
raźnych cech stylowych. Jest 
to prosta i skromna budowla 
pozbawiona ciesielskiego 
detalu, reprezentująca za­
chowawczy nurt w architek­
turze drewnianej XVIII w. 
Usytuowany został na nie­
wielkim wzniesieniu, powyżej 
przebiegającej tu drogi woje­
wódzkiej wiodącej z Krakowa 
przez Czchów do Nowego 
Sącza. Zwrócony prezbite­
rium ku wschodowi, wznie­
siony jest w konstrukcji zrę­
bowe i, o ścianach z zew­
nątrz oszalowanych. Węższe 
od nawy prostokątne prezbi­
terium zamknięte jest ścianą 
prostą, przy nim od północy 
przybudowana zakrystia 
z małą oszalowaną deskami 
kruchtą. Nawa zbliżona jest 
w rzucie do kwadratu, posia-
da ściany wzmocnione od 

zewnątrz czterema lisicami. Jak wynika z analizy struktur, opisana archi­
tektura korpusu kościoła nie jest zupełnie jednolita. Oś nawy pozostaje 
nieco odchylona w stosunku do osi prezbiterium, co szczególnie jest wi­
doczne przy oddzielającej te dwie przestrzenie belce stropowej. Otwory 
okienne umieszczone są po obu stronach ścian korpusu budowli, co 
sprzyja lepszemu oświetleniu kościoła i zrywa tym samym z długotrwałą 
tradycją umieszczania okien od poludnia30 . Wieżyczka na sygnaturkę 
o cechach barokowych wbudowana jest pośrodku w kalenicę więźby sio­
dłowego dachu, pokrywającego korpus budowli. 

Prezbiterium i nawa na zewnątrz otoczone są sobotami wspartymi 
na slupach. Na wschodniej ścianie prezbiterium znajduje się kapliczka 
przyczółkowa, w niej malowidło na desce z 1. polowy XIX w. przedstawia­
jące Ukrzyżowanie; ponad nią gloria promienista, otaczająca monogram 
MARIA. Dachy nawy i prezbiterium są siodłowe, o odrębnych kalenicach 

30 M Kornecki, Kośc/Oły drewniane w Małopolsce Zagadmema uwarunkowań oraz systematyki typów I form architektury cd 
średmowteeza do XX w Krak&w 1999 s 184 Okna w pierwotnym i zachawanym układzie rozmieszczone zostały po trzy 
w ścianach pólnocneJ i południoweJ ncl'NY oraz Jedno w połudrnoweJ ścianie prezbrtenum 
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Fragment polichromi wyk. przez Zofię i Tadeusza Knausów w 1966 r .  wg proj. Marii Ritter. 
Fot. Piotr Droździk 

i różnych wysokościach, pierwotnie pokryte gontem, obecnie blachą cyn­
kową. Proste zakończenie ściany wschodniej prezbiterium przykrywają 
wystające poza zrąb odcinki, ukształtowanego poligonalnie poddasza. 
Więźba dachowa - typu storczykowego, z przesuwnicami - nawiązuje 
do stosowanego w średniowieczu schematu konstrukcyjnego. Ściany ca­
łej budowli są odeskowane i oblistwowane pionowo, co podkreśla wraże­
nie smukłości bryły. Do korpusu kościoła od zachodu przylega wieża -
dzwonnica na planie kwadratu, o konstrukcji słupowo-ramowej, ścianach 
pochyłych i oszalowanych. Podzielona jest okapami, które pozorują kon­
dygnacje; zwieńczona baniastą kopulą z latarnią, hełmem pobitym 
blachą. 
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Parapet chóru muzycznego - fragment polichromii z 2 poł. XVIII w. Fot. Piotr Droździk 

Wnętrze nakrywa strop płaski, odeskowany, w prezbiterium z ćwierć­
okrągłą fasetą. Na ścianach i stropach znajduje się polichromia figuralna 
i ornamentalno-patronowa, nawiązująca w swojej stylistyce do późnogo­
tyckiej dekoracji stropu w Dębnie Podhalańskim31

. Namalowana została 
w 1966 r. przez Tadeusza i Zofię Knausów, artystów-konserwatorów 
z Krakowa, wg projektu sporządzonego przez Marię Ritter (1899-1976)32 

- uznaną malarkę sądecką. Chór muzyczny o profilu wklęsło-wypukłym, 
wsparty na dwóch marmoryzowanych w tonacji żółtawo-brązowej slu­
pach przyściennych oraz dwóch kolumnach i dwóch przylegających po 
obu stronach do ścian bocznych nawy półkolumnach, marmoryzowanych 
w zieleni, zwieńczonych rzeźbionymi kapitelami kompozytowymi.

Parapet chóru zdobi polichromia rokokowa z 2. polowy XVIII w., wy­
konana w technice en grisai, przedstawiająca postacie heroldów aniel­
skich na tle pejzażu, uzupełnionego motywami architektonicznymi, przy­
pominającymi bryty najstarszych świątyń na Sądecczyżnie33

. Na wniosek 
ówczesnego Konserwatora Wojewódzkiego dr Hanny Pieńkowskiej, zale­
cono dostosowanie projektowanej polichromii stropu i ścian wnętrza ko­
ścioła do wymogów kolorystycznych i stylistycznych nowo odkrytego ma­
lowidła. Jak się wydaje, spowodowało to zmianę pierwotnej koncepcji 

31 Kromka parafii. s 98 1 n 
32 MT Maszczak, Mana Józefa R,tte,(1899-1976) .Rocznik �decki" t XXV 1997. s 284-286 
" Pohchrom1a na parapecie chóru została odkryta i konserwa.vana w 1965 r przez Z i T Knausów pracu1ących późrneJ przy 

pohchrom11 stropu; patrz .Rocznik D1ecezJ1 Tarnowskiej", na rok 1972, s 149 
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kompozycyjnej dekoracji ścian i stropu, a co za tym idz.ie obligowało au­
torkę projektu do uwzględnienia przedstawień figuralnych34

. 

Ołtarz główny pochodzi z ok. polowy XVIII w. - późnobarokowy, 
w stylu regencji, z bramkami po bokach i grupą Ukrzyżowania w części 
centralnej. Tabernakulum neobarokowe, sprawione zostało w latach 
sześćdziesiątych XIX w. przez ówczesnego proboszcza ks. Franciszka 
Gabryelskiego, wzorowane na nie istniejącym obiekcie pochodzącym 
z ołtarza głównego kościoła p.w. Świętego Ducha w Nowym Sączu35. Po­
nad bramkami na płycinach ołtarza widnieją malowidła z ewangelicznymi 
scenami z życia patronów śś. Piotra i Pawia. Przy tęczy oddzielającej 
prezbiterium od nawy znajdują się po bokach dwa ołtarze barokowe z po­
lowy XVIII w. Pierwszy z obrazem Matki Boskiej z Dzieciątkiem typu „Pie­
karskiego" pochodzi z 1. polowy XV w.; drugi zaś, zlokalizowany po pra­
wej stronie, z obrazem św. Józefa z 2. polowy XVIII w. 36 Przy obu ścia­
nach nawy głównej umieszczone zostały XVIII-wieczne „altarie", poświę­
cone Matce Boskiej Różańcowej oraz św. Sebastianowi37

. Pod chórem 
muzycznym, po obu stronach wejścia znajdują się dwa XIX-wieczne kon­
fesjonały późnobarokowe. Na wyposażenie wnętrza składają się ujedno­
licone stylowo aparaty kościelne, powstałe w następnym stuleciu, są to: 
chrzcielnica kamienna z 1864 r., ambona wykonana w tradycji barokowej 
pochodząca z polowy XIX w., organy muzyczne z trakturą mechaniczną 
z ok. 1906 r., skarbona drewniana okuta metalem z pocz. XIX w. i lawy 
kolatorskie z 2. polowy XIX w., obrazy: Zdjęcie z Krzyża z XVIII w., Matka 
Boska Bolesna ze św. Janem Ewangelistą z ok. polowy XVIII w.; rzeźby: 
krucyfiks barokowy z pocz. XVIII w., krzyż ołtarzowy, późnobarokowy 
z 2. polowy XVIII w.'38 

W 1847 r. kościół został otoczony pięcioma małymi kaplicami połą­
czonymi flankujacym murem kamiennym. W niszach, pośrodku czterech 
kaplic, znajdują się malowane na desce popiersia Ewangelistów, w piątej 
zaś umieszczono figurę Chrystusa w Ogrojcu, wykonaną w 1857 r.39 Do 

3ł Dziennik Mam Rrtter rl<ps w zbt0rachE Skulsk.Jej, pod datą 11 hstopada 1965 WyJazd do Krakowa na konferenCjęzPień­
kowską, która zadecydowała dać fundusz dla odnOW1erna obrazu Matki Bosk1eJ z Łososiny ( __ )_ Co do pollchrom1i, poleclla 
tez zakonserwować chór I wedle tego malować, na'MązuJąc do calosci wnęt12a KonferencJa odbyła się w W0Jewódzk1m 
Urzędzie Konserwatorskim PIZY obecności Księdza Mazura, 3 członków Rady Parafialnej, sołtysa, Knausa i mnie -Knaus 
przedlotyl rysunki planu", wg odb1tk1 kserograficznej znaJdującej się w Muzeum Okręgowym w NO'W)'m Sączu 

lS Kromka parafii, s 29 
li! W Smoleń. lnwentan kultu marY)rJegO w Diecez;, Tamowsk,eJ, .Archrwa, 81bllotek1 1 Muzea kościelne·, t 11, z. 1 -2. s. 242 
37 Obecne drewniane oprav.y skrzyrnOYłe .mensy· wykonał w 1866 r Wojciech Garbacz- mie1scowv stolarz NaJprawdopo-

dobmeJ zainstalowano Je w miejsca poprzednich antepedlOw W 1872 r miało miejsce wtórne konsekrowanie tych ołtarzy, 
o czym ś'Madczą p1eczęc1e biskupa ordynanusza tarnowskiego umieszczone na tzw s,g11/um- płycie kamiennej z rehk'Nla­
m1 ś'Mętych Pustą przestrzeń drewn1ane1 podstawy ołtarza św Sebastiana zaaranzowano na Grób Pański, stąd antepe­
dium umieszczono na Za'Masach 

38 Katalog Zabytków Sztuk, w Polsce. t. t WOJelMX:lzt'o\O Krakowskie, pod red J Szabłowskiego, z. 10, Pow,at Nowosądecki, 
warszawa 1951, s 7 

lB .Rocznik DlecezJ1 Tarnowskie( na rok 1972 s 150 
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Prospekt organów muzycznych wyk. przez Tomasza Falla ze Szczyrzyca w pocz. XX w.  
Fot. Piotr. Droździk 

muru kościoła od strony północno-wschodniej i zachodu przylegają dwie 
bramki wzniesione w 1953 r.; na jednej z nich po bokach ustawiono na 
przeciw siebie rzeźby śś. Piotra i Pawla40

. Wokół świątyni rosną malowni­
cze, stare lipy. Obok znajduje się wolno stojąca dzwonnica w kształcie 
potrójnej arkady, wzniesiona z konstrukcji żelbetowej, wg projektu arch. 
Antoniego Mazura w 1966 r. W niej zawieszone zostały trzy dzwony, od­
lane 1957 r. Poza murem kościelnym, od strony północno-zachodniej 
wznosi się murowana plebania, wybudowana w roku 1903 staraniem ks. 
Jana Czopka, ówczesnego proboszcza parafii w Jakubkowicach41

. 

Reasumując, należy stwierdzić, że na architekcie naszego kościoła 
ciąży/ w sposób wyraźny wzorzec średniowiecznego warsztatu ciesiel­
skiego, który przejawia/ się w komponowaniu rzutu, bryły, wnętrza i stoso­
waniu uproszczonych rozwiązań konstrukcyjnych bardziej podporządko­
wanych funkcjonalizmowi, aniżeli walorom estetycznym. Schemat późno­
gotyckiej świątyni jest ciągle żywy w XVIII-wiecznych układach plani­
stycznych kościołów w Ma/opolsce42 . Cechą charakterystyczną tego 
rozwiązania, występującego także w licznych przykładach na Górnym 

'° Tamze, s 150 
,1 Patrz przyp 29 
,2 M Kornecki. Kościoły drewmane , s 169-194 
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Ślasku i w regionie radomskim43, by/a dążność do komponowania nawy, 
zbliżonej w rzucie do kwadratu oraz zamknięcia prezbiterium ścianą 
prostą. Ważnym elementem o proweniencji XVll-wiecznej tego typu za/o­
żeń, objętych klasyfikacją grupową zabytków, staje się przybudowana do 
korpusu świątyni wieża44

. Dla kościoła w Łososinie, stanowiącego swo­
istą dominantę architektoniczną w terenie, przylegająca do korpusu wie­
ża od samego początku spe/niala praktyczną funkcję dzwonnicy. Nie 
mamy pewności czy mia/o to miejsce w przypadku drewnianej wieży do­
budowanej również w XVIII w. do murowanej bryły pobliskiego kościoła 
w Zbyszycach. Między tymi dwoma obiektami zachodzą wyrażne podo­
bieństwa konstrukcyjno-formalne, nie wykluczając tezy o ich wspólnym 
pochodzeniu•s. 

Nurt zachowawczy w architekturze drewnianej przetrwa/ następne 
stulecie i nie zawsze - wbrew wielu opiniom - by/ echem minionej 
świetności, mającej swoje żródlo w ambicjonalnych dążeniach zlecenio­
dawców. Często stawa/ się po prostu odbiciem epoki, odzwierciedleniem 
jej kondycji religijno-spo/ecznej46

. 

Opis malej architektury wnętrza, dekoracji malarskiej ścian 
i stropu oraz inwentarz obiektów ruchomych znajdujących się 
na wyposażeniu kościoła pomocniczego p.w. Świętych Piotra 
i Pawia w Łososinie Dolnej (Jakubkowicach)" 

Urządzenie prezbiterium 
I. Ołtarz główny - póżnobarokowy, utrzymany w stylu regencji z 3. ćw.

XVIII w.; architektoniczny, dwukondygnacyjny, trójosiowy, flankowa­
ny pilastrami i kolumienkami, z bramkami po bokach; w nim grupa
Ukrzyżowania współczesna ołtarzowi (Chrystus Ukrzyżowany, w tle
p/askorzeżba wyobrażająca Jerozolimę, po bokach wnęki figury:
Matka Boska i św. Jan Ap., stojący w pozycji kontrapostu); na
drzwiczkach bramek malowane olejno przedstawienia: Ofiara Abla 

43 R Brykov.iski, Drewniana architektura kośe,e/na regionu radomskiego, w: Zabytki budownictwa drewnianego regionu ra· 
damskiego. Matenały z konferencji zorganizowanej w Radomiu w dniach 15-17 marca 1971 r., Radom 1971, s. 53-7 4. 

44 J. Szablov.iski, Zabytki Sztuki w Polsce Inwentarz topograficzny, Ili, Powiat tywiecki, Warsz.awa 1948, s 14 i n. Wieza łoso­
sińskiego kościoła, pomimo braku dzwonów w wieZy, wydaje się iZ od początku spe/niala swoją praktyczną funkcje. Swiad­
czyć o tym moze zidentyfikowana w najwyzszeJ kondygnacji wiezy instalacja (stoisko) przystosowana do montazu dzwo­
nów. Zdobiące zaś elewację tzw otwory głosowe oraz azurowa latarnia wieńcząca hełm .wiezy·, mogą jedynie potwierdzić 
słuszność tej tezy. 

4s Por K. Fa/o'lłski, Gotycki kościól parafialny pw św. Bartłomieja w Zbyszycach, Lublin 1989, maszyn., Arc!iiwum parafii 
w Zbyszycach 

46 Obiekt wpisany został do reiestru zabytków w 1961 r. na podstawie decyzji Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Krakowie wydanej w piśmie z dma 27 XII 1964 (l.KL.V - WK-101/29/61/23 odpis w Delegaturze Woj. Konserwatora 
Zabytków w Nowym Sączu) 
Niniejszy spis sporządzony został w 2001 r. Podaje on obecny stan zachowa ma obiektu. Opiera się na wynikach dotychcza­
sowych badań inwentaryzacyjnych, jak równiez na obszernej literaturze przedmiotu cytowanej w ninieJszym opracowaniu 
W opisie nie uwzględniono ambony, która w latach siedemdziesiątych została zdemontowana z powodu złego stanu tech­
nicznego. Stacje XIX-wiecznej Drogi Krzyzowej w 1991 r. przekazano w depozyt do tarnawskiego Seminarium Duchowne­
go 
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Rzut poziomy kościoła w Łososinie Dolnej. Rys. W. Śliwir'lski 

i Ofiara Abrahama, ponad bramkami malowidła ujęte iluzyjnym obra­
mieniem: Wręczenie kluczy św. Piotrowi (scena Traditio clavium wg 
Mt. 16, 19) i Chrystus ukazujący się św. Pawiowi w Koryncie. Całość 
kompozycji zamknięta po bokach marmoryzowanymi kolumnami 
zwieńczonymi wazonami pełnymi kwiatów, z biegnącym powyżej 
gzymsem koronującym, przedzielonym w połowie kartuszem wypeł­
nionym atrybutami patronów kościoła. 

Dwie stauroteki w formie przeszklonego graniastosłupa zwień­
czone płomienistym sercem z ok. połowy XVIII w. 
Tabernakulum z 2. połowy XIX w. (?) 

1) Lichtarz drewniany na paschał, poźnobarokowy, XVIII/XIX w. 
2) Antepedium - płaskorzeźba z przedstawieniem Ostatniej Wie­

czerzy wg wersji Leonarda da Vinci, XIX w. 
3) Dwa lichtarze klasycystyczne, mosiężne, trzony ozdobione figur­

kami aniołów, pocz. XX w.
4) Figurka św. Antoniego z Dzieciątkiem, współczesna, obecnie

ustawiona na mensie ołtarza głównego. 
5) T rzy kinkiety współczesne o cechach klasycystycznych, zawie­

szone na ścianach po obu stronach prezbiterium. 
6) Drewniane podwyższenie prezbiterium - w kształcie platformy 
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osadzonej na posadzce, złożone z czterech przylegających do 
siebie części. 

Dekoracja wnętrza 

Ściany i strop kościoła, jak również belki stropowe w zakrystii, pokry­
te polichromią figuralne-ornamentalną, wykonaną w 1966 r., wg proj. 
Marii Ritter przez Tadeusza i Zofię Knausów47 . Na stropie prezbiterium 
pasy dekoracji patronowej; pośrodku malarskiej kompozycji w polu na­
wiązującym do owalu przedstawienie Matki Boskiej z Dzieciątkiem uno­
szącej się w ob/oku; u stóp tronującej Madonny widnieje makieta fasady 
Bazyliki św. Piotra w Rzymie z umieszczonymi po obu jej stronach wy­
obrażeniami dwóch papieży w strojach pontyfikalnych: Jana XXIII oraz 
Pawia VI; wokół sceny rozmieszczono symetrycznie w neutralnych po­
lach postacie świętych z atrybutami: Piotra, Pawia, Jana Chrzciciela i Jó­
zefa. Wplecieni w dekorację patronową, pokrywającą całą powierzchnię 
polichromowanego stropu, subtelnie odcinają się swym monochroma­
tycznym modelunkiem od kolorystycznie potraktowanych scen głównych, 
zawierających treści symboliczne, odnoszące się do przeżywania wsta­
wiennictwa świętych patronów Kościoła powszechnego i lokalnego. Po­
dobnie jak w prezbiterium, tak i na stropie nawy głównej przedstawiono 
świętych i blogos/awionych - patronów Kościoła w Polsce: Jadwigę 
Śląską, Maksymiliana Kolbe, Stanisława Kostkę, Jacka, Bronisławę, Ja­
dwigę Królową, Andrzeja Bobolę, Kazimierza, Jana Kantego, Szymona 
z Lipnicy. Postacie malowane są za pomocą wyrazistego konturu, z wy­
korzystaniem efektów światłocieniowych, zwłaszcza w partiach draperii 
szat. W centrum malarskiej kompozycji stropu, w kolistym, nieregularnym 
medalionie, na błękitnym tle, Chrystus Frasobliwy w otoczeniu świętych: 
Andrzeja Świerada, Kingi, Wojciecha i Stanisława (być może inspiracją 
dla tej sceny stal się główny temat XVI-wiecznego obrazu sztalugowego 
pochodzącego z Klasztoru co. Cystersów w Szczyrzycu; patrz. Cystersi 
w Szczyrzycu. Historia i kultura. Katalog wystawy, pod red. Roberta Ślu­
sarka, Nowy Sącz październik - grudzień 2000 r., nota 11/3). Na ścianie 
północnej prezbiterium w obramieniu pseudop/ycinowym, ujęci szerego­
wo w popiersiu święci: Sebastian, Hieronim, Jan Chryzostom, Franciszek 
z Asyżu, Tomasz z Akwinu, Franciszek Ksawery, Teresa od Dzieciątka 
Jezus. Ściany kościoła zdobi dwanaście rozlokowanych regularnie za-

•7 S StaWOWJak, Dokumentacja konserwatorska W wyrnku ana1!Z slWlerdzono, ze malawidło wykonano na zapra'Nle kredo­
wo-klejOYłej w tech mee tlusteJ tempery, spojenia desek zakleJane plóc1ennym1 paskami. pcx:hodzącym1 -Jak się wydaje­
z pier.....otnei warstwy malarskiej Wyrnk1 prace bada'NC.Zo-odkrywkowych. przeprcrwadzone przez S Sta'NOW1aka w 2003 r .  
potwierdziły wcześrnejsze pay puszcze ma o 1strnernu pierwotnego malOW1dła zdobiącego wnętrze kościoła Pod obecną po­
hchrorrną z1dentyfikowano dvłle poprzednie warstwy chronologlCZne I zachowaną śladO'NO na sc,arne poludmowej (za ołta­
rzem M B R6Zańcowej) pochodzącą z 2 polowy XVIII w i nawiązuJącą pod względem techniki wykonania i palety barwne] 
do dekoracji parapetu chóru muzycznego oraz ł l  stosunkowo dobrze zachowaną na stropie prezbiterium I nawy kościoła, 
datawaną wedle zap1sk1 zna1dująCej się w Kromce parafialneJ na 1867 r • malarz rozpoczął w lipcu ma Iowa me kościoła 
całego" Zob Kromka parafialna. s 33 
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cheuszków (osiem w nawie, cztery w prezbiterium), utrzymanych w for­
mie stylizowanego ugrowa-czerwonego krzyża oplecionego zielononie­
bieskim wieńcem, związanym u do/u żółtą kokardą. Nadproże wejścia 
ozdobione girlandą kwiatową utrzymaną w tonacji żółto-zielono-czerwo­
nej z symbolami Wiary, Nadziei, Mi/ości. Okna objęte marmoryzowanymi 
ramami, o niebiesko-białym deseniu, ozdobione podwieszonymi u do/u 
girlandami, zwieńczone wazonami i misami, wypełnionymi kwiatami po­
lnymi i owocami. Otwór okienny w prezbiterium u do/u dekorowany iluzjo­
nistycznym detalem architektonicznym, występującym w formie 
balustrady. 

Paleta kolorystyczna wyszukana, ograniczona do kilku podstawo­
wych tonów pastelowych: bieli, żółcieni, czerwieni, błękitów, zieleni i brą­
zów oraz barw nasyconych: grafitowo-stalowych. 

Wyposażenie nawy 

11. Ołtarz boczny lewy poświęcony Matce Boskiej - zlokalizowany przy 
tęczy, 3. ćw. XVIII w., architektoniczny, rokokowy, W przyczółku ołta­
rza obraz św. Małgorzaty - współczesny ołtarzowi; w polu głównym 
pierwotnie znajdował się obraz Matki Boskiej z Dzieciątkiem typu
,,Piekarskiego" (przeniesiony do nowego kościoła), obecnie w miej­
scu obrazu oleodruk przedstawiający Matkę Boską Częstochowską; 
po bokach rzeźby św. Kazimierza i św. Jana od Krzyża; w podstawie 
retabulum o/tarza oprawiony w ramy oleodruk z Matką Boską Bo­
lesną ujętą w popiersiu, pod nim uszkodzona stauroteka - współ­
czesna ołtarzowi.

Lampka wieczna podwieszona do stropu, XX w. 
Świecznik korpusowy (pająk) podwieszony do stropu w centralnej 
części nawy, XX w. 

111. Ołtarz boczny prawy poświęcony św. Józefowi - zlokalizowany przy 
tęczy, 3 ćw. XVIII w., architektoniczny, rokokowy. W przyczółku ołta­
rza obraz św. Jana Nepomucena z 2. polowy XVIII w.; w polu głów­
nym obraz św. Józefa Oblubieńca z Dzieciątkiem, 2. polowa XVIII w.; 
po bokach rzeźby św. Antoniego i św. Stanisława Biskupa; w podsta­
wie retabulum ołtarza oprawiony w ramy współczesny oleodruk wy­
obrażający Objawienie Pańskie.

Krzyż ołtarzowy o cechach późnobarokowych - współczesny oł­
tarzowi. 
Lampka wieczna podwieszona do stropu, XX w. 

IV. Ołtarz boczny poświęcony Najświętszemu Sercu Jezusowemu -
zlokalizowany przy ścianie północnej nawy kościoła, z 1826 r., archi­
tektoniczny, neobarokowy. W przyczółku obraz św. Franciszka Ksa-
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werego - współczesny ołtarzowi; w polu głównym obraz olejny Naj­
świętszego Serca Jezusa z XX w. pod nim przysłonięty obraz olejny 
św. Sebastiana z XVIII w. 

Pacyfikał klasycystyczny, pocz. XX w., ustawiony na mensie 
ołtarza. 

V. Ołtarz boczny poświęcony Matce Boskiej Różańcowej (bracki) -
zlokalizowany przy ścianie południowej nawy kościoła, z 2. ćw. 
XIX w ., architektoniczny, neobarokowy; w przyczółku obraz św. Ka­
tarzyny - współczesny ołtarzowi; w polu głównym płaskorzeźba
z roku 1826 przedstawiająca Matkę Boską Różańcową z postaciami 
świętych z zakonu dominikanów: Dominika i Katarzyny Sieneńskiej. 

VI. Chrzcielnica kamienna
typu k ie l i chow e g o ,
z drewnianą pokrywą -
rzeźbą przedstawiającą
c h r z e s t  C h r y s t u s a
w Jordanie, n a  czaszy
napis: ,,R.P. 1863."

VII. Dwa konfesjonały póź­
nobarokowe, architekto­
niczne, z umieszczony­
mi w segmentach na za­
pleckach malowidłami
nawiązującymi do tema­
tyki pokutnej, wypełnio­
nym i scenami z życia
świętych - patronów
dobrej spowiedzi: Poku­
tującej Marii Magdaleny, 
Wincentego a Paulo (?),
Pelagii na Górze Oliw­
nej.

Spowiedź św. Jana 
Nepomucena, Jan 

Chrzcielnica kamienna, 1863 r. Fot. Piotr Drożdzik 

Nepomucen z atrybutami w ujęciu en pied, Anioł Stróż, 1. tercja 
XIX w. 

VIII. Cztery kinkiety współczesne o cechach klasycystycznych, zawieszo­
ne na ścianach po obu stronach nawy. 
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IX. Dwie poczwórne ławy kościelne, dębowe, eklektyczne, XIX w.

X. Ława pojedyncza, przemalowana olejno, o formach neogotyc­
kich, współczesna.

XI. Dwie ławki dębowe, współczesne.

XII. Chór muzyczny o parapecie wklęsło-wypukłym, wsparty na
dwóch słupach przyściennych i dwu rzeźbionych i polichromowa­
nych kolumienkach.

Organy muzyczne z trakturą mechaniczną, prospekt architek­
toniczny, wyk. Tomasz Fall, organmistrz szczyrzycki, pocz. 
XX w. 

Ławka dębowa - współczesna. 
Na parapecie chóru muzycznego polichromia rokokowa z 2. 

połowy XVIII w., odkryta i konserwowana w roku 1965 przez 
Z. i T. Knausów.

Zakrystia 
XIII. Szafy do paramentów i kredencja, współczesne

Bursa haftowana, współczesna 

• Trzy ampułki, XX w. 

XIV. Lawetarz w formie szafkowej, współczesny.

XV. Klęcznik neogotycki z otwieranym pulpitem, pocz. XX w.

XVI. Wieszaki na komże (wmontowane do ściany), współczesne.

Ganek przylegający do zakrystii (składzik)
XVII. Szafa na sprzęty kościelne, współczesna.

XVIII. Skrzynia na bieliznę lnianą, XIX w. 

Kruchta
XIX. Dwie kropielnice kamienne, eklektyczne, ok. poł. XIX w. 

XX. Skarbona drewniana, okuta, XVIII w.

XXI. Ława kolatorska, dębowa, eklektyczna, XIX w. 

XXII. Skrzynia na świece (gromnice), pocz. XX w.
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XXIII. Obraz Opłakiwanie ujęty snycerską oprawą, w formie uchylonej 
kotary- nadproże wejścia głównego z kruchty do kościoła, 2. ćw. 
XVIII w. 

XXIV. Katafalk drewniany, dwuczęściowy, współczesny.

XXV. Krzyż procesyjny, pocz. XX w.

Wieża i strych kościoła

XXVI. Miech oraz silnik zasilający wiatrownice organu muzycznego, ko­
niec XIX-XX w. Lokalizacja: na pierwszym piętrze wieży. 

XXVII. Trzy lichtarze ołtarzowe, drewniane, neobarokowe, XIX w. Loka­
lizacja: na pierwszym piętrze wieży.

XXVIII. Lichtarz klasycystyczny z figurkami aniołów, mosiężny, pocz.
XX w. Lokalizacja: na pierwszym piętrze wieży. 

XXIX. Antepedium z motywem krzyża i kotwicy, współczesne. Lokaliza­
cja: na pierwszym piętrze wieży.

XXX. Trumna przeznaczona do obrzędów wielkopostnych, pocz. XX w.
Lokalizacja: strych kościoła w części nawowej.

Varia 
- Skarbona klasycystyczna, pocz. XIX w., wys. 90 cm. Lokalizacja: 

obejście ołtarza głównego.

- Trumna przeznaczona do obrzędów wielkopostnych, neobaroko­
wa, pocz. XX w. Lokalizacja: strych kościoła w części nad nawą.

- Lawetarz współczesny w formie szafkowej. Lokalizacja: zakrystia
kościoła.

- Missa/e Romanum, druk: Plantiniana, Antwerpia 1685 r., ozdobio­
ny rycinami Baltazara Moreli; brak oprawy. Odnaleziony za jed­
nym z ołtarzy bocznych w trakcie rozbiórki wnętrza.



Tadeusz Aleksander DZIAŁALNOŚĆ NIEDZIELNYCH 
UNIWERSYTETÓW WIEJSKICH 
NA TERENIE 
NOWOSĄDECKIEGO ZWIĄZKU 
OKRĘGOWEGO TSL 

1. Geneza i istota niedzielnych uniwersytetów wiejskich 

Jednym z oryginalniejszych pomysłów w zakresie kształcenia doro­
słych w Polsce międzywojennej (obok np. organizacji zespołów przyspo­
sobienia rolniczego, rozwijania pracy oświatowej domów ludowych, ro­
botniczych i narodowych, tworzenia internatowych uniwersytetów ludo­
wych) był niedzielny uniwersytet wiejski. Niewielu oświatowców współ­
czesnych wie, że instytucja ta powstała przed laty w Nowym Sączu i do 
dzisiaj rozsławia to miasto w kręgach działaczy oświatowych w całym 
kraju. 

Inicjatywa stworzenia tej instytucji zrodziła się w kręgach nowosą­
deckich działaczy Towarzystwa Szkoły Ludowej, którego działalność mia­
ła w tym środowisku duże tradycje. Pierwsze koło Towarzystwa zorgani­
zowano w Nowym Sączu już w grudniu 1892 r. 1 Najintensywniej jednak 
działało koło im. Stanisława Wyspiańskiego założone w 1911 r. W 1935 r. 
liczyło ono 402 członków i było jednym z największych kół tego stowarzy­
szenia w całej Małopolsce. Nowy Sącz od 1904 r. był także siedzibą Za­
rządu Związku Okręgowego TSL. 

Nowosądecki Związek Okręgowy TSL obejmował (w 1932 r.) 6 pod­
górskich powiatów: brzozowski, krośnieński, jasielski, gorlicki, nowosą­
decki i limanowski (w 1933 r. włączono do niego także powiat Nowy Targ, 
wyłączając powiaty brzozowski i krośnieński jako zbyt odległe). Było tam 
wtedy 16 kół TSL, 29 czytelń, 21 bibliotek, 14 świetlic i 94 biblioteki rucho­
me (dzisiejsze punkty biblioteczne). Nadto na tym terenie TSL utrzymy­
wało jedną szkołę średnią zawodową (3-letnia Szkoła Przemysłowa Żeń­
ska w Nowym Sączu), 2 szkoły powszechne, 2 domy ludowe, 24 zespoły 
teatralne (które w 1932 r. zorganizowały 65 przedstawień). W czytelniach 
w ciągu wymienionego 1932 r. odbyło się 254 odczytów i pogadanek, 
4 kursy gospódarstwa domowego, 2 kursy kroju i szycia. Zarząd Okręgo­
wy zorganizował także 4-dniowy kurs dramatyczny dla kierowników ze­
społów teatralnych, na który uczęszczało 68 osób (w tym 18 dziewcząt). 

1 T Aleksander, Działalność Towarzystwa Szkoły Ludowej wSądecczytme, .Rocznik Sądecki", t XIV, 1973, s 115-186 
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Na podobny, urządzony w Nowym Sączu przez Zarząd Główny TSL 
z Krakowa, uczęszcza/o 35 osób z terenu nowosądeckiego Związku 
Okręgowego TSL. Tajemnica osiągnięć Związku Okręgowego tkwi/a 
w doborowych działaczach oświatowych, których przykładem byli prezes 
Związku inż. (budowlany) Walenty Cy/o i sekretarz mjr (w stanie spoczyn­
ku) Stanisław Marcinek - autor wielu opracowań na temat różnych za­
gadnień pracy oświatowej2. Walenty Cy/o by/ równocześnie (od 1931 r.) 
przewodniczącym, a Stanisław Marcinek - sekretarzem nowosądeckie­
go Kola Towarzystwa Szkoły Ludowej im. Stanisława Wyspiańskiego3

. 

W 1932 r., kiedy w TSL zainicjowano zakładanie niedzielnych uni­
wersytetów wiejskich (początkowo zwanych nietrafnie „ludowymi"), Za­
rząd Związku Okręgowego w Nowym Sączu by/ jednym z 9 związków 
okręgowych w całym Towarzystwie. Powierzenie mu misji zorganizowa­
nia tak oryginalnej i nowatorskiej inicjatywy wychowawczej i edukacyjnej 
jak niedzielny uniwersytet wiejski, dowodzi jego wysokiej pozycji na tle in­

nych zarządów związków okręgowych w całym Towarzystwie. 
Myśl założenia niedzielnego uniwersytetu wiejskiego zrodzi/a się 

w nowosądeckim Związku Okręgowym po nieudanych (z przyczyn finan­
sowych) próbach zorganizowania na Podkarpaciu internatowego uniwer­
sytetu ludowego•. Celem niedzielnego uniwersytetu wiejskiego by/o, po­
dobnie jak i uniwersytetu ludowego typu gruntvigowskiego czy solarzo­
wego (na którym w znaczącym stopniu wzorowali się twórcy niedzielnego 
uniwersytetu wiejskiego), rozbudzenie umysłowe chłopa, wyzwolenie 
u niego wiary w siebie i ożywienie sil tkwiących w warstwie chłopskiej. 
Twórcom niedzielnego uniwersytetu wiejskiego zależało na tym, by -
przez podniesienie poziomu umysłowego mieszkańców wsi - przyspie­
szyć rozwój gospodarczy tego środowiska i poprawić- silami społeczny­

mi wsi - warunki życia ludności chłopskiej. 
Niedzielny uniwersytet wiejski by/ instytucją wychowawczą przezna­

czoną głównie dla dorosłej młodzieży ze wsi. Jego organizatorzy stawiali 

mu kilka celów wychowawczych. Jego głównym zadaniem by/ pogłębiony 
rozwój osobowości wychowanków w kierunku wyzwolenia w nich inicjaty­
wy i aktywności niezbędnej do przebudowy i unowocześnienia polskiej 
wsi lat międzywojennych. Wszystko po to, by wieś ówczesna przez umie­
jętną i skuteczną pracę ludzi aktywnych, zdolnych do zaktywizowania in-

2 Przykładowo wymienić m02na publikacie S Marciniaka Praca kultura/no-oświatowa w czytelni TSL, Kraków 1938, Nakła­
dem Towarzystwa Szkoły Ludo<NeJ, czy Rew,z;a metocJ pracy ku/tura/no-ośw,atowej Towarzystwa Szkoły Ludowej na ws,, W" 
.Przewodnik OswiatO't'I)' Organ Towarzystwa Szkoły Ludowej". 1938, nr 1, s 14-35 (rozprawa ta to tekst referatu wygłoszo­
nego przez Stanisława Marcinka na XL Walnym ZJeidz1e Towarzystwa Szkoły LudoweJ we LY,'OW1e w listopadzie 1937) 

3 SprawozdameZarz�uKola TSL ,m S \1Wsp1al1s.ldego w Nowym Sączu za rok 1932, Nowy Sącz 1933, Zakład Graficzny 
R Pisza 

4 Ostatecznie internatowy unrwersytet ludowy mia/ PQ'NSlać -staraniem działaczy TSL z 4 podgórskich powiatóy,r gorlickie­
go, 1as1elsk1ego, l1mancmsk1ego, sądeckiego -w roku oświatowym 1939/40 w Tyliczu Informował o tym mz Walenty Cyk:> 
25 lutego 1939 r na pos1edzernu Zarządu Głównego TSL (.Prze'NOdmk Oświatowy Organ Towarzystwa Szkoły Ludo<Nej' 
1939, nr 2, s 59) 
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nych do działań dla dobra publicznego, zdobyła należne jej miejsce 
współgospodarza w państwie i społeczeństwie. W szczególności intencją 
wielu działań by/o rozbudzić aktywność i wiarę uczestników zajęć we wła­
sne możliwości twórcze. Chodzi/o przede wszystkim o ukształtowanie 
jednostek odkrywczych i dociekliwych, umiejących wykorzystać poten­
cjalne i niekiedy ukryte walory ludzi, wywodzących się ze środowiska 
wiejskiego, do działań na rzecz rozwoju własnego środowiska, wychowa­
nie liderów, którzy, pobudzeni do aktywności twórczej poprzez oryginalne 
czyny i działania własne, przebudują środowisko wiejskie na nowoczesne 
i wartościowsze. Mia/ więc uniwersytet wiejski wyzwalać energię i inicja­
tywę, wyobraźnię twórczą, inwencję i pasję do działań na rzecz własnego 
doskonalenia i rozwoju swego środowiska, chciał wyzwalać i utrwalać 
zapal oraz kształtować nawyki takich działań. Co więcej - mia/ ambicje 
wskazywać na możliwości rozwoju społeczno-gospodarczego wsi i wdra­
żać słuchaczy do intensywnego poszukiwania tych możliwości, do wy­
zwalania inicjatywy w tym kierunku, mia/ otwierać pole działania dla ludzi, 
którzy potrafią dostrzec i wykorzystać walory oraz oryginalność stymulo­
wania cywilizacyjnego i kulturalnego terenów wiejskich. 

Zadaniem niedzielnego uniwersytetu wiejskiego by/o także wycho­
wanie uspołecznionych członków zawodowej grupy rolników (eh/opów), 
świadomych roli swej warstwy w społeczeństwie wiejskim, zdolnych do 
twórczej pracy organizatorskiej w stowarzyszeniach społecznych na wsi, 
jak również w samorządzie lokalnym i gospodarczym w duchu wyklucza­
jącym walki klasowe. Celem zajęć w niedzielnym uniwersytecie wiejskim 
było także wychowanie młodzieży chłopskiej na dobrych obywateli - lu­
dzi mających ambicje mądrych i skutecznych działań na potrzeby narodu 
i państwa, zdolnych do podporządkowania swoich interesów osobistych 
i interesów swojej grupy zawodowej potrzebom państwa, chcących pra­
cować chętnie i ofiarnie i umiejących działać skutecznie dla innych oby­
wateli państwa, zdolnych do współpracy w tym interesie z innymi grupami 
społeczno-zawodowymi. 

2. Program niedzielnego uniwersytetu wiejskiego

Tym celom podporządkowany był program niedzielnego uniwersyte­
tu wiejskiego. Program ten by/ stale zmieniany i doskonalony, z reguły 
w wyniku wymiany doświadczeń i dyskusji miedzy jego wykonawcami, 
inicjowanej przez działaczy oświatowych w nowosądeckim Związku 
Okręgowym TSL. Ewolucja wypływa/a z ambicji dostosowania go do wa­
runków miejscowych poszczególnych placówek i oczekiwań zapisanych 
uczestników zajęć. Dwa też były etapy pracy nad programem i dwie jego 
odmiany. 

58 



DziałałnoSt niedzielnych uniwersytetów wiejskich na terenie Nowosądeckiego Związku Okręgowego TSL 

Pierwszy, powstały już w 1932 r., to program jednoroczny, realizowa­
ny w niedzielnych uniwersytetach wiejskich w wymiarze 114 godzin. Skła­
da/ się on w zasadzie z dwu rodzajów treści: zagadnień ogólnych i kur­

sów zawodowych (rolniczo-sadowniczy, świetlicowy, stylistyki biurowej). 
Znalazły się w nim wykłady i pogadanki oraz dyskusje z 1 O następujących 
zagadnień: pogląd na historię polityczną Polski (15 godzin), pogląd na 
rozwój społeczny i kulturę Polski (12 godzin), zagadnienia Polski współ­
czesnej (14 godzin), zasoby gospodarcze Polski i zasoby gospodarstwa 
społecznego (9 godzin}, życie gospodarcze wsi i rachunkowość gospo­
darcza (8 godzin), wiadomości o handlu i rachunkowość handlowa w za­
stosowaniu do potrzeb wsi (10 godzin}, oświata pozaszkolna wsi (6 go­
dzin), zagadnienia metodyki czytelnictwa (,,jak czytać i co czytać") -
(6 godzin), higiena i pierwsza pomoc w nagłych wypadkach (6 godzin), 
stylistyka (oparta na układaniu i pisaniu podań do urzędów) - (6 godzin). 
W sumie 92 godziny zajęć teoretycznych. Nadto twórcy Niedzielnego 
Uniwersytetu Wiejskiego wprowadzili do jego programu zajęcia świetlico­
we realizowane w wymiarze 22 godzin. 

W drugim roku pracy niedzielnych uniwersytetów wiejskich (1933/34) 
treści programowe poszerzono po to, by na zajęcia mogli uczęszczać tak­
że słuchacze z poprzedniego roku, dla których przewidziano nadto 
,,nowe" zajęcia z zakresu teorii i praktyki pracy społeczno-oświatowej, 

mające ich przysposobić do kierowania działalnością organizacji społecz­
nych w swoich miejscowościach5

. Program zawiera/ teraz następujące 
zagadnienia: pogląd na dzieje Polski (11 godzin), Polska współczesna 
i nauka obywatelska (14 godzin), przegląd dziejów cywilizacji i kultury 
(12 godzin), kultura wsi polskiej (4 godziny}, zasady gospodarstwa spo­
łecznego (7 godzin), wiadomości z nauki o handlu (6 godzin). W skład 
przewidzianych „przedmiotów" wchodziły też zajęcia świetlicowe, na któ­
re składały się: wspólne czytanie i ćwiczenia samokształceniowe (30 go­
dzin}, gazeta mówiona (5 godzin), inscenizowanie (1 O godzin), śpiew jed­
nogłosowy (6 godzin), gry i zabawy towarzyskie (10 godzin)6

. 

Program składa/ się więc wyrażnie z trzech grup przedmiotów: ogól­
nokształcących, zawodowych (specjalistycznych) i świetlicowych, mają­

cych na celu wdrożyć słuchaczy do organizowania działalności kultural­
no-oświatowej w swoich miejscowościach. 

W 1934 r., na podstawie dotychczasowych doświadczeń, w/adze 
oświatowe TSL postanowiły opracować nowy (kolejny z rzędu) program 
dla niedzielnych uniwersytetów wiejskich. W tym celu zorganizowano 
w dniu 16 czerwca 1934 r. konferencję w Gorlicach. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele prawie wszystkich niedzielnych uniwersytetów wiejskich, 

5 S Marcinek, Niedzielny Unrwersytet Wie1sk1 Towarzystwa Szkoły Ludowej, .Głos Podhala" 1934, nr 41, s 2 
8 Sprawozdanie Zarządu Głównego TSL za rok 1933 Nakładem Zarządu Głóvmego TSL. Kraków 1934, s 18--19 
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działających w 1933/34 r. w nowosądeckim Związku Okręgu TSL. Prze­
dyskutowano na niej cele, program i organizację Wyniki konferencji 
,,przepracowała" Komisja Niedzielnych Uniwersytetów Wiejskich, działa­

jąca przy Zarządzie Związku Okręgowego w Nowym Sączu. Następnie 
nowy program niedzielnego uniwersytetu wiejskiego został zatwierdzony 
przez Zarząd Główny TSL w Krakowie i opublikowany naprzód w postaci 
artykułu autorstwa mjr. Stanisława Marcinka, instruktora Zarządu Okrę­
gowego TSL w Nowym Sączu, w „Przewodniku Oświatowym TSL"7, a na­
stępnie jako oddzielna broszura pt. Niedzielny Uniwersytet Wiejski TSL 8. 

W broszurze tej określone zostały dokładnie nowe cele i charakter nie­
dzielnego uniwersytetu wiejskiego. Zawarty też w niej został szczegółowy 
program jego działalności. Twórcy nowej wersji programowej i organiza­
cyjnej podkreślali ogólnokształcący charakter instytucji, ograniczając 
w niej do minimum utylitaryzm, wyrażony poprzednio w oferowanych kur­
sach zawodowych. 

Nowy program realizowany by/, z niewielkimi lokalnymi zmianami, 
we wszystkich (31) uniwersytetach zorganizowanych w roku następnym 
w Małopolsce Zachodniej9. We wspomnianym roku oświatowym 1934/35 
na terenie podległym nowosądeckiemu Zarządowi Okręgowemu TSL zor­
ganizowano zajęcia w 5 niedzielnych uniwersytetach wiejskich: w Nowym 
Sączu, Grybowie, Gorlicach, Siedlcach i Krośnie. 

W 1936 r., po czterech latach funkcjonowania niedzielnych uniwersy­
tetów wiejskich, działacze oświatowi TSL z nowosądeckiego Związku 
Okręgowego i Koła TSL im. Stanisława Wyspiańskiego doszli do wnio­

sku, że jednoroczne funkcjonowanie tej instytucji (tj. o jednorocznym pro­
gramie) nie może w dostatecznej mierze pogłębić życia umysłowego, kul­
turalnego i wewnętrznego wychowanków ani też,,( ... ) wystarczająco roz­

budzić ich aktywności ( ... )". Jeden rok, ograniczony do mniej więcej 25 
dni wykładowych, rozłożonych na 5-6 miesięcy, to czas ich zdaniem za 
krótki na to, by dokonać głębszych zmian w osobowości wychowanków. 
W tych warunkach działacze oświatowi nowosądeckiego Związku Okrę­
gowego TSL, a zwłaszcza najbardziej dla tej instytucji zasłużony Stani­
sław Marcinek, postanowili w trosce o większą efektywność wychowania 

w tej instytucji wyd/użyć naukę do dwu lat. 
Tak powstała koncepcja uniwersytetu o kursie dwuletnim. Do opra­

cowania takiej koncepcji mobilizował organizatorów także fakt, że wielu 
absolwentów uniwersytetu o programie jednorocznym, nie bardzo mając 
co robić w swoich miejscowościach w jesienne i zimowe niedziele, decy-

1 "Niedzielny Uniwersytet WieJsk1 TSL Przewodnik Oświatowy. Organ TO'Narzystwa Szkoły Ludowej" 1934, nr 4, s 97-122 
Tekst ten v-.-ydany tez został w postaci odrębnej broszury (Niedzielny Uniwersytet Wiejski TSL Odbitka z .Przewodnika 
Oświatowego", Kraków brw {1935) 

a Tamze 
9 Sprawozdanie Zarządu Głównego TSL za rok 1934 Nakładem Zarządu głównego TSL, Kraków 1935, s 19--23 
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dowa/o się na powtórzenie „nauki" w niedzielnym uniwersytecie wiejskim 
Ueśli tylko jego program w roku następnym nieco różni/ się od poprzed­
niego). W tych warunkach w 1936 r. opracowany został program niedziel­
nego uniwersytetu wiejskiego o kursie dwuletnim. W dniu 7 czerwca 
1936 r. na Walnym Zjeździe Okręgowym TSL podjęto uchwalę o organi­
zowaniu na terenie podległym Związkowi dwuletnich niedzielnych uniwer­
sytetów wiejskich. Wdrożenie projektu miało również miejsce w Nowym 
Sączu, gdzie w roku oświatowym 1936/37 Kolo TSL zorganizowało kurs li 

(wyższy) niedzielnego uniwersytetu wiejskiego. Wynik tej inicjatywy by/ 
zadowalający. Na podstawie tak zweryfikowanego pomysłu dopracowany 
został w nowosądeckim Związku Okręgowym (przez specjalną komisję) 
program dwuletniego, niedzielnego uniwersytetu wiejskiego, zalecony 
przez Zarząd Główny TSL do realizacji także w innych miejscowościach 
(z ewentualnym uwzględnieniem w programie lokalnych modyfikacji i nie­
zbędnej aktualizacji). Cele i zadania tej odmiany niedzielnego uniwersy­
tetu wiejskiego, jego program oraz organizacja i metodyka pracy w nim, 
zostały omówione w specjalnej - kolejnej już - broszurze autorstwa 
Stanisława Marcinka10

. Program ten składał się z wielu przedmiotów re­
alizowanych w wymiarze 100 godzin w każdym roku. Obejmował takie 
tematy i zagadnienia, które posiadały moc i siłę budzenia ludzi z obojęt­
ności i bezwładu. Na treść nauczania w pierwszym roku składały się: kul­
tura ludowa (12 godzin), historia wsi polskiej (12 godzin), zagadnienia go­
spodarcze i społeczne współczesnej wsi polskiej (12 godzin), wybrane 
fragmenty z historii Polski i historii powszechnej (11 godzin), wędrówki po 
Polsce i po innych krajach (11 godzin), ustrój polityczny i administracyjny 
tudzież działalność kulturalno-oświatowa państwa polskiego (12 godzin), 
społeczna praca kulturalno-oświatowa na wsi oraz zasady samokształ­
cenia indywidualnego i zespołowego (10 godzin), zdrowie wsi (8 godzin), 
a także zajęcia świetlicowe (w wymiarze 12 godzin). 

W identycznie zapisanym programie roku drugiego znalazły się nato­
miast: socjologia wsi polskiej (16 godzin), świat po wielkiej wojnie (12 
godzin), ogólny pogląd na piśmiennictwo polskie oraz czytanie wybra­
nych utworów (16 godzin), fragmenty z historii Polski i historii powszech­
nej (10 godzin), wędrówka po Polsce i po innych krajach (9 godzin), go­
spodarstwo społeczne (14 godzin), społeczna praca kulturalno-oświato­
wa na wsi (9 godzin), samorząd terytorialny i samorząd zawodowy w Pol­
sce (6 godzin), podstawowe pojęcia prawa cywilnego, karnego 
i państwowego( ... ) na tle codziennych potrzeb obywateli (8 godzin). 

10 S Marcinek, Niedzielny Umwersytet 1,\/iefski TSL o kursie dwuletnim, Kraków 1937. Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludo· 
weJ 
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3. Sieć i działalność niedzielnych uniwersytetów wiejskich 

Pierwsze, niedzielne uniwersytety wiejskie (zwane na wzór gruntvi­
gowskich „ludowymi") powstały jesienią 1932 r. w Nowym Sączu i Jaśle. 
Opiekowały się nimi miejscowe Kola TSL. Zajęcia Niedzielnego Uniwer­
sytetu Wiejskiego w Nowym Sączu rozplanowane zostały na 5 miesięcy 
jesienno-zimowych, trwały w czasie od 6 listopada 1932 r. do 9 kwietnia 
1933 r. Objęły ogółem 24 dni (były to niedziele i święta) zajęć wykłado­
wych i świetlicowych. Zajęcia rozpoczęło 49 osób, ukończy/o naukę 32 
(w tym 1 O kobiet). 

Zajęcia Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Jaśle (pierwszy raz 
tam też nazywano uniwersytet „ludowym") trwały od początku grudnia do 
polowy kwietnia. Zapisało się na nie 32 uczestników. Do końca dotrwa/o 
25. By/a to również młodzież z okolicznych wsi 11

. 

W drugim roku organizowania niedzielnych uniwersytetów wiejskich 
(1933/34) na terenie nowosądeckiego Związku Okręgowego TSL założo­
no 5 instytucji tego typu: w Nowym Sączu i Jaśle (obie placówki kontynu­
owały działalność z roku poprzedniego) oraz niedzielne uniwersytety 
wiejskie w Gorlicach i Krośnie, a także w Żmigrodzie (powiat Jas/0)12. 

Zajęcia nowosądeckiego Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego roz­
poczęły się w niedzielę 29 października 1933 r. i trwały do 29 kwietnia 
1934 r. Program zajęć zrealizowano w wymiarze 115 godzin. W porówna­
niu z rokiem poprzednim program zajęć rozszerzony został (kosztem za­
jęć świetlicowych) o ćwiczenia, na które składały się: wspólne czytanie 
i zajęcia samokształceniowe, żywa gazeta, inscenizowanie, śpiew jedno­
głosowy, gry i zabawy. Zajęcia odbywały się w każdą niedzielę i święta 
w godzinach od 1 O do 16 ". 

Kierownikiem Uniwersytetu by/ Jan Garecki - nauczyciel w gimna­
zjum. Oprócz niego wykłady i ćwiczenia w Uniwersytecie prowadzili miej­
scowi nauczyciele gimnazjalni: Tadeusz Mączyński, Stanisław Sąsiadek, 
Stanisław Bernacki, Leon Władysław Strzelecki, M. Sotowicz oraz pra­
cownicy innych instytucji, a zarazem działacze oświatowi TSL: mjr Stani­
sław Marcinek, inż. Walenty Cy/o, lekarz - Mieczysław Foltyński, instruk­
tor oświaty pozaszkolnej w nowosądeckim Inspektoracie Oświatowym -
Józef Izdebski i in. Do Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym 
Sączu wpisały się wtedy 64 osoby (w tym 21 kobiet). Tyle też rozpoczęło 
zajęcia. Ukończyły je, w dniu 19 kwietnia 1934 r., 42 osoby. Z treści ankiet 
i wypowiedzi kończących wnioskować można by/o o dużych korzyściach 

11 Spra-.,.,ozdanie Zarządu Głównego TSL za 1932 r Nakładem Zarządu Glównego TSL, Kraków 1933, s 18--19 
12 Oprócz tego niedzielne uniwersytety WJeJskie działały w ChrzanOW1e, Kętach i Wieliczce Spra-.,.,ozdarne Zarządu Głównego 

TSL za 1933 r Nakładem Zarządu Głównego TSL, Kraków 1934, s 18--19 
13 Sprawozdanie Zarządu Głównego TSL za 1932 r. Nakładem Zarządu Głównego TSL, Kraków 1933, s 18--19 (nas 18-

zdjęcie wykładowców i słuchaczy Niedzielnego Univ-lersytetu WieJsk1ego w Nowym Sączu) 
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wyniesionych z nauki w Uniwersytecie. Wychowankowie uznali, że teraz 
,,inaczej( ... ) podchodzą i podchodzić będą do wielu zagadnień publicz­
nych i patrzeć innymi oczyma na Państwo ( ... )"14. 

Niedzielny Uniwersytet Wiejski w Jaśle realizował w drugim roku ist­
nienia (1933/34) ten sam program, co uniwersytet w Nowym Sączu. Kie­
rownikiem jego był Jan Lisowski - sekretarz miejscowego Kola TSL (za­
stępcą lekarz Ludwik Krajewski). Na zajęcia zapisało się 47 uczestników 

(w tym 5 kobiet)15. Do Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Gorlicach
(1933/34) zapisało się 60 słuchaczy (w tym 14 kobiet). Źródła jednak 
milczą o organizacji i kierunkach jego działalności. 

W roku oświatowym 1933/34 rozpoczął pracę Niedzielny Uniwersy­
tet Wiejski w Krośnie. Kierownikiem jego był Mieczysław Burka - na­
uczyciel miejscowego gimnazjum i sekretarz Kola TSL. Na zajęcia zapi­
sało się 95 osób (w tym 26 kobiet - także miejscowych). Frekwencja na 
zajęciach by/a różna. Kształtowa/a się w granicach od 35 do 40 osób. 

W roku 1933/34 zrealizowano ambicje zorganizowania Niedzielnego 
Uniwersytetu Wiejskiego w Żmigrodzie. Podsycali je działacze miejsco­
wego Kola TSL, zwłaszcza jego przewodniczący Leon Karciński. O rze­
czywistości i jakości pracy tej instytucji świadczy wpisanie się do niej 81 
osób (w tym 19 kobiet)1s. 

Rok 1933/34 by/ czasem ewolucji i doskonalenia programów nie­
dzielnego uniwersytetu wiejskiego. W wyniku zebranych doświadczeń 
programy zostały dostosowane do specyfiki wychowawczej tych placó­
wek, a zajęcia o treści zawodowej połączono ściślej w zwarte ca/ości two­
rząc odrębne kursy, organizowane na życzenie słuchaczy. Spośród tych 
uniwersytetów wyrażnie wyróżnia/ się w pracach koncepcyjnych i organi­
zacyjnych, zwłaszcza nad przygotowywanym programem, Niedzielny 
Uniwersytet Wiejski w Nowym Sączu. By/o to możliwe dzięki temu, że 
Uniwersytet ten skupi/ wokół siebie grono specjalnie mu oddanych osób. 
Niewątpliwie do takich należeli sekretarz Zarządu Okręgu TSL mjr Stani­
sław Marcinek oraz prezes Zarządu Okręgu inż. Walenty Cy/o. 

W kolejnym roku oświatowym 1934/35 na terenie działalności nowo­
sądeckiego Związku Okręgowego TSL czynnych by/o 6 niedzielnych uni­
wersytetów wiejskich: w Nowym Sączu, Grybowie, Gorlicach, Mszanie 
Dolnej, Siedlcach i Skołyszynie (powiat Jas/o).Wpisy na kolejną, trzecią 
edycję Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym Sączu (na rok 
oświatowy 1934/35) odbywały się w październiku 1934 r. w lokalu Kola 
TSL (ul. Jagiellońska 38, parter nowego 3-piętrowego domu naprzeciw 
Plant). Zajęcia (100 godzin wykładowych) rozpoczęły się w niedzielę 

14 Niedzielny Uniwersytet 1/vfejski TSL w Nowym Sączu, .. Głos Podhala" 1934, nr 12, s 19 
1s .Przewodnik Oświatowy Organ TO'Narzystwa Szkoły Ludowej" 1934, nr 1, s 25 
16 .Przewodnik Oświatowy Organ Towarzystwa Szkoły Ludowej" 1934, nr 1, s 77-79 
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21 października, trwały przez 28 niedziel do kwietnia 1935 r. Odbywały 
się w pomieszczeniach (sala świetlicy) li Gimnazjum Państwowego im. 
Króla B. Chrobrego przy ul. Jagiellońskiej 63. Kierownikiem Niedzielnego 
Uniwersytetu Wiejskiego został nauczyciel gimnazjalny Eugeniusz Paw­
łowski. Zapisało się do niego 52 słuchaczy z 9 wsi otaczających Nowy 
Sącz. Tym razem odsiew był jednak duży, bo zajęcia Uniwersytetu ukoń­
czyło 25 osób. 

W dniu 21 października 1934 r. zainaugurowano zajęcia w Niedziel­
nym Uniwersytecie Wiejskim w Grybowie. Inicjatorem jego założenia i or­
ganizatorem był Zarząd Okręgowy TSL z Nowego Sącza. Kierownikiem 
Uniwersytetu zostamy miejscowy nauczyciel, Konrad Korzeń. Zajęcia 
rozpoczęły 24 osoby dochodzące z okolicznych wsi - głównie Białej Wy­
żnej, Kąclowej i Siatkowej. Zapał u uczestników do nauki był wielki, co 
zapowiadało, że Uniwersytet spełnił swój zamierzony cel. Wykładowcami 
w grybowskim Niedzielnym Uniwersytecie Wiejskim byli miejscowi na­
uczyciele (Gimnazjum i Szkoły Powszechnej) m.in. Wincenty Łabuz, 
Jan Pałka, Ignacy Korzeń, Antoni Fyda - uznawani w opinii miejscowej 
za utalentowanych - oraz inni ludzie znaczący w tym mieście: lekarze -
Konrad Dynowski, Chmielewski i Jan Sroka oraz miejscowy adwokat -
Konstantyn Tyszkiewicz. 

W październiku 1934 r. zainaugurowano także (drugi już raz) zajęcia 
Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Gorlicach. Zorganizowało go 
i tym razem tamtejsze Koło TSL. Wykładowcami - podobnie jak w in­
nych miastach - byli nauczyciele miejscowego Gimnazjum oraz szkół 
powszechnych. Zapisali się do niego głównie przodownicy wiejskich or­
ganizacji oświatowych powiatu gorlickiego. 

W dniu 8 grudnia 1934 r. rozpoczął działanie Niedzielny Uniwersytet 
Wiejski w Mszanie Dolnej. Powstał on dzięki niestrudzonym zabiegom 
Franciszka Raczkowskiego - przewodniczącego tamtejszego Koła TSL 
oraz działacza oświatowego z tego miasta, nauczyciela a później kierow­
nika miejscowej Szkoły Powszechnej (męskiej). W tym samym czasie 
zainaugurował działalność dydaktyczno-wychowawczą Niedzielny Uni­
wersytet Wiejski w Siedlcach. Kierownikiem jego został Władysław Sko­
czeń - nauczyciel i kierownik miejscowej Szkoły Powszechnej (także 
członek Związku Nauczycielstwa Polskiego). Wykładowcy dojeżdżali 
z Nowego Sącza. Zapisało się do niego 58 słuchaczy, wywodzących się 
z 8 okolicznych wsi. Nauka trwała przez 28 niedziel i zrealizowana zosta­
ła w ciągu 100 godzin. Ukończyło ją 48 słuchaczy. Jako jeden z ostatnich 
w roku 1934/35 otwarty został Niedzielny Uniwersytet Wiejski w Skoły­
szynie. Powstał z inicjatywy Koła TSL w Jaśle. Kierownikiem był wspo­
mniany już Jan Lisowski - sekretarz tego Koła, wcześniej współzałoży­
ciel Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Jaśle. Zajęcia odbywały się 
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w pomieszczeniach miejscowego Domu Ludowego. Zapisało się do nie­
go 65 osób pochodzących z 6 okolicznych wsi17 . 

W roku następnym, 1935/36, nagle zaniechano na terenie nowosą­
deckiego Związku Okręgowego TSL organizowania niedzielnych uniwer­
sytetów wiejskich (mimo, że w Małopolsce Zachodniej działało ich nadal 
24, w większości w „nowych" miejscowościach, ale w oparciu o program 
opracowany przez działaczy skupionych przy nowosądeckim Związku 
Okręgowym TSL). Władze TSL wyjaśniały to nagłe zjawisko faktem, iż 
w miejscowościach, gdzie przez kilka lat działały niedzielne uniwersytety 
wiejskie wyczerpały się już potencjalni (,,najwartościowszy materiał ludz­
ki") kandydaci do nauki. Niewątpliwie miało to miejsce we wsiach podsą­
deckich, a także w sąsiedztwie Grybowa, Gorlic i Krosna. Nadto, przy­
czyną zaniechania wysiłku na rzeczy kontynuowania pracy Niedzielnego 
Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym Sączu i najbliższej okolicy stała się 
zmiana kierunku działalności (np. od 1934 r. inicjatywa zakładania biblio­
tek powiatowych) oświatowej TSL, a co za tym idzie skierowanie wysiłku 
sądeckiego Koła TSL na tworzenie innych instytucji oświaty dorosłych, 
zwłaszcza Centralnej Biblioteki Powiatowej TSL w Nowym Sączu (naj­
większej w Małopolsce po bibliotekach tego typu w Krakowie i Tarnowie). 
Niedzielne uniwersytety wiejskie wypierane też były w nowosądeckim 
Związku Okręgowym przez bardziej intensywne formy kształcenia doro­
słych. Przykładem tego jest powołanie w Krośnie w 1935 r. do życia Uni­
wersytetu Powszechnego TSL przeznaczonego także dla ludności miej­
scowej. W tym samym czasie (1935 r.) Koło TSL w Nowym Sączu zajęło 
się intensywnie organizacją i unowocześnieniem (przejętej od Rady Mia­
sta) Miejskiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego, urządzaniem Miej­
skiego Domu Oświatowego TSL (na Plantach, przy ul. Jagiellońskiej 35) 
i organizowanymi w nim, od jesieni 1937 r ,  wieczorami dyskusyjnymi 18 

W październiku 1934 r. ogłoszono wpisy do Niedzielnego Uniwersy­
tetu Wiejskiego w Starym Sączu. Podania należało składać w kancelarii 
Szkoły Powszechnej Żeńskiej (obok kościoła parafialnego). Zalecano, by 
kandydaci i kandydatki mogli się zgłaszać z podaniami osobiście. Brak 
jakichkolwiek śladów w dokumentach o jego działalności zdaje się wska­
zywać na to, że placówka ta nie wznowiła działalności. Być może, stało 
się tak z powodu z powodu braku dostatecznej liczby kandydatów, którym 
przy składaniu dokumentów postawiono dość wysokie wymagania (wno­
szenie drobnych opłat, przedłożenie opinii lokalnych autorytetów o niena­
gannym „prowadzeniu się" i in.). 

Kolejną edycję nowosądeckich Niedzielnych Uniwersytetów Wiej­
skich wznowiono w Nowym Sączu i okolicy jako „Wyższy Kurs Niedziel-

11 .Przewodnik Oswiatowy Organ Towarzystwa Szkoty Ludowej" 1934, nr 5-- 6, s 191 
1s T Aleksander, Życie umysłowe w międzywojennym Nowym Sączu . • Rocznik Sądecki", t XXX. 2002, s 62-77 
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nego Uniwersytetu Wiejskiego"19 w roku oświatowym 1936/37. Była to 
wspomniana „weryfikacyjna" edycja mająca „sprawdzić" celowość i sku­
teczność kursu li (wyższego) programu niedzielnego uniwersytetu wiej­
skiego zaprojektowanego na 2 lata20. Zajęcia zaczęły się w listopadzie. 
Na kurs ten przyjęto chętnych wychowanków poprzednich kursów sze­
ściomiesięcznych. Zajęcia odbywały się w niedziele i święta w godzinach 
od 10 do 13 w sali Szkoły Przemysłowej Żeńskiej. 

Jesienią 1936 r. zorganizowano, oprócz Nowego Sącza, także zaję­
cia Podhalańskiego Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym 
Targu. Zorganizowało go i prowadziło Kolo TSL z Nowego Sącza. Na pro­
gram Podhalańskiego Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego, oprócz 
przedmiotów ogólnokształcących i zagadnień oświatowo-rolniczych, zło­
żyły się również sprawy regionalne Podhala, związane z obyczajami, et­
nografią i kulturą Podhala. Na zajęciach „uszanowano" także gwarę gó­
ralską21. 

Jesienią 1937 r. w nowosądeckim Związku Okręgowym TSL zainau­
gurowały działalność 4 niedzielne uniwersytety wiejskie: w Moszczenicy 
(koło Starego Sącza) i Rabce a także w Czarnym Dunajcu i Trzcinicy (po­
wiat Jasio). Skromne wiadomości posiadamy dzisiaj jedynie o niedziel­
nych uniwersytetach wiejskich w Moszczenicy i Rabce. 

Pierwszy realizował program 2-letni. Opiekę nad nim objął Bronisław 
Wanat - kierownik miejscowej Szkoły Powszechnej. W Uniwersytecie 
nauczali także inni moszczeniccy nauczyciele. Na zajęcia zapisało się 
33 słuchaczy - z czego część to rodzice uczniów Szkoły, ale na uro­
czystą inaugurację działalności przybyło prawie 100 osób, w tym i człon­
kowie miejscowego Kola Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej. Wypo­
wiadający się wtedy na jego temat uznali, że moszczenicki Niedzielny 
Uniwersytet Wiejski był organizacyjnie dobrze przygotowany do realizacji 
zaplanowanych zajęć22 _ 

Niedzielny Uniwersytet Wiejski w Rabce zainicjował działalność 
5 grudnia 1937 r. Jego kierownikiem został Jan Baystak - nauczyciel 
w miejscowym Gimnazjum Męskim im. Wieczorkiewicza (w pomieszcze­
niach którego odbywały się zajęcia Uniwersytetu). Wykładowcami byli 
głównie nauczyciele tego Gimnazjum. Na zajęcia - jak podają źródła 
z tamtych lat - zapisało się około 70 osób - głównie młodzież dorosła 
z Zarytego i innych sąsiednich wsi23. Uczestnicy zdradzali duże zaintere­
sowania odbywanymi zajęciami To zainteresowanie sprawiło, że i w roku 

1e Jednodn/Ówka z o1<az;1 XXV -/ec1a Kola Towarzystwa Szkoły Ludowe; 1m Stanisława l,-\,ysp1ańsk1ego w Nowym Sączu. 
Nowy Sącz 1937, Zakład Graficzny Romana Pisza. s 37 

20 z powodu braku dokumentów przypuszczać na!ezy, ze weryfikacji owej dokonano orgamzując dwie grupy słuchaczy I i li 
roku (c1 drudzy rekrutowali się z absolwentów NUVv z poprzednich lat) 

21 Głos Podhala" 1937, nr 18 s 3 Tam rówrnez Zdjęcie uczestników Podhalańskiego N1edz1elnego Uniwersytetu W1e1sk1ego 
22 .Przewodnik OśW1atowy Organ Towarzystwa Szkoły Ludowef 1936. nr 2 s 65 
n .Przewodnik Oświatowy Organ TOW"arzystwa Szkoły Ludowej 1938. nr 2. s 79 
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następnym zorganizowano w Rabce, drugi Niedzielny Uniwersytet Wiej­
ski. Działał w identycznych - co poprzedni - warunkach. Kierownikiem 
jego był nadal Jan Baystak. Zajęcia odbywały się w każdą niedzielę od grud­
nia do połowy kwietnia. Średnia frekwencja na zajęciach to 32 osoby24. 

4. Organizacja pracy oraz słuchacze niedzielnych uniwersytetów
wiejskich

Zajęcia w niedzielnych uniwersytetach wiejskich odbywały się w nie­
dzielę i święta (z wyjątkiem świąt uroczystych). Trwały przez okres 6 mie­
sięcy w porze jesiennej i zimowej, z reguły od drugiej połowy październi­
ka, bądź od początku listopada, do połowy lub końca kwietnia. Jednora­
zowo trwały średnio trzy i pół godziny, od 10 do 14. 

Zaletą zajęć w niedzielnych uniwersytetach wiejskich było to, że go­
dziny ich rozpoczęcia i trwania ustalano - z reguły ze słuchaczami -
w poszczególnych miejscowościach zależnie od warunków miejscowych. 
Przed południem na zajęciach trwały wykłady, pogadanki i ćwiczenia 
praktyczne z zakresu gospodarstwa wiejskiego i rolnictwa. Po południu 
odbywały się zajęcia świetlicowe, których treścią były sprawy kultury 
życia codziennego na wsi, śpiew zbiorowy i teatr samorodny. Nie rezy­
gnowano też z zajęć towarzyskich. 

Kierownikami i wykładowcami uniwersytetu wiejskiego byli głównie 
nauczyciele szkól średnich, rzadziej powszechnych oraz specjaliści 
z różnych dziedzin działalności społecznej (np. instruktorzy rolniczy), le­
karze, prawnicy, higieniści, z reguły także działacze miejscowych kół 
TSL. Kierownicy i większość wykładowców pracowała w niedzielnych 
uniwersytetach wiejskich nieodpłatnie. To oni stale doskonalili program, 
organizację i metodykę działalności w niedzielnym uniwersytecie wiej­
skim oraz wyraźnie opowiadali się od początku istnienia tej instytucji za 
wydłużeniem w niej zajęć dydaktyczno-wychowawczych - do co naj­
mniej dwu lat. Wiedzieli bowiem, że dopiero takie zajęcia stwarzają wa­
runki do kształtowania aktywnego mieszkańca wsi i dobrego obywatela. 

Na naukę w niedzielnym uniwersytecie wiejskim przyjmowano mło­
dzież chłopską z ukończoną szkolą powszechną. Dziewczęta po ukoń­
czeniu 17 lat, a mężczyzn po 18 roku życia. Organizatorzy zabiegali 
o przyjęcie do placówki młodzieży o nienagannej postawie spo/eczno­
moralnej. Takiej selekcji uczestników służy/ system naboru kandydatów
do niedzielnego uniwersytetu wiejskiego. O naborze do uniwersytetu in­
formowano poprzez ogłoszenia w prasie oraz ustnie „kana/em" bezpo­
średnich kontaktów działaczy TSL z przedstawicielami środowisk wiej­
skich. Zainteresowani kierowali podania do Zarządu Okręgowego TSL

24 .Przewodnik OśbwlatO'N'y' Organ Towarzystwa Szkoły Ludowej" 1939, nr 5, s 86 
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w Nowym Sączu lub do kola organizującego uniwersytet za pośrednic­
twem kierowników miejscowych szkól powszechnych w poszczególnych 
miejscowościach (obwodach szkolnych). Następnie kierownicy szkól - po 

zaopiniowaniu tych podań - przesyłali je do Zarządu Związku Okręgowego 
TSL, po czym w Związku podejmowano decyzję o przyjęciu kandydatów. 

Czasem wymagania te były formułowane bardzo zdecydowanie. Do­
wodzi tego wspomniana już rekrutacja do Niedzielnego Uniwersytetu 
Wiejskiego w Starym Sączu z jesieni 1934 r. Kandydaci musieli przed/o­
żyć przy wpisie ostatnie świadectwo szkolne oraz opinię wystawioną 
przez zarząd organizacji wiejskiej (stowarzyszenia), której są członkami, 
albo poświadczenie kierownika miejscowej szkoły lub też proboszcza pa­
rafii stwierdzające, że „prowadzą się" nienagannie pod względem moral­
nym. W kilku przypadkach kandydaci przyjęci na naukę wnosili drobne 
opiaty wpisowe (np. w wysokości 50 groszy).Oprócz tego uczestnicy za­
jęć w uniwersytecie zobowiązani byli wnosić co miesiąc drobne opiaty na 
pokrycie wydatków rzeczowych uniwersytetu Wysokość ich by/a niejed­
nokrotnie uzgadniana w porozumieniu z kierownikami. Organizatorzy uni­
wersytetów przewidzieli także możliwość zwolnienia z opiat miesięcz­
nych najuboższych słuchaczy. 

Młodzież wiejska docierająca w tych warunkach do niedzielnego uni­
wersytetu wiejskiego w poszczególnych miejscowościach na ogól uczy/a 

się, mimo różnych trudności, bardzo pilnie. Nic też dziwnego, że wykła­
dowcy i inni organizatorzy zajęć nie musieli jej zachęcać do nauki. Słu­
chacze sami - w zdecydowanej większości przypadków -wysoko cenili 

sobie możliwość nauki w niedzielnym uniwersytecie wiejskim, widząc 
w niej strategię zbliżania się do osiągnięcia dobra własnego, do poprawy 
warunków życia we własnej wsi i nadzieję na odnalezienie metody lep­

szego służenia Rzeczypospolitej. O rzetelnym stosunku słuchaczy do 
nauki niech świadczy wysoki wskaźnik osób kończących naukę w uniwer­
sytecie. Z końcowych sprawozdań i wypowiedzi słuchaczy wywniosko­

wać łatwo, że ta forma kształcenia okazała się być dla niej nie tylko przy­
jemną, ale wielce pożyteczną. Ich wypowiedzi na temat tej placówki wy­
kazują, jak dużo z niej wynieśli. 

Nieco szczegółowiej o słuchaczach niedzielnego uniwersytetu wiej­
skiego i jego znaczącego wpływu na życie wsi wnioskować można z rela­
cji młodych rdziostowian: Błażeja Potoczka, Władysława, Stanisława i Ja­
na Mrozów - wychowanków Niedzielnego Uniwersytetu Wiejskiego 
w Nowym Sączu. Informują oni, że na zajęcia pierwszego Niedzielnego 
Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym Sączu (1932 r.) zapisało się 5 mło­

dych rdziostowian25
. To oni reaktywowali w Rdziostowie Czytelnię TSL 

25 Rdziostów, w· Jednodniówka z okazji XXV-Jecia Koła Towarzystwa Szkoły Ludov,.eJ im Stanisława Wysp1ańsk,ego w No­
wym Sączu, N()\,','y' Sącz 1937, Zakład Graficzny Romana Pisza, s. 58--67 
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(dzisiejszą świetlicę) dla młodzieży i dorosłych. Oni to i wspomniana Czy­
telnia kierowali miejscową młodzież na zajęcia następnych edycji Nie­
dzielnego Uniwersytetu Wiejskiego w Nowym Sączu. Wszyscy ci wycho­
wankowie wydatnie pracowali w Rdziostowie we wspomnianej Czytelni, 
Kółku Rolniczym, Stowarzyszeniu Młodzieży Katolickiej, a także samo­
rządzie wsi i gminy, zajmując wszędzie kierownicze stanowiska. O funk­
cjach niedzielnego uniwersytetu wiejskiego wnioskować też można z bo­
gatej działalności Józefa Bieńka -wychowanka Niedzielnego Uniwersy­
tetu Wiejskiego w Nowym Sączu (1932/1933), sekretarza Czytelni (świe­
tlicy) TSL w Librantowej, ludowego poety (autora wiersza Do wiedzy26, 
napisanego z okazji uruchomienia w Nowym Sączu pierwszego Niedziel­
nego Uniwersytetu Wiejskiego i wiersza O ideo TSL27), publicystę chłop­
skiego i oryginalnego wizjonera28

. 

Działalność tych i im podobnych wychowanków dowodzi, że nie­
dzielny uniwersytet wiejski skutecznie wychowywał przodowników gospo­
darczego, społecznego, obywatelskiego i kulturalnego życia wsi. Przygo­
towywał i tworzył swoistą elitę intelektualną wsi polskiej. Był instytucją in­
tensywnego kształcenia i wychowania, zarówno indywidualnego jak 
i zbiorowego, trafiających do niego słuchaczy. 
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Tomasz Jan Biedroń NOWOTARSKIE 
ZRZESZENIE „WOLNOŚĆ 
I NIEZAWISŁOŚĆ" 
W LATACH 1945-1946 

Twórcy powołanego we wrześniu 1945 roku Zrzeszenia Wolność 
i Niezawisłość zdawali sobie sprawę, że powojenna konspiracja antyko­
munistyczna, nie mogla być podobna do antyniemieckiej z okresu okupa­
cji - popieranej przez Anglosasów, upatrujących w ZSRR sojusznika, 
wciąż potrzebnego do rozgromienia Japonii. Zakładano zmianę polityki 
międzynarodowej wkrótce po zakończeniu działań wojennych na wszyst­
kich frontach i otwarty konflikt pomiędzy niedawnymi sojusznikami. Taki 
tok myślenia przyjęła większość emigracji polskiej wraz z rządem Toma­
sza Arciszewskiego w Londynie 1. 

O utworzeniu Zrzeszenia WiN zadecydowały m.in. następujące przy­
czyny: brak przyzwolenia opozycji na bezwarunkową kapitulacje wzglę­
dem komunistów i ich mocodawców (ZSRR}, moralna odpowiedzialność 
za pozostających w konspiracji i w lesie żołnierzy Armii Krajowej, zapo­
trzebowanie na swoisty patronat polityczno-dowódczy w warunkach ter­
roru nowych władz i walk z oddziałami leśnymi. Główne zadanie konspi­
racji powojennej - w myśl za/ożeń Zrzeszenia WiN - to prowadzenie 
działalności cywilnej z nastawieniem na propagandę. ,,Dawny bezkom­
promisowy duch walki zbrojnej przeniesiono na odcinek polityczno-go­
spodarczy i ideologiczno-wychowawczy"2

. Wrogie nastawienie dwu po­
przednich orientacji (chodzi oczywiście o NIE i OSZ) uznano za niewła­
ściwe i nieadekwatne do ówczesnej rzeczywistości. Zrzeszenie WiN dą ­
ży/o do współpracy ze wszystkimi Polakami na platformie równości, nie 
zważając na różnice klasowe, czy orientacje polityczne2. 

Postulowano walkę o odzyskanie władzy przez pozostający na emi­
gracji rząd premiera Tomasza Arciszewskiego, ale drogą wyłącznie peli-

1 NIEPODLEGŁOSĆ {w skrócie NIE) organizacja konspiracyjna, wo1skowo-pol1tyczna powołana w kwietniu 1944 r przez 
kierownictwo AK (gen. Tadeusza KomorO'w'Skiego „Bora") do walki z komunistami JeJ utworzenie zlecił generał EmilO'Ni Fiel­
dorfowi .Nilowi" W zało2eniu mia/a to być organizaC]a nieliczna, kadrowa, głęboko zakonspirowana, nastawiona na dz1alal­
ność \l'łyWladowczo-propagandową i sabotazowo-dywersyJną Kadry, sprzęt i środki finansowe miała przeJąć z Armii Kra JO· 
wej Po dekonspiracji przez władze bezpieczeństwa i NKWD {przypadkowe aresztowanie generała Fieldorfa i proces szes­
nastu) została rozwiązana w dniu 7 maja 1945 r W tym samym dniu rząd w Londynie mianował pik Jana Rzepeckiego 
Kierownikiem Delegatury Sil Zbrojnych w KraJu (OSZ) - nowej organizacji poakowskiej. OSZ, orgamZaCJa pohtyczno-wo1-
skowa by/a kontynuacJą NIE i podziemia akowskiego W sierpniu 1945 r nastąpi/a likwidaCJa OSZ, a na JeJ m1eJsce przystą­
piono do tworzenia nowej organizacji pod nazwą Ruch Oporu bez Wo1ny i DywersJi .Wolność i Niepodległość" Wkrótce 
słowo .niepodległość" zastąpiono słowem .niezawisłość" - dla odr62n1enia od wydawanego pisma przez konsp1racyJne 
Polskie Stronnictwo Demokratyczne .Wolność i Niepodległość" W skrócie organ1ZaCję nazwano Zrzeszenie WiN 

2 Archiwum Państwowe w Krakowie (dalej APKr). sygn 2 -WiN, Zalozema programowe WiN, s 208 
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tyczną. Przywódcy WiN-u wiedzieli, że nie mieli żadnych szans na zbroj­
ne pokonanie Polskiej Partii Robotniczej (PPR), wspieranej przez Mini­
sterstwo Bezpieczeństwa Publicznego, będące agendą NKWD. Wpraw­

dzie opozycja zbrojna dysponowała znacznymi silami w całym kraju 
(MBP szacowało podziemie w 1945 r. na 120-130 tys. ludzi), ale wciąż 
niewystarczającymi do konfrontacji z komunistami. Zdawano sobie rów­
nież sprawę, iż ewentualna wojna domowa pochłonę/aby istnienie zbyt 

wielu Polaków. 
Pierwotnie Zrzeszenie WiN mia/o dotrwać do wyborów, popierając 

stronnictwa opozycyjne (PSL) w stosunku do komunistycznego rządu, 
a następnie mia/o zostać rozwiązane. Chciało odgrywać rolę nielegalnej 
partii, niezależnej od wszystkich ośrodków politycznych, opierającej się 
na ideologii by/ej Armii Krajowej - organizacyjnie nawiązując do form 
konspiracyjnych przejętych z NIE i DSZ. Pielęgnowało tradycje i wartości 
bojowe AK - podzielane przez znaczną część społeczeństwa. To opar­
cie się WiN-u na strukturach AK-NIE-DSZ, obok informacji, jakie posia­
da/ UBP od swojej agentury, przyczyni/o się póżniej do jego dekonspiracji, 
masowych aresztowań, a w końcu likwidacji. 

Celem Zrzeszenia WiN by/o również wspieranie poczynań wicepre­

miera Stanisława Mikołajczyka, mobilizowanie społeczeństwa do popar­
cia w przyszłych wyborach. Swoje credo zawarło w „Ramowym planie 

działania Ruchu Wolność i Niezawislość"3
. Według autorów cytowanego 

planu, obserwujących powojenną rzeczywistość (po 1945 r.), rozwiązanie 
sporu między Wschodem a Zachodem mogło nastąpić w dwóch płasz­
czyznach: pokojowej i militarnej. Chciano zatem najpierw informować 
opinię międzynarodową o sytuacji w kraju pod okupacją sowiecką. 
O ewentualnych działaniach zbrojnych pisano: ,,Polska swoje nadzieje 

mia/a wiązać ze zwycięstwem Anglosasów". W końcowym fragmencie 
Planu rozpatrywano dalsze warianty działań: w obszarze międzynarodo­
wym (oddziaływanie na środki polityki międzynarodowej, nawiązanie bliż­
szych stosunków z USA, Stolicą Apostolską), wewnętrznym (skupienie 
się na doprowadzeniu do wspólnego ogólnopolskiego przedstawicielstwa 
z delegacją kraju i emigracji), chodzi/o też o odtworzenie na emigracji pol­
skich sil zbrojnych oraz urobienie i przygotowanie żołnierzy obu armii pol­
skich: emigracyjnej i krajowej do czekających zadań w razie konfliktu 
zbrojnego (Ili wojna światowa). 

Należy podkreślić, że koncepcje zawarte w „Ramowym planie Ru­
chu" tworzone były przez ludzi zdesperowanych, szukających za wszelką 
cenę rozwiązań niewojskowych, demokratycznych, tak potrzebnych 

w powojennej Polsce. Wszelkie działania były następstwem analizy 
skomplikowanej sytuacji w kraju, jak i poza jego granicami, zaś zakres 

l Ramo.....y plan działania Ruchu WiN, .Zeszyt.y Historyczne WiN-u", nr 31993, s 125 
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podjętej przez WiN problematyki wywoływał często w szeregach opozycji 
spory i konflikty. 

Zmiana koncepcji walki o odzyskanie władzy mia/a m.in. zachęcać 
partyzantów do powrotu do normalnego życia, dążono wszakże do utrzy­
mania wśród nich wpływów politycznych i organizacyjnych. Paradoksem 
by/o, że i nowej komunistycznej władzy zależało na tzw. ,,rozładowaniu 
podziemia", lecz nie potrafiono się porozumieć w tej kwestii, ponieważ dla 
obu walczących stron najważniejszy był nie interes kraju, lecz ostateczne 
zniszczenie fizyczne i moralne przeciwnika. W działaniu tym szczególnie 
celowa/ UBP, wspomagany przez NKWD. Do października 1945 r. wła­
dzom komunistycznym uda/o się zmniejszyć do polowy liczbę żołnierzy 
podziemia, czyli o 30-40 tys. osób. 

1. Struktura 

Próbę organizacji Delegatury Sil Zbrojnych w powiecie nowotarskim 
podjął ówczesny Komendant Okręgu Krakowskiego DSZ Micha/ Pobocha 
,,Kozłowski". W lipcu 1945 r. przy pomocy znajomej, Wandy Dmytrak „Ma­
rysi" zaangażował do organizacji by/ego akowca, więźnia obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu Władysława Kupca ps. ,,Stolarz". Po wojnie 
działał on w WiN-ie i nosi/ pseudonim „Bartłomiej". Kupiec, posiadając 
kontakty z Okręgiem Krakowskim OSZ, wytypował następnie odpowied­
nich kandydatów do Rady Powiatowej OSZ w Nowym Targu. Niestety, 
z fragmentarycznych danych zachowanych w byłym Archiwum Urzędu 
Ochrony Państwa Delegatura w Krakowie, nie wynika, by działała Rada 
Powiatowa OSZ w Nowym Targu. Możemy jedynie wnioskować, że czy­
niono próby jej zorganizowania. Dokumenty procesowe nowotarskiego 
'MN-u (Sr-y) zostały zniszczone w 1968 r. Ostały się jedynie szczątkowe 
informacje dotyczące nowotarskiego WiN-u, które posłużyły autorowi do 
próby odtworzenia działalności organizacji na terenie Podhala4

. 

We wrześniu 1945 r. u Władysława Kupca zjawili się przedstawiciele 
Okręgu Krakowskiego WiN-u: ,,Stefan" i „Sarna" (?)5

. Obaj traktowali 
Władysława Kupca jako człowieka sprawdzonego, godnego zaufania, 
mogącego się podjąć zorganizowania WiN-u na terenie Podhala. Zapew­
ne musieli wiedzieć o jego działaniu na rzecz zorganizowania na Podhalu 
OSZ-tu. Wspólnie z Władysławem Kupcem zwerbowali do WiN-u Mela­
nię Czamarę - ,,Kamilę" oraz oficera (kapitana?) AK Józefa Skwarka -
,,Karskiego", mianowanego Kierownikiem Rady Powiatowej WiN-u w No-

• Szerzej na ten temat T Biedroń, "Schemat orr;;anizacY}ny WiN-LJ (1945--1949) Okręg Krakowski WiN, ,:Z.eszyt.y H1stOJYczne 
WiN", nr 5 1994 s 47-67 

s Archr.wm Urzędu Ochrony Państwa Delegatura w KrakOW1e (daleJ AUOPKr). Charakterystyka nr 200 WiN, dotycząca pod­
z1em1a Okręgu KrakO\,YSk1ego WiN s 39 Czytamy w mej te Sarna to przypuszczalnie Stefan S1eńka .Wiktor", Jgnac 
szef obszarowej s1ec1 wy,.viadOVvCZej stomir a następnie .Iskra 
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wym Targu. ,,Karski", zgodnie z poleceniem „Stefana" pozyska/ wraz 
z Kupcem kolejnych członków do WiN-u, wywodzących się przeważnie 
z szeregów Armii Krajowej, a konkretnie z 1. PSP-AK działającego pod­
czas okupacji w Gorcach6 . 

Rada Powiatowa WiN-u w Nowym Targu organizacyjnie wchodziła 
w skład Rejonu Południowego WiN-u (Limanowa, Myślenice, Nowy 
Sącz, Nowy Targ), liczy/a 6 członków, łącznie zaś z siatką Brygad Wywia­
dowczych oraz pomocnikami - ponad 20 osób. Posiada/a przedstawicie­
li w niektórych gminach. Niestety, nie mamy informacji, w których gmi­
nach działali. 

Powodzenie konspiracji zależy nie tylko od sprawnej organizacji, do­
brze wyszkolonych kadr, ale przede wszystkim od sprawnej łączności 
z dowództwem. Rada Powiatowa w Nowym Targu kontaktowa/a się 
z Okręgiem Krakowskim WiN-u poprzez: Inspektora Rejonu Południowe­
go kryptonim „Szarotka" (Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ), 
a następnie prezesa Okręgu Krakowskiego mjr. Wojciecha Szczepań­
skiego ps. ,,Bartosz", ,,Teofil", Inspektora Rejonu Zachodniego kryptonim 
,,Dobra Wola" por. Emila Kublera ps. ,,Szymański", ,,Kazimierz", ,,Wróg", 
,,Maciej", Kierownika Komórki Łączności - ,,Roberta"(?), Kierownika Ko­
mórki Organizacyjnej, a następnie zastępcy prezesa Okręgu Krakowskie­
go - ppor. Mieczysława Huchlę ps. ,,Wacław'', ,,Michalski", Kierownika 
Komórki Organizacyjnej - por. Zbigniewa Zawillę ps. ,,Rawa". Do przed­
stawicieli Rady Powiatowej WiN-u w Nowym Targu przybywały łączniczki 
Okręgu Krakowskiego WiN-u: Maria Burczy ps. ,,Marysia" i „Stefa" -
przekazujące polecenia, prasę, odbierając meldunki7. 

6 AUOPKr, sygn 1165/111, WiN w Nowym Targu (tytuł pochodzi od autora), Protokół przesłuchania podejrzanego Władysława 
Kupca z 6 VII 1948 r, s 29--30; sygn 740/111. Proces Niepokólczyckiego, zv,,any by/ tet .procesem krakowskim" (Sr 978/47) 
rozpoczął się w dmu 11 VIII 1947 r w KrakOW1e i trwał do 10 IX teooz roku Na lawie oskarzonych zasiadło 17 osób na czele 
z prezesem li ZG WiN Franc,szloem N1epokólczyckim .Teodor", .Halny", .żejman" i prezesem Zarządu Wojewódzkiego 
PSL w KrakOW1e Stamslawem Mierzwą Wykraczał on poza granice kraju i byt przygotowaniem do walnej rozprawy z PSL 
Główne zarzuty: zdrada ta1emn1c państwowych i bandytyzm Komuniśei starali się połączyć (zresztą, me pierwszy raz) dzia­
łaczy opozycji legalneJ z członkami konspiracji 

7 AUOPKr, Charakterystyka nr 200WiN, s 10, 38-39; sygn 1165/111, Powiat Nowy Targ Rada Nr 3, s 22; Protokół przesłu­
chania podejrzanego Zbigniewa Zawiły .Rawa" z 17 IV 1948 r, s 24; Protokół przesłuchania KierCl'łlliika Organizacyjnego 
OK WiN Huchli .Wacława", s 25; Protokół przes/uchania podejrzanego Skwarek Józefa Wolfang .Karski" z 21 li 1949 r. 
s 61 
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Schemat organizacyjny Zrzeszenia WiN-u w powiecie 
nowotarskim w latach 1945-19468 

Rada Powiatowa WiN-u w Nowym Targu, kryptonim „Spółdzielnia nr 3" 

Kierownicy: 
Skwarek Józef, ps. ,,Karski" 

Zastępca kierownika: 
ppor. Łaś Antoni, ps. ,,Dudek" 

Kierownik wywiadu wojskowego tzw. Piątki: 
ppor. rez. Janik Józef, ps. ,,Orsza", 
,,Justowski", ,,Jasiński" 

Łącznik: 
Apostoł Jadwiga, ps. ,,Baśka Spytkowska" 

Informatorzy: 
kpr Władysław Kupiec, ps. ,,Stolarz" 
Czamara Melania, ps. ,,Jedlina", ,,Kamila" 
Apostoł Jadwiga 
Grusznisowa Maria 
Dmytrak Wanda, ps. ,,Marysia" 
ks. Krupa Jan proboszcz w Poroninie 

Współpracownicy: 
kpt. Stefan Sowiński 
ppor. rez. Czartoryski Adam, ps. ,,Szpak" 
sierż/pochor/por. Czeremszyński 
Eugeniusz, ps. ,,Cis" 

IX 1945-XI 1946 

V-VII 1946

XI 1945 -XI 1946 

XI 1945 -111946 

IX1945-? 
V 1945-VII 1946 

V-VII 1946
VI 1945-11946 

VI -VIII 1945 

W lipcu 1946 r. z uwagi na zły stan zdrowia (pobyt w obozie koncen­
tracyjnym w okresie okupacji), kierownik Rady Powiatowej WiN-u w No­
wym Targu Józef Skwarek ps.,,Karski" zgłosi/ rezygnację z pełnionej funk­
cji. W listopadzie przekazał swoje kontakty delegatowi Okręgu Krakow-

a AUOPKr, sygn 1165/111; s 2, 4; Wyciąg z zeznania podejrzanego Sowińskiego Stefana, s 21; Protokół przesłuchania podej· 
rzanego Zawiły Zbigniewa .Rawa" z 17 IV 1948 r. s 24, Wyciąg z zeznania Szczepańskiego Wo1c1echa z dnia 3 VI 1948 r. 
s 27: Wyciąg z protokołu przesłuchania Szczepańskiego WoJciecha z dnia 12 VI 1948 r., s. 28, Protokół przesłuchania po. 
dejrzanego Kupca Władysława z 6 VII 1948 r ,  s 29; Protokół przesłuchania podejrzanego Skwarka Józefa z 18111949 r, 
s. 44, 55 i 21 li 1949 r., s. 61; Protokół przesłuchania podeJrzanego: Skwarka Józefa ,Karski" z 7 Ili 1949 r, s 99; Janika 
Józefa Jakuba z 8 1111949 r., s. 100; Łas1a Antoniego .Dudek", s 102; Akt oskar2enia, s 119-124 Powyzsza struktura no­
wotarskiego WiN-u po'NSta/a na podstawie materia/ów śledczych WUBP w KrakOWle I PUBP w Nowym Targu Z powodu 
braku innych danych autor musiał się posiłkować tymi dostępnymi mu materia/ami, Jednak zdaje on sobie sprawę z ograni-
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skiego WiN-u „Wacławowi" -ppor. Mieczysławowi Huchli. Według Anto­
niego Łasia, następcą „Karskiego" został kpt. Stefan Sowiński. Wedle ze­
znań Józefa Skwarka, został nim - z polecenia mjr. Wojciecha Szcze­

pańskiego „Bartosza" - ,,Wacław'' (czyżby Huchla?), który przeją/ od Jó­
zefa Skwarka obowiązki prezesa Rady Powiatowej WiN-u. Mjr Wojciech 
Szczepański i por. Zbigniew Zawiła ps. ,,Rawa" w swoich zeznaniach po­
dawali, że wkrótce po rezygnacji „Karskiego" mianowano nowego preze­
sa -urzędnika nowotarskiego starostwa. Nowy kierownik zdoła/ wysiać 
tylko trzy sprawozdania do Okręgu Krakowskiego WiN-u, po czym rów­
nież zrezygnował z funkcji9. Dymisja Józefa Skwarka i następców wyni­
ka/a z poczucia bezcelowości działania w trudnej sytuacji powojennej 
w kraju, świadomości kierowników, że narażają ludzi na prześladowania 
UBP, aresztowania, więzienie. Od końca 1946 r., z powodu braku chęt­
nych do objęcia kierownictwa Rady Powiatowej, WiN w Nowym Targu 
przestała funkcjonować. 

2. Wywiad 

Schemat organizacyjny Brygad Wywiadowczych WiN-u 
w powiecie nowotarskim w latach 1945-1946 

Brygady Wywiadowcze: 

Kierownik: 
Mieczysław Kołłątaj „Owczarz" VI 1945-17 IX 1946 

Wraz z działalnością Rady Powiatowej na terenie powiatu nowotar­
skiego, począwszy od czerwca 1945 r. funkcjonowała samodzielna sieć 
wywiadowcza WiN-u, tzw. Brygady Wywiadowcze (BW), pod kierownic­
twem Mieczysława Kołłątaja „Owczarza". Sieć ta, licząca oko/o 15 osób, 
wchodzi/a w skład Inspektoratu Podhalańskiego, kierowanego przez In­
spektora Romana Hegera ps. ,,Jarosław", ,,Kwatera". Jej działalność 
skończy/a się we wrześniu 1946 r., w momencie aresztowania Mieczysła­
wa Kołłątaja i ca/ej 15-osobowej siatki10

. 

11 AUOPKr, sygn 740/111, Proces Niepok61czyckiego, s. 102; sygn. 11651111, Protokół przesłuchania Zawiły Zbigniewa .Rawa" 
z 17 VI 1948 r., s. 24; Józef Skwarek ur 20X 1909 r. w Chicago, ukończył Gimnazjum w Nowym Targu, praCOW'ałjako se­
kretarz gminny w Ochotnicy, w czasie okupaCJi w Zarządzie Gminnym w Chochołowie By/ oficerem (kapitanem?) w AK, 
aresztowany przez NielllOON w 1943 r za podrabianie kenkart i kołportaz ulotek, został osadzony w obozie w Oświęcimiu 
a następnie wGuzen WVlll 1945r po.vrócił z Linzu, gdzie pracował w Szpitalu Polskim do Nowego Targu, w którym roz ­
począł pracę w Starostwie Powiatowym, jako urzędnik, a następnie ksęgowy w .Społem" Członek PPS i PZPR, cxiznaczo­
ny Medalem Niepodległości Aresztowany przez PUBPw Nowym Targu w 1949 r., skazany przez WSR. wKrakOY.-ie w dniu 
16 V 1949 r, (SR 387/49) na 6 lat więzienia, karę odbył w ca/ości, więzienie opuścR 2 Ili 1955 r. W 1955 r. pracował w WPHS 
w Nowym Targu, a następnie w Okręgov.ym Zarządzie Wodnym w Krakowie. 

10 AUOPKr, Charakterystyka nr 200 WiN, s 40, 75, 115; ppor. Antoni łaś ur .  24 IV 1911 r., w starym Sączu, wykształcenie 
średnie, w "i sekretarz Gminy w Czarnym Dunajcu Poo koniec 1939 r zorganizO'Nal plac6'Nkę SZPw Czar-
nym !1,t:, ), której byt kierownikiem, az do dekonspiracji w 1942 r. oficer gospodarczy I Batalionu 1 

� 

75 



Tomasz Jan Biedroń 

Pion wywiadowczy Okręgu Krakowskiego WiN-u, znany pod krypto­
nimem „Biuro Studiów'', zajmował się gromadzeniem materiałów wywia­
dowczych nadsyłanych przez placówki terenowe BW i sporządzaniem na 
ich podstawie raportów zbiorczych, wytycznych, programów pracy. Od 
lipca 1945 r. kierownikiem Biura Studiów BW. by/ ppor./kpt. Jan Kot {,,Ja­
nusz") podlegający bezpośrednio zastępcy szefa BW Eugeniuszowi Ral­
skiemu ps. ,,Biały". Wywiad odgrywał ważną rolę w pracy WiN-u, stając 
się w końcu najważniejszą formą działalności wymierzonej przeciwko 
władzy komunistycznej w powojennej Polsce 11

. 

W doborze osób, mających pracować na rzecz wywiadu WiN-u, kie­
rowano się wieloma kryteriami. Dano temu wyraz w „Wytycznych do pra­
cy na najniższych szczeblach organizacyjnych WiN", gdzie m.in. miano 
,, ... dobierać ludzi z jednego środowiska, o jednakowym poziomie intelek­
tualnym, ludzi związanych wspólną pracą zawodową, wspólnymi zainte­
resowaniami"12. Informatorów starano się pozyskiwać z różnych dziedzin 
życia politycznego i społecznego. Mieli to być przedstawiciele elity cie­
szący się uznaniem społeczeństwa, ludzie kompetentni, sprawdzeni. 
Tacy rekrutowali się głównie z kadry dowódczej AK. We wspomnianych 
wytycznych czytamy: ,,zapewniamy sobie po jednej wtyczce w zarządzie 
miejskim, na poczcie, w szkolnictwie, sądownictwie itp., aby ująć wszyst­
kie nici w swe ręce". Osobny dział stanowiło Wojsko Polskie, KBW i MO. 
Tu zwracano uwagę: ,, ... Aby wśród tych jednostek wyszukać ludzi pew­
nych, starać się o jak największą ilość wtyczek, ale przede wszystkim ja­
kość"12. 

Schemat przekazywania informacji z dołu do góry by/ bardzo czytel­
ny. Informatorzy dostarczali wiadomości osobiście, bądź do skrzynki kon­
taktowej. W następnej kolejności łącznicy przenosili materiały wywiadow-

PSP-AK od 1944 r. IX> wojnie urzędnik w S1arostwie Nowotarskim. a następnie w Urzędzie Morskim w Gdańsku: pJX>r Jó­
zef Janik ur 19 I 1908 r ,  w Szaflarach wykształcenie średnie, oficer rezerwy, IX> wojnie pracownik S1arostwa w Nowym 
Targu, od V 1946 r Sekretarz w Zarządzie Miejskim w Chrzanowie Aresztowany przez PUBPw Nowym Targu w 1949 r, 
skazany został przez WSR w KrakOWle w dniu 16 V 1949 r (SR 387/49) na 5 lat 'Nlęz1enia, karę odbył w ca/ości, wyszedł 
z 'Nlęz1enia 2 1111954 r Pracooa/ w Okręgowym Zarządzie Wodnym, G Mazur W Ro1ek, M Zgórniak, Wojna i okupaCja na 
Podkarpaciu i Podhalu Na obszarze Inspektoratu ZINZ-AK Nawy Sącz 1939-1945 Krak&.\' 1998, s 110, 151, 157, 204 
237 239 335 

11 T 81edroń, Schemat organizacyjny WiN-u, s 64, kpr Władysław Kupiec ur 18 VIII 1906 r z zcl'Nodu stolarz zolrnerzAK, 
aresztowany przez Niemców został wywieziony do Oświęc1m1a przebywa/ w Guz en powrócił do kraJu w 1945 r ,  Jadwiga 
Apostoł ur 22 XII 1915 r w Nowym Targu, absoł'wentka Semmanum Nauczycielskleg10, nauczycielka w Nowogródku do 
1939 r, a następme zamieszkała w Nowym Targu, wsp61twórczyni i człookim Konfederacji Tatrzańsk1e1 w 1941 r, areszto­
wana przez Nieme&.\', IX> wojnie pracowała wUmwersytec1e Ludowym w Szaflarach; Wanda Dmytrak ur 18 IV 1920 r 
w S1anisławowie, studentka SGH, w 1941 r przeniosła się do Poronina, w 1942 r aresztowana przez gestaJX> w Przyszo­
wej, JX>WOjnie pracowała w RTPD w Zakopanem; Maria Grusznlsa ur 1 11920 r w Nowym Targu, wykszta/cenie średnie 
uzyskała w Nowym Targu, w czasie okupacji pracowała w kancelarii actwokackiej w Nowym Targu, a następnie w 1945 r 
była maszynistką w KP MO, zwolniona w 1946 r przeszła JX)nown1e do kancelarii actwokack1ej, Melania Czamara ur 31 XII 
1904 r w Myślemcach, p1etęgmarka do 1939 pracowała w KrakOWle i \/Viehczce, a następme w Ośrodku ZdrOWla w Szczaw­
mcy od końca 1939 r w OrgamzaCJ1 Orła Białego w Szczawnicy, zolmerzAK, JX>f Eugeniusz Czeremszyński ur 13 Vl 
1895 r wyksztalceme średnie JX>fUCZmk, komendant placówkl w Krościenku od 1940 r, szefwyw,adu 1 PSP-AK, w czerw­
cu 1945 r w OSZ wc1ągrnęty przez Melanie Czamarę, ujawnił się w VII tegoz roku; pJX>r Adam Czartoryski, komendant 
placówki Szczawrnca-Krośctenko (.Sieć", .Szpak"), dowódca 11 Kompan11 IV Batalionu 1 PSP-AK Takle, G Mazur, W 
Rojek, M Zgóm1ak, Wojnaiokupac;a ., s.110, 197,204,206,224 264-265 268 296 

12 ArchlW\Jm Państwowe w RzeszOWle (dalejAPRz), sygn 146, Oryginalne dokumenty orgamzaCJ1 WiN, .Wytyczne do dalszej 
pracy·, W USN w RzeszOW1e, s 3 
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cze z poszczególnych inspektoratów do „Biura Studiów'' - zbiorczej cen­
trali, gdzie w zależności od treści informacji, materia/ przetwarzano 
w ogólne sprawozdanie. W po/owie 1945 r. wydano instrukcje i dyspozy­
cje w sprawie działalności wywiadu wojskowego na najbliższą przy­
szlość13 . Na ich podstawie pracowały komórki wywiadowcze wszystkich 
szczebli BW i WiN-u. 

W myśl wytycznych kierownictwa wyższego szczebla Rada Powiato­
wa WiN-u w Nowym Targu opracowywała miesięczne sprawozdania in­
formacyjne stanowiące dzisiaj dla historyków dziejów najnowszych cenne 
źródło, jakże różne pod względem treści i ocen od urzędowej interpretacji 
powojennej historii PRL-u. Należy ubolewać, że zachowały się tylko trzy 
- za kwiecień, maj i czerwiec 1946 r. Przetrwały w byłym Archiwum
Urzędu Ochrony Państwa Delegatura w Krakowie (obecnie Instytut Pa­
mięci Narodowej) wraz z oceną wyników referendum z 1946 r. Dla zobra­
zowania działalności BW i zaznajomienia się z treścią tych sprawozdań
zostały zamieszczone w drugiej części niniejszego artykułu. W każdym
miesiącu „Karski" przekazywał sprawozdania informacyjne wedle za­
twierdzonego wzoru przedstawicielowi Okręgu Krakowskiego WiN-u,
często podpisywali je współpracownicy, m.in. ,,Szpak" (Adam Czartoryski, 
dowódca 11. kompanii IV Batalionu 1. PSP-AK w Szczawnicy w okresie 
okupacji)". 

Informacje uzyskiwane drogą wywiadu wykorzystywano w propa­
gandzie prowadzonej w kraju, wysyłano je do ośrodków zagranicznych, 
zaznajamiając o rozwoju wydarzeń w Polsce. Wszystkie meldunki wywia­
dowcze dostarczane były też do Oddziału VI Sztabu Głównego WP 
w Londynie, zbierającego wiadomości pochodzące z Polski oraz Delega­
tury Zagranicznej WiN-u z siedzibą w Londynie (kryptonim Dardanelle), 
kierowanej przez Mariana Maciołka ps.,,Żuraw'' i Stefana Rostworowskie­
go ps.,,lgnacy". 

3. Propaganda 

Informacyjna działalność WiN-u posiada/a szczególne znaczenie 
w okresie powojennym - przekazywano społeczeństwu nie ocenzuro­
wane wiadomości z życia kraju i ze świata, podtrzymywano ducha patrio­
tyzmu, wolności i demokracji, kształtowano niezależne postawy wobec 
sowietów i ich agend działających w Polsce - UBP. Stanowi/a ona głów­
ny oręż walki Zrzeszenia WiN przeciwko powojennej władzy w Polsce. 

Dbano, aby kierownictwo pionem propagandy powierzać ludziom 
sprawdzonym, doświadczonym - fachowcom specjalizującym się w jej 

13 APRz, sygn 145, Oryginalne dokumenty organizacji WiN, Załącznik nr 2, Wojsko sowieckie Żymierskiego, s. 5 
14 AUOPKr. sygn 1165/111, Wyciąg z zeznania Szczepańskiego Wojciecha z dnia 3 Vl 1948 r, s 27 
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prowadzeniu. W Okręgu Krakowskim WiN-u kierownikiem Komórki Pro­
pagandy by/ por. Zbigniew Zawiła ps. ,,Rawa, ,,Dulęba"15. Do zadań propa­
gandy należało: obnażanie „prawdziwego oblicza PPR", organów bezpie­
czeństwa i totalitarnych organów państwa, wydawanie własnego czasopi­
sma. Komórka propagandowa, na bazie materia/ów otrzymywanych 
z Biura Studiów, wydawała miesięcznik informacyjno-propagandowy „In­
formator". Pierwszy egzemplarz „Informatora" wręczono pik. Niepokól­
czyckiemu w październiku 1945 r. Redaktorem pisma by/ Mirosław Ko­
walski ps. ,,Swoboda", red. technicznym - Leon Wasylkowski ps.,,Jurek". 
„Informator'' rozprowadzano do terenowych ogniw WiN-u, opozycyjnych 
partii i stronnictw politycznych (PSL). Specjalnie opracowane egzempla­
rze „Informatora" mikrofilmowano i przekazywano przedstawicielom am­
basad USA i Wielkiej Brytanii w Polsce, a także przesyłano drogą ku­
rierską do ośrodków dyspozycyjnych w Londynie. Zawierały prawdziwy, 
niezmanipulowany obraz życia kraju pod rządami komunistów. 

Propaganda Brygad Wywiadowczych prowadzona by/a w formie 
szeptanej „prom" i pisanej zwanej „prop". Jej źródłami były: 
- nas/uchy radiowe stacji zagranicznych, BBC i innych, 
- materiały uzyskane z sieci Brygad Wywiadowczych, 
- opracowania własne, sporządzone przez kierownictwo propagandy 

BW.

Ostrze tej propagandy, według słów redaktora Mirosława Kowalskie-
go, kierowano przeciwko: 
- tzw. partiom bloku demokratycznego, zwłaszcza PPR,
- Rządowi Jedności Narodowej, 
- ZSRR przy jednoczesnym wskazywaniu na skutki, jakie dla Polski 

niosło wejście w orbitę jego wpływów
- legalnie działającym partiom: PSL, PPS, SD, SP, aby wpływać na 

konsolidacje opozycji w ich szeregach.

W tym też celu wydano szereg broszur i ulotek m.in. ,,Do PPR­
owca", ,,Do czego dąży PPR". Ich autorzy wykazywali zależność partii od 
ZSRR, agenturalność, służalczość wobec wschodniego sąsiada, starając 
się w oczach społeczeństwa wywołać niechęć do PPR, partii koncesjono­
wanych, zasiać strach i zwątpienie wśród czlonków16

. Prasę do Rady Po­
wiatowej WiN w Nowym Targu dostarcza/ Zbigniew Zawiła (,,Rawa") przez 
Emila Kublera (,,Macieja") lub łączniczkę Okręgu Krakowskiego WiN Ma­
rię Burczyk (,,Marysię"). Akcja ta trwa/a do września 1946 r. Dostarczano 

15 Pionem propagandowym w Obszarze Południowym WiN-u k1erowal1 Wiktor Langer ps .S1ew" 1 Mirosław Kowalski ps 
.Swoboda" 

16 AUOPKr, Charakterystyka nr 200 WiN, s 77-79 
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także broszury i instrukcje, ulotki do rozprowadzenia w terenie, m.in. o re­
ferendum 17. 

W ramach walki z komunistycznym aparatem represji włączono się 
do akcji specjalnej, prowadzonej przez Zrzeszenie Wolność i Niezawi­
słość pod kryptonimami: ,,Ż" (oddziaływanie na Wojsko Polskie), ,,B" (od­
działywanie na bezpieczeństwo) oraz tzw. Akcji „O" (odpluskwianie). Pod­
stawę prowadzonej akcji „Ż" stanowi/o rozpoznanie wojska w zakresie 
organizacji, rozlokowania, obsady personalnej, metod wychowawczych 
i propagandowych. Zmusza/o to członków WiN-u do zbierania informacji 
mających charakter wywiadu wojskowego, co stało się podstawą do sta­
wiania zarzutu szpiegostwa w trakcie późniejszych procesów. Akcja „Ż" 
by/a uzupełnieniem wywiadu - mia/a za zadanie oddziaływać na WP za 
pomocą propagandy ustnej i pisanej. W Wytycznych pracy „Ż" z paź­
dziernika 1945 r. pisano, że celem akcji by/o „roztoczenie opieki moralnej 
nad żołnierzami bez względu na stopień i zapatrywania polityczne, by 
w ten sposób scementować szerokie masy żołnierskie ze społeczeń­
stwem". Wojsko Polskie - pisano - pod dowództwem marsza/ka Micha­
/a Żymierskiego przechodzi/o kryzys psychiczny podobnie jak i cale spo­
łeczeństwo. Dlatego nie mogło poczuć się osamotnione w zmaganiach 
z „czerwonym imperializmem". Społeczeństwo miało mieć potężnego so­
jusznika w Wojsku Polskim. Nienawiść do społeczeństwa siali w wojsku 
„dowódcy pochodzenia kremlowskiego" oraz „pseudo-Polacy będący na 
żołdzie drapieżnego Stalina" określający polskich patriotów epitetami 
typu: ,, faszyści", ,,bandyci", by nienawiść tę wykorzystać w celu likwidacji 
swobód obywatelskich i zdegradowania Polski do roli 17-tej republiki ra­
dzieckiej 

Jako przykład wskazywano częste wykorzystywanie Wojska Pol­
skiego do akcji antypolskich, przy pacyfikacji lasów, osiedli, przy ściąga­
niu kontyngentów. W trakcie tych akcji „czerwoni barbarzyńcy" mogli się 
przekonać, że WP jest nierozerwalną częścią społeczeństwa, a powie­
rzone zadania wykonuje bez przekonania, pod przymusem i naciskiem 
NKWD. By nie zaprzepaścić „tak bezcennego skarbu, jakim jest wiara 
w szeregach żołnierskich w świętość sprawy polskiej" - zaś z drugiej 
strony szerzyć świadomość bezprawia i terroru dokonywanego na ciele 
narodu polskiego przez „demokrację" - należało jeszcze bardziej zacie­
śniać więzy między armią, a spo/eczeństwem18. 

Akcja „B" przewidywała wywiadowcze rozpracowanie organów bez­
pieczeństwa, wprowadzenie do nich swoich ludzi celem sabotowania 
działań wymierzonych w opozycję, stosowanie wobec pracowników bez-

17 AUOPKr, sygn 1165/111, Protokół przesłuchania p<XleJrzanego Zavilly ZblQniewa .Rawa" z 17 IV 1948 r., s. 24: Wyciąg z ze­
znania S2:ymańsk1ego W0Jc1echa z dnia 3 VI 1948 r, s. 27: Protokół przesłuchania p<XleJrzanego Łosia Antoniego .Dudek", 
s .  102 

,s AUOPKr, Charakterystyka nr 200 WiN, s 83 
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pieki terroru psychicznego i fizycznego (ulotki, ostrzeżenia, oskarżenia, 
listy z pogróżkami i wyrokami śmierci). Plan akcji „O" (odpluskwianie) za­
kłada/ uświadomienie, wychowanie ideologiczne i polityczno-społeczne 
własnych członków, rozszerzenie wpływu na społeczeństwo. 

Ograniczoność nakładów finansowych, brak ludzi i środków, maszyn 
drukarskich, wzmożona inwigilacja agentów bezpieki powodowały, że 
społeczeństwo mia/o ograniczony dostęp do propagandy WiN-u. Lukę tę 
w późniejszych latach z powodzeniem wypełniły rozgłośnie radiowe: Ra­
dio Wolna Europa, Głos Ameryki, BBC Londyn, Radio Madryt. 

4. Pomoc socjalna 

Poza pracą wywiadowczo-propagandową Rada Powiatowa WiN-u 
w Nowym Targu pomaga/a rodzinom poległych akowców, przetrzymywa­
nym w więzieniach NKWD-UBP za działalność niepodległościową, osie­
roconym dzieciom żołnierzy, wdowom po poległych akowcach, zdekon­
spirowanym żołnierzom podziemia. Okręg Krakowski WiN-u wyasygno­
wał na ten cel kwotę pieniędzy odpowiednią do możliwości. Wojciech 
Szczepański „Bartosz" przekazywał pieniądze „Karskiemu", ten z kolei 
Władysławowi Kupcowi, wypłacającemu zapomogi rodzinom poszkodo­
wanym według przygotowanej wcześniej listy. Rozdysponowane pienią­
dze Kupiec rozlicza/ u Inspektora Rejonu Południowego WiN-u ppłk. Mie­
czysława Kawalca ps.,,Witkowski". Pierwsze pieniądze „Karski" otrzyma/ 
od „Bartosza" w listopadzie 1945r. w wysokości 22 tys. z/, drugi raz 

w styczniu 1946 r. (6 tyś. z/), a po raz trzeci w kwietniu tegoż roku19
. Nie­

stety, nie wiemy nic o rozmiarach tej akcji i o tym, czy kontynuowano ją 
przez cały okres działalności Rady Powiatowej WiN-u w Nowym Targu. 

Odnoszę wrażenie, że w ówczesnych warunkach akcja ta odnosi/a 
niekiedy o wiele większy skutek, aniżeli propaganda, trafiając bardziej do 
ludzi, zwłaszcza potrzebujących pomocy, żyjących w biedzie, zrujnowa­
nych przez wojnę i okupację. Ograniczoność akcji wynika/a ze zbyt ma­
łych środków przekazywanych na ten cel przez Okręg Krakowski WiN-u. 

5. Kontakty z ludźmi „Ognia" 

Według prezesa Okręgu Krakowskiego WiN-u mjr. Wojciecha 
Szczepańskiego (ps.,,Teofil") podejmowano liczne akcję oddziaływania 
na oddziały przebywające w lasach, głównie o proweniencji akowskiej, in­
formując o bezcelowości dalszego działania, pozostawania w konspiracji, 

1e AUOPKr, sygn. 1165/111, Wyciąg z zeznań aresztowanego Szczepańskiego Wojciecha z dnia 11 V 1948 r ,  s. 26 Podaje on, 
2:e pomoc taką otrzymały m in.: Maria Kupiec, Józef Szal (zdekonspirowany), Urszula Teleman, Helena Kowalczyk, Helena 
Garczowska, Władysław Kupiec, Władysław Taron, stanisława Bankosz 
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narażania zbyt wielu ludzi na utratę wolności i życia. ówczesne władze 
organizowały akcje oczyszczania lasów, pacyfikując „przy okazji" okolicz­
ne wsie, aresztując nie tylko ludzi sprzyjających opozycji, ale także czę­
sto zupełnie przypadkowych. 

Oddzielnego potraktowania wymaga kwestia nawiązania kontaktu 
przedstawicieli Rady Powiatowej WiN-u w Nowym Targu z oddziałem Jó­
zefa Kurasia (,,Ognia"). W trakcie kwerendy archiwalnej w byłym archi­
wum krakowskiej Delegatury UOP, w aktach z procesu płk. Franciszka 
Niepokólczyckiego napotkałem na świadectwa takich prób. Nie można 
stwierdzić, czy było to działanie jednorazowe, czy też mające dać począ­
tek stałym kontaktom. Pewny jest wszakże fakt, że o kontaktach 
z „Ogniem" wiedziała „góra" w osobie ppor. Edwarda Bzymek-Strzałkow­
skiego (ps.,,Swoboda", ,,Grudzień"), szefa wywiadu (ps. ,,Stomil", ,,Iskra") 
w li Zarządzie Głównym WiN-u - osobiście interesującego się powo­
dzeniem tej akcji i dającej jej przyzwolenie20

. 

W swoich zeznaniach mjr Wojciech Szczepański twierdził, że na po­
lecenie prezesa Obszaru Południowego WiN-u w Krakowie Józef Skwa­
rek „Karski" nawiązał kontakt z ludźmi z otoczenia „Ognia". ,,Karski" z ko­
lei zeznawał, że otrzyma/ takie polecenie w kwietniu 1946 r., ale nie udało 
mu się nawiązać kontaktu z „Ogniem". Jego zdaniem, powiodło się to do­
piero jego następcy, ,,Wacławowi", zdającemu bezpośrednio relacje ze 
spotkań mjr. Wojciechowi Szczepańskiemu „Bartoszowi". Dostępne źró­
dła są bardzo skąpe w informacje na ten temat. Przebywający w aresz­
tach bezpieki członkowie kierownictwa WiN-u starali się jak najmniej in­
formować śledczych o szczegółach swojej działalności w konspiracji, 
zwłaszcza tej powojennej, o kontaktach z oddziałami leśnymi z obawy 
o swoje życie i losy rodzin ludzi biorących udział w tych spotkaniach. 

Według akt sprawy pod koniec czerwca 1946 r. do kpt. Jana Kota
z wywiadu Obszaru Południowego WiN-u dotarła wiadomość od Stani­
sławy Rachwałowej (ps.,,Zygmunt") o przystąpieniu Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Krakowie do rozpracowania od­
działu „Ognia". Zadanie to powierzono kpt. Heflerowi, mającemu wedle 
dostępnych dokumentów posiadać stosowne doświadczenie i siatkę oko­
ło 18 agentów w gronie bliskich współpracowników „Ognia". W połowie 
lipca 1946 r. z kpt. Janem Kotem skontaktował się Roman Heger (,,Kwate­
ra"), szef Inspektoratu Podhalańskiego Brygad Wywiadowczych WiN-u, 
wydając polecenie ostrzeżenia „Ognia" przed akcją zaplanowaną przez 
kpt. WUBP Heflera, działającego już wtedy w Nowym Targu. Według ze­
znań Romana Hegera, polecenie to brzmiało następująco: ,,Przygotowuje 

20 AUOPKr, sygn 740/111, Proces N1epokólczyck1ego, Protokół p12esluchama podejrzanego Mieczysława Kołłątaja z 14 X 
1946r , s 4 Romana Hegera z 11 X 1946r, s, 10 
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się obława na «Ognia» zorganizowana przez WUBP". Na kartce było 
prawdopodobnie nazwisko organizatora obławy kpt. Heflera21

. 

Z materiałów śledczych jasno wynika, iż Roman Heger przekazał in­
formację o obławie na „Ognia" Mieczysławowi Kołłątajowi (ps.,,Owczarz"), 
kierownikowi BW WiN-u na powiat Nowy Targ, ten z kolei w połowie 
sierpnia polecił Tadeuszowi Morawie powiadomić „Ognia" o rozszyfrowa­
niu przez kapitana WUBP grupy ludzi przebywających w oddziale, co gro­
ziło dekonspiracją22

. W połowie sierpnia Morawa przybył do Nowego Tar­
gu, spotkał się z Józefem Budzykiem, którego brat był w oddziale 
„Ognia", prosząc, aby poinformował „Ognia" o przygotowywanej obławie 
WUBP. Po powrocie do Krakowa powiadomił o wszystkim Kota. Ten skwi­
tował to stwierdzeniem, że „Ogień" został powiadomiony również inną 
drogą. Możliwe, że właśnie za pomocą ludzi Brygady Wywiadowczej 
WiN-u w Nowym Targu. Mieczysław Kołłątaj twierdził w swoich zezna­
niach, że o całej akcji wiedziała „góra", która ostrzeżenie zainicjowała, 
ponieważ zarówno „Ognia", jak i WiN, łączył wspólny cel-zmiana ustro­
ju totalitarnego w Polsce. 

Można sądzić, że szukanie kontaktów WiN-u z „Ogniem" nie było 
jednorazowe. Niestety, w dostępnym materiale źródłowym nie ma wystar­
czających przesłanek, pozwalających definitywnie stwierdzić, czy jesz­
cze kiedykolwiek do nich doszło. Prawdopodobnie aresztowania w Ob­
szarze Południowym i Okręgu Krakowskim WiN-u, jak i akcje WUBP 
w Krakowie na ludzi „Ognia" stały na przeszkodzie w nawiązaniu regular­
nych kontaktów. Czy próba ostrzeżenia „Ognia" miała stanowić początek 
stałych kontaktów i próbę budowania frontu antykomunistycznych organi­
zacji przeciwstawiających się systemowi komunistycznemu w Polsce? Te 
i inne pytania stawiają przed historykami nowe wyzwania, którym nie za­
wsze mogą sprostać. Na wiele z nich nie można jeszcze dziś dać jedno­
znacznej odpowiedzi. 

6. Aresztowania 

Działalność nowotarskiego WiN-u prawdopodobnie zakończyła się 
pod koniec 1946 r. w następstwie inwigilacji i prześladowań opozycji 
w Polsce przez organy bezpieczeństwa. W celu likwidacji Zrzeszenia 
WiN-u w województwie krakowskim Wydział Ili WUBP w Krakowie zało­
żył 15 września 1946 r. sprawę agenturalną pod kryptonimem „Tarnowia", 
wcześniej pozyskując agentów wśród członków tej organizacji. Warto od-

21 AUOPKr, sygn. 740/111, t. I, Protokół przesłuchania podeJrzanego Jana Kota .Janusza" z 13 X 1946 r, s. 45; Protokół prze­
słuchania podejrzanego Szczepańskiego Wo1c1echa z 3 VI 1948 r., s 27; Protokół przesłuchania podeJrzanego Skwarka 
Józefa z 22 111949 r, s 71. Protokół przesłuchania podeJrzanego Romana Hegera „Janusza· z 14 X 1946 r, s 144; Proto­
kół przesłuchania podejrzanego Tadeusza Morawy z 12 X 1946 r, s 146 

22 AUOPKr, sygn 740/111, t I, Protokół przesłuchania podejrzanego Tadeusza Morawy z 12 X 1946 r, s 146 
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notować, że rozpracowaniem Okręgu Krakowskiego WiN zajmował się 
głównie wspomniany wydział, wspomagany przez Departament Ili MBP 
przy ograniczonej pomocy jednostek powiatowych PUBP. Realizując roz­

pracowanie podziemia winowskiego (w ramach akcji „Tarnowia") 3 stycz­
nia 1948 r. opracowano nowy plan operacyjnych przedsięwzięć pod kryp­
tonimem „Wino", zakładający likwidację WiN-u w Okręgu Krakowskim. 
Plan zakończono pod koniec 1950 r., czyli z chwilą ostatecznej likwidacji 
tej organizacji23

. 

Aresztowania działaczy przeprowadzi/a bezpieka na początku 

1949 r., w wyniku rozpracowania będącego następstwem ujawnienia się 
13 członków nowotarskiego WiN-u w trakcie amnestii w 1947 r. Do PUBP 
w Nowym Targu docierały informacje od agentów o istnieniu WiN-u na te­
renie powiatu, ale urząd organizacji „bliżej nie rozezna/", nic nie wiedział 
o jej wpływach w społeczności lokalnej, liczebności. Przyczyny tego sta­
nu rzeczy, zdaniem PUBP w Nowym Targu, były co najmniej dwie.
Pierwszą by/ brak kadr. W PUBP w Nowym Targu pracował tylko jeden
oficer śledczy - sierżant Stanisław Stefan, wspomagany przez oficera
śledczego MUBP w Zakopanem, Tadeusza Magierę. Drugą natomiast
by/o zaangażowanie wszystkich sil w walkę z „Ogniem" i jego oddziałami.
Dlatego działalność nowotarskiego WiNu zeszła na drugi plan. Nowotar­
ska bezpieka wiedziała o istnieniu WiN-u, ale zapewne miała trudności 
z rozszyfrowaniem, dotarciem do ludzi. Tłumaczenie, jakoby wszystkie­
mu winny był brak kadr, nie wytrzymuje krytyki. Po prostu organizacja
WiN była dobrze zakonspirowana i przez to trudna do wykrycia, ciesząc
się sporym poparciem społeczeństwa.

Józefa Skwarka (,,Karskiego") aresztowali funkcjonariusze PUBP 
w Nowym Targu 18 lutego 1949 r., zaś na drugi dzień 8-miu członków 

WiN-u, którzy „w czasie śledztwa do zarzucanych im czynów przyznali 
się". Nie trzeba wyjaśniać, jakich argumentów użyli funkcjonariusze bez­
pieki, by wymusić na nich zeznania. 24 lutego aresztowano z kolei Marię 
Grusznis, 7 marca na terenie Gdańska - Antoniego Łasia, a 17 marca 
Józefa Janika na terenie województwa katowickiego. Wszyscy zostali 
aresztowani w okresie od 19 lutego do 30 marca 1949 r. i przebywali 
w więzieniu śledczym w Krakowie przy ul. Montelupich24. 

Akt oskarżenia sporządził PUBP w Nowym Targu 18 kwietnia 
1949 r., kierując go następnie do Wojskowej Prokuratury Rejonowej 
w Krakowie. Wszyscy aresztowani - Józef Skwarek, Antoni Łaś, Józef 
Janik, Melania Czamara, Maria Grusznisowa, Jadwiga Apostoł, Wanda 

23 AUOPKr, Charakterystyka nr 200 WiN, s 108, 116, 124 
3' AUOPKr, Zestawienie band I organizac11 tch działalność i przeciwdziałanie organów bezpieczeństwa z terenu pow1atu 

Nawy Targ, s. 9--10, sygn 1, Sprawozdania Referatu Śledczego PUBPw Nowym Targu 1947-1952, Sprawozdanie dekado­
we z pracy Referatu Śledczego przy PUBP w Nowym Targu za okres od dnia 28 li 1949 do 30 Ili 1949, s 137, sygn 3, 
Meldunki do Wydziału Ili WUBPw Krakowieza 1949r., Raport z dnia 23 li 1949doWydz1aluOg61nego, s 90, Do Wydziału 
Ogólnego z 2411, s 92; z 2811, s 95, z 111 12 Ili. s 111-112; z 1 8  i 19111 1949, s 123: Charakterystyka nr 200 WiN, s. 128. 
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Dmytrak - zostali oskarżeni o to, że „działali w zamiarze usunięcia prze­
mocą ustanowionych organów władzy zwierzchniej Narodu i zagarnięcia 
ich władzy i zmiany ustroju Państwa Polskiego"25 itd. 

Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie 16 maja 1949 r. (Sr 387/49) 
skaza/ Józefa Skwarka na 6 lat pozbawienia wolności (art.14 § 1 MKK), 
Józefa Janika na 5 lat (art. 86 § 2 KKWP), Antoniego Łasia na 4 lata, Ja­
dwigę Apostoł (art. 86 § 2 KKWP) i Marię Grusznis ( art.159 § 2 KKWP) na 
5 lat pozbawienia wolności. Jadwidze Apostoł wymierzono ponadto do­
datkowe kary: 1 rok pozbawienia praw publicznych i obywatelskich oraz 
przepadek mienia na rzecz skarbu państwa. Zarówno jej jak i Marii 
Grusznis darowano karę na podstawie amnestii. Mieczysława Kol/ątaja 
w oddzielnym procesie skazano na 12 lat więzienia. 

Skazani odbywali kary w więzieniach na terenie ca/ego kraju. Józef 
Skwarek przebywa/ w Rawiczu, Józef Janik w Raciborzu, Antoni Łaś 
w Potulicach. 

W następstwie wyborów do Sejmu Ustawodawczego w 1947 r. i no­
wej amnestii opozycja polityczna i związane z nią siły zostały w dużym 
stopniu albo rozbite, albo wielu ludzie dobrowolnie zrezygnowało z kon­
spiracji widząc kapitulację zachodu względem ZSRR. Z miesiąca na mie­
siąc pierścień wokół organizacji WiN-u zacieśnia/ się coraz bardziej. Na­
stępowały kolejne masowe aresztowania. W starciu z całą potęgą totali­
tarnego państwa, a w szczególności z wyrafinowaną pracą UBP, wspie­
raną bezwzględnymi działaniami NKWD, Zrzeszenie WiN i cala opozycja 
antykomunistyczna musiały prędzej czy póżniej zostać unicestwione, tym 
bardziej, że zostały pozbawione poparcia Zachodu. 

Sprawozdania informacyjne Rady Powiatowej WiN-u w Nowym 
Targu za kwiecień, maj i czerwiec 1946 r. 

Niniejsze sprawozdania są wiernymi odpisami odpisów znajdujących 
się w byłym Archiwum Urzędu Ochrony Państwa Delegatura w Krakowie 
(obecnie Instytucie Pamięci Narodowej), na które natkną/ się autor w trak­
cie badań nad Zrzeszeniem WiN-u. Sprawozdania te zostały przedsta­
wione prawie dokładnie bez zbędnego retuszu i przy minimalnym styli­
stycznym szlifie. Dokonano jedynie uzupełnień w postaci wprowadzenia 
łączników zdań i znaków interpunkcyjnych. Niedokończone zdania lub 
zdania bez sensu zaopatrzono na ich końcu w pytajniki. Kryptonim Spół­
dzielnia nr 3 nosi/a Rada Powiatowa WiN-u w Nowym Targu, zaś Spół­
dzielnia nr 1 lub Centrala Spółdzielni „Jedność" Okręg Krakowski WiN-u. 

25 AUOPKr, sygn 1165/111, Akt oskarzenia z 18 IIJ 1949 r. s 119--124 
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Dla badaczy dziejów najnowszych i dziejów regionalnych mogą sta­
nowić ważne źródło informacji o pierwszych powojennych latach w Pol­
sce. Zwłaszcza wyniki referendum ludowego z 30 VI 1946 r. i stosunek 

społeczeństwa do „przodującego ustroju" zadają kłam propagandzie 
okresu realizmu socjalistycznego o panującej ponoć ,jedności moralno­
politycznej społeczeństwa" i jego „umiłowaniu socjalizmu" w wydaniu so­
wieckim. Poza tym porównując wyniki np. referendum ludowego podane 
przez ówczesne w/adze z tymi opracowanymi przez wywiad WiN-u mo­
żemy wyrobić sobie zdanie o rozmiarach jego sfałszowania. I wreszcie 

odtwarzają one klimat i nastroje społeczeństwa Podhala względem władz 
i forsowanych przez nie przemian społeczno-politycznych w pierwszych 
powojennych latach „Polski Ludowej". 

Spółdzielnia Nr 3 

Sprawozdanie informacyjne 

Społeczeństwo, postawa i nastroje: 
Stosunek społeczeństwa, wszystkich warstw do Rosji i do PPR (któ­

rych inaczej nazywają komunistami), i do obecnego rządu bez przesady 
w 90% zdecydowanie wrogi26

. Uświadomienie, czy też jakieś bodźce 
w tym kierunku są zupełnie zbędne, raczej potrzebne jest uświadomienie 
tylko w tym, że jest prowadzona walka (poza opozycją PSL) z obecnym 
ustrojem na innym odcinku (?). 

Jeśli chodzi o partie polityczne, to uznaniem cieszy się jedynie PSL. 
Inne partie są posądzane o mniej lub więcej ścisłą współpracę z PPR. 
PPS zarzuca się, jawną, zupełną współpracę z PPR. Przewiduje się, że 
w wypadku głosowania może dojść do rozłamu Partii Pracy i wówczas 
okaże się, że rozłamowcy zidentyfikują się jako komuniści (nie znana jest 
ogółowi grupa Felczaka i Popiela)27.

Urzędnicy w 75% wypowiadają się w ankietach jako bezpartyjni, za­
pisanie się do PPS uważają za ostateczność, aby nie utracić pracy. Duża 

liczba ludzi wpisałaby się do PSL, jednak to grozi szykanami ze strony 
dzisiejszych władz. Zaistniały wypadki obniżenia w stopniu uposażenia, 
za samo wypowiedzenie się w ankiecie, że nie należy się do żadnej partii 
(przez odnośne biuro wojewódzkie). 

Duża większość28 nie wierzy w zlikwidowanie AK są przekonani, że 
praca z czasów okupacji idzie dalej, zwłaszcza, że mają dowody działał-

:ze N1nie1sze sprawozdanie mformacyJne pochodzi prawdopodobnie z k'w!etn1a 1946 r., AUOPKr, sygn 1165/111, WiN w Nowym 
Targu, s 17, 19--20 

v Dotyczy Stronnictwa Pracy 
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naści grupy „Ognia", która cieszy się ogromnym uznaniem wśród szero­
kiego ogółu, chociaż działalność jej pociąga za sobą różne represje ze 
strony władz UB. Inteligencja zaś ocenia tą działalność, jako przed­
wczesną mogącą pociągnąć za sobą niepotrzebne straty w zdrowych jed­
nostkach (aresztowania i wywóz sympatyków, czy współpracowników), 
zaś niektóre pociągnięcia uważają jako takie, które urabiają o nas złą 
opinię za granicą w tendencyjnym naświetlaniu wypadków przez prasę 
PPR, że to może sprowadzić jeszcze większe represje, czy pacyfikacje 
przy udziale NKWD. 

Do naszej pracy ogół podchodzi entuzjastycznie, inteligencja zaś 
z nieufnością i dużą rezerwą, a nawet z niewiarą, by ta praca mogła dać 
pozytywne rezultaty. Anders cieszy się popularnością, że jest tym, który 
mógłby uzdrowić panujące obecnie stosunki, gdyby mógł wrócić z uzbro­
jonym wojskiem. 

Jeżeli chodzi o były rząd w Londynie, to zainteresowanie nim idzie 
w tym kierunku, czy jego członkowie po jego likwidacji nadal pracują i pil­
nują swojej Polski29

. Jeżeli chodzi o Anglię, której nie dowierzają, to oba­
wiają się, że dla swych interesów mogą i Polskę sprzedać bolszewikom. 
Wynika to przede wszystkim stąd, że nie widzą zainteresowania się 
sprawą Polski, jak np. Grecją, że nie wywierają nacisku, by bolszewicy 
opuścili Polskę, mówiąc, że jeśli bolszewicy nie potrafią wcielić Polski, 
jako jeszcze jednej republiki, to ją wyniszczą doszczętnie i obrabują. Po 
ich odejściu widzą jedyną możliwość zmian w formie rządzenia. Cały ogół 
doskonale zdaje sobie sprawę, że wszystkie zmiany w Rosji i PPR. .. (?). 
Propaganda rządu wywiera wręcz przeciwny skutek, powodując jeszcze 
większą konsolidację społeczeństwa, zwracanie się w stronę opozycji 
(PSL). 

Rękodzielnicy i kupiectwo doskonale zdaj ą sobie sprawę, że wyso­
kie i ciągle dodatkowe opodatkowanie ich, jest celowym dążeniem czyn­
ników rządowych, zmuszenia do załamania dobrowolnego przedsiębior­
stwa, poprzez niemożność płacenia wygórowanych podatków, przejęcie 
ich przez państwo, co wywołuje rozgoryczenie i jeszcze większą wrogość 
do rządu. 

Stan moralny: 
Ogół zdrowy moralnie. Terror rządów policyjnych konsoliduje i skie­

rowuje na drogę opozycji. Inteligencja pracująca w skutek niskiego upo­
sażenia z konieczności życiowej zmuszona jest do wzajemnego ... (?) od-

20 Tak określa się w sprawozdaniach spoleczeńst'NO RÓ'Nniez odnosić to należy do uzywanego często w ninie1szym sprawoz­
daniu pojęcia ogól 

29 Przypuszczalnie autor sprawozdania miał na myśli pozostawanie nadal przy swojeJ WIZJI Polski 
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nosi się to do tych zwłaszcza, którzy mają do czynienia z rozdziałem czy 
to środków żywnościowych, czy też innych przydziałów. 

W rejonie Rabki działa grupa byłych członków AK, która przeszła na 

zwykły bandytyzm. 

Partie polityczne: 
PSL - sprawność organizacyjna jest duża, kierownictwo ma trudno­

ści propagandowe z powodu zupełnego braku funduszów, których góra 
nie może im przydzielić, nie podają liczebności na wypadek penetracji, 

wolą być nieliczni, by nie dać atutów do ręki przeciwnikowi. Opierają się 
w większości na inteligencji. Ogól jeszcze nie chce się zdecydować na 
przyłączenie, jakkolwiek w zasadzie idzie za ich przekonaniami, uważa­
jąc, że Mikołajczyk- jeśli nie będzie szykan i nadużyć ze strony członków 
PPR i UB- uzyska bez wysiłku większość głosów w wyborach. Stosunek 
do PPR zdecydowanie wrogi, ostrożny dobór sil do kierownictwa (PSL}, 
nie daje możliwości PPR wetknięcia swych wtyczek. 

Stronnictwo Pracy: 
Rozpoczęło od miesiąca czynną prace w formie rozwieszania afi­

szów oraz urządzania zebrań informacyjnych. Ogól identyfikuje ich jed­
nak z PPR, nie wiedząc o „grupach Popiela" i stąd małe jest zaintereso­
wanie tą partią, a osiągnięcia jej są znikome, usiłują zdobyć członków 
przez odwiedzanie upatrzonych ludzi w ich domach prywatnych, nakła­
niając ich do wpisania się do partii. 

Polska Partia Socjalistyczna: 
Aktywność duża w formie zebrań, odezw i afiszów, dobrze zdają so­

bie sprawę, że kierownictwo idzie całkowicie wspólnie z PPR, opozycja 
dołów przybiera formę oficjalną, mogącą doprowadzić do rozłamu we­
wnątrz partii i wyjścia z bloku, ponieważ zdają sobie sprawę, że w skutek 
takiej opinii ogółu o nich (współpraca z PPR), w wypadku glosowania 
otrzymają oni równą ilość głosów, gdyby zaś poszli nie w bloku, to otrzy­
mają więcej głosów. 

Stronnictwo Ludowe: 
Czynnego nie ma, chyba tylko zakonspirowana praca PPR. 

Polska Partia Robotnicza: 

Brak mi jeszcze (w niej?) wtyczek, ponieważ organizacja jest niedu­
ża, od czasu, gdy byli bolszewicy wykazywali aktywność w narzucaniu 
swych wytycznych. Jawnej propagandy unikają zwłaszcza obecnie za­
straszeni ulotkami „Ognia", który wzywa członków do uzbrojenia się i gro­
zi śmiercią. Współpraca z UB zupełnie wyraźna, sam bylem świadkiem 
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takiego zajścia w UB, gdy wezwany z domu członek UB, nie zauważyw­
szy mnie wpadł z krzykiem na kierownika, że racji nie ma, co mi zrobicie, 
ja jestem w PPR. Jaka by/a przyczyna stawianych mu zarzutów, nie 
wiem, kierownik jednak wyprowadził go do innego pokoju, będąc wzglę­
dem niego grzeczny i chętny dla załatwienia jego sprawy. 

Krajowa Rada Narodowa30
: 

Na 32 członków, PPR ma 3, PPS-4, PSL-2, reszta jakby bezpar­
tyjna, oficjalnie idąca jednak i zdecydowanie po przekonaniu PSL. 

Nauka i wychowanie: 
Podstawa nauczycielstwa zdrowa patriotycznie, zabarwienie czer­

wone z 1939 r.(?) Żeńska młodzież w dużym stopniu wyrobiona patrio­
tycznie, ingerencja UB w związku z aresztowaniem kilku uczniów (poda­
ne w sprawozdaniu w ubiegłym miesiącu), jeszcze więcej wpłynęła na 
konsolidacje, a zwłaszcza w ciele pedagogicznym, któremu wymyślano 
przy interwencji w sprawie tych aresztowań od reakcjonistów i szubraw­
ców. Dużą aktywność wykazuje harcerstwo, towarzystwo „Sokół" i towa­
rzystwo im. Chopina. 

Kościół: 
Postawa kleru zdecydowanie wroga w stosunku do PPR. Na kaza­

niach jawnie potępiają działalność PPR, jako komunistów, ujawniając 
metody stosowane przez UB, przy śledztwach, jak bicie, głodzenie, wy­
muszanie itp. Ksiądz Ruborski, przede wszystkim ostro występuje w ka­
zaniach, po jednym z takich kazań wybito mu szyby, po drugim, w którym 
mówił o metodach śledztwa w UB w nocy zabrano go na przesłuchanie 
do UB trzymając około 4 godzin, przesłuchiwali go Żydzi. Wpływ na spo­
łeczeństwo wskutek tych jawnych wystąpień w formie urabiania operacji 
(?)31_ 

Przejawy działalności podziemnej: 
Teren opanowany jest zdecydowanie przez grupę „Ognia", wpływ na 

społeczeństwo bardzo duży, cieszy się ona ogromną ilością sympatyków, 
którzy ułatwiają jej pracę. Stosunek tej grupy jest zdecydowanie wrogi 
w stosunku do rządu, do PPR i UB. Ostatnio czujny stosunek do Żydów, 
którzy są wszędzie na najważniejszych stanowiskach. W ulotce podpisa­
nej przez „Ognia" z dnia 27 IV br. występuje w części I - treść antypań­
stwowa (przeciw obecnemu ustrojowi w formie oficjalnej); w li części 
przeciwko UB i PPR, którym członkom grozi śmiercią. 

30 Zapewne chodzi o Powiatową Radę Narodową 
31 UB, to Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Nowym Targu 
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Wypadki: 
6 IV br. 20 osobników umundurowanych z hali doświadczalnej 

w Czorsztynie zabrało dwa woły, pozostawiając kwit z podpisem „Groź­
ny"32_ 

7 IV br. w Zakopanem rozwieszono ulotki w sensie odezwy do górali 
o charakterze antypaństwowym podpisane przez partyzantów(?).

9 IV br. została zatrzymana przez Komisje MO w Zakopanem Wola­
nin Aniela, posadzona o związek z partyzantami, przekazana zaraz do 
UB w Nowym Targu, a następnie wywieziona do Krakowa. 

W IV br. 4 partyzantów uzbrojonych i umundurowanych zabrało 
z Nadleśnictwa w Krościenku 60 kg skór i sukna na 24 mundury, pozosta­
wiając kwit z podpisem „Groźny". 

17 IV br. został rozbrojony SOK (Służba Ochrony Kolei) w Rabie Wy­
żnej. 

18 IV br. do Pani rozdzielającej (dary?) przybyło 2-ch osobników, 
zabrano jej 25.000 zł, pozostawiając jej kwit, że zabrano na rzecz AK, 
ponieważ było to w Rabce przypuszczalnie zrobiła to grupa byłych człon­
ków AK (pisałem wyżej o nich}, których mam pod kontrolą. 

10 IV br. został zastrzelony Chmielnicki Jan (mieszkaniec tamtej­
szy}, przyczyn mordu nie ustalono. 

18 IV br. partyzanci wtargnęli do więzienia Sądu Grodzkiego w Czar­
nym Dunajcu, zabrali 40 kg cukru, pozostawili kwit z podpisem „Ognia". 

24 IV br. o godzinie 15-tej w Nowym Targu przy ul. Waksmundzkiej, 
został zatrzymany samochód wiozący 5 osób do Czorsztyna przez około 
50 partyzantów w mundurach uzbrojonych w broń maszynową. Po wyle­
gitymowaniu pasażerów, którymi byli Żydzi: Herta Ludwik, Lindenberg 
Lech - z Nowego Targu, Róża Benjamin, Unterbruch Henryk i Rust Ja­
chimnsman z Krakowa, zastrzelono ich zabierając ich ubrania. Wymie­
nieni jechali na Słowację wioząc walutę i kosztowności wynikłe ze sprze­
daży nieruchomości. Zabrano im od 75 OOO do 500 OOO dolarów, kwotę tę 
miał jakoby zabrać „Ogień". Poszkodowany chłop, który wpłacił Henzowi 
za kupno pola pieniądze i nie miał tej transakcji (?)33, jeszcze na piśmie
zwrócił się z prośbą do „Ognia" o zwrot zaliczki danej Henzowi, otrzymał 
odpowiedź, że on żadnych pieniędzy Żydów nie dostał (to są wersje -
zabójstwo to było przypadkowe). 60-ta akcja miała na celu właściwie na­
pad na UB, zawiodła jednak łączność. Przy tej akcji zastrzelono funkcjo-

32 Manan Stawiarski .Groinf dCMOOZlł 3 Kom parną wchodzącą w skład OP .Błyskawica", operuJącą w okohcach Rabki, Cha· 
b&Nk11 Raby WyzneJ I zachodrneJ części powiatu nowotarskiego oraz południowych terenów pow1a1u myślemcloego i ł1ma­

nONSk1ego az po powiat n0Ył0Sądeck1 Oddział hczy/ ok. 75 ludzi Ju.z w 1945 r dowodził mm dezerter z WP, Manan Stawiar­
ski .Groiny" Formalnie dowódcą 3 Kompami został mianowany przez Józefa Kurasia .Ogma" 8 sierpnia 1946 r Zginaj 
w walce z KBW 9 hstopada 1946 r, zob M Korkuć, Zgrupowanie partyzanckie .B/yskaw,ca", Zeszyty Historyczne WiN-u nr 
5, 1994, s 39 

» Zapewne na p1Sm1e 
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nariusza UB z Nowego Targu. Po wypadzie partyzanci zatrzymali auto 
ciężarowe i odjechali w kierunku Czorsztyna. 

28 IV br. partyzanci uzbrojeni w RKM-y wtargnęli do Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej w Czarnym Dunajcu i zabrali 95 OOO zł i pozostawili kwit 
z podpisem „Korsarz" (NN?). 

29 IV br. rozbrojono SOK w Zakopanem, zabrano z kasy 4000 zł, 
pozostawiając kwit z podpisem „żerk"34

. 

27 IV br. zabity został Kuter z Nowego Targu posądzony o współpra­
cę z UB. Przypisywano mu wydanie Słowaków aresztowanych za współ­
pracę z „Ogniem" i wywieziono do Krakowa. 

30 IV br. nie sprawdzono jeszcze dokładnie świadków zabójstwa 
7 Żydów pod Gronkowem. 

W samo południe w Święta Wielkanocne zawarł związek małżeński 
w Ostrowsku „Ogień". Posłał zaproszenie na ślub do UB. 

Bezpieczeństwo: 
W związku z wypadkiem podanym w przejawach działalności pod­

ziemnej i nie dowierzaniu członkom UB, i podejrzewaniu ich o współpracę 
z „Ogniem" przeorganizowano UB, dając element obcy, przez to nastąpiła 
utrata wtyczek na kierowniczych stanowiskach. Jest tam jeden z pocho­
dzenia Rosjanin i duża ilość Żydów. 

Na zjeżdzie sekretarzy gminnych z powiatu Nowy Targ w Krakowie 
premier Osóbka-Morawski wypowiedział się: dajcie nam „Ognia", a wy 
i wójtowie będziecie mieć wszystkiego dosyć, tu nastąpił gest pokazania, 
że będą mieli powyżej szyi wszystkiego. 

Ze względu na to, że termin sprawozdania został przyspieszony i ja 
nie mogłem otrzymać dokładnych danych z terenu, to raport oparłem na 
własnych danych. Orientuję się, że i specjalnych wydarzeń nie było. 

Dokument 2 

Spółdzielnia nr 3 

Sprawozdanie informacyjne za maj 1946 r. 

Święto 1 maja 1946: 
Opóźniono rozpoczęcie z powodu braku uczestników (około 45). 

Pochód ruszył sprzed starostwa na czele ze sztandarami PPS, Związków 
Zawodowych i liczył 40 osób. Poza orkiestrą szło 80% młodzieży ze szkół 
pod przymusem (ze wstydem z głowami opuszczonymi w dół) zagrożono 

l4 Przypuszczalnie chodzi o .Zara" Bronisława Bubliko dowódcę grupy .Zemsta" (7 kompania) podpo rządkowanej .Ogniowi" 
jesienią 1945 r .• żar" został dowódcą grupy w lipcu 1946 r po śmierci dowódcy Zygmunta Wawrzuty .Zemsta" 
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im, bowiem konsekwencjami służbowymi. Dopiero na rynku do pochodu 
dołączy! poczet PPR (4 osoby). Z chwilą wejścia pochodu na rynek, spa­
cerujący ludzie prędko zeszli z chodnika, aby nie tworzyć grup i przez to 
nie zwiększać liczebności pochodu. Przemaszerowali: delegat PPR, ko­
mendant RKU, Leja prezes Powiatowej Rady Narodowej wtrąci! w prze­
mówieniu o bandzie NSZ. W manifestacji brała udział młodzież z nakazu 
władz gimnazjum i szkoJy3s_ 

3 maja 1946: 

Zakaz obchodów święta przyszedł 2 maja po południu, trybunę roze­
brano. Prawie cała ludność Nowego Targu i okolicy brała udział w świę­
cie. Zabroniono stowarzyszeniom i związkom rzemieślniczym maszero­
wać zwartymi szeregami. Delegaci UB rozpędzali manifestantów tłuma­
cząc to tym, że „znów 13-tu naszych zabito". Mimo to stowarzyszenia 
przemknęły się ze sztandarami. Wyloty miasta Nowego Targu zamknięto 
od 20 IV do 5 V 1946 r., kontrolując wjeżdżającym lub wyjeżdżającym 
dowody. Niektóre poczty sztandarowe jak np. PSL-u przemknęły bokiem, 
jeden nawet przez rzekę. Na nabożeństwie zebrali się członkowie PSL 
i przedstawiciele organizacji - delegaci WOP (Wojska Ochrony Pograni­
cza) i RKU (Rejonowa Komenda Uzupełnień) - oficerowie stawili się 
licznie. Przed akademią uroczyście udekorowano salę orłami, po prze­
mówieniach przeszedł okrzyk po sali: ,,Niech żyje Mikołajczyk i PSL". 

Zabroniono obchodów, na interpelację nauczycielstwa w tej sprawie 
UB odpowiedziało, że i wśród dzieci mogą być parszywe owce. 

Z 1 na 2 V 1946 r. UB zaalarmowało lekarza powiatowego powiada­
miając go o zabiciu 46 Żydów na granicy nowosądeckiego (inna wersja 
mówi o 47). Potem ta sprawa ucichła, MO nic o niej nie wiedziało, podob­
no chciano sprowadzić komisję międzynarodową w celu przeprowadze­
nia dochodzenia. 

Dnia 4 V 1946 r. rozpoczęła się pacyfikacja w kierunku na Wak­
smund i dalej początkowo przy udziale UB z Nowego Targu, Krakowa 
i miejscowego WOP-u. Straty: rzucono granat do auta, zginą! szofer 
z MO Zakopane, miał rozszarpany brzuch; trzech z MO miało wgniecione 
czaszki; 18-tu zginęło w ekspedycji 5 V z tego 9 odnaleziono, 7-dmiu 
z KBW (Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego) i 2-ch nieznanych so­
wietów ze zniekształconymi twarzami. Pochowano ich uroczyście w dniu 
17 V w Nowym Targu (zamknięto urzędy i sklepy, przy udziale organizacji 
i szkół). Trupy w skutek rozkładu i transportu zostały uszkodzone, wyko­
rzystano to mówiąc (w przemówieniach) o bestialstwie katów Majdanka, 
łamiących ręce i nogi, i szczęki ofiarom. 

36 AUOPKr, sygn 11651111, s 11-13 Sprawozdanie informacyjne za maj 1946 r. 
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WOP odmówił udziału w pacyfikacji, oficer dowodzący zabronił 
strzelać swoim ludziom do uciekających partyzantów, mówiąc do kierow­
ników z UB „skoro naważyliście piwa wypijcie go sami, a pomocy żądajcie 
z Krakowa". Pomoc ta rzeczywiście nadeszła, aresztowano komendanta 
WOP-u w dniu 5 V 1946 r. 

Wykryto schron (kancelarię) zabrano trzy karabiny maszynowe i po­
nad 20 ręcznych, zapasy żywności oraz kwity i pismo, na podstawie któ­
rego zaaresztowano kilka osób. Straty po tamtej stronie, to wzięto przy­
padkiem 2 w tym Polaczyka teścia „Ognia"36

. Zdołał on uciec z UB w No­
wym Targu. Następnie pacyfikację skierowano w kierunku Babiej Góry 
przeciwko oddziałowi „Błyskawicy" liczącemu około 200 osób37 . W dniu 
15 V zabrali oni sześć aut z szosy Zakopane-Kraków, cztery porzucili. 
Ludzie „Błyskawicy" ubrani byli w mundury na rękawach mieli trupie 
głowy. 

Przebieg glosowania: 
Glosowanie przebiegało bardzo spokojnie i sprawnie, wyniki po obli­

czeniu w starostwie znoszone były do UB, gdzie już nie było kontroli nad 
ich losem, staroście zabroniono mieszania się w te sprawy, na ten czas 
służbę przy centrali pocztowej, miał oficer UB, przy telefonach urzędo­
wych UB zorganizował dyżury. Orawa i Spisz nie chciała glosować, wy­
wierali na ludność presję, np. emisariusze ze Słowacji, by glosowali na 
dwa pierwsze pytania NIE na trzecie TAK. W Sromowcach podchorążo­
wie grupy polityczno-wychowawczej usiłowali w czasie obliczania wyni­
ków, przeszkadzać i interweniować widząc, że na kartkach pisane jest 
NIE (ponad 90%). 

Różne: 
W ostatnim tygodniu przed glosowaniem wzmożono patrolowanie 

przez całą dobę dla usunięcia ulotek przeciwnych, zmuszony bylem co­
dziennie stosować rozlepianie i rozrzucanie tychże. 

Z 28/29 VI br. w nocy zastrzelono konfidentkę UB, oraz odwiedzono 
2 tajnych członków PPR, którzy należeli do Komisji Wyborczej i ostrzeżo­
no ich w związku z tą funkcją, i od jednego zażądano 70 OOO zł okupu. 
Dokonali tego wysłannicy „Ognia", który przeszedł teraz na samoobronę. 

W związku z wymianą pieniędzy zamknięto delegata z Warszawy, 
oraz urzędników Komunalnej Kasy Oszczędności, wywieziono ich do 
Krakowa, jeden z nich członek PPR, drugi podejrzany o przynależność 

l& Chodzi o Bronisława Polaczyka .Dziadka", który w czasie okupaq1 działał w Konfederaq1 Tatrzańsk1e1 i współpracował z Jó­
zefem Kurasiem .Ogniem· Córka Polaczyka Czesława wyszła za .Ognia· Ślub odbył się z wszelk1m1 ceremoniałami 21 IV 
1946 r w kościele w Ostrowsku Ślubu udzielił ks Józef Dewera, proboszcz w Ostrowsku 

37 OP "Błyskawica· dowodził Józef Kuraś .Ogień" Zgrupowanie to składało się z 9 Kompan11 
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do PPR. Proszę o zamieszczenie w organie prasowym, z którego korzy­
sta Stronnictwo Pracy artykułu, któremu można dać tytuł: Przywileje Pro­
pagandowe. Podaję treść, którą można wykorzystać na artykuł. 

W tygodniu przed wyborami wszystkie partie zblokowane rozklejały 
swoje różnorodne afisze. Stronnictwo Pracy rozkleiło dwa afisze druko­
wane w Drukarni Przemysłowej w Krakowie wzywające swych członków i 
sympatyków, by głosowali na pierwsze pytanie NIE, a na pozostałe TAK. 
Sam byłem świadkiem zajścia przed afiszem, pod którym stało dwóch ofi­
cerów MO i czytało go razem z innymi. Nadszedł patrol UB i jeden z UB­
owców powiedział: ,,co wstydzicie się zerwać" i sam zaczął zrywać afisz, 
lecz ten był dobrze przyklejony dopiero po ponownym dokładnym zrywa­
niu udało się im dwa afisze zniszczyć. Towarzyszy/o im oburzenie czyta­
jących. 

Dokładny raport z przestępczości i wypadków mogę przesiać 5 VII 
br. Grupa „Ognia" zaprzestała aktywnego działania ze względu na nasi­
loną obserwację tajnych bojówek PPR oraz samoobrony. Z wyroku zabito 
5 osób za to, że w rabunkach podszywali się pod „Ognia". 

Na terenie powiatu znajduje się poza wzmocnionym przez Kraków 
UB prawie baon KBW. Komenda w Nowym Targu rozrzucona jest w gru­
pach do 50-ciu ludzi, najwięcej w okolicy Czarnego Dunajca, gdzie np. 

w takim oddziale by/o dwóch oficerów sowieckich w polskich mundurach. 
Działalność ich ogranicza/a się do penetracji okolicy w poszukiwaniu nie­
ujawnionych członków AK, oraz grupy „Ognia". W związku z tym areszto­
wano kilka osób z Czarnego Dunajca, jednego z milicjantów by/ego party­
zanta AK po aresztowaniu wypuszczono, mimo że brał udział w kradzieży 
cukru, gdyż zadeklarował się na konfidenta. 

Akcja przygotowawcza do wyborów jeszcze nie wszczęta. Ujawnia­

nie na terenie tutejszym odbywa się bez jakichkolwiek incydentów, aresz­
towań nie by/o. 

Handel prywatny słabo się rozwija, wygórowane ceny, brak gotówki. 
Aprowizacja terenu słaba, przydziały minimalne, pomoc UNRRA zniko­
ma. Przydziały kartkowe rozprowadzane przez Spółdzielnie Rolniczo­
Handlowe. 
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Spółdzielnia nr 3 
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Sprawozdanie z Referendum z lipca 1946 r. 

Zarządzenie o tak szybkim podaniu wyników głosowania przyszło za 
późno, bym mógł przyśpieszyć zarządzenie, które samowolnie wydałem 
w tym kierunku, na skutek których nowego napływu wyników spodziewa­
łem się w dniu 4 VI br. ( w jarmark powiatowy)38

. 

Dlatego też mogę podać tylko wyniki niektórych obwodów, lub też 
sumarycznie z powiatu, dane procentowe, bez szczegółów liczbowych. 

Wojsko, RKU i WOP 
Ilość głosujących siedmiuset kilkunastu, głosowanie odbyło się 

w RKU, po czym z urną jeżdżono po poszczególnych placówkach WOP. 
Po głosowaniu urnę Komisja odwiozła do Nowego Sącza, gdzie obliczono 
w nich podobno 85% .. NIE" przeciwko obecnemu rządowi, co spowodo­
wało naganę oficerom politycznym, bo spodziewali się dodatniego wy­
niku. 

Podchorążowie ze szkoły Peter (?) z Krakowa, którzy przyjechali na 
propagandę przed referendum, głosowali w tych obwodach, gdzie chwilo­
wo stacjonowali, tak że kierownictwo polityczno-wychowawcze nie miało 
możliwości wywrzeć wpływu na wynik. 

Milicja i UB również głosowali w niektórych obwodach miejskich, lub 
wiejskich bez żadnego na nich nacisku. Wynik z UB obliczony jest (nie 
mogłem ustalić i sprawdzić) na 50% .,TAK", 50% .,NIE". 

Ogólny wynik z całego powiatu nowotarskiego: 85% .,NIE", 15% 
.,TAK", jest to procentowy stosunek przeciw obecnemu ustrojowi, lub wy­
nik był spodziewany na 90% do 93%, tylko jeden z obwodów (nie mogłem 
dotąd sprawdzić, który) liczący około 1500 głosujących, głosował na 
wszystkie 3 pytania „TAK", to podniosło wynik prawie o 100% dla PPR, 
jest to obwód w Spiszu z samej granicy (wynik ten otrzymano od tajnego 
członka PPR). 

Poszczególne wyniki: 
Nowy Targ 2 obwody, razem głosujących 1657: pierwsze pytanie 

„NIE" 2419, .,TAK" 215; Drugie pytanie „NIE" 2357, .. TAK" 255; Trzecie 

38 AUOPKr, sygn 1166/111, s 15-16, Sprawozdanie z Referendum z lipca 1946 r., Referendum ludowe przeprowadzono 
w dniu 30VI 1946 r W dniu 27 IV 1946 r Krajowa Rada Narodowa uchwali/a ustawę, na mocy klóreJ społeczeńst'WO mia/o 
odpm'liedz1eć w powszechnym glosowaniu na trzy pytania 1 -czy jesteś za zniesieniem Senatu?, 2 - czy Jest es za utrwa­
leniem reform społeczno-gospodarczych?, 3- czy chcesz utrwalenia granicy zachodrneJ Polski na Odrze i Nysie tuzyc­
k1eJ? 
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pytanie „NIE" 896, ,,TAK" 1738. Na wszystkie 3 pytania „TAK" 215 głosów; 
Na wszystkie pytania „NIE" 896 głosów. Unieważniono 43 kartki. 

Obwód 3 - głosujących 1319 na 1448 uprawnionych; 3 pytanie 
,,NIE" 570 głosów; 2 pytanie „NIE" raz „TAK" 656 głosów; 3 pytanie „TAK" 
35 głosów. 20 unieważniono, 48 innych zakwestionowano. 

Obwód 4 - głosowało 822. 3 pytanie „TAK" 10 głosów; 2 pytanie 
„NIE" raz „TAK" 755 głosów; 3 pytanie „NIE" raz „TAK" 450 głosów. Wyniki 
z Nowego Targu obliczono na ogólnej Komisji: 92% na „NIE", 8% na 
,,TAK", 28 głosów policzono za nieważne. 

Gmina Chochołów: 2 obwody głosujących 3275. 3 pytanie „TAK" 32 
głosy, 3 pytanie „NIE" 887 głosów; 2 razy „NIE" i raz „TAK" 2318 głosów. 
Ogółem 96%. 

Ludźmierz ogólny 97% ,,NIE, 30% ,,TAK". 
Podwilk ogólny wynik ponad 90% ,,NIE". 
Zubrzyca głosujących 1650; 1400 „NIE", 250 „TAK". 
Sromowce ponad 90% ,,NIE". 
Ciche oko/o 98% ,,NIE". 

Z akcji dywersyjne-terrorystycznej UB prowadzonej na rachunek 
,,Lisa"39 przypisać należy następujące wypadki: 

a/ W tym tygodniu przed Wielkanocą ograbiony został jadący autem 
ambasador Szwecji (Żyd podobno) na Obidowej z pieniędzy i futra. 
W tym samym czasie jechały auta „Społem" przeładowane cennym 
towarem i nie były zatrzymywane. Nawet o przejeździe ich wiedziało 
UB na pewno, bo wiem, że otrzymują z góry nawet wykazy numerów 
aut do kontroli. 

b/ W dniu 16 IV br. osobnicy w mundurach WP obrabowali księdza 
Hurę Jarosława z gminy Jaworki kolo Szczawnicy zabierając mu 
żywność. 

Metody śledztwa: 
Nakazy śledztwa przez UB i więziennictwo ściśle podlegają tylko UB, 

stosowane są metody bicia po twarzy, groźby, że można wejść do UB i nie 
wyjść, głodzenie, zawszenie, niedopuszczenie do więzienia i dostarcza­
nia żywności. 

Milicja Obywatelska: 
Instrukcja przewiduje, że MO w żadnym stopniu nie jest zależna od 

UB, wzmożona jest współpraca, która ma polegać na wzajemnym poma­
ganiu sobie i informacji. Najprawdopodobniej UB ma swoich informato-

38 Eugernusz Me!nyczuk .us· dowodzłl 1 Kompanią działającą we wschodniej części pov.iatu nowotarskiego, na Spiszu 
i w zachodnich reJonach paw Nowosądeckiego Oddz1al liczył ok 60 osób i wchodzłl w skład OP .Błyskawica" 
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rów w dziale śledczym (B.C) i referacie polityczno-wychowawczym 
(S.B.). Dotychczas oficjalnie nie jest znany, zakres kompetencji Szefa 
Kontrwywiadu kpt. Mietelskiego, wiadomo mi jest, że posiada on dwa biu­
ra jedno w UB, drugie w MO i, że jest w stałym kontakcie z kierownikiem, 
UB, który jest Rosjaninem w mundurze sowieckim. O doborze członków 
do MO zwykłych (przynależność do partii nie jest wymagana) jakkolwiek 
presja w tym kierunku istnieje, natomiast dostęp do aparatu polityczno­
wychowawczego mogą mieć tylko członkowie PPR. 

Dokument 4 

Spółdzielnia Nr 3 Dnia 1 VIII 1946 r. 

Do Centrali Spółdzielczej „Jedność" w Krakowie 

1. Sprawozdanie za miesiąc lipiec.
2. Przegląd prasy NSZ

Wynik referendum potwierdzi/ nasze przewidywania, by/ jednak
wielką niespodzianką dla zblokowanych40

. 

Na pierwsze i drugie pytanie by/o 94% ,,NIE", a trzecie 55% ,,NIE". 
Wyników oficjalnych dotychczas nie ogłoszono, ograniczono się jedynie 
do wypuszczenia pogłoski, że 60% głosów jest „TAK". Wybory odbywały 
się spokojnie z wyjątkiem dwóch okręgów, gdzie żołnierze KBW zabrali 
urny przed obliczeniem głosów. 

Działalność NSZ wybitnie os/ab/a, zanotowano kilka potyczek i na­
padów na spółdzielnie, zginę/o 5 funkcjonariuszy z UB, w tym jeden po­
rucznik. W powiecie nadal znajduje się jedna kompania KBW. PPR czyni 
próby założenia SL Projektowany jest rozdział koni i krów z UNRRA tylko 
dla przyszłych członków tego stronnictwa. Ostatni transport koni został 
rozdzielony przez UB, między swoich sympatyków. 

'° AUOPKr, sygn 1165/111, s 14 



Mieczysław Smoleń POLSKIE PODZIEMIE 
NIEPODLEGŁOŚCIOWE 
W SĄDECKI EM W LATACH 
1945-1949 

Celem niniejszej pracy jest próba przedstawienia działalności pol­
skiego podziemia niepodległościowego w Sądeckiem w latach 
1945-1949. Obok bowiem rodzimego podziemia, w południowo-wschod­
niej części pow. nowosądeckiego - zamieszka/ej przez Łemków - dzia­
ła/o podziemie ukraińskie 1. Autor ma świadomość, że prezentowany szkic 
nie wyczerpuje tematu. Odpowiedzi bowiem na pytanie - ilu by/o w pow. 
nowosądeckim tych, którzy w latach 1945-1949 usiłowali przeciwstawić 
się sowietyzacji Polski - nie znamy. Nie ma jej zarówno w archiwach -
gdyż żadna ze zwalczających się stron, nie wytworzy/a pełnej i autentycz­
nej dokumentacji na interesujący nas temat - jak i w pamięci uczestni­
ków wydarzeń tamtych lat. Z tych powodów niniejsza praca może być tyl­
ko przyczynkiem do dalszych badań na temat powojennego podziemia 
antykomunistycznego w Sądeckiem. Ze zrozumiałych względów w szkicu 
niewiele miejsca poświęcono działalności legalnej opozycji w pow. nowo­
sądeckim w latach 1945-1947, ale sprawa ta wymaga oddzielnego opra­
cowania. Konstrukcja szkicu została oparta na układzie chronologiczno­
rzeczowym z uwzględnieniem ważnych wydarzeń dla kraju i regionu, 
a jego autor korzystał zarówno ze źródeł archiwalnych, jak i ogólnodo­
stępnej literatury przedmiotu. 

Podczas zimowej ofensywy jednostki 4. Frontu Ukraińskiego, po 
trzydniowych walkach, wyparły Niemców z Nowego Sącza 20 11945 r., 
a 23 tegoż miesiąca cały pow. nowosądecki by/ wolny od okupanta2

. 

W ślad za Armią Czerwoną posuwały się grupy operacyjne składające się 
głównie z przedstawicieli Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotni­
czej (PPR) i Rządu Tymczasowego RP (RT RP). Proces przejmowania 

przez nie władzy na terenach opuszczonych przez Niemców przebiega/ 
stosunkowo szybko3

. 

1 W 1945 r bez większego poparcia Łemków sądeckich zaczęto tu organizować rejon 11 nadrejonu .Werhowyna' wchodzące­
go w skład okręgu I Zakerzońsk1ego KraJu OrgamzaCJi Ukra1ńsk1ch NaCJonahstów {OUN). Na terenie tym będącym I odcin­
kiem taktycznym. Łemko" VI okręgu WOJSkowego ,Sian· Ukr,Msk1e1 Powstańczej Armii (UPA) operowała m. m. samodzielna 
sotnia Michała Fedaka ps .Smyrny", absotwenta Ukraińskiego Seminarium Nauczyc1elsk1ego w Krynicy podczas okupaCJi. 

Zob. m.in. M Smoleń, Ukraińska Powstańcza Arrrna wSądeckiem, ,Rocznik Sądecki' {daleJ .RS.") t XX.XI, Nowy Sącz 
2003, ss 68-85; S Walach, By/ w PoJsce_czas , Kraków 1978, ss 75--80; Informator o nielegalnych antypaństwowych 
orgamzaqach I bandach Zb(OJnych dz1ala1ących w Polsce Ludowej w latach 1944-1958, Warszawa 1964, ss 138-139 

2 B. Dolata, Dzralama wyzwoleńcze na Sądecczytnie w roku 1945, .RS" t IX, Nowy Sącz 1968, ss. 361-365 
3 100 lat polskiego ruchu robotniczego Kromka wydarzeń pod red z Szczygielskiego, Warszawa 1978, s 241 
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W grupie operacyjnej, która przybyła do Nowego Sącza, byli m.in.: 
Władysław Gościmiński z zadaniem utworzenia Komitetu Powiatowego 
(KP) PPR, Stanisław Górak - starosta nowosądecki, ppor. Władysław 
Karkut - kierownik Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
(PUBP), kpt. Jan Krupa - komendant Rejonowej Komendy Uzupełnień, 
por. Franciszek Nowak - powiatowy komendant Milicji Obywatelskiej 
(M0)4

• Warto zauważyć, że wśród członków wspomnianej grupy, poza J. 
Krupą (zmarł 25 1111945 r.), żaden nie by/ sądeczaninem5

. 

W wyniku okupacji niemieckiej i działań wojennych Sądeckie ponio­
sło wielkie straty moralne i materialne. W pow. nowosądeckim spadek 
ludności wyniósł ok. 16% (ok. 22 tys. osób)6

, a sam Nowy Sącz straci/ ok. 
61% majątku przedwojennego7 . Mimo powszechnej niemal niechęci do 
komunistów, w zrujnowanym kraju rodzi/ się etos pracy. Tak by/o w ca/ej 
Polsce, tak by/o również w Sądecczyżnie. 

Fragment nowosądeckiej starówki (20 I 1945 r.). Fot. Henryk Dobrzański 

Na wyzwolonych spod okupacji terenach, w większych miejscowo­
ściach organizowano wiece, w czasie których wzywano mieszkańców do 
podejmowania pracy, a oddziały partyzanckie - do ujawniania się i skla-

" J Antomszczak, Z pierwszych miesięcy orgarnzowarna 'Madzy powratO'NSj i mreiskieJ w Nowym Sączu .R st VI. NCJ'NY 
Sącz 1965, SS 254-258 

s Relaqa Mtchała Zakrzewskiego, Nowy Sącz. 

a S. F1ałek, ROZWÓJgospodarczypow,atunovvooądeck,egowlatach 1945-1965, .R S "I VII, Nowy �cz 1966, SS 109--110 
1 M. Nowak, Wdwudz1estolec1em1astaNowegoSącza. tamze. s 156 
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dania broni. W Nowym Sączu taki wiec odbył się 251 1945 r. w sali „Soko­
la" (ul. J. Długosza 3). Natomiast 28 tegoż miesiąca w kościele św. Kazi­
mierza została odprawiona msza św., w czasie której śpiewano Te Deum 
i Boże coś Polskę. Po mszy św. jej uczestnicy spotkali się przed kościo­
łem z ppłk. Bolesławem Redlichem z Naczelnego Dowództwa Wojska 
Polskiego (WP), a w latach 1933-1939 dyr. I Gimnazjum i Liceum im. 
Jana Długosza w Nowym Sączu. Po latach B. Redlich tak wspomina/ to 
spotkanie: ,,Przychodzę, witam się prawie ze wszystkimi, w końcu zabie­
ram głos i tłumaczę przez dwie godziny, co to jest Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego (PKWN), co Rząd Tymczasowy i Krajowa Rada Naro­
dowa (KRN), skąd się wzięło Wojsko Polskie i co jest przed nami. Sąde­
czanie różnie przyjmują moje wywody, jedni biernie, drudzy niechętnie, 
ale olbrzymia większość radośnie i oklaskami". Na zakończenie spotka­
nia odśpiewano Jeszcze Polska nie zginę/a i Rotę8

. 

Tymczasem rzeczywistość po pierwszych dniach radości w związku 
z zakończeniem okupacji niemieckiej, nie rysowała się optymistycznie. 
Spowodowane to by/o m.in. zarówno jałtańską konferencją (4-11 li 
1945 r.), której ustalenia społeczeństwo odebrało jako pozostawienie Pol­
ski w sferze wpływów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
(ZSRR) jak i represjami stosowanymi przez Narodnyj Komissariat Wnu­
triennich Die/ (NKWD) - Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych oraz 
jednostki Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). 

W porozumieniu podpisanym 26 VII 1944 r. w Moskwie, PKWN prze­
kazał Armii Czerwonej jurysdykcję na „zapleczu frontu". Na mocy tego 
porozumienia NKWD aresztowało i wywiozło w głąb ZSRR tysiące osób 
związanych z Polskim Państwem Podziemnym9

. O zadaniach NKWD 
w zwalczaniu struktur tego państwa może świadczyć m.in. ściśle tajny 
raport z 11 11945 r. gen. Iwana Sierowa - pełnomocnika NKWD przy 
1. Froncie Ukraińskim, w którym czytamy: ,,( ... ) w ciągu ostatnich dziesię­
ciu dni grudnia 1944 r. w woj. krakowskim, w rejonie Nowego Targu zosta­
ło zrzuconych z samolotów angielskich ok. 800 polskich oficerów. Po ich
zrzuceniu, zrzucono również sprzęt, uzbrojenie i żywność. Zrzuceni ofi­
cerowie prowadzą wśród ludności agitację przeciwko PKWN, za rządem
emigracyjnym. Dwóm agentom posiadanym przez nas w rejonie Krakowa 
wyznaczono zadanie wyjaśnienia prawdziwej przyczyny tego desantu,
abyśmy mogli podczas wyzwalania Krakowa przez Armię Czerwoną pod­
jąć niezbędne kroki w celu likwidacji desantu"10. Faktycznie zaś polski

e B Redlich, Wspomnienia z p,erwszych dni WJZwoloneJ z1emi krako wskiej, .RS ", t. VI s 247: relacja Mieczysława Wieczor­

ka, N�Sącz 
s A PaczkO'IY'Skl, Pół w,eku dz1e1ów Polski 1939-1989, Warszawa 1995, ss 127-128 
10 RaporlJ. S,erowaz 11 I 1945r. dlaŁ. Beniodzialaniachgrupope racyjnychlAOjskNKWDprz eciwkoAKiinnychorganizacji 

podziemnych na teryt orium Polski, w· Teczka specjalna J. W Stalina Raporty NKWD z Polski 1944-1946, Warszawa 1998, 
SS 165--166 
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Dywizjon 301 dokona/ w grudniu 1944 r. następujących zrzutów dla 
1. Pu/ku Strzelców Podhalańskich Armii Krajowej (PSP-AK) w rejonie 
Mogielicy (pow. Limanowa): z 25 na 26 -broń, z 26 na 27 -6 skoczków 
i broń, z 27 na 28 oraz z 28 na 29 - broń i wyposażenie wojskowe 11. 

Można przyjąć, że ta mocna przesadzona informacja spowodowała,
o czym będzie jeszcze mowa, uniknięcie przez 1. PSP-AK większych re­
presji ze strony N KWO po wkroczeniu Armii Czerwonej na teren Inspekto­
ratu AK Nowy Sącz. 

Rozpoczynające działalność pod os/oną Armii Czerwonej, nowe w/a­
dze polskie, obok demonstrowania symboli narodowych i posługiwania 
się demokratyczną retoryką, wprowadzały -m.in. za pomocą dekretów 
-przepisy ograniczające swobody obywatelskie i wzmacniające repre­
syjność państwa12. 

Nadzorująca PUBP w Nowym Sączu placówka NKWD mieści/a się 
przy ul. Szwedzkiej 1. Początkowo kierowa/ nią st. lejt. Aleksiej Batian 
[Aleksander Bocian - M.S.], komunista polski, nauczyciel z Oszmiany 
(ze sztabu ppłk. NKWD Iwana Zo/otara ps. ,,Iwan", dowodzącego zgrupo­
waniem partyzantów radzieckich na Sądecczyżnie13). W oparciu o infor­
macje zgromadzone przez wspomniany sztab, po zajęciu pow. nowosą­
deckiego przez Armię Czerwoną, NKWD, we współpracy z PUBP, doko­
nywa/o aresztowań połączonych najczęściej z wywozem zatrzymanych 
osób do Związku Radzieckiego, zwykle na okres trzech lat, przy czym 
niektóre spośród nich nigdy do Polski nie wróciły. Wśród aresztowanych 
i deportowanych na „nieludzką ziemię" znaleźli się m.in.: Tomasz Bo­
cheński z Librantowej, Adam Chwalibóg z Nowego Sącza, Jan Fyda ze 
Slowikowej, Józef Kotyza z Korzennej, Jan Kubisz i Józef Łukasik z Łęki, 
Józef Sopata z Łącka". W marcu 1945 r. NKWD aresztowało znanych 
działaczy ruchu ludowego: Józefa Susa ps. ,,Jaskółka" -żołnierza Ludo­
wej Straży Bezpieczeństwa (LSB) oraz Stanisława Sznajdra ps. ,,Gedy-

11 J Siemek, Cichoc,emm, Nov,.ty Sa.cz 1987, s 57 
12 Były to m in dekrety PKWN z 1944 r z 24 s1erpma o rozw,azaniu taJnych orgamzaCj1 WOJSkowych na terenach wyzwok). 

nych spod okupaCJ1 mem1eck1e1. a w oparciu o kt6'y aresztowano I nie1ednokfotnie wywoz.ono do ZSRR m in zolnierzy AK 
z 31 s1erprna o wymiarze kary dla faszystowskerhttlerowskteh zbrodniarzy winnych zabóJstw I znęcama się nad ludnOSC1ą 
cywilną i Jeńcami oraz dla zdraJcćw narodu polskiego na podstawie którego ścigano I karano tysiące osób ze struktur Pol· 
sk1ego Państwa Podziemnego, z 30 pafdz1ernika o ochronie państwa mocą którego karano wszelkie wystąpienia przecrw 
.władzy ludowej", takle za posiadanie odbiornika radiowego bez stosownego zezwolenia Zob O Baliszewski, A Kunert, 
Ilustrowany przelNOdmk po Polsce sta/1nowsk1e1 1 9 4 4 -1958, t I. 1944-1945, Warszawa 1999, ss 59, 64-65, 128--129 
10 Il 1945 r. MBP skierowało taJną mstrukqę do W0Jewódzk1ch Urzęd6w Bezpieczeństwa (WUB), w któreJ czytamy roz­
wiązanie AK (19 11945 r - M S) traktow-ać Jako fikcyJne, nalezy zmienić metodę zwalczamaAK AK należy odtąd uznawać 
za ruch oporu t antydemokratyczny w obecneJ fazie walka ta winna być bezw'zględna· Zob B Dereń, Polskie Stronmctvvo 
Ludowe w Krakowskiem 1945-1947. 1/1/arszawa 1998 ss 25, 58--59 

13 OperuJące w Sądecczyźnie pod koniec okupaCJi niem1eck.JeJ zgrupc,wame partyzant6'N radz1eckteh ppłk I. Zolotara poza 
akCjam1 boJowym1. prowadziło wywiad zb1eraJąc 1nformaqe m in. o folksdo1czach. Polakach zatrudmonych w słl.1Zb1e me­
m1eck1e1 oraz podeJrzanych o kolaboraCJę konfidenctwo osobach WOJSkowych I cywilnych skup10nych 'NOkół Delegatury 
Rządu RP na KraJ, z1em1anach. przedsiębiorcach Bywało ze mieJscOWl informatorzy przekazywali ludziom ppłk I Zolotara 
fałszywe dane o osobach dla nich niewygodnych, oskarzaJąc Je o współpracę z N1emcam1 lub wrogi stosunek do ZSRR 
Zob J Bieniek, Łącko konsp1rac1e kwitnące, Nowy Sącz 1985, s 162 

u RelaCJa Józefa B1enka, Nowy Sącz 
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min" - komendanta Obwodu Batalionów Chłopskich (BCh) Nowy Sącz 15.
PUBP w Nowym Sączu tworzono zarówno z sądeczan, jak i osób 

spoza Sądeckigo. Jednymi z pierwszych funkcjonariuszy byli członkowie 
PPR z Siedlec (gm. Korzenna), w tym: Władysław Chladny, Rudolf Szmul 
i jego syn Bolesław, bracia Władysław i Wojciech Waligórowie. W pow. 
nowosądeckim prace w MO i Urzędzie Bezpieczeństwa (UB) podejmo­
wali tak żołnierze BCh i LSB, co by/o zgodne z zaleceniami pika Narcyza 
Wiatra ps. ,,Zawojna" - komendanta Okręgu VI BCh i zastępcy komen­
danta Okręgu Krakowskiego AK (zastrzelonego przez ubowców 21 IV 
1945 r. na krakowskich Plantach), jak również z różnych powodów -
akowcy. Do pracy w wymienionych instytucjach przyjmowano również 
osoby bezpartyjne i bez konspiracyjnej przesz/ości w latach okupacji nie­
mieckiej. Zdarza/o się, że w MO i UB zatrudniono osobników obciążo­
nych przestępstwami pospolitymi, dokonanymi tak w okresie międzywo­
jennym, jak i w latach okupacji16

. PUBP w Nowym Sączu od samego po­
czątku cieszy/o się złą opinią, a jego siedzibą by/ budynek przy ul. 
S. Czarnieckiego 13, w którym w latach okupacji mieści/o się gestapo.
Przesłuchania prowadzone przez niektórych funkcjonariuszy obejmowały
różnego rodzaju udręki psychiczne i fizyczne obelgi i wyzwiska, upoko­
rzenie, zastraszenie, kłamstwo, szantaż, a także bicie celem wydobycia 
od przesłuchiwanej osoby pożądanych zeznań 17

. Informacje o metodach
śledztwa w UB nie tylko przerażały, ale rodziły bunt, a czasami nową kon­
spirację. Do jednostek UB delegowani byli ze strony NKWD „doradcy", 
zwani przez polskich funkcjonariuszy „sowietnikami" Doradcy nie tylko 
uczyli polskich funkcjonariuszy wykonywania stawianych przed nimi za­
dań, ale faktycznie kierowali pracą tychże jednostek18

. 

Przejmująca władzę w Sądeckiem PPR tworzona by/a niejako od 
podstaw, a to z braku jej jako zwartej organizacji w okresie okupacji. Naj-

1s Więzieni w ZSRR powrócili w rodzinne strony S1anis/aw Sznajder we wrześniu 1945 r., a Józef Sus w 1947 r. Zob J Le­
śniak, A Leśniak, Encyklopedia Sądecka, Kraków 20CXJ, ss 368, 384 WybiegaJąc w przyszłość warto przypomnieć dwa 
wydarzenia Otóz uczestniczący w Kongresie Polskiego S1ronmctwa Ludowego (PSL) w Warszawie (19--22 I 1946 r) Józef 
Olszyński - prezes Zarządu PO'Nlatowego (ZP) PSL w Nowym Sączu, w swym wystąpieniu domaga/ się zwolnienia obyv.,a­
teh polskich deportowanych do ZSRR O fakcie tym doradca NKWD przy MBP ppłk Siergiej Dawydow , w ściśle tajnym pi­
śmie tak informował gen S1erg1e1a Kruglowa - ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR· .W takim samym antyso­
wieckim duchu mówtl delegat Olszyński Józef «Za [cenę) soiuszu z Rosia Polacy do lej pory siedzą w sowieckich obozach 
Proszę o rozpatrzenie lej sprawy przez rząd, aby Związek Sowiecki, zwolnił Polaków z więzień i obozów»" Zob Pismo ppłk. 
S1erg1eJa Dawydowa z 13 li 1946 r do gen. S1erg1eja Kruglowa przekazujące informację o zjeździe PSL, w· Teczka specjal­

na ., SS 442-444 
Natomiast Miejska Rada Narodowa (MRN) w Nowym Sączu na swym posiedzeniu 29 VII 1946 r. przyjęła pelyCJe do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w KrakO'Nle o spowodowanie powrotu do Polski sądeczan wywiezionych do Związku Radzieckie­
go W petyCJ1 tej czytamy, ze wśród deportowanych znaleźli się ludzie niewinni, a współpracujący w okupantem niemieckim 
powmm podlegać orzecznictwu sądów polskich Zob ArchlWUm Państwowe w Krakowie Oddział w Nowym Sączu (APNS), 
ZM NS, 45, Prot z pos1edz MRN w Nowym Sączu 29 VII 1946 r 

1s RelaCJa Józefa Bieńka, Nowy Sącz 
11 RelaCJa Michała Łommck1ego (Piwniczna) i Bernarda Smolenia (Lipnica Wielka) 
18 Przy WUBP działały zespoły doradców Wszyscy oni podlegali delegaturze NKWD przy MBP W ten sposób kierownictwo 

NKWD w Moskwie, zapewni/o sobie wpływ na funkCJonowarne polskich sil bezpieczeństwa Zwazywszy, ze jednostki UB nie 
podlegały am kierownictwu adrn1n1straqi ogólne), ani radom narodowym, a ich op1me były często wiąZące dla 'N!adz cywil­
nych i me tylko, na I ezy przy1ąć, ze NKWD w duZym stopniu nadzorowało zycie publiczne w Polsce W powiatach .sowietni­
cy" przebyv.,ah do końca 1947 r., a w województwach do grudnia 1956 r Zob. B Dereń, Polskie Stronnictwo ... , s. 14 
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bardziej powszechną formą zapoznawania społeczeństwa z programem 
partii były wiece, organizowane najczęściej w zakładach pracy i w siedzi­
bach władz gminnych. Po ich zakończeniu rejestrowano uczestników ze­
brań deklarujących swój akces do partii. W drugiej połowie lutego 1945 r. 
powiatowa organizacja partyjna liczyła ponad 1300, a w ostatnim dniu 
marca tegoż roku 2100 członków plasując się na trzecim miejscu w woj. 
krakowskim. Ówczesna PPR stanowiła swoisty konglomerat złożony ze 
stosunkowo niewielu komunistów oraz osób bardziej lub mniej obcych 
komunizmowi, zachęconych hasłami narodowymi lub społecznymi, 
a często perspektywą kariery. W kwietniu 1945 r. zakończył się żywiołowy 
rozwój partii; rozpoczęto działania porządkujące przez zastosowanie wy­
mogów statutowych19. 

Proces organizowania, pozostającej pod kontrolą PPR, tzw. odro­
dzonej Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS), miał złożony przebieg. Wyni­
kało to głównie z faktu, że w okresie międzywojennym PPS była w Są­
deckiem partią, w której lewica nie znajdowała większego poparcia 
a w latach okupacji nurt socjalistyczny mieścił się w ramach PPS - Wol­
ność Różność Niepodległość (WRN). Mimo to rozwijała się, zwłaszcza 
wśród kolejarzy, gdzie tradycyjnie partia ta miała duże wpływy. Najczę­
ściej stosowaną formą jej popularyzacji, a jednocześnie metodą pozyski­
wania członków, były wiece. 15 V 1945 r. sądecka PPS miała ok. 4000 
członków20. 

W powiecie nowosądeckim funkcjonowały dwa stronnictwa ludowe: 
bardzo znaczące Stronnictwo Ludowe (SL) ,,Roch", reprezentowane 
w Rządzie RP na wychodźstwie, i SL podporządkowane PPR. Pierwsze 
formalnie nadal tkwiło w podziemiu, a drugie miało swoich przedstawicieli 
w RT RP. Wiosną 1945 r. niektórzy działacze sądeckiego SL „Roch" na­
wiązali współpracę z KP PPR, który oceniał ją jako lepszą od współpracy 
z Powiatowym Komitetem (PK) PPS21 . Tłumaczyć to należy kontaktami, 
jakie wspomniani ludowcy utrzymywali z peperowcami w okresie okupa­
cji22 . Generalnie jednak postawa sądeckich ludowców była wyczekująca, 
zwłaszcza po zamordowaniu przez ubowców płk. Narcyza Wiatra, o czym 
już wspomniano23_ 

Tworzone w Sądeckiem, zdominowane przez PPR tzw. odrodzone 
Stronnictwo Demokratyczne (SD) obejmowało głównie inteligencję, kup­
ców i rzemieślników. W marcu 1945 r. miało ono ok. 100 członków24. 

W omawianym okresie dylemat ludzi związanych z Delegaturą Rzą-

19 K. Ć'wlk, Problemy współdziałania PPR i PPS w województwie krakowskim. Kraków 1974, ss 30, 282 
20 K. ÓNik, Problemy walki o utrwalanie władzy ludowej w województwie nowosądeckim (1945-1947), w· Z dzie]Ów ruchu ro-

botniczego w Nowosądeckiem, Nowy Sącz 1979, s 61 
21 Z Kozik, Partie i stronnictwa polityczne w Krakowskiem (1945-1947), Kraków 1975, s 60 
22 J Olszyński, Walka w Beskidzie i na Pogórw Sądeckim, Warszawa 1978, ss 79-87 
23 B Dereń, Polskie Stronmctwo ... , ss. 25, 58-59 
24 Relacja Jana Dobrzańskiego, Nowy Sącz 
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du RP na Kraj polegał na poszukiwaniu modelu zachowania się w zmie­
niających się warunkach. W szczególnej sytuacji znaleźli się żołnierze 
1. PSP-AK. Jego dowódca mjr Adam Stabrawa ps. ,,Borowy" obawiał się, 

że wobec postępującej ofensywy Armii Czerwonej, wspomniane już zgru­
powanie partyzantów radzieckich, ppłk. Iwana Zołotara ps. ,,Iwan" stanowi 
realne zagrożenie dla jego pułku. Nie mając łączności z przełożonymi,
1911945 r. na własną odpowiedzialność wydał więc rozkaz „podległym
mu jednostkom", aby w dniach 20 i 21 tegoż miesiąca „zamelinować całe 
uzbrojenie" i „cały sprzęt nie nadający się do zabrania przez ludzi", żołnie­

rzy zaś, po wypłaceniu im „bez względu na stopień" 20-dolarowej odpra­
wy „urlopować". Na zabranie broni z sobą pozwolił tym partyzantom, któ­
rzy mieszkali „na terenie pow. limanowskiego i części pow. nowotarskiego 
i nowosądeckiego przylegających do pow. limanowskiego". (Informacja
o rozwiązaniu AK 19 stycznia przez gen. Leopolda Okulickiego ps. ,,Nie­
dźwiadek" dotarła do „Borowego" w dniu następnym). 5 li 1945 r. A. Sta­
brawa w rozkazie pożegnalnym pisał, ,,że Oddziały Leśne 1. PSP zostały
w dniach 20-23 I 45 urlopowane na czas uzależniony od warunków jakie
w tym momencie zaistniały". Innymi słowy 1. PSP-AK w styczniu 1945 r.
nie został ,,faktycznie i całkowicie rozwiązany"; część żołnierzy została
,,urlopowana, część zaś powtórnie zakonspirowana - tym razem do wal­
ki z narzuconym Polsce systemem sowieckim". Konspiracją tą, o czym 

będzie jeszcze mowa, kierował „Borowy" do lata 1945 r.25 W tym miejscu
warto przypomnieć, że wyolbrzymione informacje o zrzuceniu w grudniu
1944 r. na teren Inspektoratu AK Nowy Sącz z „samolotów angielskich"
kilkuset polskich oficerów wraz bronią, amunicją i żywnością spowodowa­
ły u I. Zołotara przypuszczenia, że mogą oni wspólnie z żołnierzami
1. PSP-AK wystąpić przeciw zgrupowaniu, jakim dowodził. Wycofał więc
swoich ludzi na prawy brzeg Dunajca, co potem uratowało „urlopowa­
nych" żołnierzy 1. PSP-AK mjr. ,,Borowego" przed „okrążeniem, znisz­
czeniem ze strony partyzantów ppłk. ,,Iwana" i frontowych jednostek Armii
Czerwonej"26_ Inaczej było z 9. kampanią 1. PSP-AK, która w tym czasie
znajdowała się w rejonie przebywania sowieckich grup leśnych I. Zołotara 
i została zmuszona do zejścia z gór i złożenia broni27

. 

:zs A Frtowa, Inspektorat AK Nowy Sącz i 1 Pułk Strzelców Pcdha/ańskich p<Xi dovvództwem Adama Stabrawy .Borowego" 
w świetle dokumentów tr(xJlowych, .Studia Historyczne", z 1 {152), 1996, ss 86--86, A F1towa, Inspektorat AK Nowy Sącz 
w świet/e dokumentćwtródlowych cz Ili, .RS ", t XXIV, Nowy Sącz 1996, ss 134-137 

26 G Mazur, W RoJek, M Zgórniak, Wo1na i okupacja na Podkarpaciu i Pcdha/u na obszarze Inspektoratu Z\IVZ-AK Nowy 
Sącz 1939-1945, Kraków 1998, ss 328-329 
Charakterystyczne, 2:e w tym czasie w korespondencji między mJr A Stabrawą a ppłk. I. Zolotarem, obie strony stwarzały 
pozory przyJaźni .Panie Pulkownikul - pisał «Borowy» 19 stycznia 1945 r. - Patrząc na wspaniale sukcesy Przesławnej 
Armii Sowieck1eJ, oswabadzaJąceJ z1em1e Polski od barbarzyńskiej przemocy h1t!erowsko--memieckiej, pozwolę sobie złoZyć 
na ręce Pana Pułkownika Jako Dowódcy wszystkich Oddzialów Partyzanckich Sov.ieckich na tuteJszym terenie wyrazy naj. 
wyższego podziwu I WOZ1ęcznośc1 dla Wspanialej i Bohaterskiej Armii Czerwonej w imieniu własnym i wszystkich podle· 
glych mi oddziałów" SwoJą odpowiedż z 21 I 1945 r .Iwan" zaczął od słów .Mój przyjacielu, Adamie! Z uczuciem radości 
otrzyma/em TwóJ hsf Zob M Korkuć, Zostańcie wierni tylko Polsce Niep<Xileg/ościowe oddziały partyzanckie w Krakow­

skiem (1944-1947), Kraków 2002, ss 68--69 
21 Tamze, s 111 
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Jedni partyzanci ujawniali się, składali broń, szli do wojska, zmieniali 
miejsce zamieszkania, podejmowali pracę lub naukę. Inni nie ujawniali 
swej przynależności organizacyjnej w latach okupacji, a byli i tacy, którzy 
ukryli broń. Ci partyzanci, którzy się nie ujawnili, w pojęciu nowo powsta­
łej władzy, stawali się przestępcami, a zdarzało się, że obawa przed 
aresztowaniem wpędzała niektórych z powrotem do lasu. Decyzje były 
trudne. 

21 11945 r. ujawnił się i złożył broń oddział Gwardii Ludowej 
PPS-WRN z jego dowódcą Franciszkiem Krzyżakiem ps. ,,Karol"28, a 24 
stycznia uczyniła to wspomniana 9. kompania 1. PSP-AK Juliana Zubka 
ps. ,,Tatar". Broń od partyzantów przyjmował nieznany z imienia płk Na­
gatkin - komendant Komendatury Wojennej, mieszczącej się w siedzi­
bie Starostwa Powiatowego w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej 33 29

. 

Ujawniły się również: 29 stycznia oddział BCh „Juhas" Mieczysława Cho­
lewy ps. ,,Obłaz" a 16 lutego oddział LSB Wojciecha Janczaka ps. ,,Kosa". 
Partyzanci W. Janczaka zostali zatrudnieni w PUBP w Nowym Są­
czu30.Ustalenie rozmiarów konspiracji w Sądeckiem w pierwszych mie­
siącach po zakończeniu działań wojennych jest trudne, ale jedno jest 
pewne - tak podziemie zbrojne jak i polityczne działało nadal. 

Ukrywający się w Krakowie mjr Adam Stabrawa ps. ,,Borowy", po­
czątkowo nie utrzymywał kontaktów z terenem Inspektoratu AK Nowy 
Sącz. Póżniej się to zmieniło.201111945 r. komendant Okręgu Kraków AK 
płk Przemysław Nakoniecznikoff-Klukowski ps. ,,Kruk li" wydał rozkaz na­
kazujący: do 31 tegoż miesiąca zlikwidować wszystkie komórki organiza­
cyjne i zamknąć rachunki pieniężne i materiałowe. Jednocześnie jednak 
nakazał broń zamelinować. W tymże dniu tj. 31 marca A. Stabrawa prze­
kazał komendantowi okręgu rozliczenie z 12 OOO dolarów pobranych 
18 stycznia tegoż roku dla potrzeb Inspektoratu AK Nowy Sącz. 15 kwiet­
nia „Borowy" na rozkaz „Kruka li" z 19 marca przedłożył sprawozdanie 
z całokształtu pracy konspiracyjnej Inspektoratu AK Nowy Sącz. W dru­
giej połowie kwietnia A. Stabrawa nawiązał kontakty z pozostałymi na te­
renie Inspektoratu AK Nowy Sącz oficerami, podejmując próbę ponowie­
nia działalności konspiracyjnej. 28 kwietnia „Borowy" swoimi rozkazami 
ustalił nowe kryptonimy dla wspomnianego Inspektoratu oraz nakazał 
utworzenie w czterech obwodach tegoż Inspektoratu - Oddziałów Sa­
moobrony i likwidację osób szczególnie niebezpiecznych dla podziemia. 
Natomiast 1 O maja A. Stabrawa w wydanych rozkazach: ,,zawiesił aż do 
odwołania" tworzenie Oddziałów Samoobrony, zabronił „organizowania 

28 J Bieniek, z dz1e1ów ruchu oporu w ziemi sądeckiej, .RS • t VI, s 183 
29 J Zubek .Tatar", Ze wspomnień kuriera, Kraków 1988, s 204 Po kilku dniach J Zubek został aresztowany przez NKWD, 

ale udało mu się zbiec. Zob M Korkuć, Zostańcie wierni „ s 111 
30 J Olszyński, Walka w Beskidzie , ss 118, 122 
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ludzi w lasach" oraz „zakazał wszelkich wystąpień czynnych" z uwagi na 
aresztowanie „przywódców Ruchu Podziemnego" (chodziło o uprowa­
dzenie 28 Ili 1945 r. przez NKWD 16 przywódców Polskiego Państwa 

Podziemnego) i przypomniał, że „AK formalnie jest rozwiązana". Nie za­
angażowany w struktury utworzonej 19 IV 1945 r. poakowskiej Delegatu­
ry Sił Zbrojnych na Kraj, ,,Borowy" opuścił Polskę 30 VIII tegoż roku. 
W tym miejscu celowym wydaje się przypomnieć, że w kwietniu 1945 r. 
Józef Kuraś ps. ,,Ogień" (m.in. przez ks. Józefa Kochana ps. ,,Krzysztof") 
zadeklarował mjr. Adamowi Stabrawie chęć podporządkowania się jemu 
i przyjmowania do swojego oddziału „spalonych akowców''. Gdy zaś „Bo­

rowy" odmówił z nim współpracy, ,,Ogień" mając wśród swoich podko­
mendnych wielu akowców, zaczął występować pod szyldem AK31 . 

Wiosną 1945 r. w Sądeckiem dały znać o sobie zarówno nierozwią­

zane jak i nowo powstałe oddziały partyzanckie. Były różne powody wstę­
powania do nich, w tym ucieczka przed aresztowaniem lub powołaniem 
do wojska, a pora roku sprzyja/a chęci przetrwania w lesie najgorszego 
okresu. Należy pamiętać, że wielu ówczesnych partyzantów mia/o do­
świadczenie z lat okupacji niemieckiej oraz znajomość terenu i miejsco­
wego społeczeństwa. Oddziały partyzanckie w tamtym czasie, podobnie 
jak i później atakowały m.in. posterunki MO, patrole czy małe konwoje, 
przeprowadzały rekwizycje, likwidowały funkcjonariuszy NKWD, UB, MO 
i lokalnych aktywistów PPR. 

Należący do 1. PSP-AK: Stanisław Frączek ps. ,,Zator'', Stanisław 
Piszczek ps. ,,Okrzeja"32, Jan Tokarczyk ps. ,,Baca" i Jan Wąchała ps. 
,,Łazik", ,,Kamień", nie ujawnili się i ze swoimi żołnierzami wznowili działal­
ność zbrojną. A oto jej przykłady z wiosny 1945 r.: oddział „Zatora" roz­
broił posterunek MO w Rytrze33 ; oddział „Okrzei" rozbroił posterunek 
Służby Ochrony Kolei (SOK) w Kamionce Wielkiej w porozumieniu z jego 
komendantem Romualdem Kmakiem, żołnierzem AK34; oddział „Kamie­
nia" wymierzył kary chłosty np. na osobach uprawiających bandytyzm35. 

25 kwietnia, najprawdopodobniej na polecenie J. Wąchały został zlikwi­
dowany Antoni Cycoń z Czarnego Potoka, członek PPR, aktywnie 

31 A Frtowa, Inspektorat AK NoWf Sącz 11 Pułk Strzelców Podhalańskich , s. 86, te)Ze, Inspektorat AK_Nowt Sącz w świetle 
dokumentów . , ss 138--152, tej2e, Inspektorat AK Nowy Sącz w okresie schylkowtmpoWOJenneJ konsp1rac11 (1 O maJa -
24 lrpca 1945r), .R s· t XXIX, Nowy Sącz 2001, ss 165--171, G Mazur, W RoJek, M Zgórniak, Wojna I okupacJa ., ss 
332-334 

32 S1anislaw Piszczek ur 25 XII 1923r w Siekierczynie (pow Limanowa); zo!nierz BCh i 1 PSP-AK; po woinie nie UJa'Mlił 
SWOJeJ okupacyJneJ przeszłości, z początkiem 1945 r utworzył oddział, którym dowodził do sierpnia 1946 r, a następnie 
opuścił Sądeckie I wy,echał do Poznania, by kontynuować naukę, 17 Ili 1947 r uJa'Mlił sWOją konspiracyiną działalność 
w UB w Poznaniu, 20 X 1950 r został aresztowany, a 25 IV 1951 r skazany przez WoJSkowy Sąd ReJooowy (WSR) w Kra­
kOW1e na 15 lat więzienia, na mocy amnest11 opuścił więzrenie 16 VI 1952 r, a następnie ukończy/ studia na Unr.versytec1e 
Poznar'lsk1m, długoletni dyr Par'lsflNOWegoGospodarstwa Rolnego w Bezledach (woj olsztyńskie); zmarł 5111997 r Zob T 
Chronowski, Wspomniema. Oprac I do druku przyg z Mordarski, .R S ·, t. X.XVIII, Nowy Sącz 2000, ss 261-270 

33 S Walach, Był w Polsce czas, s 61 
:k T Chronowski, Wspommema . , s 263 
36 A Fitowa, Inspektorat AK Nowy Sącz Wol<reSJe schylkOW'ftTI SS 178-179 
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uczestniczący w reformie rolnej36. 1 O maja mjr Adam Stabrawa w swym 
meldunku pisał, że „w ostatnim tygodniu kwietnia zostało uwolnionych 
przez naszych ludzi 12 więżniów politycznych (AK) w czasie eskortowa­
nia ich ze Starego do Nowego Sącza. Dwóch NKWD-dzistów zginęło na 
miejscu, jeden ranny zbiegł, trzech milicjantów eskorty przyłączyło się do 
uwalniających. Uwolnienia dokonało dosłownie trzech ludzi. Cała grupa 
w liczbie trzech uwalniających, 3 milicjantów oraz 12 uwolnionych (razem 
18 osób) ukrywa się w lesie"37.Wiosną 1945 r. został również zlikwidowa­
ny przez partyzantów obwodu AK Nowy Sącz wspomniany już st. lejt 
Aleksiej Batian ps ... Alosza", przy którym znaleziono m.in. wykaz konfi­

dentów pracujących dla NKWD38. 23 czerwca w Obidzy zginęli dwaj czer­
wonoarmiści: lejt Nikita Gorszenin i mł. sierż. Garif Rachimow39

. 

Od marca 1945 r. na terenie pow. nowosądeckiego działała samo­
dzielna siatka Brygad Wywiadowczych (BW) pod kierownictwem Stefana 
Jabłońskiego ps ... Cedro", a następnie Józefa Zabdyra ps . .,Wydra". Siat­
ka ta licząca ok. 1 O osób podporządkowana była tarnowskiemu Inspekto­

ratowi BW. Zadaniem BW, działających w strukturach poakowskich, było 
m.in. zbieranie materiałów z dziedziny politycznej. społecznej i gospodar­
czej oraz odnotowywanie nastrojów społeczeństwa i przestępstw doko­
nywanych przez żołnierzy Armii Czerwonej oraz NKWD. Informacje te,
odpowiednio opracowane, trafiały ostatecznie do Rządu RP na emigracji.

Siatka BW w Sądeckiem zaprzestała swej działalności we wrześniu
1946 r. w związku z ich likwidacją40

. 

Stosunkowo mała liczba akcji podziemia zbrojnego w pierwszych 
miesiącach po ustaniu okupacji niemieckiej wiązała się głównie ze 
względnym odprężeniem w stosunkach politycznych w kraju, w związku 
z zapowiadanym powołaniem Tymczasowego Rządu Jedności Narodo­

wej (TRJN). To dlatego pod koniec czerwca 1945 r. władze powiatów: no­
wosądeckiego, limanowskiego i nowotarskiego wydały wspólną „Odezwę 
do wszystkich oddziałów leśnych powiatu nowosądeckiego, limanowskie­
go i nowotarskiego"41. Z Nowego Sącza pod wspomnianym wezwaniem 
podpisali się: Jan Antoniszczak - przewodn. Powiatowej Rady Narodo­
wej (PRN), Stanisław Bolanowski w imieniu KP PPR, Józef Łabuz - sta­

rosta nowosądecki i Kazimierz Zabrza w imieniu PK PPS42. Autorzy ape­
lu, aczkolwiek nie mieli odpowiednich uprawnień, gwarantowali bezpie­
czeństwo i wolność osobistą tym, którzy złożą broń do 15 !ipca tegoż roku43

. 

36 M Korkuć,Zostaflc,e wiem, .,s 244,Z Zemanek, Wp,erwszychdmachpo'ńO)me .RS"t Vl,ss 27'3-274 
37 A FrtCM1a, /nspektoratAKNawySączw okresie schylkowym , s 168 
38 M Korkuć, Zostaflc,e wiem, ., s. 253 
:,e Polegli w walce o władzę ludową, Warsz.rma 1970, ss 575,591 
"° T Biedroń, Sądeck,e Zrzeszeme Wolności i Ntezawislośc1 w latach 1945-1947, R S • t X.XVIII. ss 240-243 
•1 Z Kozik, Parl,e i stronmctwa , s, 107 
•2 M KOl1wć, Zostaflc,e wierni ., s. 279 
"3 B Dereń, JózefKuraś.Og1et'tpartyzant Podhala Warsz.awa 20CX>, s 211, M Korkuć. Zostańcie wiem, ss 179-180 

106 



Polskie podziemie niepodległościowe w Sądeckiem w latach 1945-1949 

Nowosądecki Rynek. Jan Wąchała „Łazik" ujawnia się wraz z oddziałem. 

Arch. Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu. Reprod. Piotr Droździk 

Wprawdzie akcja ta nie przyniosła rezultatów, jakich się spodziewali jej 
inicjatorzy, ale w pow. nowosądeckim ujawniło się ok. 50 osób44

. 12 lipca 
ujawniły się: grupa Jana Tokarczyka i 33-osobowy oddział Jana Wąchały, 
operujące głównie na pograniczu powiatów nowosądeckiego i limanow­
skiego, a dzień później uczynił to działający w okolicach Starego Sącza 
20-osobowy oddział Stanisława Frączka45

. 

21 VIII 1945 r. wszedł w życie dekret amnestyjny z 2 sierpnia tegoż
roku46

, który miał zademonstrować dobrą wolę władz i „rozładować" lasy, 
a przy okazji, poprzez przyjętą procedurę, ułatwić UB lepsze rozpoznanie 
ujawniających się osób. Wyniki amnestii w Sądeckiem były raczej umiar­
kowane. Skorzystały z niej przede wszystkim osoby związane 
z PPS-WRN, SL „Roch", ale ujawniali się również akowcy47

. 

8 V 1945 r. Niemcy skapitulowały i już to samo mogło być powodem 

do radości. Dla Polski jednak ważne decyzje zarówno o charakterze mię­
dzynarodowym jak i wewnętrznym zapadły w pierwszych miesiącach po 
zakończeniu li wojny światowej w Europie: 21 czerwca ogłoszono w Mo­
skwie wyrok w „procesie szesnastu" przywódców Polskiego Państwa 
Podziemnego, a siedem dni później powołano TRJN; 1 lipca rozwiązały 

44 Z Zemanek, W pierwszych dz,e1ach , s 27 4 
•s Wg Macieja Korkuc1a .dokonane praktycznie w tym samym czasie wyjście z podziemia «Łazika», «Bacy» i «Zatora» było 

wynikiem odgórne/ decyzji dowództwa nowosądeckiego Obwodu AK, albowiem wraz z nim• ujawni! się komendant tego Ob­
wodu S1anisław Leszko ps «Emil», «Olcha»· Zob M Korkuć, Zoslańc,e wierni , ss 282-283 

48 O Baliszewski, A Kunert, /lustrowany przewodnik .. ss 433-434 
•1 RelaCJa Kazimierza Węglarskiego. Nowy Sącz 
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się Rada Jedności Narodowej i Delegatura Rządu na Kraj; 5 lipca TRJN 
został uznany przez Francję, USA i Wielką Brytanię; od 17 lipca do 
8 sierpnia odbywała się konferencja poczdamska; 6 sierpnia zaś nastąpi­
ło rozwiązanie Delegatury Sił Zbrojnych na Kraj, co oznaczało formalnie 
zakończenie działalności Polskiego Państwa Podziemnego. Kres tego 
państwa nie był jednak jednoznaczny z końcem oporu politycznego 
i zbrojnego przeciwko sowietyzacji Polski, o czym będzie jeszcze mowa. 
Pozostały bowiem: potencjał ludzki, siła tradycji i broń. 

W tym czasie w Sądeckiem i nie tylko utrzymywał się niezadowalają­
cy stan aprowizacji ludności miejskiej, na ludności wiejskiej ciążyły świad­
czenia w postaci artykułów rolnych oraz obowiązek dostarczenia podwód 
dla wojska i władz cywilnych, powtarzały się przypadki pospolitych prze­
stępstw przy braku szybkiej i zdecydowanej reakcji ze strony MO i UB. 
Trwał ruch ludności. Stosownie do układu z 9 IX 1944 r. między PKWN 
a rządem Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej (USRR) 

i umową z dnia 6 VII 1945 r. między TRJN i rządem ZSRR, trwały przesie­
dlenia Łemków sądeckich do USRR, czemu przeciwna była większość 
ludności łemkowskiej i podziemie ukraińskie48

. Z ZSRR do swojej ojczy­
zny powracali Polacy, którym władze sowieckie zezwoliły na wyjazd. 
W rodzinne strony powracali więźniowie, którzy przeżyli obozy hitlerow­
skie oraz osoby wywiezione na przymusowe roboty do Ili Rzeszy Nie­
mieckiej. Do końca zaś 1945 r. na Ziemie Zachodnie i Północne z pow. 
nowosądeckiego wyjechało ok. 20 OOO osób49

. Prawdziwą udręką, 
zwłaszcza dla wsi, były przemarsze jednostek Armii Czerwonej do ZSRR 
i związane z tym rekwizycje paszy dla koni i pędzonego bydła. Towarzy­
szyły im ze strony zdemoralizowanych czerwonoarmistów przypadki kra­
dzieży, a nawet bandytyzmu50

. Nade wszystko jednak ludność odczuwała 
powojenną biedę we wszystkich dziedzinach życia. 

Jesienią 1945 r. w Sądeckiem rozpoczęło działalność Zrzeszenie 
Wolność i Niezawisłość (WiN). Radą Powiatową „Spółdzielnia nr 2", pod­
porządkowaną Okręgowi Krakowskiemu (OK) WiN, kierował od paździer­
nika 1945 r. Stanisław Szkaradek ps. ,,Olesza"51 z Nowego Sącza. Rada, 

48 W okresie od 29 IV 1945 r do 25 V 1946 r z pow nowosądeckiego przesiedlono do USRR 19 597 osób AkCJą przesie­
dleńczą nie obJęto z róznych powodów 5435 osób Zob J Kwiek, Zydzi, Łemkowie, Słowacy w wo1ewództw1e krakowskim 
wiatach 1945-1949!50, Kraków 1998, ss 123--124 

49 J Antoniszczak, Z pierwszych miesięcy ., s 260 
50 7 VIII 1945 r. trzech czerwonoarmistów dokonało napadu rabunkowego na dom M12galów w Porębie Malej (obecnie os 

Nowego Sącza), w czasie którego zastrzelili Karolinę Mizgałę (41 lat) oraz Jej dzieci Marię (19 lat). Antoniego (17 lat) i Mi­
cha/a (15 lat). Zob P Grytlak, Cztery puste miejsca, .. Dziennik Polski" nr 208 (14065) z 7 IX 1990 r 
ManifestaCją wrogości do ZSRR stal się we wrześniu 1945 r. pogrzeb kpr podch. Bolesława Koszałki, zastrzelonego przez 
czerwonoarmistów w czasie patrolowania Nowego Sącza Zob M Korkuć, Zostańcie w1ern1 , s. 357 

s1 Stanisław Szkaradek, ur 231111923 r w Nowym Sączu; zotnierz 1 PSP-AK; kierował sądeckim Zrzeszeniem WiN do sierp­
nia 1946 r., a następnie podjął studia w warszawsk1e1 Akademii Sztuk Pięknych; aresztowany przez UB 2 IX 1948 r. został 
skazany 25 IV 1949 r przez WSR w Krakowie na 7 lat więzienia oraz 5 lat pozbawienia praw obywatelskich i honorowych, 
przebywa/ w więzieniach Montelupich w KrakOWJe, a od 16 VII 1949 r we Wronkach; więzienie opuśc112 IX 1955 r, przyJą/ 
nazwisko Murzańsk1 i ukończy/ rozpoczęte studia; pisarz RelaCJa Władysławy Lubasiowej, siostry S Murzańsk1ego, Nowy 
Sącz 
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licząca 14 osób, udziela/a pomocy zagrożonym aresztowaniem żołnie­
rzom AK, ujawnia/a prowokatorów i agentów UB, kolportowała pisma 
,,Niepodległość" i „Orze/ Biały" oraz wydawała własne „Wolna Polska". 

W okresie kiedy Radą Powiatową kierowa/ ,,Olesza", mia/a ona swoje kola 
w Grybowie, Korzennej, Krynicy, Łącku, Muszynie, Nawojowej, Piwnicz­
nej, Starym Sączu, Wieloglowach (gm. Nowy Sącz), Zabrzeży (gm. 
Łącko). Z tego wynika, że nie we wszystkich gminach ówczesnego pow. 
nowosądeckiego „Spółdzielnia nr 2" mia/a swoje kola. W Sądeckiem do 
WiN należało ok. 100 osób52

. W lutym 1946 r. S. Szkaradek powierzy/ 
funkcję zastępcy kierownika „Spółdzielni nr 2" Włodzimierzowi Dmytry­
szynowi ps. ,,Tomek"53 z Nowego Sącza. Obydwaj dysponowali siatkami 
informatorów. W oparciu o uzyskane od nich informacje sporządzane 
były sprawozdania miesięczne o sytuacji politycznej, społecznej i gospo­
darczej na terenie pow. nowosądeckiego, a następnie przekazywane OK 
WiN. Zarówno S. Szkaradek jak i W. Dmytryszyn utrzymywali ścisłe kon­
takty ze swymi władzami krakowskimi, od których otrzymywali wytyczne 
do pracy oraz niewielkie kwoty na działalność. Spotkania w Krakowie od­
bywały się przeważnie dwa razy w miesiącu. Prze/ożeni „Oleszy" i „Tom­
ka" uważali sądecką Radę Powiatową WiN za jedną z najlepiej zorgani­
zowanych i najlepiej działających w OK WiN. Po ogłoszeniu w lipcu 
1946 r. sfałszowanych wyników referendum, o czym będzie jeszcze 

mowa, S Szkaradek doszedł do wniosku, że dalsza jego działalność 
w podziemiu nie ma sensu. By/ przekonany, że podobnie stanie się z wy­
nikami wyborów do Sejmu Ustawodawczego, o czym później. Postanowi/ 
więc skończyć z konspiracją. O decyzji tej powiadomi/ swoje w/adze kra­
kowskie, funkcję kierownika „Spółdzielni nr 2" przekazał W. Dmytryszyno­
wi, a następnie wyjechał do Warszawy54

. 

Według materia/ów krakowskiego WUBP, jesienią 1945 r. na terenie 
gm. Kobyle Gródek (obecnie Gródek n. Dunajcem) Feliks Leśniowski ps. 
,,Dziadek" utworzy/ organizację WiN pn. ,,Wyzwolenie". Mia/a ona obejmo­

wać gminy: Kobyle Gródek, Muszynę i Piwniczną. Początkowo kierowa/ 
nią wspomniany F. Leśniowski, a od stycznia 1946 r. Władysław Rosiek 
ps. ,,Roland" - nauczyciel, oficer w oddziale BCh „Juhas", dezerter 

z PUBP w Nowym Sączu55
. O „Wyzwoleniu" wspomina Stanisław Wa­

/ach56, o jej istnieniu nie wiedział kierownik sądeckiego Zrzeszenia WiN 

s2 RelacJa Stanisława Murzańsk1ego, Warszawa 
S3 Włodzimierz Dmytryszyn, ur 23 X 1921 r. w NO'N'y'm Sączu; Zolnierz 1 PSP-AK, po wyJeździe Stanisława Szkaradka do 

warszawy, pracu1ąc w Starostwie PowialO'N'y'm w NO'N'y'm Sączu, kierowa/ sądeckim Zrzeszeniem WiN do maja 1947 r., 
aresztowany przez UB 7 VI 1948 r w rodzinnym domu, został skazany przez WSR w Krakowie na 7 lat więzienia oraz utratę 
praw publicznych i honorowych na 5 lat, przebywał w więzieniach Montelupich w KrakOWle i Vve Wronkach: z więzienia wy. 
szedł 7 VI 1955 r., zmarł w Nowym Sączu 16 Xll 1987 r Relacja Zofii Kutnarowej, siostry W Dmytryszyna, Nowy Sącz 

54 RelaC)a Stanisława Murzańsk1ego, Warszawa, SzerzeJ na ten temat· T Biedroń, Sądeckie Zrzeszenie , ss. 232-249; ten­
ze, Spravvozdame mformacyJne sądeckiego Zrzeszenia WiN za miesiąc wrzesień 1945 r, .R S ", t X.XVIII, ss 250-260 

ss T Biedroń, Sądeckie Zrzeszenie , ss 238--239 
ss s. Wałach, By/ w Polsce ., ss 70-71 
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Stanisław Szkaradek57
, nie jest ona również wymienioną w cytowanym 

już Informatorze o nielegalnych antypaństwowych organizacjach i ban­
dach zbrojnych .. 

W omawianym okresie w Sądeckiem zaktywizowała się partyzantka 
poakowska. Mimo ujawnienia się i złożenia broni, kontynuowały działal­
ność oddziały Stanisława Frączka ps. ,,Zator"58 i Jana Wąchały ps. 
,,Łazik", ,,Kamień"59. Dowodzony przez Władysława Janura ps. ,,Biały" od­
dział liczący ok.20 osób, operował głównie w północno-zachodniej czę­
ści pow. nowosądeckiego60

. Na terenie powiatów nowosądeckiego i lima­
nowskiego ruchliwy był oddział Stanisława Piszczka ps. ,,Okrzeja". Po 
aresztowaniu w okresie od 29 Ili do 12 IV 1946 r. 8 jego żolnierzy61 

i 4 osób z nim współpracujących, pod koniec kwietnia oddział podzieli/ się 
na trzy grupy, którymi dowodzili: Bronisław Bublik ps. ,,Żar'', ,,Erwin", ,,Mu­
rzyn"62, Marian Mordarski ps. , ,Ojciec", ,,Smiga"63 i Andrzej Szczypta ps. 
„Sosna", ,,Zenit"64

. Rozczłonkowanie oddziału miało utrudnić działania 
podejmowane przez UB przeciwko partyzantom. S. Piszczek nadal pozo­
stał dowódcą całości, zachowując sobie ochronę złożoną z 5 ludzi65

. Na 
początku 1946 r. w północnej części pow. nowosądeckiego pojawił się 
20-osobowy oddział wspomnianego już Feliksa Leśniowskiego ps. ,,Dzia­
dek"66. 

Według Stanisława Wałacha, oddziały „Dziadka" i „Okrzei" były od­
działami Zrzeszenia WiN67

. Również Stanisław Piszczek uważał, że jego 

s1 Relacja Stanisława Murzańskiego, Warsz.awa 
ss Stanisław Frączek po nieudanym napadzie na garbarnię w taboweJ na początku 1946 f został aresztowany w skazany na 

2 lata więzienia Zob M Korkuć, Zostańcie wierni ... , s 554 
59 J Bieniek, Łącko ... , s 119 
60 S. Walach, By/ w Polsce .. , SS. 69-70 
s, Wśród aresztowanych partyzantów był Stanisław StoJek ps .John", ur 14 VII 1925 r. w Nowym Sączu Wyrokiem WSR 

w Krakowie z 17 XII 1946 r został skazany na 10 lat więzienia oraz 5 lat pozbawienia praw obywatelskich I honorowych 
(podobnie jak i jego koledzy), za przynalezność do .nielegalneJ organlzaCJi NSZ pod dowództwem «Okrzei», usilująceJ prze­
mocą zmienić ustrój Państwa Polskiego·, mimo, ze nigdy me nalezal do Narodowych Sil Zbro1nych. Na mocy amnestii wię­
zienie opuścił w 1951 r. Relacja S. Stojka, Nowy Sącz 

62 Bronisław Bublik, ur. 17 VIII 1924 r w Nawojowej; zołnierz 1 PSP-AK; po woime me uiawnil sweJ okupacyJneJ przesz./ości; 
pod koniec 1945 r wstąpił do oddziału Stanisława Piszczka: 3 IV 1947 r uJawml się PU BP w Nowym Sączu, a 1es1emą tegoz 
roku zbiegi na Zachód; zmarł w patdzierniku 1990 r. w Wielkiej Brytanii Relaqa Brom sława Bubhka, siostrzeńca B Bubhka, 
Krościenko n. Dunajcem 

63 Marian Mordarski, ur. 10 XI 1926 r w Nowym Sączu; zo/nierz 1.PSP-AK, po woJme me Ujawni/ swej okupacyjnej dz1a/alno­
ści i wstąpi/ do oddziału wspomnianego jUZ Jana Tokarczyka ps .Baca"; 12 VII 1945 r uJawn1ł się wraz z grupą.Bacy·, a na­
stępnie wyjechał do Czarnolesia (JXlW'. Kamienna Góra), gdzie wstąpił do MO; w paźdz1ern1ku tegoz roku zdezerterował 
z MO i powrócił do Nowego Sącza, podejmując naukę w li Państwowym Liceum i G1mnazJum 1m Bolesława Chrobrego; 
w marcu 1946 r nawiązał kontakt ze Stanisławem Pisz.czkiem, a w czerwcu tegoz roku wstąpił do Jego oddziału; 4 IV 1947 r 
ujawni/ się w PUBP w Nowym Sączu; w 1948 r zdał maturę i wyJechał do Wrocławia, gdzie po ukończeniu Akadem11 Me­
dycznej, poświęcił się pracy naukowej; zmarł we Wrocławiu 1 o li 2003 r Relaqa Tadeusz.a Chronowskiego, Kraków 

64 Andrzej Szczypta, ur. 14 XI 1923 r. w Wojnarowej, zo/nierz 1. PSP-AK, po WOJ nie me UJawn1ł swoJeJ okupacyJnej przesz./ośc1; 
Jesienią 1945 r wstąpił do oddziału Stanisława Pisz.czka, współpracował z oddziałem NSZ Jana Oubamewsk1ego ps .Sal· 
wa"; 22 Ili 1947 r. ujawnił się w PU BP w Nowym Sączu; po wyJeźdz1e na Z1em1e Zachodnie, w maJu 1947 r został areszto­
wany za nielegalne posiadanie broni i usiłowanie przekroczenia granicy; wyrokiem WSR we Wrocławiu skazany został na 
12 lat więzienia: 15 V 1950 r WSR w Rzesz.owie wymierzył mu karę śm1erc1 za nieujawnioną współpracę z NSZ 1 dz1a/al· 
ność w pow. gorlickim; na mocy amnestii, karę naJwyzsz.ą zamie mono mu na dozywotnie więzienie, które opuścił w 1958 r., 
zmarł w patdziern1ku 1990 r. Relacja Genowefy Szczypty, zony A. Szczypty, Wojnarowa 

65 T. Chronowski, Wspomnienia ., s. 269 
66 S. Walach, Był w Polsce. , ss 70-71 
67 Tamze, ss. 62-71 
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oddział by/ podporządkowany Zrzeszeniu WiN68
. Natomiast Stanisław 

Murzański stwierdza, że na terenie pow. nowosądeckiego WiN nie prowa­
dzi/ działalności zbrojnej. ,,Potwierdzają to tak materiały z procesów kolej­

nych Zarządów Głównych WiN jak i moje doświadczenia" - relacjonuje 
,,Olesza"69

. Również Mieczysław Huchla - żołnierz AK i działacz WiN pi­
sze, ,,że w Okręgu Krakowskim nie by/o poakowskich oddziałów zbroj­
nych WiN"70 W wspomnianym już Informatorze o nielegalnych antypań­
stwowych organizacjach i bandach zbrojnych ... oddziały Władysława Ja­
nura ps. ,,Biały" i S. Piszczka ps. ,,Okrzeja" są wymieniane jako oddziały 
poakowskie, nie podlegające Zrzeszeniu WiN, zaś oddział Felika Le­
śniowskiego ps. ,,Dziadek" w ogóle w nim nie figuruje71

. 

Mówiąc o niepodległościowym podziemiu zbrojnym trzeba pamiętać, 
że oddziały partyzanckie powstawały i zaprzestawały swej działalności, 
odtwarzały się w innym kształcie, dzieliły się i łączyły lub zmieniały teren. 
Bywa/o, że np. PUBP w Nowym Sączu świadomie zawyża/ liczebność 
działających w Sądeckiem oddziałów podziemia pragnąc zarówno uspra­
wiedliwić brak sukcesów w walce z nimi, jak i przekonać swych przełożo­
nych o konieczności zwiększenia sil i środków będących w jego dyspozy­
cji. Ale nie tylko UB zawyża/o liczebność przeciwnika. Czyni/a to również 
ludność terenów, na których działa/o podziemie zbrojne. Część czyni/a to 
celowo, by zmylić UB, część zaś dlatego, że została wprowadzona w błąd 
przez dowódców oddziałów partyzanckich, którzy starali się, by do prze­
ciwnika docierały informacje wyolbrzymiające siły, jakimi dysponowali. 
Bywa/o, że funkcjonariusze MO i UB, udając partyzantów dokonywali po­
spolitych przestępstw, ale zdarza/o się, że czynili to również partyzanci72_ 

O stanie bezpieczeństwa i porządku publicznego w Sądeckiem infor­
mują m.in. sprawozdania sytuacyjne PK MO oraz starosty nowosądeckie­

go. Ze zrozumiałych względów, poniżej przytoczone zostaną tylko niektó­
re fakty spośród tych, o których mowa we wspomnianych sprawozda­
niach oraz w innych źródłach: 28 listopada 1945 r. oddział Stanisława 
Piszczka ps. ,,Okrzeja" rozbroi/ posterunek MO w Nawojowej73

; 5 grudnia 
wieczorem ,,trzech osobników w wieku ok. lat 17-tu wtargnę/o do miesz­
kania Pycia Micha/a zam. w Nowym Sączu przy ul. M. Karłowicza 7 
i przeczytali mu wyrok skazujący go jako bogatego na złożenie 300 OOO z/ 
na cele organizacji. Poszkodowany pod groźbą rewolweru wydal 20 OOO 
z/, które posiada/. Następnie przeprowadzili rewizję zabierając ubrania, 

88 RelaC)a Stanisława Piszczka, Beztedy 
es RelaC)a Stanisława Murzyńskiego, Warszawa 
10 M Huchla, Ostatnie miesiące dz1a/alności Krakowskiego Okręgu IMN, ,.Zeszyty Historyczne WiN", nr 9, Krakó<N 1996, ss 

121,123 
11 Informator .,ss 31-32, 37 
n RelaC)a Józefa Bieńka i Józefa Kordyla, Nowy Sącz 
n M. Korkuć, Zostańcie wierni ., s 615 
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biżuterię itp., po czym zbiegli w niewiadomym kierunku"74; 7 grudnia od­
dział S. Piszczka rozbroił posterunek MO w Korzennnej75; z 27 na 28
grudnia uzbrojona grupa dokonała napadu rabunkowego na Józefa Bo­
bakowskiego zam. w Jasiennej 2876; 2 stycznia 1946 r. ok. godz. 20.00
nieznani sprawcy „wysadzili pomnik Bohaterów Sowieckich" w Nowym 
Sączu przy Al. Wolności77, o czym powiadomiono m.in. Józefa Stalina78; 

5 stycznia oddział S. Piszczka rozbroił posterunek MO w Kamionce Wiel­
kiej79; 7 stycznia obrabowany został Ignacy Twardowski zam. w Nowym 
Sączu przy ul. Tarnowskiej 7; 12 stycznia podczas zabawy weselnej 
u Marii Zieleń w Lipnicy Wielkiej 305 funkcjonariusz UB z Korzennej Jan 
Jagielski, zastrzelił Stanisława Piękosia z Lipnicy Wielkiej80; z 15 na 16 
stycznia oddział S. Piszczka przeprowadził nieudaną akcję rozbicia po­
sterunku MO w Łabowej; 16 stycznia ten sam oddział rozbroił posterunek 
MO w Podegrodziu oraz skonfiskował 4 100 zł w miejscowym Urzędzie 
Gminy81; 29 stycznia został rozbrojony posterunek Straży Przemysłowej
w Rożnowie82; z 12 na 13 lutego oddział S. Piszczka dokonał napadu na 
magazyn broni SOK na stacji PKP w Nowym Sączu, zabierając 48 karabi­
nów, 12 automatów i ok. 5000 szt. amunicji83; 14 lutego obrabowano Jana 
Dąbrowskiego zam. w Nowym Sączu przy ul. Krakowskiej 3384; 15 lutego 
został uprowadzony, zastrzelony, a następnie utopiony w Dunajcu Józef 
Nicpoń - pracownik elektrowni w Rożnowie, a zarazem funkcjonariusz 
UB85 ; 19 marca wieczorem w Nowym Sączu bojówka S. Piszczka zatrzy­
mała funkcjonariusza PUBP Władysława Ogorzałka, uprowadziła do willi 
,,Szarotka" w Kadczy, tam go przesłuchała, a następnie zastrzeliła i po-

1� APNS, St PNS, 44 Spraw sytuacyjne PK MO w Nowym Sączu za mies grudz 1945 r 
75 T Chronowski, Wspommema . . , s 265 
n APNS, St PNS, 44, Spraw sytuacy1ne star nCM'OSądeck1ego za mies grudz 1945 r 
n Tamze. 45, Spraw sytuacyJne star nCM'OSądeck1ego za mies stycz 1946 r Pomnik zolrnerzy �eck1ch wysadzony został 

przez oddz1al Stanisława Piszczka ps .Okrze1a· Zob T Chronowski. Wspomn,en,a . s 265 
78 O fak.c1e tym doradca NKWD przy MBP gen. Nik.olaJ Sielrwanowsk.i. w ściśle taJnym p1śm1e tak. informował gen S1erg1e1a 

Krug/owa - ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR .2 stycznia br. w Nowym Sączu WOJ k.rak.O'NSk.1e za pomocą 
materiału wybuchowego wysadzono pomnik., postawiony na placu m1e1s1<.im dla uczczenia zotrnerzy Armii CzerwoneJ 
Sprawców me wyk.ryto Z 1mcJatywy Komitetu POW1atowego PPR w Nowym Sączu zwołano z tego powodu naradę przedsta­
wicieli wszystkich legalnych partu Na naradzie teJ przygotowano i zatwierdzono odezwę do ludności w sprawie barbarzyń­
skiego zrnszczema pomnika Odezwa głosi, 12: «Zniszczenie pomnik.a zotn1erzy Arm11 Czerwone,, które miało miejsce w No­
wym Sączu nalezy ocenić Jak.o barbarzyńst'WO, którego dopuszczali się ty1k.o Niemcy I które obrała Polak.ów, mgdy w SWOJeJ 
h1stori1 me dopuszczaJących się burzenia zabytków I pomrnk.ów, wybudowanych przez polski naród Polska kultura Jest k.u1-
turą wysoką i mgdy me upadla tak. msk.o» 
Odezwa była podpisana przez przedstawicieli wszystkich legalnych partu I rozk.teiona na m1eśc1e W tym samym dmu 
w r6Znych m1e1scach miasta odezwa została zerwana, a na JeJ m1e1scu rozkle1ono ulotki, napisane na maszynie następuJą­
ceJ treści «Polacy Niech ci k.ulturalm obywatele, którzy napisali ten p1ęk.ny afisz, napiszą nam cok.otwlek. o naszym twaw ­
sk.1m cmentarzu. Niech napiszą. co zrobili ci czerwoni mordercy z cmentarzem Orląt, z pomnik.ami na cmentarzu we Lwo­
wie, a potem dopiero mech piszą o kulturach i tradyCJach narodów świata»· Zob Pismo S Kruglowa z B Ili 1946 r do J 
Stalina, W Mołotowa, Ł Bem i G Malenkowa przekazu1ące informację o mszczeniu w Polsce pomników poległych Zołme­
rzy, oficerów Armii Czerwone1. w· Teczka speC)alna , ss 447, 449 

79 T Chronowski, Wspommema ., s 265 
80 APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacyine star nCM'OSądecklego za mies stycz 1946 r 
s1 T Chronowski, Wspommema . , s 265, M Korkuć, Zostańcie wiem, , s 373 
82 APNS, St. PNS, 45, Spraw sytuacyJne star nCM'OSądeck.1ego za mies stycz 1946 r 
8l T Chronowski, Wspomn,enia ., s. 266, APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacyjne star nowosądeckiego za mies luty 1946 r 
"' APNS, St PNS, 45, spraw sytuacyine PK MO w NOh)'m Sączu za mies luty 1946 r 
86 M Korkuć, Zostańcie w,erm , ss 411-412 
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chowała w pobliskim lesie86_ 
Według Zenobiusza Kozika, ,,rejonem największego nasilenia i ak­

tywności terrorystycznej w kwietniu i dalszych miesiącach 1946 r. był 

pow. nowosądecki, gdzie wzrosła, i to bardzo znacznie, obok działalności 
podziemia zbrojnego i politycznego, również fala pospolitego bandyty­
zmu ... "87 A oto przykłady: 17 kwietnia 4-osobowa grupa uzbrojona
i w mundurach WP dokonała napadu na Józefa Cięciwę zam. w Obidzy, 
zabierając 150 kg mąki pszennej, 40 kg słoniny, jedną parę butów i jeden 
płaszcz88 ; 22 kwietnia w nocy w Tęgoborzu, bojówka Władysława Janura 
ps. ,,Biały" zastrzeliła Bronisława Bodzionego z PUBP w Nowym Sączu 
i Henryka Godynia z PUBP w Wałbrzychu89; 6 maja ok. godz. 11 przed 
południem bojówka Stanisława Piszczka ps. ,,Okrzeja" sterroryzowała 
osoby przebywające w siedzibie Nadleśnictwa Państwowego w Starym 
Sączu, zabierając 10 796 zł00; 8 maja ok. godz. 9 rano grupa uzbrojona 
i w mundurach WP dotkliwie pobiła sołtysa Krużlowej Wyżnej za wypo­
wiedź, ,,że gdyby zobaczył partyzantów to zawiadomiłby o tym MO"; 
24 maja ok. godz. 23 grupa uzbrojona i w mundurach WP napadła na ma­
jątek państwowy w Lipnicy Wielkiej, zabierając 7 szt. bydła rogatego 
i jedną parę koni; 24 maja ok. godz. 23 został ostrzelany z broni maszy­
nowej posterunek MO w Łososinie Dolnej przez grupę, która po 20 min. 
walki wycofała się w pobliskie lasy; 26 maja ok. godz. 2 w nocy w Ptasz­
kowej został zatrzymany pociąg z przesiedleńcami z ZSRR, po czym grupa 
uzbrojona i w mundurach WP wyprowadziła z niego 5 osób narodowości 
żydowskiej, a następnie zastrzeliła dwie kobiety i dwóch mężczyzn, 
a piątą osobę ciężko raniła; 26 maja w okolicy Starego Sącza znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczyzny; 30 maja bojówka S. Piszczka podeszła 
pod mieszkanie komendanta posterunku MO w Starym Sączu, zażądała 
otwarcia okna i wręczyła mu kartkę, że znalezione 26 tegoż miesiąca 
zwłoki są zwłokami Zbigniewa Dostała (ps. ,,Mister", ,,Instruktor'' z oddzia­
łu „Okrzei" - M.S), który został zastrzelony jako b. gestapowiec za znę­
canie się nad ludnością polską w Wilnie podczas okupacji niemieckiej91; 
z 31 maja na 1 czerwca oddział S. Piszczka rozbroił posterunek MO w Ty­
liczu92; 9 czerwca okradziono Annę Marschalek zam. w Nowym Sączu 
przy ul. Jagiellońskiej 76, zabierając jej złoty zegarek i pierścionek z bry­
lantem93; z 11 na 12 czerwca partyzanci S. Piszczka zaatakowali w Ka-

es T Chronowski , Wspomnienia . s 267, Oddal/ zycie w walce o nową Polskę pod red W Pa ryły, War szawa -K raków 
1987, s 172 

87 Z Koz i k, Part,e I stronnictwa s 256 
88 APNS, St PNS 45, Spraw sytuacy1ne PK MO w Nowym Sączu za mies kwlec 1946 r 
s Tamze, Oddall zyc,e ss 154 158 
1ll T Chronowski. Wspommema . s 269,APNS St PNS, 45, Spraw sytuacyJnePK MOwNowymSączu za mies maJ 1946 r 
91 T Chronowski, Wspomnienia , s 272.APNS, StPNS, 45, Spraw sytuacyJnePK MOwNowymSączu za m,es .maJ 1946 r 
92 M Korl<LiĆ, Zostańcie w,em1 , s 618, APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacyJne PK MO w Nawym Sączu za mies czerw 

1946 r 
93 APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacyJne PK MO w Nowym Sączu za mies czerw 1946 r 
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mionce Wielkiej samochód z funkcjonariuszami sądeckiego PUBP. Jeden 
z nich, Franciszek Śreniawski zginą/, a samochód spalono94; 15 czerwca 
bojówka Feliksa Leśniowskiego ps. ,,Dziadek" zastrzeli/a w Rąbkowej mi­
licjanta Adolfa Ba/uszyńskiego95

; 19 czerwca o godz.1230 w Biegonicach 
trzech mężczyzn uzbrojonych w broń krótką i granaty ręczne napad/o na 
jadącego dorożką Seweryna Loescha, zabierając 156 200 z/ przeznaczo­
nych na wypłatę dla pracowników miejscowej cegielni96; 23 czerwca ok. 
godz.1 O rano nieznani sprawcy zamordowali sztyletem kierownika browa­
ru w Grybowie Karola Słowiczka (członka PSL)i jego żonę Józefę nie za­
bierając ofiarom niczego97; w nocy z 27 na 28 czerwca kilkudziesięcio­
osobowa bojówka OUN-UPA, dowodzona przez Modesta Rypeckiego 
ps. ,,Horys/aw'', spacyfikowała Łabową, zamieszkałą przez Łemków i Po­
laków. Spalono budynki użyteczności publicznej i gospodarstwa ludności 
polskiej. Zastrzelono miejscowego rolnika Józefa Święsa, usiłującego 
wynieść maszynę do szycia z płonącego domu oraz przejeżdżających sa­
mochodem przez Łabową pracowników Państwowego Przedsiębiorstwa 
Uzdrowiskowego w Krynicy: Zygmunta Puchajdę i Józefa Wiatra, który 
wśród upowców rozpozna/ lek. med. Jana Smolińskiego - syna ks. grec­
ka!. z Nowej Wsi98. 

W interesującym nas okresie obok wyrażnych aktów politycznych 
dokonywanych przez podziemie zbrojne, miały miejsce fakty pospolitych 
przestępstw, a nawet zbrodni pozorowanych motywami politycznymi lub 
będących dziełem grup bandyckich. W tym okresie krwawym i pełnym 
chaosu - zdarza/o się, że nie kontrolowany oddział zbrojny demoralizo­
wał się i gubi/ polityczny sens swego istnienia. Tak by/o w przypadku Jana 
Wąchały ps. ,,Łazik", ,,Kamień", który „z małą grupą kompanów przepro­
wadza/ różne kombinacje na własny rachunek i do własnych kieszeni. 
W ramach tego rodzaju «akcji», «uziemił» w Zabrzeży dwóch kupców 
z Nowego Targu mających powiązania w Józefem Kurasiem ps. «Ogień». 
Tym wypadem podpisał na siebie wyrok śmierci. 2 V 1946 r. dopadli go 
ludzie «Ognia» i zamordowali w najbardziej okrutny sposób"99. Jak widać, 
życie ludzkie by/o wówczas tanie. To przerażająca, ale prawdziwa kon­
statacja. 

W omawianym okresie w Sądeckiem następował spadek ilości 
członków PPR. Spowodowane to by/o, podobnie jak wiosną 1945 r, wpro­
wadzeniem obowiązujących kryteriów statutowych przy przyjmowaniu do 
partii, wyjazdami na Ziemie Zachodnie i Północne, ale przede wszystkim 

94 T Chronowski Wspommema s 269. Oddali zyc,e ., s 179 
96 Oddali zyc,e ., s 153 APNS, St PNS,45, Spraw sytuacy1n e PK MO w Nowym Sączu za mies czerw 1946 r 

es APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacyJn e PK MO w Nowym Sączu za mies czerw 1946 r 
91 Oddalizyc1e s 178;Spraw sytuacyJnePKMOwNowymSączuzam1es czerw 1946r 
ee s Walach, Był w Polsce , ss 75-80, Oddali zyc,e , ss 175. 179 180. APNS. St PNS, 45, Spraw star nowosądeckiego 

za mies czerw 1946 r 
99 J Bieniek. Łącko s 199 M Kon<uć Zostańc,e w,em, SS 443-444 
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działalnością podziemia zbrojnego. Liczba członków PPR ze stanu 830 
w grudniu 1945 r. spadła do 559 w styczniu 1946 r., by pod koniec czerw­
ca tegoż roku dojść do 520. Zastraszenie peperowców było tak duże, że 
zaprzestano organizowania wieców z ich udziałem poza Nowym Są­
czem. W marcu 1946 r. zabito 5, dotkliwie pobito 15 peperowców, a I se­
kretarz KP PPR Leon Filipowicz otrzyma/ od podziemia wyrok śmierci. 
W kwietniu i maju tego samego roku zaprzestały działalności kola PPR 
w Biegonicach, Chełmcu, Łącku, Piwnicznej, Siedlcach, Starym Sączu, 
Świniarsku, Żegiestowie,00, Spadek liczbowy członków w pierwszym pół­
roczu 1946 r. odnotowały również: PPS z ok. 2000 do ok. 1800, SD z ok. 
400 do 360, SL z ok. 70 do 50101 . 

Inaczej było z ludowcami nieuległymi PPR. Wejście Stanisława Mi­
kołajczyka w skład TRJN spowodowało napływ członków „Roch" do SL 
i zmianę jego obrazu politycznego. Wzrosło w nim znaczenie skrzydła 
promikołajczykowskiego, antypeperowskiego. 12 VII 1945 r. krakowscy 
ludowcy powołali Tymczasowy Zarząd Okręgowy (TZO) SL na Małopol­
skę i Śląsk, podobnie jak to by/o przed wojną i w czasie okupacji. Zada­
niem TZO SL, którego prezesem został Wincenty Witos, by/o m.in. przy­
gotowanie i przeprowadzenie zjazdów powiatowych stronnictwa 1°2. 
W Nowym Sączu zjazd taki odbył się 18 VIII 1945 r., a jego uczestnicy 
większością głosów podporządkowali się TZO SL103. 31 tegoż miesiąca 
TZO SL uchwalił zmianę nazwy stronnictwa na Polskie Stronnictwo Ludo­
we 104, w którym ze względu na chorobę W. Witosa, główną rolę odgrywał 
S. Mikołajczyk, zdecydowany rzecznik niezależności ruchu ludowego od
PPR. Jesień 1945 r. była okresem dużej aktywności PSL105. Liczba człon­
ków stronnictwa ciągle wzrastała. Na koniec 1945 r. jego stan posiadania
w pow. nowosądeckim wynosił ok. 7000 osób106, a na dzień 19 Ili 1946 r.
8822 członków, co plasowało sądeckie stronnictwo na trzecim miejscu
w woj.krakowskim107. Wokół PSL dokonywała się konsolidacja dużej czę­
ści sil opozycyjnych. 

3 Ili 1946 r. w Nowym Sączu rozpoczęło działalność Stronnictwo 
Pracy (SP), skupiające głównie inteligencję oraz funkcjonujących wów­
czas przedsiębiorców. Zaprzestało ono działalności w sierpniu tego sa­
mego roku108

. 

100 z. Kozik, Partie i stronnictwa , ss 285, 290 
101 APNS, St PNS, 44, 45, Spraw sytuacyJne star nov.osądeck1ego za mies. grudz. 1945 r. i czerw 1946 r 
102 B. Derer\ Polskie stronnictv,.o , s 53 
103 APNS, St PNS, 44, Spraw sytuacyJne star nowosądeckiego za mies. sier 1945 r 
104 B Dereń, Polskie Stronnictv,.o ., s. 59 
1os W wielką manifestację zamieniły się uroczystOSci pogrzebowe w związku ze śmiercią Wincentego Witosa 31 X 1945 r W li­

stopadzie i grudniu tegoz roku, we W"S.Zystkich pov-11atach woj krakO'NSkiego odbywały akademie połączone z naboZeństwa­
m1, a pośW?ęconeW Witosowi Zob. Z Kozik, Partie i Stronnictwa ... , ss 194-195 

1os APNS, St PNS, 44, Spraw sytuacyjne star nowosądeckiego za mies grud.z 1945 r 
101 B Dereń, Polskie Stronn,ctv,.o , s 85 
1os APNS, St PNS, 44, Spraw sytuacyjne star nowosądeckiego za mies. marze i sier 1946 r. 
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Przywódcy PPR nie mieli wątpliwości, iż wolne wyboru do parlamen­
tu - zgodnie z ustaleniami przyjętymi w Ja/cie - skończą się dla nich 
porażką. Postanowili więc poprzedzić wybory referendum, tworząc jedno­
cześnie Blok Stronnictw Demokratycznych (BSD) składający się z PPR, 
PPS, SL i SD. 27 IV 1946 r. KRN uchwali/a ustawę o glosowaniu ludo­
wym, które wyznaczono na 30 czerwca tego samego roku. Polegać ono 
mia/o na udzieleniu przez społeczeństwo odpowiedzi na trzy pytania: 
1. Czy jesteś za zniesieniem senatu? 2. Czy chcesz utrwalenia w przy­
szłej konstytucji ustroju gospodarczego, wprowadzonego przez reformę
rolną i unarodowienie podstawowych gałęzi gospodarki narodowej z za­
chowaniem ustawowych uprawnień inicjatywy prywatnej? 3. Czy chcesz 
utrwalenia zachodnich granic państwa polskiego na Ba/tyku, Odrze i Ny­
sie Łużyckiej?

Jak widać pytania zostały tak skonstruowane, by, bez względy na 
swój stosunek do komunistów, większość Polek i Polaków by/a za refor­
mami gospodarczymi (chociaż co do sposobów ich realizacji występowa­
ły zastrzeżenia) - niemal wszyscy pragnęli przecież włączenia w granice 
Polski Ziem Zachodnich i Północnych Uako rekompensatę za utracone 
wschodnie województwa li RP), a likwidacja senatu ma/o kogo obchodzi­
/a. Rachuby autorów pytań były proste: referendum mia/o wykazać po­
zorną jedność społeczeństwa i zaufanie do BSD. Ponieważ odpowiedz 
,,3 x tak" da/oby BSD atut rzekomego poparcia w społeczeństwie, a nega­
cja reform gospodarczych i zachodnich granic by/a dla stronnictwa Stani­
sława Mikołajczyka niemożliwa, PSL zaapelowało do swoich członków 
i sympatyków o glosowanie „nie" w sprawie senatu, jako najmniej istotnej 
politycznie. Stanowisko zbliżone do PSL zajęły również niektóre grupy 
konspiracyjne, w tym Zrzeszenie WiN. Jednak większość podziemia opo­
wiada/a się za glosowaniem „3 x nie"109. 

Sytuacja poprzedzająca referendum daleka by/a od stabilizacji i dla­
tego PPR nie lekceważy/a istniejących zagrożeń110.Nasili/y się więc repre­
sje wobec podziemia, legalnej i domniemanej opozycji, głównie ze strony 
PUBP wspomaganego przez MO i ORMO. Jedni, zagrożeni aresztowa-

109 M Bochenek, Referendum. w· Słownik historii Polski 1939-1948, pod red A Chwalby IT GąSO'NSklego, Kraków 1996. SS 
171-174 

no W lutym 1946 r powołano Ochotniczą Rezerwę M1l1cj1 Obywatelsk1e1 (ORMO). W marcu tegoz roku powstał centralny organ 
kierowniczy do walki z podziemiem, składający się z przedstawicieli WP, Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego {KBW), 

MO, UB -PaństwQ'N'Y Komitet Bezpieczeństwa, któremu podlegały W0Jewódzk1e Komitety Bezpieczeństwa Obowlazywa. 
ty ogłoszone 7 Xll 1945 r trzy dekrety Pierwszy z nich (znowelizowany 13 VI 1946 r) o przestępstwach szczególnie niebez­
piecznych w okresie odbudowy państwa, stal się podstawą do ferow-ania długoletnich wyroków Pozwala/ on na traktow-anie 
Jako sabotażu działań dowolnie tak zakwalifikow-anych Drugi dekret {znowehzow-any r6wrnez 13 VI 1946 r ) zezwalał na 
postępowanie w trybie doratnym O Jego zastosowaniu miał decydować prokurator. ale faktycznie czyrnh to funkCJonariusze 
UB Trzeci dekret (znowelizowany 14 V1 1946 r) powolywal Kom1sJe Speqalną do Walki z Naduzyc1am1 1 Szkodnictwem 
Gospodarczym Kom1s1a ta lub Jej delegatura, mogla k1erow-ać na dwa lata do obozu pracy przymuSCJWej kaZdego kto we­
dług mej godził w mteres slX)łeczeństwa 28 V 1946 r MBP przeJęło uprawrnema dotyczące zgromadzeń pubhcznych 
a 5 l!pca tegoz roku wszedł w zyc1e dekret o utworzeniu G/6'.vnego Urzędu Kontroli Prasy, Pubł!kacJ1 1 Widowisk. Zob D Ba­
hsze-NSki, A. Kunert, /lustrowany przewr:ximk , ss 654-663. A Paczkowski, Zdobyc,e władzy 1945-1947,Warszawa 1993 
SS 58-59 
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niem uciekali za granicę, jak hrabianki Danuta i Stefania Stadnickie z Na­
wojowej czy Julian Zubek z żoną Marią. Inni, którym uda/o się uniknąć 
aresztowania, musieli się ukrywać, jak Józef Bieniek - znany działacz 
struktur Polskiego Państwa Podziemnego i historyk okresu okupacji nie­
mieckiej na Sądeczyźnie"'. Nie stroniono od skrytobójczych mordów dla 
zastraszenia politycznych przeciwników i społeczeństwa. Tak było 
w przypadku zamordowania peeselowców: rolnika Józefa Górowskiego 
i dr med. Szczepana Niedźwiedzia. O fakcie zamordowania lekarza, PK 
MO tak informowała starostę nowosądeckiego: ,,Dnia 1 VI 1946 r. ok. 
godz. trzeciej nad ranem nieznani osobnicy przybyli samochodem praw­
dopodobnie od strony Nowego Sącza do dr. Niedźwiedzia Stefana [po­
winno być: Szczepana - M.S.] zam. na plebani w Siedlcach. Po wypro­
wadzeniu dr. Niedźwiedzia z mieszkania, sprawcy zastrzelili go dwoma 
strzałami w głowę. Dochodzenie prowadzi PUBP"112. Faktyczny zaś prze­
bieg wydarzeń był następujący: 31 maja ok. godz. 23 funkcjonariusze są­
deckiego PUBP przyjechali samochodem do Librantowej do domu Józefa 
Bieńka, który wówczas ukrywał się. Po przeszukaniu domu, ubowcy odje­
chali samochodem w kierunku Korzennej 113. Ok. godz. 24 samochód 
z ubowcami przyjechał w okolicę domu Józefa Górowskiego. Kilkunastu 
z nich przybyło do Górowskich podając się za partyzantów Józefa Kura­
sia ps. ,,Ogień". Następnie poprosili go, aby wskazał im drogę do głównej 
szosy. Tu straszliwie J. Górowskiego pobili i zastrzelili; strzelał funkcjona­
riusz PUBP Władysław Chladny, pochodzący z Siedlec. Z miejsca zbrod­
ni dotarli samochodem przed plebanię w Siedlcach, wyprowadzili z niej 
Szczepana Niedźwiedzia, skatowali go, a następnie zastrzelili; strzela/ 
funkcjonariusz PUBP „Karolek" (Karol R.), pochodzący z Mogilna. Z Sie­
dlec ubowcy udali się samochodem do Wojnarowej, gdzie występując 
jako funkcjonariusze PUBP, pobili i aresztowali braci Steinhoffów: Kazi­
mierza i Stanisława - synów działacza ludowego Józefa Steinhoffa, któ­
ry zginą/ w KL Oświęcim. Z Wojnarowej pojechali na posterunek MO 
w Korzennej, gdzie dowodzący ubowcami ppor. Wojciech Jaroszewicz 
udzielił milicjantom nagany za bezczynność, podczas gdy „bandyci mor­
dują ludność cywilną''. Z Korzennej ubowcy wraz z milicjantami udali się 

111 Z Mordawski. Józef B,emek (1911-2002) . • R s· t XXXJ, s 7-15 
112 APNS, St PNS, 45, SprawsytuacyJne PKMOw Nowym Sączu za mies maJ 1946 r 
113 RelaC)a Józefa Bieńka Nowy Sącz 
114 J Bieniek, Gdy umarll milczą, ,Głos Sądecki" nr 9 (32) z 21 IV 1991 r.: O Binek, Umarli milczą. w· .Głos Sądecki" nr 7 (30) 

z 31 Ili 1991 r M Korkuć, Zostańcie wiem, ss 490-491 Sprawa zamordO\Wnia Józefa Górowskiego i Szczepana Nie­
dtwledz1a przez funkCJonanuszy PUBP stała się na tyle głośna. ze mówiono o n1eJ podczas posiedzenia PRN w Nowym 
Saczu 12 VII 1946 r Radny PRN a zarazem prezes ZPPSL Józef Olszyński pow1edz1al .Społeczeństwo nie wie gdzie koń­
czy s1e działalność band a gdzie zaczyna opieka UB Pcx:lszywanie się UB pod bandy, a band pod UB iest obja.....em me­
zdrowym. Zaszły wypadkr bardzo przykre Zginęło dwóch ludzi, czlonk&w PSL. Lekarz N1edżwredż i ob Górowski Nie ma 
dotąd zadnych wy Jaśnień za co zostali zastrzeleni" Starosta nowosądecki Józef ta buz (PPR-M S ) w swoim wystąpieniu 
stwierdz1/, ze .Urząd Bezpieczeństwa me jest podległy Starostwu , zasadniczo nie będzie mógl dać wyjaśmeń w sprawie 
śm1erc1 dr N1edżwledz1a i Górowskiego" dcx:laJąc, ze ,O ile wie co do N1edtwiedz1a to śp tenZe mia/ się rzucić na członka UB 
1 ucieka/" .APNS St PNS, 45, prot z pos1edz PRN w Nowym Sączu 12 VII 1946 r 
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na miejsce zabójstwa Szczepana Niedźwiedzia, gdzie „przeprowadzono 
pobieżne dochodzenie i spisano protokó/"114 Należy sądzić, że opisane 
morderstwa nie były samowolą sądeckiego PUBP, a konsekwencją tajne­
go rozkazu ministra bezpieczeństwa publicznego Stanisława Radkiewi­
cza z 4 XI 1945 r. 11s 

Według oficjalnych, ale sfałszowanych wyników, ogłoszonych 12 VII 
1946 r (M. P. nr 61, poz. 115) na 13 160 451 osób uprawnionych do gloso­
wania w Polsce, wzięło udział 11 857 986 osób czyli 85,3%. ,,Tak" mia/o 
odpowiedzieć na pierwsze pytanie 68,2%, na drugie 77,3%, a na trzecie 
91,4%. W literaturze przedmiotu przyjęło się, że tylko w Krakowie ogło­
szono rzeczywiste, nie sfałszowane wyniki referendum. Tymczasem 
prawdziwe wyniki glosowania podano do publicznej wiadomości również 
w Nowym Sączu już 5 VII 1946 r. Tu mimo wysiłków podejmowanych 
przez PPR i jej faktycznych, a nieformalnych sojuszników, wyniki referen­
dum dla BSD okazały się niekorzystne. Na 14 470 osób uprawnionych do 
glosowania - glosowało 12 317, tj. ok. 84%. Na pierwsze pytanie głoso­
wa/o „tak" 1431 osób, tj.ok.11%, a „nie"10 560, tj. ok. 89%. Na drugie py­
tanie pozytywnie odpowiedziało 2028 osób, tj.ok.18%, a negatywnie 
9997, tj. ok. 82%. Na trzecie pytanie glosowało „tak' 5253 osoby, tj. ok. 
40%, a „nie" 6639, tj. ok. 60%. Podobne wyniki referendum były w skali 
ca/ego pow. nowosądeckiego116. 

Tak naprawdę referendum by/o swego rodzaju plebiscytem. Pytanie 
by/o jedno: Czy jesteś „za" czy „przeciw" istniejącej sytuacji, zależności 
od ZSRR i realnej władzy komunistów? Po co w ogóle organizowano refe­
rendum? W krajach demokracji parlamentarnej przeprowadza się je na 
ogól przed podjęciem decyzji ważnych społecznie. W Polsce referendum 
odbyło się post factum. By/o ono więc potrzebne po to, by odwlec wybory 
do sejmu. 

Działalność oddziałów partyzanckich w pow. nowosądeckim, ograni­
czona przed referendum, ze względu na stosunkowo dużą ilość wojska, 
nasiliła się w drugim półroczu 1946 r. Trzeba jednak pamiętać, że warunki 
ich istnienia w tym okresie były zupełnie inne niż w czasie okupacji i po jej 
ustaniu. Wprawdzie większość społeczeństwa miała negatywny stosunek 
do PPR i ZSRR, ale Polacy byli zmęczeni wojną i walką prowadzoną po 

We wspomnianej zaS ju2 publikaCJi Oddali zycie w walce o nową Polskę (s 171) mozna przeczytać. ze Szczepan Nie­
dżwiedź zginął � rąk nie ustalone] boJ6'M<.i podziemia" 
Wg Józefa Bieńka, Władysław Chladny „wnet po dokonaniu mordu wymierzy/ sobie sprawiedllWOSć sam, wieszając się 
w siedleckim lesie" Natomiast na skutek zabiegów w latach 1956-1957 wdowy po Józefie Górowskim-Walem .ludCl'NY sąd 
skaza/ «Karolka» na 6 miesięcy" Zob J Bieniek, Gdy umarli milczą • 

11s W rozkazie tym Stanisław Radkiewicz poleca/ kierownikom placówek UB, aby .w na]WiększeJ taJemnicy przygotowywali 
akcje mającą na celu lik\-vldowanie działaczy tych (opozycyjnych - M S ) stronnictw, przy czym musi być ona upozorowana, 
jakby robiły to bandy reakcyJne" Zob S Murat, J Snopkiewicz, Ludzie bezpieki, Warszawa 199J, s 353 

11s Szerzej na ten temat m.in. M. Smoleń, Referendum ludowe w 1946 r w powiecie nowosądeckim, ,.R s.·. t XXV, NCl'NY Sącz 
1997, SS 76-87 
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jej zakończeniu. Chociaż liczono jeszcze na wybuch Ili wojny światowej, 
to jednak perspektywa ta nie wszystkim odpowiadała. 

Zdarzało się, że w oddziałach partyzanckich dochodziło do nieporo­
zumień. 13 VIII 1946 r. śpiącego Władysława Janura ps. ,,Biały" zastrzelił 
jego podkomendny. Nowym dowódcą oddziału został dotychczasowy za­
stępca „Białego", Jan Peciak ps. ,,Grab". Nie udało mu się jednak scalić 
pod swoją komendą grupy, która w końcu rozpadła się, a część partyzan­
tów przeszła do innych oddziałów111 . Również między Stanisławem 
Piszczkiem ps. ,,Okrzeja" a dowódcami poszczególnych grup wchodzą­
cych w skład jego oddziału, miały miejsce konflikty. 23 VIII 1946 r. S. Pisz­
czek opuścił więc Sądeckie i wyjechał do Poznania, by kontynuować na­
ukę 118

, a podległe mu dotąd grupy stopniowo przystępowały do oddziału 
Józefa Kurasia ps. ,,Ogień": 10-osobowa grupa Bronisława Bublika ps. 
,,Żar'' jako 7. kompania, 22-osobowa grupa Mariana Mordarskiego ps. 
,,Śmiga" jako 8. kompania i 26-osobowa grupa Andrzeja Szczypty ps. 
„Zenit" jako 9. kompania 119

. 

W tym miejscu należy przypomnieć, że w pow. nowosądeckim nie 
odnotowano współpracy między Organizacją Ukraińskich Nacjonalistów 
i Ukraińską Powstańczą Armią, a Zrzeszeniem WiN czy polskim podzie­
miem zbrojnym. ,,Ogień", kiedy otrzyma/ od upowców za pośrednictwem 
,,Żara" propozycję współpracy, rozkazał „strzelać do nich bez ostrze­
żeń"120. 

O stanie bezpieczeństwa i porządku publicznego w Sądeckiem 
mogą świadczyć następujące fakty, wybrane spośród wielu, jakie miały 
miejsce w drugim półroczu 1946 r. 121

: 5 lipca o godz.115 nieznani sprawcy 
zastrzelili Bolesława Kulpę zam. w Nowym Sączu przy ul. J. Poniatow­
skiego 30; 6 lipca 15-osobowa grupa zarekwirowała w sklepie spółdziel­
czym w Jelnej „4 paczki konserw, 15 kg smalcu, 75 kg cukru i wiele innych 
artykułów żywnościowych", wystawiając pokwitowanie z pieczęcią 
okrągłą i podpisem: ,,Likwidował «Okrzeja»". 31 lipca ok. godz. 930 uzbro­
jona grupa w mundurach WP ostrzelała posterunek MO w Grybowie, re­
kwirując jednocześnie „1927 zł w kasie Zarządu Miejskiego, 3347 zł na 
poczcie, a w składnicy Rolniczo-Handlowej 20 OOO z/ oraz bieliznę, skar­
petki i 4 I wódki"; 6 sierpnia do domu Franciszka Wojtarowicza zam. 
w Krużlowej Wyżnej przyszła uzbrojona 8-osobowa grupa w mundurach 
WP, pobiła jego syna Franciszka, a następnie zastrzeliła122; 20 sierpnia 

117 M Korkućlostańciew,ern1 s 571.S Wałach.ByłwPolsce s70 
118 T Chronowski, Wspomnienia s 270 
11a B Dereń, Józef Kuraś . , s 170 
120 Tamte, SS 170-171 
121 W pow n0\l'ł0Sądeck1m r6Znego rodzaJu grupy zbroine dokonały w 1945 r -48 napad&.v w 1946 r. -187, zaś w ościen­

nych powiatach WOJ krakowskiego. odpowiedmo tarnowskim-20 i 5Cl limanowskim -29 i 134, brzeskim - 35 1 80, nO'NO­
tarsklm-39 1 310 Zob Z Kozik, Pań,e I stronnictwa ., s 269 

122 APNS, S, PNS, 45,Spraw sytuacyJne PKMOw Nowym Sączu za mies lip I sierp 1946r 
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Kwit konfiskaty wystawiony przez Mariana Mordarskiego 
ps. ,,Śmiga" Fot. ze zbiorów "Rocznika Sądeckiego" 

ok. godz. 23 grupa „Żara" 
z o d d z i a ł u  S .  P i s z c z k a  
ostrzela/a posterunek MO 
w Grybowie, bez próby zdo­
byc i  a go 123 ; 27 sierpnia 
uzbrojona 6-osobowa grupa 
z oddziału S. Piszczka zare­
kwi rowa/a w majątku pań­
stwowym w Brzeznej 5 szt. 
bydła, pozostawiając pokwi­
towanie z pieczątką z napi­
sem w otoku: ,,Armia Krajowa 
RP. Polskiej"; z 5 na 6 wrze­
śnia dokonano napadu na 
Anielę Bednarek zam. w Mi­
chalczowej, zabierając jej 
p łaszcz i zegarek 124

; 18 
września partyzanci Józefa 
Kurasia ps. ,,Ogień" rozbroili 
posterunek MO w Łącku 125; 
1 października ok. godz. 9 
rano uzbrojona grupa w mun­
durach WP zarekwirowała 
w ma ją tku  państwowym 
w Porębie Malej [obecnie os. 

Nowego Sącza - M.S.] konia i ok. 1700 kg zboża, pozostawiając pokwi­
towanie z pieczątką z napisem w otoku: ,,Oddział Partyzancki «Blyskawi­
ca»,,i podpisem: ,,Z polecenia mjr. «Ognia» - «żar»"; 4 października ok. 
godz. 22 uzbrojona grupa w mundurach WP i angielskich zarekwirowała 
w sklepie spółdzielczym w Jelnej towar wartości ok. 60 OOO z/, pozosta­
wiając pokwitowanie z pieczątką z napisem w otoku: ,,Oddział Partyzanc­
ki «Błyskawica»" i podpisem: ,,Z polecenia mjr. «Ognia» - «żar»"; 5 paź­
dziernika w nocy, do Florynki przybyła „banda w liczbie ok.150 ludzi 
w mundurach WP, sowieckich i niemieckich, uzbrojona w kb, automaty 
i rkm, rabując na szkodę różnych gospodarzy bieliznę, buty oraz wola"; 
14 października ok. godz. 7 rano uzbrojona ?-osobowa grupa w mundu­
rach WP i po cywilnemu „zatrzyma/a auto na szosie Nowy Sącz - Gry­
bów i zrabowała na szkodę masarza ob. Edwarda Kiełtyka z Nowego Są­
cza gotówkę 70 OOO z/ oraz na szkodę ob. Kazimierza Konstantego 
69 600 z/"; 16 października uzbrojona grupa w mundurach WP i angiel-

m T ChronO'lv'Ski, Wspomnienia . , s 269 
124 APNS, St. PNS, 45, Spraw. sytuacyjne PKMO w Nowym Sączu za mies sierp. i wrzes 1946 r 
12!i M Kon<:uć, Zostańcie wierni , s 620 
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skich zarekwirowała w majątku państwowym w Lipnicy Wielkiej 2 woły, 
a w majątku państwowym w Wojnarowej - krowę i jałówkę, pozostawia­
jąc w obu przypadkach pokwitowania z pieczątkami z napisami w otoku: 

Patrol ,,Żara" z oddziału "Ognia" Pierwszy od lewej Eugeniusz Konstanty ps. ,,Szary" z Podegrodzia. 
Fot. ze zbiorów Eugeniusza Konstantego 

,,Oddział Partyzancki «Błyskawica»" i podpisami: ,,Z polecenie mjr. 
«Ognia» - «Śmiga»", 19 października w nocy grupa licząca ok. 30 osób 
próbowała bez powodzenia rozbroić posterunek MO w Korzennej; 
25 października w nocy uzbrojona grupa zarekwirowała w sklepie spół­
dzielczym w Korzennej „50 kg cukru, 170 kg mąki, 220 kg sera", a następ­
nie uda/a się do majątku państwowego w Wojnarowej zabierając „2 kla­
cze i 2 źrebaki". W obu przypadkach pozostawiono pokwitowania z pie­
czątkami z napisami w otoku: ,,Oddział Partyzancki «Błyskawica»" i pod­
pisami: ,,Z polecenia mjr. «Ognia» - «Śmiga»"; 23 listopada dwóch 
osobników uzbrojonych w broń krótką w ubraniach cywilnych przyszło do 
Jana Respekty zam. w Zawadce, wyprowadziło go z domu, a następnie 
zastrzeliło126; 23 listopada grupa „Żara" z oddziału „Ognia" rozbroi/a po­
sterunek MO w Nawojowej 127; 25 listopada ok. godz. 22 uzbrojona 5-oso­
bowa grupa w mundurach WP „Zrabowała na szkodę inż. Zbigniewa Ja-

12t1 APNS, St PNS, 45 00, Spraw sytuacyJne PK MO w Nowym Sączu za mies patdz i list 1946 r 
121 M Korkuć, Zostańcie w,erm ', s 620 
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goszewskiego zam. w Piątkowej 1 O OOO z/", pozostawiając pokwitowanie: 
„Z rozkazu kpt. «Salwy» - plut. «Semp»"; 29 listopada o godz. 9 30 rano 
uzbrojona 6-osobowa grupa w ubraniach cywilnych rozbroi/a posterunek 
MO w Podegrodziu; 3 grudnia uzbrojona 10-osobowa grupa w mundu­
rach WP i w ubraniach cywilnych zarekwirowała w majątku państwowym 
w Lipnicy Wielkiej „8 szt. owiec, 1 buhaja, 100 kg jajek, 510 kg orzechów'', 
pozostawiając pokwitowanie: ,,Na rzecz pracy konspiracyjnej w Pol­
sce"128; 8 grudnia ok. 30 min po północy na dworcu PKP w Nowym Sączu 
doszło do strzelaniny między partyzantami „Śmigi" z oddziału „Ognia" 
i żołnierzami 14. Pu/ku Piechoty. Zginę/o 2 żołnierzy i partyzant Julian 
Leśniak ps. ,,Bystry"129; 25 grudnia ok. godz. 21 uzbrojony oddział UPA 
zorganizował w Polanach wiec „zabraniając ludności łemkowskiej udziału 
w wyborach do sejmu"13o_ 

Zanim jeszcze opublikowano wyniki referendum, w kierownictwie 
PPR przystąpiono do analizy zarówno przebiegu glosowania jak i kampa­
nii, która je poprzedzi/a. Już 17 VII 1946 r. Państwowa Komisja Bezpie­
czeństwa przyjęła „Wytyczne dla pracy Wojewódzkich Komitetów Bezpie­
czeństwa na okres przedwyborczy". W pierwszej fazie, do 15 sierpnia, 
przewidywano osiągnięcie gotowości organizacyjnej, w tym: redyslokacje 
jednostek WP, KBW, WOP, UB, MO, ORMO; zdynamizowanie działalno­
ści agenturalne-wywiadowczej; usunięcie z wojska, aparatu bezpieczeń­
stwa i milicji „elementów szkodliwych", ujawnionych w czasie referen­
dum. W fazie drugiej, do końca września planowano osiągnąć gotowość 
propagandową, a w fazie trzeciej, z początkiem października zamierzano 
zacząć „decydującą bitwę o przyszłość Polski"131. 

Utworzenie 26 X 1946 r. Bloku Stronnictw Demokratycznych z udzia­
łem PPR, PPS, SL i SD spowodowało, że PSL przestało uczestniczyć 
w pracach Centralnej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Demokra­
tycznych. W ten sposób komuniści osiągnęli swój cel; nastąpiła izolacja 
PSL. 

W pow. nowosądeckim układ sil politycznych by/ niekorzystny dla 
PPR i jej formalnych sojuszników. Stan posiadania poszczególnych partii 
i stronnictw ilustruje następujące zestawienie: PSL - ok. 6000, PPS -
ok. 1500, PPR - ok. 700, SL- ok. 200 i SD- ok. 120 cz/onków132 . W tej 
sytuacji pepeerowcy, pomni doświadczeń czerwcowego referendum, po­
stanowili wzmocnić terror i nasilić działalności agitacyjne-propagandową 
przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego, które wyznaczono na 19 
I 1947 r. 

12& APNS, St PNS, 45, Spraw sytuacy1ne PK MO w Nowym Sączu za mies list i grudz 1946 r 
129 M Korkuć Zostańcie wtem, • s 573 
1:io APNS St PNS 45. Spraw sytuacyine PK MO w Nowym Sączu za mies grudz 1946 r 
n1 A Paczkowski, Styczeń 1947 Jak sfałszowano v.yboty wolne, nieskrępowane?, .Polityka nr 3 (2072) z 1811997 r 
132 APNS, St PNS 45. Pis star nowos�deckiego z 16 XI 1946 r do Wydziały Społeczno-Politycznego Urzędu Wo1ewódzk1e­

go w Krak0Vv1e 
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Tak naprawdę jesienią 1946 r. w Sądeckiem liczyły się dwie siły poli­
tyczne: jedną by/a PPR wspierana przez PUBP, MO, ORMO, wojsko 
i aparat administracji. Druga to PSL. 

Izolowane PSL stało się obiektem nasilonych prześladowań. Repre­
sje, aresztowania, rewizje, zwalnianie z pracy, napady na działaczy stron­
nictwa połączone z pobiciem przez „nieznanych sprawców'' i szantaż za­
częły łamać ludzi. 15 X 1946 r. PUBP aresztował pod zmyślonym zarzu­
tem współpracy z podziemiem Józefa Olszyńskiego - prezesa ZP PSL 
i członka Prezydium PRN w Nowym Sączu. Fakt ten wywoła/ protesty 
członków stronnictwa i nie tylko 133. 5 grudnia w całym kraju rozpoczęły
działania Grupy Ochronno-Propagandowe (GOP) z udziałem ponad 
45 OOO żołnierzy w okresie od 5 do 21 grudnia i ponad 61 OOO w okresie 
od 28 XII 1946 r. do 21 I 1947 r. 134 W ciągu grudnia Ministerstwo Bezpie­
czeństwa Publicznego zawiesi/o działalność PSL w woj. krakowskim na 
terenie powiatów: limanowskiego, miechowskiego, myślenickiego, nowo­
sądeckiego i nowotarskiego, a więc tam gdzie by/o ono szczególnie ak­
tywne 135. W czasie posiedzenia MRN w Nowym Sączu 27 grudnia, na 
żądanie PUBP zostali odwołani z jej składu, tylko dlatego, że byli członka­
mi PSL: adwokat Pauli Hyży, inż. Tadeusz Olech oraz nauczyciele szkól 
średnich: Władysław Misiaszek i Mieczysław Wieczorek 136. Przed wybo­
rami w Sądeckiem aresztowano 320 osób (trzecie miejsce w woj. krakow­
skim)137 Część z nich zwolniono tuż przed wyborami, a część po wybo­
rach. Tych pierwszych PUBP zmusi/ do podpisania zobowiązań, że będą 
oddawać glosy na listę BSD i ZZ138. Wiele osób pozbawiono prawa do glo­
sowania, a wśród nich: Marię Flis - nauczycielkę zaangażowaną w tajne 
nauczanie podczas okupacji; Kazimierza Golachowskiego - emerytowa­
nego nauczyciela szkól średnich; Annę Marschalko, Janinę i Stefanię 
Stefaniszyn - więżniarki hitlerowskich obozów koncentracyjnych; Jadwi­
gę i Marię Pierackie - siostry gen. Bronisława Pierackiego 139. Ludzie za­
łamywali się. 12 11947 r. w czasie zebrania przedwyborczego w Łącku, 
miejscowi działacze PSL wezwali mieszkańców gminy do glosowania na 
listę BSD i ZZ140 Również Józef Olszyński, zwolniony z aresztu, wydal 

133 Tam2e, Spraw sytuacyJne star na.vosądeckiego za pażdz. 1946 r Wśród działaczy stronnictwa w ciągu listopada i grudnia 
1946 r zna leż li się min.• Stanisław Baziak, Tadeusz Chełmecki, Paulin Hyty, Józef Kempa, S1amslaw Kempa, Jan Kozuch, 
Maciej Maciuszek, Józef Potoczek, Stanisław Potoczek, Franciszek Srerszulski, Maciej Tabor Dokumenty fałszerstw�­

borczych w Polsce w roku 1947, wstęp i oprac M. Adamczyk i J Gm1truk, Warszawa 20:::0. t I, s 15, I li, s 27 
134 K. Kersten, Narodziny systemu władzy Po/ska 1943-1948, Poznań1990, s. 248 
135 Z Kozik, Part,e i stronnictwa ., s 221. Działalność sądeckiego ZP PSL zawieszono z 7 na 8 XII 1946 r .  Rano 8 grudnia 

dokonano rewt.zJi w siedz1b1e Zarządu POW1atowego (ul Narutowicza 8), zabrano znajdującą się w niej dokumentaC]ę, a lo­
kal opieczętowano Działo się to w obecności kilku działaczy stronnictwa, których zgromadzono wbrew woh, aby byli świad­
kami i podpisali przy1ęc1e do wiadomości faktu rozv.tiązania ZP Szerzej na ten temat B Dereń, Polskie Stronmctwo 
s 180 

136 APNS, ZMNS, 45, Księga protokołów i uchwal MRN w Nowym Sączu za 1946 r B Dereń, Po/skieStronnJCtwo ... , s 185 
137 B Dereń, Polskie StronnJCtwo , s. 185 
136 RelaCJa Władysława Potońca, Nowy Sącz 
139 APNS, ZMNS, 45, Pis Okręgowej Komisji Wyborczej w Myślenicach z 15 Xll 1946 r do Obwodowej Komrsji Wyborczej nr 

109 w Nowym Sączu 
140 Tam2:e, St PNS, 45, Spraw star nowosądeckiego ze zgromadz przedwyborczego w Łącku 12 I 1947 r 
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oświadczenie, w którym zachęca/ sądeczan do oddawania głosów na 
BSD i ZZ141

. 

Na terenie pow. nowosądeckiego, w związku z zawieszeniem dzia­
łalności PSL, brakiem SP i PSL „Nowe Wyzwolenie" (utworzonego 9 VI 
1946 r. jako opozycja antymiko/ajczykowska), pracę agitacyjne-propa­
gandową przed wyborami prowadzi/ formalnie tylko Powiatowy Komitet 
Wyborczy BSD i ZZ oraz podległe mu obywatelskie komitety wyborcze 
w poszczególnych obwodach glosowania i gromadach. Faktycznie zaś 
o wszystkich sprawach związanych z przygotowaniem i przeprowadze­
niem wyborów decydował KP PPR wspólnie z PUBP, zaś wykonawcami 
postanowień, jakie tam zapadały by/ przede wszystkim aparat administra­
cyjny starosty, aparat pozostający w gestii prezydenta Nowego Sącza, 
burmistrzów i wójtów, GOP oraz tzw. ,,aktyw'' (a faktycznie ormowcy) przy­
były w Sądeckie głównie z powiatów Będzin i Dąbrowa Górnicza142

. 

4 11947 r. ukazało się ogłoszenie, w którym Okręgowa Komisja Wy­
borcza nr 48 w Myślenicach „poda/a do wiadomości, że w Okręgu Wybor­
czym nr 48 zostały ustalone jako ważnie zgłoszone do wyborów w dniu 
191 1947 r. i oznaczone numerami w kolejności zgłoszenia następujące 
listy kandydatów na posłów do Sejmu Ustawodawczego": lista okręgowa 
nr 1 PSL „Nowe Wyzwolenie", lista okręgowa nr 2 SP, lista okręgowa nr 3 
BSD i ZZ"'. 

191 1947 r., dzień wyborów do Sejmu Ustawodawczego, nie przypo­
mina/ w Sądeckiem 30 VI 1946 r., dnia referendum. Nie dlatego, że by/o 
mroźno, a dlatego, że nie wybierano, lecz glosowano. Zgodnie z popular­
nym wówczas powiedzeniem „jedni glosowali, inni liczyli". Nie znamy 
prawdziwych wyników wyborów w pow. nowosądeckim. Pewną ogólną 
informację na ten temat znajdujemy w sprawozdaniu starosty za miesiąc 
styczeń 1947 r.: ,,Ostateczna frekwencja w powiecie wyniosła 80% odda­
nych głosów w stosunku do uprawnionych wyborców, przy walnym zwy­
cięstwie listy nr 3. Wezwanie starosty do rehabilitacji za kompromitujący 
wynik w referendum w tut. powiecie, znalazło swój wyraz w pozytywnym 
ustosunkowaniu się tut. społeczeństwa dnia 19 I 194 7 r. w oddaniu gło­
sów na listę nr 3"144

. Co do „rehabilitacji", to chyba starosta nie mia/ racji. 
Wybiegając bowiem w przyszłość należy przypomnieć, że wybory do sej­
mu 20 11957 r. musiały być powtórzone 145. 

141 Relacja Władysława Potonca, Nowy Sącz 
142 APNS, ZMNS, 45, Wykaz. 64 osób przybyłych do Nowego Sącza 4 XI 1946 r do pracy spoleczneJ w ZWJązku z wyborami do 

sejmu 
143 Tarn2e. st PNS, 46, Og/oszerne z dma 411947 r. OkręgoweJ KomisJi Wyborcze) na Okręg Wyborczy nr 48w Myślenicach 
144 Tamte, st PNS, 46, Spraw sytuacyJne star nowosądeckiego za mies stycz 1947 r 
t4S w okręgu wyborczym nr 37, obeJmuiącym Nowy Sącz i pow nowosądeckim, mimo lansowanego hasła .Kto Pażdz1ermk 

popiera ten bez skreśleń wybiera", Jeden z kandydat6'N, znaJdu1ący się na mandatowym m1e1scu, nie uzyskał wymaganej 
większości glos6'N W ZWJązku z tym, w okręgu tym, Jako Jedynym w Polsce, 17 Ili 1957 r odbyły się wybory uzupelmaJące 
SzerzeJ na ten temat m in. M Smoleń, Vry'bo,yd0Se1muPRL w 1957 r wSądeckiem, _R S "I. XXVII, Nowy Sącz 1999, ss 
241-249 
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Oceniając wybory do Sejmu Ustawodawczego z perspektywy lat 
można przyjąć, że fałszowanie ich nie by/o potrzebne. Militaryzacja wybo­
rów, zaangażowanie kilkudziesięciu tysięcy uzbrojonych ludzi do czuwa­
nia nad bezpieczeństwem lokali wyborczych i procesem glosowania, or­
ganizowanie niezgodnie z prawem demonstracyjnego i jawnego gloso­
wania, stwarza/o wystarczającą atmosferę przymusu i strachu, aby więk­
szość wyborców glosowało na BSD 146

. Do pe/ni władzy brakowa/o 
komunistom całkowitej likwidacji podziemia, eliminacji PSL oraz planowa­
nego zjednoczenia partii. 

5 li 1947 r., przy absencji posłów PSL, sejm wybrał prezydentem RP 
Bolesława Bieruta (,,bezpartyjnego"}, który uroczystą przysięgę zakończył 
słowami: ,,Tak mi dopomóż Bóg"1•1. 

AMNESTI� 
7. kompania Bronisława Bublika ps. ,.Żak" i 8. kompania Mariana Mordarskiego �Śmigi" przed ujawnie­

niem. Fot. ze zbiorów Eugeniusza Konstantego 

22 111947 r. sejm uchwalił ustawę o amnestii (Dz U. nr 20, poz. 78), 
która nie obejmowała działalności szpiegowskiej, współpracy z Niemca­
mi, odpowiedzialności za klęskę 1939 r. i faszyzację Polski, działalności 
terrorystycznej UPA. Ówczesne społeczeństwo było zmęczone, o czym 
już wspomniano, ale zmęczeni byli również konspiratorzy. W pow. nowo­
sądeckim z amnestii skorzystały 382 osoby, w tym ok. 150 osób należą-

146 SzerzeJ na len lemat m 1n. M Smoleń, �bory do SeJmu Ustawodaw:;zego wpow1ec1e no1NOSądeck1m w 1947 r, .R S • 
t. X.XVI, Nowy Sącz 1998, SS 72-85 

147 A Paczkowski, Zdobycie władzy 1945--1947, warsza>Na 1993, s 70 
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cych do grup zbrojnych Józefa Kurasia ps. ,,Ogień" lub z nim współpracu­
jących'•a. 

Amnestia nie spowodowała jednak ostatecznego zaniku podziemia. 
Sądeckie Zrzeszenie WiN nie ujawniło się, ale w maju 1947 r. zaprzestało 
działalności149

. Po śmierci Józefa Kurasia 22 li 1947 r., nie wszyscy jego 
ludzie skorzystali z amnestii. Od wiosny 1947 r. na terenie powiatów: no­
wotarskiego, limanowskiego, myślenickiego i nowosądeckiego działał od­
dział „Wiarusy". Tylko w 1948 r. grupa ta zastrzeliła 13 milicjantów150

, żoł­
nierza KBW i 3 osoby cywilne. Dokonała również kilku napadów na insty­
tucje państwowe i spółdzielcze. Miejscowa ludność nie udzielała „Wiaru­
som" tak wydatnej pomocy jak „Ogniowi" i stąd ich akcje były mniej 
spektakularne. Z biegiem czasu ich działalność coraz mniej przypominała 
polityczny ruch zbrojny. Na początku 1949 r. oddział „Wiarusów" został 
rozpracowany agenturalnie przez UB, co latem tegoż roku doprowadziło 
do jego rozbicia151

. 

Mimo, że większość Łemków sądeckich nie sprzyjała OUN i UPA, 
o czym była już mowa, zostali oni objęci akcją „Wisła". Jej celem była li­
kwidacja oddziałów UPA w południowo-wschodniej Polsce, połączona
z przesiedleniem niepolskiej ludności (w tym Łemków) do innych rejonów
kraju. Wysiedlanie ludności łemkowskiej w pow. nowosądeckim rozpo­
częło się 27 czerwca i trwało do 10 lipca 1947 r., przy czym nie brakowało 
przypadków pozostawiania zainteresowanym zaledwie kilku godzin na
spakowanie dobytku. Wysiedlani Łemkowie z ogromnym żalem opusz­
czali swe rodzinne strony. Miejscowa ludność polska reagowała różnie; 
przeważały jednak postawy wyrażające współczucie Łemkom. Wywiezio­
no 1898 rodzin (9290 osób). Opuszczając swe rodzinne strony Łemkowie 
wyruszali w nieznane, by wszystko zaczynać od nowa. Nie wszyscy jed­
nak Łemkowie sądeccy zostali wysiedleni; pozostało ich ok. tysiąc (głów­
nie rodzin mieszanych). Bywało natomiast, że wraz z Łemkami wysiedla­
no rodziny polskie 152. Mimo wysiedlenia ludności łemkowskiej, zdziesiąt­
kowane oddziały UPA działały tu jeszcze do wiosny 1948 r. 153 Problemy,
które powstały w tych skomplikowanych czasach, aktualne są po części
do dziś. Wysiedlenie Łemków pociągnęło bowiem za sobą trudne do
oszacowania straty materialne oraz zniszczenie w znacznym stopniu
specyficznej kultury na pograniczu polsko-ukraińskim. To przymusowe 

140 S Walach, Był w Polsce , s 68 
149 RelaC)a Stanisława Murzańsk1ego, Warsz.awa 
150 23 IX 1948 r w Łącku .Wiarusy· zastrzelili 4 funkCjonariusz.y MO Antoniego OroZdźa, Leona Janusz.a, Józefa Kmiecika 

i Czesława Wilka. udaJących się bez broni na odprawę zwołaną przez PK MO w Nowym Sączu Zob S Walach, By/ w Pof. 

sce ., SS 262-264 
151 B Dereń, Józef Kuraś .. , ss. 290-294; tenze. Polskie Stronnictwo ., s. 219; S Walach, Był w Polsce ., ss 241-316 
152 SzerzeJ na ten temat mm .. S Dudra, AkcJa .Vv1sla" na Łemkowszczyźme, .R S" t X.XVI, ss 86-100, tenze, Osadnictwo 

ludności łemkowskiej na $rodkowym Nadodrzu, .. R S" t. XXVII, ss 110-121, J Kwiek, Zydz1, Łemkowie, S/o\Nacy , ss 
137, 139-142, 149: A Kwilecki, Fragmenty najnowszej historii Łemków, ,R S" t XIII. NO'ł/y Sącz 1967, ss 284-286 

153 M Smoleń. Ukraińska Powstańcza , ss 84-85 
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przesiedlenie ujemnie wpłynęły na świadomość tak Łemków jak i Pola­
ków. 

Mimo, że nie było już obiektywnych podstaw dla nadziei na szybką 
zmianę układu sił w Europie, latem 194 7 r. rozpoczęła działalność Polska 
Podziemna Armia Niepodległościowa (PPAN}, założona przez żołnierza 
1. PSP-AK Stanisława Pióro ps. ,,Emir", ,,Mochort" z Nawojowej. Składała 
się z dwóch członów: wojskowego i cywilnego, obejmując swoim zasię­
giem powiaty: nowosądecki, gorlicki, krośnieński i brzozowski. Wstępują­
cy do organizacji, głównie młodzi ludzie, składali przysięgę: ,,Przysięgam
na zbawienie mej duszy, że będę wiernym Polakiem (Polką) i katolikiem
(katoliczką), będę walczył z komunizmem i sumiennie wykonywać będę 
rozkazy przełożonych. Przysięgam zachować tajemnicę organizacji".
Stawiała ona sobie zadanie przeciwdziałania sowietyzacji społeczeństwa
i propagandzie komunistycznej. 

Wiosną 1948 r. zagrożeni aresztowaniem członkowie PPAN utwo­
rzyli oddział „Żandarmeria". Dowodził nim S. Pióro, a kapelanem został 
ks. Władysław Gurgacz TJ, dotychczasowy kapelan ss. służebniczek 
w Krynicy. W oddziale panowała dyscyplina wojskowa. Karano zbyt gorli­
wych urzędników i aktywistów partyjnych, zwłaszcza tych, którzy zmu­
szali ludzi do wstępowania do spółdzielni produkcyjnych oraz takich, któ­
rzy krzywdzili ludność. Karano tez konfidentów. Materialnie oddział 
wspierali przede wszystkim sympatyzujący z nim mieszkańcy wsi. Doko­
nywano również rekwizycji w instytucjach państwowych i spółdzielczych. 

-@ Postawcie mi bnozowy knyi W • ja u - mod.lit się będt 

.?,f. 
"'' 

{!} . PAMIĘCI - ·- . 
KsWładysława GURGACZA SJt14.JX.OO

KAPELANA 
POLSKIBJ PODZIEMNF.1' ĄRMII NIEPOOLEGŁOśCJOWEJ 

I JEGO ZOŁNIERZOM 
t 1948 Marian Rembiasz 
t 1949 Stanisław Pióro 
t1949 M�slaw Rembiasz 
t1949 Stefan Balicki 
t1949 Stanisław Szajna 
t1949 Michał tabak 

• t1949 Adolf Cecur 

t1949 Kazinlerz Mólka 
t1949 Franciszeil Mizgała 
t1949 Julan Twardowski 
t1949 Adam Harni1 
t1965 'llldeusz Ada 
t1983 Adlsn legutllo 

��niow� -=-

D 

Tablica ku czci żołnierzy PPAN w kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu. 
Fot. Edward Jastrzębski, 1996 r 
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W maju 1949 r. liczący 21 partyzantów oddział podzielił się na trzy 
grupy. Pierwszą 9-osobową dowodził sam Stanisław Pióro, działając 
głównie w rejonie Nawojowej i Piwnicznej. Na czele drugiej, ?-osobowej 
grupy stanął Mieczysław Rembiarz ps. ,,Orlik", ,,Grom" z Zawady, z rejo­
nem działania w okolicach Nowego Sącza. Trzecia, 5-osobowa grupa 
pod dowództwem Stefana Balickiego ps. ,,Bylina" z Poręby Malej z ks. W. 
Gurgaczem TJ, udała się w jego rodzinne strony do pow. brzozowskiego. 
Ta ostatnia grupa została ujęta 2 VII 1949 r. w Krakowie, w czasie nieuda­
nego napadu na pracowników Banku Spółek Zarobkowych przenoszą­
cych pieniądze, a po dwóch dniach aresztowano ks. W. Gurgacza TJ 
i osoby pomagające w napadzie. Pozostałe dwie grupy zostały rozbite na 
skutek działań operacyjnych UB. Podkomendni M. Rembiarza, który cięż­
ko ranny 11 VI 1949 r. w pobliżu Jaworzyny zmarł, zostali otoczeni 13 lip­
ca w Kunowie. Zginął Julian Twardowski ps. ,,Jarema", ,,Rogacz" z Nawo­
jowej, a zmarli z ran: Franciszek Mizgała ps. ,,Promień" z Poręby Malej 
i Kazimierz Mólka ps. ,,Szaman" z Nowego Sącza. 13 sierpnia 13-osobo­
wa grupa dowodzona przez S. Pióro, przekonana, że udaje się na Za­
chód, opuści/a pow. nowosądecki i wpadła w zasadzkę przygotowaną 
przez UB w okolicy Wyżnych Rużbachów (Słowacja). Otoczeni przez 
funkcjonariuszy czechosłowackiej Państwowej Służby Bezpieczeństwa 
bronili się. Stanisław Pióro odebrał sobie życie. Zginęli: Micha/ Cabak ps. 
„Kuna" z Barnowca i Adolf Cecur ps. ,,Lew" z Popardowej. 13 sierpnia 
1949 r. WSR w Krakowie skaza/ na karę śmierci: Stefana Balickiego, ks. 
Władysława Gurgacza TJ, Stanisława Szajnę ps. ,,Orzeł" z Jabłonicy Pol­
skiej i studenta teologii Micha/a Żaka (któremu póżniej wyrok zmieniono 
na dożywocie). Pierwsi trzej zostali straceni 14 września tegoż roku 
w więzieniu Montelupich w Krakowie. PPAN przestała działać. Areszto­
wani członkowie organizacji, osoby z nią współpracujące i zatrzymani 
partyzanci „Żandarmerii", w liczbie ok. 100, zostali skazani najczęściej na 
kary długoletnich więzień154

. 

Różnorodność i rozległość działań sil nie mających żadnych powią­
zań z OUN i UPA, które najogólniej nazwać można legalną i nielegalną 
opozycją, by/a w pow. nowosądeckim wyjątkowo duża. Składa/o się na 
nią głównie silne liczbowo, posiadające mocne zaplecze zwłaszcza na 
wsi oraz punkty oparcia w sferze polityczno-społecznej i gospodarczej -
PSL jak i rodzime podziemie antykomunistyczne - poakowska party­
zantka i Zrzeszenie WiN. Suma strat liczona tylko ilością poległych funk­
cjonariuszy MO i UB wynosi ok. 30 w pow. nowosądeckim 155

. Ilustruje ona 
zaledwie jeden element walki, jaka toczy/a się na tym terenie. Nie jest 

15' z Mordawski, Polska Podz,emna Armia Nlepodleglośc,owa, .R S • t XXIV, ss 156--178 
1ss W Gluc. M1e1sca pamięci narodowej w Nowym Sączu, No.vy Sącz 1984, s 25 
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znana natomiast liczba ofiar opozycji. Zasięg i charakter konspiracji 

w Sądeckiem w pierwszych latach po li wojnie światowej należy wciąż do 
trudnych problemów. Szacunki dotyczące ówczesnego podziemia tak ro­

dzimego jak i ukraińskiego, wymagają weryfikacji, ich bowiem podstawa, 
a więc materiały pochodzące od ówczesnych władz, o czym by/a już 
mowa, zawierają liczne - zarówno celowe, jak i niezamierzone - prze­
inaczenia. 



Kazimierz Kuropeska SKS „START" NOWY SĄCZ 
W LATACH 1953-1978 

Niniejszy tekst omawia fragment historii Spółdzielczego Klubu Spor­
towego „Start" Nowy Sącz - jednego z filarów kultury fizycznej i sportu 
w naszym mieście. Artykuł w syntetyczny sposób pokazuje genezę Klubu 
i rozwój jego działalności w okresie od 1953 do 1978 r. Skromne ramy 
szkicu nie pozwalają na jednorazową, całościową prezentację jego SO­
letniej już działalności (Klub obchodzi/ właśnie swój jubileusz). Chciałbym 
jedynie przedstawić bogaty dorobek Klubu w pierwszych 25 latach jego 
działalności. Pragnę ocenić i docenić wysiłek działaczy, trenerów i za­
wodników oraz ich zaangażowanie, poświęcone umiłowanemu Klubowi. 
A także w jakimś sensie podziękować wszystkim tym, którzy przez wiele 
lat poświęcali się ulubionej dyscyplinie, przygotowującym się w trudzie 
i mozole do rywalizacji na różnych arenach sportowych: stadionach, bo­
iskach, szosach kolarskich, halach, torach saneczkowych, trasach 
i skoczniach narciarskich oraz na różnorodnych akwenach wodnych, 
żeglarskich i kajakowych. 

1. Powstanie i początki działalności sportowej Terenowego Kola 
Sportowego „Start" 

Utworzenie (na wzór radziecki) Zrzeszenia Sportowego „Start", któ­
rego głównym zadaniem stało się krzewienie różnych form KF (kultury fi­
zycznej) wśród załóg spółdzielni pracy, członków i pracowników rzemio­
sła cechowego oraz ich rodzin, rozwiązało po części problem funkcjono­
wania powojennej KF w PRL. Podstawę do powołania tego Zrzeszenia 
stanowi/a Uchwała Głównego Komitetu Kultury Fizycznej z dnia 1 grudnia 
1952 r. Da/o to możliwość tworzenia na terenie ca/ego kraju nowych orga­
nizacji KF, jakimi były Terenowe Kola Sportowe „Start", inicjowane i koor­
dynowane w terenie przez Rady Okręgowe ZS „Start", posiadające swą 
centralę - Radę Główną w Warszawie. 

Wykorzystali to również nowosądeccy działacze cechowego sportu, 
którzy w dniu 16 kwietnia 1953 r. w lokalu Okręgowego Związku Cechów 
Rzemiosł Różnych w Nowym Sączu, Rynek 11, zainicjowali posiedzenie 
Komisji Organizacyjnej Terenowego Kola Sportowego (TKS). W zebraniu 
tym uczestniczyli: Tadeusz Chowaniec, Tadeusz Dobosz, Stanisław Fet­

ter, Eugeniusz Fritz, Władysław Malik, Ludwik Piotrowski i Bolesław Ser­
kowski. Oni też uznali za celowe utworzenie TKS „Start", działającego 
w oparciu o Okręgowy Związek Cechów Rzemiosł Różnych w Nowym 
Sączu. Postanowiono rozpocząć działalność Kola w trzech sekcjach 
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sportowych: szachowej, tenisa stołowego i pi/ki siatkowej. Pierwsze ze­
branie członków tych sekcji mia/o miejsce 21 kwietnia; poprzedzi/o ono 
Walne Zebranie Wyborcze TKS „Start", które odbyło się tydzień później, 
27 kwietnia 1953 r. W zebraniu tym uczestniczy/o 22 delegatów, spośród 
których wybrano Radę TKS „Start". Na jej czele staną/ T. Dobosz, za­
stępcą został E. Fritz, sekretarzem St. Fetter, L. Piotrowski został skarb­
nikiem, a W/. Malik podjął się roli gospodarza Kola. Ferdynand Smolarski 
i Aleksander Stępniewski wybrani zostali zastępcami członków Zarządu 
Kola. Fakt ten został uznany za początek zorganizowanej działalności 
SKS „Start"'. Na początku łączyły wszystkich wspólne sportowe upodo­
bania i bezinteresowna pasja działania. Z czasem stosunki międzyludz­
kie w Kole i Spółdzielniach Pracy, będących finansowym ramieniem Klu­
bu, stawały się mniej przyjazne. 

11 maja 1953 r., w czasie pierwszego posiedzenia nowo powstałego 
Zarządu Kola, dokonano korekty w składzie kierownictwa Zarządu. 
W miejsce E. Fritza, wiceprzewodniczącym został Zbigniew Pogwizd, 
a na stanowisku skarbnika L. Piotrowskiego zastąpi/ Stanisław Pud/o. 
Przewodnictwo Komisji Rewizyjnej powierzono Januszowi Pieczkowskie­
mu'. Kierownikami sekcji sportowych w Kole wybrani zostali: Włodzimierz 
Sudak- szachy, E. Fritz- tenis sto/owy, J. Pieczkowski - piłka siatko­
wa. Powołano także nowe sekcje sportowe: piłki nożnej - pod kierownic­
twem A. Stępniewskiego, lekkiej atletyki - kierowanej przez T. Dobosza, 
sportów wodnych - którą opiekował się St. Fetter oraz sekcję turystyki -
pod opieką Franciszka Dąbrowskiego. Za sprawą Zbigniewa Kmiecia, je­
sienią 1953 r. rozpoczęła działalność sekcja narciarska, w której wyróż­
niającymi postaciami byli: Mieczysław Ciastoń, Bogusław Czernek, Ry­
szard Gurbowicz, Halina Kołodziejczyk, Janusz Komosiński, Stanisław 
Kustra, Wojciech Lankosz, Tadeusz Nowak, Stanisław Peciak, Józef Pie­
trzak, Ryszard Sech, Zygmunt Wadowski, Adam Woźniak i Antoni Kurcz, 
skutecznie rywalizujący w kajakarstwie i narciarstwie, uczestnik MSW 
FIS w Zakopanem (1962) w skokach na średniej skoczni. Od początku 
działalność sekcji by/a bardzo prężna, a pierwsze sukcesy sportowe nar­
ciarze odnosili już w 1954 r. na Narciarskich Mistrzostwach Okręgu ZS 
„Start", kiedy zajęli drużynowo Ili m. Indywidualnie na tych zawodach 
medalowe miejsca wywalczyli juniorzy: J. Komosiński w konkursie sko­
ków, A. Woźniak w biegu na 1 O km, A. Kurcz w kombinacji klasycznej, St. 
Kustra w slalomie. Sukcesem sekcji były także wyniki uzyskane na Cen­
tralnych Narciarskich Mistrzostwach ZS „Start" w Zakopanem, w lutym 
1955 r., na których w konkurencji sztafet (4 x 5 km), sądeczanie wywal­
czyli tytuł wicemistrzów Polski ZS „Start" (J. Komosiński, T. Nowak, 

1 R Aleksander, SKS.Start"N0W1Sącz wiatach 1953--1978, Nowy Sącz 1978, s. 12-28. 
2 Z. Morda'NSkl, Janusz Pieczl<owsl<i (1921-1997), .Rocznik Sądecki", t. XXV, Nowy Sącz 1997, s 282-283 
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A. Kurcz i A. Woźniak). Brązowy medal tych mistrzostw przypadł w udzia­
le W. Lankoszowi w slalomie gigancie. 

Mimo wielu obiektywnych trudności lat pięćdziesiątych, organizowa­
no wówczas z ogromnym zapałem zajęcia treningowe i zawody sportowe 
w istniejących sekcjach Kola. Pierwszym oficjalnym występem piłkarzy 
by/ mecz rozegrany w Starym Sączu 2 sierpnia 1953 r. z tamtejszym „Ko­
lejarzem", zakończony przegraną nowosądeczan 1 : 2. W rewanżu na wy­
pożyczonym boisku „Sparty", uzyskano remis (2: 2). Zdobywcą pierwsze­
go historycznego gola dla „Startu" był ówczesny wiceprezes Kola, Po­
gwizd. W nowo tworzonej drużynie pi/karskiej pod szkoleniową opieką 
Piotra Kuczyńskiego występowali wówczas: Stefan Basara, Kazimierz 
Bulzak, Kazimierz Fulasz, Stanisław Galęziowski, Stanisław Golec, Józef 
Gróbarczyk, Edward Jasiński, Adam Jaskulski, Antoni Kantor, Edward 
Król, Jan Kulig, Józef Łukasik, Zbigniew Podkówka, Zbigniew Pogwizd, 
Feliks Regiec, Marian Rembiasz, Tadeusz Świder, Ryszard Szkaradek, 
Stanisław Tarasek, Włodzimierz Tarasek, Marian Wiek, Władysław Woj­
necki, Stanisław Woźniak i Antoni Żarnowski. Oni też zostali uznani za 
prekursorów piłki nożnej w „Starcie". W tym samym sezonie rozegrano 
jeszcze dwumecz towarzyski z LZS Zawada, którego bilans to: przegrana 
na wyjeżdzie, a w rewanżu remis3

. 

Historię „Startu", choć krótką, tworzyli również lekkoatleci, którzy 
w dniu 4 czerwca 1953 r. rozpoczęli swoją rywalizację, skutecznie startu­
jąc na zawodach z udziałem miejscowych kół sportowych „Kolejarza" 
i „Sparty". W biegu na 100 m zawodnicy „Startu" zdobyli trzy czołowe lo­
katy - zwyciężył Adam Jędrzejczyk, przed Tadeuszem Świdrem i Zb. Po­
gwizdem. W biegu juniorek na 60 m li m. zajęła Halina Zięba, a na Ili m. 
uplasowała się Krystyna Piotrowska. Kierownikiem sekcji lekkiej atletyki 
był T. Dobosz - czo/owy lekkoatleta okręgu lwowskiego lat międzywojen­
nych. Znaczące wyniki sportowe uzyskano w październiku 1954 r. na 
Okręgowej Spartakiadzie Lekkoatletycznej ZS „Start" w Krakowie, zorga­
nizowanej na stadionie CWKS „Wawel". Na osiem uczestniczących ze­
społów, nowosądeczanie zajęli li m., dzięki sukcesom indywidualnym, 
z których na uwagę zasługują cztery zwycięstwa odniesione przez Zbi­
gniewa Opokę: w skoku w dal, w skoku wzwyż, w biegu na 400 i 800 m. 
W konkurencji rzutu oszczepem zwyciężył Roman Stramka4

- kurier be­
skidzki, który swą przygodę sportową rozpoczynał w sekcji narciarskiej 
miejscowej „Sandecji" u boku Juliana Zubka, jeszcze w okresie między­
wojennym. Józef Nowak okazał się najlepszy w trójskoku. W gronie zwy­
cięzców znalazła się także męska sztafeta 4 x 100 m, biegnąca w skła­
dzie: St. Peciak, T. Nowak, J_ Nowak i Z. Opoka. Lekkoatletów, pod ko-

' R Aleksander Dz18J6Kultury F1zycZneJ, Turystyki w Nowym Sączu Nowy Sącz 1994 s 168-169 
• z Morda'NSk1. Roman Stramka (1916-1965). Rocznik Sadecki" t XX111. Nowy Sącz 1995. s 332-334 
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niec lat pięćdziesiątych szkolił w „Starcie" społeczny instruktor - T. No­
wak. Nadmiar obowiązków w sekcji narciarskiej i kajakowej (zawodnik, 
trener), nie pozwala/a mu na rzetelną pracę z lekkoatletami. Z czasem 
za/arna/a się działalność organizacyjna i szkoleniowa sekcji, która uległa 
rozwiązaniu, choć ta w okresie swego istnienia (1953-1960), cieszy/a się 
dużą popularnością wśród sądeckiej młodzieży i oddanych jej działaczy 
w osobach: T. Dobosza, Ryszarda Kiera, St. Golca, T. Świdra, Zb. Po­
gwizda, T. Nowaka i innych. 

Pod kierownictwem Janusza Pieczkowskiego i szkoleniowca Józefa 
Batosza, udanie rozpoczęły swe kontakty sportowe siatkarki, które na 
I Okręgowych Mistrzostwach ZS „Start" w Jordanowie, w sierpniu 1953 r., 
wywalczyły li lokatę wśród sześciu uczestniczących zespołów. Działacza­
mi kobiecej siatkówki w tym czasie byli także St. Fetter i St. Pud/o, jed­
nak, pod koniec 1955 r. żeńska sekcja siatkówki przestała istnieć. Siatka­
rzom uda/o się dotrwać w działaniu do 1957 r., po którym sekcja ta defini­
tywnie została rozwiązana. Nie inaczej by/o z sekcją turystyki, która, jesz­
cze w maju 1953 r., szybko i energicznie rozpoczyna/a swoją działalność 
od organizacji wycieczek pieszych i rowerowych dla członków Kola. Nie­
rzadko korzystano z usług wypożyczalni rowerów u słynnego „Menela", 
przy ul. Sienkiewicza. W licznych wycieczkach rowerowych punktami do­
celowymi były atrakcyjne miejscowości, takie jak: Rytro, Gaboń, Przehy­
ba, Piwniczna, Gródek. Szczególny rozwój turystyki w Kole przypada na 
lata 1954-1955. Kiedy w 1957 r. działalność Klubu została ukierunkowa­
na na sport wyczynowy, losy turystyki w „Starcie" były przesądzone. 

Sądecka młodzież lat powojennych ceni/a wolność, kocha/a sport. 
Dlatego też chętnie uprawiano wówczas narciarstwo, kajakarstwo, lekką 
atletykę, tenis sto/owy, siatkówkę, piłkę nożną, żeglarstwo, hokej na tra­
wie i inne sporty, często przez grupki tych samych wszechstronnie uzdol­
nionych młodych ludzi (St. Chwastowicz, St. Cichoński, R. Gurbowicz, St. 
Kupiec, A. Kurcz, St. Kustra, J. Nowak, T. Nowak, Zb. Opoka, St. Peciak, 
J. Pietrzak, Zb. Podkówka, Zb. Pogwizd, R. Stramka).

2. Rozwój działalności TKS „Start" w latach 1954-1957 

W lutym 1954 r. na Walnym Zgromadzeniu Sprawozdawczo-Wybor­
czym TKS „Start" podsumowano pierwszy rok działalności Kola. Nowo 
wybranemu Zarządowi w składzie: St. Golec, St. Pudło, W/. Malik oraz 
Zb. Kmieć, Zb. Chwastowicz i T. Dobosz, przewodniczy/ Stanisław Fetter. 
W czasie tego Zgromadzenia na wniosek Kmiecia powołano sekcję kaja­
kową, wybrano także kierowników sekcji sportowych: St. Biskupski - ka­
jaki, St. Golec - pi/ka nożna, T. Dobosz - lekka atletyka, F. Dąbrowski 
- turystyka, St. Fetter - pi/ka siatkowa, oraz St. Pudło - szachy.
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Mimo dużego zainteresowania sądeckiej młodzieży sportem, TKS 
,,Start" nie posiadało wtedy własnych obiektów, odpowiedniej ilości sprzę­
tu i urządzeń sportowych. Jesienią 1954 r. za odpłatnością 300 zł mie­

sięcznie wynajęto boisko od miejscowej „Spójni", na którym prowadzone 
były treningi i zawody w piłce nożnej, lekkiej atletyce, piłce siatkowej oraz 
hokeju na trawie. 

Ograniczone możliwości materialne i bazowe powodowały, że two­
rzono w pierwszym rzędzie te sekcje, które nie wymagały dużych nakła­
dów finansowych. Z tych to powodów została utworzona sekcja szacho­

wa, której działalność po 1955 r. uległa zanikowi. Podobny los spotkał 
sekcję tenisa ziemnego. W latach 1954-1955 podjęto w Kole nieudaną 
próbę jego rozwoju. Więcej szczęścia miała sekcja tenisa stołowego pod 
opieką E. Fritza, która prowadziła działalność do 1957 r. Czołowymi za­
wodnikami sekcji w tym czasie (1953-1957) byli: Zb. Kler, St. Kustra, Jan 
Kulig, St. Kupiec, Zenon Serkowski oraz Stanisław Długopolski - uznany 
lekarz urolog, radny miasta Nowego Sącza w latach 1990-1994, założy­
ciel Związku Sądeczan i jego pierwszy prezes. 

Jakże odmienne były losy sekcji kajakowej, która bardzo niefortunnie 
rozpoczynała w maju 1954 r. praktyczną działalność od nieudanego wo­
dowania dwóch kajaków (uległy zniszczeniu) wykonanych przez Spół­
dzielnię Stolarzy „Przełom". Na początku czerwca członkowie sekcji wzię-

Zawody kajakowe - początki slalomowe na Dunajcu - 1955 r. Fot. ze zbiorów Stanisława Węglarza 
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li udział w Spływie Kajakowym na Dunajcu (St. Biskupski, Zb. Kmieć, 
St. Fetter, Zb. Chwastowicz, Jan Michalik i J. Pietrzak). Czerwcowe Mi­
strzostwa Powiatu w Kajakarstwie Górskim były bardziej wymagającym 
testem dla kajakarzy, którzy na 22-kilometrowej trasie z Jazowska do No­
wego Sącza uplasowali się na lim., za miejscową

„
Spartą". Z okazji świę­

ta „Manifestu Lipcowego", 22 lipca, odbyła się kolejna impreza kajakowa. 
Tym razem na Popradzie, na trasie z Piwnicznej do Nowego Sącza, roze­
grano Górskie Okręgowe Mistrzostwa Kajakowe ZS 

„
Start". W kajakach 

jedynkach, składakach dominował St. Kupiec, w dwójkach składanych 
Zb. Kmieć i R. Stramka. Konkurencję dwójek sztywnych wygrali bracia St. 
i Zb. Chwastowiczowie przed parą St. Peciak - J. Pietrzak. Sezon 
1954 r. zakończyli kajakarze drużynowym zwycięstwem w zawodach 
,,O Błękitną Wstęgę Jeziora Rożnowskiego". 

W marcu 1955 r. sekcja kajakowa została zarejestrowana przez 
WKKF w Krakowie, jako sekcja sportu wyczynowego, co stworzyło za­
wodnikom Koła możliwość uczestnictwa w głównych imprezach ogólno­
polskich. W czerwcu 1955 r. na trasie z Nowego Targu do Nowego Sącza 
rozegrane zostały XIII Kajakowe Górskie MP, na których Kazimierz Ko­
zieras w kajakach jedynkach składakach (F-1), zdobył wicemistrzostwo 
Polski. Od roku 1947 startował on na Górskich MP w barwach Poznania 
i Szczecina, zajmując wysokie miejsca, nierzadko medalowe5

• 

Również w slalomie kajakowym sądeczanie zaczęli zdobywać me­
dale i tytuły mistrzowskie. W 1955 r. pierwszy złoty medal wśród pań zdo­
była Ewa Delik w kajakowych jedynkach juniorek (F-1) na VII Mistrzo­
stwach Polski rozegranych w Szczawnicy. Kolejne sukcesy jeszcze 
w tym samym roku odnosili zawodnicy „Startu" w kajakarstwie klasycz­
nym na Centralnych Kajakowych MP ZS „

Start" w Szczecinie. A. Kurcz, 
w konkurencji czwórek (K-4) oraz Mieczysław Niemiec, startujący w szta­
fecie kajaków jedynek juniorów (.K-1 x 500 m), zdobyli tytuły wicemi­
strzów Polski Zrzeszenia w wyśc:igu na 500 m. Rok później (1956) na VIII 
Slalomowych MP, rozegranych w Nowym Sączu, Barbara Winiarska wy­
walczyła tytuł wicemistrzyni Polski w konkurencji F-1 seniorek, a Ewa 
Łabuzek była najlepszą wśród juniorek. W następnych sezonach 1957-
1958 dominowała para - E. Łabuzek i J. Niemiec6

. 

W czasie Walnego Zgromadzenia w kwietniu 1955 r. zmieniono na­
zwę Koła z TKS 

„
Start" na TKS 

„
Start-Beskid", w ramach którego działało 

w tym czasie12 sekcji sportowych: kajakowa, piłki nożnej, turystyki, lek­
kiej atletyki, narciarska, siatkówki mężczyzn i kobiet, szachowa, tenisa 
stołowego i ziemnego, koszykówki oraz hokeja na trawie. Inicjatorem tej 
ostatniej sekcji był Józef Pietrzak, a pierwszym jej kierownikiem - Jerzy 

5 A Werner, Kronika Towarzystwa Sportowego Ws/a - Oddział w Szczawnicy, s. 18, 33, 38, 40 
8 R Aleksander, Dz1alalność SKS .Start"NoW'fSącz wiatach 1953--1978, Nowy Sącz 1978, s 29-52 
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Rachwał. Hokeiści TKS „Start-Beskid" Nowy Sącz debiutowali 1 maja 

1955 r., rozgrywając spotkanie z pierwszoligowym AZS Kraków, zakoń­
czone wynikiem remisowym 3 : 3, co by/o znaczącym osiągnięciem dru­

żyny nowosądeckiej. Jesienią 1955 r. juniorzy „Startu-Beskid" zakwalifi­
kowali się do MP Juniorów w Poznaniu, gdzie - po przegranych w grupie 
półfinałowej - odpadli z dalszych gier o tytuły i medale MP. W czasie 
tego poznańskiego turnieju wyróżniającymi hokeistami byli: bramkarz -
Antoni Chełkowski, zdobywcy bramek - Jerzy Wróbel, Karol Leśniak 
oraz Zb. Podkówka i St. Cichoński, którymi żywo interesowali się działa­
cze pierwszoligowego „Startu" Gniezno. W drugim sezonie działalności 
sekcji (1956) hokeiści na trawie ponownie reprezentowali województwo 
krakowskie w kolejnych fina/ach MPJ w Poznaniu i Katowicach. Animato­
rami nowosądeckiego hokeja na trawie byli: Józef Brończyk, A. Chełkow­
ski, St. Cichoński, Henryk Dziula, Józef Gomółka, St. Kruk, K. Leśniak, 
Bogdan Petryszak, Krystyn Petryszak, Zb. Podkówka, Jerzy Spytkowski, 
Edward Szot, Zb. Wadowski, Adam Woźniak, Tadeusz Wilk, Jerzy Wró­
bel, St. Wójcik i J. Pietrzak. W tym czasie podejmowano także próbę za­
inicjowania działalności hokeja kobiecego - niestety - nieudaną. Usilne 
starania działaczy hokeja na trawie o dalsze utrzymanie działalności sek­
cji oraz gorący apel Mariana Ma/kowiaka i J. Pietrzaka do delegatów Wal­
nego Zebrania Kola dnia 22 marca 1957 r., nie przyniosły skutku. Sek­
cja hokeja na trawie, mimo dobrych efektów sportowych, nie uzyska/a 
pełnej aprobaty władz Kola, Rady Okręgowej w Krakowie i Rady Głównej 
ZS „Start" w Warszawie. Decyzja o likwidacji sekcji okazała się pochop-

Hokej na trawie - Turniej Fina/owy MPJ w Poznaniu w 1955 r. Fot. ze zbiorów Antoniego Chełkowskiego 
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na7
. W latach 1957-1960 A. Chełkowski występował w pierwszoligowym 

AZS Poznań, po czym wraz z kolegami tworzy/ zręby drugoligowej „Soko­
licy'' Krościenko. 

Malo aktywni pi/karze w sezonie 1954 r. rozegrali zaledwie cztery 
spotkania, w tym dwa mecze z LZS Zawada oraz po jednym spotkaniu 
z LZS Łososina i miejscową „Spójnią''. W latach 1955-1956 nastąpi/o dal­
sze osłabienie działalności sekcji piki nożnej. Kolejna likwidacja sekcji 
sportowej wydawała się realna i bliska. W grudniu 1956 r. doszło do połą­
czenia dwóch sekcji pi/ki nożnej, ,,Startu-Beskid" i LZS Zalubincze. Funk­
cję kierownika połączonych sekcji powierzono Cz . Reichelowi, z którym 
współpracowali: Sławomir Gessing, Ferdynand Kulig, Marian Mróz i Jan 
Serkowski. Z tego połączenia nie przybyło środków niezbędnych na bie­
żące potrzeby sekcji. By/o „biednie, ale solidnie", bez własnego boiska 
i dostatecznej ilości sprzętu, jednak z dobrze zorganizowanym szkole­
niem, któremu towarzyszy/ olbrzymi zapal entuzjastów futbolu8

. Po tym 
organizacyjnym i personalnym wzmocnieniu sekcji pi/ki nożnej w „Star­
cie", w latach 1957-1962 zespól seniorów występował w klasie „B", zaj­
mując w kolejnych sezonach czo/owe lokaty od I do IV. W klasie „C", z do­
brym skutkiem rywalizowała li drużyna oraz juniorzy i trampkarze, zali­
czani do najlepszych w podokręgu. W tym też okresie treningi i mecze 
odbywano na boiskach miejscowych Kół Sportowych „Dunajca" i „Sande­
cji". Aktywnymi działaczami I dekady istnienia sekcji pi/karskiej byli: 
A. Stępniewski, Zb. Pogwizd, St. Golec oraz działacze wywodzący się
z Zalubincza J. Serkowski, M. Mróz, Jan Majcher, S. Gessing i Euge­
niusz Piecuch. Szkoleniem pi/karzy w sekcji zajmowali się instruktorzy: P.
Kuczyński, Zb. Pogwizd, Marian Nowak, Zb. Popęda, Jerzy Winiarski, Ta­
deusz Klaczak i Czesław Dziedzic, wybitna postać „startowskiego" Klubu
- od 1956 r. czo/owy zawodnik, działacz i szkoleniowiec w sekcjach pi/ki 
nożnej oraz tenisa stalowego, wieloletni społecznik, pełniący wiele waż­
nych funkcji w Zarządzie Klubu (w latach 1962-2002).

Szereg ciekawych i znaczących wyników odnotowali także narciarze 
w kolejnych sezonach ich działalności. Na styczniowych mistrzostwach 
powiatu w 1956 r. mistrzem regionu juniorów został A. Kurcz, który w gru­
pie juniorów odniósł trzy zwycięstwa (w biegu na 8 km, w konkursie sko­
ków oraz w kombinacji klasycznej). Ryszard Sech zwycięży/ w biegu na 
6 km, a w slalomie specjalnym najlepszym okazał się W. Lankosz. Dy­
stans 8 km seniorek najszybciej przebieg/a H. Kołodziejczyk, zdobywając 
tytuł najlepszej w regionie. Te indywidualne zwycięstwa przyczyniły się do 
zajęcia Im. w punktacji zespołowej. W roku 1957 sekcja narciarska 
znacznie obniży/a swój sportowy poziom. Wpływ na ten stan rzeczy mia/ 

7 Protokół z zebrarna sprawozdawczo-wyborczego TKS .Start-Beskid" odbytego w dniu 22 1111957 r ArchlWUm SKS .Start" 
Nowy Sącz 

8 Kronika SekCJ1 P1łk1 NozneJ KS .Start" 19� 1966 Arch1WUm SKS .Start· Nowy Sącz 
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fakt reaktywowania MKS „Beskid", do którego wraz z instruktorem Zb. 
Kmieciem odeszła znaczna część zawodników sekcji. Szkolenie tej sekcji 
przeją/ instruktor T. Nowak, by w 1958 r. zdobyć kolejny tytuł drużynowe­
go mistrza powiatu9

. Zawodnicy sekcji narciarskiej „Startu" po marcu 
1957 r. rekrutowali się głównie spośród młodzieży szkól średnich Starego 
Sącza. Wyróżniającymi się narciarzami tego końcowego okresu działal­
ności sekcji byli: Tadeusz Edelmiller, W/. Faron, St. Jawor, Barbara Koro­
na i Czesław Wokacz10. Trudności finansowe Klubu były powodem osła­
bienia działalności sekcji, a w późniejszym okresie - jej likwidacji (1960). 

Prawdziwy sport młodzieżowy, choć jeszcze nie wyczynowy, nabierał 
z czasem odpowiedniego kształtu organizacyjnego i emocjonalnego rozpę­
du. Mile sercu Kolo, wkrótce zastąpiono Klubem. W tamtym czasie „Start'', 
był to klubik mały, kameralny i choć biedny, to jednak godny, z własną nazwą, 
sztandarem oraz godłem na koszulce. Takim też pozostał do dzisiaj. 

3. Klub Sportowy „Start-Beskid" w latach 1957-1962 

W marcu 1957 r. na Zebraniu Sprawozdawczo-Wyborczym TKS 
,,Start-Beskid" powołano Zarząd Kola. Na jego czele pozostał St. Fetter, 
a z nim działacze: Ryszard Ekiert, Stanisław Banaś, Józef Szewczyk, 
Józef Wróbel, Cz. Reichel oraz Zb. Chwastowicz, Zbigniew Śliwa i Stani­
sław Jasiński. Komisji Rewizyjnej przewodził Stanisław Habela, którego 
wspierali E. Fritz i M. Mróz oraz J. Serkowski i St. Peciak. Na tym zebra­
niu podjęto także uchwalę o przekształceniu Kola „Start-Beskid" na Klub 
Sportowy „Start-Beskid", stowarzyszenie z osobowością prawną. W do­
tychczasowym Kole działalność sportową w sekcjach prowadzili: kajaka­
rze, narciarze, lekkoatleci, pi/karze nożni, siatkarze, koszykarze i hoke­
iści na trawie. Kryzys finansowy postawi/ sekcje sportowe „Startu" w bar­
dzo trudnej sytuacji. Widmo likwidacji kolejnych sekcji stawało się nieod­
wracalne. Wobec pogarszającej się sytuacji ekonomicznej klubów 
sportowych działających w mieście, obecny na tym zebraniu Karol Zio­
bro, prezes TKS „Spójnia", przedstawi/ koncepcję połączenia „Startu­
Beskid" i „Spójni-Dunajec" w jeden klubowy organizm. Propozycja ta nie 
uzyskała aprobaty ze strony delegatów. 

Kolejna reorganizacja KF, przeprowadzona w 1957 r. w Polsce, 
stworzyła klubom możliwość działania na zasadach samodzielnych sto­
warzyszeń - posiadających osobowość prawną. Te nowe możliwości or­
ganizacyjno-prawne zostały wykorzystane przez aktywnych działaczy 
,,Startu", co skutkowa/o decyzją Wojewódzkiego Związku Spraw We­
wnętrznych w Krakowie o rejestracji KS „Start-Beskid" Nowy Sącz 

e R Aleksander, SKS „Stan s 69--70 
10 Spra'NOZdarne Zarządu KS .Start-Beskid" w Novłym Sączu za okres od 11 Ili 1959 do 16 1111960. s 9--10. Archrwum UM 
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(14 kwietnia 1957). Rozpoczął się nowy okres dla sportu „startowskiego". 
W Klubie zaczęto zwracać uwagę na problemy sportu wyczynowego, 
jego wyposażenie w bazę treningową, sprzęt sportowy i fachową kadrę 
szkoleniową. Z inicjatywy prezesa St. Fettera, działacze Klubu rozpoczęli 
starania o stworzenie własnej bazy sportowo-rekreacyjnej. 

Po uzyskaniu osobowości prawnej przez KS „Start-Beskid", Prezy­
dium MRN w Nowym Sączu, decyzją z 13 maja 1957 r., przekazało Klu­
bowi teren przy ul. T. Kościuszki 2, przeznaczony na zagospodarowanie 
i budowę przystani kajakowej, realizowanej od 1958 r., w obrębie której 
mia/ także powstać kompleks obiektów sportowych, w tym boisko do ho­
keja na trawie. Po Walnym Zgromadzeniu Członków Klubu, w lutym 
1958 r., Zarząd kierowany przez St. Fettera rozpoczął nową działalność. 
Tradycyjnie działacze wchodzący w skład kierownictwa Klubu byli 
w większości spółdzielcami i rzemieślnikami (Kazimierz Anzel, St. Banaś, 
Zb. Chwastowicz, E. Fritz, Kazimierz Galas, Franciszek Michalik, Broni­
sław Pietrzkiewicz, Franciszek Sekuła, Władysław Śmietana i Leszek 
Wójcik). Zarząd KS „Start-Beskid", podjął się niezwykle ambitnych zadań 
inwestycyjnych. Oprócz realizacji przystani kajakowej rozpoczęto budo­
wę Ośrodka Campingowego w Tęgoborzu. Prowadzona by/a także inten­
sywna działalność sportowa w Klubie. Po srebrnym medalu Kozierasa na 
MP w 1955 r., pojawiły się nowe sukcesy medalowe kajakarzy (na wo­
dach Odry, Wisły, Dunajca, Popradu i Jeziora Rożnowskiego). Ich autora­
mi byli: E. Delik, E. Łabuzek, J. Niemiec, M. Niemiec, Stefan Nowak, St. 
Oleksy oraz B. Winiarska. Wyróżniali się także: Ludwik Adamczyk, Józef 
Basta, Wac/aw Gabryś, Jan Godawski, Władysław Golebiowski, Marian 
Gonciarz, Józef Jawor, Ludwik Kirylow, T. Nowak, St. Peciak, Jan Wojnar, 
Cz. Wokacz, St. Zapart i Klementyna Zemla11

. Kajakarze skutecznie star­
towali w regatach na wodach płaskich, gdzie największe sukcesy odnosi/ 
J. Niemiec, który na MPJ w Olsztynie, w sierpniu 1959 r ,  zdobył zloty 
medal w K-1 na dystansie 500 m, a na 3000 m wywalczy/ medal brązowy.
Twórcą wyczynowego kajakarstwa sądeckiego oraz jego pierwszych suk­
cesów sportowych w skali kraju by/ trener Marian Nowak z Krakowa
(1955-1958), po którym ster szkolenia kajakarzy w „Starcie" przeją/ Tade­
usz Nowak (1959-1966), którego podopieczni w 1962 r. przełamali wielo­
letnią hegemonię kajakarzy górskich ze Szczawnicy12.

Rozpoczęta przez Zarząd Klubu w 1958 r. realizacja zadania inwe­
stycyjnego, została zakończona w roku 1960. Wtedy to oddano do użytku 
własną przystań kajakową. W obiekcie tym znajdowały się: pomieszcze­
nia administracyjno-gospodarcze, ma/a sala gimnastyczna, basen do 
ćwiczeń kajakowych, szatnie, obszerna świetlica, okazały taras, hangary 

11 .Biuletyn Polskiego Związku KaJakowego·, 1959 nr 6/7, s. 27-30, nr 819, s. 17-19 
12 K. Kuropeska, KaJakarst"wo na górskich vvodach Sądecczyzny do 1972 roku, .Rocznik Sądecki", t. XX.XI, Nov-ty Sącz 2003, 

s. 200--207 
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i boksy na sprzęt pływający. W parze z sukcesami inwestycyjnymi poszły 
osiągnięcia sportowe. W latach 1958-1962 nastąpił wyraźny wzrost po­
ziomu sportowego sekcji kajakowej. W 1958 r. kajakarze „Startu" wywal­
czyli Ili m. drużynowo na slalomowych MP, a w 1959 r. lepsze od nowosą­
deczan w slalomie okazały się tylko „Pieniny"". Rok 1960 przyniósł kaja­
karzom dwa tytuły wicemistrzowskie. Pierwszy tytuł drużynowego mistrza 
Polski w slalomie został wywalczony w 1961 r. Rok później „Start" całko­
wicie dominował w polskim kajakarstwie górskim. 

W latach 1959-1960 r. władzę Klubu sprawował Zarząd z prezesem 
Fetterem. Galas i Fritz pełnili funkcje wiceprezesów, St Banaś był sekre­
tarzem, F Michalik skarbnikiem, a W Śmietana - gospodarzem. Pozo­
stali członkowie Zarządu kierowali sekcjami sportowymi: E. Piecuch -
sekcją pi/karską, L. Wójcik - kajakową, Mieczysław Wańczyk - nar­
ciarską Klub posiada/ w tym czasie zarejestrowanych 476 członków, z te­
go czynnie uprawiających sport 167, ale już tylko w czterech sekcjach 
sportowych: pi/ki nożnej - 74, kajakowej - 36, narciarskiej - 34, oraz 
lekkiej atletyki - 21. 

W marcu 1960 r. Walne Zgromadzenie Sprawozdawczo-Wyborcze 
KS „Start-Beskid" odbywa/o się pod hasłem nawołującym do oszczędnej 
gospodarki. 

W tym czasie spółdzielniami wzorowo współpracującymi z KS 
„Start-Beskid" były: Spółdzielnia Transportowców 1 Maja, Spółdzielnia 
Stolarzy „Prze/om" oraz Spółdzielnia Szewców i Cholewkarzy, one też 
udzielały znaczącej pomocy Klubowi. Poważną instytucją opiekującą się 
ZS „Start" by/ także Związek Izb Rzemieślniczych w Warszawie oraz Izby 
Wojewódzkie i cechy rzemieślnicze w terenie, wraz z rzeszą rzemieślni­
ków prowadzących prywatne zakłady pracy, aktywnie udzielających się 
w sporcie i popierających go finansowo 14. 

Zarząd, wybrany na marcowym Walnym Zgromadzeniu Klubu, na 
czele ze St Fetterem, stanowili: wiceprezesi - L. Wójcik i E. Fritz, sekre­
tarz - St Banaś oraz skarbnik - F. Michalik. W działalności sportowej 
i organizacyjnej w sekcjach aktywni byli także: M. Wańczyk, St Biskup­
ski, E. Piecuch, Mieczysław Kulig, J. Serkowski i M. Mróz. Komisja Rewi­
zyjna sprawowała pieczę nad poczynaniami kierownictwa Klubu pod 
przewodnictwem J Wróbla, obok którego angażowali się także: K. Anzel, 
J. Szewczyk, St Jasiński, Jan Różycki i Edward Sowiński . By/a to już
ostatnia kadencja Stanisława Fetera, bogata w osiągnięcia sportowe
i niezwykle twórcza w działania inwestycyjne Klubu, któremu prezes Fet­
ter nadał cechową tożsamość.

13 .Biuletyn Polskiego Związku Kajakowego·, Warszawa 1958, Komunikat nr 5158, s 2-7, nr 7158, s 15--18 
14 Sprawozdanie Zarządu KS .Start-Beskid" w Nowym Sączu, za okres od 11 1111959 do 16 Ili 1960, s 1-5 Archiwum UM 

Nowego Sącza 
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Działalność sekcji sportowych TKS i KS Start Nowy Sącz w pierw­
szym dziesięcioleciu (1953-1962) 

Poszczególne lata działalności sekcji sportowych Lata 
działalności 

Lp. Sekcje 
sportowe 1953195419551956 1957 19581959 196 0 19611962 

1 Tenis stołowy + + + + + 

2 Szachy + + 

3 Siatkówka 
kobiet 

4 Siatkówka 
mężczyzn 

5 Piłka nożna 

+ + + 

+ + + + + 

+ + + + + + + + + + 

6 Sporty wodne + + Od 1954 roku sympatycy sportów wodnych 

5 

2 

3 

5 

10 

prowadzili działalność w sekcji kajakowej. 2 

7 Kajakarstwo + + + + + + + + + + 

8 Narciarstwo + + + + + + + + 

9 Lekka atletyka + + + + + + + + 

10 Turystka 

11 Hokej na trawie 

12 Tenis ziemny 

+ + + + + + + + +

+ + + 

+ + 

13 Koszykówka + 

14 Żeglarstwo 

Liczba działających 

+ + 

sekcji 11 13 10 8 8 5 5 5 3 2 

10 

8 

8 

8 

2 

2 

Drużyna piłki nożnej końcem lat pięćdziesiątych występowała w kla­
sie rozgrywkowej „B'' i prowadzona by/a przez instruktora T. Klaczaka, 
pod kierownictwem E. Piecucha , z którym w sekcji współpracowali: 
J. Serkowski i M. Mróz. W 1959 r. zespół występujący w rozgrywkach kla­
sy „B" zajął li m., a drużyna z klasy „C" uplasowała się na miejscu Ili. Sek­
cja prowadziła także drużyny juniorów i trampkarzy. Do wyróżniających
się pi/karzy należeli: Józef Szkarłat - król strzelców w sezonie 1959
(27 bramek}, Józef Cebula - kapitan drużyny, oraz Cz. Dziedzic, J. Maj­
cher, J. Oracz. Ponadto w drużynie wyróżniali się: Czesław Gajda, Stani-
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sław Łukasik, Zenon Mandryk, Andrzej Stępniowski oraz Andrzej Szkar­
łat. 

W sezonie 1960/61 pi/karze KS „Start" zdobyli Im. w obydwu kla­
sach rozgrywkowych „B" i „C", a w zwycięskich zespołach występowali: 
Józef Bodziony, Cz. Dziedzic, Henryk Frąnczyk, Kazimierz Fyda, Zbi­
gniew Kozak, Wiesław Krzak, Tadeusz Kulig, Zenon Kulig, Leszek Le­
śniak, Eugeniusz Mikulski, Mieczysław Nosal, J. Oracz, Zb. Pasiut, Jan 
Pietrzak, Stefan Skoczeń, Jan Stawiarz, A. Stępniowski, A. Szkarłat, Ze­
non Tarasek i Antoni Zając. 

4. Działalność KS „Start" w latach 1963-1972 

Na początku lat sześćdziesiątych zaczęto odnosić międzynarodowe 
sukcesy w kajakarstwie górskim, wywalczając pierwszy historyczny me­
dal Mistrzostw Świata, którego zdobywcą by/ Jan Niemiec (1961)15, jeden 
z największych sportowych talentów polskiego kajakarstwa. U jego boku 
wyrastali kolejni kandydaci do medali i przyszli mistrzowie „dzikich wód": 
Ewa Krawcow, Krystyna Bodziony, Alicja Czerska, Helena Reśko, Kazi­
mierz Dobosz, Tadeusz Niemiec, Ryszard Maciaś, Ryszard Pacut, 
Edward Kiercz, Anna Pasiut, Irena Sarata, Stefan i Władysław Nowak, 
Alicja Świerczek, Janina Kołodziejczyk, Józef Kulig, Józef Kin, Karol Ho­
pek, Janusz Rembilas, Kazimierz Kuropeska, Leszek Sywanycz, Jan 
Mierucki, Jerzy Scheuer, Irena Zając, St. Jabłoński, Jadwiga Michulec, 
Krystyna Palinger, Zb. Kudlik, St. Batkowski, St. Kochanek, Wac/aw Woj­
nar, Marek Maślanka, Jerzy Stanuch, Kunegunda Godawska, Jerzy Jeż 
i Wojciech Kudlik. Wszyscy oni byli filarami sekcji kajakowej lat sześć­
dziesiątych i początku lat siedemdziesiątych. Znakomita większość tych 
ludzi nie rozstała się ze sportem, zamieniając role zawodnicze na szkole­
niowe, menedżerskie czy sędziowskie, wychowując i szkoląc sportowo 
kolejne pokolenie kajakarzy, rozważnie kierując młodymi ludżmi ku suk­
cesom sportowym. 

W kwietniu 1962 r. na Walnym Zgromadzeniu dokonano oceny dzia­
łalności stowarzyszenia. Wybrano w/adze na kolejną kadencję. Preze­
sem został K. Galas, którego w pracach Zarządu wspierali: Cz. Dziedzic, 
Adam Janusz, Jan Machowski, Adam Michalik, Andrzej Miczyński, Broni­
sława Mucha, J. Niemiec, Franciszek Pająk, St. Prydoń, Lucyna Uroda, 
St. Werstajn i Eugeniusz Wolak. Komisji Rewizyjnej przewodniczy/ St. Ja­
siński, obok którego zaufanie delegatów uzyskali: Roman Wojnarowski, 
Eugeniusz Świątkowski, Adam Żyliński i Bronisław Pietrzkiewicz. 

15 W Gawroński, Rozvvój ka1akarstwa górskiego w Polsce {1965-1985). "Rocznik Naukowy AWF w Krakowie·. I XXIV, Kra­

k6'N 1990, s 145-147 
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Po roku 1962, kajakarze sądeccy wciąż należeli do elity polskiego 
kajakarstwa górskiego, na przemian walcząc o palmę pierwszeństwa kra­
jowego z zawodnikami z „Pienin". Sukcesy sądeczan lat sześćdziesią­
tych zostały docenione przez ówczesnego trenera kadry narodowej Woj­
ciecha Piecyka, który powołał na kolejne zawody najwyższej rangi obok 
J. Niemca także M. Gonciarza, R. Maciasia i S. Nowaka. Za ich plecami
pojawiali się kolejni młodzi kadrowicze: K. Kuropeska, W. Nowak, J. Rem­
bilas, Jerzy Scheuer i L. Sywanycz, a po nich bez kompleksów wkraczali
do elity polskiego i światowego kajakarstwa górskiego K. Godawska,
J. Jeż, W. Kudlik, M. Maślanka, J. Stanuch, i inni. Wszyscy oni kochali
swój sport, a ich sportowa miłość owocowała sukcesami, dostrzeganymi
i uznawanymi także przez innych 16. 

W piłkarskim sezonie 1964/65 juniorzy KS „Start" Nowy Sącz, po 
zdobyciu mistrzostwa podokręgu, wystąpili w zwycięskich eliminacjach 
Mistrzostw Województwa Krakowskiego w Bochni, awansując do finału 
w Krakowie (13 czerwca 1965), gdzie ulegli „Cracovii" (2: 4). Strzelcami 
bramek dla „Startu" byli: Julian Wajda i Władysław Rams. Nowosądecza­
nie w finałowym meczu występowali w składzie: W. Rams, (Bolesław Ba­
siński), Czesław Szulc, Zenon Tarasek, Józef Kulig 11, Jan Mirek, Czesław 
Mirek, Z. Milan, Władysław Baszucki, J. Wajda, St. Zając, Eugeniusz 
Kozdra, Wiesław Kulig i Józef Ciągłe. W sezonie 1965/66 funkcję szkole­
niowca w sekcji piłkarskiej ponownie powierzono T. Klaczakowi, a sezon 
1966/67 przyniósł piłkarzom „Startu" mistrzostwo klasy „B" i upragniony 
awans do klasy rozgrywkowej „A". W zespole tym występowali wówczas: 
Jan Pietrzak, W. Rams, R. Druszka, Zb. Pasiut, Cz. Szulc, Z. Tarasek, 
Leszek Uczkiewicz, J. Oracz, Cz. Mirek, Roman Musiał, Z. Kulig, Jerzy 
Myrlak, Antoni Dominik, K. Fyda i J. Mirek. W sezonie 1968/69, po nie­
udanych występach, piłkarze zmuszeni zostali do opuszczenia klasy „A", 
by w kolejnym sezonie powrócić do grona „A"-klasowych zespołów. 

Kolejne Walne Zgromadzenie KS „Start" odbyło się w kwietniu 
1966 r. K. Galasa zastąpił teraz na stanowisku prezesa Apolinary Głąb. 
Funkcje wiceprezesów objęli wówczas: Adam Michalik, K. Galas i K. An­
zel. Pozostali członkowie Zarządu to: L. Wójcik, W. Nowicki, St. Biskup­
ski, M. Mróz i Tadeusz Grodzicki, sekretarz klubu (1966), pracownik 
OSKG (1974), aktywny działacz sekcji kajakowej (1966-1975), wcześniej 
wieloletni działacz piłki nożnej w „Sandecji"17_ Podjęto również starania 
o poszerzenie działalności sportowej. Obok istniejących sekcji kajakowej
i piłki nożnej, reaktywowane zostały sekcje tenisa stołowego (1966) oraz
żeglarska (1968). Podjęto działalność w sekcji saneczkowej (1967), któ­
rej pomysłodawcą był A. Głąb, a twórcą Józef Szymański. 

1s A Z1em1lsk1, Dziwna Kraina Sporlu, Warszawa 1984, s 51-52 
17 R Cybulski, J Leśniak, 75/at KKS .Sandec;a" 1910-1985, Nowy Sącz 1986, s 19, 39 
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Medaliści Mistrzostw Polski w Kajakarstwie Górskim w latach 
1955-1966 (seniorzy) 

Zdobyte medale w konkurencjach indywidualnych 

Kategoria Zjazd górski Kombinacja Slalom 
lodzi kajakowy górska kajakowy 

Lp. Imię i nazwisko li Ili Ili li Ili 

Kazimierz Kozieras F-1 M 1955 

2 Ewa Delik F-1 K 1955 

3 Barbara Winiarska F-1 K 1956 

4 Ewa Łabuzek F-1 K 1957 

5 Jan Niemiec F -1 M 1961 1966 1961 1960 
K-1 M 1962 1962 1961 

1965 

6 Eugeniusz Adamczyk F-1 M 1960 

7 Ewa Krawcow F-1 K 1963 1963 1961 1963 
1962 

8 Helena Reśko F-1 K 1961 

9 Krystyna Bodziony F-1 K 1963 1963 1963 1962 
1964 1965 
1966 

10 Alicja Czerska F-1 K 1962 

11 Marian Gonciarz K-1 M 1962 1965 

12 Anna Pasiut K-1 K 1964 

13 Irena Sarata K-1 K 1964 

14 Tadeusz Nowak K-1 M 1964 

15 Stefan Nowak F-1 M 1964 

16 Ryszard Maciaś K-1 M 1965 1965 1966 1965 
1966 

17 Alicja Świerczek K-1 K 1966 1966 1966 

18 Janina Kołodziejczyk K-1 K 1966 1966 1966 

19 Marian Gonciarz 
Józef Kulig C-2 M 1966 

Ogółem zdobyte medale 5 4 3 4 4 13 6 5 
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Zdobyte medale w konkurencjach zespołowych (trójki) 
Kategoria 

łodzi 
Zjazd górski 
kajakowy 

Kombinacja 
górska 

Slalom 
kajakowy 

Lp. Imię i nazwisko li Ili li Ili li Ili 
J. Niemiec, T. Nowak, 
Stanisław Peciak F-1 x 3 M 

2 M. Gonciarz, T Nowak, Biegi zespołowe na MP w zjeździe 

1960 

Kazimierz Dobosz F-1 x 3 M odbywały się od 1969 r., do tego czasu 1962 

3 T. Nowak, J. Godawski, rozgrywany był slalom do kombinacji 
Mieczysław Kiercz F-1 x 3 M górskiej (suma zjazdu i slalomu) 1963 

4 S. Nowak, T. Nowak, 
J. Niemiec, R. Maciaś,
M. Gonciarz K-1 x 3 M 

5 Bodziony, Kołodziejczyk, 
A. Świerczek K-1 x 3 K 

Ogółem zdobyte medale w zespołach 

19641965 
1966 

1966 
3 3 

4. Działalności spółdzielczego klubu w latach siedemdziesiątych

Po bardzo pomyślnej decyzji MKOL jesienią 1969 r. o włączeniu slalomu 
kajakowego do programu Igrzysk Olimpijskich, kadrę narodową prowadził 
A. Kurcz. Jeszcze jesienią 1970 r. przy WCKS „Dunajec" powstał Centralny 
Ośrodek Szkolenia Kajakarzy Górskich, którego kierownikiem był St. Kurze­
ja, absolwent UJ. Szkoleniowcem w OSKG w Nowym Sączu był także K. 
Kuropeska, który pełnił funkcję asystenta trenera kadry narodowej i olimpij­
skiej w latach 1970-197 4. Historyczny start w Monachium 1972 poprzedziły
rywalizacje na MŚ w slalomie i zjeździe kajakowym we włoskim Merano
(1971) . W polskiej reprezentacji na tej imprezie wystąpili młodzi zawodnicy 
nowosądeckiego „Startu": K. Godawska, J. Stanuch oraz R. Maciaś, który 
w konkurencji jedynek zajął XIII m. (J. Stanuch - XXI m.). Zespół męski K-1 x 3
z udziałem J. Stanucha, W Gawrońskiego (,,Dunajec") i Jana Majerczaka (,,Pieni­
ny') ukończył konkurencję na IV m. 18 

Rok później pośród dziesięciorga wybrańców trenera A. Kurcza na 
torze olimpijskim w Augsburgu również nie zabrakło reprezentantów 
,,Startu". Najlepiej wśród nich spisała się K. Godawska zajmując V m. 

18 W Gawroński, ROZVl'ÓJ KaJakarstwa Górsk,ego w Polsce (1965--1985), .,Rocznik NaukO'łty A\fvf" ", t. XXIV, Kraków 1990, 
s. 129--157 
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Pożegnanie kajakarzy olimpijczyków w nowosądeckim Ratuszu (1972). Fot. ze zbiorów Jana Oracza 

J. Stanuch by/ XIV, a osada kanadyjek dwójek Jeż - Kudlik uplasowała 
się na XIII m. Udział i wspaniała postawa sportowa wychowanków nowo­
sądeckiego „Startu" na IO w Monachium były największym podziękowa­
niem dla St. Biskupskiego, wioślarza „Trytona" Poznań okresu między­
wojnia, żołnierza kampanii wrześniowej, a po wojnie wieloletniego kie­
rownika sekcji kajakowej (1954-1978)19

. W monachijskich igrzyskach
brali także udział kajakarze z WCKS „Dunajec": W. Gawroński, Jan Frą­
czek, Ryszard Seruga, Maciej Rychta i Zb. Leśniak, póżniejszy szkole­
niowiec „Startu" oraz zawodniczka „Pienin" Szczawnica, Maria Ć:wiertni­
wicz.

Od 1970 r. rozgrywano Mistrzostwa Powiatu Nowosądeckiego w Te­
nisie Sto/owym, na których zwyciężali: Cz. Dziedzic, Irena Zając, Andrzej 
Sowiński, Krystyna Trojan. Drużynowo zespól „Startu" po zdobyciu mi­
strzostwa klasy „B" i pomyślnych eliminacjach awansował do klasy wy­
ższej (,,A"). Ze względu na ma/o aktywną działalność, rozwiązaniu uległa 
sekcja saneczkowa (1971). W jej miejsce powołano sekcję sportów ma­
sowych, którą ukierunkowano na organizowanie czynnego wypoczynku 
i rekreacji. Inicjatorem założenia tej sekcji był Bolesław Basiński, zawod­
nik sekcji piłki nożnej w latach sześćdziesiątych, wieloletni pracownik 
i działacz sportowy w Klubie, późniejszy Prezydent Miasta Nowego Są­
cza (1980-1982) 

19 K Kuropeska, Stanisław Biskupski (1911-1988), .Rocznik Sądecki" t X.XVI, Nowy Sącz 1998 s 287-288 
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Na grudniowym Walnym Zgromadzeniu w 1972 r. dotychczasowy 
prezes, A. Głąb, wybrany został Honorowym Prezesem Klubu, a nowy 
Zarząd na czele z Julianem Kocembą rozpoczął nową działalność w skła­
dzie: B. Basiński, St. Biskupski, Andrzej Cisoń, Ryszard Konar, K. Kuro­
peska, M. Mróz, J. Oracz, Jerzy Peciak, Marian Szabłowski, St. Ślęzak 
i Tadeusz Żyglowicz Komisji Rewizyjnej przewodniczy/ Józef Sztaba. 
Kierownikami sekcji sportowych zostali: St. Biskupski -kajaki, M. Mróz 
- piłka nożna, Cz. Dziedzic -tenis sto/owy, T. Żyglowicz - żeglarstwo.
W styczniu 1973 r., po rezygnacji J. Kocemby, przewodnictwo Zarządu
przeją/ A. Cisoń. Z uwagi na podjęcie studiów stacjonarnych we Wroc/a­
wiu zrezygnował z pracy w Zarządzie Kuropeska -w latach 1961-1973
zawodnik sekcji kajakowej i piłki nożnej, szkoleniowiec OSKG w Nowym
Sączu (1971-1973), trener sekcji kajakowej AZS Wroc/aw (1973-1978)
i KS „Gerlach" Drzewica (1979-1988). Te personalne zmiany spowodo­
wały, że od 30 września 1973 r. funkcję prezesa KS „Start" objął Jan
Oracz, a Cz. Dziedzicowi, powierzono funkcję wiceprezesa ds. finanso­
wych20. 

Rok 1973 charakteryzował się dalszym dynamicznym rozwojem Klu­
bu, pod względem sportowym, organizacyjnym i inwestycyjnym. Zwięk­
szy/a się liczba ćwiczących zawodników w sekcjach sportowych, wykona­
no remonty przystani kajakowej i Ośrodka Campingowego w T ęgoborzu. 
Rok ten by/ szcżególnym okresem z uwagi na reorganizację struktury 
sportu w naszym kraju, która także objęła „startowski" Klub. Powstała 
Polska Federacja Sportu, która grupowa/a kluby posiadające sekcje spor­
towe o najwyższym wyczynowym poziomie. Współdziałanie z PFS i ZS 
,,Start" pozwoli/o podnieść sport wyczynowy w Klubie na wyższy poziom, 
przy równoczesnym rozszerzaniu ważnej działalności rekreacyjnej w ra­
mach sportów masowych. Uzyskano pomoc zrzeszenia na stworzenie 
odpowiedniej bazy treningowej i wypoczynkowej. Stan członków wspiera­
jących i członków rzeczywistych wynosi/ ogółem 944 osoby, a w Klubie 
działały cztery sekcje, zrzeszające 240 zawodniczek i zawodników (kaja­
kowa, pi/karska, tenisa sto/owego i żeglarska). 

Sekcją wiodącą w „Starcie" by/a niezmiennie sekcja kajakowa. Kie­
rownikiem tej sekcji by/ St. Biskupski, a trenerem koordynatorem -po M. 
Gonciarzu -jego wychowanek J. Scheuer, absolwent AWF Wroclaw21 . 
Z ważniejszych osiągnięć kajakarzy w poolimpijskim sezonie 1973 na 
uwagę zasługują: drużynowe mistrzostwo Polski w slalomie, wicemistrzo­
stwo w zjeździe oraz rekordowa ilość 72 medali zdobytych w konkuren­
cjach indywidualnych MP (25 złotych, 20 srebrnych, 27 brązowych). Me­
dalowym rekordzistą by/ M. Maślanka, który w konkurencji C-1 i C-1 x 3 

20 Sprawozdanie z dz1alalności SKS .Start· Nowy Sącz w 1973 r, s 33-40. Archiwum SKS .Star
t

" Nowy Sącz 
21 K. Kuropeska, JerzyScheuer(1949--1994), .Rocznik.Sądecki", t XXIV, s. 367-368 
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KS „Start" Nowy Sącz mistrz kl. B na rok 1970. Stoją od lewej: Władysław Rams, Roman Liber. 
Wacław Jawor, Piotr Musiał, Marian Węglowski, Bolesław Basiński. Jerzy Myrlak, Zenon Kulig; klęczą: 
Zbigniew Salomon, Czesław Mirek, Jan Mirek, Wiesław Kulig. Fot. ze zbiorów SKS �Start" Nowy Sącz 

został czterokrotnym złotym medalistą MP seniorów w jednym tylko sezo­
nie. Tak znakomite wyniki, osiągnięte na imprezach głównych w 1973 r. 
przez kajakarzy, postawiły „Start" Nowy Sącz na I m. w Polsce w posezo­
nowym rankingu kajakarstwa górskiego. Jednak największy sukces od­
niósł J. Stanuch, który zdobył tytuł wicemistrza świata w konkurencji ze­
społów (K-1 x 3), co by/o największym osiągnięciem w historii Klubu. 
Z medalowym dorobkiem z MŚ w Muotta Thall (Szwajcaria) w 1973 r. po­
wrócili do kraju: W. Gawroński, St. Majerczak (,,Sokolica"), oraz M. 
Ćwiertniewicz22

. Na tych udanych dla Polaków MSW startowali także: Ka­
tarzyna Bernady, M. Maślanka, J. Jeż, W. Kudlik (C-2 - IV m.). 

Pi/karze nożni pod kierownictwem M. Mroza, na początku lat sie­
demdziesiątych walczyli ze zmiennym szczęściem. W rozgrywkach sezo­
nu 1972/73 drużyna seniorów w klasie „A" zajęła XII m. i została zdegra­
dowana do klasy niższej, by, po zdobyciu mistrzostwa klasy „B" w sezonie 
1973/74, awansować ponownie. Szkoleniowcem I drużyny seniorów 
w tamtym okresie by/ Mieczysław Ogórek. Tradycyjnie najlepiej spisywali 
się juniorzy i trampkarze, prowadzeni przez duet młodych szkoleniow­
ców: Cz. Szulca i W Kuliga, których wychowankowie zajmowali czo/owe 
miejsca w rozgrywkach na szczeblu podokręgu, a nawet województwa. 
Aktywnymi działaczami w sekcji byli ponadto: B. Basiński, Edward Rola, 
J. Serkowski i Maksymilian Zając. 

22 R Aleksander. Dz1eJeKulturyhzyczneJ s 116-128 
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Nie bez przeszkód działa/a sekcja tenisa stołowego pod kierownic­
twem Czesława Dziedzica, który prowadzi/ także szkolenie. W rozgryw­
kach mistrzowskich występowały trzy zespoły, w klasach „A", ,,B" i „C", 
które w kolejnych sezonach 1972/73 i 1973/74 plasowały się na miej­
scach od li do Ili. W 1974 r. pingpongiści byli blisko awansu do klasy wo­
jewódzkiej. W 1973 r. na IV Mistrzostwach Powiatu indywidualne zwycię­
żali: K. Trojan i A. Sowiński. Popularność tenisa stołowego w regionie cią­
gle ros/a, a kolejne powiatowe rywalizacje w lutym 1974 r. zakończyły się 
zwycięstwami K. Trojan i M. Bezbira. Kierownikiem sekcji został E. Rola, 
któremu pomagali na pingpongowych stolach A. Sowiński i Cz. Dziedzic. 

W latach 1973-1975 również żeglarzom przyszło działać w trudnych 
warunkach, bez odpowiedniego sprzętu specjalistycznego. W położo­
nych nad Jeziorem Rożnowskim obiektach klubowych w Tęgoborzu pro­
wadzi/a swoją działalność sekcja żeglarska, kierowana przez T. Żygłowi­
cza i inż. Karola Hille. W tym okresie najlepsze wyniki osiągali juniorzy 
w klasie „Hornei". W Mistrzostwach Okręgu 1973 r. zdobyli drużynowo 
li m. W sezonie 1974 żeglarzy „Startu" sklasyfikowano na Ili m. w woje­
wództwie krakowskim. Indywidualnie najlepsze sportowe osiągnięcia 
w klasie „Hornei" miała załoga Jacek Jóźwiak - Ludwik Kurdziel, która 
zdobyła li m. na Mistrzostwach Okręgu Juniorów, a Łucjan i Andrzej Pan­
czarowie uplasowali się Ili m. wśród seniorów. 

Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze w maju 1974 r. powoła­
/o nowe kierownictwo Klubu pod przewodnictwem J. Oracza, któremu to­
warzyszyli w kolejnej kadencji: St. Biskupski, Adam Czarnecki, Magdale­
na Drzewicka, Cz. Dziedzic, K. Galas, M. Gonciarz, R. Konar, R. Kotarba, 
M. Mróz, Adam Pachciarz, Wiesław Patejko, Józef Pazgan, St. Ślęzak
i T. Żyg/owicz. W pracach Komisji Rewizyjnej pod kierownictwem J. Szta­
by uczestniczyli: E. Rola i Józef Jawor. 

Rok 1974 dla sekcji kajakowej w porównaniu do lat ubiegłych, był 
rokiem regresu. Podstawową przyczyną tego stanu rzeczy by/o odejście 
czo/owych zawodników: Zb. Kudlika, K. Kuropeski, J. Stanucha, J. Jeża 
i Janusza Winglarka. Również niespodziewana rezygnacja z czynnego 
uprawiania sportu K. Godawskiej i R. Maciasia nie była bez wpływu na 
obniżenie poziomu sportowego sekcji. Mimo tych wszystkich personal­
nych trudności, kajakarze „Startu" zdobywali kolejne medale na głównych 
imprezach kajakowego sezonu. Mistrzami Polski w 1974 r. zostali: 
M. Maślanka, W. Kudlik, R. i K. Gawlikowscy, H. Popiela, D. Migacz
i A. Waśko oraz K. Bernady. Na międzynarodowych arenach w Pucharze 
Europy Maślanka (C-1) i para kanadyjkowa Kudlik - Jeż (C-2) wywal­
czyli brązowe medale, co było dużym sukcesem sądeczan23. Kierowni­
kiem sekcji kajakowej po St. Biskupskim został Marian Iskało, któremu

23 Sprawozdanie z dz1alalnośc1 SKS .S1art· Nowy Sącz za rok 197 4 Archrwum SKS .Star
t

' Nowy Sącz 
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w zarządzaniu sekcją pomagali: A. Głąb, T Grodzicki, St. Biskupski, Ta­
deusz Niemiec, K. Galas i Adam Pacholarz. Po odejściu J. Scheuera do 
szkolenia centralnego, opiekę szkoleniową w sekcji kajakowej sprawował 
Wacław Dudka oraz R. Maciaś i Jan Mierucki, a opiekę medyczną -An­
drzej Stępniowski, wychowanek Klubu. Szkoleniem centralnym seniorów 
w sezonie 1974 objęci byli: M. Maślanka, W. Sekuła, W. Kudlik, K. Berna­
dy, J. Peciak, R i K. Gawlikowscy. 

W sekcji sportów masowych w roku 197 4 funkcję kierownika sprawo­
wał Zb. Kmieć przy współpracy sportowego aktywu w osobach: Magdale­
ny Drzewickiej, Józefa Hojdysa, Andrzeja Kotarby i Sylwestra Pereza. 
W trakcie całego roku sekcja prowadziła zajęcia rekreacyjne pod nazwą: 
,,Leczymy sportem", a w okresie letnim turnusy kolonijne pod nazwą: 
„Lato w mieście". Z inicjatywy tej sekcji zimą organizowano spartakiady 
dziecięce „O Memoriał Romana Stramki" w narciarstwie alpejskim i kla­
sycznym. 

W latach 1976-1978, SKS „Start" prowadził działalność w sześciu 
sekcjach sportowych: kajakowej, piłki nożnej, tenisa stołowego, żeglar­
skiej, sportów masowych oraz kolarskiej - działającej od maja 1976 r. 
pod kierownictwem Kazimierza Magiery, współtwórcy nowosądeckiego 
kolarstwa szosowego. Wyróżniającymi się działaczami tej sekcji byli 
Erazm Gondek, St. Grześkow, St. Jacak, Zb. Opoka, Barbara Pazgan, 
Andrzej Pyszczak i St. Ślęzak. Zajęcia treningowe w tym czasie z kola­
rzami prowadzili Adam Magiera i Jerzy Wojnarowski, ten drugi równocze­
śnie był mechanikiem sekcji. Duże zaangażowanie działaczy oraz popar­
cie władz politycznych i administracyjnych miasta oraz województwa ro­
kowały rychły rozwój kolarstwa na ziemi sądeckiej. Dużym mankamen­
tem w działalności kolarzy był jednak brak rowerów do prowadzenia 
szkolenia wyczynowego. Mimo tych trudności, zawodnicy tej sekcji osią­
gnęli szereg znaczących sukcesów sportowych w wyścigach na szosach 
Małopolski. W rok od rozpoczęcia działalności (1977), junior Wiesław 
Bobrowski zakwalifikował się do finałów V OSM, a drużyna juniorów zaję­
ła li m. na Mistrzostwach Okręgu w jeżdzie drużynowej na czas. Rok 
1978 to dalszy rozwój kolarskiej sekcji, której zawodnicy startowali w 21 
wyścigach na szosie, a znaczącym osiągnięciem było zdobycie przez 
Kazimierza Ufira li m. w jeździe indywidualnej na MP ZS „Start". Również 
zespół seniorów w drużynowej „czasówce" wywalczył 11 pozycję. W sezo­
nie 1978 r. do kadry Zrzeszenia powołani zostali: W. Bobrowski, Bogdan 
Salawa, K. Ufir, Bogdan Rusin, którzy byli polskimi reprezentantami w wy­
ścigach na szosach Rumunii i Mongolii. W tym czasie w „startowskiej" 
sekcji cyklistów szkolonych było 20 zawodników, a obok wymienionych 
wyróżniali się także: Roman Garcarz, J. Jamróz, Stefan Kucia, J. Kurzy­
dło, Stefan Obrzut, St. Winiarski, W. Woźniak. 
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Sekcja piłki nożnej w latach 197 4-1978 grupowała 90-98 pi/karzy 

w pięciu drużynach uczestniczących w systematycznych zajęciach tre­
ningowych oraz w zawodach mistrzowskich. W sezonie 1977/78 piłkarze 

osiągnęli wyrażny postęp, a satysfakcjonującym wynikiem było uzyska­
nie awansu do klasy międzywojewódzkiej juniorów. 

W latach 1974-1978 piłkarze SKS nie posiadali własnego boiska. 
Jednak ambicja i duże zaangażowanie aktywu tej sekcji były powodem 
dalszego postępu. Duży udział mieli w tym tacy działacze jak: M. Mróz, 
J. Serkowski, St Strojny, Zdzisław lngier i Marek Połomski oraz szkole­

niowcy - Czesław Pierzchała (filar drużyny piłkarskiej „Sandecji" lat
sześćdziesiątych, uznany szkoleniowiec) i jego pomocnicy: W. Kulig, Ro­
man Sławecki, Cz. Szulc i Wacław Wańczyk. Wśród zawodników wyróż­
niali się: Andrzej Chowaniec, Jan Kalarus, Henryk Karpiński, Daniel Kor­
naś, Marek Malek, Zb. Malek, Janusz Poleć, Wiesław Rutkowski, Zdz.
Sach, Zb. Salamon, R. Sławecki.

Ilość ćwiczących zawodników w sekcjach sportowych SKS Start 
Nowy Sącz (1975-1978) 

Ilość ćwiczących zawodników w poszczególnych latach 

1975 1976 1977 1978 

lp. Sekcje Razem w tym Razem w tym Razem w tym Razem w tym 

sportowe kobiet kobiet kobiet kobiet 

1. kajakowa 70 15 120 30 90 20 122 26 

2. piłki nożnej 80 80 80 98 

3. żeglarska 36 2 40 8 35 12 62 18 

4. tenis stołowy 38 4 20 6 30 11 25 12 

5. kolarska 20 26 20 

6. sportów masowych 72 35 86 41 40 32 30 24 

ogółem suma 296 56 366 85 301 75 357 80 

Coraz skuteczniej na stolach pingpongowych rywalizowały panie 

i panowie oraz dziewczęta i chłopcy sekcji tenisa stołowego pod prze­
wodnictwem Cz. Dziedzica i E. Roli. W sezonie 1975/76 w klasie ,A" dru­

żyna „Startu" zajęła I m. i uzyskała awans do klasy wojewódzkiej. Mistrzo­
stwa Województwa Nowosądeckiego w latach 1976 i 1977 przyniosły ko­
lejny sukces Krystynie Trojan. 

Poczynając od sezonu 1976/77 r. w rozgrywkach drużynowych teni­
sa stołowego kobiety występowały oddzielnie. W wyniku tej reorganizacji, 
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w sezonie 1976/77 drużyny tenisowe uczestniczyły w czterech klasach 
rozgrywkowych. Po tym okresie w klasyfikacji makroregionalnej senio­
rów, obejmującej 7 województw, K. Trojan została sklasyfikowana na Ili 
pozycji. W kolejnym sezonie, 1977/78, tenisiści poprawili swoje lokaty 
w poszczególnych klasach rozgrywkowych. W tym czasie największym 
sukcesem sekcji był awans drużyny kobiecej do klasy międzywojewódz­
kiej oraz zdobycie brązowego medalu na OSM w Łodzi (1977) w grze po­
dwójnej kobiet przez parę Trojan - Jeleńska. Trzon pierwszego zespołu 
pań stanowiły: Dorota Ciapała, Józefa Jeleńska, Jolanta Rola, Ewa Śliwa 
i Krystyna Trojan. Obok wymienionych, wyróżniającymi się tenisistami 
w tym czasie byli: Tadeusz Ciapała, Janusz Górowski, K. Fiut, Marek Bor­
kowski. Sekcja tenisa stołowego w latach 197 4-1978 skupiała grupę 
25-30 osób czynnie uczestniczących w szkoleniu i zawodach. 

Dużym zainteresowaniem cieszyła się sekcja żeglarska, która w tym 
okresie posiadała grupę około 40-60 zawodników i prowadziła działal­
ność w oparciu o Ośrodek Sportów Wodnych w Tęgoborzu. Kierownictwo 
sekcji sprawowali wówczas: Tadeusz Żygłowicz, Janusz Sołtys, a od roku 
1978, Kazimierz Kudlik. Najbardziej prężnymi działaczami sekcji byli: Ka­

rol Hille, Kazimierz Cisoń i Wacław Stankiewicz - zajmujący się także 
szkoleniem żeglarzy po rezygnacji T. Żygłowicza. Zawodnicy tej sekcji 
uczestniczyli w regatach okręgowych, na których zajmowali czołowe 
miejsca, a Ł. Panczar w klasie „Hornei" zdobywał kolejne tytuły mistrzow­
skie. Tytuły i medale mistrzostw okręgu uzyskiwali także: Marian Siedlarz 
i Piotr Urlik. Mimo dużego zaangażowania działaczy i szkoleniowców 
oraz posiadanego potencjału zawodniczego, nie osiągano spodziewa­
nych wyników. Wśród aktywnych członków sekcji żeglarskiej tamtego 
okresu wyróżniali się: St. Bartkowski, Maciej Białoń, Jacek Chyła, Danuta 
Dyrek, Jerzy Frączek, Grzegorz Hille, Ewa Janik, Jacek Jóźwiak, Andrzej 
Kania, Ryszard Król, Tadeusz Kudlik, Marian Krzyżak, Ludwik Kurdziel, 
Tadeusz Lipiński, Marek Mączka, Jan Michalik, St. Niemiec, Andrzej 
Oćwieja, Ryszard Olchawa, Mirek Olszowski, A. Panczar, Ł. Panczar, 
Andrzej Piechociński, Janusz Robak, Andrzej Ryba, Marian Siedlarz, 
J. Sołtys, R. Stankiewicz, Zb. Wojciółkiewicz, Piotr Urlik, Ryszard Zapol­
ski, Tadeusz Ziaja, Cezary Zwoliński. 

Jednak sekcja kajakowa była nieustannie najważniejsza. Jej osią­
gnięcia, kadra zaangażowanych działaczy, szkoleniowców i zawodników, 
stanowiły „od zawsze" o pozycji SKS na sportowej mapie Sądecczyzny 
i kraju. W latach 1974-78, trzon kadry kierowniczej sekcji stanowili wy­
próbowani działacze z rodowodem cechowym i spółdzielczym, tacy jak: 
St. Biskupski, T. Grodzicki, M. Iskało, K. Galas, A. Głąb. Kadrę szkole­
niową w tamtym okresie tworzyli kolejno: J. Scheuer, W. Dudka, K. Szka­
radek i Zb. Kudlik, którzy pełnili ważne funkcje kierowników wyszkolenia 
w Klubie, oraz instruktorzy poszczególnych grup szkoleniowych: R. Ma-
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ciaś, Jan Mierucki, L. Sywanycz, W. Śliwa i Helena Rozwora. W roku 
1.975 kay'akat?e

„
S/a,r,t,<' pod szko/e.11Jow4 o,oJek,r Xt?ysz!ola Szkaradka, 

zdobyli podwójne drużynowe mistrzostwo Polski oraz dwa medale na MŚ 
w Skopje - w konkurencji C-2 medal srebrny oraz medal brązowy 
w C-2 x 3 - oba wywalczone przez osadę Jeż - Kudlik. Rok 1976 był 
także bogaty w sukcesy sportowe kajakarzy, którzy okazali się najlepsi 
w drużynowej punktacji MP w zjeździe i slalomie. Indywidualnie zdobyli 
oni łącznie 35 medali, w tym:17 złotych, 12 srebrnych i 6 brązowych, a pa­
ra Jeż - Kudlik Puchar Europy w zjeździe ukończyła na Ili m. 

Sezon kajakowy 1977 r. obfitował w kolejne sukcesy sportowe wy­
chowanków „Startu", którzy wzbogacili swój dorobek medalowy w konku­
rencjach indywidualnych na MP o 16 medali (3 złote, 6 srebrnych i 7 brą­
zowych}, a w drużynie o kolejne dwa tytuły mistrzowskie. Do bogatej ko­
lekcji medali zdobytych na MŚ osada Jeż - Kudlik doda/a kolejny, brązo­
wy medal w C-2 x 3, zdobyty w austriackim Spittal. Brązowy medal tych 
mistrzostw przypadł w udziale trójce kajakarzy (K-1 x 3), w składzie H. 
Popiela, W. Gawroński i J. Stanuch. Na MŚ w Spittal startował także K. 
Gawlikowski, który w K-1 był VIII. Ponadto J. Kasprzycki w zespole 
C-1 x3 byłVI.

Sezon kajakowy 1978 r. przyniósł spodziewane tytuły i medale kaja­
karzom górskim „Startu" w postaci drużynowych zwycięstw oraz 37 indy­
widualnych trofeów, w tym 15 złotych. Do najbardziej wyróżniających się 
zawodników sekcji kajakowej w tamtym okresie należeli: K. Bednarek, 
W. Czuba, bracia K. i R. Gawlikowscy, bracia J. i W. Grygielowie, M. Haj­
duk, R. Hajduk, J. Jeż, J. Kasprzycki, H. Popiela, M. Sobczyk, M. Stojek,
A. Szymocha, R. Wańczyk, J. Winglarek, B. Witek, M. Wolanin, M. Ze­
lek24. 

5. Ocena działalności Klubu za okres pierwszego 25-lecia 

Ostatnia kadencja, przed jubileuszem 25-lecia działalności Klubu, 
należała do bardzo udanych. W latach 1975-78 przeprowadzono szereg 
prac modernizacyjnych i remontowych na obiektach sportowych „Startu" 
Nowy Sącz. Wybudowano w tym okresie Ośrodek Sportów Wodnych 
w Tęgoborzu - ze 100 miejscami noclegowymi, zapleczem kuchennym 
i świetlicowym oraz hangarami na sprzęt żeglarski i kajakowy. Powstały 
boiska do gier małych, utwardzono drogi wewnętrzne i dojazdowe do 
ośrodka (OSW). Zakończono także prace remontowe obiektów sporto­
wych i nadbudowę części parterowej budynku klubowego w Nowym Są­
czu, trwały dalsze prace przy renowacji płyty boiska piłkarskiego. W roku 
jubileuszu 25-lecia, budynek klubowy „Startu" posiadał wyremontowane 

2o1 Sprawozdanie z dz1ałalnośc1 SKS .Start· za okres 1975--1976 ArchlW\Jm SKS . Start" Nowy Sącz 
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Obchody Jubileuszu 25-lecia SKS „Start". Od lewej: Bolesław Basiriski, Stanisław Biskupski, Apolinary 

Głąb, Józef Sztaba. Fot. ze zbiorów SKS „Start" Nowy Sącz 

szatnie - wyposażone w natryski z ciepią wodą i sanitariatami, siłownię, 
basen kajakowy, magazyny i hangary. Obszerna świetlica i klubokawiar­
nia dobrze służyły młodzieży do spędzania wolnego czasu, przed i po tre­
ningu, a liczne pomieszczenia administracyjno-biurowe służyły pracow­
nikom administracji, szkoleniowcom i działaczom Klubu, Centralnego 
Ośrodka KG oraz innym stowarzyszeniom i związkom sportowym. Istnia­
ło i prowadzone by/o prawdziwe życie klubowe, o które w latach później­
szych by/o coraz trudniej. Dzisiaj prawdziwe życie klubowe zamiera, a po­
mieszczenia służą celom innym od przeznaczonych. 

Pośród wielu dokonań i sukcesów Nowego Sącza są także wybitne 
osiągnięcia sportowe, w których znaczący udział w ostatnim półwieczu 
mają zawodnicy, trenerzy i działacze sekcji sportowych SKS „Start" Nowy 
Sącz. Nazwiska sportowych indywidualności tego zasłużonego Klubu 
sportowego można znaleźć wśród medalistów MP, ME, MŚW i Pucharu 
Świata, jak również w elitarnym gronie naszych sądeckich olimpijczy­
ków25. Głównymi sprawcami największych „startowskich" sukcesów byli 
i są nadal jego wychowankowie - kajakarze górscy, poczynając od zna­
komitej sportsmenki, olimpijki K. Godawskiej i jej wspaniałych kolegów: 
J. Niemca, J. Stanucha, J. Jeża, W. Kudlika, M. Maślanki, H. Popieli, 
J. Kasprzyckiego (Peciaka), Edwarda Floriana, a na najmłodszym poko­
leniu „górali" kończąc - Krzysztofie Bierycie, Andrzeju Wójsie, braciach 
Ryszardzie i Sławomirze Mordarskich oraz Beacie Grzesik, olimpijczy-

2S K Kuropeska, Sądeccy 0/impiJczycy, .Rocznik Sądecki", I. X.XVIII, Nawy Sącz 2000 
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kach z Barcelony, Atlanty oraz Sydney. Imponujący dorobek kajakarzy 
jest wynikiem tworzonego przez wiele lat systemu szkoleniowego i wy­
chowawczego w sekcji, Klubie i szkoleniu centralnym, w którym mają 
znaczący udział trenerzy z rodowodem „startowskim" (T. Nowak, M. Gon­
ciarz, A. Kurcz, J. Scheuer, Zb. Leśniak, B. Okręglak i K. Kuropeska). 

Z licznego grona 15 sekcji, obok kajakarzy, również sekcja piłki noż­
nej wpisała się w minione półwiecze działalności Klubu złotymi zgłoska­
mi. Pierwsze piłkarskie kroki stawiali w nowosądeckim „Starcie" m.in.: 
Marek Nieć, Wiesław Spiegel, Czesław Szulc, Zbigniew Malek, Rafał Li­
ber, Jacek Ruchała, Bartłomiej Damasiewicz, a ostatnio Grzegorz Nowak 
i Jakub Wańczyk, którzy wzmacniali i wzmacniają nadal miejscową „San­
decję", oraz Jerzy Pawlik, Zenon Mandryk, Antoni Dominik, Zenon Łuka­
sik, Bogusław Szczecina, którzy obok gry w „Sandecji", występowali 
w barwach innych klubów: ,,Legii" Krosno, ,,Cracovii" i „Wawelu", ,,Beski­
du" Andrychów, ,,Śląska" Wrocław, czy krakowskiego „Hutnika". Swą przy­
godę ze sportem rozpoczynali w „Starcie" także: Zb. Opoka (lekka atlety­
ka) i St. Chwastowicz (kajakarstwo), póżniejsi piłkarze „Sandecji", wcze­
śniej „Stali" Stalowa Wola, ,,Cracovii" i „Wisły'' Kraków (Opoka) oraz „Po­
lonii" Warszawa (Chwastowicz). Sekcja piłki nożnej w „Starcie", była 
w minionym okresie prawdziwą kuźnią talentów, na co złożyło się duże 
zaangażowanie działaczy i oddana praca szkoleniowców z uzdolnioną 
piłkarsko młodzieżą. 

Obok sekcji kajakarskiej i piłkarskiej znaczący dorobek sportowy po­
siada także sekcja tenisa stołowego, która pod przewodnictwem E. Fritza 
rozpoczynała swą działalność sportową na pingpongowych stolach ce­
chowej świetlicy (1953). Po dziesięcioletniej kwarantannie (1957-1967) 
sekcja pingpongowa została reaktywowana, a jej entuzjaści pod opieką 
Cz. Dziedzica wznowili swoją działalność sportową, skutecznie rywalizu­
jąc w kolejnych sezonach. Zdecydowanie najlepiej wiodło się paniom, 
których występy w gronie pierwszoligowym, z początkiem lat dziewięć­
dziesiątych, należy uznać za bardzo wartościowe osiągnięcie w historii 
SKS „Start". 

W minionym okresie działalności Klubu, funkcjonowały także inne 
sekcje sportowe: szachowa, siatkówki kobiet i mężczyzn, tenisa ziemne­
go, koszykówki, narciarska, hokeja na trawie, lekkiej atletyki, saneczko­
wa, żeglarska i kolarska, które mimo niemałych osiągnięć i sporego zain­
teresowania sądeckiej młodzieży, miały mniej szczęścia i nie zdołały do­
trwać do złotego jubileuszu spółdzielczego Klubu. 
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Agata Tobiasz WYBRANE PODRÓŻE PO 
SĄDECCZYŹNIE W PIERWSZEJ 
POŁOWIE XIX WIEKU 

Pierwsza polowa XIX w. by/a epoką podróży. ,,Oe facto po raz pierw­
szy w historii ludzkości czynność podróżowania jawnie podniesiona zo­
stała do rangi bardzo ważnego elementu kultury «wysokiej». Romantyzm 

stworzy/ bowiem, korzystając z doświadczeń oświeceniowych, w więk­
szym zaś stopniu sentymentalnych, własną swoistą «teorię podróży». 
Stworzy/ też wyrastającą z niej odrębną formę wypowiedzi o tematyce 
podróżniczej: gatunek literacki zwany po prostu «podróżą», zaliczany do 
«potocznych» gatunków literackich i cieszący się bardzo dużym wzię­
ciem tak u pisarzy, jak czytelników. Już od początków XIX wieku także 

w Polsce wzrosła znacznie ilościowo produkcja literatury podróżniczej, 
pojawiły się specjalistyczne czasopisma poświęcone podróżom («Ko­
lumb»), a byli nawet pisarze wręcz specjalizujący się w tego rodzaju twór­
czości"'. 

W XIX w. słowo „podróż" miało kilka znaczeń. Według słownika Lin­
dego, by/a to z jednej strony czynność odbywania podróży, a z drugiej -

opisanie podróży. Przedmiotem tego opracowania będzie właśnie podróż 
w tym ostatnim znaczeniu. Podróż jako specyficzna odmiana piśmiennic­
twa, posiadająca własne reguły poetyki, gatunek pograniczny, mieszczą­
cy się w obrębie literatury faktu, ale jednocześnie tę granicę przekracza­
jący i wchodzący w obręb literatury pięknej2. Podróż jako gatunek relacjo­
nowała zdarzenia z życia podróżującego, przemieszczającego się auto­

ra. Była spokrewniona z wczesnymi formami reportażu poprzez trzy 
czynniki: zdarzeniowość, przemieszczanie się i relacjonowanie, a po­
przez silne wyeksponowanie czynnika autobiograficznego (bezpośred­
niość doświadczeń autora) - z formami literatury wspomnieniowej, pa­
miętnikarskiej3. 

Podróż jako dziedzina piśmiennictwa obejmowała sprawozdania 

z wszelkiego rodzaju podróży: wypraw, tułaczek, wędrówek, pielgrzymek, 
wycieczek itp. Były to zarówno relacje faktograficzne o charakterze w pe/­
ni dokumentarnym, jak i opowiadania o podróżach zmyślonych nie tylko 

według realistycznego wzorca, ale również fantastycznych. Typowymi 
składnikami podróży były: opisy (geograficzne, przyrodnicze, etnograficz­
ne ... ) krain i miejscowości, informacje encyklopedyczne ich dotyczące, 

J Kolbuszewski, KrajObraz I kultura Sudety w llleraturze i kulturze polsk,e;, Katowice 1985. s 36 

S Burkot, Polsk,e podrózop1sarstwo romantyczne, Warsz.awa 1988, s 6-7 

3 Tamze s 10-11 
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charakterystyki sposobów podróżowania, opowiadania o zdarzeniach 
w ciągu podróży, rozmyślania i refleksje podróżującego towarzyszące 
jego przenoszeniu się z miejsca na miejsce•. 

Większość uwzględnionych opisów podróży była dziełem niezbyt 
wybitnych pisarzy. Prosta forma, nie stawiająca wielkich wymagań for­
malnych, umożliwiająca sporządzenie ścisłego itinerarium podróży, po­
zwalająca na wprowadzenie w tekst szeregu informacji typu topograficz­
nego i historycznego, a także elementów czysto subiektywnych, odpo­
wiadała możliwościom i ambicjom pisarzy mniej uzdolnionych literacko 
czy też ludziom, którzy za pióro chwycili ten jeden jedyny raz5

. 

W krąg zainteresowań tego opracowania6 weszły niektóre' opisy i re­
lacje podróżnicze (literackie i nieliterackie) mające za podstawę napraw­
dę odbytą w pierwszej połowie XIX w. podróż przez Sądecczyznę i po Są­
decczyźnie. W polu widzenia znalazła się nie tyle postać podróżnika, ile 
zwiedzany region i sposób z nim obcowania, a także sposób widzenia, 
znajdujący wyraz w stylu podróżowania i typie relacji podróżniczej. Spo­
śród wielu XIX-wiecznych utworów reprezentujących gatunek podróży 
tylko nieliczne zawierały obraz Sądecczyzny. Wynikało to przede wszyst­
kim z faktu, iż nie był to teren dorównujący atrakcyjnością coraz bardziej 
modnym Tatrom czy - mającym już wieloletnią tradycję turystyczną 
i leczniczą - Sudetom. Opisy Sądecczyzny odnajdziemy w wielu utwo­
rach, ale tylko niektóre poświęcone były wyłącznie jej. Pozostałe zawiera­
ły mniej lub bardziej obszerne fragmenty opisujące ten teren8

. 

Przedsionek Tafr 

Wiek XIX był okresem budzącego się zainteresowania górami, 
a w szczególności Tatrami. Spośród licznych podróżników, którzy chcieli 
poznać, zobaczyć i zdobyć tatrzańskie szczyty, wymienić należy Stani­
sława Staszica, Seweryna Goszczyńskiego oraz Marię Steczkowską. 
Łączyło ich głębokie pragnienie dotarcia do Tatr i odnotowanie swoich 
wrażeń w podróżach. Podążając w stronę swoich ukochanych gór, zwie­
dzili oni jednocześnie Sądecczyznę9

, opisując jej piękno, zabytki czy też 

4 Słownik terminów literackich, pod red. J Sła'W'lńskiego, Wrocław 1988, wyd li poprawione 
J Kolbusze.vski, Tatry w ltteralurze polskie; Część I (1805-1888); Część li (1889-1939), Kraków 1982 s 36 
Zamieszczony artykuł powstał na seminarium doktoranckim Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego pod kierunkiem prof. dr. 
hab Józefa Ferta 

7 Pominięto m. in. podróZe Józefa Łepkowskiego, Wincentego Pola, Jana Rostworowskiego czy Ludwika ZeJsznera. które 
staną się przedmiotem innego opracowania Na szczególną uwagę zasluguią równiez utwory Sz Morawskiego, ukazu1ące 
XIX-wieczną Sądecczyznę 

s Wiele mformaCJI na temat sposobów podrózowarna po GahcJ1 mozna znaleźć w ks1ązce Stanisława Grodzrskiego, Wzdluz 
Wisły, Dniestru i Zbrucza. Wędrówki po Galicp dyhzansem, kole1ą. samochodem, Kraków 1998 

9 Pierwsze dOSć szczególowe opisy krainy sądeckiej mozna odnaleźć jUZ w średniOW1ecZu Znajdują się one w tzw spiskach, 
czyli przewodnikach dla poszukiwaczy skarbów w Tatrach i okolicy Spiski zawierały opisy dróg I m1e1sc, gdzie znajdywały 
się skarby lub naturalne zloza złota Tu tez były zapisane zaklęcia pozwalające na zdobycie owych skarbów W spiskach 
wymienione i opisane są m.m. m1eJSC0'W0ści Stary Sącz, Krościenko, Slotwmy, Kadcza, MakOWlca, MaszkOWlce, Łącko, 
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charakteryzując mieszkańców. Tym samym położyli podwaliny pod tury­
stykę beskidzką - rozwijającą się później niż tatrzańska. 

„W pierwszych latach XIX stulecia pojawił się na Podhalu osobliwy 
wędrowiec. W lichej półkrytej kolasce, ciągnionej przez parę mizernych 
koni w obdartym zaprzęgu, powożonej przez starego woźnicę, jechał 
odziany w zniszczoną opończę około 50-letni, niewysoki, szczupły męż­
czyzna. Nie odstraszały go okropne drogi". 10 Wędrowcem tym był Stani­
sław Staszic, jeden z pierwszych podróżników, którzy zanotowali obszer­
ne informacje o Sądecczyźnie. W swojej naukowej podróży, prowadząc 
badania geologiczne, zwiedził Tatry, ale sporo czasu poświęcił też pozna­
niu Beskidów. 

Stanisław Staszic (1755-1826), badacz-geolog, przyrodoznawca, fi­
lozof przyrody, ojciec taternictwa polskiego, wydał w Warszawie w 1815 r. 
książkę O ziemiorództwie Karpa/ów i innych gór i równin Polski. Było to 
przede wszystkim dzieło naukowe, ale zawierało również sporo elemen­
tów literackich. Staszic odczuwał piękno oglądanego krajobrazu, a jego 
opisy górskich wycieczek często przepojone były artystyczną wrażliwo­
ścią na urok gór i posiadały cechy poetyckiej prozy. O ziemiorództwie nie 
było dziełem ściśle naukowym, a to dawało autorowi dużą swobodę pro­
wadzenia toku myśli i metod obrazowania gór. ,,Ciekawy na tym tle jest 
sposób, w jaki kojarzył Staszic artyzm w przedstawianiu różnych zjawisk 

z naukową ich interpretacją. Znaczna dokładność obserwacji łączyła się 
z rzetelnością opisu, spełniającego dwojakie zadania: wytworzenie pod­
stawy do wyciągania wniosków o charakterze poznawczym i wywoływa­
nie u czytelnika doznań estetycznych. Przedstawiony obraz, uzupełniał 
Staszic zwykle naukowym komentarzem"". W Rozprawie li. O Bieski­
dach zamieszczonej w O ziemiorództwie Karpa/ów autor zwrócił uwagę 
na dwie osobliwości Beskidów. Jedną z nich były tysiące źródeł mineral­
nych z wodami gazowanymi, zawierającymi siarkę, żelazo, np. w okolicy 
Piwnicznej czy Krynicy. Druga dotyczyła wyglądu mieszkańców okolic 
Starego Sącza, Uhrynia, Zarzecza. Staszic zauważył pewną własność 
klimatu tych terenów, która przyczyniała się do fizycznego i psychicznego 
upośledzenia mieszkańców. Pisał: 

W ca/ego tego pasma górach, czyli to jest w istocie ich g/azowiszcza, 
czyli też w składzie tutejszych wód, czyli gatunku pewnych gazów, z tego 
rodzaju gór wychodzących, znajduje się coś szkodliwego (. . .) Tu widać 
mnóstwo tych ułomnych, zadurza/ych; w mówieniu mających trudność 

v\lierzchowma (obecna Wierchomla). Moczarzów Wysokie. Rytro POf J Długosz, DZJeJe Po/ski. Kraków 1868 t 2; L. Mo­
rawiecki. O �tdzezCzorsztyna który miał szukać zioła .Rocznik Sądecki" I 15--16 1974-1977 s 405-416, S Stero­
tw1ńsk1. Przewodmk dla poszuk,waczy skarbów w Tatrach. , Wierchy" R 24 1955. s 21�219, J Kolbuszewski, Skarby krćr 
la G,eoonusa O poszukiwaczach skarbów w XV/11 XVIII w,eku, Katowice 1972 

10 W Goetel Stanisław Stasz,c- p,erwszy polski taternik . • Wierchy" R 24 1955, s 7 
11 J Kolbuszewski. Tatrywliteraturzepolsk,eJ, s 33 
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i niezrozumiałość (. . .) W wszystkich ich zewnętrznych zmysłach, i w we­
wnętrznych ich umysłu działaniach, jakąś ciężkość i zg/upialość. Głowy 
wielkie, ale tylko obrzmiałe, gard/a ogromne na piersi im spadają; napęcz­
niałe wargi, zawsze rozdziawiona gęba, brew gruba, strzępa obwisła, 
opadłe sczoki, a czarno-żółtawa skóra. Takich nędznych ludzi garluchów 
w tutejszym paśmie znajduje się znaczne mnóstwo 12. 

Widok tych upośledzonych ludzi wywar/ na badaczu głębokie wraże­
nie. W sugestywnym obrazie nie kryl swoich emocji. Użył wielu epitetów 
wartościujących, mających oddać zarówno swoje uczucia, jak i sytuację 
ludzi chorych: ,,bolesne wstrętnienie", ,,cierpiąca litość", ,,nieszczęśli­
wych", ,,przenaturzonych", ,,nędznych". Staszic dając ten plastyczny i re­
alistyczny opis upośledzonych osób, mający prawdopodobnie u czytelni­
ków wywołać zarówno litość jak i wstręt, jednocześnie wyciąga/ naukowe 
wnioski dotyczące przyczyny tych wynaturzeń. Powód tych wynaturzeń 
upatrywał w składzie wody lub gazów wydobywających się z gór. 

Inaczej Sądecczyznę widział przejeżdżający przez nią powozem 
prawie trzydzieści lat później Seweryn Goszczyński (1801-1876), poeta, 
publicysta i działacz polityczny. Po upadku powstania listopadowego, 
w którym brał czynny udział, ukrywa/ się w Mikołajowicach pod Tarnowem 
u swojego towarzysza broni - Józefa Tetmajera13. Właśnie dzięki niemu 
znalazł się na Podhalu, w Łopusznej, gdzie mieszka/ brat Józefa -
Leon14

. Owocem tej podróży życia z 1832 r. by/ między innymi Dziennik 
podróży do Tatrów i Pienin, wydany dopiero w roku 1853, wcześniej dru­
kowany we fragmentach w różnych czasopismach 15

. 

Goszczyński marzy/ o zobaczeniu i zwiedzeniu Tatr. Na spotkanie 
z nimi wyruszy/ wiosną 1832 r. 29 kwietnia dążąc w stronę swoich uko­
chanych gór mia/ okazję poznać i zachwycić się pięknem Ziemi Sądec­
kiej. W Dzienniku dal dokładne itinerarium swojej podróży przez Sądec­
czyznę. Wymieni/ Zbyszyce, Nowy Sącz, Stary Sącz, Jazowsko, Łącko, 
Krościenko, Czorsztyn. Z jego opisu Kotliny Sądeckiej, mijanych wiosek 
i miast, wy/oni/ się iście arkadyjski obraz16

. W opisie krajobrazu pisarz 
bardzo mocno nakreśli/ jego kształty i kontury. Po raz pierwszy Kotlinę 
Sądecką dostrzegł ze szczytu góry Zbyszyckiej - oczom wędrowca uka-

12 S Staszic, O ziemiorództwie Karpatówiinnych gór i równin Polski, v,..stępW Goetel, Warszawa 1955, s 85--86 
13 J Rosnowska, Goszczyński Opowieść b10graficzna, Warszawa 1977, s 196--222 
1, Jak podaje Antoni Kroh, modrzewiowy dwór TetmaJerów wŁopuszneJ. w którym mieszka/ Goszczyński, Jest Jedyną ocalałą 

siedzibą szlachecką na Podhalu. Por A Kroh, Tatry i Pcxiha/e, Wrocław 2002, s 120 
1s Pief'NSZe pełne i Jedyne za tycia autora wydanie Dziennika ukazało s1ę w r 1853 w Petersburgu, nakładem Bolesława Mau­

rycego Wolffa Natomiast p1ef'NSZy urywek Dziennika ukazał się w 21ewonii" w r 1834, a więc w dwa lata po odbyciu podr6-
zy i spisaniu notatek Por S S1erotwiński, wstęp do: S Goszczyl'lsk1, Dziennik podrózy do Tatrów. Wrocław 1958 BN I nr 
170, s XI li-XIV 

1s Mozna tu takle dostrzec najWaZrneJsze cechy Jego stylu: oszczędność w doborze barw, wratliwość na kształty, na kontury 
w obrazie, na kontrasty Swietlne (cierne, błyski), na ruch we wszystkich częSc1ach obrazu. na wszystko, co dodatkowo 
wzmaga wrazenie ruchu {chmury, mgły, wiatr), oraz na dźwięki. zmiany w natęzeniu głosu I rytm - Tam2:e, s LXXV 
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za/a się rozległa dolina, przepleciona trzema rzekami: Dunajcem, Kamie­
nicą i Popradem, u zbiegu których położony by/ Nowy Sącz, porównany 
do wieńca z rozpuszczonymi wstęgami11. Z architektury miasta Gosz­
czyński zaznaczy/ jedynie ruiny murów obronnych i niszczejący zamek. 
O wrażeniu, jakie piękno kotliny zrobi/o na poecie, świadczy fakt, że na 
określenie jej walorów krajobrazowych by/ w stanie znależć jedynie dość 
prozaiczny epitet „śliczna" (w dalszej części opisu: urocza, czarodziejska) 
i wyznać swą niemalże niemoc twórczą. Zanotował: 

Chciałbym opisać tę dolinę, ale w tej chwili jest to nad moje siły Nie­
podobna wyliczyć wiosek, co ją zaludniają; niepodobna ująć w wyrazy 
uroczystego, tysiącksztaltnego poplecienia dolin, gór, lasów, które skła­
dają czarodziejski jej okrąg'6

. 

Jednak, jakby zaprzeczając tym swoim słowom, już po chwili 
w Dzienniku znów opisywał kontury mijanego krajobrazu - wysokie 
wzgórza od południa otaczające miasto, określone jako majestatyczne, 
Stary Sącz, słynny ze znajdującego się tu klasztoru Klarysek. Wraz z mi­
janymi miejscami pejzaż się zmienia/, szczególnie od Jazowska. Rozle­
gła do tej pory, żyzna dolina sądecka zwęzi/a się w ciasny wąwóz otoczo­
ny coraz wyższymi wzgórzami, pokrytymi bukowymi i brzozowymi lasami. 
W opisie Goszczyński ujawni/ swą romantyczną postawę wobec przyro­
dy. Stara/ się ukazać oryginalną, szczególną, swoiście nacechowaną na­
turę, dając tym samym świadectwo swej wrażliwości na piękno i niezwy­
klość19 ... Goszczyński daje wizję czysto malarską, wręcz impresjoni­
styczną; rejestruje własne wrażenia, ów moment, w którym nagle zoba­
czy/, w którym oniemiał z wrażenia ( ... ) Człowiek istniejący poza 
obrazem, może - co najwyżej - podziwiać i przeżywać. Moment olśnie­
nia, zachwytu - to wielkie doznanie metafizyczne. Natura objawia swą 
wielkość i piękno niezależnie od człowieka, jednak przeżycie piękna dane 
bywa jednostkom wrażliwym. Człowiek poznając piękno natury, odkrywa 
równocześnie swą ma/ość i ułomność: podziw zmienia się w pokorę, 
a nawet bezradność"W. 

Zadziwiająca, ale typowa dla stylu Goszczyńskiego, by/a asceza 
barw. W całym dość długim opisie Sądecczyzny pojawi/o się zaledwie kil­
ka barw: biel (biały koń, biali górale, bielejący Dunajec, wariant: błyszczy, 
jasny), czerń (czarni górale), dwa razy zieleń i raz czerwień (wariant: ru-

11 .....V,,,daJe się, ze chodzi tu o górę obecnie znaną pod nazwą Dąbrowska Góra Jednak z JeJ szczytu (czy tez zbocza, którym 
biegi trakt) Goszczyński nie mógł dostrzec Jednocześnie wszystkich trzech rzek. N1n1eisze opracowanie pom1Ja rozb1ezności 
pomiędzy hterack1m opisem a rzeczywistą topografią terenu 

11 S Goszczyński, Dziennik podróty do Tatrów, Wrocław 1958 BN I nr 170, s 38 
1& J Kam1onka-Straszakowa, Do ziem, naszej Podróze romantyków, Kraków 1988, s 59 
20 s Burkot, Polsk,e podrózop1sarstwo romantyczne, s. 264 
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miany). Przy opisie budzącej się do życia wiosennej przyrody taka 
oszczędność w określaniu barw może rzeczywiście uderzać. Za to w są­
deckiej Arkadii utrwalonej piórem Goszczyńskiego nie zabrakło sielskich 
odgłosów. Słychać nie tylko nieprzerwany szum Dunajca, spadające 
z gór potoki, ale przede wszystkim dzwonki pasących się stad baranów, 
śpiewy pasterzy i dżwięki fujarek. Czytamy: 

lMeczny szum Dunajca, bielejącego się pianami w zielonawym kory­
cie, podniebne z każdej strony wzgórza, rozpuszczające aż do stóp sa­

mych płaszcze z lasów, po największej części brzozowych i bukowych, 
przepaściste ich szpary, skąd biją głośne potoki, nagie ogromy głazów 
wychylające się z zieleni polan i borów. .. Przydajmy przewiew górskiego 
powietrza, rozproszone dokoła trzody, donośne ich dzwonki, śpiewy i fle­
ty pasterskie górala, snującego się lekko po miejscach, ledwo przystęp­
nych i dojrzałych, w jego kusej guni, w kapelusiku okrągłym, ozdobionym 
świeżą gałązką2'. 

Ujmując przyrodę w kategorii wrażeń słuchowych, Goszczyński za­
dbał o stronę brzmieniową tekstu. Zamieścił tu nie tylko onomatopeje 
(szum), ale posłużył się instrumentacją głoskową. Nagromadził szumiące 
głoski, mające oddać odgłosy płynących wartkich potoków górskich i by­
strego Dunajca oraz ciszące głoski podbudowujące nastrój wolności śpie­
wających i grających na fujarkach górali, muskanych delikatnym górskim 
wietrzykiem. 

Goszczyński dokonał dość pobieżnej obserwacji socjologicznej 
mieszkańców Sądecczyzny. Przejeżdżając po raz pierwszy przez ten te­
ren scharakteryzował jedynie tzw. górali białych. Dokładnie opisał ich 
strój: kusa gunia, okrągły kapelusz przyozdobiony świeżą gałązką. Prosty 
lud żył w harmonii z przyrodą. Swoje siedziby wkomponował w krajobraz, 
rozłożył nad rzekami, potokami, czasem samotne ukrył w gęstym lesie. 
Górale zajmowali się pasterstwem. Śpiewali, grali na pasterskich fletach. 
Był to jednocześnie lud niezwykle religijny, związany z sanktuarium św. 
Kingi w klasztorze Klarysek w Starym Sączu. Licznie przybywał na odpu­
sty ku czci św. Kingi (zwanej Kunegundą) i klękał przed przechowywanym 
przez klaryski obrazem, przed którym modliła się sama fundatorka klasz­
toru. Lud był świadkiem i jednocześnie uczestnikiem cudu: w czasie od­
pustu zakonnice rozdawały pątnikom kawałki zasłony św. Kingi: ,,skut­
kiem cudu nigdy zasłony nie ubywa; obraz ma tę własność, że odzież 
otarta oń niszczy choroby i zabezpiecza od nich"22. O religijności i prawo­
ści tego ludu świadczyło również zasłyszane przez wędrowca i odnoto-

zi S Goszczyński, Dziennik podróty do Tatrów, s 42 
22 Tamte, s. 39 
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wane w Dzienniku podanie o starosądeckim Kasperku, potępionym przez 
legendę za kłamstwo i krzywoprzysięstwo23

. 

Goszczyński jedynie przejeżdża/ przez Sądecczyznę. Nie mia/ więc 
zbyt wiele czasu na obserwację tutejszej ludności. Stąd jego obraz 
mieszkańców Sądecczyzny nie by/ realistyczny, w przeciwieństwie do 
jego opisu życia górali tatrzańskich24. Zdecydowanie więcej czasu mia/ 
Goszczyński na przyjrzenie się sądeckiej szlachcie. Po kilku miesiącach 
pobytu w cyrkule sądeckim, 28 sierpnia 1832 r., w zapiskach przeciwsta­
wi/ ją prostemu ludowi. Zarzuci/ jej przede wszystkim pijaństwo, bardzo 
rozwinięte nawet na tle ca/ej rozpitej galicyjskiej szlachty. Skrytykował 
szlachtę również za niezachowywanie szczytnych tradycji przodków, wy­
noszenie się nad eh/opów, kłótnie, niewypełnianie przykazania mi/ości, 
nieprzestrzeganie przykazań Bożych. Taką negatywną ocenę sądeckiej 
szlachty usprawiedliwi/ Goszczyński słowami: 

Co powiedziałem, to głównie między innymi dlatego, że czuję, o ile ta 
ziemia, te góry byłyby piękniejsze, gdyby ludzie zrobili się piękniejszymi 
i swoją pracą dopełnili dzieła bożego w tej stronie25 . 

Goszczyński w swoim bardzo migawkowym obrazie Sądecczyzny 
ukazał piękno jej przyrody, religijność prostego ludu i zepsucie moralne 
szlachty. Natomiast zupełnie pominą/ w Dzienniku fakt istnienia licznych 
i bardzo dobrze już w Polsce znanych źródeł wód mineralnych i leczni­
czych, których skład chemiczny analizował Staszic. Na te właściwości 
Beskidów zwróci/a uwagę autorka kolejnej podróży, Maria Steczkowska. 

Maria Steczkowska, krakowianka, córka profesora matematyki UJ, 
nauczycielka w Zakrzowie k. Kalwarii Zebrzydowskiej26, przejeżdża/a 
przez Sądecczyznę w sierpniu 1854 r. We wstępie do wydanych w Krako­
wie w 1858 r. Obrazków z podróży do Tatrów i Pienin27 stwierdzi/a: 

Zmniejszają się też corocznie owe liczne emigracyje do cudzych ką-

23 Według legendy zamieszczonej przez Goszczyńskiego, Kasperek był mieszczaninem i kupcem ze Starego Sącza Kupi/ na 
Węgrzech wmo, ale sprzedawca na skutek omy/ki zamiast beczki z winem dał mu beczkę pełną pieniędzy Gdy Węgier 
zaząda! Z"M"otu skarbu, Kasperek przed sądem przysia_g/, że nie posiada jego pieniędzy Słowa roty brzmiały: .Jezeli nie 
mÓWlę prawdy, mech mię nie przyJm1e po śm1erc1 ani ogień, am woda, ani ziemia, ani piekło, ani niebo" I rzeczywiście, kiedy 
wkrótce umarł, me było sposobu, aby go pochować, bo zakopany w ziemię - juz nazajutrz by/ na wierzchu, wrzucany 
w ogień - me płonął, zatopiony - wypływał na brzeg Nocami \.'Aóczyl się w milczeniu na białym koniu po ulicach miasta 
Dopiero pewna czarownica znalazła sposób na jego pogrzebanie - pc,,Niesiła go na 'Włosku, wysechł i rozsypał się w proch 
-S Goszczyński, Dz,ennik podróty do Tatrów, s. 39-40 

2" .Mimo sympatii, które pchały Goszczyńskiego w stronę ludu, odrzuci/ zdecydowanie jego idealizację, odziedziczoną przez 
romantyków po sentymentalizmie Na opis ludu, jaki zaproponował Goszczyński, składają się głównie informacje o wierze­
niach, stroJach, pieśniach i tańcach luda..vych Przedmiotem więc opisu jest kultura duchov,.,a ludu. Pieśni, podania i legendy 
zjawia Ją się często w oryginalne] szacie Językowej; Język bo'wiem Jest dla Goszczyńskiego integralną częścią tej kultury" -
S Burkot, Polsk,e podrózopisarstoo romantyczne, s 262 

2S S Goszczyński, Dziennik podrózy do Tatrów, s 231 
26 z. Ractwańska-Paryska, W H Paryski, Wielka encyklopedia tatrzańska, Poronin 1995 
'Zł Obrazki z podróty do Tatrów I Pienin Mam Steczkawsk1ej cieszyły się wielką popularnością i miały swoje drugie wydanie 

w1872 r 
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pieli, a natomiast skuteczne źródła i okolice Szczawnicy, Krynicy, Rzegie­
stowa28 coraz liczniejszych ściągają gości, którzy jednym i drugim przy­
znawają odmawiane dotąd zalety29. 

Widoczna jest w Obrazkach opozycja swojski-obcy, na korzyść tego 
pierwszego .  Autorka zachwyci/a się pięknem poznawanego krajobrazu 
i przeciwstawiła go zaletom pejzażów zagranicznych. 

Tytuł utworu Steczkowskiej, zgodnie z romantyczną praktyką gatun­
ku podróży, zawierał dokładne dane dotyczące miejsca docelowego pod­
róży, jakim były Tatry i Pieniny. Obrazki narodziły się z pasji turystycznej 
Steczkowskiej, która swą podróż w 1854 r. odbyła tym samym co 
Goszczyński szlakiem, ale zmierzała w przeciwną stronę, powracając 
z Tatr do Krakowa. Sądecczyzna była jedynie epizodem w tej kilkumie­
sięcznej podróży. Pisała: 

Zamiast więc wracać tą samą drogą, jaką przybyliśmy do Nowego­
targu, udajmy się gościńcem prowadzącym ku wschodowi brzegiem Ou­
najca·3o 

Steczkowska wiedziała o pobycie Goszczyńskiego w Łopusznej 
u Tetmajerów3'. O ile autor Dziennika podróży do Tatrów traktował Są­
decczyznę jako „drabinę" do Tatr32, o tyle autorka Obrazków wjeżdżając 
w dolinę sądecką porównywała wrażenia, jakie na niej zrobił ten region, 
z siłą oddziaływania poznanej już przyrody tatrzańskiej. Krajobraz nie był 
dla niej jedynie biernym przedmiotem opisu, ale budzi/ emocje. Stał się 
samoistnym tematem, dostarczał przeżyć i wzruszeń. Autorka pisała: 

. .  .jakkolwiek dolina sandecka nie robi na nas tak silnego i zdumiewa­
jącego wrażenia, jakiego doznajemy na widok cudów tatrzańskiej przyro­
dy, niemniej jednak przynęca malowniczem i pe/nem wdzięku poloże­
niem33. 

28 Chodzi o Zeg1estów 
29 M Steczkowska, Obrazki z podrózy do Tatrów i Ptemn Kraków 1858, s 4 
lO Tamze, s 163 
31 „Okolica, którą przebywamy ( ) topuszna, w któreJ pobyt przed kilkunastą laty tak mile zostawił wspomnienia natchnione­

mu Sp1ewakowi Sobótki" - M Steczkowska, Obrazki z podróty do Tatrów I Pienin, s 164, .. Nie zastaliśmy tu JUZ owych 
drewnianych niedżw1edz1 porozstawianych na skatach dokoła zamku, o których wspomina Goszczyński • - Tamze. 
S 169 

l2 .Niepodobna wyliczyć 'Niosek, co JąZa1udniaJą, niepodobna u Jąć w wyrazy uroczystego. tys1ącksztaltnego poplecenia dolin. 
gór, laSÓ'N, które składa Ją czarodzreJskl JeJ okręg Od południa m1anOW1C1e W'Zgórza ut'.Yorzyty ma1estatyczną budowę Rosną 
one stopniami do kilku pięter, a kazde krocie stóp hczy, a kazde piętro. a kazdy parów zdaJe się wabić do s1eb1e cmac1e tu 
drabinę z pól, z lasów, macie tu niskie, taJemne u1iczk1, tym, uhczkam1. po tei drabinie do nich. do Tatr6wl» - One tak wzy. 
waią, a Tatry, szczyt tch szczytów, zaslaniaJą się chmurami I odsiania Ją, Jak cme w dawnych wiekach czarodz1eJk1 ,graiące ze 
swo1m1 kochankami Pod takim urokiem przebiegiem dolinę I dOSC1gnąlem Nowego Sącza - S Goszczyński Dz,enmk 

podróty do Tatrów, s. 38 
" M Steczkowska, Obrazki z podrózy do Tatrów i Ptemn, s 181 
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W konstrukcji obrazu przyrody Steczkowska posługiwała się metafo­
ryką urbanistyczną. Porównywała Beskidy do stopni amfiteatru, którego 
najwyższe wzniesienie stanowiły Tatry (,,góry i pagórki jakby amfiteatr, 
którego najwyższym stopniem są wspaniałe ... Tatry"34; ,,amfiteatralnie 
piętrzące się Beskidy"35). Była oszczędna w doborze barw oraz budowa­
niu animizacji, których używała tylko w wypadku prezentowania zjawisk 
dynamicznych (droga wiła się, czepiała się gór). Eksponowała przede 
wszystkim wrażenia estetyczne. Zapisała: 

Cala ta dolina cudna i malownicza; zdobi ją i rozwesela bystry nurt 
Dunajca, wijącego się w niezliczone zakręty wśród rozkosznych brze­
gów .. . 36 

I na innym miejscu: 

Przecudna jego okolica teraz dopiero okazała się nam się w całym 
uroku i wdzięku37

. 

Steczkowska sporo uwagi poświęciła opisowi oglądanego krajobra­
zu, jednak o wiele bardziej od pejzażu interesowała ją historia tej ziemi, 
wybitne postacie tu przebywające oraz zabytki. Rzadko odwoływała się 
do ludowych podań, a jeżeli już, to zamieszczała jedynie krótkie wzmianki 
(o św. Kindze, o Rusinach zamieszkujących w Krościenku) - w przeci­
wieństwie do Goszczyńskiego, przywołującego całe legendy. Łączyła ele­
menty informacji o Sądecczyźnie z emocjonalnym stosunkiem do niej. 
Zanotowała: 

Cicha, piękna noc letnia rozpostarta nad uśpioną ziemią swój gwiaź­
dzisty namiot; droga równa i gładka, wózek nasz toczy/ się jak po stole; 
mogłam więc swobodnie oddać się myślom i przechodzić pamięcią wspo­
mnienia, których tyle do tej zachwycającej wiąże się okolicy36. 

Najwięcej miejsca poświęciła historii. Wymieniła daty założenia i fun­
datorów Starego i Nowego Sącza, wspomniała czasy najazdu Tatarów na 
Polskę i okoliczności darowania Kindze przez Bolesława Wstydliwego 
Starego Sącza wraz ze stu wsiami. Zatrzymała się też myślą nad synami 
Kazimierza Jagiellończyka mieszkającymi w grodzie Kingi, wychowywa-

),l Tamze s 187 

36 Tamze s 181 

311 Tamze, s 180 

37 Tamze, s 187 

x Tamze s 183 
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nymi przez Filipa Kallimacha i Jana Długosza39. Wspomniała przebywają­
cego w Nowym Sączu w 1370 r. Ludwika, króla węgierskiego, jego matkę 
Elżbietę. Pamięta/a, że stąd Jagielle wyprawi/ Witolda do Zygmunta Wę­
gierskiego w 1410 r. Wyliczy/a też liczne klęski, które dotknęły Nowy 
Sącz: pożary, morowe powietrze i najazd szwedzki. Liczne daty, przywo­
łane wydarzenia, postacie świadczyły o jej wnikliwej wiedzy historycznej. 
Sporo uwagi skupi/a na zabytkach, szczególnie na architekturze sakral­
nej. Opisała kościół w Krościenku, kościół farny w Starym Sączu, klasztor 
Panien Klarysek, kościoły św. Małgorzaty i oo. Jezuitów w Nowym Sączu. 
Z architektury świeckiej oddala wygląd dostatniego obejścia wójta w Kro­
ścienku, migawkowo ukazała piękny dwór w Tylmanowej, dłużej zatrzy­
ma/a się na sądeckim rynku z ratuszem i piętrowymi kamieniczkami. Inte­
resowało ją również życie obyczajowe mieszkańców Sądecczyzny. Nie 
ukrywa/a zdziwienia na widok pijaństwa w Krościenku i kontrastującej 
z nim trzeźwości mieszkańców Tylmanowej. 

Sporo miejsca poświęci/a życiu religijnemu. Jej podróż przez Sądec­
czyznę wypad/a akurat 15 sierpnia, czyli w dniu Wniebowzięcia Matki 
Boskiej. W Krościenku chciała wynająć powóz, który dowiózłby ją do No­
wego Sącza. Okazało się, iż wójt zgodzi/ się jechać z podróżnikami, ale 
dopiero po południu, argumentując: 

Państwo to co innego, mówi/, jesteście już w podróży; ale żebym ja 
wyjeżdża/ z domu przed południem w takie wielkie święto, kiedy u nas 
odpust, żebym dla zysku opuszcza/ takie nabożeństwo, na to nigdy nie 
przystanę40

. 

Takie zachowanie wójta Steczkowska skomentowała następująco: 

Jakkolwiek kilkogodzinna zw/oka nie bardzo nam by/a na rękę, z dru­
giej strony znowu milo by/o widzieć takie poszanowanie święta, jak rzad­
ko się teraz zdarza41 . 

Dzięki temu opóźnieniu by/a świadkiem uczestnictwa licznych para­
fian krościeńskich w uroczystej sumie. Odnotowała też, że mieszkańcy 
Sądecczyzny brali udział w świątecznych nieszporach, bo po południu 
podążając w stronę Nowego Sącza napotyka/a liczne grupki wracające 

39 Steczkowska powieliła dosć popularny w XIX w pogląd, ze synOWle Kazimierza Jagiellończyka ksztalc1łl się w Starym Są ­
czu Powtarzali to  znani historycy tego okresu Karol SzaJnocha oraz Szczęsny Morawsk, Henryk Stam1rsk1 stwierdził. ze 
w SW1etle żródel 1 na1nowszych badań nie mozna potwierdzić, lZ synOW1e Kaz1m1erza Jag1ellończyka byli wychowywarn na 
zamku w Starym Sączu Prawdopodobnie zamek nigdy się tam me wznosił Poza tym królewlcze ksztalcd1 się raczeJ w kró­
lewszczyznach, gdzie teh rodzice dysponowali lokum I utrzymaniem dla swych dz1ec1 oraz mog:1 zapevm1ć 1m bezpieczeń­
stwo. a Stary Sącz nalezal do klarysek. Nie ma r6wruez dowod6'H na to, ze Filip Kallimach Buonaccorsi wychowywał wszyst­
kich syn6'H królewskich - H Stam1rskl, Ksztalceme synów Kaz,m,erza Jag,e//ończyka w Nowym Sączu w śwtet/e Ili era tury 
naukOweJ, .Rocznik Sądecki", t 151974-1977, s 67-81 

.a M Steczkowska, Obrazki z podrózy do Tatrów i P,enm, s 175 
•1 Tamte, s 175 
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z tego nabożeństwa. Blisko Kadczy jej zdziwienie, a wręcz zgorszenie, 
wywołali żniwujący w tym dniu chłopi. Z ulgą dowiedziała się, iż to nie byli 
katolicy, tylko kalwini czy ewangelicy nie obchodzący świąt Matki Boskiej. 

Steczkowska nie pominę/a również informacji etnograficznych. Ko­
rzystając z dłuższego pobytu w Krościenku, przyjrzała się jego mieszkań­
com gromadnie przybywającym do świątyni i dokładnie opisała ich strój 
świąteczny. Odnotowała również szczawnicki zwyczaj związany ze spły­
wem Dunajca - wysiadający z lodzi letnicy musieli okupywać się czeka­
jącym na nich licznie, pięknie wystrojonym, tubylcom. Wspomniała także 
najnowsze wydarzenia, np. pożar w Szczawnicy. Chcąc wszechstronnie 
opisać zwiedzany teren, Steczkowska zamieściła nawet informacje o je­
go budowie geologicznej. Kilka razy pozwoliła sobie na dygresje. Jedną 
z nich poświęci/a jezuicie, Karolowi Antoniewiczowi42. Jak ważna była to 
jej zdaniem postać świadczy ilość miejsca, jaką mu poświęciła w swojej 
podróży - prawie tyle samo, co wszystkim informacjom o Nowym Sączu, 
jego historii, zabytkach, mieszkańcach. 

Opisać swojszczyznę 

Staszica, Goszczyńskiego, Steczkowską w stronę Tatr gnała pasja 
poznania i zdobycia szczytów górskich. Sądecczyznę poznawali z zainte­
resowaniem, ale nie ona by/a dla nich celem podróży. W pierwszej po/o­
wie XIX w. byli również i tacy podróżnicy, których z domów wygna/a nie 
tylko potrzeba zobaczenia egzotycznych i tak ma/o znanych dotychczas 
szczytów i dolin tatrzańskich. Żegota Pauli i Bogusz Zygmunt Stęczyński 
chcieli przede wszystkim poprzez swoje wędrówki lepiej poznać swój 
kraj, w tym również Sądecczyznę, jednocześnie rejestrując najważniej­
sze zabytki i opisując największe cuda natury. 

W XIX w. zgodnie z has/ami romantycznymi pojawiła się ogromna 
liczba miłośników przesz/ości, dawnych obyczajów, ludowości, utrwalają­
cych wygląd zamków, kościołów, kapliczek, ,,krajowidoków'' różnych oko­
lic, przekazujących potomności dziś zmienione lub nie istniejące osobli­
wości Galicji i innych części Polski43. Romantyczne ludoznawstwo zapo-

42 Karol Boloz Antoniewicz SJ (1807-1852) był prawmkiem, kaznodz1e1ą. poetą I pisarzem ludowym, autorem wielu pieśni ko­
ścielnych Brał udział w p()'NStamu w 1830 r Po utracie p1ęc1orga dz1ec1 op1ekawal się opuszczonymi i chorymi, zam1ema1ąc 
swóJ dworek w Skwarzaw1e k Lwowa na szkolę i szpital Po śmierci zony wstąpił w 1839 r. do Jezuitów w Starej Wsi 
iw 1841 r zloty/ śluby zakonne, a w  1844 r we Lwowie przyJął święcema kapłańskie Pod1ąwszy działalność duszpa­
sterską. zyskał sobie duzą popularność kazamam1, w których zwalcza/ p1Jaństwo: m1qO'Nal wiele akcji charytatywnych, m in 
na rzecz powodzian W 1846 r podjął działalność misyjną w diecezji tarnowskiej, która była terenem rozruchów chłopskich, 
przyczymając się wydatme do uspokoJema wzburzonych umysłów Po rOZW1ązamu gahcy1sk1e1 prowmc11 Jezuickiej (1848), 
głos� kazama wKrakOYłle (1850), na Górnym I Dolnym Śląsku {1851) W 1852 r na zaproszeme bp L Przyłuskiego udał 
się z grupą m1sJonarzy na m1s1e do W1elkopolsk1 i zorganizował w Obrze p1e1WSZą od czasów rozbiorów placówkę jezu1eką 
pod zaborem pruskim. w któreJ pe/n� funkqę przelozonego Niosąc pomoc chorym na cholerę sam padł ofiarą epidemii 
Spuśc12na p1śm1enmcza AntomewlCZa ma zarówno charakter duszpasterski, Jak i ściśle lrterack1 Szczególną popularność 
uzyskały pieśni maryJne, m m Chwalcie łąki umapne, Me opuszczaj nas, O Mary}O, przyjm w ofierze Por Encyklopedia 
katol,cka pod red F Gryglewicza, R Łukaszyka, Z Sułov,'sk1ego, t 1, Lublin 1989 

43 W Krygowski, Zarys dz,e;ów polsk18J turystyk, górSkJeJ, Warszawa 1973, s 11-12 
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czątkowala rozprawa Zoriana Dołęgi-Chodakowskiego [Adama Czar­
nockiego (1784-1825)] z 1818 r. O Słowiańszczyźnie przed chrześci­
jaństwem. Rozpoczęła ona „podróże po kraju ojczystym przedsiębrane 
nie jako zabawka, ale jako badania naukowe"44. Celem owych wędrówek 
po kraju by/o poznawanie i przeżywanie przesz/ości, gromadzenie i reje­
strowanie pamiątek narodowych, spisywanie pieśni i podań ludowych, 
obrzędów i obyczajów, a także podziwianie uroków natury45

. Efektem tych 
podróży były monograficzne opisy ziem i miast, ważniejszych zabytków 
i cudów natury. Podróżnicy wyznaczali ciekawe trasy, którymi podążali za 
nimi inni. Zmieni\ się jednocześnie charakter podróży jako gatunku lite­
rackiego, który zaczął wchłaniać w siebie właściwości gatunkowe opisów. 
Rozszerzeniu, niekiedy aż do całkowitego usamodzielnienia się, ulega/a 
informacja historyczna i statystyczna o mijanych w podróży miejscowo­
ściach. Narrator-podróżnik znika/, kryl się niejako za tymi informacjami46

. 

Większość tych podróży to „podróże swojaka po swojszczyźnie", jak je­
den ze swoich utworów zatytułował Władysław Syrokomla. Teksty te po­
wstawały w kraju, głównie w okresie międzypowstaniowym. Były ważne 
nie tylko ze względu na walory krajoznawcze czy artystyczne. ,,Podróż 
swojaka po swojszczyźnie" po klęsce powstania listopadowego i związa­
nymi z tym represjami i apatią społeczną by/a wyrazem samoczynnych 
niejako działań obronnych społeczeństwa, narodu w stanie śmiertelnego 
zagrożenia. Podróże te były swoistą inwentaryzacją tego, co jeszcze zo­
stało. Opisywały uroki polskiego krajobrazu, zabytki architektury, dzieła 
sztuki w zbiorach prywatnych i publicznych, zachowane rękopisy, oby­
czaje, kulturę ludową, nowe przedsięwzięcia gospodarcze i handlowe. 
Podstawową właściwością tych podróży by/o poznanie stanu społeczeń­
stwa pod względem ekonomicznym i kulturalnym, zafascynowanie prze­
sz/ością, a także odmiennościami poszczególnych regionów47

. Określe­
nie „swojski" znaczy/o, że coś jest godne zachowania, obrony, upamięt­
nienia. Chodzi/o o obyczaje, zabytki architektury, język, literaturę. Z po­
trzeby ochrony swojskości powstawały poematy, powieści oraz wielkie 
przedsięwzięcia zbierackie (pamiątki muzealne, księgozbiory, archiwalia, 
pieśni ludowe, zbiory archeologiczne). Instytucją kulturalną stawa/a się 
powoli turystyka krajowa48

. 

Jednym z pierwszych polskich etnografów i krajoznawców by/ Żego­
ta Pauli (1814-1895), historyk, archeolog'9

, bibliotekarz, bibliograf, ba-

44 Takiego określenia u.ty! Wincenty Pol Por W Krygowski. ZafYS dZleJÓW polskiej turystyki górskie}, s 11 
4s S Burkot, Polskie podrótop1sarstwo romantyczne, s 228 
46 Tamże, s. 230 
47 Tamże, s 36 
48 Tarnze, s 219 
49 Zegota Pauli w swoich badaniach archeologicznych zaJmowal się między innymi SredniOWleczną architekturą obronną No­

wego Sącza Por Z Be1ersdorf, B Krasnowolski, Sztuka gotycka, w: Dz1e1e miasta Nowego Sącza, pod red F Kiryka, t 1 
warsz.ma - Kraków 1992, s 226-234 
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dacz polskiej i słowiańskiej kultury ludowej50. Wyruszy/ on w wędrówkę po 
Galicji w 1831 r. Relację z niej zamieści/ w 1835 r. we lwowskich „Rozma­
itościach" pod tytułem Wyimki z podróży po Galicji w r. 183151

. Podróż 
rozpoczął oko/o 20 czerwca, po uzyskaniu promocji do ostatniej klasy 
nowosądeckiego gimnazjum52

. We wstępie do Wyimków Pauli wyjaśni/ 
motywację, która pchnę/a go do takiej podróży: 

Nieznajomość rodzinnego kraju obfitującego w zabytki starożytno­
ści, jaka się prawie wszędzie daje spostrzegać, zniewoli/a mnie do udzie­
lenia publiczności niniejszego wyjątku z mojego dziennika podróży odby­
tej po Galicji [w] roku 1831. Zawiera on opis okolicy posiadającej więcej 
starożytności nad inne, przez którą nieraz wędrowiec dąży, nie zważając 
na to czyli raczej nie wiedząc, iż go tak ważne otaczają przedmioty. Znaj­
dzie tu czytelnik opis gruzów różnych zamków świadczących o potędze 
dawnej, a pokazujących przy tym wyższość naszą, świątyń, które od cza­
sów upadku pogaństwa jako skład pamiątek wszelkich uważać należy, 
przy tym skreślone obrzędy, obyczaje, zwyczaje i powieści ludu naszego 
dające lepsze o nim niż dotąd wyobrażenie53. 

Wędrówce Paulego przyświecały zarówno cele folklorystyczne, jak 
i historyczno-krajoznawcze. Włączy/ się w dzieło ocalania „pamiątek" na­
rodowych i zgodnie z romantycznym pojęciem narodu jako wspólnoty hi­
storii, kultury i języka gromadzi/ także „zabytki" kultury ludu54

. Odwiedza­
jąc różne miejscowości szuka/ śladów historii i dawnej świetności, wysła­
wia/ starożytności galicyjskie. Zapisywał podania ludowe, rejestrowa/ za­
obserwowane w ich okolicy różne przejawy kultury ludowej. Opiera/ się 
nie na relacjach przygodnych informatorów, ale by/ naocznym świadkiem 
ludowych zwyczajów i obrzędów55

. Nie by/ obojętny na uroki natury, jed­
nak poświęca/ jej w opisie niewiele miejsca. 

Wyimki z podróży po Galicji odbytej w roku 1831 obejmowały swą 
relacją trasę od Wojnicza do Krościenka. Żegota Pauli zwiedzi/ m.in. Zby­
szyce, Chełmiec, Nowy Sącz, Stary Sącz, Rytro, Jazowsko, Łącko, Kro­
ścienko. Podobnie jak inni podróżnicy tego okresu, zamieszcza/ informa­
cje o historii danej miejscowości. Były one bardzo szczegółowe. Nie bez 
wpływu na tak doskonalą orientację w dziejach Sącza i okolic by/ fakt, że 
Pauli urodzi/ się w Nowym Sączu, a z domu rodzicielskiego wyniósł kult 

so Z Ra<twańska-Paryska, W H Paryski, Wielka encyklopedia tatrzańska 
s1 Z Pauli, �1m1<1 z podrótypo Galicji wr 1831, .Rozmaitości" 1835 nr 47-52, te same fragmenty mozna odna!eżćw prze· 

druku dokonanym przez Karola Lewickiego Por K Lewicki, Pamiętnik, Zegoty Pau/ego z wędrówek po Galicji, .Roczniki 
B1bhoteczne", t VIII 1964, z 1 -2. s 259-281 

52 K Lev.,ck1, Pamiętnik, Zegoty Pau/ego z Vlędr6wek po GalicJI, s 258 
53 Tam2e, s 259 
s. S Bur1<ot, Polskie podrózop1sarstwo romantyczne, s. 223-224 
ss R Górski, Posłowie do Z Paul! Pleśm ludu polskiego w Galic11. ('v\lydarne fototypiczne p1er.-,,,xlruku z 1838 r ). pod red H 

Kapełuś Wrocław 1973. s VIII 
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polszczyzny56
. Tym, co go odróżnia/o od autorów innych podróży, by/a 

większa uwaga zwrócona na kulturę ludu, na ich legendy, podania, oby­
czaje i obrzędy, w których stara/ się sam uczestniczyć. Zamieści/ najwię­
cej legend o tych terenach: o zamku w Chełmcu i podziemnym tunelu 
prowadzącym do Sącza, o obrazie Przemienienia Pańskiego, o olbrzy­
mach - budowniczych Starego Sącza, o Kindze, Marcinku, zaczarowa­
nym stawie w Krościenku. 

Pauli przedstawi/ dokładnie dwa obrzędy, w których sam brał udział. 
23 czerwca w Zbyszycach by/ świadkiem „palenia sobótki", a w Łącku 
wziął udział w weselu. Dzięki bezpośredniemu kontaktowi z ludem, mógł 
dogłębnie wniknąć w funkcjonowanie wiejskiego folkloru. Swój przedłużo­
ny pobyt w Zbyszycach motywował chęcią przypatrzenia się paleniu so­
bótki. Obserwował całodniowe przygotowania do obrzędu, kiedy kobiety 
zbierały macierzankę, bylicę, łopian, dziewannę i inne zioła nabierające 
wtedy mocy leczniczej. Do innych zabiegów magicznych należało opasy­
wanie się wieńcem z bylicy, aby odgonić zie czary, których w tym dniu 
by/o dużo. Wieczorem dobrze zamykano obory, aby czarownice przelatu­
jące na miot/ach na Babią Górę nie użyły bydląt do lotu. Z innych wierzeń 
Pauli odnotował wróżenie przyszłości z ognia. Sam obrzęd, na który skła­
dały się - zapalenie ognia, skakanie przez ognisko, pieśni i tańce - zro­
bi/ na podróżniku niezwykle wrażenie. 

Starsi bawili się pogadanką, a młodzi skakali przez ogień, z którego 
skakania sobie losy przyszłe wróżyli. Najczarowniejszy widok przedstawi/ 
się teraz oczom moim. Na oko/o po wzgórzach tlały jasne ogniska, któ­
rych lekkie dymu kłęby ścieliły się po dolinach. Odgłos pieśni i brzmienie 
muzyki zda/a przychodzącej, odbija/ się o uszy moje, uroczystości tej 
wtórzy/ szumiący Dunajec. Napojony tyloma rozkoszami, który mi wie­
czór ten sprawi/, zakończywszy oko/o północy święto sobótki, uda/em się 
na spoczynef<57 . 

W Łącku Pauli by/ świadkiem weselnych obrzędów, których przebieg 
dokładnie odtworzy/. Przed zaślubinami młodzi otrzymywali błogosła­

wieństwo rodziców. Potem orszak weselny wyrusza/ do kościoła w okre­
ślonym porządku: na przedzie jechali na koniach drużbowie, prowadzeni 
przez drużbę najstarszego trzymającego ozdobną różdżkę, potem jecha­
ły wozy z drużkami, swachami ze starościną, z panią młodą, kapelą, pa­
nem młodym, a na końcu z pozostałymi gośćmi. Przez całą drogę śpie­
wano i strzelano na wiwat. Po ślubie by/ poczęstunek w karczmie. Pauli 
zanotował zwyczaje towarzyszące obrzędowi zaślubin: zastawianie or-

ss OJClec Zegoty Paulego by/ Niemcem, ale swoich synów wychowa/ na Polaków O umiłowaniu tradycJ1 polsk1e1 śWJadczy fakt 
iZ młody Pauli w 1831 r zam1enij swoje pierwotne 1m1ę Ignacy na staropolskie Żegota 

s1 K. Lewicki, Pamiętniki Zegoty Pau/ego z wędrówek po Ga/1CJi, s 267 
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szakowi weselnemu drogi słomianym powrósłem, które musiał przerwać 
pan miody, targ o pannę młodą w czasie uczty, oczepiny, przenosiny. Za­
pisał też wiele pieśni towarzyszących błogosławinom, oczepinom, popra­
winom czy tych śpiewanych podczas powrotu z kościoła. Opisał też stroje 
weselne, szczególnie dokładnie strój drużbów i wygląd rószczki weselnej. 

Innym zapalonym mi/ośnikiem tych ziem by/ Bogusz Zygmunt Stę­
czyński58 (1814-1890), pisarz, poeta, malarz, rysownik, litograf, leśniczy, 
bibliotekarz i krajoznawca59 . Wykształcenie zdobywał przede wszystkim 
jako samouk. Od 1833 r. przez prawie 20 lat60 samotnie przemierzał 
ogromne przestrzenie Polski i zagranicy, często o głodzie i eh/odzie, 
z przysłowiowym węzełkiem i kosturem w ręce, nocując gdzie popadio. 
Obszedł pieszo Galicję, Pokucie, Podole, Bukowinę, Małopolskę, Podta­
trze, Tatry, Śląsk z Sudetami, część Słowacji, Węgry, Siedmiogród, Ser­
bię, Chorwację i Dalmację61

. Wędrowanie było jego pasją i żadne prze­
szkody nie mogły zatrzymać go w domu. Zimą spisywał swoje wspomnie­
nia z podróży i rysował, a od wiosny do jesieni zwiedzał. Sam wyznał we 
wstępie do Tatr. 

Poznawałem kraj drogi, spokoiwszy siebie, 
Artystycznym zawodem o wodzie i chlebie; 
Schnąc i moknąc, a nieraz nieschmurzywszy czo/o, 
Do chatki czy pałacu wstąpi/em weso/062

. 

Całe życie borykał się z trudnościami finansowymi i, mimo swojej 
niezwykłej pracowitości, zmarł w krakowskim przytułku dla ubogich. 
Większość jego prac nie ukazała się drukiem do dziś, a Sudety i Śląsk 
wydane zostały dopiero po li wojnie światowej. Mimo zapomnienia 
i opuszczenia za życia, obecnie Stęczyński cieszy się dość sporą sławą: 
,jego książki i ryciny są dzisiaj poszukiwane przez kolekcjonerów i na au­
kcjach osiągają wysokie ceny, zaś cytaty z jego utworów są dosyć często 
przytaczane w najróżniejszych publikacjach krajoznawczych, ilustrowa­
nych też jego rysunkami i litografiami. Dzieje się tak przy pełnej świado­
mości, że literacka wartość poematów Stęczyńskiego jest przeciętna ( ... ) 
natomiast twórczość plastyczna grzeszy licznymi błędami technicznymi 
i pewną naiwnością"63

_ Stęczyński zajmuje wybitne miejsce w dziejach 
polskiej turystyki i krajoznawstwa. Pozostawił po sobie bardzo wiele ry­
sunków, opisów miejscowości i „krajowidoków'', sporo relacji o zabytkach, 

58 Podpisywał się takle MacieJ Bogusz Stęczyński 

59 Z Ractwańska--Paryska. W H Paryski. Wielka encyklopedia tatrzańska 
60 J Kolbuszewski, Krajobraz I kultura, s 110 
e1 Tamze, s 111 

62 B Z Stęczyńsk1, Wstęp do Tatry w dwudziestu czterech obrazach, Kraków 1860 
63 J Kolbuszewski, Krajobraz I kultura, s 108 

171 



Agata Tobiasz 

lokalnych tradycjach, podaniach i legendach, obrzędach i o poznawa­
nych w podróży ludziach64

. 

Książkowym debiutem Stęczyńskiego były Okolice Galicji. Ukazały 
się w 1847 r. we Lwowie na zamówienie tamtejszego wydawcy Kajetana 
Jabłońskiego i miały cel utylitarny - pokazywać piękno polskiej ziemi 
i uczyć miłości do niej. Według Jabłońskiego, Polakom brakowało zbio­
rów przedstawiających „rozmaite widoki i okolice"65 polskie, stąd w ich 
świadomości tkwiło przeświadczenie o pięknie i niezwykłości Szwajcarii, 
Włoch czy Francji, a widoki ojczyste były dla nich prozaiczne. Dlatego 
chciał dać polskim czytelnikom dzieło zawierające nie tylko opisy najcie­
kawszych i najpiękniejszych miejscowości Galicji, ale jednocześnie ry­
sunki tych miejsc w wykonaniu M. B. Stęczyńskiego. 

Okolice Galicji nie były typową podróżą. Nie zawierały relacji z ciągu 
zdarzeń przemieszczającego się w przestrzeni narratora-bohatera. Nie 
było tu też informacji autobiograficznych. Nie było typowego dla podróży 
podawania informacji o czasie odbywania wyprawy i kolejności zwiedza­
nych miejsc. A jednak można je zaliczyć do „podróży malowanej"66

, bo ich 
celem było utrwalanie i przeżywanie piękna krajobrazu. Okolice Galicji 
były czymś na wzór przewodnika krajoznawczego67

, w którym zarysowuje 
się zarówno poznawcza funkcja podróży, jak i użytkowa, przewodnikowa 
- wskazówki, dyrektywy dotyczące sposobu wartościowania i sposobu 
reagowania emocjonalnego. Zawierały dokładną charakterystykę topo­
graficzną miejscowości opisywanych, legendy związane z ich powsta­
niem, dziejami, krótką historię, zwyczaje i zabytki. Stęczyński przedstawił
najpiękniejsze i najciekawsze, jego zdaniem, zakątki Sądecczyzny, m.in. 
Nowy Sącz, Muszynę, Krynicę, Krościenko, Nawojową. Charakteryzując 
każdą z wymienionych miejscowości określił ogólne jej położenie i zna­
czenie. Na przykład:

Nowy Sącz (. . .) jest dzisiaj miastem obwodowym, a leży w najpo­
wabniejszej okolicy66. 

Na ostatnim prawie krańcu Galicji i obwodu sandeckiego leży to 
piękne i schludne miasteczko nad rzeką Muszynką, która tu właśnie wpa­
da do Popradu69

. 

Wieś Krynica leżąca w obwodzie sandeckim należała za czasów pol­
skich wraz z kilkudziesiąt wsiami do dóbr arcybiskupstwa krakowskiego 

&1 W Olszewicz, O meznaneJ autob10gra//1 BZ. Stęczyńsk,ego, .Wierchy" 32 1963 s 222 
65 K. Jabłoński, Przedmowa do MB Stęczyńsk1, Okolice Ga/icJJ, Lwów 1847, s VI 
66 S Burkot, Polskie podrózop1sarstwo romantyczne, s 230 
67 Okolice Galic11 zawieraJą elementy periegezy -w p1śm1enrnclwle starozytnej Grecji opisu podróży mającego charakter na­

ukowego spra'NOZdarna lub prze'WOdrnka kra1oznawczego_ periegezy zawierały charakterystyki m1ejSCQIN0ŚC1 m1eszkań­
eóN zabytk&w. kraJobraz&w a takle wskazÓNk1 topograficzne i praktyczne rady dla podr6Zrnka 

88 M B Stęczyńsk1 Oko/,ce Ga/iCJi. s 24 
69 Tamze. s 37 
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(. . .) odległa o cztery mile od Nowego Sącza, sławna jest zakładem wód 
siarczanych70. 

Stęczyński bardzo dokładnie określa/ położenie topograficzne opisy­
wanych miejscowości, z podaniem, jak daleko znajduje się ona od zna­
czącego w okolicy ośrodka, jaka droga tam prowadzi, na jakim terenie 

rozpostarta jest miejscowość, co jest dla niej charakterystycznego. 

Obrazek ten przedstawia miasteczko Krościenko w obwodzie san­
deckim od strony północnej zdjęte. $liczna jest droga prowadząca do 
tego miasteczka, od Nowego Sącza przez Stary Sącz, Jazowsko, Łącko 
i Tylmanowę bitym jedzie się gościńcem pomiędzy góry ponad rzeką Du­
najcem, a gościniec to pnie się w górę, pomiędzy parowy skaliste, to zno­
wu spada w dól jakby w ciemną przepaść jaką, ocienioną zielonością 
drzew; a tu i ówdzie przebija się kręta dunajcowa wstęga. Miasteczko 
same nad stromym brzegiem Dunajca rozłożone, przez samych Górali 
zamieszkałe, schludne choć drewniane, leży w pięknej dolinie, okolonej 
górami, na których gaje jod/owe porozrzucane, ożywiają ten piękny 
i prawdziwie malowniczy widok, jaki się z gościńca pojawia oku wędrow­
nika. Miasto to nic nie ma szczególnego w sobie, prócz chyba tak rzadkie­
go u nas braku żydów i pięknego kościółka z wysmuklą i wyniosłą wie­
życzką71. 

W opisach miast i wsi autor Okolic Galicji przytacza/ legendy związa­
ne z ich powstaniem (np. legenda o założeniu Nowego Sącza i o cudow­
nym obrazie Przemienienia Pańskiego) oraz ważne wydarzenia histo­
ryczne. Posługiwał się licznymi dokumentami i opracowaniami naukowy­

mi, czego świadectwem jest fragment mówiący o historii Nowego Sącza, 
gdzie przytoczy/ autorów i ich dzieła, z których korzystał: Ptolemeusz, 
Peutingier, Bonawentura Sikorski, Konstantyn Malegowski, a przy opisie 
Muszyny wspomniał o dokumentach znajdujących się w archiwum urzę­
du miejskiego, do których prawdopodobnie miał dostęp. Podawał też in­
formacje etnograficzne dotyczące strojów i zwyczajów zamieszkującej tu 

ludności. Opisał działający w Nowym Sączu cech hultajski, którego człon­
kowie pe/nili funkcje drużbów podczas wesel, pobierali również podatek 
od starych kawalerów, za których uważano już młodzieńców dwudziesto­

letnich72 _ 
Głównym bohaterem Okolic Galicji była natura i architektura. Stę­

czyński zatrzymywał się na pięknie oglądanego krajobrazu i próbował 

czytelnikowi przekazać to, co było w nim najbardziej uderzające i niezwy-

10 Tamze, s 63 
11 Tam2e s 87 
n W iego póżnieJ wydanych Tatrach wiek. od którego rnezonaci młodzieńcy musieli płacić podatek. przesuwa do 24 lat 
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kle. Romantyczną tajemniczość, niezwykłość i malowniczość natury 
można prześledzić na fragmencie opisującym Diabelski Kamień na Jawo­
rzynie Krynickiej. 

Cwierć mili od kąpiel krynickich jest góra Jaworina, kilkaset stóp wy­
soko zakończona skalistym wierzchołkiem, na którym spoczywa druga 
skala dziwnego kształtu, bo cieńszym końcem jakby szyją na dól zwróco­
na, a szerszym brzuchem w górę stercząca, przez co sprawia w rzeczy 
samej na oczy i umysł patrzącego nań z podziwem wrażenie niepospoli­
te. I ten to ułamek skały dziwacznego kształtu staraliśmy się tu oddać 
z całą wiernością, lecz niepodobieństwem jest oddać ca/ej piękności i bo­
gactwa widoków najrozmaitszych i najbarwniejszej natury, jaka się tu 
przed okiem wędrownika rozpaście/a u stóp jego, jakby kraj jaki nowy 
w sennem złudzeniu wymarzony, cudem wyczarowany Jakoż wszystkie 
trudy, jakie przebyć trzeba, zanim się można dostać na stromą górę, na 
którą goście kąpielowi najczęściej wolami się dostają, hojnie wynadgrodzi 
pyszny a rozległy widok. Wkoło tego kamienia, który jest z kruchego żół­

tego piaskowca, a przez starość zarósł mchem, wonnem zielem macie­
rzanki i rozchodniku, rośnie gęsty bór bukowy, dodający szczególnej ta­
jemniczości temu odosobnionemu miejscu, na którem mimowolnie umysł 
skłania się ku zadumie i marzeniom, a wszystkie buki są drobne, karłowa­
te, pokrzywione, wskutek ostrych wiatrów, które nieustannie dmą na tym 
wierzchołku i nieraz w najpogodniejszy i najcieplejszy w dole dzień letni 
przynoszą śnieg zimowy Buki te wyglądają jakby potwory jakie w drzewa 
zaklęte stojące na straży tego kamienia, któremu wieść gminna nada/a 
nazwę kamienia diabelskiego i pochodzenie szatańskie73. 

Dla romantycznego wędrowca ważna by/a nie tylko niecodzienność 
kształtu kamienia, ale również niezwykłość porastającej wokół roślinno­
ści. W drobnych, karłowatych bukach dostrzega/ baśniowe potwory stoją­
ce na straży Diabelskiego Kamienia. Natura według Stęczyńskiego wy­
zwala/a radość i stawa/a się przedmiotem kontemplacji. Przyroda sprzy­
ja/a samotności, marzeniom i rozmyślaniom. Doskonale to widać w opisie 
muszyńskiej Góry Zamkowej, na którą wspina/a się okoliczna ludność 
w cieple dni, by cieszyć się pięknem widoków albo oddawać marzeniom. 
Natura sama zaświadcza/a o swojej wielkości. Góry stawały się prze­
strzenią idealną, miały silę leczniczą nie tylko dla ciała, ale i dla duszy. 

Stęczyński stara/ się gruntownie poznać Sądecczyznę, jej pamiątki, 
pomniki historyczne, zabytki. W każdym odwiedzanym miejscu odnajdy­
wał to, co świadczy/o o wspanialej przesz/ości kraju, narodu. Zabytki ar­
chitektury charakteryzował szczegółowo. Jako wyznawca romantyczne-

13 M 8 Stęczyńsk1, Okolice Ga/lCJI, S 63-64 
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go historyzmu wiele uwagi poświęca/ historii poznawanych miejsc, zabyt­
kom, a szczególnie średniowiecznym zamkom i ich ruinom. Widać u nie­
go typową dla romantyzmu wrażliwość na poezję ruin. Przeciwstawia/ 
rzeczy wielkie, wzniosie, niszczącej sile czasu i przemijaniu. Charaktery­
zował nie tylko zamek w Nawojowej, ale i ruiny zamku w Nowym Sączu 
i w Muszynie74

. 

Sądecczyznę opisał Stęczyński nie tylko w Okolicach Galicji, ale 
również w Tatrach. Ukazały się one drukiem w 1860 r., a były wynikiem 
jego podróży z 1845 r. do Tatr, które zwiedzi/ dokładnie, oprowadzany 
przez górala z Bukowiny, i opisał góry w 24 pieśniach oraz wyrysował je 
na tablicach 75. Tatry z 1860 r. były drugą wersją tego utworu. Pierwsza 
została zniszczona w czasie rabacji w 1846 r., gdy autor został napadnię­
ty w okolicy Tarnowa przez ch/opów76. Tatr również nie można zaliczyć do 
typowego gatunku podróży. Historycy literatury klasyfikują je jako poemat 
opisowy77_ Nie zmienia to jednak faktu, iż Tatry zawierają sporo elemen­
tów podróży. Narrator wielokrotnie zwraca/ się bezpośrednio do czytelni­
ka z informacją, do jakich miejscowości się zbliża, co czytelnik tam zoba­
czy i jak powinien się zachować. I tak w pieśni I, opisującej Nowy Sącz, 
jego architekturę, a szczególnie kościół jezuitów pod wezwaniem Ducha 
Świętego, narrator zachęca/: 

Wejdźmy z uszanowaniem i ze czcią prawdziwą 

(.) 
Widzieć obraz Jagiełły w właściwej wielkośc,18; 

A w pieśni 11, stając na rozstaju dróg, mając do wyboru szlak wiodący 
do Bardejowa albo do Krynicy, mówi/: 

Więc udajmy się w prawą, do wioski Krynicy, 
Wsławionej kąpielami w górnej okolicy; 
Tam spocznijmy przy źródle pod altaną chińską, 
Nim góral nas powiedzie drożyną-słotwińską79 

u W czasach S1ęczyńsk1ego sądecki zamek chyl li się ku całkowitemu rozpadOWJ Miał 1eszcze bramę, wiodącą do rozległego 
dz1edz1ńca, ale wszędzie widać było zmszczeme Z obszernych sal l)O'łlYJmowano kominki, ma!O'Nldła ścienne zblakły, 
wszędzie snuły się pajęczyny Dla autora było to bolesne, pomewaz znal historię świetności zamku, goszczącego kiedyś 
Ludwika Węg1ersk1ego, Jego matkę E1Zb1etę, Władysława Jagiełłę, cesarza Zygmunta, synów Kazimierza Jagiellończyka 
- M B Stęczyńskl, Okol,ce GallCJI, s 24--26 
Stęczyńskl przypomina tet legendę o muszyńskim zamku I Jego 'Madey Palachu Na pr6Zno stary I chory Palach oczekiwał 
brata mieszka1ącego na Węgrzech .Nie mogąc ostatmeJ znależć pociechy w uczuciach rodzinnych. szukał 1e1 w uczuciach 
rebg1Jnych [ ) zapisał więc S'NÓJ zamek krakowskremu klasztorOM" - M B Stęczyńsk1, Okol,ce GallCJI. s 37-38 

75 W OłszeYJICZ O nieznanej autob,ografi1 B Z Stęczyńskiego, s 225 
n J Kolbuszewski, Kra}Obraz I kunura, s 112 
n J Kolbuszewski uwaza, ze Tatry są poematem op150'N'Ym Por J Kolbuszewski, Tatry w llteraturze polskJej, s 126 
78 8 Z Stęczyńsk1, Tatry, S. 6 
79 Tam2:e, s 13 
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Stęczyński sugerował wręcz czytelnikowi, a w przyszłości turyście, 
pewne formy emocjonalnej reakcji na oglądane zjawiska. Zwiedzając za­
mek w Nawojowej krajoznawca powinien zadumać się nad bogactwem 
i świetnością rodu Stadnickich oraz nad zgromadzonymi tam zabytkami 
sztuki krajowej. To zamyślenie powinno w nim trwać jeszcze długo po 
opuszczeniu zamku i pięknego ogrodu Stadnickich. A w innym miejscu 
Stęczyński każe turyście podążającemu jego szlakiem „zadziwić się", gdy 
na szczycie Jaworzyny Krynickiej oglądać będzie Diabelski Kamień i gdy 
będzie blisko niego przechodzić. Powinien też odczuwać lęk, że może 
wpaść w otchłań, która pochłonę/a niosącego kamień diabla. 

Tatry rejestrowały osobiste doznania i obserwacje autora. W pieśni 
I Stęczyński zamieści/ informację, że oglądając ruiny sądeckiego zamku 
przypomina/ sobie czasy jego świetności, gdy w jego murach gości/ Jan 
Długosz i Kallimach wychowujący synów Kazimierza Jagiellończyka. 
Podkreśla/, że niegdyś odbywały się tu sławne turnieje rycerskie, a teraz 
wszystko niszczeje: 

Teraz w zamku ząb-czasu, niechęci zuchwałość, 
A razem zaniedbanie, wilgoć i spleśnia/ość 
Niszczy dłuta i pędzla wspaniale ozdoby 

(..) 
Smutno, pusto i głucho - acz w wiekach swej chwały, 
Kwitną/ życiem i silą słyną/ okazały; 

(..) 
Teraz tu obojętność swe wpływy wywiera, 
Wszystko niszczy i ślady wszystkiego zaciera; 
A przecież nie jest w stanie - mimo swojej chęci, 
Zniszczyć dziejów potęgę i silę pamięci60

; 

Podobne uczucia żalu, a wręcz zgorszenia, można odczytać z opisu 
sądeckiego ratusza, mieszczącego niegdyś wiele sławnych pamiątek, 
między innymi liczne pergaminy z dawnymi pieczęciami. Zniszczono je, 
używając do oprawiania książek modlitewnych. Podobny los spotka/ sta­
re pieczęcie, przetopione ze względu na ich „tłustość" na tłuszcz do sma­
rowania skór, czy chorągwie zdobyte na Szwedach, przeszyte na gorsety 
dla mieszczek. Z bólem stwierdzi/ Stęczyński, że zniszczy/a je „nieświa­
domość lub zamieszki srogie!"81 

Tatry nie opisywały pojedynczych miejscowości ani nawet kilku poło­
żonych obok siebie. Swoją wędrówkę Stęczyński rozpoczął na Zabe/ec­
kiej Górze, skąd rozciąga/ się widok na Nowy Sącz, a poznając wiele 

80 Tamze, s 10--11 
81 Tamze, s 7 
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Wybrane podróże po Sądecczyźnie w pierwszej połowie XIX wieku 

miejscowości dotarł do tytułowych Tatr, które były głównym celem jego 
opisu Sądecczyźnie poświęcił sześć pierwszych pieśni (z dwudziestu 

czterech) i dal dokładną topografię Nowego Sącza, Nawojowej, Krynicy, 

Muszyny, Wierchomli, Piwnicznej, Rytra. Potem wrócił w kierunku Stare­
go Sącza i podążył drogą w stronę Zakopanego, do serca Tatr, przez Gol­
kowice, Kadczę, Jazowsko, Łącko, Czerniec, Zabrzeż, Tylmanową, Kro­
ścienko i Szczawnicę. Tatry posiadały bardzo duże wartości poznaw­
cze82. Wyłoniła się z nich prawda o społeczeństwie, o jego kulturze, oby­
czajach, sposobach myślenia i przeżywania. ,,Prawda życia, reportażowa 
wierność rzeczywistości nadaje podróżom po kraju szczególne piętno: są 

one nie tylko dopowiedzeniem do obrazu kreowanego przez literaturę 
piękną, przez plastykę, lecz także - ich weryfikacją. Triumfuje w nich nie 
mit, lecz prawda, nie odświętność, lecz codzienność"83. 

Utwory Stęczyńskiego pozwalały na obcowanie z historią Polski, 
z topografią, z urodą kraju. Wpisały się w wielkie dzieło gromadzenia wia­
domości o historii, o zabytkach, o tradycji. Były swoistymi lekcjami patrio­
tyzmu przy okazji opisu zabytków architektury. W dużych partiach były 
podróżami historycznymi, szczególnie akcentującymi modny wtedy goty­
cyzm, bo autora interesowały m.in. stare zamki, traktowane jako obiekt 
kultu. 

Podróże romantyków po Sądecczyźnie są cenne ze względu na ich 
wartość dokumentarną. Są świadectwem umacniania poczucia polsko­
ści, zachowywania tradycji, zapisywania zarówno materialnego jak i du­
chowego stanu posiadania Polaków. Wylania się z nich Sądecczyzna 

jako kraina o ciekawym krajobrazie, zamieszkana przez lud o bogatej kul­
turze duchowej. 

W XIX-wiecznych podróżach zawarty był pełny obraz Sądecczyzny. 
Podróż naukowa Staszica w realisty�zny sposób pokazywała osobliwości 
wynikające z budowy geologicznej Beskidów, a więc przede wszystkim 
liczne źródła mineralne, ale jednocześnie skutki niedoboru jodu. Inaczej 

widział ten region w podróży swojego życia Goszczyński. Dla niego była 

82 J Kolbuszewski Tatry ocenia w następuiący sposób: .Choć trafiają się w Tatrach partie prawdziwie udane, całosć jednak 
poematu wypadnie ocenić sceptycznie Mimo sporych wartości poznawczych, dzieło, niezaleznie od przychylnego przyjęcia 
przez krytykę, zadam a przed nim postawionego me spełniło. Zaważyło na tym kilka względów. Pierwszy, to opótnione wyda­
nie poematu, wydrukowanego w dwa lata po ukazaniu się Obrazków Steczkowskie) - mimo ze pierwotna wersja poematu 
gotowa by/a juz w 1846 r, uległa ona jednak zniszczeniu podczas «rzezi galicyjskiej» i pracę nad dziełem swego zycia po­
eta zacząć musiał od początku Wzgląd drugi -to owa przez autora zamierzona chaotyczność kompozycji, przekreślająca 
mozliwosć praktycznego uzytkowania tomiku, co było zaletą ksiąZki Steczkowskiej. Wzgląd trzeci - to wierszowana forma 
dzieła Stęczyński nie umiał sobie poradzić z trudami poetyckiego opisu, zaś kłopot największy sprawiło mu rymowanie, 
często banalne i oklepane, mimo wyratnych prób wprowadzania rymów egzotycznych. Miast zamierzonej monumentalno­
ści uzyska/ w efekcie wrazenie c1ęzkośc1, monoton11, poemat przybrał zaś charakter rozw1ekłego wierszowanego traktatu 
encyklopedycznego." - J Kolbuszewski, Tatry w literaturze polskiej, s. 128 

83 S Burkot, Polskie podrózopisarstwo romantyczne, s. 241 
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to przede wszystkim Arkadia, gdzie prosty człowiek żył w harmonii z na­
turą. Podróż historyczno-przyrodnicza Steczkowskiej skupia/a się na opi­
sie natury oraz ważnych wydarzeń historycznych i zabytków architektury. 
Podróżników tych łączy/a pasja turystyczna. Z innymi zamiarami w pod­
róż po tym zakątku Galicji wyruszyli Pauli i Stęczyński. Pragnęli oni opi­
sać to, co swojskie, polskie, to, co już odchodzi/o w przesz/ość i zacho­
wać te pamiątki kultury dla potomności. Zapiski folklorystyczne Paulego 
świadczyły o tym, że Sądecczyznę zamieszkiwał lud o bogatej tradycji. 
Stęczyński skupi/ się na oddaniu krajobrazu oraz historii Polski zapisanej 
na tym skrawku ziemi. 

Wszyscy wymienieni pisarze stworzyli podróże, ale ich wartość lite­
racka jest różna. Nie da się jednoznacznie określić odmiany podróży, jaką 
uprawiali. Najczęściej łączyli w jedną ca/ość różne odmiany: podróż hi­
storyczną z folklorystyczną, przyrodniczą i „malowniczą''. Różne były też 
sposoby podróżowania. Staszic, Goszczyński, Steczkowska podróżowali 
powozami lub wynajętymi furmankami. Pauli i Stęczyński piechotą, co 
z kolei pozwala/o im widzieć i więcej, i dokładniej. 

Podróże jako gatunek literacki wyprzedzały i zapowiadały „specjali­
styczne" turystyczne przewodniki, dawały instrukcje dotyczące sposobu 
wypełniania roli podróżnika, wskazywały, co koniecznie zwiedzić należy, 
dostarczały partytury zachowań. Przyczyniły się do narodzin ruchu, 

a w przyszłości „przemysłu", turystycznego. Wynikiem nowych potrzeb 
społecznych i dawnych wzorców piśmienniczych były pojawiające się 
masowo w drugiej po/owie XIX w. podręczniki dla podróżnych i przewod­
niki. Są one spokrewnione z podróżami, ale pozostają w obrębie literatury 
użytkowej84

. 

84 Tamże, s. 25 



Jan Rzońca ANTONI SCHNEIDER (1825-1880) 
JAKO KOLEKCJONER ŹRÓDEŁ 
O SĄDECCZYŹNIE 

Nazwiska Schneiderów, w tym również wybitnych, były na ziemiach 
polskich i są nadal w Polsce bardzo często spotykane. Dotyczy to szcze­
gólnie byłych terenów Galicji i Śląska. Ich pisownia i rejony występowania 
wskazują na niemiecki rodowód. Z upływem czasu Schneiderowie ulegli 
polonizacji i przywiązali się do nowej ojczyzny, swą działalnością chlubnie 
wpisali się w jej historię. 

W Polskim Słowniku Biograficznym znajdują się biogramy ośmiu 
wybitnych Schneiderów. W układzie chronologicznym, według dat uro­
dzenia są to: Carl Samuel (1801-1882), Antoni Julian (1825-1880), 
Edward (Władysław w zakonie, 1833-1919), Stanisław Jan (1858-1917), 
Marian (1899-1969), Jan (1902-1972), Stanisław (1916-1978) i Leszek 
Zygmunt (1925-1984)1

. 

Carl Samuel Schneider urodzi/ się 22 IX 1801 r. w Bielsku. Jako pa­
stor ewangelicko-augsburski kilkakrotnie by/ wybierany posłem do sejmu 
krajowego w Opawie (1861, 1867 i 1870 r.). W kadencji 1848-1849 by/ 
posłem do parlamentu wiedeńskiego. Za zasługi na polu oświaty i opieki 
społecznej otrzyma/ krzyż komandorski orderu Franciszka I Józefa. 
Zmarł 25 VIII 1882 r. w Bielsku i tam został pochowany2. 

Edward (w zakonie Władysław) Schneider urodzi/ się w Rozkocho­
wie pod Głogówkiem na Śląsku. By/ franciszkaninem, działaczem religij­
nym, redaktorem i wychowawcą. Cesarz Wilhelm li, za zasługi położone 
dla umacniania chrześcijaństwa na Bliskim Wschodzie, odznaczy/ E. (W.) 
Schneidera w 1898 r. orderem Czerwonego Orla IV klasy. Zmarł 2 X 
1919 r. na Górze św. Anny i tam został pochowany w kaplicy Ili Upadku 
Chrystusa3

. 

Stanisław Jan Schneider urodził się 23 11858 r. we Lwowie. By/ filo­
logiem klasycznym i pedagogiem. Jego dorobek naukowy jest bardzo 
bogaty. Pozostawi/ po sobie ponad 150 rozpraw, artykułów, recenzji 
i sprawozdań dotyczących literatury starożytnej Grecji i Rzymu a także 
religii starogreckiej i prasłowiańskiej. Zmarł 8 VIII 1917 r. we Lwowie. Po­
chowany został na Cmentarzu Łyczakowskim4

. 

Marian Schneider urodził się 22 Ili 1899 r. w Stryju, by/ inżynierem 
metalurgiem, profesorem Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. Po-

1 Po/ski Slowmk B,ograficzny (daleJ PSB), t XXXV, s 4 Warsz<Ma - Krak&.-.i 1994 s 571-580 
2 Schne#derGarlSamueł (1801-1882), PSS , s 573-574 
3 A.J Szte1nke,EdwardSchnelder(wzakonie�sław, 1833-1919),PS8 s 578-579 
' K. Pav.+owsk:1, SchneKJer Stamsław Jan (1857-1917), PSS s 577-578 
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zostawi/ po sobie oko/o 100 prac z zakresu metalurgii, głównie ciągarstwa 
i kuźnictwa metali nieżelaznych. By/ odznaczony m.in. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. Zmarł 12 VIII 1969 r. w Krakowie, pocho­
wany został na cmentarzu Rakowickim5

. 

Jan Schneider, pseudonimy konspiracyjne: ,,Rusa/ka", ,,Rózga". Uro­
dzi/ się 19 VI 1902 r. w Mokrej Wsi, gmina Podegrodzie w powiecie nowo­
sądeckim, w małorolnej rodzinie chłopskiej, która wywodzi/a się z koloni­
stów niemieckich osiadłych w Polsce w XVIII w. By/ rolnikiem, uczestni­
kiem kampanii wrześniowej, a następnie konspiracyjnego ludowego ru­
ch u oporu w Małopolsce.  Po  zakończeniu wojny rozpoczął  
gospodarowanie w Stadiach, na ziemi po kolonistach niemieckich, otrzy­
manej w wyniku reformy rolnej. Działa/ w SL, PSL a następnie ZSL, obej­
mując wysokie funkcje na szczeblu powiatowym i wojewódzkim oraz 
w Związku Samopomocy Chłopskiej w powiecie nowosądeckim. By/ po­
słem do sejmu PRL li i Ili kadencji oraz członkiem komisji związanych 
z rolnictwem i leśnictwem. Od 1965 r. aż do śmierci by/ radnym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie. Od tegoż roku by/ też prezesem 
Rady Nadzorczej Spółdzielni Ogrodniczej w Nowym Sączu, a następnie 
członkiem Okręgowej Rady Nadzorczej Spółdzielni Ogrodniczej oraz 
członkiem Rady Nadzorczej tejże Spółdzielni w Warszawie. Zmarł 11 XI 
1972 r. w szpitalu w Krynicy. Pochowano go na cmentarzu w Podegro­
dziu. Za swoją działalność by/ odznaczony m.in. Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Orderem Sztandaru Pracy li klasy i Krzyżem 
Partyzanckims . 

Stanisław Schneider, pseudonim „Giedymin" (1916-1978), to młod­
szy brat Jana. By/ absolwentem szkoły podchorążych w Grudziądzu, 
uczestnikiem kampanii wrześniowej 1939 r., oficerem szkoleniowym 
w ruchu oporu. W marcu 1943 r. został komendantem powiatowym Bata­
lionów Chłopskich. Z jego inicjatywy doszło do scalenia Batalionów 
Chłopskich z Armią Krajową na Sądecczyźnie. Pe/nil funkcję zastępcy 
komendanta Obwodu AK Nowy Sącz. By/ współredaktorem pisma „Ku 
wolności". Po wojnie zmieni/ pisownię nazwiska na Sznajder7. 

Leszek Zygmunt Schneider (1925-1984) urodził się 6 VIII 1925 r. 
w Drohobyczu. Po wojnie wraz z rodzicami osiedli/ się w Sulęcinie. 23 XII 
1952 r. ukończy/ studia polonistyczno-slawistyczne na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, uzyskując tytuł magistra. W 1936 r. obroni/ pracę doktorską 
na UJ, a w 1974 r. został doktorem habilitowanym. By/ lektorem a następ­
nie pracownikiem naukowym Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach oraz 
uczelni w Krakowie (Akademia Sztuk Plastycznych (Pięknych), AGH, 

s H Jarecka, SchnelderManan(1899-1969), PSS , s 576-577 

e R Turkowski. Schneider Jan (1902-1972). PSB . s 574-575 

1 Tamże, s 575 
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Antoni Schneider (1825-1880) jako kolekcjoner Zróde/ o Sądecczyinie 

WSP, UJ). Należał do wielu towarzystw naukowych, a mianowicie do: 
Polskiego Towarzystwa Językoznawczego, Komisji Słowianoznawstwa 
i Komisji Językoznawstwa Oddziału PAN w Krakowie. Zmarł 22 11984 r. 
w Krakowie, pochowany został na cmentarzu Rakowickim. Był odznaczo­
ny m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1983)8

. 

Spośród wymienionych ośmiu nazwisk Schneiderów, tylko Jan i Sta­
nisław byli braćmi i w dodatku sądeczaninami. Pozostałych nie łączyły 
przypuszczalnie żadne więzy pokrewieństwa. 

Antoni Julian Schneider nie był sądeczaninem, ale jego wielka pasja 
kolekcjonerska spowodowała, że związany jest z Sądecczyzną, ze 
względu na zgromadzone przez niego liczne zbiory źródeł, które dotyczą 
m.in. tego regionu jako cząstki dawnej Galicji, należącej do zaboru au­
striackiego już od I rozbioru Polski (1772 r.). A.J. Schneider, o kryptoni­
mach i pseudonimie: A.S., A.J.S., A. Sartoriusz, był wytrwałym i oddanym
kolekcjonerem, historykiem regionalistą, archeologiem i etnografem9

. 

Urodził się 12 VI 1825 r. w Olszanicy koło Żółkwi w powiecie złoczow­
skim. Jego ojciec, Leopold pochodził z Bawarii, był kapralem huzarów
pułku im. ks. Albrechta sasko-koburskiego, a następnie niższym urzędni­
kiem akcyzy. Matką Antoniego była szlachcianka, Teresa z Wodnickich, 
córka zarządcy dóbr w Żółkwi. Ojciec osierocił go w wieku 6 lat (1832), 
dlatego nie mógł uzyskać pełnego wykształcenia. Po skończeniu szkoły 
ludowej w Żółkwi, rozpoczął naukę w gimnazjum we Lwowie. Przerwał ją 
w 1842 r. na skutek trudnych warunków materialnych matki, obarczonej 
licznym potomstwem. Podjął pracę jako pisarz w kancelarii pułku stacjo­
nującego w Żółkwi. Już wtedy zainteresował się zabytkami znajdującymi 
się w zamku Sobieskich oraz jego archiwum. W 1848 r. przeniósł się wraz 
z matką i rodzeństwem do Brodów. Za udział w powstaniu węgierskim
(1848-1849) został uwięziony w twierdzy Kufstein w Tyrolu. Przebywał
w celi z J. Telekim, historykiem węgierskim. Doszli tam do przekonania, 
że oprócz walki zbrojnej można służyć ojczyźnie przez badanie jej historii 
i zabytków10

. 

Po zwolnieniu z więzienia A. Schneider wracał do Brodów pieszo. 
Podczas powrotu interesował się zabytkami wsi, przez które przechodził. 
Po śmierci matki w 1853 r. przeniósł się do Żółkwi, gdzie podjął pracę jako 
drogomistrz przy gościńcu krajowym Żółkiew- Sokal, a następnie został 
księgowym zarządu dróg Bełżec - Jarosław. 

Podczas podróży służbowych po Galicji prowadził badania krajo­
znawcze, archeologiczne i geograficzne". W 1858 r. przeniósł się 
do Lwowa, gdzie podejmował dorywcze prace urzędnicze. W latach 

WWrtkONSk1, Schne!derLeszeklygmunt(i92S-1984), PSS , s 375-376 

W B1eńkONSlo, Schnelder(Sznelder, Sznejder) Anton, Julian (1825-1880), PSB , s 571 

10 L ChareY11czowa. H1stonograt1a I mllośn,ctwo L\-\OWa, L'N6w 1938, s 46 
11 Tamze, s 47 
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1862-1864 pracował w administracji „Dziennika Literackiego", redagowa­
nego przez Jana Dobrzańskiego. Obok pracy urzędniczej dokształca/ się 
jako samouk. Uczy/ się przede wszystkim łaciny i paleografii a poza tym 
pochłonięty by/ pasją poszukiwawczą do swojego, ciągle powiększające­
go zbiory, archiwum. Zbiera/ akta urzędowe przeznaczone na makulatu­
rę. Poszukiwania czyni/ w zbiorach klasztornych, żydowskich składach 
makulatury i w antykwariatach. Za skromne zarobki kupował różne doku­
menty, materiały statystyczne, stare czasopisma, broszury, pieczęcie 
i mapy. Obok cennych źródeł i materia/ów historycznych, zbiera/ również 
ma/o wartościowe szpargały, ponieważ brak gruntownego wykształcenia 
nie pozwa'lal mu często odróżniać cennych materia/ów od - zupełnie 
bezwartościowych. 

W styczniu 1862 r. - mając już zgromadzone pokaźne zbiory mate­
ria/ów i źródeł ułożone w porządku alfabetycznym, dotyczące miejscowo­
ści w Galicji i na Bukowinie - zwróci/ się do Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego (TNK) o materialne wsparcie. Dzięki życzliwości najaktyw­
niejszych członków TNK - Karola Estreichera i Wincentego Pola (spra­
wującego opiekę nad konserwatorami zabytków w Galicji) - uzyska/ za­
siłek pieniężny w wysokości 20 z/ reńskich (zlr.), a ponadto zlecono mu 
rejestrację napisów na nagrobkach w kościołach lwowskich. 

A. Schneider w 1864 r. zadebiutował na lamach „Dziennika Literac­
kiego" cyklem artykułów pt. Miasta i miasteczka Galicji pod względem hi­
storycznym, statystycznym i topograficznym. Zwróci/ się też do czytelni­
ków z apelem o pomoc w zbieraniu materia/ów, według szczegółowego 
opracowanego przez siebie schematu, do przygotowywanego alfabetycz­
nie krajoznawczego opisu Galicji12

. 

W latach 1865-1871 A. Schneider pracował jako urzędnik Wydziału 
Krajowego we Lwowie. Zajmował się korektą druków polskich i niemiec­
kich. Szczególnie jednak pochłonięty by/ zbieraniem dokumentacji źró­
dłowej oraz publikowaniem swoich prac. W 1866 r. wydal we Lwowie dru­
kiem cenną materia/owo pracę Statystyka szkól galicyjskich (Lwów 1866) 
obejmującą lata 1860-1866 oraz broszury: O wyrobach glinianych w Ga­
licji (1867), Starożytności miasta Żółkwi krótko opisane (1867) oraz -
wspólnie z malarzem, Wilhelmem Leopolskim - Pomniki w katakombach 
pod kościołem Bożego Ciała O.O. Dominikanów we Lwowie (1867). 
W pracy tej zwróci/ uwagę społeczności lwowskiej na zły stan znajdują­
cych się tam pomników zasłużonych dla kraju osób. A. Schneider 
w 1869 r., podczas sypania Kopca Unii Lubelskiej we Lwowie na Wyso­
kim Zamku, prowadzi/ samodzielne prace wykopaliskowe. Zgromadzone 
eksponaty przekazał do Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwa-

12 W 81eńkowsk1, SchneKierAntorn Julian, PSS , s 571. tenze, Dzieło A Schne,dera /Jego wartość dla badań nad h1stoną 
ks1ątki .. Roczniki 81bhoteczne·. R 31. 1987 (1988), z 1. s 194 
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wie oraz Towarzystwu Naukowemu Krakowskiemu 13. 

Dziełem życia A. Schneidera by/a wydawana od 1868 r. Encyklope­
dia do krajoznawstwa Galicji pod względem historycznym, statystycz­
nym, topograficznym, orograficznym, hydrograficznym, geognostycz­
nym, etnograficznym, handlowym, przemysłowym, sfragistycznym, etc. 
etc. (Lwów 1871-1874, t. I - li). Pierwszy tom Encyklopedii ... składa/ się 
z pięciu zeszytów, tom li z czterech. Zeszyt pierwszy ukazał się w nakła­
dzie 1 OOO egzemplarzy. Chęć jego nabycia wyrazi/o 66 prenumeratorów, 
dlatego zeszyt drugi, który ukazał się w 1869 r., został wydany w zmniej­
szonym nakładzie, bo tylko 500 egzemplarzy. Na zeszyt trzeci zabrakło 
chętnych 14. 

Trudna też była sytuacja materialna autora Encyklopedii ... , dlatego 
z inicjatywy kuratora Ossolineum ks. Jerzego Lubomirskiego i jego za­
stępcy, prof. Antoniego Maleckiego, otrzyma/ bezpłatne mieszkanie 
i miejsce na swoje zbiory w gmachu Ossolineum. Dzięki gronu wpływo­
wych osobistości lwowskich (takich jak: Antoni Malecki, Alfred Młocki -
filantrop i publicysta oraz Henryk Strzelecki, założyciel Galicyjskiego To­
warzystwa Leśnego, a następnie dyrektor Szkoły Gospodarstwa Lasowe­
go we Lwowie) utworzony został komitet opieki nad Encyklopedią .. 
W wyniku starań owego zespołu - a także dzięki poparciu Józefa Dietla 
i pozyskaniu przychylności namiestnika Galicji, Agenora Gołuchowskiego 
- podjęta została 16 X 1871 r. w Sejmie Krajowym uchwala przyznająca 
A.Schneiderowi kwotę 500 złr. rocznie na wydawanie Encyklopedii .. 
i 300 złr. na uporządkowanie zbiorów oraz opłatę za ich przechowywanie. 

Dzięki temu udało się A. Schneiderowi wydać drukiem pozostałe ze­
szyty tomu I (trzeci i czwarty w 1870 r., piąty w 1871 r.). Tom li składający 
się z czterech zeszytów ukazał się drukiem w 1874 r. we Lwowie. Oba 
tomy zawierały 819 haseł (Abrahamici - Balin)15. W 1871 r. ukazał się 
Przewodnik po mieście Lwowie (wznowiony w 1875 r. - drugie wydanie) 
oraz inne drobniejsze prace historyczne dotyczące Galicji 16

. Wydanie 
dwóch tomów Encyklopedii ... stanowi/o szczytowy okres osiągnięć publi­
kacyjnych A. Schneidera. Opinie prasy polskiej, austriackiej i niemieckiej 
były dla jej autora przychylne. Zgromadzone przez niego materiały zosta­
ły tylko w niewielkiej cząstce wykorzystane. Według obliczeń Aleksego 
Siemionowa, zgromadzone materiały przez A. Schneidera starczyłyby na 
oko/o 210 tomów zawierających 84 tys. stron. Jednak surowa ocena En­
cyklopedii ... przez Stanisława Kunasiewicza, archeologa i miłośnika Lwo­
wa, który zarzucił jej autorowi wiele usterek i pomyłek, wynikających 

13 W B1eńkowsk1 DzieloAnton,egoSchneldera ., s 195 
1, Tamze s 196 
1s Tom I I li Encykloped11 A Schne1dera znaJduJe się w B1bllotece Jag1ellońsk1eJ w KrakOWle pod sygnaturą 576 686 li 

Tom I został wydany we LWOW'lew 1871 r tom llw 1874 r W obu tomach nie maJUZ podziału na zeszyty 
1s W Bieńkowski. DzieloAnton,egoSchnełdera s. 197 
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z braku zastosowania metody naukowej, spowodowała cofnięcie sub­
wencji na dalsze jej wydawanie oraz podjęcie przez Wydział Krajowy za­
biegów, aby zgromadzone przez A. Schneidera materiały przekazać po­
wstającej wówczas Akademii Umiejętności (AU) w Krakowie17_ 

W 1873 r. A. Schneider został współpracownikiem Komisji Archeolo­
gicznej AU i na jej zlecenie uczestniczył w rejestracji wykopalisk w Galicji. 
Od 1876 r. był aktywnym członkiem Towarzystwa Archeologicznego Kra­
jowego we Lwowie, które reprezentował jako delegat na VIII Międzynaro­
dowym Kongresie Antropologii i Archeologii Przedhistorycznej w Buda­
peszcie, we wrześniu 1876 r. Brak możliwości dalszego druku Encyklope­

dii ... spowodował, że Schneider wyraził zgodę w Wydziale Krajowym na 
przekazanie swych zbiorów AU w Krakowie, w zamian otrzymał dożywot­
nią pensję roczną w wysokości 800 złr. Zbiory Schneidera znalazły się 
w AU w końcu 1877 r. Pracując w latach 1877-1878 jako konserwator 
lwowskich archiwów, gromadził dalsze teki zawierające materiały doty­
czące historii Galicji i Bukowiny. W sumie w latach 1877-1880 zebrał 282 
teki, które - wraz z korespondencją oraz księgozbiorem liczącym 1019 
dzieł w 1342 woluminach - zgodnie z testamentem A. Schneidera, spo­
rządzonym w dniu śmierci, zostały przekazane do Ossolineum. Egzeku­
torem testator wyznaczył radcę skarbowego we Lwowie, Teodora Kul­
czyckiego, z zamiłowania historyka. Obecnie zbiory te znajdują się w Bi­
bliotece Ukraińskiej Akademii Nauk we Lwowie 18

. Natomiast krakowski 
zbiór „Tek Schneidera", zawierający ponad 30 tys. haseł dotyczy różno­
rodnego materiału historycznego, etnograficznego i statystycznego. 
Znajdują się w nim także archiwalia urzędowe i prywatne, różne druki 
ulotne i mapy. W jesieni 1940 r. władze niemieckie przekazały „Teki" 
Urzędowi Archiwalnemu Generalnego Gubernatorstwa w Krakowie. 
Obecnie znajdują się w Archiwum Państwowym w Krakowie, Oddział na 
Wawelu. Dwa rękopisy (820 i 821) stanowiące fragmenty pierwszego 
tomu Encyklopedii ... są w posiadaniu Biblioteki PAN w Krakowie (ul. 
Sławkowska 17). 

Brak możliwości wydania dalszych tomów Encyklopedii ... spowodo­
wał załamanie psychiczne A. Schneidera, co w konsekwencji doprowa­
dziło do jego samobójczej śmierci 25 111880 r. we Lwowie (strzał z pisto­
letu)19. Pasja zbieracza, kolekcjonera i pisania wielu prac, której oddawał 
się przez całe życie z pewnością przyczyniła się do tego, iż zmarł samot­
nie, nie założył bowiem własnej rodziny. Znaczna część krakowskich „Tek 
Schneidera" dotyczy Sądecczyzny, której powierzchnia w okresie poroz­
biorowym obejmowała znacznie większy obszar niż powiatu sądeckiego 

11 Tamte, s 198, L Chorewiczowa, op crt, s 52 
ie Tamte s 200 

19 W 81eńkowsk1. Schneider Antoni Julian. PSB , s 572 
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po 1945 r. Według opisu, sporządzonego w 1842 r. przez austriackiego 
urzędnika Józefa Edlena von Mehoffera, Sądecczyzna od strony zachod­
niej graniczyła z powiatem wadowickim, od północy -z bocheńskim, od 
wschodu -z jasielskim, a na południu graniczy/a przez Karpaty z Wę­
grami. Przy czym na pewnym jej odcinku granica biegła rzekami: Białką, 
Dunajcem i PoprademW. Przebieg granicy z Węgrami przedstawiony 
przez Mehoffera, zasadniczo nie różni się od dzisiejszego biegu granicy 
ze Słowacją, która wówczas stanowi/a integralną część Węgier. Sądec­
czyzna w okresie porozbiorowym obejmowała w przybliżeniu swoim za­
sięgiem również tereny obecnego powiatu limanowskiego, nowotarskiego 
oraz tatrzańskiego21

. 

Zebrane przez A. Schneidera i przechowywane w Krakowie materia­
ły obejmują głównie lata 1773-1877, ale można wśród nich znależć rów­
nież materiały żródlowe dotyczące nawet XV w. ,,Teki Schneidera" zawie­
rają ponad 30 tysięcy opracowanych haseł (często bardzo fragmenta­

rycznie), ponadto obejmują akta urzędowe administracji państwowej, in­
stytucji kościelnych, archiwalia prywatne (w tym listy) a także różnego 
rodzaju druki, broszury, wycinki prasowe itp. informacje. 

Krakowskie „Teki Schneidera" zostały uporządkowane w latach 
1949-1955 przez zespół archiwistów pod kierunkiem Włodzimierza Bud­
ki22. Porządkowanie polegało na alfabetycznym ułożeniu haseł (topogra­
ficznych, osobowych i rzeczowych) z materia/ów zawartych w tekach 
określonych przez A. Schneidera jako Varia. W ten sposób z 2027 plików 
dokumentów (fascykułów) przywiezionych w 1877 r. do Krakowa zostało 
ich 1875. Z tego teki 1 -1799 są w formie czwórki, a teki 1800 -1875 
w formacie folio (zawierają wykazy ludności, bydła i podatków a także 
różne materiały statystyczne). Łącznie liczą 171 metrów bieżących23. 

Kolejny katalog „Tek Schneidera" opracował w latach 1995-2001 
Franciszek Zacny. Sporządzi/ on alfabetyczny wykaz miejscowości leżą­
cych na terenie Galicji. Obejmuje on zestawienie miejscowości od litery 
A do P. W odniesieniu do Sądecczyzny rozpoczyna się od has/a Abramo­
wice, a kończy się na Piwnicznej24

. 

Katalog z symbolem „A 14" (opracowanie W. Budki) nie zawiera 
szczegółowego alfabetycznego wykazu miejscowości a tylko ich has/a li­
terowe, np.: Przeginia-Przytkowice (teka 1333), Ra-Rab (teka 1341), 
Rac -Racz (teka 1342), Siet -Siw (teka 1493), co znacznie utrudnia 
poszukiwanie konkretnego miasta, miasteczka, wsi czy też osady. 

20 J E von Mehoffer, OerSandecer-Kre,s 1m Komgreich Gal111en, Wien 1842, s 1 
21 J Rzońca, P,erwszy opis Sądecczyzny z 1842 r w oczach austnacklego urzędmka Józefa Ed/ena von Mehoffera, .Rocznik 

Sądecki", t XXV, Nemy Sącz 1997, s 1�107 
22 Katalog .A- 14" (maszynopis) znaJduJe się w Archiwum Państwowym w KrakOWle, Oddz1al na Wawelu (APKr) 
23 W Bieńkowski, Dzieło Antoniego Schne!dera , s 202 
2,1, Katalog .Teki Krakowskie" (maszynopis), oprac F Zacny 1995-2001 (APKr) 
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Katalog krakowskich „Tek Schneidera" (Teki Krakowskie) sporządzo­
ny przez F. Zacnego jest bardzo czytelny. Teki są oznaczone cyframi 
łacińskimi, łamanymi przez rok, a następnie dzielą się na części od li do X 

z podaniem sygnatur tek, a mianowicie: 

1. Teki Krakowskie 11/1995, cz. I, teki 1-126.
2. Teki Krakowskie 111/1996, cz. li, teki 127-257.
3. Teki Krakowskie IV/1997, cz. 111, teki 258-350.
4. Teki Krakowskie V/1997, cz. IV, teki 353-470.
5. Teki Krakowskie Vll/1998, cz. V, teki 471-615.
6. Teki Krakowskie Vlll/1998, cz. VI, teki 616-696.
7. Teki Krakowskie IX/1999, cz. VII, teki 697-825.
8. Teki Krakowskie X/1999, cz. VIII, teki 826-1032.
9. Teki Krakowskie Xll/2000, cz. IX, teki 1083-1133.

10. Teki Krakowskie Xlll/2001, cz. X, teki 1134-1222.

Katalog „Tek Krakowskich" (Schneidera) opracowany przez F. Za­
cnego posiada następujące rubryki25: nazwa miejscowości, starostwo, 
parafia, numer teki i uwagi sporządzającego katalog. 

W niniejszym artykule wymienione zostaną poszczególne miejsco­
wości Sądecczyzny, w porządku alfabetycznym, od litery „A" do „P" 
(Abramowice - Piwniczna) z podaniem przynależności do starostwa, 
parafii i numerem teki. Będzie to nieco inny układ niż zastosowany przez 
Zacnego. Pominięto w nim podział na poszczególne części wyszczegól­
nione w katalogu. Miejscowości podane zostaną z podziałem na przyna­
leżność do starostw w porządku alfabetycznym: czchowskiego, grybow­
skiego, limanowskiego, nowosądeckiego i nowotarskiego. Starostwa te 
wchodziły w obszar ówczesnej Sądecczyzny, jednego z 18 cyrkułów (ob­
wodów) zaboru austriackiego - Galicji. Taki układ winien ułatwić odszu­
kanie interesującej miejscowości należącej do dzisiejszych powiatów 
wchodzących w czasach rozbiorowych do cyrku/u sądeckiego. 

25 .Teki Krakowskie", oprac. F Zacny, APKr (wykaz Tek Schne1dera) 
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Wykaz miejscowości Sądecczyzny w „Tekach Krakowskich" 
(Schneidera) 

Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

Czchów Czchów Czchów 329 

2 Berdechów Grybów Bobowa 75 

3 Berest Berest 77 

4 Biała Niżna Grybów 89 

5 Biała Wyżna Grybów 179 

6 Bieliczna Izby 109 

7 Bobowa Bobowa 143 

8 Bogoniowice Ciężkowice 152 

9 Bru nary Brunary Wyżne 203 

10 Brunary Wyżne Brunary Wyżne 203 

11 Brzana Dolna Bobowa 207 

12 Brzana Górna Bobowa 207 

13 Bukowiec Lipnica Wielka 242 

14 Chodorowice Wilczyska 291 

15 Cieniawa Mystków 307 

16 Ciężkowice Ciężkowice 310 

17 Czarna Brunary Wyżne 323 

18 Czyrna Czyrna 350 

19 Florynka Florynka 495 

20 Grybów Grybów 586 

21 Izby Izby 646 

22 Jamna Bruśnik 662 

23 Jastrzębia Jastrzębia 680 

24 Jeżów Wilczyska 692 

25 Kamionka Wielka Kamionka 716 

26 Kąclowa Grybów 769 

27 Kąśna Dolna Jastrzębia 733 

28 Kąśna Górna Jastrzębia 733 

29 Kliszczowka (część Florynki) Florynka 741 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

30 Koniuszowa Grybów Mogilno 773 

31 Korzenna Korzenna 781 

32 Królowa Ruska Królowa Ruska 819 

33 Krużlowa Niżna Krużlowa Niżna 828 

34 Krużlowa Wyżna Krużlowa Niżna 828 

35 Kwaszowka (przysiółek Florynki) Florynka 726 

36 Lipnica Niemiecka Lipnica Niemiecka 897 

37 Lipniczka Wilczyska 897 

38 Mogilno Mogilno 1086 

39 Mystków Mystków 1105 

40 Osików Krużlowa 1183 

41 Abramowice Limanowa Szczyrzyc 

42 Bogaczówka Jasna 151 

43 Czachurszczyzna Limanowa 268 

44 Chyżówka Dobra 303 

45 Czachurszczyzna Limanowa 319,321 

46 Dobroniew 40026 

47 Glisna Mszana Dolna 534 

48 Godusza Szczyrzyc 545 

49 Góra św. Jana Góra św. Jana 548 

SO Góry (przysiółek Zamoście) 559 

51 Gruszowice Dobra 585 

52 Gruszów Skrzydlna 585 

53 Jadamwola Czarny Potok 654 

54 Jasna Tymbark 680 

SS Jastrzębie Czarny Potok 681 

56 Jaworzna Ujanowice 688 

57 Jodłownik Jodłownik 695 

58 Jurków Dobra 697 

211 Przy rnektórych m1e1SC0W0Sc1ach wym1ernonych w katalogu opracowanym przez F Zacnego brak Jest podarna ich przy na-
leznoSCi do parafii 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

59 Kadłubna Limanowa Rybie Nowe 708 

60 Kamienica Kamienica 714, 736 

61 Kamionka Mała Kamionka Mała 716 

62 Kan ina Kanina 721 

63 Kasina Mszana Dolna 725 

64 Kasina Wielka Kasina Wielka 725 

65 Kasinka 725 

66 Kisielówka Rybie Nowe 737 

67 Kobylczyna Ujanowice 748 

68 Korużna Korwina 769 

69 Koszary Łososina Górna 784 

70 Kostrza Szczyrzyc 786 

71 Krasne Góra św. Jana 817 

72 Lasoczyce 890 

73 Limanowa Limanowa 897 

74 Lipie Góra św. Jana 897 

75 Lipowe Limanowa 901 

76 Lubomierz Niedźwiedź 914 

77 Łososina Górna Łososina Górna 1049 

78 Łukawica Łukawica 1050 

79 Markuszowa Janowice 1066 

80 Młyńczyska Łukawica 1085 

81 Młynne Limanowa 1085 

82 Mordarka Limanowa 1089 

83 Mordarka Polska Limanowa 1089 

84 Mstów Góra św. Jana 1098 

85 Mszana Dolna Mszana Dolna 1098 

86 Mszana Górna Mszana Dolna 1098 

87 Męcina Dolna Męcina Dolna 1118 

88 Męcina Górna Męcina Górna 1118 

89 Owieczka Łukawica 1187 

189 



Jan Rzońca 

Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

90 Piekiełko Limanowa Rybie Nowe 1211 

91 Pisarzowa Pisarzowa 1219 

92 Andrzejówka Nowy Sącz Muszyna 7 

93 Barcice Barcice 44, 45 

94 Biała Woda Tęgoborze 39, 99 

95 Biczyce Biczyce 106 

96 Biegonice Biegonice 108 

97 Bielowi ce Bielowice 112 

98 Boguszowa Librantowa 152 

99 Bończa (Sącza) Nawojowa 165 

100 Brzezano 208 

101 Brzeziny Zawada 213 

102 Brzezna Podegrodzie 214 

103 Brzyna 219 

104 Bujne Rożnów 238 

105 Byczyce 259 

106 Chabaliny Tropie 281 

107 Chełmiec Nowy Sącz 282 

108 Chomranice Chomranice 296 

109 Chruślice Nowy Sącz 301 

110 Cietrzewina (Trzetrzewina) 308 

111 Cyganowice 317 

112 Czaczów 319 

113 Czyrcz Muszyna 320 

114 Czarna Skomielna 323 

115 Czarny Potok Czarny Potok 324 

116 Czerniec Łącko 338 

117 Czerter 341 

118 Czerteźne Muszyna 341,344 

(grunta Muszyny) 

119 Czoła (lasy w Ry1rze) Barcice 344 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

120 Czortyzna Nowy Sącz Wierzchowice Wlk. 344 

121 Darów 353 

122 Dąbrowa Wielogłowy 354 

123 Dąbrówka Nowy Sącz 357 

124 Długa Łąka Rytro 380 

125 Długołęka 380 

126 Dobra 384 

127 Drzykowa 446 

128 Dubne 449,452 

129 Fałkowa Nowy Sącz 487 

130 Frydman Frydman 502 

131 Gaboń Stary Sącz 512 

132 Gliniczek 534 

133 Gołąbkowice Nowy Sącz 545 

134 Gołkowice Stary Sącz 546 

135 Gostwica Podegrodzie 555 

136 Górowa 559 

137 Homrzyska Nawojowa 620 

138 Jakubowice 661 

139 Jańczowa Siedlce 663 

140 Januszowa Nowy Sącz 665 

141 Jasienna Dolna Lipnica Wielka 667 

142 Jastrzębik Złockie 681 

143 Jaworki Jaworki 682 

144 Jaworzyna Rytro 688 

145 Jazowsko Jazowsko 688 

146 Jelna Zbyszyce 691 

147 Juraszowa Podegrodzie 696 

148 Just (przysiółek Tęgoborza) 695 

149 Kamionka Dolna 708 

150 Kamieniec 714 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

151 Kicznia Nowy Sącz Łącko 736 

152 Klimkówka Wielogłowy 741 

153 Kobyle (Gródek) Zbyszyce 749 

154 Kokuszka Piwniczna 751 

155 Koników 769 

156 Korzeczków 781 

157 Koszykowa Wola Muszyna 784 

158 Kotelni ki 787 

159 Krasne Potockie Chomranice 817 

160 Krynica Krynica 831 

161 Krzyżówka Krynica 837 

162 Kurów Wielogłowy 845 

163 Lebedówka Muszyna 891 

164 Leluchów Leluchów 891 

165 Ubraniowa Siedlce 896 

166 Lipie Zbyszyce 897 

167 Litacz 903 

168 Łabowa Łabowa 1033 

169 Łazy Biegonice 1036 

170 Łącko Łącko 1037 

171 Łęka Siedlecka Siedlce 1039 

172 Łomnica Piwniczna 1043 

173 topień 1044 

174 Łuczkowska Wola 1048 

175 Łosie Krynica 1049 

176 Łososina Dolna Jakubowice 1049 

177 Łyczana Dolna Korzenna 1053 

178 Łyczana Górna Korzenna 1053 

179 Łysakówka 1053 

180 Maciejewa Maciejewa 1056 

181 Mała Wieś Świniarsko 1060 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

182 Marcinkowice Nowy Sącz Chomranice 1064 

183 Maszkowice Łącko 1067 

184 Michalczowa Jakubowice 1072 

185 Milik Milik 1081, 1088 

186 Miłkowa Siedlce 1081 

187 Międzywieś 1082 

188 Mniszek 1085 

189 Mokra Wieś Podegrodzie 1087 

190 Mostki Stary Sącz 1089 

191 Moszczenica Stary Sącz 1094 

192 Mszalnica 1099 

193 Muszynka Tylicz 1101 

194 Muszyna Muszyna 1102 

195 Myczków 1104 

196 Mystkowice 1105 

197 Myślec Żeleżnikowa 1105 

198 Nawojowa Nawojowa 1118 

199 Nowy Sącz Nowy Sącz 1118, 1157, 

1158, 1159, 

1518, 1519 

200 Naszczowice Podegrodzie 1134 

201 Nawojowa Nawojowa 1134, 1150 

202 Nawojówka Zawada 1134 

203 Neudorfeld 1135 

204 Niecew Lipnica Wielka 1136 

205 Niedżwiedż Niedźwiedź 1138 

206 Nieszkowa Podegrodzie 1145 

207 Nowe Rybie 1151 

208 Nowy Sącz Nowy Sącz 1160, 1161 

209 Obidza Jazowsko 1164 

210 Olszanka Podegrodzie 1177 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

211 Olszany Nowy Sącz 1177 

212 Olszowa 1177 

213 Olszana Czarny Potok 1176 

214 Olszówka 1176 

215 Olszyny 1177 

216 Paszyn Nowy Sącz 1206 

217 Piątkowa Nowy Sącz 1210 

218 Pisarzowice 1219 

219 Piwniczna Piwniczna 1219 

220 Bory Nowy Targ Czarny Dunajec 173 

221 Ciche Czarny Dunajec 306,311 

222 Czarna Woda Jaworki 323 

223 Czarny Dunajec Czarny Dunajec 324,458 

224 Czarny Staw Qezioro w Tatrach) 324 

225 Czorsztyn Maniowy 346 

226 Dębno Maniowy 363 

227 Długopole Czarny Dunajec 380 

228 Dzianisz Chochołów 422,465 

229 Biały Dunajec Szaflary 458, 101 

230 Gliczarów Szaflary 531 

231 Gronków Ostrowsko 584 

232 Grywałd Krościenko 586 

233 Harklowa (Hartlowa) Harklowa 612 

234 Kalatówka Zakopane 709 

235 Klikuszowa Nowy Targ 740 

236 Kluszkowice Maniowy 742 

237 Krurów Harklowa 745 

238 Kościelisko Zakopane 782 

239 Krauszów Ludźmierz 817 

240 Krośnica Maniowy 819 

241 Krościenko Krościenko 825 
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Lp. Nazwa miejscowości Starostwo Parafia Nr teki 

242 Lasek Nowy Targ Klikuszowa 890 

243 Leśnica Szaflary 891,892 

244 Ludźmierz Ludźmierz 918 

245 Łopuszna Ostrowsko 1045 

246 Mata Łąka 1060 

247 Maniowy Maniowy 1064 

248 Maruszyna Szaflary 1070 

249 Mizerna Maniowy 1082 

250 Morawczyna Klikuszowa 1088 

251 Murzasichle Poronin 1101 

252 Nowotaniec Nowy Targ 1118 

253 Neumarkt 1135 

254 Niwy Nowy Targ 1147 

255 Nowy Targ Nowy Targ 1156 

256 Obidowa Klikuszowa 1164 

257 Ochotnica Tyl ma nowa 1169 

258 Odrowąż Odrowąż 1170 

259 Ostrowsko Ostrowsko 1184 

A. Schneider zbierając materiały do wydania krajoznawczego opisu
Galicji zwróci/ się do czytelników z apelem (,,Ziarnko do ziarnka! Odezwa 
do czytających") o pomoc w zbieraniu informacji według ujętego w 32 te­
maty schematu27. Trudno je tutaj kolejno szczegółowo zaprezentować. 
Ich problematyka w syntetycznym ujęciu dotyczy/a: 

1. Nazw miejscowości, ich położenia geograficznego, charakteru zabu­
dowy, powierzchni w morgach z wyszczególnieniem użytków i nie­
użytków oraz charakteru ich własności.

2. Rodzaju lasów i gospodarki leśnej.
3. Występowania surowców naturalnych i sposobów ich wykorzystania. 
4. Gospodarki rolnej (uprawy zbóż, ogrodnictwa, pszczelarstwa, ho­

dowli bydła i drobiu). 
5. Zagospodarowania wód i stawów.
6. Komunikacji i handlu. 

'Z7 W Błeńkowslo, SchneiderAntoniJullan , s 571, tenze, Dzieło A Schneidera ., s. 194. 
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7. Fabryk, rodzaju i wielkości produkcji oraz ich rentowności.
8. Rodzaju zabudowy: zabudowania chłopskie, szlacheckie, magnac­

kie, urzędowe, parafialne, wojskowe - liczba wojska itp.
9. Ludności - chodzi/o o narodowość, stan społeczny, cechy mowy, 

ubiory, zwyczaje i obrzędy ludowe, liczbę Żydów oraz ich zajęcia,
podział wyznaniowy i religijność mieszkańców.

10. Oświaty: interesowały badacza szkoły i inne zakłady oświatowe
a także dobroczynne oraz ich charakter i uposażenie, biblioteki para­
fialne, stan analfabetyzmu, twórcy i pisarze ludowi, historia miejsco­
wości, żródla, podania i legendy ludowe o starodawnych zabytkach, 
zabytki sztuki.

11. Zdrowotności: placówki służby zdrowia, choroby miejscowe, lecznic­
two ludowe, znachorstwo, śmiertelność. 

12. Budowle sakralne: kościoły i cerkwie, kaplice cmentarne, zbory, sy­
nagogi, figury pamiątkowe, cmentarze, epitafia, nagrobki i grobow­
ce.
A. Schneider nie ograniczał się do apeli i odezw o nadsyłanie mu in­

formacji, ale przede wszystkim sam odbywał podróże do miast galicyj­
skich, aby wzbogacić swoją wiedzę dotyczącą interesującej go problema­
tyki oraz powiększyć ciągle gromadzone zbiory odnoszące się do prze­
szłości. 

W Bibliotece PAN w Krakowie zachowały się dwa rękopisy, które sta­
nowią fragmenty tomu I Encyklopedii Schneidera. Rękopis 820 zatytuło­
wany „Dykcjonarz galicyjski" zaczyna się has/em „Abrahamici"28 a kończy 
miejscowością „Augustynówka" {folwark w gminie Sarniki, w powiecie 
Bóbrka, w obwodzie brzeżańskim29). Natomiast rękopis 821, brulion En­
cyklopedii galicyjskiej, zawiera has/a Abrahamici - Arena tarnopolska 30. 

W rękopisie nr 820 wymienione są dwie miejscowości obwodu (cyr­
ku/u) sądeckiego, a mianowicie: Abrahamowice (lub Abramowice -
obecna nazwa) i Andrzejówka (także Andrzejewa lub Andrejówka). Warto 
przedstawić opis tych wsi dokonany przez A. Schneidera. Inne miejsco­
wości ujęte w „Dykcjonarzu galicyjskim" jak również w Encyklopedii „ opi­
sane są według podobnego schematu. 

Abramowice w opisie A. Schneidera to wieś z przysiółkiem Wadzyn 
należąca do gminy Szczyrzyc w powiecie limanowskim należącym do 
obwodu sądeckiego. Położone są na terenie spadzistym opadającym ku 
dolinie rzeki Stradomki, przy gościńcu prywatnym z Tymbarku przez 
Szczyrzyc i Górę Świętego Jana do Krzesławic. W dalszej kolejności 

28 Sekta ateistów czeskich powstała w końcu XVIII w w dobrach Pardubic w obwodzie chrud1msk1m 
29 81bhoteka Polsk1eJ Akademii Nauk w Krakowie (BPAN Kr ). rkps 820 
30 BPAN Kr., r1<:ps 821 
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A. Schneider poda/ odległości w milach z Abramowic do: Nowego Sącza 
(3,5 mili), targowiska w Tymbarku (1 mila), Urzędu Pocztowego w Lima­
nowej (2,75 mili), parafii łacińskiej w Szczyrzycu (0,75 mili)31 • 

Niezależnie od dawnego przebiegu dróg, w porównaniu z dzisiej­
szym, odległości podane przez Schneidera nie są wiarygodne, bo np. 
z jego danych wynika, że Limanowa by/a oddalona od Nowego Sącza 
o 0,75 mili, czyli 5,892 km, podczas gdy odległość ta wynosi oko/o 25 km. 
Odległość z Abramowic do Tymbarku wynosi/a 1 milę a faktycznie jest to
oko/o 12 km.

Z dalszego opisu wynika, że Abramowice wraz z przysiółkiem Wa­
dzyn liczyły 32 domy i 287 mieszkańców (stan z 1861 r.) i wszyscy byli 
obrządku /acińskiego32. Obszerniejsze informacje dotyczące wsi Abramo­
wice znajdują się w Encyklopedii ... , gdzie podana została powierzchnia 
gminy wynosząca 570 mórg, z czego pola uprawne zajmowały 17 4 morgi, 
łąki i ogrody - 21, pastwiska - 77, do obszaru dworskiego należało 257 
mórg gruntów ornych, łąk i ogrodów - 40, pastwisk - 1133. Natomiast 
wioska liczy/a 32 domy i 284 mieszkańców (stan z 1865)34. W porównaniu 
z rokiem 1861 liczba mieszkańców zmniejszy/a się o 3 osoby. 

Informacje dotyczące dziejów Abramowic zawarte w Encyklopedii ... , 

w porównaniu z rękopisem (820) są obszerniejsze. Z informacji Schne­
idera wynika, że wioska została założona prawdopodobnie za rządów 

w Krakowie Henryka I Brodatego w XIII w., przez Abrahama, ojca Firle­
jów, który ziemię tę otrzyma/ z nadania Bolesława V Wstydliwego. Na­
stępnie Abramowice wymienione zostały w przywileju erekcyjnym 
z 1244 r. dla klasztoru cystersów w Szczyrzycu jako jego własność. Po­
zostawały w rękach cystersów szczyrzyckich aż do przejęcia dóbr klasz­
tornych przez rząd austriacki i wcieleniu ich w 1784 r. do funduszu religij­

nego. W 1806 r. rząd austriacki odstąpi/ dobra szczyrzyckie wraz z Abra­
mowicami rodowi Dzieduszyckich w zamian za dobra solne Kossów na 
Pokuciu. W wyniku podziału rodzinnego w 1812 r. dobra szczyrzyckie 
przypadły Helenie z Dzieduszyckich Sierakowskiej, która aktem z 3 Ili 
1865 r. odstąpi/a je klasztorowi cystersów w Szczyrzycu35 . 

Autor scharakteryzował Abramowice jako wieś położoną w terenie 
górzystym, o glebach słabo urodzajnych, w którym występowały niewiel­
kie pokłady rud żelaza. W związku z tym mieszkańcy tylko w nieznacz­
nym stopniu trudnili się rolnictwem. Zajmowali się przede wszystkim ręko-

31 Mila - Jednostka długości utywana w staropolskim drogowym systemie miar Miała ona r62:ną długość w zalezności od 
reionu kraju Mila pocztowa austnacka w latach 1857-76 hczyła około 7856 m, Encyklopedia histoni gospodarczeJ Polski do 

1945roku(A- N). Warszawa 1981, s 558 
l2 BPAN Kr., rkps 820, s 3 
" Mórg, morga, 1utrzyna - miara powierzchni z1em1 stosowana od XIII w W GahCJi w latach 1857-76 uzywany był mórg au­

striacki, który wynos� 0,5755 hektara, Encyklopedia H1stom gospodarczej ... , s. 568 Z podsumowania powierzchni uzytko­
wania z1em1 wynika, ze Abrama-Mee winny liczyć 580 mórg, a nie 570 Jak podaJe Schneider. 

3"I A Schneider, Encyklopedia ., s 3 
35 Tamze, s 4 
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dzielnictwem, a wyroby swe sprzedawali na cotygodniowych targach 
i podczas odpustów w Szczyrzycu i w Górze Świętego Jana. By/o to 
głównym źródłem ich utrzymania36. 

Jak wynika z powyższych informacji, opis A. Schneidera dotyczący 
Abramowic jest stosunkowo wyczerpujący, pomijając nieprecyzyjnie po­
dane odległości, zawiera o wiele bogatszą treść w porównaniu z ich opi­
sem dokonanym przez Franciszka Siarczyńskiego37 . 

Kolejną miejscowością położoną na Sądecczyźnie, opisaną przez 
Schneidera �arówno w „Dykcjonarzu galicyjskim", jak i w Encyklopedii .. 

jest Andrzejówka (inaczej Andrzejewa, Jędrzejowa), wieś i gmina w po­
wiecie sądeckim, położona na prawym brzegu Popradu przy granicy 
z Węgrami (Slowacją)38. Schneider scharakteryzował Andrzejówkę jako 
wieś położoną w terenie górzystym, porośniętym lasami jod/owymi i bujną 
roślinnością. Powierzchnia gminy wynosi/a 1147 mórg. W tym do prywat­
nych właścicieli należało: 501 mórg ziemi uprawnej, 71 - ogrodów i łąk, 
150 - pastwisk i 91 mórg stanowiły lasy. Do obszaru dworskiego należa­
ło: 32 morgi ziemi uprawnej, 6 - ogrodów i łąk, 16 - pastwisk oraz 277 
mórg lasu39. Już" wówczas znane były tutaj źródła mineralne (szczawy) 
o podobnym składzie chemicznym jak wód w Żegiestowie, Szczawnicy, 
Muszynie, czy też w miejscowościach po drugiej stronie Popradu na Wę­
grzech. 

Po dokonaniu charakterystyki geograficzno-przyrodniczej A. Schne­
ider opisał stan dróg. Jak poda/ - przez Andrzejówkę prowadzi/ gości­
niec prywatny, ze Starego Sącza przez Piwniczną, Żegiestów wzdłuż Po­
pradu do wsi Milik i dalej do Muszyny. Poza tym w Andrzejówce rozcho­
dziły się dwie drogi przecięte Popradem (autor nie poda/ czy znajdował 
się most, czy też przeprawiano się bezpośrednio przez rzekę) prowadzą­
ce do Węgier. Jedna przechodzi/a przez wieś Starynę (obecnie Starina) 
do Bardejowa z odgałęzieniem do Preszowa. Druga - do Lipnika i dalej 
w głąb żupaństwa (starostwa) szaroskiego na Węgrzech40. 

W dalszym swym opisie A. Schneider podał odległości z Andrzejówki 
do: Nowego Sącza (7 mil), Milika (0,25 mili), Muszyny (1, 1 mili) i Krynicy 
(2,25 mili). Obliczenia podane w odniesieniu do Andrzejówki, są bardziej 
wiarygodne i zbliżone do rzeczywistych, w odróżnieniu od podanych dla 
Abramowic. 

36 BPAN Kr., rkps 820, s. 4; Schneider, Encyklopedia ... , s. 4 
31 J Rzońca, Materiały historyczno-krajoznav.cze dotyczące Sądecczyzny w opisach Franciszka Siarczyńsk,ego, .Rocznik 

Sądecki", I. X.XVIII, 200J, s. 203 
38 Informacje podane w Encyklopedii ... , zawierają dane liczbowe z 1686 r, r62nią się znacznie od danych zawartych w .Dyk­

cjonarzu galicyjskim" (rkps 820), które podają stan z 1860 r To samo dotyczy wiadomości opisowych W związku z tym opis 
Andrzejówki zawarty w niniejszym artykule dokonany zostanie w oparciu o Encyklopedię (BPAN Kr , n<ps 820, s 57-58, 
A. Schneider, Encyklopedia , s 70-72) 

38 A. Schneider, Encyklopedia , s. 70 . 
40 BPAN Kr., rkps 820, s. 57 
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Ludność Andrzejówki w 1866 r. liczyła 303 mieszkańców, którzy za­
mieszkiwali w 62 domach. Pod względem wyznaniowym przeważała lud­
ność grekokatolicka, która liczyła 239 osób, 7 osób było wyznania rzym­
skokatolickiego i 10 osób wyznawało judaizm". 

Po analizie wyznaniowej Schneider opisał cechy fizyczne miejsco­
wej ludności, którą zaliczył do szczepu górali karpackich, których określił 
nazwą Spiżaków. Przedstawił ich jako ludzi niskiego wzrostu i chorowi­
tych, co tłumaczył niekorzystnym wpływem klimatu. Ludność ta obok za­
jęć rolniczych, trudniła się hodowlą bydła, szczególnie owiec oraz prze­
wodnictwem w spławie towarów Popradem, co wymagało szczególnych 
umiejętności ze względu na liczne mielizny i niebezpieczny nurt rzeki. 

Z informacji Schneidera wynika, że ludność zamieszkująca Andrze­
jówkę została przesiedlona tutaj ze Spiszu na Węgrzech przez biskupów 
krakowskich w I połowie XV w. Dobra w rejonie Muszyny, w tym również 
Andrzejówka, zostały im nadane przez Władysława Jagiełłę w 1391 r. 
w dziedziczne posiadanie. Stanowiły one własność biskupów krakow­
skich do 1772 r. W wyniku I rozbioru Polski zostały przejęte przez skarb 
cesarski i poddane Zarządowi Kameralnemu w Muszynie. Autor opisu 
poza wymienieniem drewnianej cerkiewki i dwóch kapliczek przy drodze 
na Węgry i do Nowego Sącza, zaznaczył, że nie ma w Andrzejówce nic 
godnego uwagi. Brak tutaj „przemyslowości" jak również folwarku. Do 
czasu zamknięcia „linii clowej międzykrajowej" z Węgier do Galicji istniał 
w Andrzejówce urzad celny, ale został zlikwidowany42.

Informacje o Andrzejówce umieszczone w „Dykcjonarzu galicyjskim" 
w porównaniu z wydaną drukiem Encyklopedią ... są znacznie skromniej­
sze i mniej dokładne. W Encyklopedii ... znajduje się informacja, że wieś 
Andrzejówka uważana jest za jedną z pierwszych, która powstała pod­
czas zasiedlania okolicy Muszy,ny w połowie XIV w. Jej obszar należał do 
dóbr królewskich. W 1352 r. Kazimierz Wielki nadal przywilej Matiaszowi 
Michałowi na sołectwo dziedziczne na tym obszarze. Na mocy tego przy­
wileju Matiasz otrzymał 2 lany sołtysie na własne użytkowanie, 1 Ian na 
wspólne z mieszkańcami wsi pastwisko, prawo założenia „jatek szew­
skich i mięsnych" oraz karczmy. Czynsz od kmieci określony został na 
8 szkojców43

, z których trzeci grosz miał zatrzymywać dla siebie sołtys. 
Sądy magdeburskie miały się odbywać trzy razy w roku. Obiad wy­

słannikowi królewskiemu zobowiązany był dawać raz sołtys, dwa razy -
kmiecie, dwie grzywny karne miał otrzymywać król, trzecią sołtys. 

Dobra muszyńskie wraz z Andrzejówką zostały nadane biskupom 
krakowskim przez Jadwigę i Władysława Jagiellę w 1391 r., nosiły nazwę 

•1 A Schneider , Encyklopedia , s 71 
,2 BPA.N Kr , rkps 820, s 59 
"3 Szkojec, skoJec, obrachunkowa Jednostka p1ernętna będąca w Polsce w obiegu od XIII w po czasy nowozytne, oznaczają. 

ca 1f24 grzywny, czyli 2 grosze, Encyklopedia historii gospodarczeJ Polski do 1945 roku (0-ZJ, Warsz.a-wa 1981, s. 294. 
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Biskupczyzny. Należały do niej wówczas: Zamek Muszyna z miastecz­
kiem oraz wsie: Powroźnik, Kuszczowa, Stachnowa, Wola Krężna, Miko­
wa, Długołęka, Andrzejówka, Szczawnik, Łomnica, Piwniczna i Floryano­
wa (Florynka). W roku 1575 biskup krakowski Franciszek Krasiński nadal 
sołtysowi z Andrzejówki także sołectwo w sąsiedniej wsi Milik. Przywilej 
w 1596 r. potwierdzi/ następca Krasińskiego, kardynał Jerzy Radziwi/1. 
W 1686 r. biskup krakowski Jan Małachowski nadal młyn w Andrzejówce 
miejscowemu proboszczowi wyznania greckiego. 

W Encyklopedii ... znajduje się bogaty opis drewnianej cerkwi grecko­
katolickiej, podczas gdy w „Dykcjonarzu ... " jest tylko wzmianka o malej 
cerkiewce, która uważana jest za najstarszą w tej okolicy. Z sugestii auto­
ra wynika, że by/ to pierwotnie kościół obrządku łacińskiego, zbudowany 
w XIV lub XV w., ponieważ budowla ta posiada małą starogotycką wie­
życzkę i jest zupełnie inna niż wszystkie pozostałe cerkwie greckokatolic­
kie w tym rejonie a także w kraju, które noszą cechy stylu bizantyjskiego. 

W opisie cerkiewki autor poda/, że oprócz „szczętów" staroniemiec­
kich obrazów z XV w., godne uwagi są umieszczone w ikonostasie, w sty­
lu bizantyjskim obrazy: Apostołowie, Chrystus, Matka Boska, św. Miko/aj 
i złożenie Chrystusa do grobu. Cerkiewka obok dzwonu odlanego 
w 1691 r. i dzwonka z datą 1484, posiada też dziwny przyrząd do dzwo­
nienia, złożony z luku żelaznych obręczy, w które uderza się młotkiem 
z pałeczkami na dwóch jego ramionach przymocowanych. W Andrzejów­
ce istniała działająca niesystematycznie szkółka parafialna, obrządku 
greckokatolickiego, w której funkcję nauczyciela pe/nil diak cerkiewny. 
Pieczęć Andrzejówki w wielkości dawnej „dwudziestówki", przedstawia 
św. Andrzeja z pochylonym krzyżem, a w otoku napis: ,,Sigillum vialae 
cam. Jendrzejówka'••. 

W I tomie Encyklopedii ... znajduje się pod has/em „Anny św. Kośció­
łek" opis dawnego modrzewiowego kościółka w Nowym Targu, stojącego 
na wzgórzu o nazwie Dział nad Dunajcem. Według legendy mia/ on zo­
stać wzniesiony przez rozbójników, którzy zostali nawróceni przez dwóch 
osiadłych nad brzegami Dunajca pustelników. Aby przebłagać Boga za 
popełnione zbrodnie, wykradli obraz św. Anny na Węgrzech, przynieśli go 
pustelnikom i własnym kosztem wystawili kościółek. Prawdopodobnie zo­
stał wzniesiony w roku 1219, a odnowiony w 1776. W ołtarzu głównym 
znajduje się obraz św. Anny, który mia/ być namalowany przez staronie­
mieckiego malarza, nosi datę 1516 r. Kościółek cechuje dawna prostota. 
Obraz tego kościółka z widokiem Tatr w tle namalował warszawski ma­
larz, Wojciech Gerson45. 

44 A Schneider, Encyklopedia . , s 72 
45 Tamze, s. 102 Obszerna legenda o wzniesieniu tego k0Sc16lka podana została przez Szczęsnego Morawskiego w pracy 

Sądecczyzna, Kraków 1863, t I, s. 78-79 
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Zawarte również w tomie I Encyklopedii.. has/o „Anieli źródło" do­
starcza informacji o wodach mineralnych w Szczawnicy, a pośrednio rów­
nież o tym uzdrowisku. Według informacji Schneidera, źródło to wraz ze 
źródłem „Heleny" wytryska/o z południowego zbocza góry Bryjarki, z cza­
sem zaczęło jednak zanikać. Dzięki poszukiwaniom „studniarza" szczaw­
nickiego Hildebranda oraz staraniom właściciela Szczawnicy, Józefa 
Szalaya, zostało dokładnie zbadane, po czym dokonano głębokiego wy­
kopu, aż do podłoża skalnego. Dzięki temu uzyskano ze źródła „Anieli" 
czystą, bogatą w minerały, nasyconą gazem wodę. W 1868 r. wodę z te­
go źródła doprowadzono podziemnymi rurami z terakoty „do nowo 
i ozdobnie przy zakładzie kąpielowym zbudowanego kiosku". Skład che­
miczny tego źródła by/ zbliżony do wody z czynnego do dzisiaj źródła „Jó­
zefina" w Szczawnicy. Żródlo „Anieli" należało do Spółki Balneologicznej 
w Krakowie46

. 

W tomie li Encyklopedii ... A. Schneidera, znajdują się has/a od „Baba 
do Balin"". Wśród nich trzy dotyczą Sądecczyzny, a mianowicie: Babia­
góra, Sadówka i Sącza. Babiagóra i Sadówka to przysiółki. Pierwszy gmi­
ny Męcina w powiecie limanowskim. Drugi - gminy Gaboń, w powiecie 
sądeckim, podlegający parafii rzymskokatolickiej w Podegrodziu. Należał 
do klucza starosądeckiego i by/ własnością rządu austriackiego. 

Obszerniejsze informacje dotyczą wsi Sącza (Bończa). Schneider 
scharakteryzował ją jako wieś z rozrzuconymi grupami chat w okolicy gó­
rzystej. Odległą od Nowego Sącza o 1,5 mili (11 784 km) i od parafii łaciń­
skiej w Nawojowej o 0,25 mili (1964 km). Sącza wraz z przyległą wioską 
Kuniną (dawniej Kulina lub Kunów) tworzy/a według katastru prowizorycz­
nego z roku 1820 własną gminę podatkową o powierzchni 769 mórg. Do 
prywatnych właścicieli należało 389 mórg ziemi uprawnej, 55 - zajmo­
wały łąki i ogrody, 198 - pastwiska i 15 - lasy. Obszar dworski zajmował 
103 morgi lasu i 7 mórg pastwisk. W 1854 r. Sącza została włączona do 
gminy Frycowa48

. Jak wynika z przedstawionego użytkowania ziemi, gle­
by Bończy były ma/o urodzajne, a w dodatku ich górskie położenie nie 
sprzyja/o rolnictwu. Pod uprawę roli wykorzystywano, tylko połowę jej po­
wierzchni. Uprawiano zboża typowe dla gleb górskich i ma/o urodzajnych, 
a mianowicie: owies, trochę jęczmienia i żyta. Sadzono natomiast dużo 
ziemniaków. Prawie połowę powierzchni stanowiły lasy, pastwiska łąki 
i ogrody. 

Zabudowania Bończy i Kuniny stanowiły liche, małe, kurne chatki 
kryte darnią lub słomą. Tylko przy niektórych z nich znajdowały się przy-

46 Tamze, s 76 WSród dz1s1eJszych naxN tródeł mineralnych w Szczawnicy nie występuJe tródło ,,Anieli" ani .Heleny"_ Pozo­
stała nazwa, obok innych tródeł wOd mineralnych, głównego I najstarszego zdroju szczawnickiego .Józefina" Nazwa po­
chodzi od 1m1enia matki J Szałaja, zmarłej w 1855 r (J Nyka, Szczawnica - Krościenko, Warszawa 1973, s 33-35) 

47 A Schneider, Encyklopedia . t. 11, Lwtm 1874 
48 Tamze, s 238 
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budówki w postaci stajenek lub szop. Należy sądzić, że w chatach, które 
tych przybudówek nie posiadały, trzymano bydło i drób w izbach miesz­
kalnych. Jak poda/ autor Bończa i Kunina były wsiami biednymi, dlatego 
mieszkańcy, aby zdobyć środki do życia, udawali się w celach zarobko­
wych na obczyznę. W czasach dawniejszych wynajmowali się nawet do 
przepędzania bydła rzeżnego na targi wo/owe z Podola do Ołomuńca. 
Sącza wraz z Kuniną liczy/a 56 domów i 373 mieszkańców, Sącza - tyl­
ko kilkanaście domów i 185 mieszkańców"9

. 

Według Schneidera gmina ta została zasiedlona przez Niemców, 
Wo/ochów (Mołdawian), W/ochów i Mazurów, którzy wtopili się w grupę 
tutejszych mieszkańców, określonych mianem Czuchońców50, przyjmu­
jąc ich zwyczaje. Wieś Sącza - zdaniem Schneidera - została założo­
na w XVI w. przez Nawojowskich na obszarze porośniętym dziewiczym 
lasem o nazwie Sącza Góra. W XVIII w. przyjęła nazwę Sącza (Bończa). 
Wieś ta do I rozbioru Polski, podobnie jak cale państwo nawojowskie, 
należała do Józefa Massalskiego, podskarbiego Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego, który oddal ją w zastaw bogatemu Niemcowi, hrabiemu Pon­
tion Harskampowi (Hartkaupowi), który księstwo nawojowskie wraz 
z Sączą, odsprzeda/ w 1800 r. hrabiemu Franciszkowi Stadnickiemu51 . 

Jak już wcześniej wzmiankowano, informacje zawarte w Encyklope­

dii ... , dotyczące poszczególnych miejscowości Galicji, w tym również Są­
decczyzny, podane zostały przez Schneidera według powtarzającego się 
schematu i w tej samej kolejności. Najpierw wymieniona jest nazwa wsi 
a następnie: charakterystyka geograficzna, powierzchnia i zagospodaro­
wanie gruntów, liczba domów i mieszkańców, wyznanie i pochodzenie 
ludności, założenie wsi oraz jej historia i kolejni właściciele. 

Informacje te są podane ciekawie i mogą wzbudzić zainteresowanie 
czytelnika, szczególnie jeżeli dotyczą jego miejscowości lub miejscowo­
ści pobliskich, które na co dzień są mu znane. Szkoda, że nie ukazały się 
kolejne tomy Encyklopedii ... , które przybliżyłyby czytelnikowi miasta, mia­
steczka, wsie i przysiółki ca/ej Galicji. Można je poznać z „Tek Schneide­
ra". Jednak informacje w nich zawarte są często fragmentaryczne, przy­
padkowe i nie dają pełnego obrazu miejscowości, której dotyczą. Tylko 
przeglądnięcie „Tek Schneidera" dotyczących miejscowości Sądecczy­
zny wymaga długiego pobytu w AP Kr. (Oddział na Wawelu). Teki zawie­
rają materiały lużno zgromadzone. Są one pisane w języku niemieckim, 
łacińskim i polskim. Często pismo jest trudno czytelne. Natomiast w wy-

49 A Schneider me podał z którego roku pochodzą te dane Nalety sądzić, ze z roku bezpośfedmo poprzedzaJącego wydanie 
li tomu Encyk/oped/1 ., czyli sprzed 1874 

so Nazwa Czuchońców pochodzi od ich wierzchniego stro1u o nazwie czuchania, tamze, s 239 
s, Posiadłość ta az do zakończenia 11 woJny światoweJ była własnością Stadnickich 
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cinkach prasowych często występuje brak informacji, z jakich czasopism 
pochodzą oraz dat wydania. Niezależnie od tych mankamentów „Teki ... " 
zawierają bardzo ciekawe i różnorodne materiały, które mogą zaintereso­

wać historyków oraz badaczy dziedzin pokrewnych. Dla przykładu można 
wskazać kilka „Tek Schneidera". Teki o sygnaturach: 1157, 1158, 1159, 
1160 dotyczą Nowego Sącza. W tece 1157 znajdują się materiały doty­
czące m.in. przywilejów miasta, budżetu, gospodarki (przemysł, handel, 
usługi, ceny), listy wyborców do Rady Gminy i Sejmu Krajowego z maja 
1870 r., kościołów i klasztorów. W tekach 1158, 1159 i 1160 znajdują się 

informacje dotyczące m.in.: kościołów i zakonów Uezuici, norbertanie, 
norbertanki, pijarzy), budżetu miasta, cen targowych, szkolnictwa, historii 
miasta i zamku (wycinki prasowe), protokołów i rozporządzeń prawnych, 
sporu kahału żydowskiego w Nowym Sączu z kahałem w Grybowie, dane 
statystyczne dotyczące Nowego Sącza i Sądecczyzny (Teka 1160). 

Teki o sygnaturach 1518 i 1519 odnoszą się do Starego Sącza. Znaj­

dują się tam informacje dotyczące m.in.: klasztoru klarysek, franciszka­
nów, kościołów, budżetu miasta, rzemiosła i handlu, leśnictwa, cen targo­
wych, podatków, szkolnictwa, wyborów do władz miejscowych i Sejmu 
Krajowego w 1870 r. itp. spraw. Informacje te dotyczą - jak już wspo­
mniano - okresu od 1772 r. do czasów współczesnych Schneiderowi, 
ale są wśród nich też żródla sięgające wstecz, nawet do średniowiecza. 

Z wpisów do metryczek zawartych w „Tekach Schneidera" wynika, 
że korzysta/o z nich wielu historyków polskich, w tym również zajmują­
cych się Sądecczyzną, oraz prasoznawców i bibliotekoznawców. Szkoda 
tylko, że wartość Tek Schneidera nie stała się dotychczas przedmiotem 
odrębnego zainteresowania badaczy. Należy sądzić, że już tylko ich do­
kładny przegląd przekracza możliwości jednego badacza, poza tym pra­

ca ta wydaje się być żmudną, wyczerpującą i ma/o efektywną. 



Józef Długosz PROF. GABRIEL SOKOLNICKI 
I JEGO OPIS ELEKTROWNI 
MIEJSKIEJ W NOWYM SĄCZU 
(1913) 

Gabriel Sokolnicki (1877-1975), prof. Politechniki Lwowskiej jest 
z całą pewnością nestorem elektrotechniki polskiej. Absolwent łódzkiej 
szkoły rzemieślniczej (1894), studia wyższe z zakresu elektryczności 
odbył na politechnice w Darmstadt, gdzie uzyska/ dyplom inż. elektryka 
(1900). Początkowo pracował jako asystent katedry elektrotechniki ogól­
nej Szkoły Politechnicznej Lwowskiej (1901-1903). W latach 1908-1910 
by/ kierownikiem technicznym i współwłaścicielem fabryki elektrotech­
nicznej i zakładu instalacyjnego we Lwowie; tamże jako dyrektor tech­
niczny firmy Towarzystwo Elektryczne S.A. (1910-1913). Później założy/ 
i prowadzi/ biuro porad i projektów elektrotechnicznych, które zajmowało 
się projektowaniem, budową i przebudową elektrowni i sieci elektrycz­
nych, projektowaniem dalekosiężnych linii przesyłowych i in. (1913-1921). 
Równocześnie Sokolnicki by/ wykładowcą na Wydziale Architektury 
Szkoły Politechnicznej Lwowskiej oraz doradcą b. centrali krajowej od 
gospodarczej rozbudowy Galicji (1917-1918). Od 1929 by/ kierownikiem 
pierwszego projektu elektryfikacji Polski, uwzględniającego wykorzysta­
nie najważniejszych źródeł energii i budowę głównych państwowych linii 
przesyłowych. Prace tego biura obejmowały m.in. Centralny Okręg Prze­
mysłowy (COP), aglomeracje miejsko-przemysłowe Lwowa, Łodzi, Po­
znania i Warszawy, przemysł i energetykę lokalną wielu regionów kraju, 
energetykę Białegostoku, Kołomyi i Lublina oraz 4 uzdrowiska. W 1921 
jako docent prywatny został mianowany profesorem nadzwyczajnym 
i kierownikiem nowo powstałej katedry urządzeń elektrycznych Politech­
niki Lwowskiej; 1925 uzyska/ tytuł prof. zwyczajnego, w roku akademic­
kim 1928/29 by/ dziekanem Wydziału Mechanicznego, a następnie rekto­
rem Płw. (w roku 1931/32). Na tym stanowisku stara/ się z powodzeniem 
zminimalizować skutki kryzysu gospodarczego, takich jak: brak funduszy 
na rozbudowę zaniedbanej bazy uczelni, likwidacja 2 katedr, utrata 18 
etatów naukowych i administracyjnych. Dzięki jego staraniom wydano 
pracę o stanie i potrzebach Płw., zorganizowano w Płw. kursy spawania 
metali, kurs gorzelnictwa na Wydziale Rolniczo-Leśnym, kursy szybow­
nictwa i in. Od 1924 Sokolnicki brał czynny udział w pracach Polskiego 
Komitetu Elektrotechnicznego dotyczących norm i przepisów. Od 1930 
był przewodniczącym komisji gospodarki elektrotechniki PKE; od 1937 
przewodniczył centralnemu komitetowi normalizacyjnemu Stowarzysze-
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nia Ekonomistów Polskich; był także współzałożycielem SEP (1919) 
i współzałożycielem sekcji elektrotechnicznej Polskiego Towarzystwa Po­
litechnicznego we Lwowie (od 1901) oraz członkiem korespondentem 
Akademii Nauk Technicznych (1922) i jej członkiem czynnym (1938). 
W ewidencji ANT zarejestrowano kilka artykułów Sokolnickiego o „samo­
jazdach" elektrycznych (1902), rachunku rentowności zakładów elek­
trycznych (191 O). Jego projekt elektryfikacji Polski został opublikowany 
w pracach PKE (1930); opracował także zmieniony projekt elektryfikacji 
naszego kraju z uwzględnieniem utworzenia COP-u (1937). Inne liczne 
projekty techniczne tego uczonego nie zostały dokładnie zewidencjono­
wane. Od 1945 był Sokolnicki prof. zwycz. Lwowskiego Instytutu Poli­
technicznego (do 1965) i emerytem. Zmarł we Lwowie. 

Nie ulega wątpliwości, że Sokolnicki był zaangażowany w budowę 
elektrowni miejskiej w Nowym Sączu jako konsultant i opiniodawca pro­
jektów oraz doradca na etapie realizacji i uruchomienia. Jego wysoka 
ocena całości sprawiła, że swoje uwagi przedstawił 19 lutego 1913 na 
posiedzeniu Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie i ogło­
sił drukiem w „Czasopiśmie Technicznym" (1914). Na wstępie zwrócił 
uwagę na brak opisów zakładów elektrycznych w czasopismach facho­
wych, stanowiących cenne źródło w rozwoju techniki, rozpowszechnione 
w zagranicznym piśmiennictwie. Uznał, że zakłady elektryczne tylko 
w części są podobne, z uwagi na określone parametry prądu elektryczne­
go - różnice tkwią w projektach, wykonawstwie, organizacji wewnętrznej 
oraz uruchomieniu i eksploatacji. Sokolnicki uważał, że elektrownia miej­
ska w Nowym Sączu zbudowana w 1912 r. wyróżniała się od innych elek­
trowni galicyjskich zaprojektowaniem i wyposażeniem. Dzięki temu już po 
rocznej eksploatacji została uznana za osiągnięcie techniczne zasługują­
ce na opisanie w czasopiśmie fachowym. 

Elektrownia nowosądecka wyróżniała się wśród innych elektrowni 
galicyjskich, gdyż wytwarzała prąd zmienny trójfazowy, o napięciu pier­
wotnym 3000 V, przetwarzany na napięcie użytkowe 210 V lub 120 V. 
Wielkością i wydajnością ustępowała podobnym zakładom we Lwowie 
i Krakowie. Obiekt został zlokalizowany w miejscu dogodnym dla całego 
miasta, które podówczas liczyło ok. 25 OOO mieszkańców, i nie powodo­
wał strat w przesyłaniu prądu dostarczanego w pasie długości 3,5 km. 
Budynek elektrowni zlokalizowano na płaskowyżu między Dunajcem 
i Kamienicą, nad potokiem Żeglarką wpadającym do Dunajca. Było to 
miejsce bagniste i podmokłe narażone na częste powodzie. Stąd wynik­
nę/a konieczność położenia żelazobetonowych fundamentów, na których 
wzniesiono budynek maszynowni „w swojskim stylu", dość wysoko nad 
poziomem otaczającego terenu. Okoliczność ta spowodowała znaczne 
przekroczenie preliminowanych kosztów budowy wynoszących 413 OOO 
koron o kwotę 180 OOO koron oraz wielkiego zadłużenia Nowego Sącza. 
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Dług ten w końcu 1913 r. wynosi/ 1 284 027 kor. przy dochodach ocenia­
nych na 125 527 kor. 

Konstrukcja budynku wynika/a z określonej głębokości suteren. Naj­
ważniejszą częścią by/a hala maszyn (21 x 14 m), rozdzielnia wysokiego 
napięcia (9 m szerokości i 5 m głębokości). Obok umieszczono zbiorniki 
ropy naftowej i komory z rurami wydechowymi spalin. Tamże znajdował 
się warsztat ślusarski, pomieszczenie dla maszynisty i pokoje pomocni­
cze. Drugi budynek by/ przeznaczony na biuro, magazyn i mieszkanie 
dyrektora elektrowni. 

Fabryka maszyn w Leobersdorf k. Wiener-Neustadt wykona/a dla 
elektrowni 4-cylindrowy silnik Diesla o mocy 1200 KM. Jego części po­
siadały następującą wagę: płyta główna 8645 kg, 4 korpusy cylindrów po 
2570 kg (20 280 kg), wal główny 4500 kg, kolo zamachowe (średnicy 
2,24 m) 8000 kg, razem 31 425 kg. Nowością konstrukcyjną by/o osadze­
nie wirników generatorów i walu kompresora na wale głównym silnika, 
wykonanym ze stali Siemensa-Martina; zastosowano także nowy sposób 
regulacji paliwa, ściśle uzależniony od aktualnego obciążenia. Paliwo 
by/o podawane do cylindrów w postaci rozpylonej. Najważniejsze łożyska 
były zaopatrzone w panewki z brązu i smarowane centralnie za pomocą 
pompki napędzanej przez silnik. Rury odprowadzające spaliny dochodzi­
ły do wspólnego zbiornika przy cylindrach, a następnie były odprowadza­

ne do tzw. ,,garnków wydmuchowych". Część tego układu, najbardziej 
nagrzana, by/a chłodzona wodą. Rury doprowadzające paliwo, żelazo­
miedziane, posiadały wytrzyma/ość 100 atm. Wybudowano także główny 
zbiornik oleju napędowego (3,5 x 3 x 2, 1 m) o pojemności 22 m3

. Jego 
wielkość by/a zgodna z warunkami podanymi w austriackiej ustawie prze­
mysłowej, która dzieli/a oleje mineralne na dwie klasy i postanawia/a, że 
elektrownia mogla przechowywać w pobliżu silnika nie więcej jak 1 OOO kg 
oleju I kl. i 20 OOO kg oleju li kl. Zbiornik paliwa znajdował się w piwnicy 
i by/ wykonany z blachy żelaznej (6 mm dno, 5 mm ściany). Istniał także 
podręczny zbiornik paliwa o pojemności 500 I. Na poddaszu budynku za­
instalowano 2 zbiorniki wody o pojemności po 5 m3 dostarczające wodę 
do chłodzenia silnika (250 I/min.) tłoczone do wysokości 25 m przez pom­
py napędzane silnikami elektrycznymi. Woda pobierana ze studni by/a 
oczyszczana i odżeleziona w specjalnym zbiorniku o wydajności 20 m3/godz. 

Generatory prądu firmy Brown-Boveri o mocy po 230 kVA przy na­
pięciu 3100 V, 43 A i 5 kH/sek. Prąd z generatorów by/ dostarczany do 
rozdzielni kablem o przekroju 35 mm2 i 4 mm2 poprzez dwa układy roz­
dzielcze 3-szynowe. Dalszą częścią były 2 transformatory w elektrowni 
po 5 kVA każdy. Ca/ość wyposażenia systemu Brown-Boveri dostarczy/o 
i zamontowało Towarzystwo Elektryczne S.A. (b. firma Sokolnicki-Wi­
śniewski). Sieć przewodową wykona/a Galicyjska Spółka należąca do fir­
my Siemens-Schuckert. Sieć miejska obejmowała 17 transformatorów 
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o mocy 412,5 kW przetwarzających prąd trójfazowy 3100 V na prąd 120 V 
(światło) i 210 V (motory). Ponadto 4 kable ziemne wychodzące z elek­
trowni służyły m.in. do zasilania wodociągów miejskich i stacji kolejowej. 

Całą sieć wysokiego napięcia poprowadzono kablami podziemnymi dłu­
gości 12 800 m przy łącznej długości przewodów 54700 m. Sieć niskiego
napięcia napowietrzna, długości 8190 m o łącznej długości przewodów
50 800 m. Przewody były najczęściej podwieszane wzdłuż ścian domów
lub na drewnianych slupach. Ogólna waga miedzi w kablach ok. 5080 kg
i przewodach napowietrznych 6900 kg. Transformatory sieci zainstalowa­
no w kioskach żelaznych z dobudowanymi wieżyczkami do wyprowadza­
nia przewodów. Oświetlenie uliczne Nowego Sącza tworzy/o 47 żyrandoli
wieloświecowych (po 3 żarówki 200 V) i 151 lamp tzw. ,,północnych"
(świecących do godz. 22,30) oraz 89 lamp całonocnych. Dzięki zakupie­
niu żeliwnych slupów fabryki Mannesmanna ca/ość oświetlenia ulicznego 
posiada/a estetyczny i nowoczesny wygląd.

Elektrownia miejska w Nowym Sączu została uruchomiona 1 O marca 
1912 r.; regularną pracę rozpoczęła 1 czerwca 1912. Próby przy odbiorze 
technicznym przeprowadzono w lipcu tegoż roku. Wtedy też ustalono 
cztery taryfy opiat: 60 halerzy za 1 kWh z możliwością zastosowania 
dwóch rodzajów zniżek (10-33%) i 25 hal. za 1 kWh dla właścicieli silni­
ków elektrycznych. Elektrownia otrzyma/a od władz wyłączne prawo do 

wykonywania nowych przyłączeń i instalacji prywatnych, co szybko do­
prowadzi/o do nadmiernej biurokracji i ujemnie wpłynę/o na rozpowszech­
nienie elektryczności i na wykorzystanie pełnej mocy urządzeń. 

Sieć oświetleniowa by/a początkowo planowana na zainstalowanie 
4000 żarówek po 30 W. W czasie budowy ilość żarówek powiększono do 
7400 sztuk. Od 1 stycznia 1913 by/o załączonych 280 instalacji w 130 
przyłączach domowych. Ca/ość obejmowała: 6400 żarówek „prywatnych" 
30 W (192 kW), 381 żarówek „publicznych" (44,3 kW), 25 lamp lukowych 
na stacji PKP (23,7 kW), 16 wentylatorów, 35 instalacji grzewczych itp. 
(ok. 15 kW), razem ok. 275 kW. Ponadto zasilano 2 motory o mocy 100 
i 130 KM na stacji pomp wodociągów miejskich; 12 motorów prywatnych 
(ok. 57 KM siły), które zużywały 255 kW. Zapotrzebowanie własne elek­

trowni: oświetlenie 4,5 kW i si/a 9,5 kW. Stąd ogólna „wartość przyłączeń" 
wynosi/a ok. 544 kW. Pod względem ekonomicznym i poziomem nowo­
czesności, elektrownia nowosądecka znalazła się wśród najlepszych 
elektrowni galicyjskich. Przy 6400 zainstalowanych żarówkach wypada/o 
255 żarówek na 1 OOO mieszkańców; Lwów 655 żarówek i Kraków 287 

żarówek na 1000 mieszkańców. W 1911 średnia ilość w Galicji 230 żaró­
wek na tysiąc mieszkańców. 

Od marca do końca 1912 r. e lektrownia wyprodukowała 
233 920 kWh, maksymalnie w ciągu doby 1561 kWh. W końcu 1913 r. 
w Nowym Sączu by/o zainstalowanych 11 510 żarówek, czyli 450 na 1000 
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mieszkańców, blisko dwukrotnie więcej niż w Krakowie. Warto pamiętać, 
że Sokolnicki, będąc utalentowanym praktykiem, zwrócił uwagę na eko­
nomiczne i proekologiczne walory elektrowni nowosądeckiej, która mogla 
być wzorem tzw. elektrowni „okręgowych", zastępujących drogi transport 
węgla i eksploatację licznych kotłowni zakładowych. Podkreślił także 
aspekt nowoczesności (osiągnięty przez zastosowanie prądu zmienne­
go) i potrzebę zakupu drogich, lecz niezawodnych urządzeń, produkowa­
nych przez najlepsze firmy elektrotechniczne. Przykładem takich rozwią­
zań by/a elektrownia miejska w Nowym Sączu. 
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Katarzyna Pławecka LIMANOWA W ŚWIETLE 
MIĘDZYWOJENNEJ PRASY 
NOW0SĄDECKIEJ1 

Dzisiaj, kiedy tyle się mówi o potrzebie regionalizmu w kształceniu, 
badania prasy lokalnej i jej roli w życiu mieszkańców nabierają szczegól­
nego znaczenia. To właśnie one mogą stać się dla nas źródłem cennych 
informacji o regionalnych społecznościach. Bożena Krzywob/ocka pisze 
m.in.: ,,W okresie od polowy 18 wieku aż po nasze lata badacz nie może
pomijać prasy jako źródła do dziejów politycznych, gospodarczych, spo­
łecznych, kulturalnych. Prasa pomaga przy odczytywaniu ustawodawcy
( ... ) Jest odbiciem może zubożonym, może niekiedy mocno wykrzywio­
nym, ale zawsze odbiciem życia"2

. W niniejszym szkicu chciałabym od­
słonić portret Limanowej, wyłaniający się z prasy lokalnej w okresie mię­
dzywojennym. 

Należy uściślić, że międzywojenna Limanowa nie by/a ośrodkiem 
wydawniczym. Przedmiotem moich obserwacji stała się zatem ta część 
prasy lokalnej, która by/a wydawana w okresie międzywojennym w No­
wym Sączu i zawiera/a publikacje lub wzmianki na temat Limanowej. Py­
tania o funkcje owej prasy rodzą się same: O czym informowała? Co ko­
mentowała? Jaki dawała obraz społeczności limanowskiej? 

Zastanawia dziś umieszczany w nazwach ówczesnych pism sądec­
kich przymiotnik „podhalański". Granice Podhala nie są jednoznacznie 
określane przez geografów i etnografów, a zwłaszcza mieszkańców re­
gionu. I tak, Maria Jazowska-Gumulska uważa za Podhale wyłącznie 
dawny powiat nowotarski', z kolei w Dziejach miasta Nowego Targu okre­
ślono geograficzne położenie tej krainy•: na wschodzie granicę tę stanowi 
część Kotliny Orawsko-Nowotarskiej, na południu - Tatry, na zachodzie 
bałtycko-czarnomorski dział wodny, na północy pasmo Żeleźnickie i Gor­
ce, po szczyt Lubania. Natomiast Stanisław Klemensiewicz uznaje Nowy 
Sącz za „stolicę Podhala"5 i dlatego przyjęłam za nim termin: prasa pod-

1 Materiały zawarte w artykule pochodzą w dUZeJ mierze z mojej pracy magisterskiej' K. Stach (nazwisko panieńskie), Zycie 
miasta Limanowej w dwudziestoleciu międzywoJennym w świetle prasy, pamiętników i innych tródeł, Kraków 1998 Praca 
pov.,stala w Katedrze Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej Instytutu Filologii Polskiej Akademii Pedagogicznej (dawnej 
WSP), pod kierunkiem prof dr hab. Andrzeja Notkowskiego 

2 B. Krzywoblocka, Prasa jako tródlo historyc;zne, w. Metody i techniki badaJNCze w prasoznawstwie, t. 3, Warszawa 1971, 
$. 79 

3 M Jazowska-Gumulska, Regionalne czasopisma podhalańskie w XX -leciu międzywojennym i ich funkcje kulturot'INÓ(Cze, 
.Zeszyty Naukowe WSP w Bydgoszczy, Studia Bibliologiczne·. z. 2 i 3, Bydgoszcz 1980, s. 95 

4 Dzie1e miasta Nowego Targu, pod red M. Adamczyka, Nawy Targ 1991, s. 33 
5 S Klemensiewicz, Dzieje prasy podhalańskiej, w: Kalendarz .Głosu Podhala" na rok 1935, Nawy Sącz 1934, s. 82 

209 



Katarzyna Pławecka 

halańska dla czasopism ukazujących się w Nowym Sączu, Krynicy, Za­
kopanem oraz w Nowym Targu. (Większość z nich, jak się rzek/o, ma 
w tytule przymiotnik podhalańska). 

Badania nad zawartością prasy podhalańskiej, prowadzą do zasta­
nawiających konkluzji. Wymienione ośrodki dziennikarskie - z wyjąt­
kiem Nowego Sącza -jedynie w sposób śladowy, wręcz znikomy infor­
mowały o wydarzeniach w powiecie limanowskim. Być może, przyczyn 
takiego stanu rzeczy należy dopatrywać się w zatargach i raczej niezbyt 
dobrych relacjach między mieszkańcami Nowego Sącza i jego okolic 
(w tym Limanowei), a mieszkańcami Nowego Targu, Zakopanego. Ci dru­
dzy, ,,prawdziwi" Podhalanie, zawsze uważali siebie za właściwych Pod­
halan -w przeciwieństwie do sądeckich „górali nizinnych", tzw. Lachów6. 

Owe niesnaski trwają do dziś. Można domniemywać, iż w okresie dwu­
dziestolecia międzywojennego panowała tzw. zmowa milczenia. W prasie 
nowotarskiej i zakopiańskiej zainteresowaniem cieszyły się następujące 
miejscowości: Nowy Targ, Zakopane, Czarny Dunajec, Poronin, Myśleni­
ce, Żywiec, Tylmanowa, Niedźwiedź. Tutaj ogłaszali swe usługi ludzie in­
teresu nawet z oddalonych miast - Krakowa, Łodzi itp. Nie starczy/o 
miejsca na reklamy i wieści z Limanowej .. 

W związku z powyższym, penetracje rynku prasowego zostaną za­
wężone do „przodownika poczynań dziennikarskich" -Nowego Sącza'. 
Należy również określić typ prasy nowosądeckiej ze względu na kryte­
rium terytorialne8. W moim mniemaniu, prasę wydawaną w Nowym Sączu 
z przeznaczeniem dla powiatów gorlickiego, grybowskiego, limanowskie­
go, makowskiego, nowosądeckiego i nowotarskiego można uznać za 
prasę lokalną, Nowy Sącz bowiem znajdował się poza uznanymi główny­
mi ośrodkami życia społeczno-politycznego oraz kulturalnego, pozosta­
jąc jednocześnie pod wyraźnymi wpływami Krakowa. 

Rozmaicie układały się dzieje prasy nowosądeckiej, zwłaszcza jej 
początek nie należał do najłatwiejszych. Trudny czas zmagań wojennych 
(okres I wojny światowej) zbiegi się z chudymi latami ruchu wydawnicze­
go. Dopiero po odzyskaniu niepodległości zaistniały korzystne warunki 
i ukazało się, pod redakcją Józefa Macki, pierwsze pismo -,,Robotnik" 
(15 IV 1922 r.), aby z następnym numerem zmienić tytuł na „Trybunę Spo-

& Granicę pomiędzy Góralami a Lachami wyznaczyli pod względem etnograficznym - Z C1eśla--Re1nfussowa, Budownic­
tw::> ludowe, w· Monografia powiatu myślenickiego, Kraków 1970, 39-54, R Remfuss, Pogranicze krakowsko-{16ralskie 
wśw,et/e dawnych ina1nowszych badań etnografJCznych, .Lud" XXXVI, 1946, mapa 213, pod względem język()',V}'m -
L wajda, Pogranicze gwarowe góralsko-Jachowskie, .Rocznik NaukO'NO-Oydaktyczny WSP w Krakowie", z 58, .Prace 
Językoznawcze· 111, Kraków 1976, s 273--293 

1 S Klemensiewicz, Dzieje prasy podhalańskJeJ, w Kalendarz .Głosu Podhala" na rok 1935, Nowy Sącz 1934, s 82 
• A. Notkowskl, Polska prasa prowincJO(lalna 1918-1939, Warszawa -Łódź 1982 Interesujący JeSI wstęp, gdzie autor oma­

wia spory dotyczące spraw terminologii prasy reg100alnej, lokalnej. powiatowej I prowinqonalnej Wśród głóM'lych centr 
wymierna się Warsz..mę, Łódź, Wilno, Po.znań, KatOWICe, Kraków, L'N6w całokształtu badań nad rozwojem prasy nowosą­
deck1e1 dopełnia opracowanie Tadeusz.a Aleksandra, Zycie społeczne ,przemiany kunura/ne Nowego Sącza wiatach 
1870-1990, Kraków 1993 oraz praca K. Golachowskrego, ROZWÓJ prasy nowosądeck1e1 wiatach 1891-1961, .Rocznik 
Sądecki", I. 5, NO',V}' Sącz 1962, s 225--278 
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łeczną". Tak „Robotnik", jak i ,,Trybuna Społeczna" były organami Narodo­
wej Partii Robotniczej. W latach 1924-1926 pojawia/ się w nieregular­
nych odstępach czasowych „Nowy Związek Chłopski", dwutygodnik poli­
tyczno-społeczny, poświęcony sprawom wsi. W 1925 r. zmieni/ on tytuł 
na „Związek Chłopski"9

. Od 1924 r. zaczął wychodzić pierwszy miesięcz­
nik pt. ,,Zloty Róg", wydawany przez Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. 
Ukazały się tylko dwa lub trzy numery 10. 

Przełomowym dla prasy międzywojennego Nowego Sącza okazał 
się rok 1926. Wówczas wychodzą na światło dzienne tygodniki. Wyróżnia 
je: dłuższy (niż do tej pory) żywot, zwiększona liczba nakładów oraz oży­
wione zainteresowanie i akceptacja czytelników. Trzeba podkreślić wagę 
historycznego momentu, bowiem od tej pory będą zamieszczane w pra­
sie nowosądeckiej wiadomości z regionu podhalańskiego - w tym z Li­
manowej. Na korzyść poszerzenia zakresu tematycznego czasopism 
przemawiała zwiększona ich poczytność, co równało się sukcesowi wy­
dawniczemu. W zaznaczonym okresie ukazywały się następujące tygo­
dniki: ,,Podhalański Kurier Tygodniowy" (1926-1929); ,,Goniec Podhalań­
ski"(1926-1927); ,,Głos Podhala" (1929-1939); ,,Nowiny Podhalań­
skie"(1934-1938). 

Wydawana również w Nowym Sączu „Podhalańska Prawda", jedynie 
w sposób marginalny zajmowała się sprawami Limanowej, z tego wzglę­
du zasługuje na mniejszą uwagę. Istotne dla omawianej problematyki są 
również kalendarze: 
- Kalendarz „Głosu Podhala" na rok 1934, Nowy Sącz (1933].
- Kalendarz „Głosu Podhala" na rok 1935, Nowy Sącz (1934],
- Kalendarz „Głosu Podhala" na rok 1936, Nowy Sącz (1935]. 

Ważne i ciekawe źródło badawcze stanowi materia/ reklamowy, czę­
sto bowiem w tygodnikach nowosądeckich ogłaszali swą działalność han­
dlowo-usługową „biznesmeni" z Limanowej. 

Rola i funkcje prasy lokalnej 

Wprowadziłam pojęcie prasa lokalna dla czasopism wydawanych 
w Nowym Sączu z przeznaczeniem dla okolicznych powiatów. W jaki 
sposób egzemplarze trafiały do rąk mieszkańców Limanowej i pobliskich 
miejscowości? W okresie międzywojennym rola prasy, jako źródła maso­
wego przekazu informacji, systematycznie wzrastała wraz z usprawnie­
niem komunikacji, zwłaszcza bujnym rozwojem kolei, podnoszeniem sta­
nu oświaty, a przez to zwiększeniem ilości potencjalnych czytelników; to 

' K GołachoNski, op cit , 253--254 
10 Tamże, s 255 
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z kolei powodowa/o podwyższenie nakładów i obniżenie ceny gazet. 
Zwłaszcza prasa lokalna pozwala na ustalenie i lokalizację wydarzeń 
oraz ich objaśnianie, dzięki komentarzom dodanym przez autora lub wy­

dawcę. Nie można przejść obojętnie obok faktu, iż miejscowe periodyki 
skrzętnie odnotowywały ważne dla określonej społeczności zjawiska, któ­

rych nie doceniały inne źródła przekazu, bądź traktowały je w sposób 
marginesowy. Zaletą not prasowych by/o to, że powstawały „na żywo", 

w pośpiechu, zwykle brakowa/o czasu na cyzelowanie materia/u i jego 
segregację. Prasa by/a nie tylko prostym informatorem, przekaźnikiem 

objawów kultury w stosunku do czytelnika, ale także w pewnym stopniu, 
być może pod naciskiem pewnych kręgów czytelniczych, spełnia/a rolę 
aktywną, inspirującą11 . Czy prasa podhalańska wywiera/a korzystny 
wpływ na mieszkańców Limanowej? Niewątpliwie, zapowiedzi przyjazdu 

do miasta teatrów objezdnych, albo drukowane zachęty i prośby o włą­
czenie się ludności do obchodów uroczystości państwowych czy religij­

nych, miały charakter inspirujący. Również popularyzowanie różnego ro­
dzaju stowarzyszeń, istniejących w Limanowej, stanowiło zaproszenie do 
zrzeszania się i określania zainteresowań. 

Wspomniałam już wcześniej, że w międzywojennej Limanowej nie 
wydawano czasopism, jednakże informowano o życiu tegoż miasta. Kto 
trudnił się dziennikarstwem? Pewne jest, że dla „Głosu Podhala" materia­

ły dostarcza/ Franciszek Biedroń, którego można określić mianem repor­
tera miejskiego 12. Natomiast „Podhalański Kurier Tygodniowy", jako jedy­

ne pismo, posiadało swój Oddział w Limanowej. Noty nie są sygnowane 

podpisem, można tylko domniemywać, iż dostarczały je osoby mieszka­
jące w mieście, zapewne wywodzące się spośród miejscowej inteligencji 
- nauczycieli, lekarzy, urzędników. Nie ulega wątpliwości, iż rozprze­

strzeniające się periodyki integrowały miejscową inteligencję i przez sam 
fakt istnienia stwarzały zapotrzebowanie na wytwory działalności intelek­
tualnej.

Warto również zwrócić uwagę na język prasy, który określał grupę 
odbiorców. W tygodnikach nowosądeckich stosowano język prosty, zro­
zumiały dla przeciętnego mieszkańca, momentami wprowadzano nawet 

elementy gwarowe. Nic dziwnego, skoro czytelnicy rekrutowali się spo­

śród obywateli miasta Limanowej i najbliższych wsi. Często prasę prenu­
merowały lokale publiczne - kawiarnie, ,,golarze" - aby umilić czas swo­
im klientom. 

Zasługą lokalnych pism by/o podawanie aktualnych (choć nie za­
wsze) wiadomości, których poszukiwali mieszkańcy Podhala. Nie wszyst-

11 Por J Myśliński, Uwagi o prasie polskiej przełomu XIX i XX wieku Jako o tródle historycznym, .Rocznik Historn Czasopi­
śmiennictwa Polskiego", t 14, z 1, Warszawa 1975 

12 F Biedroń, Wieści z Podhala, .Głos Podhala" 1929, nr 4 i 5 (i mne) 
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kie czasopisma mogły sprostać wymaganiom czytelników i upadały, np. 
„Goniec Podhalański" i „Podhalańska Prawda" miały bardzo krótki żywot 
w porównaniu z „Głosem Podhala", który istniał przez 11 lat. W omówio­
nych tygodnikach donoszono o problemach dnia, wyrażano swój stosu­
nek do zaistniałych zdarzeń, wreszcie lansowano opinie. Prasa lokalna to 
także swoisty „przenośnik modeli partyjnych" - podpowiada J. Myśliń­
ski13. Dobrym przykładem mogą być tygodniki sądeckie, które w podtytu­
łach głosiły swą „niezależność", a w rzeczywistości reprezentowały linię 
prorządową. 

W dziejach prasy polskiej drugiej polowy XIX stulecia i początku wie­
ku XX tylko niewiele wydawnictw prasowych było całkowicie niezależnych 
materialnie, tzn. jako przedsiębiorstwa kapitalistyczne przynosiły wydaw­
cy dochód. Dlatego też formą często praktykowaną, także przez prasę 
nowosądecką, by/o przyjmowanie intratnych ogłoszeń od instytucji pań­
stwowych, stowarzyszeń społecznych, przedsiębiorstw prywatnych. Ko­
lejną i zarazem bardzo ważną cechą owych czasopism by/o propagowa­
nie turystycznych walorów regionu, zwracanie uwagi na funkcję „malej 
ojczyzny", choć tego terminu nie używano. Podkreślana świadomość 
przynależności do określonego terytorium sprzyjała zacieśnianiu się wię­
zi międzyludzkich, a tym samym uczyła mi/ości i patriotyzmu wobec kraju. 
Patriotyczny duch przyświeca/ prawie wszystkim pismom lokalnym -
zwłaszcza nowosądeckim. 

Zarys sytuacji społeczno-gospodarczej powiatu limanowskiego 

jako czynnika warunkującego rozwój kultury 

Ziemia limanowska należała do regionów najbardziej zaniedbanych 
pod względem gospodarczym. Posiadała największą ilość ludności rolni­
czej w przeliczeniu na jeden kilometr kwadratowy powierzchni, toteż ubo­
go żyło się mieszkańcom powiatu. Malo wydajna gleba (piątej, szóstej 
klasy) i rozdrobnienie ziemi były przyczyną niskiego poziomu życia, co 
z kolei pociągało za sobą m.in. masową emigrację, przeważnie do Sta­
nów Zjednoczonych. Niekorzystną sytuację materialną ludności, wynika­
jącą z przeludnienia wsi, pogarsza/ brak przemysłu i miejsc pracy 14. 

Jeszcze w XVIII w. miejscowość by/a głównie osadą rzemieślniczą 
i rolniczą. Dobrze rozwija/o się sukiennictwo i szewstwo, np.: w 1783 r. 
w mieście pracowało 16 szewców i 10 sukienników15. Limanowa słynę/a
z wyrobu bardzo dobrego piwa - eksportowanego m.in. na Węgry. 
W dwudziestoleciu międzywojennym oprócz Browaru Marsów w Starej 

13 Tam.ze 
1• Por J Wielek, Limanowa, INarszawa 1987, s 34 
1s F Bu1ak.. Limanowa, Kraków 1902, s 42 
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Wsi, unieruchomionego w roku 1924 z przyczyn finansowych (zadłużenie 
w bankach krakowskich i innych, głównie warszawskich}, w latach 
1919-1936 funkcjonowała Rafineria Nafty „Limanowa"16, której prasa
podhalańska poświęca/a wiele uwagi. Nic dziwnego, zakład ten bowiem 
w 1934 r. zatrudnia/ prawie tysiąc robotników, co stanowi/o niemalże 50% 
ludności miasta (Limanowa liczy/a wówczas 2500 mieszkańców) 17. Życie 
mieszkańców regionu koncentrowało się wokół spraw rafinerii. Tu praco­
wała tzw. inteligencja - inżynierowie, lekarz zakładowy, księgowi. To wła­
śnie oni organizowali życie społeczne w Limanowej. Pracownicy rafinerii 
skupiali się w dwu towarzystwach: w Kółku Oświatowym „Odrodzenie" 
i Kółku Muzycznym „Echo Podhala". Urządzano festyny i bawiono się 
w niedalekim lasku do północy, a następnie rusza/ pochód do sali rafinerii 
nafty, gdzie w dalszym ciągu odbywa/a się zabawa taneczna. Impreza 
by/a „swojska", przygrywa/a bowiem orkiestra złożona z pracowników ra­
finerii18. Kres zabaw mia/ jednak nadejść niedługo. W 1921 r. urządzono 
1 O-dniowy strajk, wywołany obniżeniem pracowniczych zarobków przez 
właścicieli rafinerii - kapitalistów francuskich. Likwidacja firmy „Limano­
wa" nie przesz/a bez echa w prasie podhalańskiej, która apelowa/a: 
„Trzeba uruchomić rafinerię w Sowlinach"19. Zwracano się z prośbą do 
czytelników o pomysły „zaradzenia z/u". Jeszcze w 1938 r. ludność do­
maga/a się otwarcia rafinerii: ,,Z inicjatywy Komitetu Obywatelskiego w Li­
manowej urządzono wiec z udziałem 1500 osób z ca/ego powiatu. 
Uchwalono rezolucję i złożono ją na ręce starosty, doktora Stanisława 
Nowaka"W. Informowano, iż „mają być wysiane petycje do posłów podha­
lańskich: doktora Krupy i barona Gótza Okocimskiego"21 . W mieście
zaczął działać Powiatowy Komitet do Spraw Bezrobocia. O ogromnym 
zapotrzebowaniu na miejsca pracy świadczy wysianie delegacji powiatu 
limanowskiego do wojewody krakowskiego. Delegaci występowali 
z prośbą o objęcie powiatu emigracją do Niemiec i migracją do pracy na 
teren Centralnego Okręgu Przemysłowego. Wojewoda obieca/ wyjazd do 
Niemiec dla 600 osób22. 

Oprócz browaru i rafinerii zatrudnienie dawały także prywatne firmy 
handlowo-usługowe. Ich wykaz znajdziemy w „Księdze Adresowej Pol­
ski" z 1930 r.23 Dodatkowo prasowe anonsy reklamowe dają wiarygodne 
potwierdzenie istnienia firm i spółek na terenie Nowego Sącza, Krakowa, 
a zwłaszcza interesującej nas Limanowej. Oto jaki cenny materia/ rekla-

1s Limanowa. Dzieje miasta, pod red. F Kiryka, t.1: 1565-1945, Kraków 1999, s 468 
17 .Tygodniowy Kurier Podhalański", 1927, nr 30. 
1a Tarnze, nr31 
,a Dodatek Limanowski, .Nowiny Podhalańskie" 1937, nr 6 
20 Tarnze 1938, nr 3. 
21 Tarnze, nr 1 
22 Tarnze, nr3 
23 Limanowa. Dzieje miasta .. , s. 468-471 
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mowy, dotyczący wyłącznie Limanowej, zamieszczono w prasie podha­
!ańskiej: 
restauracje - Marcelego Bursztyna i Ludwika Jeża 

Ha n del tow arów korzennych 
i res1aurac11 

Marceli Bursztyn RESTAURACJA 
W LIM /1, N O W EJ - RYNEK 

<1•l•Jloczn• 1prz•<l•z trunków z pr•w•m wy-
1zyn ku w ,n• �raiow • , lig ran ,czn, IP•••· 
daz przyborow do p111noa 1010. n alty "P"Y· 

ludwika Jeża w lim a nowej 
poleca sm aczne obiady, kolacje i śniadania. 

O b1ad z 3 dell I zł Wyroby cukiernicze 
lu su m onopo1ow ago , 1 �•• onego 

H unownll tyton,ow • ,  <1•1111oczna 1przedaz 
w y rooow m onopolow ycn <10 pal1n,1 

Pokoje do śniadal'I Skład farb 

"Głos Podhala" 1929, nr 1, s. 8. 

B ,111 rd R • d ,o 

„Głos Podhala" 1938, nr 26, s. 4 

piekarnie - J. Wójsa i K. Szymanka 

PIEKARNIA 
pod zarządemJÓZEFA WÓJSA 

w Limanowej 

Piekarnia Katolicka 
K. Szymanek
w Limanowej

Chleb żytni i pszenny. Pieczywo białe. 
Zdrowotny chleb Grahama. 

Rabat koloniom szkolnym i robotniczym 

Wyborowy chleb. Białe pieczywo. Chleb 
Steinmetza. 

Rabat dla kolonij robotniczych i szkolnych 

"Głos Podhala
M 

1938, nr 26, s. 4 „Głos Podhala" 1938, nr 26, s. 4 

zakład art. - fotograficzny „Studio" i zakład fotograficzny Braci Dworzak. 

Zakład art. Fotograficzny 
"ST UD I O" 

w L i m a n owej, u I. K r a ko ws ka 
w y k o n u j e w s z e I k i e p r a c e a m a t o r s k i e. 

Po sia d a  ró wno c z eśnie p i e r w s z o r zędne 
p r z y b o r y f o t o g r a f i c z n e. 

"Głos Podhala" 1938, nr 26, s. 4 

NOWOCZESNA SZTUKA FOTOGRAFICZNA 

Bracia Dworzak, Nowy Sącz Jagiellońska 46 
Filie: Limanowa ul. Krakowska, Mszana Dolna ul. Kolejowa 

Wykonuje PORTRETY z każdej fotografii, aż do naturalnej wielkości. 

Fotografie z uroczystości legionowych w dniu 6 bm. do nabycia w zakładzie. 

„ Tygodniowy Kurier Podhalański" 1927, nr 46, s. 5 
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placówki handlowe (sklepy) - K. Sierosławskiego i T. Biedy 

Kazimierz Siero sławski 
Handel towarów mieszanych 

w Limanowej.Rynek 
p oleca ar tyku ł y  sp ożyw cz e, wyr oby c u­
k i er nicz e, pieczyw o, sery krajow e i za­
g raniczAe, marynaty, kon ser wy ryb n e, 

ryby, pi w o, win o, wyroby ko sm etycz n e. 
Rabat d la kolonii r ob ot niczych i sz kol­

ny C h. 

MGłos Podha1a
M 

1938. nr 26, s. 4 

ROK ZAŁOŻENIA 1912 

Towary spożywcze i delikatesy 
WYBORNE WINA 

Restauracja i Wyszynk Trunków 
Tomasz Bieda, Limanowa Rynek 23 

MNowiny Podhalańskie" 1938, nr 2, s. 8 

Wytwórnia wyrobów betonowych - T. Biel 
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,�.1 �.#�I���,�� ��.I• 
·� Pierwszorzędna, ogólnie znana na całem � iii!!!! Podhalu wytwórnia wyrobów betonowych. jjjll
� TOMASZ BIEL ,, 
'" W LIMANOWEJ 

iii!!! t poleca po cenach nader przystępnych i!!� pirwszorzędny, prawdziwie solidny wyrób, '4:
"- a to: dachówkę cementową, cegłę cem ento- ., 

� wą, bloki z leszu wszystkich wymiarów, rury t
� kanałowe i studzienne, pomniki artystyczne �

� 
pomniki, cement i artykuły budowlane. � 

i' 
Zamiast szukać daleko, poprzyjcie nasz _. 

� budowlany przemysł podhalański. �
'""' :;,, ��"::.,���.I� "'11'�.I � ... 

"Głos Podhala" 1929, nr 1, s. 8. 
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apteka - K. Bączkowskiej 

Apteka w Limanowej 
pod zarządem 

Mgr KLEMENTYNY BĄCZKOWSKIEJ 
poleca wszelkie lekarstwa, specyfiki, wody 

mineralne. 

"Głos Podhala" 1938, nr 26, s. 4 

lekarz - dr W. Gruszecki 

Wszech nauk lekarskich 

Dr. Wojciech Gruszecki 
ordynuje 

w Limanowej 
ulica Sądecka 

Naświetlania lampą kwarcową 

"Kurier Podhalański" 1928, nr 12, s. 5. 

Lekarze nie organizowali specjalnych miejsc pracy, ale należeli do 
elity inteligencji lokalnej i spe/niali istotną rolę w środowisku. Podczas 
poszukiwań, dotarłam do wzmianki o „zdolnym" medyku, mieszkającym 
w Limanowej. ,,Nazywa/ się Micha/ Gnoiński. Obsługiwał pól powiatu. 
Spe/nial rolę lekarza miejskiego, kolejowego i sądowego. Często wy­
jeżdża/ do ciężko chorych kobiet na wieś i dlatego «przy jego pomocy» 
chłopi bardzo się zad/użali. Doktor wiedział, że nie mają gotówki, toteż 
wozi/ ze sobą weksle. Pieniądze lokował on w Towarzystwie Zaliczkowym 
w Limanowej. Wybudował piękną kamienicę piętrową( ... ), ale miastu nie 
zostawi/ żadnej pamiątki, choć na to go by/o stać"24. W prasie wymienia 
się jeszcze nazwiska innych lekarzy: Stanisława Małety, Stanisława Ga/­
żeńskiego oraz Hisztina25

. 

Stwierdzić zatem możemy, na podstawie reklam zamieszczonych 
w prasie, że w międzywojennej Limanowej istniały rozmaite prywatne za-

26 W Gawron, Wspomn,ema z Limanowszczyzny, Warsz..ma 1988, s 179--180 
25 • Tygodmowy Kuner Podhalański" 1927, nr 36 
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kłady pracy (wykres reklamowanych placówek handlowo-usługowych, 
zob. aneks), m.in.: 
- restauracje - M. Bursztyna i L. Jeża,
- piekarnie - J. Wójsa i K. Szymanka, cukiernia - J. Kielskiego,
- zakłady fotograficzne - ,,Studio" i Braci Dworzak,
- placówki handlowe - K. Sierosławskiego, T. Biedy, M. Bursztyna,

J. Zielińskiego),
- wytwórnia wyrobów betonowych - T. Biela, 
- apteka - K. Bączkowskiej,
- lekarze - W. Gruszecki, M. Gnoiński, S. Ma/eta, S. Ga/żeński, Hisz-

tin.

Ponadto w „Glosie Podhala" z 1932 r. czytamy o jeszcze jednym 
przedsiębiorstwie: ,,W mieście kwitnie fabrykacja masowa nicianych guzi­
ków do ko/der - szereg rodzin się tym zajmuje"26_ Ten sam numer donosi 
także o dobrym działaniu poczty. 

Trzeba sprawiedliwie zaznaczyć, iż materia/ reklamowy nie może 
w pe/ni obrazować sytuacji handlowej w międzywojennej Limanowej. Nie 
wszyscy przecież promowali swoje usługi. Bez wątpienia reklama uzupeł­
nia informacje o działalności gospodarczej w mieście i stanowi skromne 
źródło wiedzy o tym, czym i jak handlowano. Wymieniane firmy mogły być 
równocześnie nabywcami czasopism. Należy domniemywać, iż ówcześni 
limanowscy „biznesmeni" przeglądali owe numery, chociażby stronę re­
klamową, by mieć satysfakcję, widząc własne nazwisko, i by poznać kon­
kurencję. ,,Anonse analizowane od strony ich ogólnej wartości informacyj­
nej stanowią w pewnej mierze obraz społeczny i obyczajowy" - potwier­
dza Maria Schabowska, która teksty reklam i anonsów końca XIX i po­
czątku XX w. podda/a wnikliwym badaniom językoznawczym27. 

Dokładna analiza materia/u materia/u prasowego pokazuje, czym 
trudni/a się na co dzień ludność Limanowej. Dopełnienie stanowią listy 
wyborcze do Rady Miasta,28 gdzie zgłaszano wówczas kandydatów: spo­
śród kupców, np. Marceli Bursztyn, Abe Tenzer, Abraham Bleck; szynka­
rzy, np. Markus Padawer; piekarzy, np. Leopold Szymanek. Wymienia się 
także lekarzy, notariusza, komisarza kontroli sądowej, radcę sądowego, 
pisarza gminnego. 

Limanowa może również poszczycić się uruchomioną w 1900 r. linią 
kolejową Chabówka - Nowy Sącz. Jak często obsługiwano linię? W ka­
lendarzu „Głosu Podhala" umieszczono rozkład jazdy pociągów29

: 

26 w�, z Podhala, .Głos Podhala· 1932, nr 38 
v M Schabawska, Slowmctwo reklam I anonsów prasowych zam,eszczonych w .Czasie" {1890-1895), Kraków 1990. s 7 
2B .Tygodmowy Kuner Podhalański", 1927. nr 36 
29 Ka/endan .GlosuPodha/a"na rol< 1934, Nowy Sącz (1933), s 16 
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Dworzec Główny Nowy Sącz 

Przychodzą do Nowego Sącza 
od Limanowej 

645 - 1005 
1530 -2144

Odchodzą 
ku Limanowej 

830-1330 
1625 -1945

Prasa z 1929 r. donosi/a o jeszcze jednym środku lokomocji: ,,W naj­
bliższych dniach zaczyna z Limanowej do Krakowa kursować autoomni­
bus, będący własnością szofera Tomaszka"30. W innym miejscu wspomi­
na się również Franciszka Tomaszka, prowadzącego przedsiębiorstwo 
autobusowe, łączące Limanową z Krakowem 31. Niewątpliwą zaletą nowe­
go środka transportu by/a jego szybkość. Podróż do Krakowa trwa/a 3 go­
dziny, podczas gdy koleją (przez Chabówkę) 6 godzin. 

W dwudziestoleciu międzywojennym wieś znajdowała się w fatalnej 
kondycji gospodarczej. Zamieszkiwało ją ponad 70% ludności państwa. 
Wieś by/a biedna, przeludniona (również wieś limanowska}, bez perspek­
tyw pracy i należytego rozwoju kulturalnego32. Ludność powiatu limanow­
skiego trudni/a się przeważnie rolnictwem, hodowlą bydła i owiec, dlatego 
na terenie powiatu (w Łososinie Górnej) utworzono Górską Szkolę Rol­
niczą, która rokrocznie promowa/a kilkudziesięciu uczniów przygotowa­
nych teoretycznie i praktycznie do pracy w gospodarstwach górskich. 
Pochlebnie pisano o powiecie limanowskim w „Glosie Podhalańskim": 
„Znany jest na całą Polskę jako kolebka hodowli bydła rasy czerwonej, tak 
zwanej rasy polskiej. Ludność powiatu zainteresowała się bardzo ho­
dowlą owiec. Zainteresowanie to popierane jest przez Wydział Powiato­
wy, który udziela poszczególnym gospodarzom pomocy finansowej w for­
mie premii( ... ). Ponadto powiat pokryty jest licznymi owocowymi sadami 
zniszczonymi częściowo klęską mrozów w 1929 r. "33 Malo wydajna gleba,
klęski żywiołowe, np. powódź w 1934 r., sprawiły, że głodowa/a więk­
szość rodzimych mieszkańców regionu. Dzieci chłopskie kończyły naj­
częściej szkolę podstawową i pasały dalej bydło albo szły na służbę, 
względnie do tzw. ,,terminu w mieście"34. Przeludnienie wsi powodowa/o 
migracje do miasta, gdzie otrzymanie pracy graniczy/o z cudem. Powyż­
sza sytuacja tłumaczy/a wysoki stan bezrobocia w Limanowej oraz w ca­
łym powiecie i być może, stanowi/a podłoże dla fali włamań, kradzieży, 
pobić, a nawet zabójstw. Na przykład, ,,Goniec Podhalański" z 1927 r. po­
dawał informacje z Limanowej: o włamaniu do sklepu masarskiego Jana 

:,o .Wieści z Podhala", 1929, nr 10 
31 .Nowiny Podhalańskie", Dodatek L1manowsk1 1937, nr 9 
l2 R Renz, Społeczności małomiasteczkowe w WOJ l<Jeleck1m [Wstęp], Kielce 1900, s. 6--7 
" Kalendarz .Głosu Podhala" na rok 1934, Nowy Sącz [1933J, s 75-76 
:),I J Wtelek,op Clt,S 21 
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Zielińskiego: ,,Z kasy Wincentego Klimka zginęło 300 zł, ponadto złote 
pierścionki i inne kosztowności"35. Złodzieje nie omijali świątyń. W stycz­
niu 1927 r. niejaki Śliwa, (który niedawno wyszedł z więzienia) rozbił 
w kościele w Limanowej dwie skarbonki. Pech chciał, że były puste. Nie­
fortunny włamywacz trafił z powrotem do więzienia. Głośno informowała 
prasa również o pobiciu wójta gminy, który wracał wieczorem z targu w Li­
manowej. W czasie bójki padły nawet strzały rewolwerowe36. I jeszcze je­
den incydent - zamordowanie w Limanowej starca, żebraka. Oto: ,,Nie­
znani sprawcy dokonali morderstwa na osobie N. Klappera, SO-letniego 
starca, biedaka żyjącego z jałmużny. Prawdopodobnie wyżebrane pienią­
dze były przyczyną jego śmierci"37

. Często zdarzały się przypadki udu­
szenia niemowlaków. Znany też powszechnie jest udział chłopów z po­
wiatu limanowskiego w słynnych strajkach chłopskich w roku 1937 (Ka­
sinka Mała). 

Powyższe fakty prowadzą do sformułowania ogólnego wniosku: stan 
życia społeczeństwa limanowskiego w dużym stopniu zależał od uwarun­
kowań gospodarczych. Szarą codzienność wypełniały starania o chleb 
i łyżkę strawy, ale przecież było i tak, że bieda jednoczyła, sprzyjała po­
wstawaniu i rozwojowi stowarzyszeń oraz instytucji kulturalno-oświato­
wych w Limanowej. To jednak już temat na odrębny artykuł .. 

ANEKS 

Wykres nr 1. Reklamowane placówki handlowo-usługowe 
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35 .Tygodniowy Kurier Podhalański", 1927, nr 39 
36 Tamże, nr31 
37 • Tygodniowy Kurier Podhalański" 1929, nr 22 
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limanowa w świetle międzywojennej prasy nowosądeckiej 

W międzywojennej Limanowej istniały rozmaite prywatne zakłady 
pracy, m.in.: 
- restauracje - M. Bursztyna i L. Jeża (A),
- piekarnie - J. Wójsa i K. Szymanka, cukiernia - J. Kielskiego (B),
- zakłady fotograficzne - .,Studio" i Braci Dworzak (C), 
- placówki handlowe - K. Sierosławskiego, T. Biedy, M. Bursztyna, 

J. Zielińskiego (D),
- wytwórnia wyrobów betonowych - T. Biel (E),
- apteka - K. Bączkowskiej (F) 
- lekarze - W. Gruszecki, S. Ma/eta, S. Ga/żeński, Hisztin (G) & 

(M. Gnoiński).



Jerzy Leśniak ZOFIA RYSIÓWNA 
- WIELKA AKTORKA
POLSKIEGO TEATRU

Zawsze czuła się sądeczanką, choć przyszła na świat w Rozwado­
wie 17 maja 1920 r. (dzień wcześniej od Karola Wojtyły). Nie zdąży/a po­
znać swego ojca, nadkomisarza kontroli skarbowej, który zmarł, kiedy 
mia/a trzy miesiące. Rodzice - Helena z Malinowskich i Józef Ryś -
przeżyli ze sobą 20 lat. Początkowo mieszkali w Nowym Sączu, potem 
w Tarnobrzegu i Rozwadowie. Po śmierci męża, owdowiała w wieku 40 
lat, Helena Rysiowa wraz z siedmiorgiem dzieci (Bronisławem, Władysła­
wem, Zbigniewem, Wandą, Stanisławą, Marią i Zofią) powróci/a do Nowe­
go Sącza, do domu dziadków Malinowskich przy ul. Matejki 2, przy drew­
nianym jeszcze moście na Kamienicy. 

Wybitna aktorka dramatyczna, jedna z ostatnich heroin polskiego te­
atru, żołnierz Związku Walki Zbrojnej i więźniarka KL Ravensbruck, mą­
dra i serdeczna kobieta, pozostała przez cale życie wierną przyjaciółką 
Nowego Sącza i ziemi sądeckiej. Z jej mieszkania przy Alejach Jerozolim­
skich w stolicy płynę/a silna, wyczuwalna tęsknota za Sączem, za niepo­
wtarzalnymi uniesieniami młodości. Od lat, kiedy tylko miała wolną chwi­
lę, przyjeżdża/a do Sącza, miasta swej młodości. 

- To nie były żadne powroty, ja po prostu w Sączu tkwię cały czas -
powiedziała prezydentowi Józefowi Antoniemu Wiktorowi podczas spo­
tkania z sądeczanami zamieszkałymi i pracującymi w Warszawie 14 
września 2003 r. A oto fragment wywiadu nagranego na kamerze filmowej 
przez szefa nowosądeckiego kabaretu „Ergo", Leszka Bolanowskiego 
i nauczyciela li LO im. Marii Konopnickiej, Grzegorza Kornasia w paź­
dzierniku 2003 r.: 

,,Jestem pełna najczulszych wspomnień z Nowego Sącza, z miasta, 
o ile się nie mylę wówczas 30-tysięcznego, miasta bardzo wielonarodo­
wego. Bo przecież mieliśmy mniejszości i ukraińskie, i żydowskie, i nie­
mieckie, i rumuńskie, i węgierskie. To by/o społeczeństwo niezwykle cie­
kawe, niezwykle ambitne. Ale jeżeli czegoś mogę miastu Nowy Sącz 
życzyć, to tego, żeby ludzie w Nowym Sączu wrócili do tej cudownej naiw­
nej tradycji, kiedy mówi/o się prawdę. Kiedy kłamstwo, oszustwo, by/o 
nieznane. Myśmy byli społeczeństwem naiwnym, ale naprawdę prawdo­
mównym i bardzo uczciwym. I to mam w pamięci i tego życzę memu mia­
stu na długie, długie lata ( ... ) Nowemu Sączowi życzę, żeby pamiętał
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o swojej tradycji. Żeby dawał 
młodzieży silę do szlachet­
nego życia. Sala «Sokola»
łączy mi się naturalnie z te­
atrem. Niechże nam Bóg
daje talenty, żeby ten teatr
równa/ naprawdę do moich
przedwojennych czasów,
kiedy by/ teatrem znakomi­
tym. Żeby dawał silę, siłę mo­
ralną, silę intelektualną, mło­
dzieży. Żeby młodzi ludzie
byli jak «Sokoły» równie 
ofiarni dla swojej ojczyzny
i oddani swojemu miastu
i przyrodzie". 

Zofia Rysiówna. Fot. Grzegorz Kornaś 

Debiutowała na scenie w sądeckim „Sokole" 11 listopada 1928 r. 
jako uczennica Szkoły Podstawowej im. Świętej Jadwigi Śląskiej podczas 
imprezy patriotycznej z okazji 10-lecia odzyskania niepodległości. 

Jako 8-letnia dziewczynka recytowała wówczas wierszyk Niechaj 
rozdzwonią się spiżowe dzwony Zachwycony deklamacją autor insceni­
zacji, Bolesław Barbacki złapał ją za rękę i zapyta/: 

- Dziecko, jak się nazywasz? 
- Zofia Rysiówna - musiała odpowiedzieć rezolutnie, bo rozmów-

ca powiedział: 
- Ty masz talent! 
Jak widać, nie pomyli/ się. 
Wtedy, w 1928 r., ma/a Zosia nie wiedziała, kim jest reżyser przed-

stawienia. Zapyta/a jedną z pań i usłyszała: 
- Bolek Barbacki. 
Właśnie Bolek, nie inaczej, nikt o nim nie mówił Bolesław. 
Chodzi/a Rysiówna w następnych latach do „Sokola" jako widz,

oczarowana jego bajecznymi scenografiami. W Prywatnym Gimnazjum 
Żeńskim im. Marii Konopnickiej, Barbacki przez kilka miesięcy uczył ją 
rysunków i zaprosi/ do udziału w międzyszkolnym przedstawieniu Wesela 
Stanisława Wyspiańskiego. Nie opuści/a żadnej z prób, więc grała różne 
role, bo zna/a tekst na pamięć, a w premierze przypadła jej Maryna. 

Pod koniec nauki dostała propozycję gry w prawdziwym teatrze 
i Barbacki lojalnie zwróci/ się o zgodę do dyrektora, Piotra Zielińskiego. 
Usłyszał odmowę: najpierw matura, potem teatr. Zastąpiła ją w tej roli nie 
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kto inny tylko Danuta Szaflarska, bo by/a starsza od Rysiówny i już po 
egzaminach. 

Przed wojną, w 1938 r., zda/a maturę. Otrzyma/a solidne, klasyczne 
wykształcenie. Uczyli ją znani sądeccy profesorzy gimnazjalni: Piotr Zie­
liński (dyrektor), Stefan Szeworski (łacinnik), Zofia Oleksówna (polonist­
ka), Feliks Rapf (fizyk i matematyk), dr Laura Eichhornowa (germanistka), 
Teresa Bromowiczowa (filozof) - siostra słynnej póżniej malarki Ewy 
Harsdorf, ks. dr Stanisław Adamczyk (katecheta). Z tego okresu żyje 
w Nowym Sączu jedyna jeszcze nauczycielka „Gimnazjum Zielińskiego" 
- Ewa Fryś-Rużańska (ur. 1913), specjalistka od wychowania fizycz­
nego. 

Jesienią 1938 r., po udanych egzaminach (gdyby się nie powiodło, 
zda/a też równolegle na prawo) Zofia Rysiówna znalazła się w Warsza­
wie, w Państwowym Instytucie Sztuki Teatralnej. Szczególne uznanie ko­
misji zyska/ List Hanusi Tetmajera, który wyrecytowała autentyczną 
gwarą. Zaprocentowało wszczepione przez matkę zamiłowanie do litera­
tury, poezji, muzyki. Przyznane stypendium umożliwi/o jej rozpoczęcie 
studiów w uczelni założonej w 1932 r. dzięki staraniom Aleksandra Ze­
lwerowicza i Leona Schillera, jednej z najnowocześniejszych tego typu 
w Europie. Zetknę/a się wówczas z luminarzami polskiej sceny - m.in. 
Erwinem Axerem, Aleksandrem Bardinim, Niną Andrycz, Elżbietą Barsz­
czewską. Już po wybuchu wojny, w podziemnym PIST zagra/a w Ze­
mście z Juliuszem Osterwą: on -Wac/awa, ona -Klarę. 

Młoda dziewczyna, wkrótce po wybuchu li wojny światowej zaanga­
żowała się po uszy w konspirację, zostając łączniczką ZWZ. Dom Rysiów 
przy ul. Matejki 2 w Nowym Sączu by/ ważnym punktem przerzutowym na 
Węgry. Rysiowie przekazywali informacje na Zachód, ukrywali Żydów. 
Jednym z głównych organizatorów ZWZ i AK na Sądecczyźnie oraz prze­
rzutów kurierskich na Węgry by/ brat Zofii-Zbigniew (1914-1990), har­
cerz, sportowiec, student prawa na UJ; żołnierz zawodowy, m.in. 
w 1. Pu/ku Strzelców Podhalańskich i na Kresach (dowodzony przez nie­
go patrol graniczny w Dołżycy uznawano za najlepszy w armii), legendar­
ny wykonawca „ 108 rajdów Rysia"; od 1 marca 1944 kierownik łączności 
na kraj w Budapeszcie, kawaler Virtuti Militari. 

W domu Rysiów przy ul. Matejki 2 jako pierwszy zameldował się le­
gendarny emisariusz rządu emigracyjnego Jan Karski (prawdziwe nazwi­
sko Jan Kozielewski), który później poinformował Amerykę o holocau-
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ście. Karski w 1940 r. wpadł, aresztowany na Słowacji i osadzony pod 
strażą w szpitalu w Nowym Sączu. Podczas brawurowej akcji miejscowe­
go podziemia na początku lipca 1940 r. (zadanie poleci/ sfinansować 
z kasy PPS Józef Cyrankiewicz, póżniejszy premier PRL), z udziałem 
Zofii Rysiówny w konspiracyjnej roli zakonnicy, został „wykradziony" ze 
szpitala. 

Z listu (z lipca 2000 r.) Jana Karskiego do Jana Słowikowskiego, za­
mieszkałego obecnie we Wrocławiu, w latach 1939-1941 lekarza w szpi­
talu powiatowym w Nowym Sączu, uczestnika ruchu oporu ZWZ-AK i or­
ganizatora ucieczki, pomysłodawcy wielkiej mistyfikacji: 

„Zastosowałem się do rad i zacząłem symulować ból i zaburzenia 
świadomości. Następną «sugestią» doktora było domaganie się spowie­
dzi i ostatniego namaszczenia przed rzekomo nadchodzącą śmiercią. 
Odniosła ona skutek. Zabrano mnie na wózek inwalidzki i przewieziono 
do kaplicy szpitalnej na parterze budynku". 

Podczas „spowiedzi" Karski poprosił kapelana o powiadomienie o je­
go pobycie jako więźnia w szpitalu Zofii Rysiówny, siostry Zbigniewa Ry­
sia - oboje byli członkami ZWZ. W ich mieszkaniu zatrzymywał się przed 
wyruszeniem na kurierski szlak. ,,Spowiedź" przyniosła efekt. 

Z listu Karskiego: ,,Przy moim łóżku pojawi/a się Zofia Rysiówna 
w uniformie siostry zakonnej. Poprosi/em o informację dla Tadeusza Pilca 
w Krakowie, mego kolegi szkolnego z Łodzi, od początku okupacji aktyw­
nego w podziemiu. Żąda/em, żeby albo mnie odbili, albo przekazali cyja­
nek na wypadek tortur nie do zniesienia i zagrożenia ewentualnym wyda­
niem innych". 

,,Siostra" Rysiówna wywiązała się ze swej wybitnie niescenicznej roli: 
„Kraków został powiadomiony". Przyniosła też kapsułkę z trucizną, którą 
pacjent dyskretnie umieścił w pachwinie przylepiając plastrem. 

Z listu Karskiego: ,,Po tygodniu, podczas wizyty lekarskiej, korzysta­
jąc z pewnego zamieszkania na korytarzu, gdzie siedzieli strażnicy, dok­
tor Słowikowski powiedział mi, że tej nocy nastąpi ucieczka. O północy 
stanie w drzwiach sali i zapali papierosa. Na ten znak zdejmę szpitalną 
pidżamę i podążę na półpiętro, gdzie zastanę otwarte okno. Mam wejść 
na parapet i wyjrzeć na zewnątrz. Otrzymam has/o do wyskoczenia. Le­
karz upewni/ mnie, że straż będzie w tym czasie «smacznie spała», co 
zrozumiałem jako uśpienie jej środkiem nasennym. Pacjenci też mieli 
spać ... " 

Scenariusz ucieczki został zrealizowany w stu procentach. Karskie­
go pod szpitalem przeję/a grupa ratunkowa ze Zbigniewem Rysiem na 
czele. Wszyscy dotarli nad Dunajec, przeprawili się kajakiem na drugi 
brzeg i ukryli w bezpiecznym miejscu. 

Cena uwolnienia Karskiego by/a wysoka. W marcu 1941 r., przy oka­
zji innej sprawy gestapo pozna/o kulisy akcji i zdemaskowało jej inicjato-
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rów. Posypały się aresztowania, wywózki do obozów. Zofia Rysiówna, 
brutalnie przesłuchiwana, nie wydała nikogo. Trafi/a do Ravensbruck, 
obozu koncentracyjnego dla kobiet, gdzie przebywała aż do wyzwolenia. 
Inni za ucieczkę Karskiego zapłacili życiem. 21 sierpnia 1941 r. rozstrze­
lano na rozkaz obersturmfuhrera SS w Nowym Sączu Heinricha Haman­
na 32 osoby pośrednio lub bezpośrednio związane z ucieczką Karskiego. 

Cala historia znalazła swoje miejsce w 600-stronicowym opracowa­
niu Amerykanina z Tenessee, Thomasa Wooda i krakowskiego literata­
publicysty, Stanisława M. Jankowskiego pt.: Jan Karski. Człowiek, który 
próbował zatrzymać holocaust (1994). 

W 2001 r. składając kwiaty w Biegonicach w miejscu egzekucji Bole­
sława i wielu innych znajomych jej z młodości sądeczan Zofia Rysiówna 
powiedziała mi: 

„Uświadomiłam sobie, że ja również - zgodnie z logiką hitlerowców 
- powinnam tam być rozstrzelana, tak jak mój przyjaciel Tadek Szafran, 
studenci Teodor Słowikowski czy Stanisław Suski. Konspiratorzy z ZWZ
płacili wielką cenę za wykradzenie ze szpitala sławnego później kuriera 
Jana Karskiego. Mia/am w tym swój skromny udział i do dziś nie wiem, 
dlaczego zamiast na egzekucję wysłano mnie najpierw do więzienia
w Tarnowie, a potem do obozu w Ravensbruck". 

Paradoks historii sprawi/, że Rysiówna i Barbacki przebywali w tym 
samym czasie, latem 1941 r., w więzieniu gestapo w Nowym Sączu, ale 
o sobie nic nie wiedzieli. Uwięzienie znosi/a dzielnie: pyskowała strażni­
kom, nie pozwalając im mówić na „ty", a nawet odmawiała rozmowy z He­
inrichem Hamannem. Z taką „bezczelnością" pewnie się ten kat Sądec­
czyzny jeszcze nie spotkał. Zawsze jednak w najtrudniejszych chwilach 
miała w sobie błysk nadziei na ocalenie. Znany iest gryps, iaki wysiała do 
mamy, aby wyszła na ogród Styczyńskich-Gruszeckich, skąd mogla ją 
dojrzeć przez okno zza krat. Mama przyszła, Zofia zaśpiewała, aby mogla 
ją rozpoznać.

Starsza siostra Zofii - Wanda Straszyńska-Skrzeszewska (długo­
letnia przewodnicząca Klubu Ziemi Sądeckiej w Warszawie) podkreśla 
we Wspomnieniach majowych (2000 r.): 

„Zosi należy się wdzięczność za to, że uratowała naszą rodzinę od 
zagłady, bo gdyby stchórzyła i uciekła, kilka osób z rodziny by/oby roz­
strzelanych przez gestapo za śmiałe jej poczynania w walce z okupan­
tem, bo Niemcy stosowali zbiorową odpowiedzialność, mordowali w od­
wecie cale rodziny, jeśli ktoś, kogo szukali wymyka/ im się. Tak by/o z ro­
dziną Stobieckich: rozstrzelano matkę i trzy siostry chłopaka, któremu 
uda/o się zwiać. Zosia by/a odważna i odpowiedzialna za swój udział 
w konspiracji". 
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Zofia Rysiówna niewiele mówiła o 4-letniej gehennie obozowej 
w Ravensbruck, gdzie nazwano ją obozowym „słowikiem", bo najpiękniej 
śpiewała. Zainteresowanych odsyłała do Wspomnień wojennych współ­
więźniarki - księżnej Karoli­
ny Lanckorońskiej (1898-
2002). 

W wywiadzie dla „Dzien­
nika Polskiego" (28 grudnia 
2002 r.) Zofia Rysiówna po­
wiedziała: 

„Co pozwalało przeżyć 
tamten koszmar? Nikt tego 
nie wie. Ale coś pozwalało. 
Widać i tak żyć można było, 
skoro nie dało się inaczej. 
Człowiek jest silny, broni się. 
Jest książka jednej z obozo­
wych koleżanek, która opisu­
je tamto życie. Również na­
sze recytacje, śpiewy. Byłam 
nazywana obozowym «słowi­
kiem», bo najpiękniej śpie­
wałam. Jest też opis świąt, 
które organizowałyśmy dla 
obozowych dzieci. Robiły­
śmy im nawet małe paczusz-
ki, każda z nas z tego, co 
miała. To były formy prze- �;:� �6�:c�: �01;;:0\���:

2

';;0�;;:�.�.��������: trwania". 

W 1945 r. zadebiutowała w Krakowie rolą Balladyny. Po obozowych 
przejściach trudno było zająć się teatrem. W wywiadzie dla „Dziennika 
Polskiego" (28 grudnia 2002 r.) mówiła: 

„Wewnętrznie nie byłam kompletnie przygotowana do tej pracy. Nie 
potrafiłam się nawet nią cieszyć, bo jeszcze nie byłam wśród żywych. Ta 
propozycja dawała przede wszystkim możliwość zarabiania na życie. 
I tak to się potoczyło. Zdałam eksternistyczny egzamin aktorski i rozpo­
częłam swoją artystyczną wędrówkę, której zwykle towarzyszyła wielka 
literatura: Szekspir, Czechow, Wyspiański, Słowacki. To był mój teatr. Na 
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mistyczno-filozoficznych dziełach Słowackiego kształci/am swój warsz­
tat, swoje myślenie o teatrze. I umiejętność przekazywania sensów 
sztuk, w których gra/am". 

W Krakowie, w Teatrze im. J. Słowackiego spędzi/a cztery sezony, 
z czego jeden za dyrekcji Karola Frycza - wspaniałego artysty. W pierw­
szym sezonie zagra/a pięć znaczących ról. Jako Diana partnerowała 
w 1946 r. Juliuszowi Osterwie, a w 1948 r. - kreowała Amelię w Mazepie 
u boku Jerzego Leszczyńskiego. 

W 1949 przenosi się do Warszawy, zabierając ze sobą niezapomnia­
ne wsporrJnienia oraz portrety - wszak portretowali ją uznani malarze: 
Czesław Rzepiński i Jerzy Potrzebowski. Na początek angażuje się w Te­
atrze „Rozmaitości", u dyrektora Dobiesława Damięckiego, piłsudczyka, 
bliskiego jej sercu. Następnie pracowała z najwybitniejszymi reżyserami 
scen polskich w stołecznych teatrach - Klasycznym, Polskim, Nowym, 
Dramatycznym, Powszechnym. Grala też na scenach Poznania. 

Jej domeną były przede wszystkim wielkie role dramatyczne. Wcieli­
/a się m.in. w postacie Ofelii w Hamlecie, Madame Bovary, Barbary Ra­
dziwillówny w Kronikach królewskich, Klitajmestry w Elektrze, Maszy 
w Trzech siostrach, Mas/owej w Zmartwychwstaniu i mitologicznej Fedry 
(w spektaklu we własnej reżyserii, wystawionym gościnnie w Teatrze Dra­
matycznym w Wałbrzychu). 

Zofia Rysiówna to także pamiętna Judyta z Księdza Marka Słowac­
kiego, Celimena z Molierowskiego Mizantropa, tytułowa Balladyna i Bere­
nika, Diana w Fantazym (u boku Juliusza Osterwy). 

Po krótkim małżeństwie z Adamem Hanuszkiewiczem aktorka za­
znała trudu samotnego wychowywania dwójki dzieci. Cierpiała samot­
ność, brak moralnego i materialnego wsparcia. Wychowywanie dzieci 
i jednoczesne granie wielkich ról w teatrze wymagało dużego wysiłku, 
godzenia tych obowiązków bez strat dla sztuki i rodziny. 

Z wywiadu dla „Dziennika Polskiego" (28 grudnia 2002 r.): 
„To był najtrudniejszy czas w moim życiu. Żeby stworzyć prawdziwą 

rodzinę, potrzebny jest ojciec i matka. Mnie życie nie dało takiej możliwo­
ści. Ale też oszczędzi/o, na szczęście, bycia dyrektorową. Gdy Hanusz­
kiewiczowi zaproponowano dyrekcję teatru - natychmiast rozwiódł się 
ze mną. Jestem głęboko przekonana, że zawód aktorki wymaga zaplecza 
finansowego i ograniczonych obowiązków rodzinnych. Ja tego nie mia­
/am". 

Nie prosiła jednak nigdy o pomoc, bo była kobietą dumną. Nigdy nie 
walczyła o role. Jej koledzy przyznają, że nie by/a łatwa w pracy, bo do 
łatwych nie należą ci, którzy są pryncypialni: stanowczy, konsekwentni, 
wymagający, zawsze przygotowani i punktualni. A taka właśnie była. 
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,,W niczym nie by/am łatwa. Bo mój umysł wyprzedza/ wielu w myśleniu" 
- mówi/a z dumą.

By/a aktorką, która zawsze stawia/a sobie i innym bardzo wysoko
poprzeczkę. Wzbudza/a respekt, ponoć niektórzy wręcz bali się jej silnej 
osobowości. 

Grala również w złotym okresie Teatru Telewizji oraz w filmach -
Mam tu swój dom Juliana Dziedziny (1963), Drewniany różaniec Ewy 
i Czesława Petelskich (1965), Azyl Romana Załuskiego (1978) i Królowa 
aniołów Mariusza Grzegorzka (1999). W 1996 na swoje 50-lecie mie­
sięcznik „Teatr" uzna/ ją na najwybitniejszą aktorkę minionego półwiecza. 

By/a mistrzynią słowa. Tego scenicznego i tego codziennego. Mówiła 
piękną polszczyzną, ważyła każde słowo - zbędnych unika/a. Stanow­
cza w sądach, surowa w ocenach, o ciętym dowcipie i ripostach przeszy­
wających jak sztylety. 

Czynna artystycznie do ostatnich dni. Już po osiemdziesiątce, 
w warszawskim Teatrze Na Woli im. Tadeusza Łomnickiego pani Zofia 
występowała w roli głównej w sztuce peruwiańskiego dramaturga Mario 
Vargasa pt.: Panienka z Tacny w reżyserii Bogdana Augustyniaka. 

W 2002 r. mogliśmy oglądać Zofię Rysiówną w roli pani Pamel w te­
lewizyjnej realizacji Świętoszka w reżyserii Andrzeja Seweryna. Po tej 
premierze występujący w spektaklu Krzysztof Kolberger powiedział o Ry­
siównej: 

„Niezwykle inteligentna Pani, o ostrym osądzie świata, słynąca 
z drobnych złośliwości, ale i życzliwości wobec ludzi. Bardzo silna osobo­
wość. Wszystkich intelektualnie mobilizowała do pracy. Zawodowa w ży­
ciu i w teatrze". 

Prezes Związku Artystów Scen Polskich, Olgierd Łukaszewicz, 
wspomina Rysiównę nie tylko jako wielką aktorkę, ale również osobę za­
angażowaną społecznie, jedną z ostatnich wielkich dam polskiej sceny, 
które swoją pracę traktowały jak misję społeczną: 

,,By/a to wyjątkowa postać - do aktorstwa wniosła swoją osobo­
wość, inteligencję, styl, klasę. Tam, gdzie trzeba by/o nawet patosem 
podkreślić wagę chwili, w jej glosie brzmiał patos. Zofia Rysiówna potrafi­
/a wznieść się ponad środowiskowe podziały, umiała widzieć jako obywa­
tel to, co się dzieje w Polsce". 

Marian Cebulski, aktor Teatru Słowackiego w Krakowie: 
„Zofia by/a rewelacyjna. Mia/a piękny głos, piękną sylwetkę. By/a 

taka żywotna, twarda, mocna. By/a pierwszą żona Adama Hanuszkiewi­
cza. On by/ wtedy przy niej, amancik, ładny chłopak. On przy niej zaistniał 
później jako reżyser. To by/o w Krakowie. Potem się przenieśli do War­
szawy. Wiele osób w stolicy ginę/o w iamtejszych teatrach. Ona nie zgi-
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nę/a. W teatrze nieraz mówi/a o tym, że by/a w obozie, AK. Ale wtedy wie­
lu ludzi się chwali/o taką przesz/ością. Czasami się w to nie wierzy/o. Ale 
ona naprawdę to przeżyła. Była wielką postacią, wspaniałą aktorką, cu­
downym człowiekiem". 

Zofia Rysiówna zmarła 17 listopada 2003 r. Uroczystości pogrzebo­
we odbyły się w Nowym Sączu 1 grudnia. Rozpoczęły się w kościele św. 
Kazimierza. Przy urnie z prochami wartę pełniły harcerki. Przybyły liczne 
poczty sztandarowe. Liturgię Mszy żałobnej uświetni/ Chór „Echo li" pod 
dyrekcją Mariana Salamona. Nabożeństwo celebrował ks. proboszcz Jan 
Siedlarz, który w homilii przytoczy/ z Pisma Świętego słowa o ziarnie 
pszenicznym: 

„Być może w kontekście tego pogrzebu, tej śmierci, którą dzisiaj 
przeżywamy, żegnając jedną z największych aktorek dramatycznych mi­
nionego stulecia, może pojawić się u kogoś wątpliwość: i co z tego, że 
zagra/a tyle wspaniałych ról, skoro to wszystko takie ulotne i takie nie­
trwale? Czy rzeczywiście taki los czeka twórców kultury? Niemożliwe, 
żeby ziarno rzucone w ziemię nie wyda/o plonu. A jaki i kiedy - Bóg to 
wie". 

Tłumy sądeczan odprowadziły Zofię Rysiównę na cmentarzu komu­
nalnym przy ul. Rejtana. 

Pogrzeb Zofii Rysiównej w Nowym Sączu, 1 XII 2003 r. Fot. Anna Totori 

230 



Zofia Rysiówna - wielka aktorka polskiego teatru 

Kompania honorowa Karpackiego Oddziału Straży Granicznej odda­
la honorowe salwy. 

Kondolencje w imieniu rodziny przyjmowały dzieci Zmarłej: Katarzy­
na Hanuszkiewicz, Piotr Hanuszkiewicz oraz Jej starsza siostra - Wan­
da Straszyńska-Skrzeszewska. 

Urna z prochami Pierwszej Damy Polskiego teatru spoczęła w ro­
dzinnym grobowcu Rysiów. 

Mowy pogrzebowe nad mogiłą wygłosili wiceminister kultury i dzie­
dzictwa narodowego Rafa/ Skąpski, prezydent Nowego Sącza - Józef 
Antoni Wiktor i członek Zarządu Głównego Związku Artystów Scen Pol­
skich, aktor Teatru Starego w Krakowie, Leszek Świgoń. 

Oto wystąpienia: 

Rafa/ Skąpski, wiceminister kultury i sztuki: 

,,Wielka Dama Polskiej Sceny. Cokolwiek w życiu robi/aby Zofia Ry­
siówna, ten tytuł przynależałby jej. Gdyż Wielką Damą po prostu by/a. 
Każdy gest, każde spojrzenie i wypowiedziane słowo dowodziły maestrii, 
najwyższego kunsztu Artystki. Ktoś we wspomnieniach zwróci/ uwagę na 
niełatwy charakter Pani Zofii, na stawiane otoczeniu wysokie kryteria. Ale 
skoro by/a wymagająca wobec siebie, narzucająca sobie niezwykłą 
życiową i zawodową dyscyplinę, to czyż mogla być pobłażliwa dla in­
nych? Ale przecież by/a ciep/a, serdeczna i bezpośrednia - należę do 
tych, którym dane by/o tego doświadczyć. Pozostaną w pamięci rozmowy 
okraszone błyskiem oka, uśmiechem, dowcipem. Po raz ostatni z panią 
Zofią Rysiówną rozmawia/em na kilka tygodni przed śmiercią. Wspomina­
liśmy nowosądecką przyjaźń mego ojca i stryja z jej starszymi braćmi. 
Planowaliśmy wspólną, sentymentalną podróż do Nowego Sącza. Nie 
taką podróż. Pozostają więc wspomnienia, pozostaje charakterystyczny 
głos na taśmie radiowej, pozostają zarejestrowane kreacje w Teatrze Te­
lewizji. Żegnam wybitną aktorkę, bohaterską, odważną Polkę, wspaniałą 
osobowość. Kultura polska, Polska, my wszyscy, ponieśliśmy dotkliwą 
stratę". 

Józef A. Wiktor, prezydent Nowego Sącza: 

„Żegnamy dziś z głębokim żalem wybitną Sądeczankę. Jedną 
z ostatnich heroin naszego teatru. Pierwszą Damę polskiej sceny. Czło­
wieka skrojonego z pierwszorzędnego przedwojennego materia/u, z wy-
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mowną w historii Polski datą urodzenia - rocznikiem 1920. Żegnamy 
znamienitego przedstawiciela pokolenia Kolumbów, żołnierza Armii Kra­
jowej i więżniarkę Ravensbruck. Żegnamy Mistrzynię słowa scenicznego 
i tego codziennego.Artystkę wykształconą na dziełach Słowackiego, 
Szekspira, Wyspiańskiego, Czechowa. Wprowadzaną na polskie sceny 
przez Juliusza Osterwę i Stefana Jaracza. Uznaną, już po latach, za naj­
wybitniejszą aktorkę dramatyczną drugiej połowy XX wieku. 

Pani Zofio! 
Wpisała się Pani złotymi zgłoskami we współczesną historię Polski, 

historię Nowego Sącza. To tu, w naszym mieście, podczas li wojny świa­
towej, w znajdującym się niedaleko stąd szpitalu, brała Pani udział w bra­
wurowej akcji uwolnienia z rąk gestapo legendarnego kuriera Państwa 
Podziemnego, Jana Karskiego, który przedostał się następnie na Zachód 
i do Stanów Zjednoczonych z raportem do prezydenta Roosevelta o eks­
terminacji narodu żydowskiego i polskiego. Świat się dopiero wtedy do­
wiedział o tym, co dzieje się w okupowanej Polsce. 

Za ten bohaterski czyn zapłaciła Pani wysoką cenę: cenę więzienia 
w obozie koncentracyjnym, gdzie przeżyła Pani 4 lata obozowej gehenny. 

Zofia Rysiówna kochała Nowy Sącz. Kochała miasto, w którym stoi 
przy ul. Matejki jej rodzinny, patriotyczny dom. Miasto dzieciństwa i mło­
dości. Miasto, które wielokrotnie odwiedzała i przechowywała w najczul­
szych wspomnieniach. Ośmielę się w tym miejscu przywołać wątek oso­
bisty. Spotkałem się z Panią Zofią Rysiówną ostatni raz 14 września br. 
podczas spotkania miłośników ziemi sądeckiej w Warszawie. Życzyła 
wtedy Nowemu Sączowi, aby jego mieszkańcy wrócili do cudownej trady­
cji mówienia prawdy, do czasów, gdy sądeczanie byli może nieco naiw­
nym, ale prawdomównym i bardzo uczciwym społeczeństwem. Kiedy 
kłamstwo czy oszustwo były nieznane. 

Byłem i jestem nadal pod wrażeniem ówczesnej rozmowy z Panią 
Zofią. Była Człowiekiem o bardzo silnej osobowości. Odpowiedzialnym 
za wszystko, co robiła w życiu - od spraw wielkich po najdrobniejsze. 
Potraktujmy te wypowiedziane w Warszawie przesianie jako Jej testa­
ment. Niech nasze miasto pamięta o tradycji, a młodzieży daje siłę do 
szlachetnego życia. Takie było jedno z Jej ostatnich życzeń. Postaramy 
się je spełnić. 

Zgasła Gwiazda. 
Światło, które dawała nam przez całe swoje godne życie, będzie 

nam teraz rozjaśniać mroki codzienności.Żegnam Cię, droga Pani Zofio, 
w imieniu Miasta Nowego Sącza, w imieniu sądeczan, z którymi byłaś tak 
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mocno związana.Rodzinie składam najszczersze kondolencje. Droga 
pani Zofio! Niech Ci ziemia lekką będzie! 

Niech Polska i Nowy Sącz przyśnią się Tobie podczas wiecznego 
snu! Na sądeckiej ziemi". 

Leszek Świgoń, aktor Teatru Starego w Krakowie, członek Prezy­
dium Zarządu ZASP: 

„Heroina - słowo dziś nieużywane, niemodne, dla niektórych być 
może w ogóle niezrozumiale - ma dwa znaczenia. Według starej teatral­
nej tradycji to aktorka grająca główne role, pierwszoplanowa bohaterka 
dramatu, a zgodnie z etymologią słowa to w ogóle bohaterka, kobieta 
dzielna i ofiarna. To niemodne słowo wyjątkowo dobrze charakteryzuje 
Zofię Rysiównę. Zarówno jako aktorkę, jak i kobietę. 

Wielka, wybitna aktorka, wspaniały, niezwykły człowiek. 
Trudno jest w tych kilku słowach, ze względu na okoliczności bardzo 

ogólnych, oddać Jej wyjątkowość - artystyczną i codzienną, ludzką. 
No bo jak opisać jej bohaterstwo w czasach wojny, kiedy jako mło­

dziutka dziewczyna, dziewiętnastolatka, świeżo upieczona studentka 
Państwowego Instytutu Sztuki Teatralnej w Warszawie zostaje łączniczką 
Związku Walki Zbrojnej i za aktywną działalność w konspiracji, za udział 
w odbiciu Jana Karskiego z więzienia, trafia do obozu koncentracyjnego 
w Ravensbruck na cztery lata. Nie wydaje w śledztwie nikogo. 

Jak opisać jej aktorstwo - od debiutanckiej Balladyny na scenie Te­
atru im. Słowackiego w Krakowie w roku 1945, po Mamae w Panience 
Tacny w Teatrze Na Woli w Warszawie w roku 2000. 

Sto pięćdziesiąt ról, sto pięćdziesiąt portretów kobiecych, sto pięć­
dziesiąt intrygujących historii. Każda na oddzielną opowieść, esej, reflek­
sję. Diana w Fantazym, Amelia w Mazepie Słowackiego, Celimena w Mo­
lierowskim Mizantropie, Racienowska Berenika, Judyta w Księdzu Mar­
ku, Madame Bovary, Barbara Radziwillówna, Muza w Wyzwoleniu Wy­
spiańskiego. Ona by/a nimi wszystkimi. Dala im swój charakterystyczny 
wyrazisty głos, piękną postać i królewski gest, wystudiowany, a paradok­
salnie tak naturalny, że niektóre z bohaterek zrosły się z nią nierozerwal­
nie. 

Jak opowiadać o Jej talencie, o tym, że zachwycali się nią Juliusz 
Osterwa, Wilam Horzyca, Jerzy Leszczyński? Że by/a po prostu stworzo­
na do ról wielkiego, klasycznego repertuaru i mimo tej imponującej ilości 
za ma/o ich zagra/a. 

Jak przeboleć fakt, że odeszła kolejna osoba z coraz szczuplejszego 
pokolenia przedwojennego, a tym samym zerwa/o się naturalne ogniwo 
łączące ze sobą dwie epoki, dwie tradycje teatralne, dwa światy. Bez tych 
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ogniw zbyt łatwo zapominamy, że przed nami byli tu jacyś inni. Tracimy 
właściwe proporcje i miary rzeczy. Błądzimy. 

Jak opisać to, kim by/a dla swoich młodszych kolegów w zawodzie? 
Autorytetem, Mistrzynią, punktem odniesienia. Podziwialiśmy Jej nieza­
leżność, odrębność, odwagę bycia sobą w każdych okolicznościach. Jej 
społecznikowską pasję i oddanie, z jakim pracowała w naszym Stowarzy­
szeniu od roku 1945. Jej żywą inteligencję, cięty język, umiejętność kon­
struowania pointy i riposty w zanikającej sztuce towarzyskiej rozmowy. 

«Staram się po prostu i otwarcie mówić o rzeczach i zjawiskach, któ­
re dostrzegam» - mówi/a. Takie to proste, a jak niewielu z nas to potrafi. 
I jak niewielu z nas udaje się przejść przez życie drogą tak jasno wyty­
czoną, tak konsekwentną jak Ona. 

Dobry Bóg wziął Ją do siebie, bo już nie mógł się doczekać, by za­
śpiewa/a w jego chórze. 

Pani Zofio, mam nadzieję, że Tetmajerowski Lisi Hanusi, który za­

chwyci/ komisję egzaminacyjną w szkole teatralnej, stal się także prze­
pustką na tę bezkresną, «niebieską» scenę i że czeka tam Pani na nas, 
żebyśmy mogli zagrać razem. Coś wspaniałego. Zagramy na pewno". 



Stanisław Stanuch 

Ulica Mikołaja Reja 

TRZY SĄDECKIE ULICE 
MOJEJ MŁODOŚCI (cz. li) 

Nie pamiętam, ile razy obróci/ wynajęty wóz konny przewożący me­
ble, sprzęty i dobytek, krążąc między domem przy ulicy Szczepanowskie­
go, skąd zostaliśmy przez Niemców wypędzeni, a naszym nowym miej­
scem pobytu. Parcela po naszym domu by/a im potrzebna pod budowę 
wielkiej hali warsztatów kolejowych, gdzie miano remontować wagony to­
warowe, niezbędne do prowadzenia wojny. Gdy wszystko było już zabra­
ne i ostatecznie opuszczaliśmy to miejsce, stało się ono już tylko placem 
pełnym kurzu, z którego tu i ówdzie sterczały fundamenty orientujące -
jak w archeologicznych wykopaliskach - gdzie była nasza uliczka, gdzie 
stały domy otoczone płotami i ogrodami, gdzie mieszkaliśmy, gdzie toczy­
ło się nasze dawne życie. Wokół krzątali się junacy z Baudienstu i nadzo­
rujący ich Niemcy z Organisation Todt. 

Ulica Mikołaja Reja, na której ostatecznie osiedliliśmy się w czerwcu 
1941 r., była jedną z bocznych, cichych, pełnych uroku uliczek dawnego 
Nowego Sącza. Życie nie utraciło jeszcze wówczas swojej intymności, 
więc boczne uliczki były enklawami swojskości, rzadko pojawiał się 
w nich ktoś obcy. Jeżeli się pojawiał - natychmiast był rozpoznany. 

Z Reja było bliżej do śródmieścia, a od głównej trasy prowadzącej do 
Krynicy dzielił ją tylko szeroki pas zielonych ogrodów, nie było jednak 
przestrzeni i widoku na góry, do którego byłem przyzwyczajony, za to roz­
ciągał się piękny widok na wzgórza fałkowskie, oraz Pogórze Ciężkowic­
ka-Rożnowskie. Zresztą, nawet na głównych trasach dojazdowych do 
miasta ruch był wówczas niewielki, chyba, że był to wtorek lub piątek, 
czyli dzień targowy. Wtedy od świtu ulicą Nawojowską ciągnęły z bied­
nych górskich wiosek, w stronę miasta, wozy zaprzężone w woły. Koń by/ 
rzadkością, bo zakup i utrzymanie go kosztowały drogo, więc najczęściej 
jako zwierząt pociągowych i roboczych używano na wsiach wykastrowa­
nych buhajów, czyli wo/ów. Poruszały się one wolno, dostojnie, szerokie 
drewniane jarzma opasujące ich potężne karki wydawały charaktery­
styczny odgłos. 

Miko/aja Reja zabudowana została na prze/omie XIX i XX w. 
w związku z budową kolei tarnowsko--leluchowskiej, warsztatów napraw­
czych i przekształcaniem się Nowego Sącza w ważny węzeł kolejowy. 
Bieg/a równolegle do ulicy Nawojowskiej, między Kolejową a polami cią­
gnącymi się do ulicy Grodzkiej. Jednymi z pierwszych wzniesionych bu-
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dynków były domy pod nr 17 i 19. Postawili je synowie wielce zasłużone­
go dla miasta Piotra Ekierta, organizatora i wieloletniego prezesa Orkie­
stry Kolejowej. Dom nr 19 wzniósł Wiktor, a nr 17 Kazimierz Ekiert. Mia/ 
on trzech synów: Tadeusza, Władysława, Jana. Córką Władysława (oże­
nionego z Ireną z Tabaszów) jest obecna współwłaścicielka domu nr 17 
Barbara Ekiert- wieloletni metodyk języka polskiego, a obecnie nauczy­
cielka języka polskiego w Zespole Szkól Elektrycznych. Mieszka ona 
wraz z siostrzeńcem Ziemowitem Rusem, który rozbudowa/ rodzinny 
dom. 

Bardzo szybko pozna/em się i zaprzyjażnilem z rówieśnikami z oko­
licznych domów: Władkiem Sobeckim (Dziunkiem), Jurkiem Bochnia­
rzem, Basią Pieróg (z pięknym złotym warkoczem), Tadkiem Gajewskim, 
Cześkiem Bergerem, który umarł w 1944 r. Stanowiliśmy zgraną paczkę. 
Czasem próbował do nas dołączać miody (chyba trochę ułomny) Butz, 
syn gestapowca. Zabawy z nim skończyły się jednak szybko, gdyż wszel­
kie poszturchiwania lub kuksańce komentował: ,,Powiem tacie, to on wam 
pokaże". Myśmy przyjmowali te pogróżki szyderczo, ale rodzice z obawy 
spełnienia ich, nakazali nam unikanie go. 

Ponieważ na ulicy nie by/o żadnego ruchu, tylko w jesieni pojawiali 
się dostawcy węgla, drzewa i jarzyn, by/a jakby jednym wielkim podwór­
kiem, miejscem rozmów i zabaw. Dzieliliśmy ją na dwie części: ,,naszą" 
sięgającą do piętrowego domu na rogu uliczki (dzisiaj: Fredry) opadającej 
ku Nawojowskiej i „obcą'' - aż do ulicy Kolejowej. 

Zamieszkaliśmy pod numerem 51 w domu wynajętym przez Ojca od 
kolegi nauczyciela, p. Lisiewicza. Dom ten by/ zbudowany niedawno, 
pachniał jeszcze świeżością. Nie mia/ podłączonej wody i elektryczności, 
ale do toalety nie trzeba już by/o chodzić na pole, znajdowała się we­
wnątrz. Z obszernego przedpokoju wchodzi/o się do kuchni, toalety 
i trzech pokojów, do jasnej i przestronnej piwnicy i pachnącego suszący­
mi się ziołami strychu. Kuchnia mia/a połączenie ze spiżarką, oraz 
oszkloną werandą, z której po schodach wychodzi/o się do ogrodu cią­
gnącego się w stronę pól i ulicy Żółkiewskiego. Dom ten by/ lepiej rozpla­
nowany i jaśniejszy od naszego na Szczepanowskiego, co nie zmienia/o 
faktu, że byliśmy w nim tylko lokatorami. 

Naszymi najbliższymi sąsiadami by/a rodzina Kącików zajmujących 
dom przy ścieżce łączącej Batorego z Nawojowską. W naszym wieku byli 
dwaj bracia. Jeden z nich, nie całkiem normalny, popełni/ samobójstwo, 
a drugi - Witek - wyjechał po wojnie do Kamiennej Góry, gdzie zmieni/ 
nazwisko na Korwin. Za Kącikami w tzw. ,,rogu" by/a wolna parcela, która 
odegrała pewną rolę w mojej edukacji pod koniec wojny. 

Za naszym domem, w stronę ulicy Kolejowej, mieszka/ Jurek Boch­
niarz z mamą i siostrą (ojciec by/ w oflagu). Mieszkanie na górze zajmo-
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wala samotna nauczycielka, oczekująca także na powrót męża przeby­
wającego w oflagu. Niestety, został on po wojnie w Anglii. Między domami 
Bochniarzów a Olszowskich była wolna parcela. Potem dom ośmiooso­
bowej rodziny Olszowskich: córki miały na imię Marylka, Tosia, Ada, Lidka 
(która obecnie jest dyrektorem sanatorium dziecięcego w Rabce) 
a chłopcy: Romek i młodszy, Jędrek, nazywany przez nas „Kubusiem" 
należeli do naszej paczki. Za nimi w domku usytuowanym prostopadle do 
ulicy mieszka/ garbaty krawiec Gajewski, z krótszą nogą. Jego córka, 
Janka wyszła za mąż za wujka Dziunka Sobeckiego, a z jego synem Tad­
kiem kolegowaliśmy. Dalej znów parcela. Za nią w oficynie mieszkały 
cztery siostry Wydrzanki z rodziną, słynne z tego, iż były nierozłączne, 
zawsze razem chodziły na spacery i wszystkie (może dlatego?) zostały 
starymi pannami. Od nich mieszkanie frontowe wynajmowali Irena i Tade­
usz Dobkowie z dwojgiem dzieci: synem i córką Małgosią. Po ukończeniu 
medycyny Gosia wyemigrowała do Szwecji. Przyjażniłem się z nią w la­
tach studenckich w Krakowie. 

Po przeciwnej stronie naszego domu, tuż przy „wąwozie" opadają­
cym do ul. Nawojowskiej i płynącego po jej drugiej stronie Łącznika peł­
nego żab, stal piękny, drewniany dom siwego mężczyzny z brodą - pro­
fesora biologii, Hełczyńskiego. Obok by/a „residence", czyli zwyczajna 
chałupa, samotnej dziwaczki Anieli Kurzejówny - jak podkreślała - her­
bu Habdank. Hodowanej przez siebie kozie zakładała kalesony swojego 
ojca. Z racji swojego usposobienia, by/a postrachem mieszkańców tej 
części ulicy. Dom pod nr 40 by/ własnością maszynisty kolejowego Piero­
ga. Pierogowie mieli dwoje dzieci: Basię i jej brata Włodka. Ich lokatorami 
byli - Lola (siostra Jadwigi Sobeckiej, mamy Dziunka) i Antoni Bergero­
wie. Antoni by/ również maszynistą kolejowym, ponadto znanym działa­
czem PPS. W oficynie gnieżdzila się rodzina Zgrzybaczów. W domu 
obok, własności pani o trudnym dzisiaj do ustaleniu nazwisku, lokatorami 
byli, zapamiętani jako starzy, Czapkowie i państwo Sobeccy, z moim dłu­
goletnim kolegą i przyjacielem Dziunkiem. Ojciec Dziunka by/ malarzem 
pokojowym, działaczem PPS. Mia/ krótszą jedną nogę, po upadku z dra­
biny, gdy jako dziesięcioletni eh/opiec musiał już praktykować u malarza. 
Z krewnym, Antonim Bergerem zakopał podczas okupacji w piwnicy 
sztandary PPS-u, odbiornik radiowy i jakieś papiery, co wyszło na jaw 
dopiero po zakończeniu wojny. Za wolną parcelą w narożnej, piętrowej 
kamienicy, tzw. ,,domu Gruberów'', obok „zjazdu" za Nawojowską (.dzisiaj: 
Fredry) mieszkali Śnietowscy (z córką Grażyną, naszą rówieśnicą), 
p. Kopczyński, były dyrektor Handlówki, od strony przecznicy zaś przo­
downik granatowej policji Bogusław Kubala, o którym będzie jeszcze
mowa, a także gestapowiec, Wiktor Butz. W córce Kubali podkochiwał się
Dziunek Sobecki. 

237 



Stanisław Stanuch 

Po Ojca Dziunka przyjechali pewnego dnia gestapowcy i bez żad­
nych wyjaśnień zabrali do samochodu. Po trzech dniach jego Żona odwa­
ży/a się z Dziunkiem pójść do siedziby gestapo, aby dowiedzieć się, co 
stało się z jej mężem. Gestapowiec, nie wdając się w szczegóły, powie­
dział, że jeszcze dwa, trzy dni zmuszeni są go zatrzymać, ale potem wró­
ci do domu. I tak się stało. Gdy wrócił, długo musiał tłumaczyć krewnym 
i przyjaciołom, że ani godziny nie siedział w więzieniu. Nikt nie chciał 
uwierzyć, że tamci zbrodniarze potrzebowali go tylko po to, aby im wyma­
lował pokoje, okna i drzwi. 

Topografia drugiej części ulicy Reja jawi się w pamięci mglisto. 
Szczególnie jej krańce, bliżej ulicy Kolejowej. Tam w domu nr 1 mieszkali 
nie znani mi bliżej Wójciccy, pod nr. 3 Kurowscy, nr 5 Oćwiejowie. Czę­
ściej słyszało się nazwiska Kazimierza Wilczyńskiego (nr 15), Kazimierza 
(nr 17) i Wiktora (nr 19) Ekiertów, czy Paszkiewicza spod nr 23. Na rogu, 
przy ścieżce do kościoła kolejowego i ulicy Batorego pod nr 27 mieszkali 
Kropodrowie. W ich pięknie utrzymanym ogrodzie intrygowała osadzona 
na kiju srebrna kula. Dalej był dom Widlów, noszący nr 25. 

W te rejony zachodzi/o się idąc do kościoła kolejowego lub na stację. 
Ja bywałem tam częściej, gdyż odwiedzałem babcię Katarzynę So­

bejkową (ciocię mojej mamy, zmarłą we wrześniu 1942 r.) mieszkającą 
pod numerem 20 ze swoimi dziećmi: Leszkiem, Jaśkiem, Elżbietą 
i Janką. Ten dom był własnością pani Kmieciowej, matki Zbigniewa, póź­
niejszego nauczyciela wf w I LO. 

Janka Sobejkówna była pielęgniarką, wyszła za mąż za dr Onesy­
mowa, lekarza ze Stanisławowa odbywającego w 1937 staż w szpitalu 
w Nowym Sączu. W 1938 został on dyrektorem Kasy Chorych w Zduń­
skiej Woli i tam młodzi małżonkowie zaczęli urządzać sobie życie, jednak 
w 1939 Zduńska Wola została przyłączona do Ili Rzeszy, a wszyscy Pola­
cy zostali z niej wypędzeni przez Niemców. Onesymowowie, z tym, co 
zdołali unieść, przyszli piechotą do Nowego Sącza, gdzie urodziło im się 
dwoje dzieci: Marysia (w maju 1940) i Jasiek. Marysia (po mężu: Ger­
nand) mieszka do dzisiaj w Sączu. 

Obok babci Sobejkowej miała dom nr 18 Maria Ptaszkowska nazy­
wana Marysią Januszką, albo panią Januszową. Hodowała ona krowę 
i kozę. Wtedy modne by/o picie mleka „prosto od kozy", aby dzieci były 
zdrowe. Z tej racji babcia Sobejkowa, na prośbę mojej mamy, załatwiła 
dla nas z Marią Ptaszkowską picie mleka dla mnie i mojej siostry Celiny. 
Dlaczego nie chodził z nami mój brat Andrzej, trudno mi dociec. Trzeba 
było przyjść chyba o 6.30, aby dostać po kubku mleka. Wtedy koza była 
dojona. Do dzisiaj pamiętam pianę na dojonym przy nas do garnuszków 
mleku i jego specyficzny zapach, który mnie trochę przeraża/. Miało to 
skutecznie chronić przed anemią, co chyba było zgodne z prawdą, bo 
prawie przez cale życie dopisywało mi zdrowie. 
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U Marii Ptaszkowskiej podczas okupacji mieszkał Andrzej Michalik, 
chory na gruźlicę kości, w związku z czym większość czasu spędzał 
w domu i chcąc się z nim kolegować, trzeba było do niego przychodzić. 
Jego pasją było poznawanie tajników radioodbiorników. Wykonywał co­
raz to inne modele. Jego matka była Jugosłowianką, wolała na niego „Ję­
drusz". Stal się on dla mnie bohaterem dwuznacznego wydarzenia, o któ­
rym będzie mowa w następnym rozdziale. 

Następny za babcią Sobejkową był dom pod nr 20a, z piętrową wie­
życzką, w której po wojnie, w latach licealnych mieszkały siostry Basia 
i Celina Oczkowskie z Zawady, należące do pierwszego rzutu uczniów 
szkolnictwa przekształcanego pod koniec lat czterdziestych w koeduka­
cyjne. Właścicielami byli Łodzińscy (Krystyna Łodzińska była aktorką i re­
żyserem Teatru Robotniczego). 

Pod nr 22 u p. Kopczyńskiego mieszkali Klehrowie, przebywający 
podczas wojny na Węgrzech. Z Andrzejem przyjaźnimy się do dzisiaj. 

Pod nr 28 mieszkali państwo Tabkowscy. Dziadek późniejszego re­
daktora naczelnego „Gazety Krakowskiej", Sławka Tabkowskiego, pocho­
dził z Tarnowa. W 1905 r. przeniósł się wraz z rodziną do Nowego Sącza, 
początkowo mieszkał przy Reja 2. Później, jako pracownik linii kolejowej, 
we własnym domu wybudowanym w 1906 r. Ojciec Edward ukończył se­
minarium nauczycielskie w Starym Sączu i, wzorem wielu ówczesnych 
młodych ludzi, przeniósł się na Kresy, bo tam była praca i wyższe pensje. 
Tam też poznał swoja przyszłą żonę. W 1945 transportem nr 14. Tabkow­
scy wrócili do rodzinnego gniazda - do Nowego Sącza. Po drugiej stro­
nie Reja ciotka Sławka Tabkowskiego Helena prowadziła ogród z rozsa­
dami, kwiatami i owocami, mający swoją ,,filię" od ulicy Nawojowskiej. 
Pod nr 26 mieszkali Węglarscy, z których jeden - Kazimierz, żołnierz 
Września, inspektor szkolny - odegrał kluczową rolę w przemianach 
październikowych 1956 w mieście i był współtwórcą eksperymentu są­
deckiego. W piętrowym budynku po przeciwnej stronie ulicy gnieździła 
się liczna i sławna rodzina Denenfeldów, znana z talentów aktorskich 
w Teatrze Robotniczym. Tutaj mieszkał również profesor gimnazjalny 
Zygmunt Żebracki. W charakterystycznym domu nr 35 z poddaszem 
mieszkała rodzina pik Piaseckiego': żona, dwie córki i Adam, z którym 
kolegowaliśmy. Pól domu od żony pik Piaseckiego odkupiła rodzina Lip­
ców. Ich syn Józef jest profesorem filozofii UJ w Krakowie. Następne 
ćwierć domu kupili p. Rachwałowie, a w ostatniej ćwiartce (dwa pokoje 

1 Płk dypl WOJciech Jamna Piasecki był od początku 1940 r członkiem tzw I Inspektoratu Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) 
.Nowy Sącz", czyli sztabu ZWZ, kryptonim ,Sarna", z s1edz1bą w domu Kuhenów przy ul. GrodzkieJ 16. Dziełem teJ grupy 
konspiratorów było m 1n. uprowadzenie ze szpitala w Nowym Sączu kuriera Komendy Głównej Jana Koz1ele'NSkiego-Kar­
sk1ego Kres dz1alalnośc1 I Inspektoratu połozy/a W1elka wsypa ze stycznia - marca 1941 Pik Piasecki aresztowany 
9 kwietnia 1941, został wywieziony do Oświęcimia, a w lipcu tegoz roku zastrzelił go w słynny sadysta i zbrodniarz obozowy 
rottenfOhrer SS (kapral) - Gerhard Pal1tzsch 
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z małą kuchnią, na poddaszu) mieszka/a do śmierci w 1963 r. pani Pia­
secka. 

Od strony ulicy Kolejowej stal piętrowy dom piekarza Peciaka a po 
przeciwnej stronie, w głębi, mieszka/ znany nauczyciel matematyki prof. 
Waga z rodziną. By/ nielubiany przez młodzież. Z tej okazji wszystkie ta­
bliczki w okolicy ostrzegające: ,,Uwaga - zły pies" miały permanentnie 
tłuczone kamieniami litery „U". Pod numerem 22 u Wdańca były silne piw­
nice, w związku, z czym podczas bombardowań chronili się tam ludzie 
z tzw. baraków stojących bliżej dworca przy ulicy Kolejowej. 

W naszym domu istniał podział obowiązków domowych, wynikający 
z wyznawanych przez moich rodziców zasad wychowawczych. 

Wodę na użytek domowy czerpało się z dwóch tzw. pomp studzien­
nych stojących na ulicy. Jedna by/a usytuowana obok domu Ekiertów przy 
skrzyżowaniu ze ścieżką prowadzącą w prawo do kościoła kolejowego, 
w lewo do Białego Klasztoru i nad Kamienicę, druga obok Gajewskich. 
Pompą nazywaliśmy żeliwny slup z kopulastym zwieńczeniem, z jednej 
strony mia/ on wygięty kran, pod który podstawia/o się wiadro, z drugiej 
wyślizgane od dłoni ruchome ramię. Po naciśnięciu dłonią ramienia uwal­
nia/ się strumień wody, napełniając podstawione naczynie. Zimą pompy 
zabezpieczane były chochołami z plecionej w warkocz słomy i tam gdzie 
rozlewa/a się woda tworzy/a się gruba warstwa lodu. W lecie chłopcy wy­
korzystywali płynący z pompy silny strumień, wzmacniany przytkniętą 
dłonią, do polewania przechodzących dziewcząt. Dostarczanie wody by/o 
obowiązkiem moim i starszego brata Andrzeja. Na cotygodniową kąpiel 
ca/ej rodziny szlo 50 wiader, duże pranie wymaga/o oko/o 100 wiader, 
a na świniobicie Qedyne, na które odważyliśmy się podczas okupacji) 150 
wiader. 

Innym naszym obowiązkiem by/o zapewnienie stałego dostarczania 
drzewa i węgla do kuchni, aby odciążyć Mamę, która chorując na serce 
nie powinna by/a dżwigać ciężarów. Z węglem by/a prosta sprawa. W je­
sieni, gdy furman przywiózł odpowiednią ilość kupionego na rampie kole­
jowej węgla i zrzuci/ na ziemię, trzeba by/o go /opatami wrzucić przez 
okienko do piwnicy, a następnie codziennie wieczorem lub rano przynieść 
odpowiednią ilość wiader do kuchni. 

Na rozpałkę, do pieczenia chleba, a także do gotowania potrzebne 
by/o drzewo. W określone dni rozlega/ się przeciągły okrzyk: 

- Drzeeeewooo sprzeeedaaję!
Jeżeli sprzedawca wydawał się za drogi, lub oferował zbyt mokre

drzewo, zamawia/o się dostawę u innego. Przed zimą musiał być w piwni­
cy odpowiedni zapas podłużnych polan lub pni. Grube pnie obłupane 
z kory w wolnych chwilach ustawialiśmy na drewnianym koźle i cięliśmy 
z bratem na okrąglaki lub większe kawa/ki. W piwnicy stal pniak, na nim 
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kład/o się polana i rąbało siekierą na szczapy odpowiedniej wielkości do 
palenia z węglem lub zamiast węgla. Polana z miękkiego drzewa, szcze­
gólnie żywiczne, rozłupywało się dużym nożem na małe szczapki lub 
drzazgi do rozniecania ognia. Gdy w zimie pali/o się we wszystkich pie­
cach, przenosi/o się na /opatce żar z jednego paleniska na drugie i wów­
czas wystarczy/o po/ożyć kilka szczapek i garstkę drobnego węgla, aby 
pokój został szybko ogrzany. Przy specjalnych okazjach do ognia dokła­
da/o się pniaki suchego ja/owca, albo gałęzie z drzewa iglastego, wów­
czas powietrze w pokoju nabiera/o przyjemnego, leśnego zapachu. Czę­
sto, dla oszczędności, ogrzewaliśmy tylko jeden pokój. 

Polaków podczas okupacji bardzo wcześnie obowiązywała godzina 
policyjna. Wszystkie okna musiały być wtedy szczelnie zasłonięte papie­
rowymi zasłonami, rozwijanymi ze specjalnych rolet uruchomianych 
sznurkiem. Podczas godziny policyjnej nie wolno by/o wychodzić z do­
mów, więc wieczorami skupialiśmy się przy jednej lampie i aż do pierw­
szej senności odbywa/o się głośne czytanie książek z domowej biblio­
teczki lub pożyczonych ze zbiorów krążących po domach. Mama na ogól 
by/a zwolniona z czytania, bo w tym czasie cerowa/a nam skarpety lub 
bieliznę. Spa/o się w nieopalonym pokoju, co przy grubości ówczesnych 
puchowych pierzyn nie mia/o żadnego znaczenia, gdyż po kilku minutach 
pod pierzyną by/o gorąco jak w najbardziej ciepły dzień. Obok czytania, 
które by/o jedynym sposobem oderwania się od szarej, a czasem tragicz­
nej rzeczywistości, na tej ulicy po raz pierwszy zetkną/em się ze sztuką 
teatralną. Były to wprawdzie tylko „Jasełka" wystawiane, na poły konspi­
racyjnie, przez siostry Felicjanki z ulicy Długosza, ale przedstawienie zro­
bi/o na mnie piorunujące wrażenie, odkrywając przeżycia, o których dotąd 
nie mia/em pojęcia. Potem zetkną/em się ze sztuką dopiero po wojnie, 
w niezapomnianym Teatrze Robotniczym przy ulicy Zygmuntowskiej, 
a w następnych latach w Domu Pierackiego. 

Gdy w związku z toczącą się wojną wystąpiły trudności z kupowa­
niem nafty, kolejarze zaczęli produkować lampy karbidowe dające -
dzięki gazowi acetylenowemu - świat/o niemal tak jasne, jak elektrycz­
ność. Lampa składa/a się z dwóch zbiorników: na wodę i na karbid. Woda 
kapiąc przez sączek na karbid powodowa/a wytwarzanie się gazu, który 
uchodząc przez specjalny palnik dawał świat/o. Wadą tych lamp by/ przy­
kry zapach karbidu po zgaszeniu palnika, oraz możliwość eksplozji, przy 
nieumiejętnym obchodzeniu się z nimi. W miarę upływu czasu, pod wpły­
wem wody, grudy karbidu zamieniały się w proszek, który się wyrzuca/o 
i proceder napełniania trzeba by/o powtarzać codziennie od nowa. 

Ulica Reja nie by/a jednak już taką zaciszną enklawą jak Szczepa­
nowskiego, dociera/o więc do nas w większym stopniu to wszystko, co 
działo się „w mieście" czy „na świecie". Również we mnie nastąpiły zmia-
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ny, w końcu mia/em już dziesięć lat i przestawałem być dzieckiem. Nie 
wystarczały mi już samotne zabawy w domu, wysiadywanie na strychu 
wśród połamanych zabawek z lat dziecinnych, w zapachu suszących się 
ziół zbieranych przez matkę na różne dolegliwości i wiązek siana zawsze 
przygotowanych na wypadek gotowania kompotów na zimę. Zaprzyjaźni­
/em się z Romkiem Poczynkiem mieszkającym przy ulicy Nawojowskiej. 
W wolnych chwilach, a by/o ich wówczas dużo, pędzi/ kozę swoich rodzi­
ców na trawiaste nieużytki w pobliżu naszego domu. Szybko odrabia/em 
zadania szkolne, rąbałem w piwnicy wyznaczoną przez ojca porcję drze­
wa, pokręci/em się po kuchni i wymyka/em chyłkiem z domu. Romek za­
wsze by/ tu lub tam. Wiedziałem, gdzie go szukać. Wbiegałem klaszcząc 
bosymi stopami (w okresie okupacji rzadko nosiło się buty, bo ciężko je 
by/o kupić najczęściej chodzi/o się w drewniakach) o ubitą ścieżkę na 
dnie wąwozu opadającego ku Nawojowskiej. Tam w dołach po glinie, 
wśród zeschłych traw szuka/em śladów kozy Romka. W tym miejscu za­
zwyczaj się wypróżniała. Poza pilnowaniem, aby nie weszła „w szkodę", 
mieliśmy czas wyłącznie dla siebie. Najczęściej zaszywaliśmy się w po­
bliżu szkółki drzewek Trieblinga na polach między ulicami Reja i Żółkiew­
skiego, albo obok fundamentów domu bliżej handlówki, którego nie zdą­
ży/ wybudować przed wojną jeden z Żydów nowosądeckich. 

Koza czasem próbowała nas straszyć, pochylając łeb, jakby mia/a za 
chwilę zaatakować. Szybko jednak nauczyliśmy się z Romkiem powścią­
gać jej chęć bodzenia, nastawiając rozcapierzone dłonie, które skutecz­
nie amortyzowały silę jej uderzenia. Romek wola/ na nią „Cyga" i wkrótce 
nie nazywaliśmy jej inaczej. 

Kładliśmy się na trawie lub siadali na kamieniach i toczyliśmy nie 
kończące się rozmowy, trwające dotąd, aż koza mia/a brzuch odpowied­
nio uwypuklony po oby stronach, a jej wymiona wskazywały, że trzeba ją 
wydoić, gdyż - niewydojona na czas - potrząsając nerwowo głową 
sama zawróci i pogna do domu. 

Tematem, który wprawiał nas w najwyższe rozgorączkowanie był 
problem: jak zdobyć broń. Nie była nam ona potrzebna do walki z Niem­
cami, bo sprawy te były bezwzględnie zarezerwowane dla starszych. 
Chcieliśmy po prostu zaspokoić ciekawość, jak działają tajemnicze me­
chanizmy. Drżeliśmy na samą myśl, że uda nam się dotknąć szorstkiej 
kolby pistoletu, zarepetujemy go, poczujemy zapach smaru, którym pach­
nie dobrze zakonserwowana broń. Marzenie to by/o tak silne, że zauwa­
żywszy pewnego dnia pas z ładownicami przez drzwi od szoferki wojsko­
wego samochodu, stałem jak zahipnotyzowany, zastanawiając się czy nie 
sięgnąć po niego i nie umknąć ze zdobyczą w bezpieczne miejsce. Na 
szczęście powracający kierowca przywróci/ mnie do rzeczywistości. 
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Obmyślaliśmy również wykorzystanie ścisku przed wejściem na sale 
kinową, aby brzytwą lub żyletką odciąć niemieckiemu oficerowi kaburę 
z pistoletem. Nic z tego nie wyszło, gdyż w tym wieku marzenia są silniej­
sze od umiejętności i woli wcielania ich w życie. Poza tym najzwyczajniej 
baliśmy się, docierały bowiem do nas szeptane między zaufanymi infor­
macje, co gestapo wyprawia z tymi, którzy wpadną w ich ręce. 

Bliskość kościoła kolejowego sprawi/a, że chodziliśmy z mamą nie 
tylko na coniedzielne Msze, ale na nabożeństwa majowe, różańcowe, 
a także na roraty. Pod wpływem mamy, zostałem ministrantem. Najpierw 
bylem jednym z licznych pomocników, którym - od czasu do czasu po­
zwalano zadzwonić, albo potrzymać przez chwile kadzidło, aby ksiądz 
specjalną łyżeczką wsypa/ na żar mieszankę ziołową wydzielającą ów 
specyficzny zapach. Jednak po opanowaniu łacińskiego kanonu i zdaniu 
egzaminu wielokrotnie sam służy/em do Mszy, co wiązało się z koniecz­
nością wczesnego wstawania i gotowości na wezwania opiekującego się 
nami księdza. W związku z tym przeżyłem przygodę ukazującą mi nie­
znane oblicze okupanta. Pewnego poranka ksiądz poleci/ mi, abym po­
szedł do zakrystii i służy/ księdzu do mszy. Gdy pojawi/em się w zakrystii, 
zobaczy/em żołnierza niemieckiego. W pierwszym odruchu mia/em za­
miar dać nogę, ale żołnierz dostrzegł widocznie moje wahanie, bo sam 
zaczął wkładać na.siebie albę. Zrobi/em, co do mnie należało i wyszliśmy 
razem do bocznego ołtarza, przy którym ksiądz-żołnierz płynną łaciną 
odprawi/ Mszę. Mia/a ona dwie osobliwości: by/a najkrótsza z możliwych, 
ksiądz odprawia/ ją tak energicznie, że zmieści/ się w 15 minutach, a tak­
że, gdy nalewa/em mu do kielicha wina, przycisną/ moją dłoń tak mocno, 
że spowodował prawie całkowite opróżnienie ampułki. 

Kościół by/ jedynym miejscem, poza domem rodzinnym, w którym 
Polacy mogli się wówczas czuć Polakami, by/ też ważnym żródlem infor­
macji. 

Przy okazji pobytów w kościele z mamą, zaczęły do naszych uszu 
docierać wiadomości przekazywane dyskretnie z ucha do ucha, o tym, co 
dzieje się w naszym mieście, a nawet na świecie. Często nie trzeba by/o 
nawet słów. Pewnego dnia biegnąc rano na Mszę, zastałem bramę koś­
cioła zamkniętą. Na kartce wypisano zarządzenie władz okupacyjnych 
zabraniających, z powodu epidemii tyfusu plamistego, zgromadzeń 
w miejscach publicznych. Obok ktoś powiesi/ olbrzymi plakat ze zdjęcia­
mi chorych ludzi i objaśnieniami, drukowanymi czerwoną czcionką, jak 
ustrzec się zarazy. Jednymi z jej rozsadników mieli być Żydzi. By/ to jeden 
z chwytów propagandy hitlerowskiej, powtarzany z uporem i do znudze­
nia, oskarżający niearyjskich mieszkańców naszego miasta o wszelkie 
z/o. Mia/o to przygotować grunt pod straszliwe działania władz niemiec-
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kich w stosunku do Żydów, które wzbudziły wśród mieszkańców Nowego 
Sącza grozę. 

Gdy stałem przed zatrzaśniętą bramą kościoła, za moimi plecami 
pojawili się żołnierze niemieccy przygotowujący się do jakiejś pracy. Zo­
baczywszy mnie zaszwargotali między sobą, po czym któryś z nich rzucił 
w moim kierunku patykiem, ponieważ nie trafił, krzyknął złym głosem 
machając dłonią: ,,weg, weg, Pole". 

Przeszedłem na drugą stronę ulicy i stanąłem obok potężnych kasz­
tanów tworzących po obu jej stronach szpaler. Żołnierze mieli pełne ręce 
roboty. Rozbijali ścianę dzwonnicy, budowali rusztowanie z desek, dżwi­
gnie z kawałków szyn kolejowych i przeciągali liny. Stalo się jasne, że 
zgodnie z zapowiedzią, zabierane będą dzwony. I rzeczywiście, zdjęto je 
z wież kościelnych i przetopiono na surowce służące wojnie. Dopiero 
wtedy odczuliśmy naocznie, jaki wpływ miały one na rytm życia wielu 
z nas. Nad miastem zaległa cisza. 

Postanowiłem wracać do domu, ale poczułem na ramieniu czyjąś 
dłoń, byt to Romek. 

- Pokażę ci trupa - powiedział i pociągnął mnie za sobą.
Zaprowadził mnie z tajemniczą miną przed drewniany dom otoczony

przez kobiety w czarnych płaszczach. Bramka była otwarta. Romek 
pchnął mnie mocno, znalazłem się w pokoju obitym według ówczesnej 
mody kirem. Na stole stała otwarta trumna, a w środku leżał chłopiec 
w naszym wieku, trzymający w zaciśniętych na piersi dłoniach obrazek 
przedstawiający Chrystusa z płonącym sercem. U wezgłowia paliły się 
grube świece. 

- Zobacz, ma uchylone prawe oko - szepnął mi Romek do ucha -
To mój kolega, umówiliśmy się, że który z nas umrze pierwszy, mrugnie 
prawym okiem. 

- Co mu się stało? - zapytałem. 
- Nie wiesz, że jest epidemia? Ty też możesz umrzeć. 
Wydało mi się mało prawdopodobne, abym miał kiedykolwiek

umrzeć. Nigdy nie zastanawiałem się nad tym. Pomyślałem, że Romek 
pewnie chce mnie nastraszyć. Zapach kwiatów i swąd palących się świec 
sprawiały, że poczułem mdłości. Wyszliśmy. Właśnie zajechała dorożka 
z księdzem. Wkrótce zaczęto wynosić z mieszkania trumnę. Z pobliskie­
go cmentarza odezwała się sygnaturka. 

- Słyszysz, jak go wola: - chodż tutaj, chodż tutaj .. 
Rzeczywiście można było podłożyć te słowa pod rozdzierający, prze­

nikliwy skowyt dzwonka szarpanego dłonią grabarza. Bylem już tym zmę­
czony. Chciałem jak najprędzej być w domu. 

Ponieważ epidemia nie ustępowała, ogarnęła nas z Romkiem istna 
mania chodzenia na pogrzeby znajomych i całkiem obcych ludzi. Niemal 
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cały dzień upływał nam między domami żałoby a cmentarzem, w którym 
panował przyjemny eh/ód, gdyż ros/o tam dużo drzew, niemal jak w lesie. 
Za wszelką cenę chciałem o śmierci wiedzieć tyle samo, co Romek. Po­
zna/em tajemną dotąd dla mnie mowę ścian, płotów i slupów. Idąc do 
sklepu po sprawunki, wytęża/em całą uwagę na wyszukiwanie białych 
płacht papieru. Uważniej nastawia/em też ucha, gdy rodzice rozmawiali 
o chorobach lub śmierci znajomych. Nauczy/em się przybierać udręczony
wyraz twarzy, gdy wkraczaliśmy do kolejnych pokoi obitych krepą, a na­
wet umiałem czasem zapłakać, gdy na trumnę z łoskotem spadały grudy 
ziemi. Z łatwością również mógłbym zastępować księdza przy śpiewaniu
egzekwii. 

Pewnego dnia, jak to bywa w młodości, przestały nas interesować 
pogrzeby i rozmowy o śmierci. Powróciliśmy z Romkiem do wbijania 
w ziemię palika, aby uwiązana koza nie wesz/a w szkodę i znowu zaszyli­
śmy się wśród traw i pól ciągnących się wówczas między ulicą Reja i Ba­
torego. 

Od pierwszych dni maja do września tereny kolo Białego Klasztoru 
zamieniały się w kąpielisko i miejsca barwnych przeżyć dzieci i młodzie­
ży. By/ to także wielki salon higieniczno- kosmetyczny, bo tutaj korzysta­
jąc z pokładów niebieskiej gliny nazywanej przez nas „kaczym mydłem" 
myliśmy się od stóp do głów, co nie zawsze by/o możliwe w prymityw­
nych, najczęściej, warunkach domowych. Kamienica od zawsze mknę/a 
w tym miejscu przed siebie z wesołym bulgotem, po łożysku z kamieni. 
Aby do niej dojść, trzeba by/o trafić na polną drogę będącą przedłużeniem 
ulicy Królowej Jadwigi, minąć wysoki mur klasztorny, obsypany na szczy­
cie kawałkami szk/a z pot/uczonych, zielonych butelek po piwie, następ­
nie mija/o się tartak i mały młyn z desek, z wielkim ko/em z boku. Czasem 
przez dziury w plocie otaczającym wielki ogród klasztorny można by/o 
zobaczyć zakonnice pracujące przy grządkach. Aż dochodziło się do wy­
sokiego brzegu, pod którym by/ odcinek głębszej wody, a po drugiej stro­
nie rzeki lacha piasku zwana „plażą''. Obok kładki zwanej lawą zbudowa­
nej z desek zbitych grubymi hakami, instalował się w niedziele właściciel 
łódki cieszącej się zainteresowaniem dzieciarni. Za kilka groszy, niczym 
Charon wozi/ przez kilka minut chętnych z brzegu na brzeg. Wokół sły­
chać by/o prośby: ,,Tato, daj mi pieniądze, chciałbym się przewieźć na 
łydce". 

Pewnego razu zaledwie zanurzy/em dłoń w płytkiej wodzie wpadła 
mi między palce ma/a rybka. Gdy zacisną/em dłoń grzbiet ryby stal się 
nagle klujący. W ten sposób zapozna/em się z młodym okoniem, który 
w niebezpieczeństwie stawia nagle na grzbiecie wspaniale naprężony 
grzebień. Z grobli ułożonych z ciężkich głazów i oplecionych siatką z dru­
tu nurkowali do wody chłopcy, aby popisać się przed dziewczętami. Moż-
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na by/o godzinami siedzieć na brzegu, rozgarniać stopami fale, śledzić 
ryby, brodzić w płyciznach w poszukiwaniu osobliwych kamieni, albo 
w nadbrzeżnych jamach szukać raków. Z gromadą chłopców w nadrzecz­
nych wiklinach podglądaliśmy przebierające się dziewczyny, jeżeli sprzy­
jało szczęście, można było zobaczyć intrygującą nagość dziewcząt, cza­
sem nawet scenę erotyczną, gdyż powszechna ciasnota mieszkaniowa 
i surowość rodziców sprawiały, iż tzw. łono natury bywa/o jedynym neu­
tralnym miejscem uprawiania życia erotycznego, a czasem i początkiem 
niejednej sądeckiej rodziny. 

Samotne wędrówki nad brzegami Kamienicy nie zawsze były bez­
pieczne. Można by/o stać się igraszką w rękach starszych chłopców przy­
chodzących nad rzekę z baraków. Byli bezwzględni i nie znali litości. Wy­
nurzali się nagle z głębiny, wyrastali jak spod ziemi, wyskakiwali zza krza­
ków, dopadali znienacka, chwytali malca za ręce i nogi i odpowiednio roz­
kołysanego - wrzucali do wody. Co prawda utonąć nie dali, lecz strach, 

jaki się przeżywa/o, mia/ naprawdę wielkie oczy. Kto przezwycięży/ za­
skoczenie i o wla�nych silach dopływa/ do brzegu - stawał się nietykal­
ny. Dzięki tamtym chłopcom zdobyłem życiowy kapitał - przezwycięży­
łem strach przed samodzielnością. Odtąd nie odczuwałem go, gdy znala­
złem się nad brzegiem obcej rzeki, czy morza. Doświadczenie to przyda­
wało się również w trudnych sytuacjach życiowych. Wystarczyło 
przymknąć na chwilę oczy i wsłuchać się w dobiegający z odmętów cza­
su szum Kamienicy, aby odzyskać równowagę, znaleźć wyjście z opresji 
zgotowanej przez los. 

Okres naszego mieszkania przy ulicy Reja przypadł na szczytowe 
lata okupacji, charakteryzujące się zarówno triumfami militarnymi armii 
niemieckiej na Wschodzie i na Zachodzie, jak i największym nasileniem 

represji, mordów, grabieży, łapanek na ulicach, osadzania w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych. Niemcy nie gardzili nawet drobnymi okazja­
mi, aby coś zrabować. Dziunek Sobecki opowiadał mi, że na imieniny 27 
czerwca 1939 dostał od stryja pięknego colta z czekolady opakowanego 
w srebrzysty staniol, którego nie zjadł, ale zachowa/ do nie wiadomo ja­
kiej okazji. Podczas jednej z rewizji w ich mieszkaniu szwab znalazł ten 
rewolwer i śmiejąc się powiedział, że go rekwiruje, a w zamian wspaniało­
myślnie daruje mu życie. 

Polityka niemieckich okupantów od początku by/a nastawiona na 
zamącenie świadomości społeczeństwa polskiego, na dezorientację, któ­
ra zawsze by/a ich sojusznikiem. W myśl tego założenia, pozostawiono 
przedwojenną Policję Państwową tzw. granatową, ze stopniami i umun­
durowaniem, oczywiście bez prawa noszenia polskiego orła na czap­
kach. Policja ta w niektórych wypadkach stawała się bezwolnym narzę­
dziem w rękach okupanta. Komenda powiatowa granatowej policji licząca 
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oko/o 10 funkcjonariuszy mieści/a się podczas okupacji przy ulicy 
Szwedzkiej, natomiast 16 osobowy komisariat miejski stacjonował w ma­
gistracie. 

Inną formą zachowywania pozorów była zgoda na istnienie polskich 
szkół z równoczesnym przenoszeniem ich, pod byle pretekstem, z miej­
sca na miejsce, aby utrudnić jakąkolwiek systematyczność i kontynuację 
procesu nauczania. Z owymi przeprowadzkami związana była koniecz­
ność wędrowania z ciężkim tornistrem przez połowę miasta, obok zeszy­
tów w tornistrze nosiło się kałarz w kształcie grzybka, zatykany korkiem 
i wstawiany w specjalny otwór w ławce. Obowiązkowym wyposażeniem 
był drewniany piórnik, z zasuwaną pokrywą, a w nim ołówek, obsadka na 
stalówkę i gumka „z myszką". Siedziało się w ławkach dwu-, cztero­
i sześcioosobowych. Moja szkoła „kolejowa" im. Władysława Jagiełły 
z ulicy Batorego przeniesiona została na Piekło. Dla dziesięciolatka, ja­
kim wówczas byłem, z Reja na Naściszowską był kawałek drogi, nawet, 
gdy szło się na skróty przez lawę na Kamienicy. 

Aby udowodnić, że Nowy Sącz jest starym niemieckim miastem, na­
zywał się on teraz Neu Sandez, na jego czele stali: Stad! i Kreishaupt­
mann, ulica Jagiellońska stała się Hauptstrasse, Grodzką zmieniono na 
Oswald Stamm Strasse, Grunwaldzką na Lindenstrasse. Inne nazwy były 
tłumaczeniem na niemiecki: Dlugoschstrasse, Banhofstrasse czy Ungar­
rischestrasse. Rynek, podobnie jak w Krakowie został przemianowany na 
Adolf Hitler Platz. Kino nazywa/o się Dunajez-Lichtspiele a Chełmiec -
Helmutz. W zbudowanym tuż przed wojną Gimnazjum i Liceum Kupiec­
kim przy ulicy Grodzkiej znalazła się niemiecka szkoła powszechna im. 
Oswalda Stamma, a pożydowski hotel „Imperial" przy ul. Jagiellońskiej 
przekształcono na Deutsches Haus z kasynem, kawiarnią i pokojami go­
ścinnymi. 

Sklepy polskie musiały mieć napisy dwujęzyczne: niemieckie i pol­
skie. (,,Gemischen Waren - Towary Mieszane"). Miało to na celu przy­
zwyczajenie Polaków do obcych nazw w nadziei, że w przyszłości będą 
ich, dla wygody, używali na co dzień. Być może zamysł wynarodowienia 
był najważniejszy. 

Opanowanie przez armię niemiecką w błyskawicznym tempie całej 
Europy w powiązaniu z wszędzie wypisanym sloganem propagandowym 
„Deutschland Sieg an all en fronten" - ,,Niemcy zwyciężają na wszystkich 
frontach" - stwarzało u wielu Polaków nastroje przygnębienia i bezsilno­
ści. Z tym większą radością przyjmowane były wszelkie niepowodzenia 
okupantów. 

Takim wydarzeniem by/ wypadek na, nie istniejącym dzisiaj, tzw. za­
kręcie śmierci we Frycowej. Dziesięciu nowosądeckich pijanych gesta­
powców powracało z Krynicy, kierowca nie zdąży/ wybrać zakrętu i samo-
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chód wywrócił się do góry kołami. Woda w tym miejscy była płytka, sięga­
ła może do kolan, ale gestapowcy, uwięzieni w pudle i być może poranie­
ni, potopili się. Jak bohaterom urządzono im huczny pogrzeb na placu 
przed Domem Pierackiego, całe miasto tonęło we flagach z hakenkreut­
zem, nie zmieniało to jednak faktu, iż dla Polaków był to radosny sygnał, 
iż prześladowcy, chociaż chwilowo silniejsi, nie są wieczni i karta historii 
może się odwrócić. 

Jednym z moich stałych obowiązków w domu było codzienne biega­
nie, na godzinę 6,30 rano, na dworzec kolejowy do kiosku, w którym o tej 
porze były już najnowsze wydania gazet warszawskich i krakowskich. 
Chodziło o to, aby Ojciec przed wyjściem do pracy mógł podczas śniada­
nia zapoznać się z najnowszymi wieściami ze świata. Robiłem to chętnie, 
bo po drodze, zarówno na Szczepanowskiego, jak i na Reja przegląda­
łem gazety i jako pierwszy w domu wiedziałem, co w trawie piszczy. Pod­
czas okupacji Ojciec ograniczał się do kupowania tzw. szmatławca, czyli 
polskojęzycznego „Gońca Krakowskiego" (nazywanego „podogońcem"). 
Czasem czytał również „Krakauer Zeitung". W kwietniu 1943 r. przynio­
słem do domu „Gońca" z komunikatem o odkryciu grobów w Katyniu 
i pierwszą część zdjęć z ekshumacji oraz listę ofiar, zawierającą nazwi­
ska wielu znajomych a wśród nich oficerów 1. Pułku Strzelców Podhalań­
skich w Nowym Sączu. Wiadomość ta zrobiła wielkie wrażenie na wszyst­
kich, chociaż nikt nie miał wątpliwości, iż Niemcy byli równie zdolni do 
dokonania podobnie potwornej zbrodni. Publikowane w kolejnych nume­
rach „Gońca Krakowskiego" reportaże i zdjęcia nie pozostawiały wątpli­
wości, kto jest odpowiedzialny za tę zbrodnię. 

Innym przeżyciem nie do zatarcia była bezradność i bezsilność wo­
bec gehenny zgotowanej nowosądeckim Żydom. Stanowili oni liczną 
i malowniczą część mieszkańców naszego miasta. Do dzisiaj mam 
w oczach nie tylko biedaków kursujących po domach, oferujących ko­
rzystne rabaty przy zakupie u nich rozmaitych towarów lub wręcz skupu­
jących wszelką starzyznę, ale także tych, którzy spieszyli do synagogi 
w atłasowych, świecących chałatach, lakierowanych pantoflach i białych 
pończochach, noszących aksamitne kapelusze obwiedzione na brzegu 
szerokiego ronda kawałkami brązowego, błyszczącego futra, oraz przy 
każdym uchu po jednym długim loku pejsów. 

Prawie natychmiast po wkroczeniu Niemców do Sącza rozpoczęły 
się szykany wobec ludności żydowskiej. Początkowo mogły one uchodzić 
za znane i Polakom złośliwości okupanta. Grożniejsze było już zarządze­
nie ograniczające ruch uliczny od 19.30 do 6.00 rano oraz nakaz nosze­
nia przez Żydów ściśle określonej opaski z gwiazdą. W czerwcu 1941 
wzniesiono wysoki na trzy metry mur wokół dzielnicy żydowskiej - sięga­
jący od północy do cmentarza żydowskiego, od południa do północnej 
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strony rynku przez ulicę Krakowską i Tarnowska, od wschodu obejmowa­
ła zachodnią stronę rynku, od zachodu zamyka/ ją Dunajec. 

O tym, że nie skończy się to na szykanach, ale że wszystko zmierza 
do ostatecznej zagłady, świadczyły nie tylko codzienne gwałty, zabójstwa 
Żydów w getcie - do którego spędzono ich i izolowano nie tylko z mia­
sta, ale i innych miejscowości na terenie powiatu - lecz przede wszyst­
kim wielka egzekucja, która wstrząsnę/a całym miastem. Mianowicie z 30 
kwietnia na 1 maja 1942 r. na cmentarzu żydowskim na Przetakówce roz­
strzelano 285 tzw. ,,komunistów", czyli rzeczywistych lub domniemanych 
działaczy i członków PPS-O i Poalej Syjon. Wśród nich zginęło wiele 
żydowskich dziewczyn i chłopców - którzy byli dla mojej siostry i brata 
kolegami z liceum. By/ to drugi dzień żałoby w mieście. Pierwszy przeży­
liśmy, gdy w Biegonicach w sierpniu 1941 rozstrzelano 44 przedstawicieli 
inteligencji nowosądeckiej z malarzem Bolesławem Barbackim na czele. 

Najgorsze nastąpi/o pod koniec sierpnia 1942. O godzinie 5 rano 
rozkazano wszystkim mieszkańcom getta zebrać się między mostem dro­
gowym na Helenie a mostem kolejowym. Każdy mógł zabrać ze sobą 
15 kg odzieży i żywności. Mieli ustawić się w porządku według ulic i nu­
merów domów, głowy rodzin miały zgłosić się z kluczami od mieszkań. 
Szef gestapo w towarzystwie szefa Arbeitsamtu wybrał spośród zgroma­
dzonych Żydów oko/o tysiąca młodych, zdrowych fachowców. Pozosta­
łych, około 18 tysięcy wywieziono do Bełżca. Przedtem jednak w atmos­
ferze mordów, terroru i grabieży tych skazańców przepędzono w dwóch 
kolumnach ulicą Batorego, do dworca i Sienkiewicza - do rampy węglo­
wej, gdzie następował załadunek. 

Jedną z tych kolumn obserwowałem jedenastoletnimi oczami, ukryty 
z Romkiem i jego kozą w zbożach porastających wówczas okoliczne 
pola. Byliśmy z Romkiem bardzo poruszeni tym, co rozgrywa/o się na 
naszych oczach, a czego do końca życia nie sposób zapomnieć. Owych 
nieszczęśników pędzono na dworzec, czyli na zatracenie, wśród prze­
kleństw i strzałów piękną aleją Batorego ozdobioną starymi kasztanami. 
Po przejściu tego pochodu nad aleją - usianą ciałami tych, którzy nie 
mieli sił, lub mieli nieszczęście wpaść w oko oprawcom - nad naszym 
miastem, zapad/a cisza. W uszach tych, którzy to widzieli, trwa ona do 
dzisiaj. 

A jednak byli ludzie pragnący wzbogacić się na cudzym nieszczę­
ściu. W dawnym getcie pojawiły się wozy tych, którzy - przy cichej zgo­
dzie Niemców - wywozili z opuszczonych mieszkań meble, ubiory 
i wszystko, co tylko miało jakąkolwiek wartość. Powszechnie nazywano 
ich hienami lub hołotą. 

Z powodu braków żywnościowych Ojciec jeździł na rowerze, od cza­
su do czasu, w znane mu sprzed wojny okolice Obidzy i Jazowska, aby 
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kupić dla nas coś do jedzenia. Pewnego popołudnia wraca/ do domu wio­
ząc na rowerze połowę wieprzka, mas/o, ser, jajka. Dojeżdża/ już do mo­
stu na Dunajcu w Golkowicach, gdy zza zakrętu pojawi/ się samochód 
z nowosądeckimi gestapowcami. Zaczęli krzyczeć: ,,halt, halt". Ojciec 
rzuci/ rower i wbiegł do lasu pnącego się stromo pod górę. Posypały się 
strzały. Gestapowcy bali się jak ognia zapuszczania w las, więc prawdo­
podobnie zadowolili się spadłą z nieba „wałówką''. Ojciec okrężnymi dro­
gami dotarł do domu dopiero następnego dnia rano. 

Późnym latem 1943, w godzinach popołudniowych byliśmy obserwa­
torami niezwykłego widowiska: na niebie nad Kadukiem rozlała się ol­
brzymia luna, niżej pe/z/ czarny dym, na jego tle widać by/o wyraźnie: 
beczki wyrzucane jakąś potężną silą na tak znaczną wysokość, że by/o je 
widać z najdalszych krańców miasta, eksplodowały w powietrzu i opadały 
w strugach ognia na tle wieczornego nieba. Od tego fascynującego wido­
wiska nie można by/o oderwać wzroku. Rzecz zrozumiała, rodzice nie 
pozwolili ani mnie, ani siostrze, ani bratu pobiec, aby zobaczyć, co się 
stało. Tłumaczyli, że i tak wszystkiego się, w swoim czasie, dowiemy. 
I tak się stało. Ktoś z sąsiedztwa opowiada/, że do stacji kolejowej w No­
wym Sączu zdąża/ torem, na tak zwanym podjeździe, od Limanowej długi 
pociąg, złożony z kilkudziesięciu cystern z benzyną oraz z wagonów tzw. 
węglarek, w których przewożono żelazne beczki z paliwem. Ze względu 
na konieczność pokonania znacznego wzniesienia (przed wjazdem na 
stację) pociąg posuwa/ się powoli. Nagle w początkowych wagonach, na 
wysokości ul. Asnyka, pojawi/ się ogień. Pociąg zatrzyma/ się przed se­
maforem. Wnet pożar ogarną/ dużą część składu aż po wiadukt przy ulicy 
Węgierskiej. Pali/a się zawartość odkrytych węglarek, wybuchały beczki, 
wylatywały w górę i opadały na przylegle grunty. Wybuch/a też cysterna. 
Nad miejscem unosiły się chmury dymu, płomienie ognia. Od spadają­
cych beczek z paliwem zapaliły się pełne siana i słomy stodoły oraz budy­
nek mieszkalny przy ul. Asnyka, powiększając morze ognia i lunę. Obsłu­
ga pociągu korzystając z wzniesienia, po którym biegi tor, oddzieli/a koń­
cowe wagony i cysterny spuszczając je w stronę przystanku Nowy Sącz 
- Miasto. W pobliżu pożaru zgromadziły się tłumy oglądających. Nie­
miecka policja kolejowa stara/a się odganiać gapiów, ale by/a bezsilna. 
Pali/a się ziemia zlana paliwem np. moczary i potok między torem a ul.
Źródlaną. Trudno ustalić czy pożar wywoła/a przypadkowa iskra z loko­
motywy czy był to sabotaż ruchu oporu. Można sobie wyobrazić, co dzia­
łoby się, gdyby palący się pociąg wjechał na stację Nowy Sącz między 
stojące tam wojskowe transporty. 

Pewnego dnia wybiegłem z wiadrami w dłoni, aby matce przynieść 
wody. W moim wieku by/ to znaczny wysiłek, ciężar rozłożony na dwa ra­
miona stawa/ się znośniejszy, zresztą przywykłem do tego obowiązku, by/ 
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przecież czymś naturalnym. Czekając aż wiadra się napełnią zauważy­
łem, że obok drugiej pompy przy domu Ekiertów stoi gromada kobiet 
i dzieci żywo gestykulujących. Wymknąłem się z domu pod byle pretek­
stem i pobiegłem tam. Oparty o studnię siedział znany mi z widzenia 
przodownik Polskiej Policji Bogusław Kubala mieszkający w sąsiedztwie, 
w piętrowym domu przy ulicy Reja. Trzymał się za brzuch. Podobno, gdy 
jechał na rowerze, ktoś z ukrycia strzelił do niego. Miało to być wykonanie 
wyroku za współpracę z Niemcami, a może z innych powodów? Nie od­
czuwałem z tego powodu żadnej satysfakcji. Nie miałem żadnych powo­
dów, aby osądzać go, może, dlatego, że miałem wówczas dwanaście lat 
i wiele spraw było przede mną zakrytych? Był on pierwszym człowiekiem, 
umierającym od ciężkich ran, jakiego widziałem. Było mi żal jego samot­
ności i bezradności, gdy dłonią próbował powstrzymać wnętrzności wy­
pływające z brzucha. Chociaż każda minuta mogła być droga, a czas 
mijał nieubłaganie, ani on sam, ani nikt z zebranych nie był mu w stanie 
nic pomoc. ów ranny przesiedział tak wiele godzin, nim przyjechało ge­
stapo i pogotowie. Gdy wreszcie odwieziono go do szpitala, nic już nie 
dało się zrobić i wkrótce zmarł. Jaka była przyczyna zwlekania przez 
Niemców z przyjściem mu z pomocą, nikt nie potrafił wyjaśnić. Działo się 
to 4 września 1943. 

Konflikty z granatowymi policjantami nie zawsze kończyły się tak tra­
gicznie. W Sączu był inny nadgorliwy granatowy o nazwisku Sojka. Wyży­
wał się na wiejskich kobietach konfiskując im masło, ser i śmietanę, aż 
pobiły go dotkliwie handlarki na ulicy Matejki. Z tej okazji krążył po mie­
ście taki wierszyk: 

Znów sprzedają mas/o, jojka, 
bo w szpitalu leży Sojka 

Rok 1943 był rokiem wyrażnego przesilenia wojny. Niemcy widomie 
tracili impet gospodarczy i militarny. Jedną z oznak było pojawienie się 
samochodów na gaz drzewny, czyli tzw. holzgaz2

. 

WYdarzeniami, które przyćmiły wszystko, co działo się dotąd, było 
lądowanie wojsk alianckich w Normandii, przekroczenie dawnych granic 
Polski przez Armię Czerwoną i Armię Polską gen. Berlinga, a także -
1 sierpnia - wybuch Powstania Warszawskiego. Propaganda niemiecka 
nie była już w stanie zbagatelizować rangi tych akcji. 

2 Były to POJazdy (naµęśc1eJ c1ęzarcme, choc,az zdarzały się równiez osoboYłe) z przyczepionymi z boku duzych rozmiarów 
kot/am1 1 systemem rur Wykorzystywały one PfOCes sucheJ destylaCJ1 drewna, polegający na ogrzewaniu drevma, bez do­
stępu !XJW!ełrza W wym ku tego procesu następował termiczny rozkład drevma, którego produktami były między innymi 
tlenek węgla i metanol, zastępujące w silnikach benzynę Co dzrwne, samochody te jeździły i było ich sporo 
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Pod koniec lipca 1944 r. pojawiły się pierwsze oznaki końca niemiec­
kiego panowania w Nowym Sączu: zamknięto szkoły niemieckie i rozpo­
częła się ewakuacja pracowników okupacyjnej administracji i volksdeut­
schów opuszczających koleją lub samochodami ciężarowymi nasze mia­
sto. Również większość szkól polskich zamienionych zostało na szpitale 
wojskowe. 

Pewnego dnia wolna parcela obok naszego domu zapełni/a się wo­
zami konnymi z ludźmi i dobytkiem. Przybysze rozeszli się po okolicy 
szukając możliwości napojenia koni zmęczonych panującymi upa/ami 
i trudami drogi. Moi rodzice, widząc na wozie małżeństwo z dziećmi, za­
prosili ich do naszego domu. Okazało się, że są to Ukraińcy uciekający 
przed zbliżającymi się Rosjanami. Popijając herbatę i jedząc skromny 
posiłek, jaki możliwy by/ w tamtych czasach powszechnego braku żywno­
ści, racjonowanej na kartki, przybysze odpowiadali na nasze pytania do­
tyczące Rosjan, którzy wyraźnie zdobyli już przewagę wojskową nad 
Niemcami. Wówczas, zrządzeniem paradoksów historii, od tych nacjona­
listów ukraińskich, usłyszałem po raz pierwszy w życiu melodię i słowa 
Międzynarodówki oraz hymnu ZSRR. 

Gdy uciekinierzy ukraińscy odjechali, z jakiegoś powodu znalazłem 
się w mieście. Ulicą Jagiellońską płyną/ nieprzerwany potok motocykli, 
samochodów i pancerek na gąsienicach wypełnionych żołnierzami sie­
dzącymi sztywno, trzymającymi między kolanami karabiny. Nie tak wy­
obraża/em sobie ich odwrót. Niemcy nie wyglądali na przerażonych, 
mimo sierpniowej spiekoty jechali karnie, wyglądali na wypoczętych 
i pewnych siebie. Myślałem, że doczekam końca kolumny, ale zaczęło 
robić się ciemno, a pojazdy wciąż jechały z tym samym natężeniem, je­
den za drugim, ciasno, że nie można by/o nawet przebiec na drugą stro­
nę. Ponieważ w miejscu gdzie Jagiellońska dochodzi do Rynku skręcali 
w ulicę Lwowską i przejazd ich trwa/ już drugi dzień, przypuszczano, że 
są to przerzucane od strony Czechosłowacji posiłki. Prawdopodobnie tak 
było, bo wkrótce front pod Jasiem został zatrzymany i wszystko wróciło 
znowu na stare tory. Administracja niemiecka i gestapo znowu z zaciekło­
ścią wypełniali swoje zadania. Jednym z ostatnich zorganizowanych po­
sunięć władz okupacyjnych była, zakrojona na szeroką skalę, akcja kopa­
nia okopów i innych umocnień, mających powstrzymać kolejną, spodzie­
waną ofensywę wojsk radzieckich. W akcji tej musieli uczestniczyć wszy­
scy mieszkańcy Nowego Sącza, którzy ukończyli 12 rok życia. Także i ja 
stanąłem przed niemieckim urzędnikiem. Obejrzał mnie od stóp do głów 
i krótko zadecydował, że nadaję się do pracy, wiązało się to praktycznie 
z przebywaniem poza domem przez cały dzień, gdyż głębokie rowy prze­
ciwpancerne kopane były poza miastem. W samym mieście, w kilku 
punktach budowano ciężkie żelbetonowe bunkry mające bronić punktów 
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strategicznych. Planowanie zaciekłych walk o miasto nie wróży/o niczego 

dobrego sądeczanom, dlatego przyglądano się temu z ciężkim sercem. 

By/ jeszcze inny powód naszego niepokoju. Mój brat, który w tym 

czasie pracował w warsztatach taboru kolejowego został aresztowany 
przez policję niemiecką. Dowiedzieliśmy się o tym od dwóch cywilów, któ­

rzy przyszli do naszego domu i zrewidowali go od piwnic po strych. Mój 

starszy brat by/ oczkiem w głowie mamy, więc ona przeżyła to najmocniej. 
Zaraz następnego dnia poszedłem z mamą na ul. Stefana Czarnieckiego 

do budynku gestapo. Przeprowadzono nas przez system wewnętrznych 

krat, otwieranych i zamykanych z hukiem za każdym razem. Zrobi/o to na 

mnie potężne wrażenie. Wreszcie znaleźliśmy się w jakimś pokoju z biur­
kiem, za którym siedział cywil. Po polsku oświadczy/, że wyrażono zgodę 

na krótkie widzenie z więźniem. Po chwili wprowadzono mojego brata 

Andrzeja z dłońmi skutymi kajdankami. Pozwolono nam w obecności cy­

wila krótko porozmawiać z bratem i wręczyć mu małą paczkę z żywno­

ścią, po czym został przez eskortę wyprowadzony, a myśmy z mamą 

musieli odbyć znowu tę samą drogę, przez otwierane i zamykane na 

klucz kraty, nim znaleźliśmy się z powrotem na ulicy. Jak to się stało, że 
po dwóch dniach brat pojawi/ się na krótko w domu - czy by/ to przypa­

dek, czy policjanci zostali przez ojca przekupieni - nie wiem. Brat tak 

szybko, jak tylko było to możliwe, spakował osobiste rzeczy i wyszedł 

z domu. Dopiero wieczorem na moje natarczywe pytania, ojciec powie­
dział, że nie można ryzykować i brat mój musiał pójść do lasu. Co to 

oznacza/o, nie trzeba by/o tłumaczyć nawet mnie. 
Któregoś pogodnego, jesiennego dnia leżeliśmy z Romkiem 

w chaszczach w pobliżu fundamentów niedokończonego pożydowskiego 

domu, obok dawnego Gimnazjum i Liceum Handlowego, zbudowanego 

na miejscu dawnego cmentarza cholerycznego, którego budynek Niemcy 

zamienili na szpital i ośrodek rehabilitacyjny dla niemieckich lotników. 

By/o to nasze ostatnie spotkanie, bo właściciel domu przy ulicy Reja wy­

mówi/ nam mieszkanie i musieliśmy przenieść się gdzie indziej. Nie mó­

wiliśmy jednak o rozstaniu, lecz obserwowaliśmy z satysfakcją sięgające 
niemal pierwszego piętra wzgórze gipsowych opatrunków, wśród których 

bez trudu rozpoznawało się kształty połamanych rąk i nóg, rozprutych 

głów i zdeformowanych kręgosłupów. Lżej ranni pacjenci, leżakujący na 

tarasie ulokowanym na dachu budynku zwalczali nudę rekonwalescencji 

wymyślając rozrywki o charakterze awiacyjnym. Po dziedzińcu chodzi/o 

mnóstwo gęsi, którym przewodzi/ dorodny bielutki gąsior. Z polecenia 

przełożonych jeden z podoficerów kursowa/ niezmordowanie między po­

dwórzem a tarasem, transportując protestującego w niebog/osy gąsiora, 

gdy znalazł się na tarasie, brał rozmach i puszczał ptaka do lotu, wśród 
oklasków opalających się na leżakach lotników. Gąsior zawisa/ na chwilę 

w powietrzu, ale ponieważ nie by/ or/em, z krzykiem opada/ na ziemię. Za 
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Nasza gromadka z ulicy Reja, zdjęcie zrobione prawdopodobnie 27 czerwca 1942 r. 
Z lewej: w białym fartuszku - Marysia Denenfeldówna - trzyma na sznurku kozę sąsiadki 
Kurzejównej, w białej sukience - Marysia Gajewska, poniżej w czarnej sukience - Grażyna 

Śnitowska, najwyższa - Basia Pierożanka, obok autor - Staszek Stanuch, między nimi - Jędrek 
Olszowski (Kubuś), obok (z harmonią) - Romek Olszowski. z kwiatami - Dziunek (Władek) 

Sobecki, obok niego - Włodek Pieróg. Na rowerze: N.N. 

którymś razem, nie podniósł się więcej. Między leżakami umilkły wrzaski 
emocji, przestano się śmiać i klaskać. Rekonwalescenci zajęli się czym 
innym. 

W pewnym momencie Romek przyłoży/ palec do ust na znak milcze­
nia, następnie przywoła/ mnie gestem dłoni. W zarosłym zielskiem dole 
po wypalanym niegdyś wapnie leża/ na kobiecie gruby Niemiec. Widzieli­

śmy go od tylu. Wydal nam się tak nieodparcie komiczny, że odruchowo 
sięgnęliśmy po leżące na ziemi kamyki i próbowaliśmy celować, kto 
pierwszy trafi w ten poruszający się olbrzymi zad. Zapamiętały w swoim 
zajęciu żołnierz okazał się jednak nieczuły na drobne kamyki. Nie wiąza­
łem tego widoku z niczym, co mogłoby być podniecające. Rozśmieszało 
mnie zapamiętanie Niemca w podrygiwaniu bez celu. Wreszcie Romek 
wymaca/ duży kamień i zamachną/ się z ca/ej siły. Niemiec podskoczy/ 
nagle, wyciągną/ z kabury pistolet i wykrzyknąwszy „verfluchter Pole" ru­
szy/ za nami. My byliśmy jednak szybcy i potrafiliśmy doskonale kluczyć 
ścieżkami między zbożem. 



Janusz Korpak ZARYS HISTORII MĘSKIEGO 
HUFCA ZHP W NOWYM SĄCZU 
W LATACH 1945-1949 

Po latach okupacji niemieckiej, wraz z odradzającym się szkolnic­
twem, następowało reaktywowanie harcerstwa. Komendant Chorągwi 
w Krakowie, harcmistrz Eugeniusz Fik, pismem z 12 kwietnia 1945 r. zle­
ci/ Zenonowi Remiemu organizację męskich drużyn harcerskich na tere­
nie powiatu nowosądeckiego. Wkrótce phm. Zenon Remi został miano­
wany komendantem utworzonego w Nowym Sączu Męskiego Hufca Har­
cerzy. 

Rok 1945 by/ trudnym okresem w działalności harcerskiej. Kłopoty 
wynikały z braku kadry instruktorskiej, a także środków finansowych, lo­
kali i sprzętu. Pomimo tych ograniczeń, nie hamowano zapału młodzieży 
pragnącej wstąpić w szeregi harcerstwa. Do działań organizacyjnych 
przystąpili: w Starym Sączu hm. Władysław Śmiałek, w Krynicy hm. Anto­
ni Kociubiński, w Nowym Sączu hm. Eugeniusz Paw/owski oraz grupa 
harcerzy jezuitów. W skład grupy harcerzy jezuitów z Nowego Sącza 
wchodzili: phm. Stefan Miecznikowski, phm. Edward Jęsiak, Władysław 
Szeląg, Jan Mrówka i Marian Wierzbanowski. W latach 194�7 Stefan 
Miecznikowski by/ zastępcą hufcowego, referentem drużyn i namiestni­
kiem zuchowym; Jan Krokowski i phm. Jan Tyra/a wyróżnili się wnosząc 
duży wkład w organizację imprez i obozów. 

W listopadzie 1945 r. z hufca w Nowym Sączu został wyodrębniony 
Hufiec Harcerzy w Krynicy pod komendą hm. Antoniego Kociubińskiego, 
któremu podlegały męskie drużyny harcerskie w Krynicy, Muszynie i Tyli­
czu. Po tym podziale w skład hufca nowosądeckiego wchodziły drużyny 
zuchowe i harcerskie z Nowego i Starego Sącza, Piwnicznej, Grybowa, 
Rytra i Barcic. Oprócz kadry instruktorskiej obsadę Komendy Hufca sta­
nowili starsi harcerze, mianowani na różne funkcje. Byli to: Zbigniew Bo­
cheński (1948), Jerzy Breitkopf - sekretarz hufca (1947), Włodzimierz 
Godek - sekretarz hufca (1947), Józef Halas - namiestnik zuchowy 
(1947-1948), Adam Homecki - skarbnik hufca (1945-1946), Tadeusz 
Karp- referent drużyn (1947), Janusz Korpak- referent drużyn (1948), 
Ludwik Michalski - referent gospodarczy, Wiesław Mieckowski - sekre­
tarz hufca (1948), Jerzy Staszkiewicz - sekretarz hufca (1947), Henryk 
Rosenbeiger - referent wychowania fizycznego i imprez (1945), Jerzy 
Stein - sekretarz hufca (1947), Józef Wydra (1948), Leszek Porzycki 
(1945), Stanisław Kwiatek (1947). 
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Obok drużyn, których tradycje wywodziły się sprzed 1939 r., powsta­
wały nowe, obejmujące coraz szersze kręgi młodzieży. Przestrzegano 
zasady dopuszczającej do harcerstwa jedynie osoby osiągające w szkole 

pozytywne wyniki w nauce i wychowaniu. Ponieważ grupa przedwojen­
nych działaczy harcerskich nie zabezpieczyła właściwej organizacji dru­
żyn i realizacji programów, należało wyszkolić nowe kadry. Szkolenie na 
funkcje zastępowych i drużynowych było prowadzone na kursach organi­

zowanych podczas obozów, zimowisk oraz przy Komendzie Hufca. 
Część harcerzy było kierowanych na obozy i kursy prowadzone w ra­

mach Centralnej Akcji Szkoleniowej (CAS) Związku Harcerstwa Polskie­
go (ZHP). W obsadzie hufca i drużyn dawało się zauważyć dużą rotację. 
Powodem tego stanu rzeczy były częste awanse harcerskie na bardziej 
odpowiedzialne funkcje organizacyjne, a także wyjazdy z Nowego Sącza 

na studia do ośrodków akademickich. Pomimo trudności w zaopatrzeniu 
w sprzęt i umundurowanie, drużyny już na przełomie roku 1945/46 uzy­

skiwały pełną sprawność organizacyjną, przy czym organizowanie zbió­
rek zuchowych i harcerskich na terenie szkół stało się możliwe dopiero 
wówczas, kiedy budynki szkolne zostały opuszczone przez żołnierzy ra­
dzieckich. 

Komenda Hufca Harcerzy mieściła się początkowo w budynku po­
klasztornym oo. Franciszkanów przy ul. Pijarskiej. Później w wyniku za­

wartej umowy z Zrzeszeniem Rodzicielskim przy I Gimnazjum i Liceum 
im. J. Długosza w Nowym Sączu, dla potrzeb nowosądeckiego harcer­
stwa został wynajęty (od 1 października 1946 r.) na okres dziesięciu lat 
piętrowy budynek przy ul. Kopernika 2. Budynek ten został wyremonto­
wany i już w listopadzie 1946 r. odbyła się w nim andrzejkowa zabawa 
harcerska. Oficjalne otwarcie Domu Harcerza miało miejsce w 1947 r. 

podczas uroczystości 35-lecia nowosądeckiego harcerstwa. 

Zuchy 

Drużyny zuchowe powstały wraz z rozpoczęciem roku szkolnego 
1945/46. Do organizacji drużyny zuchowej na terenie szkoły była wyma­

gana zgoda kierownika placówki, który wyznaczał opiekuna drużyny spo­
śród grona nauczycielskiego. Od kandydatów na drużynowych (wodzów) 
zuchowych wymagano znajomości zasad pracy drużyn zuchowych i pre­
dyspozycji do działalności wychowawczej z dziećmi; szkolenie odbywało 
się w zorganizowanym zastępie drużynowych zuchowych. 

Na pierwszej zbiórce zuchowej 14 września 1945 r. zgłosiło się dwu­
nastu chłopców. Gdy 13 października 1945 r. hufiec rozpoczął rok harcer­
ski Mszą św. i raportem drużyn, zuchy były już reprezentowane przez 

cztery gromady. Uchwałą Komendy Hufca Harcerzy w Nowym Sączu 
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z dnia 14 października 1945 r. obowiązki referenta gromad zuchowych 
powierzono phm. Stefanowi Miecznikowskiemu, pełniącemu następnie 
(do 15 listopada 1946 r.) funkcję namiestnika zuchów. Kolejnym namiest­
nikiem zuchów by/ Józef Halas. 

O działalności drużyn zuchowych w latach 1945-1949 uda/o się 
ustalić następujące informacje. 

1. Drużyna Zuchów „Urwisów'' przy Szkole Podstawowej im. Władysła­
wa Jagielly w Nowym Sączu. Drużynowi: Władysław Chociej do lute­
go 1946 r., Józef Halas do 15 listopada 1946 r., ponownie Władysław 
Chociej, od 23 marca 1947 r. - Edmund Zaciński. Drużyna korzy­
stała ze świetlicy w łazienkach kolejowych. Opiekunką drużyny była 
druhna Maria Zubek. 

2. Drużyna Zuchów „Podhalan" przy Szkole Podstawowej im. S. Konar­
skiego w Nowym Sączu. Drużynowi: Tadeusz Szczepanek do 23 
marca 1947 r. później Jerzy Zybaczyński. W pracy drużyny uczestni­
czył w charakterze przybocznego Ryszard Bocheński. Opiekunem 
drużyny był nauczyciel Karol Wójtowicz.

3. Drużyna Zuchów „Morskich Rozbitków'' (wcześniej - do 1 kwietnia
1947 r. -,,Dziwolągi") przy Szkole Podstawowej im. A. Mickiewicza
w Nowym Sączu. Drużynowi: Marian Dobosz od. 23 marca do
9 czerwca 1947 r., później Ryszard Bocheński.

4. Drużyna Zuchów „Orlęta Sądeckie" przy Szkole Podstawowej im. J.
Kochanowskiego w Nowym Sączu. Drużynowi: Edmund Zaciński do
23 marca 1947 r., Jan Węgrzyn, od 30 września 1947 r. Henryk
Muller. 

5. Drużyna Zuchów przy Szkole Podstawowej w Dąbrówce (Nowy
Sącz) w stanie organizacji. Drużynowy: od 20 kwietnia 1947 r. An­
drzej Rynduch. 

6. Drużyna Zuchów „Zbójników'' w Grybowie. Drużynowi: Jan Naturski 
do 23 marca 1947 r., później Mieczysław Ga/yga. 

7. Drużyna Zuchów „Zuchy Słowiańskie" (wcześniej - do 1 czerwca 
1947 r. - ,,Leśne Plemię") w Starym Sączu. Drużynowi: Znamirow­
ski do 5 maja 1947 r., później Zwoliński.

8. Drużyna Zuchów „Wilczki Podhalańskie" w Piwnicznej. Działa/a już
w okresie przedwojennym; reaktywowana w 1945 r. Drużynowi: Jan
Broniszewski 1945, Wiesław Bogucki 1945-1947, Kazimierz Wilk
1947-1948. Przyboczni: Witold Trzpis 1945-1947, Aleksander Swi­
sterski 1947-1948. Opiekunkami drużyny były nauczycielki: Broni­
sława Kler i Janina Wilk.

9. Drużyna Zuchów „Znad Smolnika" w Marcinkowicach. Drużynę pro­
wadziła Jadwiga Krzemińska.
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10. Drużyna Zuchów „Górale" przy Szkole Podstawowej w Barcicach.
Drużynowy: od 1947 r. Kazimierz Biernacki.

W latach 1945-1949 w Nowym Sączu działa/a grupa harcerzy orga­
nizująca pracę w drużynach zuchowych. Byli to: phm. Stefan Miecznikow­
ski (namiestnik), Józef Halas (namiestnik), Jan Krokowski (członek Ko­
mendy Hufca), oraz Ryszard Bocheński, Wiesław Bogucki, Władysław 
Chociej, Karol Czech, Marian Dobosz, Ryszard Dobosz, Kłósek, Stani­
sław Liszka, Witold Motyka, Henryk Muller, Adam Podgajny, Andrzej Ryn­
duch, Tadeusz Smoleń, Tadeusz Szczepanek, Jan Węgrzyn, Ryszard 
Wolny, Edmund Zaciński, Jerzy Zybaczyński. 

Według informacji Komendy Chorągwi Harcerzy, pod koniec 1946 r. 
w Nowym Sączu było 149 zuchów, co stawiało hufiec nowosądecki pod 
względem liczebności w czołówce Chorągwi Krakowskiej. 

Zuchy brały czynnie udział w obchodach świąt państwowych i religij­
nych, imprezach organizowanych przez hufce harcerek i harcerzy. 
Uczestniczyły w pochodach i defiladach. Ich występy zawsze wywoływały 
entuzjazm publiczności i burze oklasków. Zuchy organizowały też wielo­
krotnie imprezy w celach charytatywnych. Ilustracją aktywności drużyn 
może być przedstawiony niżej przegląd ważniejszych imprez z udziałem 
zuchów. 

Już 28 pażdziernika 1945 r. zuchy wzięły udział w procesji ku czci 
Chrystusa Króla. 1 listopada trzy gromady uczestniczyły w uroczysto­
ściach zorganizowanych w celu uczczenia poległych za Ojczyznę. 2 listo­
pada zuchy wzięły udział w harcerskim apelu poległych w czasie li wojny 
światowej na Starym Cmentarzu. 13 i 18 listopada zuchy zorganizowały 
akademię ku czci św. Stanisława Kostki, patrona młodzieży, dla szkól 
podstawowych; zebrane pieniądze w harcerskim kiermaszu przedświą­
tecznym zostały przeznaczone na podarki dla chorych Szpitala Miejskie­
go w Nowym Sączu. 8 grudnia na loterii fantowej Caritasu zespół złożony 
z zuchów, gromad dziewcząt i chłopców wystąpił z pokazem pt.: Z pie­
śnią i tańcem po Polsce. To zuchowe widowisko zostało wyreżyserowane 
przez druhnę Zofię Żytkowiczową i druha Stefana Miecznikowskiego. 
Przedstawienie cieszy/o się dużym zainteresowaniem; wielokrotnie pre­
zentowane by/o zarówno przed władzami administracyjnymi miasta jak 
i duchowieństwu. 26 grudnia zorganizowana została po raz pierwszy 
wspólna choinka zuchowa. 

Podobnie dużą aktywność wykazywały drużyny w roku następnym. 
W tym czasie zorganizowano m.in. zbiórkę odzieży dla najbiedniejszych 
członków drużyn. Wspólnie z rodzicami spotykano się przy „kominku zu­
chowym". Zuchy uczestniczyły w uroczystościach kościelnych na Wielka­
noc i Boże Ciało. Wzięły udział w uroczystości 3 Maja, która rozpoczęła 
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się Mszą św. a zakończyła defiladą (z gromadami zuchowymi dziewcząt 
i chłopców). Obecne też były podczas pobytu ordynariusza tarnowskiego, 
ks. bp. Jana Stepy w Nowym Sączu 4 czerwca 1946 r. 23 grudnia przygo­
towano „uroczysty kominek", który stal się okazją do nadania zuchom 
,,gwiazdek", jednocześnie odbyło się też spotkanie z kandydatami na dru­
żynowych zuchowych. 

Ponowny „uroczysty kominek" odbył się 23 marca 1947 r. z udziałem 
wszystkich drużyn zuchowych. W programie były pokazy, konkursy, wy­
stępy wokalne; ponownie nadano zuchom „gwiazdki". Podczas tego spo­
tkania pożegnano druha Stefana Miecznikowskiego, który niebawem 
opuścił Nowy Sącz. 2 maja zuchy wzięły udział w defiladzie i pokazach 
,,Święta Lasu". 11 maja były obecne w Łącku na „Święcie Kwitnącej Jabło­
ni". Nieco póżniej zuchy z Nowego Sącza uczestniczyły w Krakowie 
w zlocie zespołów świetlicowych, w trakcie którego dały występ cztery 
pary w strojach góralskich, przygotowane na tę okoliczność przez druhnę 
Zofię Żytkowicz. 21-22 czerwca zuchy obchodziły 35-lecie harcerstwa 
w Nowym Sączu. Obchody rocznicy odbyły się w atmosferze żałoby, co 
spowodowane było tragiczną śmiercią od niewypału 9 czerwca drużyno­
wego Mariana Dobosza i zucha Jerzego Galika. 

Drużynowi zuchowi na wycieczce nad Bałtykiem - Sopot 1947 r. Fot. ze zbiorów własnych Autora 

Przedstawiona wyżej działalność drużyn zuchowych to jedynie frag­
ment większej całości, w której wiele miejsca zajmowały również kursy 
i obozy. 
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W ramach tej aktywności w wakacje 1946 r. zorganizowano trzytygo­
dniową kolonię zuchową w Kosarzyskach. Komendantem kolonii by/ 
wówczas phm. Stefan Miecznikowski, oboźnym Józef Halas, a skład kie­
rownictwa uzupełniali: Wiesław Bogucki, Tadeusz Szczepanek, Edmund 
Zaciński. Warto nadmienić, iż w trakcie tej kolonii wielu jej uczestników 
zdobyło sprawności oraz „gwiazdki" zuchowe. Następna inicjatywa -
kurs drużynowych zuchowych - przeprowadzona została w Kosarzy­
skach w dniach 27 grudnia 1946 r. - 7 stycznia 1947 r. Funkcję komen­
danta kursu pe/nil namiestnik zuchowy Józef Halas, oboźnego - Włodzi­
mierz Godek. Druga kolonia zuchowa dla wszystkich drużyn zuchowych 
została zorganizowana w Rojówce w lipcu 1947 r.; jej komendantem by/ 
Jerzy Zybaczyński. Po udanej kolonii w Rojówce, celem integracji druży­
nowych zuchowych oraz przygotowania ich do stopnia ćwika, został zor­
ganizowany obóz wędrowny nad Ba/tykiem z bazą główną usytuowaną 
w Oliwie. Przez dwa tygodnie sierpnia uczestnicy obozu zwiedzali zabytki 
Trójmiasta i poznawali tamtejsze zakłady przemysłowe. Komendantem 
obozu wędrownego by/ Józef Halas, uczestnikami: Ryszard Bocheński, 
Karol Czech, Andrzej Rynduch, Jan Węgrzyn, Edmund Zaciński, Jerzy 
Zybaczyński, Włodzimierz Godek i Stanisław Sekuła. Trzecia kolonia zu­
chowa - w roku 1948 - została zorganizowana w Kadczy. Komendan­
tem kolonii by/ Jerzy Zybaczyński, opiekunem Karol Wójtowicz - na­
uczyciel Szkoły Podstawowej im. S. Konarskiego. 

Drużyny harcerskie 

Składy drużyn harcerskich i ich numeracje ulegały zmianom. Niektó­
re drużyny powstawały, niektóre ulegały likwidacji. Sprawy te były regulo­
wane rozkazami komendanta hufca lub komendanta chorągwi. Numera­
cja drużyn harcerskich, uregulowana rozkazem L 6 komendanta hufca 
z dnia 5 maja 1947 r., przedstawia/a się następująco: 

Ta regulacja nie by/a ostateczna, gdyż w 1948 r. działa/a VIII Druży­
na Harcerzy im. Jana Kochanowskiego w Nowym Sączu oraz IV Drużyna 
Harcerzy im. ks. Józefa Poniatowskiego w Nowym Sączu. 

260 



Zarys historii Męskiego Hufca ZHP w Nowym Sączu w latach 1945-1949 

Pierwotna Nowa 
numeracja Męskie drużyny harcerskie numeracja Uwagi 

drużyn drużyn 

im. Stefana Czarnieckiego 
w Nowym Sączu 

2 im. Henryka Sienkiewicza 
w Nowym Sączu 

3 (wodna) im. gen. Mariusza 
Zaruskiego w Nowym Sączu Ili 

4 im. Zawiszy Czarnego 
w Nowym Sączu IV 

5 im. Jana Kasprowicza 
w Nowym Sączu V 

6 im. Tadeusza Kościuszki 
w Nowym Sączu VI 

12 im. Stanisława Żółkiewskiego 
w Nowym Sączu VII Chełmiec 

13 im. Andrzeja Małkowskiego 
w Nowym Sączu VIII 

9 im. ks. Józefa Poniatowskiego 
w Nowym Sączu IX 

10 im. Stefana Batorego rozwiązana 
w Nowym Sączu rozkazem nr 5 

11 (szybowcowa) im. Zawiszy Czarnego rozwiązana 
w Nowym Sączu rozkazem nr 5 

im. Stanisława Leszczyc-Przywary 
w Grybowie X 

2 im. Tadeusza Kościuszki w Grybowie XI 

im. ks. Józefa Kmietowicza 
w Starym Sączu XII 

2 im. Jana Kasprowicza w Starym Sączu XIII 

im. Leopolda Lisa Kuli w Piwnicznej rozwiązana 
rozkazem nr 5 

2 im. Władysława Orkana w Piwnicznej XIV 

im. Zawiszy Czarnego w Rytrze XV 

im. Bartosza Głowackiego w Barcicach XVI 
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Przystępując do omawiania składu osobowego i działalności po­
szczególnych drużyn, należy zaznaczyć, że zachowa/a się ograniczona 
ilość informacji. O niektórych drużynach tych informacji brak. 

Męska Drużyna Harcerzy im. Stefana Czarnieckiego w Nowym 
Sączu 

Drużyna została zawiązana 11 listopada 1911 r. po odczycie Andrze­
ja Małkowskiego pt. Skauting nowa organizacja młodzieży. Odczyt wyg/o­
si/ w sali „Sokola" 28 października 1911 r. Drużyna działa/a przy I Pań­
stwowym Gimnazjum i Liceum im. J. Długosza w Nowym Sączu. Będąc 
najstarszą drużyną hufca, dobrze zorganizowaną, występowała na 
wszystkich uroczystościach i defiladach. 

Na przedwojennym sztandarze drużyny, na czterech rogach, zostały 
wyhaftowane swastyki o ramionach załamanych pod kątem prostym w le­
wo - odwrotnie niż nazistowskie. Oznaczały one według dawnych wie­
rzeń pomyślność. Symbole te były źle interpretowane przez powojenne 
w/adze, stanowiły podstawę do pomówień ideologicznych. Po 1949 r. 
sztandar ten, podobnie jak i innych drużyn, został zniszczony, można go 
oglądać jedynie na zdjęciach. Harcerze drużyny nosili czarne chusty, stąd 
jej nazwa „Czarna Jedynka". 

Jej drużynowymi i przybocznymi byli: 1945 r. - drużynowy- Stani­
sław Chociej, przyboczny - Zygmunt Oleksy; 1945/46 - drużynowy -
Zygmunt Oleksy, przyboczny - Eugeniusz Leśniak; 1946/47 - drużyno­
wy - Janusz Zagórski, przyboczny - Eugeniusz Leśniak; 1947/48 -
drużynowy - Jerzy Breitkopf, przyboczni - Eugeniusz Leśniak i Mieczy­
sław Pleśniak; 1948/49 - drużynowy - Zdzisław Weso/owicz, przybocz­
ny - Eugeniusz Leśniak. 

Pozostałymi członkami drużyny byli: Józef Bartosik, Andrzej But­
scher, Bogumił Filipowicz, Romuald Groszek, Aleksander Jakubowski, 
Andrzej Magiera, Wacław Majewski, Eugeniusz Mikrut, Andrzej Milówka, 
Bolesław Miszke, Witold Motyka, Jerzy Mroczka, Jan Pabiś, Jerzy Pamin, 
Ryszard Paszkowski, Jerzy Pultorak, Jerzy Redlich, Janusz Serafiniuk, 
Cezary Sierszulski, Jerzy Steinhof, Tadeusz Steindel, Zbigniew Styczyń­
ski, Roman Sulkowski, Kazimierz Szopiński, Józef Waśko, Stanisław Za­
ranek, Roman Zimoń, Mieczysław Żółkiewski. (Nie jest to pe/na lista 
członków drużyny). 

Drużyna ta ściśle współpracowała z li Drużyną Harcerzy im. Henryka 
Sienkiewicza w Nowym Sączu, szczególnie przy organizacji imprez i obo­
zów. 
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li Drużyna Harcerzy im. Henryka Sienkiewicza w Nowym Sączu 

Drużyna ta, o przedwojennych tradycjach, wznowi/a działalność 15 
czerwca 1945 r. By/a związana organizacyjnie z li Państwowym Gimna­
zjum i Liceum im. Króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu. Harcerze 
tej drużyny nosili czerwone chusty, stąd jej nazwa „Czerwona Dwójka". 

Jej drużynowymi i przybocznymi byli: 1945 r. - drużynowy - Jan 
Tyra/a, przyboczni Leszek Sekuła oraz Adam Kustroń; 1946/47 - druży­
nowi - Jan Tyra/a, Julian Grela, Adam Homecki, przyboczni - Andrzej 
Zajączkowski, Andrzej Korsak; 1947/48 - drużynowy -Andrzej Korsak, 
przyboczni - Wacław Majewski, Leopold Oracz; 1948/49 - drużynowy 
- Wacław Majewski, przyboczny - Leopold Oracz.

Członkami drużyny w okresie 1945-49 byli: Stanisław Błaszczyk,
Władysław Chociej, Karol Czech, Marian Dobosz, Marian Fudel, Aleksan­
der Glas, Jan G/ówczyk, Włodzimierz Godek, Jerzy Górka, Tadeusz 
Grzybek, Leszek Hebda, Władysław Hasior, Jerzy Kie/basa, Tadeusz Kia­
czak, Zbigniew Kler, Zygmunt Ko/acz, Ryszard Kościsz, Grzegorz Król, 
Adam Kustroń, Augustyn Leśniak, Mirosław Łukaszczyk, Leszek Markie­
wicz, Zbigniew Michalik, Lucjan Mirecki, Jerzy Massima, Zygmunt Nieć, 
Jacek Ombach, Leopold Oracz, Ryszard Paszkowski, Wiesław Paw/ow­
ski, Adam Podgajny, Zbigniew Podgajny, Tadeusz Podwin, Leszek Po­
rzycki, Tadeusz Regulski, Zbigniew Rossmanith, Władysław Rozkowicz, 
Leszek Sekuła, Cezary Sierszulski, Stanisław Stanuch, Jerzy Staszkie­
wicz, Zdzisław Stamirski, Stanisław Szafran, Tadeusz Szczerba, Tadeusz 
Szczepanek, Bolesław Szewczyk, Ryszard Tarczyński, Andrzej Wlasak, 
Ryszard Wolny, Andrzej Wróblewski, Eugeniusz Wyzner, Edmund Zaciń­
ski, Andrzej Zajączkowski, Stanisław Zaranek. (Nie jest pe/na lista człon­
ków drużyny). 

Drużyna nie organizowała samodzielnie obozów i zimowisk. W 1945 
i 1946 r. harcerze tej drużyny uczestniczyli w obozach organizowanych 
przez Komendę Hufca. W lipcu 1947 r. został zorganizowany obóz letni 
I i li MDH pod topieniem w Dobrej, nazwany przez uczestników: ,,Gród 
Dobrej Woli". Komendantem obozu by/ Adam Homecki. 

Obóz, założony w lasach Beskidu Wyspowego na terenie powiatu li­
manowskiego, wyróżnia/ się estetyką, wykorzystaniem naturalnych mate­
ria/ów - drewna, kamienia, kory, mchu. Duży wkład w jego zaprojekto­
wanie włoży/ Stanisław Szafran, wtedy uczestnik imprezy, późniejszy ar­
tysta-plastyk. 

Gdy 17 września 1947 r., w lesie, przy wspólnym ognisku, I i li MDH 
rozpoczęły nowy rok harcerski, nowym drużynowym został Andrzej Kor­
sak. Wtedy „Czerwona Dwójka" przyjęła nazwę „Ptaków Wędrownych", 
przy czym hymn dla drużyny napisał podharcmistrz Stefan Miecznikow­
ski. 
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Hymn „Ptaków Wędrownych" 

26Ą 

Jak ptaki wędrowne o świcie wśród zórz, 
lecimy na skrzydłach młodości. 
U do/u nam dywan z błyskawic i zórz 
utkały zmagania wolności. 
I chociaż przez wichry niedole i Izy 
szybuje nasz hufiec or/owy, 
nam Polska zwycięska w wędrówce się śni 
i sztandar jej biało-pąsowy. 
Hej! Drużyno ukochana. 

Na szlakach podniebnych co chwila nasz zew 
powtarza się echem „Czuwamy". 
W potrzebie radośnie złożymy swą krew, 
jak chętnie swą służbę sprawiamy. 
My młodzi, my z „Dwójki Sądeckiej" Czuj Duch! 
Gotowi do kraju obrony. 
Rozwińmy swe skrzydła, wytężmy nasz słuch, 
gdzie sztandar lśni biało-czerwony. 
Hej! Drużyno ukochana. 

Wśród ziemi ojczystej, wśród dolin i gór, 
Podhale, nad wszystko Podhale! 
Nurt rwący Dunajca, zielonych hal wtór 
i twardzi wokoło górale! 
Na góry, na szcŻyty, do drogi już czas, 
wędrowny nasz hufcu skrzydlaty. 
Zakwitły już łąki, zieleni się las, 
już pora na Iowy, na czaty. 
Hej! Drużyno ukochana. 

A kiedy odlotu przybliży się dzień, 
gdy trąbka na apel zawoła, 
Iza w oku nie błyśnie, nie przemknie się cień, 
po twarzy harcerza-sokola. 
Nie obcy mu wędrownych ptaków jest los, 
dwie przecież ojczyzny ma harcerz. 
Gdy zabrzmi wezwania Bożego doń głos, 
odejdzie na wieczną swą wartę. 
Hej! Drużyno ukochana. 
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Zimowisko I i li Drużyny Harcerzy w Sromowcach Wyżnych w 1947/1948 r. 
Fot. ze zbiorów własnych Autora 

W dniach od 27 grudnia 1947 r. do 5 stycznia 1948 r., wspólnie 
z I MDH, zostało zorganizowane zimowisko w Sromowcach Wyżnych 
w budynku „Orle Gniazdo". Komendantem zimowiska by! Andrzej Korsak, 
oboźnym Jerzy Breitkopf, gospodarzem Mieczysław Pleśniak, zastępo­
wym Wacław Majewski, kronikarzem Zdzisław Wesolowicz. Pozostali 
uczestnicy to: W Kempka, Stanisław Mysiński, A. Muller, A. Niewiakow­
ski, Jan Pabiś, Zdzisław Stamirski, Tadeusz Steindel. 

Harcerze spożywali posiłki w „Cisowym Dworku", w którym mieści! 
się Dom Dziecka dla około czterdziestu chłopców. Owocem kontaktów 
z chłopcami było założenie w Domu Dziecka drużyny harcerskiej, z którą 
harcerze I i li MDH utrzymywali pisemny kontakt, udzielali porad. 

W lipcu 1948 r. został zorganizowany obóz letni I i li MDH w Wier­
chomli. Obóz, nazywany „Grodziskiem Światowida", prowadzi! Andrzej 
Korsak wespół z Jerzym Breitkopfem. Uczestnicy obozu w ramach Har­
cerskiej Służby Polsce pracowali przy naprawie drogi w Wierchomli, czym 
zyskali sympatię miejscowej ludności. 

Kolejne zimowisko zostało zorganizowane w Sromowcach Wyżnych 
na przełomie 1948 i 1949 r. Komendantem zimowiska był drużynowy Wa­
cław Majewski. 
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Ili Wodna Drużyna Harcerzy im. gen. Mariusza Zaruskiego 
w Nowym Sączu 

Drużyna została założona wiosną 1945 r. przez Stanisława Ziobrzyń­
skiego; jej opiekunem by/ inż. Julian Wężyk. Kolejnymi drużynowymi byli: 
1945-46 - Stanisław Ziobrzyński, 1946-48 - Zbigniew Bocheński, 
1948-49 -Zygmunt Olszański, 1949 - Czesław Mikołajewicz; przy­
boczni: 1945-Leszek Jarosz, 20 lipca 1945 -1 lipca 1946- Henryk 
Rosenbeiger, 1946 -Zbigniew Bocheński, 12 września 1946-1 wrze­
śnia 1947 -Janusz Korpak, 10 września 1946-28 marca 1948-Zyg­
munt Olszański. 

Ili Wodna Drużyna Harcerzy - Nowy Sącz 1947. Fot. ze zbiorów własnych Autora 

Na powstanie drużyny o charakterze żeglarskim mia/a wpływ bli­
skość Jeziora Rożnowskiego. Wody akwenu stwarzały doskonale warun­
ki do uprawiania sportów wodnych, co wykorzystywał Stanisław Ziobrzyń­
ski, zwany powszechnie „Ziobrem". Dzięki niemu powstała liczna i bardzo 
zdyscyplinowana drużyna harcerska, która wiele obozów i imprez organi­
zowała samodzielnie. To ona zorganizowała pierwszy spływ kajakowy 
Dunajcem z Nowego Sącza na Jezioro Rożnowskie; z jej inicjatywy 
w 1945 r. przeprowadzony został również obóz wędrowny, którego celem 
były Pieniny, ponadto też wycieczki po Beskidzie Sądeckim. Nad samym 
Jeziorem Rożnowskim zorganizowano trzy obozy harcerskie połączone 
ze szkoleniem żeglarskim: w Zbyszycach w 1946 r. oraz w Znamirowi­
cach w sezonach 1947 i 1948 r. Z tej drużyny wywodzi/o się wielu harce-
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rzy, którzy obejmowali stanowiska funkcyjne w innych drużynach i Ko­
mendzie Hufca. 

Do drużyny wodnej w latach 1945--49 należeli: Leon Augustynowicz, 
Janusz Barbacki, Tadeusz Barbacki, Tomasz Barbacki, Zbigniew Bo­
cheński, Jerzy Breitkopf, Czesław Bieda, Andrzej Brzeziński, Stanisław 
Cieśla, Władysław Cieśla, Antoni Czuchra, Edward Czuchra, Stanisław 
Czuchra, Jerzy Dyszkiewicz, Marian Filipiak, Adam Gawłowski, Jan Gaw­
łowski, Czesław Jasnos, Adam Janowski, Roman Jasiewicz, Leszek Ja­
rosz, Janusz Korpak, Jerzy Kopeć, Stanisław Konstanty, Leszek Koło­
dziej, Adam Kosecki, Andrzej Korsak, Otto Kordys, Józef Kruczek, Le­
szek Kruczek, Jerzy Kimner, Jacek Krukierek, Adam Kustroń, Jan Kwie­
ciński, Adam Knauer, Ryszard Kmiecik, Stefan Łętocha, Mirosław 
Łukaszyk, Czesław Mikołajewicz, Alfred Maciejewski, Andrzej Niewia­
kowski, Władysław Migacz, Zygmunt Olszański, Bronisław Obierek, Cze­
sław Obierek, Leopold Oracz, Władysław Pawlikowski, Stanisław Pałac, 
Zenon Potoczek, Leszek Prorok, Adam Piasecki, Mieczysław Rajski, Zyg­
munt Rams, Wacław Rubinek, Tadeusz Rozmarynowicz, Henryk Rosen­
beiger, Stanisław Stuchły, Tomasz Steindel, Ziemowit Stamirski, Andrzej 
Safin, Tadeusz Smoleń, Stanisław Sekuła, Leszek Szymanek, Andrzej 
Śmiechowski, Adam Świebocki, Zbigniew Siemiracki, Józef Szafran, Sta­
nisław Szczerba, Zbigniew Talasko, Leszek Tumanowicz, Ignacy Twar­
dowski, Jakub Twardowski, Jerzy Woźniacki, Kazimierz Węgrzyn, Adam 
Wierny, Eugeniusz Wolak, Stanisław Wysowski, Ryszard Wróbel, Andrzej 
Zajączkowski, Jerzy Zajączkowski, Wojciech Zajączkowski, Stanisław 
Ziobrzyński, Ignacy Zygadło, Tadeusz Zwinczak, Józef Pierzchała, Tade­
usz Żygłowicz, Mieczysław Żiółkiewski. 

IV Drużyna Harcerzy im. Zawiszy Czarnego w Nowym Sączu 

Powstała 22 października 1945 r. Do końca listopada prowadził dru­
żynę Kazimierz Wiśniewski. 20 stycznia 1946 r. opiekunem drużyny ze 
strony Hufca został druh Władysław Szeląg. 12 lutego 1946 r. drużyno­
wym został Jerzy Staszkiewicz, a zastępowymi - Józef Hałas, Stanisław 
Szczurek, Zbigniew Durlak. 17 lutego 1946 r. drużyna została przemiano­
wana na 10. Drużynę im. Stefana Batorego. 

Drużyna Harcerzy im. Stefana Batorego w Nowym Sączu (nr 10 
wg starej numeracji) 

Opiekunem drużyny był Władysław Szeląg, drużynowym - Jerzy 
Staszkiewicz, przybocznym - Stanisław Halas. Do drużyny należeli 
m.in.: Mieczysław Bulanda, Zdzisław Bulanda, Zenon Drwięga, Zbigniew 
Durlak, Józef Halas, Stanisław Hałas, Wiesław Mieckowski, Wiesław Ry-
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bak, Jerzy Staszkiewicz, Stanisław Szczurek, Kazimierz Szopiński, Sta­
nisław Zaranek. 

Harcerze tej drużyny nosili chusty biało-niebieskie. Drużyna by/a 
bardzo aktywna, posiada/a własny hymn, którego autorem by/ Józef Ha­
las. Została rozwiązana rozkazem komendanta Hufca z dnia 23 marca 
1947 r. 

V Drużyna Harcerzy im. Jana Kasprowicza w Nowym Sączu 

W 1945 r. drużynowym by/ Adam Homecki, który pe/nil tę funkcję 
również w 1939 r. W 1946 r. drużynowym by/ Włodzimierz Godek, przy­
bocznym Ryszard Wolny. 

VI Drużyna Harcerzy im. Tadeusza Kościuszki w Nowym Sączu 

Działa/a przy Szkole Podstawowej w Dąbrówce. Drużynowym od 
23 marca 194 7 r. by/ Stanisław Kwiatek, w okresie od 9 września 1948 do 
1 O października 1948 r. Wiesław Mieckowski. W drużynie działa/ Mieczy­
sław Krok. 

VII Drużyna Harcerzy im. Stanisława Żółkiewskiego w Nowym 
Sączu 

Drużyna powstała 1 O września 1946 r. przy Szkole Podstawowej 
w Chełmcu, została założona przez Janusza Korpaka. Opiekunem druży-

Obóz VII Drużyny Harcerzy - Kosarzyska 1947 r. Fot. ze zbiorów własnych Autora 
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ny był kierownik szkoły Eugeniusz Korpak. Drużynowymi byli: 1946-48-
Janusz Korpak, 1948-49 - Ziemowit Stamirski; przyboczni - 1946-48 

- Ziemowit Stamirski, 1946-47 - Wacław Borgosz, 1948-49 - Stani­
sław Pasyk. 

Przez cały okres działalności drużyna ta wywierała pozytywny wpływ 
na młodzież Chełmca. W sierpniu 1947 r. zorganizowała w Kosarzyskach 
obóz „Matecznik Niedżwiedzi Podhalańskich". Komendantem obozu był 
Janusz Korpak, obożnym Ryszard Wolny, sekretarzem Tadeusz Szcze­
panek, gospodarczym Stanisław Cisak. Przyboczni drużyny w tym czasie 
przebywali na kursach szkoleniowych. 

Skład drużyny: Jan Basta, Stanisław Basta, Jan Borek, Wacław Bor­
gosz, Stanisław Cisak, Wojciech Dominik, Leopold Kalicki, Marian Kocio­
łek, Mieczysław Kociołek, Janusz Korpak, Jerzy Kożuch, Henryk Kucia, 
Antoni Marczyk, Edward Myjak, Marian Nawieśniak, Antoni Olchawa, 
Stanisław Pasek, Józef Połomski, Władysław Rola, Ziemowit Stamirski, 
Józef Stochmal, Julian Szczygieł, Józef Wojsław, Adolf Wójcik, Janusz 
Wójtowicz, Zdzisław Wójtowicz. 

VIII Drużyna Harcerzy im. Andrzeja Małkowskiego w Nowym Sączu 
(poprzedni numer drużyny 13) 

Drużynowymi byli: do 23 marca 1947 r. - Zenon Pach, w latach 
1947-48 - Henryk Rosenbeiger; przyboczni - Andrzej Brzeziński 
i Adam Kowalski. Część składu drużyny pochodziła z rozwiązanej 
11. Drużyny Harcerzy im. Zawiszy Czarnego (szybowcowej). Drużyna
była znana z działalności charytatywnej i opieki nad miejscami pamięci
narodowej. 

Istniała też w 1948 r. VIII Drużyna Harcerzy im. Jana Kochanowskie­
go. Drużynowym od 16 kwietnia 1948 do 1 O czerwca 1948 r. był Wiesław 
Mieckowski. 

IX Drużyna Harcerzy im. ks. Józefa Poniatowskiego w Nowym 
Sączu 

Drużynę nazywano kolejową, ponieważ korzystała z opieki instytucji 
kolejowych, a jej członkowie w większości pochodzili z rodzin kolejar­
skich. Drużynowymi byli: do 23 marca 1947 r. - Tadeusz Karp, następnie 
Józef Wydra, Jerzy Staszkiewicz, Kazimierz Szopiński; przyboczni - do 
23 marca 1947 r. Józef Wydra, następnie Ludwik Michalski, Kazimierz 
Szopiński. 

Do drużyny należeli m.in.: Jerzy Batkowski, Tadeusz Hecht, Włady­
sław Krok, Jerzy Ligęza, Wiesław Mieckowski, Jerzy Mizianty. 
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Drużyna wspóldzia/a/a z drużyną im. Stefana Batorego. 1 i 2 listopa­
da 1945 r. obie drużyny, wraz z drużynami ze Starego Sącza i Piwnicznej, 
udały się do Krakowa, gdzie na Wawelu złożono wieńce na grobach ks. 
Józefa Poniatowskiego i króla Stefana Batorego. Drużyny nowosądeckie 
zorganizowały również zimowisko podczas ferii 1946/47 r., którego ko­
mendantem by/ Tadeusz Karp; w skład komendy wchodzili również: Józef 
Wydra, Ludwik Michalski, Stanisław Halas. W 1947 r. został zorganizo­
wany obóz w Porębie koło Mszany Dolnej, którego komendantem by/ Ta­
deusz Karp, obożnym Józef Wydra, gospodarczym Ludwik Michalski. 

Drużyna Harcerzy im. Zawiszy Czarnego w Nowym Sączu 

Drużyna powstała we wrześniu 1946 r. jako 11. Szybowcowa Druży­
na Harcerzy. Nawiązywała do XI Drużyny Harcerzy im. Zawiszy Czarnego 
w Nowym Sączu założonej 1 maja 1936 r. Drużyna działa/a przy średniej 
Szkole Handlowej w Nowym Sączu. Drużynowym by/ Henryk Rosenbe­
iger, przybocznym Władysław Cieśla, sekretarzem Marian Tobiasz, 
skarbnikiem Stanisław Zaranek, zastępowymi Andrzej Brzeziński i Józef 
Szafran. Drużyna została rozwiązana rozkazem komendanta Hufca 
z dnia 23 marca 1947 r. 

X Drużyna Harcerzy im. Stanisława Leszczyc-Przywary 
w Grybowie (przed zmianą numeracji drużyna nr 1) 

Pierwszym drużynowym - do 23 marca 1947 r. - by/ Stanisław 
Leszczyc-Przywara, następnym Jan Witek. 

XI Drużyna Harcerzy im. Tadeusza Kościuszki w Grybowie (przed 
zmianą numeracji drużyna nr 2) 

O drużynie tej nie uda/o się uzyskać żadnych informacji dotyczących 
jej składu osobowego i działalności. 

XII Drużyna Harcerzy im. Ks. Józefa Kmietowicza w Starym Sączu 
(przed zmianą numeracji drużyna nr 1) 

Drużyna powstała w kwietniu 1945 r. Drużynowymi byli: 1945 r. -
Franciszek Urlik, następnie Zbigniew Wilk, Zbigniew Bazielich, 1947 -
Zygmunt Weiman; przyboczni - Zbigniew Wilk, Zygmunt Weiman, Ed­

mund Wojnarowski. 
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W 1949 r. drużyny XII i XIII zostały połączone. Drużynowymi byli: 
Zbigniew Tabasz, następnie Eugeniusz Duś, przybocznymi Eugeniusz 
Duś i Tadeusz Wenczyński. 

XIII Drużyna Harcerzy im. Jana Kasprowicza w Starym Sączu 
(przed zmianą numeracji drużyna 2) 

Powstała w 1945 r. i skupia/a chłopców szkól podstawowych. Druży­
nowi: 1945 r. - Stanisław Tischner, następnie do 23 marca 1947 - La­
chowski, później Wilga; przyboczny - 1947 r. - Zbigniew Tabasz. 

XIV Drużyna Harcerzy im. Władysława Orkana w Piwnicznej 
(,,Podhalanie" - przed zmianą numeracji drużyna nr 2) 

Powstała w 1947 r., gromadzi/a młodzież gimnazjalną. Opiekunem 
drużyny by/ nauczyciel Tadeusz Kler; drużynowym Ryszard Kler, przy­
bocznym Wiesław Bogucki. 

Harcerze nosili chusty biało-czerwone w pionie, rogatywki i zielone 
kapelusze góralskie z muszelkami, pióra orle z puszkiem, peleryny i ciu­
pagi. 

Drużyna Harcerzy im. Leopolda Lisa-Kuli w Piwnicznej 

Drużyna istniała jako Drużyna nr 1 w Piwnicznej. Rozwiązana zosta­
ła rozkazem komendanta Hufca z dnia 23 marca 1947 r. Opiekunem dru­
żyny by/ nauczyciel Tadeusz Kler. Przedwojenna drużyna „Orly" została 
reaktywowana w 1945 r. Drużynowym by/ Stanisław Surowcow, przy­
bocznym Andrzej Radnicki. 

Harcerze nosili chusty granatowo-niebieskie, rogatywki z orlimi pió­
rami. W sierpniu 1945 r. drużynowym został Ryszard Kler, przybocznymi 
Kazimierz Bogucki, Zbigniew Durlak. Od 1947 r. drużynowym by/ Marian 
Grzywacz. 

Środowisko harcerskie w Piwnicznej by/o bardzo prężne. Oto nazwi­
ska zuchów i harcerzy, którzy działali na terenie tej miejscowości: Jan 
Sarnowski, Antoni Bogucki, Kazimierz Bogucki, Wiesław Bogucki, Zdzi­
sław Bogucki, Bronisław Bołoz, Zbigniew Burger, Bogusław Brągiel, Jan 
Broniszewski, Ryszard Durlak, Zbigniew Durlak, Jan Dutka, Zygmunt 
Dziedzina, Bogusław Frączek, Władysław Frączek, Bolesław Gardoń, 
Jerzy Gardoń, Leszek Gardoń, Tadeusz Gliński, Józef Glowania, Kazi­
mierz Gniewek, Antoni Gorczowski, Edward Grucela, Kazimierz Grucela, 
Marian Grzywacz, Mieczysław Gumulak, Stanisław Haraf, Włodzimierz 
Jeżowski, Ryszard Kanarek, Stanisław Kapu/ka, Ryszard Kler, Zbigniew 
Kler, Józef Kosowski, Stanisław Lisowski, Zdzisław Lisowski, Eugeniusz 
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Lebdowicz, Zenon Lebdowicz, Jerzy Łomnicki, Mieczysław Łomnicki, 
Mieczysław Majewski, Ryszard Maślanka, Józef Musiał, Marian Musiał, 
Józef Pająk, Stanisław Pająk, Wiesław Paluch, Ryszard Plocker, Andrzej 
Radnicki, Bronisław Smyda, Stanisław Surowcow, Aleksander Świsterski, 
Witold Trzpis, Zbigniew Trzpis, Kazimierz Wilk, Kazimierz Żytkowicz. 

XV Drużyna Harcerzy im. Zawiszy Czarnego w Rytrze 

Nie dało się uzyskać informacji co do składu i działalności tej druży­
ny. Wiadomo jedynie, że do 5 maja 1947 r. nie posiadała numeracji. 

XVI Drużyna Harcerzy im. Bartosza Głowackiego w Barcicach 

Drużyna została powołana 15 września 1946 r. na uroczystej zbiór­
ce. Harcmistrz Władysław Śmiałek wyg/osi/ okolicznościową gawędę, 
a następnie przedstawi/ organizację drużyny. Pełniącym obowiązki druży­
nowego został Zbigniew Zapala, przybocznym Stanisław Tokarczyk. 
Opiekę ze strony Szkoły Podstawowej pe/nil nauczyciel Józef Citak. 

Drużyna ta przyjęła nazwę I Drużyny Harcerzy im. Bartosza Głowac­
kiego rozkazem L 16 z maja 1947 r. Komendant Chorągwi Harcerzy wpi­
sał drużynę do ewidencji oraz mianował drużynowym Zbigniewa Zapalę. 
W ramach ujednolicania numeracji drużyn, otrzyma/a ona numer XVI. 
Świętem drużyny by/ dzień św. Stanisława Kostki. Na hymn drużyny wy­
brano pieśń z 1794 r. opiewającą insurekcję kościuszkowską, związaną 
z patronem. 

Drużyna opiera/a swoją działalność o współpracę z drużynami har­
cerskimi ze Starego Sącza. Harcerze z Barcic korzystali z możliwości 
zdobywania stopni i sprawności harcerskich oraz uczestnictwa w obo­
zach. Od października 1947 r. drużynowym został Stanisław Tokarczyk, 
przybocznym Alojzy Mazur. Do drużyny należeli: Jan Babik, Kazimierz 
Bandyk, Józef Biernacki, Kazimierz Biernacki, Edward Bulanda, Tadeusz 
Bulanda, Aleksander Chapko, Kazimierz Chapko, Antoni Citak, Józef Ci­
tak, Tadeusz Citak, Eugeniusz Gabryś, Rudolf Gabryś, Józef Gawro!, 
Edward Gryżlak, Marian Iwulski, Stanisław Jakubowski, Adam Janik, 
Ignacy Kasprzyk, Julian Kowalik, Stanisław Kowalik, Eugeniusz Lebdo­
wicz, Józef Maślanka, Alojzy Mazur, Ignacy Nowak, Jan Nosal, Rudolf 
Nowak, Tadeusz Obrzuci, Antoni Olszowski, Józef Pawlik I, Józef Pawlik 
11, Rudolf Pawlik, Ignacy Pyrz, Ryszard Rams, Czesław Stafiński, Józef 
Tokarczyk, Stanisław Tokarczyk, Stefan Tokarczyk, Jan Wiktor I, Jan Wik­
tor 11, Ignacy Witowski, Zbigniew Zapala. 

Równocześnie ze zorganizowaniem drużyny, 20 września 1946 r., 
zostało powołane Kolo Przyjaciół Harcerzy w Barcicach, do którego przy­
stąpili: Jan Mazurkiewicz, Miko/aj Obrzuci, Marian Łuczkiewicz, Józef Ci-
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tak, Władysław Biernacki, Wincenty Obrzud, Józef Jakubowski, Wojciech 
Biernacki, Roman Nowak, Jędrzej Obrzud. KPH udzielało szerkiego 
wsparcia drużynie harcerskiej oraz powołanej drużynie zuchów „Górale", 
finansowało koszty organizacyjne drużyny oraz częściowo uczestnictwo 
harcerzy w obozach. Przedstawiciele KPH uczestniczyli w zebraniach 
rady drużyny i różnego rodzaju uroczystościach. Drużyna zdobyła uzna­
nie w środowisku wiejskim Barcic organizując imprezy dla mieszkańców 
i okolicznościowe zbiórki, wykonując wiele prac społecznych. Gdy 
w 1949 r. powstała nowa organizacja młodzieżowa, Organizacja Harcer­
ska Polski Ludowej, drużynowym został Kazimierz Biernacki, który nadal 
stosował zasady wychowawcze wypracowane w duchu ZHP. 

Uroczystości i imprezy 

Prężność nowosądeckiego harcerstwa wyrażała się w codziennej 
pracy drużyn harcerskich i zuchowych, organizowanych imprezach, obo­
zach, zimowiskach, kursach szkoleniowych. 

Jednak nie we wszystkich działaniach panowała swoboda. Powiat 
nowosądecki był pod szczególnym nadzorem Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego z uwagi na działającą na terenach Beskidu Niskiego i Beski­
du Sądeckiego Ukraińską Powstańczą Armię. W imię „bezpieczeństwa 
młodzieży" wprowadzono obowiązek uzgadniania programów imprez, 
miejsc, terminów i składu osobowego obozów oraz zimowisk. Komenda 
Chorągwi Harcerzy w Krakowie wydała zalecenie organizowania obozów 
na terenie Dolnego Śląska. 

W styczniu 194 7 r., w okresie wyborów do Sejmu, rozkazem komen­
danta Hufca z dnia 10 stycznia 1947 r. zostały wstrzymane do 20 stycznia 
1947 r. wszystkie zbiórki i wycieczki. Po tym terminie mogły odbywać się 
za zezwoleniem Komendy Hufca. Na ten czas został również wprowadzo­
ny zakaz używania wszelkich totemów i pseudonimów harcerskich. 
Wprowadzono też obowiązek rejestrowania totemów i godeł w Komen­
dzie Hufca. 

Ale życie oraz zapał młodzieży, szczególnie harcerskiej, były silniej­
sze od uciążliwych ograniczeń. Dlatego lata 1945-49 obfitowały w wiele 
uroczystości o charakterze patriotycznym, imprezy relaksowe, obozy i zi­
mowiska . 

Rok pracy harcerskiej 1945/46 rozpoczął się uroczystą Mszą św. 13 
października. 2 listopada odbyła się żałobna akademia na Starym Cmen­
tarzu przed pomnikiem bohaterów li wojny światowej. Stąd z pochodnia­
mi grupy zuchów i harcerzy wyruszyły na miejsca mogił i straceń w No­
wym Sączu i okolicznych miejscowościach. 2 grudnia w Domu Sodalicji 
przy ul. Świętego Ducha w Nowym Sączu został zorganizowany ogólne-
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harcerski kiermasz, z którego dochód przeznaczono na urządzenie św. 
Miko/aja dla biednych dzieci w zakładach, sierocińcach i szpitalu. 22 lute­
go 1946 r. obchodzony by/ wspólnie przez hufce żeńskie i męskie „Dzień 
Myśli Braterskiej", który stal się okazją do podkreślenia związków łączą­
cych organizacje skautowe istniejące na całym świecie. Szczególnie obfi­
ty w uroczystości by/ początek maja, kiedy to harcerze uczestniczyli w ob­
chodach Święta Pracy, Konstytucji 3 Maja, rocznicy zakończenia li wojny 
światowej w Europie. 

Święto 3 Maja zgromadzi/o wszystkie drużyny harcerskie Nowego 
Sącza. Od Rynku ruszy/ pochód ulicą Jagiellońską, w którym bardzo ład­
nie prezentowały się poszczególne drużyny, niekiedy poprzedzone przez 
poczty sztandarowe. Na chodnikach wzdłuż trasy pochodu ustawiły się 
tłumy mieszkańców miasta witający harcerski i harcerzy oklaskami 
i okrzykami. Pochód przeszedł ulicami Nowego Sącza bez zakłóceń, 
wszyscy spokojnie rozeszli się do domów. 

4 czerwca 1946 r. harcerze wzięli udział w powitaniu w Nowym Są­
czu nowego ordynariusza diecezji tarnowskiej ks. dr. Jana Stepy, który 
odbywa/ wizytację duszpasterską. 23 czerwca został zorganizowany 
przez hufce żeńskie i hufiec męski festyn harcerski w Parku Strzeleckim 
na Wól kach. W festynie liczny udział wzięli mieszkańcy Nowego Sącza. 
Dochód z imprezy przeznaczono na organizację obozów harcerskich. Od 
1 sierpnia do 14, po zakończeniu obozów w Kosarzyskach, odbyło się 
w stanicy spotkanie „starszyzny" (18 osób) hufców żeńskich i męskiego. 
Reaktywowano założoną w 1923 r. grupę harcerską „Leśna Rodzina", 
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Uroczystości na Starym Cmentarzu - Święto Zmarłych 1946 r. Fot. ze zbiorów własnych Autora 
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przeważnie instruktorską, posiadającą imiona leśne (totemy). 1 i 2 listo­
pada młodzież harcerska, podobnie jak w roku poprzednim, wzięła udział 
w uroczystościach żałobnych na Starym Cmentarzu. Towarzyszy/ im apel 
poległych i wymowna scenografia. W pierwszym dniu obchodu przemó­
wienie wygłosił phm. Zenon Remi. 

Były też okazje do zabawy. 30 listopada w wyremontowanym Domu 
Harcerza harcerki i harcerze bawili się na zabawie „andrzejkowej", a takie 
imprezy jak „choinka", ,,Dzień Myśli Braterskiej", ,,Dzień św. Jerzego", zo­
stały wpisane jako stałe punkty programu działania hufców i drużyn har­
cerskich. 

W roku 1947 harcerze uczestniczyli w pochodzie pierwszomajowym; 
dnia następnego z ich udziałem odbyły się uroczystości „Dnia Lasu". Pro­
gram tego święta uwzględniał interesującą wystawę przyrodniczą przygo­
towaną przez leśników przy pomocy harcerzy, a nadto rewię i defiladę. 

Główną jednak imprezą harcerską w 1947 r. były obchody 35-lecia 
harcerstwa w Nowym Sączu, które odbyły się w dniach 21-22 czerwca. 
Okazję ku temu dało utworzenie 11 listopada 1911 r. 1 Nowosądeckiej 
Drużyny Skautowej im. Stefana Czarnieckiego. Ponieważ w tym samym 
czasie odbył się zlot zespołów świetlicowych powiatu nowosądeckiego 
przygotowany przez Inspektorat Szkolny w Nowym Sączu, komitety orga­
nizacyjne obu imprez porozumiały się w sprawie wspólnego programu 
Mszy św., defilady i zabawy młodzieżowej. Komitet organizacyjno-wyko­
nawczy ze strony ZHP tworzyli członkowie drużyny instruktorskiej: Maria 
Butscher, Ewa Harsdorf, Adam Homecki, Zofia Janezy, Tadeusz Karp, 
Jan Krokowski, Zofia Kubisz, Stefan Miecznikowski, Kazimiera Paw/ow­
ska, Eugeniusz Paw/owski, Zenon Remi, Jerzy Stein, Bronisława Szcze­
pańcówna, Jan Tyra/a, Maria Wołkowicz, Emilia Zielińska, Zofia Żytko­
wicz. Pomocy organizacyjnej udzieli/o Kolo Przyjaciół Harcerstwa w No­
wym Sączu: Władysław Skulski, Jadwiga Sozańska, ks. Jędrzej Cierniak, 
Piotr Zieliński. Patronat nad uroczystościami przyjęli: starosta powiatowy 
Wacław Wojtuszak, prezydent miasta Józef Wilczyński, ks. infułat Roman 
Mazur, dowódca garnizonu mjr Tarwita, inspektor szkolny Mieczysław 
Wieczorek, dyrektor gimnazjum i liceum żeńskiego Piotr Zieliński, naczel­
nik warsztatów głównych PKP Micha/ Prażmowski. 

Uroczystości rozpoczęły się 21 czerwca wieczorem zbiórką hufców 
harcerek i harcerzy na boisku Państwowego Gimnazjum i Liceum im. 
J. Długosza. Stąd nastąpi/ wymarsz na Stary Cmentarz, gdzie złożono
wieńce na grobach poległych. Odbył się Apel Zmarłych Harcerzy, zapalo­
no znicze. Przemówienie wyg/osi/ były więzień Oświęcimia druh Jan Kro­
kowski. Na zakończenie odmówiono modlitwę za zmarłych i odśpiewano
Hymn Harcerski.
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Przywitanie przez zuchów i harcerzy min. Edwarda 
Osóbki-Morawskiego - Nowy Sącz 3 Ili 1946 r. 

Fot. ze zbiorów własnych Autora 

gram przedpołudniowy. W godzinach popołudniowych, na boisku „Jorda­
nówka", odbyła się zabawa młodzieżowa, pokazy drużyn harcerskich 
i zespołów świetlicowych. 

3 marca 1948 r. środowisko harcerskie Nowego Sącza przywitało 
Ministra Administracji Publicznej (by/ego premiera) Edwarda Osóbkę­
Morawskiego, opiekuna ZHP. W imieniu hufców harcerek i harcerzy przy­
witał gościa drużynowy li MDH Andrzej Korsak i wręczył mu pamiątkowy 
album ilustrujący osiągnięcia harcerzy nowosądeckich; zuchy wręczyły 
kwiaty i deklamowały wiersze. 

W 1948 r. do programu corocznych imprez harcerskich wpisano 
udział w pochodzie z okazji święta związków zawodowych. 
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Obozy harcerskie 

W 1945 r. zajęcia szkolne rozpoczęły się w lutym a zakończyły 
w ostatnich dniach lipca, co spowodowało, że obozy harcerskie przepro­
wadzono w sierpniu. Z uwagi na trudności gospodarcze i szczupłą kadrę 
instruktorską zdecydowano się na zorganizowanie obozu hufców żeń­
skich i męskiego w Żegiestowie, nad Popradem, na tzw. Łopacie. Na ten 
cel wykorzystano Dom Wczasowy „Wiktor", częściowo zdewastowany. 
Obóz trwa/ 22 dni. Uczestniczy/o w nim oko/o 300 harcerek i harcerzy 
z Nowego Sącza, Starego Sącza i Krynicy. 

Ponieważ pociągi na trasie popradzkiej jeszcze nie kursowały, 
w transporcie pomogły w/adze wojskowe, a w zaopatrzeniu oświatowe. 
Część żywności otrzymano z demobilu amerykańskiego; wojsko pilnują­
ce granicy państwowej zapewnia/o opiekę. Komendantem obozu męskie­
go by/ Stanisław Długosz. 

Drugim obozem zorganizowanym w 1945 r. by/ obóz wędrowny 
3. Wodnej Drużyny Harcerzy pod komendą drużynowego Stanisława Zio­
bFZyńskiego. Wędrówka z Nowego Sącza przez Rytro, Pasmo Radziejo­
wej, Szczawnicę, Pieniny i z powrotem trwa/a od 3 do 7 sierpnia. Z kolei
zimowisko na przełomie 1945/46 r. wraz z kursem drużynowych zostało
zorganizowane w Kobyle Gródku nad Jeziorem Rożnowskim. Komen­
dantem zimowiska, które trwało 10 dni był Edward Jęsiak.

Obozy harcerskie w 1946 r. w większości odbywały się w Kosarzy­
skach obok stanicy harcerskiej. Były to zarówno obozy harcerek i harce­
rzy, jak i kolonie zuchowe. Komendantem kolonii zuchowej by/ Stefan 
Miecznikowski, obozu Męskiego Hufca Harcerzy phm. Edward Jęsiak, 
oboźnym Jan Tyra/a. 

W tym samym roku harcerze ze Starego Sącza zorganizowali obóz 
w Siemialowicach na Dolnym Śląsku, natomiast 3. Wodna Drużyna Har­
cerzy pod komendą Stanisława Ziobrzyńskiego trzytygodniowy obóz 
w Zbyszycach nad Jeziorem Rożnowskim połączony z kursem 
żeglarskim. 

Cztery dwutygodniowe zimowiska zostały przeprowadzone na prze­
/omie 1946/47 r. w okresie ferii szkolnych: Hufca Harcerzy w Nowym Są­
czu - komendant Jan Tyra/a, Męskich Drużyn Harcerzy nr 5, 12, 13 - · 
komendant Adam Homecki, Męskich Drużyn Harcerzy nr 9 i 10 - ko­
mendant Tadeusz Karp, drużynowych Hufca Harcerzy - komendant 
phm. Stefan Miecznikowski. 

Wiele obozów i kolonii zuchowych zostało zorganizowanych pod­
czas akcji obozowej w 1947 r. Były one przeprowadzone przeważnie na 
terenie powiatu nowosądeckiego i limanowskiego. Obóz I i li Drużyny 
Harcerzy w Dobrej kolo Limanowej - komendant Adam Homecki; obóz 
Ili Wodnej Drużyny Harcerzy (żeglarski) w Znamirowicach - komendant 
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Zbigniew Bocheński; obóz V i VI Drużyny Harcerzy w Dobrej koło Lima­
nowej - komendant Stanisław Kwiatek; obóz VII Drużyny Harcerzy 
z Chełmca w Kosarzyskach - komendant Janusz Korpak, obożny Ry­
szard Wolny, sekretarz Tadeusz Szczepanek; obóz IX Drużyny Harcerzy 
w Porąbce - komendant Tadeusz Karp, obożny Józef Wydra; obóz har­
cerzy ze Starego Sącza i Barcic w Mszanie Dolnej - komendant hm. 
Władysław Śmiałek; obóz harcerzy z Grybowa w Dziemianach na Pomo­
rzu - komendant Jan Witek; obóz wędrowny IX Drużyny Harcerzy -
Kraków Wybrzeże - komendant Tadeusz Karp. 

Tr�y kolonie zuchowe z Nowego Sącza zostały zorganizowane 
w Rojówce pod komendą Jerzego Zybaczyńskiego, Edmunda Zacińskie­
go, Jana Węgrzyna. Kolonia zuchowa z Grybowa w Bieśniku pod ko­
mendą Mieczysława Gałygi. Obóz wędrowny drużynowych zuchowych na 
Wybrzeże pod komendą Józefa Hałasa. 

Podczas ferii zimowych 1947/48 I i li Drużyna Harcerzy zorganizo­
wała pod komendą Andrzeja Korsaka (obożny Jerzy Breitkopf) zimowisko 
w Sromowcach Wyżnych. 

Akcja obozowa 1948 r. odbywała się pod hasłem pracy dla kraju, 
wykonywanej w czterech dziedzinach: rola i las, oświata i kultura, drogi 
i odbudowa, dziecko i zdrowie. W ramach tej akcji zorganizowano m.in. 
obóz hufca w Kosarzyskach (lipiec); obóz Ili Wodnej Drużyny Harcerzy 
w Znamirowicach - komendant Zbigniew Bocheński; obóz harcerzy 
z różnych drużyn w Kosarzyskach (sierpień) - komendant Janusz Kor­
pak, obożny Marian Grzywacz; obóz I i li Męskiej Drużyny Harcerzy 
w Wierchomli - komendant Andrzej Korsak, oboźny Jerzy Breitkopf. Ponad­
to kolonia zuchowa w Kadczy pod komendą Jerzego Zybaczyńskiego. 

Podczas ferii zimowych 1948/49 r. I i li Drużyna Harcerzy zorganizo­
wała zimowisko w Sromowcach Wyżnych - komendant Wacław Ma­
jewski. 

Komendant Hufca Harcerzy, Zenon Remi, łącząc pracę zawodową 
architekta powiatowego i społeczną w ZHP, przyczynił się wybitnie do 
rozwoju powojennego harcerstwa. Ale nadszedł dzień, kiedy podzięko­
wano mu za dotychczasową działalność harcerską. 19 lutego 1949 r. 
przestał pełnić funkcję hufcowego. Nastąpiły daleko idące zmiany, które 
doprowadziły do rozwiązania Związku Harcerstwa Polskiego. Większość 
dokumentów, kronik, symboli zostało zniszczonych. 

Przez następne siedem lat funkcjonowała nowa organizacja mło­
dzieżowa pod nazwą: Organizacja Harcerstwa Polski Ludowej, oparta na 
innych niż ZHP zasadach. Dopiero zmiany polityczne, jakie nastąpiły 
w 1956 r., umożliwiły reaktywowanie ZHP. Do organizacji wróciła część 
instruktorów. W Nowym Sączu powstała wspólna, koedukacyjna Komen­
da Hufca. 
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W niniejszym materiale zostały wykorzystane zachowane kroniki 
drużyn, wypisy z harcerskich książeczek służbowych, rozkazy Komendy 
Hufca Harcerzy w Nowym Sączu i Komendy Chorągwi w Krakowie, rela­
cje harcerskie. Archiwalia te znajdują się w posiadaniu autora, który za­
mierza je przekazać Muzeum Okręgowemu w Nowym Sączu. 

Wszystkim, którzy przyczynili się do powstania tego opracowania 
składam podziękowanie. 

Autor 



Zofia Młynarczyk JUBILEUSZ SO-LECIA 
ZESPOŁU REGIONALNEGO 
,,MAŁE ŁĄCKO" 

Łącko w sadach tonie 
Wiosną kwieciem jabłoni zdobne 

Jesienią mnogością jabłek sławne 
Łącko, do Raju jesteś podobne! 

Tym fragmentem utworu poety ludowego, Stanisława Klimka, zain­
augurowano uroczyste obchody 50-lecia Zespołu Regionalnego „Małe 
Łącko", który 50 lat temu rozpoczął wielką przygodę z muzyką, tańcem 
i śpiewem. Przygodę, której uczestnikami i współtwórcami byli sami 
łąckowianie z miejscowej szkoły. 

SO-letnia metryka jest nie tylko zaszczytem, ale także ukoronowa­
niem dotychczasowych osiągnięć i wysiłków wszystkich tych, którzy 
przez wiele lat uczyli młodych ludzi wierności wobec tradycji, pokory oraz 
dumy z dziedzictwa kulturowego. SO-letnia metryka jest również zobo­
wiązaniem do dbania o zachowanie i kultywowanie ciągłości tej tradycji. 

W roku 1933 nauczycielka Maria Chwalibóg założyła młodzieżowy 
zespół regionalny, który święcił tryumfy w kraju i za granicą. Wydarzenie 
to podsunęło myśl o potrzebie rozwijania talentów i budzenia zamiłowa­
nia do tańca i śpiewu u najmłodszych 

Wiosną 1952 r. powstała z inicjatywy nauczycieli szkoły podstawo­
wej dziecięca grupa tancerzy. Pierwszymi instruktorami byli Stanisław 
Baziak i Józef Marek. Repertuar stanowiły tańce: zbójnicki i krzesany. 
Dzieciom przygrywała kapela Franciszka Kurzei z Kiczni. Od września 
1952 r. do pracy z zespołem włączyła się kierowniczka świetlicy szkolnej 
Jadwiga Kędzierska, 
która ukończyła szkołę 
tańców rytmicznych 
i nim przybyła do Łącka 
przez 15 lat pracowała 
z zespołami artystycz­
nymi. W zakres ćwi­
czeń dzieci wprowa­
dzona została wów­
czas rytmika. W re­
per tuarze  z e s p o ł u  
znalazły się tańce i in­
scenizacje oparte na 
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melodiach ludowych z różnych regionów kraju (krakowiak, kujawiak) oraz 
łąckie widowisko regionalne. 

26 marca 1953 r. zespól liczy/ sześćdziesięciu wykonawców, brał 
udział w powiatowych eliminacjach Młodzieżowych i Dziecięcych Zespo­
łów Artystycznych. Spośród czterdziestu grup za najlepszą uznano ze­
spół łącki i to jemu przyznano pierwsze miejsce. 

Kolejny sukces i kolejna pierwsza lokata, to eliminacje w Krakowie 
a następnie udział w eliminacjach centralnych w Warszawie w lipcu 
w 1953 r. W tym czasie z zespołem stale współpracował Stanisław Ba­
ziak i niezastąpiona kapela Franciszka Kurzei, do której została wprowa­
dzona gra na listku i fujarce. Rozpoczęto także gromadzenie strojów. Por­
tki dla chłopców zostały uszyte z płótna, kierpce na miarę wykonał miej­
scowy rzemieślnik. Dziewczęta występowały w strojach stanowiących 
własność rodzin. Gorsety liczyły sobie nawet 60-80 lat. Z pomocą finan­
sową na zakup strojów pospieszyła Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Łącku, a po kolejnych sukcesach zespołu, Wydział Oświaty 
Powiatowej Rady Narodowej w Nowy Sączu zakupi/: 6 gorsetów, 6 par 
portek, 12 spódnic, 10 ciupag, 8 kapeluszy góralskich i brakującą ilość 
kierpców. 

Jednym z zachowanych w Łącku i okolicy dawnych zwyczajów były 
sobótki. W przeddzień zielonych świąt młodzież paliła na wzgórzach 
ogniska, śpiewa/a, tańczyła i bawiła się. Ten zwyczaj posłużył za temat 
inscenizacji regionalnej opracowanej przez Mariana Mikutę na podstawie 
materiałów zebranych przez Edwarda Fydę. Inscenizację przygotowali 
Jadwiga Kędzierska i Stanisław Baziak. Poprzedzały ją przyśpiewki sła­
wiące muzykę i bogaty strój regionu Łącka. Potem miały miejsce zabawy: 
klin - klina, ptaszek, kręciołek oraz tańce: polka z przyśpiewkami, krze­
sany, zbójnicki. Widowisko cieszy/o się dużym powodzeniem. 

W roku szkolnym 1954/55 zespół, pozbawiony choreografa (z powo­
du choroby Jadwigi Kędzierskiej) został przekształcony w sześćdziesię­
cioosobowy chór wykonujący wiązankę pieśni ludowych z regionu Łącka. 
Pieśni zebrał Kazimierz Bogucki - znawca i miłośnik folkloru, a wiązan­
kę ułoży/ i przygrywki dorobił Tadeusz Moryto. Chórem kierował nauczy­
ciel Józef Biernacki. 

Jesienią 1955 r. rozpoczęto kompletowanie pieśni do drugiej wiązan­
ki. Kierownik szkoły Kazimierz Nowak, grający w kapeli, gromadził z po­
mocą rodziców uczniów materiały muzyczno-słowne. Ostatecznego wy­
boru dokonał nauczyciel śpiewu Stefan Franczyk, a opracowania dokonał 
Tadeusz Moryto. Kolejny raz wykorzystano także zbiory Kazimierza Bo­
guckiego. Od tego też okresu rozpoczęła się wieloletnia praca Stefana 
Franczyka z zespołem, owocująca licznymi wychowankami, kontynuato­
rami dzieła mistrza. Stefan Franczyk został kierownikiem kapeli, do której 
programu wprowadził solowe popisy gry na listku i fujarce - wykonywa-

281 



Zofia Młynarczyk 

ne przez uczniów. Kapela przygrywała chórowi i zespołowi tanecznemu 
prowadzonemu przez Józefa Marka. 

W 1956 r. chór i zespól taneczny dokonał nagrań w Polskim Radio 
w Krakowie. Od 1957 r. kierownictwo choreograficzne zespołu objął Sta­
nisław Wąchała. Stefan Franczyk utworzył pierwszą kapelę dziecięcą. 
Działalność artystyczną wspierała w znaczący sposób Maria Franczyko­
wa - żona Stefana. Za wypracowane w prowadzonej przez Marię Fran­
czykową Spółdzielni Uczniowskiej „Pszczółka" pieniądze, zakupiono dla 
zespołu i kapeli komplet spódnic - dziesięć gorsetów, czworo skrzypiec 
i trąbkę. 

Wyróżnieniem dla zespołu i kapeli był wyjazd do Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Zespól łącki reprezentowało wówczas 20 dziew­
cząt i chłopców oraz siedmioosobowa kapela dziecięca, która przygrywa­
ła do tańca również zespołowi „Male Lachy", nie posiadającemu własnej 
kapeli. Program obejmował wiązankę pieśni i tańców regionalnych (zbój­
nicki, krzesany}, zabawy pasterskie, przyśpiewki ludowe, grę na listku 
i fujarce. W tym samym roku zespól wziął udział w audycji nagranej w te­
lewizji krakowskiej. Nadmienić należy, że Stefan Franczyk i Stanisław 
Wąchała pracowali społecznie. 

W latach 1973-1977 kierownikiem zespołu był Wiesław Bogucki -
lekarz stomatolog z Łącka. Zespól został powiększony z 26 do 50 człon­
ków, a program znacznie wzbogacono. Dzieciom akompaniowała kapela 
złożona z nauczycieli: Stefana Franczyka, Józefa Biernackiego, Mieczy­
sława Grabca, Tadeusza Witolda Moryto. Dzięki staraniom Wiesława Bo­
guckiego zespól wyposażono w kompletne stroje: spódnice, gorsety, chu­
sty, kierpce, kapelusze, ciupagi, koszule dla dziewcząt i chłopców oraz 
gurmany. W tych latach za sprawą kierownika-choreografa, Wiesława 
Boguckiego, zespól wielokrotnie koncertował. Od roku 1977 kierownictwo 
choreograficzne, zespołu objął ponownie Stanisław Wąchała. Zespołowi, 
zmniejszonemu do 26 członków, akompaniowała kapela nauczycielska. 

W roku 1981 kierownictwo muzyczne grupy objął nauczyciel śpiewu 
w Szkole Podstawowej w Łącku Antoni Plechta i po blisko ośmioletniej 
przerwie podjął próbę zorganizowania kapeli dziecięcej. Po trzech mie­
siącach ćwiczeń z najbardziej uzdolnionymi uczniami, wystąpiła po raz 
pierwszy dziecięca kapela w typowym dla regionu łąckiego składzie: 
skrzypce prym, 2 sekundy i bas. 

Nie był to jeszcze cały program, ale wstawka instrumentalna do wią­
zanki tanecznej z akompaniamentem kapeli nauczycielskiej. Od 1982 r. 
kapela dziecięca z powodzeniem zastępowała dorosłych. W 1983 r. Anto­
ni Plechta wprowadził do niej instrumenty ludowe: listek, fujarkę. Dla tych 
instrumentów ułożył wiązankę melodii ludowych, tj. krakowiaka, walczyka 
z okolic Łącka oraz przygrywki. Kadra instruktorska została uzupełniona 
o osobę odpowiedzialną za stroje i rekwizyty. Była nią Maria Wąchała, 
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nauczycielka szkoły podstawowej. Zespól pracował w dwóch grupach: 
starszej i młodszej, przygotowującej następców odchodzących w każdym 
roku absolwentów. W tym czasie zespól uczestniczył w Karpackim Festi­
walu Dziecięcym Zespołów Regionalnych, został nagrany w rozgłośni ra­
dia krakowskiego, dawał liczne koncerty i prezentował się przy okazji uro­
czystości lokalnych, a także przed goszczącymi w Łącku delegacjami 
i turystami. Wielokrotnie koncertowała też sama kapela. 

Kolejna zmiana w składzie kadry instruktorskiej nastąpiła po odej­
ściu Stanisława Wąchały (ze względu na kłopoty ze zdrowiem), a później 
po przejściu na emeryturę Marii Wąchały. Od 1991 r. choreografem ze­
społu zastał Krzysztof Krzywdziński, instruktor z weryfikacją poświadcza­
jącą kwalifikacje. 

Obecnie kierownictwo muzyczne nadal sprawuje Antoni Plechta, 
a opiekę nad strojami i rekwizytami pełni wicedyrektor szkoły Barbara 
Stolarska. Zespól śpiewa i tańczy w dalszym ciągu dzięki ogromnemu 
zaangażowaniu instruktorów, którzy za swoją pracę mogą liczyć jedynie 
na uznanie ze strony dyrekcji szkoły i władz lokalnych. W związku z wpro­
wadzonymi w oświacie programami oszczędnościowymi, wszyscy pra­
cują bezinteresownie. 

Szczególne zasługi przypisać należy Krzysztofowi Krzywdzińskie­
mu, który, nie będąc pracownikiem szkoły, poświęcał czas i rozbudzał 
w łąckich dzieciach zamiłowanie do kultywowania tradycji. Również kadra 
instruktorska wraz z dyrektorem szkoły Zofią Młynarczyk angażowała się 
mocno w pracę z zespołem wyjeżdżając z nim na występy. Instruktorzy 
pracowali z liczną grupą nad ambitnym, dynamicznym i trudnym progra­
mem. Barbara Stolarska czyniła nieustanne zabiegi o uzupełnienie i kon­
serwację strojów. 

W maju 1993 r. zespól zakwalifikował się do udziału w XVII Karpac­
kim Festiwalu Dziecięcych Zespołów w Rabce i zdobył nagrodę pieniężną 
oraz został wyróżniony za „śpiew, muzykę i pracę z liczną grupą''. 

Od 1996 r. do pomocy choreografa został zaangażowany nauczyciel 
szkoły Antoni Banach. Członkowie zespołu twórczo uczestniczyli w roz­
woju życia kulturalnego szkoły i środowiska. Do zespołu wprowadzono 
dużą grupę dzieci z klas I - 111, dla których stroje zakupiono ze środków 
wojewódzkich, pozyskanych przez wójta Franciszka Młynarczyka. 

Zgromadzone dyplomy, zdjęcia, zachęcały do stworzenia kroniki, 
której redagowania podjęła się wicedyrektor szkoły Barbara Stolarska. 
Uporządkowała ona informacje o 50-letniej prawie działalności zespołu, 
tworząc Kronikę „Male Łącko" począwszy od roku 1955 (na tym to roku 
kończyły się poprzednie zapiski). Informacje czerpała z dzienników zajęć, 
dyplomów, listów gratulacyjnych oraz pracy magisterskiej Antoniego 
Plechty. 
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,.Male Łącko" po 50-ciu latach. 
W pierwszym rzędzie od lewej: Franciszek Kurzeja, Maria Bieniek, Krystyna Pasoń, Helena Mrówka, 

Stanisław Sopata, Jan Turek. W drugim rzędzie od lewej: Aleksander Krzywdziński, Zofia Arendarczyk, 
Piotr Arendarczyk, Kazimierz Trembecki. Fot. ze zbiorów Autorki 

W roku szkolnym 2000/01 rozpoczęły się przygotowania do obcho­
dów jubileuszu zespołu. By/a to znakomita okazja do podsumowania pra­
cy i zaangażowania instruktorów, dyrektorów, nauczycieli i rodziców, któ­
rzy całym sercem wspierali wysiłki szkoły. Pierwszym akcentem rocznico­
wym by/o nagranie, przy wsparciu starosty nowosądeckiego Jana Golon­
ki ,  jubi leuszowej płyty Zespołu Regionalnego „Male Łącko". 
Równocześnie rozpoczęły się prace organizacyjne obchodów jubileuszo­
wych, do których zaangażowała się rada pedagogiczna i rada rodziców, 
samorząd uczniowski. Instruktorzy opracowali program jubileuszowy, 
a nauczyciel plastyki Paweł Szczodrowski zaprojektował i przygotował 
folder, plakat, wybrał miejsce koncertu i zaplanował urządzenie sceny 
oraz widowni. O pomoc i poparcie poproszono wójta Franciszka Młynar­
czyka, dyrygenta Orkiestry Dętej im. Tadeusza Moryto - Stanisława 
Strączka, kierownika Zespołu „Górale Łąccy" - Stanisława Wolańskie­
go, Gminny Ośrodek Kultury, Ochotniczą Straż Pożarną, byłych instrukto­
rów i opiekunów zespołu. 

Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła się 16 czerwca 2002 r. o 16.00 
Mszą Św. Celebrujący Mszę ps. prałat Józef Trzópek podkreśli/ w okazjo­
nalnym kazaniu, że młodzi kontynuatorzy tradycji są solą ziemi, solą, któ­
ra topi lody, dodaje smaku, podtrzymuje życie. 
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Po Mszy przed budynkiem szkolnym uformował się korowód. Za or­
kiestrą dętą stanęli członkowie „Małego Łącka" później starsi tancerze 
i śpiewacy, a banderia konna Stanisława Marka prowadziła zaproszonych 
gości na rynek. Wśród przybyłych byli przedstawiciele władz wojewódz­
kich, powiatowych i lokalnych oraz parlamentarzyści. Byli synowie ziemi 
łąckiej, którzy reprezentują ją jako naukowcy, społecznicy w różnych 
miejscach kraju i świata. Licznie zgromadzili się dawni członkowie zespo­
łu ich rodziny oraz sympatycy. 

Zaprezentowany jubileuszowy program stanowił przegląd możliwo­
ści sześćdziesięcioosobowej grupy i kapeli, z którą zagrał niestrudzony 
Franciszek Kurzeja. Okiem znawcy oceniał pracę swoich następców Sta­
nisław Wąchała. Koncert zakończyły życzenia i gratulacje, po których go­
ści serdecznie zaproszono do szkoły. 

Tutaj był czas i miejsce na to, by powspominać, rozpalić iskrę, która 
zawsze towarzyszy ludowym tańcom oraz śpiewom, aby porozmawiać 
o kolejnych zadaniach i wyzwaniach, które podejmą instruktorzy, opieku­
nowie, młodzi artyści i ich rodzice.

Szkoła do późnych godzin rozbrzmiewała muzyką i śpiewem. Po or­
kiestrze dętej zagrały kolejne składy kapeli, zaśpiewali starsi i młodsi. 

Uroczystość w miły sposób i na długo zapisała się w pamięci uczest­
ników. 



Janusz Blachura 
Jerzy Leśniak 

WYNIKI WYBORÓW 
I REFERENDÓW W NOWYM 
SĄCZU I SĄDECKIEM 
W LATACH 1989-2003 

Celem niniejszej publikacji jest kronikarskie przedstawienie najważ­
niejszych przejawów demokracji, jakimi są wybory i referenda, w Nowym 
Sączu i regionie sądeckim. Opracowanie przybliża pięć rodzajów gloso­
wań powszechnych: wybory parlamentarne, prezydenckie, samorządowe 
oraz referenda ogólnokrajowe i gminne. Obejmuje lata 1989-2003. 

Główny akcent został położony na przedstawienie wyników wybor­
czych. Silą rzeczy problematykę dotyczącą przepisów prawa wyborczego 
ograniczono do niezbędnego minimum. Publikacja ma bowiem charakter 
przede wszystkim dokumentalny. 

W omawianym okresie wielokrotnie zmieniały się ordynacje wybor­
cze, pojawiały się nowe - wybierane w wyborach bezpośrednich - or­
gany władzy publicznej, zaczęła funkcjonować nowa, wcześniej nie wy­
stępująca, instytucja demokracji bezpośredniej: referendum lokalne. Re­
forma administracyjna kraju wprowadzi/a od 1998 r. wybory do rad powia­
towych i sejmików wojewódzkich, a od 2002 r. mamy do czynienia 
z kolejną nowością: bezpośrednimi wyborami prezydentów, burmistrzów 
i wójtów. 

Istotne jest też - wraz ze zmianą ustroju państwa - powołanie nie­
zależnego organu przeprowadzającego, nadzorującego i czuwającego 
nad przebiegiem glosowań, zarówno wyborczych jak i referendalnych, tj. 
Państwowej Komisji Wyborczej oraz Komisarzy Wyborczych wraz z apa­
ratem wykonawczym - Krajowym Biurem Wyborczym i jego 49 delega­
turami. 

Osią opracowania jest, rzecz jasna, miasto Nowy Sącz. Skoro jed­
nak - np. w wyborach parlamentarnych czy prezydenckich - okręgiem 
wyborczym był obszar byłego województwa nowosądeckiego, to silą rze­

czy uwzględnione są rezultaty wyborcze i kandydaci z całego regionu. 
Zmiany ustrojowe w Polsce zapoczątkowały wybory parlamentarne 

w 1989 r., będące wspólnym ustaleniem ówczesnej władzy z opozycją 
podczas obrad „Okrągłego Stołu". W okresie PRL wybory miały charakter 
niedemokratyczny, wyniki preparowano i „podwyższano", a kandydatów 
na posłów wyłaniano przez Front Jedności Narodu (polityczne porozu­
mienie PZPR, ZSL i SD). 

Przełom przyniosły wybory kontraktowe w 1989 r., a w pe/ni demo­
kratyczny system wyborczy zaczął funkcjonować w 1991 r. 
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Opracowanie składa się z następujących części: 

I. Wybory parlamentarne (do Sejmu i Senatu): 1989, 1991, 1993,
1997, 2001; 

li. Wybory prezydenckie 1990, 1995, 2000;
Ili. Wybory samorządowe 1990, 1994, 2002;
IV. Referenda ogólnokrajowe: 1996 (2 glosowania), 1997, 2003;
V. Referenda lokalne 1995-2003 (8 glosowań). 

W pracy tej -z wyjątkiem miasta Nowego Sącza -nie uwzględnio­
no zmian w składach rad samorządowych w toku kadencji na skutek wy­
gaśnięcia mandatów radnych (w takich przypadkach zarządzono kilka­
dziesiąt wyborów uzupełniających w gminach do 20 tys. mieszkańców, 
natomiast w Starym Sączu, gminie Grybów i Chełmcu oraz w Radzie Po­
wiatu następowało tzw. ,,automatyczne uzupełnienie" o osoby, które na 
danej liście uzyskały największą liczbę głosów). 

W pracy tej wykorzystano opracowania i materiały statystyczne Kra­
jowego Biura Wyborczego w Warszawie (dane statystyczne począwszy 
od wyborów prezydenckich w 2000 r. znajdują się na stronach interneto­
wych Państwowej Komisji Wyborczej; www.pkw.gov.pl) oraz materiały 
własne autorów. 

Korzystano również z ogólnodostępnej literatury przedmiotu, w tym: 
Antoni Czubiński -Historia Polski XX wieku -Poznań 2000, 
Wojciech Roszkowski - Historia Polski 1914-2001 -Warszawa 

2002. 

I. WYBORY PARLAMENTARNE 

4 czerwca 1989 

Ordynacja wyborcza (zakontraktowana przy „Okrągłym Stole" 
i uchwalona 7 kwietnia 1989 r.) zakłada/a w pełni wolne wybory do Sena­
tu, a do Sejmu tylko w ograniczonym zakresie, przy zachowaniu domina­
cji PZPR i jej satelitów. Władza zagwarantowała sobie w Sejmie 65 proc. 
mandatów, a 35 proc. pozostawi/a do obsadzenia przez bezpartyjnych. 
Ustanowiono też tzw. listę krajową, z której kandydowali głównie funkcjo­
nariusze rządzącej ekipy. Polacy wybierali 460 posłów i 100 senatorów. 

Czerwcowe wybory miały dwie tury, gdyż w I turze - 4 czerwca 
1989 r. -wybrano jedynie 166 posłów, z tego opozycja (na 161 przyzna­
nych mandatów) zdoła/a obsadzić w I turze 160. Obóz rządzący dozna/ 
dotkliwej porażki. Z 35 kandydatów z listy krajowej wymagane 50 proc. 
poparcie uzyska/o tylko 2 kandydatów -Adam Zieliński i Mikołaj Koza­
kiewicz. 
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4 czerwca 1989 r. uprawnionych do głosowania w całym kraju było 
27 362 313 osób. Frekwencja wyniosła 62,11 proc. 

Sejm 

Ówczesne województwo nowosądeckie podzielono na dwa okręgi 
wyborcze -Nowy Sącz i Nowy Targ. 

Okręg wyborczy nr 64 - Nowy Sącz (obejmował rejon nowosą­
decki, limanowski i gorlicki) miał 5 mandatów. 

Na poszczególnych kandydatów w I turze oddano następującą liczbę 
głosów. 

Mandat nr 244 (PZPR -rejon N. Sącza i Limanowej) - oddano 
177 183 głosów ważnych: 
Janik Wacław-33 227 (18,75 proc.), 
Rusnarczyk Franciszek-33 870 (19, 12 proc.). 

Mandat nr 245 ( PZPR -rejon Gorlic ) - oddano 173 236 głosów waż­
nych: 
Brudniak Mieczysław -21 929 (12,66 proc.), 
Zięba Franciszek-21 801 (12,59 proc.), 
Żegleń Kazimierz -18 491 (10,67 proc.). 

Mandat nr 246 (ZSL) -oddano 167 618 głosów ważnych: 
Bugański Jacek-22 812 (13,61 proc.), 
Garcarz Władysław -1 O 682 ( 6,37 proc.), 
Popiela Stanisława -23 293 (13,90 proc.), 
Skwarczek Zbigniew Józef -9 641 (5, 75). 

Mandat nr 247 (Unia Chrześcijańsko-Społeczna) -oddano 177 075 
głosów ważnych: 
Sury Marian -24 376 (13,77 proc.), 
Zieliński Ryszard -37 221 (21,20). 

Mandat nr 248 (mandat w wolnych wyborach) -oddano 171 558 gło­
sów ważnych: 
Duchnik Roman -2 931 (1,71 proc.), 
Dutka Adolf -3 909 (2,28 proc.), 
Jungiewicz Józef (Komitet Obywatelski „Solidarność") -131 319 
(76,55 proc.), 
Maniak Adam -3 340 (1,95 proc.), 
Pazgan Kazimierz (Związek Podhalan) -20 953 (12,21 proc.). 
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W związku z tym, iż w okręgu nr 64 
tylko jeden kandydat - Józef Jungie­
wicz otrzyma/ więcej niż połowę waż­

nych głosów tylko on został wybrany na 
posła do Sejmu PRL Ueszcze nie RP). 

Natomiast z powodu nieuzyskania 
wymaganej liczby głosów dla obsadzenia 
mandatów nr 244 do 247 przeprowadzo­
no ponowne głosowanie 18 czerwca 
1989 r. z uwzględnieniem dwóch kandy­
datów legitymujących się najlepszym wy­
nikiem. 

W drugiej turze uprawnionych do 
glosowania w skali kraju by/o 27 026 146 
osób. Frekwencja wyborcza wyniosła 25 

proc. Wybierano 295 posłów. 
W okręgu nowosądeckim kandydaci 

otrzymali następującą liczbę głosów. 

Mandat nr 244 - oddano 55 108 głosów ważnych: 

Janik Wacław - 17 373, 
Rusnarczyk Franciszek - 23 834. 

Mandat nr 245 - oddano 57 594 glosy ważne: 
Brudniak Mieczysław - 30 985. 

Mandat nr 246- oddano 55 104 głosy ważne: 

Bugański Jacek- 19 516, 
Popiela Stanisława - 25 219. 

Mandat 247 - oddano 55 126 głosów ważnych: 

Sury Marian - 18 021, 
Zieliński Ryszard - 25 048. 

Posłami zostali wybrani: Fran­
ciszek Rusnarczyk, Mieczysław 
Brudniak, Stanisława Popiela 
i Ryszard Zieliński. 

W okręgu nr 65 - Nowy Targ 
posłami w I turze wybrani zostali: 
Władysław Skalski i Stanisław 
Żurowski. 

Józef Jungiewicz 

-
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W li turze, 18 czerwca 1989 r., posłem już z miejsca zawarowanego 
wyłącznie dla PZPR, został prof. Roman Ney (AGH), uzyskując nieco 
lepszy wynik od prof. Mariana Stępnia (UJ). Drugim posłem został 
Krzysztof Janusz Czereyski. 

Senat 

W 49 okręgach wyborczych opartych o obszary byłych województw 4 
czerwca 1989 r. wybierano 100 senatorów. 

Na województwo nowosądeckie przypadały 2 mandaty senatorskie. 
W tym okręgu oddano 280 727 głosów ważnych (wyborcy mogli glosować 
na 1 bądź 2 kandydatów). 

Wyniki glosowania: 

1. Zofia Kuratowska (Komitet Obywatelski „Solidarność") - 231 512
(82,47 proc.) głosów ważnych

2. Krzysztof Pawłowski (Komitet Obywatelski „Solidarność") -
205 390 (73,16 proc.)

3. Barbara Nawrocka-Kańska (Polska Zjednoczona Partia Robotnicza) 
- 29 674 (10,57 proc.)

4. Antoni Rączka (Polska Zjednoczona Partia Robotnicza) - 24 552 
(8,75 proc.) 

5. Stanisław Śmierciak (Zjednoczone Stronnictwo Ludowe) - 13 643 
(4,86 proc.)

6. Kazimierz Bandyk (Stronnictwo Demokratyczne) - 8 260
(2,94 proc.) 

7. Franciszek Stanisław Rachel (Stronnictwo Demokratyczne) - 7 064 
(2,52 proc.) 

Senatorami zostali: Zofia Kuratowska i Krzysztof Pawłowski. 
(18 czerwca 1989 r. w ponownym glosowaniu do Senatu RP wybra­

no 6 senatorów, ale te wybory już nie dotyczyły województwa nowosądec­
kiego). 

27 października 1991 

Wybory ogłoszono przed upływem kadencji z uwagi na samorozwiąza­
nie Sejmu kontraktowego. Powodem tej decyzji by/a wola przeprowadzenia 
w pe/ni demokratycznych wyborów, zarówno do Sejmu, jak i Senatu oraz 
nowa sytuacja polityczna po objęciu urzędu prezydenta RP przez Lecha 
Walesę. Sejm kontraktowy uzna/, że wypełni/ swoją - zapoczątkowaną 
w 1989 - misję przeobrażenia ustroju Polski i nowymi wyborami zamierza/ 
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otworzyć drogę do dalszej demokratyzacji życia społecznego w kraju. 
Województwo nowosądeckie stanowi/o okręg wyborczy nr 32. 

Liczba uprawnionych do glosowania: 477 627. 

Sejm 

Frekwencja: 52,5 proc. (w kraju -43,2 proc.). 
Łącznie w tym okręgu zarejestrowano 23 listy z 124 kandydatami na 

posłów. Ilość mandatów poselskich - 7. 
Mandaty zdobyli kandydaci z nastę­

pujących list: 

Porozumienie Obywatelskie Centrum: 
38 064 (16,15 proc.), 
Lech Kaczyński -15 813 {6,7 proc.); 

Porozumienie Ludowe: 31 227 
(13,25 proc.), 
Zygmunt Berdychowski -13 413 
(5,7 proc.); 

Związek Podhalan: 26 744 (11,35 
proc.), 
Andrzej Gąsienica-Makowski 
-10 866 (4,6 proc.); 

Wyborcza Akcja Katolicka: 22 946 
(9,74 proc.), 
Stanisław Rakoczy -11 194 
(4,7 proc.); 

Unia Demokratyczna: 18 913 
(8,03 proc.), 
Stanisław Żurowski -7 671 
(3,3 proc.); 

Konfederacja Polski Niepodległej: 
17 564 (7,45 proc.), 
Henryk Opiło -4 686 (2,0 proc.); 

Polskie Stronnictwo Ludowe -Sojusz 
Programowy: 17 480 (7,42 proc..), 
Bronisław Dutka -5 736 (2,4 proc.). 

Lech Kaczyński 

Henryk Opiło 
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Mandatów poselskich nie pozyskały komitety wyborcze m.in.: Partii 
Chrześcijańskich Demokratów (12 822 - 5,4 proc.), Kongresu Liberal­
no-Demokratycznego (9 593-4, 1 proc.), Sojuszu Lewicy Demokratycz­
nej (8 15Ó -3,5 proc.). 

Drugi na liście POC, lider sądeckiej „Solidarności", Andrzej Szkara­
dek - mimo wysokiego poparcia (11 366 -4,8 proc.) -również nie 
wszedł do Sejmu. Podobnie jak legitymujący się dobrym wynikiem prezes 
znanej nowosądeckiej firmy „Konspol" Kazimierz Pazgan startujący z listy 
Związku Podhalan (7 333 -3, 1 proc.). 

Senat 

Frekwencja: 52,6 proc. (w kraju -43,2 proc.). 

Wyniki głosowania: 

1. Krzysztof Paw/owski (Partia 
Chrześcijańskich Demokratów) -
104 575, 

2. Janina Gościejowa (NSZZ „Soli­
darność") - 78 755, 

3. Franciszek Bachleda-Księdzularz 
(Związek Podhalan) -69 954,

4. Jan Duda (Porozumienie Ludowe)
-35 560,

5. Włodzimierz Olszewski (Konfedera­
cja Polski Niepodległej) -33 641, 

6. Hanna Majewska-Zalewska (Unia 
Demokratyczna) -28 678, 

7. Władysław Frączek (Polskie Stron­
nictwo Ludowe) -25 804, 

8. Jerzy Rasiński (Unia Demokratycz­
na) -21 516, 

9. Wiktor Sowa -14 788, 

Krzysztof Paw/owski 

10. Leszek Korzeniowski (Sojusz Lewicy Demokratycznej) -13 907, 
11. Grzegorz Cenzartowicz (Stronnictwo Demokratyczne) -11 132, 

Senatorami wybrano: Krzysztofa Paw/owskiego i Janinę Goście­
jową. 

292 



1/Vyniki wyborów i referendów w Nowym Sączu i Sądeckiem w latach 1989-2003 

19 września 1993 

Kolejne wybory rozpisane przed konstytucyjnym terminem w wyniku 
rozwiązania parlamentu przez prezydenta Lecha Wałęsę w dniu 28 maja 
1993 po głośnym wotum nieufności wobec rządu Hanny Suchockiej zgło­
szonym przez posła NSZZ „Solidarność" Alojzego Pietrzyka (rząd upad/ 
wtedy jednym głosem). 

Województwo nowosądeckie stanowi/o okręg wyborczy nr 28. 
Liczba uprawnionych do glosowania: 495 507. 

Sejm 

Frekwencja: 53,39 proc. (w kraju -52, 13 proc.). 
Łącznie w okręgu zarejestrowano 14 list z 142 kandydatami na po­

słów. 
Ilość mandatów poselskich: 7. 
Mandaty zdobyli kandydaci z następujących list: 

Polskie Stronnictwo L,udowe: 45 306 
(18,23 proc.) 
Stanisław Pasoń -8 499 (3,42 proc.}, 
Grażyna Kotowicz - 6 151 
(2,47 proc.). 

Bezpartyjny Blok Wspierania Reform: 
32 408 (13,04 proc.) 
Andrzej Gąsienica-Makowski 

-12 019 (4,84 proc.}, 
Jerzy Gwiżdż- 8 422 (3,39 proc.).

Unia Demokratyczna: 23 540 
(9 ,4 7 proc.) 
Zdobysław Milewski -5 773 
(2,32 proc.). 

Sojusz Lewicy Demokratycznej: 22 326 (8,98 proc.): 
Kazimierz Sas -5 742 (2,31 proc.). 

Stanisław Pasoń 

Konfederacja Polski Niepodległej: 15 877 (6,39 proc.): 
Tadeusz Gąsienica-Łuszczek -3 569 (1,44 proc.). 
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Pozostałe ugrupowania osiągnęły niezłe rezultaty: KW „Ojczyzna" -
40 597 (16,33 proc.) i NSZZ Solidarność -17 073 (6,87 proc.), ale bez 
mandatu, bo w skali kraju nie przekroczyły wymaganego ordynacją progu 
wyborczego (5 proc. dla partii, 8 proc. - dla koalicji wyborczej). 

Dobre wyniki, lecz już niepremiowane mandatami osiągnęły: Porozu­
mienie Centrum -12 896 (5,19 proc.), Koalicja dla Rzeczpospolitej -
8 275 (3,33 proc.), Kongres Liberalno-Demokratyczny -8 027 (3,23 
proc.). 

Wspomniane meandry ordynacji pozbawiły mandatu kandydatów 
z dobrymi wynikami: Zygmunta Berdychowskiego -13 832 i Franciszka 
Adamczyka (obaj KW „Ojczyzna") -8 592, Andrzeja Szkaradka (NSZZ 
,,S") -8 646 i Lecha Kaczyńskiego (PC) -8 096. 

W tej kampanii cztery wyborcze procesy sądowe (art. 139 ordynacji 
wyborczej) za szerzenie nieprawdy i pomówień przegra/ KPN, który mu­
siał publicznie przepraszać m.in. burmistrza Krynicy Jana Golbę i Zymun­
ta Berdychowskiego. 

Senat 

Frekwencja: 53,32 proc. (w kraju -52, 1 O proc.). 

Wyniki głosowania: 

1. Franciszek Bachleda-Księdzularz (BBWR) -53 903, 
2. Andrzej Chronowski (NSZZ „Solidarność") -47 354,
3. Krzysztof Pawłowski -44 922,
4. Jerzy Nalepka (PSL) -34 716,
5. Włodzimierz Olszewski (KPN) -34 208,
6. Janina Gościejowa (NSZZ „Solidarność) -30 046,
7. Andrzej Karpiel (UD) -28 576,
8. Marian Wrona (PSL) -28 157, 
9. Władysław Piksa (SL-Ch) -27 137, 

10. Gabriel Derkowski (UD) -23 393, 

11. Wojciech Gawęda (Teraz Gospodarka) - 22 190,
12. Hieronim Dańko (SLD) -21 271, 
13. Jerzy Muniak (SLD) -20 073,
14. Jan Budnik (Nowy Senat) -15 011,
15. Józef Rams -13 944.

Senatorami wybrano: Franciszka Bachledę-Księdzularza 

i Andrzeja Chronowskiego. 
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11 października 1997 

Obszar okręgu wyborczego nr 28 -bez zmian. 
Liczba uprawnionych do glosowania: 521 521. 

SEJM 

Frekwencja: 56,57 proc. (w kraju -47,93 proc.). 
Łącznie w okręgu zarejestrowano 10 list z 104 kandydatami na 

posłów. 
Ilość mandatów poselskich: 7. 

Mandaty zdobyli kandydaci z następujących list: 

AWS-157 890 (56.03 proc.): 
Franciszek Adamczyk -13 941 
(4,95 proc.), 
Zygmunt Berdychowski -22 540 
(8 proc.): 
Kazimierz Dzielski -15 082 
(5,35 proc.), 
Zofia Krasicka-Domka -12 096 
(4,29 proc.), 
Andrzej Szkaradek -40 682 
(14,44 proc.). 

SLD-29 613 (10,51 proc.): 
Kazimierz Sas -15 628 (5,55 proc.). 

Unia Wolności -27 919 (9,91 proc.): 
Marian Cycoń -9 751 (3,46 proc.). 

Zygmunt Berdychowski 

Pozostałe ugrupowania (bez mandatów) uzyskały następujący pro­
cent głosów: PSL-7, 17 proc., Blok dla Polski - 6,22 proc., Ruch Odbu­
dowy Polski (ROP) -3,48 proc., Krajowa Partia Emerytów i Rencistów 

-1,81 proc., Unia Polityki Realnej -1,47 proc., Krajowe Porozumienie
Emerytów i Rencistów -1, 18 proc.

Dobre wyniki (bez mandatów): Andrzej Gąsienica-Makowski -
12 918 (4,58 proc.), Stanisław Kogut (AWS) - 11 253 (3,99 proc.). 

Z listy krajowej posłami zostali ponadto: 
Jerzy Gwiżdż z Nowego Sącza (kandydował w okręgu wyborczym nr 1 
w Warszawie -ilość głosów -13 823, pozycja 20 na liście krajowej 
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Drugi od lewej: Jerzy Gwiżdż, dalej Marian Cycori i Andrzej Szkaradek. Fot. Jerzy Cebula 

AWS) oraz Małgorzata Okońska-Zaremba z Muszyny (kandydowała 
w okręgu wyborczym nr 28 w Nowym Sączu, ilość głosów-3 083, pozy­
cja 23 na liście krajowej SLD). 

Senat 

Frekwencja: 56,54 proc. (w kraju - 47,92 proc.). 

Wyniki głosowania: 

1. Franciszek Bachleda-Księdzularz (Akcja Wyborcza Solidarność)
-178 738, 

2. Andrzej Chronowski (Akcja Wyborcza Solidarność) -156 533,
3. Stanisław Jarmoliński (Sojusz Lewicy Demokratycznej) - 35 149, 
4. Józef Tadeusz Bodziony (Polskie Stronnictwo Ludowe) -29 169, 
5. Zofia Stachoń-Bigosowa (Ruch Odbudowy Polski) -28 646,
6. Wiktor Sowa (Blok dla Polski) -22 121,
7. Piotr Kruk (Unia Pracy) -20 917,
8. Stanisław Pajor (PSL) -19 745,
9. Józef Jungiewicz- 15 749,

10. Antoni Hałgas -10 756. 

296 



Wyniki v,.,yborów i referendów w Nov,.,ym Sączu i Sądeckiem w latach 1989-2003 

Senatorami wybrano ponownie: Franciszka Bachledę-Księdzula­
rza i Andrzeja Chronowskiego, który został 21 października wicemar­
szałkiem wyższej izby parlamentu. 

23 września 2001 

Byłe - zlikwidowane z dniem 31 grudnia 1998 r. - województwo 
nowosądeckie (powiaty gorlicki, limanowski, nowotarski, tatrzański i dwa 
nowosądeckie - ziemski i grodzki) utworzyło w wyborach do Sejmu 
okręg nr 14, a do Senatu -okręg nr 13. 

W porównaniu do okręgu wyborczego opartego w całości na teryto­
rium b. województwa nowosądeckiego nowosądecka delegatura Krajo­
wego Biura Wyborczego objęła zasięgiem ponadto dwie gminy z powiatu 
gorlickiego: Biecz i Lipinki. 

Ubyły natomiast trzy gminy obecnie w powiecie suskim: Jordanów 
(miasto i gmina), Bystra Sidzina oraz gmina Lubień (teraz powiat myśle­
nicki). 

Po raz pierwszy nie było listy krajowej. 
Liczba uprawnionych do glosowania: 543 737. 

Sejm 

Frekwencja: 47,95 proc. (w kraju -46,20 proc.). 
Łącznie w okręgu zarejestrowano 9 list z 135 kandydatami na posłów. 
Ilość mandatów poselskich: 9. 

Mandaty zdobyli kandydaci z następujących list: 

Sojusz Lewicy Demokratycznej -Unia Pracy: 57 635 głosów 
(23,32 proc.): 
Kazimierz Sas 
-24 046 (9,73 proc.), 
Jan Knapik -5 895 
(2,38 proc.), 
Stanisław Jarmoliński 
-3 062 (1,24 proc.). 

Platforma Obywatel­
ska -47 299 
(19, 13 proc.): 
Andrzej Czerwiński 
-11 868 (4,80 proc.), Od lewej: Ryszard Nowak, Kazimierz Sas, Andrzej Czerwiński. 

Fot. Jerzy Leśniak 
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Tadeusz Parchański - 4 926 (1,99 proc.). 

Prawo i Sprawiedliwość -28 867 (11,68 proc.): 
Ryszard Nowak -7 691 (3, 11 proc.). 

Liga Polskich Rodzin -28 276 (11,44 proc.): 
Zofia Krasicka-Domka -15 755 (6,37 proc.). 

Polskie Stronnictwo Ludowe -26 840 (10,86 proc.): 
Bronisław Dutka -4 484 (1,81 proc.). 

Samoobrona -19 728 (7,98 proc.): 
Tadeusz Szuka/a -4 884 (1,98 proc.). 

Ugrupowania, które nie weszły do Sejmu z powodu braku wymaga­
nego progu procentowego w skali kraju, uzyskały: Akcja Wyborcza Soli­
darność Prawicy (AWSP) -31 650 (12,80 proc.), Unia Wolności -
5 051 (2,04 proc.), Alternatywa Ruch Społeczny-1 855 (0,75 proc.). 

Gdyby AWSP zdobyła próg wyborczy w skali kraju (wymagane 
8 proc. dla koalicji) posłem zostałby Stanisław Kogut (7 386 -2,99 
proc.). Zwycięzca wyborów z 1997 Andrzej Szkaradek zdobył 6 143 (2,49 
proc.). 

Senat 

Frekwencja: 47,94 proc. (w kraju -46,28 proc.) 

Wyniki glosowania: 

1. Andrzej Chronowski (Blok Senat 
2001) -82 345, 

2. Franciszek Bachleda-Księdzu­
larz (Blok Senat 2001) -75 665,

3. Zygmunt Berdychowski (Komitet
Wyborczy Zgoda) -56 473,

4. Jan Golba (SLD-UP) -50 841,
5. Marek Oleksiński (SLD-UP) -

41 016,
6. Antoni Rapacz -38 142,
7. Józef Oleksy (PSL) -34 033,
8. Emil Masłowski (PSL) -26 520.

298 

Andrzej Chronowski 



Wyniki wyborów i referendów w Nowym Sączu i Sądeckiem w latach 1989--2003 

Andrzejowi Chronowskiemu i Franciszkowi Bachledzie-Księ­
dzularzowi powierzono mandat senatorski po raz trzeci, poprzednio 
w kadencjach 1993-1997 i 1997-2001. 

Wybory 2001 w liczbach 

554 - ilość obwodów do glosowania 
543 737 - ilość uprawnionych do glosowania 
260 711 - ilość wydanych kart do glosowania do Sejmu 
260 679 - ilość wydanych kart do glosowania do Senatu 
260 503 - ilość kart do Sejmu wyjętych z urny 
260 199 - ilość kart do Senatu wyjętych z urny 

416 - karty do Sejmu nieważne 
216 - karty do Senatu nieważne 

260 087 - karty do Sejmu ważne 
259 983 - karty do Senatu ważne 

12 886 - liczba głosów nieważnych z ważnych kart do glosowania 
do Sejmu 

8 589 - liczba kart ważnych z glosami nieważnymi do Senatu 
247 201 - glosy ważne do Sejmu 
251 397 - glosy ważne do Senatu 

Zestawienie zbiorcze (według alfabetu) 

Posłowie wybierani w latach 1989-2001: Franciszek Adamczyk 
(AWS), Zygmunt Berdychowski (PL, AWS), Mieczysław Brudniak (PZPR), 
Marian Cycoń (UW), Andrzej Czerwiński (PO), Bronisław Dutka (PSL), 
Kazimierz Dzielski (AWS), Andrzej Gąsienica-Makowski (BBWR), Tade­
usz Gąsienica-Łuszczek (KPN), Jerzy Gwiżdż (BBWR, AWS), Stanisław 
Jarmoliński (SLD), Józef Jungiewicz (KO „S"), Lech Kaczyński (POC), 
Jan Knapik (SLD), Grażyna Kotowicz (PSL), Zofia Krasicka-Domka 
(AWS, LPR), Zdobysław Milewski (UW), Ryszard Nowak (PiS), Małgorza­
ta Okońska-Zaremba (SLD), Henryk Opiło (KPN), Tadeusz Parchański 
(PO), Stanisław Pasoń (PSL), Stanisława Popiela (PSL), Stanisław Rako­
czy (WAK), Franciszek Rusnarczyk (PZPR), Kazimierz Sas (SLD), An­
drzej Szkaradek (AWS), Tadeusz Szuka/a (Samoobrona), Ryszard Zieliń­
ski (UChS), Stanisław Żurowski (UD). Łącznie 30 osób. 

Rekordzistą jest Kazimierz Sas - trzykrotnie wybierany do Sejmu 
(1993, 1997, 2001). Dwukrotnie posłami zostali: Zygmunt Berdychowski 
(1991, 1997), Bronisław Dutka (1993, 2001), Jerzy Gwiżdż (1993, 1997) 
i Zofia Krasicka-Domka (1997, 2001). 
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Senatorowie wybierani w latach 1989-2001: Franciszek Bachle­
da-Księdzularz (trzy kadencje), Andrzej Chronowski (trzy kadencje), Ja­
nina Gościejowa, Zofia Kuratowska, Krzysztof Paw/owski (dwie kaden­
cje). Łącznie 5 osób. 

Kilku parlamentarzystów objęło posady ministerialne: w rządzie 
AWS Jerzego Buzka Andrzej Chronowski by/ ministrem skarbu, a Lech 
Kaczyński - ministrem sprawiedliwości. Od 2001 r. wiceministrem go­
spodarki w rządzie SLD-UP by/a Małgorzata Okońska-Zaremba. Wcze­
śniej wiceministrem kultury by/ Stanisław Żurowski. 

Co robią byli parlamentarzyści? 

Jedni wrócili do swoich wyuczonych zawodów, inni nie mogą wziąć 
rozwodu z polityką, jeszcze inni cierpliwie czekają na swoje kolejne „pięć 
minut". Normalna rzecz w demokracji. 

Bodaj najsilniejszą pozycję z byłych parlamentarzystów zachowa/ dr 
fizyki, były pracownik Sądeckich Zakładów Elektro-Węglowych Krzysztof 
Paw/owski (senator dwóch kadencji w latach 1989-93), rektor prężnie 
rozwijającej się Wyższej Szkoły Biznesu w Nowym Sączu, oficjalnej filii 
amerykańskiego National-Louis University w Chicago. Choć nie przedłu­
ży/ na trzecią kadencję mandatu senatorskiego, nie obrazi/ się na elekto­
rat. Nadal aktywny na arenie politycznej i gospodarczej. 

Jerzy Gwiżdż w 1995 r. by/ szefem komitetu wyborczego w kampanii 
prezydenckiej Lecha Wałęsy. Obecnie adwokat, prezes MPEC w Nowym 
Sączu. 

Na własnym trzyhektarowym gospodarstwie w Mszalnicy k. Nowego 
Sącza pracuje i szeroko słynie w okolicy z wyśmienitych wypieków b. po­
słanka z lat 1989-91 Stanisława Popielowa, w latach osiemdziesiątych. 
szefowa Rady Krajowej Kół Gospodyń Wiejskich. 

Stanisław Pasoń, rolnik z wykształcenia, prowadzi/ Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami i Mięsem w Moszczenicy Niżnej k. Starego Sącza, 
a obecnie z powodzeniem handluje bydłem. 

Kilka lat temu zmarł wywodzący swój mandat z UChS Ryszard Zie­
liński, poseł z Nowosądeckiego 1989-91, historyk, pisarz i publicysta 
z Krakowa. 

By/a senator (1991-93), Janina Gościejowa, w latach 1990-94 kura­
tor oświaty w Nowosądeckiem, kieruje katolicką szkolą i gimnazjum w Za­
kopanem. W 1999 w Republice Południowej Afryki - jako ambasador RP 
- zmarła Zofia Kuratowska, która by/a senatorem w 1989-91 z okręgu 
wyborczego w Nowym Sączu, a potem również dwukrotnie wicemarszał­
kiem Senatu. 

Wywodzący swój mandat z Nowego Sącza w latach 1991-93 Lech 
Kaczyński by/ prezesem NIK a od 2002 r. jest prezydentem Warszawy. 
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Stanisław Rakoczy - prawnik, lider ZChN, prowadzi kancelarię no­
tarialną w Limanowej Stanisław Żurowski by/ dyrektorem zamku w Nie­
dzicy. 

Poseł Sejmu kontraktowego 1989-91, Józef Jungiewicz, (by/ na pa­
miętnym plakacie wyborczym z Wałęsą) po rozstaniu się z fotelem woje­
wody w sierpniu 1993 r., z wykształcenia inżynier górnik, przebywa na 
emeryturze, doglądając w przydomowym sadzie w Tęgoborzy jabłoni 
i śliw. Były poseł Zdobysław Milewski (rzecznik prasowy premier Hanny 
Suchockiej), ,,spadochroniarz" Unii Wolności w b. województwie nowosą­
deckim 1993-97, by/ pracownikiem naukowym w UJ, radcą kulturalnym 
w ambasadzie RP w Grecji, a obecnie jest rzecznikiem prasowym Urzędu 
Marszałkowskiego w Krakowie. 

Henryk Opiło, poseł spod znaku KPN w latach 1991-93, pracował 
w sanatorium uzdrowiskowym w Żegiestowie. Mieczysław Brudniak jest 
od 1998 prezesem Grupy Kapitałowej Fabryki Maszyn „Glinik" w Gorli­
cach. Franciszek Adamczyk z Orawy jest konsulem RP w Nowym Jorku. 

Wpływowy poseł Andrzej Szkaradek, jeden z najbliższych współpra­
cowników premiera Jerzego Buzka, rzecznik dyscypliny klubu parlamen­
tarnego AWS, po przegranych wyborach w 2001 r., podjął pracę w „Nowo­
magu" w Nowym Sączu, a następnie objął stanowisko wiceprzewodni­
czącego Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność" w Krakowie. Zygmunt 
Berdychowski pracuje w Instytucie Wschodnim w Warszawie. Marian Cy­
ceń w 2002 r. powrócił na fotel burmistrza Starego Sącza. 

li. WYBORY PREZYDENCKIE 

Przedstawione dane wyborów prezydenckich w 1990 i 1995 dotyczą 
wyników glosowania z terenu ówczesnego województwa nowosądeckiego. 

25 listopada 1990 - I tura 

Frekwencja 63,4 proc. (w kraju - 59,7 proc.). 
Glosowało 299 202 glosujących spośród 471 981 uprawnionych 

w 477 obwodach, glosy nieważne - 7 392. 

Wyniki: 

1. Lech Wałęsa - 181 783 (62, 3 proc.),
2. Tadeusz Mazowiecki - 36 989 (12,7 proc.),
3. Stanisław Tymiński - 32 919 (11,2 proc.), 
4. Roman Bartoszcze - 20 791 (7, 1 proc.),
5. Włodzimierz Cimoszewicz - 12 448 (4,3 proc.), 
6. Leszek Moczulski - 6 880 (2,3 proc.).
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W mieście Nowym Sączu L. Wałęsa otrzymał 52,03 proc. głosów, 
T. Mazowiecki - 24,31 proc., S. Tymiński - 11,99 proc., W. Cimosze­
wicz -7 proc., L. Moczulski -2,99 proc. i R. Bartoszcze -1,58 proc. 

10 grudnia 1990 - li tura 

Frekwencja: 65,5 proc. (w kraju -53,40 proc.). 
Glosowało w okręgu nowosądeckim 309 255 osób, glosy nieważne 

6 001. 

1. L. Wałęsa -275 564 (89 proc.) 
2. S. Tymiński -27 690 (11 proc.)

5 listopada 1995 -I tura 

Frekwencja: 64,5 proc. (w kraju -64,7 proc.). 
Glosowało 324 031 spośród 502 626 uprawnionych w 484 obwo­

dach, glosy nieważne 7 258, tj. 2,2 proc. 

Wyniki: 

1. Lech Wałęsa -193 723 (61,2 proc.)
2. Aleksander Kwaśniewski -48 637 (15,4 proc.)
3. Jan Olszewski -20 816 (6,6 proc.)
4. Jacek Kuroń -17 540 (5,5 proc.) 
5. Waldemar Pawlak -9 673 (3, 1 proc.)
6. Hanna Gronkiewicz-Waltz -9 553 (3,0 proc.)
7. Tadeusz Zieliński -6 560 (2, 1 proc.)
8. Janusz Korwin-Mikke -4 126 (1,3 proc.)
9. Andrzej Lepper-3 123 (1,0 proc.),

10. Jan Pietrzak-2 339 (0,7 proc.),
11. TadeuszKożluk-331 (0,1 proc.),
12. Kazimierz Piotrowicz -211 (O, 1 proc.),
13. Leszek Bubel -141 (0,0 proc.)

W Nowym Sączu poparcie dla Wałęsy było mniejsze niż w regionie: 
L. Wałęsa -17 859 (45,6 proc.), A. Kwaśniewski -9 570 (24,4 proc.), 
J. Olszewski -3 728 (9,5 proc.), J. Kuroń -2 990 (7,6 proc.), H. Gron­
kiewicz-Waltz -1 854 (4,7 proc.). 
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19 listopada 1995-11 tura 

Frekwencja: 71,4 proc. (w kraju -68,2 proc.) 
Glosowało 359 228 osób, frekwencja 71,4 proc., glosy nieważne -

7 270, tj. 2,0 proc. 

Wyniki: 

1. L. Wałęsa -269 365 (76,5 proc.), 
2. A. Kwaśniewski -82 593 (23,5 proc.). 

W Nowym Sączu: Wałęsa - 27 574 (66,6 proc.), Kwaśniewski -
13 820 (33,4 proc.). W regionie gremialnie za Wałęsą glosowała gmina 
Biały Dunajec 95,9 proc. Kwaśniewski najlepszy wynik uzyska/ w Gorli­
cach -45, 7 proc. 

8 października 2000 

Cztery powiaty - nowosądecki (ziemski i grodzki) oraz limanowski 
i gorlicki -tworzyły okręg wyborczy nr 25. Pozostała część b. wojewódz­
twa, uzupełniona o powiat suski, stanowi/a oddzielny okręg wyborczy. 

Okręg wyborczy nr 25 
Frekwencja stosunkowo wysoka: 66, 8 proc. (w kraju -61, 12 proc.) 
Spośród 358 844 uprawnionych do glosowania w wyborach wzięło 

udział 219 365 osób. Glosy ważne -215 897, nieważne -3 468. 

Wyniki: 

1. Aleksander Kwaśniewski -78 936 (36,56 proc.),
2. Marian Krzaklewski -62 013 (28,72 proc.),
3. Andrzej Olechowski -43 030 (19.93 proc.),
4. Jarosław Kalinowski -14 759 (6,84 proc.),
5. Andrzej Lepper -6 821 (3, 16 proc.), 
6. Lech Wałęsa -3 789 (1, 76 proc.),
7. Janusz Korwin-Mikke -2 380 (1, 10 proc.),
8. Jan Łopuszański -2 032 (0,94 proc.),
9. Dariusz Grabowski -1 112 (0,52 proc.),

10. TadeuszWilecki-412(0,19 proc.),
11. Piotr Ikonowicz - 342 (O, 16 proc.)
12. Bogdan Pawlowski-271 (0.13 proc.).
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W stolicy byłego województwa - w Nowym Sączu, zwyciężył Kwa­
śniewski - 17 302 glosy (42,6 proc.}, przed Olechowskim - 10 120 
(24,9 proc.) i Krzaklewskim - 9 617 (23,7 proc.). Noszony kiedyś przez 
sądeczan na rękach były prezydent RP Lech Wałęsa uzyskał zaledwie 
708 głosów (1,7 proc.), przegrał w mieście z Kalinowskim i Korwinem­
Mikke (obaj po 1,9 proc.). 

W Nowym Sączu spośród 41 obwodów w 40 pierwsze miejsce zaj­
mował Kwaśniewski, a tylko w jednym, nr 40 -Domu Pomocy Społecz­
nej: Krzaklewski (16 głosów) wyprzedził o 5 głosów urzędującego prezy­
denta. 

W powiecie nowosądeckim (134 607 uprawnionych) Marian Krza­
klewski - 26 211 (32,45 proc.) nieznacznie wyprzedził Aleksandra Kwa­
śniewskiego -26 133 (32,35 proc.). 

111. WYBORY SAMORZĄDOWE 1990-2002

Zastosowane w opracowaniu skróty oznaczają: AWS -Akcja Wy­
borcza Solidarność, AWSP -Akcja Wyborcza Solidarność Prawicy, DR 
-Dobra Rada, KO „S" - Komitet Obywatelski „Solidarność", KO - Ko­
mitet Osiedlowy, KPN - Konfederacja Polski Niepodległej, KPEiR -
Krajowa Partia Emerytów i Rencistów, LPR -Liga Polskich Rodzin, MO
- Mała Ojczyzna, OPW - Osiedlowe Porozumienie Wyborcze, PO -
Porozumienie Obywatelskie, PS -Porozumienie Sądeckie, PSL -Pol­
skie Stronnictwo Ludowe, S - Samoobrona RP, SD -Stronnictwo De­
mokratyczne, SFS - Sądeckie Forum Samorządowe, SLD - Sojusz
Lewicy Demokratycznej, SR - Sądeczanie Razem, SRS - Sądecki
Ruch Samorządowy, TW - Twoje Miasto, UP - Unia Pracy, WM -
Wspólnota Małopolska, WMO - Współdziałanie Mieszkańców Osiedli, 
ZO -Zarządy Osiedlowe, ZS -Związek Sądeczan. 

26 maja 1990 

Wybory wg nowej ustawy o samorządzie terytorialnym i nowej, de­
mokratycznej ordynacji wyborczej. W kraju frekwencja wyborcza wynio­
sła 42,3 proc , a w województwie nowosądeckim 51,30 proc. 

Nowy Sącz 
W Nowym Sączu 29 na 36 mandatów (81 proc.) zdobył Komitet Oby­

watelski „S". Z poprzedniej rady (1988-90) ponownie zostali wybrani: 
A. Bocheńska, A. Czerwiński, K. Niewiara, K. Sas.
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Wyniki: 

Okręg nr 1 
KO „S": Jerzy Gwiżdż-1037, Maria Bulzak- 661, Wojciech Śliwiń­
ski - 139, Władysław Mikulec - 436, Wojciech Merklejn - 323; 
KPN: Krzysztof Kuliś - 191, Andrzej Kuliś - 71; PSL: Władysław Poto­
niec -152, Tadeusz Laskowski - 56, Józef Jaskulski - 17, Stanisław 
Ciągle - 30; PO: Kazimierz Kuropeska - 191; Porozumienie: Janusz 
Janik-40, Edward Job-85, Józef Leśniak-24, Stanisław Basiaga -
37, Michał Węgrzynek - 18; SD: Tadeusz Niemiec - 86, Krzysztof 
Pieszczoch -23; KO Helena: Maria Kulig -58. 

Okręg nr 2 
KO „S": Zbigniew Kowal -833, Bożena Jawor -906, Barbara God­
freyow -301, Krzysztof Niewiara -265, Andrzej Muzyk -350, Ma­
ciej Wąsowski -225, Jan Tolysz -158, Andrzej Kulig -328, Elżbieta 
Chowaniec - 249; Lista Samorządowa KO: Anna Bocheńska -358, 
Mieczysław Cisowski - 170, Stanisław Dzieślewski - 85, Stanisław 
Fecko - 118, Aleksander Habela - 227, Tadeusz Marcisz - 75, Ry­
szard Niedźwiedź -42, Józef Szymański -269, Stanisław Ślęzak -
114; KPN: Wojciech Lippa - 207, Antoni Rączkowski - 168, Marian 
Rola -119; SD: Andrzej Woda - 123, Antoni Poręba - 84, Józef Bu­
szek - 110, Bogusław Kler -37, Maria Krok -44, Józef Myśliwiec -
49. 

Okręg nr 3 
KO „S": Jerzy Ślazyk- 540, Andrzej Czerwiński -685, Ludomir Kra­
wiński -272, Teresa Krzak -419, Jerzy Rasiński -323, Adam Le­
śniak -394, Piotr Szczurek -254; KPN: Mirosław Skoczeń - 171, 
Jerzy Opoka -74, Kazimierz Gomulec-53; OPW: Jan Chronowski -
75, Leszek Korzeniowski -240, Leon Morański -77, Barbara Pietry­
ka - 57, Józef Regiec - 15, Andrzej Strakosz - 27; Porozumienie 
PAX-PSL: Stanisław Marczyk - 46, Leszek Migrala -32, Andrzej Mi­
czyński - 59, Marian Morawski -37, Henryk Surówka - 57; SD: Jan 
Górowski -72, Eugeniusz Peciak -40, Andrzej Pielichowski -34. 

Okręg nr 4 
KO „S": Piotr Pawnik- 862, Henryk Ferenc -257, Henryk Janusz -
307, Józef Wójcik - 943, Zdzisław Mrozek - 43; Stow. Chorych na 
Cukrzycę: Józefa Smoleń -32, Michalina Jaskulska - 19, Władysław 
Glukowski -7, Józef Michalik -6, Mieczysław Góra -4; PSL: Marian 
Baran - 40, Tadeusz Kulpa - 75, Konstanty Legutko - 107; KPN: 
Agnieszka Krawińska -35, Tadeusz Rola - 187, Andrzej Wiktor -27; 
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WSO: Edward Kumięga -53, Lidia Wolf -33, Henryk Dziuła -40, Ta­
deusz Górka -84, Andrzej Kita -224; SD: Krzysztof Łukasik -119, 
Maria Ruchała -26, Stefan Chomoncik -54. 

Okręg nr 5 
KO „S": Wiesław Czeladka -249, Henryk Paw/owski -1231, Leszek 
Zegzda -638, Józef Stanek -376, Maciej Kurp -135; KPN: Antoni 
Bąk -168; SD: Krzysztof Szkaradek -71, Stanisław Długopolski -
337, Krystyna Uczkiewicz -141, Marek Rygiewicz -42. 

Okręg nr 6 
KO „S": Marek Paperz-1848, Marcin Rzemiński -210, Adam Grze­
siak -335, Jacek Zięba - 197, Anna Lipińska-Zwolińska - 555; 
KPN: Andrzej Węcławowicz -73, Jerzy Olszowski -91; OAD: Marek 
Górecki -32, Jerzy Lach -140, Kazimierz Sas -423, Renoald Soko­
/owski -53, Tadeusz Świdrak -34; SD: Zofia Piotrowska -59, Tade­
usz Łagan -72, Danuta Krzyś-Szczapa -41. 

Rada Miasta Nowego Sącza wybrana 27 V 1990 r. Fot. Sylwester Adamczyk 

Prezydente·m podczas sesji 12 czerwca 1990 r. został Jerzy Gwiżdż 
-21 głosów, jego rywal Henryk Paw/owski uzyska/ 11. Obaj byli kandy­
datami KO „S". Wiceprezydentami zostali: Piotr Pawnik (podczas sesji 12 
czerwca 1990 r.) i Marian Cycoń (4 głosy sprzeciwu - podczas sesji 26 
czerwca 1990 r.). W trakcie kadencji H. Paw/owskiego (zrezygnował
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z mandatu radnego po objęciu posady w Dyrekcji Generalnej PKP) zastą­
pi/ Maciej Kurp. 

Przewodniczącym RM podczas pierwszej, inauguracyjnej sesji 
6 czerwca 1990 r. został Ludomir Krawiński, a wiceprzewodniczącymi -
Bożena Jawor i Teresa Krzak. 

Miasta i gminy Sądecczyzny 

Do rad gmin Sądecczyzny wybrani zostali: 

Rada Miasta i Gminy Grybów: 
Antoni Koszyk, Jerzy Polański, Szczepan Nalepa, Adam Mikrut, Andrzej 
Bojnarowski, Roman Święs, Wiesław Machaczek, Piotr Krok, Ryszard 
Kmak, Wiktor Palancewicz, Czesław Olchawski, Zdzisław Skibiak, An­
drzej Sekuła, Antoni Wierzchanowski, Kazimierz Glówczyk, Stanisław 
Skraba, Stanisław Chronowski, Piotr Mucha, Henryk Siedlarz, Krzysztof 
Michalik, Kazimierz Siedlarz, Jan Radzik, Stanisław Święs, Kazimierz 
Sztaba, Stanisław Kogut, Włodzimierz Michalik, Józef Sekuła, Bolesław 
Migacz. 

Rada Miasta i Gminy Krynica: 
Elżbieta Jeżowska, Jan Łuszczewski, Kazimierz Majerczyk, Zbigniew 
Martyka, Włodzimierz Olszowski, Antoni Schmalz, Władysław Golonka, 
Zbigniew Tekiela, Antoni Żarski, Aleksander Cycoń, Józef Koth, Andrzej 
Oksza Grabowski, Władysław Maternicki, Marian Rościszewski, Emil Bo­
dziony, Wincenty Rajczak, Władysław Ryndak, Marian Różana, Antoni 
Majerski, Roman Ba/uc, Piotr Przanowski, Helena Ogorzała, Micha/ To­
masiak, Czesław Jung. Zbigniew Leśniak, Władysław Polański, Józef 
Musiał. 

Rada Miasta i Gminy Muszyna: 
Kazimierz Miazga, Edward Paluszek, Janusz totek, Paweł Myślik, Wal­
demar Serwiński, Adam Jarosz, Adam Mazur, Sławomir Wyka, Marian 
Adamczyk, Andrzej Repel, Józef Wachna, Edward Maślanka, Aleksy Ku­
lig, Stanisław 0/ugosz, Jan Zieliński, Andrzej Klimek, Bogdan Kos, Teresa 
Garwol, Antoni Majerski, Józef Chorążyk, Julian Majewski, Władysław 
Franczyk. 

Rada Miasta i Gminy Piwniczna: 
Wojciech Mrówka, Stanisław Gumulak, Władysław Porębski, Nikodem 
Wnęk, Adam Filipiak, Józef Kustra, Czesław Paprota, Henryk Żytkowicz, 
Stanisław Polakiewicz, Janusz HodU'n, Ryszard Jania, Micha/ Smyda, 
Józef lzworski, Jan Żywczak, Stefan Polański, Mariusz Frydrych, Józef 

307 



Janusz Blachura, Jerzy Leśniak 

Durlak, Władysław Wnętrzak, Józef Tokarczyk, Jerzy Szyszka, Zygmunt 
Kowalski, Bogdan Tomasiak. 

Rada Miasta i Gminy Stary Sącz: 

Wiesław Pasiut, Jan Prusek, Jerzy Grabiec, Wiesław Siedź, Wawrzyniec 
Świerczyński, Maciej Szuflicki, Andrzej Skalniak, Władysław Marszałek, 
Karol Kurzeja, Eugeniusz Jasiński, Anna Kołak, Edward Ciągło, Jan Go­
mółka, Mieczysław Matysiewicz, Mirosław Garbacz, Stanisław Wilczyń­
ski, Stanisław Gizicki, Józef Molanda, Stefan Bugno, Stanisław Czerpak, 
Kazimierz Ptaśnik, Henryk Nowak, Stanisław Marduła, Kazimierz Paluch. 

Rada Gminy Chełmiec: 

Stanisław Cabała, Jan Gomulec, Stanisław Lupa, Bogusława Pietrzak, 
Julian Olesiak, Jan Jurczak, Teofil Stefański, Łucja Wróbel, Zenon Tabor, 
Zbigniew Piekarski, Andrzej Budnik, Ludwik Romanek, Józef Rogoziński, 
Leszek Woźniczka, Janusz Dominik, Krystyna Baran, Mieczysław Szara­
ta, Józef Oleksy, Jan Bieniek, Stanisław Skrzypiec, Stanisław Kruczek, 
Kazimierz Bocheński, Józef Zygmunt, Adam Jarosz, Jan Stawiarski, 
Aleksandra Opalska, Tadeusz Pasiut. 

Rada Gminy Gródek nad Dunajcem: 

Mieczysław Bugajski, Zygmunt Paruch, Paweł Chochorowski, Stefan 
Wolak, Jan Winiarski, Ryszard Lasota, Edward Nowakowski, Ksawery 
Gargas, Tadeusz Pachoła, Czesław Hajduk, Czesław Konicki, Józef 
Olech, Andrzej Cisowski, Józef Galica, Marek Płachta, Wawrzyniec Ka­
lisz, Edward Zychowicz, Eugeniusz Krężel, Adam Dumana, Zbigniew 
Kmieć. 

Rada Gminy Kamionka Wielka: 
Roman Poręba, Stanisław Poręba, Eugeniusz Siedlarz, Jan Królewski, 
Ryszard Gonczowski, Mieczysław Legutko, Antoni Potoniec, Julian Mi­
rek, Maria Ruśniak, Jan Kłębczyk, Kazimierz Pazgan, Barbara Jarosz, 
Zygmunt Kościółek, Jan Łukasik, Kazimierz Bochenek, Adam Górski, 
Piotr Witek, Józef Kiełbasa, Jan Ligęza, Józef Swigut, Julian Morański, 
Stanisław Basiaga, Rafał Gieniec, Benedykt Poręba. 

Rada Gminy Korzenna: 
Jan Maciasżek, Julian Wrona, Józef Danek, Jan Bulanda, Stanisław Bo­
bakowski, Eugeniusz Filipowicz, Józef Mokrzycki, Edward Turek, Stani­
sław Kracoń, Franciszek Kantor, Władysław Oleksyk, Antoni Włodarz, 
Piotr Gniadecki, Adolf Mokrzycki, Stanisław Janusz, Stanisław Gągor, 
Stanisław Szlag, Janusz Adamczyk, Włodzimierz Hojnor, Julian Paciorek, 
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Aleksander Fyda, Jerzy Szychta, Stanisław Hodorowicz, Władysław 
Oleksyk. 

Rada Gminy Łabowa: 

Miko/aj Babiak, Jan Zaczyk, Stanisław Fiut, Aleksander Sołtys, Micha/ 
Florek, Roman Homoncik, Janina Borek, Stanisław Ormanty, Halina Klo­
ze, Józefa Mogilska, Andrzej Złocki, Ludwik Jasiński, Władysław Wotus, 
Stefan Nosal, Józef Przychocki, Stanisław Sarata, Stanisław Stefaniak, 
Jan Klimczak. 

Rada Gminy Łącko: 
Marek Strzałkowski, Stanisław Strączek, Mieczysław Mozdyniewicz, 
Henryk Łazarz, Stanisław Koszul, Ryszard Gańko, Bronisław Trzajna, 
Jan Golonka, Jan Majerski, Jadwiga Niezgoda, Stanisław Jasiński, Wła­
dysław Baziak, Stanisław Drabik, Ignacy Drabik, Henryk Czepielik, Jan 
Więc/awek, Władysław Duda, Zbigniew Czepelak, Jan Wojtas, Czesław 
Leszko, Stanisław Majerski, Edward Duda, Antoni Bawelkiewicz. 

Rada Gminy Łososina Dolna: 

Kazimierz Sieradzki, Józef Pajor, Marian Kozia/, Stanisław Wikar, Włady­
sław Kuźma, Stanisław Bednarek, Aleksander Każmirek, Edward Cho­
chorowski, Marian Orze/, Tadeusz Jacak, Mieczysław Kuźma, Tadeusz 
Kosecki, Władysław Kuźma, Tomasz Długopolski, Mieczysław Czach, 
Andrzej Dudek, Jan Firlej, Stanisław Grzyb, Maria Pajor, Gerard Piwowar, 
Henryk Sromek. 

Rada Gminy Nawojowa: 

Antoni Nosal, Jan Mirek, Stefan Bogdański, Stanisław Michalik, Antoni 
Horowski, Stanisław Kie/basa, Marian Mirek, Andrzej Gieniec, Marian 
Kulpa, Józef Zaczyk, Jan Szczecina, Maria Dudka, Micha/ Mirek, Broni­
sław Baran, Jan Czyżycki, Józef Lelito, Wojciech Fornagiel, Michał Slaby. 

Rada Gminy Podegrodzie: 

Ryszard Marcinek, Antoni Żelasko, Jan Pasiut, Ignacy Kubacki, Janusz 
Żelazko, Adam Kożuch, Jan Rakowski, Ignacy Janik, Stanisław Średnia­
wa, Józef Plata, Zbigniew Olszak, Jan Turek, Kazimierz Sulkowski, Anto­
ni Plata, Józef Zbożeń, Wiesław Czop, Jakub Bodziony, Mieczysław Ku­
ziel, Stanisław Ciąg/o, Edward Paszek, Kazimierz Basta, Mieczysław 
Wardęga, Stanisław Olszak. 
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19 czerwca 1994 

Wybory samorządowe li kadencji charakteryzowały się bardzo niską 

frekwencją W skali kraju wyniosła ona 33,8 proc. a w województwie no­
wosądeckim 43,3 proc. 

Nowy Sącz 
Okręg wyborczy nr 1 - 5 mandatów (Helena, Stare Miasto, Cen­

trum, Kilińskiego). 

Lista nr 1 -Sądecka Koalicja Samorządowa „Mała Ojczyzna" -405: 
Szkaradek Krzysztof - 144, Kopeć Stanisław Leszek - 90, Garguła 
Stanisław - 76, Fołta Gracjan -58, Olesiak Marek - 37. 

Lista nr 2 -KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -211: 

Kania Łukasz - 152, Zaczyk Rozalia - 15, Bednarek Józef - 19, 
Król Anna -12, Jaworski Zdzisław-13. 

Lista nr 3 -Sądeckie Forum Samorządowe - 405: 
Surowiak Marek-133, Koszkul Jacek-69, Skupień Wladys/awa-18, 
Rossmanith - Kociołek Lilianna -42, Rosenbeiger Henryk - 50. 

Lista nr 4 -Związek Sądeczan - 1 423: 
Jawor Bożena -275, Mikulec Władysław -648, Poręba Stanislaw-
184, Szafran Stanisław -253, Czeladka Wiesław -63. 

Lista nr 5 - Kultura Fizyczna i Turystyka -81: 
Olchawa Kunegunda -22, Kubuszek Franciszek -14, Mikulski Tade­
usz -23, Wójsik Wiesław -22. 

Lista nr 6 -SLD -386: 
Leśniak Józef-121, Oleksiński Marek- 60, Sławecka Leokadia -45, 
Wcześny Danuta -21, Wiktor Józef -139. 

Okręg wyborczy nr 2 - 6 mandatów (Kochanowskiego, Zabełcze, 
Przetakówka). 

Lista nr 1 -Sądecka Koalicja Samorządowa „Ma/a Ojczyzna" - 699: 
Borusiewicz Rudolf - 261, Kliś Tadeusz - 157, Lipińska-Zwolińska 
Anna -78, Magiera Kazimierz -86, Staff Marek-74, Hasior Renata 
-43.
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Lista nr 2 - KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -211: 
Lisiecki Jerzy, 228, Wójs Stanisław -23, Szeląg Eugeniusz -25, Gaw­
ron Jacek -14, Jaworska Dorota -12, Waligóra Jan - 7. 

Lista nr 3 -Lista Samorządowa Zarządów Osiedli -484: 
Bocheńska Anna -100, Cisowski Mieczysław-70, Fecko Stanisław -
146, Kałużny Józef -81, Kulig Grażyna - 26, Ślęzak Stanisław - 61. 

Lista nr 4 -Sądeckie Forum Samorządowe -707: 
Wituszyński Jerzy -441, Opałek Dariusz -159, Jakubiec Mirosław-9, 
Gorgosz Zbigniew - 39, Orzechowski Adam - 30, Krzak Ignacy -29. 

Lista nr 5 -Związek Sądeczan -643: 
Cichoński Stanisław-96, Papież Antoni -188, Lippa Wojciech-165, 
Karpiel Jan -83, Gródek Lilianna -53, Gwóżdż Kazimierz -58. 

Lista nr 6 -SLD -436: 
Babel Marek -77, Ciołkiewicz Krystyna - 85, Kaleta Czesław -34, 
Kaim Stanisław- 149, Kościółek Helena -17, Wiktor Jerzy- 74. 

Lista nr 7 -Polskie Stronnictwo Ludowe i Związek Działkowców -89: 
Bochenek Stanisław - 25, Gądek Maria - 17, Gosztyła Danuta -7, 
Malczak Stanisław - 17, Pajor Stanisław -23. 

Lista nr 8 -Sądeckie Forum Demokratyczne -128: 
Grzesiak Czesław - 36, Podhalański Bogdan -82, Dobrzański Andrzej 
-5, Kler Bogusław - 5.

Okręg wyborczy nr 3 -9 mandatów (Chruślice, Barskie, Wester­
platte, Go/ąbkowice, Fałkowa, Piątkowa). 

Lista nr 1 - Sądecka Koalicja Samorządowa „Ma/a Ojczyzna" -1 362: 
Krzak Teresa -505, Handzlik Tadeusz - 91, Kulig Andrzej -105, Ka­
łamarz Piotr -75, Jabłoński Andrzej -43, Hojnor Józef -256, Górow­
ski Jan -104, Pajor Tadeusz- 142, Korusiewicz Stanisław-41. 

Lista nr 2 -KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -368: 
Rączkowski Antoni -158, Kania Stanisław- 94, Berezowska Maria -
13, Zarzeka Bolesław -82, Wożniak Ryszard -1, Słowik Władysław -
2, Gawryś Antoni - 10, Gurgul Józef -O, Hruby Andrzej -8. 

Lista nr 3 -Lista Samorządowa Zarządów Osiedli - 635: 
Bonarski Jacenty -104, Gawron Eugeniusz Franciszek -85, Sławecki 
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Roman -92, Habela Aleksander - 133, Salamon Stanisław -75, 
Głąb Władysław -38, Gryboś Jan -61, Błaszczyk liona -33, Solarz 
Lidia-14. 

Lista nr 4 -Sądeckie Forum Samorządowe -564: 
Czerwiński Andrzej -293, Rasiński Jerzy -57, Kowal Zbigniew -52, 
Pazdan Jerzy -23, Kądziołka Witold -41, Pietrzkiewicz Maciej -40, 
Kulpa Jacek-18, Sieja Adam -24, Szczepanek Andrzej -16. 

Lista nr 5 -l{ultura Fizyczna i Turystyka -171: 
Cempa-Pulit Grażyna -28, Chudy Jolanta -21, Gurbowicz Ryszard -
32, Kantor-Wieczorek Teresa -10, Pancerz Jan -20, Perek Halina -
5, Sandera Andrzej -1 O, Strzelec Włodzimierz -23, Wdowiak Jan -
22. 

Lista nr 6 -Związek Sądeczan - 681 : 
Malczak Antoni -193, Tengowski Piotr -43, Surówka Henryk -49, 
Godfreyow Barbara -60, Martuszewska Aleksandra - 110, Modze­

lewska Maria -45, Obrzut Jan -54, Fałowski Kazimierz -76, Jarzmik 
Jan-51. 

Lista nr 7 -SLD -563: 
Daniel Stanisław - 55, Englert Julita -86, Gerach Jacek -82, Kowalski 

Kazimierz -11 O, Kroczek Dominika -76, Leśniak Andrzej -16, Migacz 

Stanisław -59, Polowiec Ryszard -64, Wąchała Czesław -15. 

Lista nr 8-Sądeckie Forum Demokratyczne -157: 

Buszek Józef Witold -65, Cenzartowicz Grzegorz -34, Krok Maria -
12, Legutko Zdzisław -7, Menio Lesław -16, Peciak Eugeniusz -9, 
Wójcik Tomasz - 14. 

Lista nr 9 -Unia Pracy -151: 
Garguła Józefa -25, Gilewicz Jerzy Jacek -11, Liber Jerzy -33, Ma­

chalica Jolanta -5, Olech Leszek -21, Pamirski Zdzisław -20, Smaj­
kiewicz Paweł-18, Szafran Grzegorz-12, Wąsik Bogusław-6. 

Lista nr 1 O-Polskie Stronnictwo Ludowe i Związek Działkowców-127: 
Król Józef - 24, Marczyk Mieczysław -7, Morawski Marian -28, 
Szczepanek Antoni -43, Winiarska-Hebenstreit Zofia -25. 

Lista nr 11 -Komitet Osiedlowy Gołąbkowice -126: 
Mrówka Henryk -108, Migacz Adam -18. 
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Okręg wyborczy nr 4- 8 mandatów (Milenium, Wojska Polskiego, 
Gorzków) 

Lista nr 1 -Sądecka Koalicja Samorządowa „Ma/a Ojczyzna" -934: 
Kurp Maciej -292, Krawiński Ludomir-92, Paperz Marek- 241, Śla­
zyk Jerzy - 191, Michalcewicz Wojciech - 32, Migra/a Leszek -18, 
Sobczyk Adam -36, Szkolnicki Jan -32. 

Lista nr 2 - KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -338: 
Sochańska Barbara -202, Dąbrowski Rafa/ -59, Sukiennik Jan -3, 
Kania Mirosław -13, Czuchra Antoni -4, Janik Władysław -5, Wę­
grzyn Stanisław -42, Marsiske Bednard -1 O. 

Lista nr 3 -Sądeckie Forum Samorządowe -689: 
Muzyk Andrzej - 195, Kalyniuk Roman -102, Pomietlo Józef -52, 
Bojarczuk Danuta -96, Jacenik Wojciech -27, Piotrkowska Zofia -
50, Wąsowski Maciej-149, WięcekAndrzej-18. 

Lista nr 4 -Kultura Fizyczna i Turystyka -197: 
Bączek Andrzej -26, Boruch Henryk - 19, Kalarus Waldemar -21, 
Liber Barbara -12, Łagan Zbigniew - 22, Mężyk Władysław - 74, 
Skwarczek Zbigniew- 7, Zelis Marek-16. 

Lista nr 5 -Związek Sądeczan - 583: 
Masior Jerzy - 97, Kuropeska Kazimierz - 71, Chapko Kazimierz -
132, Hojdys Alojzy-162, Kożuch Marian -24, Drozd Zbigniew-22, 
Broda Leszek -75. 

Lista nr 6 -SLD - 743: 
Sas Kazimierz -514, Jabłoński Tadeusz-57, Lach Jerzy- 56, Re­
infuss Ryszard -40, Rybarkiewicz - Kurek Janina -17, Styczyński 
Jerzy - 16, Turek Tadeusz -12, Wójtowicz Andrzej -31. 

Lista nr 7 -Sądeckie Forum Demokratyczne -136: 
Bartula Franciszek-45, Ciula Bogumil-68, Mirek Krzysztof-18, Biel 
Krzysztof -5. 

Lista nr 8 -Polskie Stronnictwo Ludowe i Związek Działkowców -122: 
Berezowski Edward -28, Kurdziel Zygmunt - 22, Pasoń Małgorzata -
18, Popiela Wojciech -21, Wójcik Stanisław -33 

Lista nr 9 - Komitet Wyborczy „Z kulturą do ludzi" -72: 
Hebda Alicja - 72. 
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Okręg wyborczy nr 5 - 7 mandatów (Nawojowska, Przydworco­
we, Szujskie, Wólki). 

Lista nr 1 -Sądecka Koalicja Samorządowa „Mała Ojczyzna" - 1 544: 
Szkaradek Andrzej -608, Zegzda Leszek -655, Rzemiński Marcin -
45, Porem ba Marek -104, Pażucha Stanisław - 29, Gołdyn Zenon -
87, Kaleta Agnieszka -16. 

Lista nr 2 -KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -239: 
Bąk Antoni - 130, Smoleń Mariusz -13, Klepacz Melania -28, Maj­
krzak Marian -14, Stanaszek Krzysztof -37, Kulig Andrzej Krzysztof 

-13, Basta Jacek-4. 

Lista nr 3 - Sądeckie Forum Samorządowe - 541: 
Derkowski Gabriel -117, Gawron Piotr -102, Grzesiak Adam - 86, 
Budacz Szymon -93, Piszczek Marek - 22, Leśniak Stanisław -77, 
Tabasz Grzegorz -44. 

Lista nr 4 - Związek Sądeczan -873: 
Długopolski Stanisław -363, Budnik Jan -260, Mazur Wiesława -
44, Witek Maria -57, Borek Anna -27, Racoń Zbigniew -80, Dzik 
Władysław - 42. 

Lista nr 5 -SLD -822: 
Kulig Danuta -161, Dąbrowski Edward - 88, Ludrowski Marian -135, 
Obarska Krystyna -40, Sawicki Edward -220, Urban Andrzej -64, 
Wild Zygmunt-114. 

Lista nr 6 -Unia Pracy -127: 
Kronenberger Janusz -25, Kruk Piotr -41, Lackosz Lesława -2, No­
sal Krystyna - 26, Olszak Katarzyna -11, Wystarczyk Marek -11, 
Zarazka Andrzej -11. 

Lista nr 7 -Polskie Stronnictwo Ludowe i Związek Działkowców - 245: 
Kłosowski Janusz -16, Michalin Czesław -15, Poręba Maria -19, 
Szkaradek Aleksander Wojciech -195. 

Lista nr 8 -Komitet Wyborczy Stefana Garbacza -22: 
Garbacz Stefan - 22. 

Lista nr 9 -Komitet Wyborczy Szczepańskiego Władysława -23: 
Szczepański Władysław -23. 
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Okręg wyborczy nr 6 - 5 mandatów (Biegonice, Dąbrówka, Porę­
ba Mała, Kaduk, Zawada). 

Lista nr 1 -Sądecka Koalicja Samorządowa „Mała Ojczyzna" -486: 
Kulig Marian Adam -181, Sobol Robert-56, Mizgała Antoni -69, 
Ferenc Heryk-62, Janaszek Krzysztof-118. 

Lista nr 2 -KPN i Nowosądeckie Porozumienie Patriotyczne -185: 
Kos Jan -58, Hudzik Marek-103, Kryniewski Jacek-7, Jasiński Zbi­
gniew -9, Sojka Czesława -8. 

Lista nr 3 -Sądeckie Forum Samorządowe - 856: 
Skrzypiec Zbigniew -208, Kita Andrzej -380, Strzygocki Jacek -
97, Jaskierski Kazimierz -65, Hoszowski Marek -106. 

Lista nr 4 -Związek Sądeczan -819: 
Chomoncik Stefan -198, Wolak Tadeusz -345, Karpiel Włodzimierz 

-154, Górka Tadeusz -106, Perez Piotr -16. 

Lista nr 5 -Kultura Fizyczna i Turystyka - 108: 
Ćwik Jerzy -8, Dobek Tadeusz -7, Gagatek Teresa -20, Górka Ma­
rian -72, Uczkiewicz Mieczysława -1. 

Lista nr 6 -SLD - 151: 
Brożek Tadeusz -73, Cabak Kazimierz -24, Koś Tadeusz -30, Liber 
Jan -11, Pietrzak Władysław -13. 

Lista nr 7 -PSL -366: 
Baran Marian -26, Gonczowski Ryszard -8, Kądziołka Wiesław -82, 
Kulpa Tadeusz -133, Poręba Marian -117. 

Podczas inauguracyjnej sesji, 1 lipca na przewodniczącego RM wy­
brano Macieja Kurpa (20 głosów); jego rywal Józef Wiktor otrzyma/ 19. 
Wiceprzewodniczącymi zostali: Bożena Jawor, Stefan Chomoncik. 

Następna sesja, 8 lipca - pomimo dwukrotnego glosowania -nie 
wy/oni/a prezydenta miasta: Jerzy Gwiżdż i Andrzej Czerwiński otrzymali 
po 20 głosów. W „dogrywce", 19 lipca, wybrano prezydentem Andrzeja 
Czerwińskiego: uzyska/ 23 glosy, a J. Gwiżdż 17. 

Wiceprezydentami zostali: Marian Cycoń (28), Leszek Zegzda (30), 
Rudolf Borusiewicz (27). 

W proteście przeciwko nielojalności radnych Związku Sądeczan 
z mandatu radnego zrezygnował 25 sierpnia Stanisław Długopolski (za-
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Rada Miejska Nowego Sącza, 23 I 1996 r. Fot. Piotr Droździk 

stąpił go 6 września Zbigniew Racoń). Dopiero 13 września trzecim wice­
przewodniczącym RM został Jerzy Wituszyński, a członkami zarządu 
miasta -Władysław Mikulec, Antoni Malczak i Andrzej Muzyk. 

W trakcie kadencji, w 1995 r. na stanowisku wiceprezydenta Mariana 
Cyconia (został burmistrzem Miasta i Gminy Stary Sącz) zastąpił Andrzej 
Kita (sprawował urząd do 1997 r.), a wiceprezydent Rudolf Borusiewicz 
zrezygnował pod koniec 1996 r. ze stanowiska., obejmując funkcję prze­
wodniczącego Sądeckiej Miejskiej Strefy Usług Publicznych (powiatu pi­
lotażowego). 

31 stycznia 1997 -zmarł Stanisław Szafran, którego zastąpił w RM 
Stanisław Poręba. 

Miasta i gminy Sądecczyzny 

Do rad gmin Sądecczyzny wybrani zostali: 

Rada Miasta Grybów: 
Stanisław Podwika, Antoni Koszyk, Jan Krok, Stanisław Stelmach, Adam 
Poręba, Michał Gruca, Zofia Niepsuj, Zdzisław Sawicki, Jan Zięba, Jan 
Rzemiński, Wiesław Machaczek, Kazimierz Obrzut, Jacek Rejowski, Jan 
Romanek, Władysław Mrożek, Grzegorz Romański, Andrzej Waz, Bog­
dan Golyżniak. 
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Rada Miasta i Gminy Krynica: 

Zdzisław Hajduk, Krzysztof Wróblewski, Grażyna Lubańska, Zdzisłąw 
Skwarek, Adam Opalski, Zbigniew Tekiela, Aleksander Cycoń, Antoni 
Schmalz, Roman Burda, Józef Pawlikowski, Zbigniew Szurlej, Paweł Ra­
dlin, Wacław Bagiński, Marian Rościszewski, Emil Bodziony, Władysław 
Sady, Ryszard Kozieński, Antoni Majerski, Piotr Przanowski, Andrzej Hy­
bel, Helena Ogorzała, Michał Tomasiak, Zbigniew Leśniak, Czesław 
Jung. 

Rada Miasta i Gminy Muszyna: 

Andrzej Tischner, Kazimierz Gościński, Łucja Bukowska, Stanisław Ho­
rniak, Ryszard Hama, Kazimierz Miazga, Stanisław Pawłowski, Adam 
Mazur, Juliusz Jareńczyk, Andrzej Repel, Zbigniew Wachna, Julian Sem­
czyszak, Marek Siedlarz, Bogusław Łukasik, Antoni Broniszewski, Bog­
dan Kos, Jerzy Sułkowski, Zofia Bołoz, Mieczysław Kałuziński, Józef 
Chorążyk, Julian Majewski, Włodzimierz Oleksy. 

Rada Miasta i Gminy Piwniczna: 

Stanisław Zyzda, Halina Haraf, Beata Budzik, Franciszek Kulig, Józef 
Bołoz, Józef Kustra, Czesław Paprota, Janusz Hodun, Bolesław Jarzę­
bak, Jan Żrałka, Maria Krasowska, Michał Smyda, Adam Lis, Kazimierz 
Łomnicki, Jan Żywczak, Mariusz Frydrych, Józef Durlak, Władysław Soj­
ka, Zbigniew Jeremenko, Władysław Wnętrzak, Robert Tokarczyk, Jan 
Kołacz. 

Rada Miasta i Gminy Stary Sącz: 

Jan Gonciarz, Andrzej Czerpak, Stanisław Stawiarski, Stanisław Paluch, 
Józef Kurowski, Maciej Szuflicki, Marian Lis, Edward Golonka, Julian 
Wajda, Andrzej Marmuszewski, Stanisław Pietrzyk, Jan Kupczak, Piotr 
Szewczyk, Stanisław Kotala, Stanisław Rusin, Władysław Pazgan, Stani­
sław Gizicki, Józef Molanda, Jerzy Górka, Władysław Radomski, Włady­
sław Tokarczyk, Kazimierz Ptaśnik, Władysław Gancarczyk, Stanisław 
Marduła, Kazimierz Paluch, Karol Hopek, Władysław Marszałek, Wiesław 
Śledź. 

Rada Gminy Chełmiec: 

Marek Marzec, Marian Jurczak, Jakub Hamiga, Józef Świerczek, Bogusława 
Pietrzak, Julian Olesiak, Stanisław Jurczak, Zbigniew Berdychowski, Stani­
sław Kosecki, Zenon Tabor, Zbigniew Piekarski, Andrzej Budnik, Stanisław 
Poręba, Stanisław Tokarczyk, Józef Wajdel, Władysław Bumagiel, Włodzi­
mierz Marszałek, Mieczysław Szarata, Jan Bieniek, Józef Oleksy, Stanisław 
Skrzypiec, Stanisław Kruczek, Józef Zugmunt, Adam Oleksy, Andrzej Klim­
czak, Michał Mróz, Aleksandra Opalska, Jan Smoleń. 
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Rada Gminy Gródek nad Dunajcem: 
Sylwester Drozd, Zygmunt Paruch, Władysław Skóbel, Krystyna Michalik, 
Edward Nowakowski, Ryszard Lasota, Jan Winiarski, Krzysztof Sarota, 
Józef Galica, Józef Guśtak, Czesław Konicki, Józef Szudy, Stanisław 
Pękala, Józef Olech, Eugeniusz Krężel, Andrzej Ogar, Bronisław Błędow­
ski, Edward Zychowicz, Józef Tobiasz, Adam Dumana. 

Rada Gminy Grybów: 
Jan Niepsuj, Jan Gruca, Władysław Durlak, Wiktor Palancewicz, Józef 
Michalik, Zdzisław Skibiak, Kazimierz Górski, Andrzej Sekuła, Antoni 
Łukasik, Antoni Matula, Antoni Gruca, Andrzej Koszyk, Czesław Olchaw­
ski, Stanisław Chronowski, Stanisław Chronowski, Jan Sztaba, Jan Ja­
nus, Krzysztof Michalik, Kazimeirz Siedlarz, Henryk Siedlarz, Jan Radzik, 
Stanisław Święs, Antoni Kruczek, Antoni Poręba, Stanisław Kogut, Kazi­
mierz Sztaba, Józef Sekuła, Bolesław Migacz. 

Rada Gminy Kamionka Wielka: 

Jan Rola, Eugeniusz Siedlarz, Edward Nowak, Stanisław Jelito, Antoni 
Potoniec, Henryk Kościółek, Wiesław Pazgan, Bogdan Kocemba, Julian 
Mirek, Maria Ruśniak, Marian Slaby, Aleksander Ogórek, Kazimierz Bo­
chenek, Tadeusz Bodziony, Jan Jawor, Władysław Poręba, Benedykt Po­
ręba, Kazimierz Ogorzałek, Jan Ligęza, Czesław Jeleń. 

Rada Gminy Korzenna: 

Dariusz Brończyk, Jan Wielgus, Mieczysław Kie/basa, Jan Bulanda, Sta­
nisław Bobakowski, Eugeniusz Filipowicz, Franciszek Kantor, Jan Wło­
darz, Antoni Włodarz, Władysław Oleksyk, Piotr Gniadecki, Adolf Mo­
krzycki, Andrzej Klimontowski, Jan Rucha/a, Stanisław Chodorowicz, Sta­
nisław Rola, Włodzimierz Hojnor, Edward Turek, Józef Mokrzycki, Jan 
Cisoń, Julian Paciorek, Jerzy Szychta. 

Rada Gminy Łabowa: 
Miko/aj Babiak, Jan Zaczyk, Stanisław Fiut, Aleksander Sołtys, Marek 
Buda, Jan Szczecina, Adam Cempa, Jurek Mruk, Halina Kloze, Włady­
sław Kulpa, Ludwik Polański, Stanisław Zaprzelski, Stanisław Gurba, Jó­
zef Rodak, Krzysztof Skraba, Czesław Czyszczoń, Stanisława Ciarach, 
Jan Fugas. 

Rada Gminy Łącko: 

Stanisław Myjak, Stanisław Strączek, Bożena Wawrzyniak, Kazimierz 
Rusnarczyk, Stanisław Koszul, Fryderyk Bugajski, Jan Klimek, Jan Go­
lonka, Stefan Kozik, Jadwiga Niezgoda, Stanisław Jasiński, Stanisław 
Cebula, Piotr Galysa, Ignacy Drabik, Henryk Czepielik, Stanisław Duda, 
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Jan Ruciński, Zbigniew Czepelak, Jan Cebula, Józef Sajdak, Antoni Fa­
ron, Wojciech Bober. 

Rada Gminy Łososina Dolna: 
Kazimierz Sieradzki, Jan Maciaś, Henryk Salamon, Władysław Kuźma, 
Stanisław Zelek, Stanisław Bednarek, Jacek Biernacki, Wiesław Basta, 
Andrzej Prusak, Tadeusz Jacak, Kazimierz Rosiek, Stanisława Kmiecik, 
Ryszard Kuźma, Stanisław Golonka, Zdzisław Staszak, Andrzej Dudek, 
Piotr Rębilas, Jan Zelek, Gerard Piwowar, Stanisław Strzelec. 

Rada Gminy Nawojowa: 
Antoni Nosal, Jan Mirek, Andrzej Jarosz, Jan Jarzębak, Ryszard Pora­
dowski, Stanisław Kie/basa, Marek Pióro, Stanisław Rumin, Kazimierz 
Nosal, Józef Zaczyk, Jan Szczecina, Stanisław Wiktor, Stanisław Bog­
dański, Jan Kucharski, Michał Lewandowski, Józef Lelito, Antoni Słaby, 
Antoni Mężyk. 

Rada Gminy Podegrodzie: 
Ryszard Marcinek, Jerzy Ciurka, Jan Pasiut, Ignacy Kubacki, Józef Kon­
stanty, Wojciech Plata, Jan Rakowski, Teofil Matyaszek, Stanisław Śred­
niawa, Jan Skrzymowski, Zbigniew Olszak, Władysław Paluch, Józef Jo­
dłowski, Franciszek Daniel, Józef Zbożeń, Anna Gąsiorowska, Krzysztof 
Bodziony, Józef Czernkowski, Hieronim Świechowski, Edward Paszek, 
Stanisław Batko, Mieczysław Wardęga. 

11 października 1998 

Wybory samorządowe Ili kadencji odbyły się tuż przed wdrożeniem 
reformy administracyjnej kraju. W miejsce 49 województw powstało 16, 
utworzono też 308 powiatów ziemskich oraz 65 tzw. powiatów grodzkich. 
Stąd też oprócz wyborów do rad miejskich i gminnych odbyły się również 
wybory do rad powiatowych oraz do sejmików wojewódzkich. 

W skali kraju uprawnionych do głosowania było 28 546 385 wybor­
ców; frekwencja wyborcza w gminach do 20 tys. mieszkańców wyniosła 
-49,52 proc., w gminach powyżej 20 tys. mieszkańców -45,53 proc.,
w miastach na prawach powiatu-39,83 proc., do rad powiatów-47,76
proc., do sejmików województw-45,35 proc.

W Nowym Sączu frekwencja wyniosła - 51,53 proc., w powiecie 
nowosądeckim -56,73 proc., a do Sejmiku Województwa Ma/opolskie­
go -47,46 proc. 
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Okręg nr 1 

Janusz Blachura, Jerzy Leśniak 

AWS -1267 głosów: Władysław Mikulec -428, Bożena Jawor -
320, Marek Surowiak -149, Ewa Arendt-138, Jerzy Gutowski -36, 
Oktawian Duda -32, Janusz Hankiewicz -15, Marta Mordarska -91, 
Tadeusz Kędryna -19, Jan Franczyk -39; ROP - 187: Aleksander 
Szkaradek-59, Beata Dudczyk-45, Leszek Lis -31, Jan Cieślak-
11, Stanisław Kozłecki-5, Zdzisław Kokot-22, Tworzysław Burzym -
3, Jerzy Pietruczak -3, Czesława Sojka -3, Rozalia Dąbrowska -5; 
SLD -460: Kazimierz Kowalski - 193, Zygmunt Wystarczyk -56, 
Krystyna Fecko -65, Łucja Fryczewska -62, Józef Leśniak -28, Le­
okadia Sławecka - 17, Antoni Stanisz - 18, Jan Worobiow - 21; 
Wspólnota Sądeczan -873: Janusz Kwiatkowski -359, Krzysztof 
Szkaradek -79, Halina Czub - 11, Mariusz Darlecki -256, Gracjan 
Fołta -40, Łukasz Kania -59, Andrzej Łukasik -42, Małgorzata Po­
tocka -71, Eugeniusz Świątkowski -43, Aleksander Żarnowski -13; 
Staw. Nowy Sącz 2000 -663: Jerzy Gwiżdż -368, Leszek Kopeć -
52, Stanisław Magiera -57, Stanisław Poręba -45, Bożena Jawor -
20, Stanisław Basiaga -17, Stanisław Twardowski -31, Jan Kurope­
ska -39, Halina Komar -8, Andrzej Sarota -26. 

Okręg nr 2 
AWS- 1992: Ryszard Nowak -465, Jerzy Wituszyński -752, Piotr 
Tengowski - 47, Roman Hasslinger - 107, Jacek Szymański - 93, 
Wiesław Piprek-151, Arkadiusz Mularczyk -199, Mariusz Trzeciecki 

-17, Jan Smajdor -41, Robert Szarata -57, Grażyna Łukasik -26, 
Jakub Owsianka -37; ROP -250: Małgorzata Banek -53, Kazimierz 
Fałowski -49, Kazimierz Miśkiewicz-15, Jan Chojnowski -4, Roman 
Porębski -23, Zbigniew Bobak -16, Stanisław Wójs -6, Tomasz To­
karz -54, Maria Rzepka - 3, Andrzej Kasar -8, Dorota Jaworska -
14, Katarzyna Piwowar-5; SLD-1011: Stanisław Kaim -336, Sta­
nisław Zelek - 217, Tadeusz Marcisz - 75, Stanisław Ślęzak - 50, 
Wojciech Hojdys -37, Andrzej Citak -86, Wiesław Duma -22, Józef 
Jasionek -26, Stanisław Kołcz -31, Andrzej Popiela -42, Tadeusz 
Wielgus -47, Lesław Horwath -42; Wspólnota Sądeczan -808: Elż­
bieta Chowaniec -242, Piotr Lachowicz -100, Mieczysław Cisowski 
-49, Stanisław Fecko -93, Marek Kaleta -22, Andrzej Leśniak-62, 
Dariusz Michalik-41, Zbigniew Ociepka -59, Jacek Pazgan -38, Jan 
Pierzga - 52, Krzysztof Pieszczoch - 14, Jerzy Uryga - 36; Staw. 
Nowy Sącz 2000 -575: Henryk Kaczmarek -169, Dorota Goławska 

-51, Józef Kaczmarek -42, Jan Serwin -56, Wacław Kawiorski -
26, Renata Jonakowska - 34, Władysława Jaworska - 81, Adam
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Skwar/o -43, Henryk Gil -18, Krystyna Stefańska -17, Barbara God­
freyow -7, Józef Gondek -31. 

Okręg nr 3 
AWS-2270: Henryk Najduch -331, Antoni Malczak- 210, Teresa 
Krzak -253, Tadeusz Pajor -110, Józef Hojnor -269, Roman Sła­
wecki - 104, Zofia Kubisz-Pajor - 178, Ewa Dobrowolska - 130, 
Krzysztof Gluc- 61, Eugeniusz Węgrzyn - 108, Marian Kmiecik - 52, 
Krzysztof Jawczak -43, Stanisław Morawski -29, Tomasz Garguła -
90, Dariusz Rzepa -43, Władysław Bulanda -39, Zbigniew Małek -
174, Krzysztof Niewiara -55; ROP -341: Jerzy Lisiecki -120, Paweł 
Janus -7, Jerzy Horowski -48, Marcin Gacek-11, Bolesław Zarzeka 
- 5, Danuta Dobrzańska -12, Józef Kaczor -18, Mariola Gawlik -
17, Marian Chmielowski-4, Mieczysław Marczyk-12, Anna Perucka­
Grocholewska - 36, Zbigniew Postrożny - 8, Anna Król - 2, Jacek
Bednarek -11, Marian Pasionek -20, Jadwiga Janik - 5, Mirosława
Krawczyk-1, Elżbieta Adamczyk-4; SLD-914: Dominika Kroczek 

-226, Danuta Kulig - 116, Stanisław Migacz -83, Grzegorz Bąk -
36, Józef Chudy - 38, Józef Chudy - 85, Teresa Czech - 43, Julita 
Englert-29, Jan Jakubiak-52, Zofia Mróz -63, Lesław Menie -67,
Marian Nowiński-,- 10, Maria Ogorzałek-18, Mariusz Sławecki -13,

Paweł Smajkiewicz -17, Edward Waśko -18; Wspólnota Sądeczan -
3122: Andrzej Czerwiński -1823, Antoni Rączkowski -216, Tomasz 
Binek -54, Józef Bocheński -125, Marian Damian - 57, Grzegorz
Dobosz -110, Eugeniusz Gawron -47, Mieczysław Gwiżdż-191, 
Aleksander Habela -41, Stanisław Kania -31, Antoni Kosecki -89,
Jerzy Liber -107, Stanisław Mężyk - 54, Franciszek Pażdziurkiewicz

-9, Janusz Piątkowski -50, Wiesław Rutkowski -54, Henryk Szczy­
gieł -34, Stanisław Ziobrowski - 30; Stew. Nowy Sącz 2000 - 523:
Alojzy Oracz -60, Stanisław Salamon -69, Andrzej Radzik -28, Ge­
nowefa Furmanek -62, Jerzy Rasiński -37, Zofia Sowa -76, Józef 
Mąka -36, Marian Farun -29, Andrzej Wawszczak-17, Antoni Kowa­
lik-18, Magda Frączek-18, Dariusz Janik-12, Renata Łukasik-3,
Józef Janik -9, Dionizy Poręba -25, Czesław Szkaradek 12, Urszula
Charzewska -7, Tadeusz Duda -5. 

Okręg nr 4 
AWS-1693: Ludomir Krawiński -249, Franciszek Niemiec -314, 
Maciej Wąsowski-187, Stanisław Danielski-182, Krystyna Kędra -

74, Franciszek Janusz -132, Wojciech Jacenik -35, Jerzy Gilewicz -
70, Bogusław Latacz-98, Włodzimierz Waląg -122, Małgorzata Sko­
czeń - 78, Radosław Pietrzkiewicz - 50, Rajmund Mędlarski - 26, 
Sebastian Stanny - 26, Leon Rogal - 16, Mariusz Chomoncik - 34; 
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ROP-349: Bogdan Kwiatkowski -37, Antoni Bienias -34, Rafał Dą­
browski -18, Jerzy Leszczyński - 28, Mieczysław Markowicz -46, 
Paweł Knap - 13, Marta Bilska-Kubacka -61, Monika Jurkowska -
12, Grzegorz Hedwig -5, Grzegorz Hajduk -12, Marek Stefański -
24, Roman Giera -18, Franciszek Bartula -8, Elżbieta Chowaniec -
17, Stanisław Węgrzyn -10, Danuta Iwańska -6; SLD-1099: Józef 
Nowak- 234, Tadeusz Jabłoński -56, Danuta Piotrowska -102, Sta­
nisław Wójcik -26, Kazimierz Cabak -227, Janusz Baran -15, Jan 
Gawlak - 35, Zygmunt Gawryś - 15, Maciej Krajewski - 39, Michał 
Matiaszek-19, Bogumiła Oleksy -97, Krzysztof Piotrowicz -30, Ro­
man Podstawski-25, Roman Weydlich-20, Marek Zelis-14, Antoni 
Kiemystowicz -145; Wspólnota Sądeczan -1588 Andrzej Muzyk-
156, Krzysztof Migacz -144, Lucyna Cebulewicz - 149, Gabriel Der­
kowski -57, Józef Gryźlak -262, Alojzy Hojdys -128, Roman Kaly­
niuk -106, Józef Kurek -151, Władysław Kurlej -12, Stanisław Mo­
roń -40, Zofia Pacholarz -52, Józef Sadlak -40, Adam Sobczyk -
36, Barbara Sochańska -135, Jan Tomasiak-72, Bogdan Węgrzynek 

-48; Stow. Nowy Sącz 2000-802: Zofia Pieczkowska -125, Janusz 
Bielawski -103, Kazimierz Kuropeska -62, Małgorzata Kieres -68, 
Dariusz Dorbach -86, Alicja Tylka -36, Danuta Krzyś-Szczapa -33, 
Jan Puchała -17, Stanisław Szarek-64, Tadeusz Latko -10, Stani­
sław Fornagiel - 15, Zdzisława Kotarba - 20, Bogumił Ciula - 110, 
Bernadeta Kowalska -4, Tomasz Kania -11, Krzysztof Gwiżdż-38. 

Okręg nr 5 
AWS-2257: Rudolf Borusiewicz -320, Leszek Zegzda -738, Ja­
nusz Blachura -108, Marek Poremba -256, Jerzy Mazanek -115, 
Krzysztof Żyłka -140, Krystyna Uczkiewicz -162, Bogdan lljuczonek 

-68, Piotr Masłowski -144, Jerzy Basiaga -77, Tomasz Leśniak -
15, Mieczysław Kaczwiński -17, Agnieszka Kaleta -124, Robert Sobol 
- 73; ROP - 276: Marek Kądzielawa - 78, Anna Tymczyszyn -82, 
Tadeusz Wożniak -7, Marcin Rzemiński -15, Krzysztof Leśniak -6, 
Tadeusz Kwiatkowski - 7, Maria Rembiasz -6, Krystyna Bożek -6, 
Wacław Żak -11, Roman Jarek - 10, Jarosław Rola - 12, Mariusz
Brzóska 25, Jolanta Bryja - 7, Cecylia Gębarowska-Król -4; SLD -
1125: Marek Oleksiński - 587, Janina Chrząstowska -93, Jan Wę­
glarz - 74, Marian Ludrowski - 195, Józef Magiera -47, Wojciech
Kohl i -21·, Stanisław Krzyk -27, Kazimierz Kulig -26, Michał Nowak 
-20, Stanisław Pycha -13, Tomasz Weiss -10, Marian Ziaja -12; 
Wspólnota Sądeczan -913: Artur Król -178, Jadwiga Dudzik -70, 
Tomasz Basta - 28, Stanisław Choczewski - 50, Stanisław Ciąg/o -
45, Andrzej Danek - 80, Leszek Dubiński -86, Piotr Gawron - 103,
Władysław Kolpak -47, Jan Konstanty -31, Stanisław Leśniak -66, 
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Zbigniew Rosiek -46, Bogusław Szczecina -50, Józef Unold -33; 
Stow. Nowy Sącz 2000 -883: Jan Budnik -230, Stanisław Długopol­
ski -115, Maria Witek-60, Zbigniew Racoń-96, Zofia Korczyńska-
37, Irena Ciapa/a - 36, Anna Szczepanik-Dziadowicz - 94, Jacek 
Szewczyk -96, Grażyna Łagan -15, Agnieszka Józefów - 9, Jan 
Petryla - 33, Krzysztof Szymbara -37, Barbara Walczyńska -6, Ro­
muald Groszek-19. 

Okręg nr 6 
AWS -1521: Piotr Pawnik - 338, Jacek Rogowski - 251, Marian 
Wolak -162, Maria Zielińska-Gorzula - 39, Stefan Chomoncik -
379, Stanisław Majca -88, Krzysztof Janaszek -197, Henryk Ferenc 
-16, Małgorzata Oleksy -10, Bogdan Potoniec - 41; ROP - 195: 
Janusz Kawa - 44, Paweł Popiela -44, Janusz Grącki -15, Marek
Hudzik -3, Antoni Basiaga - 3, Marek Horwath -11, Robert Stanek -
25, Jan Styrna -49, Emilia Skrężyna -1, Eleonora Banek -O; Wspól­
nota Sądeczan -1290: Zbigniew Skrzypiec -221, Teresa Caba/a -
290, Rafa/ Bomba -148, Jan Kos -65, Tadeusz Kulpa -184, Mieczy­
sław Nędza - 55, Jan Opiło -195, Władysław Orzechowski -72, An­
drzej Pancerz - 60; Stow. Nowy Sącz 2000 -515: Jacenty Piętka -
132, Paweł Jasiński - 49, Jerzy Garguła -82, Jacek Maślanka -73, 
Walenty Cembruch -21, Antoni Jacek Tryszczyło -41, Mieczysława
Nieć-29, Jacek Musiał-23, Kazimierz Maślanka -19, Antoni Bulzak
-46. 

Sesja Rady Miejskiej Nowego Sącza, 29 X 1999 r. Fot. Edward Jastrzębski 
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Podczas pierwszej sesji, 29 października 1998 r., ukonstytuowało 
się prezydium RM (wszyscy z AWS): przewodniczącym został Jerzy Wi­

tuszyński (33 glosy za, 1 przeciw, 6 wstrz.), a jego zastępcami Teresa 
Krzak (32 za, 7 przeciw, 1 wstrz.), Bożena Jawor (33 za, 6 przeciw, 
1 wstrz.) i Rudolf Borusiewicz (22 za, 15 przeciw, 3 wstrz.). Czwarty kan­
dydat na wiceprzew. - Marek Oleksiński (SLD) uzyska/ 13 głosów popar­
cia, 26 przeciw, 1 wstrz. 

Na następnym posiedzeniu, 5 listopada 1998 r., wybrano Zarząd: 
prezydentem został Andrzej Czerwiński (reelekcja) - 30 głosów za, 
3 przeciw, 6 wstrz.; wiceprezydentami: Leszek Zegzda, Piotr Pawnik 
(obaj 29 za, 9 przeciw, 1 wstrz.) i Ludomir Krawiński (32 za, 6 przeciw, 1 
wstrz.). Ponadto w skład zarządu weszli: Andrzej Muzyk, Władysław Mi­
kulec i Ryszard Nowak. 

W 2001 r. w związku z wyborem Andrzeja Czerwińskiego na posła, 
prezydentem miasta został Ludomir Krawiński. 

Oprócz Andrzeja Czerwińskiego posłem został także Ryszard No­
wak. Ich miejsca w Radzie zajęli Jerzy Liber i Tadeusz Piprek. 

Miasta i gminy Sądecczyzny 

Do rad gmin Sądecczyzny wybrani zostali: 

Rada Miasta Grybów: 
Wojciech Sekuła, Wincenty Motyka, Stanisław Stelmach, Stanisława Bli­
charz, Józef Góra, Antoni Motyka, Jan Matula, Zygmunt Koszyk, Kazi­
mierz Solarz, Adam Krok, Anna Majcher, Kazimierz Obrzut, Jacek 
Drożdż, Krzysztof Wierzchanowski, Henryk Żelazny, Ryszard Zdzisław 
Kucza, Gustaw Geneja, Wojciech Ślusarczyk. 

Rada Miasta i Gminy Krynica: 

Adam Stanisławczyk, Jan Bolig/owa, Krzysztof Marian Wróblewski, Tade­
usz Józef Frączek, Stanisław Winter, Zbigniew Tekiela, Alina Józefa Go­
lonka, Stanisław Mądry, Jan Łuszczewski, Zbigniew Szurlej, Zdzisław 
Chuchro, Stanisław Ćwiertniewicz, Jerzy Ciupek, Stefan Wo/owiec, Ry­
szard Chłodnicki, Marek Wiater, Marzena Szarek, Piotr Przanowski, Anto­
ni Majerski. 

Rada Miasta i Gminy Muszyna: 
Piotr Homa, Zbigniew Wachna, Barbara Multarzyńska, Andrzej Tischner, 
Kazimierz Gościński, Andrzej Gancerz, Małgorzata Bajorek, Stanisław 
Wiśniowski, Bogdan Serwiński, Stanisław Wrona, Stanisław Gacek, Mie­
czysław Turek, Aleksander Sowa, Bogusław Łukasik, Józef Chorążyk, 
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Julian Majewski, Marian Oleksy, Jacek Kwitowski, Zofia Bołoz, Mari.n 
Janczura, Ludwik Sajdak, Bogdan Kos. 

Rada Miasta i Gminy Piwniczna: 
Maria Kręcichwost, Edward Bogaczyk, Nikodem Wnęk, Bolesław Jarz�­
bak, Stanisław Dudziak, Adam Ga/ysa, Józef Kustra, Marian Czop, Stani­
sław Paprota, Bogumiła Malik, Piotr Łomnicki, Jan Wiesław Jarzębak, 
Maria Krasowska, Jan żra/ka, Micha/ Smyda, Jan Mamiak, Ksawera Gro­
mala, Jan Żywczak, Julian Bo/oz, Danuta Łękawska, Mariusz Frydrych, 
Józef Toczek. 

Rada Miasta i Gminy Stary Sącz: 
Marian Kuczaj, Marek Zięba, Józef Król, Jacek Skoczeń, Andrzej Czer­
pak, Marian Lis, Krzysztof Kurzeja, Stanisław Dąbrowski, Tomasz Tisch­
ner, Jan Gonciarz, Julian Wajda, Ewa Zielińska, Jan Rosiek, Jlizef Gór­
ski, Józef Bednarski, Jan Slaby, Jerzy Górka, Jadwiga Grądiilskii, Jan 
Ko/bon, Stanisław Mardu/a, Kazimierz Ptaśnik, Wladysl.w Tek.rczyk, 
Stanisław Kotala, Jan Gomółka, Jan Kupczak, Wiesław Ślełllź, St,mis/aw 
Biernat, Stanisław Rusin. 

Rada Gminy Chełmiec: 

Marian Jurczak, Jerzy Jasiński, Andrzej Tyrkiel, Józef Świerczek, Barba­
ra Sromek, Jerzy Bochyński, Wiesław Szoldrowski, Stanisław Jurczak, 
Marian Krzysztof Tomaszek, Zbigniew Berdychowski, Józef Jabłoński, 
Krzysztof Potoczek, Stanisław Poręba, Andrzej Budnik, Stanisław Kosec­
ki, Stanisław Antkiewicz, Józef Konar, Józef Bajdel, Mieczysław Szarata, 
Barbara Bugajska, Eugeniusz Trzeciecki, Stanisław Furtak, Franciszek 
Zygmunt, Stanisław Skrzypiec, Eugeniusz Rosiek, Stanisław Kurzeja, 
Stanisław Kruczek, Jan Bieniek. 

Rada Gminy Gródek nad Dunajcem: 
Stefan Bronisław Wolak, Teresa Grzegorzek, Władysław Skóbel, Włodzi­
mierz Winiarski, Jan Winiarski, Tadeusz Cetnarowski, Czesław Konicki, 
Józef Szudy, Józef Piotrowski, Zygmunt Paweł Biel, Wojciech Bęc, Wie­
sław Jan Malek, Tadeusz Malek, Stanisław Pękala, Edward Zychowicz, 
Jan Górowski, Wawrzyniec Kalisz, Józef Popiela, Marek Wańczyk, 
Krzysztof Lenart. 

W wyniku wyborów przedterminowych (25 czerwca 2000 r.) po sku­
tecznym referendum w sprawie odwołania Rady Gminy radnymi zostali: 
Sylwester Drozd, Alfred Policht, Mieczysław Hajduga, Anna Fima - Ja­
nik, Zbigniew Kwiatkowski, Józef Kafel, Ewa Drożdż - Winiarska, Cze­
sław Hajduk, Wiesław Pachota, Zygmunt Biel, Józef Pawlikowski, Stani-
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sław Pękala, Maria Szarata, Jan Baziak, Andrzej Górowski, Józef Grygiel, 
Janusz Jurkowski, Albin Wasilewski, Jan Łukasik, Krzysztof Lenart. 

Od ogłoszenia wyników referendum do ukonstytuowania się nowych 
władz funkcje organów gminy (rady, zarządu i wójta) pe/ni/a Zofia Piecz­
kowska powołana przez Prezesa Rady Ministrów na Komisarza Rządu 
w gminie Gródek n. Dunajcem. 

Rada Gminy Grybów: 
Kazimierz Siedlarz, Zdzisław Skibiak, Antoni Kruczek, Henryk Siedlarz, 
Andrzej Poręba, Józef Michalik, Stanisław Wrona, Stanisław Chronowski, 
Jan Radzik, Jan Gruca, Czesław Olchawski, Józef Święs, Jan Niepsuj, 
Adam Krok, Czesław Fyda, Jerzy Suchocki, Antoni Matula, Andrzej Seku­
ła, Marian Zawilowicz, Marian Kmak, Kazimierz Glówczyk, Adam Gruca, 
Antoni Poręba, Antoni Łukasik, Jan Sztaba, Bolesław Dywan, Piotr Gry­
boś, Zbigniew Podstawski. 

Rada Gminy Kamionka Wielka: 
Stanisław Poręba,. Ferdynand Poręba, Edward Nowak, Marian Ogórek, 
Włodzimierz Rolka, Zygmunt Kościółek, Henryk Kościółek, Józef Kurny­
ta, Bogdan Kocemba, Marta Morańska, Zenon Kruczek, Jan Łukasik, 
Kazimierz Bochenek, Jarosław Michalik, Rafa/ Gieniec, Benedykt Porę­
ba, Tadeusz Bodziony, Jan Ligęza, Stanisław Kie/basa, Piotr Witek. 

Rada Gminy Korzenna: 
Józef Sowa, Stanisław Hodorowicz, Andrzej Grygiel, Wiesław Kracoń., 
Stanisław Wojtarowicz, Stanisław Kracoń, Antoni Klimontowski, Piotr 
Ogorzałek, Jacek Fornagiel, Jan Biskup, Stanisław Michalik, Jan Bulan­
da, Andrzej Zięcina, Andrzej Janusz, Alojzy Janusz, Krzysztof Zwolenik, 
Piotr Gniadecki, Julian Paciorek, Jan Cisoń, Włodzimierz Hojnor, Wiktoria 
Apryasz, Stanisław Kwarciński. 

Rada Gminy Łabowa: 
Marian Żywczak, Józef Cycoń, Wiesław Pióro, Aleksander Sołtys, Jan 
Szczecina, Józefa Mogilska, Stanisław Chomiczewski, Marek Janczak, 
Marian Jurek, Jurek Mruk, Stanisław Gurba, Ludwik Jasiński, Krzysztof 
Skraba, Maria Stopka, Józef Rodak, Stanisław Sarata, Marek Stanisz, 
Stanisław Stefaniak. 

Rada Gminy Łącko: 
Jan Kozik, Kazimierz Potoniec, Tadeusz Gurgul, Zdzisław Warzecha, Jan 
Klimek, Zbigniew Chronowski, Antoni Faron, Stefan Kozik, Piotr Banach, 
Józef Klimek, Stanisław Myjak, Kazimierz Rusnarczyk, Zbigniew Jarek, 
Stanisław Jasiński, Stanisław Tokarczyk, Stanisław Bober, Stanisław 
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Duda, Roman Kwit, Władysław Wojciech Ścianek, Jerzy Wojtas, Henryk 
Czepielik, Ignacy Drabik. 

Rada Gminy Łososina Dolna: 

Kazimierz Chochliński, Zofia Orze/, Józef Kulig, Władysław Kuźma, Wła­
dysław Szabla, Jacek Biernacki, Józef Kosecki, Tadeusz Jacak, Stanisła­
wa Kmiecik, Ryszard Kuźma, Wiesława Chełmecka, Tomasz Koseck( 
Stanisław Baran, Andrzej Dudek, Edward Rębilas, Jan Rosiek, Gerard 
Piwowar, Barbara Cetnarowska, Edward Madej, Andrzej Sopy/a. 

Rada Gminy Nawojowa: 
Ryszard Nosal, Zbigniew Łękawski, Krzysztof Mączka, Stanisław Wiktor, 
Jacenty Skrzypiec, Jan Kucharski, Stanisław Bogdański, Stanisław Li­
sowski, Marian Jurczyński, Małgorzata Kowalik, Tadeusz Slaby, Stefan 
Bogdański, Marek Pióro, Stanisław Rumin, Stanisław Południak, Kazi­
mierz Nosal, Micha/ Lewandowski, Antoni Mężyk, Antoni Slaby, Tadeusz 
Majewski. 

Rada Gminy Podegrodzie: 

Antoni Żelasko, Józef Pietruszka, Jan Kożuch, Ryszard Marcinek, Józef 
Fryc, Wojciech Plata, Władysława Zarabska, Jan Skrzymowski, Stani­
sław Szabla, Teofil Matyaszek, Józef Laciuga, Kazimierz Plata, Jan Rze­
pie!, Kazimierz Kulak, Józef Malinowski, Stanisława Rams, Henryk Kula, 
Wiesław Czop, Stanisław Łatka, Dariusz Kowalczyk, Mieczysław Wardę­
ga, Stanisław Batko. 

Rada Gminy Rytro: 

Zbigniew Jeremenko, Małgorzata Pierzga, Kazimierz Tokarczyk, Zbi­
gniew Tokarczyk, Józef Mos, Jan Ko/acz, Anna Olszowska, Władysław 
Wnętrzak, Zbigniew Tomasiak, Piotr Kulig, Jan Kulig, Zygmunt Głąb, Jan 
Padula, Andrzej Kolbusz, Micha/ Ziobrowski. 

Powiat Nowosądecki 

Do Rady Powiatu Nowosądeckiego w 13 okręgach wybierano 60 
radnych, z 43 list, a startowa/o w wyborach 260 kandydatów. Uprawnio­
nych do glosowania by/o 129 964 wyborców, a frekwencja wyniosła 56, 73 
proc. 

Radnymi zostali: 

Okręg nr 1 (miasto i gmina Grybów) - z listy AWS, która uzyska/a 9032 
glosy (80,94 proc.): 
Józef Krok (1296), Krzysztof Michalik (1230), Józef Broński (1188), Paweł 
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Motyka (783), Piotr Krok (746), Stanisław Chronowski (714), Antoni Ko­
szyk (507), Bogdan Golyźniak (495); z listy Przymierze Społeczne: PSL­
UP-KPEiR (1058) -9,48 proc.: Antoni Fyda (466). 

Okręg nr 2 (Chełmiec) -z listy AWS (6340 głosów) -79,30 proc.: 
Zbigniew Piekarski (1023), Jan Smoleń (865), Józef Zygmunt (762), Ta­
deusz Jasiński (685), Stanisław Sulkowski (673), Bogusława Pietrzak 
(476); z listy PSL-UP-KPEiR (1.138) -14,23 proc.: Józef Głód (297). 

Okręg nr 3 (Gródek nad Dunajcem)-z listy AWS (1394) -46,50 proc.: 
Zygmunt Paruch (683), Zygmunt Opiło (253); z listy PSL-UP-KPEiR 
(954) -31,82 proc .. JózefTobiasz (269). 

Okręg nr 4 (Kamionka Wielka) -z listy AWS (2131) -77, 10 proc.: 
Maria Ruśniak (643), Czesław Jeleń (520),Wladyslaw Glówczyk (343). 

Okręg nr 5 (Korz.enna) -z listy AWS (3097) -69,07 proc.: 
Józef Mokrzycki (1428), Jan Oleksy (419), Franciszek Kantor (359); z li­
sty PSL-UP-KPEiR (1.387) -30,93 proc.: Mieczysław Kie/basa (834). 

Okręg nr 6 (Krynica) -z listy AWS (2073) -31,69 proc.: 
Emil Bodziony (656), Marian Ryba (292); z listy Nowosądeckie Forum Sa­
morządowe (3409)-52, 11 proc.: Jan Golba (2035), Zbigniew Wojewoda 
(301), Andrzej Ziemba (201), Adam Moskala (187). 

Okręg nr 7 (Łabowa, Nawojowa) -z listy AWS (1741)-49,08 proc.: 
Władysław Kulpa (636), Stanisław Michalik (592); z listy PSL-UP-KPEiR 
(1614) - 45,50 proc.: Stanisław Kie/basa (516), Ryszard Poradowski 
(496). 

Okręg nr 8 (Łącko) - z listy AWS (3734) -77,73 proc.: 
Franciszek Młynarczyk (1514), Jan Golonka (662), Jan Dziedzina (461), 
Bronisław Turek (332). 

Okręg nr 9 (Łososina Dolna) -z listy AWS (3171) -89,00 proc.: 
Wiesław Basta (1529), Stanisław Golonka (1295), Marek Plawiak (206). 

Okręg nr 10 (Muszyna) -z listy AWS (1466) -38,59 proc.: 
Adam Mazur (1143); z listy Nowosądeckiego Forum Samorządowego 
(1993) -52,46 proc.: Włodzimierz Oleksy (1153), Andrzej Szymczyk 
(408). 
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Okręg nr 11 (Piwniczna, Rytro) -z listy AWS (3618) -74,44 proc.: 
Stanisław Węglarz (804), Tomasz Zając (702), Stanisław Gumulak (693), 
Józef Spiechowicz (538). 

Okręg nr 12 (Podegrodzie) - z listy AWS (2.993) -75,33 proc. 
Bogusława Kozłowska (1415), Edward Paszek (899), Krzysztof Bodziony 
(306). 

Okręg nr 13 (Stary Sącz) -z listy AWS (2206) -27.21 proc.: 
Jan Duda (384), Maciej Szuflicki (362); z listy Nowosądeckiego Forum 
Samorządowego (4764) -58,77 proc.: Marian Cycoń (3508), Helena 
Mróz (196), Edward Golonka (188), Stanisława Kuziel (178), Władysław 
Kania (154). 

Sejmik Województwa Ma/opolskiego 

W nowosądecko-gorlickim okręgu wyborczym nr 4, obejmującym 7 
mandatów zwycięży/a AWS zgarniając 6 mandatów. Łączna ilość głosów: 
AWS -73 913 (56,88 proc.), SLD -23 929 (18,42 proc.); inne listy 
otrzymały następującą liczbę głosów: Rodzina Polska -8 949, Unia 
Wolności -8 812, Przymierze Społeczne -6 795. Radnymi zostali wy­
brani: Kazimierz Sas (SLD) -13 619 głosów, oraz z listy AWS: Andrzej 
Szkaradek (został później wiceprzewodniczącym Sejmiku) -29 368, 
Stanisław Kogut -10 611, Stanisław Młyński -8 257, Witold Ko­
chan -6 657, Witold Kozłowski - 5 937, Jan Turek -3 429. 

W glosowaniu do Sejmiku udział wzięło 144 048 osób spośród 267 

303 uprawnionych. Frekwencja wyniosła 53,89 proc. 
Do Sejmiku Wojewódzkiego w 9 okręgach wyborczych wybierano 60 

radnych; liczba uprawnionych do glosowania -2 338 294 (frekwencja -
47,46 proc.). Z listy AWS do Sejmiku Wojewódzkiego wybrano 38 rad­
nych, z SLD 13, z UW 6, a z PSL-UP-KPEiR -3 radnych. 

W gminach obecnego powiatu nowosądeckiego w latach 1990-2002 
funkcję burmistrzów i wójtów (wybieranych przez rady gmin) pełnili: 

Burmistrzowie 

Grybów miasto 

Krynica-Zdrój 

- Grzegorz Radzik, Kazimierz Bandyk,
Piotr Piechnik

-Jan Golba 
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Piwniczna-Zdrój 

Stary Sącz 

Wójtowie 

Janusz Blachura, Jerzy Leśniak 

- Kazimierz Miazga, Adam Mazur, Włodzi­
mierz Oleksy

- Józef Spiechowicz, Mariusz Frydrych,

Marian Czop (zm. 5 lipca 2003)
- Maciej Szuflicki, Marian Cycoń, Marian 

Kuczaj 

Chełmiec - Leszek Woźniczka, Andrzej Budnik
(p.o.), Zbigniew Piekarski, Stanisław Po­
ręba 

Gródek n/Dunajcem - Czesław Konicki, Krzysztof Lenart
Grybów gmina (od 1991 r.) - Krzysztof Michalik, Piotr Krok 
Kamionka Wielka - Kazimierz Siedlarz 
Korzenna - Józef Mokrzycki, Jan Budnik 
Łabowa - Władysław Karpierz 
Łącko - Franciszek Młynarczyk 
Łososina Dolna - Kazimierz Ciarach, Stanisław Golonka
Nawojowa - Jan Kulpa, Stanisław Kiełbasa 
Podegrodzie - Ryszard Marcinek, Edward Paszek, Ry-

szard Marcinek 
Rytro (od 1995 r.) - Władysław Sojka (zm. 1 stycznia 2000), 

Władysław Wnętrzak

Funkcję starosty Powiatu Nowosądeckiego od 1998 r. do 2002 r. peł­
nił Jan Golonka. Po wyborach w 2002 r. ponownie został wybrany na to 
stanowisko. 

27 października i 10 listopada 2002 r. 

Wybory samorządowe odbywające się po raz czwarty po 1989 r., roz­
szerzono o bezpośrednie wybory organów wykonawczych gmin. Tak więc 
wyborcy decydowali nie tylko o swoich przedstawicielach w radach gmin­
nych, powiatowych, sejmikach wojewódzkich, ale po raz pierwszy także 
o osobach mających piastować funkcję wójta, burmistrza czy prezydenta 
miasta. 

Ograniczenie ilości radnych 

Ustawodawca zdecydował też o znacznym ograniczeniu liczby rad­
nych we wszystkich szczeblach samorządu. W Nowym Sączu wybierano 
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23 radnych (poprzednio 40), w powiecie nowosądeckim 29 (poprzednio 
60), a w sejmiku ma/opolskim 39 (poprzednio 60). 

W miastach i gminach Sądecczyzny wybierano następującą ilość 
radnych: Grybów miasto -15 (poprzednio 18), Grybów gmina 21 (28), 
Chelmiec-21 (28), Gródek nad Dunajcem-15 (20), Kamionka Wielka 
-15 (20), Korzenna -15 (22), Krynica Zdrój - 15 (24), Łabowa -15
(18), Łącko -15 (22), Łososina Dolna -15 (20), Muszyna -15 (22),
Nawojowa-15 (20), Piwniczna Zdrój-15 (22), Podegrodzie-15 (22),
Rytro -15 (15), Stary Sącz -21 (28).

W skali kraju uprawnionych do glosowania byto 29 572 225 wybor­
ców. Ogólna frekwencja wyniosła 44,23 proc., przy czym w gminach do 
20 tys. mieszkańców -52,58 proc., powyżej 20 tys. mieszkańców -
43,85 proc., w miastach na prawach powiatu -33,24 proc., w wyborach 
do rad powiatów -49,48 proc., do sejmików województw-44,23 proc. 
a w wyborach na wójtów, burmistrzów i prezydentów miast w I turze -
44.24 proc. a w li -35,02 proc. 

Nowy Sącz 

Dla wyboru Rady Miejskiej utworzono 4 okręgi wyborcze (poprzednio 
byto ich 6), w których wybierano łącznie 23 radnych. Uprawnionych do 
glosowania byto 63 625 wyborców. Frekwencja wyborcza wyniosła 43,7 
proc. (na wszystkie listy we wszystkich okręgach oddano 27 940 głosów 
ważnych). W podziale mandatów uczestniczy/o tylko 7 z 9 komitetów wy­
borczych, gdyż 2 komitety z uwagi na nie przekroczenie 5 proc. progu wy­
borczego nie wprowadziły do rady żadnego kandydata. Łącznie w wybo­
rach wystartowały 353 osoby. 

Okręg wyborczy nr 1 

Komitet Wyborczy Liga Polskich Rodzin (liczba głosów 1 148): 
Chronowski Jacek-473, Smoleń Mariusz-128, Piprek Maria -307, 
Słaba Janina - 36, Jeż Jan -65, Świątkowski Eugeniusz -30, Łukasik 
Grażyna -25, Pulko Eugeniusz -15, Obrzut Bogusław -36, Janus 
Grzegorz -18, Osuchowska Iwona Małgorzata -15. 

Koalicyjny Komitet Wyborczy SLD-UP (liczba głosów 1 219): 
Kaim Stanisław Marcin - 559, Irla-Wiktor Krzystyna -63, Zelek Stani­
sław -254, Warcholik Jan - 70, Fryczewska Marta Krystyna -46, Ślę­
zak Stanisław -65, Pałac Janusz Andrzej -17, Plata Jan -22, Maru­
siak Elżbieta -12, Szczerba Mieczysław -11, Podhalański Bogdan 
Józef -46, Sowiński Norbert Maciej -54. 
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Komitet Wyborczy Wyborców Dobra Rada (liczba głosów 558): 
Arendt Ewa Grażyna - 134, Drzyzga Krystyna - 27, Kłos Eugeniusz 
Wacław -35, Pawluk Jerzy Aleksander -10, Popiela Krzysztof Broni­
sław -105, Porębski Roman -52, Prokopczuk Piotr Antoni -54, Ski­
rzyński Lech Ireneusz - 45, Skowronek Jan - 58, Ucherski Edward 
Bolesław-21, Żak Wojciech Andrzej -17. 

Komitet Wyborczy Stowarzyszenia „Sądeczanie Razem" (liczba głosów 
257): 
Śliwa Władysław -44, Zoń Andrzej -52, Kozub Bogusław - 30, Domi­
nik Tadeusz-10, Leśniak Andrzej -113, Eichel Anna -8. 

Komitet Wyborczy Wyborców „Porozumienie Sądeckie" (liczba głosów 2 
212): 
Mularczyk Arkadiusz -199, Wituszyński Jerzy - 51 O, Mikulec Włady­
sław -237, Chlipała Jadwiga -75, Chowaniec Elżbieta - 307, Dutka 
Ryszard - 140, Fryczewski Bogdan - 41, Gawłowski Przemysław -
235, Kowalski Kazimierz -13, Kwiatkowski Janusz - 284, Lippa Woj­
ciech -95, Potoczek Tadeusz -76. 

Komitet Wyborczy Wyborców Komitet Obywatelski Ma/a Ojczyzna (liczba 
głosów 670): 
Łagan Tadeusz -99, Potoczek Leszek - 49, Surowiak Marek - 72, 
Handze! Jarosław Andrzej -57, Kolesiński Marek - 58, Skwar/o Adam 

- 39, Jarecki Józef-40, Chochola Karol - 38, Kmak Tomasz -114, 
Remi Zenon Bartosz -26, Węgrzyński Tadeusz -41, Gumulak Krzysz­
tof -37.

Komitet Wyborczy Samoobrona Rzeczypospolitej Polskiej (liczba głosów 
335): 
Lisiecki Jerzy-103, Pędzich Jerzy- 26, Jurkowska Bogusława -52, 
Owsianka Jan Jakub -22, Majewska Teresa -1 O, Wójs Roman - 11, 
Fyda Marian -18, Hyclak Stanislaw-16, Szuka/a Stanisław-7, Pan­
cerz Urszula -21, Piaskowy Marek -10, Świder Danuta -39. 

Komitet Wyborczy Wyborców Janusza Gumularza (liczba głosów 192): 
Góra Marek - 10, Jaskulski Krzysztof - 56, Krawczyk Józef - 36, 
Łukasik Małgorzata -17, Ogorzałek Edward - 3, Gumularz Janusz 
Walenty -70. 

Komitet Wyborczy Wyborców Twoje Miasto (liczba głosów 955): 
Gwiżdż Jerzy Lesław - 313, Ha bela Aleksander Bronislaw-103, Lew­
czak-Kątniak Małgorzata Magdalena - 8, Brenneisen Marek -8, Gon-
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dek Maria Józefa -28, Koszyk Barbara Antonina -70, Gutowski Mie­
czysław Bernard -29, Karwan Czesław -27, Wójcik Mariola Krystyna 
-58, Kiełbasa Marek -117, Langer Leszek Tomasz -45, Jawor Boże­
na -149. 

Okręg wyborczy nr 2 

KW LPR (liczba głosów 862): 
Czernecki Artur - 457, Obrzut Małgorzata - 51, Jędrusik Janusz -
75, Małek Beniamin -74, Czelusta Jan -47, Faliński Leszek - 12, 
Fałowski Stanisław -69, Samoder Krzysztof -11, Wacławik Sabina -
51, Gacek Michał-15. 

SLD - UP (liczba głosów 1 023): 
Farun Marian Miko/aj - 267, Kroczek Dominika -138, Jarmoliński 
Przemysław -206, Mróz Zofia - 98, Szczurek Tadeusz -40, Pycińska 
Iwona -24, Korczyński Kazimierz -92, Pancerz Jan -82, Jurewicz 
Wiesława -35, Karpiel Marian -41. 

Dobra Rada (liczba głosów 441 ): 
Wójcik Barbara Katarzyna -141, Ciombor Bogusław -30, Golonka 
Wanda -23, Jawor Bożena Kazimiera -69, Mąka Iwona Maria -20, 
Piątkowski Janusz -46, Poręba Krzysztof Kazimierz -39, Silarow 
Krzysztof -25, Tryszczyło Urszula Jadwiga -30, Zawiślan Bartosz 
Łukasz-18. 
Sądeczanie Razem (liczba głosów 525): 
Gwiżdż Mieczysław -287, Klimek Krzysztof -71, Skoczeń Kazimierz 
-51, Pietrzak Tadeusz -32, Poręba Dionizy -22, Daniel Stanisław -
52, Michalik Kazimierz -10.

Porozumienie Sądeckie (liczba głosów 1 778): 
Krzak Teresa Zofia -321, Michalik Leszek -155, Rączkowski Antoni 

-473, Bocheński Józef Leszek - 447, Dąbrowski Jaromir - 57, Do­

mirski Leszek -74, Kołodziej Włodzimierz -1 O, Liber Jerzy -81, Ol­
chawa Tadeusz -27, Sławecki Roman -133.

Mała Ojczyzna (liczba głosów 958): 
Najduch Henryk -118, Kopeć Stanisław Leszek -83, Dobrzański Hen­
ryk - 36, Małek Zbigniew -182, Hoj nor Józef - 376, Zielińska-Gorzu­
la Maria -57, Kwarta Robert-21, Opoka Jerzy-13, Baliczek Tomasz 
-13, Kwoka Stanisław -59.

333 



Janusz Blachura, Jerzy Leśniak 

Samoobrona RP (liczba głosów 240): 
Zielińska-Caba/a Elżbieta Joanna -63, Migacz Tomasz Jan -46, Ka­
nia Stanisław-34, Paw/owski Marek Mariusz -49, Górowski Kazimierz 
- 12, Pędzich Ryszard Edward -8, Strózik Agnieszka -5, Jędrusik 
Agata -9, Roszkowicz Albert -8, Muszyński Adam -6.

KWW Janusza Gumularza (liczba głosów 36): 
Glaczyński Władysław -8, Olchawa Kinga Weronika -8, Pasiut Jan -
11, Orlicz Stanisław Andrzej -6, Jurczak Tomasz - 3. 

Twoje Miasto (liczba głosów 584): 
Budnik Jan Kazimierz - 271, Niewiara Krzysztof -56, Krupa Czesław 
Jan -44, Karwala Elżbieta Teresa -33, Szczepanek Cecylia -28, 
Wojnarowski Jerzy Wojciech -53, Smaga Piotr Marcin - 13, Cygan 
Eugeniusz -21, Fa/owski Kazimierz Szczepan -54, Kręcioch Wacław 

-11. 

Okręg wyborczy nr 3 

KW LPR (liczba głosów 896): 
Nowak Tadeusz Józef - 275, Kędra Zbigniew -98, Niemiec Franci­
szek-144, Groń Marcin -148, Fedko Anna -67, Musiał Jacek-70, 
Basta Ryszard -75, Zmuda Kazimierz Józef -19. 

SLD -UP (liczba głosów 1 230): 
Cabak Kazimierz - 309, Funiok Radosław Micha/-211, Kiemystowicz 
Antoni -186, Dobosz Stanisław Tadeusz -185, Węglarz-Kurek Anna 
-53, Bednarski Tadeusz Kazimierz -95, Toczek Wiesław Franciszek 
-24, Radecka Lidia Helena -36, Aleksander Eugeniusz -24, Zelis 
Marek -20, Popiela Bartłomiej -44, Smoter Adam -43.

Dobra Rada (liczba głosów 889): 
Pieczkowska Zofia Maria - 518, Bochenek Robert Józef-12, Budzik 
Beata -27, Ciula Bogumił Marek -38, Hoszowski Aleksander Andrzej 
- 13, Kohut Marek Jan -41, Krzyżanowska-Towpik Krzystyna -23, 
Kutyba Ryszard Jan -8, Nieć Mieczysław Wojciech -28, Oleniacz
Marek Henryk -69, Paluch Małgorzata -48, Trzópek Wojciech Marian 

-64. 

Sądeczanie Razem (liczba głosów 752): 
Cebulewicz Lucyna - 105, Golińska Aniela - 113, Kulpa Tadeusz -
379, Kurdziel Zygmunt-22, Fołta Ariusz-9, Zaczkiewicz Zenon -11, 
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Kołodziejczyk Krzysztof -28, Stypuła Anna -8, Ryba Edward - 11, 
Hojdys Alojzy -66. 

Porozumienie Sądeckie {liczba głosów 1 923): 
Skrzypiec Zbigniew - 348, Gryżlak Józef -268, Muzyk Andrzej -92, 
Bigosiński Maciej -50, Chomoncik Stefan -214, Dobosz Grzegorz -
606, Drożdż Milosz -119, Kościółek Piotr -4, Kulig Sobiesław -44, 
Migacz Krzysztof - 123, Podgórska Stefania -25, Stobierski Witold -
30. 

Ma/a Ojczyzna (liczba głosów 756): 
Kurp Maciej -178, Janusz Franciszek-79, Paperz Marek -63, Sza­
rek Stanisław - 150, Bulsiewicz-Bednarek Stanisława - 16, Waląg 
Włodzimierz -65, Martuszewska Aleksandra -26, Baszowska Janina 
-35, Zieliński Andrzej -29, Szarata Jakub -36, Poręba Robert-22,
Szczurek Marcin -57.

Samoobrona RP (liczba głosów 326): 
Paw/owska-Nowak Zofia -116, Łazar Miros/aw-12, Pęcak Sylwester 

-13, Faron Mariusz -30, Uszko Ryszard -40, Jabłoński Józef-83,
Matusik Jakub Andrzej -4, Rojek Jadwiga Małgorzata -6, Zając Wie­
sław -9, Wnęk Józef -13. 

KWW Janusza Gumularza (liczba głosów 48): 
Pieniążek Anna Zofia -17, Rucha/owski Józef-14, Szura Marek-5, 
Wójcik Maciej -7, Wysocki Wiesław Marian -1, Rozmarynowicz Jaro­
sław -4. 
Twoje Miasto (liczba głosów 446): 
Kaczmarek Henryk - 128, Gagatek Teresa Anna -61, Sołtys Włady­
sław -27, Gawron Piotr Maciej -38, Sarata Stanisław Marek -29, 
Cichoński Józef Stanisław -1 O, Łaba Barbara -13, Zając Andrzej Ma­
rian -43, Koziarz Maciej Stanisław -20, Langer Janusz Jerzy -29, 
Fortuna Tomasz Piotr -28, Puch/a Jan -20. 

Okręg wyborczy nr 4 

KW LPR (liczba głosów 763) 
Pierzchała Czesław-174, Ślusarek Andrzej - 272, Witowski Waclaw 

-98, Mólka Andrzej -75, Szafran Paweł -36, Wącha/a Piotr -42,
Gadzina Władysław -15, Bąk Antoni -51. 
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SLD-UP (liczba głosów 1120): 
Wiktor Józef Antoni - 637, Brzeziński Andrzej Stanisław-54, Lud raw­
ski Marian Władysław -104, Jurczak Jerzy -48, Kozłowski Lech -80, 
Rymarczyk Kazimierz -36, Sadowy Jan -23, Czach Edward -43, 
Faron Magdalena -32, Opyd Władysław Franciszek-31, Walczak Ja­
dwiga Anastazja -32. 

Dobra Rada (liczba głosów 721): 
Cabała Teresa Stanisława - 302, Bodziony Sławomir Tadeusz - 51, 
Dubińska-Kuliś Maria Alina -33, Duras Artur -6, Dziadowicz Mieczy­
sław -70, Fa/owska-Lenartowicz Krystyna -23, Horwath Marek Woj­
ciech -38, Pieczkowski Rafał Janusz -58, Rucha/a Maria -17, Woż­
niak Zofia Helena -16, Zengel Jolanta Zofia -107. 

Sądeczanie Razem (liczba głosów 279): 
Garguła Jerzy -151, Mikołajewski Witold -17, Kowal Andrzej -74, 
Smoleń-Rams Elżbieta - 11, Koroński Józef -7, Garguła Sylwia Mag­
dalena -19. 

Porozumienie Sądeckie (liczba głosów 2 123): 
Borusiewicz Rudolf -152, Żyłka Krzysztof - 264, Poremba Marek -
196, Uczkiewicz Krystyna -205, Kmak Bogusław -67, Opiło Jan -
385, Piętka Jacenty -241, Sobol Robert - 278, Szkaradek Krzysztof 

-82, Kądzielawa Marek -68, Zakrzewski Leszek -44, Żólcińska Ja­
dwiga -141. 

Ma/a Ojczyzna (liczba głosów 727): 
Pawnik Piotr - 224, Mas/owski Piotr -91, Lipińska-Zwolińska Anna -
47, Janaszek Krzysztof -93, Kaczwiński Mieczysław -43, Kudlik Zbi­
gniew-28, Kohmann Andrzej -54, Konstanty Małgorzata -47, Tatoń 
Anna -16, Koziak Mariusz -18, Piwowar Piotr -48, Unold Mariusz -
18. 

Samoobrona RP (liczba głosów 305): 
Basi aga Jerzy -83, Strózik Wioletta Elżbieta - 26, Aleksander Adam -
43, Zebaczyński -Lesław -16, Pabiś Marian Alfred -11, Szczygieł 
Tomasz Wiesław -7, Durlak Tadeusz -31, Galas Jan -33, Sikora 
Maciej Marek-15, Wojtas Zofia -17, Hutek Tadeusz-9, Baran Sta­
nisław-14. 

Twoje Miasto (liczba głosów 643): 
Król Artur -141, Kądziołka Wiesław Stanisław-151, Jawczak Krzysz­
tof-26, Slaby Maria -34, Maślanka-Cebula Ewa Maria -26, Czelad-

336 



Wyniki wyborów i referendów w Nowym Sączu i Sądeckiem w latach 1989-2003 

ka Wiesław - 42, Migda Andrzej Piotr - 13, Budnik Łukasz Ryszard -
90, Motyka Stanisław - 70, Leszczyńska Halina Jadwiga - 30, Kosiń­
ska Alicja Maria - 1 O, Chebda Robert - 1 O. 

Przewodniczącym Rady Miasta Nowego Sącza został w dniu 29 paź­
dziernika Grzegorz Dobosz, a wiceprzewodniczącymi - Kazimierz Ca­
bak, Artur Czernecki i Robert Sobol. 

W związku z ustawowym zakazem jednoczesnego pełnienia funkcji 
radnego i prezydenta miasta w miejsce Józefa Wiktora mandat radnego 
przypadł Marianowi Ludrowskiemu. Wiceprezydentów Zofię Piecz­
kowską i Stanisława Kaima zastąpili Marek Oleniacz i Stanisław Zelek. 
Z mandatu radnego po kilku miesiącach zrezygnował też Zbigniew Skrzy­
piec, a jego miejsce w Radzie zajął Józef Gryźlak. W grudniu 2003 r. po 
objęciu stanowiska prezesa Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej - spółki komunalnej wygasi mandat Jerzego Gwiżdża, w jego 
miejsce w skład RM wesz/a Bożena Jawor. 18 grudnia 2003 r. na wniosek 
nowo zawiązanego Klubu Radnych Prawica z funkcji wiceprzewodniczą­
cego ustąpi/ Artur Czernecki. 

Miasta i gminy Sądecczyzny 

W poszczególnych gminach radnymi zostali wybrani: 

Rada Miejska w Grybowie: 
Bogdan Gurba, Stanisława Blicharz, Stanisław Stelmach, Józef Góra, 
Antoni Motyka, Czesław Dwojak, Gustaw Geneja, Teresa Langer-Ko­
strzewa, Maria Kubarek, Henryk Żelazny, Krzysztof Chronowski, Henryk 
Górski, Piotr Nowak, Kazimierz Solarz, Anna Majcher. 

Rada Miejska w Krynicy - Zdroju: 
Adam Stanisławczyk, Krzysztof Wróblewski, Elżbieta Barciok, Stanisław 
Mądry, Stanisław Winter, Henryk Wiewióra, Stanisław Ćwiertniewicz, 
Henryk Czarny, Róża Stec, Marzena Szarek, Janusz Cisek, Krzysztof 
Urban, Józef Świętek, Tadeusz Wilk, Roman Obrzut. 

Rada Miasta i Gminy Uzdrowiskowej Muszyna: 
Andrzej Repel, Stanisław Sulkowski, Barbara Multarzyńska, Piotr Rutka, 
Andrzej Gancarz, Urszula Gościńska, Jan Serafin, Julian Semczyszak, 
Leszek Czerwiński, Bogusław Łukasik, Julian Majewski, Marian Oleksy, 
Maria Tomasiak, Tadeusz Zachwieja, Kazimierz Natonek. 
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Rada Miasta i Gminy Piwniczna - Zdrój: 
Artur Frączek, Stanisław Gumulak, Stanisława Szkaradek, Kazimiera Si­
korska, Andrzej Korus, Zygmunt Grucela, Krzysztof Sikorski, Tadeusz 
Kluska, Adam Musialski, Zbigniew Jamrozowicz, Jan Żra/ka, Andrzej Pal­
ka, Zbigniew Bo/oz, Lesława Wnęk, Jan Żywczak 

Rada Miejska w Starym Sączu: 
Czesław Basta, Marian Potoniec, Stanisław Dąbrowski, Antoni Pierzga, 
Marian Lis, Ewa Zielińska, Wiesław Śledź, Marian Kuczaj, Jan Kupczak, 
Marcjanna Bodziony, Zygmunt Weber, Mieczysław Plata, Stanisław Mar­
dula, Jacek Janczak, Kazimierz Ptaśnik, Mieczysław Szewczyk, Jan Bo­
dziony, Marian Obrzuci, Marian Cycoń, Jerzy Górka, Antoni Iwulski. 

Rada Gminy Chełmiec: 
Zbigniew Berdychowski, Józef Bodziony, Wiesław Szoldrowski, Andrzej 
Tyrkiel, Józefa Ko/at, Jan Mróz, Dariusz Rucha/a, Jan Stawiarski, Zbi­
gniew Węglarz, Danuta Tobiasz, Micha/ Wójcik, Józef Konar, Grzegorz 
Wójcik, Józef Bajdel, Stanisław Furtak, Eugeniusz Rosiek, Jan Bieniek, 
Stanisław Kruczek, Marian Łęczycki, Robert Szczygieł, Marian Ryczek. 

Rada Gminy Gródek nad Dunajcem: 
Antoni Gądek, Marian Różański, Aleksander Więcek, Jan Winiarski, Jó­
zef Kafel, Stanisław Konicki, Zbigniew Ziółkowski, Wanda Gawron, Józef 
Baziak, Stanisław Pękala, Marek Górowski, Janusz Jurkowski, Tadeusz 
Cisowski, Maria Sromek, Wiesław Matusik. 

Rada Gminy Grybów: 
Lucjan Janus, Antoni Kruczek, Andrzej Poręba, Henryk Siedlarz, Zdzi­
sław Skibiak, Dorota Krok, Stanisław Chronowski, Adam Krok, Jan Nie­
psuj, Czesław Olchawski, Jan Radzik, Kazimierz Glówczyk, Marek Śli­
wecki, Antoni Gruca, Tadeusz Matula, Andrzej Sekuła, Roman Morańda, 
Piotr Mucha, Józef Krok, Antoni Poręba, Jan Sztaba. 

Rada Gminy Kamionka Wielka: 
Jan Rola, Ryszard Górski, Marian Ogórek, Maciej Kocemba, Władysława 
Bodziony, Zenon Kruczek, Tadeusz Kocemba, Stanisław Kulpa, Stani­
sław Sędzimir, Kazimierz Bochenek, Benedykt Poręba, Tadeusz Bodzio­
ny, Rafa/ Gieniec, Piotr Witek, Władysław Główczyk. 

Rada Gminy Korzenna: 
Janusz Bulanda, Józef Jurek, Tadeusz Stawiarski, Wiesław Kracoń, Woj­
ciech Kantor, Stanisław Wojtarowicz, Elżbieta Rucha/a, Andrzej Zięcina, 
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Andrzej Janusz, Alojzy Janusz, Krzysztof Kubiak, Piotr Gniadecki, Maria 
Dutka, Barbara Cichońska, Kazimierz Fyda. 

Rada Gminy Łabowa: 
Józef Cycoń, Marek Piętka, Wiesław Pióro, Aleksander Sołtys, Jan Olek­
sy, Jurek Mruk, Marian Saczka, Józef Ko/acz, Józef Klimczak, Rafa/ Ja­
błoński, Krzysztof Skraba, Maria Stopka, Kazimierz Wójs, Marek Stanisz, 
Stanisław Stefaniak. 

Rada Gminy Łącko: 

Jan Kozik, Stanisław Bober, Józef Tokarz, Jan Klimek, Zbigniew Chro­
nowski, Antoni Faron, Józef Klimek, Kazimierz Rusnarczyk, Wiesław 
Prostko, Jan Cebula, Stanisław Jasiński, Stefan Kozik, Stanisław Duda, 
Jerzy Wojtas, Henryk Czepielik. 

Rada Gminy Łososina Dolna: 
Wiesław Salamon, Kazimierz Jasnos, Krystyna Jaśkiewicz, Władysław 
Kuźma, Adam Wolak, Wojciech Gucwa, Andrzej Dudek, Ryszard Kuźma, 
Stanisława Kmiecik, Stanisław Malek, Augustyn Karkoszka, Władysław 
Kołodziej, Lidia Adamczyk, Barbara Cetnarowska, Gerard Piwowar. 

Rada Gminy Nawojowa: 
Ryszard Nosal, Krzysztof Mączka, Jacenty Skrzypiec, Jan Szczecina, 
Jan Kucharski, Marian Jurczyński, Jan Ziaja, Tadeusz Nosal, Jan Borek, 
Adam Szafraniec, Stanisław Południak, Stefan Bodziony, Micha/ Lewan­
dowski, Antoni Mężyk, Antoni Slaby. 

Rada Gminy Podegrodzie: 
Paweł Samek, Antoni Żelasko, Leszek Kożuch, Marek Olszak, Teofil Hej­
mej, Czesław Twardowski, Leszek Konstanty, Wiesław Czop, Dariusz 
Kowalczyk, Kazimierz Basta, Zofia Pasiut, Stanisław Tomczyk, Mieczy­
sław Wardęga, Mieczysław Chmiel, Augustyn Biel. 

Rada Gminy Rytro: 
Wiesław Dziedzina, Zygmunt Kowalski, Małgorzata Pierzga, Zbigniew 
Tokarczyk, Andrzej Tomasiak, Jan Ko/acz, Anna Olszowska, Marian Do­
bosz, Antonina Nosal, Marek Nosal, Elżbieta Kłóska, Jan Padula, Marek 
Tokarczyk, Barbara Bieniek, Andrzej Kolbusz. 

Powiat Nowosądecki 

Do Rady Powiatu Nowosądeckiego w 8 okręgach wybierano 29 rad­
nych z 6 list, a startowa/o w wyborach 237 kandydatów. Uprawnionych do 
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glosowania było 138 621 wyborców, a frekwencja wyniosła 57,63 proc. 
Poszczególne listy otrzymały następującą liczbę głosów: 

Sądecki Ruch Samorządowy - 29 329 (39,6 proc.), 
Porozumienie Sądeckie - 22 329 (30 proc.), 
Liga Polskich Rodzin - 9 082 (12,3 proc.), 
SLD - UP - 7 002 (9,5 proc.), 
Samoobrona RP - 6 016 (8, 1 proc.). 

KWW Mystków otrzymał 228 głosów i nie uczestniczył w podziale 
mandatów. Mandatów nie otrzymali również kandydaci z list SLD - UP. 

Radnymi zostali: 

Okręg nr 1 (gminy Łącko i Podegrodzie): 
Marian Zaremba - LPR - 562 glosy, Jan Golonka - SRS - 1 287, Jan 
Dziedzina - SRS- 1 006, Zenon Szewczyk- PS- 316. 

Okręg nr 2 (gmina Chełmiec): 
Józef Zygmunt- SRS - 1 143 glosy, Józef Głód - SRS - 756, Stani­
sław Sulkowski - PS - 882. 

Okręg nr 3 (gminy Łososina Dolna, Gródek n/Dunajcem, Korzenna): 
Mieczysław Kiełbasa - SRS - 1 975 głosów, Waldemar Olszyński -
SRS - 488, Wiesław Basta - PS - 1 917, Zygmunt Paruch - PS 

- 1 072, Józef Mokrzycki - PS - 567.

Okreg nr 4 (miasto Grybów i gmina Grybów): 
Józef Krok - SRS - 1 228 głosów, Józef Broński - SRS - 1 184, 
Krzysztof Michalik - SRS - 757, Stanisław Wanatowicz - PS - 486. 

Okręg nr 5 (gminy Kamionka Wielka, Nawojowa, Łabowa): 
Edward Rodak - Samoobrona RP - 498 głosów, Maria Suśniak - SRS 

- 727, Józef Świgut - PS - 607. 

Okręg nr 6 (miasto i gmina Krynica - Zdrój): 
Tadeusz Frączek - SRS - 991 głosów, Emil Bodziony - PS - 1 529, 
Dariusz Reśko - PS - 585. 
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Okręg nr 7 (miasto i gmina uzdrowiskowa Muszyna, miasto i gmina Piw­
niczna - Zdrój, gmina Rytro): 
Adam Mazur - SRS - 949 głosów, Bogdan Serwiński - SRS - 630, 
Stanisław Węglarz - PS - 1 090, Cezary Burłak - PS - 716. 

Okręg nr 8 (miasto i gmina Stary Sącz): 
Julian Wajda - SRS - 1 427 głosów, Stanisław Smierciak - SRS -
526, Jadwiga Grądalska - PS - 1 135. 

Sejmik Województwa Małopolskiego 

W nowosądecko-gorlicko-limanowskim okręgu wyborczym nr 6 
(włącznie z miastem Nowy Sącz), obejmującym 6 mandatów uprawnio­
nych do głosowania było 369 527 wyborców. Głosów ważnych oddano 
172 195. Frekwencja - 46,6 proc. 

W podziale mandatów uczestniczyły: 

Liga Polskich Rodzin - 30 542 głosy; 
radnym został Edward Ciągłe (10 841 głosów), 

Samoobrona RP - 22 339 głosów; 
radnym został Łukasz Pater (7 159 głosów), 

SLD - UP - 29 249 głosów; 
radnym został Kazimierz Kotwica (7 896 głosów), 

PO - PiS - 40 250 głosów; 
radnymi zostali: Stanisław Kogut (17 194 głosy), Leszek Zegzda (5 942 
głosy), 

Wspólnota Małopolska - 23 519 głosów; 
radnym został Witold Kozłowski (7 215 głosów). 

Do Sejmiku Wojewódzkiego w 6 okręgach wyborczych całego woje­
wództwa małopolskiego wybierano 39 radnych; liczba uprawnionych do 
głosowania - 2 440 653 (frekwencja - 45,91 proc.). 

Z list PO - PiS - zostało radnymi 11 kandydatów, LPR - 9, SLD -
UP - 8, Wspólnoty Ma/opolskiej - 6, Samoobrony RP - 3 i PSL - 2. 
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Wybory prezydenta miasta, burmistrzów i wójtów 

1. Wybory prezydenta miasta Nowego Sącza 

W I turze glosowania liczba uprawnionych wyborców wynosiła
63 625 osób. Frekwencja wyborcza -46 proc. 

Na poszczególnych kandydatów oddano następującą liczbę głosów: 

1. Andrzej Czerwiński (Porozumienie Sądeckie) -8 657, 
2. Józef Antoni Wiktor (SLD -UP) -5 017,
3. Zofia Pieczkowska (Dobra Rada) -3 898,
4. Jerzy Gwiżdż (Twoje Miasto) -3 866, 
5. Bożena Jawor (Komitet Obywatelski Mata Ojczyzna) -3 780, 
6. Krystyna Zając (Liga Polskich Rodzin) - 1 592,

7. Mieczysław Gwiżdż (Sądeczanie Razem) -1 134,
8. Zofia Paw/owska-Nowak (Samoobrona RP) -754,
9. Janusz Gumularz -626.

W li turze wyborów frekwencja wyborcza wynosi/a 34,5 proc.
Prezydentem miasta został wybrany Józef Antoni Wiktor pozysku­

jąc 11 890 głosów. Andrzej Czerwiński otrzyma/ 1 O 054 głosów. Prezydent 
złoży/ przysięgę podczas sesji RM 2 grudnia w obecności wojewody ma­
/opolskiego Jerzego Adamika. 

2. Wybory burmistrzów

Grybów miasto - wybory rozstrzygnęły się w I turze. Burmistrzem Mia­
sta został Wojciech Ślusarczyk (SLD - UP) otrzymując 1 717 głosów. 
Pokona/ Piotra Piechnika (Ziemia Grybowska -1 192 glosy) i Władysła­
wa Obrzuta (LPR -173 glosy). Frekwencja -64 proc. 

Krynica -Zdrój -w I turze Jan Golba (SLD-UP) otrzyma/ 3 116 gło­
sów pokonując Emila Bodzionego (Krynicki Ruch Samorządowy) -
3 027 głosów oraz Jana Bolig/owę (Porozumienie Społeczne Nasza Gmi­
na) -985 głosów. Frekwencja -53,3 proc. 
W li turze burmistrzem został Emil Bodziony uzyskując 3 977 głosów. 
Jan Golba uzyska/ 3 457 głosów. Frekwencja -55,6 proc. 

Muszyna -w I turze wybory wygra/ Waldemar Serwiński (Ruch Samo­
rządowy Miasta i Gminy Muszyna) uzyskując 2 488 głosów. Kontrkandy­
daci uzyskali następującą liczbę głosów: Włodzimierz Oleksy (Forum Sa­
morządowe) -2 016 głosów, Ludwik Sajdak (SLD-UP)-175 głosów, 
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Piotr Krzyżak (LPR) -137 głosów, Marian Jarzębak (PSL) -74 glosy. 
Frekwencja -60 proc. 

Piwniczna - Zdrój - w I turze wyborów burmistrzem został Edward 
Bogaczyk (Miejsko Gminny Głos Wyborczy) uzyskując poparcie 2 173 
wyborców. Pokona/ dwóch kandydatów: Józefa Spiechowicza (Piwniczna 
2002) -933 glosy i Czesława Paprotę (Przymierze Miasta i Gminy) -
807 głosów. Frekwencja -51,5 proc. 

Stary Sącz - zwycięzcą w I turze został Marian Cycoń (Gminne Poro­
zumienie Wyborcze), uzyskując 5 687 głosów. Trzej pozostali kandydaci 
uzyskali następujące wyniki: Marian Kuczaj (LPR) -2 255 głosów, Jan 
Kupczak (Starosądecki Ruch Samorządowy) -773 glosy, Wiesław Łos 
(SLD- UP) -137 głosów. Frekwencja -56 proc. 

3. Wybory wójtów

Chełmiec - w I turze kandydowali: Stanisław Poręba (Porozumienie Dla 
Przyszłości) -3 372 glosy, Marek Kwiatkowski (Sprawiedliwość, Praca, 
Rodzina)-2 159 głosów, Zbigniew Piekarski (Ruch Samorządowy Gmi­
ny Chełmiec) -1 800 głosów i Bernard Stawiarski (Zgoda) -1 642 glo­
sy. Frekwencja wyniosła -55, 7 proc. 
W li turze wójtem wybrano Stanisława Porębę, który uzyska/ 3 871 gło­
sów. Marek Kwiatkowski otrzyma/ 3 188 głosów. Frekwencja - 43, 7 proc. 

Gródek n/Dunajcem -w I turze kandydowali: Stefan Wolak (Wspólna 
Gmina) -1 109 głosów, Stanisław Szarota (Wspólnota) -832 glosy, 
Józef Tobiasz (PSL) -688 głosów, Wawrzyniec Kalisz (Grupa Obywatel­
ska) -433 glosy i Mieczysław Hajduga (Agroturystyka) -411 głosów. 
Frekwencja -57 proc. 

W li turze wójtem został Stefan Wolak otrzymując 1 977 głosów. Stani­
sław Szarota otrzyma/ 1 163 glosy. Frekwencja -51,4 proc. 

Grybów gmina -w I turze wyborów wójtem został Piotr Krok (Sądecki 
Ruch Samorządowy -Gmina Grybów), otrzymując - 6 815 głosów. 
Anna Matula (Bądżmy Razem) uzyska/a 1 173 glosy, a Piotr Obrzut 
(SLD-UP) - 719 głosów. Frekwencja 56,3 proc. 

Kamionka Wielka -w I turze wybrano wójtem Kazimierza Siedlarza 
(Samorządna Gmina), którego poparło 2 119 wyborców. Pozostali kandy­
daci uzyskali następującą liczbę głosów: Antoni Potoniec (Rodzina, Po­
moc, Praca, Rozwój) - 600, Józef Janus (Mystków) -415, Ludwik No­
wak (Samoobrona RP) -171. Frekwencja -55 proc. 
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Korzenna -w I turze wójtem został Jan Budnik (Twoja Gmina), uzysku­
jąc -2 912 głosów. Kontrkandydaci otrzymali następujące poparcie wy­
borców: Leszek Skowron (Nasza Ma/a Ojczyzna) -1 176, Andrzej Gry­
giel (Swój Gospodarz w Naszej Gminie) -1 139, Jerzy Szychta (Wspól­
nota Chłopska) - 283. Frekwencja -59,6 proc. 

Łabowa - w I turze kandydowali: Marek Janczak (Gmina Łabowa -
Mała Ojczyzna) - 904 glosy, Władysław Karpierz (Wspólna Gmina) -
783 glosy, Eugeniusz Mąka (Młodość, Doświadczenie, Rozwój) - 264 
głosy. Frekwencja -57,8 proc. 
W li turze wójtem został wybrany Marek Janczak -otrzymał 1 007 gło­
sów, pokonując Władysława Karpierza - 929 głosów. Frekwencja -
57,4 proc. 

Łącko - w I turze na wójta wybrano Franciszka Młynarczyka (Łącki 
Ruch Samorządowy) -3 985 głosów. Zwycięzca pokona/ Tadeusza Gur­
gula (Wspólna Przyszłość) - 1 341 głosów i Władysława Ścianka (SLD 
-UP) -328 głosów. Frekwencja 54,3 proc.

Łososina Dolna -w I turze wyborów Stanisław Golonka (Razem dla 
Gminy) został wybrany wójtem, otrzymując -3 236 głosów, wyprzedza­
jąc Józefa Jungiewicza (LPR) - 813 głosów. Frekwencja -59,3 proc. 

Nawojowa -w I turze wybrano na stanowisko wójta Stanisława Kiełba­
sę (Gminna Wspólnota Samorządowa), na którego oddano - 1 915 gło­
sów. Kontrkandydaci otrzymali następującą liczbę głosów: Jan Kulpa 
(SLD -UP) -761, Krzysztof Mączka (Ruch Samorządowy Ziemi Nawo­
jowskiej) -297. Frekwencja -58,9 proc. 

Podegrodzie - w I turze kandydowali: Ryszard Marcinek (Podegrodzkie 
Forum Samorządowe) -1 808 głosów, Stanisław Łatka (Budżet i Odpo­
wiedzialność) -1 227 głosów i Władysław Wardęga (PSL) -1 152 glo­
sy. Frekwencja -53,8 proc. 
W li turze Ryszard Marcinek uzyska/-2 121 głosów i pokona/ Stanisła­
wa Łatkę -2 022 głosy. Frekwencja -53, 1 proc. 

Rytro -w I turze wybrano na wójta Władysława Wnętrza ka (Społeczny 
Komitet Wyborczy w Rytrze) -1 273 głosy. Pozostali kandydaci uzyskali 
następującą liczbę głosów: Jan Kulig (Rytrzanie Razem) - 246 i Zbi­
gniew Chajko (Porozumienie) -222. Frekwencja -64,5 proc. 
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IV. REFERENDA OGÓLNOKRAJOWE 

W omawianym okresie przeprowadzono w Polsce cztery referenda 

ogólnokrajowe. W 1996 r. przeprowadzono w jednym dniu dwa glosowa­
nia referendalne, dotyczące prywatyzacji i zasilenia z uzyskanych docho­
dów funduszy emerytalnych oraz pokrycia zobowiązań państwa wobec 
emerytów i pracowników sfery budżetowej. W 1997 r. odbyło się tzw. refe­
rendum konstytucyjne, które mia/o na celu zaakceptowanie nowej Kon­
stytucji. Ostatnie referendum w czerwcu 2003 r. dotyczy/o wyrażenia zgo­
dy na wejście Polski do Unii Europejskiej. 

1. Referendum o powszechnym uwłaszczeniu obywateli oraz 
referendum o niektórych kierunkach wykorzystania majątku 
państwowego 

Referenda odbyły się 18 lutego 1996 r. Pierwsze - o powszechnym 
uwłaszczeniu obywateli odbyło się na podstawie zarządzenia prezydenta 
RP, a postawione obywatelom pytanie brzmiało: Czy jesteś za przepro­
wadzeniem powszechnego uwłaszczenia obywateli? 

W skali kraju uprawnionych do glosowania by/o 28 009 715 osób; 
karty ważne oddały 9 076 004 osoby. Za powszechnym uwłaszczeniem 
opowiedziało się 96, 15 proc. obywateli. Jednak frekwencja wyniosła tylko 
32,4 proc., w związku z tym wynik referendum nie by/ wiążący. 

W województwie nowosądeckim frekwencja by/a dużo wyższa 
tj. 48, 19 proc. (uprawnionych do glosowania by/o 507 515 osób, kart waż­
nych oddano 244 560). Z powszechnym uwłaszczeniem opowiedziało się 
95,49 proc. glosujących. 

Drugie referendum o niektórych kierunkach wykorzystania majątku 
państwowego przeprowadzono na podstawie uchwały Sejmu RP. Fre­
kwencja wyniosła 32,44 proc. i podobnie jak w pierwszym referendum 
wynik nie by/ wiążący. W województwie nowosądeckim frekwencja wynio­
sła 48,24 proc. 

Wyborcom postawiono cztery pytania: 
- Czy jesteś za tym, aby zobowiązania wobec emerytów i rencistów 

oraz pracowników sfery budżetowej, wynikające z orzeczeń Trybu­
na/u Konstytucyjnego, były zaspokojone z prywatyzowanego mająt­
ku państwowego? Pozytywnej odpowiedzi udzieli/o 92,89 proc. glo­
sujących (w województwie nowosądeckim 94,46 proc.),

- Czy jesteś za tym, aby część prywatyzowanego majątku państwo­
wego zasili/a powszechne fundusze emerytalne? Pozytywnej odpo­
wiedzi udzieli/o 93, 7 proc. glosujących (w województwie nowosądec­
kim 94,67 proc.),
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Czy jesteś za tym, aby zwiększyć wartość świadectw udziałowych 
Narodowych Funduszy Inwestycyjnych przez objęcie tym progra­
mem dalszych przedsiębiorstw? Na to pytanie większość glosująca 
udzieli/a negatywnej odpowiedzi (72,52 proc.), w województwie no­
wosądeckim (78, 19 proc.), 

- Czy jesteś za uwzględnieniem w programie uwłaszczeniowym bo­
nów pryvvatyzacyjnych? Pozytywnej odpowiedzi udzieli/o 88,3 proc. 
glosujących (w województwie nowosądeckim 90,69 proc.). 

2. Referendum konstytucyjne

2 kwietnia 1997 r. Zgromadzenie Narodowe uchwali/o Konstytucję 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zarządzeniem Prezydenta RP ustalono termin 
przeprowadzenia Referendum Konstytucyjnego na 25 maja 1997 r. Dla 
jego ważności w odróżnieniu od innych referendów ogólnokrajowych wy­
starcza/oby za przyjęciem Konstytucji opowiedziała się większość biorą­
cych udział w glosowaniu (nie wymagana by/a zatem 50 proc. frekwencja 
wyborcza). W referendum obywatele odpowiadali na pytanie: Czy jesteś 
za przyjęciem Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej uchwalonej przez 
Zgromadzenie Narodowe w dniu 2 kwietnia 1997 roku. 

Uprawnionych do glosowania by/o 28 324 965 osób. Kart ważnych 
odda/o 12 139 790 wyborców, da/o to zatem frekwencję 42,86 proc. 

Głosów ważnych odda/o 11 969 755 osób w tym; za przyjęciem Kon­
stytucji opowiedziało się 6 398 316 glosujących (53,45 proc.), przeciw­
nych głosów by/o 5 571 439. 

W województwie nowosądeckim uprawnionych do glosowania by/o 
515 648 osób, frekwencja wyniosła 50,03 proc. Za przyjęciem Konstytucji 
opowiedziało się 62,68 proc. glosujących. 

3. Referendum w sprawie przystąpienia Polski do Unii

Europejskiej 

17 kwietnia 2003 r. uchwalą Sejmu RP zarządzone zostało referen­
dum ogólnokrajowe w sprawie wyrażenia zgody na ratyfikację Traktatu 
dotyczącego przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do Unii Europej­
skiej. Po raz pierwszy w historii przeprowadzenie glosowania w referen­
dum wyznaczono na dwa dni, tj. sobotę i niedzielę 7 i 8 czerwca 2003 r. 

Pytanie w referendum otrzyma/o brzmienie: Czy wyraża Pani I Pan 
zgodę na przystąpienie Rzeczypospolitej Polskiej do Unii Europejskiej? 

Dla ważności referendum wymagana by/a 50 proc. frekwencja wy­
borcza. Uprawnionych do glosowania by/o 29 868 474 obywateli w kraju 
i za granicą. 

346 



Wyniki wyborów i referendów w Nowym Sączu i Sądeckiem w latach 1989-2003 

W głosowaniu wzięło udział 17 578 818 wyborców, co dało frekwen­
cję 58,85 proc. Za przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej opowie­
działo się 76,89 proc. głosujących. 

W województwie małopolskim frekwencja wyniosła 59,91 proc. 
a wolę przystąpieniem do Unii Europejskiej zadeklarowało 75,6 proc. wy­
borców (liczba uprawnionych - 2 475 661). 

W Nowym Sączu frekwencja była jeszcze wyższa - 64,62 proc. 
a za przystąpieniem do Unii Europejskiej opowiedziało się 81,33 proc. 
głosujących (liczba uprawnionych do głosowania - 64 218). 

W powiecie nowosądeckim uprawnionych do głosowania by/o 140 
350 osób; frekwencja wyniosła 57,84 proc. a odpowiedzi na „TAK" udzie­
li/o 68,58 proc. 

V. REFERENDA GMINNE 

Od 1991 r. społeczności lokalne mogły w drodze referendum lokal­
nego odwoływać rady gmin przy spełnieniu trzech warunków: 

- zebrania 1 O proc. podpisów osób uprawnionych do glosowania pod 
inicjatywą zwołania referendum,

- co najmniej 30 proc. frekwencji,

- uzyskania ponad połowy głosów ważnych za odwołaniem.

W 2000 r. w związku z reformą administracyjną kraju wprowadzono 
możliwość przeprowadzenia referendum w sprawie odwołania rad powia­
tów i sejmików wojewódzkich; w przypadku skutecznych referendów od­
wołujących radę automatycznie kończyli sprawowanie urzędu wójtowie, 
burmistrzowie, prezydenci oraz zarządy danej jednostki samorządowej. 

Od października 2003 r. możliwe jest również przeprowadzanie refe­
rendów w sprawie odwołania wójta, burmistrza lub prezydenta miasta. 

Pierwsza - nieudana próba zorganizowania referendum mia/a miej­
sce w Krynicy w 1995 r. Z uwagi na zebranie niewystarczającej ilości 
podpisów pod wnioskiem o przeprowadzenie referendum w sprawie od­
wołania rady, Komisarz Wyborczy nie wyrazi/ zgody na jego przeprowa­
dzenie. 

W 1997 r. przeprowadzono takie referenda w dwóch gminach: w Ka­
mienicy i Rabce. W obu przypadkach referendum okazało się niesku­
teczne z uwagi na mniejszą od wymaganej prawem frekwencję - odpo­
wiednio 27,9 proc. i 28,6 proc. 

Referenda lokalne stały się bardzo popularne w Ili kadencji samo­
rządów, kiedy w ciągu jednego roku przeprowadzono na samej Sądec­
czyźnie pięć referendów oraz jedno w gminie Limanowa. 
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Pierwsze z nich - jedyne skuteczne - mia/o miejsce w Gródku 

nad Dunajcem. Odbyło się 7 maja 2000 r. Frekwencja wyniosła 37,7 
proc. (glosowało 2 243 wyborców spośród 5 950 uprawnionych) a za od­
wołaniem Rady opowiedziało się 96 proc. spośród glosujących. Tym sa­
mym Rada została odwołana (nowy skład Rady wybranej w wyborach 
przedterminowych podany jest w rozdziale Rady Gmin Sądecczyzny 
w latach 1998-2002; patrz: str. 327). 

Kolejne referenda odbyły się: 
- 1 O września 2000 r. - Krynica, frekwencja 16, 16 proc. (glosowało 

2 111 wyborców spośród 13 063 uprawnionych) -referendum nie­
skuteczne, 

- 15 października 2000 r. - gmina Limanowa, frekwencja 16,95 
proc. (glosowało 2 606 wyborców spośród 15 376 uprawnionych) -
referendum nieskuteczne, 

- 22 kwietnia 2001 r. -Korzenna, frekwencja 17,47 proc. (glosowało 
1 572 wyborców spośród 8 994 uprawnionych) -referendum nie­
skuteczne, 

- 3 czerwca 2001 r. -Nowy Sącz, frekwencja 14,97 proc. (glosowało 
9 347 wyborców spośród 62 424 uprawnionych) -referendum nie­
skuteczne,

- 8 lipca 2001 r. - Podegrodzie, frekwencja 9,47 proc. (glosowało
725 wyborców spośród 7 658 uprawnionych) -referendum niesku­
teczne. Warto zaznaczyć, że liczba glosujących by/a mniejsza od 
liczby osób popierających inicjatywę referendum.

W latach 1989-2003 funkcje Komisarzy Wyborczych w Nowym 
Sączu piastowali: 

Alicja Meroń - sędzia Sądu Wojewódzkiego w Nowym Sączu 
(1989-1994), Ewa Rudnicka-Danielska -sędzia Sądu Wojewódzkiego 
w Nowym Sączu (1994-1998), Zdzisław Błażowski-sędzia Sądu Okrę­
gowego w Nowym Sączu (od 1998) 

Dyrektorzy Delegatury Krajowego Biura Wyborczego w Nowym 

Sączu 

Od powstania najpierw Wojewódzkiego Biura Wyborczego (1991 r.), 
a później Delegatury KBW (1996 r.) pierwszym dyrektorem by/ Ludomir 
Krawiński, od 1998 r. funkcję tę pełni Janusz Blachura. 
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Pracownicy Delegatury 

Grażyna Długosz, Arleta Karwan, Agnieszka Marczyk, Jadwiga Re­
spekta, Zofia Sułowicz, Maria Wróblewska, Maria Zięba. 

Komisarz Wyborczy i Delegatura w Nowym Sączu przygotowuje 
i nadzoruje wybory i referenda w 67 gminach wchodzących w skład po­
wiatów nowosądeckiego, gorlickiego, limanowskiego, nowotarskiego, ta­
trzańskiego, suskiego oraz w mieście na prawach powiatu - Nowym 
Sączu. 

Zamiast podsumowania 

Wyniki wyborcze są lekturą samą w sobie, szczególnie uważnie stu­
diowaną przez sztaby wyborcze przed kolejnymi wyborami. Nie wyma­
gają specjalnego komentarza. Są jednak wymownym rejestrem odrodzo­
nej demokracji, zarówno na szczeblu ogólnokrajowym, jak i lokalnym. 

W przypadku sądeckim godna zauważenia jest większa niż w kraju 
aktywność społeczeństwa niemal przy wszystkich aktach wyborczych 
i referendalnych. Frekwencja głosujących była i jest w mieście i regionie 
z reguły wyższa (i to znacznie) niż w pozostałych częściach Polski, niż 
średnia krajowa. Dobrze to świadczy o świadomości obywatelskiej sąde­
czan, kształtowanej zresztą od wieków, w tym i od podejmowanej w dobie 
autonomii galicyjskiej pracy u podstaw i - po latach - słynnego ekspe­
rymentu sądeckiego oraz jedynego w czasach PRL przypadku nie uzy­
skania mandatu z miejsc uprzywilejowanych w wyborach do Sejmu 
w 1957 r. 

Zagospodarowywanie wolności i demokracji przychodzi nad Dunaj­
cem, Popradem i Kamienicą - choć wciąż pozostaje głównym wyzwa­
niem XXI w. - jakoś łatwiej i skuteczniej, bez gwałtownych wstrząsów, 
a władzy, obojętnie z jakim rodowodem, od lewicy po prawicę, nie brakuje 
pomysłów na budowę programów rozwoju sądeckich „małych ojczyzn". 

Pracę ukończono w maju 2004 r. - na miesiąc przed kolejnym gło­
sowaniem powszechnym, po raz pierwszy w Polsce wyborami do Parla­
mentu Europejskiego. 
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LIMANOWA. DZIEJE MIASTA, t. li, 1945-1989, pod red. 

Tomasza Biedronia, Kraków 2002 

W 2002 r. nakładem krakowskiego wydawnictwa „Secesja" ukazała się dru­
ga część monografii Limanowej (pierwsza obejmuje lata 1565-1945), opisująca 
dzieje miasta w okresie PRL-u. Jest to obszerne, bogato ilustrowane, liczące 
ponad siedemset stron dzieło zbiorowe kilku autorów dobrze obeznanych z po­
szczególnymi aspektami historii Limanowej w opisywanym okresie, zawierające 
oczywiście elementy monograficzne, ale i też syntetyzujące, opracowane pod 
redakcją naukową limanowianina z pochodzenia, zarazem autora i współautora 
przynajmniej polowy tekstu monografii, profesora Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie, Tomasza Biedronia (m.in. przy udziale prof. Anny Siwik, obecnie 
dziekana Wydziału Nauk Społecznych Stosowanych AGH). Dla kogoś, jak np. 
dla recenzującego tę pracę, urodzonego na ziemi limanowskiej i znającego z au­
topsji wiele faktów i osób w niej wzmiankowanych, żyjących i nieżyjących, ów 
element związku prof. Biedronia z Limanową znacznie podnosi wiarygodność 
monografii i jest ważnym warunkiem, gwarantującym wysoki poziom naukowy 
i merytoryczny publikacji. 

Autorzy monografii zamierzali omówić nie tylko dzieje polityczne miasta 

i w powiązaniu z nimi procesy ekonomiczne, ale także zjawiska i fenomeny spo­
łeczne, kulturalne, życie religijne mieszkańców itd. I od razu trzeba powiedzieć, 
że ową próbę zespołu autorskiego uważam za bardzo udaną, co potwierdza 
znany mi fakt, iż odbiorcą książki są nie tylko mieszkańcy miasta i ziemi lima­
nowskiej, ale także osoby z nią nie związane. Stanowi ona ze wszech miar inte­
resujące i dobrze udokumentowane kompendium wiedzy o znanym w Polsce ze 
swojej gospodarności i swoistego uroku mieście, które wielu z nas chciałoby po­
znać przynajmniej z lektury czytanej w fotelu, w kapciach i przed kominkiem. 
Książka zachowuje bowiem walory czytelnicze, jest napisana przystępnie, 
w wielu miejscach nawet z pewnym zacięciem literackim, umiejętnie rozgrywa 
napięcie między „szczegółem" a „ogółem", zostawia też pole do myślenia i dys­
kusji, przynajmniej w odniesieniu do niektórych akapitów planu politycznego 
i zaprezentowanych opinii personalnych, odnoszących się przeważnie do poje­
dynczych osób, chociaż w kilku przypadkach dotyczących również, mniej czy 
bardziej licznych, zespołów działaczy limanowskich, w swoim czasie głównie 
członków miejscowej elity władzy. 

Jak już nadmieni/em, książka jest oparta na bogatym materiale źródłowym. 
Autorzy poszczególnych zagadnień dotarli do wielu unikalnych, do niedawna 
w ogóle niedostępnych materia/ów archiwalnych, do wydawnictw i zbiorów doku­
mentów opublikowanych przechowywanych w bibliotekach i tych będących 
w posiadaniu osób prywatnych, jak również znajdujących się w działach archi­
walnych instytucji państwowych, samorządowych oraz kościelnych Limanowej, 
Nowego Sącza i Krakowa. Naturalnie zdaję sobie sprawę z faktu, iż z uwagi na 
„politykę archiwalną" władz centralnych oraz nierzadko zwykły brak dobrej woli 

„terenowych" służb archiwalnych, dostęp do niektórych potrzebnych badaczom 
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dokumentów jeszcze dzisiaj jest utrudniony, a najczęściej występującym proble­

mem jest ich brak, bądż to wskutek celowego zniszczenia, bądż "zaginięcia". 
Dotyczy to zwłaszcza materiałów PRL-owskiej służby bezpieczeństwa, ale tak­

że dokumentujących działalność innych służb i instytucji państwowych oraz or­
ganizacji partyjnych i gospodarczych tamtych lat. To oczywiście nie ułatwia ba­
dań naukowych danej problematyki w odniesieniu do miejsca i czasu, nie po­
zwalając na pełny i optymalnie zobiektywizowany opis tytułowej kwestii. Tym 
większa więc chwała Autorom recenzowanej monografii, którym - dzięki deter­
minacji, uporowi i cierpliwości - udało się przezwyciężyć podstawowe trudności 

i dotrzeć niemal do wszystkich istniejących źródeł koniecznych do opracowania 
poszczególnych bloków tematycznych książki. Ważne uzupełnienie bazy mate­
riałowej stanowią artykuły prasowe pomieszczone w gazetach i czasopismach 
regionalnych, liczny katalog opracowań monograficznych dotyczących różnych 
aspektów życia miasta i jego mieszkańców, jak też relacje i wspomnienia osób, 
które w swoim czasie, bezpośrednio lub pośrednio, uczestniczyły w szeroko ro­

zumianym życiu społecznym Limanowej. 
Monografia składa się, oprócz wstępu-przedmowy pióra profesora Biedro­

nia, z dwunastu rozdziałów podzielonych na "podrozdziały" traktujących o naj­
ważniejszych stronach dziejów powojennych samej Limanowej, także jako sie­
dziby powiatu, a potem miasta i gminy. Całość dopełnia aneks przedstawiający 
wykaz radnych miasta i gminy za lata 1951-1988, oraz indeks osób. Generalnie 

rzecz ujmując, jest to dzieło skonstruowane od strony formalnej profesjonalnie, 
i - co ważne - w odniesieniu do treści, nie tylko z dużą znajomością i wyczu­
ciem miejscowego "klimatu", co zawsze przydaje swoistego kolorytu tekstowi, 
ale także z dystansem potrzebnym dla w miarę obiektywnego przedstawienia 
minionej rzeczywistości. Jednym słowem owo obszerne przecież opracowanie 
przedstawia się jako barwny, żywy i opisany dobrą polszczyzną obraz czterdzie­

stoczteroletniej historii miasta i okolicy. 
Struktura książki jest podporządkowana narzucającemu się i właściwie je­

dynemu w tym przypadku do przyjęcia układowi chronologiczno-rzeczowemu, 
problemowemu, co przydaje jej spoistości i czyni bardziej przejrzystym zamysł 
Autorów. Ta konstrukcja jest przekonywująca i nie można mieć do niej uwag ge­
neralnych. Piszę o tym dlatego, że właśnie opanowanie i zdyscyplinowanie for­

malne książki było zadaniem niełatwym - tu często leży klucz do porażek i suk­
cesów czytelniczych. Praca jest przejrzysta i poddaje się również lekturze wy­
rywkowej i fragmentarycznej; i tak też zapewne jest i będzie czytana. 

Całość studium można podzielić na kilka "bloków" tematycznych: życie po­

lityczne, gospodarka, kultura, życie kościelne i religijne, szkolnictwo i oświata, 
służba zdrowia i opieka społeczna oraz sport i turystyka. Najpierw więc, zgodnie 

z chronologią i przyjętą w opracowaniu hierarchią zagadnień, zapoznajemy się 
z dominującą w istocie w treści książki problematyką polityczną (T. Biedroń, 
A. Siwik), z której dowiadujemy się o początkach władzy )udowej" i jej aparatu 
bezpieczeństwa w mieście i "terenie" organizowanej tam, jak wszędzie w ów­
czesnej Polsce, z pomocą radzieckich "wyzwolicieli" oraz o próbach przeciwsta­

wienia się tej władzy przez ośrodki i ugrupowania - polityczne i zbrojne - zwią­

zane z szeroko rozumianym obozem niepodległościowym. Potem następuje 
opis utrwalania się władzy komunistycznej na limanowszczyżnie - gdzie, jak 
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w całej Polsce i innych rejonach Europy środkowo-Wschodniej, przez które 
przeszli „sowieci", miało miejsce „przeszczepianie" stalinowskiego modelu 
ustrojowego, z tym, że akurat na tym terenie, rolniczym przecież, mimo np. po­
dejmowanych prób tworzenia spółdzielni produkcyjnych, a więc skolektywizowa­
nego rolnictwa i towarzyszącej temu agresywnej propagandzie i zastraszania 
ludności - nie odniosły one pożądanych przez ówczesne władze skutków. 
Trwało to w zasadzie do 1956 r., mimo iż Stalin zmarł trzy lata wcześniej. Ale, jak 
już wyżej wspomniałem, tak było wszędzie, dokąd kiedyś, w pogoni za Niemca­
mi, dotarły armie sowieckie. Wracając wszelako do tematu, należy powiedzieć, 
iż rok 1956, jak i lata późniejsze, przynajmniej do 1970 r., w Limanowej, tak 
samo jak w skali całego kraju, przyniosły, gdyby odwołać się do Autorów, pewien 
rodzaj „stabilizacji" w mieście i regionie. Naturalnie „stabilizacji socjalistycznej", 
i - z uwagi na czasy - ,,siermiężnej" oczywiście. Podobnie zresztą jak po dru­
giej stronie Polski - np. gdzieś tam w Mrągowie. Wszak był to okres - używa­
jąc terminologii bolszewickiej - ,,gomułkowszczyzny". Tak to przynajmniej, 
moim zdaniem, wynika z treści jednego z rozdziałów. Potem przyszły lata sie­
demdziesiąte i oczywisty sukces, a wraz z nim wzrost autorytetu ówczesnych 
miejscowych władz w oczach lokalnej społeczności, zwłaszcza w pierwszej po­
łowie tej dekady, w związku z udziałem miasta i jego osiągnięciami w ogólnopol­
skich konkursach „Mistrza Gospodarności". Ten blok problemowy kończy opis 
ostatniej dekady Limanowej w warunkach PRL-u, a więc m.in. powstanie i funk­
cjonowanie regionalnych struktur „Solidarności", wprowadzenia stanu wojenne­
go, oraz - po jego zniesieniu - podejmowanych przez władze lokalne prób 
,,normalizacji" do przełomowej daty roku 1989. 

Gospodarka. Ten aspekt historii Limanowej (i limanowszczyzny) został po­
traktowany w monografii. zresztą, myślę, chyba głównie ze względów metodolo­
gicznych, jako jeden z elementów większej całości, tzn. jako część składowa 
wojewódzkiego, tj. krakowskiego „okręgu przemysłowego", jednak z położeniem 
nacisku na lokalne inicjatywy i osiągnięcia gospodarcze. Dzieląc tekst na okre­
ślone przedziały czasowe odpowiadające - bo jakże mogło by być inaczej 
w warunkach istniejącego systemu politycznego - poszczególnym etapom hi­
storii PRL, Autor tego fragmentu książki (Ryszard Ślęczka) przedstawia życie 
gospodarcze miasta we właściwych, jak sądzę, proporcjach - kreśląc swoistą 
sinusoidę lokalnej koniunktury i dekoniunktury obiektywizowaną ogólnokrajowy­
mi trendami ekonomicznymi i polityką gospodarczą władz wojewódzkich i cen­
tralnych. Jak wynika z tekstu monografii, najlepszym okresem dla Limanowej 
w tym względzie był jej udział w rywalizacji o „Mistrza Gospodarności" w grupie 
małych miast (A. Siwik), co przyczyniło się nie tylko do rozwoju ogólnej infra­
struktury tej miejscowości, ale także do zmiany jej wyglądu, z rynkiem, jako wizy­
tówką miasta na czele. 

Szeroko i wnikliwie przedstawiono życie kulturalne miasta (T. Biedroń, 
A. Siwik). Z treści akapitów poświęconych tej kwestii jasno wynika, że życie kul­
turalne w Limanowej, przynajmniej w pierwszych, powojennych latach, kształto­
wało się jakby dwutorowo - z jednej strony, było ono regulowane odgórnie -
jak to ujęto w pracy - ,,wytycznymi i zarządzeniami instancji partyjnych i admini­
stracyjnych odpowiedniego szczebla", a z drugiej strony rodziło się oddolnie, 
spontanicznie, jako naturalna reakcja środowiska na lata okupacji. Niestety ten 
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drugi nurt aktywności kulturalnej Limanowian od końca lat czterdziestych, co 
by/o regułą w skali kraju, zgodnie zresztą z wizją polityki kulturalnej władz PRL, 
by/ stopniowo ograniczany i wtłaczany w łożysko kontrolowanej przez państwo 
,kultury masowej", jako narzędzia służącego propagowaniu ,wartości socjali­
stycznych", a w konsekwencji formowaniu ,socjalistycznej postawy społeczeń­
stwa". Generalnie należy skonstatować, że przedstawiony w monografii zarys 
życia kulturalnego ,socrealistycznej" Limanowej, został pokazany, i słusznie, ex 

tempore, tj. przede wszystkim jako ciąg rozwojowy instytucji kulturalnych miasta 
sterowany przez miejscowe władze. A mimo tego, Autorzy starali się również, na 
ile to by/o możliwe od strony materia/owej, źródłowej, odnajdywać istnienie, że 
tak powiem, ,,niezależnych", pojedynczych, czy zespołowych animatorów dzia­
łalności kulturalnej i artystycznej w obrębie miasta i poza nim, którzy pozostawili 
po sobie mniej czy bardziej zauważalny ślad w tym obszarze działalności. 

Kościół rzymskokatolicki w Polsce, niezależnie od jego misji duszpaster­
skiej, od początków naszej państwowości, której w istocie by/ głównym architek­
tem, zawsze odgrywa/ wiodącą rolę w procesie kształtowania się narodu pol­
skiego, jego świadomości i kultury. Zaś po drugiej wojnie światowej, kiedy Polska 
dostała się w orbitę wpływów ZSRR, Kościół stal się, nie tylko przecież dla wie­
rzących, najważniejszą instytucją stanowiącą swoisty azyl dla polskiej myśli nie­
podległościowej, patriotycznej i największym orędownikiem suwerenności, nie­
zależności Ojczyzny. Nie inaczej by/o również w Limanowej, aczkolwiek Autorzy 
odnośnego rozdziału książki przedstawiającego działalność duszpasterską 
i w ogóle funkcjonowanie tamtejszych parafii (m.in. nieżyjący już ks. biskup Piotr 
Bednarczyk, jak również księża - Józef Poręba i Ryszard Stasik), jak przystało 
na duchownych, koncentrują się głównie na życiu kościelnym i religijnym wspól­
noty, a to: parafii Matki Boskiej Bolesnej w Limanowej-Rynku, parafii pod we­
zwaniem św. Stanisława Kostki w Limanowej-Sowlinach (autor Zbigniew Sul­
kowski) i parafii Wszystkich Świętych w Limanowej-Łososinie Górnej. Nie bez 
znaczenia jest również fakt, że Limanowa od lat stanowi ogólnopolskie centrum 
duszpasterstwa Romów, co niewątpliwie wyróżnia to miasto na tle innych ośrod­
ków życia religijnego w kraju. 

Truizmem jest stwierdzenie, że dla nas, nauczycieli, kwestia szkolnictwa 
i w ogóle oświaty, na wszystkich jej poziomach, jest bliska naszemu sercu. Dla­
tego też ,Szkolnictwo i oświata (1945-1989)", bo tak brzmi tytuł kolejnego roz­
działu opiniowanego opracowania, wyzwala u mnie pewien rodzaj nostalgii za 
czasami, kiedy samemu siedziało się w lawie szkolnej. Tymczasem, jak piszą 
Autorzy (R. Ślęczka, Jan Ryś), dziedzina ta, nie tylko przecież w Limanowej, 
przechodzi/a różne koleje losu, w zależności od ,koniunktury politycznej" w da­
nym czasie. Przede wszystkim, przynajmniej do 1956 r., była ona polem walki 
ideologicznej między państwem a Kościołem, a spór dotyczy/ pozostawienia, 
bądź wyrzucenia religii z programów szkolnych. Ostatecznie Kościół tę „wojnę" 
przegra/ i szkolnictwo stało się dziedziną na wskroś świecką dzieląc zrazu lokal­
ne spoleczności·na zwolenników i przeciwników takiego rozwiązania. Tak samo 
by/o w Limanowej. Później ten problem straci/ na znaczeniu. Dotykając w odno­
śnych fragmentach tekstu tej kwestii, Autorzy skupili się przede wszystkim na 
ukazaniu rozwoju limanowskiego szkolnictwa w kontekście ogólnych trendów 
w polityce oświatowej PRL, jednakże z uwzględnieniem lokalnej specyfiki i wa-
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runków, poczynając od wychowania przedszkolnego, na szkolnictwie średnim, 
zawodowym i ogólnokształcącym kończąc. Ciekawym pomysłem było również 
podjęcie próby charakterystyki nauczycielskiego ruchu związkowego w Limano­
wej na przestrzeni całych jego dziejów, oczywiście do cezury roku 1989. 

Następne zagadnienie poświęcone jest limanowskiej służbie zdrowia 
i opiece społecznej (autor Czesław Michalski). W pierwszej, ogólnej części roz­
działu, przedstawiono szkic historyczny powstawania i rozwoju placówek służby 
zdrowia w mieście i podległych im ośrodków w niektórych innych miejscowo­
ściach powiatu, a następnie miasta i gminy z uwzględnieniem ich sytuacji kadro­
wej, materialnej i wyposażenia, jak również stanu zdrowia ludności. Potem na­
stępuje charakterystyka działalności Zespołu Opieki Zdrowotnej (ZOZ) istnieją­
cego w latach 1973-1989, oraz szczegółowa prezentacja otwartego w 1976 r. 
nowego szpitala rejonowego w Limanowej i jego poszczególnych oddziałów. 
W tekście wspomniano też o Medycznym Studium Zawodowym im. Hanny 
Chrzanowskiej jako 2-letniej szkole pomaturalnej sięgającej tradycją do powoła­
nego w 1972 r. Liceum Medycznego. Wreszcie na końcu, w zwięzłych słowach, 
opisano ściśle powiązaną przecież ze służbą zdrowia opiekę społeczną, jej roz­
wój, zakres i możliwości, oraz działalność limanowskiego oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

Monografię zamyka podzielony na dwa rozdziały blok tematyczny dotyczą­
cy limanowskiego sportu i turystyki (autorzy - Cz. Michalski, Kazimierz Toporo­
wicz). Część sportową, w jej zasadniczym zrębie, poprzedza podrozdział o po­
czątkach wychowania fizycznego i sportu w Limanowej od końca XIX w. Nato­
miast zasadnicza część, obejmująca lata 1945-1989, zawiera przegląd inicjatyw 
i osiągnięć działaczy i sportowców limanowskich w tym właśnie przedziale cza­
sowym, a następnie prezentuje Klub Sportowy „Limanovia" z podziałem na sek­
cje od piłki nożnej przez narciarską, lekkoatletyczną i inne. W drugiej części tego 
rozdziału Autorzy zajmują się sportem szkolnym m.in. wymieniając organizacje 
i insty1ucje, w których gestii leżało krzewienie kultury fizycznej wśród uczniów 
szkól limanowskich. Odnośnie turystyki (Cz. Michalski), oprócz ogólnej charak­
terystyki tej dziedziny ludzkiej aktywności na ziemi limanowskiej w określonym 
przedziale czasowym, wyszczególnione zostały, mające swoją siedzibę w mie­
ście, liczne towarzystwa, sekcje, ośrodki, oddziały i organizacje zajmujące się 

propagowaniem i organizacją ruchu turystycznego. W ostatnich dwóch podroz­
działach przedstawiono .zaplecze" limanowskiej turystyki, tj. bazę noclegową 
oraz gastronomię i handel. 

Przedstawiona recenzja monografii Limanowej ma charakter sprawozdaw­
czy, co nie znaczy, że nie dostrzegam w omawianym dziele - jeżeli można tak 
powiedzieć - pewnych niedostatków. Może najistotniejszym z nich, na co 
zresztą zwrócono uwagę w recenzji wydawniczej, jest zbytnia powierzchowność 
analizy życia społecznego, głównie stosunków ludnościowych, procesów migra­
cyjnych, struktury ludności, jej zatrudnienia itp. W książce brakuje również akapi­
tów poświęconych sztuce, architekturze i rozwojowi przestrzennemu miasta. 
Jednak z tego co mi wiadomo, te właśnie zagadnienia, wymagające całościowe­
go ujęcia, znajdą się w przewidywanym Ili tomie monografii Limanowej. Tak więc 
owe .niedostatki" nie są na tyle znaczące, jeśli weźmie się pod uwagę cały kan-
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tekst opracowania, by mogły zaciążyć na ogólnym wizerunku książki. Zresztą 
wobec każdej pracy naukowej można zgłaszać jakieś uwagi, bez względu na to, 
czego ona dotyczy. Nikt przecież nie napisał jeszcze pracy naukowej, która wy­
czerpywałaby wszystkie wymogi zarówno merytoryczne, jak i metodologiczne. 
To jest niemożliwe. Zwłaszcza jeżeli opisuje ona sprawy związane z działalno­
ścią człowieka ze wszystkimi tego uwarunkowaniami, a już w szczególności je­
żeli dotyczy współczesności. A właśnie w tym przypadku Autorzy stanęli przed 
niełatwym zadaniem pisania o czasach współczesnych, w przeważającej mierze 
o ludziach jeszcze żyjących, natrafiając na trudności nieznane np. mediewistom. 
Wymagało to nie tylko dobrej znajomości warsztatu historyka, ale i ostrożności 
w ferowaniu ocen i w wyciąganiu wniosków ze zdarzeń widzianych z niezbyt od­
ległerperspektywy. 

- W podsumowaniu recenzji pragnę podkreślić, iż zgromadzony pracowicie 
i sumiennie materia/ historyczny, stworzy/ zespołowi autorskiemu wystarczającą 
podstawę do skrupulatnego i w miarę wszechstronnego prześledzenia dziejów 
Limanowej i - w niektórych fragmentach - najbliższej okolicy, w okresie zakre­
ślonym ramami czasowymi monografii oraz pozwoli/ na sformułowanie dobrze 
udokumentowanych twierdzeń i wniosków. Stąd też nie można mieć właściwie 
żadnych zastrzeżeń do sądów i interpretacji przedstawionych przez Autorów. 
Powojenny obraz Limanowej, w historycznym ujęciu, zaprezentowany w książce 
wydaje się być przekonywujący i dobrze uzasadniony zebranymi faktami. Nie 
odbiega on jakoś zasadniczo od innych tego typu opracowań i w tym sensie 
dzieło to nie jest żadną reinterpretacją w znaczeniu cząstkowym, tj. regionalnym 
szerszych procesów, czy raczej przemian politycznych, społecznych, ekono­
micznych i kulturalnych zachodzących w skali całego kraju - nie licząc natural­
nie obrazów propagandowych „produkowanych" przez historiografię „dworską" 
PRL. Jego si/a polega na czymś innym, a mianowicie na sprowadzeniu znanych 

i już obiegowych opinii o historii Polski powojennej do mikroskali, do konkretnej 
miejscowości z uwzględnieniem lokalnej specyfiki, a przede wszystkim, bo to 
mam na myśli, do poziomu „średniego dozoru", do poziomu „dziania się" historii 
danej miejscowości, do poziomu faktów mierzalnych i policzalnych, często do tej 
pory nieobecnych na naszym „rynku" naukowym. Chwalebne, że Autorzy na tym 
poziomie dostrzegają także fakty, które i dzisiaj zachowują swoją dwuznaczność 
oraz procesy, których nie da się przedstawić przy pomocy dwóch barw - czarnej 
i białej. To duża zaleta książki. 

Mieczysław Smoleń 

Kraków 



Józef Bieniek, NAD BRZEGAMI ROPY. Z DZIEJÓW 
WOJSKOWEGO RUCHU OPORU W ZIEMI GORLICKIEJ, 
Gorlice 2002 

Ta ostatnia publikacja nie żyjącego już Autora, żołnierza konspiracji oraz 
kronikarza lat wojny i niemieckiej okupacji, jest relacją o powstaniu i działalności 
Obwodu Związku Walki Zbrojnej - Armii Krajowej Gorlice. Jest równocześnie 
kontynuacją rozpoczętego przez Autora w 1971 r. cyklu poświęconego dziejom 
Inspektoratu ZWZ-AK Nowy Sącz'. 

Tytułowe „brzegi Ropy" są symbolem obszaru, na którym opisywane wyda­
rzenia miały miejsce. Wszak rzeka ta na niemal całym swoim biegu, od źródeł 
w Beskidzie Niskim aż po okolice Biecza, przepływa przez teren powiatu gorlic­
kiego. 

Warunki formowania struktur ruchu oporu i jego działalności były trudniej­
sze niż w pozostałych obwodach Inspektoratu ZWZ-AK Nowy Sącz. 

Całą południową część powiatu zamieszkiwali Łemkowie. Okupant prowa­
dził wobec nich określoną politykę (inne dowody osobiste, lepsze zaopatrzenie 
i możliwości kształcenia, własna policja). Wprowadzony został nawet podział 
powiatu na strefę polską i łemkowską. Ze strony Organizacji Ukraińskich Nacjo­
nalistów (OUN) poddawani byli antypolskiej i proniemieckiej propagandzie. 

I chociaż znaczna część tej ludności nie przejawiała wrogości wobec polskiej 
konspiracji, a były nawet przypadki współpracy (przerzuty przez granicę), to jed­
nak ze zrozumiałych względów na tak znacznym obszarze działalność ruchu 
oporu była wykluczona. 

W powiecie gorlickim miało miejsce duże zróżnicowanie polityczne społe­
czeństwa. Było to efektem współistnienia ruchu ludowego - głównej siły poli­
tycznej - i środowiska robotniczego, związanego ze zlokalizowanym w dorze­
czu Ropy obszarem eksploatacji ropy naftowej oraz przemysłu naftowego. Wza­
jemne przenikanie się poglądów zwiększało radykalizację ruchu ludowego, cho­
ciaż nie przeszkadzało we współdziałaniu z terenowymi komórkami ZWZ-AK 
w walce z okupantem. 

Pewnym utrudnieniem w rozbudowie wojskowego ruchu oporu była też 
mniejsza w gorlickim ilość majątków ziemskich, będących przecież bazą zaopa­
trzeniową oddziałów partyzanckich. W powiecie, w którym już w okresie między­
wojennym występował deficyt zboża, miało to duże znaczenie. 

Wreszcie Beskid Niski nie posiadał tak korzystnych warunków naturalnych 
dla działania oddziałów partyzanckich, jak bardziej niedostępne i zalesione czę­

ści Beskidu Sądeckiego, Gorców i Tatr. 
W ocenie Autora konsekwencją tego wszystkiego był fakt, że: ,,Wśród czte­

rech powiatów stanowiących w latach 1940-1945 Inspektorat ZWZ-AK «Nowy 

1 Z Mordawski, Wq'skowy Ruch Oporu w Sądecczyźme, cz 1 Matenaly do histon, sztabów Inspektoratu ZINZ-AK, .Rocznik 

Sądecki"(.R S ") 1971, t Xll, s 305-369 Cz 2, Obwód, .R S" 1972, I XIII, s 221-251 Cz 3,P/acówk1, .R S" 1973, t XIV, 
s 352--477 W kręgu Beskidów i Gorców Szk,c do dzle)Ów Ruchu Oporu Z,em1 Limanowskiej, cz I, .R S" 1982, t XVII, 

s 198-247 Cz li, PlacówkJ Oobra-Skrzydlna, Jodłownik-Szyk, Kam,enica-Slopmce, Limanowa .R S • 1987, t XVIII, 

s 199-258 Cz Ili Działalność partyzancka, .R s · 1992, t XX, s 10'.>-166 
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Sącz» - wojskowy ruch oporu należał do słabszych, tak ilościowo, jak i pod 
względem operatywności". 

Są to oczywiście wyniki porównań. Nie umniejszają one osiągnięć tamtej­
szego ruchu oporu. Przeciwnie, to że przyszło działać w trudniejszych warun­
kach każe inaczej patrzeć na tą działalność. 

Autor starał się przedstawić możliwie pełny obraz ruchu oporu, także tych 
jego form, które wykraczały poza wojskowy charakter. Przykład chociażby tajne­
go nauczania. Nie unikał tematów trudnych, jakimi są np.: ocena postawy policji 
polskiej w służbie okupanta, działalność konfidentów, wzajemne stosunki ludno­
ści polskiej i Łemków, ocena Niemców - członków administracji okupacyjnej. 

Opracowanie oparte jest przede wszystkim na relacjach uczestników tam­
tych wydarźeń, w tym osób pełniących kierownicze lub kluczowe funkcje w ruchu 
oporu. Relacje te zostały skonfrontowane z ocalałą dokumentacją i innymi opra­
cowaniami tematu. Treść uwiarygodnia również osoba Autora, znawcy realiów 
konspiracji, znanego ze swej dociekliwości w dążeniu do prawdy w tej tak trudnej 
tematyce. 

W tekście zostały zamieszczone reprodukcje cennych dokumentów tamte­
go okresu. W aneksach znajdują się imienne wykazy żołnierzy oddziałów party­
zanckich, nauczycieli uczestniczących w tajnym nauczaniu, żołnierzy SZP­
ZWZ-POZ-AK Obwodu Gorlice poległych w latach okupacji, nauczycieli zamor­
dowanych i zmarłych w obozach koncentracyjnych. 

Tekst uzupełniony jest przypisami, indeksem nazwisk oraz zdjęciami. 
Wszystko to podnosi wartość opracowania. 

Książka została wydana przez Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej 
Kolo Gorlice przy finansowym wsparciu Urzędu Miasta Gorlice. Jeszcze jeden 
piękny przykład szacunku dla historii i tych, którzy ją tworzyli. 

!Zbigniew Mordawski! 



Bp Józef Gucwa KĄCLOWA. WIEŚ I PARAFIA NAD 
RZEKĄ BIAŁĄ, Tarnów 2003

W 2003 r. ukazała się drukiem monografia wsi i parafii Kąclowa, położonej 
kolo Grybowa. Wydawcą tej książki jest Autor - ks. bp Józef Gucwa - zaś 
współwydawcą Wydawnictwo Fundacja s.c. z Nowego Sącza. 

Autora książki nie trzeba przedstawiać. Jest znany zarówno sądeczanom, 
jak i mieszkańcom Ma/opolski z racji zajmowanej w Kościele pozycji - w latach 
1969-1999 by/ biskupem pomocniczym diecezji tarnowskiej, od czerwca 1997 
do stycznia 1998 r. administratorem diecezji, od 11 grudnia 1999 r. by/ bisku­
pem-seniorem. 

Trzeba podkreślić, że Autor monografii urodzi/ się przed 80 laty w podgry­
bowskiej Kąclowej, której przesz/ość przedstawia w omawianej książce. Ks. bp 

Gucwa jest też Autorem wydanych w Tarnowie w 1992 r. wspomnień', a także 
artykułu w „Tarnowskich Studiach Teologicznych" poświęconych budownictwu 
sakralnemu w diecezji tarnowskiej w okresie powojennym'. 

Monografia ks. bp. Jozefa Gucwy podzielona jest na rozdziały, których jest 
sześc;. Książkę otwiera krótkie słowo wstępne biskupa ordynariusza diecezji tar­
nowskiej - ks. bp. dr. Wiktora Skworca, w którym gratuluje Autorowi dzieła, za­

znacza, z pewnością słusznie, ,,że jest to książka mądra i pouczająca" i jest 
świadectwem mi/ości Autora do jego „malej ojczyzny". Z kolei mamy krótkie „Od 
autora", w którym podkreślone jest znaczenie idei „małych ojczyzn". Monografia 
zawiera na końcu wykaz używanych przez Autora skrótów oraz bibliografię z wy­
kazem źródeł, archiwaliów, źródeł drukowanych, głównie schematyzmów diece­
zji tarnowskiej oraz opracowania dotyczące tematu. 

Szkoda, że Autor pominą/ tak cenne wydawnictwo źródłowe jak schematy­
zmy galicyjskie, dostępne przecież w większych bibliotekach. W bibliografii nie 
uwzględniono wydawnictwa Ziemia Sądecka, w którym znajdziemy opracowany 
przez kompetentnego historyka, sądeczanina, Kazimierza Dziwika Zarys dzie­
jów Ziemi Sądeckiej'. 

W rozdziale pierwszym Autor przedstawi/ skrótowo, choć rzeczowo, poło­

żenie geograficzne i środowisko przyrodnicze. Uwzględniono tu literaturę przed­
miotu, przy czym szkoda, że pominięto interesujący przewodnik po Górach Gry­
bowskich pióra Jana Bazyla Lipszyca i Janusza Rygielskiego•. 

W rozdziale drugim przedstawiono dzieje wsi od XIV w. do czasów współ­
czesnych. Ukazane zostały one nie tylko w sposób kompetentny, ale i zrozumia­
ły dla zwykłego czy1elnika, mimo że tekst zawiera szereg szczegółowych danych 
statystycznych z zakresu demografii i gospodarki. W dużym stopniu w przedsta­

wieniu dziejów Autor opar/ się na wydanej na początku lat dziewięćdziesiątych 

1 Zob J Gucwa. Z leśnych koszar do kapłaństwa, Tarnów 1992 
2 Zob bp J Gucwa, Budown,ct,..,c, sakralne d,ecez11 tamowskteJ w latach 1945-1985, • Tarnowskie Studia Teolog1CZne", t X, 

Tarnów 1986, s 207-236 
3 Zob K Dzrwik, Zarys dz1e}Ów Ziemi Sądeck16J, w· Ziemia Sądecka, Kraków 1965 
' Zob J B Lipszyc. J Rygielski. 7dmwgórachgrybowskJch,przewodmkturystyczny, KrakÓ'ł/1986 
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rzetelnej i kompetentnej monografii Grybowa i okolic opracowanej przez zespół 
historyków z Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie'. 

Bardzo skrótowo potraktowano okres międzywojenny, za to bardziej szcze­
gółowo przedstawiono okres okupacji niemieckiej, zwłaszcza działania polskie­
go podziemia zbrojnego. 

Na szczególną uwagę zasługuje podrozdział poświęcony dziejom miejsco­
wej Szkoły Podstawowej. Autor nie tylko wyczerpująco przedstawił dzieje szkoły, 
do której uczęszczał, ale i dane dotyczące uczniów w latach 1933-1947, a także 
z czasów współczesnych. 

Zamieszczono też wykaz dyrektorów szkoły od roku 1900 i nauczycieli od 
roku 1930 do czasów współczesnych. Znajdziemy też życiorysy najwybitniej­
szych absolwentów szkoły, przeważnie profesorów wyższych uczelni - wybit­
nych naukowców. Interesujący jest też podrozdział poświęcony historii Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Kąclowej. Ostatnie podrozdziały dotyczą kultury ludowej, 
budownictwa, rolnictwa i hodowli, a także pożywienia mieszkańców wsi w prze­
szłości. 

Jeszcze bardziej szczegółowo, w sposób pionierski, Autor przedstawił 
dzieje parafii w Kąclowej, zaczynając od omówienia dziejów parafii w Grybowie, 
do której Kąclowa należała do roku 1929. 

Na szczególną uwagę zasługuje podrozdział omawiający genezę parafii 
w Kąclowej. Załączono tu fotokopię aktu erekcyjnego parafii w Kąclowej 
z 1 sierpnia 1929 r. Bardzo interesujący jest podrozdział dotyczący budowy w la­
tach siedemdziesiątych obecnego kościoła parafialnego p.w. Wniebowzięcia 
Matki Bożej. Ciekawie przedstawiono starania o budowę kościoła i utrudnienia, 
jakie w ostatnich latach sprawowania władzy przez rzekomo liberalnego Edwar­
da Gierka i jego ekipę stawiały „polityczne i administracyjne" władze wojewódz­
kie, szczególnie zaś wrogo nastawiony do budowy kościołów osławiony wojewo­
da nowosądecki Lech Balia. 

W podrozdziale dotyczącym historii budowy obecnego kościoła parafialne­
go w Kąclowej czytelnik znajdzie opis jego architektury. 

Rozdział czwarty poświęcony jest życiu religijnemu parafii kąclowskiej. Au­
tor zamieścił tu krótki życiorys ks. Bolesława Bukowca, obecnego proboszcza, 
a także załączył in extenso program misji ewangelizacyjnych odbytych w Kąclo­
wej w sierpniu 2000 r. Znajdziemy też krótkie opisy uroczystości odpustowych, 
obchodzonych w starym kościele w uroczystość św. Wojciecha (23 kwietnia), 
zaś w nowym kościele w uroczystość Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny 
(15 sierpnia). Autor przedstawił także szczegółowo obrzędy liturgiczne od Ad­
wentu do Dnia Zadusznego. 

Rozdział piąty poświęcony jest sylwetkom zasłużonych parafian, zarówno 
duchownym, jak i świeckim. Z tych pierwszych, oprócz pominiętej ze zrozumia­
łych powodów sylwetki Autora książki, wybija się postać księdza prałata dr. Igna­
cego Dziedziaka, który wybudował własnym sumptem pięknie położony w Gó­
rach Grybowskich kościółek drewniany w Podchełmiu - przysiółku Białej Wy­
żnej. 

s Zob Gl}'bów Studia z dzteJów miasta I regionu, praca zb1orO'Na pod red O Quinm-..Poplawsk1eJ, t I, Kraków 1992 
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Kąclowa. Wieś i parafia nad rzeką Białą 

Autor prezentuje w tym rozdziale fotokopie oryginalnych dokumentów, m.in. 
listów Ojca Świętego Jana Pawia li i nuncjusza apostolskiego arcybiskupa Józe­
fa Kowalczyka do Autora monografii, aktu nadania tytułu Honorowego Podhalań­
czyka 1. PSP, a także fotografie odznaczeń państwowych przyznanych Autorowi 
omawianej książki. 

Wreszcie rozdział szósty przedstawia krótkie życiorysy duchownych pocho­
dzących z Kąclowej, w tym także Autora książki. Pytanie, czy biografia ta nie 
powinna znaleźć się na początku książki? 

Cennym uzupełnieniem omawianej pozycji są piękne fotografie przedsta­
wiające nie tylko wspomniane dokumenty, ale i wieś Kąclową - kościoły- stary 
i nowy, zasłużone osoby, czy też uroczystości religijne. Są to w większości foto­
grafie barwne. 

Jak w każdej, nawet najlepszej pozycji, w omawianej książce nie uda/o się 
uniknąć drobnych pomyłek. Do takich należy stwierdzenie na s. 24, że powiat 
grybowski powiększono przez przyłączenie powiatów krynickiego i ciężkowickie­
go. Tymczasem po zlikwidowaniu w 1867 r. ,,małych powiatów" do powiatu gry­
bowskiego przyłączono większość powiatu ciężkowickiego oraz część powiatu 
krynickiego, którego zachodnia część z Muszyną i okolicami wesz/a w skład po­
wiatu nowosądeckiego'. Nieścisłe jest też stwierdzenie na s. 26, że w 1932 r. 
powiat grybowski w ca/ości, z wyjątkiem Gródka, wszedł w skład powiatu nowo­
sądeckiego. Tymczasem północna część powiatu grybowskiego z ówczesnym 
miastem Ciężkowicami (od 1934 r. gminą wiejską, obecnie znów miastem) i oko­
licznymi wsiami wesz/a w skład powiatu tarnowskiego, natomiast w skład powia­
tu gorlickiego wesz/a nie tylko wieś Gródek, ale również posiadająca jeszcze 
wtedy prawa miejskie Bobowa z okolicznymi wsiami, m.in. Bieliczną, Brunarami 
Niżnymi i Wyżnymi, Stawiszą, Stróżami, Polną i Śnietnicą. 

Tadeusz Duda 

6 Zob Handbuch des Stattheflerei-Gebiets in Ga/izien fOr das Jahr 1864, Lemberg 1864; takle, Skorowidz miejscolNOŚCi 

Rzeczypospolitej Polskiej z oznaczeniem terytorialnym im właściW'fch vJadz i urzędów oraz urządzeń komunikacyjnych, 
Przemyśl -warsz.ma 1934 � 



li LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM. MARII 
KONOPNICKIEJ W NOWYM SĄCZU. DZIEJE SZKOŁY, 
pod red. Marii Kruczek, Nowy Sącz 2003 

Latem 2003 r. ukazała się ważna dla dziejów oświaty w Małopolsce, 
a w Nowym Sączu w szczególności, obszerna monografia pt. li Liceum Ogólno­
kształcące im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu. Jest to praca zbiorowa przy. 
gotowana przez nauczycieli tej znanej z osiągnięć wychowawczych Szkoły 
z okazji jubileuszu 100 lat jej istnienia. Inicjatorem i redaktorem naukowym 
książki jest dr Maria Kruczek, wicedyrektor wymienionej Szkoły, a zarazem za. 
s/użony członek Komitetu Redakcyjnego "Rocznika Sądeckiego", zamiłowany 
badacz przesz/ości swego miasta. Inicjatorka i redaktor monografii jest zarazem 
Autorką większości zamieszczonych w niej tekstów (rozdziały od pierwszego do 
początku szóstego) - głównie historycznych, traktujących o przesz/ości Szkoły 
oraz ukazujących (rozdział siódmy) sylwetki wszystkich dyrektorów. W sumie na 
338 stron tekstu monografii: 202 jest autorstwa Redaktorki naukowej. Dziełem 
dr M. Kruczek jest także załączony do rozprawy obszerny aneks (144 strony), 
zawierający wykazy uczniów wpisanych (pod koniec XX i z pocz. XXI w.) do „ZIO· 
tej Księgi" Szkoły, rejestr uczniów finalistów, laureatów ogólnopolskich olimpiad 
(olimpijczyków) oraz konkursów wiedzy, kompletny wykaz nauczycieli pracują­
cych w Szkole w latach 1945-2003 oraz wszystkich absolwentów Szkoły z tego 
okresu (w sumie 8839 nazwisk). Zamieszczony (także w aneksie) wykaz na­
uczycieli i uczniów w roku jubileuszowym (2003/2004) sprawia, że monografia 
jest źródłem informacji o Szkole do ważnego dla niej momentu, jakim jest zakoń­
czenie nauki (przypadające na 2004 r.) w systemie kształcenia czteroletniego. 

środkowa część monografii (ss. 129-295) jest dziełem innych nauczycieli 
wymienionej Szkoły. Ukazali oni w niej różne elementy funkcjonowania Szkoły 
(w latach 1959-2003): strukturę organizacyjną i bazę materialną (Władysław 
Kruczek), bibliotekę (Irena Gruca), działalność dydaktyczno-wychowawczą 
(Maria MOck-Kardel), kadrę pedagogiczną, pracowników administracji i obsługi 
(Anna Kulowska, Jacek Ogorzałek), formy aktywności pozalekcyjnej uczniów 
(Leszek Bolanowski), rozmiary opieki nad młodzieżą (Aleksandra Golonka, Mal· 
gorzata Kardaszyńska), a także losy absolwentów (Krystyna Bogdańska-Skuza, 
Maria Drożdżak, Beata Martelus-Szafer). 

Skupienie przez dr M. Kruczek tylu nauczycieli wokół przygotowania mono­
grafii Szkoły jest przykładem kontynuowania w Nowym Sączu dobrych tradycji 
z czasów galicyjskich i międzywojnia, kiedy to wśród nauczycieli gimnazjalnych 
spotykało się wielu autorów poważnych prac naukowych. Czas potwierdził, że 
byli to nauczyciele najlepsi, efektywnie kształcący dobrze przygotowanych do 
życia absolwentów. 

Autorzy przygotowujący monografię, zwłaszcza zaś jej Inicjatorka, dokonali 
benedyktyńskiego trudu przeanalizowania (ale nie w pełni kompletnej) doku­
mentacji szkolnej zgromadzonej w archiwum omawianej Szkoły, dokonali kwe­
rendy akt w Archiwum Państwowym w Krakowie, poddali analizie pamiętniki 
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uczniów (w tym także niepublikowane), przeprowadzili studia nad zawartością 
prasy lokalnej (zwłaszcza drukowanych w Nowym Sączu pism uczniowskich 
z lat międzywojennych - miesięczników: ,,Lot" i „Zew Gór"). Nadto - dokonali 
analizy zawartości wielu zbiorów dokumentów prywatnych, przeprowadzili sporo 
wywiadów ze starszymi kolegami (nauczycielami) i absolwentami Szkoły. 
W świetle takich poszukiwań podstawa metodologiczna pracy wydaje się nie 
budzić żadnych wątpliwości, zaś wysnute w monografii uogólnienia i oceny 
uznać należy za w pełni uzasadnione. 

Warto przypomnieć, że omawiana monografia nie jest pierwszą publikacją, 
przynajmniej autorstwa dr Marii Kruczek, na temat omawianej Szkoły. Przed kil­
ku laty opublikowała ona (wraz z dr Janiną Morańską) pracę pt. 85 lat Semina­
rium Nauczycielskiego, Gimnazjum Żeńskiego i Liceum Ogólnokształcącego im. 
M. Konopnickiej w Nowym Sączu 1903-1988 (Nowy Sącz 1988) oraz samo­
dzielnie napisaną rozprawę ni. NSZZ „Solidarność" w Zespole Szkól Ogólno­
kształcących im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu (Nowy Sącz 2000). Doświad­
czenia wyniesione z przygotowywania tamtych publikacji niewątpliwie przydały 
się Autorce i Redaktorce naukowej w przygotowaniu omawianej monografii. 

Trudne (ze względu na wielonurtowość działalności i liczne jej uwarunko­
wania) do klarownego opisu dzieje Szkoły ukazane zastały w siedmiu rozdzia­
łach adekwatnych do typu organizacyjnego (czasem i właściciela Szkoły), zało­
żonego celu działalności i treści realizowanego w niej kształcenia w różnych la­
tach minionego wieku. Rozdział pierwszy poświęcony został charakterystyce 
działającego w Nowym Sączu w latach 1903-1936 Prywatnego Seminarium Na­
uczycielskiego Żeńskiego. Seminarium założone zostało (w 1903 r.) w atmosfe­
rze ogólnego ożywienia narodowego, kulturalnego i oświatowego Galicji zrodzo­
nego dzięki uzyskanej wcześniej przez ten „Kraj" autonomii. Seminarium to było 
dziełem: Wincentego Tyrana, Apolinarego Maczugi - nauczycieli sądeckiego 
Gimnazjum oraz Bronisławy Lćischowny- nauczycielki Szkoły Powszechnej im. 
Królowej Jadwigi. Jego założenia miało w intencji organizatorów zmniejszyć, 
niepokojącą w ówczesnym Nowym Sączu, lukę w postaci braku szkoły zawodo­
wej dla dziewcząt, a zarazem dostarczyć nauczycieli potrzebnych dla rozwijają­
cego się wtedy intensywnie szkolnictwa ludowego. 

W latach międzywojennych (1925) Seminarium przyjęło imię Marii Konop­
nickiej i to sprawiło, że Autorzy omawianej monografii uznali je za poprzednika 
charakteryzowanego w omawianej książce 11 Liceum. By poprawić warunki loka­
lowe Seminarium, mieszczącego się w wynajmowanej starej kamienicy (przy ul. 
Jana Matejki 24), jego dyrektor Piotr Zieliński zainicjował starania wokół wznie­
sienia nowego budynku Szkoły. W tym celu założył Stowarzyszenie dla Budowy 
Gmachu Prywatnego Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego. Do Stowarzy­
szenia wstąpili wszyscy nauczyciele Seminarium. Dyrektor stanął na jego czele 
a członkowie oddawali na potrzeby budowy 20% pobieranej płacy. W grudniu 
1930 r. Szkoła przeniosła się do nowego budynku (przy ul. Szczęsnego Moraw­
skiego 1). Zaprowadzona jednak ogólnopolska reforma szkolna (min. Janusza 
Jędrzejewicza) z 1932 r. spowodowała stopniowe likwidowanie Prywatnego Se­
minarium Nauczycielskiego Żeńskiego w Nowym Sączu, które przestało istnieć 
w 1936 r. po zdaniu egzaminu maturalnego przez uczennice ostatniej klasy. 
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Rozdział drugi omawianej monografii traktuje o Prywatnym Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącym im. Marii Konopnickiej w latach 1932-1939 w Nowym 
Sączu powstałym „na bazie" stopniowo likwidowanego Seminarium Nauczyciel­
skiego Żeńskiego. Początkowo było to Gimnazjum typu humanistycznego (zor­
ganizowane już w 1932 r.), a następnie także Liceum Ogólnokształcące Przy­
rodnicze (1937 r.), stwarzające absolwentom Gimnazjum możliwość kontynu­
owania nauki i uzyskania świadectwa maturalnego. Szkoła działa/a nadal jako 
prywatna. Właścicielem jej by/o wspomniane Stowarzyszenie dla Budowy Gma­
chu Prywatnego Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego. Obie szkoły (Gimna­
zjum i Liceum), aczkolwiek prywatne, miały uprawnienia szkól państwowych. 
Dobry wielokierunkowy rozwój Szkoły przerwały tragiczne wydarzenia z wrze­
śnia 1939 r .  

W rozdziale trzecim ukazane zostały fakty z tragicznego życia nauczycieli 
i uczniów Gimnazjum i Liceum im. Marii Konopnickiej w czasie okupacji. Mimo 
najwyższych zagrożeń, niejednokrotnie kontynuowali oni działalność zlikwido­
wanej Szkoły, nauczając i ucząc się w konspiracji na tajnych kompletach. 

Kolejny, czwarty rozdział monografii obrazuje warunki odbudowy nauczania 
w omawianym Gimnazjum i Liceum, począwszy od 1945 r. do czasu ich likwida­
cji w 1948 r., tj. do momentu wdrożania kolejnej reformy szkolnej. Po wojennym 
czasie terroru i prześladowań Gimnazjum i Liceum im. Marii Konopnickiej w No­
wym Sączu rozwija/o się dobrze. Wtedy do tej Szkoły skierowano także uczenni­
ce z kilku likwidowanych powojennych, krótkotrwale działających, gimnazjów 
wiejskich (Ujanowice, Łącko, Dobra kolo Limanowej i in.). W organizacji naucza­
nia Szkoła nawiązywała do sprawdzonych doświadczeń przedwojennych. Do­
brze rozwijały w niej pracę organizacje uczniowskie. 

W rozdziale piątym monografii ukazana została działalność (powstałego 
w wyniku reformy z 1948 r.) w Nowym Sączu 4-letniego Liceum Ogólnokształcą­
cego i 7-letniej Szkoły Podstawowej, noszących urzędową nazwę: Państwowa 
Szkoła Ogólnokształcąca Żeńska Stopnia Podstawowego i Licealnego im. Marii 
Konopnickiej. Szkoła działa/a wtedy (w 1948 r. została upaństwowiona) jako in­
stytucja podporządkowana dyrektywnej polityce władz oświatowych, a organizo­
wane w niej nauczanie - mocno zideologizowane (zgodnie z założeniami poli­
tycznymi nowego ustroju). Realizacji tego założenia (tj. ideologizacji) służyły nie 
tylko programy nauczania lekcyjnego, ale także liczne - organizowane pod 
.. dyktando" władz politycznych - zajęcia pozalekcyjne dla młodzieży. Pozytyw­
nym elementem życia Szkoły w tym trudnym dla nauczycieli i uczniów okresie 
by/o nadanie jej charakteru placówki koedukacyjnej (1952 r.), co stworzy/o w niej 
nową, korzystną sytuację wychowawczą. Znacznie rozbudowano też w tym 
okresie funkcje dydaktyczno-wychowawcze Szkoły przez założenie internatu 
dla młodzieży zamiejscowej i powołanie do życia - zlokalizowanej w jej murach 
- Szkoły Podstawowej oraz Liceum dla Pracujących. 

Szósty, największy (208 stron) rozdział monografii, to opis dziejów Szkoły 
w latach 1959-2003, to jest w czasie gdy Szkoła mia/a 4-letni cykl kształcenia, 
zaprowadzony w wyniku ogólniejszego procesu likwidacji w naszym kraju „jede­
nastolatek". Działa/a jako li Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej. 
Ten duży rozdział można by/o podzielić na dwa mniejsze, z których jeden mógł 
być poświęcony historii omawianej Szkoły do 1979 r., gdy działa/a „samodziel-
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nie" jako „autonomiczne" Liceum Ogólnokształcące. Natomiast drugi mógł zo­
stać poświęcony jej dziejom od 1979 r., kiedy omawiana instytucja została włą­
czona do Zespołu Szkól Ogólnokształcących. Za wydzieleniem takich okresów 
przemawia - jak się wydaje - także sytuacja polityczna kraju w tym czasie, 
mocno warunkująca funkcjonowanie Szkoły. Lata 1959-1979 to czas dość spo­
kojny, sprzyjający stabilizacji pracy omawianej w monografii Szkoły. Lata następ­
ne, począwszy od 1980 r., to czas dynamicznych przemian politycznych i spo­
łecznych w naszym kraju, całkowicie zmieniających otoczenie i organizację 
funkcjonowania interesującego Autorów Liceum. Inny też był właściciel Szkoły 
w tym długim okresie. Do 1989 r. była ona placówką utrzymywaną przez pań­
stwo. Od 1989 r. stała się własnością Urzędu Miasta Nowego Sącza. Zakończe­
nie współczesnych zmian organizacyjnych i programowych Szkoły nastąpi 
w 2004 r., kiedy przystąpią w niej do egzaminu ostatni uczniowie klas czwartych 
Liceum, a ich miejsce w całości zajmą gimnazjaliści i licealiści nowego typu 
(szkoły reformowanej od 1999 r.). 

Ostatni rozdział monografii zawiera biogramy wszystkich dyrektorów kieru­
jących Szkolą w wymienionych w poprzednich rozdziałach okresach jej rozwoju. 

Pracę ubogacają załączone do niej, przygotowane z dużą starannością, 
wykazy nauczycieli, spisy uczniów, wykazy uczniów wzorowych i olimpijczyków 
wpisanych do „Złotej Księgi" Szkoły, spisy absolwentów oraz liczne - publiko­
wane w niej - zdjęcia nauczycieli, uczniów i absolwentów, jak i fotografie róż­

nych elementów procesu dydaktyczno-wychowawczego, obrzędowości szkol­
nej i uroczystości urządzanych dla młodzieży w murach szkolnych jak i środowi­
ska, a nawet kopie dokumentów ważnych dla jej rozwoju i działalności. 

Odmienność organizacyjna i programowa pracy Szkoły w różnych okre­
sach jej istnienia były następstwem ogólniejszych zmian strukturalnych i organi­
zacyjnych w ogólnopolskim systemie oświaty. Stanowiły lokalną konkretyzacją 
ponadlokalnych procesów organizacyjnych z zaznaczeniem się elementów 
twórczych miejscowych, wypływających z pomysłowości sądeckich nauczycieli 
wykonujących swój zawód z poświęceniem i traktujących go jako misję spo­
łeczną, przez co stali się oni dobrym wzorem osobowym dla uczniów. W owej 
,, konkretyzacji" zaznaczała się także pomysłowość i aktywność wytrwalej sądec­
kiej młodzieży, widzącej w Szkole nadzieję na lepszą przyszłość i szansę na 

znalezienie swego miejsca w świecie. 
Ukazując rozwój ilościowy i jakościowy Szkoły i kształcenia w niej, Autorzy 

monografii opisali w szczególności takie jej elementy jak: stała i systematyczna, 
we wszystkich wyodrębnionych okresach, rozbudowa i modernizacja infrastruk­
tury (budynku szkolnego), wyposażenie w pomoce dydaktyczne (także książki 
w bibliotece) i tworzenie pracowni przedmiotowych oraz agend zajęć pozalekcyj­
nych (świetlica dla uczniów). Następnie - rozwój ilościowy i jakościowy (nowe 
specjalizacje, doskonalenie zawodowe) nauczycieli i uczniów (pochodzili z róż­
nych środowisk społecznych i miejscowości). Ważnym i wartościowym elemen­
tem we wszystkich niemal rozdziałach jest opis realizowanego w Szkole procesu 
nauczania (charakteryzującego się optymalnymi, tworzonymi przez nauczycieli 
elementami organizacyjnymi i metodycznymi) i wychowania, realizowanych za­
jęć pozalekcyjnych (zespoły zainteresowań i zespoły artystyczne, sport szkolny 
i turystyka), pracy samorządu uczniowskiego (,,gminy uczniowskiej") i organiza-
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cji uczniowskich, administracji i personelu pomocniczego Szkoły, komitetu rodzi­
cielskiego, organizowanych uroczystości szkolnych i in. 

Spora część monografii, zwłaszcza zaś rozdziału szóstego, poświęcona 
została absolwentom. Ci ostatni to ludzie sztuki, dziennikarze, architekci, pra­
cownicy nauki, przedsiębiorcy, działacze polityczni i społeczni, prawnicy (adwo­
kaci, prokuratorzy, sędziowie), lekarze, kapłani, siostry zakonne, animatorzy kul­
tury, pracujący nie tylko w swoim mieście i regionie ale także w instytucjach pra­
wie całej Polski oraz w wielu innych krajach świata. Owe losy wykształconych 
i kształcących się nadal w szkołach wyższych absolwentów omawianej Szkoły, 
to jej wkład w kulturę i przemiany cywilizacyjne własnego miasta, regionu, całe­
go naszego kraju, a takie w róż.ne elementy gospodarl<.i, naul<.i i l<.ultury świato­
wej (globalnej). 

Monografię odczytać można jako dokument oświatowy, ukazujący ogrom 
starań miejscowych nauczycieli i uczniów, by ze Szkoły uczynić zakład dydak­
tyczny o wysokim poziomie nauczania i wychowania. Wyraziło się to nie tylko 
w bezgranicznym zabieganiu o poprawę warunków lokalowych i wyposażenie 
w sprzęt, ale także w stosowaniu najnowszych metod nauczania (w latach mię­
dzywojennych był nim oryginalny system pracowniany) i wychowania (wykorzy­
stanie walorów turystycznych Sądecczyzny i tradycji historycznych regionu). 

Monografia obrazuje, jak pod wpływem sytuacji ogólniejszej: politycznej 
i społecznej z wykorzystaniem czynnika lokalnego, a konkretnie lokalnych sił 
nauczycielskich, samorządu uczniowskiego, szkolnych organizacji młodzieżo­
wych, rady rodziców - następowała przemiana treści i organizacji realizowane­
go w Szkole wychowania: początkowo patriotycznego (okres galicyjski z hasłem 

"przez oświatę do wolności"), narodowego i państwowego (lata międzywojenne), 
demokratycznego (pierwsze lata po li wojnie światowej), ideologicznego, poli­
tycznego i światopoglądowego (lata Polski Ludowej), a w latach ostatnich -
uspołecznionego, samorządowego i globalizującego. W pracy dobrze utrwalona 
została atmosfera wychowawcza Szkoły w okresie dominowania tak określa­
nych zadań i celów wychowania. 

Omawiana monografia jest także potwierdzeniem wyraźnej ewolucji Szkoły 
jeśli idzie o zakres realizowanego w niej nauczania i wychowania. Rozrastała się 
ze Szkoły lokalnej. wyrosłej z miejscowych ambicji edukacyjnych i wychowaw­
czych, a następnie stopniowo zmieniła się w placówkę o wyraźnych krajowych 
i międzynarodowych kontaktach, włączającą do organizowanego procesu na­
uczania i wychowania elementy i zjawiska krajowe (współpraca z innymi szkoła­
mi, np. skupionymi wokół nazwiska Patronki - Marii Konopnickiej) i międzyna­
rodowe (nauka języków obcych, uzyskanie statusu szkoły stowarzyszonej 
z UNESCO, wyjazdy zagraniczne młodzieży, współpraca ze szkołami w innych 
krajach, w tym także kiełkująca z nimi wymiana uczniów). Ewolucja ta zdaje się 
potwierdzać dobre przygotowanie Szkoły do skutecznego funkcjonowania 
w przyszłej międzynarodowej społeczności europejskiej. 

W omawianej monografii dostrzec też można wyraźną, dokonującą się 
przez 100 lat ewolucję procesu dydaktycznego w Szkole, wyrażoną w rozsze­
rzaniu się źródeł wiedzy uczniowskiej, a tym samym poszerzaniu, zwłaszcza 
w latach ostatnich, bazy, która jest materialną podstawą poznawanych treści. 
Początkowo źródłem wiedzy uczącej się w niej młodzieży było słowo żywe uczą-
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cych w niej nauczycieli oraz drukowane (książki, czasopisma). Wnet „dołączyły" 
do nich działalność społeczna młodzieży w organizacjach uczniowskich 
(zwłaszcza harcerstwie), udział uczniów w różnych pracach dla środowiska. 
W latach następnych w realizacji procesu nauczania i wychowania sięgnięto po 
treści rozpowszechniane poprzez instytucje kultury miasta i regionu (teatr, gale­
rie, domy kultury) oraz środki masowe. Ostatnio zaś do procesu dydaktycznego 
w szkole wykorzystywany jest także komputer i internet. 

Ewolucja pracy dydaktyczno-wychowawczej omawianej Szkoły polegała 
także na stopniowym powiększaniu się ilości i różnicowaniu form pracy dydak­
tyczno-wychowawczej. W początkach jej działalność sprowadzała się ona głów­
nie do kształcenia w jednej dominującej formie, jaką było nauczanie lekcyjne 
młodzieży. Po li wojnie światowej pojawiła się w niej działalność wychowawcza 
w internacie, świetlicy, bibliotece oraz kształcenie w popularnym w środowisku 
nowosądeckim Liceum Ogólnokształcącym dla Pracujących. 

W tej starannie i z dużym wysiłkiem przygotowanej monografii dostrzec też 
można kilka drobnych usterek i niedociągnięć merytorycznych. Wskazuję na nie 
zgodnie z sumieniem recenzenta, świadom bezskuteczności ich „wytykania" 
w pracy już opublikowanej. I tak np. na ss. 28 i 34 przy wymienianiu nazwisk i ty­
tułów nauczycieli Prywatnego Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego z polo­
wy lat dwudziestych minionego wieku Autorka podała nazwisko dr. Eugeniusza 
Pawłowskiego. Niedokładność polega na tym, że Ten zasłużony sądecki nauczy­
ciel (a pod koniec życia profesor WSP w Krakowie) wtedy, w latach dwudzie­
stych, doktoratu jeszcze nie posiadał (uzyskał go w UJ dopiero 19 VI 1950 r.). 
Dyskomfort u uważnego czytelnika monografii wywołać może także informacja 
ze s. 120, gdzie przy nazwisku Wieczystego, popularnego na terenie Małopolski 
w latach powojennych propagatora tańca towarzyskiego i kultury zabawy, nie po­
dano jego imienia (Marian). Drobne usterki (trudne z przyczyn obiektywnych do 
dostrzeżenia przez Autorów omawianej monografii) dowodzą bezwzględnej po­
trzeby opiniowania także prac dotyczących różnych spraw regionalnych przez 
starannych recenzentów wydawniczych i zapewnienia tym dziełom dobrego 
opracowania redaktorskiego, a także przeprowadzenia uważnej, nawet kilka­
krotnej korekty. 

Tadeusz Aleksander 

PS. 

Przy okazji pisania tej recenzji sporządzający ją pragnie osłabić niepokój 
Autorki niedokończonego życiorysu (s. 301-302) Wincentego Tyrana, jednego 
z założycieli i pierwszego dyrektora Prywatnego Seminarium Nauczycielskiego 
Żeńskiego w Nowym Sączu. Taki sam niedokończony życiorys (znany Autorom 
omówionej monografii pt. /I Liceum Ogólnokształcącego im. M. Konopnickiej 
w Nowym Sączu) tego zasłużonego nauczyciela zamieścili (co w ich przypadku 
wydaje się być faktem wstydliwym) Autorzy obszernej pracy pt. Mielec. Studia 
i materiały z dziejów miasta i regionu (Mielec 1988, t. 2, s. 854). 

Otóż: Wincenty Tyran został decyzją władz oświatowych przeniesiony 
w 1913 r. z Nowego Sącza - o czym trafnie wspomina dr Maria Kruczek - na 
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stanowisko dyrektora Gimnazjum w Mielcu, gdzie wykonując różne społeczne 
funkcje dotrwa/, przebywając kilka razy na dłuższych urlopach dla poratowania 
zdrowia, do chwili przejścia na emeryturę (31 11928 r.). Po tym, w 1928 r., w tro­
sce o dalsze kształcenie dwu młodszych (spośród czwórki pozostałych przy 
życiu') dzieci, przeniósł się do Krakowa, miasta swoich uniwersyteckich studiów. 
Zamieszka/ przy ul. Botaniczej 4, później ul. Zatorskiej 6, ul. Bożego Ciała, a na­
stępnie przy ul. Żuławskiego 6. Od chwili zamieszkania w Krakowie pracował 
jako nauczyciel w Zakładzie Naukowo-Wychowawczym oo. Pijarów (od 1932 r., 
tj. od reformy szkolnej J. Jędrzejewicza, Gimnazjum oo. Pijarów im. ks. St. Ko­
narskiego) w Rakowicach pod Krakowem'. Naucza/ tam, w różnych klasach, 
głównie łaciny i języka niemieckiego. Sporadycznie uczy/ też języka polskiego 
i kaligrafii. Przez rok by/ także opiekunem (wychowawcą) klasy (IV)'. Pracę na­
uczycielską kontynuował do końca roku szkolnego 1931/32. Zmarł w Krakowie 
15 lutego 1943, pochowany został na cmentarzu Rakowickim'. 

Spośród czwórki jego dzieci, Kazimierz (1900-1973) by/ pracownikiem Mo­
nopolu Tytoniowego w Łukowie i Izby Skarbowej w wadowicach (do 1939 r.), 
a następnie głównym kasjerem w Monopolu Tytoniowym w Czyżynach pod Kra­
kowem. Adam (1906-1970) by/ nauczycielem w szkołach średnich. Pracował 
(po odbyciu praktyki u stryja Adama w Lublińcu) w Karwinie (1938/39), Wełnow­
cu kolo Katowic oraz Chorzowie (także w szkole dla dorosłych). Maria 
(1908-1991) by/a przez wiele lat sekretarką w Sądzie Okręgowym w Krakowie, 
a Wincenty (ur. w 1911 r. w Nowym Sączu, zm. 2000 r. w Krakowie) - poruczni­
kiem Wojska Polskiego, uczestnikiem kampanii 1939 r. (bitwa nad Bzurą, obro­
na Warszawy). W czasie okupacji by/ jeńcem w oflagach niemieckich. Po li woj­
nie pracował w Okręgowym Zakładzie Energetycznym w Krakowie, Miejskim 
Handlu Detalicznym i Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycznego ( .. Cepelia"). 

Należy także nadmienić, iż brat Wincentego, Adam Teofil (1883-1956) ab­
solwent studiów na Wydziale Filozoficznym UJ - filolog klasyczny - pracował 
w szkolnictwie na Śląsku. By/ m.in. dyrektorem gimnazjów w Lublińcu i w Pieka­
rach Śląskich. 

1 ezv.oro zmarło w pierwszych latach tycia 
75 lat Gimnazjum i Liceum im ks. St Konarskiegooo PiJarówwKrakowie 1909--1985, Kraków 1985, s 61 
Spravłozdanie Zakładu Naukowo-Wychowa'NCZego oo Pijarów w RakOW1Cach pcx:l Krakowem ( ) za rok 1927'28, Kraków 
1928, Drukarnia Mieszczańska, s 5 Analogiczne sprawozdania za rata 1928/29 (rękopis), 1930/31 (s 8) t 1931/32 (s 4) 
Spra',-VOZdania dostępne w Arch1WUm Po!sloej Prowincji Pijarów, Kraków, ul Pijarska 2 

4 W rodzinnym grobowcu, kupionym - jak informował syn Tyrana Wincenty - za pieniądze wygrane na loterii 



Leszek Bolanowski, BAŚNIE I LEGENDY DRUGIEJ 
BUDY (WSPOMNIENIA WYBRANE), Nowy Sącz 2003

Nie zdążyłem napisać tekstu do antologii wspomnień, opracowanej przez 
sądeckiego polonistę, satyryka (twórcę znanego kabaretu ERGO) i animatora 
kultury, Leszka Bolanowskiego. Trochę z powodu nawału innej pracy (również 
literackiej), a trochę z obawy, czy wszystko, co mi podsuwa pamięć z czasu po-­
bierania nauki w li Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Konopnickiej (lata 
1978-1982) odpowiadać będzie konwencji tego typu - przygotowywanego na 
jubileusz, jak się dowiedziałem, 1 DO-lecia mojej szkoły średniej -wydawnictwa. 

Z tamtych lat zapamiętałem pewnie to, co każdy normalny miody człowiek 
mógł zapamiętać: niechęć do szkoły. Szkoły jako instytucji stresującej, wymaga­
jącej, kojarzącej się z ograniczaniem wolności i czasu, z narzucaniem obowiąz­
ków i nie zawsze uzasadnionych rygorów. O czym mógłbym więc napisać? Za­
stanawiałem się przez kilka tygodni: przecież nie o snach, w których po dwudzie­
stu latach dalej jestem uczniem li LO i drżę pisząc klasówkę, a w głowie, jak na 
złość - pustka; przecież nie o pełnych ludzkich ułomności belfrach, z satys­
fakcją serwujących uczniom swoje rozkazy, szyderstwa i złości; przecież nie 
o tym, że chciałem tylko chorować, a jak się nie dało, marzyłem o niedzieli, aby 
nie iść do tejże instytucji, nigdy jakoś z "drugim domem" mi się nie kojarzącej. Na 
jubileusz musiałem wynaleźć coś cieplejszego: wspomnienia młodości w gronie 
kolegów, wspomnienia wspólnych imprez (a pech chce, że z takowych przypomi­
nam sobie tylko pierwszomajowe pochody), wspomnienie jedynie kilku nauczy­
cieli z powołania. Nigdy nie zdecydowałbym się jednak tego typu uwag spisać na 
papierze i w dodatku na stulecie szkoły. Koniec końców powstała więc w mej 
głowie opowieść o pięciu polonistach, którzy mnie w ciągu czterech lat uczyli, 
o pierwszych dniach pamiętnego grudnia 1981 r., o nauczycielu p.o. w mundu­
rze, o odwołanej studniówce (z powodu zakazu zgromadzeń) i o egzaminie doj­
rzałości - pierwszym pisanym w czasie stanu wojennego w Polsce. 

Traf chciał, że tę nie napisaną opowieść przyszło mi zestawić z wydruko­
waną książką Leszka Bolanowskiego także przy pisaniu obecnej recenzji. Prze­
glądam i czytam więc z zainteresowaniem ładnie wydany zbiór wspomnień. 
Opowieści przedstawicieli kolejnych pokoleń absolwentów, nauczycieli, dyrekto­
ra, nieodparcie - choć nie zawsze zgodnie z moimi oczekiwaniami - wciągają. 
Zielona okładka (szkołę niegdyś zwano „zieloną", ponoć od nazwiska jej dyrekto­
ra, Piotra Zielińskiego), z parkową ławką i kwiatem kasztanowca, zaprojektowa­
na przez Wojciecha (nie Wojeciecha, jak to czytamy wewnątrz, szanowny- nie­
uważny w wielu miejscach - korektorze!) Szpinetera - nie informuje konkret­
nie o li LO - bohaterze wspomnień. Oznajmia o tym w środku mały tekst i to 
z niego jedynie poza'sądecki czytelnik może dowiedzieć się, iż promocja zbioru 
miała miejsce 26 września 2003 na 

"
Benefisie Stulecia", jubileuszowej imprezie 

li LO im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu. 
Zgromadzony przez siebie materiał (wypowiedzi absolwentów z przestrzeni lat 

1938-2003 ) Leszek Bolanowski starał się ułożyć w jak najbardziej przejrzystą kom-
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pozycyjnie ca/ość. 30 opowieści i 238 stron podzieli/ na 8 rozdziałów (Przepis na 
baśniową melancholię, Romantyzm wcale nie socjalistycznY, Dziwny jest ten świat, 
Golo, ale wesoło, A mury runą, Idzie nowe, Drzwi zawsze otwarte, I to już koniec) 
opatrzonych autorskim komentarzem - przetykaną wspomnieniami z własnej pra­
cy pedagogicznej historią PRL-u i historią pierwszej dekady wolności. Tekst Bola­
nowskiego czyta się właściwie odrębnie, bo rzadko opowieści absolwentów, w takim 
stopniu jak jego uwagi, łączą się z polityką i jej rolą w tym, co ze szkolą ich wiąże: 
kontaktami z kolegami i pedagogami. Autonomiczną - mimo intencji autora - for­
mulę kontynuują także włączone do książki teksty kultowych już dziś piosenek 
(Huta, Dziwny jest ten świat, Mury, Autobiografia), zakończone piosenką własną L. 
Bolanowskiego. Wydaje się, że odautorskie - z wyraźnym satyrycznym zacięciem 
- refleksje, to materia/ na osobną książkę lub program. 

Świadomy różnic stylu, kompozycji i konwencji poszczególnych autorów, 
komentuje - i reklamuje - Leszek Bolanowski ich teksty, doceniając walory 
w „niepodobnym": podkreśla więc znaczenie sympatycznych wspomnień Zofii 
Rysiówny (absolwentki z 1938 r.), ,,gawędziarskim nerwem" nazywa zbyt cięte 
opinie o belfrach pióra Lidii Dudy-Groblickiej, wyróżnia talent epicki prof. Józefa 
Lipca czy Krystyny Grotowskiej-Dryli, ostrożnie polemizuje z odczuciami dr Ja­
niny Kwiek-Osiowskiej. 

Niezaprzeczalną zaletą książki jest oczywiście utrwalenie faktów, nazwisk, 
wydarzeń, spisanie anegdotycznych czy legendarnych już historii, idealizujących 
dzieje i kreujących mit li LO. To dzięki nim - i książce Bolanowskiego - niezo­
rientowany lub miody czytelnik zaczyna kodować surowych, acz szanowanych 
profesorów: Grefnerową, Gawrońską, Bulandę, Karwalę, Mirek-Kulpę, Laszkie­
wiczową, ,,Meduzę", Szczepanka, Kruczka, ,,Palanta"; pala niezłomną sympatią 
do księdza katechety Józefa Strugały i chemika - wychowawcy Janusza Misia, 
tęskni za barwnymi szkolnymi dowcipami, wycieczkami, rajdami i zabawami. 
Perełką formy, stylu i humoru są wspomnienia Piotra Tengowskiego, Jerzego 
Prokopczuka, Marka Surowiaka i Pawia Szeligi, smakowite i bardzo osobiste 
opowieści snuje Anna Klehr-Fa/owska, rozbudowane studium socjologiczno­
kulturowe i godny podziwu portret swego polonisty - Leszka Bolanowskiego -
napisał Jarosław Rola, ciekawe, acz budzące niedosyt objętością refleksje prze­
kazał potomnym przedostatni (do 1991 r. ) dyrektor li LO, Adam Słowik. 

Pracę Leszka Bolanowskiego oceniam wysoko: jako czytelnik, polonista 
i dyrektor innego sądeckiego liceum, którego tradycje (szkoła imienia Bolesława 
Chrobrego) sięgają także stu lat funkcjonowania w tym mieście. Pomimo trud­
nych do przezwyciężenia kłopotów redakcyjnych powstała książka żywo napisa­
na, cenna i wartościowa wychowawczo. 

Czytającym ją uczniom i ich rodzicom przekazuje ona głęboką refleksję, iż 
szkolę poznaje się i docenia najlepiej po latach; u czytających nauczycieli wzbu­
dza podziw, iż warto zapracować na taki pomnik, a czytającym dyrektorom -
budującym żmudnie i wytrwale historię i mit szkól następnych - budzi wiarę 
i przekonanie, że jest po co żyć. 

Bogusław Kołcz 



Leszek Migrała, KOŚCIÓŁ I PARAFIA ŚW. KAZIMIERZA 
W NOWYM SĄCZU, fotografie barwne Sylwester 

Adamczyk, Nowy Sącz 2003 

Z cyklu świątynie Sądecczyzny ukazała się druga praca poświęcona ko­
ściołowi i parafii św. Kazimierza w Nowym Sączu. Autor - znawca tej tematyki 
- ukazuje nam tym razem historię kościoła św. Kazimierza. Jego początki i roz­
wój wiążą się, jak pisze L. Migrala, z rozwojem szkolnictwa w Nowym Sączu. 
Nastąpi/o to w 1818 r., kiedy to za zezwoleniem cesarskim otworzono sześcio­
klasowe gimnazjum Wzrost liczebny szkól średnich, zwłaszcza od polowy lat 
dziewięćdziesiątych XIX w. stworzy/ potrzebę uruchomienia takiego rodzaju
duszpasterstwa, które objęłoby młodzież gimnazjalną. Osobą, która zwróci/a na 
to uwagę by/ Ludwik Malecki - profesor łaciny i greki w Gimnazjum im. Jana 
Długosza w latach 1864-66, 1869-81, 1891. 

Na jego wniosek, 3 listopada 1897 r., zawiązał się Komitet Budowy Kaplicy 
Szkolnej. Na czele Komitetu, który początkowo liczy/ 21 osób, staną/ jako prezes 
Manuel Kiszakiewicz - ówczesny dyrektor gimnazjalny, a następnie od grudnia 
1898 r. Stanisław Rzepiński. W skład Komitetu wchodził dr Władysław Barbacki 
- burmistrz Nowego Sącza, a oprócz niego profesorowie gimnazjalni: Ignacy 
Dulębowski, Tadeusz Pazdanowski, Micha/ Pelczar - późniejszy dyrektor
I Gimnazjum oraz ks. Włady�ław Dutkiewicz, pełniący w tym gronie funkcję se­
kretarza. 

Główny ciężar pracy przygotowawczej, polegający na gromadzeniu fundu­
szy, należał do Ludwika Małeckiego, który pełnił w Komitecie funkcję skarbnika. 
W dalszym ciągu swojej pracy Autor pokazuje, jakie zabiegi trzeba było wyko­
nać, żeby doprowadzić do budowy kaplicy szkolnej, którą zaprojektował znany 
architekt Teodor Talowski, prof. Politechniki we Lwowie. 

Budowę rozpoczęto od robót ziemnych 1 czerwca 1908 r. Prace nad bu­
dową kościoła wykonali: Jan Solecki, Jan Kwarciński, Jędrzej Czuba, Władysław 
Zabża, Zygmunt Świerzb, Jan Dużniak, Franciszek Styczeń, Marian Łuczkie­
wicz, uczniowie gimnazjalni pod kierunkiem nauczyciela Józefa Zaremby, Jan 
Lorenc, firma Jensch & Schnell, firma Góreckiego. Organy wykonał Tomasz Fall 
ze Szczyrzyca. 

Budowa ceglanego kościoła z dwiema wieżami została zakończona w roku 
1912. Autor bardzo szczegółowo omawia przyozdobienia kościoła witrażami św. 
Ludwika, św. Kazimierza królewicza i Świętej Rodziny. Ważnym wydarzeniem 
w dziejach parafii było poświęcenie kościoła, które mia/o miejsce w uroczystość 
św. Wojciecha 23 kwietnia 1913 r. Aktu poświęcenia dokona/ ks. infułat Alojzy 
Góralik, proboszcz i dziekan nowosądecki, delegowany przez biskupa tarnow­
skiego Leona Wałęgę. W dalszym ciągu mamy przedstawione zagadnienia wy­
posażenia i upiększenia kościoła. Następnym etapem by/a sprawa ogrzewania 
i oświetlenia kościoła. Autor niezwykle szczegółowo omawia te prace. Z jego re­
lacji dowiadujemy się też o wykonaniu pięknej monstrancji przez zakład 
M.J. Jarry w Krakowie. 
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Zakończenie wewnętrznego urządzenia kościoła nastąpiło w 1928 r. Dal­
szym wyposażeniem kościoła było sprawienie nowej ambony. Nastąpiło to dzięki 
poparciu dowództwa 1. Pułku Strzelców Podhalańskich. 

Po śmierci ks. Michała Klamuta w grudniu 1928 r., zasłużonego budowni­
czego świątyni, zarząd kościoła objął ks. dr Jędrzej Cierniak. Urząd ten sprawo­
wał do 1952 r. Nowy rządca kościoła zadbał o konfesjonały, podjął prace nad 
wykonaniem nad portalem głównym mozaiki z medalionem Serca Jezusowego 
wg pomysłu o. Alberta Pieczonki, udekorowanej wg rysunku prof. Jana Bukow­
skiego. 

Dalszymi sprawami, które nurtowały zarządcę było rozwiązanie problemu 
przewietrzania świątyni, które uchroniłoby polichromię od uszkodzenia, oraz 
sprawienie świątyni dzwonu. Z tymi problemami zdołał uporać się ks. Jędrzej 
Cierniak przed li wojną światową. Ostatnimi realizacjami podnoszącymi estetykę 
świątyni było wyłożenie ścian boazerią na całej długości naw bocznych oraz wy­
konanie zacheuszków. 

Kościół św. Kazimierza - jak mocno akcentuje Autor - od chwili swojego 
powstania odgrywał dużą rolę w procesie kształcenia i wychowania religijnego 
oraz formowania postaw patriotycznych. Przyczyniła się do tego znacznie kate­
chizacja parafialna i szkolna. Autor zwraca uwagę na akcenty patriotyczne, takie 
jak: uroczystośc! związane z odzyskaniem niepodległości 11 listopada 1918 r. 
czy też 31 października z okazji drugiej rocznicy odzyskania suwerennego pań­
stwa. Podkreśla też, że w okresie międzywojennym kościół służył nie tylko mło­
dzieży szkolnej, ale pełnił również funkcję kościoła garnizonowego. 

Okres wojny spowodował ponowne zagrożenie funkcjonowania a nawet ist­
nienia kościoła, co spowodowane było aresztowaniem ks. J. Cierniaka na cztery 
miesiące, od 1 października 1939 r. do lutego 1940 r. W tym czasie opiekę nad 
kościołem sprawował ks. Stefan Czerw. Autor w dalszej części swojej pracy 
przedstawia działalność ks. J. Cierniaka w czasie okupacji i z chwilą wkroczenia 
Rosjan do Nowego Sącza. W czasie działań wojennych kościół został uszkodzo­
ny. Należało przystąpić do natychmiastowych napraw. Starania o pomoc w tej 
sprawie u władz miejskich pozostawały bez echa. 

Z pracy dowiadujemy się, w jaki sposób życie religijne wracało do normal­
ności, jak likwidowano szkody i straty materialne powstałe w czasie wojny i oku­
pacji. 

Pod koniec 1952 r. ks. Jędrzej Cierniak po 24 latach zajmowanego stanowi­
ska złożył rezygnację. Przekazanie świątyni ks. dziekanowi Władysławowi Le­
siakowi, proboszczowi fary nowosądeckiej, nastąpiło 18 listopada w obecności 
ks. Józefa Gucwy, wikariusza parafii św. Małgorzaty, który jednocześnie objął 
obowiązki rektora kościoła św. Kazimierza. Autor bardzo dokładnie przedstawił 
trudności, na jakie napotkał ks. J. Gucwa oraz zabiegi nad renowacją uszkodzo­
nych witraży, zmianą systemu grzewczego (co miało duże znaczenie w związku 
z tym, że kościół stał się jednym z głównych miejsc katechizacji), wykonaniem 
w 1953 r. metalowego tabernakulum, zradiofonizowaniem kościoła, zainstalo­
waniem na filarach dwóch dużych reflektorów oświetlających ołtarz główny, wy­
remontowaniem i przestrojeniem organów, ustawieniem w nawie głównej 28 
ławek dębowych, wymienieniem większości rynien i wykonaniem w zakrystii 
skry1ki pancernej na naczynia liturgiczne. 
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Jednocześnie nastąpiło pogłębienie życia religijnego. Autor zwraca uwagę 
na sporządzenie Stacji Drogi Krzyżowej przez Władysława Hasiora, zorganizo­
wanie lekcji religii po usunięciu jej ze szkoły w latach sześćdziesiątych, włącze­
nie się nowosądeckiego Kościoła lokalnego w Wielką Nowennę, zainicjowaną 
przez kard. Stefana Wyszyńskiego Prymasa Polski, przygotowującą do obcho­
dów tysiąclecia Chrztu Polski w 1966 r. Ważnym wydarzeniem w dziejach ko­
ścioła była jego konsekracja, dokonana 25 września 1966 r. przez biskupa tar­
nowskiego Jerzego Ablewicza oraz biskupa Karola Pękalę, wikariusza general­
nego. Przed tymi wydarzeniami wykonano dalsze prace związane z wystrojem 
kościoła. W ołtarzu głównym znalazł się obraz Chrystusa-Nauczyciela, wykona­
ny w 1966 r. przez Marię Ritter z Nowego Sącza. 

Kolejnym ważnym wydarzeniem była decyzja papieża Pawła VI mianowa­
nia rektora ks. J. Gucwę biskupem pomocniczym w Tarnowie, co nastąpiło 23 
listopada 1968 r. Nowym rektorem kościoła św Kazimierza został mianowany 
ks. Stanisław Czachor. 

Zadania, jakie postawił przed sobą nowy rektor, to przede wszystkim 
uświetnienie liturgii nabożeństw i pogłębienie życia eucharystycznego, zwłasz­
cza młodzieży, wprowadzenie języka ojczystego do liturgii oraz urządzenie kapli­
cy w adaptowanych pomieszczeniach domu księży katechetów przy ul. Sygań­
skiego 3. 

Dużą rolę - jak pisze L. Migrała - odegrał kościół św. Kazimierza w kulty­
wowaniu pamięci narodowej i historycznej. 6 września 1971 r. została umiesz­
czona w kościele tablica w hołdzie byłym żołnierzom 1. Pułku Strzelców Podha­
lańskich poległym za ojczyznę, zaginionym i zmarłym w kraju i na obczyżnie. 

Istotną datą w historii kościoła był dekret Kurii Diecezjalnej o utworzeniu 21 
września 1971 r. samodzielnego referatu z obowiązkiem prowadzenia oddziel­
nych ksiąg parafialnych. W granicach rektoratu znalazł się również kościół Naj­
świętszej Maryi Panny Niepokalanie Poczętej na Starym Cmentarzu. Wizytacja 
kanoniczna przeprowadzona w maju 1972 r. przez biskupa ordynariusza Jerze­
go Ablewicza nakreśliła kierunki działań. Chodziło tu przede wszystkim o urzą­
dzenie świątyni według liturgii posoborowej. Zrealizowano projekt nowego urzą­
dzenia prezbiterium autorstwa Zbigniewa Wzorka z ołtarzem „twarzą do wier­
nych", wprowadzono też muzykę bitową do liturgii Mszy św. o godz. 9.00. 

Autor w dalszym ciągu pracy omawia zabiegi ks. S. Czachora w celu uzy­
skania pozwolenia na rozbudowę domu księży katechetów przy ul. Sygańskiego 
3, zwraca uwagę na zakup części kamienicy przy pl. Kazimierza 3 i działki przy 
ul. Jagiellońskiej 70 z zamiarem zabezpieczenia warunków do pracy duszpa­
sterskiej i wychowawczej. 

Dużą rolę - jak pisze Autor- odegrały konferencje i spotkania z przedsta­
wicielami świata kultury, m.in. z lek. Krystyną Osińską, red. Stefanem Wilkanowi­
czem, aktorami Teatru Starego Elżbietą Wojciechowską i Janem Adamskim. 
Niebagatelne znaczenie miało też powołanie na początku 1981 r. Klubu Inteli­
gencji Katolickiej. Powstał on z inicjatywy Krzysztofa Pawłowskiego i ks. S. Cza­
chora, który został asystentem kościelnym Klubu 21 października 1981 r. 

Zasługi ks. S. Czachora znalazły uznanie u władz kościelnych. Wyrazem 
zaufania ze strony biskupa ordynariusza· było mianowanie proboszcza św. Kazi­
mierza wizy1atorem ds. gospodarczych w dekanacie łąckim oraz konsultantem 
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ds. obsady proboszczów i członkiem Rady Kapłańskiej, służącej biskupowi radą 
w sprawach ogólnodiecezjalnych. Również władze samorządowe, doceniając 
rolę, jaką odegrał ks. S. Czachor w mieście, zaprosiły go do składu Społecznego 
Komitetu Obchodów 700-lecia Nowego Sącza i Rady Honorowej tego Komitetu. 
Z pracy L. Migrały dowiadujemy się także, że kolegium redakcyjne „Gazety Kra­
kowskiej" przyznało proboszczowi tytuł i medal „Człowiek Roku 1994" za pomoc 
najbiedniejszym oraz „za łagodzenie napięć i podziałów politycznych w mieście 
i regionie". 

Autor z kronikarską wprost dokładnością odnotował wszystkie uroczysto­
ści, jakie odbyły się w kościele św. Kazimierza. Należy wspomnieć tutaj m.in. 
patriotyczną Mszę św. odprawioną w dniu 16 lutego 1992 r. w 50. rocznicę po­
wstania Armii Krajowej oraz odsłonięcie i poświęcenie tablic katyńskich w dniu 
16 maja 1992 r. z udziałem biskupa polowego Wojska Polskiego Leszka Sławoja 
Głódzia. 

Omawiana praca została napisana w oparciu o bogatą bazę źródłową 
Świadczą o tym liczne przypisy źródłowe. Wydana jest bardzo starannie. Jej 
wartość podnosi bogata szata graficzna z licznymi barwnymi zdjęciami. Praca 
zasługuje w pełni na spopularyzowanie, ponieważ stanowi cenną pomoc dla od­
wiedzających miasto pielgrzymów i turystów. 

Książkę wydało Katolickie Stowarzyszenie .Civitas Christiana" Oddział 
w Nowym Sączu, przy udziale finansowym firmy Fakro oraz Sądeckiej Agencji 
Rozwoju Regionalnego. 

I Andrzej Wasiak! 



Leszek Migrała, 25 LAT KRYNICKIEGO TOWARZYSTWA 

FOTOGRAFICZNEGO 1978-2002, Nowy Sącz 2003 

Nie jestem fotografikiem, historykiem ani krytykiem sztuki. Nie znam się na 
fotografii artystycznej, mieszkam od 40 lat w Nowym Sączu i raczej rzadko by­
wam w Krynicy. Dlatego - po kilkunastu recenzjach zbiorków poetyckich oraz 
historyczno-literackich sandecjanów - bez entuzjazmu przyjąłem propozycję 
napisania recenzji opracowania pod sucho brzmiącą nazwą: 25 lat Krynickiego 

Towarzystwa Fotograficznego. Pierwszy odruch zaskoczenia, czy też małego 
zainteresowania tematem zaczął jednak ustępować dość szybko. Przypomnia­
łem sobie zimową wyprawę (listopad 2001) na rumuńską Bukowinę z darami dla 
szkół w polskich osadach (Suczawa, Kaczyce, Nowy Sołoniec), kiedy to Stani­
sław Pażucha, ze Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym Sączu, zaprosił 
grupę osób zdecydowanych przecierać nieznane nam szlaki, gdzie jeszcze 
mieszkają biedujący rodacy. Przypomniałem sobie dwóch przesympatycznych 
kolegów i zapalonych fotografików: Juliusza Jarończyka i Andrzeja Klimkow­
skiego, uwieczniających pracowicie nasz pobyt w Rumunii. Uświadomiłem sobie 
także, myśląc o recenzji, że Krynica ma szczęście ostatnio do licznych publika­
cji, zwłaszcza prezentujących jej walory w wydawnictwach i albumach fotogra­
ficznych, zwróciłem wreszcie uwagę na nazwisko Leszka Migrały, redaktora „Al­
manachu Sądeckiego", historyka zasłużonego dla dokumentacji dziejów Nowe­
go Sącza, opracowującego polecaną mi pozycję. 

Wziąłem wreszcie w ręce 25 lat ... i. .. lody zostały przełamane. 
Leży oto przede mną starannie wydany album - broszura formatu A4, 

w czarnej miękkiej okładce, 54 strony, w tym 21 stron ilustracji (fotogramów czar­
no-białych i kolorowych). Pobieżne przejrzenie zawartości zwraca uwagę na 
funkcje ściśle kronikarskie i dokumentacyjne (3 rozdziały tekstu prezentują hi­
storię Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego w latach 1978-1989, 1990-
1997 oraz 1998-2002; następnie na 6 stronach oglądamy zbiorowe zdjęcia -
fotograficzną kronikę działalności KTF od kwietnia 1987 r. aż po październik 
2002 r.; kolejne strony ukazują 39 fotografii nagrodzonych w konkursach „Zdję­
cie roku" i „Przezrocze roku", by potem wrócić do osiągnięć spisywanych: 
13 stron unaocznia czytelnikom imponującą ilość konkursów fotograficznych, 
prężność i dynamiczność Towarzystwa na przestrzeni 25 lat pracy; 7 stron wy­
mienia 256 wystaw zorganizowanych przez krynickich fotografików; po czym -
na deser - otrzymujemy fototekę KTF i przeglądamy - na 11 stronach - sto 
kilkadziesiąt prezentacji dorobku członków Towarzystwa), co zapewne nie może 

usatysfakcjonować tych, którzy lubią z nostalgią kartkować - coraz liczniejsze 
ostatnio - regionalne albumy. 

Leszek Migrała z właściwą sobie skrupulatnością dokonał w prezentowa­
nym opracowaniu przeglądu kronik i protokołów posiedzeń, sprawozdań i wy­
dawnictw związanych z 25-leciem Towarzystwa. Faktografia w jego ujęciu na­
biera smakowitego komentarza, kompozycyjnej spójności nadają jej uwagi histo-
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ryka-publicysty, świadomego przemian i uwarunkowań, które wpływały na życie 
w Polsce od końca lat siedemdziesiątych. 

Historia artystów-fotografików z Krynicy, czytana przez laika, niezwiązane­
go z fotografią, staje się pod piórem L. Migrały historią sztuki amatorskiej i sztuki 
zapaleńców, którzy znajdują swój sposób na życie w takich a nie innych warun­
kach, którzy osiągają sukcesy i potrafią swoim zapałem wciągać następnych -
na przestrzeni lat - aż dwustu członków stowarzyszenia. Czytamy zatem nie 
tylko o niepodważalnych zasługach prezesa KTF - Juliusza Jareńczyka (45 lat 
z fotografią, 112 nagród fotograficznych w kraju i za granicą), Andrzeja Klimkow­
skiego (obaj ze stażem 25-letnim w KTF ), Jerzego Żaka, Marka Strzałkowskie­
go, Kazimierza Siemka, Piotra Basałygi, Danuty Chrostowskiej, Sylwestra 
Adamczyka i wielu innych zasłużonych dla krynickiej fotografii, czytamy o wysta­
wach, konkursach, spotkaniach (zwanych - a jakże - ,,czwartkowymi", których 
było 183!), prelekcjach, ale także o towarzyszących stowarzyszeniu kłopotach 
(przez wiele lat nie otrzymywało ono dotacji finansowych), choćby przy wydaniu 
albumów fotograficznych. Myliłby się ten, kto sądziłby, iż opracowanie L. Migrały 
jest bezkrytycznym panegirykiem spisanym na zamówienie jubilatów. Wśród rze­
telnego zapisu historii pojawiają się i uwagi na temat „okresowego słabnięcia ak­
tywności Towarzystwa" czy też o służebności sztuki wobec ideologii, tworzeniu 
zdjęć na zapotrzebowanie jedynie słusznej władzy i społeczeństwa. Kilkanaście 
stron imponujących zasług KTF-u, działalności szkoleniowej, wystawienniczej 
i popularyzatorskiej (wobec fotografii - i przede wszystkim dla Krynicy i ziemi 
sądeckiej) przetykanych jest także krótką informacją o niemożliwym do uniknię­
cia wpływie polityki na stowarzyszenie (konkursy: ,,Alkoholizm klęską spo­
łeczną", ,,Krynica w 35-leciu PRL", udział w ogólnopolskiej wystawie „Praca -
Miłość- Dom" itp.), co zresztą nigdy nie było poważnym ograniczeniem poszu­
kiwań artystycznych twórców. 

Interesującym dla czytelnika książki jest fakt, że i sprawozdanie, i fotografie 
wykraczają często poza lokalne tematy krynickie, czy też szerzej - sądeckie. 
Możemy się dowiedzieć, że wraz z pojawiającymi się możliwościami wyjazdów 
za granicę, członkowie stowarzyszenia zaczynają organizować wystawy z foto­
graficznych penetracji Bliskiego i Dalekiego Wschodu, Europy, Afryki czy Amery­
ki. Artyści regularnie wydają swoje katalogi i albumy (począwszy od Krynicy z Ja­
nem Kiepurą w herbie, 1999 ). Wystawy kryniczan wychodzą coraz częściej 
poza krynicką Pijalnię Główną - do Nowego Sącza i dalej, aż poza granice kra­
ju, stają się wydarzeniem o randze ogólnopolskiej i międzynarodowej (udział 
przedstawicieli ambasad na kilku wernisażach). Krynickie Towarzystwo Fotogra­
ficzne może się poszczycić udziałem w 28 wystawach zagranicznych, 114 kon­
kursach ogólnopolskich i 19 światowych. Ten olbrzymi dorobek - wyjątkowy 
w skali kraju - udokumentowany został w Fototece KTF, liczącej dziś ponad 
4200 prac. 

Przedstawi
°

one informacje, fakty, dane i liczby budzą podziw uważnego 
czytelnika. A wraz z podziwem zainteresowanie namacalnymi przykładami wy­
mienianych osiągnięć artystów. Prezentacje zdjęć budzą jednak poważny niedo­
syt. Względy finansowe, bo chyba nie kronikarski charakter publikacji, zdecydo­
wały o ograniczeniu formatu publikowanych fotografii (na stronach A-4 jest ich 
po kilkanaście) oraz mało uporządkowanym ich doborze. Przydałyby się podpisy 
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lub jakieś informacje przy zdjęciach z fototeki, można by pewnie jakoś ujednoli­
cić kryteria selekcji (obecnie wskazują na szeroki zakres tematyczny zaintereso­
wań twórców: od artystycznych detali, filozoficznych kompozycji, zdjęć natury, po 
wysmakowane akty, zdjęcia rodzinne, pocztówki z wakacji czy popiersie do legi­
tymacji). 

Opatrzona tekstem L. Migrały, wydana przy udziale Starostwa Powiatowe­
go w Nowym Sączu kronika doskonale promuje krynickie Towarzystwo i jego 
dorobek. Krynicko-sądeckim fotografikom wypada życzyć hojniejszych sponso­
rów w przyszłości oraz szansy na bogatsze wizualnie - tym razem typowe już 
- albumy. Pewnie i chętnych na nie byłoby niemało. 

Bogusław Kołcz 



GOSPODARKA I PRZYSZŁOŚĆ. 
CZŁOWIEK - PRACA - GLOBALIZACJA. 
„PRACA JAKO POWOŁANIE CZŁOWIEKA I KLUCZ 
DO ROZWIĄZANIA KWESTII SPOŁECZNEJ" 
Materiały z sympozjum pod red. Włodzimierza Dłubacza, 
Nowy Sącz 2003 

Narasta świadomość nadzwyczajnej roli gospodarki w życiu społecznym. 
Może to wytwarzać pewną mentalność zwaną ekonomizmem albo konsumi­
zmem, która człowieka ery technologicznej popycha do sprostania wciąż nowym 
potrzebom posiadania, produkowania i używania bez odpowiedzialności, jakby 
chodzi/o o sprawę zrozumiałą samą przez się, coś na wzór procesów natury. 
Rodzi to swoistą .walkę o byt", gdyż rozwiera coraz bardziej nożyce między bo­
gactwem nielicznych a biedną egzystencją albo wprost nędzą bardzo wielu. 
Państwo demokratyczne, sprzyjające z jednej strony wolności obywateli w tym 
także w zakresie gospodarowania, nie uprawnione do nadmiernej ingerencji, 
a z drugiej mające za cel promowanie interesu ogólnospołecznego, musi okazy­
wać się bezradne wobec skali potrzeb, gdy przybywa wykluczonych, a bezrobo­
cie, biedę, brak wykształcenia i szans dziedziczy następne pokolenie. 

Gospodarka, a dokładniej biznes, choć przyznaje mu się tak ważne miej­
sce, jest tylko jednym z elementów życia społecznego. Związek ten potwierdza 
- coraz wyraźniej to widać - wchodząca rzeczywistość i rola kapitału ludzkie­
go. Człowiek z takimi zaletami jak wiedza, lojalność, umiejętność współdziałania 
z drugimi, inicjatywność, odpowiedzialność - to nie tylko ten jeden, wyjątkowy 
przedsiębiorca, ale i szeregowy wytwórca, który funkcjonuje przecież nie tylko 
w przedsiębiorstwie, lecz - w jakiejś już masie - i w społeczeństwie odbiorców 
i konsumentów. Jest nośnikiem pewnych standardów i to w obie strony. Musi to 
rodzić konsekwencje odnośnie do społecznej odpowiedzialności przedsiębior­
stwa jako elementu szerszego układu społecznego. 

Tej tendencji do pewnego - nie marksistowskiego! - uspołecznienia 
przedsiębiorczości sprzyja doniosła tradycja kulturowa, jaką reprezentuje chrze­
ścijaństwo i współbrzmiąca z nim od wieków myśl filozoficzna. Ta tradycja wy­
różni/a człowieka z kosmosu, można powiedzieć, przeniosła człowieka z kosmo­

su do historii, uzdolni/a go do tworzenia historii, cywilizacji, jaką znamy pod 
nazwą zachodniej albo chrześcijańskiej; dziś zaś eksponuje centralną pozycję 
człowieka w stosunku do jego dziel. A to znaczy, że tych dziel - czy będzie to 
system społeczny, ustrój gospodarczy, najnowsze osiągnięcia technologii, czy 
cokolwiek innego - nie absolutyzuje, ale je wciąż poddaje człowiekowi. Pyta się 
o ich sens ze względu na człowieka. Konfrontuje ich wartość z wartością same­
go człowieka. Oczywiście, każdego człowieka, a więc człowieka we wspólnocie, 
w uczestnictwie z drugimi. T radycja ta jest starsza od nowoczesnej nauki i od 
nowoczesnej ekonomii, ale czy ma być przez nie zniesiona? Historia uczy, że nie. 
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�Praca jako powołanie człowieka i klucz do rozwiązania kwestii społecznej" 

W takie myślenie o człowieku na tle współczesnych dynamizmów gospo­
darczych i społecznych wpisuje się niewielka rozmiarami publikacja Człowiek­
praca - globalizacja, przynosząca teksty z dwu sympozjów, na temat pracy 
i globalizacji, zorganizowanych w 2002 r. ramach _Sądeckich Spotkań z Filozo­
fią" przez Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana" w Nowym Sączu i Za­
kład Metafizyki KUL. 

Ażeby w niniejszym omówieniu kontynuować związek z ogólniejszymi tre­
ściami tej tradycji dotyczącymi pozycji człowieka, za którymi przemawia rozum 
i doświadczenie, wskazuję najpierw w tymże zbiorze, w jego obszerniejszej czę­
ści pierwszej na ostatni tekst, Człowiek w życiu społecznym, tekst najwyraźniej 
tę część zwieńczający. Autor Włodzimierz Dłubacz (KUL} ujmuje zwięźle to, co 
można nazwać ontologią społecznego bytu ludzkiego. Ontologia to jest taka 
analiza, która zmierza do fundamentu, do tego, co zasadnicze, miarodajne z sa­
mej natury rzeczy. Taką rzeczywistością jest w życiu społecznym osoba ludzka. 
Potrzebuje ona życia społecznego z samej swej natury, jako że jest bytem nie­
pełnym i zarazem otwartym na relacje z drugimi. Relacje z drugimi nie niszczą 
osoby, a przeciwnie ją wzbogacają, jeśli zachodzą na gruncie dobra wspólnego. 
Przeciwstawna temu myśleniu koncepcja indywidualistyczna zbytnio emancypu­
je jednostkę z naturalnych dla niej więzów społecznych, czyniąc życie publiczne 
terenem wolnej gry, ujmowanej doraźnie w karby przez rozmaite umowy, kon­
trakty, które będą zakładać już względność dobra moralnego i zła. Organizacja 
społeczeństwa na takich „zasadach", Jaka organizacja społeczeństwa - pisze 
Autor - może prowadzić do totalitaryzmu" (s. 70). Mocniejsze w tym względzie 
są słowa Papieża z encykliki Centesimus annus (1991): _Historia uczy, że demo­
kracja bez wartości łatwo przemienia się w jawny lub zakamuflowany totalita­
ryzm". 

Wracamy teraz do początku tej części publikacji, która jest poświęcona pra­
cy. Tenże Autor zajmuje się antropologicznym sensem pracy. W artykule Antro­
pologiczny wymiar pracy rozwija myśl o tym, że praca ma wartość nie tylko eko­
nomiczną, ale że przede wszystkim ma wartość ludzką w tym sensie, iż rozwija 
osobę i buduje wspólnotę, jest drogą dojrzewania człowieczeństwa. Końcowe 
zdanie _Praca rodzi się z rozumu i wolności" może dawać wiele do myślenia, gdy 
chodzi o problemy organizacji pracy w Polsce. 

Z tą kwestią przechodzimy już do drugiego z kolei tekstu tej części: Kazi­
mierz Krajewski (KUL}, Etyka pracy. Praca - czytamy - ma sens moralny, po­
nieważ służy, ma służyć osobie, spełnianiu się człowieka. Z tego wynikają okre­
ślone konsekwencje. Dla podmiotu pracującego najpierw: traktowanie pracy nie 
tylko jako źródła utrzymania, ale jako możliwości własnego rozwoju; odpowie­
dzialność za zakład pracy i troska o to, by stawał się wspólnotą. Dla pracodaw­
ców i szerzej, państwa jako pracodawcy pośredniego: dbanie o warunki pracy, 
stwarzanie możliwości pewnego udziału pracowników w zarządzaniu, czyli 
w pewnym sensie pracy „na swoim". Gdy chodzi o zatrudnienie, to wydaje się, iż 
Autor upraszcza nieco sprawę stwierdzając tylko ogólnie, iż cechą gospodarki 
rynkowej jest strukturalne bezrobocie. Chodzi bowiem dopiero o to, jak wysokie 
bezrobocie nazwiemy strukturalnym w sensie: systemowo związanym z taka 
gospodarką, nieodłącznym od niej, a jakie w danej sytuacji trzeba zaliczyć już do 
efektów zlej polityki. 
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Dalej, mamy w tymże zbiorze obszerniejsze i nader interesujące studium: 
Bronisław Bomba/a (Uniwersytet Warmińsko-Mazurski), Między kapitałem 
a pracą. Najpierw Autor przedstawia ewolucję paradygmatu nauki ekonomii, na­
uki przecież społecznej, a która „posunę/a się najdalej w naśladowaniu nauk 
empirycznych", dochodząc do pozycji darwinizmu społecznego. Spotyka się to 
z protestem personalistycznym, wychodzącym od tej cechy zjawisk społecz­
nych, która nie ma odpowiednika w przyrodzie, czyli od spontaniczności ludzkich 
decyzji. Zapoznawanie tego czynnika, czyli depersonalizacja nauk ekonomicz­
nych i szerzej ekonomizm współczesnej cywilizacji, godzą w fenomen człowie­
ka. Autor zaznacza, iż tym proteście personalistycznym odegra/a rolę myśl 
chrześcijańska. Z kolei omawia historyczne przewartościowanie pojęci pracy 
i nowożytne ujęcie pracy jako centralnej kategorii filozofii społecznej. Wyróżnia 
tu myśl Stanisława Brzozowskiego, której przyznaje prekursorstwo w traktowa­
niu pracy jako czynnika samorealizacji człowieka. Na kategorii pracy- zauważa 
- zbudowana jest także chrześcijańska koncepcja teologii rzeczywistości ziem­
skich. Brak tu jednak odniesienia do tak ważnego tekstu Jana Pawia li jak ency­
klika o pracy Laborem exercens. W końcowej części artykułu jest mowa o trzech 
kategoriach „pracy", jakimi są: praca żywa, praca zorganizowana i praca zaku­
mulowana. Problem dotyczy pracy zorganizowanej, wykonywanej wspólnie 
przez wielu ludzi, choć w taki sposób, że jest to rozłożone w czasie. Otóż wyce­
na pracy zorganizowanej podlega ciąg/ej manipulacji, różne grupy są pozbawia­
ne ekwiwalentu za wysiłek włożony do procesu pracy zorganizowanej. ,,Jedno 
jest pewne - czytamy w ostatnim zdaniu - pojęcie kapitału służy do ukrywania 
nadużyć, związanych z wyceną wkładu pracy grup zawodowych zaliczanych do 
tzw. sfery nieprodukcyjnej i utrzymania status quo w organizacjach"(s. 46). Tak­
że w innym miejscu jest krytyka funkcji „kapitału" w związku ze zjawiskiem de­
personalizacji ca/ej sfery aktywności gospodarczej człowieka i instrumentalnego 
traktowania pracy (zob. s. 27). Sądzę, że nie jest to żaden marksizm, ale jakiś 
przyczynek do poważnej debaty na temat przewartościowań, jakich domaga się 
współczesna sytuacja pracy. 

W syntetycznym ujęciu Cezary Ritter (KUL) przedstawia w pracy Przedsię­
biorczość i praca w nauczaniu Jana Pawia li główne punkty nauczania Papieża 
w tytułowej kwestii, posiłkując się przy tym komentarzem Michela Novaka 
z Amerykańskiego Instytutu Przedsiębiorczości. Te główne punkty to: potrzeba 
przymierza między rynkiem a solidarności oraz przedsiębiorstwo jako wspólnota 
ludzi pracy. W tekście Rittera na uwagę zasługuje punkt pierwszy, jakby wstępny, 
mówiący o społecznej odpowiedzialności chrześcijan. Czytamy: ,, ... czym dziś 
w Polsce winno charakteryzować się aktywne środowisko o inspiracji chrześci­
jańskiej?[ ... ] Charakteryzuje się ono wyraźnym horyzontem ideowym i wspólny­
mi preferencjami społecznymi. ów horyzont ideowy to nauczanie społeczne Ko­
ścioła" (s.47). Otóż w ramach tego horyzontu środowisko czy ruch społeczny 
winien reprezentować konkretne interesy społeczne. Potrzeba zatem syntezy 
wartości i interesów, wokół których mogą się skupić różne grupy społeczne. Au­
tor pisze, o jakie grupy społeczne chodzi. Ale najważniejsze jest to, że sam ten 
horyzont czy afirmacja ogólnie pojętego dobra wspólnego nie wystarcza, żeby 
oddziaływać społecznie. Trzeba reprezentować interesy. Sądzę, że jest to nader 
ważny akcent w dyskusji na temat obecności katolików w życiu publicznym. 
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"Praca jako powołanie człowieka i klucz do rozwiązania kwestii społecznej" 

Przedostatnia {bo ostatnia jest omówiona najpierw) praca w tej części to: 
Krzysztof Szulborski, Religijność a postawy młodzieży wobec pracy. Jest to stu­
dium socjologiczne, oparte na zasadzie porównania postaw dwóch pokoleń mło­
dych Polaków: tego, które by/o młodym pokoleniem w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych i współczesnej młodzieży. Wnioski są interesujące: ta współ­
czesna młodzież nie odchodzi od religii i Kościoła (to dotyczy ca/ego społeczeń­
stwa), choć traktuje wskazania Kościoła bardziej wybiórczo; jest mniej podatna 
na wpływy idei kapitalizmu, łatwiej sobie radzi w sytuacji ubóstwa i bezrobocia. 
Ta młodzież wyżej niż jej rodzice ceni wartość pracy; znajduje się ona obecnie na 
drugim miejscu, po rodzinie, w hierarchii wartości. Nauka w większym stopniu 
niż dawniej jest uważana dzisiaj nie za cel sam w sobie a za środek do celu, ja­
kim jest dobra praca. Młodzież ze wsi i małych miasteczek ma w tym względzie 
znacznie gorsze perspektywy aniżeli młodzież z większych miast. Autor zauwa­
ża, że tu "można dopatrywać się znamiennego w skutkach pęknięcia kulturowe­
go" (s. 63). 

W drugiej części, poświęconej zagadnieniu globalizacji, pomieszczono trzy 
teksty. W pierwszym Globalizacja a etyka, Kazimierz Krajewski (KUL) charakte­
ryzuje zjawisko globalizacji w aspektach: ekonomicznym, politycznym i kulturo­
wym z różnymi płynącymi stąd zagrożeniami. Odpowiedzią na zagrożenia w sfe­
rze kulturowej może być tylko etyka globalna czy uniwersalna, mająca swe źró­
dło w osobowej godności człowieka i wspólnej naturze ludzkiej; te momenty eks­

ponuje chrześcijaństwo. Obrona godności osoby przed uprzedmiotowieniem 
wyraża się także w obronie rodziny i narodu. Globalizacja ekonomii domaga się 
zaś globalizacji solidarności. 

Bardziej szczegółowo od strony ekonomicznej te zagadnienia omawia z ko­
lei Krzysztof Gładkowski (Uniwersytet Warmińsko-Mazurski) w pracy Globaliza­
cja - czy zawłaszczenie świata? szerzej traktując o roli korporacji międzynaro­
dowych w kreowaniu globalnej ekonomii. Wzrost dysproporcji w poziomie życia 
- pisze Autor - i powiększanie się liczby ofiar światowego rynku przywołuje 
potrzebę solidarności w społeczeństwie świata (s. 89). Spośród kilku strategii 
światowej solidarności bliżej charakteryzuje strategie polityki generalnej poprzez 
stanowienie reguł ładu gospodarczego obowiązujących w skali świata i strategie 
konkurencji - poprzez realizacje moralnych standardów w światowym biznesie. 

Wreszcie mamy tekst Krzysztofa Gurby (NSZZ „Solidarność" - Ma/opol­
ska) Wpływ globalizacji na komunikacje społeczną. Tekst treściwy, jasny i wła­
śnie komunikatywny. Charakteryzuje mechanizmy, ujawnia zagrożenia, ale 
i szanse. I kończy: "Można jednak być pewnym, że organizm nieskrępowanej 
myśli ludzkiej obroni się przed rzeczywiście groźnymi, ale nie absolutnie zniewa­
lającymi zagrożeniami" (s. 104). 

Co pokazują, biorąc ogólnie, te wszystkie materiały pomieszczone w tym 
zbiorze? Po pierwsze, jeśli już trzymać się pierwszeństwa tematu pracy, poka­
zują rzetelną pracę autorów w docieraniu do źródeł i referowaniu ich, w porząd­
kowaniu materii. Po drugie, ważne jest to, że Autorzy, dalecy od lekceważenia 
zjawisk dziejowych, szukają ich sensu, szerszego rozeznania z perspektywy je­
dynego sensu dziejów, jakim jest człowiek - nie sam, lecz w relacji z Absolu­
tem. To jest sprawa centralna dla trwania kultury. Jasne, że przyśpieszone pro­
cesy ekonomizacji i globalizacji wnoszą w życie społeczeństw duży ładunek pry-
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mitywizmu. Trzeba go rozbrajać przez ujawnianie i rozświetlanie tego, co Cezary 
Ritter nazwał horyzontem ideowym. Rozbrajać przez interwencję czynnika ludz­
kiego, nie zaś potępiać samą ekonomię. I w tym widzę wartość całej tej pracy 
organizacyjnej, jaką symbolizują „Sądeckie Spotkania z Filozofią" i wartość tej 
publikacji, będącej jednym z owoców tych spotkań, owocem dojrzałym na czas. 

Tadeusz Żeleźnik 



„ROCZNIKI LUDOWEGO TOWARZYSTWA 

NAUKOWO-KULTURALNEGO ODDZIAŁ 

W KRAKOWIE". Nr 5. Redaktor tomu Józef Hampel, 

Kraków 2003 

Niedawno ukazał się drukiem kolejny - już piąty - numer 
"
Roczników 

Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kulturalnego Oddziału w Krakowie". To god­
ne polecenia wydawnictwo na trwale wpisało się w intelektualny ruch publikator­
ski i znalazło wielu czytelników zainteresowanych interdyscyplinarnymi analiza­
mi naukowymi i celnymi diagnozami wielowymiarowej rzeczywistości okresu 
transformacji. Tym razem mamy okazję zapoznać się z artykułami stanowiącymi 
dorobek dwóch znaczących konferencji organizowanych w 2002 r. przez Od­
dział Krakowski Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kulturalnego. 

Pierwszą z nich była sesja naukowa poświęcona dziejom Kółek Rolniczych 
w regionie krakowskim w latach 1882-2002 organizowana wspólnie z Woje­
wódzkim Związkiem Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych oraz Filię Zakładu 
Historii Ruchu Ludowego. Druga była kontynuacją konferencji z 2000 r. na te­
mat: .,Potrzeby i uwarunkowania reform oświatowych w Polsce". Jej tytuł brzmiał: 
"Reforma systemu edukacji w Polsce w praktyce szkolnej". 

Wątki poruszane podczas sesji poświęconej historii ruchu ludowego, 
a w szczególności tradycji i doświadczeń kółek rolniczych w Małopolsce, czy też 
jak w pewnych okresach mówiono - w województwie krakowskim, stanowią 
swoiste wypełnienie widocznej luki w wiedzy historycznej i w powszechnej świa­
domości. Na uwagę zasługuje konsekwentne przeprowadzenie analiz odnoszą­
cych się do poszczególnych okresów dziejowych. I tak tekst Józefa Hampla ob­
razuje przemiany społeczne w kontekście tworzenia się pierwszych organizacji 
społeczno-gospodarczych w środowisku wiejskim jeszcze w XIX w. i dojrzewa­
nia samoświadomości grup chłopskich i aspirowania - przed 1939 r. - do uzy­
skania względnej niezależności. 

Z kolei w artykule Bolesława Derenia odnajdujemy niezwykle interesującą 
ocenę przemian w regionie krakowskim w latach 1945-1980. Charakterystycz­
nym ich rysem były z jednej strony zmiany w polityce rolnej, a z drugiej silne dą­
żenia do stworzenia samodzielnych społeczności wiejskich. Kontynuacje tych 
rozważań odnajdujemy w artykule Wiesława Musiała: Przemiany w Krakowskich 

Kółkach Rolniczych w latach 1980-2000. W tekście tym Autor zwraca uwagę na 
przełomowy charakter tego okresu - i to nie tylko w sensie ekonomicznych, ale 
i świadomościowym. Wyróżnia zasadnicze czynniki, dzięki którym Kółka rolni­
cze przetrwały, a wśród nich autentyczny aktyw społecznikowski. Krótki głos 
w dyskusji Władysława Serafina przybliża czy1elnikowi misję polskiej wsi i cele 
ideowe polskiego rolnictwa na przestrzeni historycznej. 

Godnym polecenia jest tekst przygotowany przez Tadeusza Januszka sta­
nowiący omówienie dyskusji, w której wzięli udział goście sesji: poseł Wiesław 
Woda, Marianna Marzec, Eugeniusz Lelito, Mieczysław Nowakowski, Stanisła-
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wa Kasperczyk, Halina Mironienko, Andrzej Bajołek i prof. dr hab. Stanisław 
Palka. 

Kolejna część omawianego tomu zawiera referaty prezentowane podczas 
konferencji naukowej: "Reforma systemu edukacji w Polsce w praktyce szkol­
nej". Rozpoczyna ją tekst prof. dr hab. Stanisława Palki, w którym Autor w spo­
sób syntetyczny i wnikliwy uzasadnia konieczność debat nad problemami zwią­
zanymi z reformą szkolnictwa w Polsce. Wskazuje na groźne a często nie do­
strzegane zjawiska, takie jak analfabetyzm funkcjonalny. Podkreśla potrzebę 
emancypacji środowisk wiejskich i małomiasteczkowych oraz działań promują­
cych pozytywne zmiany edukacyjne - także, a może przede wszystkim -
w gronach reprezentujących struktury państwowe. 

Znaczącym artykułem sytuującym polskie przemiany edukacyjne na tle 
szerszych wyzwań współczesności jest referat dr Danuty Skulicz zatytułowany: 
Realizacja zaloteń reformy polskiego systemu edukacyjnego w kontekście Ra­
portu Jacques'a Delorsa. Wydaje się że jednym z wartościowszych elementów 

tej analizy jest zwrócenie uwagi na warunki skutecznego rozwoju edukacji, a tak­
że na fakt, że "na początku i na końcu" tych warunków -jak pisze Autorka -
jest człowiek i wartości. 

Krytyki celów i kierunków polskiej reformy podjęli się prof. dr hab. Czesław 
Banach a także dr Stanisław Rzęsikowski. Teksty ich autorstwa z pewnością za­
interesują tych wszystkich, którzy upatrują szansy sukcesu reformy w skutecznej 
i racjonalnej polityce oświatowej. 

Niewątpliwym walorem omawianej publikacji jest fakt umiejętnego łączenia 
głosów teoretyków i praktyków, nauczycieli i badaczy akademickich. Dzięki tej 
formule czytelnik z łatwością odnajdzie odniesienia i aplikacje postulatów teore­
tycznych do rzeczywistości pedagogicznej i społecznej. Wieloletnie doświadcze­
nia nauczycielskie zaproszonych Autorów pozwoliły wnieść do dyskusji świeże 

i odważne diagnozy. Nie sposób omówić wszystkich artykułów z racji liczby ich 
Autorów, pozostaje mi zatem jedynie gorąco polecić tę część tomu, jako nową 
i wartościową formę naukowego dialogu. 

W prezentowanym czytelnikowi tomie piątym "Roczników ... " znajdziemy 
również -wzorem tomów poprzednich -artykuły i materiały, a wśród nich pięk­
ne wiersze Jerzego Kiersztyna, a także recenzje wybranych publikacji związa­

nych z ruchem ludowym. 
Tom kończą wymowne pożegnania - wspomnienia pośmiertne o dwóch 

wybitnych uczonych, członkach Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kulturalne­
go, Prof. dr. hab. Eugeniuszu Gorlachu i o Prof. dr. hab. Czesławie Majorku, któ­
rzy pozostaną w naszej pamięci jako prawdziwi, wrażliwi nauczyciele i mistrzo­
wie. 

Bogusława Matwijów 
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UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
li LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
IM. MARII KONOPNICKIEJ W NOWYM SĄCZU 

.,Z okazji pięknego jubileuszu 100-lecia istnienia Waszej placówki oświatowej, wycho­
wankom, gronu nauczycielskiemu i uczniom przesyłam serdeczne pozdrowienia od wielo­
wiekowych szkół średnich w kraju, życzę owocnych obrad na sesji jubileuszowej, pomnaża­
nia dorobku w przyszłości, wkładu osiągnięć wybitnych wychowanków do panteonu kultury 
narodowej" (dr Józef Świeboda - prezes Stowarzyszenia na Rzecz Najstarszych Szkół w Pol­
sce). 

To jedno z wielu życzeń, które napłynęły do li LO im. Marii Konopnickiej - sądeckiej Zielonej 
Budy, świętującej okrągły jubileusz. Przygotowania, do których włączyli się wszyscy jej nauczyciele, 
trwały kilka miesięcy. Główne uroczystości odbyły się w dniach 25-27 września 2003 r. Obchodom 
patronował Komitet Honorowy Jubileuszu 100-lecia li LO w składzie: Józef Antoni Wiktor- Prezy­
dent Miasta Nowego Sącza - przewodniczący, Elżbieta Lęcznarowicz - ma/opolski kurator 
oświaty, prof. Józef Lipiec, Jan Golonka - starosta powiatu nowosądeckiego, ks. dr Waldemar 
Durda - prepozyt Bazyliki Kolegiackiej św. Małgorzaty w Nowym Sączu, Grzegorz Dobosz - prze­
wodniczący Rady Miasta Nowego Sącza, Wiesław Basta - przewodniczący Rady Powiatu, posło­
wie na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej - Kazimierz Sas, Ryszard Nowak i Andrzej Czerwiriski, se­
nator Andrzej Chronowski, Kazimierz Pazgan - prezes „Konspolu", Krzysztof Grzegorzek - pre­
zes firmy "Expor, Andrzej Balanda - rektor PWSZ w Nowym Sączu oraz Krzysztof Paw/owski -
rektor sądeckiej WSB-NLU. 

Mury szacownej jubilatki wypełniły się setkami absolwentów niemal z całego świata. Wraz z wy­
chowawcami, nauczycielami wspominali lata spędzone w szkole i choć minęło ich sporo, dla nich 
czas się zatrzyma/. Wyruszali w sentymentalną podróż po historii, którą kiedyś tworzyli sami. 

JUBILEUSZU DZIEŃ PIERWSZY 

Uroczysta Msza św. odprawiona w kościele na Starym Cmentarzu zainaugurowała bardzo 
szkolny dzień jubileuszowych obchodów. Katecheta szkolny ks. Ireneusz Paluch powita/ uczniów 
klas pierwszych, którzy dzisiaj mieli z/ożyć uroczyste ślubowanie. Skupieni, zamyśleni chłonęli sło­
wa homilii ks. Stanisława Pelca - długoletniego katechety w li LO w latach sześćdziesiątych. Cie­
ple i wzruszające. Przygotowywały ich do duchowego przeżywania szczególnych dni święta szkoły, 
której dzieje mieli tworzyć już w nowym stuleciu. 

,,Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród ... " (Maria Konopnicka) 

Godzina 9.00. Do sali kina nKrokusn, gdzie miało się odbyć ślubowanie klas pierwszych, przybyli 
zaproszeni goście. Najważniejsze miejsca zajęli jednak pierwszoklasiści, ich wychowawcy i rodzi­
ce. Honory gospodarza uroczystości pełniła klasa li e. Zadba/a o organizację widowni, wystrój sce­
ny i stworzy/a niezwykłą atmosferę, sprzyjającą przeżywaniu tego święta. 

- Witamy na uroczystości ślubowania klas pierwszych - dobiegi głos z mikrofonu. 
- Witamy zaproszonych gości, dyrekcję i szczególnie was - setny rocznik Zielonej Budy. 
Jako pierwszy głos zabrał dyrektor Tadeusz Orlicz. Nie kryl radości, iż to jemu udało się wprowa­

dzić szkolę w kolejny wiek. Wyrazi/ nadzieję, że uczniowie wykorzystają w pełni daną im szansę 
i nauką oraz pracą otworzą nowy, jeszcze piękniejszy rozdział jej historii. Przypomniał, że liceum 
ma bogatą tradycję, wielu olimpijczyków i laureatów konkursów przedmiotowych. Stąd marzenie 
gospodarza, by pierwszoklasiści poszli w ich ślady i utrzymali wysoką lokatę szkoły w ogólnopol­
skich rankingach. Od wielu lat o miejsce w liceum ubiega się tak wielu kandydatów, że znalezienie 
się w nim jest Wielkim wyróżnieniem, a już na pewno życiowym sukcesem absolwentów gimnazjów. 

Do tych słów nawiązał dyrektor Wydziału Oświaty Waldemar Olszyński. Nie ukrywa/, że sądecka 
"dwójkan na trwale wpisała się w historię grodu nad Kamienicą i Małopolski. Na ten sukces praco­
wało wiele roczników. Wraz z Jerzym Stochelem - starszym wizytatorem sądeckiej Delegatury 
Kuratorium Oświaty, życzy/ najmłodszym uczniom spełnienia się w szkole, która także z nich chce 

386 



Uroczystości jubileuszowe li Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu 

Ślubowanie uczniów klas pierwszych. Fot. Krzysztof Fałowski 

być dumna w przyszłośc'i. Do życzeń dołączyli przewodniczący Rady Rodziców Ryszard Biernat 
i Samorządu Uczniowskiego - Paweł Pawlik. 

Prowadzący poprosili na scenę przedstawicieli dziesięciu klas pierwszych. Nastąpi/ ważny mo­
ment ślubowania. Z wyciągniętą prawą dłonią skierowaną w stronę sztandaru szkoły, powtarzali 
słowa uroczystej przysięgi. 

- Przyrzekamy bronić dobrego imienia szkoły. Ślubujemy ... 
Do mikrofonu podeszła uczennica klasy I f Karolina Węglowska-Król. Dziękowała, że mogla 

uczestniczyć w tej uroczystości. W imieniu koleżanek i kolegów obieca/a dostarczyć już swojej 
szkole powodów do dumy. 

Równie ciepło zabrzmiały słowa rodzica pierwszoklasisty, pana Józefa Kurka, który poprosił 
o głos. Nie krył wzruszenia. Życzył młodym niegasnącego zapału w zdobywaniu wiedzy, a nauczy­
cielom - by nie musieli się wstydzić za swoich wychowanków. 

Uroczystość dopełnił występ artystyczny klasy 11 e. Złożył się nań poetycki montaż słowno-mu­
zyczny, oparty na wierszach patronki szkoły, opracowany przez Krystynę Sikorę. Oddawał przeży­
cia autorki Roty, zakochanej w górach i Sądecczyżnie. 

Pokażmy się miastu 

Barwny korowód uczniów w historycznych strojach z początku XX w. Zielone emblematy ... Orga­
nizatorzy - nauczyciele wuefiści z li LO - dwoili się i troili, by sprawnie go zorganizować. Jubilat­
ka bowiem postanowiła pokazać się miastu i jego mieszkańcom. Zaprosiła do barwnego pochodu 
inne sądeckie szkoły. Gościnnie wzięły w nim udział delegacje z I LO im. Jana Długosza i IV LO, 
Zespołu Szkól nr 1, Zespołu Szkól nr 3, Zespołu Szkół Ekonomicznych oraz Zespołu Szkół Elek­
tryczno-Mechanicznych. Każdą grupę poprzedzał zabytkowy samochód lub motocykl. Pochód wy­
ruszył z boiska szkolnego sądeckiej "dwójkr Otwierał go stary gazik, a w nim - w roli kierowców 
-Wojciech Szpineter i Leszek Bolanowski. Tak rozpoczął się wielki sportowy turniej stulecia. Roz­
śpiewany korowód przemieszczał się ulicami Żeromskiego, Długosza, Sobieskiego, Lwowską 
w stronę płyty Rynku, która na moment zamieniła się w lekkoatletyczną bieżnię. W przeprowadzo­
nej sportowej rywalizacji -sztafecie wokół Ratusza - wygrała drużyna jubilatki, przed ZSEM i IV 
LO. Nagrody zwycięzcom wręczy/ Józef Antorii Wiktor - przewodniczący Komitetu Honorowego 
Jubileuszu 100-lecia li LO. 
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Międzyszkolny bieg sztafetowy na płycie Rynku. Fot. Krzysztof Fa/owski 

Tymczasem na boisku szkolnym trwał pokaz modeli zdalnie sterowanych. W roli głównej wystą­
pili mistrzowie Polski, uczniowie li LO: Marcin Marczyk i Jarosław Marek. Była to doskonała zabawa 
pomyślana dla miłośników modeli spalinowych. Przeprowadzono krótki quiz motoryzacyjny dla nich 
i w nagrodę mogli pokierować miniaturowymi cackami. 

JUBILEUSZU DZIEŃ DRUGI 
Sesja jubileuszowa 
Godzina 10.30. Aula li LO. 
Prowadzący uroczystość Paweł Sikora (absolwent z 1996 r., obecnie dziennikarz Radia RMF 

FM) rozpoczął sesję od powitania przybyłych gości. Znaleźli się wśród nich absolwenci li LO, na­
uczyciele, władze powiatu, regionu, województwa, Polski, posłowie ziemi sądeckiej, przedstawicie­
le oświaty, przyjaciele Zielonej Budy. Na salę wprowadzono poczet sztandarowy, a występujący go­
ścinnie chór Scherzo z I LO, pod batutą Andrzeja Citaka (absolwenta „dwójki" z 1978 r.), odśpiewa/ 
hymn Polski. 

Jako pierwszy głos zabrał dyrektor wiekowej szkoły Tadeusz Orlicz. W jego słowach pobrzmie­
wała nutka nostalgii, z którą współgra/o poetyckie „ale nie depczcie przesz/ości ołtarzy" Adama 
Asnyka, nieskrywana duma z osiągnięć jubilatki, ale i gorycz. Liceum chciałoby osiągać jeszcze 
lepsze wyniki i od lat walczy o poprawę bazy lokalowej. Może więc jubileusz stanie się czasem speł­
nienia marzeń? 

Jubileusz jest na pewno okazją do wspomnień. Przypominaniem ludzi wielkich i zasłużonych dla 
szkoły. Takim był jej wieloletni dyrektor Piotr Zieliński, dzięki któremu powstał gmach przy ulicy 
Żeromskiego 16. Bi"ografię niezapomnianego Profesora i jego wkład w budowanie dobrej szkoły 
przedstawi/a dr Maria Kruczek. Szczególnie wzruszające było wręczenie przez mówczynię bukietu 
kwiatów obecnej na sali wnuczce wspaniałego pedagoga, Halinie Satarow. Dzięki uprzejmości do­
stojnego gościa, zebrani mogli obejrzeć portret jej sławnego dziadka, pędzla Bolesława Barbac­
kiego. 

O ważnej w historii li LO nestorce ruchu harcerskiego na ziemi sądeckiej Bronisławie Szczepa­
niec opowiada/ Janusz Korpak. Druhnę Bronkę, a właściwie „Skrzętną Pszczołę" - bo tak ją niemal 
wszyscy nazywali - pozna/ w 1945 r. Była uczennicą, potem nauczycielką Gimnazjum i Liceum im. 
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Sesja jubileuszowa. Na pierwszym planie wnuczka prof. Piotra Zielińskiego Halina Satarow, 
w głębi - dr Marie Kruczek i prowadzący Paweł Sikora. Fot. Grzegorz Kornaś 

M. Konopnickiej, wieloletnią hufcową, autorką pieśni harcerskich, a w czasie wojny - organiza­
torką tajnego nauczania i żołnierzem Armii Krajowej. 

Święto szkoły to też okazja do wyrażenia wdzięczności pracującym w niej nauczycielom. Posta­
nowieniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, dr Władysław Kruczek został odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski za wybitne osiągnięcia w pracy dydaktycznej. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzyma/ Tadeusz Ogorzałek, Srebrne - Maria Kruczek, Krystyna Bogdańska-Skuza 
i Tadeusz Orlicz. Dekoracji dokona/ obecny na sali wojewoda ma/opolski Jerzy Adamik. Medale 
Komisji Edukacji Narodowej oraz nagrody pieniężne przyznała też minister edukacji i sportu Krysty­
na Łybacka. Medale otrzymali: Ewa Chmielowska, Maria Drożdżak, Teresa Makowiecka, Jadwiga 
Matczyńska-Żuchowicz i Jacek Ogorzałek, zaś nagrody: Władysław Kruczek, Urszula Nowak i Ta­
deusz Orlicz Wręcza/a je obecna na uroczystości Elżbieta Lęcznarowicz - ma/opolski kurator 
oświaty. Pani kurator przyzna/a też nagrody Leszkowi Bolanowskiemu, Krystynie Bogdańskiej-Sku­
zie i Marii Kruczek. Pogratulowała wszystkim odznaczonym i nagrodzonym, życzyła szkole kolej­
nych sukcesów i wciąż tak dobrych nauczycieli. 

Za szczególne osiągnięcia w pracy dydaktycznej i wychowawczej Nagrody Prezydenta Miasta 
Nowego Sącza, Józef Antoni Wiktor wręczył Małgorzacie Kardaszyńskiej, Marii Kulpie oraz Krysty­
nie Sikorze. Listę dopełnili wyróżnieni Nagrodą Dyrektora Szkoły: Ewa Chmielowska, Maria 
Drożdżak, Aleksandra Golonka, Irena Gruca, Maria Kulpińska, Anna Kutowska, Teresa Makowiec­
ka, Jadwiga Matczyńska-Żuchowicz, Beata Martelus-Szafer, Teresa Michalik, Maria MUck-Kardel, 
Jacek Ogorzałek, Jadwiga Szaban, Iwona Szypuła i Robert Zbieg. Wręczał je gospodarz li LO. 

Uroczystość powoli zmierza/a do końca. Nadszedł czas na podsumowanie i oficjalne życzenia. 
O głos poprosili kolejni goście. Wojewoda Jerzy Adamik podkreślił, że oświata małopolska jest naj­
lepsza w kraju, a li LO - �perlą w koronie małopolskich liceówff. Józef Antont Wiktor potwierdzi/. 
Choć nie kończy/ tej szkoły, zapewnia/, że wie o niej bardzo dużo, zarówno jako prezydent Nowego 
Sącza i jako ojciec czterech córek - absolwentek dostojnej jubilatki. Szczególnie spontanicznie 
zostało odebrane wręczenie przez niego kwiatów emerytowanej nauczycielce szkoły, 90-letniej 
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Ewie Fryś-Rużańskiej. W ten symboliczny sposób prezydent składał hołd wszystkim pokoleniom 
nauczycieli li LO i dziękował za trud wychowania i kształcenia młodzieży. 

Kolejni mówcy -posłowie Kazimierz Sas, Andrzej Czerwiński i Ryszard Nowak z życzliwością 
wypowiadali się o szkole. Wyrażali nadzieję, że liceum z takimi ambicjami, osiągnięciami i tradycją, 
z łatwością wejdzie w kolejny wiek działalności. Potwierdzili to też: dyrektor I LO Aleksander Rybski 
i Jean Pierre Baare - dyrektor zaprzyjaźnionego z jubilatką Liceum Katolickiego w Guerande. 

Adam Smoter, przedstawiciel Fundacji im. Andrzeja Urbańczyka, przekazał bibliotece szkolnej 
cenny dar - komputer. 

Zamkną/ sesję nostalgicznie były poseł i prezydent Nowego Sącza Jerzy Gwiżdż. Wspominał 
„swoje" liceum bardzo serdecznie. Przywoływał nazwiska nauczycieli, fakty i ciekawostki z życia 
klasy. Nie krył wzruszenia. Wyraził też nadzieję, że siedzący na sali posłowie pomogą szkole, bo 
warto inwestować w placówkę, która przede wszystkim postawiła na fachowość, rzetelność 
w kształceniu oraz wychowaniu młodych i ma tak wielu znakomitych wychowanków w świecie na­
uki, kultury i polityki. 

Dzięki staraniom byłego szkolnego katechety ks. Piotra Bajora, wieść o jubileuszu dotarła do 
Watykanu. Papież Jan Paweł li skierował specjalne błogosławieństwo dla nauczycieli i uczniów 
sądeckiej „dwójki". Przeczytał je ks. Ireneusz Paluch, zaś chór Scherzo doda/ w podziękowaniu 
muzyczne życzenia dla Ojca Świętego Od Sącza przywiał wiatr, do słów Wandy Łomnickiej-Dulak, 
opracowane przez Andrzeja Citaka. 

Umilkły harmonijne dźwięki. Sesja dobieg/a końca, ale nie wyczerpały się niespodzianki przygo­
towane tym razem przez historyków jubilatki: Jadwigę Matczyńską-Żuchowicz i Teresę Michalik. 
Zaprosiły wszystkich absolwentów oraz gości do zwiedzenia wystawy pamiątek z historii szkoły. 

Dwie sale lekcyjne zamieniły się na trzy dnl jubileuszu w prawdziwe muzealne. W specjalnych 
gablotach wystawiono zbiory szkolne: kroniki, dzienniki, pomoce naukowe. Zainteresowanie zwie­
dzających wzbudził atl�s anatomiczny oraz atlas zwierząt i ptaków Ewy Berger, jeszcze sprzed 
wojny, światłowód i model silnika parowego, leciwy globus, atlasy geograficzne z lat 1940-1950, 
książki pamiętające początki szkoły. Można było obejrzeć akt kupna parceli pod budowę liceum, 
zdjęcia budynku Seminarium przy ulicy Matejki 24, pamiątki po Piotrze Zielińskim, wycinki prasowe 
i fotografie dokumentujące tradycję Zielonej Budy oraz jej osiągnięcia w minionym stuleciu. Twór­
czynie wystawy nie ukrywały, że zaistniała ona w takiej formie dzięki uprzejmości wielu osób, m.in. 
Haliny Satarow, Marii Kolek, Jadwigi Denkowskiej, Juliana Kocio/ka, Stanisławy Lebdy, Barbary 
Misztal-Walczyńskiej czy Janiny Nawieśniak. Wzbogaciły ekspozycję również byle uczennice li LO, 
a dziś jej nauczycielki. Udostępniły swoje zdjęcia z lat szkolnych. Wystawa cieszy/a się dużym zain­
teresowaniem. I starsi i młodsi mieli okazję powrócić do wspomnień, odnaleźć w pożółkłych 
kartkach dzienników czy fotografii swą młodość lub młodość rodziców. Dla nich gmach przy ulicy 
Żeromskiego 16 by/ kiedyś drugim domem. Dziś powracali do niego po latach .. 

Znaki czasu 
,,W 100-lecie pracy nad kształtowaniem i wychowaniem pokoleń w li LO im. Marii Konop­

nickiej w Nowym Sączu. Nauczyciele i wychowankowie" - Odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
z takim napisem dokona/ Tadeusz Orlicz. Umieszczono ją w widocznym miejscu na parterze szkoły, 
by zwracała uwagę wchodzących, przypominała o jubileuszu i strzegła przed niepamięcią. Podob­
nie -wmurowana „dla potomnych" kapsuła czasu. Znalazły się w niej: kopia oryginalnego świadec­
twa ubiegłorocznego maturzysty, specjalne wydanie gazetki szkolnej „Przeciek", wycinki prasowe 
dotyczące sytuacji politycznej w Polsce i na świecie, lista i zdjęcie aktualnych pracowników szkoły, 
kartki okolicznościowe oraz symbol czasów - telefon komórkowy. 

Punktualnie o 13.00 na boisku szkolnym ponad 300 absolwentów i gości stanęło do wspólnej 
fotografii pokoleniowej. 

Benefis stulecia szkoły 
Ocieniona zielenią w hali widowiskowo-sportowej przy ulicy Nadbrzeżnej scena, setki krzeseł 

i telebim. Absolwenci i goście dopisali. Leszek Bolanowski z kabaretem „Ergo" zapewnił wiele 
atrakcji, ale wspaniała zabawa zależała nie tylko od jego pomysłów, lecz zaproszonych do udziału 
w koncercie sławnych absolwentów li LO I samej publiczności. A ci wcale nie mleli tremy. 
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Portret pokoleniowy. Fot. Krzysztof Fałowski 

Prof. Józef Lipiec czuł się na.scenie jak zawodowy artysta i recytował fragmenty Wielkiej Impro­
wizacji Ada·ma Mickiewicza, Krystyna Czubówna czarowała głosem i błyskotliwością, a Ewelina Ja­
giełka - wokalem. Dziennikarze sądeckich mediów wygłosili wierszem toasty, zaprzeczając, jako­
by tylko Słowacki wielkim poetą by/. Leszek Zegzda i Marek Surowiak przewodzili chórkowi klaso­
wemu w wymownej piosence Cicha woda, a trzej ostatni dyrektorzy: Bartłomiej Popiela, Adam Sło­
wik i Tadeusz Orlicz w muzycznym trio zanucili wraz z publicznością melodię Trzej przyjaciele 

z boiska. 

Nie zabrakło też chwil podniosłych. Zwłaszcza gdy wyemitowano życzenia absolwentek: Zofii 
Rysiówny, Majki Jeżowskiej, by/ego wicedyrektora li LO Juliana Kocio/ka i dyr. LO dla Pracujących 

Od lewej: dyr. Bartłomiej Popiela, dyr Adam Słowik i dyr. Tadeusz Orlicz w piosence Trzej przyjaciele 
z boiska. Fot. Daniel Janiszyn 
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dr Janiny Morańskiej. Z różnych powodów nie mogli uczestniczyć w święcie szkoły, ale wcale o niej 
nie zapomnieli. 

Koncert zakończy/ wiceminister kultury Rafa/ Skąpski, dekorując Leszka Bolanowskiego od­
znaką Zasłużony Działacz Kultury. 

Ciąg dalszy wieczoru, czyli pobenefisowe spotkanie pokoleń, zorganizowano już w murach jubi­
latki. 

JUBILEUSZU DZIEŃ TRZECI 

,,I wy winniście im cześć" (Adam Asnyk) 
O 8.00. zgromadziły się przed bramą cmentarza komunalnego delegacje klas oraz zastępy har­

cerzy, by na grobach spoczY'Nających tu sześćdziesięciu nauczycieli i innych pracowników li LO 
złożyć wiązanki kwiatów i zapalić znicze. 

Godzinę później w kościele na Starym Cmentarzu Mszę św. koncelebrowaną w intencji śp. Bro­
nisławy Szczepańcówny odprawił ks. prałat Stanisław Czachor, w asyście kapelana sądeckich har­
cerzy Andrzeja Mułki oraz ks. Franciszka Fecki - absolwenta li LO i wychowanka druhny. Uczest­
niczyli w niej Podkomendni, współpracownicy Szczepańcówny, harcerze. Potem wzięli oni udział 
w apelu Komendy Hufca im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej, który odbył się na boisku szkolnym liceum. 

�Wychowawczyni wielu pokoleń młodzieży w duchu harcerskim· Wieloletnia hufcowa żeńskich 
drużyn Związku Harcerstwa Polskiego w Nowym Sączu • Autorka tekstów pieśni harcerskich • Za­
służona nauczycielka Gimnazjum i Liceum im. Marii Konopnickiej • Współorganizatorka tajnego 
nauczania "'Członek Armii Krajowej ps. «WRZOS))" 

Tablicę z takim napisem, umieszczoną na ścianie w budynku wiekowej jubilatki, odsiani/a druh­
na Maria Kolek - siostra druhny Bronki, zaś aktu poświęcenia dokona/ ks. Ireneusz Paluch. Auto­
rem modelu tablicy jest artysta Janusz Kuchański, a pomysłodawcą - dawni sądeccy harcerze: 
Józef Hałas - profesor wrocławskiej Akademii Sztuk Pięknych, inżynier Zbigniew Bocheński i śp. 
Henryk Rosenbeiger. 

Warta honorowa przy tablicy "Skrzętnej Pszczoły". 
Fot. Krzysztof Fałowski 
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Nie przeszkadzał tłok i ścisk na ko­
rytarzu. Każdy z przybyłych pragnął zo­
baczyć to historyczne wydarzenie 
i usłyszeć wspomnień o „Skrzętnej Psz­
czoleH Bardzo dobrze zapamięta/ ją Jó­
zef Halas. Podkreślił zaangażowanie 
i determinizm w organizowaniu i prowa­
dzeniu tajnego nauczania na terenie 
powiatu limanowskiego, umiejętność 
skupiania wokół siebie młodych ludzi 
i "zarażania" ideałami harcerskimi. 

Podobnie serdecznie wspomina/a 
swą nauczycielkę prof. Józefa Kobyliń­
ska - językoznawca z krakowskiej 
Akademii Pedagogicznej, prof. Józef 
Lipiec, inż. Janusz Korpak, a także Jó­
zef Czyżowski, Zofia Kubisz, Maria Lo­
rek, Ludmiła Remi czy Wiesław Miec­
kows ki .  Wzr uszeni byli  wszyscy. 
Wdzięczni - najbliżsi krewni harcmi­
strzyni: siostra Maria i jej mąż Jan. 

Podniosła chwila dobiegła końca, 
ale nie umilkły wspomnienia. O takiej 
bohaterce nie da się powiedzieć 
wszystkiego. To nie tylko legenda, ale 
wciąż żY'Na lekcja historii. 



Uroczystości jubileuszowe li Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu 

Spotkania po latach 
O 10.30 na boisku szkolnym rozkręcił się piknik absolwentów li LO, czyli zaplanowane spotkania 

roczników. Widoczny przekrój pokoleniowy nie dzielił. Każdy rozmawiał z każdym. Trudno było 

oprzeć się wrażeniu, że to rodzinny zjazd w domu „wiekowej Konopnickiej" Można było powspomi­
nać, podzielić się wrażeniami, ale też kupić jubileuszowe gadżety. Na przygotowanym stoisku zna­
lazły się znaczki, okolicznościowe kartki, specjalne wydanie gazetki szkolnej „Przeciek" i dwie po­

kaźnych rozmiarów książki: Dzieje szkoły (1903-2003) - monografia przygotowana pod redakcją 

dr Marii Kruczek (zob. dział recenzji) oraz Baśnie i/egendy Drugiej Budy (wspomnienia wybrane) 

opracowane przez Leszka Bolanowskiego (zob. dział recenzji). 

Jubileusz zakończył się. li LO zamknęło ważny okres swej działalności, ale jeszcze za wcześnie 
na obiektywną ocenę wydarzeń. Emocje bowiem nie zgasły, ale 100 lat pracy to niewątpliwie kawał 
dobrej roboty. 

,,Kultywowana przez stulecie tradycja mądrej i rozważnej edukacji przynosi chlubę pol­
skiej myśli pedagogicznej. Liceum, któremu nadano imię Marii Konopnickiej, usytuowane 
szczęśliwie przy ulicy Żeromskiego, musi być - silą rzeczy - miejscem rodzenia się świa­
tłych i otwartych na literaturę piękną oraz wszelkie nauki humanistyczne umysłów" (Podse­
kretarz Stanu w Ministerstwie Kultury Rafa/ Skąpski) 

Krystyna Sikora 



DZIAŁALNOŚĆ ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
HISTORYCZNEGO W NOWYM SĄCZU W 2003 R. 

Pracą Oddziału liczącego 30 członków kierował Zarząd wybrany w pażdzierniku 2001 r., 

z mgr. Leszkiem Migrałą na czele jako prezesem. Odbyło się pięć zebrań Zarządu. 

Członkowie Polskiego Towarzystwa Historycznego włączyli się w działania na rzecz populary­
zacji historii naszego miasta i regionu. Mgr Dorota Damian by/a współorganizatorką międzysz­

kolnego konkursu "Sądecczyzna - moja mała Ojczyzna� w Gimnazjum nr 2 im. U. Kochanowskiej 

w Nowym Sączu (styczeń 2003 r.). W jury zasiadał m.in. mgr Leszek Migrała. Zarząd Oddziału 
ufundował nagrody. 

Oddział PTH zorganizował 111 edycję regionalnego konkursu „Ziemia sądecka - od prze­

szłości do współczesności" Finały ustne rozgrywek odbyły się 11 czerwca 2003 r. Wiedzę 
uczniów na temat ziemi sądeckiej i sposób jej prezentacji oceniało jury w składzie: mgr Irena Basta, 

Uczestnicy finałów Konkursu wraz z opiekunami. Fot. ze zbiorów Anny Totoń 

mgr Marta Groń, dr Maria Kruczek, mgr Marek Michalik, mgr Anastazja Plechta, mgr Antoni Szcze. 

panek, p. Anna Totoń. Nauczyciele nie byli członkami tych komisji, które oceniały odpowiedzi ich 
uczniów. Wyniki fina/u: 

szkoły podstawowe 

1. Witold Więcek - nr 21 w Nowym Sączu - opiekun mgr Marek Michalik 
2. Dominik Mąka - nr 8 w Nowym Sączu - opiekun mgr Krzysztof Prusak 
3. Marcin Kula - Podegrodzie - opiekun mgr Beata Zagórowska 

4. Alicja Wysowska - nr 21 w Nowym Sączu - opiekun mgr Marek Michalik 

5. Łukasz Kulpa - Zespól Szkół Podstawowo - Gimnazjalnych w Łososinie Dolnej - opiekun 
mgr Krystyna Krochmal 

6. Damian Bobrowski - nr 21 w Nowym Sączu - opiekun mgr Marek Michalik 

gimnazja 

1. Kinga Filipek - nr 2 w Nowym Sączu - opiekun mgr Dorota Damian 
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2. Klaudia Pławiak - Zespól Szkół Podstawowo-Gimnazjalnych w Łososinie Dolnej - opiekun 
mgr Krystyna Malinowska 

3. Karolina Basta - Tęgoborze - opiekun mgr Irena Basta 
4. Kinga Poskard - Mystków - opiekun mgr Marek Kiełbasa 
5. Magdalena Leśniara - nr 5 w Nowym Sączu - opiekun mgr Monika Fikiel-Szkarłat 

szkoły ponadgimnazjalne 

1. Łukasz Kierzek - li LO w Nowym Sączu - opiekun dr Maria Kruczek 
2. Micha/ Mółka - li LO w Nowym Sączu - opiekun dr Władysław Kruczek 
3. Micha/ Rolka - 11 LO w Nowym Sączu - opiekun dr Władysław Kruczek 
4. Joanna Bocheńska - LO w Tęgoborzy - opiekun mgr Irena Basta 
5. Beata Wilk - Technikum Żywienia w Tęgoborzy - opiekun mgr lrena Basta 
6. Agnieszka Fa/owska - LO w Tęgoborzy - opiekun mgr Irena Basta 

Uczestnicy i ich opiekunowie otrzymali cenne nagrody książkowe ufundowane przez Biuro Se­
natorskie Andrzeja Chronowskiego, Gimnazjum nr 5 w Nowym Sączu, "Optimus" IC S.A., Polskie 
Towarzystwo Historyczne Oddział w Nowym Sączu, Popradzki Park Krajobrazowy, Katolickie Sto­
warzyszenie „Civitas Christiana" Oddział w Nowym Sączu i Związek Sądeczan. Wraz z pamiątko­
wymi dyplomaml wręczali je: Leszek Migrala - prezes PTH, Maciej Kurp - prezes Związku Sąde­
czan i Stanisław Pażucha - wiceprzewodniczący Oddziału Małopolskiego Katolickiego Stowarzy­
szenia "Civitas Christiana· Organizacją Konkursu zajmowali się: mgr Irena Basta z Zespołu Szkół 
w Tęgoborzy, mgr Marta Groń i mgr Anastazja Plechta z Gimnazjum nr 5 w Nowym Sączu oraz 
mgr Marek Michalik ze Szkoły Podstawowej nr 21 w Nowym Sączu. 

Polskie Towarzystwo Historyczne 
wsparło finansowo wykonanie tablicy 
poświęconej Bronisławie Szczepań­
cównie, zasłużonej harcerce. Tablica 
została wmurowana 27 września 
2003 r.  w gmachu l i  Liceum Ogólno­
kształcącego im. M. Konopnickiej 
w Nowym Sączu - szkoły, której 
Szczepańcówna by/a absolwentką, 
a następnie nauczycielką. 2 listopada 
2003 r. Zarząd Oddziału przyłączył się 
do kwesty sądeckich stowarzyszeń na 
odnowę miejscowych nekropolii. 

14 lipca 2003 r .  w Muzeum Okręgo­
wym w Nowym Sączu odbyła się uro­
czysta promocja XXXI tomu „Roczni­
ka Sądeckiego". Publikacja została 
poświęcona zmarłemu na początku 
2002 r. historykowi, Józefowi Bieńkowi, 
autorowi wielu artykułów zamieszczo­
nych m.in. w „Roczniku ... " Spotkanie 
prowadził red. Jerzy Leśniak. Przy stole 
prezydialnym zasiedli: Józef Antoni 
Wiktor - prezydent Nowego Sącza, 
prof. dr hab. Feliks Kiryk- redaktor na­
czelny „Rocznika Sądeckiego", Leszek 
Migrała - prezes PTH. W promocji 
wzięli udział przedstawiciele władz 
miejskich, parlamentarzyści, rektorzy 
wyższych uczelni działających w No­
wym Sączu, autorzy, członkowie PTH, 
kombatanci i miłośnicy historii Nowego 

Od prawej: córka Józefa Bieńka, Janina i syn, Andrzej. 
Fot. Anna Totoń 
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Sącza. Przybyłych na spotkanie powita/ J .A. Wiktor. Złożył podziękowanie redakcji za ofiarną pracę 
i zapewnił o wsparciu finansowym kolejnych tomów wydawnictwa. Prof. Feliks Kiryk w swoim wystą­
pieniu omówił zawartość merytoryczną i wartość naukową promowanego „Rocznika ... ". Podkreślił 
olbrzymie zasługi mgr. Mieczysława Smolenia, sekretarza redakcji, dla kronikarskiej dokumentacji 
życia Nowego Sącza. Z satysfakcją stwierdzi/, iż kolejni prezydenci Nowego Sącza, począwszy od 
Jerzego Gwiżdża, tworzyli dobrą atmosferę dla wydawania "Rocznika ... " Niemałe są również za­
sługi Leszka Zegzdy - by/ego wiceprezydenta i Józefa Kantora - dyrektora Wydziału Spraw Spo­
łecznych Urzędu Miasta. 

Sylwetkę sądeckiego historyka, któremu poświęcony został XXXI tom „Rocznika Sądeckiego" 
i jego pracę badawczą przedstawi/ mgr Zbigniew Mordawski. O działalności konspiracyjnej w cza­
sie li wojny światowej w ruchu ludowym i w AK Józefa Bieńka mówił Leopold Lachowski - prezes 
Kola Miejskiego Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych. Honorowymi gośćmi 
spotkania byli córka J. Bieńka, Janina i syn Andrzej, którym prezydent J.A. Wiktor wręczy/ pamiąt­
kowe egzemplarze „Rocznika Sądeckiego" 

Uroczystość promocyjną uświetnił występ muzyków z Państwowej Szkoły Muzycznej li stopnia 
im. F. Szopena w Nowym Sączu, braci Wojciecha i Macieja Wróblów. 

Członkowie PTH brali udział w historycznych sesjach naukowych, m.in .. 
stosunki polsko-ukraińskie w I po/owie XX wieku (19 września 2003 r. w Przemyślu), 

- dorobek naukowy prof. dra hab. Feliksa Kiryka (27 września 2003 r. w Sandomierzu), 
- Jezuici w Nowym Sączu (18 pażdziernika 2003 r.) 

Prowadzili też własne badania naukowe (mgr Tadeusz Duda, mgr Urszula Duda, dr Maria Kru­
czek, mgr Leszek Migrala, mgr Józef Słowik, mgr Michał Zacłona, mgr inż. Leszek Zakrzewski). 

Nauczyciele - historycy zdobywali kolejne stopnie awansu zawodowego. 
Przygotowywali młodzież szkól ponadgimnazjalnych do Olimpiady Historycznej i konkursów 

organizowanych przez Zarząd Główny PTH. Największe sukcesy odnieśli uczniowie dr. Władysła­
wa Kruczka z 11 Liceum Ogólnokształcącego im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu. W eliminacjach 

Komitet Główny 

Olimpiady Historycznej 

przyznaje tytuł 

LAUREATA 
eliminacji ogólnopolskich 

XXIX OLIMPIADY HISTORYCZNEJ 
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li stopnia XXIX Olimpiady Historycznej 
(szczebel okręgowy), które odbyły się 
w styczniu 2003 r. w Uniwersytecie Ja­
giellońskim uczestniczyło 5 uczniów 
tego nauczyciela: Karol Grzybowski, 
Wojciech Iwański, Liliana Liszka, Ma­
ciej Pękala i Joanna Świerad. Do roz­
grywek na tym etapie zakwalifikowali 
się również uczniowie z I Liceum Ogól­
nokształcącego im. J. 0/ugosza w No­
wym Sączu: Mirosław Bregin - uczeń 
mgr Celiny Oleksy oraz Bernadetta 
Duda - uczennica mgr. Micha/a Zacło­
ny. Wśród 28 laureatów szczebla cen­
tralnego (12-14 kwietnia 2003 r. 
Gdańsk-Jelitkowo) na IV miejscu upla­
sował się Karol Grzybowski. Tytuł finali­
sty uzyskał Maciej Pękala. Regulami­
nową nagrodą dla uczniów było zwol­
nienie z egzaminu maturalnego z histo­
rii z oceną celującą i indeks na dowolny 
kierunek studiów humanistycznych 
w wybranej uczelni. Wyróżniające wyni­
ki sądeckich licealistów przynoszą sa­
tysfakcję ich nauczycielom. Dr Włady­
sław Kruczek od 2001 r. jest członkiem 
liczącego ponad stu nauczycieli róż­
nych specjalności ogólnopolskiego Sto­
warzyszenia Nauczycieli Olimpijskich. 
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ważnym wydarzeniem w działalności PTH w 2003 r. by/o Walne Zgromadzenie Delegatów, 
które odbyło się 20 września w Przemyślu. Z Oddziału w Nowym Sączu uczestniczyli w nim dr Ma­
ria Kruczek i mgr Marek Michalik. Obrady poprzedzi/a Msza św. w intencji uczestników i zmarłych 
członków PTH odprawiona w kościele 00. Salezjanów. 

Zebrani delegaci w liczbie ponad 150 wys/ucha/i sprawozdań ustępujących władz: prof. dr. hab. 
Wojciecha Wrzesińskiego - prezesa Zarządu Głównego, Głównej Komisji Rewizyjnej i Sądu Kole­
żeńskiego. Przyjęto protokół Walnego Zgromadzenia Delegatów z dnia 16 września 2000 r. Doko­
nano wyboru członków honorowych PTH, a następnie - po sprawozdaniach regulaminowych Ko­
misji - przeprowadzono wybory nowych władz. Prezesem na następną kadencję został prof. dr 
hab. Krzysztof Mikulski z Uniwersytetu Toruńskiego. Nad przestrzeganiem statutu Towarzystwa 
i regulaminu obrad czuwał prof. dr hab. Henryk Rutkowski. Uczestnicy zwiedzali zabytki Przemyśla 
i spotkali się z władzami miasta. 21 września 2003 r. historycy mieli możliwość wyjazdu na wyciecz­
kę do Lwowa 

Dominującym wątkiem dyskusji na Walnym Zgromadzeniu Delegatów była or:ganizacja 17. Po­
wszechnego Zjazdu Historyków Polskich, który odbędzie się w Krakowie w dniach 15-18 wrze­
śnia 2004 r. pod hasłem "Tradycja a nowoczesność-tożsamość" Środowisko historyków krakow­
skich przygotowało materiały informacyjne. 

Kwestionariusze rejestracji na Zjazd zainteresowani mogą pobrać w siedzibie Zarządu Oddziału 
PTH w Nowym Sączu, ul. ks. Kard. Wyszyńskiego 3. Swój udział można zgłosić również pod adre­
sem poczty elektronicznej zjazd@jazon.hist.uj.edu.pl, a wyczerpujące informacje na temat po­
szczególnych sympozjów uzyskać na stronie internetowej http://jazon.hist.uj.edu.pl/zjazd. 

Środowisko historyków Nowego Sącza poniosło w 2003 roku bolesne straty. Zmarli Józef 
Plechta i Zbigniew Mordawski - regionaliści zamieszczający liczne artykuły na łamach "Roczni­
ka Sądeckiego

" 
Józef Plechta by/ długoletnim aktywnym członkiem PTH. 

Biogramy tych zasłużonych postaci zostaną przedstawione w kolejnych tomach „Rocznika". 

Maria Kruczek 



NOWY SĄCZ W 2003 R. 

1 stycznia (środa) Nowy Rok 

Termin: "najniższe wynagrodzenie", zastąpiono określeniem: "minimalne wynagrodzenie". Od 
1 stycznia minimalne wynagrodzenie za pracę w pełnym wymiarze czasu pracy wynosiło 800 zł 
brutto (dotąd 760 zł). 

Huśtawka pogodowa od siarczystego mrozu 1 stycznia (-22°C) do odwilży 2 stycznia (4°C) spra­
wiła, że Sądeckie Pogotowie Ratunkowe bardzo często wyjeżdża/o do osób cierpiących zwłaszcza 
na chorobę nadciśnieniową. 

2 stycznia (czwartek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef Antoni Wiktor powołał na wiceprezydenta miasta Stanisława Ka­
ima (dotychczasowego radnego Rady Miasta). 

3 stycznia (piątek) 

W Nowym Sączu rozpoczęła się akcja bezpłatnych szczepień przeciwko grypie. 
"Przekazaliśmy Nowemu Sączowi 3900 szczepionek przeciwko grypie. Chcielibyśmy, aby ze 

szczepień tych skorzystały w pierwszej kolejności osoby niezamożne. Przewidujemy również bez­
płatne szczepienia dla służby zdrowia, ratowników Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko­
wego, policjantów i strażaków" - powiedział Lucjan Tabaka, prezes Zarządu Okręgowego Polskie­
go Czerwonego Krzyża w Krakowie. 

4 stycznia {sobota) 

W Hali Widowiskowo-Sportowej (ul. Nadbrzeżna 36) odbył się Ogólnopolski Halowy Turniej Piłki 
Nożnej im. ks. Władysława Augustynka TJ. Wzięło w nim udział siedem zespołów z katolickich 
szkół podstawowych z Jarosławia, Kielc, Krakowa, Nowego Sącza i Warszawy. Zwyciężyli warsza­
wiacy, którzy w finale pokonali organizatora zawodów, czyli Katolicką Szkołę Podstawową im. Sługi 
Bożego Franciszka Blachnickiego w Nowym Sączu. 

W IX Noworocznym Biegu Ulicznym od Starego do Nowego Sącza uczestniczyło 40 osób. Start 
miał miejsce na starosądeckim Rynku a meta znajdowała się przed Domem Kultury Kolejarza w No­
wym Sączu (AL Wolności 23). W gronie kobiet najlepszą okazała się Izabela Zatorska (sądeczan­
ka) z Krosna, wśród mężczyzn zwycięży/ Jakub Burghardt z Mielca. Główny organizator: Wydział 
Kultury i Sportu Urzędu Miasta Nowego Sącza. 

5 stycznia {niedziela) 

Nie wszystkim zaproszonym osobom było dane wysłuchać X Koncertu Noworocznego, jako że 
sala Domu Żołnierza (Al. Wolności 40) nie by/a w stanie pomieścić wszystkich gości. Wykonawcy: 
Małgorzata Długosz - sopran (Teatr Muzyczny "Roma" w Warszawie); Janusz Ratajczak - tenor 
(Opera .Nova· w Bydgoszczy); soliści Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej w Nowym Są­
czu: Ewa Maślanka-Cebula i Wacław Wacławiak: Orkiestra Reprezentacyjna SG pod dyr. Stanisła­
wa Strączka i Leszka Mieczkowskiego. Organizator: Ma/opolskie Centrum Kultury "Sokór w No­
wym Sączu. 

6 stycznia {poniedziałek) 

Na ulicach i chodnikach Nowego Sącza zapanował horror lodowy. W związku z tym do Izby Przy­
jęć nowosądeckiego szpitala zgłosiło się 156 osób kontuzjowanych. Byli to pacjenci w bardzo zróż­
nicowanym wieku, od SO-letnich dziadków po kilkuletnie dzieci. 
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X Koncert Noworoczny. Fot. Anna Totoń 

Na emeryturę odszedł długoletni dyrektor Zespołu „Ruch" S.A. w Nowym Sączu, Władysław Soł­
tys. Stanowisko to objął dr Wacław Raczkowski, były dyrektor Wojewódzkiego Urzędu Pracy w No­
wym Sączu. Sądecki „Ruch" w 2003 r. działał na terenie obejmującym dawne woj. nowosądeckie 
i był liderem na tutejszym rynku prasy sprzedając ją w blisko 800 punktach. 

7 stycznia (wtorek) 

Opady śniegu i ujemne temperatury spowodowały trudności w poruszaniu się po drogach Sądec­
czyzny. Poprawiły się natomiast warunki na stokach narciarskich np.: Jaworzyny Krynickiej, Suchej 
Doliny i Wierchomli Małej. 

8 stycznia (środa} 

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu wydało Edukację w muzeum. Materiały z seminarium «Pola­

cy i Słowacy - przygraniczni przyjaciele. Wspólne karpackie dziedzictwo kulturowe». Nowy Sącz, 
9-1 O grudnia 2002 r. z tekstami: Anny Bąk, Bogumiły Haczewskiej, Feliksa Kiryka, Magdaleny Kroh, 
Lucyny Kudła, Marii Marcinowskiej, Bożeny Reyman Walczak, Ryszarda Skowrona, Anny Wide/. 

10 stycznia (piątek) 

W Krynicy odbyła się konferencja pod hasłem: ,,Sądecczyzna w drodze do Unii Europejskiej -
szanse i wyzwania". Wzięli w nim udział sądeccy samorządowcy, przedsiębiorcy i studenci. 

„To początek podobnych konferencji. Następne będą mniejsze, na przykład na szczeblu gminy 
i ukierunkowane na konkretne problemy. Jak daleko jest Nowy Sącz od Unii? Są obszary, gdzie jest 
bardzo blisko. Mamy już przecież w mieście firmy o europejskim standardzie, że wymienię tu tylko 
«Fakro». Chcemy rozmawiać na każdy temat, nie tylko o biznesie. Dla przykładu, nie możemy za­
pomnieć o zespołach folklorystycznych. Będą one ważną wizytówką Polski i Sądecczyzny w zjed­
noczonej Europie, dlatego nie możemy pozwolić im zaginąć" - powiedział Józef A. Wiktor, prezy­
dent Nowego Sącza. 

11 stycznia (sobota) 

Ma/opolskie Centrum Kultury „Sokół" (ul. Jana Długosza 3) zaprosi/o sądeczan na cykl koncertów 
kolęd i muzyki bożonarodzeniowej „Wesoła Nowina"· 11 1-

"
Hej, ponad regle" - koncert promo­

cyjny płyty Chóru „Scherzo" I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana Długosza pod dyr. Andrzeja Ci-
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taka; 18 I - .Zakolędujmy razem· -
czyli wspólne śpiewanie kolęd i pasto­
rałek z grupą kolędniczą Duszpaster­
stwa Akademickiego f

f
Strych" parafii 

Najświętszego Serca Pana Jezusa; 21 
I - .Kolędy dla najbliższych" w wykona­
niu Chóru Dziecięcego BSokolikiff MCK 
ffSokór pod dyr. Mieczysława Soko/ow­
skiego. 

12 stycznia (niedziela) 

Dużym zainteresowaniem sądeczan 
cieszyły się koncerty, z jakimi wystąpił 
Chór Chłopięcy i Męski nPoznańskie 
Słowiki" w Bazylice Kolegiackiej św. 
Małgorzaty oraz w Białym Klasztorze. 

Kwesta n-a Rynku. Od lewej: Wiesław Wcześny, Justyna 
Kutyba. Sławomir Wcześny. Fot. Wanda Wcześny 

W całej Polsce zagrała XI Wielka Or­
kiestra Świątecznej Pomocy. W Nowym 
Sączu mimo mrozu (-25'C) 140 wolon­
tariuszy zbiera/o datki na ratowanie 
życia i zdrowia niemowląt i dzieci młod­
szych. Wielu sądeczan przybyło na Ry­
nek, by podziwiać występy zespołów 
artystycznych oraz degustować gorącą, 
wojskową grochówkę. Sztab WOŚP 
mieści/ się w Domu Kultury Kolejarza 
a kierowa/a nim Marta Jakubowska -
dyr. DKK. W Nowym Sączu zebrano 90 
819 zł 73 gr. 

14 stycznia (w1orek) 

Okręgowy Zarząd Ogólnopolskiego Związku Żołnierzy Batalionów Chłopskich w Nowym Sączu 
zorganizował spotkanie opłatkowe. Odbyło się ono w sali konferencyjnej Starostwa Powiatowego 
(ul. Jagiellońska 33), a wzięli w nim udział oprócz b. żołnierzy BCh m.in.: Kazimierz Sas - poseł na 
Sejm RP, Mieczysław Kiełbasa - wicestarosta nowosądecki i ks. prał. Stanisław Czachor - kape­
lan kombatantów sądeckich. Zebraniu przewodniczył Władysław Potoniec - prezes Okręgowego 
Zarządu OZŻBCh. 

15 stycznia (środa) 

Starostwo Powiatowe w Nowym Sączu gościło rodziców, którzy przygotowali do służby wojsko­
wej trzech lub więcej synów. Złote Medale za Zasługi dla Obronności Kraju (przyznawane rodzicom, 
których pięciu synów służyło w Wojsku Polskim) otrzymali: Krystyna i Stanisław Biernaccy, Janina 
i Józef Górkowie, Stanisława i Ryszard Jasińscy, Anna i Eugeniusz Oleksowie, Elżbieta i Józef Soł­
tysowie oraz Maria i Antoni Tokarczykowie. Medale wręczali: ppłk Marek Sołtys - komendant Woj­
skowej Komendy Uzupełnień i Mieczysław Kiełbasa - wicestarosta nowosądecki. 

16 stycznia (czwartek) 

Ok. 120 studentów Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu odebrało certyfikaty 
ukończenia kursu przygotowującego samorządowych liderów do pozyskiwania funduszy z Unii Eu­
ropejskiej. Kurs zorganizowało Regionalne Centrum Informacji Europejskiej w Nowym Sączu 
a sponsorował go Narodowy Bank Polski. 
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W warszawie rozstrzygnięto plebiscyt czytelników „CRN Polska" i wydawnictwa „Lupus" na Po­
stać Roku IT 2002. Główny laur przypadł Romanowi Klusce z Nowego Sącza - prowadzącemu 
wydawnictwo Prodoks, b. właścicielowi firmy komputerowej „Optimus" S.A. 

17 stycznia (piątek) 

Oddział Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym Sączu wydał nr 4 (41) ,,Alma­
nachu Sądeckiego" z tekstami: Michaliny Elżbiety Bulandy, Jerzego Gizy, Józefa Gościeja, Kazi­
mierza Kuropeski, Roberta Lisowskiego, Marii Teresy Maszczak, Józefa Plechty, Stanisława Stani­
ka (wiersze), Ireny Styczyriskiej, Roberta Andrzeja Ślusarka, Anny Totori, Leszka Zakrzewskiego. 

18 stycznia {sobota) 

Na cmentarzu komunalnym w Nowym Sączu (ul. Tadeusza Rejtana) odbył się pogrzeb mjr. rez. 
Zuzanny Wątróbskiej-Litawy „Cyganki" (1919-2003) - żołnierza Batalionów Chłopskich, działacz­
ki ruchu ludowego, odznaczonej m.in„ Krzyżem Batalionów Chłopskich, Krzyżem Partyzanckim, 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. W marszu na wieczną wartę 
Zmarłej towarzyszyły: Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej, poczty sztandarowe, komba­
tanci, przedstawiciele władz samorządowych Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego, rzesze 
znajomych. Życie i dokonania Zuzanny Wątróbskiej-Litawy przybliżył nad Jej trumną Władysław 
Potoniec - prezes Okręgowego Zarządu Ogólnopolskiego Związku Żołnierzy BCh w Nowym Są­
czu. Uroczystościom pogrzebowym przewodniczył ks. prał. Stanisław Czachor - kapelan komba­
tantów sądeckich. Zob. J. Leśniak, Encyklopedia Sądecka, Kraków 2000, s. 190 (dalej J. Leśniak 
Encyklopedia Sądecka). 

Z pogrzebu Zuzanny Wątróbskiej-Litawy „Cyganki" Fot. Jerzy Leśniak 

Z okazji 58. rocznicy wyzwolenia Nowego Sącza spod okupacji niemieckiej przez oddziały Armii 
Czerwonej (20 11945 r.) odbyły się zawody strzeleckie. Wzięło w nich udział ok. 50 zawodników. 
Organizator: Zarząd Rejonowy Ligi Obrony Kraju w Nowym Sączu. 

Mszą św. w kaplicy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny na Starym Cmentarzu, 
rozpoczęło się spotkanie opłatkowe zorganizowane przez Zarząd Klubu Inteligencji Katolickiej 
w Nowym Sączu. Po Ms�y św. jej uczestnicy przeszli do Domu Katechetycznego (ul. św. Kunegun­
dy 12 a), by połamać się opłatkiem i złożyć sobie życzenia. 

Przez dwa dni (18-19 I) można było zwiedzać wystawę minerałów, skal, skamieniałości i wyro­
bów jubilerskich z najdalszych zakątków kuli ziemskiej, jaka mia/a miejsce w Zespole Szkól Ogól­
nokształcących nr 1 im. Jana Długosza w Nowym Sączu (ul. Jana Długosza 5). Główny organizator: 
Geograficzne Koło Naukowe przy ZSO nr 1 
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19 stycznia (niedziela} 

W Domu Żołnierza odbył się koncert "Po kolędzie" w wykonaniu Dziecięcego Regionalnego Ze­
społu "Male Lachy" oraz Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca „Lachf 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, mia/ miejsce koncert Sądeckiej Orkiestry 
Symfonicznej pod dyr. Jana Zygmunta, w 1 O-lecie istnienia zespołu. 

20 stycznia (poniedziałek) 

Przez trzy dni (20-22 I) trwał V Nowosądecki Przegląd Przedstawień Bożonarodzeniowych, zor­
ganizowany przez Dom Kultury Kolejarza przy wsparciu Wydziału Kultury i Sportu oraz Wydziału 
Edukacji Urzędu Miasta Nowego Sącza. W przeglądzie wzięły udział 32 zespoły z Nowego Sącza 
i powiatu nowosądeckiego, a najlepszymi z nich były grupy: ,,Cudaki Szuroki

" 
DKK, Gimnazjum Pu­

blicznego w Podegrodziu i Towarzystwa Miłośników Piwnicznej. 

Ili 

„Cudoki Szuroki" u prezydenta miasta Józefa A. Wiktora. Fot. ze zbiorów Jerzego Leśniaka 

21 stycznia (wtorek) 

W Domu Akademickim Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej (ul. Jana Długosza 61) odbyło 
się spotkanie opłatkowe zorganizowane przez Zarząd Kola Miejskiego Związku Kombatantów RP 
i Byłych Więźniów Politycznych w Nowym Sączu. Gospodarzem spotkania byt Leopold Lachowski, 
który poinformował zebranych o działaniach Zarządu Koła Miejskiego w 2002 r. Z zebranymi opłat­
kiem podzielił się ks. prał. Stanisław Czachor - kapelan kombatantów sądeckich. 

22 stycznia (środa) 

Wacław Kawiorski - dyr. Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu zaprosił sądeczan do Domu 
Gotyckiego (ul. Lwowska 3) na koncert kolęd i pastorałek w wykonaniu zespołu �Iskierki" z Maciejo­
wej oraz nowosądeckich solistek: Karoliny Kaczmarczyk, Kingi Pancerz, Barbary Pióro, Urszuli 
Sołtys (akomp. Jan Celewicz i Leszek Langer, reż. Jerzy Masior i Teresa Waligóra). 
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Alicja Hebda - dyr. Nowosądeckiej Małej Galerii (ul. Jagiellońska 76) zaprosiła melomanów na 
koncert z cyklu: ,.Witold Buszek przedstawia". Wystąpiła klasa fortepianu Teresy Orchel z Państwo­
wej Szkoły Muzycznej I i li st. im. Fryderyka Chopina w Nowym Sączu. Koncert prowadził Józef 
Witold Buszek - dyr. PSM. 

23 stycznia (czwartek) 

W Gimnazjum Publicznym nr 2 im. Urszuli Kochanowskiej w Nowym Sączu (ul. Szkolna 7) odbył 
się l l l  Międzygimnazjalny Konkurs „Sądecczyzna - moja Mała Ojczyzna". Uczestniczyła w nim 
młodzież 15 gimnazjów z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego. W poszczególnych katego­
riach konkursu najlepiej wypadły: w kat. wiedzy o regionie - gimnazjaliści z Łososiny Dolnej, w kat. 
piosenki ludowej - uczniowie Gimnazjum Publicznego w Lipnicy Wielkiej, a w kat. folderu - gim­
nazjaliści z Jelnej. Konkurs przygotowały nauczycielki Gimnazjum nr 2: Dorota Damian, Ewa Słu­
pek i Grażyna Stamirska-Staszek. 

24 stycznia (piątek) 

W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół" miało miejsce seminarium poświęcone zbiorowemu za­
opatrzeniu w wodę i zbiorowemu odprowadzeniu ścieków. Odczyt na ten temat wyg/osi/ prof. Marek 
Roman z łnstytutu Zaopatrzenia w Wodę i Budownictwa Wodnego Politechniki Warszawskiej. Od­
czytu wysłuchali przedstawiciele kilku firm wodociągowych. Główny organizator: Sądeckie Wodo­
ciągi Sp. z o.o. 

25 stycznia (sobota) 

W Wyższej Szkole Biznesu - National-Louis University w Nowym Sączu (ul. Zielona 27) oddano 
do użytku salę sportową liczącą ok. 1 OOO m2, powstałą w ciągu czterech miesięcy. 

,,Kiedy zaproponowano budowę sali, określając czas budowy, nie brakowa/o takich, którzy pa­
trzyli na mnie trochę dziwnie. A jednak udało się. Obiekt jest pełnowymiarowy i znakomicie wyposa­
żony• - powiedział dr Krzysztof Pawłowski, rektor WSB-NLU. 

Kazimierz Sas - poseł na Sejm RP - zaprosił przedstawicieli sądeckiej lewicy na spotkanie 
noworoczne. Odbyło się ono w sali konferencyjnej Związku Nauczycielstwa Polskiego (ul. Gabriela 
Narutowicza 2), a wzięli w nim udział m.in. Józef A. Wiktor - prezydent Nowego Sącza i Stanisław 
Kaim - wiceprezydent miasta. 

26 stycznia (niedziela) 

Pływalnia nad Kamienicą Sp. z o.o. (ul. Nadbrzeżna 34) zaprosiła wszystkich chętnych do korzy­
stania ze sztucznego lodowiska. Korzystać z niego można było w wyznaczonych godzinach od 9.00 
do 19.45. Otwarta była również wypożyczalnia łyżew i szatnia. 

27 stycznia (poniedziałek) 

Po rocznej przerwie spowodowanej brakiem lokalu, wznowiło działalność Stowarzyszenie Miło­
śników Kultury Francuskiej. Pomieszczenie dla jego potrzeb udostępniła Wyższa Szkoła Biznesu 
- National-Louis University. 

Przy braku śniegu w Sądeckiem rozpoczęły się ferie zimowe. Trwały do 7 lutego, ale niewiele 
dzieci i młodzieży spędziło czas na zimowiskach. Ceny 14-dniowego wypoczynku kształtowały się 
od 600 zł do 1400 zł. 

28 stycznia (wtorek) 

Ukazał się nr 1 (49) n Beskidu" , pisma Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział "Beskid" im. 
prof. Feliksa Rapfa w Nowym Sączu. 49. numer pisma, zawierający m.in. sprawozdanie z działalno­
ści Oddziału "Beskid" za 2002 r., ukazał się (podobnie jak poprzednie) głównie dzięki zabiegom 
Macieja Zaremby, prezesa Oddziału. 
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29 stycznia (środa) 

W Nowym Sączu otwarto Nowosądecki Inkubator Przedsiębiorczości (ul. Wyspiańskiego 13). Na 
jego uruchomienie Marszałek Województwa Ma/opolskiego przekazał 400 tys. zł 

"
Inkubatory przedsiębiorczości powstały w 30 miastach w Polsce. W jednych wpłynęły na oży­

wienie koniunktury gospodarczej, w drugich - nie. Niedługo będziemy mogli ocenić działalność 
dziś powalanej inwestycW - powiedział Józef A. Wiktor, prezydent Nowego Sącza. 

30 stycznia (czwartek) 

Klub Sztuki Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu (ul. Szwedzka 2) oraz 
Dyskusyjny Klub Stowarzyszenia Architektów Polskich zaprosiły sądeczan na spotkanie autorskie 
z wybitnym polskim aktorem Jerzym Trelą. Prowadził je Krzysztof Kuliś - dyr. MBWA. 

Na IV sesji zebrała się Rada Powiatu Nowosądeckiego wybrana 27 X 2002 r. W jej skład wchodzi­
ło 29 radnych. Z Komitetu Wyborczego Wyborców „Sądecki Ruch Samorządowy" 15 osób: Józef 
Broński (przewodn. Komisji Rewizyjnej), Jan Dziedzina, Tadeusz Frączek (przewodn. Komisji Zdro­
wia i Uzdrowisk), Józef Głód (przewodn. Komisji Turystyki, Współpracy Międzynarodowej i Integra­
cji z Unią Europejską), Jan Golonka, Mieczysław Kiełbasa, Józef Krok (wiceprzewodn. RPN), Adam 
Mazur, Krzysztof Michalik, Waldemar Olszyński (przewodn. Komisji Mienia i Infrastruktury), Maria 
Ruśniak (przewodn. Komisji Polityki Społecznej), Bogdan Serwiński, Stanisław Śmierciak (wice­
przewodn. RPN), Julian Wajda, Józef Zygmunt. Z KWW „Porozumienie Sądeckie" 12 osób: Wie­
sław Basta (przewodn. RPN), Cezary Burtak (przewodn. Komisji Edukacji i Sportu), Jadwiga Grą­
dalska, Józef Mokrzycki, Zygmunt Paruch, Dariusz Reśko, Stanisław Sulkowski {przewodn. Komisji 
Budżetowej), Józef Świgut, Stanisław Wanatowicz, Stanisław Węglarz (przewodn. Komisji Kultury 
i Ochrony Dóbr Kultury). Z Komitetu Wyborczego Liga Polskich Rodzin: Marian Zaremba (prze­
wodn. Komisji Ochrony Środowiska, Rolnictwa i Leśnictwa), a z KW Samoobrona RP: Edward 
Rodak. 

Zarząd Powiatu stanowili: Jan Golonka - starosta, Mieczysław Kiełbasa -wicestarosta; człon­
kowie: Krzysztof Michalik, Zygmunt Paruch, Józef Zygmunt. Sekretarzem powiatu był Witold Ko­
złowski, a skarbnikiem Maria Jękot. 

Kolejne sesje w 2003 r.. 13 Ili, 24 IV, 3 VI, 26 VI, 30 X, 27 XI, 29 XII. 

31 stycznia (piątek) 

Krzysztof Kuliś - prezes Stowarzyszenia Pastelistów Polskich, a jednocześnie dyr. Ma/opolskie­
go Biura Wystaw Artystycznych - zaprosi/ miłośników malarstwa na spotkanie kończące pokaz 
prac będących plonem plenerów SPP: ,,Nowy Sącz - Krynica 2001 ", ,,Mielno 2002", .Nowy Sącz -
Krynica 2002" 

W Oddziale Miejskim Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym ąaczu (ul. Ks. 
kard. Stefana Wyszyńskiego 3) spotkali się przedstawiciele sądeckiej prawicy, w tym posłowie na 
Sejm RP Andrzej Czerwiński i Ryszard Nowak, Andrzej Chronowski - senator RP, Andrzej Szkara­
dek - wiceprzewodniczący Zarządu Regionu Małopolska Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność". Po połamaniu się opłatkiem i złożeniu sobie życzeń, przystąpiono do 
aukcji prac plastycznych podarowanych przez profesjonalnych i nieprofesjonalnych twórców. Do­
chód z aukcji w wysokości 7050.00 zł przeznaczono, podobnie jak w 2002, na dokończenie remon­
tu zabytkowego kościółka w Tropiu. Uczestniczący w spotkaniu ks. prał. Waldemar Durda podzię­
kował Stanisławowi Pażusze (wiceprzewodn. Oddziału Ma/opolskiego KS „CCH" i Leszkowi Migra­
le (przewodn. Oddziału Miejskiego KS „CCH") za ich dotychczasową działalność. Spotkanie prowa­
dzi/ L. Migrala. 

Prestiżowy przewodnik po hotelach i restauracjach „Pascal" przyznał restauracji „Kupiecka" 
w Nowym Sączu (Rynek 1 O) najwyższe wyróżnienie za wyjątkowy klimat, niepowtarzalny styl 
i szczególną jakość usług. 

Nowosądecki lokal uhonorowano nagrodą „Pascala 2003" po przeanalizowaniu oferty i jakości 
usług ok. 12 tys. podobnych obiektów w całym kraju. 

„To dla nas ogromne wyróżnienie. Po raz kolejny utwierdza nas ono w przekonaniu, że obraliśmy 
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właściwą drogę. Choć czasy są 
trudne, stawianie na jakość na­
prawdę się opłaca" - powie­
dział Jerzy Pazdan, współwła­
ściciel "Kupieckief. 

Zaprzestał działalności no­
wosądecki Oddział Zamiejsco­
wy Narodowego Banku Polskie­
go, sięgający swymi początka­
mi 1911 r. Podczas okoliczno­
ściowego spotkania w jego 
siedzibie przy ul. Jagiellońskiej 
56, dyrektor krakowskiego Od­
działu NBP, Maria Foitik, prze­
kazała klucze od obiektu nowe­
mu gospodarzowi Zdzisławowi 
Bocheńskiemu, prokuratorowi 
okręgowemu w Nowym Sączu. 

Nowy Sącz w 2003 r. 

Dyr. Maria Foitik przekazuje klucze prokuratorowi Zdzisławowi 
Bocheńskiemu. Pierwszy z prawej Adam Hebenstreit - dyr. 

Oddziału Zamiejscowego NBP w Nowym Sączu. 
Fot. ze zbiorów Adama Hebenstreita 

1 lutego (sobota) 

Ok. godz. 1 O kłęby dymu pojawiły się nad 12-kondygnacyjnym wieżowcem w Nowym Sączu przy 
ul. Armii Krajowej 7 (os. Gołąbkowice). Po paru minutach przy budynku zamieszkałym przez 56 ro­
dzin pojawiły się: wóz gaśniczy i podnoSnik sięgający najwyższego piętra wieżowca. Z ogniem, któ­
ry "wybuchł w zsypie na śmieci, bardzo szybko poradzili sobie funkcjonariusze Komendy Miejskiej 
Państwowej Straży Pożarnej w Nowym Sączu. 

Redakcja Programów Katolickich Polskiego Radia Program 1 oraz redakcja „Promyczka Dobra" 
(miesięcznika dla dzieci), zaprosiły melomanów na koncert kolęd w wykonaniu Zespołu Wokalno­
Tanecznego "Promyczki" (działającego przy nowosądeckiej parafii św. Małgorzaty), który odbył się 
w Sali Koncertowej im. Witolda Lutosławskiego Polskiego Radia i Telewizji w warszawie. 

4 lutego (wtorek) 

Na IV sesji zebra/a się Rada Miasta Nowego Sącza wybrana 27 X 2002 r. W jej skład wchodziło 
23 radnych: 9 osób z Komitetu Wyborczego Wyborców 

"Porozumienie Sądeckie" (Platforma Oby­
watelska, Prawo i Sprawiedliwość): Józef Bocheński (przewodn. Komisji ds. Rynku Pracy), Elżbieta 
Chowaniec (przewodn. Komisji Statutowo-Prawnej), Grzegorz Dobosz (przewodn. RM), Janusz 
Kwiatkowski (przewodn. Komisji Oświaty i Kultury), Jan Opiło (przewodn. Komisji Ochrony Środowi­
ska), Antoni Rączkowski (przewodn. Komisji ds. Rodziny), Zbigniew Skrzypiec (przewodn. Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej), Robert Sobol (wiceprzewodn. RM), Jerzy Wituszyński; 4 osoby z Ko­
mitetu Wyborczego Liga Polskich Rodzin: Jacek Chronowski (przewodn. Komisji Sportu i Turysty­
ki), Artur Czernecki (wiceprzewodn. RM), Tadeusz Nowak (przewodn. Komisji Praworządności), 
Andrzej Ślusarek (przewodn. Komisji Budżetowo-Gospodarczej); 4 osoby z Koalicyjnego KW So­
jusz Lewicy Demokratycznej - Unia Pracy: Kazimierz Cabak (wiceprzewodn. RM), Marian Farun, 
Marian Ludrowski, Stanisław Zelek; 3 osoby z KWW Komitet Obywatelski „Mała Ojczyzna": Józef 
Hojnor, Maciej Kurp, Piotr Pawnik (przewodn. Komisji ds. Integracji Europejskiej oraz Współpracy 
z Miastami Partnerskimi); 2 osoby z KWW „Dobra Rada"· Teresa Caba/a (przewodn. Komisji Rewi­
zyjnej) i Marek Oleniacz oraz Jerzy Gwiżdż z KM/VV „Twoje Miasto" 

Kolejne sesje RM: 25 11, 2711, 18 Ili, 31 Ili, 15 IV, 29 IV, 20 V, 3 VI, 1 VII, 8 VII, 22 VII, 16 VIII, 2 IX, 
7 X, 28 X, 9 XII, 18 XII, 30 XII. 

W ciągu roku w składzie RM zaszły zmiany. Mandaty radnych złożyli: Jerzy Gwiżdż (zostając 
prezesem Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej Sp. z o.o.) i Zbigniew Skrzypiec (jako 
prezes Sądeckiego Zakładu Obsługi Komunalnej Sp. z o.o.). Ich miejsce przypadły: Józefowi Gryź­
lakowi (z listy KWW "Porozumienie Sądeckie, przewodn. Komisji Zdrowia i Opieki Społecznej) i Bo­
żenie Jawor (z listy KWW „Twoje Miasto"). 18 XII Artur Czernecki z/ożył rezygnację z funkcji wice­
przewodn. RM. 
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7 ·..-

Rada Miasta Nowego Sącza. W pierwszym rzędzie od lewej: Kazimierz Cabak, Grzegorz Dobosz, Ro­
bert Sobol, Artur Czernecki, W drugim rzędzie od lewej: Teresa Caba/a, Antoni Rączkowski, Elżbieta 
Chowaniec, Józef Bocheński, Marian Farun, Tadeusz Nowak, Marian Ludrowski, Jerzy Wituszyński. 

W trzecim rzędzie od lewej: Józef Gryźlak, Janusz Kwiatkowski, Jan Opiło, Maciej Kurp, Józef Hoj nor, 
Stanisław Zelek, Marek Oleniacz, Piotr Pawnik. Fot. Stanisław Piękaś 

W grudniu 2003 r. radni, któ­
rzy 27 X 2002 r. startowali 

w wyborach do RM z różnych 

list i byli w różnych klubach po­
stanowili połączyć się w jeden 

pn. "Prawica" W jego skład we­

szły następujące osoby: Jacek 
Chronowski, Józef Hojnor, Bo­

żena Jawor, Maciej Kurp, Ja­

nusz Kwiatkowski, Tadeusz No­

wak, Marek Oleniacz, Antoni 

Rączkowski, Robert Sobol, Je­

rzy Wituszyński. 
Prezydentem miasta Nowe-

Od prawej: Józef A. Wiktor, Zofia Pieczkowska, Stanisław Kaim. go Sącza był Józef Antoni Wik-
Fot. Jerzy Leśniak tor (KKW SLD - UP), a jego 

zastępcami Zofia Pieczkowska 

(KWW „Dobra Rada") i Stanisław Kaim (KKW SLD - UP). Funkcję sekretarza miasta pe/nili: Woj­

ciech Piech {do 15 IV), a następnie Piotr Lachowicz. Skarbnikiem miasta była Jadwiga Kusiak. 

5 lutego (środa) 

W Dziecięcej Galerii im. Stanisława Szafrana w Młodzieżowym Domu Kultury w Nowym Sączu 

(Rynek 14) miał miejsce wernisaż wystawy fotografii Iwony Solorz pt. ,,Wspomnienia ... " 
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Wieczorem zaczął padać śnieg. Wystarczyła jedna noc i jeden dzień intensywnych opadów, aby 
została sparaliżowana cała Ma/opolska. W Sądecczyźnie miejscami spad/o nawet 100 cm śniegu. 
Autobusy z Krakowa przyjeżdżały do Nowego Sącza z prawie dwugodzinnym opóźnieniem. Na tra­
sach lokalnych nie by/o szansy na dojazd m.in. do Bukowca, Kiczni czy Tabaszowej. Równie wiele 
kłopotów by/o z pociągami. Międzynarodowy pociąg n Cracovia" na graniczną stację w Muszynie 
przyjechał z opóźnieniem 7 godz. 4 min. 

W Nowym Sączu jedynie główne ulice były na tyle dobrze odśnieżone, że jazda po nich nie na­
stręcza/a kierowcom większych trudności. Natomiast na ulicach bocznych przez kilka dni leżała 
gruba warstwa śniegu utrudniając poruszanie się po nich. Sądecki Zakład Obsługi Komunalnej Sp. 
z o.o. uruchomił cały swój sprzęt do odśnieżania miasta. 

Śnieg sypał również w piątek, a w sobotę prószył z przerwami. 

Od 5 do 1511 w Baiesbronn (Niemcy) trwały Mistrzostwa Świata w Narciarstwie Klasycznym Osób 
Niepełnosprawnych. Na 19 reprezentacji państwowych, reprezentacja Polski (SKS .Start" Nowy 
Sącz) zajęła Ili miejsce. Zob. zapis przy dacie 30 Ili. 

., 

t 

Stoją od prawej: Stanisław Ślęzak, Marcin Kos, Jan Kołodziej, Grażyna Groń, Jerzy Lamparcki, Beata 
Pomietlo, Wiesław Cempa, Katarzyna Rogowiec, Piotr Szczygieł. Siedzą od prawej: Robert Wątor, Ka­

mil Rosiek, Wiesław Fiedor. Fot. ze zbiorów Stanisława Ś1azyka 

7 lutego (piątek) 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę „Pre­
zentacje olkuskich artystówn 

8 lutego (sobola) 

Na zakończenie ferii zimowych w Hali Widowiskowo-Sportowej miał miejsce dziecięcy bal „Ra­
dość Wasza, radość naszan . Patronat nad imprezą sprawował prezydent Nowego Sącza Józef 
A. Wiktor. 

W Zespole Szkół nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej w Nowym Sączu (ul. Jagiellońska 84) odbył 
się li Powiatowy Zjazd Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Wzięło w nim udział 113 delegatów repre-
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zentujących 480 członków SLD oraz zaproszeni goście, w tym minister gospodarki, pracy i polityki 
społecznej Jerzy Hausner. Przewodniczącym Rady Powiatowej SLD ponownie wybrano Kazimierza 
Sasa - posła na Sejm RP, a sekretarzem został Paweł Badura. 

10 lutego (poniedziałek) 

Ukazał się nr 4. miesięcznika .Twoje Miasto. Wiadomości Sądeckie
"
: red. nacz. - Leszek Lan­

ger; zast. red. nacz. - Marta Bilska-Kubacka; sekr. red. - Elżbieta Kołecka; zesp. red.: Robert 
Bestyński, Jan Budnik, Agnieszka Ćwik/a, Katarzyna Dutka, Kazimierz Fa/owski, Dorota Goławska, 
Jakub Janowicz, Bożena Jawor, Monika Kamińska, Barbara Koszyk, Janusz Langer, Małgorzata 
Lewczuk-Kątnik, Małgorzata Leniart, Andrzej Migda, Krzysztof Niewiara, Wiesław Piprek; stali 
wspólpr.: Jerzy Gwiżdż, Jerzy Masior, Leszek Mazan. 

12 lutego (środa) 

W Akademickiej Galerii Sztuki Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Wyższej Szkole Biz­
nesu - National-Louis University w Nowym Sączu miał miejsce wernisaż wystawy malarstwa pa­
stelowego Ryszarda Milka. 

13 lutego (czwartek) 

Sądecczyzna znalazła się w okowach mrozu. W Nowym Sączu słupek rtęci w termometrach 
skurczył się do -26°C. Zimniej było w Grybowie (-31 °C). Natomiast na szczycie Przehyby był mróz 
1 O-stopniowy, a na Jaworzynie Krynickiej 12-stopniowy. W tym przypadku wystąpiło zjawisko kon­
wersji termicznej, powodujące, że cieplejsze powietrze w naturalny sposób unosi się ku górze. 

14 lutego (piątek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor zaprosił sądeczan do Domu Kultury Kolejarza na pre­
mierę opery komicznej Gaetano Donizettiego Don Pasqua/e w wykonaniu Polskiej Opery Kameral­
nej. 

15 lutego (sobota) 

W Ptaszkowej odbył się 48. Memoria/ Romana Stramki i Zbigniewa Kmiecia, będący jednocze­
śnie czwartą edycją Zintegrowanej Spartakiady Dziecięcej. "Zainteresowanie imprezą było ogrom­
ne. Przyjechało do nas ponad 800 dziewcząt i chłopców, w tym młodzież z Austrii, Francji i Niemiec. 
Prawie 300 zawodników to uczestnicy Warsztatów Terapii Zajęciowef - powiedział ks. Józef 
Kmak, proboszcz ptaszkowskiej parafii Imienia Najświętszej Maryi Panny. Organizatorzy: Parafial­
ny Klub Sportowy "Jaworze" w Ptaszkowej. Fundacja Pomocy Osobom Niepełnosprawnym 

Od prawej: Roman Kluska, Dorota i Zbigniew Podkanowiczowie 
oraz Halina i Mirosław Mikowie ("Mika"). Fot. Anna Tatoń 
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w Stróżach. 

Po raz trzeci wręczone zosta­
ły statuetki "Ziarenko Gorczy­
cy" Nagrodzeni w kat. "osoba·: 
Dorota i Zbigniew Podkanowi­
czowie - za zbiórkę pieniędzy 
dla Oli i Patrycji Nieć (dziew­
czynek dotkniętych porażeniem 
mózgowym), zakup komputera 
dla niepełnosprawnego chłop­
ca z Zawady, oraz za od lat 
trwającą pomoc przy organizo­
waniu wypoczynku dla dzieci 
z parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Nowym Sączu; 
Roman Kluska - za budowa-



Nowy Sącz w 2003 r. 

nie z jego pomocą w ca/ej Polsce domów opieki nad osobami starszymi i chorymi oraz za nieoce­
nione zasługi w budowaniu Sanktuarium Miłosierdzia Bożego w krakowskich Łagiewnikach. Nagro­
dzeni w kat. 

"
firma"· ,,Asort" za otwartość na potrzeby innych i mądre wspieranie inicjatyw dobro­

czynnych na terenie ca/ej Sądecczyzny, m.in. pomoc dzieciom z ubogich rodzin, organizację letnich 
obozów, wyposażenie sali komputerowej w Szkole Podstawowej w Muszynie; "Mika" - za pomoc 
poszkodowanym w powodzi, wspieranie przedsięwzięć kulturalnych i sportowych. 

Statuetki wręczali: Jan Golonka - starosta nowosądecki, Józef A. Wiktor - prezydent Nowego 
Sącza, Maciej Kurp - prezes Związku Sądeczan i Leszek Zegzda - prezes Towarzystwa Gimna­
stycznego nSokót 

Impreza, która odbyła się w Ma/opolskim Centrum Kultury n Sokół", uświetnił koncert w wykona­
niu Alicji Majewskiej i Włodzimierza Korcza. 

Przez dwa dni (15-16 li) trwał w Podegrodziu VI Małopolski Przegląd Dziecięcych Grup Kolędni­
czych 

"
Pastuszkowe Kolędowanie". Wzięło w nim udział 27 zespołów z województw - ma/opol­

skiego, podkarpackiego, śląskiego i świętokrzyskiego. Organizatorzy: Gminny Ośrodek Kultury 
w Podegrodziu, Małopolskie Centrum Kultury "Sokór. 

Po raz czwarty w Kluszkow­
cach odbyły się Indywidualne 
Mistrzostwa Nowego Sącza 
w Narciarstwie o Puchar "Splo­
tu n Były to zawody zarówno 
szkól podstawowych i gimna­
zjalnych jak i szkół ponad pod­
stawowych i gimnazjalnych. 
w kat. szkól podstawowych 
i gimnazjalnych I miejsce zajęła 
Katarzyna Smoleń z Gimna­
zjum Publicznego nr 5 im. św. 
Kingi. Organizatorzy: Zespól 
Szkól Społecznych .Splot" 
w Nowym Sączu, Międzyszkol­
ny Ośrodek Sportowy w Nowym 
Sączu. 

17 lutego (poniedziałek) 

Z zawodów w Kluszkowcach. Na trasie Katarzyna Smoleń. 
Fot. ze zbiorów Katarzyny Smoleń 

18 lutego (wtorek) 

W związku z akcją „Cała Polska czyta dzieciom", Alicja Leśniak, prowadząca świetlicę przy Szko­
le Podstawowej nr 18 im. Karola Szymanowskiego w Nowym Sączu (ul. Władysława Broniewskiego 
5) zaprosiła na spotkanie posła na Sejm Kazimierza Sasa. Poseł czyta/ dzieciom bajkę Hansa Ch. 
Andersena. 

19 lutego (środa) 

Młodzieżowy Dom Kultury zorganizował XX Małopolski Przegląd Dorobku Artystycznego Szkól 
Podstawowych i IV Małopolski Przegląd Dorobku Artystycznego Gimnazjów. 19 li w Domu Kultury 
Kolejarza wystąpiło 15 zespołów tanecznych a 20 li w MDK zaprezentowało się 65 zespołów wokal­
nych i solistów. 

21 lutego (piątek) 

Lekarze, pielęgniarki i położne pracujące w podstawowej opiece zdrowotnej przedstawili w Sta­
rostwie Powiatowym swoje stanowisko w sprawie zbyt niskich kontraktów z Ma/opolską Regionalną 
Kasą Chorych. 
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22 lutego (sobota) 

Z inicjatywy Programu 1. Polskiego Radia na „Starej Sandecjr (Al. Wolności) mia/o miejsce goto­
wanie białego staropolskiego barszczu na wieprzowych płuckach w największym garnku Europy. 
By/o to nie tylko darmowe degustowanie zupy, ale również kiełbasek, szaszłyków oraz jabłek. Pod­
czas imprezy, w której wzięło udział kilka tysięcy sądeczan, m.in. z koncertem wystąpiła grupa „Bra­
thanki" 

Małopolskie Centrum Kultury „Sokół" zaprosi/o sądeczan do Sali im. Romana Sichrawy na 193. 
Koncert u Prezydenta w wykonaniu: Renaty Dobosz (sądeczanki) - mezosopran, Norberta Gudla 
- fortepian i Olgi Bolanowskiej - prowadzenie. 

Kolejne wydarzenia z tego cyklu w 2003 r.: 15 Ili - koncert muzyczny w wykonaniu dzieci i mło­
dzieży z Nowego Sącza, Czaczowa, Łabowej i Nawojowej. 

26 lutego (środa) 

Rzadką okazję mieli goście wernisażu wystawy „Architekci - projekty 1990-200Y w Salonie 
1/vystawienniczym Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych. Oto w jednym miejscu - na fotogra­
mach, planszach i modelach - można by/o obejrzeć dorobek sądeckich zespołów projektowych. 
Jednocześnie ta wybijająca się w Sądeckiem grupa zawodowa udowodni/a swoją zdolność do inte­
gracji i upominanie się o należne miejsce architektury w kulturze regionu. 

27 lutego (czwartek) 

W Nowosądeckiej Malej Galerii mia/ miejsce wernisaż malarstwa Krzysztofa Olszaka - absol­
wenta krakowskiej Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej. 

,,Wieczorem Muzyki Władysława Szpilmana" zainaugurowany został 111 Festiwal Wirtuozerii i Żar­
tu Muzycznego „Fun and Classic". W Ma/opolskim Centrum Kultury „Sokót można było posłuchać: 
Doroty Miśkiewicz - śpiew, Przemysława Branny - śpiew, ,,Małopolskiej Orkiestry Dancingowej 
pod dyr. Waldemara Malickiego oraz „Kwartetu Okazjonalnego". 

W przerwie koncertu odbyła się IX Gala Pączkowa, w której uczestniczy/o osiem ciastkarń i pie­
karń, a „Królem Pączkowym" został Wincenty Żygadło - właściciel „Coctai1 Baru" {ul. Wa/owa 2). 

Kolejne wydarzenia festiwalu: 28 li - ,,Swing city" ( .. The sound Office" - żeński kwartet wokal­
ny, Jakub Olejnik - kontrabas, Aleksander Mazur - fortepian); 1 Ili - .. Ze wsi do miasta czyli z Za­
lesia Górnego do Nowego Sącza" (Marek Bornus-Szczyciński - kontratenor, ,,Duo Grant" - Ta­
mara Grant i Waldemar Malicki, Maksymilian Grant-Malicki); 2 Ili - .Angielski humor na 30 instru­
mentach" (.,The Classic Buskers"), Michael Copley - instrumenty dęte i Ian Moore - akordeon); 
3 111 - ,,Struny z miasta Łodzi" (Zbigniew Macias - baryton, Waldemar Malicki - fortepian, duet 
gitarowy „Los Desperados"; 4 Ili - ,,Opera z gzikiem" (Dariusz Pietrzykowski - tenor, Grzegorz 
Frankowski - kontrabas, kwartet smyczkowy „Forte") . 

• Najbardziej cieszy, że len oryginalny fesliwal przyjął się w Nowym Sączu. Największy kłopot 
jako jego organizatorzy mamy z wykonawcami; nie wszyscy poważni artyści potrafią poważnie żar­
tować" - powiedział Antoni Malczak, dyr. MCK „Sokół". 

28 lutego (piątek) 

Z okazji Międzynarodowego Dnia Ochrony Praw Konsumenta odbyła się sesja ph.: .. Kupuj mą ­
drze". Po raz siódmy zorganizował ją Młodzieżowy Klub Federacji Konsumentów działający przy 
Zespole Szkół Ekonomicznych im. Oskara Langego w Nowym Sączu (ul Grodzka 34). 

Kilkudziesięciu rolników przesz/o ulicami Nowego Sącza, protestując przeciwko ciężkiej sytuacji 
wsi i solidaryzując się z rolnikami z innych regionów kraju blokujących drogi. Demonstracja rozpo­
częła się przy siedzibie Rady Wojewódzkiej Naczelnego Samorządnego Związku Zawodowego 
Rolników Indywidualnych .Solidarność", gdzie jej uczestnicy odśpiewali polski hymn państwowy. 
Przygotowaną wcześniej petycję, w której rolnicy m.in. domagali się opłacalnych cen produkcji, za­
przestania wyprzedaży polskiej ziemi, hut i fabryk oraz rzetelnego rozliczenia afer gospodarczych, 
wręczono: Leszkowi Susowi - kierownikowi sądeckiej Placówki Zamiejscowej Ma/opolskiego 
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Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie (ul. Jagiellońska 52), Mieczysławowi Kiełbasie - wicestaro­
ście nowosądeckiemu (ul. Jagiellońska 33), Józefowi A. Wiktorowi prezydentowi miasta (Rynek 1 ). 
Demonstranci złożyli również kwiaty przy pomniku Adama Mickiewicza (ul. A. Mickiewicza), gdzie 
odśpiewali Rotę. 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego (ul. Franciszkańska 11) mia/o miejsce spo­
tkanie ph. ,.Informacja w regionie - zasoby i ich wykorzystanie" połączone z promocją Bibliografii 

powiatu sądeckiego 2000. 

„Gdyby udało się nam pogodzić naszą biblioteczną bazę danych z internetową, codzienną bazą 
popularnych dzienników, nie musielibyśmy gromadzić grubych tomów czasopism zabierających 
sporo miejsca" - powiedziała Barbara Pawlik, dyr. SBP. 

Pod honorowym patronatem senatora RP Andrzeja Chronowskiego, w Oddziale Miejskim Katolic­
kiego Stowarzyszenia 

"
Civitas Christiana" odbyła się aukcja prac plastycznych, z której dochód 

w wysokości 2.090 zł przeznaczono na turnus rehabilitacyjny Pauli Ciesielskiej. 

W Domu Gotyckim otwarto wystawę „Kalamarzowe lata" - prezentując dawne przybory do pisa­
nia z Muzeum Marii Konopnickiej w żarnowcu na tle historii szkolnictwa w Nowym Sączu. Organi­
zator: Muzeum Okręgowe. 

W Krakowie odbył się etap wojewódzki Ogólnopolskiego Konkursu Historycznego - ,.Losy żoł­
nierza I dziejów oręża polskiego" pod hasłem: ,.O niepodległość i granice RP" Z Nowego Sącza do 
etapu międzywojewódzkiego (11 IV) ze szkól podstawowych zakwalifikował się Witold Więcek -
uczeń Szkoły Podstawowej nr 21 im. Jana Pawia li (nauczyciel Marek Michalik) oraz Krystyna Ba­
sta - uczennica li Liceum Ogólnokształcącego im. M. Konopnickiej. Podczas fina/u (5-7 Vl) w ka­
tegorii szkól podstawowych W. Więcek uzyskał IV miejsce. 

1 marca (sobota) 

Od 1 marca przeciętna emerytura wzrosła o ok. 42,00 zł, renta z tytułu niezdolności do pracy 
o ok. 30,00 zł, a rodzinne o ok. 36,00 zł. Najniższa emerytura wynosiła 552,63 zł, a renta 425,09 zł. 

W Hali Widowiskowo-Sportowej oraz w Szkole Podstawowej nr 20 im. Ks. kard. Stefana Wy­
szyńskiego odbył się Ili Między­
narodowy Turniej Piłki Siatko­
wej dla Nauczycieli - Nowy 
Sącz 2003. W turnieju wzięło 
udział 21 zespołów, w tym dru­
żyna ze Lwowa. Z Nowego Są­
cza startowało 1 O drużyn. Ro­
zegrano 33 spotkania. Wszyst­
kie zespoły otrzymały pamiąt­
kowe dyplomy i proporczyki.
Najlepszym drużynom wręczo­
no puchary ufundowane przez 
organizatorów imprezy i jej
sponsorów. Pierwsze trzy miej­
sca zajęły reprezentacje Tarno­
wa, Muszyny i Starego Sącza. 
Główny organizator: Terenowy 
Związek Pi/ki Siatkowej w No­
wym Sączu z Grażyną Cempą, 
nauczycielką w Zespole Szkól 
nr 4 im. Króla Bolesława Chro-
brego w Nowym Sączu. 

Z Ili Międzynarodowego Turnieju Piłki Siatkowej dla Nauczycieli. 
Przy mikrofonie Grażyna Cempa. Fot. Józef Sadowski 

1 i 2 marca w Przychodni Tarczycowo-Cukrzycowej w Nowym Sączu (ul. Jana Długosza 28) 
trwały „Oni Otwarte", w ramach których osoby chorujące na cukrzycę oraz zdrowe mogły wykonać 
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bezpłatne badania. Wykonywały je: lek. med. Ewa Moroz, lek. med. Teresa Postrożny-Niemiec, 
pielęgniarka Stanisława Jurczak i dietetyczka Grażyna Bojko. 

2 marca (niedziela) 

W Domu Kultury Kolejarza z programem kabaretowym wystąpił Jerzy Kryszak (cena biletu 

30,00zl). 

3 marca (poniedziałek) 

Dr Krzysztof Pawłowski - rektor Wyższej Szkoły Biznesu - National-Louis University zaprosił 
sądeczan na spotkanie z Andrzejem Wajdą. Spotkanie połączone by/o z otwarciem wystawy foto­
gramów przedstawiających inscenizacje A. Wajdy sztuk Fiodora Dostojewskiego. 

W Domu Kultury Kolejarza miał miejsce koncert Big Bandu Józefa Bartusiaka (wstęp wolny). 

4 marca (wtorek) 

W parafii św. Kazimierza odbywały się uroczystości odpustowe. Przez cały dzień odprawiane były 

Msze św., a w rejonie kościoła sprzedawane były 
"
Kaziukowe Serca". Cały dochód ze sprzedaży 

pierników przeznaczono dla ubogich mieszkańców parafii. 

W Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli (ul. Jagiellońska 61) miało miejsce seminarium ph .. ftJak 
kształtować system wartości młodzieży gimnazjalnej?" 

.Celem takich przedsięwzięć jest wymiana doświadczeń między dyrektorami szkól, wspieranie 

gimnazjów w trakcie wprowadzania reformy programowej i promowanie poszczególnych placówek" 
- powiedziała Otylia Pulit, dyr. OON. 

Przez trzy dni (4-6 li) w Salonie Wystawienniczym Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych 
trwał I Sądecki Maraton Filmów o Sztuce „Współczesna Architektura Szwajcarii". 

5 marca (środa) 

W środę popielcową, będącą pierwszym dniem Wielkiego Postu, we wszystkich kościołach kato­

lickich kap/ani posypywali głowy wiernych popiołem na znak przemijania ziemskiego. 

W Akademickiej Galerii Sztuki Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Wyższej Szkole Biz­
nesu - National-Louis University otwarto wystawę fotografii Andrzeja Naściszowskiego - absol­

wenta poznańskiej Akademii Sztuk Pięknych. Artysta opatrzy/ swoją wystawę tytułem: 
"
Przestrzeń 

fotografii". 

6 marca (czwartek) 

Mszą św. w kościele św. Kazimierza rozpoczęły się uroczystości 1 O-lecia kształcenia dzieci 

z wadami słuchu w Szkole Podstawowej nr 1 im. Adama Mickiewicza (ul. Jana Długosza 2). Po 
Mszy św. jej uczestnicy przeszli do szkoły, gdzie są dwie klasy dla dzieci niesłyszących. Wyk/ad 

o znaczeniu kształcenia integracyjnego dla rozwoju uczniów wygłosiła Marzena Klaczak z krakow­
skiej Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej. Dla zaproszonych gości dzieci za­

prezentowały przedstawienie teatralne. 

,, Te dzieci przełamały bariery i nie mają poczucia niższości. Zasługa to głównie nauczycieli i ro­

dziców. Muszę przyznać, że wiele dziś się nauczyłem" - powiedział poseł Kazimierz Sas, obiecu­
jąc zabrać grupę niesłyszących dzieci na wycieczkę do Sejmu RP. 

Oddział dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego (ul. Lwowska 21) obcho­
dzi/ 1 O-lecie swej działalności. Program uroczystości obejmował: wręczenie nagród uczestnikom 

konkursu plastycznego „Sądecka Biblioteka Publiczna dla Dzieci za 1 O lar, otwarcie automatycznej 

wypożyczalni, występy artystyczne. Skomputeryzowaną wypożyczalnię książek dla dzieci otworzyli: 

Stanisław Kaim - wiceprezydent Nowego Sącza, Kazimierz Cabak - wiceprzewodn. Rady Mia­

sta, Józef Kantor - dyr. Wydziału Spraw Społecznych (do 28 li Wydział Kultury i Sportu) Urzędu 

Miasta. 
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Z uroczystości 1 O-lecia Oddziału dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego. 
Fot. ze zbiorów SBP 

8 marca (sobota) 

W Galerii "Dawna Synagoga" (ul. Berka Joselewicza 12) otwarto wystawę "Kraje Złotego Trójkąta 
- sztuka i rzemiosło Birmy, Laosu i Tajlandii". Prezentowane na wystawie eksponaty pochodziły 
z Muzeum Azji i Pacyfiku w Warszawie. Organizator: Muzeum Okręgowe. 

Jnteligencja emocjonalna - klucz do sukcesu", to tytuł wykładu, który wygłosiła dr Halina Tomal­
ska w Wyższej Szkole Biznesu - National-Louis University. Wykład ten rozpoczął cykl pt .. n Po 
pierwsze przyszłość". 

11 marca (wtorek) 

Spłonęła znaczna część kościoła św. Bartłomieja w Zbyszycach nad Jeziorem Rożnowskim. Jed­
na z najmniejszych w diecezji tarnowskiej wspólnota parafialna (ok. 230 wiernych) i cała Małopol­
ska poniosły niepowetowane straty. 

W Witowicach Dolnych przez blisko godzinę zalana była droga (trasa Brzesko -
Nowy Sącz) wodą z Łososiny. W dziesięciu domach woda zalała piwnice. Utrudniony był również 
przejazd przez Stadia (gm. Podegrodzie). 

12 marca (środa) 

W siedzibie Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w War­
szawie otwarto wystawę fotograficzną: ,,Tropie nad Dunajcem prastary erem św. Świerada". Autorką 
24 zdjęć ilustrujących urok Tropia by/a Iwona Machowska. 

,,Na fotogramach uwiecznione są detale z naszego kościółka, chrzcielnica, dzwonnica, pustel­
nia, dąb oraz źródło św. Świerada" - mówił ks. Stanisław Pietrzak, proboszcz parafii Świętych 
Pustelników Andrzeja Świerada i Benedykta w Tropiu. Wystawa prezentowana by/a również w Od-
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Od lewej: Andrzej Gardon - sekretarz generalny ZG PTTK, Magda Vilśilryova - ambasador Republiki 
Słowackiej, Janusz Wojciechowski - wicemarszałek Sejmu RP, ks. Stanisław Pietrzak. 

Fot. Anna Totoń 

dziale Miejskim Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym Sączu oraz w Nitrze na 
Słowacji, gdzie pochowany jest św. Świerad oraz w Tropiu. 

14 marca (piątek) 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego koncertem poetycko-muzycznym zainaugu­
rowano w Nowym Sączu Rok Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego w 50. rocznicę śmierci poety. 
Organizatorem imprezy była redakcja miesięcznika „Twoje Miasto", a jej pomysłodawcą Jerzy 
Gwiżdż - radny Rady Miasta Nowego Sącza. 

15 marca (sobota) 

72 pary zarówno dziecięce jak i młodzieżowe wzięły udział w X Ogólnopolskim Turnieju Tańca 
Towarzyskiego o Puchar Dyrektora Małopolskiego Centrum Kultury "Sokół". Puchar wywalczyła 
para Marcin Tokarz - Ewa Łukasik z Krakowa. Impreza odbyła się w KS „Dunajec" (ul. Tadeusza 
Kościuszki 1), a jej organizatorem był Klub Tańca Towarzyskiego „Axis" MCK „Sokór. 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę malar­
stwa Jagody Adamus .Egzystencje" 

Małopolskie Centrum Kultury „Sokór zaprosiło mieszkańców miasta do Sali im. Romana Sichra­
wy na 194. ,,Koncert u Prezydenta" w wykonaniu uczniów szkól podstawov,.,ych i ponadpodstawo­
v,.,ych z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego. 

W Domu Kultury Kolejarza v,.,ystąpił Studencki Teatr „itp" działający przy Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Teatr zaprezentował spektakl Toast, oparty na Listach starego diabla do młodego C.S. 
Lewisa. Organizator: Zespół Szkół Katolickich im. BI. Piotra Jerzego Frassatiego w Nowym Sączu. 

17 marca (poniedziałek) 

Przywrócone zostało połączenie kolejowe między Nov,.,ym Sączem a Chabówką. 
,,Z Nowego Sącza do Limanowej i z powrotem jeździ autobus szynov,.,y. Z Limanowej do Cha-
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bówki kursuje pociąg składający się z kilku wagonów. Chcemy za  wszelką cenę zachować tę  linię. 
To jednak zależy nie tylko od nas, ale głównie od pasażerów. Jeżeli frekwencja będzie dobra i po­
prawi się rentowność tej trasy, to na pewno ją utrzymamy. Na razie mamy z Ma/opolskim Urzędem 
Marszałkowskim podpisaną umowę do czerwca 2003 r." - powiedział Ryszard Rębilas, dyr. Mało­
polskiego Zakładu Przewozów Regionalnych PKP w Krakowie. 

20 marca (czwartek) 

O godz. 4, 15 czasu polskiego prezydent USA George Bush ogłosił rozpoczęcie zbrojnej kampanii 
przeciw Irakowi. 

"Precz z imperializmem" i „Bush zostaw Irak" - takie okrzyki wznosiła ok. 50-osobowa grupa, 
która zorganizowała antywojenną manifestację. Młodzi ludzie przeszli od pomnika Adama Mickiewi­
cza na Plantach przed nowosądecki Ratusz, niosąc z sobą transparenty i amerykańską flagę. 

W Starostwie Powiatowym w Nowym Sączu odbyło się Forum Przewodniczących Rad Miast 
i Gmin Powiatu Nowosądeckiego. 

„Mieliśmy omówić kilka najważniejszych problemów regionu i sprawy organizacyjne. Spotkanie 
zaplanowaliśmy na dwie godziny a trwało cztery i nie wyczerpaliśmy wszystkich tematów. Wszyscy 
uczestnicy podkreślali, że jest potrzeba cyklicznej organizacji takich spotkań" - powiedział Wie­
sław Basta, przewodn. Rady Powiatu Nowosądeckiego. 

W Nowym Sączu gościła ponad 140-osobowa wycieczka żydowskich licealistów z Izraela. Mło­
dzi Żydzi zwiedzili miasto i spotkali się z jego prezydentem Józefem A. Wiktorem. Przewodnikiem 
grupy był sądeczanin Izak Goldfinger, a pobyt w Nowym Sączu przygotował dla niej Bogusław Kołcz 
- dyr. IV Liceum Akademickiego im. króla Bolesława Chrobrego. 

W Domu Kultury Kolejarza odbył się 
"
Koncert wiosenny" w wykonaniu zespołów artystycznych 

działających w Młodzieżowym Domu Kultury. 

W Oddziale Miejskim Katolickiego Stowarzyszenia 
"
Civitas Christiana" miała miejsce aukcja prac 

plastycznych, z której dochód 
w wysokości 2300 zł przezna­
czono na turnus rehabilitacyjny 
Pauli Ciesielskiej. Aukcję pro­
wadził Stanisław Pażucha -
wiceprzewodn. Oddziału Ma/o­
polskiego KS „Civitas Christia­
na" 

Salonik willi "Marya" nie po­
mieścił osób, które przyszły na 
otwarcie wystawy 

"
40 lat pracy 

twórczej Edwarda Gruceli" -
nauczyciela, rzeźbiarza, muzy­
ka z Piwnicznej, laureata Na­
grody im. Oskara Kolberga. Or­
ganizator: Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Nowym 
Sączu. 

Ze spotkania w willi „Marya". W środku na pierwszym planie 
Edward Grucela. Fot. ze zbiorów Andrzeja Burdy 

21 marca (piątek) 

Z okazji Światowego Dnia Poezji i Roku Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego w Oddziale dla 
Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego odbył się koncert poetycki. Program koncer­
tu obejmował wręczenie nagród uczestnikom konkursu poetyckiego „Perełki życia", recytowanie 
i śpiewanie poezji przez młodzież Gimnazjum nr 1 im. Jana Długosza, Gimnazjum nr 2 im. Urszuli 
Kochanowskiej, Gimnazjum nr 5 im. św. Kingi oraz wszystkich chętnych. 
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Szkoła Podstawowa nr 20 im. Ks. kard. Stefana Wyszyńskiego w Nov,.,ym Sączu (ul. Nadbrzeżna 
77) wzbogaci/a się o nov,.,y plac zabaw przeznaczony dla uczniów najmłodszych klas. 

W Krakowie odbyło się wręczenie medali laureatom XI Plebiscytu „Gazety Krakowskief - Lu. 
dziam Roku 2002. Z Nowego Sącza medal otrzymała Teresa Postrożny-Niemiec, lekarz, specjali· 
sta chorób wewnętrznych w Poradni Cukrzycowa-Endokrynologicznej „za v,.,yjątkową troskę o pa. 
cjenta, za bezinteresowną półroczną opiekę nad chorymi pozbawionymi świadczeń z kasy cho· 
rych". 

Zespół Szkół nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej w Nov,.,ym Sączu był gospodarzem li Sądeckie· 
go Konkursu Kulinarnego Szkół Gastronomicznych ph.: ,,Słodki Smak Europt. W turniejowe szran· 
ki stanęły ekipy 9 szkół z Krynicy, Limanowej, Nawojowej, Nowego Sącza, T ęgoborza oraz Name· 
stova (Słowacja). Największe brawa zebrała sądeczanka Sylwia Michalik. 

22 marca (sobota) 

Małopolskie Stowarzyszenie Sołtysów zorganizowało szkolenie dla rolników prowadzących go. 
spodarstwa nastawione na produkcję mleka oraz żywca wieprzowego i wo/owego. Szkolenie, 
w którym wzięło udział ok. 40 osób z pow. nowosądeckiego, odbyło się w Nov,.,ym Sączu w restaura. 
cji „Panorama" (ul. Romanowskiego 6). 

24 marca (poniedziałek) 

„Silnych zniszczyć, słabych uzależnić, taki był program rządów komunistycznych po li wojnie 
światowej" - mówił dr Maciej Korkuć, przedstawiając swoją książkę Zostańcie wierni tylko Po/. 

sce ... Niepodległościowe oddziały partyzanckie w Krakowskiem (1944-1947). W promocji książki, 
która odbyła się w siedzibie Oddziału Miejskiego Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana· 
w Nov,.,ym Sączu, wziął udział dr Janusz Kurtyka - dyr. krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci 
Narodowej. Spotkanie prowadzi/ Leszek Migrala - prezes sądeckiego Oddziału Polskiego Towa· 
rzystwa Historycznego. 

27 marca (czwartek) 

Kilkuset studentów Wyższej Szkoły Biznesu - National-Louis University w Nov,.,ym Sączu przy. 
szło na v,.,ykład Christophera R. Hilla - ambasadora USA w Polsce. Wykład dotyczy/ polityki zagra. 
nicznej USA, ale podczas dyskusji mówiono głównie o wojnie w Iraku. Ambasador m.in. stwierdził, 
że „za kilka tygodni udowodnimy Sadamowi posiadanie broni chemiczne( oraz podziękował Polsce 
za v,.,ystawienie swoich żołnierzy do Iraku i wspieranie USA. 

W Domu Kultury Kolejarza świętowano Międzynarodov,.,y Dzień Teatru. Publiczność miała okazję 
obejrzeć cztery przedstawienia, w tym dwa spektakle przygotowane przez grupę „Iskiereczka", 
działającą przy Szkole Podstawowej nr 1 im. Adama Mickiewicza, głównym organizatorze imprezy. 

W Oddziale dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego odbyło się spotkanie au· 
torskie z Anną Onichimowską. 

Chory psychicznie mieszkaniec osiedla romskiego przy ul. Zawiszy Czarnego w Nov,.,ym Sączu 
pobił zespół karetki Sądeckiego Pogotowia Ratunkowego. Lekarz, kierowca i sanitariusz musieli 
uciekać przed szalejącym mężczyzną. Sześciu rosłych policjantów miało kłopot z obezwładnieniem 
i przewiezieniem go do nowosądeckiego szpitala (ul. Młyńska 5). 

29 marca (sobota) 

W większych sklepach Nowego Sącza w godz. od 9.00 do 17 .00 została przeprowadzona akcja 
zbiórki żywności dla ludzi niezamożnych. Zorganizowały i zaangażowały się w nią osoby z organi· 
zacji Młodzież Trzeciego Tysiąclecia działającej przy Zgromadzeniu Legionistów Chrystusa. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ (ul. Jana Kilińskiego 47), MKS „Sande· 
cja" Nov,.,y Sącz zremisowała mecz piłki nożnej 1 :1 z „Nidą" Pińczów. 
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W Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty zaprezentowane zostało Misterium Wielkopostne. 
Dziewczęcy Chór „Puellae Orantes" tarnowskiej katedry wystąpił wspólnie z aktorami tarnowskiego 
Teatru im. Ludwika Solskiego. Tych, którzy przyszli przeżywać misterium i tych, którzy przyjechali je 
zaprezentować wita/ ks. prał. dr Waldemar Durda -proboszcz parafii św. Małgorzaty. 

30 marca (niedziela) 

Uczestnicy Mistrzostw Świata w Narciarstwie Klasycznym Osób Niepełnosprawnych spotkali się 
z prezydentem Nowego Sącza Józefem A. Wiktorem. W dowód uznania i wdzięczności za wspania­
le reprezentowanie Polski i miasta, J.A. Wiktor wręczy/ swoim gościom pamiątkowe grawertony 
i adresy. 

Sportowcy niepełnosprawni u prezydenta Nowego Sącza. W pierwszym rzędzie od lewej: Wiesław 
Fiedor, Katarzyna Rogowiec, Józef A. Wiktor (prezydent miasta), Beata Pomietlo, Grażyna Groń, Kamil 
Rosiek. W drugim rzędzie od lewej: Marcin Kos, Jan Ko/odziej, Stanisław Kaim (wiceprezydent miasta), 

Józef Kantor (dyr. Wydziału Spraw Społecznych Urzędu Miasta), Stanisław Ślęzak (trener), Wiesław 
Kempa. Fot. ze zbiorów Stanisława Ślęzaka 

31 marca (poniedziałek} 

Radni Rady Miasta Nowego Sącza jednogłośnie i tylko z jedną poprawką przyjęli prezydencki 
projekt budżetu na 2003 r .. dochody -186 659 189 z/, wydatki -192 772 305 zł. Radni zdecydo­
wali, że różnica między dochodami a wydatkami zostanie uzupełniona z nadwyżki na rachunku bie­
żącym budżetu miasta wynikającej z rozliczeń kredytów i pożyczek z lat ubiegłych. 

Bezrobocie wg stanu na 31 Ili: woj. małopolskie-216 460 osób bezrobotnych, stopa bezrob. -
14,5%, z prawem do zasiłku -16,2% ogółu bezrob.; powiat nowosądecki (ziemski) -20 373 oso­
by bezrob., stopa bezrob. -22,7%, z prawem do zasiłku -21,2% ogółu b·ezrob., Nowy Sącz (mia­
sto) -7 686 osób bezrob., stopa bezrob. - 17,8%, z prawem do zasiłku 21, 1 % ogółu bezrob. 

417 



Mieczysław Smoleń 

Przez dwa dni ( 31 Ili - 1 IV) trwał XXVII Festiwal Młodych Talentów I Gimnazjum i Liceum im. 
Jana Długosza. W imprezie, którą obejrzało w Domu Żołnierza ponad 1400 uczniów i nauczycieli, 
wzięło udział 98 wykonawców. 

1 kwietnia (w1orek) 

Młodzieżowy Dom Kultury zaprosił mieszkariców miasta do Dziecięcej Galerii im. Stanisława. 
Szafrana na wystawę prac plastycznych „Dzieci wędrowanie po Nowym Sączu" 

2 kwietnia (środa) 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę 
,, 1 7  855 dni pracy twórczef (grafika i szkło artystyczne) Janusza Bielskiego. 

4 kwietnia (piątek) 

Rysunki ulic, kamienic i urokliwych zabytków grodu nad Dunajcem i Kamienicą można było zoba­
czyć w Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego podczas otwarcia wystawy „Nowy Sącz 
w rysunkach" art. piast. Wojciecha Szpinetera. 

W Akademickiej Galerii Sztuki Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych w V\fyższej Szkole Biz­
nesu -National-Louis University miał miejsce wernisaż wystawy Marka Haładudy. 

5 kwietnia (sobota) 

W siedzibie Towarzystwa Przyjaciół Regionalnego Zespołu „Lachy" w Nowym Sąc-zu (uł. Jagiellońska 
31) miało miejsce wzruszające spotkanie pożegnalne z Michaliną Wojtas - od 27 lat kier. artystyczne­
go i choreografa „Lachów". Z rąk prezesa TPRZ 

„Lachy" bohaterka spotkania otrzymała obraz Teodora 
Grota z prośbą

„
Proszę być z nami" M. Wojtas wręczono: odznakę 

„
Zasłużony Działacz Kultury-Wice­

minister kultury i dziedzictwa narodowego Rafał Skąpski, ,,Złote Jabłko Sądeckie" -starosta nowosą­
decki Jan Golonka, pamiątkowy grawerton - prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor. 

,,Mam nadzieję, że «Lachy» pozostaną takie, jakimi były przez pierwsze pól wieku ich historii" -
powiedziała M. Wojtas. 

W Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty wystąpi/a Orkiestra „Sinfonia Varsovia" Chorego Krzysz­
tofa Pendereckiego zastąpił dyrygent niemiecki Volker Schmidt-Gertenbach. 

Rozpoczął się sezon flisacki na Popradzie. Mimo chłodu i deszczu z Piwnicznej do Rytra spłynęło 
łodzią 9 pasażerów. Ceny biletów spływu: normalny - 23, 00 zł, ulgowy (dzieci do 1 O lat) -
17,00zł. Organizator: Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowe „Centrum" w Nowym Sączu. 

Przez dwa dni (5-6 IV) trwały w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół" eliminacje rejonowe XLV lll 
Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego. Wzięło w nich udział 38 osób. 

6 kwietnia (niedziela) 

Instytucje odpowiedzialne za utrzymanie dróg nie przejęły się prognozami meteorologicznymi, że 
zima powróci i zaatakuje z wielką siłą. Wielkie kłopoty mieli kierowcy przy podjazdach na Just, 
Krzyżówkę i Wysokie. Śnieg z przerwami sypał do 14 IV, a były noce, podczas których temperatura 
spadała do -15°C. 

Wzorem lat ubiegłych członkowie KIK-u zgromadzili się przy kapliczce stacji Męki Pańskiej na ul. 
Chruślickiej. O godz. 16. rozpoczęła się celebra Drogi Krzyżowej. Krzyż, przy pomocy młodzieży 
męskiej, niósł Marian Fila. Modlitewne rozmyślanie prowadzili: Bożena Jawor, Maria Oćwieja i Jan 
Kulpiński. 

7 kwietnia (poniedziałek) 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych Jerzy Madeyski roz­
począł cykl wykładów i pokaz filmów o sztuce: 

"
Rozumieć sztukę" 

Kolejne wydarzenia z tego cyklu w 2003 r.: 28 IV, 5 V, 12 V, 19 V. 
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8 kwietnia {wtorek) 

W kawiarni „Spóźniony Słowik" (ul. Jana Długosza 1 O) z sądeczanami spotka/a się Aldona Kame­
la Sowińska, jeżdżąca po kraju, aby pozyskać członków i sympatyków założonego przez siebie Sto­
warzyszenia „Inicjatywa dla Polski". 

9 kwietnia (środa) 

Elżbieta i Jerzy Pazdanowie - właściciele restauracji „Kupiecka" w Nowym Sączu (Rynek 1 O) 
zaprosili swoich klientów na degustację pieczonego mięsa ze strusia. 

,,To takie moje wariacje na temat mięsa ze strusia, z którym długo eksperymentowałam. Koszto­
wały mnie sporo wysiłku, ale zaangażowanie się opłaciło" - powiedziała E. Pazdanowa. 

10 kwietnia (czwartek) 

Józefa Smolenlowa ponownie została wybrana prezesem Zarządu Oddziału Polskiego Stowarzy­
szenia Diabetyków w Nowym Sączu. Tak zdecydowali uczestnicy Ił Walnego Zebrania Sprawoz­
dawczo-Wyborczego Oddziału PSD, który odbyt się w Ośrodku Kształcenia Kadr Medycznych 
w Nowym Sączu (Al. Wolności 49). 

11 kwietnia (piątek) 

Przez dwa dni (11-12 IV) trwa/ IV Otwarty Turniej Szachowy zorganizowany dla mieszkańców os. 
Wojska Polskiego. Zawody odbywały się w Szkole Podstawowej nr 21 im. Jana Pawła li (ul. Rokit­
niariczyków 26), a wzięło w nich udział blisko 60 osób w wieku od 7 do 59 lat. 

Na nowosądeckim Rynku stanęła 25-metrowa wielkanocna palma. Do jej wykonania pracownicy 
Zakładu Zieleni zużyli prawie 3500 sztucznych kwiatów, 270 kg wikliny oraz blisko 600 m różnoko­
lorowych wstążek. Tradycyjnie na szczycie palmy umocowano krzyż wykonany przez znanego arty­
stę ludowego Mariana Mólkę. Palmę zdemontowano 29 kwietnia. 

12 kwietnia (sobota) 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Witolda Tokarskiego: ur. 30 IX 1909 r., absolwenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, wychowawcy wielu pokoleń, działacza Oddziału „Beskid" Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego. Zob. J. Leśniak Encyklopedia Sądecka, s. 403. 

Karol Grzybowski, uczeń li Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu, 
został laureatem XXV Olimpiady Historycznej, zorganizowanej w Gdańsku (12-14 IV). Trzecioklasi­
sta uplasował się w niej na IV miejscu w Polsce. Jego starszy o rok kolega Maciej Pękala wróci/ do 
domu z tytułem finalisty. 

„Ten sukces to efekt dwóch lat wytężonej pracy. Zawdzięczają to swojej pilności, uporo'Wi i fascynacji 
historif - powiedział dr Władysław Kruczek, który obu chłopców doprowadził do finału olimpiady. 

13 kwietnia (Niedziela Palmowa) 

Jak co roku w Bazylice Kolegiackiej św .  Małgorzaty odbył się konkurs wielkanocnych palm. Naj­
piękniejsze i najwyższe palmy 16- i 17-metrowe przygotowali bracia Szkaradkowie: Franciszek 
z Chełmca i Jan z Rdziostowa. 

15 kwietnia (w1orek) 

Rada Miasta Nowego Sącza wyraziła zgodę na odwołanie ze stanowiska sekretarza miasta Woj­
ciecha Piecha. Stanowisko to prezydent miasta Józef A. Wiktor powierzył Piotrowi Lachowiczowi. 

16 kwietnia (środa) 

Szesnaście zespołów kabaretowych z Nowego Sącza i okolic wzięło udział w piątej edycji Festiwalu 
Form Kabaretowych .Fafik" zorganizowanym w 11 Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Konopnickiej (ul. 
Stefana Żeromskiego 16). Grand Prix imprezy zdobył kabaret . .Zaprysiur" z li LO. Pomysłodawca i głów­
ny organizator festiwalu: Leszek Bolanowski, polonista w li LO i lider Kabaretu flErgo·. 
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W Muzeum Okręgowym rozstrzygnięto ósmą edycję konkursu na „Najpiękniejszą pisankę", które­
go głównym organizatorem była redakcja „Promyczka Dobra" W konkursie wzięły udział dzieci z 32 
szkól podstawowych z Nowego Sącza i pow. nowosądeckiego. Zob. zapis przy dacie 19 IV. 

19 kwietnia (Wielka Sobota) 

W dzwonnicy Bazyliki Kolegiackiej św. Małgorzaty zaprezentowano pokłosie VIII Konkursu HNa 
najpiękniejszą pisankę" 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS "Sandecja" Nowy Sącz przegra/a 
mecz piłki nożnej O: 1 z „Pogonią" Staszów. 

20 kwietnia (Wielkanoc) 

Jak co roku w nowosądeckich parafiach pletwsze Msze św. rozpoczynały tradycyjne rezurekcyj­
ne procesje wokół świątyni z udziałem rzesz wiernych. 

Komend
0

a Miejska Państwowej Straży Pożarnej w Nowym Sączu musiała wycofać z udziału 
w przeprowadzonych akcjach jeden z najlepszych wozów gaśniczych. Pojazd został uszkodzony, 
gdy na os. Helena strażaków jadących gasić podpalony budynek zaatakowali chuligani. 

21 kwietnia (poniedziałek) 

Od 21 do 26 kwietnia pielgrzymowało po Włoszech 530 uczniów z rodzicami i nauczycielami 
z 17 szkół z całej Polski, w tym nowosądeckiej Szkoły Podstawowej nr 21, noszących imię Jana 
Pawła li. Wyjazd został zorganizowany z okazji 25-lecia pontyfikatu papieża Polaka. 

22 kwietnia (wtorek) 

Staraniem przede wszystkim Komendy Hufca Związku Harcerstwa Polskiego im. Bohaterów Zie­
mi Sądeckiej w Nowym Sączu, zorganizowana została X Wiosenna Impreza na Orientację o Puchar 
św. Jerzego. 22 patrole przeszły wyznaczone trasy z Sądeckiego Parku Etnograficznego (ul. B. 
\/Vieniawy Długoszowskiego 83 b) do ruin zamku, gdzie Mszę św. odprawił ks. Paweł Kochaniewicz. 

23 kwietnia (środa) 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Jerzego Masiora: ur. 7111924 r., dr. n. med., dzia-

Z pogrzebu Jerzego Masiora. Przy mikrofonie Jerzy Gwiżdż, radny Rady Miasta Nowego Sącza. 
Fot. Jerzy Leśniak 
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lacza Oddziału „Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, poety i malarza, 
prezesa założonego w 1989 r. Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich, 
inicjatora wielu przedsięwzięć kulturalnych, opiekuna dziecięcych i młodzieżowych zespołów pio­
senki lwowskiej i kresowej. Zob. J. Lesniak, Encyklopedia Sądecka, s. 204. 

24 kwietnia (czwartek) 

W Zespole Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. Józefa Kustronia w Nowym Sączu (ul. 
Bolesława Limanowskiego 4) odbył się finał XIII Małopolskiego Międzyszkolnego Konkursu Orto­
graficznego. Naszpikowane różnymi pułapkami dyktando, przygotowane przez przewodn. jury prof. 
dr. hab. Walerego Pisarka, najlepiej napisali: Anna Kiemystowicz z sądeckiego ZSEM i Stanisław 
Woda z Zespołu Szkół Poligraficzno-Księgarskich w Krakowie. Pomysłodawca i główny organiza­
tor: Antoni Kiemystowicz, polonista w ZSEM. 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, wręczono nagrody i dyplomy dla zwycięzców 
sądeckiej edycji konkursu „Unikaj zagrożeń". Akcja ta była adresowana do uczniów szkól podstawo­
wych i gimnazjów. Najmłodsi prezentowali swe pracę w formie plastycznej, nieco starsi w krótkich 
utworach literackich, a gimnazjaliści rywalizowali w turnieju piłkarskim. W konkursie plastycznym 
pierwszoklasistów I miejsce zdobył Kacper Lebdowicz ze Szkoły Podstawowej nr 2 im. św. Jadwigi 
Królowej, li miejsce Barbara Binek ze SP nr 15 im. Bohaterów Sądecczyzny, a Ili miejsce przypadło 
Alicji Wilk ze SP nr 2. Nagrody i dyplomy wręczali: komendant wojewódzki Policji nadinsp. Andrzej 
Wożniak, komendant miejski Policji insp. Krzysztof Maziak oraz wiceprezydent Nowego Sącza Sta­
nisław Kaim. 

Rada Powiatu Nowosądeckiego udzieliła Zarządowi Powiatu absolutorium z wykonania budżetu 
w 2002 r. Po raz pierwszy sesję RPN można było śledzić „na żywo" w Internecie. 

Ponad 500 gimnazjalistom z parafii św. Małgorzaty i Ducha Świętego udzielił w Bazylice Kole­
giackiej św. Małgorzaty sakramentu bierzmowania bp Władysław Bobowski podczas dwóch 
Mszy św. 

Występem krakowskiego Kabaretu „Pod Wyrwigroszem" rozpaczą/ się VI Wiosenny Festiwal Ka­
baretowy im. Wojtka Dębickiego. Kolejne występy: 25 IV - Kabaret „Rak" i Joanna Bartel; 26 IV -
,, Skeczowisko" czyli „Kabaret Ludzi Mówiących nie na temat"; 27 IV -Kabaret „Moralnego Niepo­
koju -La Granda Maniana". Organizator: Dom Kultury Kolejarza. 

Małopolskie Centrum Kultury „Sokół" zaprosi/o mieszkańców miasta na filmy i spotkania z cyklu: 
,,Mistrz obrazu - sądeczanin - Jerzy Wójcik". Sądeczanie mieli okazję obejrzeć filmy, których au­
torem by/ J. Wójcik: 24 IV -Eroica (reż. Andrzej Munk, 1957 r.) oraz Popiół i diament (reż. Andrzej 
wajda, 1958 r.); 25 IV -Nikt nie woła (reż. Kazimierz Kutz, 1960 r.) oraz Matka Joanna od aniołów; 

26 IV -Pasja (reż. Stanisław Różewicz, 1977 r.), Matka królów (reż. Janusz Zaorski, 1987 r.), 
27 IV -Faraon (reż. Jerzy Kawalerowicz, 1966 r.). 

25 kwietnia (piątek) 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych odbyło się otwarcie wy­
stawy retrospektywnej w Jana Olszaka (1948-2001 ). 

Towarzystwo Sztuk Pięknych w Nowym Sączu zaprosiło sądeczan do swej siedziby w willi „Ma­
rya" na wystawę poplenerową: "Nowy Wiśnicz 2002". Na wystawie zaprezentowano prace: Iwony 
Biernackiej, Anny Janik, Haliny Kociołek, Barbary Kościółek, Grażyny Leszczyńskiej, Barbary Urlik, 
Heleny Zimowskiej. 

26 kwietnia (sobota) 

,,Jaka będzie nasza przyszłość w Unii Europejskiejr -takie hasło przyświecało Forum Europej­
skiemu, którego gospodarzem było Gimnazjum nr 5 im. św. Kingi w Nowym Sączu (ul. Nadbrzeż­
na 77}. Wzięło w nim udział kilkudziesięciu uczniów z nowosądeckich gimnazjów. 
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27 kwietnia (niedziela) 

4824 zł oraz złote kolczyki przyniosła kwesta przy kościołach Nowego Sącza, przeprowadzona 
przez wolontariuszy Towarzystwa Przyjaciół Chorych Sądeckie Hospicjum. Każdy darczyńca otrzy­
mywał żółtego żonkila. Akcja odbywa/a się w ramach międzynarodowej kampanii .Pola Nadziet. 

li Targi Szkół Ponadgimnazjalnych Nowego Sącza przyciągnęły setki młodych ludzi z miasta 
i okolic do Hali Widowiskowo-Sportowej. Targi odwiedzili również rodzice, by wyrobić sobie zdanie 
o edukacyjnej przyszłości swoich dzieci. 

29 kwietnia (wtorek) 

W siedzibie Oddziału Miejskiego Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" 15-lecie pracy 
twórczej obchodził znany sądecki poeta Tadeusz Basiaga. O warsztacie i drodze twórczej T. Basia­
gi mówi/ Wojciech Kudyba - poeta i krytyk literacki. 

Na stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ odbył się mecz piłki nożnej pomiędzy młodzieżo­
wymi reprezentacjami Polski i Słowacji. Mecz wygrali Polacy 2: 1. 

30 kwietnia (środa) 

Szkoła Podstawowa nr 9 im. Tadeusza Kościuszki w Nowym Sączu (ul. Grzegorza Piramowicza 
16) była organizatorem VII Przeglądu Kultury Romskiej. Swój dorobek artystyczny zaprezentowały 
dzieci SP nr 3 im. Jana Kochanowskiego i SP nr 9. Przegląd otworzy/ wiceprezydent miasta Stani­
sław Kaim, a prowadzi/a go Zofia Basiagowa - dyr. SP nr 9. 

W Ma/opolskim Centrum Kultury 
"
Sokół" odbyło się seminarium poświęcone .Polityce transporto­

wej i inwestycyjnej gminy z zakresu projektowania i budowy infrastruktury przyjaznej dla rowerów". 
Organizatorzy: Sądeckie Towarzystwo Cyklistów, Sądecka Agencja Rozwoju Regionalnego S.A. 

W Akademickiej Galerii Sztuki Wyższej Szkoły Biznesu - National-Louis University otwarta zo­
stała wystawa malarstwa Marcina Cabaka - sądeczanina, absolwenta warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ - MKS "Sandecja" Nowy Sącz wygrała 
mecz piłki nożnej 1 :O z .Koroną" Kielce. 

Od 30 kwietnia do 4 maja na drogach Sądecczyzny prowadzona była przez policjantów akcja 
prewencyjna: "Maj 2003" Kontrole ujawniły 320 przypadków naruszenia przepisów ruchu drogo­
wego. 

1 maja (czwartek) 

Z okazji Święta Pracy w nowosądeckim Parku Strzeleckim (ul. Ogrodowa) odbyła się majówka 
pn ... Witamy cię Europo!" Inscenizację pod tym hasłem przygotowała młodzież li Liceum Ogólno­
kształcącego im. Marii Konopnickiej. Wystąpiły również zespoły: .Gang Marcela\ .Hendon" oraz 
Klub Tańca Towarzyskiego .Axis" Małopolskiego Centrum Kultury 

"
Sokół". Wcześniej złożono kwia­

ty na grobie Ryszarda Mędlarskiego (cmentarz komunalny przy ul. Tadeusza Rejtana) i pod tablicą 
poświęconą Zygmuntowi Markowi (Dom Robotniczy, ul. Zygmuntowska 17) - działaczy Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Zob. J. Leśniak, Encyklopedia Sądecka, ss. 203, 206. 

Blisko 30 modelarzy rywalizowało na górze Jod/owiec w Tęgoborzu w Ul Ogólnopolskich Zawo­
dach Modeli Szybowców Zdalnie Sterowanych Dużej Skali. Organizator: Sądeckie Towarzystwo 
Lotnicze „Orlik" w Nowym Sączu. 

Od 1 do 4 maja na terenie .miasteczka rowerowego" w Nowym Sączu (ul. Nadbrzeżna) miały 
miejsce eliminacje Mistrzostw Polski Modeli Samochodów Kierowanych Radłem. Szereg zwycięstw 
odnieśli zawodnicy z Nowego Sącza. Organizator: Sądecki Klub Modelarski. Zob. zapis przy da­
cie 4 X. 
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3 maja (sobota) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sąde­
czan na obchody 212. rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja: Mszę św. za Ojczyznę w Bazylice 
Kolegiackiej św. Małgorzaty z udziałem pocztów sztandarowych organizacji i stowarzyszeń komba­
tanckich, szkól oraz Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej; przemarsz ul. Ks. kard. Stefana 
Wyszyńskiego przed Ratusz; przemówienie okolicznościowe Zofii Pieczkowskiej - wiceprezyden­
ta miasta i Roberta Sobola - wiceprzewodni-
czącego Rady Miasta; pokaz musztry paradnej 
w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyjnej SG; 
złożenie kwiatów pod tablicą pamiątkową Sta­
nisława Małachowskiego w Ratuszu. 

Mimo niesprzyjających warunków atmosfe­
rycznych (deszcz, wiatr) po raz piąty w Nowym 
Sączu odbyła się impreza pn.: .Rodzinny Fe­
styn Rowerowf z udziałem ok. 1 OOO osób. 
Maraton rowerowy wyruszył z Rynku, by do­
trzeć do mety, która znajdowała się na .mia­
steczku rowerowym·. Przemoczonych rowerzy­
stów przywitały zasłużone oklaski. Szczęśliwe 
kupony .Gazety Krakowśkiej" wypełniło 5 osób, 
które z festynu wyjechały nowymi jednoślada­
mi. Imprezę kończyła wspólna zabawa. 

W galowym koncercie z okazji 212. rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja wystąpiła w Do­
mu Kultury Kolejarza Sądecka Orkiestra Sym­
foniczna pod dyr. Jana Zygmunta. 

MKS „Sandecja" Nowy Sącz przegrała na 
wyjeździe mecz piłki nożnej 0:3 z .Cracovią" 
Kraków. 

W Łososinie Dolnej odbyło się tradycyjne 

Antoni Rączkowski - organi;?,:ator Rodzinnego 
Festynu Rowerowego, radny Rady Miasta Nowe­

go Sącza. Fot. Tomasz Micha/owski 

Święto Kwitnących Sadów, połączone z inauguracją sezonu lotniczego Aeroklubu Podhalańskiego: 
najpierw miała miejsce Msza św. w miejscowym kościele parafialnym, następnie loty widokowe, 
występy zespołów artystycznych. 

Koncertem "Belcanto w operze" w wykonaniu Izabelli Kłosińskiej (sopran), Anny Lubańskiej 
(mezzosopran), Dagmary Dudzińskiej (fortepian) i Pawia Orskiego (prowadzenie). w Małopolskim 
Centrum Kultury .Sokół" rozpoczął się XII Festiwal Sztuki Wokalnej im. Ady Sari. Kolejne wydarze­
nia festiwalu: 4 V, Ratusz- .Wieczór pieśni", wyk.: Olga Pasiecznik (sopran), Ewa Pobłocka (forte­
pian), Anna Woźniakowska (prowadzenie); 5 V, MCK .Sokół" - .Laureaci turnieju pieśni", wyk.: 
Matja Zrobavs (baryton, Słowenia), Joanna Dobrakowska (mezzosopran), Robert Marat (fortepian), 
Marian Kozieł (fortepian), Jacek Marczyński (prowadzenie); 6 V, Ratusz - opera komiczna D. Ci­
marosy Potajemne malteństwo; 7 V, Ratusz - koncert grupy .Mnozil Brass" (Austria); 8 V, kościół 
św. Kazimierza - koncert w wyk. Chóru Dziecięcego "Sokoliki" MCK .Sokór i Chóru Dziewczęce­
go, Instytutu Pedagogicznego Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu; 8 V, Ra­
tusz, .Halinie Mickiewiczównej i Bognie Sokorskiej - in memoriam\ wyk.: Aleksandra Kucharska 
Szefler (sopran), Tomasz Krzysia (tenor), Ju�tyna Stolarska (sopran), Jadwiga Zieniewicz (forte­
pian). Robert Morawski (fortepian). Maria Foltyn (prowadzenie); 9 V, kościół Matki Bożej Niepokala­
nej - Stworzenie świata wg J. Haydna, wyk.: studenci Wydziału Wokalno-Aktorskiego, Orkiestra 
i Chór Akademii Muzycznej w Krakowie. 

Równolegle z festiwalem trwał X Konkurs Sztuki Wokalnej im. Ady Sari. Wzięły w nim udział 64 
osoby, a jego laureatami zostali: Terezja Babjakova (Słowacja), Tijl Faveyts (Belgia), Ryszard Kalus 
(Polska), Horst Lamnek (Austria), Remigiusz Łukomski (Polska), Małgorzata Pańko (Polska), Sne­
żana Savićic (Serbia i Czarnogóra), Iwona Sobotko (Polska), Petra Śimkova (Czechy). 10 V w ich 
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wykonaniu odbył się koncert w Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego. Zwycięzcy konkur­
su otrzymali nagrody i wyróżnienia. Organizator: Małopolskie Centrum Kultury „Sokór 

4 maja (niedziela) 

Ph . .,Kajakiem do Europy" na rzece Kamienica w pobliżu mostu na ul. Tarnowskiej odbyły się 
I Otwarte Dziecięce Mistrzostwa Nowego Sącza w Kajakarstwie Górskim. Na starcie stawi/o się 60 
dziewcząt i chłopców w wieku 8-12 lat z Krościenka, Nowego Sącza, Sromowiec i Szczawnicy. 
Uroczyste zakończenie kajakowej imprezy odbyło się w Parku Strzeleckim, gdzie zwycięzcom wrę­
czono medale, nagrody rzeczowe i dyplomy. Pomysłodawcy i główni organizatorzy imprezy: Bogu­
sław Ciula - reprezentujący Dom Kultury Kolejarza, Kazimierz Kuropeska - trener kadry narodo­
wej kajakarzy. 

5 maja (poniedziałek) 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego uroczyście otwarto wystawę .Kultura 
łowiecka ziemi sądeckiej". Organizatorzy: Klub Kolekcjonera i Kultury Łowieckiej z Okręgową Radą 
Łowiecką Polskiego Związku Łowieckiego w Nowym Sączu, SBP, Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Krakowie. 

Z otwarcia wystawy �Kultura łowiecka ziemi sądeckie( Przemawia Barbara Pawlik - dyr. Sądeckiej 
Biblioteki Publicznej. Fot. Anna Totoń 

W Dziecięcej Galerii im. Stanisława Szafrana otwarto wystawę „Skrzyżowania", ilustrującą kultu­
rę: Czech, Niemiec; Luksemburga, Belgii, Francji, Wielkiej Brytanii, USA i Kanady. Organizator: 
Ośrodek Rehabilitacyjno-Readaptacyjno-Misyjny .Magnificat" w Nowym Sączu. 

6 maja (wtorek) 

Sądeccy maturzyści przystąpili do pisemnego egzaminu dojrzałości z języka polskiego; pisali 
esej,na jeden z czterech tematów do wyboru. 7 V zaś zdawali pisemny egzamin z przedmiotu wy­
branego. 
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7 maja (środa) 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Jana Kalarusa: absolwenta krakowskiej Akademii 
\Nychowania Fizycznego, wychowanka SKS „Start", wieloletniego pracownika Międzyszkolnego 
Ośrodka Sportowego w Nowym Sączu, organizatora rozgrywek dla szkól, zakładów pracy i oldboy­
ów. J. Kalarus zmarł w wieku 52 lat po przeszło półrocznej walce z chorobą. Zob. J. Leśniak Ency­

klopedia Sądecka, s. 267. 

Obchody Dnia Strażaka w Nowym Sączu rozpoczęły się Mszą św. w Bazylice Kolegiackiej św. 
Małgorzaty. Ceremonia/ wręczenia odznaczeń i wyróżnień miał miejsce w Starostwie Powiatowym. 
Czynili to: komendant miejski Państwowej Straży Pożarnej mł. bryg. Janusz Basiaga i komendant 
wojewódzki PSP st. bryg. Seweryn Dyja. 

8 maja (czwartek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sąde­
czan do wzięcia udziału w uroczystościach związanych z 58. rocznicą zakończenia Il wojny świato­
wej w Europie, tj .. Mszę św. odprawioną przez ks. prał. Stanisława Czachora w kościele Niepokala­
nego Poczęcia Najświętszej Marii Panny, przejście uczestników Mszy św. wraz z Orkiestrą Repre­
zentacyjną Straży Granicznej ulicami Jagiellońską, Szczęsnego Morawskiego i Al. Wolności pod 
pomnik HPiety Sądeckiej", wysłuchanie hymnu państwowego, apel poległych i salwę honorową, 
modlitwę za zmarłych, składanie wieńców i wiązanek kwiatów pod HPietą Sądecką" i na płycie Nie­
znanego Żołnierza, wysłuchanie okolicznościowego wystąpienia starosty nowosądeckiego Jana 
Golonki oraz wiązanki melodii historyczno-patriotycznych w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyjnej 
SG. Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach, podziękował pik Władysław Okarmus -
przewodn. Okręgowej Rady Kombatantów i Osób Represjonowanych w Nowym Sączu . 

.... 

Józef A Wiktor - prezydent Nowego Sącza i Grzegorz Dobosz 
- przedniczący Rady Miasta, składają wieniec przed „Pietą Sądecką" Fot. Anna Totoli 

Rozpoczęły się egzaminy w ostatnich-klasach gimnazjów: 8 V uczniowie zdawali pisemnie część 
humanistyczną, a 9 V część matematyczno-przyrodniczą. 
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9 maja (piątek) 

Nocą z 9 na 1 O V nad Sądecczyzną przeszła burza połączona z gradobiciem. Od pioruna czę­
ściowo spalił się zabytkowy drewniany kościół w Świniarsku, a zniszczeniu uległy kwitnące sady, 
a nawet szklarnie w gminach: Łącko, Podegrodzie, Chełmiec i Łososina Dolna. 12 V wieczorem 
zniszczeniu uległy uprawy w 16 gospodarstwach w Ubiadzie i 12 w Dąbrowej. 

Przez trzy dni (9-11 V) trwało Święto Kwitnącej Jabłoni w Łącku, na program którego złożyły się 
imprezy artystyczne oraz sportowo-rekreacyjne. 

10 maja (sobota) 

W Kalkowie-Godowie (woj. Świętokrzyskie) w Izbie Pamięci miejscowego kościoła odsłonięto ta­
blicę pamiątkową o treści: ft Wanda Cichoszewska. Nieustraszona bojowniczka prawdy. Nauczyciel­
ka. Sekretarka Generalna Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej w Tarnowie. Redaktor­
ka naczelna miesięcznika «Druhna». Od września 1939 żołnierz, sanitariuszka i konspiratorka 
w obozie Kadarkut. Poetka i malarka ziemi sądeckiej. Odznaczona Orderem Polonia Restituta, 
Krzyżem AK i innymi. Cześć Jej pamięci!" 

W uroczystości wziął udział: ppor. w st. spacz. Mieczysław Kurczaba, reprezentujący Stowarzy­
szenie Żołnierzy i Przyjaciół 1. Pułku Strzelców Podhalańskich w Nowym Sączu. 

Zespól Tańca Ludowego .Sądeczanie" działający przy Domu Kultury Kolejarza w Nowym Sączu, 
jako jedyny z Małopolski, został zaproszony do udziału w X Polskich Spotkaniach Europejskich, 
które odbywały się w Warszawie. 

ffPomimo zmęczenia i niewyspania, wyjechaliśmy bowiem o godz. 4. rano, «Sądeczanie» świet­
nie zaprezentowali się podczas ca/ego pikniku europejskiego. Idąc w korowodzie ulicami Warsza­
wy, tańczyli i śpiewali, wzbudzając wielkie zainteresowanie publiczności i przechodniów. Ich występ 
na Placu Zamkowym przyciągnął mnóstwo widzów, a oklaskom nie było końca� - powiedziała dyr. 
DKK Marta Jakubowska 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS .Sandecja" Nowy Sącz wygrała 
mecz piłki nożnej w stosunku 1: O z ffUniąff Tarnów. 

Z otwarcia sezonu żeglarskiego. Przy mikrofonie Tadeusz Zygło­
wicz - komandor Yacht Clubu Oddział „Beskid" PTTK. 

Fot. Ryszard Warzyński 

12 maja (poniedziałek) 

Staraniem Yacht Clubu Od­
działu .Beskid" Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego odbyło się w Zna­
mirowicach uroczyste otwarcie 
42. sezonu żeglarskiego na Je­
ziorze Rożnowskim: podniesie­
n ie bande ry,  ż eg low anie
z udziałem członków Yacht Clu­
bu i gości oraz Regaty Otwarcia 
Sezonu Żeglarskiego. 

11 maja (niedziela) 

44 zawodników z Małopolski 
stanęło w Nawojowej na starcie 
li Rajdu Młodych Rolników. 
W imprezie propagującej obec­
ność Polski w Unii Europejskiej 
wzięła również udział grupa 
miejscowych gimnazjalistów. 

W związku z referendum w sprawie przystąpienia Polski do Unii Europejskiej, Kancelaria Prezy­
denta RP przesiała Polkom i Polakom broszurę: Tak dla Polski. 
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Prof. dr hab. Andrzej Balanda został ponownie wybrany rektorem Państwowej Wyższej Szkoły 
Zawodowej w Nowym Sączu. 

1050 wykonawców w 87 spektaklach teatralnych, rewiowych, kabaretowych, muzycznych i ta· 
necznych prezentowało się podczas X Sądeckiej Dziecięcej Wiosny Artystycznej w Domu Kultury 
Kolejarza (12-15 V). Wystąpiły dzieci zarówno z Nowego Sącza, jak i z  pow. nowosądeckiego . 

• Dziękujemy za wzruszające i rozweselające przedstawienia, za muzykę i taniec. Gratulujemy 
dzieciom odwagi wyjścia na scenę i zmierzenia się z publicznością. Instruktorom życzymy wytrwa. 
/ości w świadomym i skutecznym prowadzeniu podopiecznych do osiągnięcia sukcesów" - tymi 
słowy zakończyli pracę jurorzy Sądeckiej Dziecięcej Wiosny Artystycznej: Anna Totoń, Józef Bartu­
siak, Bogusław Ciula i Janusz Michalik. 

13 maja (wtorek) 

Mszą św. w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty rozpoczęły się obchody 11 O. rocznicy powsta­
nia Szkoły Podstawowej nr 3 im. Jana Kochanowskiego. Po mszy św. jej uczestnicy: goście, na· 
uczyciele i uczniowie wzięli udział w akademii, która odbyła się w kaplicy przy ul. św. Ducha 2. Go· 
spodarzem uroczystości był Andrzej Hasslinger - dyr. SP nr 3. 

W Nowosądeckiej Malej Galerii miała miejsce promocja kolejnego tomiku wierszy Joanny Ba· 
biarz-Król pt.: Tak być bez końca. Spotkanie uświetnił spektakl w wykonaniu grupy .Iskiereczki" 
Szkoły Podstawowej nr 1 im. Adama Mickiewicza. Na spektakl z/ożyły się wiersze z najnowszego 
tomiku J. Babiarz-Król. 

Od 13 do 17 V w Nowym Sączu przebywała grupa młodzieży ze Szkoły Średniej nr 24 im. Marii 
Konopnickiej we Lwowie, by uczestniczyć w uroczystościach 1 O-lecia nadania Szkole Podstawa. 
wej nr 16 (obecnie Zespól Szkól Podstawowo-Gimnazjalnych, ul. gen. Tadeusza Bora Komorow­
skiego 7) imienia Orląt Lwowskich. Młodzi lwowianie m.in. odwiedzili grób dr. med. Jerzego Masiora 
(zob. zapis przy dacie: 23 IV) oraz wzięli udział w koncercie w wykonaniu dzieci i młodzieży ZSP-G, 
jaki odbył się w Domu Kultury Kolejarza. Podczas koncertu medale Stowarzyszenia .Wspólnota 
Polska" otrzymały następujące osoby: Beata Blachura, Grzegorz Gieniec, Jan Duralek, Helena Ja­
rosz, Marian Majach, ks. Jan Pancerz, ks. Marian Stępień. Medale wręczał Robert Sobol - prezes 
sądeckiego Oddziału Stowarzyszenia .Wspólnota Polska", a zarazem wiceprzewodn. Rady Miasta 
Nowego Sącza. 

15 maja (czwartek) 

Przez trzy dni (15-17 V) trwały juwenalia zorganizowane przez studentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu. 

Juwenalia Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. Fot. Jerzy Leśniak 
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W nowosądeckim Ratuszu delegacja rządu litewskiego spotkała się z wiceprezydentem miasta 
Stanisławem Kaimem oraz pełnomocnikiem ds. Romów Krzysztofem Popielą. Rozmawiano o reali­
zowanym w Małopolsce pilotażowym programie na rzecz społeczności romskiej. Litwini odwiedzili 
również Szkolę Podstawową nr 9 im. Tadeusza Kościuszki, w której m.in. uczą się dzieci romskie. 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę rzeź­
by, rysunku i fotografii Wincentego Kućmy. 

W Nowosądeckiej Małej Galerii miał miejsce wernisaż grafiki Krzysztofa Jędrzejowskiego - ab­
solwenta krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

16 maja (piątek) 

Mszą św. w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty rozpoczęły się uroczystości związane z 1. rocz­
nicą nadania Katolickiej Szkole Podstawowej w Nowym Sączu (ul. Św. Ducha 2) imienia ks. Fran­
ciszka Blachnickiego - założyciela Ruchu Światło-Zycie. Dzieci zaprezentowały spektakl oparty 
na opowiadaniu B. Ferrery Niewidzialny Antek. Ogłoszono również wyniki konkursu plastycznego 
pt. HJak dzisiaj mógłbym pomóc nieść krzyż Chrystusowi?" Osobom zasłużonym dla placówki wrę­
czono Honorowe Ciupagi KSP: Grzegorzowi Doboszowi - przewodn. Rady Miasta Nowego Sącza, 
Teresie Krzak - b. wiceprzewodn. Rady Miasta, ks. Romanowi Litwińczukowi - moderatorowi 
generalnemu Ruchu Światło-Zycie, ks. Pawłowi Stabachowi - duszpasterzowi KSP, Józefowi A. 
Wiktorowi - prezydentowi miasta. Ciupagą uhonorowano również nieżyjącego ks. prał. dr. Stani­
sława Lisowskiego - proboszcza parafii św. Małgorzaty (zob. J. Leśniak, Encyklopedia Sądecka, 

s. 190). Została ona umieszczona na honorowym miejscu w KSP. 

W Kamiannej rozpoczęły się trzydniowe uroczystości z okazji 20-lecia działalności miejscowego 
Domu Pszczelarza (16-18 V). Na ich program złożyły się m.in .. konferencja pt. ,,Polskie pszczelar­
stwo w strukturach Unii Europejskief oraz otwarcie wystawy poświęconej historii Domu Pszczela­
rza; jej kustoszem był działający w Kamiannej w latach 1960-1995 ks. dr Henryk Ostach, budowni­
czy m.in. Domu Pszczelarza. 

17 maja (sobota) 

W „miasteczku rowerowymH w Nowym Sączu spotkali się zarówno euroentuzjaści jak i eurosceptycy. 
Do ich dyspozycji by/a jajecznica z tysiąca jaj, na deser tysiąc jabłek i tysiąc mandarynek oraz tysiąc 
butelek wody mineralnej. Organizator: Antoni Rączkowski - radny Rady Miasta Nowego Sącza. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS „Sandecja" Nowy Sącz wygrała 
mecz piłki nożnej 3:1 z .Ładą" Biłgoraj. 

18 maja (niedziela) 

Dyr. Domu Kultury Marta Jakubowska zaprosiła sądeczan na pierwszy wieczór artystyczny z cy­
klu: ,,Pali się fajka nocy ... " poświęcony twórczości Wiesława Kolarza (zob. nRocznik Sądeckin t. 
XXXI, Nowy Sącz 2003, ss. 342-346). Impreza odbyła się przy pomniku Adama Mickiewicza na no­
wosądeckich Plantach. Wiersze recytowali aktorzy Sceny Poetyckiej Teatru Robotniczego im. Bole­
sława Barbackiego DKK: Monika Ślepiak, Monika Zagórowska, Zbigniew Kukla i Janusz Michalik. 
Gościnnie wystąpił zespól „Ostatnia Wieczerza w Karczmie Przeznaczonej do Rozbiórki" z Gorlic. 

Kolejne spotkania z tego cyklu były poświęcone: 22 VI - Bogusławie Agacie Konstanty (1936-
1984) - poetce, autorce piosenek i sztuk teatralnych; 22 VII - Agnieszce Osieckiej; 24 VIII -
Adamowi Mickiewiczowi 

21 maja (środa) 

Mimo mżawki, na placu apelowym Karpackiego Oddziału Straży Granicznej {ul. 1. Pułku Strzel­
ców Podhalańskich 5) odbyła się uroczystość z okazji 12. rocznicy utworzenia SG. Zaproszeni go­
ście dziękowali funkcjonariuszom KO SG za rzetelną służbę, a wyróżniającym gratulowali odzna­
czeń państwowych, awansów i nagród. Uroczystości uświetni/ pokaz musztry paradnej w wykona­
niu Orkiestry Reprezentacyjnej SG. 

428 



Nowy Sącz w 2003 r. 

Pod patronatem ministra gospodarki, pracy i polityki społecznej Jerzego Hausnera w Domu Kul­
tury Kolejarza odbył się Ogólnopolski Przegląd Małych Form Teatralnych .Przebudzenie" Tematyką 

wiodącą przeglądu by/a przyjaźń. W imprezie wzięło udział ok. 150 młodych aktorów z 12 miast 
i gmin. Organizator: Sądecki Ośrodek Interwencji Kryzysowej. 

22 maja (czwartek) 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego miało miejsce otwarcie wystawy: ,,25 lat 

Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego" 

Trzy dni (22-24 V) w Domu Kultury Kolejarza trwała XVII sesja naukowo-techniczna z cyklu: ,,Aktual­

ne zagadnienia w geodezji" Główny organizator: Oddział Stowarzyszenia Geodetów Polskich w No­
wym Sączu. 

23 maja (piątek) 

Pod patronatem prezydenta Nowego Sącza Józefa A. Wiktora, w Galerii „Dawna Synagoga" otwarto 
58. doroczną wystawę sądeckiego Oddziału Związku Polskich Artystów Plastyków „Salon 2003" 

Uczestnikami wystawy byli artyści zaproszeni: Adam Brincken (Kraków), Franciszek Kafel (Katowice), 

Prokip Kolisnyk (Presov), Juraj 

Kresila (PreSov), Teresa Plata­
Nowińska (Warszawa), Allan 

Rzepka (Kraków), Stanisław Wi­

śniewski (Kraków), Edita Vo­
loSćukova (PreSov) oraz artyści 
zrzeszeni w nowosądeckim Od­
dziale ZPAP: Barbara Adamo­
wicz, Mieczysław Bogaczyk, Bo­
żena Graciano, Robert HObner, 
Magdalena Jaksa Raczek, Wa­
cław Jagielski, Albert Krzak Są ­

decki, Mieczysław Magiera, Bar­
bara Paluch, Nina Plonka-Ku­
dlik, Józef Pogwizd, Józef Stani­
sław Stec, Andrzej Szarek,
Zdzisław Tohl, Kazimierz Twar­
dowski, Alina Zachariasz-Kucia­
kowska, Elżbieta Zając-Zbro­

żek, Piotr Zbrożek. 

,,Salon '2003" Od lewej: Józef Pogwizd, Józef Stec, Adam 
Brincken, Alicja Hebda. Fot. Piotr Droździk 

Jury pod przewodnictwem rektora krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych prof. Jana Pamuły presti­
żową nagrodę im. Bolslawa Barbackiego przyznało sądeckiemu artyście Kazimierzowi Twardowskiemu. 

Swoje nagrody prezydent miasta JA Wiktor wręczył E Voloscukovej i P. Zbrożkowi. Nagrodę 
Rady Miasta Nowego Sącza, jej wiceprzewodn., Artur Czernecki, przekazał R. HObnerowi. Nagroda 
honorowa HZ/ota Rama" Zarządu Okręgowego ZPAP w Krakowie przypadła Ryszardowi Pietrzkiewi­
czowi z Nowego Sącza. Medalami im. Bolesława Barbackiego Kapituła uhonorowała prof. Adama 
Brinckena w Krakowie oraz „Rocznik Sądecki" 

Przez dwa dni (23-24 V) w Nowym Sączu odbywał się XII Ogólnopolski Zjazd Szkól im. Jana 

Pawia Jl. Patronat nad zjazdem sprawowali: ordynariusz diecezji tarnowskiej bp Wiktor Skworc 
i prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor Spośród 265 szkól noszących imię Jana Pawia li 
w zjeździe uczestniczyli przedstawiciele 73 placówek oświatowych. Celem spotkania, którego go­
spodarzem była Szkoła Podstawowa nr 21 im. Jana Pawła li, by/o uczczenie 25. rocznicy pontyfika­
tu papieża Polaka. Program zjazdu obejmował m.in. fina/ konkursu wiedzy o Janie Pawle li, Mszę 
św. odprawioną przez bp. tarnowskiego W. Skworca w kościele Matki Bożej Niepokalanej, prezen­
tację SP nr 21, zredagowanie i wysłanie listu do Ojca Świętego. Z okazji spotkania staraniem SP nr 
21 ukazały się: plakat, stempel pocztowy i karty pocztowe. 
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Leszek Zegzda - dyr. Instytutu Europa Karpat (powołanego przy Małopolskim Centrum Kultury 
.Sokół' w Nowym Sączu przez marsza/ka województwa małopolskiego Janusza Sepio/a) i Antoni 
Malczak - dyr. MCK .Sokót zaprosili sądeczan, i nie tylko, do udziału w konferencji .Wiano dla 
Europy". Jej pierwsza część (23 V) miała miejsce w MCK .Sokół": w godz. od 10.00 do 13.00 mar­
szałek J. Sepioł oraz konsulowie Czech, Rumunii, Słowacji, Ukrainy i Węgier mówili o sytuacji 
państw karpackich w kontekście integracji z Unią Europejską; w godz. od 15.00 do 17.00 rektor 
VVyższej Szkoły Biznesu - National-Louis University, dr Krzysztof Pawłowski, prezentował sądec­
kie instytucje i firmy, które zdobyty renomę i rynki europejskie. Przedstawione zostały takie inicjaty­
wy jak krynickie Forum Ekonomiczne Polska - Wschód, WSB - NLU oraz największe firmy Są ­
decczyzny, które zaprezentowali ich prezesi: "Fakro" - Ryszard Florek, ,,Konspor - Kazimierz 
Pazgan, .Koral" - Józef Koral, .Optimus" SA -Andrzej Widerszpil, .Wiśniowski" -Andrzej Wi­
śniowski. Druga część konferencji odbyła się (24 V) w WSB - NLU, a na jej program złożyły się: 
w godz. od 10.00 do 11.30 debata - .Jak dobrze wykorzystać partnerstwo miast?" z udziałem pre­
zydenta Nowego Sącza Józefa A. Wiktora oraz przedstawicieli miast partnerskich Nowego Sącza: 
Kiskunhalas, Lievin, Presov, Stara Lubovnia, Stryj, Troki, Elbląg i Tarnów; w godz. od 12.00 do 
13.30 dyskusja nt ..• ca możemy wnieść do Unii oprócz kłopotów?" z udziałem m.in. b. premiera Jerzego 
Buzka, marszałka województwa małopolskiego J. Sepiola i red. nacz .• Wprost" Marka Króla. 

Natomiast na nowosądeckim Rynku przez dwa dni (23-24 V) trwał festyn .Biesiada karpacka" 
Prezentowały się zespoły artystyczne z miast zaprzyjaźnionych z Nowym Sączem oraz ma/opol­
skie, w tym nowosądeckie. Można było również degustować potrawy kuchni: ma/opolskiej, słowac­
kiej, ukraińskiej i węgierskiej. Organizator: Urząd Miasta Nowego Sącza. 

24 maja (sobota) 

W Nowym Sączu, w kaplicy Przemienienia Pańskiego (ul. św. Ducha 2), odbyło się sympozjum 
"Sancta facies zwane Przemienieniem Pańskim - historia i kult na Sądecczyźnie·, przygotowane 
przez Oddział Miejski Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana· i parafię św. Małgorzaty. 
Uczestnicy sympozjum wysłuchali referatów: Marii Teresy Maszczak, ks. Tadeusza Bukowskiego, 
o. Adama Mączki i Roberta Ślusarka. 

Ok. 3 OOO osób wzięło udział w majówce zorganizowanej przez Producenta Okien Dachowych 
.Fakro" S.c. w Parku Strzeleckim. Gwiazdą festynu był zespól .Bajm". Specjalny program dla naj­
młodszych przygotowali: Barbara i Aleksander Porzuckowie. Spotkanie uświetnił występ Dziecięce­
go Zespołu Regionalnego .Sądeczoki• Młodzieżowego Domu Kultury w Nowym Sączu. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS .Sandecja" Nowy Sącz zremiso­
wała mecz piłki nożnej 0:0 z .Siarką" Tarnobrzeg. 

Stowarzyszenie Rodziców i Przyjaciół Dzieci Niepełnosprawnych Ruchowo i Umysłowo .Nadzie­
ja" w Nowym Sączu zaprosiło mieszkańców miasta do Domu Kultury Kolejarza na konferencje po­
święconą sytuacji osób niepełnosprawnych oraz do „miasteczka rowerowego" na festyn rodzinny. 

Przez dwa dni (24-25 V) w gminnym Ośrodku Kultury w Podegrodziu trwała ·.Druzbacka 2003" -
XXII Konkurs Muzyk, Instrumentalistów, Śpiewaków i Drużbów Weselnych. W gronie 400 wykonaw­
ców wystąpi/o: 7 kapel ludowych, 17 instrumentalistów, 12 drużbów weselnych i 1 starosta z mową 
weselną, 22 śpiewaków solowych i 23 grupy śpiewacze. W kategorii .mistrz i uczeń" wystąpiło 12 
muzyków i śpiewaków. Główny organizator: Małopolskie Centrum Kultury .Sokór 

Od Nowego Sącza rozpoczęła się peregrynacja kopii słynnego obrazu Chrystusa Przemienione­
go, znajdującego się w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty. Program uroczystości (z 24 na 25 V) 
obejmował: prezentacje artystyczne pod dzwonnicą (20.00-23.00); czuwanie w kościele (od 
23.00), Mszę św. pod przewodnictwem biskupa tarnowskiego Wiktora Skworca (początek o godz. 
24.00), a po niej czuwanie do godz. 6.00. Po opuszczeniu Nowego Sącza obraz odwiedził miejsca 
związane z życiem i działalnością świętych i błogosławionych diecezji tarnowskiej. Ikona jako dar 
kanoników Kapituły nowosądeckiej została przekazana młodzieży polskiej zgromadzonej na polach 
lednickich w dniach 7 i 8 VI 2003 r .  
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25 maja (niedziela) 

W Gaboniu miały miejsce obchody 59. rocznicy bitwy pod Monte Cassino. Ich głównym organiza­
torem by/ ks. Czesław Litak - proboszcz miejscowej parafii Najświętszej Marii Panny Częstochow­
skiej. W uroczystości połączonej z Mszą św. wzięli udział parlamentarzyści, samorządowcy, kom­
batanci, przedstawiciele Wojska Polskiego oraz Kampania Honorowa Straży Granicznej. 

27 maja (wtorek) 

W przeddzień V Ma/opolskich Dni Dziedzictwa Kulturowego oraz z okazji uroczystej peregrynacji 
kopii średniowiecznej ikony Przemienienia Pańskiego od Nowego Sącza poprzez niektóre sanktu­
oria, zabytki i obiekty kultury nad Jezioro Lednickie (do budowanego tam kościoła) w Tropiu nad 
Dunajcem - w sanktuarium świętych pustelników Świerada i Benedykta - miała miejsce uroczy­
slość pod hasłem: .Puste ramy naszej kultury wypełnić ikoną Chrystusa". 

Wśród imprez poprzedzających i przygotowujących znalazła się konferencja popularnonaukowa pt.: 
,,Chrześcijaństwo słowiańskie w kulturze - dawniej i dziś". W trakcie konferencji referaty y.,ygłosili kolej­
no: ks. Stanisław Pietrzak - kustosz sanktuarium śś. Świerada i Benedykta w Tropiu, dr Mieczysław 
Rokosz -UJ, ks. dr Ryszard Banach -PAT Kraków, mgr Małgorzata Sromek, prof. dr hab. Stanisław 
Koziara -AP Kraków, dr hab. Roman Mazurkiewicz -AP Kraków, dr Marek Karwala -AP Kraków, 
prof. dr hab. Zenon Uryga -AP Kraków, dr Henryk Kotarski-AP Kraków, prof. dr hab. Przebinda-UJ 
Kraków, prof. dr hab. Jan Prokop -AP Kraków, prof. dr hab. Leszek Bednarczuk -AP Kraków, dr 
Wojciech Kudyba - PPWSZ Nowy Targ. 

Organizatorzy: Parafia rzymskokatolicka śś. Pustelników Świerada i Benedykta w Tropiu oraz 
Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christianan Oddział w Nowym Sączu. 

Rozpoczął się XL Ogólnopol­
ski Rajd Górski Ziemi Sądeckiej 
o .Srebrną Ciupagę" (27 V -
1 VI) z melą w Rytrze. W impre­
zie wzięło udział 20 drużyn 5--6 
osobowych. Zwycięzcy: Duża 
.Srebrna Ciupaga" przypadła 
drużynie „Familianci" z Nowego 
Sącza (kier. Janusz Bugara), 
a Małą .srebrną Ciupagę" zdo­
była drużyna Zespołu Szkól
w Piątkowej. Organizator: Od­
dział .Beskid" Polskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. Drużyna "Familianci". Fot. Zofia Winiarska-Hebenstreit 

28 maja (środa) 

Staraniem Oddziału Miejskiego Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym Są ­
czu ukazała się publikacja: Człowiek, Praca, Globalizacja. Praca jako powołanie człowieka i klucz 

do rozwiązywania kwestii społecznej, z tekstami - Bronisława Bombały, Włodzimierza 0/ubacza, 
Krzysztofa Gładkowskiego, Krzysztofa Gurby, Kazimierza Krajewskiego, Cezarego Rittera, Krzysz­
tofa D. Szulborskiego. 

29 maja (czwartek) 

Od 29 do 31 V bez przerwy lrwała sztafeta rowerowa .Nowy Sącz -Bruksela". Jej trasa nie była 
trudna: z .miasteczka rowerowego• na most 700-lecia na rzece Kamienicy, ulicami Jana Kilińskie­
go i Nadbrzeżną, do linii startu. Propagowanie w takiej formie przystąpienia Polski do Unii Europej­
skiej odbyło się za sprawą Sądeckiego Towarzystwa Cyklistów oraz Regionalnego Centrum Infor­
macji Europejskiej w Nowym Sączu. 
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30 maja (piątek) 

W Ma/opolskim Centrum Kultury „Sokół" obradowa/o Ma/opolskie Forum Rodzinnych Domów 
Dziecka. Celem spotkania było przybliżenie jego uczestnikom, głównie pracownikom samorządo­
wym, jak ta korzystna dla dzieci forma opieki rozwijana jest w innych krajach. Patronat nad forum 
sprawowali minister pracy i polityki społecznej Jerzy Hausner oraz przewodniczący Komisji Euro­

pejskiej Sejmu RP Józef Oleksy. Organizator: Regionalne Centrum Informacji Europejskiej w No­
wym Sączu. 

Apel do dorosłych mieszkańców Nowego Sącza o glosowanie za przystąpieniem Polski do Unii 

Europejskiej wystosowała Ili Gimnazjalna Rada Miasta. W sesji wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich szkół gimnazjalnych z Nowego Sącza, a jej organizatorem by/o Gimnazjum nr 2 im. Ur­
szuli Kochanowskiej. 

Przy okazji święta dzieci dopisała tak pogoda jak i pomysłowość dorosłych. Przykłady: 
- Setki przedszkolaków i uczniów szkól podstawowych (i nie tylko) zwiedzało Sądecki Park Etno­

graficzny, poznając historię i tradycje ziemi sądeckiej, ale również uczestniczy/o w grach i zaba­

wach zorganizowanych przez pracowników Muzeum Okręgowego. Można by/o również podzi­
wiać występ Dziecięcego Zespołu Regionalnego „Sądeczoki" Młodzieżowego Domu Kultury 

(30 V). 
- W Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym im. Marii Grzegorzewskiej (ul. Władysława 

Broniewskiego 1) pedagodzy, rodzice i opiekunowie zorganizowali Dzień Dziecka Niepełno­
sprawnego (31 V) 

- Sądecki PKS umożliwił uczniom szkól podstawowych i gimnazjalnych bezpłatne podróżowanie 
autobusami kursowymi w komunikacji lokalnej (1 VI). 

Przez trzy dni (30 V - 1 VI) trwał 38. Rajd Rowerowy o Puchar Ziemi Sądeckiej. W rajdzie 
uczestniczyło 88 uczniów szkól podstawowych, gimnazjów i szkól średnich z całej Sądecczyzny. 

Z 38. Rajdu Rowerowego o Puchar Ziemi Sądeckiej. Fot. Wiesław Wcześny 

31 maja (sobota) 

Mszą św. w kaplicy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny na Starym Cmentarzu roz­

poczęły się obchody 95. rocznicy powołania li Gimnazjum w Nowym Sączu. Po Mszy św. jej uczest-
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nicy wzięli udział w spotkaniu koleżeńskim w restauracji „Pod Wierzbą" (ul. 1. Pułku Strzelców Pod­
halańskich 2). Organizator: Stowarzyszenie Absolwentów Liceum i Gimnazjum im. Króla Bolesława 
Chrobrego. 

1 czerwca (niedziela) 

Pod has/em: ,,Dzielić chleb z głodnymi", na stadionie im. o Władysława Augustynka TJ MKS 
,, Sandecja" mia/ miejsce XII Festyn Parafialny: loteria fantowa, koncerty grup śpiewaczych i mu­
zycznych, mecz piłki nożnej pomiędzy księżmi i strażakami. Dochód z imprezy w wysokości ok. 
24 OOO zł przeznaczono na pomoc najuboższym mieszkańcom Nowego Sącza. Organizator: Cari­
tas przy parafii św. Małgorzaty. 

2 czerwca (poniedziałek) 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego uroczyste ślubowanie złożyło 16 funkcjona­
riuszy Straży Miejskiej. 

�Według obowiązujących normatywów w mieście wielkości Nowego Sącza powinno pracować 
około pól setki strażników miejskich. Dotąd było ich 16 i komendant. Na ogłoszony nabór zgłosi/o 
się aż 318 osób, zarówno kobiet jak i mężczyzn" - powiedział Józef A. Wiktor, prezydent Nowego 
Sącza. 

Staraniem głównie Janusza Korpaka, w Znamirowicach spotkali się członkowie 3. Wodnej Druży­
ny Związku Harcerstwa Polskiego im. gen. Mariusza Zaruskiego, działającej w Nowym Sączu w la­
tach 1945-1949. 

Ze spotkania w Znamirowicach. Fot. Józef Hałas 

Sądecka Biblioteka Publiczna im. Józefa Szujskiego w Nowym Sączu była organizatorem spo­
tkań w ramach li Ogólnopolskiego Tygodnia Czytania Dzieciom. Czytanie bajek maluchom odbywa­
ło się kolejno w Oddziale dla Dzieci, filiach na osiedlach: Goląbkowice (3 VI), Milenium (4 VI), Bie­
gonice (5 VI), Wólki (6 VI) i znów w Oddziale dla Dzieci (7 VI) 

,,Czytanie książek dzieciom ma ogromne znaczenie dla ich rozwoju emocjonalnego, intelektual­
nego i społecznego. Niestety w dzisiejszych czasach pośpiechu w pogoni za pieniądzem dorośli 
bardzo nie mają ochoty albo nie wystarcza im sil, by czytać bajki swoim pociechom. A szkoda .. 
mówi/a Barbara Pawlik, dyr. Sądeckiej Biblioteki Publicznej. 

3 czerwca (wtorek) 

Przez trzy dni (3-5 VI) w Domu Żołnierza trwa/ XVIII Festiwal Teatrów Dzieci i Młodzieży 
.Bajdurek" 
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4 czerwca (środa) 

Kawiarnia "Szafa" w Nowym Sączu (ul. ks. Piotra Skargi 17) zaprosi/a sądeczan na spotkanie 
z Magdaleną Ponurkiewicz - autorką książek Byłam niewolnicą czyli na czarno w Nowym Jorku 

oraz Okruchy pamięci. 

5 czerwca (czwartek) 

Jan Paweł li rozpoczął pielgrzymkę do Chorwacji. Była to trzecia wizyta papieża w tym kraju, 
a jednocześnie 100 podróż zagraniczna od początku pontyfikatu. 

6 czerwca (piątek) 

Potwierdziły się prognozy meteorologów. Nad Ma/opolską szalały burze i deszcz z gradem. Mię­
dzy godz. 12.30 a 13.15 nad Nowym Sączem przeszły dwie fale oberwania chmury, gradobicia i pio­
runów. Ulice zmieniły się w rwące potoki, a skwery i chodniki pokryły białe grudki lodu wielkości 
pestek od czereśni. Nagle wahnięcia ciśnienia i temperatury spowodowały nasilenie się dolegliwo­
ści sercowych i układu krążenia. 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę malar­
stwa Joanny Casselius - absolwentki warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

Prof. dr hab. Andrzej Ba/anda - rektor Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu 
by/ bohaterem XVIII Benefisu Sądeckiego, zorganizowanego przez Kabaret „Ergo" i jego lidera 
Leszka Bolanowskiego. 

Maciej Walencow z sądeckiego Radia „Echo" rozpoczął sprzedaż wody mineralnej na specjalnej 
platformie obok hipermarkefu "Real" Sp. z o.o. (ul. Gorzkowska 32). Zebrane w ramach akcji "Trze­
ba pomóc chorym dzieciom" ok. 15 OOO zł przekazano Samodzielnemu Publicznemu Zakładowi 
Opieki Zdrowotnej im. Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym Sączu (ul. Młyńska 5) na zakup sprzętu 
medycznego. 

7 czerwca (sobota) 

Na cmentarzu komunalnym przy ul. T. Rejtana odbyt się pogrzeb Henryka Rosenbeigera 
(1927-2003): znanego i cenionego fotografika, działacza Związku Harcerstwa Polskiego. 

W Domu Kultury Kolejarza rozdano nagrody VII Przeglądu Piosenki Dziecięcej" Tralalaliada" Po 
raz pierwszy w historii imprezy wzięli w niej udział wykonawcy spoza Nowego Sącza i powiatu no­

wosądeckiego. 

Przez dwa dni (7-8 VI) trwa/o ogólnokrajowe referendum w sprawie wyrażenia zgody na ratyfika­
cję traktatu dotyczącego przystąpienia Rzeczypospolitej Polskiej do Unii Europejskiej. 

Dane dotyczące miasta Nowego Sącza: liczba osób uprawnionych do glosowania - 64.218; 
liczba osób, którym wydano karty do głosowania - 41 512; liczba kart ważnych wyjętych z urn -
41 500; frekwencja - 64,62%; liczba głosów nieważnych - 215; liczba głosów ważnych - 41 285; 
liczba głosów na .Tak" - 33 750; liczba głosów na .Nie" - 7 535. 

Podczas 75. Targów Technologii Przemysłowych i Dóbr Inwestycyjnych w Poznaniu prezydent 
RP Aleksander Kwaśniewski wręczył po raz szósty Nagrodę Gospodarczą firmom, które osiągnęły 
sukces, przyczyniając się do rozwoju gospodarczego kraju. Nagrodę specjalną "Za szczególny 
wkład w budowanie prestiżu polskiej gospodarki w krajach Unii Europejskiej" otrzyma/ Producent 
Okien Dachowych .Fakro" Sc. w Nowym Sączu. 

Fundusz Stypendialny im. Braci Potoczków, prowadzony przez Sądecką Fundację Rozwoju Wsi 

i Rolnictwa w Nowym Sączu, podsumował mijający rok szkolny 2002/2003. Spotkanie odbyło się 
w Ma/opolskim Centrum Kultury „Sokół" . 

• Materialną pomoc w postaci stypendiów na kwotę 124 OOO zt otrzyma/o 328 najuboższych i najzdol­
niejszych gimnazjalistów i uczniów szkół ponadgimnazjalnych powiatu nowosądeckiego. Pomoc, o któ­
rej mowa, udzielana jest od 11 lat" - powiedział Zygmunt Berdychowski, prezes SFRWiR. 
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Obok mostu 700-lecia na rzece Kamienicy piorun porazi/ młodą kobietę. Mimo wysiłków lekarzy 
nowosądeckiego szpitala, kobieta zmarła. 

10 czerwca (wtorek) 

W Młodzieżowym Domu Kultury w Nowym Sączu otwarto wystawę pokonkursową XXV Woje­
wódzkiego Konkursu Twórczości Plastycznej Dzieci i Młodzieży Placówek Wychowania Pozaszkol· 
nego. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS .sandecja" Nowy Sącz wygrała 
2:0 mecz pi/ki nożnej ze „Stalf Rzeszów. 

13 czerwca (piątek) 

Na cmentarzu komunalnym przy ul. Tadeusza Rejtana odbył się pogrzeb Józefa Plechty (1924-
2003) - członka ruchu oporu w latach okupacji niemieckiej, historyka, twórcy Izby Pamięci Narado· 
wej w Zespole Szkól Samochodowych im. inż. Tadeusza Tańskiego w Nowym Sączu, autora wielu 
publikacji naukowych. 

Przez trzy dni (13-15 VI) trwał XXVI Festiwal Orkiestr Dętych .Echo Trombity 2003", zorganizo­
wany przez Małopolskie Centrum Kultury nSokór. W festiwalu wzięło udział 38 orkiestr wyłonionych 
podczas eliminacji powiatowych i rejonowych. Orkiestry prezentowały się na nowosądeckim Rynku 
oraz koncertowały w Parku Strzeleckim. W poszczególnych kategoriach pierwsze miejsca zajęły: 
w kat. orkiestr zakładowych - Orkiestra Dęta Kopalni Węgla Kamiennego .Brzeszcze" (pow. 
oświęcimski) oraz Orkiestra Dęta Zakładów Azotowych S.A. z Tarnowa; w kat. orkiestr Ochotni· 
czych Straży Pożarnych - Orkiestra Dęta OSP .Grobla" z Grobli (pow. bocheński); w kat. orkiestr 
działających przy stowarzyszeniach' i domach kultury - Orkiestra Dęta „Andropol" z Andrychowa 
(pow. wadowicki) oraz Miejska Orkiestra Dęta z Trzebini (pow. chrzanowski); w kat. orkiestr para­
fialnych -Parafialno-Gminna Orkiestra Dęta z Łososiny Dolnej (pow. nowosądecki); w kat. or· 
kiestr młodzieżowych - Orkiestra Dęta nBaczków" z Baczkowa (pow. bocheński) oraz Staromiej· 
ska Orkiestra Dęta z Krakowa; wśród big bandów - Orkiestra Dęta „Echo Podhala" z Limanowej . 

• Festiwal daje uczestnikom niepowtarzalną okazję porównania własnego poziomu z artystycz­
nymi dokonaniami innych orkiestr. Cieszymy się, że w orkiestrach gra coraz więcej dzieci i miodzie. 
ży" - powiedział Bogdan Potoniec, kierownik Działu Animacji Kultury MCK .Sokół". 

14 czerwca (sobota) 

Wielkim powodzeniem cieszyły się li Mistrzostwa Nowego Sącza w Grilowaniu, zorganizowane 
przez wiceprzewodn. Rady Miasta Artura Czerneckiego w „miasteczku rowerowym". Impreza trwa/a 
od wczesnego popołudnia do północy. W kategorii mięsa wieprzowego I miejsce zdobyła drużyna 
Rodzinnego Domu Dziecka nr 3 w Nol/-lYm Sączu, a w kat. mięsa drobiowego I miejsce przypadło 
Annie i Bogusławowi Bruczkowskim. 

MKS .Sandecja" Nowy Sącz zremisowała na wyjeździe mecz piłki nożnej 2:2 z .Polonią" Prze­
myśl. 

15 czerwca (niedziela) 

Kilka tysięcy wiernych zgromadziło się w Starym Sączu przy papieskim ołtarzu. Mszą św. kance· 
lebrowaną przez biskupa tarnowskiego Wiktora Skworca uczczono 4. rocznicę wizyty Ojca Święte. 
go na ziemi sądeckiej i kanonizację bi. Kingi oraz 25 lat pontyfikatu Jana Pawia li. 

16 czerwca (wtorek) 

W willi „Maryan 90. urodziny obchodził Leonard Wrzosek. Ten wielce zasłużony dla Nowego Są· 
cza i regionu działacz świętował również 70-lecie pracy twórczej w dziedzinie plastyki. Z okazji 
dwóch jubileuszy L. Wrzosek uhonorowany został wyróżnieniami i okolicznościowymi adresami. 
Poseł na Sejm RP Kazimierz Sas udekorował jubilata odznaką „Zasłużony Działacz Kultury", a dy· 

435 



Mieczysław Smoleń 

Leonard Wrzosek odbiera okolicznościowy list 
gratulacyjny z nagrodą od Józefa Kantora - dyr. 

Wydziału Spraw Społecznych Urzędu Miasta. 
Fot. Anna Totoń 

rektor Wydziału Spraw Społecznych Urzędu 

Miasta, Józef Kantor, wręczył mu stosowny ad­

res z nagrodą Prezydenta Nowego Sącza. Or­

ganizator: Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych w Nowym Sączu. 

Szkoła Podstawowa nr 17 im. Kurierów Są­

deckich w Nowym Sączu (ul. Poręba Mała 57) 

obchodzi/a 100-lecie swej działalności. Pro­

gram uroczystości obejmował: Mszę św. 

w miejscowej kaplicy św. Jana Chrzciciela, 

a ponadto odsłonięcie i poświęcenie obelisku 

oraz tablicy memoratywnej. Gospodarzem uro­

czystości był Tadeusz Górka, dyrektor SP nr 17. 

17 czerwca (wtorek) 

Kilkaset osób, głównie młodych, wzięło udział 

w akcji „Sport przeciw narkotykom - ja nie bio­

rę, ja wygrywam!", zorganizowanej na nowosą­

deckim Rynku przez Katarzynę i Pawia Zyg­

muntów. Gościem imprezy był m.in. Bartłomiej 

Macieja, arcymistrz szachowy. Rozegra/ on sy­

multanę na 20 stolach, wygrywając wszystkie 

pojedynki. Spotkanie zakończy/a popisowa jaz­

da Tomasza Kuchara, jednego z najlepszych 

kierowców w Europie. 

Odsłonięcie pomnika poświęconego Kurierom Sądeckim. Od lewej: Maria Zubek ps. ,,Tatarzyna", poseł 
Kazimierz Sas, zastępca prezydenta miasta Stanisław Kaim. Fot. Janusz Górka 
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W Ratuszu w Sali im. Stanisława Małachowskiego mia/ miejsce koncert "Tyle Cię wszędzie 
poświęcony pamięci zmarłego 19 IV 2003 r. dr. n. med. Jerzego Masiora, a jednocześnie poety, 
malarza, kompozytora, reżysera i żeglarza. 

"
Przyznam szczerze, że zawsze mnie onieśmielał, wręcz zawstydza/ swoją wielką wiedzą, po­

mysłami i energią. Teraz niech przemówi do nas tekstami swoich cudownych pieśni i wierszf -
powiedział Jerzy Gwiżdż, radny Rady Miasta Nowego Sącza i pomysłodawca koncertu. 

Dom Kultury Kolejarza zaprosi/ sądeczan na koncert inauguracyjny Zespołu Kameralnego. Wy­
stąpili: Jan Kaczorowski (flet), Józef Bartusiak (fagot), Maciej Nieć (instrument klawiszowy), Janusz 
Michalik (prowadzenie). 

19 czerwca (czwartek) 

Centralna dla Nowego Sącza procesja Bożego Ciała jak zawsze wyszła z Bazyliki Kolegiackiej 
św. Małgorzaty i okrążyła wypełniony kilkoma tysiącami osób Rynek. Zgodnie z lradycją, cztery po­
lowe ołtarze zbudowali wierni, m.in. rzemieślnicy zrzeszeni w Cechu Rzemiosł Różnych. Do pierw­
szego ołtarza monstrancję z Najświętszym Sakramentem niósł ks. prał. dr Waldemar Durda - pro­
boszcz parafii św. Małgorzaty, a później inni nowosądeccy proboszczowie. 

W kazaniu ks. Jacek Maciaszek TJ - proboszcz parafii Ducha Świętego - mówił o tragedii 
bezrobocia i dramatycznym podziale społeczeństwa na bogatych i biednych. ,,Mimo tych wszystkich 
różnic, jak co roku spotykamy się na nowosądeckim Rynku. Również w życiu codziennym powinni­
śmy być razem, żeby sobie wzajemnie pomagać" - powiedział kaznodzieja. 

Nad rzeką Łubinką, przy ul. Zdrojowej otwarto aqua park. Symboliczną wstęgę przecięli posłowie 
na Sejm RP Andrzej Czerwiński i Kazimierz Sas. 

"Teren wydzierżawiliśmy od władz Nowego Sącza na 15 lat. Po dawnym basenie zastaliśmy 
obiekty w kompletnej ruinie. Trzeba je by/o zburzyć i postawić nowe. W skład aqua parku wchodzą 
m.in. dwa baseny: główny (długość 44 m i szerokość 21 m) i mniejszy dla dzieci. Na terenie o po­
wierzchni hektara wygospodarowaliśmy miejsce na boisko do piłki plażowej oraz najnowocze­
śniejszą w regionie zjeżdżalnię. Przy stolikach z parasolami można raczyć się chłodnymi napojami 
i piwem. Cały teren jest monitorowany" - powiedziała Krystyna Rogowska, prezes "Sukcesu" Sp. 
z o.o. w Muszynie. 

W Sromowcach Wyżnych rozpoczął się LXII Międzynarodowy Spływ Kajakowy im. Tadeusza Pi­
larskiego na Dunajcu (19-21 VI). W imprezie wzięło udział ok. 400 załóg, a wśród nich ekipy Cze­
chów, Holendrów, Litwinów, Niemców, Polaków i Słowaków. Spływ zakończy/ się w Nowym Sączu. 

20 czerwca (piątek) 

W Nowosądeckiej Malej Galerii mia/ miejsce wernisaż rysunku znanego sądeckiego artysty pla­
styka Andrzeja Szarka. 

W Starym Sączu rozpoczęły się li Papieskie Dni Młodych. Do 24 czerwca przy ołtarzu papieskim 
młodzież modliła się, dyskutowała na różne tematy, uczestniczy/a w koncertach i wędrowała po 
Beskidzie Sądeckim. 

�Boga można chwalić w różny sposób: przez modlitwę, udział w wartościowych koncertach 
i przedstawieniach oraz wędrowaniu po górach. Takie jest założenie naszego przedsięwzięcia· -
powiedział ks. Tadeusz Sajdak, dyr. Centrum Pielgrzymowania im. Jana Pawia li w Starym Sączu, 
organizatora li Papieskich Dni Młodych. 

21 czerwca (sobota) 

' W Roterdamie otwarto wystawę Międzynarodowego Biennale Pasteli .Nowy Sącz 2002 - Pol­
ska·. W Galerii "Kralingen" zgromadzono 205 prac 148 artystów z 15 krajów. 

"Wystawa spotka/a się z dużym i życzliwym zainteresowaniem artystów oraz publiczności. Mam 
nadzieję, że wezmą oni udział w następnym biennale w roku 2004" - powiedział Krzysztof Kuliś, 
komisarz wystawy, dyr. Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych, prezes Stowarzyszenia Paste­
listów Polskich z siedzibą w Nowym Sączu. 
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MKS „Sandecja" Nowy Sącz wygrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 3:2 z „Hutnikiem" Kraków. 

Staraniem przede wszystkim Antoniego Rączkowskiego -radnego Rady Miasta Nowego Sącza 
-w „miasteczku rowerowym" odbyła się Noc Świętojańska z „Gazetą Krakowską"· zawody rowero­
we, wyścigi na hulajnogach, puszczanie wianków na rzece Kamienicy, strzelanie z karabinka pneu­
matycznego, występy zespołów artystycznych, degustacja wojskowej grochówki. 

22 czerwca (niedziela) 

Caritas parafii Ducha Świętego zaprosił sądeczan na VI P arafialny Festyn Rodzinny. Odbył się on 
boisku Gimnazjum nr 2 im. Urszuli Kochanowskiej, a dochód z niego (ok. 5 OOO zł) przeznaczono 
na sfinansowanie kolonii letniej dla dzieci z najbiedniejszych rodzin w parafii. 

Na stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ zainaugurowano Ili „Bezpieczne wakacje 2003": 
pokazy walk aikido, karate; pokazy sprzętu Karpackiego Oddziału Straży Granicznej, Komendy 
Miejskiej Państwowej Straży Pożarnej , Komendy Miejskiej Policji; występy zespołów artystycznych 
Domu Kultury Kolejarza i Młodzieżowego Domu Kultury; degustację wojskowej grochówki. Organi­
zatorzy: Urząd Miasta Nowego Sącza, KOSG, KM PSP, KM Policji. 

„Tegoroczny program «Bezpiecznych wakacji» obejmuje wycieczki autokarowe; wyjazdy na 
spływ Popradem; zawody strzeleckie; zajęcia 
komputerowe, plastyczne, fotograficzne; turnie­
je tenisa stołowego, siatkówki i piłki nożnej. Na 
przedsięwzięcie to z budżetu miasta przezna­
czyliśmy 50 OOO zł Wspiera go wielu sponso­
rów. Do akcji włączyły się również zarządy osie­
dli, sądeckie uczelnie, Dom Kultury Kolejarza, 
Sądecka Biblioteka Publiczna im. Józefa Szuj­
skiego, niektóre szkoły. Wszelkich zaś informa­
cji na temat «Bezpiecznych wakacji)) udzielać 
będzie Centrum Informacji Wakacyjnej, miesz­
czące się w Sądeckim Ośrodku Interwencji Kry­
zysowej przy ul. Śniadeckich 1 O a" - powie­
dział Stanisław Kaim, wiceprezydent Nowego 
Sącza. 

23 czerwca (poniedziałek) 

Stanisław Ga/oński odbiera kwiaty po koncercie. 

Rozpoczął się XXV Starosądecki Festiwal 
Muzyki Dawnej (23-29 VI). W kościele św. Elż­
biety z koncertem inauguracyjnym wystąpiła 
Capella Cracoviensis (dyryg. Stanisław Gałoń­
ski). Główny organizator: Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury w Starym Sączu. 

Fot. Anna Totoń 

24 czerwca (wtorek) 

W Nowym Sączu otwarto Centrum Powiadamiania Ratunkowego. 

"
Centrum urządzano mozolnie, wygospodarowując lokum dla niego w gmachu Komendy Miej­

skiej Państwowej Straży Pożarnej. Teraz dyżurują tam wspólnie dyspozytorzy PSP, a także Sądec­
kiego Pogotowia Ratunkowego. Niebawem ma dołączyć także oficer dyżurny Komendy Miejskiej 
Policji. Przyspieszy to niesienie pomocy dla ludzi, którzy jej potrzebują' - powiedział Józef Zyg­
munt, członek Zarządu Powiatu Nowosądeckiego. 

25 czerwca (środa) 

Dom Pomocy Społecznej w Nowym Sączu (ul. Emilii Plater 20) obchodził uroczyście 30-lecie 
swojej działalności. 

,,Idea budowy domu zrodziła się w 1963 r. wśród kobiet działających w Stronnictwie Demokra-
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tycznym. Od września 1973 r. przez 25 lat dyrektorem placówki był Emil Nowak. Obecnie mieszka 
w niej 101 podopiecznych" - mówiła podczas uroczystości Maria Gabryś, dyr. OPS. 

Wśród gości, którzy przybyli na uroczystość byli m.in.: Grzegorz Dobosz - przewodn. Rady 
Miasta Nowego Sącza, Stanisław Kaim - wiceprezydent miasta, Józefa Pieczkowska - dyr. Miej­
skiego Ośrodka Pomocy Społecznej i ks. dziek. Zenon Rogoziewicz - kapelan OPS. 

26 czerwca (wtorek) 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, odbyło się Zebranie Sprawozdawczo-Wy­
borcze Oddziału Związku Inwalidów Wojennych RP . 

• Ograniczono nasze uprawnienia, nie uwzględnia się naszych propozycji w sprawie ulg w prze­
jazdach pociągami i autobusami. Władze centralne proponują zrównanie naszych rent w roku 
2008. Nie wiem dla kogo, bo nasz przeciętny wiek to 82-85 lat. Tylko w ostatnich czterech latach 
zmarło 81 członków zwyczajnych i nadzwyczajnych naszego Oddziału" - mówił podczas zebrania 
Zygmunt Podhalański, prezes Zarządu Oddziału ZIW RP. 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego otwarto wystawę: .Kolory Sądecczyzny 
w malarstwie i rzeźbie" Na wystawie zgromadzono prace: Agaty Broniszewskiej, Mai Chrostow­
skiej, Barbary Cichy, Anny Jabłońskiej, Juliana Klamerusa, Juliusza Kołodziejczyka, Celiny Kopac­
kiej, Krzysztofa Mitręgi, Grażyny Petryszak, Ryszarda Pierzchały, Włodzimierza Obszarskiego. 
Podczas spotkania swoje wiersze recytowały: Barbara Krężołek-Paluchowa, Wanda Łomnicka­
Dulak i Danuta Sulkowska. Organizatorzy: Klub Twórczy Artystyczno-Literacki przy Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krynicy, SBP. 

Rozpoczął się XV Ogólnopolski Górski Rajd Abstynenta im. Jana Bielaka (26-29 VI). Impreza, 
w której wzięło udział kilkadziesiąt osób, zakończyła się spotkaniem na Przehybie. Organizatorzy: 
Stowarzyszenie Klubu Abstynenta .Krokus" w Nowym Sączu, Schronisko Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego na Przehybie. 

27 czerwca (piątek) 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego rozpoczął się • Tabor Porozumienia" 
(27-29 VI), zorganizowany przez sądecki Okręg Stowarzyszenia Romów. Spotkanie otworzył Tade­
usz Gabor, prezes stowarzyszenia. Ryszard 
Półtorak, wicewojewoda małopolski podkreśli/, 
że konferencja powinna stać się forum nauki, 
tolerancji i integracji. Stanisław Kaim, wicepre­
zydent Nowego Sącza, zauważy/, że „odmie­
nianie we wszystkich przypadkach wyrazu inte­
gracja, odnosi się także do Polaków". Krzysztof 
Grzymała Kozłowski z Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych i Administracji powiedział, że „pa­
tronat ministerstwa nad imprezą ma podwójny 
wymiar: honorowy i finansowy w wysokości 
15 OOO zł przeznaczonych na jej organizację". 
Przedstawiciele społeczności romskiej: Adam 
Andrasz, Marian Gil i Jan Korzeniowski starali 
się przekonać uczestników spotkania, że Romom 
w Ili RP żyje się gorzej niż w Polsce Ludowej. 

Kolejnymi wydarzen.iami "Taboru Porozu­
mienia" były: 28 VI w Szczawnicy występy rom­
skich zespołów artystycznych, a dzień później 
zakończenie imprezy. 

W Domu Gotyckim otwarto wystawę: .Ocalo­
ne z pożaru wyposażenie kościoła w Zbyszy­
cach". 

„ 14 marca pożar pochłonął organy oraz 

Z otwarcia wystawy „Ocalone z pożaru ... ". 
Występuje Wacław Kawiorski, dyr. Muzeum 

Okręgowego. Fot. Anna"Totoń 
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strop z XIX w., którego twórcą był Kazimierz Twardowski. Spaliły się również piękne obrazy. Przy 
okazji prac remontowych okazało się, że kiedyś strop znajdował się w innym miejscu. Spalona wie­
ża odsłoniła też otwory strzelnicze. Generalnie jest to bardzo wiekowy kościół i w przyszłości warto 
by/oby się nim zainteresować naukowo" -powiedział Robert Ślusarek, komisarz wystawy. 

29 czerwca (niedziela) 

W Nowym Sączu tradycyjna procesja z okazji święta Serca Jezusowego przesz/a z Bazyliki Kole­
giackiej św. Małgorzaty na Rynek. Prowadzi/ ją ordynariusz diecezji tarnowskiej bp Wiktor Skworc. 
Przy ołtarzu polowym przed Ratuszem wraz z biskupem tarnowskim oraz kustoszem Bazyliki ks. 
prał. Waldemarem Durdą nabożeństwo koncelebrowali proboszczowie i kapłani z terenu miasta. 

30 czerwca (poniedziałek) 

Zaprzestała działalności Galeria Obrazów Bolesława Barbackiego w willi „Marya" (ul. Jagielloń­
ska 60), którą w latach 1964-1991 prowadziło Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Nowym 
Sączu, a od 1991 r. Wojewódzki Ośrodek Kultury, obecnie Małopolskie Centrum Kultury .Sokół". 

"Aby Galeria dalej mogla funkcjonować, trzeba by w nią sporo zainwestować. Budynek jest 
w złym stanie technicznym, wymaga remontu. Nie stać nas na to" - oświadczył Antoni Malczak, 
dyr. MCK .Sokół" 

Bezrobocie wg stanu na 30 VI: woj. małopolskie -203 475 osoby bezrobotne, stopa bezrobocia 
13,7%, z prawem do zasiłku 14,8% ogółu bezrob., powiat nowosądecki (ziemski) - 18 965 osoby 
bezrob., stopa bezrob. - 21,4%, z prawem do zasiłku -19,6% ogółu bezrob.; Nowy Sącz (miasto) 
- 7 412 osób bezrob., stopa bezrob. - 17,2%, z prawem do zasiłku 20,4% ogółu bezrob. 

Rozpoczęły się XII „Piłkarskie wakacje" (30 VI - 11 VII), zorganizowane przez Międzyszkolny 
Ośrodek Sportowy w Nowym Sączu. Wzięło w nich udział siedem drużyn, z których najlepszą oka­
zało się .Zabełcze" 

"Wszystkie mecze rozgrywane były na stadionie KS «Zabełcze». Żeby było jak najbardziej spra­
wiedliwie, spotkania odbywały się systemem każdy z każdym" - powiedziała Teresa Wieczorek 
z MOS. 

1 lipca (wtorek) 

W Ma/opolskim Biurze Wystaw Artystycznych otwarto wystawę malarstwa Marii Serwińskiej-Gut­
tfeld, artystki pochodzącej z Muszyny, absolwentki toruńskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

2 lipca (środa) 

"Wody w rzekach Sądecczyzny nie nadają się do kąpieli. Badane wody są zanieczyszczone bak­
teriologicznie. Osoby, które zdecydują się na wejście do wody, robią to tylko i wyłącznie na własną 
odpowiedzialność. Można się bowiem narazić na to, że pojawi się u nas reakcja uczuleniowa. Nie 
powinny się też kąpać osoby, które mają na ciele jakieś rany. Może wówczas dojść do ich zakaże­
nia" - powiedziała Genowefa Michalik, kierownik Oddziału Higieny Komunalnej Państwowego Po­
wiatowego Inspektora Sanitarnego w Nowym Sączu. 

4 lipca (piątek) 

Kilkusetmetrowe korki i nieprzejezdne ulice - to efekt gwałtownej ulewy, która przetoczy/a się po 
południu nad Nowym Sączem. Choć deszcz padał tylko kilkanaście minut, zdołał doprowadzić do 
komunikacyjnego paraliżu w mieście. Nieprzejezdne były ulice Królowej Jadwigi i Nawojowska. 

W Galerii .Dawna Synagoga" otwarto prace Mieczysława Górowskiego, profesora krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, pochodzącego z sądeckiej Miłkowej zaliczanego do grona najwybitniej­
szych twórców współczesnego plakatu polskiego. 

,,Nowy Sącz by/ pierwszym miastem, jakie zobaczy/em. Wiele lat póżniej widziałem inne , znacz­
nie większe i bardziej znaczące miasta, jednak żadne z nich nie zrobiło już na mnie tak piorunują­
cego wrażenia" - wspomina! M. Górowski. 
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Blisko sto osób wzięło wieczorem udział w marszu 
"
Światło dla życia" - akcji na rzecz życia po­

czętego. Uczestnicy marszu odmawiając różaniec wyruszyli sprzed kościoła św. Kazimierza, prze­
szli ulicami Tadeusza Kościuszki i Jagiellońską do Rynku, gdzie przy nowosądeckim Ratuszu uło­
żyli krzyż z zapalonych zniczy. 

W Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym Sp. z o.o. (Hala Widowiskowo-Sportowa) 
otwarto Ili Targi Spożywcze zorganizowane przez .Bać-Pol" Sp. z o.o. w Rzeszowie (4-5 VII). 

"
Targi służą integracji środowiska kupieckiego. To ważne, szczególnie w dobie ekspansji na pol­

ski rynek kapitału zagranicznego. «Bać-Pol» sprzyja naszym rodzimym wytwórcom. Chcemy, by 
w tych trudnych czasach mogli rozwijać działalność i podpisywali korzystne umowf - mówił Le­
szek Bać, prezes „Bać-Polu" 

Rozpoczął się XXXIV Międzynarodowy Rodzinny Spływ Kajakowy Rzeką Poprad na trasie Stara 
Lubowla - Myślec k. Starego Sącza (4-6 VII). W imprezie wzięło udziały udział 123 osoby ze Sło­
wacji, 64 osoby z Polski i 13 osób z Czech. Komandorem spływu był znany działacz sportowy Sta­
nisław Ślęzak. 

5 lipca (sobota) 

Na własnym stadionie im. Władysława Augustynka TJ, trzecioligowa .Sandecja" Nowy Sącz zre­
misowała towarzyski mecz piłki nożnej 1 :1 z mistrzem Polski - "Wisłą" Kraków. Mecz obserwowało 
ok. 4 OOO osób (cena biletu - 12 zł). 

Zgodnie z tradycją, w pierwszą sobotę lipca w Ogrodzie Wanda w Muszynie odbyło się XIII Spo­
tkanie Przyjaciół .Almanachu Muszyny" ph.: Dzień Słowacki. Okazją ku temu była promocja XIII 
numeru „Almanachu Muszyny", połączona z wręczeniem szesnastu stypendiów dla uzdolnionej 
młodzieży. 

Dwa dni (5-6 VII) trwa/o w Nowym Sączu .święto Chleba"· VIII Międzynarodowe Mistrzostwa 
Polski Piekarzy w Piłce Nożnej na stadionach KS .Dunajec" i SKS „Start", Msza św. w Bazylice Ko­
legiackiej św. Małgorzaty, prezentacja wyrobów piekarniczych na Rynku oraz występy zespołów 
artystycznych. Główny organizator: Stowarzyszenie Rzemieślników Piekarstwa RP. 

Na dwudniową (5-6 VII) Biesiadę u Bartnika do Stróż przyjechali pszczelarze z różnych rejonów 
kraju. Uczestnicy imprezy dyskutowali m.in. o zadaniach Polskiego Związku Pszczelarskiego przed 
przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej. Gospodarzem biesiady byli Anna i Janusz Kasztelewi­
czowie, właściciele Gospodarstwa Pasiecznego „Sądecki BartnikK. 

7 lipca (poniedziałek) 

Sądecka Biblioteka Publiczna im. J. Szujskiego zaprosiła sądeczan na spotkanie z krakowską 
pisarką Izabelą Sową, autorką .owocowej trylogii": Smak świetych malin, Cierpkość wiśni, Herbat­
niki z jagodami. 

11 lipca (piątek) 

Staraniem Oddziału Miejskiego Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" oraz parafii św. 
Kazimierza ukazała się książka Leszka Migrały Kościół i parafia św. Kazimierza w Nowym Sączu 

12 lipca (sobota) 

Muzeum Okręgowe zaprosiło sądeczan i turystów do Sądeckiego Parku Etnograficznego na im­
prezę: .u pradziadka w warsztacie" - pokazy tradycyjnego rzemiosła wiejskiego, występy zespo­
łów regionalnych, kiermasz i konkursy ·dla dzieci. 

14 lipca (poniedziałek) 

W Domu Gotyckim odbyła się promocja XXXI t ... Rocznika Sądeckiego· poświęconego Józefowi 
Bieńkowi - autorowi wielu prac poświęconych sądeczanom walczącym podczas li wojny światowej 
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na ziemi sądeckiej, w kraju i poza jego granicami. Zob .. Z. Mordawski, Józef Bieniek (1911-2002), 
w: .. R.S." t. XXXI, ss. 7-15; M. Kruczek, Działalność Oddziału PTH w Nowym Sączu w 2003 r., t. nin . 
• R.S." 

18 lipca (piątek) 

W Sądzie Okręgowym w Nowym Sączu (ul. Pijarska 3) zakończy/ się proces o zabójstwo 5 XII 
1999 r. w Zakopanem domniemanego szefa gangu pruszkowskiego - 43-letniego MPershinga·. 
Proces rozpoczął się 5 XI 2002 r. przy zachowaniu nadzwyczajnych środków bezpieczeństwa. 
Główny oskarżony- 36-letni Ryszard B. - podczas 37 rozpraw mia/ skute nogi i ręce, występował 
w pomarańczowym kombinezonie, w których ubiera się niebezpiecznych aresztantów. Zgromadzo­
no 78 tomów akt, czyli ponad 13 OOO stron dokumentów. Spośród 15 zarzutów postawionych Ry­
szardowi B. do najpoważniejszych należały: zabójstwo Andrzeja K. w Zakopanem, kierowanie zor­
ganizowaną grupą przestępczą, posiadanie bez zezwolenia broni, posługiwanie się fałszywymi 
paszportami . 

• To by/o wykonanie wyroku. Oskarżony strzela/ do Andrzeja K. «Pershinga» w okolice serca 
i dwa razy w głowę" - uzasadniała karę 25 lat pozbawienia wolności dla Ryszarda B., Maria 2eli­
chowska-B1ażowska, sędzia Sądu Okręgowego w Nowym Sączu. 

Obok Ryszarda B. na lawie oskarżonych zasiadło siedmiu członków zorganizowanej grupy prze­
stępczej, na których ciążyły zarzuty dotyczące m.in. wymuszeń rozbójniczych i porwań biznesme­
nów. 

48-letni mieszkaniec Suchej Strugi k. Rytra w szale pociął nożem swoją żonę, dwie córki, a na 
koniec także siebie. Jedna z dziewcząt - 18-letnia Ewelina zmarła w nowosądeckim szpitalu. 

20 lipca (niedziela) 

Mszą św. w Bazylice Kolegiackiej św. Ma/gorzały rozpoczął się XI Międzynarodowy Festiwal 
Dziecięcych Zespołów Regionalnych „Święto Dzieci GórM. Wieczorem podczas koncertu inaugura­
cyjnego na Rynku, prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor wręczył dzieciom symboliczne klucze 
od miasta. Tradycyjnie mali artyści o godz. 11.00 prezentowali się na Rynku, a o godz. 19.00 kon­
certowali w Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym Sp. z o.o. Na zakończenie festiwalu 

Z Święta Dzieci Gór. Fot. Jerzy Leśniak 
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27 lipca na dziedzińcu Bazyliki Kolegiackiej św. Małgorzaty odprawiona została Msza św., na Rynku 
dzieci pożegnały miasto, a w NOR-S odbył się koncert fina/owy . 

• Festiwalowi towarzyszyło motto: «Dziecięca przyjaźń buduje pokój świata dorosłych». Nie 
zmienia się od lat formuła programowa, ponieważ się sprawdzi/a i jest dobrze odbierana zarówno 
przez liczną publiczność uczestniczącą w koncertach, jak i zespoły. Przez tydzień dzieci mieszkały 
razem, koncertowały, bawiły się, paliły ogniska, spędzały jeden dzień w domach swoich polskich 
przyjaciół. W tym roku gościliśmy zespoły z Dagestanu, Słowacji, Turcji, Tatarii, Rumunii i Ukrainy, 
a także rodzime grupy z Piątkowej, Gronkowa, Żywca, Otfinowa, Nowego Targu i Milówki. Od 21 do 
26 lipca poszczególne pary «kamrackie» koncertowały w Krakowie, Krynicy, Rabce, Suchej Be­
skidzkiej, Lipnicy Murowanej i Piwniczne( - powiedział Antoni Malczak, dyr. Małopolskiego Cen­
trum Kultury �Sokół", organizator festiwalu. 

22 lipca (wtorek) 

Dyrektor Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych Krzysztof Kuliś zaprosił mieszkańców mia­
sta i turystów na otwarcie wystawy fotografii - .Dzieci gór" - Sylwestra Adamczyka i Jakuba 
Adamczyka. Na ekspozycję złożyły się 53 fotogramy. Zdjęcia przedstawiały X Międzynarodowy Fe­
stiwal Dziecięcych Zespołów Regionalnych „Swięto Dzieci Gór 2002". Podczas wernisażu Antoni 
Malczak, dyr. Ma/opolskiego Centrum Kultury .Sokół" - głównego organizatora "Święta Dzieci Gó( 

- wręczy/ autorom fotografii baranki - tradycyjne nagrody Międzynarodowego Festiwalu Dziecię­
cego Zespołów Regionalnych. 

23 lipca (środa) 

Do użytku oddano ciepłociąg, doprowadzający ciep/o do nowosądeckich osiedli położonych na 
prawym brzegu rzeki Kamienicy. Koszt zadania, które by/o realizowane od 30 IX 2002 r., wyniósł 
613 OOO zł . 

• Stara konstrukcja kładki, po której przebiegała trasa ciepłociągu m.in. na osiedla Barskie i We­
sterplatte, w 1977 r. została bardzo poważnie naruszona przez rzekę Kamienicę podczas powodzi. 
Ucierpiały wówczas fundamenty kładki. Teraz już tego zagrożenia nie ma. Poprawiła się także este­
tyka otoczenia, bowiem zlikwidowano starą konstrukcję kładki. Ciepłociąg, który został poprowa­
dzony między dwoma nitkami na moście 700-lecia na rzece Kamienicy, znalazł się tam, gdzie było 
jego pierwotne przeznaczenie" - mówił Jan Wnękowicz, wiceprezes Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej Sp. z o.o. w Nowym Sączu. 

W Nowym Sączu zakończył się remont ul. Tarnowskiej, od skrzyżowania z ul. Dojazdową do sie­
dziby Zarządu Rejonowego Ligi Obrony Kraju (ul. Tarnowska 32) . 

• Remont trwał od 1 lipca, a jego koszt zamknął się sumą 430 OOO zł. Wykonana została nowa 
podbudowa drogi, położona nawierzchnia asfaltowo-betonowa. Przeprowadziliśmy też remont ka­
nalizacji opadowej i naprawę chodnika po prawej stronie ulicy. Wymienione zostały również krawęż­
niki" - powiedział Czesław Żytkowicz, dyr. Miejskiego Zarządu Dróg w Nowym Sączu. 

O godz. 16.10 zapowiedziany przez megafon wjechał na stację PKP w Nowym Sączu autobus 
szynowy. Prezentacja pojazdu przypominającego skrzyżowanie nowoczesnego autobusu z tram­
wajem odbyła się w ramach kampanii: .szynobus dla gmin" . 

• Autobusy szynowe nie dość, że są tańsze niż skład tradycyjnego pociągu, to przede wszystkim 
ich praca jest bardziej ekonomiczna. Jeśli władze samorządowe powiatu limanowskiego czy nowo­
sądeckiego dogadają się między sobą i wspólnie zakupią autobus szynowy, wtedy może się poja­
wić na szlaku z Nowego Sącza do Limanowej" - oświadczy/ Jacek Poniewierski, prezes Zarządu 
Stowarzyszenia Sympatyków Komunikacji Szynowej. 

24 lipca (czwartek) 

Były burmistrz Muszyny Włodzimierz Oleksy dotarł do Santiago de Compostella (Hiszpania) po 
94 dniach pieszej pielgrzymki. Przeszedł w sumie 4 500 km, by uczestniczyć w uroczystościach 
związanych z osobą św. Jakuba Starszego Apostoła. 
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Krzysztof Bieryt SKS .start" Nowy Sącz wywalczy/ w Augsburgu (Niemcy) w czasie Mistrzostw 
Świata w Kajakarstwie Górskim kwalifikacje olimpijskie na igrzyska w Atenach w 2004 r. w konku­
rencji K-1. 

Z okazji Święta Policji, w Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, kilkudziesięciu poli­
cjantów z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego otrzyma/o awanse na wyższe stopnie policyjne 
i odznaczenia państwowe. 

25 lipca (piątek) 

Wczesnym popołudniem nad Nowym Sączem przesz/a burza. Nie wszędzie kanalizacja burzowa 
by/a w stanie odprowadzić nadmiar deszczówki. Na ulicach Jana Kilińskiego i Nawojowskiej kie­
rowcy samochodów mieli trudności w pokonywaniu powstałych na ulicach potoków. 

22-letni mieszkaniec Nowego Sącza został zaczepiony na ul. Barskiej przez dwóch nieznanych 
mężczyzn. Napastnicy obezwładnili go i skradli mu złoty łańcuszek wartości 600 zł. Sprawców roz­
boju, którymi okazali się dwaj 20-letni mieszkańcy Nowego Sącza, zatrzymali funkcjonariusze Ko­
mendy Miejskiej Policji. Skradziony łańcuszek wrócił do właściciela, a wobec obu zatrzymanych 
Sąd Rejonowy w Nowym Sączu zastosował areszt tymczasowy na trzy miesiące. 

26 lipca (sobota) 

Przez dwa dni (26-27 VII) w Parku Strzeleckim można byto zwiedzać Nowosądecką Wystawę 
Psów Rasowych z udziałem 553 czworonogów z Polski, Czech, Francji, Niemiec i Słowacji. Główny 
organizator: Oddział Polskiego Związku Kynologicznego w Nowym Sączu. 

29 lipca (wtorek) 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka, MKS .sandecja" Nowy Sącz przegra/a 
mecz pi/ki nożnej 0:1 ze .Stalą" Stalowa Wola. 

1 sierpnia (piątek) 

Podczas prezentacji wojewódzkiego planu zagospodarowania przestrzennego w Małopolskim 
Centrum Kultury .Sokół", wiceprezydent Nowego Sącza Zofia Pieczkowska zarzuci/a jego autorom 
zignorowanie najżywotniejszych interesów Sądecczyzny . 

• z tego planu wynika, że postrzegacie Sądecczyznę jako skansen, a na wschód od «zakopian­
ki» jest biała plama" - stwierdzi/a Z. Pieczkowska. 

3 sierpnia (niedziela) 

W największej na Sądecczyźnie parafii - nowosądeckiej parafii św. Małgorzaty rozpoczął się 
odpust ku czci Przemienienia Pańskiego (3-10 VIII). Przez wszystkie dni w Bazylice Kolegiackiej 
św. Małgorzaty odbywały się Msze św. i nabożeństwa specjalne, w których przy sprzyjającej pogo­
dzie bardzo licznie uczestniczyli wierni nie tylko z Nowego Sącza i regionu, ale również z różnych 
stron Polski. 6 sierpnia w centralnych uroczystościach odpustowych wziął udział ks. bp Wiktor 
Skworc - ordynariusz diecezji tarnowskiej . 

• Podczas tegorocznego odpustu chcieliśmy wyeksponować prawdę czwartej tajemnicy różańco­
wej, ustanowionej przez Ojca Świętego Jana Pawia li, Tajemnicy Światła, która wypełni/a istniejącą 
dwa tysiące lat lukę dotyczącą publicznej działalności Chrystusa" - mówił ks. prał. dr Waldemar 
Durda, proboszcz parafii św. Małgorzaty. 

Koncertem w Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, rozpoczęły się .Wakacje z mu­
zyką" połączone z VIII Kursem Interpretacji Muzycznej (3-23 VIII). Koncert inauguracyjny odbył się 
z udziałem: Barbary Halskiej (fortepian), Roberta Shiry (fortepian), Piotra Hausenplasa (wioloncze­
la), Jolanty Janucik (śpiew) . 

• W kursie, którego dyrektorem artystycznym była, podobnie jak w latach poprzednich, prof. Bar­
bara Halska z warszawskiej Akademii Muzycznej, wzięło udział 268 młodych muzyków z Polski, 
Francji, Izraela, Mołdawii, Niemiec, Rosji, Szwaje.arii, Ukrainy. Zarówno kursanci, jak i ich nauczy-
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ciele swoje umiejętności prezentowali w Nowym Sączu w sali reprezentacyjnej Ratusza, w Małopol­
skim Centrum Kultury 

"
Sokór, w Muzeum Okręgowym oraz w Krynicy i Piwnicznej" - powiedział 

Józef Witold Buszek, dyr. Państwowej Szkoły Muzycznej I i li st. im. Fryderyka Chopina w Nowym 
Sączu. 

4 sierpnia (poniedziałek) 

Oddział Miejski Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w Nowym Sączu wydal nr 2 (43) 
,,Almanachu Sądeckiego" z tekstami: Ewy Adamskiej-Lisowskiej, Marka Basiagi, ks. Tadeusza Bu­
kowskiego, Wincentego Gawrona, Józefa Gościeja, Marii Teresy Maszczak, o. Adama Mączki OFM 
Conv., Bogdana Potońca, Ireny Styczyńskiej, Roberta Andrzeja Ślusarka, Anny Tatoń. 

5 sierpnia (wtorek) 

.Ma/opolskie rzeki co prawda jeszcze nie wysychają, ale w niektórych tak ma/o wody jak teraz nie 
płynęło przez ostatnie kilkadziesiąt lat. Lokalnie w niektórych dopływach Wisły poziom wody jest 
niższy od tzw. średniej niskiej wody wieloletniej, czyli średniej ze stanów niskich w ostatnich 37 la­
tach. Poniżej najniższych notowań w tym okresie znalazły się: Raba powyżej Dobczyc, Kamienica 
Nawojowska w Nowym Sączu i Skawa w Jordanowie. Tam obserwujemy najniższy stan wody od 
1965 r.n - powiedziała Barbara Drezińska z krakowskiego Instytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej. 

7 sierpnia (czwartek) 

Na cmentarzu w Nawojowej z ceremoniałem wojskowym odbyt się pogrzeb pik. Tadeusza Kuleja: 
ur 1 11938 r, w latach 1985-1991 dowódcy Karpackiej Brygady Wojsk Ochrony Pogranicza. 

W Nowym Sączu zaczął działać fotorejestrator. Policjanci ustawili go na ul. Królowej Jadwigi. 
Urządzenie błyskawicznie zarejestrowało samochód, który jechał tam z prędkością 118 km/godz. 

"
Fotoradar pozwala wychwytywać piratów bez konieczności pełnienia stałego patrolu w zagra· 

żonym miejscu. Teraz mamy pierwsze takie urządzenie, ale liczymy, że pozyskamy kolejne. Dyspo­
nowanie jednym fotoradarem nie znaczy jednak, że bierzemy pod dozór jedno miejsce. Ten model 
jest przenośny, więc będziemy przenosili go w różne punkty miasta" - powiedział nadkom. Andrzej 
Krok z Komendy Miejskiej Policji w Nowym Sączu 

9 sierpnia (sobota) 

Kolo Centrum Polskiego Związku Wędkarskiego w Nowym Sączu uroczyście obchodziło 
75. rocznicę swojej działalności. Podczas rocznicowego spotkania, które odbyło się w sali obrad 
Starostwa Powiatowego, honorowy prezes Zarządu Głównego PZW Eugeniusz Grochala odzna­
czy/ sztandar Koła Złotą Odznaką z Wieńcami. Najbardziej zasłużeni członkowie stowarzyszenia 
otrzymali medale i dyplomy za zasługi dla rozwoju wędkarstwa. 

Z okazji 50-/ecia SKS „Start" Nowy Sącz rozegrany został towarzyski pojedynek oldboyów. Dru­
żyna „Startu" pokona/a 3:0 drużynę „Dunajec" Nowy Sącz. 

10 sierpnia (niedziela) 

Wobec fali niespotykanych upałów i suszy w Europie, Jan Paweł li podczas spotkania z wiernymi 
w Castel Gandolfo zachęca/ do modlitwy o

n
dar orzeźwiającego deszczu dla spragnionej ziemi". 

MKS „Sandecja" Nowy Sącz zremisowała na wyjeździe mecz piłki nożnej 0:0 z nHeko'1 Czermno. 

12 sierpnia (w1orek) 

Ceny owoców i warzyw w Nowym Sączu na Rynku Maślanym: ziemniaki - 0,70 zł za 1 kg, pomi­
dory- 1,20 z/ za 1 kg, ogórki - 1,00 zł za kg, marchew- 1,50 zł za 1 kg, pietruszka - 4,00 z/ za 
1 kg, cebula - 1,50 z/ za 1 kg, buraki - 1,00 z/ za 1 kg, pieczarki - 6,00 z/ za 1 kg, jabłka -1,50 
z/ za 1 kg, śliwy - 2,50 z/ za kg, gruszki - 2,00 z/ za 1 kg 
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13 sierpnia (środa) 

Z okazji Święta Wojska Polskiego w Wojskowej Komendzie Uzupełnień w Nowym Sączu (ul. Ste­
fana Czarnieckiego 13), jej komendant ppłk Marek Sołtys wręczył odznaczenia i awanse na wyższe 
stanowiska wojskowe reprezentantom powiatów: nowosądeckiego, gorlickiego, limanowskiego 
oraz Nowego Sącza. 

W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę prac 
(grafika, rysunek, autocollage) Andrzeja Nawrota - profesora w Akademii Sztuk Pięknych im. Wła­
dysława Strzemińskiego w Łodzi. 

15 sierpnia (piątek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sąde­
czan do udziału w obchodach 83. rocznicy Bitwy Warszawskiej - Święta Wojska Polskiego. Uro­
czystości rozpoczęły się Mszą św. w kościele Matki Bożej Niepokalanej z udziałem m.in. pocztów 
sztandarowych organizacji kombatanckich i Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej. Mimo 
padającego deszczu, kilkaset osób uczestniczących w Mszy św. przeszło na cmentarz komunalny, 
by wziąć udział w uroczystości składania wieńców i kwiatów na Grobie Nieznanego Żołnierza 
(1914-1920) oraz przy pomniku powstańców 1830 i 1863 r. 

,,Najpewniej ten deszcz, wobec panującej suszy, to wyraz wdzięczności poległych za naszą pa­
mięć o nich - tymi słowy ks. prał. Stanisław Czachor - kapelan kombatantów - rozpoczął modli­
twę za tych, którzy zginęli składając Ojczyźnie i rodakom ofiarę z życia na wszystkich frontach wo­
jen o niepodległość. 

n83 lata temu zwycięstwem nad armią bolszewicką zadziwiliśmy świat, zmieniliśmy bieg historii, 
uratowaliśmy Europę przed zalewem komunizmu. Dziś, składając hołd tym, którzy polegli walcząc 
o Polskę, powinniśmy się także starać, każdy na miarę swoich możliwości, o nowy «Cud nad 
\/Visłą». Taki, który polegałby na odnowie moralnej Polaków" - mówiła Zofia Pieczkowska, wicepre­
zydent Nowego Sącza. 

Kwiaty zostały złożone również przy tablicy upamiętniającej pobyt Józefa Piłsudskiego w No­
-wym Sączu w grudniu 1914 r., a znajdującej się na zewnętrznej ścianie budynku przy ul. Juliana 
Dunajewskiego 10. 

Cmentarz komunalny. Z obchodów 83. rocznicy Bitwy Warszawskiej. Fot. Anna Totori 
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Mszą św .  odprawioną w kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa czci/a 50-lecie działalności 
Spółdzielnia Pracy Transportowo-Motoryzacyjna im. 1 Maja w Nowym Sączu. 

W Ratuszu, Sali im. Stanisława Małachowskiego, pod patronatem prezydenta Nowego Sącza 
Józefa A. Wiktora, odbył się koncert w wykonaniu chórów: ,,Helikon Kórusa" z Keszthely (Węgry) 
oraz im. ks. Jerzego Popiełuszki z Marcinkowic. 

Śpiewa Chór „Helikon Kórusa" Fot. Anna Tatoń 

Na górze Jod/owiec otwarto IV Rekreacyjne Zawody Paralotniowe o Puchar Sądeckiego Towa­
rzystwa Lotniczego "Orlik" (15-17 VIII). Impreza została zorganizowana dla upamiętnienia 100-le­
cia ery lotnictwa i 70-lecia Szkoły Szybowcowej w Tęgoborzu. 

16 sierpnia (sobota) 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS „Sandecja" Nowy Sącz zremiso­
wała mecz piłki nożnej 2: 2 z „Wisłf Kraków. 

Zgodnie z tradycją przez dwa dni (16-17 VIII) Szczawa była miejscem dorocznego Święta 1. Puł­
ku Strzelców Podhalańskich Armii Krajowej. 

Mazurkiem Dąbrowskiego oraz Odą do radości - finałową częścią IX Symfonii Ludwiga van 
Beethovena zainaugurowano I Europejski Festiwal im. Jana Kiepury w Krynicy Zdroju (16-30 VIII). 
Gości witał Bogusław Kaczyński, inicjator festiwalu i jego dyrektor artystyczny. Odczytany został list 
od prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego sprawującego patronat honorowy nad imprezą. 
Chór i Orkiestrę Opery Lwowskiej poprowadził dyrygent Jacek Boniecki. 

17 sierpnia (niedziela) 

Zespól Regionalny „Górale Łąccy" uroczyście obchodził 70-lecie swej działalności. 

W Parku Strzeleckim w Nowym Sączu miał miejsce koncert „Kabaretowy dobry wieczór" z udzia­
łem: Andrzeja Grabowskiego „Kiepskiego", Macieja Stuhra, Grzegorza Halamy, Jacka Wójcickiego 
oraz Kabaretu .Rak" (cena biletu - 25,00 zł). 

W Zakopanem rozpoczął się XXXV Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich 
(17-24 VIII). Wzięły w nim udział zespoły folklorystyczne z 11 krajów. 
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18 sierpnia !poniedziałek) 

Na ulice Nowego Sącza wyszedł pierwszy patrol składający się z funkcjonariuszy Komendy Miej­
skiej Policji i Straży Miejskiej. To wynik porozumienia pomiędzy komendantem miejskim policji insp. 
Antonim Forgielem a prezydentem miasta Józefem A. Wiktorem. 

19 sierpnia !wtorek) 

11
Przeszło 85 tys. mieszkańców Nowego Sącza zużywa każdego dnia 12-13 tys. metrów sze­

ściennych wody płynącej z kranów. Posucha sprawiła, że ilość wody w Dunajcu zmalała, zwiększa­
jąc stężenie bakterii closlridium. Jakby lego nie dość, upały przyspieszają rozwój łych baklerii. Wy­
niki uzyskane w naszym laboratorium wskazały na konieczność odcięcia poboru wody bezpośred­
nio z Dunajca w Świniarsku. Tam zostały nam tylko studnie głębinowe. Główny ciężar dostaw wody 
przesuną/ się na nowsze ujęcie w Starym Sączu. Zazwyczaj dostarcza ono miastu najwyżej do 35% 
potrzebnej wody. Większość daje bowiem Świniarsko. Teraz musieliśmy odwrócić proporcje. Jed­
nak Nowemu Sączowi nie grożą suche krany ani limitowane dostawy wody" - powiedział Marian 
Kulig, wiceprezes Sądeckich Wodociągów Sp. z o.o. 

21 sierpnia !czwartek) 

W Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego, odbył się 195. "Koncert u Prezydenta" -
"Wieczór opery i operetki" z udziałem Joanny Albrzykowskiej-Clifford (sopran, Teatr Aachen, Me­
iningen), Ryszarda Wróblewskiego !tenor, Tealr Wielki Opery Narodowej w warszawie) i Haliny Te­
ligi lakompaniamenl). Organizalor: Dom Kultury Kolejarza. 

Po dwunastu latach milczenia w Parku Strzeleckim \oVYStąpiła grupa "Kombi" (cena biletu-35,00zł). 

22 sierpnia !piątek) 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Witolda Adamuszka 11916-2003) I sekretarza Ko­
mitetu Powiatowego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Nowym Sączu (1957-1969); posła 
na Sejm PRL (1965-1972), wspóltwórcy „eksperymentu sądeckiego" 

z Mszy św. pod przewodnictwem bp. tarnowskiego Wiktora Skworca (30 sierpnia) Pierwszy od prawej 
ks. Jacek Maciaszek TJ - proboszcz parafii Ducha Świętego. Fot. Anna Totoń 
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23 sierpnia (sobota) 

MKS "Sandecja" Nowy Sącz przegra/a na wyjeździe mecz pi/ki nożnej 1 :2 z "Kolporterem
" 

Kielce. 

24 sierpnia (niedziela) 

"Lato z Radiem" zaprosiło sądeczan i turystów na 
"
Wielkie Gotowanie". 

27 sierpnia (środa) 

Od 27 do 31 sierpnia trwał odpust w parafii Ducha Świętego. Jego centralną uroczystością była 
Msza św. odprawiona 30 sierpnia przez ks. bp. Wiktora Skworca - ordynariusza diecezji tarnow­
skiej. Odpust odbywa/ się w 40. rocznicę koronacji obrazu Matki Bożej Pocieszenia. Koronacji do­
konał 11 VIII 1963 r. prymas Polski ks. Stefan kard. Wyszyński. Zob. ks. L. Grzebień TJ, Okoliczno­
ści powstania parani Ducha Świętego w Nowym Sączu, .R.S." t. XXIX, Nowy Sącz 2001, s. 116-124. 

30 sierpnia (sobota) 

Na własnym stadionie im. ks. 
Władysława Augustynka TJ, 
MKS .Sandecja" Nowy Sącz 
zremisowała mecz piłki nożnej 
0:0 ze "Stalą" Rzeszów. 

31 sierpnia (niedziela) 

Koncert BWielka sława to 
żarr, który podziwiali uczestni­
cy I Europejskiego Festiwalu 
im. Jana Kiepury w Krynicy 
(16-30 VIII), został powtórzony 
w Nowym Sączu. Mimo padają­
cego deszczu, artystów wystę­
pujących na nowosądeckim 
Rynku oklaskiwało kilka tysięcy 
osób. 

Po gali operetkowej 
"Wielka sława to żart". Od lewej: Bogusław 

Kaczyriski, wiceminister kultury Rafał Skąpski, prezydent Nowego 
Sącza Józef A Wiktor. Fot. Jerzy Leśniak 

1 września (poniedziałek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sąde-

Poczty sztandarowe w drodze do Domu Żołnierza. W pierwszym poczcie ze sztanderm 
ppor. M. Kurczaba. Fot. ze zbiorów Mieczysława Kurczaby 
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czan do udziału w obchodach 64. rocznicy na­
paści Niemiec na Polskę (Dzień Weterana). 
Program uroczystości obejmował: składanie 
wieńców i wiązanek kwiatów w Kwaterze Żoł­
nierzy Września na cmentarzu komunalnym, 
odsłonięcie w holu Domu Żołnierza tablicy pa­
miątkowej „Ku czci pionierów 1. Pu/ku Strzel­
ców Podhalańskich poległych w bojach 
o ugruntowanie wolności Ojczyzny śp. sierż. 
Habela Stanisław t 6 VIII 1920 pod Brześciem, 
śp. sierż. Kowal Tomasz t 22 VI 1920 pod Sko­
rodnoje, śp. sierż. Kowalski Bartłomiej t 22 VI 
1920 pod Skorodnoje, śp. sierż. Kościsz Piotr t 
22 VI 1920 pod Skorodnoje, śp. sierż. Lipiński 
Józef t 22 VI 1920 pod Skorodnoje, żołnierze 
plutonu pionierów 1. PSP w kwietniu 1930 r." 
Dalszy ciąg uroczystości obejmował Mszę św. 
w kościele św. Kazimierza z udziałem pocztów 
sztandarowych organizacji kombatanckich
i młodzieży. 

Podczas remontu Domu Żołnierza w latach 
sześćdziesiątych XX w. tablica ffKu czci pionie­
rów ... ff została zdemontowana. Do jej ponowne­
go odsłonięcia doszło głównie na skutek zabie­
gów ppor. rez. Mieczysława Kurczaby ze Sto­
warzyszenia Żołnierzy i Przyjaciół 1 Pu/ku 

Helena Augustyn po odsłonięciu tablicy Strzelców Podhalańskich. Tablicę odsłoniła por. 
pamiątkowej. Fot. Antoni Łopuch rez. Helena Augustyn (sybiraczka, żołnierz Pol-

skich Sił Zbrojnych na Zachodzie), córka mjr. 
dr. med. Stanisława Aagustyna, lekarza 1. PSP, zastrzelonego przez Niemców 8 Xll 1939 r. w No­
wym Sączu obok mostu kolejowego na Dunajcu. 

Odśpiewaniem hymnu narodowego przez Chór „Scherzo" I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana 
Długosza, rozpoczęła się uroczystość inauguracji roku szkolnego 2003/2004, połączona z 64. rocznicą 
i.,vybuchu 11 wojny światowej. 

Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor zwracając się do zgromadzonych przed Ratuszem 
powiedział: ffJest coś znamiennego, że dziś na sądeckim Rynku zgromadzili się w jednym miejscu 
kombatanci i najmłodsze pokolenie sądeczan. To symboliczna sztafeta pokoleń. Świadkowie wojny 
towarzyszą młodzieży przystępującej do nauki w szkole, mającej sprostać wyzwaniom XXI wieku" 

Dla uczestników uroczystości wystąpiły zespoły Młodzieżowego Domu Kultury, Szkoły Podstawowej 
nr 1 lm. Adama Mickiewicza, SP nr 9 im. Tadeusza Kościuszki oraz Chór "Scherzo" 

Od 1 września 2003 r. w Nowym Sączu funkcjonowało: 9 miejskich przedszkoli (630 dzieci, 
82 nauczycieli), 18 szkól podstawowych (337 oddziałów, 7 473 uczniów, 600 nauczycieli), 11 gim­
nazjów (163 oddziały, 4 200 uczniów, 400 nauczycieli), 12 szkól ponadgimnazjalnych (317 oddzia­
łów, 9 500 uczniów, 840 nauczycieli) oraz 4 placówki oświatowo-wychowawcze i 2 poradnie psy­
chologiczno-pedagogiczne. 

2 września (wtorek) 

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych zaprosiło sądeczan do Ma/opolskiego Biura Wystaw Arty­
stycznych na otwarcie wystawy prac członków kl,ubów twórczych TPSP „Przegląd 2003" 

Wernisażem „Foto-obiektów" Wojciecha Prażmowskiego - absolwenta Szkoły Fotografii Twór­
czej w Brnie - rozpoczął się w Nowosądeckiej Malej Galerii XI Mały Festiwal Form Artystycznych. 
Kolejnymi wydarzeniami festiwalu były: koncert fortepianowy Piotra Grodeckiego (1 O IX), wystawa 
malarstwa Jacka Sroki (12-23 IX), wystawa grafiki Adama Romaniuka (24 IX - 5 X), spektakl 
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Z XI Ma/ego Festiwalu Form Artystycznych. 

• Cwietajewa - Dusza zaiste 
godna stosu" w wykonaniu Do­
roty Szmigielskiej - aktorki Te­
atru Witkacego w Zakopanem 
(30 IX), wystawa rzeźby prof. 
Piotra Gawrona (7-20 X), wy­
stawa grafiki prof. Andrzeja
Pietscha (21 X - 4 XI), wieczór 
autorski kompozytora Henryka 
Mikołaja Góreckiego (24 X), ak­
cja artystyczna .Wszystkie stro­
ny medalu" dr. hab. Andrzeja 
Szarka, spotkanie z Andrzejem 
Dziukiem - dyrektorem i reży­
serem Teatru Witkacego w Za­
kopanem (28 X). Gospodynią 
festiwalu była mgr Alicja Hebda 
- dyrektor NMG. Od prawej: Alicja Hebda, prof. Adam Romaniuk, Andrzej Szarek. 

Fot. ze zbiorów Alicji Hebdy 

4 września (czwartek) 

Po Mszy św. w kościele św. Kazimierza, w nawie bocznej świątyni, została odsłonięta i poświęco­
na tablica: .Żołnierzom - Górnikom Okręgu Nowosądeckiego, którzy w wyniku represji politycznej 
w latach 1949-1959 zostali przymusowo skierowani do pracy w kopalniach węgla, radu i kamienio­
łomach. «Błogosławieni, którzy prześladowania cierpią dla sprawiedliwości». Ew. św. Mateusza. 
Okręgowy Zarząd Związku Represjonowanych Politycznie Żołnierzy - Górników w Nowym Sączu, 
listopad 2002". 

Z Mszy św. z udziałem żołnierzy-górników. Fot. Edward Jastrzębski 

Rozpoczął się VII Jesienny Rajd Rowerowy na Raty o Puchar Prezesa Komisji Turystyki Rowero­
wej Oddziału .Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (4 IX - 4 X). Wzięły 
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w nim udział 73 osoby, w większości uczniowie szkół podstawowych, gimnazjów i szkół średnich. 
Zakończenie rajdu odbyło się w Szkole Podstawowej w Maciejowej, a puchary przypadły uczniom 
nowosądeckich szkół: drużynie Zespołu Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. Józefa Kustro­
nia oraz Robertowi Pióro (uczniowi tejże placówki) i Sławomirowi Wcześnemu (uczniowi Gimnzjum 
nr 5 Św. Kingi). Zakończenie imprezy było okazją do złożenia przez działaczy PTTK okolicznościo­
wych podziękowań i życzeń Wiesławowi Wcześnemu, od 25 lat prezesowi Komisji Turystyki Rowe­
rowej Oddziału ,Beskidu" PTTK. 

5 września (piątek) 

Staraniem Yacht Clubu Oddziału �Beskidff Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
odbyła się uroczystość nadania Ośrodkowi Szkolenia Żeglarskiego i Rekreacji Wodnej w Znamiro­
wicach im. dr. Jerzego Masiora. W trakcie uroczystości została odsłonięta tablica o następującej 
treści: ,Dr Jerzy Masior (1924-2003) komandor YC PTTK «Beskid» w latach 1967-1997 inicjator 
budowy obiektów przystani YC w Znamirowicach. Propagator żeglarstwa wśród młodzieży. Orę­
downik wychowania poprzez uprawianie żeglarstwa i sportową rywalizację. Inicjator budowy pełno­
morskiego jachtu SIY Dunajec. Członek Zarządu Krakowskiego Okręgowego Związku Żeglarskie­
go. Pierwszy prezes NOZŻ. Współpracownik «Żagli». Dożywotni komandor YC PTTK «Beskid». 
Wielokrotnie odznaczony za zasługi dla kraju, regionu, turystyki i sportu·. 

W roku 2003 uchwalą Zarządu YC PTTK .Beskid" Jego imieniem uhonorowano przystań w Zna­
mirowicachff. 

Głównym organizatorem uroczystości był komandor Tadeusz Żygłowicz. Tablicę odsłoniła mał­
żonka dr. J. Masiora, Romualda Masior. 

6 września (sobota) 

Na Hali Łabowskiej przy obelisku upamiętniającym partyzantów Polskiej Podziemnej Armii Nie­
podległościowej (1947-1949) i jej kapelana ks. Władysława Gurgacza TJ odprawiona została Msza 
św. Uczestniczyli w niej m.in. żołnierze PPAN oraz Danuta Suchorowska - siostrzenica bohater­
skiego jezuity i autorka książki Gurgacz - Popiełuszko lat stalinowskich i wspólnicy jego losu, Kra­
ków 1987. 

MKS ,Sandecja" Nowy Sącz zremisowała na wyjeździe mecz piłki nożnej 1: 1 z „Siarką" Tarnobrzeg. 

Przez dwa dni (6-7 IX) w Nawojowej trwała XIII Regionalna Wystawa Rolnicza ,Agropromocja 
2003". Jej uczestnicy mogli podziwiać występujące zespoty artystyczne, nabyć wydawnictwa rolni­
cze, nasiona, sadzonki, owoce, przetwory mleczne i owocowe, wyroby rękodzielnicze; obejrzeć 
maszyny rolnicze i materiały budowlane oraz zasięgnąć porad u specjalistów Agencji Restruktury­
zacji i Modernizacji Rolnictwa. Główny organizator: Oddział Małopolskiego Ośrodka Doradztwa 
Rolniczego w Nawojowej. 

Na cmentarzu komunalnym odbyt się pogrzeb Jana Gawlika ur. 19 IX 1938 r. w Męcinie, absol­
wenta Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krakowie, działacza Komunikacyjnego Klubu Sportowego 
,Sandecja" Zob. J. Leśniak Encyklopedia Sądecka ... , s. 95. 

7 września (niedziela) 

Marszałek województwa małopolskiego Janusz Sepio/, starosta powiatu nowosądeckiego Jan 
Golonka i wójt gminy Łącko Franciszek Młynarczyk, zaprosili zainteresowanych do Łącka na V Do­
żynki Województwa Małopolskiego. Ich program obejmował: Mszę św. w kościele p.w. Jana Chrzci­
ciela, otwarcie święta plonów w amfiteatrze na Górze Jeżowej, występy zespołów regionalnych 
oraz Kabaretu HP od ·Wyrwigroszemn, zabawę taneczną, pokaz ogni sztucznych. 

"Cieszę się, że. małopolskie dożynki odbyły się u nas. To znaczy, że docenia się naszą pracę. 
Obecny rok był trudny. Mimo to mamy powody do zadowolenia. Nie było wielkich nawałnic, które 
nas tak doświadczały w poprzednich latach. Wprawdzie by/o dość sucho, ale rolnicy dali sobie 
radę, choć ziemniaków i zbóż będzie mnie{ - powiedział wójt F. Młynarczyk. 
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10 września (środa) 

Instytut Europa Karpat przy Ma/opolskim Centrum Kultury „Sokór zorganizował seminarium: 

,,Karpaty biedne, lecz bogate" Moderatorem spotkania byli znawcy i miłośnicy Karpat: Akos Engel­
mayer - były ambasador Węgier w Polsce, Antoni Kroh - etnograf i literat, Robert Lipka - antro­

polog kultury i były wiceminister obrony narodowej. 

Muzeum Okręgowe zaprosi/o sądeczan do Galerii „Dawna Synagoga" na otwarcie wystawy: 

.Skarby Ma/opolski". 

12 września (piątek) 

W Salonie Wystawienniczym Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę prac 

Karoliny Janezy - studentki krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

13 września (sobota) 

Na własnym stadionie im. ks. Władysława Augustynka TJ, MKS „Sandecja" Nowy Sącz przegra/a 

mecz pi/ki nożnej O: 2 z „Motorem" Lublin. 
Po meczu, za sprawa pseudokibiców .Sandecji", stadion nad rzeką Kamienicą wygląda/ jakby 

przeszło nad nim tornado. ,,Włos się jeży na głowie, bo przecież wśród zatrzymanych przez policję 

12 chuliganów zaledwie 4 osoby miały ukończone 18 lat. A więc burdy wyczyniały dzieci w wieku 
10-12 lat, w tym dziewczęta. Nie będzie głaskania po główkach. Wyłapiemy wszystkich wandali 

niszczących ławki, rzucających kamieniami w stronę policjantów. Straty wyniosły ponad 25 OOO zł, 
i to nie podatnicy je pokryją ale rodzice niszczycieli" - powiedział Józef A. Wiktor, prezydent Nowe­
go Sącza 

W Warszawie odbyła się pro­

mocja informatora Ziemia Są­

decka - produkt turystyczny, 

zawierającego oferty firm zrze­
szonych w Nowosądeck iej 
Izbie Turystycznej. Z Sądec­

czyzny do Domu Chłopa przyje­
chało 21 przedstawicieli firm tu­

rystycznych, aby promować 
ziemię sądecką. 

Odbyło się również spotka­

nie, podczas którego wybrano 
nowy Zarząd Klubu Ziemi Są­
deckiej w Warszawie. W jego 
skład weszli m.in.: poseł na 
Sejm RP Józef Oleksy, jako 

przewodniczący; jako wice­

przewodniczący - Zygmunt 
Berdychowski - prezes Insty­
tutu Wschodniego, Rafa/ Skąp-

14 września (niedziela) 

Reaktywowanie Klubu Ziemi Sądeckiej. Od lewej: Wanda Skrze­
szewska-Straszyńska, Józef A. Wiktor, Józef Oleksy. 

Fot. Jerzy Leśniak 

ski - wiceminister kultury, Józef A. Wiktor - prezydent Nowego Sącza. Kierująca przez wiele lat 
Klubem Wanda Straszyńska-Skrzeszewska, została honorową przewodniczącą stoWarzyszenia. 

„Klub Ziemi Sądeckiej, który zrzesza wywodzących się z Sądecczyzny bądź związanych z tym 
regionem polityków, biznesmenów, artystów, lekarzy, etc., ma być nie tylko sądecką ((ambasadą» 
w Warszawie, ale także swojego rodzaju lobby pożytecznych interesów" - powiedział J. Oleksy. 

Muzeum Okręgowe i mieszkańcy gminy Kamienica zaprosili sądeczan oraz turystów do Sądec­
kiego Parku Etnograficznego na „Wesele górali gorczańskich" 
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16 września (wtorek) 

Ponad 6 200 OOO przekroczeń granicy odnotował od 1 czerwca do 15 września Karpacki Oddział 
Straży Granicznej, chroniący ok. 400 km granicy państwa ze Słowacją. 

,,W minionym sezonie letnim zwiększył się napływ Słowaków, i nie tylko, do naszego kraju. Na­
stąpiło odwrócenie kierunku przekraczania granicy w celu dokonania zakupów. Obecnie to nasi 
południowi sąsiedzi kupują w przygranicznych miejscowościach towary, za które w ich kraju musie­
liby zapłacić więcej" - powiedział kpt. Marek Jarosiński, rzecznik prasowy komendanta KO SG. 

17 września (środa) 

Kazimierz Korczyński - prezes Zarządu Oddziału Związku Sybiraków w Nowym Sączu - zapro­
sił sądeczan na obchody 64. rocznicy agresji Związku Radzieckiego na Polskę - jednocześnie 
Dzień Sybiraka: składanie kwiatów przy pomniku Sybiraków na cmentarzu komunalnym, Mszę św. 
w kościele św. Kazimierza z udziałem pocztów sztandarowych, spotkanie w Małopolskim Centrum 
Kultury „Sokół". Dla Sybiraków i zaproszonych gości z programem artystycznym wystąpiła młodzież 
Zespołu Szkól nr 2 im. Sybiraków w Nowym Sączu. 

18 września (czwartek) 

Rozpoczął się XXV Turystyczny Zlot im. mjr. Juliana Zubka ps .• Tatar" (18-19 IX). Rano w siedzi­
bie Oddziału .Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (Nowy Sącz, Rynek 9) 
zebrali się żołnierze 9. kompanii (dowódca J. Zubek) 3. batalionu 1. Pułku Strzelców Podhalańskich 
Armii Krajowej. Wśród nich znaleźli się m.in .. Maria Zubek ps. ,,Tatarzyna" z Krzysztofem Zubkiem, 
Jerzy Bogusz ps ... Gacek li", Czesław Chudziak ps .• Czech", Marian Dubiński ps . ., Kanwa", Leopold 
Jawor ps. ,,Boguś", Adam Krzyształowicz ps. ,,Wydra", Jan Mazanec ps. ,, Głaz", Wiktor Mikusiński 
ps. ,,Protazy", Jerzy Sidor ps. ,,Rapier". Stąd partyzanci legendarnego „Tatara" udali się na cmentarz 
komunalny, by z/ożyć kwiaty na grobach żołnierzy 9. kompanii 1. PSP AK, w tym na grobie Włady­
sława Stendery ps. ,,Gwidon", wieloletniego prezesa Oddziału „Beskid" PTTK i inicjatora zlotu. Na­
stępnie kombatanci udali się na Halę Łabowską, gdzie przy pomniku poświęconym żołnierzom Ju­
liana Zubka złożono kwiaty i zapalono znicze. Przy ognisku z młodzieżą zrzeszoną w Szkolnych 
Kolach Turystyczno-Krajoznawczych PTTK partyzanci wspominali lata okupacji i walkę z Niemcami. 

Drugi dzień imprezy rozpoczął się od złożenia kwiatów i zapalenia zniczy na grobach partyzan­
tów 1. PSP AK w Starym Sączu i Rytrze. W Łomnicy Zdroju po Mszy św. w miejscowym kościele jej 
uczestnicy przeszli do Szkoły Podstawowej im. 9. Kompanii 3. Batalionu 1. Pułku Strzelców Podha­
lańskich Armii Krajowej. Przy pomniku z nazwiskami partyzantów. Tatara" odbył się apel poległych. 
Okolicznościowe przemówienia wygłosili: Bożena Maślanka - dyr. szkoły i Leopold Jawor - prze­
wodniczący Zarządu Okręgu Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych w Nowym 
Sączu. Z kolei dyr. miejscowego Gimnazjum Publicznego zwróci/ się z prośbą do Marii Zubek o wy­
rażenie zgody na nadanie gimnazjum imienia mjr. Juliana Zubka ps. ,,Tatar" Pani Maria w imieniu 
swoim i synów wyrazi/a zgodę, potwierdzając to stosownym pismem. Na zakończenie imprezy kom­
batanci udali się do Piwnicznej, by na grobie J. Zubka złożyć kwiaty i zapalić znicze. W imieniu par­
tyzantów Marian Dubiński złożył raport „ Tatarowi" o zakończeniu XXIV Turystycznego Zlotu im. mjr. 
J. Zubka. W zlocie wzięło udział ok. 300 osób, a jego komandorem by/a Zofia Winiarska-Heben­
streit, reprezentująca Komisję Turystyki Górskiej Oddziału .Beskid" PTTK.

19 września (piątek) 

W związku z przypadającym 22 września Europejskim Dniem bez Samochodu, prezydent Nowe­
go Sącza Józef A. Wiktor zwrócił się do mieszkańców miasta z odezwą, w której m.in. czytamy: 
„Apeluję o to, aby 22 września pozostawić samochód i udać się do pracy na rowerze, pieszo lub 
komunikacją zbiorową, która w tym dniu przewozić będzie bezpłatnie właścicieli samochodów" 
Zob. zapis przy dacie 22 IX. 

Odbył się IV Rowerowy Rajd Górski Pograniczem Polsko-Słowackim. Wystartowało w nim 74 mi­
łośników rowerowych eskapad, do mety w słowackim Ćirću dotarło 69 najbardziej wytrwałych. 

,, Kolejny raz nasi sympatycy liczbą zgłoszeń i wspaniałymi nastrojami udowodnili, że pomysł zor­
ganizowania takiej imprezy okazał się trafiony" - powiedział Wiesław Wcześny, przewodniczący 
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Uczestnicy IV Turystyczrlego Rowerowego Rajdu Górskiego Pograniczem Polsko-Słowackim. 
Fot. ze zbiorów Wiesława Wcześnego 

Komisji Turystyki Rowerowej Oddziału „Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw. 

czego. 

Antoni Malczak - dyrektor Małopolskiego Centrum Kultury .Sokół" zaprosił sądeczan do kina 

"Krokus" {AL WolnoSci 40) na uroczystą premierę filmu Jerzego Hoffmana Stara baśń 

20 września (sobota) 

Dwadzieścia cztery osoby, które 45 lat temu zdawały maturę w I Liceum Ogólnokształcącym im. 

Jana Długosza w Nowym Sączu zorganizowały spotkanie swojego rocznika. Program spotkania 

Absolwenci I liceum Ogólnokształcącego im. Jana Długosza z 1958 r. Fot. Marek Bieszczad 
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obejmował: ,,«zbiórkę pod Dębem», jak zawsze Mszę św. w kaplicy szkolnej, spotkanie w klasie, 
wymarsz na cmentarz, składanie kwiatów na grobach profesorów, koleżanek i kolegów, uroczysty 
obiad ... , a potem według chęci, sil i możliwości spotkania w podgrupach do utraty tchu, a nie ducha 
bynajmniej" 

W zjeżdzie uczestniczyli: Felicja Bochenek-Plocker, Antonina Bogusz-Matras, Izabela Cempa­
Grondalska, Wincenty Chochla, Halina Dąbrowska-Mazurek, Zdzisław Denkowski, Stanisław Dłu­
gopolski, Barbara Głąbińska-Mróz, Anna Gusarow-Rzepa, Stanisław Kownarski, Maria Krzyżak, 
Kazimierz Kużma, Danuta Kwarciany-Oleksińska, Jan Ladenberger, Alina Leśniak-Suwa/a, Bogu­
miła Oleksy, Antoni Piotrowski, Daniel Raczek, Maria Sekunda-Obtułowicz, Andrzej Smajdor, Zbi­
gniew Szafrański, Teresa Świerzawska-Kurowska, Feliks Unold, Teresa Wacek-Żegarska. 

Od lewej: Józefa Smoleń dokonująca pomiaru cukru we krwi (pre­
zes Zarządu Powiatowego Polskiego Stowarzyszenia Diabetyków 

w Nowym Sączu). i Halina Haba. Fot. Anna Totoń 

21 września (niedziela) 

Na nowosądeckim Rynku od­
była się IX edycja akcji charyta­
tywnej „Sądeczan dar serca" 
Były m.in. koncerty i zabawy, 
kiermasze prac artystów nie­
profesjonalnych oraz pokaz 
walk średniowiecznych. Do­
chód z akcji w wysokości ponad 
9 500 zł przeznaczono dla Są­
deckiego Hospicjum. Podczas 
imprezy można było zmierzyć 
ciśnienie i poziom cukru we 
krwi. Organizator: Kolejowe 
Stowarzyszenie Animatorów 
Kultury w Nowym Sączu. 

MKS „Sandecja" Nowy Sącz wygra/a na wyjeździe mecz piłki nożnej 1: O z .Hutnikiem" Kraków. 

22 września (poniedziałek) 

W ramach Europejskiego Dnia bez Samochodu cykliści dokonali pierwszego oficjalnego przejaz­
du nową ścieżką rowerową biegnącą spod ruin nowosądeckiego zamku wzdłuż brzegu Dunajca do 
Starego Sącza. W przejeździe uczestniczyli m.in .. poseł na Sejm RP Andrzej Czerwiński, radni 
Rady Miasta Nowego Sącza z jej przewodniczącym Grzegorzem Doboszem, członkowie Komisji 
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· 
Turystyki Rowerowej Oddziału 

Dzieli bez Samochodu. Fot. Wiesław WczeSny 

,,Beskid" Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego i Sądeckiego Towarzy­
stwa Cyklistów - organizatora 
imprezy. 

Kierowcy, którzy zrezygno­
wali z poruszania się swoimi 
samochodami mogli jeździć za 
darmo autobusami Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego Sp. z o.o. w Nowym Są­
czu. Musieli jednak posiadać 
przy sobie prawo jazdy i dowód 
rejestracyjny samochodu. Po­
dobnie za darmo mogły jeździć 
rodziny kierowców po okazaniu 
stosownych dokumentów. 
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23 września (wtorek) 

W nowosądeckim Ratuszu mia/a miejsce konferencja poświęcona problematyce wychowania 

i edukacji najmłodszych mieszkańców Sądecczyzny. Wzięli w niej udział dyrektorzy przedszkoli 
z Nowego Sącza oraz powiatów: gorlickiego, limanowskiego i nowosądeckiego. Podczas spotkania 

wystąpił m.in. małopolski wicekurator Jan Nowak, który podkreślił, jak istotny jest dla wychowania 

młodego pokolenia pierwszy kontakt z nauką, z piosenką i rysunkiem, z określonymi rygorami 
i obowiązkami. 

Prezes Okręgowego Związku Piłki Nożnej w Nowym Sączu Jan Sieja zaprosi/ mi/ośników tej dys­

cypliny sportowej na Turniej Eliminacyjny Mistrzostw Europy w Piłce Nożnej Kobiet U-19 

(23-27 IX). Turniej pod patronatem posła na Sejm RP Kazimierza Sasa odbywa/ się w Gorlicach, 
Nowym Sączu i Stróżach. W turnieju kolejne miejsca zajęli: I - Szwecja, li - Polska, Ili - Turcja, 

IV - Słowenia. 

Sprzed Gimnazjum nr 2 im. Urszuli Kochanowskiej odjechał z młodzieżą autokar zmierzający do 

Irlandii Północnej. W wyjeździe wzięło udział 23 uczennic i uczniów, głównie z Gimnazjum nr 2. 

W drodze do Irlandii młodzież zatrzymała się na dwa dni w Londynie. Z młodzieżą pojechali opieku­

nowie: dyrektor Gimnazjum nr 2 Joanna Wituszyńska oraz angliści - Anna Pogwizd i Bogusław 

Kurek. 

"Byliśmy gośćmi średniej szkoły żeńskiej w Derry. Nasza młodzież uczestniczyła w zajęciach, 
każdy uczeń miał swojego opiekuna. W trakcie wyjazdu młodzież otrzymywała zadania językowe, 

które rozwiązywała poprzez rozmowę i wywiady z miejscową ludnością" - powiedział B. Kurek po 

powrocie do Nowego Sącza 2 października. 

24 września (środa) 

Z inicjatywy posła na Sejm RP Kazimierza Sasa do Nowego Sącza przyjechali posłowie pracują­
cy w Komisji Samorządu Terytorialnego i Rozwoju Regionalnego Sejmu RP. Posłowie i zaproszeni 

goście, a wśród nich wicewojewoda małopolski Ryszard Półtorak oraz przedstawiciele władz samo­

rządowych Nowego Sącza i powiatów gorlickiego, limanowskiego i nowosądeckiego spotkali się 

Komisja Samorządu Terytorialnego i Rozwoju Regionalnego Sejmu RP w Nowym Sączu. 
Fot. Jerzy Leśniak 
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w Ratuszu, w Sali im. Stanisława Małachowskiego. Uczestnicy spotkania zapoznali się m.in. z kie­
runkami działań Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Mówi/a o nich podsekretarz stanu Zofia 
Krzyżanowska. 

Posłowie reprezentujący województwa dolnośląskie, małopolskie, podkarpackie i śląskie, piloto­
wani przez starostę nowosądeckiego, zapoznali się w Uhryniu z projektem "Uhryń ff realizowanym 
przez Stowarzyszenie „Greenworks" Z kolei Roman Kluska - b. właściciel "Optimusa" S.A. - za­
prezentował parlamentarzystom program pilotażowy: 

ff
Owca" 

W drugim dniu, tj. 25 września, posłowie zwiedzili tereny osuwiskowe oraz jeziora Czchowskie 
i Rożnowskie. 

"Dobrze się stało, że Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi zakwalifikowało do szczególnie prio­
rytetowych stref nasze tereny popradzkie. To już coś jest, mimo że nie ma i raczej nie będzie ustawy 
górskiej. Przypuszczam, że z chwilą wejścia Polski do Unii Europejskiej wiele się u nas zmieni. 
W kasie unijnej są bowiem pieniądze dla takich terenów jak Sądecczyznaff - powiedział J. Golon­
ka, starosta nowosądecki. 

25 września (czwartek) 

Barbara Pawlik - dyrektor Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego - zaprosi/a sąde­
czan na promocję książki Wojciecha Kudyby Słowa bliskie. 

Mszą św. w kaplicy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny rozpoczęły się uroczysto­
ści 100-lecia li Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu (25-27 IX). 
Zob. tekst K. Sikory, t. nin .• R.S." 

26 września (piątek) 

Z inicjatywy posła na Sejm RP Kazimierza Sasa w sali konferencyjnej Starostwa Powiatowego 
w Nowym Sączu odbyło się spotkanie sądeckich kombatantów z Janem Turskim - kierownikiem 
Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych. W wystąpieniach kombatantów, ludzi star­
szych i schorowanych, dominowa/o poczucie krzywdy. Dyskutanci najczęściej wymieniali likwidację 
wielu świadczeń socjalnych, których zostali pozbawieni w ostatnich latach . 

• Na moje biurko spływają prośby o zapomogę w wysokości 50 zł, którą kombatanci muszą wydać na 
niezbędne leki. Pomagamy w dramatycznych sytuacjach życiowych, choć muszę przyznać, że różnice 
w poziomie życia naszych bohaterów wojennych są ogromne. Wśród nich są przecież byli generałowie, 
którzy maja tak wysokie uposażenia, że mogą sobie pozwolić na drogie samochody. Dostawałem wnio­
ski o sfinansowanie ubezpieczenia takich aut w wysokości 1 500 zr - mówi/ J. Turski. 

27 września (sobota) 

Muzeum Okręgowe w Sandomierzu i Towarzystwo Naukowe Sandomierskie zorganizowały 
w Zamku Sandomierskim konferencję poświęconą omówieniu dorobku naukowego prof. dr. hab. 
Feliksa Kiryka w związku z jubileuszem 70. rocznicy urodzin. 

Program konferencji obejmował referaty: Dorobek naukowy prof. Feliksa Kiryka - prof. dr Fran­
ciszek Leśniak, Prof. Feliks Kiryk jako historyk miast - prof. dr hab. Ryszard Szczygieł, wystąpie­
nia gości, przemówienie Jubilata, spotkanie towarzyskie oraz koncert orkiestry "Lomaha Folk 
Band" 

Eugeniusz Konstanty - prezes Kola Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej w Nowym 
Sączu zaprosił kombatantów i młodzież na uroczystości z okazji 64. rocznicy powstania Polskiego 
Państwa Podziemnego. Rozpoczęła je Msza św. w kościele św. Kazimierza, po czym jej uczestnicy 
przeszli do sali konferencyjnej Starostwa Powiatowego. Zebrani wysłuchali referatu Ryszarda Zwo­
lińskiego nt. powstania i działalności Polskiego Państwa Podziemnego oraz obejrzeli program arty­
styczny "Za naszą wiarę i wolność•, przygotowany przez miodzież Szkoły Podstawowej nr 20 im. 
Kard. S. Wyszyńskiego. 

Uroczystym odśpiewaniem hymnów Polski i USA rozpoczęła się inauguracja roku akademickiego 
200312004 w Wyższej Szkole Biznesu - National-Louis University w Nowym Sączu. Tradycyjną 
pieśń Gaudeamus igitur wykona/ solista Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej. W uroczy-
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stości uczestniczyło wielu gości. Z USA przyjechał dr Curtis McCray - prezydent National-Louis 
University z llinois. On też wygłosi/ wykład inauguracyjny. Bardzo serdecznie był witany przez rekto­
ra WSB-NLU dr. Krzysztofa Paw/owskiego także ks. Józef Kloch rzecznik Episkopatu Polski . 

• Po raz trzynasty rozpoczynamy rok akademicki. Wkroczyliśmy już w okres dojrzalej działalno­
ści, skończyliśmy okres pionierski budowania naszej uczelni. Dowodem na to jest ukończenie 
wszystkich prac związanych z infrastrukturą i otoczeniem budynku. Od dzisiaj centrum szkoły prze­
nosi się z ul. Zielonej na ul. Grunwaldzką. otwieramy też dzisiaj nowy wjazd do szkoły i piękne wej­
ście do holu głównego. 16 października, dzięki pomocy finansowej i materialnej przyjaciół szkoły, 
oddano studentom Oratorium, które nazwiemy imieniem Jana Pawia li. Będzie ono symbolicznym 
zakończeniem naszych inwestycji. Mamy dziś uczelnię, w której w komfortowych warunkach może 
studiować okola trzech tysięcy stacjonarnych i dwóch tysięcy zaocznych studentów" - mówi/ dr K. 
Pawłowski. Zob. zapis przy dacie 16 X. 

Rozstrzygnięty został konkurs: .Nowy Sącz miastem kwiatów i zieleni". Nagrody i dyplomy wrę­
czono pod Ratuszem. W kategorii «ogrody» zwycięży/a Ewa Kociołek. W grupie «balkony» przy­
znano 15 wyróżnień, a w kategorii .tereny zielone jednostek organizacyjnych" pierwszą lokatę 
otrzymała parafia św. Rocha. 

Z rozstrzygnięcia konkursu .Nowy Sącz miastem kwiatów i zieleni". Od prawej: Stanisław Kaim -
wiceprezydent miasta, Eugenia Smoleń - nagrodzona w konkursie, Zofia Pieczkowska - wicepre­

zydent miasta, Kazimierz Sas - poseł na Sejm RP. Fot. Stanisław Zelek 

.Była to siódma edycja konkursu, a wzięło w nim udział aż 107 osób i instytucji. Nasze miasto 
pięknieje, ludzie naprawdę z roku na rok coraz bardziej dbają o ogrody, balkony, o zieleń. Sadzą 
rośliny, drzewka iglaki, uzupełniają je małą architekturą. Dlatego tak bardzo cieszą się z nagród 
i wyróżnień" - mówił Janusz Obtułowicz, dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Miasta Nowego Sącza - organizator konkursu. 

Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS .Sandecja" Nowy Sącz przegra/a 
mecz piłki nożnej 1 :2 z .Hetmanem" Zamość. 
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Ponad 450 osób wzięło udział w plenerowej imprezie zorganizowanej przez Stowarzyszenie .są­
deczanie Razem" na powitanie jesieni. Uczestnikami spotkania, które odbyło się w starosądeckim 

.Sza/asie", byli w większości emeryci i renciści ze swoimi rodzinami z nowosądeckich osiedli Bar­
skie i Westerplatte. 

Przez dwa dni (27-28 IX) trwały Mistrzostwa Polski w kick boxingu (formula full contakt), zorgani­
zowane w Nowosądeckim Ośrodku Sportowo-Rekreacyjnym Sp. z o.o. przez KS .Kick-Boxe( 
Nowy Sącz. Wzięło w nich udział ponad 130 zawodników z 30 klubów, a gościem specjalnym był 
Jerzy Kulej. 

Zawodnicy .Kick-Boxera" zdobyli: z/oto - Tomasz Mróz - Uunior) kat. wag. 63,5 kg, Jędrzej 
Rajca - kat wag. 60 kg Qunior), Natalia Leja - kat. wag. 60 kg Quniorka); srebro - Sebastian 
Krawczyk - kat. wag. 54 kg (senior), Dawid Niemas - kat. 60 kg (senior), Andrzej Bolesta - kat. 
wag. do 91 kg (senior); brąz - Łukasz Grządkowski, kat. wag. 57 kg (senior), Adam Szczecina -
kat. wag. 60 kg (senior), Barbara Mróz - kat wag. 57 kg (seniorka), Stefan Wolak - kat. wag. 
67 kg (senior), Maciej Stachowicz - kat. wag. 67 kg Uunior). 

28 września (niedziela) 

W Zabrzeży-Wietrznicach odbyły się zawody kajakowe pn.: ,,Zakończenie sezonu 2003" Uczest­
niczyło w nich blisko 120 zawodniczek i zawodników. Zgodnie z tradycją zdecydowanie wygra/ SKS 

.Start" Nowy Sącz. Nie by/a to żadna niespodzianka, bowiem sądecki klub jest jedynym w Polsce, 
w którym szkolenie młodzieży w tej dyscyplinie sportu odbywa się jak dotąd systematycznie. 

29 września (poniedziałek) 

W Szkole Podstawowej nr 7 im. Obrońców Pokoju (ul. gen. Stefana Grota-Roweckiego 15) miało 
miejsce spotkanie, podczas którego ponad 120 pedagogów ze szkół podstawowych i gimnazjów 
z Nowego Sącza odebrało nominacje na nauczyciela dyplomowanego. 

30 września (wtorek) 

Szkoła Podstawowa nr 17 im. Kurierów Sądeckich obchodziła swoje święto. Program obejmował 
Mszę św. w kaplicy św. Jana Chrzciciela, apel poległych i złożenie kwiatów przy obelisku kurierów, 

a w .Lasku Urbańskiego" ślubowanie pierwszoklasistów, konkurs piosenki patriotycznej, ognisko 
z pieczeniem kiełbasy. Gospodarzem uroczystości był Tadeusz Górka, dyr. SP nr 17. 

2 października (czwartek) 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego otwarto wystawę: .Na pątniczym szlaku. 

Polskie pielgrzymki Jana Pawła W W ten sposób sądecka książnica stara/a się uczcić 25-lecie 
pontyfikatu Papieża-Polaka . 

• Na ekspozycję złoży/ się pokaźny zbiór książek ilustrujących kolejne wizyty Ojca Święlego 
w Polsce, a będących w posiadaniu naszej biblioteki. Wyłożone w gablotach publikacje zostały 

ozdobione papieskimi cytatami. Każda z pielgrzymek Jana Pawia li do Ojczyzny to osobna gablota" 
- powiedziała Jolanta Kosecka, kustosz wystawy. 

3 października (piątek) 

W siedzibie Karpackiego Oddziału Straży Granicznej 74 nowo wcielonych funkcjonariuszy służby 
kandydackiej złożyło ślubowanie. Na przysięgę synów, mężów i braci przybyli członkowie rodzin 
i przyjaciele . 

• To wy będziecie czynnie uczestniczyć w zwalczaniu przestępczości granicznej, która w coraz 

większym stopniu występuje w formach zorganizowanych i stanowi zagrożenie dla bezpieczeństwa 
państwa. Wymagać to będzie od was dużego wysiłku, odwagi i poświęcenia. Stoją przed nami tak­

że ważne zadania związane z obroną granicy po wejściu Polski do Unii Europejskiej" - mówił płk 

Zygmunt Staniszewski, komendant KO SG. 
Na czas pełnienia służby błogosławieństwa udzieli/ ks. mjr Wojciech Warchala, kapelan KO SG. 

Uroczystość uświetnił koncert i pokaz musztry paradnej Orkiestry Reprezentacyjnej SG. 
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U zbiegu ulic Barskiej, gen. J. Hallera i mjr. H. Sucharskiego po raz pierwszy zapaliło się czerwo­
ne światło. Na sygnalizację świetlną w tym miejscu sądeczanie czekali od dawna. Tym bardziej nie­
cierpliwie, że było ono wyjątkowo często wymieniane w policyjnych statystykach jako miejsce wy­
padków drogowych w Nowym Sączu. Inwestycja kosztowa/a ok. 150 OOO zł. 

W Małopolskim Biurze Wystaw Artystycznych otwarto wystawę malarstwa Czesława Gałużnego, 
członka Stowarzyszenia Pastelistów Polskich. 

4 października (sobota) 

MKS HSandecja" Nowy Sącz zremisowała na -wyjeździe mecz piłki nożnej 1 :1 z „Polonią" Przemyśl. 

Na terenie „miasteczka rowerowego" odbyły się Międzynarodowe Zawody Modeli Samochodów 
o Grand Prix Nowego Sącza (4-5 X). Wzięli w nich udział zawodnicy z Polski i Ukrainy. W pierw­
szym dniu, mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych, rozegrano biegi eliminacyjne w kla­
sach elektrycznych i spalino-wych. W niedzielę, na skutek padającego deszczu, starty finałowe roz­
poczęto z opóźnieniem. Najlepsze wyniki spośród sądeczan uzyskali Piotr Gaweł i Jarosław Marek 
(kl. IC-8). 

Główny organizator: Sądecki Klub Modelarski. 

5 października (niedziela) 

W strugach deszczu po bardzo śliskiej jezdni jechało 15 kierowców ścigających się o puchar 
li Rajdu Samochodowego ufundowany przez prezesa Związku Sądeczan Macieja Kurpa, a zara­
zem radnego Rady Miasta Nowego Sącza. Punktacja: I miejsce - Jacek Frojniecki, Marcin lepik, 
li miejsce - Sławomir Rajski, Alicja Rajska, Ili - Łukasz Iwański, Andrzej Ligęza. 

6 października (poniedziałek) 

W Dziecięcej Galerii im. Stanisława Szafrana Młodzieżowego Domu Kultury otwarto wystawę fo­
tograficzną: "Tatry w obiektywie". 

7 października (wtorek) 

W 25-lecie pontyfikatu Jana Pawła 11 radni Rady Miasta Nowego Sącza przez aklamację przyjęli 
specjalne oświadczenie. Czytamy w nim: "Zmieni/o się oblicze Polski, odzyskaliśmy rzeczywistą 
wolność, a marzenia o Polsce stojącej samorządem stały się faktem. Wdzięczni Ojcu Świętemu za 
opiekę duchową i zmianę naszej świadomości, 25 kwietnia 1998 r., uchwalą przyjętą jednomyślnie 
przez rady 17 gmin, zaprosiliśmy Jego Świątobliwość na ziemię sądecką. Owoce wizyty Namiestni­
ka Chrystusa będziemy odczuwać zawsze, zarówno w sensie osobistym jak i społecznym. Mając tę 
świadomość dziękowaliśmy Ojcu Świętemu w czasie wielkiej pielgrzymki samorządowców do Wa­
tykanu w listopadzie 1998 r. 

Jubileusz 25-lecia pontyfikatu jest dla nas okazją wyrażenia głębokiej wdzięczności Wielkiemu 
Polakowi na Stolicy Piotrowej za: eucharystię na starosądeckich błoniach, kanonizację św. Kingi 
patronki samorządowców, słowa skierowane do wiernych, które są zachętą i drogowskazem do 
świętości. 

Łącząc się dzisiaj duchowo z naszym rodakiem papieżem Janem Pawiem li pragniemy zapew­
nić, że w naszym życiu zawodowym, społecznym i prywatnym będziemy strzec wartości chrześci­
jańskich, a w działalności samorządowej kierować się dobrem wspólnym. Niech dobry Bóg otacza 
Waszą Świątobliwość swoimi laskami i udziela potrzebnych sil do pasterzowania Kościołowi Po­
wszechnemu" 

Rada Miasta Nowego Sącza podjęła uchwalę o nadaniu imienia Adama Michalewskiego (1909-
1995) mostowi w ul. Lwowskiej nad rzeką Kamienicą. 

A. Michalewski, będąc strażakiem, 18 I 1945 r. z narażeniem życia uniemożliwi/ Niemcom wysadze­
nie w powietrze mostu w sytuacji, kiedy tocząc walki do miasta wkraczały oddziały Armii Czerwonej 

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa zainaugurowała rok akademicki 2003/2004. 
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W swoim wystąpieniu rektor PWSZ prof. dr hab. Andrzej Balanda mówi/: ,Dziś po pięciu latach 
działalności z satysfakcją mogę powiedzieć, że mamy w Nowym Sączu przyzwoitą uczelnię, ak­
tywną na wszystkich polach, zauważalną w regionie, dostarczającą Sądecczyźnie światłych ludzi. 

Dzięki zaś nieźle układającej się współpracy szkoły z samorządami Nowego i Starego Sącza, 
możliwym okazało się otwarcie w Myślcu n. Popradem nowego kierunku: wychowanie fizyczne 
z odnową biologiczną, który pod względem zainteresowania młodzieży okazał się przysłowiowym 
strzałem w dziesiątkę" 

Wykład inauguracyjny: 
M
lnteres własny i poczucie wartościM wygłosił ks. prof. dr hab. Alojzy 

Drożdż. 

Na cmentarzu komunalnym w Nowym Sączu odbył się pogrzeb sędziego Witolda Witowskiego 
(1944-2003). W ostatniej drodze towarzyszyli zmarłemu najbliżsi oraz liczni przedstawiciele środo­
wisk prawniczych. W imieniu koleżanek i kolegów z pracy pożegnał sędziego prezes Sądu Okręgo­
wego Jacek Ma/odobry. Zob. J. Leśniak Encyklopedia Sądecka . . , s. 420. 

10 października (piątek) 

Prezydent Nowego Sącza wystosował list do papieża Jana Pawła li. 
.Jego Świątobliwość Ojciec Święty Jan Paweł li. 
W związku z jubileuszem ćwierćwiecza Twojego Pontyfikatu w imieniu mieszkańców i władz sa­

morządowych Miasta Nowego Sącza przesyłam najserdeczniejsze życzenia obfitości łask Bożych 
i jeszcze większych osiągnięć w papieskiej misji dla dobra Kościoła. 

Niech Bóg Wszechmocny da Waszej Świątobliwości wiele sil i zdrowia do dalszego pełnienia 
posługi apostolskiej na Stolicy Piotrowej i pokonania cierpienia. 

Sądeczan raduje ogrom pracy dokonanej w ciągu minionych 25 lat. Jesteśmy z Tobą, Ojcze 
Święty, w codziennych myślach i modlitwach. 

Obyś mógł spe/nić swoje zamiary i doprowadzić do pełnego pokoju na Ziemi. Jesteś potrzebny 
ludziom na świecie, w Polsce i Nowym Sączu. 

Sądecczyzna pamięta, że przyszły Papież odwiedzał w przeszłości wiele zakątków naszego re­
gionu, przeszedł pieszo ważniejsze szlaki turystyczne Beskidu Sądeckiego, upodoba/ sobie nar­
ciarskie stoki wokół Przehyby. 

Starsi sądeczanie do dziś wspominają pobyty metropolity krakowskiego Karola Wojtyły podczas 
koronacji obrazu Matki Boskiej Pocieszenia z kościoła jezuitów pw. Świętego Ducha w Nowym Są ­
czu 1 1  sierpnia 1963 r. oraz uroczystości przeniesienia obrazu Przemienienia Pańskiego do  głów­
nego ołtarza w nowosądeckim kościele p.w. św. Małgorzaty, który - już jako Papież - wyniosłeś, 
Ojcze Święty, później do godności bazyliki mniejszej. 

Najświeżej w naszej pamięci tkwi spotkanie 16 czerwca 1999 r. w Starym Sączu: kanonizacja 
księżnej Kingi i «powtórka z geografii», największe zgromadzenie ludzi w historii Sądecczyzny, któ­
re, Ojcze Święty, uhonorowałeś następującymi słowami: «Ta ziemia od lat była mi bardzo bliska ... » 

Z tej ziemi płyną w rocznicę 25-lecia Twojego pontyfikatu najserdeczniejsze życzenia i gratula­
cje. Żyj nam, Ojcze Święty -Apostole Jedności, jak najdłużej, wskazuj drogę, pozostawaj naszą 
silą i nadzieją". 

Józef Antoni Wiktor 
Prezydent Miasta Nowego Sącza 

24 XI do sekretariatu Prezydenta Miasta Nowego Sącza dotarła korespondencja z watykanu: 
,Watykan, 19 listopada 2003 r. 
Szanowny Pan 
Józef A. Wiktor 
Prezydent Miasta Nowego Sącza 
Jego Świątobliwość Jan Paweł li wyraża wdzięczność za życzenia nadesłane z okazji 25. rocz­

nicy wyboru na Stolicę św. Piotra. 
W jubileuszowej homilii Ojciec Święty prosi/: «Pomóżcie Papieżowi i wszystkim, którzy pragną 

służyć Chrystusowi, a mocą Jego władzy - służyć człowiekowi i całej ludzkości. Dziś, gdy wraz 
z Wami dziękuję Bogu za te dwadzieścia pięć lat działania Jego łaski, odczuwam szczególną po­
trzebę wyrażenia wdzięczności Wam, drodzy Bracia i Siostry w Rzymie i na całym świecie, którzy 
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na różne sposoby odpowiadaliście i odpowiadacie na tę prośbę. Jeden Pan Bóg potrafi zliczyć, ile 
modlitw, ile cierpień i ofiar poświęcono, aby wesprzeć moją posługę Kościołowi; ile życzliwości, 
dobrych słów i oznak jedności podtrzymywało mnie na duchu każdego dnia. Niech dobry Bóg obfi­
cie Wam to wynagrodzi! Proszę Was, nie ustawajcie w tym wielkim dziele miłości dla Następcy św. 
Piotra. Raz jeszcze proszę pomóżcie Papieżowi i wszystkim, którzy pragną służyć Chrystusowi, 
służyć człowiekowi i całej ludzkości» (Plac św. Piotra, 16.10.2003). 

Słowa te Ojciec Święty kieruje w sposób szczególny do swoich Rodaków. Wdzięczny za pamięć 
i duchową łączność, zwłaszcza w tych dniach, poleca Pana, Jego Współpracowników oraz Miesz­
kańców Nowego Sącza Bożemu Miłosierdziu, i przesyła swe błogosławieństwo. 

Z wyrazami szacunku 
Arcybiskup Leonardo Sandri 

Substytut Sekretariatu Stanu" 

Od godz. 9 do 18 na nowosądeckim Rynku prowadzone były bezpłatne badania kardiologiczne 

w ramach Ogólnopolskiej Akcji Profilaktyczno-Diagnostycznej ph.: ,,Europa mówi «nie» chorobie 
wieńcowej - zadbaj o swoje serce" 

11 października (sobola) 

MKS "Sandecja" Nowy Sącz wygrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 2:0 z "Tomasovią" Toma­
szów Lubelski. 

Przez dwa dni (11-12 X) trwały obchody 100-lecia istnienia Zespołu Szkół Zawodowych im. Wła­
dysława Orkana w Starym Sączu. 

W Domu Pszczelarza w Kamiannej odbywały się jesienne Targi Miodowe (11-12 X). Kilkudziesię­
ciu wystawców z ca/ego kraju prezentowa/o owoce swojej pracy i świętowało zakończenie sezonu 
pszczelarskiego, który uznano za udany. 

12 października (niedziela) 

Po raz trzeci w ca/ej Polsce obchodzono Dzień Papieski, przebiegający tym razem ph .. ,,Jan 
Paweł li -Apostoł Jednościn Odprawione były Msze św. oraz odbywały się nocne czuwania, kon­
ferencje naukowe poświęcone nauczaniu Ojca Świętego, koncerty i wernisaże okolicznościowych 
wystaw. Przeprowadzono również zbiórkę pieniędzy pod hasłem: ,,Dzielmy się miłościf. Zebrane 
fundusze przeznaczono na stypendia dla utalentowanej młodzieży z najuboższych regionów Pol­
ski. Obchody Dnia Papieskiego miały szczególny charakter, jako że zbiegły się z jubileuszem 25. 

rocznicy pontyfikatu Papieża-Polaka. 

Dom Kultury Kolejarza zorganizował VII Jesienny Festiwal Teatralny (12-25 X). Z 25 spektaklami 

wystąpiły teatry z Czeskiego Cieszyna, Krakowa, Nowego Sącza, Warszawy i Wrocławia. Spekta­
kle te obejrzało ok. 9 OOO sądeczan. 

13 października (poniedziałek) 

Zespół Szkól Katolickich w Nowym Sączu obchodził 1 O-lecie swej działalności. Program uroczy­
stości obejmował: Mszę św. w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty pod przewodnictwem bp. Wła­
dysława Bobowskiego, akademię w kaplicy Przemienienia Pańskiego oraz zwiedzanie okoliczno­
ściowej wystawy w Katolickim Liceum Ogólnokształcącym im. bi. Piotra Jerzego Frassatiego. 

Sądecka Wyższa Szkoła Zawodowa zainaugurowała pierwszy rok akademicki. Założył ją Jerzy 

Juszczyk, a rektorem uczelni została dr hab. inż. Urszula Litwin z krakowskiej Akademii" Rolniczej. 
Naukę w SWSZ podjęło 150 studentów na dwóch kierunkach: geodezja i kartografia oraz inżynieria 
środowiska. Uroczystość odbyła się w Małopolskim Centrum Kultury 

"
Sokół" 

.Miesiące poprzedzające otwarcie szkoły były bardzo ciężką pracą organizacyjną. Zwykle w Mi­
nisterstwie Edukacji Narodowej rozpatrywanie podobnych inicjatyw i wydanie stosownych decyzji 
trwa od 3 do 4 lat. Myśmy sprawę tę załatwili w kilkanaście miesięcy, dysponując odpowiednią 
kadrą i bazą mieszczącą się przy ul. Żywieckiej 1 O" - oświadczył J. Juszczyk. 
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Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb znanego architekta sądeckiego Jacka Charzew­
skiego (1939-2003). 

Prezes Klubu Inteligencji Katolickiej Bożena Jawor zaprosiła sądeczan do udziału w XVII Tygo­
dniu Kultury Chrześcijańskiej obchodzonym pod hasłem: "Totus Tuus", a poświęconym jubileuszowi 
25 lat pontyfikatu Jana Pawia li. Program przedstawiał się następująco: 13 X, kościół św. Kazimie­
rza - wykład - .Ojciec Święty obrońcą życia" dr Wandy Półtawskiej, Msza św. pod przewodnic­
twem ks. inf. Władysława Kostrzewy; 14 X, kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa - Msza św. 
i koncert Chóru im. Jana Pawia li, program pn .• świadectwo wiary wypływające z nauczania Jana 
Pawia W z udziałem Jana Budziaszka (zespól .Skaldowie·, wspomnienia) oraz Bożeny Górowskiej 
i Tomasza Wolaka (śpiew); 15 X, kościół św. Kazimierza - Msza św. wotywna ku czci Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy, program poetycko-muzyczny "Cały Twój Maryjo" w wykonaniu Duszpaster­

stwa Akademickiego .Strych"; 16 X - Oddział Miejski Katolickiego Stowarzyszenia "Civitas Chri­
stiana" - otwarcie wystawy „Jan Paweł li na znaczkach Watykanu" ze zbiorów mec. Jerzego Pie­

chowicza (zob. zapis przy dacie 16 X), Wyższa Szkoła Biznesu - National-Louis University - po­

Przy mikrofonie Jan Budziaszek. Na pierwszym planie Bożena Ja­
wor - prezes KIK. Fot. Anna Totoń 

święcenie Orator ium Jana 
Pawia li, wykład .Jan Paweł li 
jako rzecznik wartości uniwer­
salnych" ks. dr. Jarosława Me­
reckiego, Bazylika Kolegiacka 
św. Małgorzaty - Jubileuszowy 
Apel Jasnogórski; 17 X - ko­
ściół św. Kazimierza - Msza 
św. i nabożeństwo do Miłosier­
dzia Bożego, Małopolskie Cen­
trum Kultury .Sokół" - wykład 
.Jan Paweł li a media" ks. dr. 
Józefa Klocha - rzecznika 
prasowego Episkopatu Polski; 
18 X - k ino  .K rokus

" 
-

IV Przegląd Parafialnych Ze­
społów Muzycznych z udziałem 
14 grup dziecięcych i miodzie­

,.,......,,,........,....,.,....,,.... \-

Odsłonięcie tablicy poświęconej ks. Władysławowi Gurgaczowi. Fot. Jerzy Leśniak 
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żowych; kościół Ducha Świętego - Msza św., w czasie której miało miejsce odsłonięcie i poświę­
cenie tablicy upamiętniającej o. Piotra Czyżyckiego TJ o treści: .Brat Piotr Czyżycki 3.07.1914 -
30.09.1993. Zakrystian i opiekun ministrantów w klasztorze sądeckim. Przez 58 lat służył Bogu i lu­
dziom w Zakonie 00. Jezuitów. Wdzięczni ministranci z lat 1954-1964\ nadanie bursie oo. Jezu­
itów (ul. św. Ducha 12) imienia ks. Władysława Gurgacza TJ i odsłonięcie tablicy pamiątkowej o tre­
ści· ,,Ksiądz Władysław Gurgacz, jezuita, kapelan Polskiej Podziemnej Armii Niepodległościowej 
(PPAN). Stracony zbrodniczym wyrokiem sądowym władz komunistycznych w Krakowie 14 wrze­
śnia 1949 r. w 35 roku życia, 7 kapłaństwa i 18 życia zakonnego. Służył Bogu, Ojczyźnie i człowie­
kowi. Anno Domini 2003". (Zob. D. Suchorowska, Gurgacz - Popie/uszko lat stalinowskich i wspól­
nicy jego losu, Kraków 1987), kaplica Przemienienia Pańskiego - sympozjum naukowe �Jezuici 
w Nowym Sączu" (zob. zapis przy dacie 18 X), kościół Ducha Świętego - odsłonięcie tablicy upa­
miętniającej 150-lecie urodzin ks. Jana Sygańskiego (zob. K. Golachowski, Ks. Jan Sygański, 
.R.S." t. 111, Nowy Sącz 1957, s. 387), kaplica Przemienienia Pańskiego- panel nt. .Ojciec Święty 
w moim życiuff z udziałem znanych postaci świata kultury, biznesu i polityki (prowadzenie red. Jan 
Pospieszalski); 19 X - Bazylika Kolegiacka św. Małgorzaty - Msza św. z homilią ks. prał. dr. Wal­
demara Durdy -proboszcza parafii św. Małgorzaty, koncert .Przekroczyć próg nadziei" w wykona­
niu Marii Kogut (organy), Joanny Ciupy (mezzosopran). Bernarda Krawczyka (recytacja poezji Ka­
rola Wojtyły). 

14 października (w1orek) 

, W Starym Sączu spotkali się przedstawiciele rad miast i gmin pow. nowosądeckiego, by uczest­
niczyć w obchodach jubileuszu 25-lecia pontyfikatu Jana Pawia li. Spotkanie zaowocowało m.in. 
podpisem listu skierowanego do Ojca Świętego. 

15 �aździernika (środa) 

Na nowosądeckim Rynku odbyło się zgromadzenie ph. ,,Serce sądeczan dla Ojca Świętego". 
Wzięło w nim udział kilkuset uczniów sądeckich szkól. Oprawę spotkania zapewniły chóry im. Jana 
Pawia li parafii Najświętszego 
Serca Pana Jezusa i parafii 
Matki Bożej Bolesnej (dyrygent 
Stanisław Wolak} oraz Orkie­
stra Reprezentacyjna Straży 
Granicznej. Życzenia dla Pa­
pieża-Polaka złożyły sądeckie 
dzieci oraz prezydent Nowego 
Sącza Józef A. Wiktor. 

Spotkanie sądeczan, które 
przygotował Stanisław Szarek 
(nauczyciel w Zespole Szkól 
Podstawowo-Gimnazjalnych 
im. Orląt Lwowskich oraz w Ka­
tolickiej Szkole Podstawowej 
im. bi. Franciszka Blachnickie­
go) zakończy/o wykonanie pie­
śni 2yczymy, tyczymy. 

Happening Stanisława Szarka (na pierwszym planie) z okazji 
25--lecia pontyfikatu Jana Pawia li. Fot. Jerzy Leśniak 

Regionalny Zespól Pieśni i Tańca .Podegrodzie" został przyjęty na prywatnej audiencji przez 
Jana Pawia li w Watykanie. Podegrodzianie wręczyli Ojcu Świętemu podegrodzką kamizelkę, stulę 
wyszywaną wzorem podegrodzkim, różaniec z orzechów oraz pamiątkowy dyplom nadający papie­
żowi w roku jubileuszu 25-lecia pontyfikatu tytuł Honorowego Lacha Podegrodzkiego. 

,,Powieźliśmy do Watykanu dary i przesianie z prośbą o rychłą kanonizację Stanisława Papczyń­
skiego pochodzącego z Podegrodzia, założyciela w 1673 r. Zgromadzenia Marianów p.w. Niepoka­
lanego Poczęcia Najświętszej Maryi Pann( - powiedział Krzysztof Bodziony, dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury w Podegrodziu. 

465 



Mieczysław Smoleń 

Z okazji Dnia Nauczyciela, zarówno w Ratuszu jak i w starostwie Powiatowym, zasłużeni i wyróż­

niający się nauczyciele otrzymali nagrody prezydenta Nowego Sącza Józefa A. Wiktora oraz staro­

sty nowosądeckiego Jana Golonki. 

Zaprzestała działalności popularna w Nowym Sączu Restauracja Polsko-Włoska „Bona" (Rynek 

28). Jej właścicielka Zofia Korczyńska jako powód zamknięcia lokalu podała kłopoty zdrowotne, 

uniemożliwiające jej prowadzenie restauracji. 

Podziękowanie dla Zofii Korczyńskiej. Z prawej: Józef A Wiktor - prezydent miasta; 
z lewej' Józef Kantor - dyrektor Wydziału Spraw Społecznych UM oraz Zofia Pieczkowska 

- zastępca prezydenta miasta. Fot. ze zbiorów Jerzego Leśniaka 

Z otwarcia wystawy „Jan Paweł li na znaczkach 
Watykanu" Od lewej: mec. Jerzy Piechowicz, Le­
szek Migrała - przewodniczący Oddziału Katolic­

, kiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana" w No-
wym Sączu. Fot. Anna Totoń 
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16 października (czwartek) 

W siedzibie Oddziału Miejskiego Katolickie­
go Stowarzyszenia .Civitas Christiana" odbył 

się wernisaż wystawy .Jan Paweł 11 na znacz­

kach Watykanu". 

Zaprezentowana kolekcja to część zbioru 

klasycznego „Watykan", gromadzonego przez 

mec. Jerzego Piechowicza od 1965 r. Zbiór ten 

pokazywany by/ na wielu wystawach konkurso­

wych, przynosząc autorowi kolekcji prestiżowe 

wyróżnienia, np. w 1975 r. - Ogólnopolska 

Wystawa w Wałbrzychu (medal srebrny), 

1977 r. - Ogólnopolska Wystawa Filatelistycz­

na w Łodzi (medal srebrny), 1991 r. - Krajowa 
Wystawa Filatelistyczna w Kielcach (medal 

srebrny), 1997 r. - Ogólnopolska Wystawa 

w Warszawie (medal pozłacany). 1998 r. -

Krajowa Wystawa Filatelistyczna w Krakowie 

(medal pozłacany), 1999 r. - Krajowa Wysta-
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wa Filatelistyczna w Warszawie (medal srebrny), 2003 r. - Ogólnopolska Wystawa Filatelistyczna 
w Katowicach (medal posrebrzany). 

Z okazji 25-lecia pontyfikatu Jana Pawła li Rejonowy Urząd Poczty w Nowym Sączu wydał serię 
okolicznych kartek przypominających papieskie pielgrzymki na Podhale i Sądecczyznę. 

17 października (piątek) 

W Punkcie Konsultacyjnym krakowskiej Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej 
(ul. Jagiellońska 61) 527 studentów zainaugurowało nowy rok akademicki 2003-2004. Wykład in­
auguracyjny o potrzebie poezji w życiu każdego człowieka wygłosił prof. dr hab. Adam Kulawik. 

Prorektor AP prof. dr hab. Eugeniusz Wachnicki powiedział studentom: 
"
Cieszymy się, że wybra­

liście naszą uczelnię. Dołożymy wszelkich starań, żeby sprostać waszym wymaganiom i spełnić 
wszystkie warunki w zakresie kształcenia. Życzę wam sukcesów w nauce. Życzę, by zdobyta wie­
dza i umiejętności procentowały w przyszłym życiu zawodowym". 

18 października (sobota) 

W kaplicy Przemienienia Pańskiego odbyło się sympozjum naukowe .Jezuici w Nowym Sączu" 
(w 150. rocznicę urodzin ks. Jana Sygańskiego TJ). Sympozjum rozpoczęło się promocją książki 
ks. Jana Preisnera SJ "Jezuici w Nowym Sączu", po czym zostały wygłoszone referaty i komunika­
ty: .Ks. Karola Antoniewicza TJ związki z Sądecczyzną" - ks. prof. dr hab. Ludwik Grzebień TJ., 
"Początki parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu" - ks. dr Stanisław Cieślak 
TJ., ,Jak znajomość z jezuitami wpłynęła na moją formację intelektualno-duchową. Wspomnienie 
o br. Piotrze Czyżyckim TJ - dr Krzysztof Pawłowski, "Sądecki okres w życiu ks. Władysława Gur­
gacza TJ." - ks. dr Kazimierz Leń TJ., 

"
Działalność edukacyjno-wychowawcza jezuitów w Nowym 

Sączu. Zarys problematyki" - ks. mgr Andrzej Paweł Bieś TJ., .Ruch budowlany, mecenat i kultura 
artystyczna w kręgu jezuitów nowosądeckich na przestrzeni ostatnich dwóch stuleci" - mgr Robert 
Ślusarek, "Rewaloryzacja dawnego zespołu ponorbertańskiego w latach 1896-1918. - mgr inż. 
arch. Małgorzata Wiktor, "Sylwetki jezuickich działaczy społecznych w drugiej połowie XIX w." -
mgr Robert Lisowski, "Dwa obrazy o tematyce sakralnej autorstwa Bolesława Barbackiego w zbio­
rach jezuitów sądeckich

" 
- mgr Wojciech Sapalski, 

"
Działalność społeczno-filantropijna jezuitów 

w Nowym Sączu w czasie 11 wojny światowej" - Marek Wcześny, .Kościół Świętego Ducha na ma­
pie turystycznej Nowego Sącza" - mgr Edward Storch, .Ks. Jan Sygański TJ. - sylwetka historyka 
miasta Nowego Sącza" - dr Andrzej Wasiak. 

Zebraniu przewodniczył mgr Leszek Migrała - prezes Polskiego Towarzystwa Historycznego 
Oddział w Nowym Sączu. Organizatorzy: Kolegium oo. Jezuitów w Nowym Sączu, Oddział Miejski 
Katolickiego Stowarzyszenia "Civitas Christiana

" 
w Nowym Sączu. 

19 października (niedziela) 

Komisja Turystyki Górskiej Oddziału ,Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego dokonała oceny X Familijnej Wędrówki z KTG. Kolejne miejsca przypadły rodzinom: I - Pisie­
wiczów, li - Migralów oraz Ili - Kudlików i Halberów. 

20 października (poniedziałek) 

W Domu Wczasowym 
"
Rydz" w Żegiestowie miało miejsce spotkanie z okazji Światowego Dnia 

Turystyki zorganizowane przez Nowosądecką Izbę Turystyczną. Wręczono wiele odznaczeń, dy­
plomów i innych wyróżnień. Główną nagrodę .Sądecki Laur Turystyczny 2003" otrzymało Centrum 
Profilaktyki Zdrowotnej ,Geovita" w Krynicy Zdroju. 

21 października (wtorek) 

Od początku roku 2003 do 21 X na ulicach Nowego Sącza doszło do 361 wypadków drogowych, 

w których zginęło 18 osób, a 511 zostało rannych. 
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24 października (piątek) 

W Galerii "Dawna Synagoga" otwarto wystawę "Boska Komedia" Zaprezentowano 100 oryginal­
nych drzeworytów autorstwa Salvadora Dali, ilustrujących Boską Komedię Dantego Alighieri. 

25 października (sobota) 

W Ma/opolskim Centrum Kultury „Sokół" odbyło się spotkanie absolwentów I Studium Folklory­
stycznego z okazji 15-lecia jego ukończenia. Wzięło w nim udział 20 osób. Przybyli również wyk/a-

Ze spotkania absolwentów I Studium Folklorystycznego. Fot. Marek Czechowski 

dawcy: Maria Brylak-Zaluska (etnograf), Janina Kalicińska (choreograf), Henryk Kuś (choreograf), 

Barbara Soko/owska (muzyk), Aleksandra Szurmiak-Bogucka (etno muzykolog). Obecni byli rów­

nież organizatorzy studium: Benedykt Kafel, Małgorzata Kalarus, Antoni Malczak, Michalina Wojtas 
- pracownicy Wojewódzkiego Ośrodka Kultury (od 1999 r. MCK „Sokół"). 

Na własnym stadionie im. ks. Władysława Augustynka TJ MKS „Sandecja" Nowy Sącz wygrała 

mecz pi/ki nożnej 1 :O z „Resovią" Rzeszów. 

1 listopada (sobota) 

Pamięć o tych, którzy odeszli, ale trwają w naszej pamięci, uzewnętrzni/a się w dniu Wszystkich 
Świętych odwiedzinami cmentarzy, składaniem kwiatów i paleniem zniczy na mogiłach, a także 
modlitwą w intencji bliskich nam osób. 

2 listopada (niedziela) 

W Dzień Zaduszny na cmentarzach przy ul. Lwowskiej i T. Rejtana odbyła się zbiórka pieniędzy 
pod hasłem: ,,Odnawiamy sądeckie nekropolie". Zebrano 6 800 zł. W kweście uczestniczy/o ok. 60 
wolontariuszy- członków Katolickiego „Stowarzyszenia „Civitas Christiana", Klubu Inteligencji Ka­
tolickiej, Polskiego Towarzystwa Historycznego, Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego, Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół", Stowarzysze­
nia Miody Sącz i Związku Sądeczan. 
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4 listopada (wtorek) 

W dniu św. Karola Boromeusza, z okazji imienin Ojca Świętego, w Oddziale Miejskim Katolickie­
go Stowarzyszenia .Civitas Christiana" w Nowym Sączu otwarto wystawę 

"
Jeden dzień z życia Ojca 

Świętego" Na wystawie zgromadzono prace plastyczne uczniów Katolickiej Szkoły Podstawowej 
im. Ks. Franciszka Blachnickiego i Zespołu Szkól Podstawowo-Gimnazjalnych im. Orląt Lwow­
skich. Prace powstały pod okiem znanego sądeckiego plastyka Stanisława Szarka, nauczyciela 
plastyki w obu szkołach. 

5 listopada (środa) 

Podczas audiencji na Placu św. Piotra delegacja władz starosądeckich przekazała Ojcu Święte­
mu akt nadania Honorowego Obywatelstwa Starego Sącza. Janowi Pawiowi li zaśpiewały m.in. 
nowosądeckie zespoły: ,,Promyczki", ,,Scherzo" i „Sądeczoki". 

W Szkole Podstawowej nr 9 im. Tadeusza Kościuszki odbył się VII Konkurs Piosenki Patriotycz­
nej o puchar Andrzeja Chronowskiego - senatora RP. Wzięło w nim udział ponad 100 uczennic 
i uczniów z nowosądeckich szkól podstawowych i gimnazjów . 

• Zagłuszyć ciszę" - pod lym hasłem studenci Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej zorgani­
zowali dwa konkursy charytatywne w Domu Kultury Kolejarza. Zebrane ponad 2 100 zł zostały prze­
znaczone na leczenie 15-miesięcznego Dawida Zaręby i 16-letniej Doroty Banach. 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego odbyło się spoi kanie poetyckie: • Wspo­
mnienie o Jerzym Masiorze". Zmarłego w kwietniu 2003 r. lekarza, poetę, malarza, podróżnika, 
żeglarza i działacza społecznego wspominali: Dorota Kaczmarczyk, Wojciech Kudyba i Irena Sty­
czyńska. 

7 listopada (piątek) 

W Sądzie Okręgowym w Nowym Sączu w głównym procesie gangu Władysława Ch., ps .• Al. Ca­
pone" na karę dożywotniego więzienia skazano pięciu spośród 11 oskarżonych. Proces trwał od 
26 VI 2002 r. Odbyło się 70 roz­
praw, 2 wizje lokalne, powalano 
kilkudziesięciu biegłych, prze­
słuchano 172 świadków. 

W Salonie Wystawienniczym 
Małopolskiego Biura Wystaw 
Artyslycznych otwarto wystawę 
malarstwa i rysunku Romana 
Sobczyka. Wernisaż był okazją 
do złożenia gralulacji i życzeń 
artyście z okazji 60-lecia jego 
pracy twórczej. 

Odbyły się uroczystości jubi­
leuszu 185-lecia I Gimnazjum 
i Liceum im. Jana Długosza: 
7 XI - kino „Krokus" - akade­
mia i ślubowanie klas pierw­
szych Gimnazjum i Liceum, 
Małopolskie Centrum Kullury 

Z jubileuszu Romana Sobczyka. Jubilatowi kwiaty wręcza Józef 
Kantor - dyr. Wydziału Spraw Społecznych Urzędu Miasta 

Nowego Sącza. Fot. Edward Jastrzębski 

nSokó/" - koncert „Ile w nas zdumienia jeszcze .. ." w wykonaniu absolwentów, uczniów i przyjaciół 
szkoły; 8 XI - kościół św. Kazimierza ..- Msza św. koncelebrowana przez księży absolwentów i ka­
techetów szkoły, kino „Krokus" - uroczysta akademia „Jeśli gdzieś są ogrody ... ", budynek szkoły­
spotkanie gości z pracownikami i młodzieżą szkoły, otwarcie wystawy ,, ... między dawnymi i młod­
szymi laty ... \ spotkanie koleżeńskie poszczególnych roczników w klasach, bc!1 absolwentów. Go­
spodarzem uroczystości był Aleksander Rybski, dyr. szkoły. 
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Małopolskie Centrum Kultury .Sokół" zaprosiło sądeczan do udziału w IX Sądeckim Festiwalu 
Muzycznym „Jubilaei Cantus·: 7 XI - MCK „Sokór - koncert .Ile w nas zdumienia jeszcze .. : 
w wykonaniu absolwentów, uczniów i przyjaciół Zespołu Szkól Ogólnokształcących nr 1 im. Jana 
Długosza; 9 XI - kościół św. Kazimierza - Msza św. z udziałem Chóru Dziecięcego „Sokolikr 
MCK (dyryg. Mieczysław Sokołowski); 1 O XI - MCK .Sokół" - koncert z okazji 75. rocznicy debiutu 
scenicznego Zofii Rysiówny (gospodarz wieczoru - kabaret nErgo" Leszka Bolanowskiego); 11 XI 
- Bazylika Kolegiacka św. Małgorzaty - koncert 11Viva Polonia" z udziałem Chóru Kameralnego 
Bazyliki św. Małgorzaty, Chóru im. ks. Jerzego Popiełuszki parafii Niepokalanego Serca Najświęt­
szej Maryi Panny w Marcinkowicach, Chóru Męskiego „Echo" li Katolickiego Towarzystwa Śpiewa­
czego parafii św. Kazimierza, Chóru Kameralnego Państwowej Szkoły Muzycznej I i li st. im. Fryde­
ryka Chopina, Chóru , , lmmaculata· parafii Matki Bożej Niepokalanej, Chóru .Scherzo" I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Jana Długosza. 

8 listopada (sobota) 

W Domu Kultury Kolejarza odbył się I Sądecki Festiwal Piosenki Country Dzieci i Młodzieży. 
Wzięło w nim udział 15 zespołów solistów. Grand Prix Festiwalu zdobyła Estera Szczypula ze Szko­
ły Podstawowej nr 2 im. św. Jadwigi Królowej. 

Na własnym stadionie im. ks. Władysława Augustynka TJ, MKS .Sandecja" Nowy Sącz wygrała 
mecz piłki nożnej 2: 1 ze ftStalą" Stalowa Wola. 

Oddział .Beskid" Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego zorganizował wycieczkę w Beskid Są­
decki. Jej uczestnicy, przy pięknej pogodzie, przeszli szlak z Piwnicznej przez Niemcową, Rogacz 
do Rytra. Wycieczkę prowadził Władysław Kowalczyk. By/a to jedna z 70 wycieczek zorganizowa­
nych w 2003 r. dla miłośników turystyki. 

Grupa turystów na Niemcowej. Drugi z prawej Maciej Zaremba - prezes Oddziału nBeskid" PTT. 
Fot. ze zbiorów �acieja Zaremby 

10 listopada (poniedziałek) 

W Domu Gotyckim podczas pokazu organizowanego dla niewielkiej grupy osób została zapre­
zentowana precyzyjnie odtworzona korona - insygnium koronacyjne królów Polski. 

.Wszystkie narody europejskie chlubią się insygniami koronacyjnymi, bowiem symbolizują one 
ciągłość historyczną narodów. Polska jest krajem, który nie posiada oryginalnych regaliów. Znisz-
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czenie insygniów koronacyjnych, związane z upadkiem paristwowości pod koniec XVIII w., obrosło 

legendą tworzoną z potrzeby ducha i serca. W Nowym Sączu została wiernie zrekonstruowana tzw. 

korona Bolesława Chrobrego. Przez pół roku pracowali nad nią złotnicy: Paweł Mikulec, Radosław 

Orzechowski, Jan Tołysz, Karolina Tołysz, Józef Walczyk" - powiedział Wacław Kawiorski, dyr. 

Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu. 

11 listopada (wtorek) 

Prezydent Nowego Sącza Józef A .  Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sąde­

czan do udziału w obchodach 85. rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości. 

Program uroczystości w Nowym Sączu obejmował m.in.: składanie wiązanek kwiatów przy po­

mniku Legionistów na cmentarzu komunalnym oraz okolicznościowe wystąpienie prezydenta mia­

sta, Mszę św. za Ojczyznę w kościele św. Kazimierza, koncert "Viva Polonia" w wykonaniu sądec­

kich chórów w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty. 

Rocznicowe uroczystości odbyły się również w Marcinkowicach: Msza św. za Ojczyznę z udzia­

łem pocztów sztandarowych i Chóru im. ks. J. Popiełuszki w kościele Niepokalanego Serca Naj­
świętszej Maryi Panny, złożenie kwiatów na grobach Legionistów, spotkanie przedstawicieli władz 

powiatu nowosądeckiego i miasta Nowego Sącza z kombatantami. 

Z Mszy św. za Ojczyznę w kościele św. Kazimierza. Fot. Anna Totori 

12 listopada (środa) 

W sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego otwarto wystawę malarstwa - "Kolor 

obrazu raduje duszę" - Anny Liber. Główny organizator: Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w Nowym Sączu. 

14 listopada (piątek) 

Blisko czterokrotnie zostały przekroczone normy pyłowego zanieczyszczenia powietrza nad No­

wym Sączem. Czapę smogu widać było dobrze z miejsc położonych powyżej Kotliny Sądeckiej. 

W Ma/opolskim Biurze Wystaw Artystycznych miało miejsce spotkanie młodzieży nowosądeckich 

szkół średnich z prof. Janem Pamułą, rektorem krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Uczestnicy 
spotkania poznali m.in. zasady przyjęć do ASP. 
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15 listopada (sobota) 

Krynickie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych obchodziło 15-lecie swojej działalności. Przy­

gotowana z tej okazji wystawa składa/a się z dwóch części: prezentacji prac członków TPSP oraz 
zdjęć przedstawiających dokonania stowarzyszenia. Podczas spotkania swoje wiersze czytały: Jo­

anna Babiarz-Król, Barbara Krężo/ek-Paluchowa, Janina Kumorek i Danuta Sulkowska. 

Z 15-lecia Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krynicy. Fot. Andrzej Petryszak 

17 listopada (poniedziałek) 

W warszawie zmarła Zofia Rysiówna. Zob : J. Leśniak, Zofia Rysiówna- wielka aktorka polskie­

go teatru, t. nin .• R.s: 

18 listopada (wtorek) 

W nowosądeckiej Galerii z koncertem fortepianowym wystąpi/a Natalia Borsz-Limbert, studentka 

krakowskiej Akademii Muzycznej. 

21 listopada (piątek) 

W Domu Gotyckim odbyła się uroczystość podsumowania ogólnopolskiego konkursu plastyczne­

go dla dzieci i młodzieży .Moja przygoda z muzeum" (edycja 2002/2003). Laureatom konkursu zo­
stały wręczone nagrody i wyróżnienia przyznane m.in. przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego. 

Nowosądecka Ma/a Galeria zaprosiła mieszkańców miasta na wernisaż prac prof. Jarka Hulboja 

- absolwenta Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu. 

24 listopada (poniedziałek) 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Zbigniewa Mordawskiego (1924-2003), absolwen­
ta warszawskiej Szkoły Głównej Planowania i Statystyki, wieloletniego i zasłużonego ekonomisty 

Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego „Nowy Sącz", współautora Dziejów Nowego Sącza, 
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autora ponad 30 prac opublikowanych na lamach nRocznika Sądeckiego
" 

Zob. J. Leśniak, Ency­

klopedia Sądecka ... , s. 214. 

25 listopada (wtorek) 

W Małopolskim Centrum Kultury "Sokół" miała miejsce uroczystość z okazji 85. rocznicy obrony 
Lwowa (1-22 XI 1918 r.). Z okolicznościowym programem wystąpiła młodzież Zespołu Szkół Pod­
stawowo-Gimnazjalnych nr 2 im. Orląt Lwowskich oraz Zespól Szkól nr 4 im. Króla Bolesława Chro­
brego. Organizator: Towarzystwo Przyjaciół Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich w Nowym 
Sączu. 

26 listopada (środa) 

Odbył się I Wieczór w Galerii Marii Ritter (Rynek 2). Gościem wieczoru by/a znana sądeczanka 
Irena Styczyńska. Spotkanie uświetnił koncert gitarowy Macieja Wróbla. Organizatorzy: Muzeum 
Okręgowe, Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych. 

27 listopada (czwartek) 

Podczas uroczystej sesji Rady Powiatu Nowosądeckiego wręczono odznaki honorowe: Zasłużo­
ny dla Ziemi Sądeckiej. W gronie zasłużonych znaleźli się: Stanisław Baran, Kazimierz Basta, Anto­
ni Bienias, Adolf Cecur, ks. bp Józef Gucwa, Marcin Kos, Władysław Kulpa, Wanda Łomnicka-Du­
lak, Bożena Mściwujewska-Kruk i Ryszard Kruk, Kazimierz Pazgan, ks. prał. Władysław Piątek, 
Jerzy Piechowicz, ks. Stanisław Pietrzak, Władysław Piksa, Stefan Półchłopek, Józef Puścizna, 
Stanisław Sędzik, Jacek Wojciechowski oraz Kolejowe Stowarzyszenie Animatorów Kultury. 

W Oddziale dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego uroczyście podsu­
mowano konkurs plastyczny dla najmłodszych uczestników. Zadanie konkursowe polegało na wy­
malowaniu ilustracji do dowolnie wybranej książeczki. Do SBP nadesłano 256 prac plastycznych 
wykonanych przez uczniów 22 szkól podstawowych z Sądecczyzny. Honorowym gościem uroczy­
stości był ks. Roman Gądek - ilustrator książek dla dzieci. 

W willi "Marya" odbyło się otwarcie wystawy rzeźby Andrzeja Burdy. Organizator: Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. 

28 listopada (piątek) 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego mia/o miejsce otwarcie wystawy foto­
graficznej: ,,Na skrzyżowaniu kultur". Autorami wystawy byli: Sylwester Adamczyk, Piotr Basalyga, 
Teresa Basalyga, Krystyna Chłodnicka, Ryszard Chłodnicki, Danuta Chrostowska, Kazimierz Chro­
stowski, Ewa Górska, Juliusz Jarończyk, Piotr Jarosz, Lucyna Karauda, Andrzej Klimkowski, Doro­
ta Kolbon, Jerzy Kowalski, Piotr Kruk, Iwona Machowska, Marek Miejski, Stanisław Murzyn, Michał 
Piotrowski, Małgorzata Poręba, Dominika Stettner, Roman Ślusarz, Janusz Śmiałek, Anna Wan­
tuch. Organizatorzy: Krynickie Towarzystwo Fotograficzne, SBP, Stowarzyszenie Współpracy Pol­
ska-Wschód. 

Monika Pękala - uczennica Zespołu Szkól Ekonomicznych im. Oskara Langego w nowym Są ­
czu - została wybrana Miss Ziemi Nowosądeckiej i Miss Publiczności. Wybory miały miejsce w Do­
mu Kultury Kolejarza. 

29 listopada (sobota) 

Odbył się zjazd Hufca Związku Harcerstwa Polskiego im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej. Jego 
uczestnicy podsumowali działalność sądeckiego ZHP w tatach 1999-2003 oraz wybrali nowe wła­
dze hufca; jego komendantką została harcmistrz Krystyna Pielichowska. 

30 listopada (niedziela) 

Stowarzyszenie Zołnierzy i Przyjaciół 1. Pu/ku Strzelców Podhalańskich zaprosiło sądeczan na 
uroczystość obchodów 85. rocznicy utworzenia 1. PSP: Mszę św. w kościele św. Kazimierza, apel 
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poległych, składanie wiązanek kwiatów pod Tablicami Katyńskimi. Zob. R. Zaziemski, 1 Pułk Strzel­

ców Podhalańskich wiatach 1918-1939, Nowy Sącz 1990. 

2 grudnia (wtorek) 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. Józefa Szujskiego o twórczości Paula Coelho rozmawiali 
Wojciech Kudyba i Grzegorz Rapcia. Literaturoznawcy spierali się na temat walorów i wad autora 

m.in. takich książek jak: Alchemik, Pielgrzym, Weronika postanawia umrzeć. 

Burmistrz miasta i gminy Stary Sącz Marian Cycoń zaprosi/ sądeczan na promocję albumu Pieśń 

o Starym Sączu z udziałem autorów Adama Bujaka i Sylwestra Adamczyka. Spotkanie odbyto się 
w Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego w Starym Sączu. 

3 grudnia (środa) 

W Salonie Wystawienniczym Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę pople­
nerową ogólnopolskich plenerów Stowarzyszenia Pastelistów Polskich: "Mielno 2003\ "Nieszawa 

2003", .Krasnobrod 2003". Na wystawie znalazły się prace 26 artystów. 

5 grudnia (piątek) 

Do Nowego Sącza przyjechał z darami dla biednych rodzin .Konwój Muszkieterów" Produkty 

żywnościowe, przemysłowe, słodycze dla najmłodszych trafiły do Caritasu parafii św. Kazimierza. 

W kaplicy Przemienienia Pańskiego św. Miko/aj wręcza/ paczki dzieciom rzemieślników zrzeszo­

nych w sądeckim Cechu Rzemiosł Różnych. Ola uczestników imprezy wystąpił zespól wokalno-ta­

neczny .Promyczkr Organizator: Cech Rzemiosł Różnych. 

Zespól "Promyczki" Fot. Edward Jastrzębski 

Zarząd Powiatowy Polskiego Stowarzyszenia Diabetyków w Nowym Sączu odpowiadając na apel 

Andrzeja Baumana - prezesa tej ogólnopolskiej organizacji - rozpoczął zbieranie podpisów pod 

protestem przeciwko decyzji Ministerstwa Zdrowia o podwyżce cen sprowadzonej insuliny . 

• Bardzo liczymy na poparcie społeczne. Ola wielu z nas walka o sprowadzoną insulinę, to walka 

o życie. Zgodnie bowiem z decyzją Ministerstwa Zdrowia, z nowej listy leków refundowanych, która 

zaczęła obowiązywać od 1 grudnia, zniknęły wszystkie importowane insuliny. Dla diabetyków, bio­

rących sprawdzone preparaty, których w Polsce jest zdecydowana większość, cofnięcie dopłat rzą-
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dowych oznacza tylko jedno. W aptekach płacą więcej za lek ratujący im życie. Za każde opakowa­
nie insuliny produkowanej przez firmy Eli Lilly i Novonordisk od 1 grudnia diabetyk wydaje nie 
2,50 zł, jak dotychczas, ale nawet do 45 zł za opakowanie Humalogu i do 25 zł za inne rodzaje" -
powiedziała Józefa Smoleń, prezes ZP PSD. 

Wiesław Wcześny, długoletni pracownik Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego, 
wcieli/ się w postać św. Miko/aja, który od 5 do 24 grudnia wręczył upominki ok. 800 dzieciom. Od­
wiedzał je m.in. w ich mieszkaniach i szkołach. 

6 grudnia (sobota) 

Na płycie nowosądeckiego Rynku stanę/a 17-metrowa choinka przywieziona z Przełęczy Chy­
szówki w Beskidzie Wyspowym. 

Nad wielu miejscowościami Sądecczyzny przeszły krótkotrwale burze śnieżne. Padający śnieg, 
porywisty wiatr i temperatury poniżej zera spowodowały uszkodzenia linii energetycznych oraz kil­

kadziesiąt wypadków samochodowych. 

Staraniem nauczycieli i uczniów Gimnazjum nr 3 im. Henryka Sienkiewicza w Nowym Sączu w ki­
nie .Kolejarz 2000" (ul. Zygmuntowska 17) odbył się koncert charytatywny: .Zostań św. Mikołajem 
dla Doroty". Podczas imprezy zbierano pieniądze na zabiegi rehabilitacyjne dla ciężko chorej absol­
wentki wspomnianej szkoły. 

10 grudnia (środa) 

W Nowosądeckiej Malej Galerii mia/ miejsce koncert z cyklu: .Witold Buszek zaprasza" Wystąpi­
ły uczennice klasy fortepianu Teresy Orchel Państwowej Szkoły Muzycznej I i li stopnia im. Frydery­
ka Chopina. 

11 grudnia (czwartek) 

Staraniem Zarządu Osiedla Kaduk 37 romskich uczniów Szkoły Podstawowej nr 9 im. Tadeusza 
Kościuszki otrzyma/a paczki mikołajowe. Dla wielu z nich były to pierwsze w życiu prezenty. 

12 grudnia (piątek) 

Komisja Młodzieżowa Oddziału „Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
zorganizowała X Festiwal Piosenki Turystycznej. W imprezie, która odbyła się w siedzibie Oddziału, 
wzięło udział 63 wykonawców reprezentujących 11 Szkolnych Kół Krajoznawczo-Turystycznych 

z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego. 

13 grudnia (sobota) 

Bp Władysław Bobowski odprawi/ Mszę św. w Bazylice Kolegiackiej św. Małgorzaty. Uczestniczyli 
w niej sądeccy parlamentarzyści oraz samorządowcy z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego. 

Na cmentarzu komunalnym odbył się pogrzeb Mieczysława Bogaczyka (1911-2003) - absol­

wenta krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, współorganizatora Gromady Literacko-Artystycznej 
„Łom" (1933-1939), nauczycie/a rysunku w szkołach średnich, współzałożyciela nowosądeckiego 
Oddziału Związku Polskich Artystów Plastyków, długoletniego pracownika muzeum w Nowym Są­

czu; autora m.ln. kamiennych figur sakralnych w Bazylice św. Małgorzaty, twórcy pomników gen. 
Józefa Kustronia i mjr. Henryka Sucharskiego; prekursora zorganizowanego ratownictwa górskiego 
i przewodnika sądeckiego. 

Zegnając zmarłego, prezydent Józef A. Wiktor powiedział: "Mieczysław Bogaczyk był człowie­
kiem o wszechstronnej osobowości, wiernym synem ziemi sądeckiej. Odchodząc dziś na wieczną 
wartę, pozostawia po sobie nieśmiertelne dzieła. Zachowamy Go we wdzięcznej pamięci. Żegnam 
Cię drogi Mieczysławie w imieniu miasta Nowego Sącza, w imieniu sądeczan, z którymi byleś tak 
mocno związanf. 
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Zob. J. Leśniak Encyklopedia Sądecka ... , s. 38-39. 

W Szałasie nad Popradem odbyła się promocja najnowszej książki Leszka Mazana Wy mnie 

jeszcze nie znacie. Organizator: Stowarzyszenie ftSądeczanie Razemn. 

14 grudnia (niedziela) 

W .Starej Lokomotywowni" w Nowym Sączu (ul. Nawojowska 26) dwunastu kolejarzy z Jasia, 
Nowego Sącza, Stróż i Tarnowa rozpoczęło strajk głodowy, solidaryzując się z ogólnopolskim pro­
testem kolejarzy spowodowanym głównie brakiem środków finansowych na dopłaty do pasażer­
skich przewozów regionalnych. 

Rano 19 XII, głównie z inicjatywy Komisji Zakładowej Niezależnego Samorządowego Związku 
Zawodowego 

f
tSolidarnośćft Zakładu Linii Kolejowych w Nowym Sączu, został zablokowany dwo­

rzec. Podczas blokady przez nowosądecki dworzec przejechał tylko ekspres Warszawa - Krynica, 
wiozący grupę niewidomych. Z powodu blokady zorganizowano autobusową komunikację za­
stępczą. 

Tego samego dnia, po informacji, że Sejm RP przyznał dodatkowe 550 mln zł na pasażerskie 
przewozy regionalne, kolejarze przerwali protest w całym kraju. 

15 grudnia (poniedziałek) 

80 najlepszych recytatorów z całej Małopolski wzięło udział w V Wojewódzkim Konkursie Polskiej 
Poezji Religijnej. Jego finał mia/ miejsce w Młodzieżowym Domu Kultury w Nowym Sączu. 

„Konkurs ten obala stereotypy, że dzieci przesiadują tylko przed telewizorem i komputerem. Jak 
widać, również chętnie czytają. Nie stronią też od zaglądania do tomików poezji. Miłym dla nas za­
skoczeniem było to, że niektórzy uczestnicy recytowali wybrane teksty Tryptyku Rzymskiego Jana 
Pawła li, które przecież nie są utworami /atwymin -powiedział ks. Andrzej Mułka - dyrektor Wy­
dawnictwa „Promyczek", organizator konkursu. 

Wieczorem do Bazyliki Kolegiackiej św. Małgorzaty Betlejemskie Światełko Pokoju wniosła dele­
gacja Hufca Związku Harcerstwa Polskiego im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej. Uroczystą Mszą św. 
celebrowali księża: Andrzej Mułka, Piotr Barczyk i Paweł Kochaniewicz. W Mszy św. uczestniczyło 
kilka pokoleń sądeckiego ZHP. 

Sypiący przez dwa dni śnieg (15-16 XII), spowodował utrudnienia dla kierowców na podjeździe 
pod Cieniawę na trasie Nowy Sącz -Grybów oraz na Krzyżówce na trasie między Nowym Sączem 
a Krynicą. 

19 grudnia (piątek) 

Blisko 90 funkcjonariuszy Karpackiego Oddziału Straży Granicznej złoży/o uroczyste ślubowanie, 
które przyjął pik Zygmunt Staniszewski, komendant KO SG. 

"Ta uroczystość miała też inny wymiar. Dzięki PZU S.A. i Stowarzyszeniu «Droga i Bezpieczeń­
stwo» w Nowym Sączu nasz Oddział otrzymał sprzęt medyczny, w tym torby ratownicze oraz tzw. 
pakiety osobiste za ponad 20 tys. zł. Otrzymaliśmy również plecak ratowniczy wartości 5 tys. zr -
powiedział pik Sławomir Życzkowski, zastępca komendanta KO SG. 

W Sądeckiej Bibliotece Publicznej otwarto wystawę fotograficzną - ftNa szlaku faraonów" -
autorstwa Piotra Kruka. 

21 grudnia (niedziela) 

Po raz siódmy podopieczni Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej spotkali się na wieczerzy 
wigilijnej w Domu Kultury Kolejarza. Zebranych pobłogosławił ks. Kazimierz Ptaszkowski TJ -pro­
boszcz parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa, a z kolędami wystąpił zespól ftSonatinaft DKK. 

W Klubie .Roko" (ul. B. Głowackiego 1 O) odbyło się spotkanie opłatkowe z udziałem najstarszych 
mieszkańców os. Przetakówka. Wzięło w nim udział ok. 60 osób. Gośćmi zgromadzonych byli: wi­
ceprezydent miasta Stanisław Kaim i proboszcz parafii Ducha Świętego ks. Jacek Maciaszek TJ. 
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Nowy Sącz w 2003 r. 

Spotkanie prowadził Stanisław Zelek, przewodniczący Zarządu Osiedla Przetakówka i radny Rady 
Miasta Nowego Sącza. 

23 grudnia (wtorek) 

Sądecka Fundacja Rozwoju Wsi i Rolnictwa zorganizowała tradycyjną akcję charytatywną ph .. 

,,Serce - sercu" Dzięki ofiarności wielu ludzi do potrzebujących trafiły 1024 paczki świąteczne. 

22 grudnia (poniedziałek) 

W Muzeum Okręgowym prezydent Józef A. Wiktor i zastępca prezydenta Zofia Pleczkowska wzięli 

udział w uroczystym Spotkaniu dla uczczenia 100. rocznicy objęcia stanowiska Budowniczego Miasta 
Nowego Sącza przez Zenona Adama Remiego (1873-1924) powiązanym ze zjazdem rodziny Remich, 
która wywarła i nadal wywiera duży wpływ na obraz architektoniczny miasta. Włodarze Nowego Sącza 

na ręce seniorki rodu Ludmiły Remiowej wręczyli upominki świąteczne i życzyli kontynuacji działań za­
inicjowanych na początku XX w. przez utalentowanego i sławnego przodka. 

Zjazd rodziny Remich. Od lewej: Zenon Bartosz, Zenon Andrzej, Ludmiła, poniżej: Zenon Mikołaj Remii. 
Obok prezydent miasta Józef A. Wiktor. Fot. ze zbiorów Jerzego Leśniaka 

24 grudnia (środa) 

Na cmentarzu w os. Zawada odbył się pogrzeb Henryka Ferenca (1927-2003), żołnierza Polskiej 
Podziemnej Armii Niepodległościowej, więźnia Rawicza w latach 1951-1956, pracownika PKS, 
działacza Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego 

"
Solidarność", radnego Rady Miej­

skiej Nowego Sącza (1990-1994), współzałożyciela Duszpasterstwa Ludzi Pracy parafii Najświęt­

szego Serca Pana Jezusa. Zob. J. Leśniak, Encyklopedia Sądecka, s. 84. 

Tuż przed północą w wigilijny wieczór na os. Wólki zapłonęły ogniska. Chwilę później rozpoczęła 
się tradycyjna pasterka. Kilkaset osób przyszło, jak co roku, by uczestniczyć w niezwyklej Mszy św. 
przy blasku gwiazd. 

,,Ola mnie była to również niezwykła pasterka. Cieszę się, że mimo sporego mrozu (-15°C), 
przyszło tak wiele osób. Wydaliśmy komunię 500 mieszkańcom Wólek, ale oczywiście by/o ich wię­
cej" - powiedział ks. Andrzej Krajewski. 
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25 grudnia (środa) 

47 bezdomnych mężczyzn spędziło Święta Bożego Narodzenia w Schronisku im. Brata Alberta 
w Nowym Sączu. Najstarszy z bezdomnych miał 73, a najmłodszy 21 lat. Pochodzili z całej Polski: 
Lublina, Poznania, Wałbrzycha, Warszawy, Wrocławia, ale najwięcej było ich z Małopolski. 

27 grudnia (sobota) 

Do zniszczonego trzęsieniem ziemi miasta Bam w Iranie wyjechała samolotem 24-osobowa gru· 

pa strażaków-ratowników z Nowego Sącza. Strażacy zabrali ze sobą 2 t. sprzętu oraz 6 psów zdol­
nych wyczuć obecność żywego człowieka nawet kilkanaście metrów pod gruzami. 

Wstrząs nastąpił 26 XII ok. godz. 5.30 rano czasu lokalnego, gdy większość mieszkańców Bam 
jeszcze spala. Ponad 40 tys. osób zginęło, a 70 tys. kolejnych straciło dach nad głową. 

Sądeccy strażacy-ratownicy powrócili do kraju 2 12004 r. "Bam praktycznie przestał istnieć. Na 

palcach można by policzyć rumowiska, które mogłyby choćby przypominać budynki. Mimo wielkie­
go zaangażowania nie uda/o się nam wydobyć spod gruzów żywych osób" - powiedział st. kpt. 

Bogdan Gumulak. 

29 grudnia (poniedziałek) 

W Nowym Sączu przebywał wicepremier i minister finansów Jerzy Hausner. Podczas spotkania 

w Ratuszu poseł na Sejm RP Kazimierz Sas, prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta 

nowosądecki Jan Golonka przedstawili wicepremierowi listę najpilniejszych inwestycji warunkują· 

cych rozwój Sądecczyzny. Z Ratusza J. Hausner udał się do Domu Kultury Kolejarza, gdzie spotkał 
się z mieszkańcami miasta. 

31 grudnia (środa) 

O godz. 22.00 .Muzyczną podróżą dookoła świata" rozpoczęła się zabawa .Sylwester pod Ratu­
szem". Wzięło w niej udział kilka tysięcy sądeczan i sylwestrowych gości z różnych stron Polski. 
Gdy zegar na wieży Ratusza wybił godz. 24.00, a prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i prze­
wodniczący Rady Miasta Grzegorz Dobosz złożyli sądeczanom życzenia noworoczne, w niebo 

wzbiły się sztuczne ognie. Organizator: Miejski Ośrodek Kultury w Nowym Sączu. 

W 2003 r. w Nowym Sączu urodziło się 2 859, a zmarło 1 025 osób. W mieście 599 par zawarło 
związek małżeński. 

Na koniec roku w Nowym Sączu mieszkało 84 371 osób (zameldowanych na pobyt stały). 

Na koniec 2003 r. w Nowym Sączu zarejestrowanych było 8 846 przedsiębiorców. 

Na koniec roku w Powiatowym Urzędzie Pracy w Nowym Sączu było zarejestrowanych bezrobot· 

nych: w Nowym Sączu - 7 539 osób (w tym 20,2% z prawem do zasiłku), a w pow. nowosądeckim 
-19 803 osób (w tym 20,1% z prawem do zasiłku). 

Na koniec roku Oddział „Beskid" Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego liczył 417 członków, 

a Oddział .Beskid" Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego miał ich ok. 1 OOO. 

Na koniec 2003 r. w Nowym Sączu funkcjonowały: Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Są­
decka Wyższa Szkoła Zawodowa, Wyższa Szkoła Biznesu - National-Louis University oraz Punkt 

Konsultacyjny krakowskiej Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej. 

Na koniec roku w Nowym Sączu działało Uako jednostki publiczne): 9 przedszkoli, 18 szkół pod­
stawowych, 11 gimnazjów, 12 szkół średnich, Zespół Placówek Oświatowo-Wychowawczych, 2 po. 
radnie psychologiczno-pedagogiczne i 1 placówka opiekuńczo-wychowawcza. 

Na koniec 2003 r. w Nov,,,ym Sączu działało 6 instytucji i placówek kultury oraz 40 stowarzyszeń 

kultury. 

Na koniec roku w mieście działało: 46 klubów i stowarzyszenia kultury fizycznej oraz 39 uczniow. 

skich klubów sportowych. 

Mieczysław Smoleń 
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MARCIN ADAMEK (1920-2000) 

Marcin Tomasz Adamek urodził się 
28 sierpnia 1920 r. w podsądeckiej wsi Mar­
cinkowice, jako trzecie z czworga dzieci Mar­
cina i Anny z domu Sowa. W wieku siedmiu 
lat rozpoczął naukę w siedmioklasowej 
Szkole Powszechnej im. Adama Mickiewicza 
w Nowym Sączu. Do ostatniej klasy uczęsz­
czał w siedmioklasowej Publicznej Szkole 
Powszechnej im. Jana Kochanowskiego. 
Ukończył ją w 1934 r. z ogólnym wynikiem 
nauczania dobrym. Przygotowanie do zawo­
du zaczął w 1938 r. jako uczeń w Publicznej 
Szkole Dokształcającej Zawodowo, w dziale 
fryzjerskim, mieszczącej się w budynku przy 
ulicy Grodzkiej 34. Po wybuchu 11 wojny 
światowej szkoła ta została przekształcona 
przez władze okupacyjne w Miejską Szkołę 

Zawodową Rzemieślniczą i Kupiecką. Naukę w tej placówce Marcin Adamek 
ukończył w 1942 r. i bezpośrednio po tym rozpoczął pracę w swoim zawodzie. 
W 1944 r. zdał egzamin czeladniczy w Izbie Rzemieślniczej w Krakowie, 
a w 1947 r. złożył egzamin mistrzowski z fryzjerstwa męskiego. Jako fryzjer pra­
cował do 1989 r., później kilka lat przebywał na emeryturze. 

Życiową pasją Marcina Adamka była działalność artystyczna. W 1936 r. 
uruchomiono Sekcję Dramatyczną Sodalicji Mariańskich, zorganizowaną przy 
kościele oo. Jezuitów. Miała ona swoja siedzibę w sali Domu Sodalicyjnego im. 
ks. Piotra Skargi przy ulicy Ducha Świętego 12. Teatr ten grywał głównie kome­
die, ale także jasełka bożonarodzeniowe. Marcin Adamek był jednym z jego ak­
torów. Na czas wojny Sekcja zawiesiła swoją działalność. Wznowiła ją w 1945 r. 
Jej repertuar stanowiły sztuki religijne oraz komedie, głównie Aleksandra Fredry. 
Rocznie wystawiano kilka inscenizacji. Sekcja definitywnie zakończyła swoją 
działalność w 194 7 r. 

Podczas wojny, w latach 1940-1942, w trakcie nauki w Szkole Zawodowej, 
pracował przymusowo w Niemieckiej Służbie Budowlanej (Baudienst). W czasie 
okupacji poznał Irenę Milewską, z którą zawarł związek małżeński 11 czerwca 
1944 r. Ślubu udzielił im w kościele św. Małgorzaty ks. infułat Roman Mazur. 
Państwo Adamkowie wychowali sześcioro dzieci. Najstarszy z synów, Zbigniew 
został księdzem, a córka Magdalena - siostrą zakonną. Kolejna córka, Urszula, 
jest nauczycielką języka polskiego, zaś drugi z synów, Jacek, jest elektrykiem. 
Z dwójki najmłodszych: Paweł jest dyrygentem w Dębicy, a Ewa - bibliotekarką. 

W 1950 r. została założona Spółdzielnia Fryzjerów, która oprócz działalno­
ści usługowej organizowała szereg imprez kulturalnych, zapraszając na występy 
artystyczne inne zespoły. Wiosną 1951 r. pracownicy spółdzielni postanowili zor­
ganizować własne zespoły. W tym celu powołano Komisję Kulturalno-Oświa­
tową. Jej przewodniczącą została Janina Jędrzejowska, a członkami: Marcin 
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Adamek, Adam Sobczyk (wieloletni przyjaciel i współpracownik Marcina Adam­
ka), S. Prydon i M. Węgrzynek. Stworzono cztery zespoły: chóralny, recytatorski, 
taneczny (pod kierownictwem Marcina Adamka) i dziecięcy. Do roku 1955 po­
wstały kolejne grupy artystyczne, które rozwijały i opracowywały nowy repertuar: 
taneczny, muzyczny, dramatyczny. W zespołach tanecznych tańczył Marcin Ada­
mek z żoną Ireną, a w dziecięcym ich dzieci - Zbigniew i Magdalena. Zespoły 
odnosiły sukcesy w występach wojewódzkich. 

W 1955 r. nastąpiło otwarcie Świetlicy Międzyspółdzielnianej i połączenie 
zespołów artystycznych wszystkich spółdzielni. W 1956 r. powstał Zespół Pieśni 
i Tańca Ziemi Sądeckiej z siedzibą w Świetlicy Międzyspółdzielnianej przy ul. 
Jagiellońskiej 31, którego kierownikiem administracyjnym został Marcin Ada­
mek. Jego zadaniem była troska o stroje, sprzęt i organizację wyjazdów. Swoje 
obowiązki podjął z wielkim zapałem i poświęceniem. Razem z innymi działacza­
mi ze Świetlicy chodził od wsi do wsi i spisywał przyśpiewki, melodie, gawędy, 
notował układy taneczne, zbierał dla zespołu oryginalne stroje sądeckie, starał 
się o uszycie nowych, jak najbardziej autentycznych. W 1958 r. zespół otrzymał 
nazwę, pod którą znają go tysiące ludzi - .. Lachy". Tak też została nazwana 
Świetlica. Zespół „Lachy" przez cały czas swego istnienia odnosił znaczące 
i liczne sukcesy. Każdy sukces jednak ma swoich twórców. Matką sukcesu „La­
chów" była pani Zofia Żytkowicz, pierwszy kierownik artystyczny, a ojcem bez 
wątpienia Marcin Adamek. Przez siedem lat swego kierowania zespołem (do 
1963 r.) wypracował jego markę, organizując wyjazdy artystyczne po Polsce jak 
i poza granice kraju. Starał się, by niczego zespołowi nie brakowało, choć czasa­
mi niestety nie wszystko mógł zorganizować. Skutecznie ściągał do Zespołu 
młodzież. Sama rodzina Adamków tworzyła kilka par. Oprócz Marcina Adamka 
w Zespole tańczyła początkowo również jego żona i najstarsza dwójka dzieci, 
a w „Małych Lachach": Urszula, Paweł i Ewa. Jeszcze do niedawna w tzw . .,Sta­
rych Lachach" tańczył także syn Jacek z żoną Danutą. Obecnie w zespole wy­
stępują wnukowie Marcina Adamka - synowie Ewy - Jakub i Tomasz. Ostatni 
raz Marcin Adamek zatańczył razem z „Lachami" na jubileuszu 25-lecia, w wiel­
kim widowisku pt. Wesele Lachowskie. Jak więc widzimy, i jak podkreśla rodzina 
Marcina Adamka, całe ich życie obracało się wokół „Lachów". 

Bezpośrednio po złożeniu funkcji kierownika „Lachów", Marcin Adamek 
rozpoczął współpracę z ks. Józefem Czarnikiem przy powstałym w 1963 r. Ze­
spole Misteryjnym parafii p.w. św. Małgorzaty. Wespół z Marcinem Adamkiem ks. 
Józefowi Czarnikowi pomagali także Adam Sobczyk i Józef Garguła. Ta trójka 
ludzi nieprzerwanie organizowała misteria, aż do ostatniego przedstawienia ja­
sełek w 1995 r. Pierwszym spektaklem zorganizowanym przez Zespół była Ofia­
ra Mszy Świętej (scen. ks. Józef Czarnik). Następnie, w okresie Bożego Naro­
dzenia, wystawiono jasełka. Stały się one corocznym punktem repertuaru Ze­
społu Misteryjnego. W 1968 r. ks. infułat Władysław Lesiak powierzy/ prowadze­
nie Zespołu Marcinowi Adamkowi, który z równie wielkim zapałem przystąpił do 
ubogacania pod każdym względem wystawianych misteriów. Dbał o wszystko: 
o kostiumy, rekwizyty, dekorację, efekty specjalne, oprawę muzyczną. Niejedno­
krotnie były to starania wydawać by się mogło niewykonalne; w niektórych przy­
padkach jeździ/ i pożyczał stroje nawet od ss. klawerianek z Krosna, lub oo. fran­
ciszkanów z Niepokalanowa. 
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W okresie swego istnienia Zespół dawał około 20 przedstawień jasełek 
rocznie. Prawie co roku wystawiano Mękę Pańską. W Wielkim Poście lub z oka­
zji odpustu ku czci Przemienienia Pańskiego miały miejsce inscenizacje okolicz­
nościowe, m.in.: Wenancjusz (scen. o. Maurus Carnota), O ojcu Kolbe (scen. 
Marcin Adamek), Syn Marnotrawny (scen. Józefa Furmanowa), Rzecz o Karoli­
nie (scen. ks. Zbigniew Adamek), św. Stanisław (scen. na podst. dramatu S. Wy­
spiańskiego opr. ks. Zbigniew Adamek), Oliwne lampki Zuzanny (scen. ks. Zbi­
gniew Adamek), Misterium Maryjne (scen. ks. Zbigniew Adamek). W sumie wy­
stawiono 1137 przedstawień w wykonaniu 2319 aktorów, z udziałem 428 600 
widzów. Z Marcinem Adamkiem współpracowali jako scenografowie: Władysław 
Florek, Stanisław Buchowicz, Celina Plewa, Józef Hebda, Józef Garguła. 
O opracowanie muzyczne dbali: Stanisław Sokulski, s. Kolbena Niewiadomska, 
s. Sylwina Kiełbasa, Jan Zygmunt, Kazimierz Plewa i Paweł Adamek. Chore­
ografia pozostawała w gestii: Zofii Żytkowicz, Jacka Adamka. Kostiumy przygo­
towywali: Helena Ptaszkowska, Maria Gawryś, Magdalena Adamek, Maria
Słomka, Agnieszka Dziedzina, Elżbieta Cempa. Światłem i efektami specjalnymi 
zajmował się Adam Sobczyk, a dźwiękiem Jacek Adamek. Scenariusze kilku 
spektakli napisali i opracowali: ks. Zbigniew Adamek i Paweł Adamek. Jak widzi­
my, podobnie jak w pracę „Lachów", tak również i w działalność Zespołu Miste­
ryjnego angażowała się cała rodzina, także jako aktorzy. Na kilku przedstawie­
niach obecni byli księża biskupi: Piotr Bednarczyk, Władysław Bobowski i Józef 
Gucwa. W 1995 r. Zespół wystawił ostatnie jasełka, gdyż Marcin Adamek musiał 
zrezygnować z pracy z powodów zdrowotnych. 

Marcin Adamek był członkiem pierwszej Rady Parafialnej w parafii Ducha 
Świętego w Nowym Sączu, powołanej w 1992 r. Był zelatorem jednej z róż ró­
żańcowych w swojej parafii. W uznaniu jego zasług na rzecz Kościoła ks. dr Sta­
nisław Lisowski uczynił go delegatem Sądecczyzny na uroczystą Mszę św. od­
prawianą przez Ojca Świętego 7 VI 1979 r. w Nowym Targu, Marcin Adamek zło­
żył wówczas Ojcu Świętemu dar- kopię obrazu Przemienienia Pańskiego z są­
deckiej fary. Przyjął także komunię św. z rąk Papieża. 

W czerwcu 1999 r. Marcin Adamek poważnie zachorował, często przeby­
wając od tego czasu w szpitalu w Nowym Sączu. Zmarł nad ranem 24 stycznia 
2000 r. Pogrzeb odbył się 26 stycznia. Mszę żałobną w kościele Ducha Świętego 
celebrował ks. bp Jan Styrna z udziałem ponad 60 księży: kolegów ks. Zbignie­
wa, profesorów Seminarium Duchownego w Tarnowie z ks. rektorem Stanisła­
wem Budzikiem na czele, oraz ojcami jezuitami. Obecnych było kilkadziesiąt 
sióstr zakonnych i kleryków. Przybyli licznie przyjaciele i koledzy Marcina Adam­
ka. Byli fryzjerzy, zarząd, kierownictwo i członkowie Zespołu „Lachy", członkowie 
Zespołu Misteryjnego. Na cmentarzu zagrała przepięknie, ale jakże smutno, ka­
pela „Lachów". Grób pokryły wielkie ilości wieńców i bukietów. Napłynęły liczne 
kondolencje, m.in. od biskupa tarnowskiego Wiktora Skworca. W prasie ukazało 
się kilka relacji z uroczystości pogrzebowych i artykułów poświęconych osobie 
zmarłego. 

Marcin Adamek za swoją działalność otrzymał wiele różnych odznaczeń. 
W sierpniu 1994 r., podczas odpustu ku czci Przemienienia Pańskiego, bp Józef 
Życiński odznaczył go diecezjalnym odznaczeniem Lumen Mundi za zasługi na 
rzecz Kościoła. Z okazji jubileuszu 20-lecia zespołu „Lachy", w 1976 r., otrzymał 
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Srebrną Tarczę Herbową Miasta Nowego Sącza jako wyróżnienie za szczególne 
zasługi dla miasta. Z okazji 40-lecia zespołu "Lachy" uhonorowany został Meda­
lem 700-lecia Miasta Nowego Sącza za zasługi dla rozwoju sądeckiej kultury. 

Z okazji 55. rocznicy ślubu otrzymał wraz z żoną Ireną Medal Za Długoletnie 
Pożycie Małżeńskie od Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego wraz z po­
dziękowaniami i gratulacjami oraz gratulacje i życzenia od Prezydenta Miasta 
Andrzeja Czerwińskiego i Wojewody Ma/opolskiego Ryszarda Mas/owskiego. 
W 1994 r. Katolicki Uniwersytet Lubelski nadal mu Godność Zasłużonego Człon­
ka Towarzystwa Przyjaciół KUL w uznaniu zasług poniesionych na rzecz tej 
uczelni. 

Jakub Bulzak 

PS. 

Za okazaną pomoc przy pisaniu tego biogramu składam podziękowania: 
Irenie Adamek, żonie Marcina Adamka, 
Ks. dr Waldemarowi Durdzie, proboszczowi parafii pw. św. Małgorzaty 

w Nowym Sączu, 
Michalinie Wojtas, by/emu kierownikowi Regionalnego Zespołu Pieśni 

i Tańca "Lachy". 



JÓZEF BANACH (1904-1972) 

Czerwcową nocą 1942 r., gdzieś na 
Morzu Śródziemnym, na wysokości Marsylii, 
brytyjski niszczyciel podjął z lodzi rybackiej 
grupę polskich żołnierzy, których celem była 
Anglia i organizujące się tam własne Siły 
Zbrojne; był wśród nich sądeczanin, starszy 
sierżant Józef Banach. 

Józef Banach urodził się 7 marca 
1904 r. w Biegonicach, podsądeckiej wsi, 
w rodzinie rolniczej Wawrzyńca i Karoliny 
Potoczek. Po ukończeniu szkoły powszech­
nej pomagał rodzicom w prowadzeniu go­
spodarstwa. 

W 1923 r. (miał wtedy 19 lat) zgłosił się 
na ochotnika do wojska, do 1. Pułku Strzel­
ców Podhalańskich w Nowym Sączu. Przy­
dzielony do służby łączności, ukończył szko­
lę podoficerską w stopniu kaprala, a następ­
nie czteromiesięczny kurs doskonalenia 

podoficerów funkcyjnych łączności w Zegrzu. Został podoficerem zawodowym, 
awansując kolejno do stopnia plutonowego, sierżanta i starszego sierżanta, peł­
niąc w pułku funkcję instruktora łączności. Okresowo pełnił również funkcję in­
struktora na kursach łączności Przysposobienia Wojskowego. W trakcie służby 
wojskowej uzupełniał średnie wykształcenie. W międzyczasie, w 1931 r. zawarł 
związek małżeński z Marią Rosiek i zamieszkał w Nowym Sączu przy ul. Kiliń­
skiego 45. 

W marcu 1939 r. został przeniesiony do 2. Pułku Piechoty Korpusu Ochro­
ny Pogranicza "Karpaty" (1. Batalion „Dukla"), pełniącego służbę w osłonie gra­
nicy słowackiej. We wrześniu 1939 r. 2. pp. KOP „Karpaty" walczył w składzie 
3. Brygady Górskiej (dowódca płk Jan Kotowicz), wchodzącej w skład Armii 
„Karpaty". Batalion KOP "Dukla" brał udział w boju pod Duklą (8/9 września) oraz 
w walkach odwrotowych. 19 września, na rozkaz, st. sierżant Józef Banach 
przekroczył w szeregach swej jednostki granicę węgierską i został internowany. 

Jako specjalista łączności, już w grudniu 1939 r. został ewakuowany z Wę­
gier (przez Jugosławię i Wiochy) do Francji. Skierowany do centralnego ośrodka 
formowania wojska Polskiego w Cćietquidan (Bretania), zameldował się tam 20 
grudnia 1939 r. i po weryfikacji oraz przeszkoleniu został 22 lutego 1940 r. przy­
dzielony do 1. Dywizji Grenadierów (2. Pułk Grenadierów, pluton łączności). Do­
wódcą dywizji był gen. bryg. Bronisław Duch, dowódcą pułku płk Władysław Zięt­
kiewicz. 

Odtąd st. sierżant Józef Banach dzielił losy dywizji, która w połowie kwiet­
nia (po napaści Niemiec na Danię i Norwegię) została przerzucona do Lotaryngii 
(rejon Colombey-les-Belles, Luneville), do strefy przyfrontowej. Po rozpoczęciu 
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ofensywy niemieckiej (1 O maja), w maju i czerwcu, w składzie 20. Korpusu, dywi­
zja wzięła udział w walkach na linii Maginota (Altviller, Lenning). Po przełamaniu 
francuskiej linii obrony na rzece Aisne (12 czerwca) dywizja przeszła do działań 
opóźniających na kierunku Dieuze. W dniach 17-18 czerwca stoczyła ciężką bi­
twę obronną na kanale Marna - Ren, pod Lagarde, głównie siłami 2. Pułku Gre­
nadierów. Wobec całkowitego załamania się oporu wojsk francuskich, po wal­
kach w rejonie Baccart i Raon-1-Etape (19-20 czerwca), 1. Dywizja Grenadie­
rów została przez swego dowódcę rozwiązana (21 czerwca). Straty dywizji (zabi­
ci, ranni, zaginieni) były ogromne; w 2. Pułku Grenadierów wynosiły 80% stanu 

osobowego, poległ też jego dowódca. Pozostali przy życiu, po zniszczeniu 
sprzętu i uzbrojenia, dostali się do niewoli lub rozproszyli się. 

Do niewoli dostał się również ciężko ranny st. sierżant Józef Banach. Po 
podleczeniu osadzony w obozie jenieckim (Stalag V D) w Strasburgu. W 1941 r. 
udało mu się uciec z obozu i przedostać do nie okupowanej części Francji. 7 li­
stopada dotarł do Lyonu, a stamtąd do ośrodka demobilizacyjnego w Auch (Ga­

skonia). Tu nawiązał kontakt z konspiracyjną organizacją, kierowaną przez 
li Oddział Sztabu Głównego WP w Londynie, zajmując się przerzutem żołnierzy 
polskich do Wielkiej Brytanii. Oficjalnie zatrudniony (od 20 stycznia 1942 r.) 
w Polskim Czerwonym Krzyżu w Lyonie, w Kartotece Jeńców Wojennych, pełnił 
konspiracyjną funkcję komendanta grupy podoficerów przeznaczonych do ewa­
kuacji. Kilkakrotnie był kurierem i przewodnikiem grup ewakuacyjnych na trasie 

Lyon - Marsylia. 16 czerwca wyruszył z ostatnią grupą (12 osób, w tym wach­
mistrz Lubecki i plutonowy podchorąży Jan Lipski) z Lyonu do Marsylii, a stam­
tąd łodzią rybacką (komendant kpt. Krajewski) wypłynęli w morze, zostali przeję­
ci przez brytyjski niszczyciel i przetransportowani do Gibraltaru. 

Po czterotygodniowym pobycie w Gibraltarze, wraz z większą grupą pol­
skich żołnierzy zostali zaokrętowani na brytyjski statek .Narakunda", którym 
w konwoju dopłynęli do wielkiej Bry1anii. 4 sierpnia Józef Banach zameldował się 
w polskiej Komendzie Uzupełnień nr 1 i po ponownej weryfikacji, w stopniu st. 
wachmistrza, z dniem 18 tegoż miesiąca został przydzielony do organizowanej 
w Szkocji 1. Dywizji Pancernej (1 O. szwadron łączności), dowodzonej przez gen. 
bryg. Stanisława Maczka. 

Dywizja, także jej służba łączności, przechodziła przez półtora roku inten­

sywne szkolenie; pod koniec 1943 r. została uzbrojona w nowy sprzęt, a na po­
czątku 1944 r. weszła w skład 23. Grupy Armii (dowódca marszałek Bernard L. 
Montgomery), przewidzianej do inwazji na kontynent europejski. Jak po latach 
wspominał gen. S. Maczek', .( ... ) dywizja, od góry do dołu żyła tylko oczekiwa­
niem tego momentu, do którego gotowała się już nie miesiące, ale lata". 

Między 29 lipca a 4 sierpnia 1944 r. jednostki dywizji wyładowały się na pla­
żach Normandii pod Arromanches i Courseulles, wchodząc w skład 2. Korpusu 
1. Armii Kanadyjskiej. Do akcji weszła w nocy z 7 na 8 sierpnia wraz z 4. Dywizją 
Pancerną, uderzając czołowo. w kierunku Cean, Falaise na 5. Armię Pancerną 
gen. Seppa Dietrich a. Odtąd st. wachmistrz Józef Banach uczestniczył w nastę­
pujących akcjach bojowych swej jednostki: 8 sierpnia - 6 września Cean, Fala­
ise, Abbeville (Francja); 6-16 września Ypres, Roulers, Thielt, Ghent, St. Nicho-

1 S Maczek, Od podwod'f do czołga, Lublin - Londyn, 1990 s 147 
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las, Stekene (Belgia); 16-22 września Koewacht, Axel - Hulst (Holandia); 
28 września - 2 października Merxplas, Baarle-Heide (Belgia); 3 października 
- 8 listopada Baarle-Nassau, Glise, Breda, Moerdijk (Holandia); 9 listopada 
1944 - 8 kwietnia 1945 nad rzeką Maas (Holandia); 14 kwietnia - 8 maja 1945 
Kusten Canal, Aschendorf, Papenburg, lhrhove, Leer (Niemcy). 

5 maja 1945 r. na odcinku dywizji nastąpi/o zawieszenie broni; 8 maja 
Niemcy skapitulowały. Radość z zakończenia wojny, satysfakcja ze zwycięstwa 
nad tymi·, którzy ją wywołali, żal po poległych towarzyszach broni i coraz częst­
sze myśli o kraju, o rodzinie, także o przyszłości. Zapewne Józef Banach dzielił 
to wszystko z innymi żołnierzami. 

Na razie, awansowany do stopnia chorążego, pełnił nadal służbę w 1. Dy­
wizji Pancernej, która w okresie od 9 maja 1945 r. do kwietnia 1947 r. wchodzi/a 
w skład brytyjskich sil okupacyjnych w Niemczech, stacjonując kolejno w Wil­
helmshaven, w rejonie Oldenburga, Hanoweru, Soltau, Munster, Walsrode. 

Po demobilizacji i powrocie do Wielkiej Bry1anii służy/ w Polskim Korpusie 
Przysposobienia i Rozmieszczenia do 25 sierpnia 1949 r. Do kraju nie powróci/. 
Zamieszka/ w Derby. Prowadzi/ tam restaurację, na zapleczu której ożywioną 
działalność prowadzi/a organizacja byłych żołnierzy 1. Dywizji Pancernej. Czę­
sto bywa/ tam dowódca dywizji, gen. S. Maczek. Oprócz pracy w organizacji 
kombatanckiej, Józef Banach uczy/ języka polskiego dzieci miejscowej Polonii 
w polskiej szkole w Derby. 

Zmarł 1 O maja 1972 r. w Derby i tam został pochowany. 
Odznaczony by/: Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami i Medalem Woj­

ska, ponadto bry1yjską Gwiazdą 1939-1945, Gwiazdą Francja - Niemcy, Meda­
lem Wojny 1939-1945. 

!Zbigniew Mordawski! 



JÓZEF STROJNY (1927-2001) 

Płk Józef Strojny, wieloletni komendant 
powiatowy i wojewódzki Państwowej Straży 
Pożarnej w Nowym Sączu, spędził w stra­
żackim mundurze 44 lata. Do ostatnich chwil 
życia, choć już jako emeryt, często gościł na 
strażnicy, służąc radą i podpowiedziami 
młodszym kolegom. 

Józef Strojny urodził się 24 lutego 
1927 r. w Zabełczu. Zawód strażaka wybrał, 
niczym ksiądz posługę duszpasterską -
z powołania. Zwierzał się kiedyś, że jako kil­
kunastoletniemu chłopakowi z chłopskiej, 
dość licznej rodziny, imponował mu niezwy­
kle strażak Józef Rojek, który maszerował 
dziarsko z Zabełcza do Sącza, w pięknych 
oficerkach i salutował do czapki. Komendan­
tem sądeckiej straży był wtedy kpt. Stanisław 
Mazan (zginął z rąk hitlerowców), ojciec zna­
nego później redaktora Leszka Mazana. 

Do Zawodowej Straży Pożarnej w Nowym Sączu wstąpił, razem z kolegami 
Adamem Kamińskim i Edwardem Golonką, 16 stycznia 1946 r. Najpierw na dwa 
tygodnie próby, potem już na stałe. Strojny wspominał tę służbę bardzo przyjem­
nie, cieszył się, że może chodzić w mundurze. Podkreślał wysoką dyscyplinę, 
ale zauważał, że załoga nie dzieliła się na ważniejszych i mniej ważnych, jeden 
drugiemu pomagał i był życzliwy. 

Zapamiętał dobrze ówczesny chrzest bojowy: pożar w Czchowie, cało­
dzienną znojną akcję, a potem poczęstunek dziękczynny u proboszcza, z kie­
liszkiem gorzałki. Józefowi, jak przyznawał uczciwie, dopisywało szczęście. 
Trudno było w tamtych czasach dostać się na szkołę podoficerską. ,,Kto będzie 
za ciebie pracował, jak pojedziesz na kurs" - mówili przełożeni. Rad nierad na­
mówił więc brata Gienka, żeby zaciągnął się do straży. Brat akurat miał ku temu 
ciągotki i pełnił służbę w Nowym Sączu, niejako w zastępstwie Józefa, gdy ten 
zdobywał podoficerskie szlify w Nysie. 

Józef zdobył średnie wykształcenie i skończył w 1954 r. studia w Centralnej 
Szkole Oficerów Pożarnictwa w Warszawie. Wyniki miał wyśmienite, pierwsza 
lokata na 41 osób. Była to szkoła doświadczalna, koedukacyjna. Kto kończył ją 
z wynikiem bardzo dobrym, zostawał oficerem, dobrym - starszym ogniomi­
strzem, dostatecznym - ogniomistrzem pożarnictwa, reszta szła do poprawki. 

Chłopak z Zabełcza otrzymał wtedy propozycję pracy do wyboru: pozosta­
nie na uczelni, albo służba w komendzie głównej w Warszawie lub wojewódzkiej 
w Krakowie. Wybrał komendę powiatową w Nowym Sączu. Mógł zasiąść od razu 
na stołku komendanta, ale nie chciał podgryzać w ten sposób starego weterana 
Stanisława Rechowicza, swojego dotychczasowego przełożonego. Funkcję tę 
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objął 1970 r., a później, w latach 1975-90, by/ komendantem wojewódzkim 
w Nowym Sączu. 

Przychodzi lipiec 1969 i poważny wypadek: złamana lewa noga, wielomie­
sięczna rekonwalescencja i wisząca nad człowiekiem groźba rentowa. Człowiek 
niesprawny nie moze służyć w straży, komisja lekarska nie przepuści. Nadeszły 
trudne tygodnie powrotu do pełnej sprawności. Dzięki wyjątkowemu samozapar­
ciu w rehabilitacji, wróci/ do zdrowia. 

Za najcięższe akcje w swojej późniejszej strażackiej karierze uważa/ pan 
Józef wielki pożar Wagonowni PKP w Nowym Sączu, pożary: obiektów Spół­
dzielni Rękodzieła Artystycznego „Przełom" i bazy transportowej Sądeckiego 
Rejonu Dróg Publicznych. Za komendantury Strojnego sądeccy strażacy nie 
stronili też od pomocy sąsiadom zza miedzy podczas pożarów w słowackich 
wioskach - Lipanach i Mniszku . Średnio gasili 125 pożarów rocznie. 

Najmilej wspomina/ Józef Strojny współpracę ze społeczną bracią stra­
żacką z OSP. Z funkcjonariuszami różnie bywało, zwłaszcza w okresach przeło­
mowych, gdy sypały się pomówienia. Większość jednak strażaków to ludzie 
z charakterem, przywiązani do zawodu, ciągnący do niego swoje dzieci i wnuki, 
mimo dość kiepskich plac i pełnej dyspozycyjności. Gdy w 1975 objął rządy nad 
Państwową Strażą Pożarną w nowym województwie nowosądeckim, szybko zy­
ska/ przychylność strażaków z Podhala i Orawy. ,,Chociaż jest Lach, ma niezwy­
czajny posłuch i poszanowanie u górali" - twierdzili z tamtej części regionu. 

Nieodłączną towarzyszką życia pułkownika była jego żona - Halina z do­
mu Dygań (ur. 20 grudnia 1931 w Nowym Sączu). Halina i Józef stanęli na ślub­
nym kobiercu w 1950 r. i zgodnie przeżyli 51 lat. Dochowali się dwójki dzieci 
i czwórki wnucząt. Syn - Józef Konrad był zawodowym wojskowym w Biedru­
sku w Wielkopolsce, a córka Zofia - zawodowym strażakiem w Nowym Sączu. 
Halina Strojny pracowała w Nowosądeckich Zakładach Gastronomicznych oraz 
w Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Nowym Sączu. 

Józef Strojny zmarł 19 października 2001 r. Został pochowany na cmenta­
rzu komunalnym przy ul. Rejtana w Nowym Sączu. W pogrzebie uczestniczyło 
kilkadziesiąt delegacji zawodowych i ochotniczych straży pożarnych z całego 
byłego województwa nowosądeckiego. 

Jerzy Leśniak 



ANDRZEJ SZCZYGIEŁ (1941-2003) 

Andrzej Szczygieł urodzi/ się 1 O listopa­
da 1941 r. w Muszynie. Rodzicami Jego byli 
Maria Oczkowicz-Siuba i Stanisław Szczy­
gieł. Dzieciństwo i pierwsze lata szkolne 
spędzi/ w Muszynie. Tutaj ukończy/ z wyróż­
nieniem szkolę podstawową. Na Jego losy 
duży wpływ wywar/a atmosfera domu rodzin­
nego, kultywującego tradycje rzetelnej pracy; 
matki skrupulatnej księgowej; ojca, który im­
ponował wojenną przesz/ością, żołnierza Ar­
mii Krajowej, członka organizacji Wolność 
i Niezawisłość. 

Do szkoły średniej uczęszcza/ w No­
wym Sączu, będąc uczniem I Liceum Ogól­
nokształcącego im. Jana Długosza. Tutaj, 
obok zajęć szkolnych, przeżył pierwszą przy­
godę, którą wspomina/ do ostatnich dni -
działalność w odrodzonym po październiko­
wej odwilży 1956 r. Związku Harcerstwa Pol­
skiego. Przeszedł wszystkie stopnie wtajemniczenia skautowego od harcerza po 
instruktora - przewodnika. 

Uzdolniony matematycznie, początkowo marzy/ o karierze inżyniera, podej­
mując studia w Politechnice Wrocławskiej, następnie Gdańskiej, szybko doszedł 
jednak do przekonania, że nie będzie to Jego drogą życiową i po dwóch latach 
zdecydował się na studia historyczne na Wydziale Filozoficzno-Historycznym 
Uniwersy1etu Jagiellońskiego. Historię studiował w latach 1961-1966. Należał 
do studentów wyróżniających się, udziela/ się w Kole Historyków, przygotowując 
liczne referaty. Szczególnie interesowała go historia wojskowości i militaria. Te 
zainteresowania były mu później pomocne w pracy muzealnej. 

Brał udział w przygotowaniu rocznicowej księgi z okazji 75. rocznicy po­
wstania i działalności Kola Historyków Uniwersytetu Jagiellońskiego, która uka­
zała się w roku 1968 jako 25. zeszyt "Prac Historycznych". Specjalizował się 
w najnowszej historii, uczestnicząc w Seminarium poświęconym dziejom Polski 
w dwudziestoleciu międzywojennym, prowadzonym przez prof. Józefa Buszkę. 
Pracę magisterską, ocenioną jako bardzo dobrą, poświęconą Zasadom użycia 
broni pancernej w doktrynach wojennych głównych państw europejskich, obroni/ 
w 1966 r. 

W tym samym roku zatrudniony został jako asystent-stażysta w Zakładzie 
Historii Polski Najnowszej UJ. Z tym też Zakładem związał się na 1 O lat. By/ zna­
komitym dydaktykiem, niezwykle staranie przygotowującym się do zajęć ze stu­
dentami, nie unika/ podejmowania najtrudniejszych problemów, co zjednywa/o 
mu szacunek i uznanie słuchaczy. Jego zainteresowania naukowe koncentrowa­
ły się wokół problematyki okupacji niemieckiej, konspiracji i walki zbrojnej. Nale-
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żał do czynnych organizatorów i uczestników obozów naukowych poświęconych 
tej tematyce w Kamienicy i Ochotnicy. 

Opublikował kilkanaście artykułów poświęconych okupacji i konspiracyj­

nym oddziałom Armii Krajowej działającym na jego rodzinnej Sądecczyźnie. 
Wiele z nich po dziś dzień zachowało swoją aktualność, co znajduje wyraz 
w licznych cytowaniach. Na szczególne podkreślenie i przypomnienie zasługują 
jego artykuły: Sprawa sądowa Józefa Karasia z powodu kolportażu ulotki 
o śmierci gen. Zagórskiego, ,Studia historyczne', 1969, z. 4; Ogólnopolska kon­
ferencja historyków ze środowisk uniwersyteckich poświęcone badaniom li woj­
ny światowej, ,Studia Historyczne", 1972 z. 4; (wespół z W. Sitkiem) Zbrodnie 
hitlerowskie przeciw narodowi w kulturze i nauce, ,Studia Historyczne", 1970, 
z. 2; (wespół z A. Kozaneckim), Z problematyki rozwoju antyhitlerowskiego ru­
chu oporu na Podhalu i w Sądecczyźnie (1939-1945), ,, Studia Historyczne", 
1971, z. 3. Był wydawcą tekstów źródłowych m.in. Strzelcy podhalańscy w wal­
ce. Fragmenty dziennika W Budarkiewicza, ,Studia historyczne", 1968, z. 2. 

Współpracował też z Polskim Słownikiem Biograficznym, zamieszczając 
na jego kartach m.in. biogram Jana Malisza - (1878-1928) fotografa i działacza 
socjalistycznego, PSS, T. XIX, 1974. 

Nie stronił też od opracowania popularnych syntez poświęconych dziejom 
Krakowa i województwa krakowskiego. Był współautorem (wespół z A. Kozanec­
kim) li rozdziału opracowania Województwo krakowskie. Rozwój województwa 
w Polsce Ludowej, wydanej przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe (Warsza­
wa, 1970). 

Nie chcąc być tylko gabinetowym uczonym zaangażował się w pracę poli­
tyczną, przez kilka lat pełniąc funkcje sekretarza organizacji partyjnej Instytutu 
Historii. 

W 1975 r. przeszedł do pracy w krakowskiej Delegaturze Głównego Urzędu 

Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk. Czas ten wspominał jako okres trudny, ale 
pouczający. Pozwolił mu dokładnie poznać mechanizm wydawania czasopism, 
organizacji masowych widowisk, przygotowania spektakli teatralnych, nauczył 
się - jak żartował - wnikliwego czytania między wierszami. 

Następny okres Jego życia to praca w aparacie partyjnym. Ten czas, choć 
stosunkowo krótki, należał do najistotniejszych, bowiem stworzył mu możliwość 
dotykania najważniejszych wydarzeń życia politycznego w latach 1977-1984. 
Był świadkiem i współtwórcą decyzji wywierających wpływ na liczne dziedziny 
życia kulturalnego Krakowa. Wtedy poznał wielu najznakomitszych twórców 
i działaczy kultury z Małopolski i z całego kraju. Opanował tajniki funkcjonowania 
instytucji kultury, ich wieczne bolączki, niedofinansowania zarówno w sferze rze­
czowej jak i osobowej. Te doświadczenia były mu niezwykle pomocne w kiero­
waniu przez 20 lat tak specyficzną instytucją kultury jak Muzeum Historyczne 
Miasta Krakowa. 

Praca w Urzędzie Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk oraz w Wydziale 
Kultury Komitetu Krakowskiego PZPR ciągle wracała w Jego wspomnieniach. 

Ten okres swojego życia oceniał najbardziej emocjonalnie, stale się z nim 
spierał, próbował zrozumieć wszystkie jego ograniczenia, odnaleźć wiarę, iż nie 
wszystko, co było wtedy Jego udziałem, zasługuje jedynie na niepamięć. 
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Od 1984 r. rozpoczął pracę w Muzeum Historycznym, którym kierowa/ do 
ostatnich dni. Poważnie traktując swoje zadania, mimo ogromnego znawstwa 
problematyki zarządzania i realiów działania placówek kultury, podjął i ukończył 
z wynikiem bardzo dobrym studia podyplomowe z zakresu muzealnictwa na UJ. 
Przez 20 lat pracy w muzeum zyska/ uznanie i szacunek jako wymagający ale 
życzliwy ludziom przełożony i kolega. By/ inicjatorem i kierownikiem wielu dzia­
łań, które trwale zapisały się w historii naszego miasta. W czasie Jego dyrekto­
rowania przygotowano, w nowym kształcie, stale wystawy; Dzieje i kultura Kra­
kowa w Pałacu 

"
Krzysztofory", Dzieje teatru krakowskiego w 

"
Domu pod Krzy­

żem", Dzieje krakowskiego Bractwa Kurkowego w „Celestacie", Z dziejów i kul­
tury Żydów w 

"
Starej Bożnicy". Do ostatnich dni troszczy/ się o losy,

przygotowywanej z wielkimi trudnościami, ekspozycji Z dziejów krakowskich 
wnętrz mieszczańskich w Kamienicy Hipolitów. 

Powszechne uznanie i wysoką ocenę zyska/ cykl wystawienniczy Skarby 
krakowskich klasztorów. Wśród organizowanych pod Jego kierownictwem eks­
pozycji były takie, które uzyskały najwyższe wyróżnienia na dorocznym konkur­
sie „Wydarzenia muzealne roku", organizowanym przez Ministerstwo Kultury, 
m.in. Do Ciebie Polsko - I nagroda, czy Miedzy Hanzą a Lewantem - wyróż­
nienie. 

Szczególnie wiele troski wykazywał o prezentację dorobku współczesnych 
twórców - służyły temu cykle wystawiennicze w Wieży Ratuszowej Z pracowni 
naszych artystów i w galerii Kamienicy Hipolitów. 

Stale pamiętał o Sądecczyźnie, aktywnie włączał się w pracę Kola Nowo­
sądeczan w Krakowie. Zainicjował współpracę kierowanej przez siebie placówki 
z Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu, co zaowocowało wspólnym przygoto­
waniem ekspozycji poświeconej tkaninie i ubiorowi żydowskiemu, prezentowa­
nej w obu muzeach oraz monograficznej wystawy prac Bolesława Barbackiego 
w Krakowie. 

By/ członkiem wielu organizacji społecznych i kulturalnych, szczególnie 
ceni/ sobie pracę w Ogólnopolskim Komitecie Honorowym Racławickiego Cen­
trum Wsi Polskiej. 

Mimo wykonywania rozmaitych czynności administracyjnych znajdował 
również czas na własne zainteresowania naukowe, publikując artykuły z zakresu 

historii muzealnictwa, ze szczególnym uwzględnieniem dziejów kierowanej 
przez siebie placówki między innymi: Przesz/ość przyszłości, ,,Krzysztofory" 
nr 12 (1985), Założenie Muzeum Historycznego Miasta Krakowa w 1899 roku, 

"
Krzysztofory" Nr 13 (1986), Muzea Krakowa, ,,Zagadkowy Kraków", (Kraków 

1999). Przez blisko 20 lat by/ przewodniczącym Kolegium Wydawniczego Mu­
zeum Historycznego Miasta Krakowa, autorem wielu wstępów i wprowadzeń do 
katalogów i monografii wydawanych przez muzeum. Pod Jego kierunkiem uka­
zało się 12 roczników 

"
Krzysztoforów". 

Jego praca i postawa zyskały uznanie w przyznanych Mu odznaczeniach 
państwowych i regionalnych: Złotym Krzyżu Zasługi, Złotej Odznace Zasłużony 
Działacz Kultury, Złotej Odznace 

"
Za pracę społeczną dla m. Krakowa", Odzna­

ce 
"
Za zasługi dla Ziemi krakowskiej" i wielu innych. 

Dyrektor Andrzej Szczygieł zmarł w zakopiańskim szpitalu 28 sierpnia 
2003 r. Na pogrzeb na Cmentarz Rakowicki 4 września 2003 r. licznie przybyli 
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przedstawiciele placówek muzealnych, instytucji kultury i władz samorządowych 
oraz tłumy krakowian. Nad trumną pochylił się sztandar Bractwa Kurkowego, 
a strażak z Wieży Kościoła Najświętszej Marii Panny zagrał na trąbce hejnał 
mariacki. 

W Zmarłym muzealnictwo polskie i krakowskie straciło wybitnego swego 
przedstawiciela, prawego Człowieka, życzliwego Dyrektora, Przyjaciela i Kolegę. 

Wacław Passowicz 



WOJCIECH SZCZYGIEŁ (1932-2002) 

Wojciech Szczygieł, współtwórca 
eksperymentu sądeckiego, najbliższy 
współpracownik przewodniczącego 
Prezydium MRN Janusza Pieczkow­
skiego i jego następców, zostawił po 
sobie w Nowym Sączu trwałe pamiąt­
ki: zaprojektowane niepowtarzalne 
kompozycje przestrzenno-krajobrazo­
we, ulice, domy, obiekty sportowe, po­
mniki. 

Urodził się 20 listopada 1932 r. 
w Grobli nad Wisłą, w powiecie bo­
cheńskim, w wielodzietnej rodzinie. 
Był siódmym z kolei w gronie dwana­
ściorga dzieci. Ojciec- Wojciech senior, przedwojenny sekretarz gminy Drwinia 
i organista w kościele parafialnym, dbał o wykształcenie potomków, pięcioro 
z nich zostało inżynierami. 

Wojciech Szczygieł po maturze (1951) w Państwowym Gimnazjum i Li­
ceum im. Króla Kazimierza Wielkiego w Bochni pracował w hufcu "Służba Pol­
sce• na Żuławach Gdańskich, W latach 1951-57 studiował w Politechnice Kra­
kowskiej. Jego praca dyplomowa - nowatorski jak na owe czasy plan zagospo­
darowania przestrzennego uzdrowiska Piwniczna - uznana została przez To­
warzystwo Urbanistów Polskich za najlepszą w Polsce. Znamienne, że 
pierwsze, jak i ostatnie, opracowanie architektoniczne Wojciecha Szczygła doty­
czyło Piwnicznej. Rok przed śmiercią zaprojektował nową, małą i stylową pijalnię 
wód mineralnych na Zawodziu, za Popradem, w zdrojowej części Piwnicznej, 
a wcześniej dom zakonny (z kaplicą) piwniczańskich sióstr szary1ek. Był też au­
torem współczesnego studium zagospodarowania przestrzennego miasta i gmi­
ny Piwniczna. 

W nagrodę za wyróżnioną w 1957 r. pracę dyplomową miody inżynier archi­
tekt pojechał na wycieczkę do Moskwy, Kijowa i Leningradu, akurat w klimacie 
postalinowskiej odwilży. 

Po krótkim epizodzie zawodowym w Urzędzie Miasta w Łodzi i służbie woj­
skowej w Oficerskiej Szkole Artylerii im. gen. Józefa Bema w Toruniu, za na­
mową profesora Zbigniewa Wzorka (1909-1986, wybitnego urbanisty, pedagoga 
i naukowca z PK, z sądeckim rodowodem), podjął pracę w Nowym Sączu. Szyb­
ko wpadł w oko animatorom eksperymentu sądeckiego, przewodniczącemu 
MRN Januszowi Pieczkowskiemu (1920-1997) i przewodniczącemu Miejskiej 
Komisji Planowania, budowniczemu (przed wojną) wodociągów i infrastruktury 
sanitarnej - słynnemu inżynierowi Walentemu Cyle (1883-1967). Wzorek, 
Pieczkowski i Cyło mieli największy wpływ na karierę zawodową młodego archi­
tekta. 

Wojciech Szczygieł był dwukrotnie architektem miejskim w Nowym Sączu: 
w latach 1960-62 i 1984-88. Stworzył i kierował Miejską Pracownią Urbani-
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styczną (1962-73) oraz Wydziałem Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowi­
ska UM (1974-75). Osobny rozdział stanowi praca projektanta w sądeckiej 
agendzie krakowskiego lnwestprojektu (1959-1960), Wojewódzkiego Biura Pro­
jektów (1975) Wojewódzkiego Zarządu Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich 
(1975-1984) i Wojewódzkiego Biura Planowania Przestrzennego (1987). Kole­
dzy i koleżanki zapamiętali go jako pracownika, który nigdy nie chorował i za­
wsze punktualnie przychodził do biura. 

Począwszy od 1964 do 1997 r., z pewnymi przerwami, dzielił się swoją bo­
gatą wiedzą jako nauczyciel w Szkole Rzemiosł Budowlanych i Technikum Bu­
dowlanym. Był autorem planów ogólnych Nowego Sącza i Krynicy oraz planów 
szczegółowych Sądeckiego Parku Etnograficznego i Zespołu Staromiejskiego 
w Nowym Sączu. Otrzymywał za swe twórcze opracowania nagrody ministerial­
ne. Wspólnie z architektem Zenonem Trzupkiem przebudował sądecki rynek. 
Projektował też stadion Sandecji przy ul. Kilińskiego, place dworcowe PKS 
i PKP, Podzamcze, skwery zieleni i kwiatów, mogiły i pomniki kombatanckie 
(m.in. Sybiraków) na cmentarzu komunalnym. 

Współpracował z „Rocznikiem Sądeckim", zabierał głos w dyskusjach pu­
blicznych m.in. w latach 2001-2002 w sprawie przyszłości starej Sandecji, 
wskazując na kapitalne znaczenie tego placu w obszarze śródmiejskim. 

Doradzał władzom miejskim, żeby nie żyty wyłącznie tylko chwilą bieżącą, 
lecz patrzyty na miasto perspektywicznie, opierając się na dorobku nauki i do­
świadczeniu. Zalecał powrót do ustaleń planu z 1990. Twierdził, że przed No­
wym Sączem, mimo wielu niedostatków, rysują się niezłe perspektywy rozwoju. 
Twierdził, że Sącz będzie ważnym ośrodkiem w południowo-wschodnim rejonie 
Małopolskim, leży bowiem na szlaku rangi europejskiej Skandynawia - Kraków 
- Bałkany. Ta międzynarodowa droga ma szanse wnieść do miasta nowe, dziś 
jeszcze niezidentyfikowane, czynniki miastotwórcze. 

Podczas pracy w nowosądeckim magistracie Wojciech Szczygieł poznał 
swoją przyszłą żonę, z którą ożenił się w 1963 r. Świadkiem na ślubie cywilnym 
był burmistrz Janusz Pieczkowski. Maria Szczygieł (ur. 29 czerwca 1933), z do­
mu Kuźma, pracowała przez wiele lat w Urzędzie Miejskim, kierując m.in. w la­
tach 1961-1982 Wydziałem Spraw Lokalowych oraz Wydziałem Handlu i Usług. 
Szczygłowie mieli dwoje dzieci: córkę Magdę, absolwentkę filologii angielskiej 
UJ (zmarłą przedwcześnie w 1997) i syna Przemysława - radiologa i magistra 
rehabilitacji po AWF, od 1 O lat pracującego w Chicago w USA. 

Był domatorem, pasjonowało go dokumentowanie współczesnej historii 
miasta i regionu. Znał łacinę i grekę. Wolne chwile spędzał obłożony notatkami, 
artykułami prasowymi, książkami. Szczygłowie przyjaźnili się z Pieczkowskimi, 
Dobrzańskimi, z lekarskimi rodzinami Gerochów, Misygarów, Hnatków i Czułow­
skich. 

Wojciech Szczygieł złożony ciężką chorobą zmarł w niedzielę, 27 paździer­
nika 2002 r. Umierał cicho, bez słowa skargi, mimo wielkiego cierpienia. Został 
pochowany na cmentarzu komunalnym przy ul. Rejtana w Nowym Sączu. 

Jerzy Leśniak 



WITOLD TOKARSKI - ,,Ojciec" (1909-2003) 

Witold Tokarski, nestor przewodników 
karpackich, wybitny działacz turystyczny, był 
bodaj najbardziej znanym nauczycielem wy­
chowania fizycznego (z przedwojennym dy­
plomem) w regionie sądeckim w drugiej po­
łowie XX w. Nieprzypadkowo w ciągu długie­
go i barwnego 94-letniego życia zasłużył so­
bie na przydomek - ,,Ojciec". 

Rodem z Gorlic (urodził się w mieście 
nad Ropą 30 września 1909 r.), podczas 
I wojny światowej - uciekając przed wojska­
mi rosyjskimi - wyjechał z rodziną do Czech 

(stąd się wzięła Jego biegła znajomość języ­
ka czeskiego). 

Absolwent Liceum im. Marcina Krome­
ra w Gorlicach (matura w 1930 r.), mgr wy­
chowania fizycznego i higieny (UJ 1935). Po 
ukończeniu studiów uczył w szkołach w Doli­
nie k. Stanisławowa, Zaleszczykach i Zbarażu. Lekkoatleta, pływak. Jako oficer 
rezerwy uczestniczył w kampanii wrześniowej. 

W 1941 r. przenosi się do Nowego Sącza do swoich teściów zamieszkałych 
przy ul. Zygmuntowskiej. 

Po 11 wojnie światowej pracuje jako nauczyciel wychowania fizycznego 

w li Państwowym Liceum i Gimnazjum im. Króla Bolesława Chrobrego 

(1945-50) w Nowym Sączu, a po jego likwidacji w I Liceum Ogólnokształcącym 
im. Jana Długosza (1950-70). 

Ze wspomnień absolwenta „Chrobrego", Augustyna Leśniaka: 
.Profesor Tokarski był moim nauczycielem wychowania fizycznego w latach 

1945-1950. Początkowo lekcje gimnastyki prowadził na Jordanówce, potem -
pod jego kierunkiem - doprowadzaliśmy do stanu używalności boisko Sandecji 
usuwając pozostałości po niemieckich barakach, wywożąc cementowe funda­

menty i równając teren. W 1946 r. mieliśmy już przy szkole boisko do piłki ręcz­
nej i prowizoryczne boisko do gry w piłkę nożną. Prof. Tokarski dbał o odbudowę 
tych obiektów przy pomocy swoich uczniów z «li Budy». Uczył nas gier zespoło­

wych, poznawania gór, prowadził m.in. na wędrówki z Piwnicznej przez Niem­
cową, Radziejową, Wielki Rogacz na Przehybę, skąd wracaliśmy do Gołkowic 

lub do Szczawnicy, do «Orlicy» i dalej w Pieniny. We wrześniu 1948 r., już jako 
licealiści, spędziliśmy razem kilka dni w Tatrach. Prof. Tokarski uczył nas też fo­
tografowania, zachęcał do wysyłania kartek pocztowych ze szlaków turystycz­
nych. Będąc już na emery1urze «Ojciec» chętnie prowadził wycieczki z oddziału 
PTTK w Nowym Sączu, w których uczestniczyło wielu mieszkańców miasta. Brał 
aktywny udział w zjazdach koleżeńskich swoich uczniów, był przez nich zawsze 
mile widziany". 
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Od 1932 r. Witold Tokarski działał w Polskim Towarzystwie Tatrzańskim, był 

współzałożycielem Oddziału PTT w Gorlicach. Nie potrafił przebywać w jednym 
miejscu, ciągle wędrował, chcąc swoją ciekawość świata przeżywać wspólnie 
z innymi. Wytyczył pionierskie szlaki m.in. z Gorlic na Przełęcz Małastowską, ze 

Stróż przez Szymbark na Magurę, z Krynicy przez Huzary do Wysowej. 
Udzielał się jako przewodnik beskidzki, terenowy i tatrzański, organizator 

szkoleniowych kursów przewodnickich i kwalifikacyjnych (wtedy przylgnął do 
niego przydomek 

"
Ojciec"). Po wojnie związany z nowosądeckim Oddziałem 

PTTK 
"
Beskid", współorganizator rajdów górskich i narciarskich, wycieczek 

i obozów wędrownych, wysokogórskich przejść tatrzańskich. 
Któż go nie znal? Starszy, dystyngowany pan, w czerwonym swetrze z nie­

bieskim paskiem, od dziesiątek lat przemierzał wzdłuż i wszerz karpackie góry. 
Jeszcze po osiemdziesiątce spacerował z żoną Ludmiłą po mieście, uczestni­
czył w publicznych imprezach. 

W domu przy ul. Zygmuntowskiej (pełnym pamiątek i obrazów m.in. przyja­

ciela z Piwnicznej Eugeniusza Ciećkiewicza), a latem w domu nad Popradem 
w Piwnicznej, spotykała się gremialnie przewodnicka brać. 

"
Ojca" odwiedzali 

m.in. biskup Józef Gucwa i Stanisław Marusarz, koledzy z górskich wędrówek 
z Ireną Styczyńską, Władysławem Stenderą i Mieczysławem Bogaczykiem na 
czele. 

Widzieliśmy Go od lat na szlakach turystycznych, w kościołach i muzeach, 
obiektach zabytkowych i na wąskich, pięknych ulicach miasta. Duchowy 

"
Ojciec" 

całej przewodnickiej braci, od weteranów po młódź, niezmiennie zafascynowany 

górami, historią ojczystą, architekturą i sztuką, przyrodą i Nowym Sączem. 
"Ojciec" kochał 

"
każdą górę", ale bodaj najbliższy był mu przypominający 

beztroską młodość Beskid Niski. Znał na wylot Tatry, Gorce i Pieniny, spiskie 
wioski po obu stronach granicznej miedzy, Bieszczady i Karpaty Wschodnie 

z Gorganami i Czarnohorą. 

Nie ma na Sądecczyźnie przewodnika i działacza turystycznego, który nie 
zetknąłby się z 

"
Ojcem" np. podczas kursów. Oddziałowa izby przyjęć sądeckie­

go szpitala, również przewodniczka PT TK, Dominika Kroczek podkreśla, że to 
właśnie Witold Tokarski wszczepiał z wielką pasją i żarliwością swoje zafascyno­
wanie turystyką, zdolności organizacyjne. Jemu najbardziej należy zawdzięczać 

stworzenie rodzinnej atmosfery w szeregach sądeckich przewodników, wza­

jemną współpracę i chęć pomocy. 
Pilotka - przewodnik wielu wycieczek, Anna Tatoń, nieraz słyszała od 

"
Ojca", że przewodnik z prawdziwego zdarzenia, to człowiek lubiący drugiego 

człowieka, życzliwy, opiekuńczy, dla którego najcenniejszą nagrodą za spo­
łeczną pracę jest zadowolenie, uśmiech i radość w oczach uczestników wy­

cieczki. 
W 1938 r. w kościółku kolejowym w Nowym Sączu zawarł związek małżeń­

ski z Ludmiłą Czaplińską - nauczycielką muzyki (po krakowskim konserwato­
rium). Tokarscy mieli dwoje dzieci: Annę - obecnie emerytowaną nauczycielkę, 
absolwentkę Studium Nauczycielskiego w Nowym Sączu oraz Jacka, z zawodu 

transportowca po Studium Ekonomicznym w Olkuszu, prowadzącego obecnie 

hotel w Poznaniu. 
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Witold Tokarski zmarł 1 O kwietnia 2003 r. w Nowym Sączu. Został pocho­
wany na cmentarzu komunalnym przy ul. Rejtana w Nowym Sączu. 

W uznaniu zasług odznaczony był m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej i wieloma odznaczeniami 

turystycznymi. W 2001 r. otrzymał tytuł Honorowego Członka PTTK. 

Jerzy Leśniak 



MICHAŁ ZAKRZEWSKI (1920-2000) 

Administracja wojskowa na Sądecczyź­
nie ma swoją długą historię. Pierwszą jej in­
stytucją by/a powstała w czerwcu 1919 r. Po­
wiatowa Komenda Uzupełnień w Nowym Są­
czu. Przez kilkadziesiąt lat (z przerwą spowo­
dowaną li wojną światową) zmieniały się 
nazwy i teren działania. Zadania pozostały te 
same: w czasie pokoju - zabezpieczenie 
uzupełnienia jednostek wojska, administracja 
jego rezerwami osobowymi i środkami trans­
portu, w razie wojny- jego rozwinięcie mobi­
lizacyjne. 

Administracja wojskowa w Nowym Są­
czu mia/a również swoich komendantów. By/ 
wśród nich pik mgr Micha/ Zakrzewski - czło­
wiek, który cale swoje dorosłe życie spędził 
w mundurze polskiego żołnierza. 

Urodzi/ się 18 lipca 1920 r. w Wilnie, 
w rodzinie inteligenckiej Micha/a i Karoliny Mi­
linowicz. Po ukończeniu szkoły średniej roz­

począł studia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Stefana Batorego. Od 1937 r. by/ 
członkiem Związku Strzeleckiego. 

W sierpniu 1939 r., w czasie mobilizacji, otrzyma/ przydział do batalionu 
Obrony Narodowej. W okresie od 1 do 16 września 1939 r. pododdziały tego ba­
onu wykonywały zadania ochrony obiektów o znaczeniu wojskowym na terenie 
Wilna. W trakcie jednego z nalotów lotnictwa niemieckiego na to miasto został 
kontuzjowany w wyniku bliskiego wybuchu bomby. 

Po wkroczeniu wojsk sowieckich na wschodnie tereny li Rzeczypospolitej 
(17 września 1939 r.), wobec rezygnacji przez władze wojskowe z obrony Wilna, 
baon M. Zakrzewskiego na rozkaz wycofa/ się z miasta, przekroczy/ granicę li­
tewską i złoży/ broń, a żołnierze zostali internowani. Wraz z kilkoma kolegami M. 
Zakrzewski uciekł z obozu internowania w Kownie i przedostał się do Wilna, włą­
czonego na mocy układu sowiecko-litewskiego z 1 O października 1939 r. do Re­
publiki Litewskiej. Pracował w instytucjach gospodarki komunalnej i handlu. 
Uda/o mu się przetrwać trudny okres najpierw rządów litewskich, następnie so­
wieckich, wreszcie niemieckich w Wilnie. Represjonowana by/a rodzina. Ojciec, 
były oficer armii carskiej i Wojska Polskiego, oraz młodszy brat Bronisław, zostali 
zesłani do lagru w Kazachstanie. 

Od 15 maja 1941 r. M. Zakrzewski należał do Związku Walki Zbrojnej (ZWZ, 
od 14 lutego 1942 r. AK), pseud. Jrzaska" w stopniu kaprala z cenzusem. Pro­
wadzi/ skrzynkę poczty konspiracyjnej oraz składnicę leków i środków opatrun­
kowych dla oddziałów partyzanckich. Przydzielony do baonu AK dzielnicy „A" 
w Wilnie, brał udział (w składzie 1. kompanii por. Wacława Pietkiewicza, pseud. 
„Mo_cny" w walkach prowadzonych w okresie od 6/7 do 13 lipca 1944 r. w ramach 
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akcji .Ostra Brama" (operacja .Burza") przeciwko niemieckiej załodze miasta. 
W czasie walk by/ ponownie ranny. 

Po zajęciu miasta przez wojska sowieckie, w celu uniknięcia deportacji 
w głąb ZSRR, zgłosi/ się w listopadzie 1944 r. wraz z grupą kolegów z AK do 
Wojska Polskiego. Przydzielony do 14. Pu/ku Piechoty (6. Pomorska Dywizja 
Piechoty) brał udział w walkach z Niemcami na szlaku bojowym swej dywizji. 

W 1945 r. ukończy/ 2. Frontową Oficerską Szkolę Piechoty, awansując do 
stopnia podporucznika i obejmując obowiązki dowódcy plutonu w tej szkole. 

20 października 1945 r. został przeniesiony do formowanych właśnie Wojsk 
Ochrony Pogranicza (WOP) na stanowisko pierwszego pomocnika szefa sztabu 
ds. operacyjnych Komendy Odcinka nr 39 - Gorlice, wchodzącego w skład 
9. Oddziału WOP z siedzibą w Nowym Sączu. Pe/nil tu służbę do 1 O listopada 
1946 r., tj. w okresie szczególnie trudnym - walk z oddziałami Ukraińskiej Po­
wstańczej Armii (UPA). 

Przeniesiony do służby w administracji wojskowej, pracował kolejno w Cen­
tralnej Bibliotece Wojska Polskiego w Warszawie, w Wojewódzkim Urzędzie 
Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fizycznego w Gdańsku, w Woje­
wódzkiej Komendzie Powszechnej Organizacji .Służba Polsce"· (PO-SP), na­
stępnie na stanowisku komendanta powiatowego tej organizacji w Gorlicach 
i Nowym Sączu (1948-1949). 

W latach 1953-1965, w stopniu kapitana, by/ komendantem Wojskowej 
Komendy Rejonowej w Nowym Sączu. W trakcie służby ukończy/ zaocznie stu­
dia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pracował (poza obowiąz­
kami służbowymi) jako radca prawny Gminnych Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
.Samopomoc Chłopska" na terenie powiatu nowosądeckiego. W latach 
1971-1974, już w stopniu podpułkownika, zajmował stanowisko szefa Sztabu 
Wojskowego w Nowym Sączu. 2 lipca 1974 r. ze względu na stan zdrowia został 
zwolniony z zawodowej służby wojskowej i przeniesiony w stan spoczynku. 

By/ kilkakrotnie radnym Miejskiej Rady Narodowej w Nowym Sączu. Nale­
żał do wielu organizacji, m.in. od 1961 r. do Związku Bojowników o Wolność 
o Demokrację (ZBoWiD), a następnie Związku Kombatantów RP i Byłych Więź­
niów Politycznych. W latach 1975-1979 pe/ni/ funkcję wiceprezesa Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoWiD w Nowym Sączu oraz członka Rady Naczelnej tej organi­
zacji. 

Odznaczony by/ m.in.:Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecznych (dwukrotnie), Krzyżem Party­
zanckim Armii Krajowej. 

Zmarł w Nowym Sączu 23 grudnia 2000 r. 

!Zbigniew Mordawski I 
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Marta Treit MATERIAŁY DO BIBLIOGRAFII 
SĄDECCZYZNY za 2003 r. 

,,Materiały do bibliografii Sądecczyzny ... " opisują książki, mapy, artykuły z czaso­
pism ogólnokrajowych oraz wybrane czasopisma regionalne (i ich zawartość). Obejmują 
publikacje dotyczące ziemi sądeckiej wydane w 2003 roku oraz uzupełnienia z lat po­
przednich. Zbieranie informacji zakończono 15 stycznia 2004 roku. 

Opisy sporządzono w większości z autopsji oraz przejęto z Przewodnika Bibliogra­
ficznego, Bibliografii Zawartości Czasopism, Bibliografii Zawartości Gazet i Tygodników 
i Bibliografii historii polskiej za 2000 r 

Spis zawiera 311 numerowanych pozycji, uporządkowanych w 15 działach rzeczo­
wych, nawiązujących do klasyfikacji bibliografii regionalnej. Dokumenty opisano zgodnie 
z obowiązującymi normami i uzupełniono adnotacjami wyjaśniającymi. Natomiast do 
publikacji wielotematycznych zastosowano odsyłacze. 

Materiały skierowane są do szerokiego grona osób zainteresowanych Sądec­
czyzną Dlatego, ze względu na trudności w dotarciu do niektórych publikacji lub spóź­
nioną informację o nich, autorka prosi o wszelkie uwagi i uzupełnienia. 

DZIAŁ OGÓLNY 

Bibliografie 

1. KIEŁBASIŃSKI Tadeusz: Przegląd pozycji wydawniczych na temat Beskidu Niskie­
go wydanych w 1999 roku · w tym uzupełnienia z 1998 roku i lat poprzednich li Ma­
gury'OO. - 2000, s. 109-118 

2. KIEŁBASIŃSKI Tadeusz: Przegląd pozycji wydawniczych na temat Beskidu Niskie­
go wydanych w 2000 roku w tym uzupełnienia z 1999 roku i lat poprzednich// Ma­
gury'01. - 2001, s. 150-161 

3. KIEŁBASIŃSKI Tadeusz: Przegląd pozycji wydawniczych na temat Beskidu Niskie­
go wydanych w 2001 roku · w tym uzupełnienia z 2000 roku i lat poprzednich// Ma­
gury'02. - 2002, s. 118-129 

MICHALSKA Mariola: W prasie o bibliotekach publicznych województwa małopol­
skiego w 2001 roku zob. poz. 308. 

4. POLAK Helena: Bibliografia górska// \Merchy. - R. 65 (1999), s. 327-404 

5. POLAK Helena: Bibliografia górska // \Merchy - R. 67 (2001 ), s. 275-326 

6. ROMANOWSKA Elżbieta. Książki o Krakowie i województwie małopolskim wyda­
ne w 2001 roku : (wybór) / oprac. Elżbieta Romanowska , Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w Krakowie. - Kraków: WBP, 2002. - 219, [1] s. , 21 cm 

7. TREIT Marta. Bibliografia powiatu sądeckiego za 2001 r. / Marta Treit; [opisy zebr. 
Ewa Bulzak i in. , Dział Informacyjno-Bibliograficzny Sądeckiej Biblioteki Publicz­
nej]. - Nowy Sącz : Sądecka Biblioteka Publiczna, 2003. - 222 s. ; 23 cm 
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8. ZAWARTOŚĆ Magur 72-01 I wstęp Sławomir Michalik // Magury'02. - 2002, 
s. 99-117 

- spisy treści .Beskidu Niskiego" z lat 1965, 1967, 1971 i .Magur" z lat 1972-2001 

Prace ogólne 

9. DWA dni we dwoje · przewodnik turystyczny : 25 pomysłów na weekend w uro­
czych zakątkach Polski. -Wyd. 2 / [red. Ewa Dedo, Dorota Dąbrowska , aktualiz. 
Małgorzata Bogdanowicz i in ]. -Bielsko-Biała: .Pascal", 2003. -[4], 479, [1] s., 
[16] s. tabl. kolor. . il., mapy; 21 cm. -(Przewodnik Turystyczny na Weekend) 
- m.in. Stary Sącz i Krynica 

1 O. KOZIOŁ Tomasz. Województwo małopolskie· panorama gmin/ [teksty Tomasz Ko­
zioł, Krzysz1of Kożbial , fot S. Adamczyk i in.]. - Kraków: Wydaw Promocji Po­
wiatu, Miasta i Gminy .Promo", 2002. -180, [1] s. ·il.kolor., mapy; 30 cm 

11. KULCZYCKI Czesław. W gminie Rytro I [tekst Czesław Kulczycki]. - Krosno : 
,Roksana", 2003. -128 s ,  [4] s. tabl. · il. kolor , 21 cm 

12. MAŁOPOLSKA- największe atrakcje turystyczne/ [tekst A Kulig i in.]. -Kraków 
· Departament Edukacji i Kultury Urzędu Marszałkowskiego Województwa Mało­
polskiego, [2003]. -32 s. · il. kolor. ; 29 cm 

13. MIASTA partnerskie . Stary Sącz, Stara L'uboviia / zesp. redakcyjny Maria Bielak 
[i in.]; autor zdjęć Andrzej Znojek. -[Stary Sącz· bw, 2003]. -34 s. il. kolor., 
21 cm. -Opis wg okładki 

14. MICHAŁOWICZ-KUBAL Marta. Piwniczna, Rytro : latem i zimą/ Marta Michało­
wicz-Kuba I, Grzegorz Kubal. -[Wyd.2]. - Piwniczna-Rytro-Targowiska . Wy­
daw Arete 11, 2003. - 98, [2] s , [18] s.tabl. il. (w tym kolor.) ; 21 cm 

15. ORŁOWICZ Mieczysław Ilustrowany przewodnik po Galicji : Bukowinie, Spiszu, 
Orawie i Śląsku Cieszyńskim / oprac. Mieczysląw Orłowicz. -Krosno . Wydaw 
RUTHENUS, 2002. -510, [10] s., [3] k. złoż. · il., mapy+ Mapa. -Reprint wyd .. 
Lwów, 1919 

16. W GMINIE Chełmiec/ Zespół PUW .Roksana" ; red. Stanisław Mendelowski. 
Krosno .• Roksana", 2003. -96 s , [1 OJ s. tabl. : il. ; 21 cm 

17. WOJEWÓDZTWO małopolskie 1999-2000 / oprac. w Urzędzie Marszałkowskim 
Województwa Małopolskiego pod kier. Zarządu Województwa Małopolskiego ; ze­
spól red. Janusz Sepio!-przewodniczący [i in.]. - Kraków: Urząd Marszałkowski 
Województwa Małopolskiego, 2001. -280 s , [8] k. tabl. · mapy , 30 cm 

18. WOJEWÓDZTWO małopolskie 2001 / oprac. w Urzędzie Marszałkowskim Woje­
wództwa Małopolskiego ; zespół red. Janusz Sepio! -przewodniczący [i in.]. -
Kraków: Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego, 2002. -299 s., [7] k. 
tabl. : mapy , 30 cm 

19. ZIEMIA Grybowska / tekst Anna Matula , wspólpr. Marta Kościsz, Jerzy Leśniak, 
Andrzej Poręba ; fot Zbigniew Muzyk [i in.] - Grybów Urząd Gminy Grybów; 
Urząd Miasta Grybów; Wydawnictwo Fundacja, [2003]. -33, [3] s. · il. kolor. ; 20 cm 
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Poszczególne miejscowości 

Leluchów 
20. (BSW): .Most Wyszehradzki' : jak Wyszehrad stal się symbolem działania na dro­

dze do Unii Europejskiej// \Meści. - 2003, nr 37/ 38, s.1 O 
- dot. przejścia granicznego w Leluchowie 

Łącko 
21. SABAŁA ZIELIŃSKA Beata: Daje krzepę, krasi lica : Łącko, Beskid Sądecki/ zdję­

cia Artur Pawłowski// National Geographic Polska. -2003, nr 7, s. nieliczb. [4-12) 

Zob. też poz. 169. 

Muszyna 
22. ADAMSKA-LISOWSKA Ewa: Muszyna -zatrzymane w kadrze: [zdjęcia)// Alma­

nach Sądecki. -2003, nr 2, s. 73-76 

23. ADAMSKA-LISOWSKA Ewa: Powrót do krainy dzieciństwa . felietony sentymen­
talne: Muszyna; Okolice Muszyny// Almanach Muszyny 2003. -2003, s. 177-179 

Nowy Sącz 
24. CEBULA Jerzy. Nowy Sącz . w fotografii Jerzego Cebuli· [album) I [zdjęcia i tekst 

Jerzy Cebula]. -Nowy Sącz . Jerzy Cebula, 2003. -[120) s. : il. kolor. ; 31 cm 

Stary Sącz 
25. ADAMCZYK Sylwester. Pieśń o Starym Sączu = The song of Stary Sącz= Ein Lied 

von Stary Sącz [album) / zdjęcia Sylwester Adamczyk, Adam Bujak , wstęp 
Krzysztof Czyżewski. -Kraków Biały Kruk, 2003. -189, [3) s. · il. kolor. , 33 cm 

26. ADAMSKA-LISOWSKA Ewa: Stary Sącz -zatrzymane w kadrze : [zdjęcia)// Al­
manach Sądecki. -2003, nr 4, s. 44-47 

Tropie 
27. KRZYKOWSKI Krzysztof: U źródeł polskiego chrześcijaństwa // Nowa Myśl Pol­

ska. - 2003, nr 48, s. 13 

28. URYGA Jan: Tropie warte odwiedzenia// \Meści. -2003, nr 25/ 26, s. 12 

Zob. też poz. 289, 301. 

Uhryń 
UHRYŃ : magiczna wieś Beskidu Sądeckiego zob. poz. 100 

Biogramy. Sylwetki. Wspomnienia 

29. BIENIEK Józef. Cichociemni · o żołnierzach łączności zagranicznej związanych 
z Ziemią Sądecką/ Józef Bieniek. - Nowy Sącz : Społeczny Komitet Odnowy 
Miejsc Pamięci Narodowej, 2000. -40 s .. il. , 25 cm 
- biogramy: por. Jan Bienias, por. Jerzy Iszkowski, rtm. Marian Jurecki, por. Ignacy Kon­

stanty, kpt. Mieczysław Kwarciński, por. Feliks Perekładowski, por. Zbigniew Piasecki, 

por. Tadeusz Sokół, kpt. Stanisław Winter 
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30. ETNOGRAFOWIE i ludoznawcy polscy : sylwetki, szkice biograficzne I pod red. 
Ewy Fryś-Pietraszkowej, Anny Kowalskiej-Lewickiej, Anny Spiss. - T. 1. - Kra­
ków : Wydaw. Naukowe DWN , Oddział Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego 
w Krakowie, 2002. - XVIII, 347, [7] s. : il ; 24 cm 
- m.in. biogramy: Bronisława Anna Derkowska, Kazimierz Dobrowolski, Edward Nitka, 

Hanna Pieńkowska, Roman Reinfus, Seweryn Udziela 

KORCZYŃSKI Kazimierz: Sybiracy na Sądecczyźnie [noty biograficzne] zob. 
poz. 187. 

31. KRONIKI Muzealne . ludzie, fakty, wydarzenia/ zespól red. Jan Koszkul [i in.] , To­
warzystwo Mi/ośników Starego Sącza. - Nr 3 (2002). - Stary Sącz: TMSS, 2002. 
- Niereg. - 24 cm 
- z treści: Władysław Udziela: Seweryn Udziela 24 Xii 1852-26 IX 1937, Gryżlak Jan: Pra-

ca i satysfakcja [wspomnienia); Jan Koszkul: Stanisław Królikowski (1889-1966); Jan 
Koszkul: Franciszek Świebodzki (1891-1943); Stefania Siatkowska: Ks. Jan Niedojadło 
(1893-1968); Jan Maziarz: Stefania Siatkowska (1895-1976); Andrzej Długosz: Staro­
sądeckie obchody 110. rocznicy urodzin Wiktora Bazielicha 

32. KRONIKI Muzealne . ludzie, fakty, wydarzenia/ zespól red. Jan Koszkul [i in.]; To­
warzystwo Mi/ośników Starego Sącza. - Nr 4 (2003). - Stary Sącz: TMSS, 2003. 
- Niereg. - 24 cm 
- z treści: Andrzej Niepański: Ludwik Panczykowski (4 VIII 1804 Stary Sącz - 13 VIII 1871 

Warszawa); Edmund Wojnarowski: Marian Mikuła, .Sowizdrzał z Sącza" 1908-1976; 
Andrzej Długosz: Bogusława Agata Konstanty 1936-1984 ; Leszek Zakrzewski: Antoni 
Hybel (29 11872 - 26 1111946); Marzena Radożycka-Zielińska: Józef Raczek .Józef ze 
Sącza

M 

/1922-1990/; Jan Koszkul: 115 rocznica urodzin Jana Joachima Czecha i inne 

wydarzenia. 

POLSKI słownik biograficzny zob. poz. 137-139. 

Bazie/ich wiktor 
33. KIRYK Feliks: Wiktor Bazielich - historiograf Starego Sącza// Ma/opolska. - [T.] 

5 (2003), S. 121-129 

Orowniak Epifan 
34. J.Sad.: Nikifor, czyli Drowniak sąd potwierdzi/ li Rzeczpospolita. - 2003, nr 74, 

s. A12 

Gajewski Stanisław Antoni 
35. GAJEWSKA Joanna: Galeria przyjaciół Muszyny . Stanisław Antoni Gajewski / 

Zygmunt Murawski // Almanach Muszyny 2003. - 2003, s. 163 

Gurgacz Władysław 
36. ROJEK Artur: Historia jaką była.. . o zapomnianym obrońcy godności Narodu, 

księdzu Władysławie Gurgaczu li Głos. - 2003, nr 42, s. 16-17 

Harny Marek 
37. HARNY Marek: Chłopcy, nic tu po nas : rozmowa z[ ... ], autorem ,Urodzonego 

z wiatru" I rozm. Krzysztof Masłoń// Rzeczpospolita. - 2003, nr 69, s. A12 
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Hebda Marek 
38. A.M.: Marek Hebda . postacie /I Rzeczpospolita. -2003, nr 265, s. A.2 

- dyrektor Centralnego Biura Śledczego 

39. GIES: Hebda na szefa CBŚ : w skrócie// Gazeta Wyborcza. - 2003, nr 265, s. 8 

Kluska Roman 
40. A.M .. Dymisje za sprawę Kluski . minister sprawiedliwości odwołuje prokuratorów/ 

J.SAD. /I Rzeczpospolita. -2003, nr 289, s. A5 

41. EM: Jak się łapie biznesmena / MM /I Gazela Wyborcza. -2003, nr 60, s. 4 

42. GMYZ Cezary: Kisielem w mur : Nagrody Kisiela 2003 / Grzegorz Pawelczyk /I 
Wprost. -2003, nr 46, s. 22-24 
- m.in. dla Romana Kluski 

43. GRABOWSKAAnna: Optimus nie obszedł prawa : jest już pisemne orzeczenie Na­
czelnego Sądu Administracyjnego w podatkowej aferze Kluski /I Rzeczpospolita. 
-2003, nr 281, dod. Prawo co dnia, s. C1 

44. GRABOWSKA Anna: Wielki dzień Romana Kluski : siedmiu sędziów NSA stwier­
dziło, że Optimus nie złamał przepisów/ Jerzy Sadecki /I Rzeczpospolita. -2003, 
nr 274, s. A5 

45. J.SAD .. Nagroda dla Kluski, Majcherka i Rokity· za walkę z absurdem /I Rzeczpo­

spolita. -2003, nr 262, s. A4 

46. J.SAD.: Ostateczne umorzenie sprawy Kluski · po odwołaniu szefa Prokuratury 
Apelacyjnej w Krakowie /I Rzeczpospolita. - 2003, nr 290, s. A4 

47. J.SAD.: Sprawa Kluski do częściowego umorzenia : po wyroku Naczelnego Sądu 
Administracyjnego /I Rzeczpospolita. - 2003, nr 279, s. A3 

48. KLUSKA Roman: Jestem szczęśliwym człowiekiem / rozm. Bogdan Białek, Piotr 
2:ak /I Charaktery. - 2003, nr 12, s. 51-52 

49. KLUSKA Roman: Komuś nie w smak, że pomagam ludziom i Kościołowi / rozm. 
Jerzy Sadecki /I Rzeczpospolita. - 2003, nr 47, s. A5 

50. KLUSKA Roman: Nie chciałem płacić/ rozm. Michał Matys /I Gazeta Wyborcza. -
2003, nr 47, s. 3 

51. KLUSKA Roman: Niegodziwość stała się zasadą rozmowa z Romanem Kluską, 
byłym prezesem Optimusa / rozm. Jerzy Sadecki /I Rzeczpospolita. - 2003, 
nr 275, s. A5

52. KLUSKA Roman: Zostało poczucie krzywdy/ rozm. Rafał Pazio /I Najwyższy Czas. 
-2003, nr 12, s. V-VI I 

53. KRASNOWSKA Violetta: Zwyciężył niezwyciężonych : dał nam przykład Kluska .. / 
Grzegorz Pawelczyk /I Wprost. -2003, nr 49, s. 16-20 
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54 (MAP) Łapówkarska propozycja dwa// Przekrój. - 2003, nr 10, s. 19 

55. MARIANOWSKA Barbara: Sprawa Kluski to nie wypadek przy pracy/ rozmowa 
z[ ... ] posłanką Prawa i Sprawiedliwości , rozm. Jerzy Sadecki// Rzeczpospolita. -
2003, nr 54, s. A4 

56. MUSIAŁ Marcin: Kluska jak łza I/ Gazeta Wyborcza. - 2003, nr 274, s. 

57. SADECKI Jerzy: Rewizji nadzwyczajnej nie będzie· Izba Skarbowa o sprawie Opti­
musa// Rzeczpospolita. - 2003, nr 288, dod. Prawo co dnia, s. C1 

58. SADECKI Jerzy: Sprawa Romana Kluski bez wyjaśnienia // Rzeczpospolita. 
2003, nr 60, s. A4 

59. WILDSTEIN Bronisław: Sprawa Kluski// Rzeczpospolita. - 2003, nr 274, s. A2 

Zob. też poz. 165, 174, 179. 

Kogut Stanisław 
60. MATYS Michał: Zawiadowca strajkowy . Stanisław Kogut - (Twarze tygodnia)// 

Gazeta Wyborcza. - 2003, nr 251, dod. Outy Format, s. 6 

Kroh Antoni 
61. J.G.: Antoni Kroh: [biogr.] // Nowe Ksiątki. - 2003, nr 2, okładka s. IV 

62. KROH Antoni: U siebie i nie u siebie / rozm. Jan Gondowicz li Nowe Książki. -
2003, nr 2, s. 4-8 

Kruk Ryszard 
63. KRUK Ryszard: Zbieram dla wiedzy · rozmowa z Ryszardem Krukiem, kolekcjone­

rem/ rozm. Janusz Miliszkiewicz // Rzeczpospolita. - 2001, nr 61, s. D3 
- dot. kolekcji czasopism i książek nt. Muszyny i Krynicy 

Litawa Zuzanna 
64. Zuzanna Litawa [nekrolog] /I \Meści. - 2003, nr 7/ 8, s.2 

Marzec Zdzisław 
65. CIEŚLA Ryszard: Zdzisław Marzec (1928-2002). [nekrolog]// Gazeta Obserwato­

ra IMGW - 2002, [nr] 6, s. 30 

66. MARZEC Zdzisław: Zdzisław Marzec . ciekawi ludzie . [wywiad]/ oprac. Irena Mro­
zowska li Gazeta Obserwatora IMGW - 2002, [nr] 2, s. 23-24 

Miczyński Kazimierz Zefiryn 
67. PLECHTA Józef Kazimierz Zefiryn Miczyński // Almanach Sądecki. - 2002, nr 4, 

S. 11-15 

Milko Władysław 
68. GOŚCI EJ Józef: Władysław Milko// Almanach Sądecki. - 2002, nr 4, s. 62-65 
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Olszewski Włodzimierz 
69. TOTOŃ Anna: Burmistrz Włodzimierz Olszewski // Almanach Sądecki. -2002, 

nr 4, s. 3-{l 

Rysiówna Zofia 
70. BOŃCZA-SZABŁOWSKI Jan: Odeszła wielka heroina : Zofia Rysiówna nie żyje li 

Rzeczpospolita. -2003, nr 268, s. A10 

Sędziwój Micha/ 
71. KRAJEWSKI Andrzej: Sławny czarodziej, zapomniany uczony li Newsweek Pol­

ska. - 2003, nr 4, s. 97-99 

Stadniccy- rodzina 
72. STYCZYŃSKA Irena: Ród Stadnickich związany z ziemią krakowską i Sądec­

czyzną// Almanach Sądecki. -2002, nr 4, s. 7-10 

Sygański Jan 
73. ŚLEDŹ Aleksandra: Ksiądz Jan Sygański : sylwetka jezuickiego kapłana i badacza 

dziejów kościoła na Sądecczyźnie li Almanach Sądecki. -2003, nr 4, s. 38-43 

Ślipek Krzysztof 
74. AP.: Postacie . Krzysztof Ślipek// Rzeczpospolita. -2003, nr 7, s. A2 

- dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w Nawojowej 

Uchacz Chryzantym 
75. TOTOŃ Anna: Chryzantym Lichacz li Almanach Sądecki. -2003, nr 2, s. 93-95 

'Mik Zbigniew 
76. ŚLĄCZKAAndrzej: Zbigniew Wilk 1924-2002 [nekr.] // Anna/es Societatis Geo/o­

gorum Poloniae. - 2002, nr 3, s. 283-284 

77. ZBIGNIEW Wilk 1924-2002 : [nekr.] / koleżanki i koledzy oraz uczniowie z Zakładu 
Hydrogeologii i Ochrony Wód AGH// Przegląd Geologiczny. -2003, nr 1, s. 31-33 

'Mśniewski Henryk 
78. CYGANIK Henryk: Laudacja na cześć Henryka Wiśniewskiego -muszynianina, 

redaktora naczelnego • Wieści' z okazji piekielnie pracowitej sześćdziesiątki . [w.] 
li Almanach Muszyny 2003. -2003, s. 209 

79. KOT Jan Henryk Wiśniewski (1942-2003): [nekrolog]// 'Meści. -2003, nr 49/ 50,
s.4 

Zygmunt Katarzyna 
80. STASZEWSKI Wojciech: Na lodzie : Katarzyna Zygmunt li Gazeta Wyborcza. -

2003, nr 57, dod. Wysokie Obcasy, nr 10, s. 28-32 
Zob. też poz.: bp Jerzy Ablewicz 300 , św. Andrzej Świerad 289, 301 , Antoniewicz Karol 
287 ; Cieczkiewicz Edmund 278 ; Czachor Stanisław 300 ; Czencz Władysław 288 ; Fio­
lek Stanisław 300; Haduch Henryk 288 , Jan Paweł 11118, 285,302; Jawor Bożena 300 , 
św. Kinga 292,294,300; Krasiński Edward 283; Lubomirski Jerzy Sebastian 131 ; Mała­
chowski Jan 125 ; Olszak Jan 272 , Papież Antoni 171 ; Paw/owski Krzysztof 203, 300 ; 
Rychter-Janowska Bronisława 275; sopuch Stanisław 288; Stefański Paweł 171 , Sza­
frańcowie - ród 144 ; Szkaradek Andrzej 300 ; Witkowski Micha/ W. 171 , Załęski Stani­
sław 288. 
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ŚRODOWISKO GEOGRAFICZNE 

81. BAJGIER-KOWALSKA Małgorzata Sukcesja ruchów osuwiskowych w ostatnim 
5-leciu w Karpatach fliszowych I Tadeusz Ziętara li Problemy Zagospodarowania 
Ziem Górskich. - Z. 48 (2002), s. 31-42 

82. BOGACZ Józef: Leśny Zakład Doświadczalny w Krynicy rola, zadania i wpływ na 
klimatyczno-przyrodnicze walory uzdrowiska // Aura. -2003, nr 8, s.17-19 

83. CHARAKTERYSTYKA parametrów hydrogeologicznych szczelinowa-porowego 
złoża wód leczniczych w Krynicy I Przemysław Nałęcki, Danuta Reśko, Antoni 
Schmalz, Stanisław Witczak li Biuletyn Państwowego Instytutu Geologicznego. -
[Nr] 404 (2002), s. 145-163 

84. CISEK Janusz: Ścieżka edukacyjno-przyrodnicza Na Rakowsku I Ewa Urban, 
Krzysztof Urban li Aura. -2003, nr 8, s. 13 
- k. Tylicza 

85. CISEK Janusz: Wody mineralne czynnikiem ekorozwoju Krynicy ZdroJu li Aura. -
2003, nr 8, s. 14-16 

86. EDUKACJA w terenie Ptaszkowa 2002 I aut. Beata Czartoryska-Łaś [i in.]; red. 
Lucyna Kmak. -[Nawojowa]: Stowarzyszenie „Turystyczna Wieś Retro", [2002]. 
-86 s. il. Kolor , 21 cm 
- rozdziały: Grybów i okolice; Dzieje Grybowa i wsi podgrybowskich , Ochrona środowiska 

przez edukację w terenie 

87. (eko): Kolegium redakcyjne .Aury" w Krynicy li Aura. -2003, nr 1, s. 35 
- dot. problemów ekologicznych Krynicy 

88. GAWROŃSKI Stefan: Pierwiosnek omączony na stanowisku w Jaworkach I Róża 
Każmierczakowa, Marian Szewczyk li Aura. -2003, nr 8, s. 20-21 
- w Beskidzie Sądeckim 

89. HOJNY-KOŁOŚ Maria: Trzęsienia ziemi w Polsce li Geografia w Szkole. -2003, 
nr 1, s. 4-11 
- m.in. w rejonie Beskidu Sądeckiego i Niskiego 

90. KOSZYK Maria: .z ekologią za pan brat" projekt edukacji ekologicznej dla szkoły 
podstawowej, klasy IV-VI I Stanisław Zięba li Aura. -2003, nr 8, dod. Projekty 
edukacji ekologicznej nr 12, s. 5-8 
- dot. Grybowa i okolic 

KOZACZYŃSKI Waldemar: EdukaCJa ekologiczna młodzieży szkół ponadpodsta­
wowych w wybranych rejonach Polski południowo-wschodniej zob. poz. 201 

91. NIKEL Agnieszka: Gatunki rzadkie, zagrożone i chronione w Nowym Sączu (pol­
skie Karpaty zachodnie) li Fragmenta Floristica et Geobotanica Polonica. -A 9 
(2002), S. 135-140 

92. PETROWICZ Tadeusz: Tumaki. -(Opowieści myśliwego) li Almanach Muszyny 
2003. - 2003, S. 210-212 
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93. POPRAWA Danuta: Osuwiska Karpat I Wojciech Rączkowski // Przegląd Geolo­
giczny. -2003, nr 8, s. 685--692 

94. POWÓDŻ w Muszynie w 2002 roku I Janusz Dziewański [i in.]// Almanach Muszy­
ny 2003. -2003, s. 166-168 

95. REGIONALNY wielowarstwowy model pola hydrodynamicznego w utworach fliszu 
karpackiego na przykładzie zlewni Kryniczanki (płaszczowina magurska) I Stani­
sław Witczak, Lucyna Duńczyk, Jacek Motyka, Nestor Oszczypko li Biuletyn Pań­
stwowego Instytutu Geologicznego. - [Nr] 404 (2002), s. 263-289 

96. STACHOŃ Włodzimierz: Popradzki Park Krajobrazowy li Poznaj Swój Kraj. -
2003, nr 7, s.27-28 

97. SZUŁAKIEWICZ Agnieszka: Przyroda nieożywiona w dolinie potoku Łomniczanka 
li Wszechświat. -2003, nr 719, s. 179-183 

98. SWIERAD Józef. Płazy i gady Tatr, Podhala, doliny Dunajca oraz ich ochrona I Jó­
zef Świerad. - Kraków: Wydaw. Naukowe Akademii Pedagogicznej , [Zakopane] 
Tatrzański Park Narodowy, 2003. -154, [1] s., [4] k. złoż, [16] s. tabl. kolor.· il., 
mapy; 24 cm 

99. TOMAS Adam: Kształt powierzchni nasunięcia karpackiego i jego związki z tekto­
niką podkarpackiego podłoża skonsolidowanego li Przegląd Geologiczny. - 2003, 
nr 2, s. 159-162 

100. UHRYŃ magiczna wieś Beskidu Sądeckiego I red. Andrzej Zarych. -[Nowy 
Sącz] . Greenworks, 2003. -44, [8] s .. il. (w tym kolor.), mapy; 21 cm 

101. URBAN Ewa: Zbiorowiska roślinne okolic Tylicza· scenariusz lekcji przyrody w te­
renie dla klasy V szkoły podstawowej li Aura. -2003, nr 8, Dod. ekologiczny dla 
szkól, nr 107, s. 1-3 

102. WIECZOREK Tadeusz: Walory przyrodnicze Popradzkiego Parku Krajobrazowego 
w rozwoju turystyki li Aura. -2003, nr 8, s. 8-10 

103. WIŚNIEWSKI Wojciech W.. Ale wielka jest ta Mała . sensacyjne odkrycie w podzie­
miach Tatr li Gazeta Wyborcza. -2003, nr 14, s. 1, 4-5 
- Sądecki Klub Taternictwa Jaskiniowego PTTK 

104. WIŚNIEWSKI Wojciech W.: Rośnie maleństwo. kolejne odkrycia w tatrzańskiej 
Jaskini Malej li Gazeta Wyborcza. - 2003, nr 204, s. 9 

105. WIŚNIEWSKI Wojciech W. . Sensacyjne odkrycie w Tatrach li \Medza i Zycie. 
2003, nr 2, S. 16-17 

106. ZAWORA Tadeusz: Porównanie opadów atmosferycznych na obszarze Karpat i ich 
przedpolu w lipcu 1997 i 2001 roku I Agnieszka Ziernicka // Problemy Zagospoda­
rowania Ziem Górskich. -Z 48 (2002), s. 97-101 

107. ZIMNY Jacek: Ekologiczne ogrzewanie szkoły w Rożnowie I Tomasz Fiszer// 
Technika Poszukiwań Geologicznych. - 2003, z. 112, s. 23-28 
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Mapy. Plany 

108. BESKID Sądecki: mapa turystyczna = tourist map( ... ). - Wyd. 2 popr. I red., 
oprac. graficzne i komputerowe Roman Hasior (i in.] , tekst Wiesław Piprek, Sylwia 
Ogórek , panoramy widokowe Tadeusz Ogórek, Szymon Seweryn ; cieniowanie Ta­
deusz Ogórek; aktualiz. Piotr Maślanka (i in.]. -1 · 50 OOO. -Piwniczna Agencja 
Wydawnicza ,WiT", 2003 

109. EUROREGION Tatry : mapa turystyczna = mapa turisticka I oprac. Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Geodezyjno-Kartograficzne w Krakowie. -1 . 175 OOO. -[Kra­
ków . OPGK, 2003) 

11 O KRYNICA Zdrój: uzdrowisko i okolice· mini-mapa. -[mapa Krynicy) 1 . 20 OOO. -
Piwniczna Zdrój· Agencja Wydawnicza ,WiT", (2003) 

111. MAŁOPOLSKI Szlak Papieski imienia Jana Pawia li : mapa turystyczna : 
1 · 160 OOO I kreślenie mapy Paweł Brzozowski, Grzegorz Wamberski ; oprac. czę­
ści opisowej Andrzej Matuszczyk ; konsultacja treści turystycznej Andrzej Matusz­
czyk, Jerzy Kapłon ; wykonanie Wydaw. Kartograficzne ,Compass". -Kraków : 
Centralny Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK im. Edwarda Moskały, 2003 

112. NOWY Sącz plus 9 plan miasta: Gorlice, Grybów, Krościenko n.Dunajcem, Kryni­
ca Zdrój, Limanowa Muszyna, Piwniczna Zdrój, Stary Sącz, Szczawnica. -
1 18 OOO I oprac. kartograficzne Agnieszka Wędrychowska, Jacek Majerczyk ; 
oprac. techniczne Małgorzata Biernat (i in.). -Warszawa· Wydaw. ,Demart', 2003 

113. POGÓRZE Ciężkowickie i Rożnowskie : mapa turystyczna I red. Roman Trzmie­
lewski ; oprac. topograficzne (i] oprac. treści turystycznej zespól ,Com pass: Paweł 
Brzozowski [i in.). - 1 50 OOO. -Kraków· Wydaw. Kartograficzne ,Compass", 
2003. -(Compass · mapy dla wymagających) 

Turystyka. Zagospodarowanie turystyczne 

114. BESKID Niski : przewodnik I (wspólaut. przewodnika Wojciech Krukar i in. ; kon­
cepcja , oprac. kartograficzne, red. merytor. i tech. Paweł Luboński). - Wyd. 2 
popr. i aktual. - Pruszków: ,Rewasz", 2002. -432 s., (32) s. tabl. il., mapy ; 
17 cm. -Na okl. podtytuł: dla prawdziwego turysty 

115. BESKIDY· Wyspowy, Sądecki i Niski I Stanisław Figiel (i in.). -Wyd. 1 w tej ed .. -
Bielsko-Biała . ,Pascal", 2003. -288 s., (20) s. tabl. kolor . .  il., mapy kolor., 20 cm. 
-(Dookoła Polski) 

116. DYBIEC Leopold: Na dużą skalę· rozmowa z( ... ], właścicielem gospodarstwa 
agroturystycznego w Łącku I rozm. Wojciech Górka li Hasło Ogrodnicze. -2003, 
nr 9, s. 10 

117. GOLONKA Jan: Agroturystyka według przedstawicieli lokalnych samorządów li 
Has/o Ogrodnicze. - 2003, nr 9, s. 8-9 

118. WŁASIUK Urszula J. Ja tam u was bylem ... -pilnujcie mi tych szlaków· o tym jak 
Ojciec Święty w polskie góry powraca I Urszula J. Wlasiuk. -Kraków : FOTO­
ULA, 2003. -309, (2) s. · il. (w tym kolor.) , 20x22 cm 
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- m.in. rozdział: Beskid Sądecki 

119. WOJTYCZA Krzysztof. Beskidy . kieszonkowy przewodnik pozwalający w czasie 
krótkich wycieczek poznać najbardziej rozlegle góry w Polsce / Krzysztof Wojty­
cza. - Kraków: Wydaw Barbara, 2003. - 96 s. : il. kolor. ; 15 cm 
- m.in. Beskid Sądecki 

120. ZAREMBA Maciej: Nowosądeckie szlaki spacerowe PTT // Almanach Sądecki. -
2003, nr 1, S. 85-92 

121. ZIEMIA Sądecka : produkt turystyczny/ red. Mariusz Borkowski [i in.]. - Nowy 
Sącz Nowosądecka Izba Turystyczna, [2003]. - 32 s .. il. kolor , 30 cm 

Przewodniki, informatory zob. też poz. 9, 11-12, 14-16, 19, 258-262. 

STATYSTYKA 

122. BIULETYN Statystyczny = Statistical bulletin of Małopolskie Voivodship / Urząd 
Statystyczny w Krakowie ; przewodniczący komitetu redakcyjnego Marian Schab. 
- R. 5 (nr 1-12). - Kraków: US, 2003. -Mies. 

123. ROCZNIK statystyczny województwa małopolskiego 2002 = Statistical yearbook of 
the Małopolskie Voivodship. R. 3 I zespól red., przewodniczący Marian Schab , 
red. główny Helena Sienniak. - Kraków: Urząd Statystyczny, 2002. - XCV, 403, 
[1] s., [10] s tabl. kolor. ; 24 cm 

WOJEWÓDZTWO małopolskie 1999-2000 zob. poz. 17. 

WOJEWÓDZTWO małopolskie 2000 zob. poz. 18. 

124. WYBRANE dane o powiatach i gminach województwa małopolskiego w 2001 r .
Selected data on  powiats and gm i nas o f  the Małopolskie Voivodship in  2001 I ze­
spól red., przewodniczący Marian Schab , red. główny Helena Sienniak. - Kra­
ków· Urząd Statystyczny, 2002. - 413, (1] s., [6] s. tabl. kolor , 24 cm 

HISTORIA 

125. ALMANACH Muszyny 2003 I red. nacz. Bożena Mściwujewska-Kruk; pod patro­
natem Towarzystwa Miłośników Ziemi Muszyńskiej. - (R.12]. - Muszyna · (Boże­
na Mściwujewska-Kruk], 2003. - Rocz. 
- z treści (wybór): Bogdan Horbal: Łemkowie w dziewiętnastowiecznych opisach , Kazi­

mierz Przyboś: Jan Małachowski herbu Nalęcz(1623-1699), biskup krakowski, właściciel 
państwa muszyńskiego ; Rafał Żebrowski: Żydzi w Muszynie wobec Holokaustu, cz. 2. 
Żydowski obóz pracy w Muszynie ; Piotr Osóbka: Podróże do uzdrowisk ; Ryszard Kruk: 
Recepisy pocztowe 1870-1945. Muszyna, Krynica, Żegiestów; Stanisław Węglarz: Ry­
terska stróża jako element regionalnego dziedzictwa kulturowego ; Leszek Hońdo: Jak to 
dawniej bywało - korespondencje z Muszyny i Krynicy z końca XIX wieku ; Małgorzata 
K. Przyboś: Protokoły Rady Gminnej wsi Andrzejówka, rok 1933 ; Tadeusz Kuraś: Stacja 
Muszyna 1936-1967. Fragment starej kroniki ; Leszek Zakrzewski: Czy warto było przy­
jeżdżać do Muszyny? Czyli co pisano w przewodnikach o Muszynie do połowy 20 wieku 
Anna Tatoń: Zamku sądeckiego przypadki ; Stanisław Gościński: Kartki z dziejów mu-
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szyriskiej elektrowni , Tadeusz Swinecki: Wspomnienie o pewnym obozie harcerskim 

w przedwojennej Muszynie 

BIENIEK Józef: Cichociemni . o żołnierzach łączności zagranicznej związanych 
z Ziemią Sądecką zob. poz. 29. 

126. DEPTUŁA Czesław: .Dominae Sandecenses" XIV wieku a schyłek władztwa klary­
sek nad górnym Dunajcem// W .  Ojczyzna i wolność prace ofiarowane Profesoro­
wi Janowi Ziółkowi w siedemdziesiątą rocznicę urodzin / red. Anna Barańska, Wi­
told Matwiejczyk, Ewa M. Ziółek. -Lublin: TN KUL, 2000. -S. 81-91. -(Prace 
Wydziału Historyczno-Filologicznego/ Towarzystwo Naukowe KUL ; 81) 

DZIEJE Grybowa i wsi podgrybowskich // W: Edukacja w terenie zob. poz. 86. 

127. GIZA Jerzy: Losy członków organizacji .Wolność" w Wojsku Polskim -R.1928 // 
Almanach Sądecki -2002, nr 4, s. 38-44 

128. GIZA Jerzy: Losy członków organizacji • Wolność" w Wojsku Polskim w latach 
1932-1945 li Almanach Sądecki. -2003, nr 1, s. 29-39 

129. GRODZISKI Stanisław: Włodarstwo sądeckie dóbr biskupów krakowskich i jego 
księga sądowa// W: Studia z dziejów państwa i prawa polskiego. [T.] 5 /(red. nauk. 
Jacek Matuszewski, Wacław Uruszczak]. -Łódź ; Kraków: Wydaw Uniwersytetu 
Łódzkiego, 2000. -S 117-129 

130. GUCWA Józef. Kąclowa . wieś i parafia nad rzeką Białą/ Józef Gucwa. -Tarnów· 
Józef Gucwa , Nowy Sącz : .Wydawnictwo Fundacja", 2003. -222 s., (80] s. tabl. 
(w tym kolor.) : il. ; 25 cm 

131. KŁACZEWSKI Witold. Jerzy Sebastian Lubomirski/ Wtold Kłaczewski. -Wrocław 
(i in.]: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, cop. 2002. -297, (3] s., (4] s. tabl. . il. 

kolor.; 22 cm 

132. KOR KUĆ Maciej. Niepodległościowe oddziały partyzanckie w Krakowskiem
(1944-1947) : zostańcie wierni tylko Polsce ... / Maciej Korkuć , Instytut Pamięci 
Narodowej. Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu. -Kraków : 
Wydaw. Towarzystwa Naukowego .societas Vistulana", 2002. - 673, [5] s., (16] 
s. tabl. · il., mapa ; 24 cm 

133. KWIEK Julian. 2ydzi, Łemkowie, Słowacy w województwie krakowskim w latach 
1945-1949/ 50 I Julian Kwiek. -Wyd. 2 popr. i rozsz. -Kraków . (Instytut Nauk 
Społecznych. Akademia Górniczo-- Hutnicza i. Stanisława Staszica], 2002. -(2], 
334 s.; 23 cm 

134. MITAS-GODECKA Barbara. Partyzantka w Beskidzie Sądeckim / Barbara Mitas­
Godecka. - Nowy Sącz . Społeczny Komitet Odnowy Miejsc Pamięci Narodowej 
przy Kole Miejskim Związku Kombatantów RP i Byłych Więżniów Politycznych 
w Nowym Sączu, 2001. -32 s. : il. ; 25 cm 

135. NICPOŃSKI Andrzej: Przyczynek do historii starosądeckich 2ydów w okresie oku­
pacji hitlerowskiej// Kroniki Muzealne. -Nr 3 (2002), s. 54-77 
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136. POLESKI Jacek: Naszacowice und Zawada Lanckorońska - zwei fruhmittelalter­
liche Stammesburgen im Dunajecgebiet // W: Centrum i zaplecze we wczesnośre­
dniowiecznej Europie Środkowej I pod red Sławomira Możdziocha. - Wrocław : 
.Werk'; Instytut Archeologii i Etnologii PAN. Oddział, 1999. - S. 111-120. -
(Spotkania Bytomskie; 3) 

137. POLSKI słownik biograficzny. T 39, z. 1-4 [ogólnego zbioru] 160-163: Słomkie­
wicz Stefan -Soczek Zygmunt/ red. nacz. Henryk Markiewicz; Polska Akademia 
Nauk, Polska Akademia Umiejętności. -Warszawa ; Kraków PAN. Instytut Histo­
rii, 1999-2000. -639 s. ; 30 cm + Uzupełnienia i sprostowania XI s. 

138. POLSKI słownik biograficzny. T 40, z.1-4 [ogólnego zbioru] 164-167 Soczyński 
Karol -Sowiński Ignacy/ red. nacz. Henryk Markiewicz; Polska Akademia Nauk, 
Polska Akademia Umiejętności. - Warszawa ; Kraków · PAN. Instytut Historii, 
2000--2001. -639 s.; 30 cm+ [Uzupełnienia] XL, [1] s. 

139. POLSKI słownik biograficzny. T 41, z. 1-4 (ogólnego zbioru] 168-171: Sowiński 
Jan - Stanisław August Poniatowski/ red. nacz. Henryk Markiewicz ; Polska Aka­
demia Nauk, Polska Akademia Umiejętności. -Warszawa ; Kraków: PAN. Instytut 
Historii, 2002. - 640 s.; 30 cm+ (Uzupełnienia] XII, [1] s. 

140. POTONIEC Bogdan: Nowosądeckie młyny wodne w okresie staropolskim// Alma­
nach Sądecki. -2003, nr 2, s. 56-62 

141. ROCZNIK Sądecki / [przewodniczący Komitetu Redakcyjnego Feliks Kiryk; Od­
dział Polskiego Towarzystwa Historycznego w Nowym Sączu]. - T 31 (2003). -
Nowy Sącz : Prezydent Miasta Nowego Sącza ; Oddział PTH, 2003. - 376 s. · il. ; 
24 cm 

142. SEROKA Henryk: Herby miast małopolskich do końca XVIII wieku/ Henryk Seroka. 
-Warszawa .• DiG', 2002. -315, (1] s.: il., 25 cm 

143. SŁOWNIK historyczno-geograficzny województwa krakowskiego w średniowie­
czu. Cz. 3, z. 4: Łaganów- Łyszkowice/ pod red. Franciszka Sikory ; Polska Aka­
demia Nauk. Instytut Historii im. Tadeusza Manteuffla. ---,-Warszawa; Kraków: ,So­
cietas Vistulana", 2003. -S. 779-1084 , 30 cm 

144. SPERKA Jerzy. Szafrańcowie herbu Stary Koń z dziejów kariery i awansu w póź­
nośredniowiecznej Polsce/ Jerzy Sperka. -Katowice : Wydaw Uniwersytetu Ślą­
skiego, 2001. -592 s., (8] s. tabl.: il. (w tym kolor.); 24 cm. -(Prace Naukowe 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach ; nr 1986) 

145. SPRAWOZDANIE Miejskiego Urzędu Budownictwa z czynności Magistratu Nowe­
go Sącza w sprawie centralnego wodociągu, kanalizacji i oświetlenia / zestawił 
Kazimierz Górski. - (Nowy Sącz] · Sądec.kie Wodociągi ; Wydaw Fundacja, 
(2002]. - 254 s. ; 20 cm. - Reprint wydania: Nowy Sącz, 1907 

146. TOMAKA Sławomir: Sieć grodów i kasztelanii w południowej Małopolsce w XI-XIII 
wieku // Acta Archaeo/ogica Carpathica. -T. 37 (2002), s. 148-170 
- m. in. kasztelania sądecka 

147. TRAJDOS Tadeusz M.: Z przeszłości Boguszy // Magury'01. -2001, s. 54-73 

513 



Marta Treit 

148 . WIERZBICKI Piotr: Sprawy sądeckie na zjazdach sejmikowych w latach 1700-
1703 li Almanach Sądecki. -2003 , nr 1, s. 14-22 

149 . WIERZBOWSKI Stanisław: Krótko w AK, dłużej w obozach I Stanisław Wierzbow­
ski • Władysław" ; oprac. Krzysztof Wędrychowski li Okruchy Wspomnień z Lat 
Walki. - Nr 38 (2001), S. 126-145 
- wspomnienia dot. lat wojny 1939-1945 

150. WOJTOWICZ Bernadetta: Wolne Beskidy // Nowe Państwo. -2002, nr 3,
S. 32-33
- dot. prób utworzenia państwa łemkowskiego 

151. ZAKRZEWSKI Leszek: Tramwaj w Nowym Sączu li Almanach Sądecki. -2003, 
nr 1, S. 23-28 

152 . ZAMKI i przestrzeń społeczna w Europie środkowej i wschodniej/ pod red. Marce­
lego Antoniewicza ; Instytut Historii Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstocho­
wie , Polskie Towarzystwo Heraldyczne. -Warszawa . Wydaw. DiG, 2002 . -608 
s. ·il.; 25 cm 
- m.in.: Feliks Kiryk: Umocnienia obronne w miastach Małopolski ; Mirosław Nagielski: 

Miasta i twierdze Rzeczypospolitej w dobie rokoszu Jerzego Lubomirskiego ; Stanisław 

Kołodziejski: Początki zamków w Karpatach polskich 

153 . ŻUR KO Jerzy. Rozsiedlenie ludności w ramach akcji .Wisła" w dawnym wojewódz­
twie wrocławskim: opracowanie materiałów źródłowych/ Jerzy Żurka. -Wrocław: 
Wydaw Uniwersytetu Wrocławskiego, 2000. -237, [5] s., (22] s. map; 24 cm. -
( Acta Universitatis Wratislaviensis ; nr 2226. Socjologia , 30) 

154 . ŻYDZI, Łemkowie, Słowacy w województwie krakowskim w latach 1945-1949/50 / 
Julian Kwiek. -Kraków, 1998 . -Rec. Rafał Galuba li Studia Historica Slavo-Ger ­
manica. -T. 24 (2001/2002), s. 263-264 

Zob. też poz. 196, 199, 207, 212, 286-288, 290-293, 296-299, 304-305 . 

ETNOGRAFIA 

ETNOGRAFOWIE i ludoznawcy polscy . sylwetki, szkice biograficzne zob. poz. 30. 

155 . JANICKA- KRZYWDA Urszula: Przeciwko burzom i wichrom · magia pogody w pol­
skich Karpatach II IMerchy -R. 65 (1999) , s. 99-108 

156 . KMIETOWICZ Witt: Pobożność ludowa dawnych mieszkańców Muszyny li Alma­
nach Muszyny 2003. -2003, s. 27-41 

157 . KOSIBA Elżbieta: Muszyńskie studnie/ oraz młodzież kl. Ili c li Almanach Muszyny 
2003. -2003, s. 188 

KROH Magdalena: Sądecki Park Etnograficzny : przewodnik zob. poz. 218 . 

158. KUBIAK Krzysztof: Łemkowie li Spotkania z Zabytkami. -2003, nr 9, s. 34-36 
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159. PISKORZ-BRANEKOVA Elżbieta. Polskie stroje ludowe . ocalić od zapomnienia I 
Elżbieta Piskorz Branekova. -Warszawa Sport i Turystyka -MUZA S.A., 2003. 
-202, [2] s. : il. kolor. ; 21 cm 
- m.in. rozdz.: Strój łachów sądeckich, s.144--151 

160. RYBACKI Mikołaj: Stróże na straży bartnictwa li PAL Przegląd Artystyczno-Lite­
racki. -2002, nr. 516, s. 97-98 
- skansen pszczelarski im. Bogdana Szymusika w Stróżach 

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE. ROLNICTWO 

161. BERDYCHOWSKI Zygmunt: Zaproszenie do Krynicy . rozmowa z( ... ], przewodni­
czącym komitetu organizacyjnego XIII Forum Ekonomicznego w Krynicy I rozm. 
Marcin Makowiecki li Nowe Życie Gospodarcze. -2003, nr.16, s. 19 

162. BIAŁYNICKI-BIRULA Paweł: Analiza uwarunkowań rozwoju przedsiębiorczości 
w powiecie sądeckim jako punkt wyjścia do formułowania strategii rozwoju gospo­
darczego li Zeszyty Naukowe I Akademia Ekonomiczna w Krakowie. -Nr. 580 
(2001 ), S. 53-72 

163. DYJAS Maria: Historia Ochotniczej Straży Pożarnej w Barcicach I Maria Dyjas. 
Bar.ci ce . OSP, 2002. -40 s., (12] s. tabl. il. (w tym kolor.) ; 24 cm 

164. FREY Danuta: Dochodowe żródla : od kilkunastu lat trwa walka o wody mineralne 
Muszyny li Rzeczpospolita. -2003, nr 27, dod. Prawo co dnia, s. C1 
- dot. sporu o koncesję na wydobycie wód mineralnych 

165. GRABOWSKA Anna: Sąd zgodził się z podatnikiem : jedna ze spółek Optimusa 
wygrała przed NSA sprawę podatkową li Rzeczpospolita. -2003, nr. 66, s. C1 

166. (HW): (Pól wieku działalności] ... i Sadowniczego Zakładu Doświadczalnego Insty­
tutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Brzeznej II Weści. -2003, nr 35136, s. 9, 1 O 

167. KLIMA Kazimierz: Efektywność ekonomiczna i energetyczna uprawy mieszanek 
zbożowych w terenach górskich I Elżbieta Pieczko li Problemy Zagospodarowania 
Ziem Górskich. -Z. 48 (2002), s. 217-225 
- doświadczenie przeprowadzone w I. 1996-2000 w Górskiej Stacji Doświadczalnej 

w Czyrnej 

168. KLIMA Kazimierz: Plonowanie ziemniaka w Beskidzie Niskim I Elżbieta Boliglowa 
li Problemy Zagospodarowania Ziem Górskich. -Z. 48 (2002), s. 291-301 

169. KOKOCIŃSKA Teresa: Daje krzepę, krasi lica li Przegląd Gastronomiczny. 
2003, nr. 8, S. 40--41 
- śliwowica łącka 

170. KOZELA Robert: Pszczelarz li Atest. - 2002, nr 11, s. 34-37 
- Gospodarstwo Pasieczne 

ff 
Sądecki Bartnikff w Stróżach 

171. KULTURA Łowiecka Klub Kolekcjonera i Kultury Łowieckiej : wydanie regionalne. 
Z. 3 I redakcja Leszek Krawczyk, Antoni Papież, Zbigniew Krych. -Nowy Sącz · 
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Oddział Klubu Kolekcjonera i Kultury Łowieckiej PZŁ z siedzibą w Katowicach, 
2003. - 36 s. : il. ; 24 cm 
- z treści (wybór): Stanisław Michalik: Historia sztandaru św. Huberta i Antoni Papież: Od 

Komitetu Organizacyjnego wystawy : KŁ �Głuszec" w Nawojowej , Janusz Wójtowicz: 
Bogactwo faunistyczne w Beskidzie Sądeckim ; Zbigniew Gryz/o: Łowiectwo Sądecczy­
zny i Podhala ; Stanisław Słaby: Gospodarka łowiecka okręgu sądeckiego , Leszek 

Krawczyk: Łowiectwo sądeckie w literaturze i doniesieniach prasowych ; Tadeusz Kubac­
ki: Wspomnienie o Michale W. Witkowskim , Antoni Papież: Myśliwi i kolekcjonerzy, 
o Pawle Stefańskim i jego zamiłowaniu ; Zygmunt Wojtasiewicz: Julian Huta ; Leszek 
Krawczyk: Antoni Papież ; Myśliwi na starych fotografiach 

172. LEGUCKA Barbara: SZD w Brzeznej pomaga nie tylko podkarpackim sadowni­
kom . już 50 lat I/ Sad Nowoczesny. - 2003, nr 1 O, s. 22-23 

173. MOŻLIWOŚCI i perspektywy rozwoju Sądecczyzny/ pod red Adama Rybarskiego , 
Instytut Ekonomiczny Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu. 
- Nowy Sącz PWSZ, 2002. -54 s. ; 30 cm 
- z treści: Jan Golonka: Uwarunkowania i kierunki rozwoju Sądecczyzny ; Tadeusz Ku-

dłacz: Problemy programowania rozwoju lokalnego. Wnioski dla strategii Sądecczyzny , 
Urszula Kulig, Izabela Nieć, Małgorzata Tobiasz: Program Rozwoju Gospodarczego S ą ­
decczyzny - analiza stopnia wdrażania , Marek Reichel: Koncepcja strategii rozwoju 
Miasta Nowego Sącza ; Krzysztof Surówka: Działalność rozwojowa gminy i powiatu 

a źródła zasilania i granice zadłużania się samorządu terytorialnego , Witold Niemiec: 
Zarządzanie środowiskiem w uzdrowiskach [na przykładzie Krynicy] 

174. MUSIAŁ Marcin: Optimstycznie · fiskus głęboko się mylił w sprawie Optimusa I/ 
Gazeta Wyborcza. - 2003, nr 274, dod. Gospodarka, s. 1 

175. PATORA Tomasz: Jak zniszczyć sześć tysięcy rodzin/ Marcin Stelmasiak I/ Gazeta 
Wyborcza. -2003, nr 208, s. 14-15 
- Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Nowy Sącz" S.A. 

176. PAWŁOWSKI Krzysztof: Sądecczyzna -ziemia ludzi przedsiębiorczych I/ W: Kre­
owanie nowego/ (red. Hanna Grajewska-Rychlik, Anna Goryńska]. -Warszawa . 
Wyższa Szkoła Przedsiębiorczości i Zarządzania im. Leona Koźmińskiego, 2002. 
- S 303-318 

177. PTASZYCKA-JACKOWSKA Danuta: Zagospodarowanie przestrzenne Karpat pol­
skich w opracowaniach planistycznych I/ Problemy Zagospodarowania Ziem Gór­
skich. -Z 48 (2002), s.43-57 

178. RAZ w roku w Krynicy I/ Businessman. -2003, nr 1 O, s. 15 
- XIII Forum EkonOmiczne Polska-Wschód 

179. SADECKI Jerzy: Darowane, choć nie wiadomo, czy należne · urząd skarbowy 
umorzył kontrowersyjne zobowiązania podatkowe Optimusa I/ Rzeczpospolita. 
2003, nr 20, dod. Ekonomia i Rynek, s. 83 

180. THE Nowy Sącz entrepreneurial spirit case studies/ ed. by Krzysztof Pawłowski , 
[aut. Tomasz Bania et al.]. - Nowy Sącz · Wyższa Szkoła Biznesu - Natio­
nal-Louis University, 2003. - 266 s. · il., mapy; 24 cm. -Na okł. podt.. turning, 
knowledge, inio capital 
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181. (TW) Certyfikaty ISO i HACCP dla Expolu li Has/o Ogrodnicze. - 2003, nr 12, 
s. 79 

182. (TW): Zloty jubileusz w Brzeznej li Has/o Ogrodnicze. - 2003, nr 9, s. 48-50 

183. UNGER Leopold: Krynica to nie Davos, racja bytu forum ekonomicznego li Gazeta 
Wyborcza. - 2003, nr 222, dod. Gospodarka, s.5 

184. WIŚNIEWSKI Henryk: Pszczoły z rodowodem : w sławnej pasiece ,Barć" w Ka­
miannej li \Meści. - 2003, nr 1/2, s. 9 

185. ZNOWU łączy, a nie dzieli . XX-lecie Domu Pszczelarza w Kamiannej / zdjęcia 
Katarzyna Kosieradzka li Pszczelarz Polski. -2003, nr 4, s. 12-15 

ZAGADNIENIA POLITYCZNE I SPOŁECZNE 

DYJAS Maria: Historia Ogniska Emerytów i Rencistów ZNP w Starym Sączu 
1972-2002 zob. poz. 197. 

186. GLIKSMAN Adam: Rzeczywistość w realu li Tygodnik Solidarność. - 2003, nr 43, 
S. 22-23 
- działalność związków zawodowych w supermakecie Real w Nowym Sączu 

187. KORCZYŃSKI Kazimierz. Sybiracy na Sądecczyźnie I Kazimierz Korczyński, Da­
nuta Rybicka , zdjęcia Zenon Treitt (wlaśc. Treit] [i in.]. - Nowy Sącz: Związek Sy­
biraków, 2003. - 104 s. il. (w tym kolor.) ; 21 cm 

188. KSIĄŻEK Jerzy: Zjazd Powiatowy nowosądeckich ludowców: z życia PSL // \Me­
ści. - 2003, nr 39/40, s. 6 

189. LOSY absolwentów Sądecczyzny rocznik 2002 / Powiatowy Urząd Pracy w Nowym 
Sączu. - Nowy Sącz . PUP, 2003. -63 s. ; 24 cm 

SŁUŻBA ZDROWIA. UZDROWISKA 

190. CHWASTEK Jerzy: Uzdrowiska krynicka-popradzkie / Janusz Cisek li Aura. 
2003, nr 8, s. 4-7 

191. KRYNICA· ,perła polskich uzdrowisk" (dyskusja] / Emil Bodziony, Janusz Cisek, 
Edward Garścia, Jerzy Chwastek ; notowała Elżbieta Koniuszy li Aura. - 2003, 
nr 8, s. 11-12 

192. UZDROWISKA krynicka-popradzkie w XIX w : (fotografie] li Aura. - 2003, nr 8, 
okładka s. IV 

Zob. też poz. 82-83, 85, 173. 
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NAUKA. SZKOLNICTWO. ŻYCIE KULTURALNE 

Szkolnictwo 

193. BOLANOWSKI Leszek. Baśnie i legendy drugiej budy. (wspomnienia wybrane) I 
Leszek Bolanowski. - Nowy Sącz Leszek Bolanowski . 11 Liceum Ogólnokształ­
cące im. Marii Konopnickiej, 2003. - 238 s .. il. , 22 cm

194. BANASZEK-RUDNIK Patrycja: .Wszyscy jesteśmy rodziną' li Szkoła Specjalna. 
- 2003, nr 1, S. 54-56 
- obchody XXXV-lecia Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Nowym Sączu 

195. CHARYSZ Elżbieta: 50 lat Zespołu Szkół nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej li 
Almanach Sądecki. - 2003, nr 1, s. 3-13 

196 (DRUGIE] li Liceum Ogólnokształcące im. Marii Konopnickiej w Nowym Sączu 
dzieje szkoły :(praca zbiorowa] I pod red. Marii Kruczek. - Nowy Sącz Polskie 
Towarzystwo Historyczne, Oddział · Zespół Szkół Ogólnokształcących im. Marii 
Konopnickiej, 2003. - 487 s .. il. (w tym kolor.) , 24 cm. - Na okł.. 1903-2003 

197. DYJAS Maria: Historia Ogniska Emerytów i Rencistów ZNP w Starym Sączu 
1972-2002 I Maria Dyjas. - Stary Sącz Ognisko Emerytów i Rencistów ZNP , 
Nowy Sącz: ,,Wydawnictwo Fundacja", 2003. - 71 s ,  (16] s. tabl. il. (w tym ko­
lor.), 25 cm 

198. FUNDUSZ stypendialny Almanachu Muszyny li Almanach Muszyny 2003. - 2003, 
s. 203-208 

199. GROMADECKA Elżbieta: Zarys historii szkoły w Welogłowach li Almanach Sądec­
ki. - 2003, nr 4, s. 65-76 

200. KORDOS Renata: Jestem cząstką tego miasta li Almanach Muszyny 2003. 
2003, s. 196-198 
- program edukacji regionalnej realizowany w Szkole Podstawowej nr 2 w Muszynie 

201. KOZACZYŃSKI Waldemar. Edukacja ekologiczna młodzieży szkół ponadpodsta­
wowych w wybranych reionach Polski południowo-wschodniej I Waldemar Koza­
czyński. - Kraków : Wydaw Naukowe AP, 2003. - 146, (2] s ,  [8] s. tabl. kolor. 
il. , 24 cm. - (Prace Monograficzne I Akademia Pedagogiczna im. KomisJi Eduka­
cji Narodowej w Krakowie ; nr 358 
- m.in. rozdz.: Dawne województwo nowosądeckie, s. 83-99 

202. KUJAWSKA Iza: Ukochana zielona buda li Głos Nauczycielski. - 2003, nr 46, 
S. 10-11 
- li Liceum Ogólnokształcące im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu 

203. KUŻMICZ Maciej: Uczelnia to firma, a absolwent to jej produkt li Gazeta Wyborcza. 
- 2003, nr 239, s. 30-31 
- Krzysztof Pawłowski ; Wyższa Szkoła Biznesu - National-Louis University 

204. NOWAKIEWICZ Teresa: Świetlica w szkole ponadpodstawowej li Problemy Opie­
kuńczo-Wychowawcze. - 2002, nr 4, s. 44-46 
- Świetlica Zespołu Szkól Kolejowych w Nowym Sączu 
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205. PAWŁOWSKI Krzysztof: Społeczeństwo wiedzy jako główny czynnik konkurencyj­
ności regionu li Zagadnienia Naukoznawstwa. -2002, z. 4, s. 467-476 
- na przykładzie Nowego Sącza 

206. PAWŁOWSKI Krzysztof: W stronę uniwersytetu przedsiębiorczego // Nauka
i Szkolnictwo Wytsze. -2002, nr 1, s. 110-121 
-WSB-NLU 

207. PILUCH Małgorzata. Stuletnia historia Zespołu Szkół Zawodowych im. Władysła­
wa Orkana w Starym Sączu .By czas nie zaćmił i niepamięć" I Małgorzata Pil uch. 
-Stary Sącz: ZSZ, 2003. -64 s .. il. (w tym kolor.); 21 cm 

208. PODNIESIENIE jakości studiów warunkiem przetrwania i rozwoju na rynku usług 
edukacji wyższej materiały konferencyjne, 5-6 kwietnia 2001 roku / pod red. Je­
rzego Dietla, Zofii Sapijaszki. -Łódż · [Fundacja Edukacyjna Przedsiębiorczości], 
2001. -353 s.: il.; 24 cm 
- m.in.: Małgorzata Remi, Robert Wolny: Uwarunkowania jakości nauczania marketingu 

w Wyższej Szkole Biznesu - National-Louis University ; Marek Capiński, Krzysztof 
Pawłowski: Magisterskie studia zaoczne na miarę wyzwań przyszłości - propozycja 
WSB-NLU 

209. REMI Małgorzata: Opinie studentów jako podstawa modelowania procesu kształ­
cenia w dziedzinie marketingu (na przykładzie WSB-NLU) / Robert Wolny li W: 
Z zagadnień dydaktyki szkoły wyższej I pod red. Haliny Tomalskiej. -Nowy Sącz: 
Wyższa Szkoła Biznesu -National-Louis University, 2001. -S. 152-169 

21 O. SIERADZKI Sławomir: Polowanie na głowy · najlepsi profesorowie przechodzą 
z państwowych do prywatnych uczelni / Magdalena Rychter // Wprost. -2003, 
nr 27, s. 18-22 
- m.in. Wyższa Szkoła Biznesu - National-Louis University w Nowym Sączu 

211. ŚLIWA Ewelina: .Koniec wieńczy dzieło" jedna z najnowocześniejszych szkół 
w Małopolsce otwarta // \Maści. -2003, nr 41 /42, s. 11 
- Zespół Szkół w Gródku n/Dunajcem 

212. TOMASIK Jacek. Mój Długosz I Jacek Tomasik. -Wyd. 2 rozsz .. -Nowy Sącz: 
[Agencja Poligraficzna TĘCZA], 2003. -180 s., [80] s. tabl. (w tym kolor.) · il. ; 
21 cm 
- I Liceum Ogólnokształcące im. J. Długosza w Nowym Sączu 

213. WYŻSZA Szkoła Biznesu -National-Louis University w Nowym Sączu // Rzecz­
pospolita. -2003, nr 135, dod Moja Kariera, s. DVII-DVIII 

ZIMNY Jacek: Ekologiczne ogrzewanie szkoły w Rożnowie zob. poz. 

214. ŻYWCZAK Jan: Delegacja Klubów Wyszehradzkich z wizytą w Sejmie RP// Alma­
nach Muszyny 2003. -2003, s. 191-192 

Zob. też poz. 84, 86, 90, 180. 
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Życie kulturalne 

215. CYGANIK Henryk: Święto Dzieci Gór. - (Autostradą przez pastwisko)// Wieści. -
2003, nr 33134, s. 17 

216. ŚWIĘTO Dzieci Gór = Festival of the children of mountains . XI Międzynarodowy 
Festiwal Dziecięcych Zespołów Regionalnych : Nowy Sącz, 20-27 lipca 2003 : 
[program] I [org. Małopolskie Centrum Kultury SOKÓŁ w Nowym Sączu i in.]. 
[Nowy Sącz . MCK Sokół, 2003]. - [44] s. · il. kolor. ; 24 cm 

217. (WIH): Szczęśliwa trzynastka li \Meści. -2003, nr 29130, s. 11 
- Spotkanie Przyjaciół Almanachu Muszyny 

Zob. też poz. 267-271, 273-274, 276-277. 

Muzea. Pomniki 

BUKOWSKI Tadeusz: Urządzenie i funkcjonowanie muzeum parafialnego zob. 
poz. 284. 

218. KROH Magdalena. Sądecki Park Etnograficzny : przewodnik I Magdalena Kroh , 
[fotografie Piotr Droździk]. - Nowy Sącz: Muzeum Okręgowe, 2003. - 60 s. · il. 
25 cm 

219. ZAKRZEWSKI Leszek: Pomnik tradycji kolejarskiej węzła nowosądeckiego li Al­
manach Sądecki. - 2002, nr 4, s. 25-37 
- parowóz TK! 48 - 177 przed dworcem kolejowym w Nowym Sączu 

220. ZAREMBA Maciej: Trzy zdjęcia pomnika żołnierzy sowieckich. - (Listy, opinie, po­
lemiki) li Almanach Sądecki. - 2003, nr 4, s. 77-79 

221. LABA Tadeusz: ,Za naszą sowiecką ojczyznę" li Almanach Sądecki. -2003, nr 1, 
S. 74-84 
- dot. budowy pomnika-mauzoleum żołnierzy sowieckich w Nowym Sączu 

Zob. też poz. 160. 

Sport 

222. KUROPESKA Kazimier.z: Kajakarstwo górskie na wodach Dunajca w latach 1930-
1960 li Almanach Sądecki. - 2002, nr 4, s. 72-88 

223. RADZIK Tomasz: Obiekty sportowe Krynicy do roku 1939 li Almanach Sądecki. -
2003, nr 1, S. 40-48 

224. RADZIK Tomasz: Początki Krynickiego Towarzystwa Hokejowego li Almanach Są­
decki. -2003, nr 4, s. 58-64 
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JĘZYKOZNAWSTWO 

225. BEDNARCZUK Leszek: Uwagi o pochodzeniu gwary muszyńskiej // Anna/es Aca­
demiae Paedagogicae Cracoviensis. Studia Linguistica. - Nr 1 (2002),
s. 513-519 

226. BUŁAT Magdalena: Nazwiska z przyrostkami zawierającymi podstawowy element 
,-k" w dziewiętnastowiecznych księgach parafialnych rzymskokatolickiej parafii 
św. Małgorzaty w Nowym Sączu // Anna/es Academiae Paedagogicae Cracovien­
sis. Studia Linguistica. -Nr 1 (2002), s. 31-35 

227. KOBAKA Ryszard. Słownik wyrazów i zwrotów językowych w Bobowej i w najbliż­
szych jej okolicach częściej lub rzadziej używanych I Ryszard Kobaka. - Warsza­
wa .Rozrywka", 2003. -22, [1 J s. : 21 cm. -(Biblioteczka .Rozrywki" , nr 13) 

228. PAWŁOWSKI Eugeniusz: Osobliwości regionalnego języka Muszyny i Tylicza // 
Anna/es Academiae Paedagogicae Cracoviensis. Studia Linguistica. - Nr 1 
(2002), s. 475-511 

229. PAWŁOWSKI Eugeniusz: Słownictwo 'państwa muszyńskiego'// Almanach Mu­
szyny 2003. -2003, s. 104-116

LITERATURA PIĘKNA 

Opracowania 

230. BASIAGA Tadeusz: Kilka uwag o wolności literackiej (na kanwie dyskusji w Klubie 
Literackim 'Sądecczyzna"). - (Listy, opinie, recenzje, polemiki) // Almanach Są­
decki. -2002, nr 4, s. 89-91 

231. WOSIEK Małgorzata: Motyw śmierci w poezji łemkowskiej// Magury'02. - 2002, 
S. 57-83 

Teksty 

232. BABIARZ-KRÓL Joanna: Tak być bez końca / Joanna Babiarz-Król ; grafiki Ro­
man Raczek; [wstęp] Antoni Kiemystowicz. - Kraków . Miniatura, 2003. - 80 s. 
il; 15 cm 
- tomik poezji 

233. DROBYSZ Robert: Odmienianie snów : mitologia dla początkujących, wiersze z lat 
1984-2000. -Kraków · Miniatura, 2003. -96 s. ; 15 cm 

234. JĘDRZEJUK Edward: Muszyna „ Muszyna : [w.]// Almanach Muszyny 2003. 
2003, okładka s. IV 

235. KIEMYSTOWICZ Antoni: Zapłacę za myślenie / Antoni Kiemystowicz. - Nowy 
Sącz: Sądecka Oficyna Wydawnicza Małopolskie Centrum Kultury ,Sokół", 2003. 
-68 s.; 21 
- wybór aforyzmów 
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236. LEBDOWICZOWA Maria. Rzeka z miasteczkiem w tle/ Maria Lebdowiczowa , gra­
fika Edward Grucela. -Piwniczna Zdrój ; Tuchów Mała Poligrafia Redemptory­
stów, 2003. -26, [1] s.: il. ; 25 cm 

237. LUBART-KRZYSICA Jacek: Odwiedziny Muszyny [w.]// Almanach Muszyny 
2003. -2003, s.201 

238. MIŁOŚĆ niejedno ma imię wybór wierszy. - Chełmiec· Zespól Szkół, 2003. -
108 s. , 21 cm 

239 . RYŚ Władysław. Rozpogodzenia / Władysław Ryś. -Tarnów ; Nowy Sącz : Są­
decka Oficyna Wydawnicza Małopolskiego Centrum Kultury Sokół, 2003. -60 s. 
il.; 21 cm 
- tomik poezji 

240. STANIK Stanisław: ziele, na rozsianie prochów Harasymowicza; Nikifor prymitywi­
sta przemawia ; przeczucie , pochwala matematyki , co poniesie świat w zaświaty ; 
z dwóch stron tunelu ; pan i sługa · [wiersze] li Almanach Sądecki. -2002, nr 4, 
S. 45-52 

241 STĘPIEŃ Marek Jerzy: Nie zapomnijcie o Bogu/ Marek Jerzy Stępień. - Nowy 
Sącz Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana" Oddział, 2003. -81, [3] s .. 
il. kolor.; 19 cm 
- tomik poezji 

242. SUŁKOWSKA Danuta M .. Dojrzewa światło dnia / Danuta M. Sulkowska. -Kra­
ków Stowarzyszenie Twórcze Krakowski Klub Artystyczno-Literacki, 2003 
- tomik poezji 

243. SZOT Janusz. Ścieżki nocy. - Warszawa · [nakl. Komisji Kultury i Turystyki Tele­
komunikacji Polskiej SA], 2002. - 52, [4] s. ; 21 cm 
- tomik poezji, m.in. wiersze „Obraz pierwszy", ,,Obraz drugi - Stary Sącz" 

244. W LILIOWEJ ciszy wybór wierszy poetów gór (w językach polskim, łemkowskim 
i słowackim) Wrzosowisko IV/ red. i wybór wierszy Wanda Łomnicka-Dulak, Bar­
bara Paluchowa , przekl. Peter Karpiński [i in.]. - Piwniczna Wydaw. gazety lokal­
nej Znad Popradu, 2003. - 179, [3] s. il. , 22 cm 

245 WITKACY w Nowym Sączu . listy Stanisława Ignacego Witkiewicza do Heleny 
i Franciszka Maciaków/ Stanisław Ignacy Witkiewicz , oprac. Janusz Degler li Pa­

miętnik Literacki. -2002, z. 4, s. 187-213 

246. ZIEMIANIN Adam: Makatka popradzka , Makatka dla Gutwirt Netti [wiersze] li Al­
manach Muszyny 2003. - 2003, s. 16, 46 

247. ZIEMIANIN Adam: Oto jedyny preparat..., Wiatr halny: [opowiadania] li Almanach 
Muszyny 2003. -2003, s. 164-165, 187 

Zob. też poz. 78, 311. 
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Recenzje 

248. HARSDORF-BROMOWICZOWA Teresa: Przyjaźń z kosodrzewiną - Poronin, 
1999. -Rec. Jacek Kolbuszewski li \Merchy -R.65 (1999), s. 291-292 

249. SUŁKOWSKA Danuta M.: Dojrzewa światło dnia. -Kraków, 2003 -Rec. Marek 
Basiaga li Almanach Sądecki. -2003, nr 2, s. 85-92 

250. SZELIGA Paweł: Budzenie opowieści. -Podkowa Leśna, 2002. -Rec. Danuta 
Sulkowska li Akant. -2002, nr 8, s.54 

SZTUKA 

Zabytki 

251. ADAMCZYK Sylwester. Sądeckie nekropolie I (zdjęcia] Sylwester Adamczyk; tekst 
Anna Totoń. -Nowy Sącz . FMpress, 2003. -71, [1 J s. : il. kolor. ; 21 cm. - Na
karcie tyt błędny tytuł: Sądeckie nekroplie 

252. BUKOWSKI Tadeusz: Veraicon -co mówi sam o sobie li Almanach Sądecki. -
2003, nr 2, s. 12-26 
- Obraz Przemienienia Pańskiego w Bazylice św. Małgorzaty 

253. FUERST Tomasz Ch„ Druga cerkiew. -(Varia) li Magury'OO. -2000, s. 130-133 
-w Boguszy 

254. GOŚCI EJ Józef: Cmentarz legionowy w Marcinkowicach li Almanach Sądecki. -
2003, nr 2, s. 77-84 

255. JASIENICA Paweł: Dzieło zesłane do Ptaszkowej : uczeni potwierdzają hipotezę 
o autentyczności płaskorzeźby Wita Stwosza li Rzeczpospolita. -2003, nr 135, 
s. A9 

256. KORNECKI Marian. Świat miniony· architektura drewniana Małopolski ze szkicow­
ników Mariana Korneckiego I oprac. Roman Marcinek, Tadeusz Śledzikowski. -
Kraków · Regionalny Ośrodek Badań i Dokumentacji Zabytków, 2002. - 232 s .. 
il.; 23 cm 

257. KOSTRZEWA-Majoch Agnieszka: Najstarszy polski klawikord li Ruch Muzyczny 
-2003, nr 12, s. 37 
- w klasztorze klarysek w Starym Sączu 

258. KOŚCIOŁY drewniane Karpat i Podkarpacia : przewodnik I Magdalena i Artur 
Michniewscy [i in.]. -Pruszków .• Rewasz; Białystok .• Orthdruk", 2003. -240 s., 
(32] s. tabl. . il. (w tym kolor.), mapy; 17 cm 
- Sądecczyzna s. 122-149 

259. MICHNIEWSKA Magdalena. Cerkwie drewniane Karpat· Polska i Słowacja: prze­
wodnik I Magdalena i Artur Michniewscy, Marta Duda. - Pruszków : .Rewasz", 
2003. - 336 s., (32] s. tabl. · il. (w tym kolor.), mapy; 17 cm 

523 



Marta Treit 

260. NAJCIEKAWSZE zabytki w Polsce : przewodnik/ [aut. tekstu Krzysztof Nowiński 
i Jarosław Komorowski oraz Grzegorz Micuła, Maria Pilich i Piotr Maluśkiewicz). -
Warszawa : ,Sport i Turystyka" ; ,Muza', 2001. -319, (1) s. : il. ; 20 cm 
- m. in. Stary Sącz s. 254-257 

261. NOWY Sącz · przewodnik po zabytkach / Jarosław Klapsa, Grzegorz Ruśkiewicz , 
pomysł, projekt, zdjęcia, grafika oraz skład komputerowy Jarosław Klapsa [i in.); 
tekst Bogumiła Gleń-Balicka; konsultacje Edward Storch [i in.). -Nowy Sącz: El­
Druk, 2003. -87, [1) s.: il. kolor. ; 21 cm 

262. PAWLAK Roman. Polska: zabytkowe ratusze/ Roman Pawlak , rys. Zofia Kobyłko­
wa. -Warszawa . Sport i Turystyka -MUZA SA, 2003. - 351, [1) s. : il. kolor. 
19 cm. -Na okl.: 280 ratuszy, 400 kolorowych fotografii, mapy 

263. RUSZCZYK Grażyna: Drewniane kościoły w Polsce 1918-1939 · tradycja i nowo­
czesność I Grażyna Ruszczyk. - Warszawa : Instytut Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk, 2001. -325, [2) s., [1) k. tabl. zloż. luz .. il. (w tym kolor.), mapy; 27 cm 
- m.in. Łabowa 

264. STRATY wojenne : zabytkowe dzwony· utracone w latach 1939-1945 w granicach 
Polski po 1945. T. 1 . woj. krakowskie i rzeszowskie = Wartime losses · historie 
bel Is . lost between 1939-1945 within post 1945 borders of Poland. Vol. 1 : the Cra­
cow and Rzeszów voivodships / oprac. Jerzy Golas, Agnieszka Kasprzak-Miler , 
Ministerstwo Kultury I Dziedzictwo Narodowego, Biuro Pełnomocnika Rządu do 
Spraw Polskiego Dziedzictwa Kulturalnego za Granicą. -Poznań : [MKiDN], 
2000. -419, [3] s.: il., 25 cm. -(Polskie Dziedzictwo Kulturalne. Seria A. Straty 
Kultury Polskiej ) 
- Barcice, Biegonice, Chomranice, Gołkowice Polskie, Jakubowice, Jazowsko, Kamionka 

Wielka, Krynica Wieś, Krynica Zdrój, Lipnica Wielka, Łabowa, Łącko, Łomnica Zdrój, 
Łososina Dolna, Mogilno, Muszyna, Muszynka, Mystków, Nawojowa, Nowy Sącz, Pa­
szyn, Piwniczna, Podegrodzie, Podole, Powroźnik, Przydonica, Ptaszkowa, Rożnów, 
Rytro, Slotwiny, Stary Sącz, Tęgoborze, Góra św. Justa, Tropie, Trzetrzewina, Tylicz, 
V\/leloglowy, Zbyszyce, Żegiestów Zdrój, Żeleźnikowa 

265. ŚLUSARCZYK Elżbieta: Drewniane cerkwie unickie w byłym kluczu muszyńskim 
//W: Polacy i Rosjanie na przestrzeni wieków (XVII-XX w.): praca zbiorowa/ pod 
red. Jana Rzońcy. -Opole . Wydaw. Uniwersytetu Opolskiego, 2000. -s. 167-187 

266. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Poźnobarokowe lavabo z zakrystii kościoła św. Ducha 
w Nowym Sączu // Almanach Sądecki. -2002, nr 4, s. 57-<31 

TRAJDOS Tadeusz M.: Z przeszłości Boguszy zob. poz. 147. 

Zob. też. poz. 299. 

Plastyka. Muzyka. Teatr 

267. CHABIERA Joanna: Czego się można nauczyć w Starym Sączu?// Ruch Muzycz­
ny -2003, nr 15/ 16, s. 36-37 
- XXV Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej 
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268. CHABIERA-WALMA Joanna: Rok przed jubileuszem li Ruch Muzyczny. - 2002, 
nr 16/17, s. 30 
- XXIV Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej 

269. [DWUNASTY) XII Festiwal Sztuki Wokalnej im. Ady Sari· Nowy Sącz 3-10 maja 
2003 · program/ org. Małopolskie Centrum Kultury Sokół w Nowym Sączu [i in.) , 

[red. programu Liliana Olech, Helena Łazarska). -Nowy Sącz Sądecka Oficyna 
Wydawnicza MCK SOKÓŁ, 2003. -44 s .. il. (w tym kolor) ; 26 cm 

270. [DZIESIĄTY) X Konkurs Sztuki Wokalnej im. Ady Sari . pod patronatem Waldemara 
Dąbrowskiego, ministra kultury[ ... ] Nowy Sącz 3-10.05.2003 / [org. Małopolskie 
Centrum Kultury Sokół w Nowym Sączu i in.); red. programów konkursowych Hen­
ryka Januszewska] -Nowy Sącz · [Sądecka Oficyna Wydawnicza MCK Sokół], 
2003. -[104) s. il. , 21 cm 

271. GRUCZELAK Anna: Nosi nas Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Muszynie 
/ Józef Weberbauer li Almanach Muszyny 2003. -2003, s. 172-176 

272. JAN Olszak 1948-2001 · malarstwo, rysunek . 25 kwiecień -11 maj 2003, Salon 
Wystawienniczy Ma/opolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu, 
14-25 maj 2003 Galeria Związku Polskich Artystów Plastyków „Sukiennice" Kra­
ków· [katalog)/ [oprac. materiałów Barbara Adamowicz i in. , teksty Jan Olszak i in. 
; erg. ZPAP Okręg w Krakowie. Oddział w Nowym Sączu i in.). -Nowy Sącz 
MBWA, 2003. -[28) s . .  il. kolor , 30 cm 

273. KULIŚ Krzysztof: I Międzynarodowe Biennale Pasteli : Nowy Sącz 2002 / rozm. 
Zygmunt Trześniowski li PAL Przegląd Artystyczno-Literacki - 2002, nr 9, 
S. 63-66 

274. ŁAZARSKA Helena: Przed nowosądeckim jubileuszem/ rozm. Anna Woźniakow­
ska li Ruch Muzyczny. -2003, nr 7, s.15-16 
- XII Festiwal i X Konkurs Sztuki Wokalnej im. Ady Sari 

275. TOTOŃ Anna: Bronisława Rychter-Janowska, artystka malarka 1868-1953 li Kro­
niki Muzealne. -Nr 4 (2003), s. 15-21 

276. WOŻNIAKOWSKA Anna: Piękne glosy i sztuka wokalna li Ruch Muzyczny. 
2003, nr 12, s. 22-23 
- XI Festiwal i X Konkurs Sztuki Wokalnej im. Ady Sari 

277. WYNIKI Konkursu im. Ady Sari li Ruch Muzyczny. -2003, nr 11, s. 3 

278. ZAKRZEWSKI Leszek: Edmund Cieczkiewicz -malarz Beskidów li Almanach 
Muszyny 2003. -2003, s. 151-152 

Fotografika 

279. [DWADZIEŚCIA pięć) 25 lat Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego · 
1978-2002 / tekst Leszek Migrala ; Krynickie Towarzystwo Fotograficzne. -[Kry­
nica . KTF , Nowy Sącz Starostwo Powiatowe, 2003). -54 s. · il. (w tym kolor) ; 
30 cm 
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280. [DWUDZIESTOPIĘCIO-J 25-lecie Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego // 
\Meści. -2003, nr 27/ 28, s. 10 

281. MIGRAŁA Leszek: Krynickie Towarzystwo Fotograficzne w latach 1998-2002 // Al­
manach Sądecki. -2003, nr 1, s. 60-73 

282. RUCKA Barbara: Wystawa fotograficzna .Detal architektoniczny Muszyny"// Alma­
nach Muszyny 2003. -2003, s. 184-185 

283. SŁOMA Renata: Album fotograficzny Edwarda Krasińskiego. -(Ze zbiorów Kra­
sińskich)// Biuletyn Informacyjny Biblioteki Narodowej. -2002, nr 4, s. 55-57 
- album zdjęć powstałych przed sierpniem 1887 r. zatytułowany .Pamiątka z Krynicy" 

Zob. też poz. 22, 24-26, 192. 

KOŚCIÓŁ. ZAGADNIENIA WYZNANIOWE 

284. BUKOWSKI Tadeusz: Urządzenie i funkcjonowanie muzeum parafialnego// Archi­
wa, Biblioteki i Muzea Kościelne. -T. 79 (2003), s. 151-159 
- m.in. muzea parafialne w Grybowie, Krynicy, Paszynie Starym Sączu, Tropiu 

285. CEBULA Jerzy. Pielgrzym świata Jan Paweł li · w fotografii Jerzego Cebuli/ Jerzy 
Cebula. -(Nowy Sącz: cop. Wydaw. Foto Art. ,BULAY", 2003]. -120 s .. il. kolor. 
; 30 cm. -Na okł.: Stary Sącz, Zakopane, Ludżmierz, Lwów, Jerozolima, Korazim, 
Kraków 

286. GIL Andrzej: Działalność duchowieństwa greckokatolickiego dekanatu muszyń­
skiego w latach 1848-1914 // Almanach Muszyny 2003. -2003, s. 117-123 

GUCWA Józef: Kąclowa : wieś i parafia nad rzeką Białą zob. poz. 130. 

HAPTAŚ Krzysztof: Dzieła polskich autorów w bibliotekach parafialnych archidia­
konatu sądeckiego w końcu XVI wieku zob. poz. 304. 

287. INGLOT Marek. Karol Antoniewicz/ Marek Inglot. -Kraków . Wydaw. WAM, 2001. 
-82, (1] s.; 18 cm. -(Wielcy Ludzie Kościoła) 
- m.in. działalność na Sądecczyźnie 

288. LISOWSKI Robert: Sylwetki jezuickich działaczy społecznych li polowy XIX wieku 
li Almanach Sądecki. -2002, nr 4, s. 66-71 
- księża: Stanisław Załęski, Władysław Czencz, Stanisław Sopuch i Henryk Haduch 

289. MACHOWSKA Iwona: Pierwszy polski święty· śladem Andrzeja Świerada z Tropia 
/ Iwona i Krzysztof Machowscy// Poznaj Swój Kraj. -2003, nr 5, s. 8-9 

290. MĄCZKA Adam: Szerzenie kultu cudownych obrazów w kościołach franciszkań­
skich - Przemienienie Pańskie w Nowym Sączu li Almanach Sądecki. -2003, 
nr 2, s. 27-37 

291. MIGRAŁA Leszek. Kościół i parafia św. Kazimierza w Nowym Sączu / Leszek Mi­
grała; fotografie barwne Sylwester Adamczyk. -Nowy Sącz : Katolickie Stowarzy-
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szenie .Civitas Christiana" Oddział; Parafia św. Kazimierza, 2003. -83, [1] s. · il. 
(w tym kolor.) ; 21 cm 

292. NIEZGODA Cecylian: BI. Salomea, św. Kinga i bi. Jolenta -związki rodzinne i du­
chowość li Studia Franciszkańskie. - [TJ 11 (2001), s. 245-264 

293. PIECHNIK Ludwik: Studium teologii w Nowym Sączu w XIX wieku li W: Jezuicka 
ars historica : prace ofiarowane Księdzu Profesorowi Ludwikowi Grzebieniowi SJ I 
[red. Marek Inglot, Stanisław Obirek]. -Kraków · Wydaw WAM ; Wyższa Szkoła 
Filozoficzno-Pedagogiczna .lgnatianum, 2001. -S. 539-541 

294. POSTAĆ bi. Kingi w folklorze słownym Polski południowej I Urszula Janicka­
Krzywda. W: Nasza Przesz/ość. -T 88 (1997). -Rec. Cecylian Niezgoda li Stu­
dia Franciszkańskie. -[TJ 11. -(2001), s. 426-433 

295. POSTAWY społeczno-religijne diecezjan tarnowskich praca zbiorowa I pod red. 
IMtolda Zdaniewicza i Tadeusza Zembrzuskiego. -Warszawa : Ośrodek Sondaży 
Społecznych .Opinia"; Tarnów· .Biblos", 2001. -203, [15] s. il.; 24 cm 

296. PREISNER Jan. Jezuici w Nowym Sączu przy kościele Świętego Ducha. T 1 
1832-1894 I Jan Preisner. -Kraków· Wydaw. WAM; .lgnatianum", 2003. -380, 
[20] s. · il. ; 23 cm. -(Studia i materiały do dziejów jezuitów polskich I pod red. 
Andrzeja Pawła Biesia i Ludwika Grzebienia , t. 1311) 

T 2 · 1895-1975 I Jan Preisner. -Kraków· Wydaw. WAM; .lgnatianum", 2003. -
390, [2] s., [16] s. tabl. : il. (w tym kolor.); 23 cm. -Studia i materiały do dziejów 
jezuitów polskich I pod red. Andrzeja Biesia i Ludwika Grzebienia , t. 13111) 

297. RYŃCA Mariusz. Administracja apostolska Łemkowszczyzny w latach 1945-1947 I 
Mariusz Ryńca. -Kraków : .Historia lagiellonica", 2001. -116, [1] s .. il., mapa , 
21 cm 

298. STYCZYŃSKA Irena: Cerkiew greckokatolicka p.w. św. Mikołaja w Nowym Sączu 
li Almanach Sądecki. -2003, nr 2, s. 63--67 

299. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Kult Przemienienia Pańskiego w kopiach wizerunku 
Prawdziwego Oblicza na Sądecczyźnie li Almanach Sądecki. -2003, nr 2, s. 38-55 

300. ŚWIADEK wierny: dziesiąta rocznica śmierci arcybiskupa Jerzego Ablewicza I red. 
Józef Stala. -Tarnów · Fundacja Arcybiskupa Jerzego Ablewicza ; Biblos, 2000. 
-507 s , [23] s. tabl . .  il. ; 24 cm 
- m.in. (wybór): Adam Nowak: Jerzy Karol Ablewicz (1919-1990); Łukasz Winczura: Bi-

bliografia pism arcybiskupa Jerzego Ablewicza ; Grzegorz Brożek, Lukasz Winczura: Ka­
lendarium posługi arcybiskupa Jerzego Ablewicza w diecezji tarnowskiej ; Józef Gucwa: 
Budownictwo sakralne diecezji tarnowskiej w latach 1962-1990 , Zdzisław Sadko: Arcy­
biskup Jerzy Ablewicz - realizator soborowej odnowy liturgii w diecezji tarnowskiej w la­
tach 1962-1990 ; �zef Stala: Rola św. Kingi w posłudze pasterskiej arcybiskupa Jerze­
go Ablewicza , Józef Gucwa: Służyć Kościołowi , Stanisław Czachor: Moje wspomnienie 
o arcybiskupie Jerzym Ablewiczu ; Stanisław Fiołek: Pasterz dobry i Ojciec ; Adam No­
wak: Troska arcybiskupa JerzegoAblewicza o cześć świętych, Bożena Jawor: Nie mogą 
wyschnąć źródła ludzkich uczuć i pamięci ; Krzysztof Pawłowski: Wspomnienie o arcybi­
skupie Jerzym Ablewiczu , Andrzej Szkaradek: Moje spotkanie z arcybiskupem Jerzym 
Ablewiczem 
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301. TROPIE: Sanktuarium śś. Pustelników Świerada i Benedykta I tekst i red. Agniesz­
ka M. Spiechowicz, zdjęcia z archiwum Parafii w Tropi u [i in.] ; mapki Zbigniew 
Marszałek. -Kraków· Wydaw. Turystyczne, 2003. -11, [1) s. il. kolor. , 19 cm. 
- (Przewodnik pielgrzyma I red. serii Jerzy Jędrys) 

302. WÓJCIK W.A: Jan Paweł li w ojczystych górach /I \Merchy -R. 65 (1999), 
s. 231-233 
- wizyta w Starym Sączu 16 czerwca 1999 r. 

Zob. też poz. 27-28, 118, 126. 
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303. DLACZEGO tworzę. -Kraków· Fundacja Sztuki Osób Niepełnosprawnych, 2001. 
-200 s. ; 17 cm 
- m.in. Robert Orobysz: Wydawanie prasy w Domu Pomocy Społecznej jako sposób na 

rehabilitację osób niepełnosprawnych, s.81-88 Ina przykł .• Głosu Zbyszyc'! 

304. HAPTAŚ Krzysztof: Dzieła polskich autorów w bibliotekach parafialnych archidia­
konatu sądeckiego w końcu XVI wieku li Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne. -
T 80 (2003), s. 49-56 

305. KOSECKA Jolanta: Sądecczyzna w Królestwie Galicji i Lodomerii li Almanach Mu­
szyny 2003. -2003, s. 153-156 
- wystawa ze zbiorów Sądeckiej Biblioteki Publicznej w Nowym Sączu 

306. LACHENDRO Jacek: Prasa powiatów górskich województwa krakowskiego w la­
tach 1918-193911 Rocznik Historii Prasy Polskiej. -2000, z. 2, s. 35-67 
- m.in. prasa powiatu nowosądeckiego 

307. LEŚNIAK Franciszek: .Rocznik Sądecki" jako regionalne czasopismo naukowe li 
Ma/opolska. -[TJ 5 (2003), s. 93-110 

308. MICHALSKA Mariola: W prasie o bibliotekach publicznych województwa małopol­
skiego w 2001 roku I oprac. Mariola Michalska. -Kraków : Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna, 2002. -151 s. ; 21 cm. - (Prace Działu Informacyjno-Bibliograficz­
nego) 

309. [PIĘĆDZIESIĄT) 50 lat Biblioteki Pedagogicznej w Nowym Sączu 1952-2002 I 
oprac. Beata Góra [i in.]. -Nowy Sącz : Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka, 
2002. -40 s., [16) s. tabl. . il. (w tym kolor.); 21 cm 

310. ŚWIERKOSZAnna: Program podnoszący stan czytelnictwa w klasach IV-VI Szko­
ły Podstawowej nr 18 w Nowym Sączu li Biblioteka w Szkole. -2003, nr 2, s. 10 

311. W ROKU Gałczyńskiego w SBP .Perełki życia" gimnazjalistów I [oprac.) Ewelina 
Dryja li Almanach Sądecki. -2003, nr 1, s. 49-59 
- wiersze nagrodzone w konkursie poetyckim zorg. przez Sądecką Bibliotekę Publiczną 

w Nowym Sączu 




